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LENINIZM 
W POLSKIM RUCHU ROBOTNICZYM”) 


Zbliżająca się setna rocznica urodzin W. I. Lenina jest szczególną oka- 
zją do refleksji na temat znaczenia leninizmu dla międzynarodowego ru- 
chu robotniczego. 

Historia ludzkości zna niewielu tytanów myśli i czynu dających się po- 
równać z Leninem. Wśród bojowników o wyzwolenię ludzi pracy Lenin 
bvł najwybitniejszym. Pod przemożnym wpływem leninawskich idei i le- 
ninowskich doświadczeń kształtuje się współczesność polityczna świata 
i przede wszystkim oblicze ideowe ruchu komunistycznego. 

Lenin wszedł do historii ludzkości jako organizator i przywódca zwycię- 
skiej rewolucji socjalistycznej, jako twórca i kierownik pierwszego socją- 
listycznego państwa. Imię Lenina jest dziś bliskie wszystkim bojownikom 
o socjalizm i postęp, o pokój i wyzwolenie narodowe. Najdonioślejsze 
dzieło Lenina — Związek Radziecki — wywiera coraz potężniejszy wpływ 
na cały bieg historii współczesnej. | 

Dziś, kiedy walka o umocnienie jedności krajów socjalistycznych oraz 
całego międzynarodowego ruchu komunistycznego i robotniczego na grun- 
cie marksizmu-leninizmu i' proletariackiego internacjonalizmu nebiera 
szczególnego znaczenia dla wszystkich komunistów, powinniśmy częściej 
i głębiej sięgać do nauk wypływających z doświadczeń historycznych ru- 
chu komunistycznego, przede wszystkim do wielkiej skarbnicy myśli Le- 
nina. Lenin był genialnym uczonym, a równocześnie nie miał nic wspól- 
nego z beznamiętnym, chłodnym pseudoobiektywizmem. Był rewolucjoni- 
stą w nauce i praktyce. Ani jedna z dziedzin, jakimi się zaimował, nie 
pozostała po nim tym, czym była poprzednio. Dotyczy to teorii i praktyki 
partii robotniczej, teorii rewolucji, teorii państwa. Dotyczy to ś$cisle ze- 
spolonej z zagadnieniem proletariackiej rewolucji problematyki narodo- 
wej. Dotyczy wszystkich problemów budownictwa państwa socjalistycz- 
nego i jego aparatu. wzajemnych związków między władzą proletsriatu 
sprawowaną w sojuszu z chłopstwem a szeroko poiętą socjalistyczną de- 
mokracją milionowych mas. Dotyczy również socjalistycznej ekonomiki 
i kultury. 

Od przeszło półwiecza międzynarodowy ruch robotniczy kształtuje się 
trozwija pod przemożnym wpływem Lenina. Jego wskazania i jego me- 
toda podejścia do problemów społecznych i politycznych, wynikająca 
z samej istoty marksizmu, z jego rewolucyjnej dialektyki — są żywotny- 


*) Artykuł opublikowany został w pracy zbiorowej pt. Lenin a Polska, która uka- 
zała się w ZSRR w stulęcie urodzin Lenina. RED. / 


ZENON KLISZKO 


mi, nie przemijającymi wartościami naszego ruchu. Nie można dziś po- 
myślnie rozwiązać żadnego nowego problemu społecznego czy politycz- 
nego, nie sięgając do leninowskiej spuścizny i nie ucząc się od Lenina 
rewolucyjnej metody badania zjawisk. pozwalającej w konfliktach teraź- 
niejszości dojrzeć zalążki przyszłych układów. Na tym polega niezniszczal- 
na ideowa i naukowa żywotność leninizmu. 

W Polsce, tak ściśle związanej z dziełem Lenina, jego życiem i działa|l- 
nością — w kraju, który za sprawą Rewolucji Październikowej dwukrot- 
nie odzyskał niepodległość, a od dwudziestu pięciu lat kieruje się w prak- 
tyce leninowską strategią budowy socjalizmu — mamy szczególne powo- 
dy. aby obchodom rocznicy leninowskiej nadać duży zasięg. traktując je 
jako jedno z podstawowych zadań ideowo-wychowawczych partii. 

Polski ruch rewolucyjny rozwijał się przez wiele lat w bezpośrednim 
współdziałaniu z partią Lenina i pod jego osobistym wpływem. Lenin 
był blisko i emocjonalnie związany z Polską. Na polskiej ziemi przebywał 
od czerwca 1912 r. do sierpnia 1914 r. Napisał tu ponad 300 prac i artyku- 
łów. Nie omijał żadnej sposobności, by dać wyraz swej gorącej sympatii 
dla ciemiężonego w niewoli carskiej, pruskiej i austriackiej narodu pol- 
skiego, dla polskich mas pracujących i ich walki wyzwoleńczej, dla rewo- 
lucjonistów polskich. Lenina łaczyła bliska więź i ścisła współpraca z pol- 
skim rewolucyjnym ruchem robotniczym. 

Na V Zjeździe SDPRR w 1907 r. mówił on: 

„(..) my, bolszewicy. przez cały czas byliśmy zgodni i teraz jesteśmy 
zgodni z Polakami w dwóch najbardziej podstawowych kwestiach. Po 
pierwsze, jesteśmy zgodni w tym, że w imię socjalistycznych zadań prole- 
tariatu bezwzględnie konieczne jest jego klasowe wyodrębnienie się w sto- 
sunku do wszystkich innych burżuazyjnych partii — choćby były one 
najbardziej rewolucyjne i choćby broniły najbardziej demokratycznej re- 
publiki. Po drugie, jesteśmy zgodni w tym, że uznajemy prawo i obowią- 
zek partii robotniczej prowadzenia za sobą drobnomieszczańskich martił 
demokratycznych, w tym również chłopskich, do walki nie tylko przeciw- 
ko samowładztwu, ale i przeciwko zdradzieckiej liberalnej burżuazji. (...) 
Widać stąd jasno, że łączy nas z Polakami rzeczywista solidarność w pod- 
stawowych punlctach zagadnienia stosunku do partii burżuazyjnych”. 
(Dzieła, wyd. IV, t. 12. str. 448—449). 

Niejedno zagadnienie teoretyczne i praktyczno-polityczne Lenin rozpa- 
trywał na przykładzie dziejów Polski, jej doświadczeń. Do rangi symbolu 
urasta fakt, iż właśnie podczas pobytu w Polsce, w Krakowie i Poroninie, 
powstały podstawowe prace Lenina w kwestii narodowej. Na polskiej zie- 
mi napisał on miedzy innymi Uwagi krytyczne w kwestii narodowej oraz 
© programie SDPRR w kwestii narodowej. 

Sprawa polska głęboko interesowała Lenina zarówno ze „względu na jej 
ogólne znaczenie polityczne w skali europejskiej, jak i związek z rewolu- 
cia rosyjską. ! 

W pierwszej połowie dziewiętnastego wieku walka o odzyskanie przez 
Polskę niepodległości pozostawała w bezpośrednim związku z walką prze- 
ciw dominacji Świętego Przymierza nad Europą. Tak było w czasie po- 
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wstania listopadowego 1830 r., po którego upadku ukształtowała się na 
zachodzie wielka emigracja polska, tak było w czasie Wiosny Ludów, któ- 
ra znalazła żywy oddźwięk na ujarzmionych ziemiach polskich. Wydarze- 
nia te pozostawały w ścisłym związku z burżuazyjno--demokratycznymi 
ruchami w Europie. W drugiej połowie XIX w. sytuacja zaczyna się 
zmieniać. Zarysowuje się nowy układ sił w Europie. Istotnym jego wy- 
znacznikiem było załamanie się przymierza sił reakcji, utworzonego na 
Kongresie Wiedeńskim w 1815 r. Rolę „strażników” porządku europejskie- 
go, zabezpieczających panowanie klas posiadających, coraz bardziej przej- 
mują rosnące w siłę ekonomiczną i polityczną mocarstwa kapitalistyczne: 
Anglia, Francja i Niemcy. Ośrodek rewolucyjnych dążeń przesuwa się 
coraz bardziej do Rosji. Nastąpiło zjednoczenie Włoch i Niemiec jako na- 
rodowych państw burżuazyjnych. Mogło się wówczas wydawać, że kwe- 
stia narodowa została zdjęta, przynajmniej na pewien czas, z porządku 
dziennego. Dotyczyło to również sprawy polskiej. Powstanie styczniowe 
1863 r. było ostatnim w XIX w. zrywem zbrojnym społeczeństwa pol- 
skiego. Jego klęska utrwaliła podział Polski między trzy państwa rozbior= 
cze. W zmienionym układzie sił idea walki zbrojnej o niepodległe pań- 
stwo polskie została dość powszechnie uznana za romantyczną mrzonkę, 
za anachronizm historyczny. Polskie klasy posiadające widziały swoją 
przyszłość, a więc i przyszłość Polski, w rozwoju ekonomicznym posz- 
czególnych dzielnie rozbiorowych, we wzroście własnej zamożności i siły 
gospodarczej. Sprzyjało to powstawaniu silnych więzi gospodarczych, 
społecznych i politycznych, łączących te dzielnice z organizmami państw 
zaborczych. O problemie polskim mówiło się w granicach określonego 
państwa zaborczego z nadzieją na uzyskanie mniejszej lub większej auto- 
nomii, zwłaszcz: w dziedzinie języka, religii i kultury. 


W tej sytuacji nie można się dziwić, że pierwsza polska robotnicza par- 
tia rewolucyjna „,Proletariat” pominęła w swym programie problematykę 
niepodległościową, skupiając całą swą uwagę na kwestii socjalnej. 

Jednakże istniały czynniki, które sprzyjały innemu kierunkowi ewolu- 
cji poglądów społecznych. Ekonomicznemu rozwojowi ziem polskich 
w drugiej połowie XIX w. towarzyszył wzrost ucisku narodowego i kla- 
sowego, zwłaszcza pod zaborami pruskim i rosyjskim. Prześladowanie Po- 
laków, eksterminacja polskości osiągnęła punkt szczytowy pod rządami 
Bismarcka. Chłopa polskiego pozbawiano ziemi. w kościele nie wolno mu 
było modlić się w języku ojczystym, w szkole jego dziecka nie uczono 
polskiej mowy. 

W Królestwie Polskim działo się niewiele lepiej. Przyznaje to nawet 
osławiony warszawski generał-gubernator Hurko w tajnym memoriale 
przeznaczonym dla cara: „W szkole rządowej Królestwa obchodzą się 
z dzieckiem polskim nie tylko nieserdecznie, lecz wprost wrogo, zarzucają 
mu jego polskie pochodzenie, obrażają jego uczucia narodowe, pogardliwie 
traktują jego religię, a jego język ojczysty umieszczają na rozkładzie nauk 
po obcych językach — francuskim i niemieckim”. 

Bezwzględny ucisk narodowościowy oraz rozczłonkowanie ziem pol- 
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skich budziły w określonych kręgach społeczeństwa odruchy samoobrony, 
uczucia patriotyczne oraz pragnienia zjednoczenia kraju w ramach jed- 
nego państwa, w innych zaś umacniały postawę wiernopoddańczą i loja- 
listyczną wobec rządów zaborczych. Pod koniec XIX w. problemy i ten- 
dencje niepodległościowe zaczynają ponownie dochodzić do głosu i to 
w pozytywnej, jak i negatywnej postaci. 

Jest oczywiste, że ruch robotniczy zarówno polski, jak i rosyjski musiał 
zająć stanowisko wobec kwestii polskiej i wobec kwestii odzyskania przez 
naród polski niepodległego bytu państwowego. Stanowisko Lenina i stwo- 
rzonej przezeń partii bolszewików — rewolucyjnej awangardy rosyjskiej 
klasy robotniczej — było w tej kwestii zawsze jasne i niedwuznaczne. 


Od pierwszych wypowiedzi w kwestii polskiej na łamach „Iskry” z po- 
czątków XX wieku do słynnego dekretu Rady Komisarzy Ludowych po 
Rewolucji Październikowej Lenin i bolszewicy zawsze opowiadali się za 
prawem wszystkich narodów uciskanych imperium rosyjskiego, a w tym 
narodu polskiego. do samookreślenia aż do oderwania i popierali sprawę 
niepodległości Polski. 


Bardziej skomplikowana sytuacja wytworzyła się w łonie polskiego ru- 
chu robotniczego. Polska Partia Socjalistyczna, zajmująca prawicowe, re- 
wizjonistyczne stanowisko wobec węzłowych problemów rewolucji i walki 
o socjalizm, w kwestii narodowej na czoło swych haseł programowych 
wysuwała postulat niepodległości Polski. Stanowisko PPS nacechowane 
było nacjonalizmem, nie dlatego, że postulowała ona walkę o niepodległe 
państwo polskie, lecz dlatego, że na gruncie tego programu narodowego 
PPS głosiła solidaryzm klasowy, że odmawiała współdziałania z rewolu- 
cyjnym ruchem robotniczym Rosji w walce o obalenie caratu i opowia- 
dała się za przywróceniem w tej lub innej postaci dominacji polskiej nad 
narodami Ukrainy. Białorusi i Litwy. Zajmując takie stanowisko, PPS 
sprzeniewierzała się internacjonalizmowi i prawu narodów do samookre- 
ślenia. Nacechowane nacjonalizmem koncepcje PPS w kwestii narodowej 
bvły wyrazem nacisku ideologii burżuazyjnej na ruch robotniczy i pro- 
wadziły ten ruch na polityczne manowce. Prawicowe kierownictwo PPS, 
stojąc na stanowisku separatyzmu od rewolucyjnego ruchu rosyjskiego, 
mimo odmiennych tendencji lewicy partyjnej, faktycznie uchylało się od 
działania najskuteczniej sprzyjającego odzyskaniu przez Polskę niepodl 
głości. | 

Sytuacja zaczęła się zmieniać dopiero w czasie rewolucji 1905—1906 r. 
na skutek wzrostu w PPS sił lewicy. co ostatecznie doprowadziło do roz- 
łamu na PPS-Frakcję (prawicę) i PPS-Lewicę. Ta ostatnia w grudniu 
1918 r. połączyła się z SDKPiL, tworząc z nią Komunistyczną Partię Ro- 
botniczą Polski. 

Oczywiście kierownictwo PPS przed I wojną światową zdawało sobie 
sprawę z tego. że szansa odzyskania przez Polskę niepodległości w ówcze- 
snej sytuacji międzynarodowej była znikoma. Wysuwając postulat niepo- 
dległości jako hasło programowe w konkretnej polityce, prawica PPS sta- 
wiała na konflikt wojenny między zaborcami i klęskę Rosji carskiej w tym 
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konflikcie, na zjednoczenie ziem polskich w ramach mniejszej lub więk- 
szej autonomii pod władzą jednego z zaborców, a mianowicie Austro-Wę- 
gier, bądź też utworzenie z zaboru rosyjskiego, rozszerzonego o część 
ziem białoruskich, państewka polskiego pod protektoratem mocarstw cen- 
tralnych. 


Dopiero w czasie I wojny światowej, pod koniec 1916 r., na tle dojrze- 
wającej rewolucji w Rosji z jednej strony i zaryswwującej się klęski mo- 
carstw centralnych z drugiej strony Józef Piłsudski, który już w owym 
czasie zerwał z PPS, ale cieszył się nadal jej poparciem, postanowił zdy- 
stansować się od mocarstw centralnych i wziąć kurs na utworzenie niepo- 
dleglego burzuazyjnego państwa polskiego. 

Można więc powiedzieć, że wszystkie polskie burżuazyjne i drobno- 
mieszczanskie ugrupowania polityczne oraz reformistyczny odłam polskie- 
go ruchu robotniczego w swej konkretnej polityce do 1916 r. rozwiązanie 
sprawy polskiej upatrywały w tej lub innej formie autonomii, chociaż 
część z nich wysuwała postulat niepodległości narodowej jako hasło pro- 
pagandowe lub jako program maksimum do realizacji w bliżej nieokreślo- 
nej przyszłości. 


Socjaldemokracja Królestwa Polskiego i Litwy, marksistowska partia 
polskiej klasy robotniczej najbliższa Leninowi całością swych koncepcji 
politycznych i wchodząca przez długi czas organizacyjnie w skład SDPRR, 
od chwili swego powstania uważała rewolucyjną walkę o socjalizm za 
podstawowy warunek zniesienia wszelkiego ucisku społecznego i narodo- 
wego. SDKPiL słusznie sądziła, że w walce o sccjalizm polska klasa ro- 
botnicza powinna działać w nierozłącznej internacjonalistycznej jedności 
z klasą robotniczą państw zaborczych. Ten głęboki internacjonalizm wy- 
raził się w ścisłej współpracy SDKPiL z rosyjskim rewolucyjnym ruchem 
robotniczym i stał się podstawą wielkiego wkładu SDKPiL do wszystkich 
trzech rewolucji rosyjskich XX w., które doprowadziły do obalenia cara- 
tu, wyniosły masy pracujące na czele z partią bolszewików ku władzy 
i przez to otworzyły przed Polską drogę do niepodległego bytu państwo- 
wego. 

Ze wszystkich partii politycznych, które działały w Polsce. SDKPiL 
faktycznie zrobiła najwięcej dla odzyskania przez Polskę niepodległości, 
gdyż w największym stopniu przyczyniła się do upadku caratu. Jednakże 
ten wkład SDKPiL do walki o niepodległość Polski nie znalazł należytego 
odzwierciedlenia we wpływach SDKPiL w społeczeństwie polskim. Głów- 
ną przyczyną tego było nieprecyzyjne, a nieraz błędnie sformułowane sta- 
nowisko programowe SDKPiL w kwestii narodowej, pozostające w tyle 
za praktyczną działalnością polityczną SDKPiL. 

Myśl programowa SDKPiL kształtowała się w mniejszym lub większym 
stopniu pod wpływem poglądów wybitnej działaczki polskiego i między- 
narodowego ruchu robotniczego, wielkiej rewolucjonistki. Róży Luksem- 
burg. Z dwóch obiektywnych tendencji kształtujących rzeczywistość pol- 
ską na przełomie XIX i XX wieku Róża Luksemburg przywiązywała wa- 
gc przede wszystkim do tej, która była wyrazem rozwoju więzi ekono- 
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micznych poszczególnych dzielnic rozbiorowych z organizmami gospodar- 
czymi państw zaborczych. „Historia społeczno-ekonomiczna trzech części 
byłego Królestwa Polskiego wcieliła je organicznie w trzy państwa zabor- 
cze i wytworzyła w każdej z tych trzech części odrębne dążenia i politycz- 
ne interesy” — pisała Róża Luksemburg i wyciągała z tej tezy krańco- 
we, nazbyt absolutne i dlatego fałszywe wnioski. Wychodząc ze słusznego 
założenia, iż walka o obalenie monarchii zaborczych przez rewolucję so- 
cjalistyczną jest podstawowym zadaniem polskiego proletariatu, Róża Luk- 
semburg niesłusznie przeciwstawiała temu zadaniu walkę o niepodległość, 
utrzymując, iż może ona stanowić przeszkodę na drodze walki o socjalizm. 
Pisała ona w 1906 r. ,,...odbudowanie państwa polskiego nie może być za- 
daniem polskiego proletariatu”, Sprawiedliwie piętnując nacjonalizm 
i sprzeczną z interesami Polski antyrosyjskość prawicy PPS, Róża Luk- 
semburg osłabiała swoje własne stanowisko przez wysuwanie sprzecznych 
z rzeczywistością twierdzeń o tym, iż ,....nie ma dziś w Polsce żadnej klasy 
społecznej, która miałaby interes w odbudowaniu Polski” oraz „,..gdyby 
proletariat polski przyjął za swój program niezależność Polski, wówczas 
stanąłby wręcz przeciw ekonomicznemu rozwojowi”. 


Stanowisko teoretyczne Róży Luksemburg nacechowane było nazbyt 
jednostronnym i dlatego uproszczonym przeświadczeniem o decydującej 
roli ekonomicznych mechanizmów rozwoju społecznego. Tezę Marksa 
o rujnowaniu drobnej produkcji przez kapitalizm Róża Luksemburg inter- 
pretowała i rozwijała w kierunku koncepcji automatycznego krachu kapi- 
talizmu w rezultacie wyczerpania się terenów ekspansji ekonomicznej po 
zaniku drobnej produkcji. 


W rezultacie Róża Luksemburg przywiązywała szczególną wagę do 
wszystkich tych aspektów europejskiej sytuacji społecznej, które charak- 
terystyczne były dla II połowy XIX wieku i zdawały się świadczyć, iż re- 
wolucja socjalistyczna zwycięży dość automatycznie i jednocześnie w ca- 
łej Europie, dając początek ogólnoeuropejskiemu państwu socjalistyczne- 
mu, wewnątrz którego nie będą już istnieć problemy narodowe, a wszel- 
kie sprzeczności między narodami natychmiast zostaną zniesione. Tej teo- 
rii, wyrastającej z realiów XIX wieku, Róża Luksemburg nie chciała się 
wyrzec, odrzucając i minimalizując wszelkie argumenty, które przeciw 
niej przemawiały. Jeśli można rozumieć obiektywne przesłanki takiego 
stanowiska w końcu XIX wieku, kiedy nowe aspekty rozwoju sytuacji 
społecznej były słabo dostrzegalne, to o wiele trudniej wyjaśnić swoisty 
konserwatyzm myślowy Róży Luksemburg później, zwłaszcza po rewo- 
lucji 1905 roku w Rosji. Być może, jedną z przyczyn takiego stanowiska 
Róży Luksemburg był jej coraz ściślejszy związek osobisty z niemiecką 
socjaldemokracją, której działaczką się stała, jej coraz większe oddalanie 
się od problemów polskiego i rosyjskiego ruchu robotniczego oraz natu- 
ralna skłonność do rozpatrywania tych problemów przez pryzmat do- 
świadczeń socjaldemokracji niemieckiej. 

Błędem dość często popełnianym przez historyków jest stawianie znaku 
równości między stanowiskiem Róży Luksemburg a stanowiskiem SDKPiL 
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jako partii. Oczywiście poglądy Róży Luksemburg z wielką siłą ważyły 
na myśli politycznej SDKPiL, zarówno wskutek osobistych walorów Róży 
Luksemburg, jak też wskutek jej autorytetu, najpierw jako współtwór- 
czyni SDKPiL, a później jako wybitnej działaczki szanowanej podówczas 
socjaldiemokracji niemieckiej. Jednakże w łonie SDKPiL przez cały czas 
istniały silne opory wobec koncepcji Róży Luksemburg w kwestii auto- 
matycznego krachu kapitalizmu i w kwestii narodowej. Z odmiennym sta- 
nowiskiem niż Róża występował wielokrotnie Julian Marchlewski. Ku od- 
miennemu stanowisku skłaniała się warszawska organizacja SDKPiL. 
W konflikcie ideowym z Różą Luksemburg znajdowała się także wybitna 
działaczka SDKPiL, Cezaryna Wojnarowska. Narada działaczy SDKPiL, 
zwołana w 1899 r. do Wilna dla zapoczątkowania odbudowy partii po sil- 
nych represjach politycznych, odrzuciła stanowisko R. Luksemburg 
w kwestii narodowej. Czterej członkowie SDKPiL — delegaci na paryski 
Kongres II Międzynarodówki w 1900 r. — odcięli się od artykułu Róży 
Luksemburg w ,„Vorwśrts”, który atakował hasło niepodległości Polski. 

Później jednak zapanowały w kierownictwie SDKPiL tendencje prze- 
ciwne uznaniu prawa narodów do samookreślenia i wówczas delegaci ci 
uznali swoje stanowisko na Kongresie Paryskim za niesłuszne. I choć 
SDKPiL uznawała konieczność zjednoczenia z SDPRR i sprawa ta stanę- 
ła na II Zjeździe SDPRR (1903 r.), nie została zrealizowana ze względu 
na rozbieżności w kwestii narodowej. Doszło do tego dopiero na Zjeździe 
Zjednoczeniowym w 1906 r. 

W dyskusjach i sporach wokół kwestii narodowej w polskim ruchu ro- 
botniczym szczególne znaczenie miało stanowisko Lenina. Wielki przywód- 
ca rosyjskiego i międzynarodowego ruchu robotniczego z całego serca pra- 
gnął przyczynić się do wzrostu wpływów i do sukcesów polskiego rewo- 
lucyjnego ruchu robotniczego. W polskiej klasie robotniczej Lenin widział 
najbliższego sojusznika robotników rosyjskich w walce z caratem. Dlatego 
włączał się do dyskusji nurtujacych polską klasę rewolucyjną. Wypowia- 
dał swoje opinie, dążył do skrystalizowania prawidłowego stanowiska. 

Lenin trafnie ocenił prawicowo-pepesowski nurt w polskim ruchu ro- 
botniczym, jako rzecznika klasowej ugody z burżuazją, jako polską od- 
mianę mienszewizmu. Niejednokrotnie ostro krytykował nacjonalizm PPS, 
podzielając w tym względzie w pełni internacjonalistyczne stanowisko 
SDKPiL. W 1916 r. Lenin pisał: ,,...spekulować (jak fracy) *) na zwycięstwo 
tej czy innej imperialistycznej burżuazji znaczy stawać się jej lokajem” 
(t. 23, str. 52—53). 

Równocześnie Lenin walczył o słuszność stanowiska SDKPiL w kwe- 
stii narodowej i w imię tego przez wiele lat toczył polemiki z Różą Luk- 
semburg, którą szanował jako wybitną rewolucjonistkę i z którą współ- 
działał w walce przeciwko oportunizmowi. Jednakże w teorii i ideologii, 
a zwłaszcza w takich kwestiach, które mogły mieć konsekwencje politycz- 
ne, Lenin zawsze był niezwykle pryncypialny. 

W pracy Rewolucja socjalistyczna a prawo narodów do samookreślenia 


*) Tj. członkowie PPS-Frakcji (prawicy). 
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pisał on: „Rozszerzenie na Międzynarodówkę punktu widzenia niektórych 
małych narodów, a zwłaszcza socjaldemokratów polslcich, których walka 
z burżuazją polską, oszukującą lud hasłami nacjonalistycznymi, doprowa= 
dziła do niesłusznego odrzucenia zasady samookreślenia, byłoby blędem 
teoretycznym, zastąpieniem marksizmu przez proudhonizm, w praktyce zaś 
oznaczałoby mimowolne poparcie najbardziej niebezpiecznego szowinizmu 
ś oportunizmu narodów wielkomocarstwowych” (t. 22, str. 179). 


Lenin, który jak nikt przed nim i nikt po nim rozumiał, że marksizmu 
nie wystarczy się nauczyć, lecz trzeba zgodnie z duchem tej rewolucyjnej 
teorii analizować konkretną rzeczywistość, dostrzegał niebezpieczne kon- 
sekwencje poglądów Róży Luksemburg, jej skłonności do jednostronne- 
go ekonomizowania i generalizowania tendencji rozwoju społecznego. 


W pracy Kryzys socjaldemokracji, opublikowanej w 1916 r., Róża Luk- 
semburg sformułowała pogląd. iż żądania podziału wielkich państw na 
małe narodowo państewka „są zupelną utopią, dopóki trwa kapitalistycz- 
na władza państwowa”. Szło rzecz jasna o monarchię austro-węgierską 
i imperium rosyjskie. I właśnie ta absolutyzacja problemu „wywołała 
przeciw Lenina, który określił takie stanowisko, zajęte również przez Pia- 
takowa t zwolenników teorii «ekonomicznego imperializmu», jako kary- 
katurę marksizmu”. Stwierdzając, że ,,...nowe państwo polskie jest obec- 
nie zupelnie «możliwe do urzeczywistnienia», o ile zaistnieje pewien 
uklad stosunków wyłącznie wojskowych, strategicznych...” (t. 23, str. 52), 
pisał on dalej: 


„„.pewne plagi ekonomiczne są właściwe kapitalizmowi w ogóle, nieza- 
leżnie od form jego politycznej nadbudowy, że unicestwienie tych plag 
bez unicestwienia kapitalizmu jest ekonomicznie niemożliwe i ani 
jednego przykładu takiego unicestwienia przytoczyć niepodobna. Prze- 
ciwnie plagi polityczne (a więc i ucisk narodowy — Z. K.) polegają na od- 
siępstwach od demokratyzmu, który ekonomicznie jest całkiem możliwy 
na «gru cie istniejącego ustroju», czyli w warunkach ustroju kapitalistycz- 
nego (1 w przypadkach wyjątkowych urzeczywistnia się w tym ustroju, 
w jednym państwie — jedna jego część, w innym — inna” (t. 23, str. 69). 


Historia wielokrotnie potwierdza!ła słuszność leninowskiego stanowiska. 
Rewolucja socjalistyczna zburzyła podstawy imperialistycznego ładu 
w Europie wschodniej i środkowej, lecz szereg narodów tego rerivnu, 
w tym narod polski, za sprawą tej rewolucji odzyskało po I wojnie świa- 
towej niepodległy byt państwowy. Wiele czynników natury obiektvwnej 
i subiektywnej złożyło się na to, że w Polsce. a także w niektórych innvch 
krajach europejskich cdzyskanie niepodległości urzeczywistniło się wów- 
czas w foricie panstwa kapitalistyczrnego. 

Mimo to odzyskanie niepodległości w 1918 r. miało ogromne znaczenie 
d'a dalszego rczwoju narodu polskiego nie tylko dlatego, że w niepodle- 
głym państwie naród polski znalazł lepsze warunki do rozwoju kultury, 
przezwyciężenia skutków podziału rozbiorowego, przede wszystkim 
w dziedzinie kultury, języka i świadomości narodowej. Z punktu widzenia 
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dalszej przyszłości większe znaczenie być może miało to, że w ramach 
własnego państwa walka klasowa proletariatu polskiego mogła się wznieść 
na wyższy etap, że sprawdziło się przewidywanie Lenina, iż zniesienie 
ucisku narodowego i odzyskanie niepodległości w wielu przypadkach są 
istotnym warunkiem tego, aby robotnicy narodu uciskanego pojęli istotę 
problemów społecznych trapiących ich kraj, aby zrozumieli, iż podstawo- 
wą przyczyną zła jest kapitalizm, a nie upośledzenie pod względem naro- 
dowym. Można powiedzieć, że bez 20-leiniego doświadczenia walk klaso- 
wych w ramach własnego państwa polska klasa robotnicza nie byłaby 
zdolna do odegrania tej roli przewodniej w narodzie polskim, jaka była 
jej udziałem w czasie II wojny światowej. Do spełnienia tego zadania 
przygotowała polską klasę robotniczą Komunistyczna Partia Polski. 20 lat 
istnienia i działalności KPP miało wyjątkowe znaczenie dla ideowego doj- 
rzewania polskiego rewolucyjnego ruchu robotniczego, zarówno jeśli idzie 
o wychowanie licznych zastępów ofiarnych i zahartowanych działaczy 
robotniczych, jak też o przewartościowanie i sprawdzenie koncepcji ideo- 
wych. Proces ideologicznego dojrzewania ruchu politycznego jest niezmier- 
nie złożony i podlega oddziaływaniu wielu czynników obiektywnych i su- 
biektywnych. Leninowskie koncepcje zawsze wywierały wielki wpływ na 
polski ruch robotniczy, ale skuteczność tego wpływu w dużej mierze za- 
leżała od obiektywnych warunków działania tego ruchu i od jego wła- 
snych doświadczeń. Te obiektywne warunki tworzyły glebę, na jaką padło 
ziarno myśli leninowskich. 


Rozwój ideowy KPP od II Zjazdu (19. IX. — 2. X. 1923 r.) aż do wiel- 
kich starć politycznych okresu frontu ludowego — to długi proces elimi- 
nowania sądów i ocen przestarzałych oraz formowania idei politycznych 
adekwatnych do rzeczywistości. KPP była partią konsekwentnie interna- 
cjonalistyczną, partią, która konsekwentnie głosiła sojusz narodu polskie- 
go z ZSRR. która solidarność i obronę pierwszego państwa socjalistycz- 
nego uważała za podstawowe zadanie robotników polskich, leżące w bez- 
pośrednim interesie narodu polskiego. KPP była jedyną partią polityczną 
w Polsce, która wypracowała program obrony naszego kraju przed hitle- 
rowskim zagrożeniem. Występowały oczywiście w stanowisku KPP nie- 
konsekwencje i wahania, także nawroty do tych lub innych aspektów kon- 
cepcji luksemburgistowskich. Słabością ogólną KPP było pozostanie jej 
frontu ideowego i myśli programowej w tyle za rozmachem akcji poli- 
tycznych klasy robotniczej, którym przewodzili komuniści. W rezultacie 
niektóre hasła polityczne KPP, np. zrodzone z realiów sytuacji rewolu- 
cyjnej lat 1917—1923 hasło walki o ustanowienie Polskiej Republiki Rad, 
utrzymane zostało przez pewien czas w sytuacji, w której utraciło swoje 
obiektywne uzasadnienie, a na dodatek było błędnie interpretowane. 


Komuniści, analizując przeszłość, mówią często o niedostatkach i sła- 
bościach swojego ruchu po to, aby głębiej poznać drogę jego ideowego 
rozwoju i w oparciu o to wnikliwiej rozumieć problemy teraźniejszości. 
Pamiętać jednak trzeba, że wszystkie słabości i pomyłki, których nasz ruch 
nie zdołał uniknąć w swoim historycznym rozwoju, były jedynie epizo- 
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dem w pionierskim dziele budowy nowego świata. Nasi przeciwnicy z obo- 
zu burżuazji i prawicowej socjaldemokracji nigdy nie zwykli analizować 
krytycznie swojej drogi rozwojowej. Sama myśl o samokrytyce jest dla 
nich obca, gdyż ich generalna polityka, zmierzająca do utrzymania ustroju 
kapitalistycznego, była błędna i pozostawała w sprzeczności z zasadni- 
czymi interesami narodu. 


Polska klasa robotnicza weszła w okres II wojny światowej bez swojej 
partii rewolucyjnej, ale komuniści polscy podjęli walkę o wyzwolenie na- 
rodowe i społeczne od pierwszej chwili okupacji hitlerowskiej. W latach 
najtrudniejszej próby dziejowej, gdy nad narodem polskim zawisła groźba 
całkowitej zagłady, komuniści polscy w podziemiu odbudowali partię 
marksistowsko-leninowską, która przejęła całe przeszłe doświadczenie pol- 
skiego ruchu robotniczego, przewartościowała je i otworzyła nowy etap 
rozwoju tego ruchu, etap pełnego i konsekwentnego zespolenia leninizmu 
z realiami polskiej sytuacji społecznej. 

PPR, kontynuując tradycje myśli leninowskiej w Polsce międzywojen- 
nej, nawiązując do doświadczeń walki KPP i lewicowego nurtu w PPS, 
doszła do prawidłowego odczytania swoistego dla polskiej sytuacji po- 
wiązania między celami narodowymi a celami społeczno-rewolucyjnymi, 
między wyzwoleniem narodowym a wyzwoleniem społecznym, między in- 
ternacjonalizmem a patriotyzmem. 


Szczególnym przejawem tego powiązania zadań narodowych i społecz- 
nych była sformułowana przez PPR koncepcja nowej państwowości ludo- 
wej. Zagadnienie państwa rozpatrywał w przeszłości polski rewolucyjny 
ruch robotniczy jedynie w aspekcie zdobycia władzy politycznej jako pod- 
stawowej i wyjściowej przesłanki urzeczywistnienia historycznych celów 
proletariatu. 

To samo zagadnienie ujmuje po nowemu Polska Partia Robotnicza. Roz- 
patruje przede wszystkim w płaszczyźnie wolności narodu, jego niepo- 
diegłości i suwerenności, jako narodowe państwo, w nowych granicach, 
powiązane sojuszem z państwami socjalistycznymi, z siłami postępu i de- 
rnokracji. Wyraża się w tym nowe, głębsze pojmowanie związku między 
ideą wyzwolenia społecznego a niepodległym bytem państwowym. 

PPR, która stanęła na czele walki narodowowyzwoleńczej przeciwko 
okupantowi hitlerowskiemu, traktowała niepodległe i suwerenne państwo 
jako uwieńczenie tej walki. Ludowe państwo polskie staje się synonimem 
wolności narodu polskiego, najbardziej fundamentalną gwarancją tej wol- 
ności i pełnego ludowładztwa. W ujęciu tym manifestuje się nowa epoka, 
w której wypadło nam żyć i działać, gdy socjalizm stał się synonimem 
istnienia Polski, a walka o niepodległość i niezależność narodów — jedną 
z głównych sił motorycznych ewolucji świata ku socjalizmowi. 

Pod przewodem PPR został dokonany, a w wyniku działalności PZPR 
utrwalony historyczny zwrot w stosunkach polsko-radzieckich. Naród pol- 
ski wyzwolił się spod dominacji ideologicznej klas posiadających i bezpo- 
wrotnie odrzucił tradycyjną dla tych klas, a zgubną dla Polski, politykę 
wrogości do ZSRR i zaborczości wobec ziem ukraińskich, białoruskich i li- 
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tewskich. W nowym kształcie terytorialnym, odpowiadającym historycznej 
etnicznej siedzibie narodu polskiego, ludowe państwo polskie ukształto- 
wało się jako państwo jednonarodowe, połączone przyjaźnią i współpracą 
ze wszystkimi swoimi socjalistycznymi sąsiadami. 

Przyjaźń ze Związkiem Radzieckim, która legła u podstaw wyzwolenia 
Polski i odzyskania ziem zachodnich nad Odrą, Nysą i Bałtykiem, nie tyl- 
ko jest wytyczną zagranicznej polityki Polski Ludowej, lecz przeniknęła 
głęboko do umysłów i serc Polaków i stała się głównym wyznacznikiem 
współczesnej polskiej myśli politycznej. 

W ciągu życia jednego pokolenia, dzięki internacjonalistycznej polityce 
zarówno PZPR, jak i KPZR, został zburzony mur wrogości. nieufności 
i uprzedzeń nacjonalistycznych, które przez wieki klasy posiadające wzno- 
siły między narodem polskim a jego bratnimi słowiańskimi sąsiadami na 
wschodzie. Ten triumf internacjonalizmu jest wynikiem socjalistycznych 
stosunków społecznych, ideowej i ustrojowej wspólnoty obu naszych kra- 
jów, a także rezultatem zasadniczej zgodności ich ideowych, klasowych 
i narodowych interesów. W sojuszu polsko-radzieckim, we wspólnej jedno- 
litej polityce obu naszych państw oraz wszystkich państw socjalistycz- 
nych naród polski widzi niezmiernie doniosłą przesłankę rozwoju swego 
socjalistycznego państwa i podstawową gwarancję pokoju w Europie, gwa- 
rancję zabezpieczenia naszego kontynentu przed próbami rewanżu ze 
strony zachodnioniemieckiego imperializmu. 

Zasadniczy kierunek ideologicznej działalności PZPR w masach wy- 
znacza dążenie do ugruntowania w świadomości narodu polskiego prze- 
świadczenia o głębokiej współzależności narodowych i społecznych intere- 
sów Polski oraz postępu socjalizmu w skali międzynarodowej. 

PPR i jej następczyni PZPR wniosły wkład w twórcze wzbogacenie 
leninowskiej tezy o dialektyce ogólnych i swoistych narodowych cech 
w budownictwie socjalizmu. Lenin wielokrotnie podkreślał w swych pra- 
cach, że choć wszystkie narody prędzej czy później dojdą do socjalizmu, 
każdy z nich dojdzie do niego „własną drogą”, wnosząc nowe doświad- 
czenia do ogólnej wiedzy o taktyce walki klasowej klasy robotniczej 
z burżuazją. 

Uogólniając w 1920 r. pierwsze doświadczenia walki rewolucyjnej, 
Lenin pisał: 

„Póki istnieją różnice narodowe i państwowe między narodami i kra- 
jami — a różnice te będą się utrzymywały jeszcze bardzo a bardzo długo, 
nawet po urzeczywistnieniu dyktatury proletariatu w skali światowej — 
póty jedność międzynarodowej (aktyki komunistycznego ruchu robotni- 
czego wszystkich krajów wymaga nie usuwania różnorodności (...), lecz 
takiego stosowania podstawowych zasad komunizmu (Wladza Ra- 
dziecka it dyktatura proletariatu), które by we właściwy sposób 
modyfikowało te zasady w szczegółach, prawidłowo je dopa- 
sowywałlo, przystosowywało do różnic narodowych i narodowo-państwo- 
wych. Zbadać, przestudiować, odnaleźć, odgadnąć uchwycić to, co pod 
względem narodowym jest swoiste, specyficzne w konkretnym dla 
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każdego kraju podejściu do sprawy rozwiązania jednego wspólne- 
go zadania (...) — oto na czym polega główne zadanie chwili dziejowej...” 
(t. 31, str. 78—79). 

Dziś wobec niektórych ujemnych zjawisk rysujących się w międzyna- 
rodowym ruchu robotniczym jeszcze wyraźniej zdajemy sobie sprawę 
z konieczności prawidłowego kojarzenia właściwości narodowych w bu- 
downictwie socjalizmu z ogólnymi prawidłowościami, z powszechnymi za- 
sadami, wynikającymi z dotychczasowych doświadczeń budownictwa so- 
cjalizmu. Negacja tych powszechnych zasad prowadzi do nacjonalizmu. do 
unicestwienia socjalizmu. A niedocenianie lub negowanie narodowych cech 
i właściwości w tym budownictwie prowadzi do dogmatyzmu. zniekształ- 
cejącego proces budowy socjalizmu i obracającego masy pracujące prze- 
ciwko socjalizmowi. 

Zarówno rewizjonizm, jak i nacechowane dogmatycznvym frazesem le- 
wActwo sprzymierzają się obecnie z nacjonalizmem. Wszelkie bowiem 
odstępstwa od marksizmu mają charakter odśrodkowy i zmierzają obiek- 
tywnie do rozczłonkowania sił socjalizmu oraz poderwania jedności państw 
socjalistycznych. Nieprzypadkowo więc zarówno rewizjonizm. jak i le- 
wackie doktrynerstwo, z którymi nasza partia nieustępliwie walczy, 
zawsze kierowały się swym nacjonalistycznym ostrzem przeciw sojuszo- 
wi polsko-radzieckiemu i usiłowały oderzewać stary, burżuazyjny nacjn- 
nalizm antyrosyjski i antyradziecki. Równocześnie rewizjonizm ujawnił 
kosmopolityczne pojednawstwo wobec kapitalistycznego zachodu i skłon- 
ność do pokojowego współistnienia w dziedzinie idsologii. 

W walce o ugruntowanie i realizację pryncypialnej marksistowskiej po- 
lityki PZPR zawsze wychodziła z założenia, że sprawa suwerenności Pol- 
ski i umocnienie jedności państw socjalistycznych są nieodłączne. Nie moż- 
na w naszych czasach, w społeczeństwie budującym socjalizm, bvć patrio- 
ta swej Ojczyzny. nie będąc jednocześnie internacjonalistą, zwalczającym 
konsekwentnie wszelki partykularyzm i nacjonalizm, wszelkie próby krót- 
kowzrocznego przenoszenia doraźnych i cząstkowych interesów ponad za- 
sadnicze i wspólne. 

Istotę i znaczenie współzależności narodowej i międzynarodowej płasz- 
czyzny walki o socjalizm trafnie scharaktervzował tow. Władysław Go- 
mułka. przekazuiac naszej partii dorobek ideowv moskiewskiej narady 
purtii komunistycznych i robotniczych z czerwca 1969 r. 

„W naszej epoce — mówił on na III Plenum KC PZPR — wykształciła 
się i rozwinęła nierozerwalna więż między internacjonalizmem proleturiac- 
kim, wyrażającym międzynarodową solidarność ludzi pracy, a patriotyz- 
mem, wyrażającym glęboką miłość do własnego narodu i troskę o jego 
przyszłość. Internacjonalizm proletariacki i patriotyzm — to dwie strony 
tej samej postawy społecznej. Zespolenie internacjonalizmu z patriotyz- 
mem jest ideologiczną konselkwencją charakterystycznej dla naszych cza- 
sów ścisłej zależności między przebiegien i wynikami historycznej kon- 
frontacji socjalizmu z imperializmem w skali światowej a wclnością, po- 
stępcm i perspektywą przyszłości każdego narodu”. 


| . | oiwai-. (nnn | oeweanć 


2 RÓGZNICH ZWYCIĘSTWA NAD KITLERYZMEM 


Stefan Jędrychowski. 


Świat i Polska 
po zwycięstwie nad hitleryzmem 


W najnowszej historii ludzkości data 9 maja 1945 r., data zwycięstwa 
antyhitlerowskiej koalicji narodów nad hitlerowską Trzecią Rzeszą, zaj- 
mie chyba następne miejsce po dacie Wielkiej Rewolucji Październikowej, 
jeżeli chodzi o doniosłość skutków dla Europy i dla świata, jakie pocią- 
gnęło za sobą to wydarzenie. Daty te są zresztą głęboko związane ze sobą 
przyczynowo. Rewolucja Październikowa zapoczątkowała istnienie pierw- 
. szego w dziejach państwa socjalistycznego. Po upływie ćwierćwiecza pań- 
stwo to odegrało decydującą rolę w uwolnieniu ludzkości od największego 
niebezpieczeństwa, jakie zagrażało jej wolności i postępowi, w uchronie- 
niu całych narodów od fizycznej zagłady. 


To światowy imperializm zrodził złowrogie i barbarzyńskie siły, które 
usiłowały narzucić całej ludzkości krwawą, terrorystyczną dyktaturę nie- 
mięckiego faszyzmu oraz jego sojuszników: japońskich militarystów i wło- 
skich faszystów, zetrzeć z mapy świata pierwsze państwo socjalistyczne, 
stworzyć nowe imperia kolonialne i uczynić narody Europy i Azji niewol- 
nikami zdobywców. A jednocześnię stłumić wszelkie dążenia klasy robot- 
niczej i mas chłopskich do wyzwolenia społecznego, wszelkie ruchy nie- 
podległościowe narodów uciskanych. To socjalizm stworzył siłę, która ode- 
grała decydującą rolę w zwycięskiej wojnie przeciwko faszyzmowi. 


Nie podważa tej prawdy fakt powstania w toku II wojny światowej 
szerokiej koalicji antyhitlerowskiej, w skład której weszły czołowe kapi- 
talistyczne państwa Zachodu. Narody tych państw z klasą robotniczą na 
czele zwróciły się przeciwko faszyzmowi, widząc w nim zagrożenie dla 
własnej wolności i postępu, a jednocześnie klasy panujące upatrywały 
w ekspansjonistycznej polityce Trzeciej Rzeszy i jej sojuszników zagro- 
żenie dla swego stanu posiadania. Zresztą reakcyjni politycy mocarstw 
zachodnich, dopóki to było możliwe, prowadzili politykę ugłaskiwania Hi- 
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tlera w celu skierowania jego agresji przeciwko Związkowi Radzieckiemu 
i dopiero gdy Hitler podbił całą prawie Europę, przeważyła orientacja 
na koalicję antyhitlerowską. 


Woina kosztowała życie 50 milionów poległych na frontach i ofiar spo- 
śród ludności cywilnej. Narody świata nigdy nie zapomną tego, że naj- 
większą daninę krwi, przelanej na polu walki, złożył Związek Radziecki 
ido Związku Radzieckiego należy też historyczna zasługa zadania decy- 
dujących ciosów hitlerowskim najeźdźcom. 7 milionów żołnierzy radziec- 
kich poległo na frontach wojny. 10 milionów cywilnych obywateli ra- 
dzieckich poniosło śmierć wskutek bombardowań, egzekucji, głodu i cho- 
rób w oblężonych miastach. na okupowanych terenach i robotach przy- 
musowych, w obozach zagłady. Liczby te mówią same za siebie. 


Przeciwko Związkowi Radzieckiemu Hitler rzucił 4.940 samolotów, 
3.410 czołgów i ponad 50 tys. dział i moździerzy. W połowie 1944 r. spo- 
śród 333 dywizji armii hitlerowskiej 198 walczyło na froncie wschodnim. 


Temu naporowi narody radzieckie pod kierownictwem Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego przeciwstawiły ogromny wysiłek obronny 
i organizacyjny, zarówno jeżeli chodzi o siły zbrojne, jak i o mobilizację 
gospodarki narodowej na potrzeby obronne. Pod koniec wojny przemysł 
radziecki produkował na potrzeby armii 40 tys. samolotów, 30 tys. czoł- 
gów, dział pancernych i samochodów pancernych, 120 tys. dział i 100 tys. 
moździerzy w ciągu jednego roku. Świadomość żołnierzy Armii Radziec- 
kiej, że walczą o słuszną sprawę, o wolność i istnienie swojej socjalistycz- 
nej ojczyzny, o wolność wszystkich narodów Europy, o lepszy, sprawie- 
dliwszy świat — dawała im ogromną moralną przewagę nad żołnierzami 
napastniczej armii hitlerowskiej. 


Godzi się też podkreślić znaczenie, jakie miała dla pomyślnego prze- 
biegu wojny mobilizacja sił i zasobów mocarstw zachodnich, wchodzą- 
cych w skład koalicji antyhitlerowskiej, chociaż opóźnienie w stworzeniu 
drugiego frontu w Europie przez długi czas skazywało Związek Radziecki 
na zmaganie sam na sam z przeważającymi siłami wroga. Zachodnie do- 
stawy broni, środków transportu i żywności dla Związku Radzieckiego 
odegrały istotną rolę. 


Poważną rolę odegrały antyhitlerowski ruch oporu, walka partyzancka, 
sabotaż i dywersja, jaki przeciwstawiły najeźdźcom okupowane kraje 
Europy. Działania partyzanckie na okupowanych terenach Związku Ra- 
dzieckiego, w Polsce, Jugosławii, Czechosłowacji, Grecji, we Francji, Wło- 
szech i innych krajach wiązały poważne siły niemieckich i włoskich fa- 
szystów. Duże znaczenie miała także walka armii tworzonych na emi- 
gracji lub w posiadłościach zamorskich przez państwa, które padły ofiarą 
podboju hitlerowskiego. Chwałą okryły się na froncie wschodnim oddziały 
pclskie i czechosłowackie, na Zachodzie oddziały „Wolnej Francji”, kie- 
rowane przez generała de Gaulle'a, a także jednostki polskie, norweskie, 
belgijskie, holenderskie i inne. W ostatnim etapie wojny wniosły swój 
wkład także armie krajów wprzęgniętych przez swoje grupy rządzące do 
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rydwanu Hitlera, które po obaleniu reakcyjnych rządów marionetkowych 
zwróciły oręż przeciwko najeźdźcom. 

Polska złożyła w tej wojnie ogromną daninę krwi. Ogólne straty wśród 
ludności, wyrażające się liczbą ok. 6 mln osób, przewyższają w proporcji 
do liczby ludności straty ludzkie jakiegokolwiek kraju. Polska okupiła 
też zwycięską wojnę zniszczeniem ok. 40% majątku narodowego. Wkład 
naszego narodu w walkę i zwycięstwo był wszechstronny i wybitny. Na 
żadnym z frontów tej wojny nie zabrakło Polaków. Naród polski, ujarz- 
miony, umęczony i wykrwawiony, zdobył się na ogromny wysiłek i zor- 
ganizował szeroki zbrojny ruch oporu w samym kraju oraz regularne 
wojska poza jego granicami. Pod koniec wojny polskie siły zbrojne na 
wszystkich teatrach działań wojennych liczyły 540.000 ludzi, w tym na 
decydującym wschodnim — 340 000 ludzi. Spośród nich 185.000 walczyło 
na ziemiach polskich i brało udział w bojach za Odrą i Nysą Łużycką, 
m. in. w decydującym szturmie Berlina. Nawet z czysto wojskowego 
punktu widzenia wkład Polski we wspólne zwycięstwo uplasował się na 


czwartym miejscu zaraz po trzech wielkich mocarstwach kcalicji antyhi- 
tlerowskiej. 


Doświadczenie koalicji antyhitlerowskiej z okresu II wojny światowej 
wskazuje, że w obliczu niebezpieczeństwa zagrażającego wolności i byto- 
wi narodów, narody miłujące pokój, niezależnie od ustroju społecznego 
i gospodarczego istniejącego w ich państwach, mogą zjednoczyć się dla 
odparcia śmiertelnego niebezpieczeństwa. Tym bardziej powinno to być 
możliwe w czasach pokoju, kiedy chodzi o okiełznanie potencjalnego agre- 
sora i niedopuszczenie do wojny napastniczej. Wbrew doświadczeniom 
„okresu monachijskiego”, poprzedzającego drugą wojnę światową, oraz 
powojennego okresu zimnej wojny, kiedy klasowa nienawiść do Związku 
Radzieckiego i innych państw socjalistycznych oraz obawa przed postępo- 
wymi ruchami we własnych krajach popychała koła rządzące państw za- 
chodnich na drogę popierania sił odwetu i agresji przeciwko krajom so- 
cjalistycznym — możliwość stworzenia skutecznego systemu bezpieczeń- 
stwa zbiorowego jest realna. 


W wyniku zwycięstwa osiągniętego 25 lat temu nad hitlerowskimi 
Niemcami, faszyzmem włoskim i militarystyczną Japonią zmienił się uklad 
sił w świecie. W Europie powstało obok Związku Radzieckiego osiem no- 
wych państw socjalistycznych, utworzył się nowy układ terytorialno-poli- 
tyczny. Polska odrodziła się w nowych, sprawiedliwych granicach od Odry 
i Nysy na zachodzie po Bug i San na wschodzie, od Karpat i Sudetów 
na południu po Morze Bałtyckie na północy. Starte zostało z powierzchni 
ziemi państwo pruskie, ośrodek niemieckiego imperializmu i militaryzmu. 
zaciekły wróg narodu polskiego i innych narodów słowiańskich i hałtve- 
kich. Likwidacja państwa pruskiego została przypieczętowana ucnwałą 
Sojuszniczej Rady Kontroli Niemiec z dnia 25 lutego 1947 r. W edpo- 
wiedzi na separatystyczną politykę mocarstw zachodnich, które powołały 
do życia w zachodnich strefach okupacyjnych Niemiec kapitalistyczne 
państwo niemieckie, Niemiecką Republikę Federalną — pomiędzy Odrą 
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a Łabą powstało pierwsze w dziejach konsekwentnie pokojowe państwo 
niemieckie, państwo niemieckich robotników i chłopów, Niemiecka Repu- 
blika Demokratyczna. 

Większość europejskich krajów socjalistycznych i Mongolska Republika 
Ludowa zjednoczyły się w Radzie Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. 
W odpowiedzi na powstanie na Zachodzie wymierzonego przeciwko pań- 
stwom socjalistycznym Paktu Atlantyckiego i jego agresywnej organiza- 
cji wojskowej NATO państwa socjalistyczne zawarły w 1955 r. obronny 
Układ Warszawski, który odegrał i odgrywa wybitną rolę w powstrzymy- 
waniu agresywnych zapędów zwolenników rozprawienia się z socjaliz- 
mem przy użyciu siły. 

Będące bezpośrednim następstwem klęski zadanej przez państwa koali- 
cji antyhitlerowskiej japońskim militarystom zwycięstwo chińskiej rewo- 
lucji ludowej zapoczątkowało proces powstawania w Azji państw budu- 
jących socjalizm. 

Historycznym następstwem zwycięstwa koalicji antyhitlerowskiej był 
burzliwy proces wyzwalania się narodów Azji i Afryki z niewoli kolonial- 
nej. Proces ten doprowadził do prawie całkowitej. likwidacji systemu kolo- 
niąlnego i powstania kilkudziesięciu nowych państw narodowych, poszu- 
kujących obecnie drogi swego rozwoju. Pewna liczba spośród tych państw 
weszła na drogę postępowych reform społecznych. 


Również na kontynencie amerykańskim, na którym większość krajów 
Ameryki Łacińskiej od przeszło stu dwudziestu lat posiadała formalną 
niepodległość, lecz popadła w faktyczną zależność od imperializmu ame- 
rykańskiego, podniosła się fala ruchów narodowowyzwoleńczych, skiero> 
wanych przeciwko imperializmowi i wewnętrznej reakcji feudalnej. W re- 
zultacie zwycięstwa sił postępowych i obalenia reakcyjnej dyktatury Ba- 
tisty, powstało pierwsze socjalistyczne państwo na kontynencie amery- 
kańskim, rewolucyjna Kuba. 


Nawet ci spośród polityków zachodnich, którzy uważali poprzednio ist- 
nienie państwa socjalistycznego za nieporozumienie i zjawisko efemerycz- 
ne, musieli się pogodzić z istnieniem i rozwojem nowej socjalistycznej for- 
macji społecznej obok starej kapitalistycznej, jako z faktem realnym i nie- 
odwracalnym. 

Rosnąca siła ekonomiczna i militarna wspólnoty socjalistycznej oraz jej 
wpływ polityczny w świecie zmieniają losy ludzkości. Czynią one realną 
możliwość obrony i utrzymania pokoju, żapobieżenia nowym wojnom 
imperialistycznym, zapewnienia narodom świata swobodnego wyboru ich 
drogi niezależnego rozwoju. 


Ogólnego kierunku rozwoju świata nie mogą też odwrócić rozpaczliwe 
próby agresywnych kół imperializmu powstrzymania siłą postępu ruchów 
narodowowyzwoleńczych i rewolucyjnych ruchów społecznych przez roz- 
pętywanie agresywnych wojen lokalnych, organizowanie dywersji i re- 
akcyjnych zamachów stanu przeciwko postępowym reżimom, wspieranie 
ostatnich bastylii kolonializmu i rasistowskich reżymów w Afryce połud- 
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niowej, podtrzymywanie konserwatywnych i reakcyjnych dyktatur prze- 
ciwko siłom postępu lub też przez bardziej misterną politykę oplątywania 
niedawno wyzwolonych krajów siecią ekonomicznej, finansowej i wojsko- 
wej zależności o charakterze neokolonialistycznym. Niezdolność kapitali- 
zmu do rozwiązania problemu dysproporcji w rozwoju i poziomie życia 
pomiędzy grupą najbogatszych rozwiniętych państw kapitalistycznych 
a olbrzymią większością krajów zacofanych w rozwoju staje się coraz 
bardziej oczywista. 


Współistnienie socjalizmu i kapitalizmu na globie ziemskim nie ozna- 
cza możliwości pogodzenia ze sobą. a tym bardziej zlania się czy skrzy- 
żowania tych ustrojów. Teoria tzw. konwergencji wynaleziona została 
przez ideologów kapitalizmu w celach dywersyjnych. Pomiędzy socjaliz- 
mem a kapitalizmem nieuchronnie toczy się walka. Chodzi jednak o to, 
aby ta walka ograniczyła się do współzawodnictwa ekonomicznego i do 
sfery ideologicznej, aby nie przekształciła się w powszechny konflikt 
zbrojny, który nie mógłby być niczym innym, jak tylko światową kata- 
strofą atomową. Do tego zmierza prowadzona przez kraje socjalistyczne 
leninowska polityka pokojowego współistnienia państw o różnych ustro- 
jach społecznych. 


25-lecie zwycięstwa nad hitleryzmem — to zarazem 25-lecie odzyska- 
nia przez Polskę Ziem Zachodnich i Północnych. Oba te fakty są niero- 
zerwalne. Zwycięstwo sił postępowych w II wojnie światowej stworzyło 
jedyną szansę historyczną powrotu Polski na te ziemie, niegdyś polskie, 
w ciągu wieków odrywane od naszego kraju przez cesarzy i feudałów 
niemieckich, margrabiów brandenburskich, zakon krzyżacki i wreszcie 
jednego z grabarzy Polski szlacheckiej, królestwo pruskie. Przy konse- 
kwentnym i stanowczym poparciu Związku Radzieckiego dla stanowiska 
Polski — poparciu, które znalazło wyraz jeszcze w Jałcie, a następnie 
w Poczdamie — podjęte zostały decyzje mocarstw koalicji antyhitlerow- 
skiej, uwzględniające wkład narodu polskiego w walkę z nawałą hitle- 
rowską oraz potrzebę zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa w tej części 
Europv i ustalenia takich granic, które najlepiej odpowiadałyby tej po- 
trzebie, Polska wróciła do swoich granic z okresu piastowskiego. Jedno- 
cześnie uregulowana została sprawa granicy na wschodzie. Polska Ludowa 
zrzekła się na wschodzie na rzecz Związku Radzieckiego ziem etnicznie 
obcych. zamieszkałych w przeważającej większości przez Ukraińców, Bia- 
łorusinów i Litwinów, co rozwiązało problem, który był zmorą przedwo- 
iennege burżuazyjno-obszarniczego państwa polskiego, problem narodc- 
wościowy. Naród polski pozbył się przekleństwa panowania nad innymi 
narodami, zrzucił z siebie hańbę i piętno ucisku narodowościoweso, a tym 
samym mógł się stać naprawdę wolny. Ustalenie granicy wschodniej zgod- 
nie z granicami obszarów etnograficznych, a także obustronna repatria- 
cja ludności polskiej z terenów za Bugiem i Sanem i ludności ukraińskiej 
i białoruskiej z terenów, które pozostały przy Polsce, rozwiązały problem 
mniejszości narodowych na wschodzie. Na zachodzie decyzja mocarstw 
koalicji zachodniej o wysiedleniu pozostałej reszty ludności niemieckiej 
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z przydzielonych Polsce ziem na wschód od Odry i Nysy Łużyckiej oraz 
repatriacja ludności niemieckiej także z międzywojennego terytorium 
Państwa Polskiego rozwiązały problem ludności niemieckiej. Polska odro- 
dziła się po wojnie jako państwo jednolite narodowo. Niewielkie pozo- 
stałe grupy narodowościowe korzystają w pełni z praw do pielęgnowania 
swojego języka i kultury. 


Ścisły związek pomiędzy uregulowaniem wschodniej i zachodniej gra- 
nicy Polski podkreślała uchwała konferencji krymskiej w Jałcie w lutym 
1945 r. 


Uczestnicy tej konferencji, ustalając przebieg wschodniej granicy Polski 
w przybliżeniu wzdłuż tzw. linii Curzona, jednocześnie podjęli postano- 
wienie w sprawie znacznego rozszerzenia terytorium Polski na zachodzie 
i północy. Postanowienie to brzmi: „Uznają oni (tj. przywódcy trzech mo- 
carstw: ZSRR, USA i Wielkiej Brytanii), że Polska powinna uzyskać 
znaczny przyrost terytorialny na północy i na zachodzie. Sądzą oni, że we 
właściwym czasie trzeba będzie zasięgnąć opinii nowego polskiego Rządu 
Tymczasowego Jedności Narodowej co do wielkości tego przyrostu...” 

Zgodnie z tym postanowieniem w lipcu 1945 r. Rząd Jedności Narodo- 
wej przekazał rządom Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i Związku 
Radzieckiego memorandum pod tytułem „Postulaty Polski w sprawie gra- 
nicy zachodniej”. 


Przytaczając racje moralne, historyczne, etnograficzne, geopolityczne 
i gospodarcze, jak również racje bezpieczeństwa, w memorandum tym 
Rząd Jedności Narodowej w następujący sposób sformułował podstawowy. 
postulat terytorialny: „Wszyscy Trzej Sprzymierzeńcy stwierdzili, iż pra- 
gną, aby Polska była państwem silnym. Silnym zaś może być tylko wtedy, 
jesli będzie miała dostatecznie wielkie terytorium. 


Zgodnie z Uchwałą Krymską Polska przekazuła na wschodzie obszar 
ok. 184.000 km?, stanowiący 47,5% dawnego terytorium państwa, na któ- 
rym mieszkało w 1931 r. ok. 11 milionów mieszkańców, tzn. 35% całej 
ludności; w tym 4 miliony Polaków, przesiedlanych obecnie na zachód. 
Stan zaludnienia efektywnie zmniejsza się o ok. 7 milionów, czyli o 20%. 

Ponieważ części zachodnie i środkowe Polski były znacznie gęściej za- 
ludnione niż wschodnie, przeto w razie niedostatecznego powiększenia 
obszaru państwa, Polsce znów będzie grozić przeludnienie, zmuszające lud- 
ność do dalszej emigracji. Polska, wysuwając postulat zachodniej granicy 
na Odrze i Nysie, uzyska łącznie z Prusami Wschodnimi obszar liczący 
zaledwie ok. 105.000 km*”. 

Obszar Polski w proponowanych granicach liczyć miał 309.000 km?, 
a więe o 80.000 km? mniej niż przed 1939 r.*) Jednakże już wtedy było 
rzeczą oczywistą, że waga i charakter odzyskanych obszarów w dużym 


ramp 


*) Według skorygowanych obliczeń Głównego Urzędu Geodezji i Kartografii z ma- 
ja 1968 r., dokładna powierzchnia obecnego terytorium Państwa Polskiego została 
określona na 312.7 tys. km?2. W niczym nie zmienia to jednak rzędu cyfr ani logiki 
rozumowania zawartego w memorandum, 
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stopniu wyrównają tę różnicę wielkości terytorium. Jak podkreśla cyto- 
wane memorandum: „Stosunki polityczne świata uległy radykalnym zmia- 
nom; do nich Polska pragnie dostosować się, a równocześnie chce przyczy” 
nić się do utrwalenia pokoju w Europie. Możliwe to dla niej będzie tylko 
utedy, jeśli otrzyma terytorium odpowiadające potrzebom demograficz- 
nym i gospodarczym jej społeczeństwa. Obszar Polski powinien stanowić 
naturalną i zwartą jednostkę geograficzną, jaką n6egdyś tworzyła Polska 
Piastowska (X—XIV w.), związana dorzeczami Odry i Wisły w jednolitą 
całość. Polska powinna być wyposażona w dostateczną ilość ziemi upraw- 
nej, żywiącej społeczeństwo, oraz w bogactwa naturalne, stanowiące pod- 
stawę uprzemysłowienia”. 


Słuszność postulatów wysuwanych przez Polskę w Poczdamie potwier- 
dziła historia 25-lecia Polski Ludowej. Odzyskane na zachodzie i północy 
ziemie odegrały istotną rolę w szybkim rozwoju sił wytwórczych naszego 
kraju, jak również w umocnieniu pozycji Polski w Europie. 


Po dyskusji przeprowadzonej w lipcu 1945 r. na Konferencji w Pocz- 
damie pomiędzy czołowymi przywódcami trzech wielkich mocarstw koa- 
licji antyhitlerowskiej, w której postulatów polskich zdecydowanie broniła 
delegacja radziecka, a także po wysłuchaniu delegacji polskiego Rządu 
Jedności Narodowej, wielkie mocarstwa zaakceptowały w umowie pocz- 
damskiej polskie postulaty terytorialne. Do umowy poczdamskiej przyłą- 
czyła się także w późniejszym terminie Francja. 

Oto co mówi o polskiej granicy zachodniej umowa poczdamska 
z 2 sierpnia 1945 r.: 


„Trzej szefowie rządów są zgodni co do tego, że zanim nastąpi ostatecz- 
ne określenie zachodniej granicy Polski, dawne ziemie niemieckie na 
wschód od linii, idącej od Morza Bałtyckiego bezpośrednio na zachód od 
Świnoujścia i stąd wzdłuż rzeki Odry do miejsca, gdzie wpada zachodnia 
Nysa i wzdłuż Nysy zachodniej do granicy czechosłowackiej, łącznie z tą 
częścią Prus Wschodnich, która nie jest umieszczona pod administracją 
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich zgodnie z porozumieniem 
osiągniętym na niniejszej konferencji oraz lącznie z obszarem dawnego 
Wolnego Miasta Gdańska będą pod administracją Państwa Polskiego 
i w tym celu nie powinny być uważane za część radzieckiej strefy okupa- 
cyjnej w Niemczech”. 


Twórcy umowy poczdamskiej wychodzili z założenia utrzymania jedno- 
ści Niemiec. jako państwa demokratycznego, pokojowego, zdemilitaryzo- 
wanego, oczyszczonego od pozostałości hitleryzmu. Liczyli na to, że wkrót- 
ce utworzony zostanie rząd ogólnoniemiecki, a z rządem tym zawarty 
będzie traktat pokojowy, który potwierdzi postanowienia umowy pocz- 
damskiej. 

Historia jednak potoczyła się inaczej. W państwach zachodnich uzyskały 
wkrótce przewagę siły, dla których najważniejszym zadaniem było stwo- 
rzenie zapory przeciwko postępowi w Europie przemian ku socjalizmowi 
i które postawiły sobie za cel odepchnięcie komunizmu, odwrócenie hi- 


21 


STEFAN JĘDRYCHOWSKI 


storycznego procesu w Europie wschodniej. Wskutek działania tych sił 
w strefach zachodnich zahamowana została denazyfikacja, a wkrótce po- 
tem utworzono separatystyczne państwo zachodnioniemieckie, Niemiecką 
Republikę Federalną. W parę lat później powstała NATO i państwa za- 
chodnie zgodziły się na przystąpienie Niemieckiej Republiki Federalnej 
do NATO i na jej remilitaryzację. 

W odpowiedzi na obszarze radzieckiej strefy okupacyjnej powstało 
pierwsze pokojowe państwo niemieckie, państwo niemieckich robotników 
i chłopów, Niemiecka Republika Demokratyczna. Odtąd rozwój obu 
państw niemieckich przybrał przeciwstawne kierunki: Niemiecka Repu- 
blika Federalna rozwinęła się jako ostoja kapitalizmu i imperializmu 
w zachodniej Europie, jako jedna z czołowych potęg ekonomicznych świa- 
ta kapitalistycznego; Niemiecka Republika Demokratyczna, przeprowa= 
dziwszy wszystkie podstawowe reformy socjalistyczne, stała się nowocze- 
snym, socjalistycznym państwem przemysłowym. jednym z najbardziej 
rozwiniętych państw socjalistycznych. członkiem Rady Wzajemnej Po- 
mocy Gospodarczej i obronnego Układu Warszawskiego. 


Niemiecka Republika Demokratyczna w kilka miesięcy po swoim po- 
wstaniu w układzie zawartym z Polską w Zgorzelcu 6 lipca 1950 r. uznałą 
istniejącą i wytyczoną granicę polsko-niemiecką, przebiegającą zgodnie 
z postanowieniami umowy poczdamskiej. Później nastąpiła demarkacja 
granicy, tj. szczegółowe wytyczenie jej przebiegu w terenie, potwierdzone 
aktem podpisanym 27 stycznia 1951 r. we Frankfurcie nad Odrą. 


W ten sposób nastąpiła ostateczna delimitacja granicy polsko-niemiec- 
kiej. Układ zgorzelecki i przeprowadzona na jego podstawie demarkacja 
granicy spełniły więc rolę „pokojowego uregulowania” (peace settlement), 
o którym mówi umowa poczdamska. Sprawa granicy polsko-niemieckiej 
została uregulowana przez Polskę z tym państwem niemieckim, które jest 
najbardziej zainteresowane, jako bezpośredni sąsiad Polski. 


Pozostał jednak otwarty problem uznania zachodniej granicy Polski 
przez Niemiecką Republikę Federalną. jako drugie z dwóch państw nie- 
mieckich, powstałych na gruzach III Rzeszy. Uznania tego żądamy nie 
dlatego, że czujemy się zagrożeni. Integralność terytorialną naszego pań- 
stwa, jego granice, chroni poza naszym własnym potencjałem obronnym 
system sojuszów dwustronnych, wiążących nas z sześcioma państwami so- 
cjalistycznymi Europy, a zwłaszcza zawarty dwadzieścia pięć lat temu 
i odnowiony przed pięcioma laty na dalsze dwadzieścia lat — sojusz pol- 
sko-radziecki oraz wielostronny Układ Warszawski, którego piętnasta rocz- 
rica przypada 14 maja br. Ostateczny charakter i nienaruszalność naszej 
granicy uznaju nie tylko wszystkie państwa socjalistyczne, ale de iure lub 
de facto ogromna większość państw świata, utrzymujących z Polską sto- 
sunki dyplomatyczne. Ostateczny i nienaruszalny charakter tych granic 
uznała także Francja w oświadczeniu jej kolejnych prezydentów gen. de 
Gaulle'a i p. Pompidou. Jeżeli przedstawiciele niektórych mocarstw za- 
chodnich czynią jeszcze zastrzeżenia o konieczności potwierdzenia zachod- 
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niej granicy Polski w traktacie pokojowym, to wyraża się w tym tylko 
chęć zachowania tego, jako ewentualnej karty przetargowej w jakiejś 
przyszłej grze dyplomatycznej, ponieważ wszyscy zdają sobie sprawę, że 
dziś po dwudziestu pięciu latach od zakończenia drugiej wojny światowej 
perspektywa zawarcia traktatu pokojowego jest co najmniej problema- 
tyczna. 


Uznanie zachodniej granicy na Odrze i Nysie jest potrzebne w intere- 
sie pokoju i bezpieczeństwa w Europie i dlatego, że kolejne rządy Nie- 
mieckiej Republiki Federalnej, uzurpując sobie prawo do reprezentowania 
całego narodu niemieckiego, kwestionowały tę granicę i nie gdzie indziej, 
jak właśnie w Niemieckiej Republice Federalnej, działają organizacje od- 
wetowe i rewizjonistyczne, które stawiają sobie za cel zmianę powojen- 
nego ,.status quo”. Dlatego też właśnie państwa członkowskie Układu War- 
szawskiego od dawna i wielokrotnie domagały się od rządu Niemieckiej 
Republiki Federalnej uznania granicy na Odrze i Nysie, jako jednej z prze- 
słanek bezpieczeństwa europejskiego. Tym też kierował się | sekretarz 
KC PZPR, tow. Władysław Gomułka, proponując w przemówieniu wy- 
głoszonym na wiecu przedwyborczym w dniu 17 maja 1969 r. zawarcie 
układu, na wzór układu zgorzeleckiego, o ostatecznym uznaniu tej granicy. 
Uznanie to traktujemy także jako punkt wyjścia procesu normalizacji sto- 
sunków pomiędzy PRL a NRF w wymianie poglądów prowadzonej obec- 
nie przez delegacje obu krajów. | 


PE 
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Ziemie Zachodnie i Północne, przyłączone do Polski zgodnie z umową 
poczdamską, stanowią dziś pod każdym względem: demograficznym, go- 
spodarczym, politycznym i kulturalnym integralną część naszego kraju. 


Zastaliśmy te ziemie zdewastowane i wyludnione. Najwyższy poza War- 
szawą stan zniszczenia wskutek działań wojennych, sztucznie przedłuża- 
nych przez cofającą się armię hitlerowską, dotyczy właśnie miast na Zie- 
miach Odzyskanych. Zniszczenia objęły ok. 70% ogólnej liczby zakładów 
przemysłowych. Cofająca się armia hitlerowska również na wsi stosowała 
taktykę spalonej ziemi. 607% gruntów ornych leżało odłogiem, zagrody 
wiejskie uległy zniszczeniu w 28%. Duża ilość pól była zaminowana. 


Według spisu ludności przeprowadzonego 14 lutego 1946 r. na Ziemiach 
Odzyskanych łącznie z terytorium b. Wolnego m. Gdańska było 5 mln 
22 tys. mieszkańców, w tym 2 mln 76 tys. Niemców. Należy przy tym za- 
znaczyć, że ludność niemiecka, oczekująca na przesiedlenia do Niemiec, 
była gospodarczo prawie całkowicie bierna. W latach 1946—1950 odby- 
wały się podwójne procesy migracyjne. Ludność niemiecka na podstawie 
układu poczdamskiego i planu ustalonego przez Sojuszniczą R:.dę Kon- 
troli nad Niemcami z 20 listopada 1945 r. została wysiedlona w <asadzie 
do 1948 r. Następnie pewną liczbę osób narodowości niemieckiej wepatrio- 
wano do NRF i NRD w ramach akcji łączenia rodzin, 
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Jednocześnie trwała na Ziemiach Zachodnich I Północnych akcja osie- 
dleńcza ludności polskiej z przeludnionych województw dawnych oraz 
repatriantów ze Związku Radzieckiego, a także repatriantów i reemigran- 
tów z krajów zachodnich i z innych krajów socjalistycznych. Według spi- 
su z grudnia 1950 r., a więc po zakończeniu procesu masowego zasiedlania 
ziem Zachodnich i Północnych, ziemie te zamieszkiwało 5,9 mln osób. 
Prawie połowę tej liczby (48,8%) stanowiły osoby, które zamieszkiwały 
poprzednio ziemie dawne, 27,7% — repatrianci ze Związku Radzieckiego, 
3,8 %0 — repatrianci i reemigranci z innych krajów, a 19,7%, czyli około 
1.160 tys., stanowili ludzie urodzeni na tych ziemiach, a więc w przewa- 
żającej większości polska ludność rodzima. Obecnie na Ziemiach Zachod- 
nich i Północnych stanowiących 1/3 obszaru kraju zamieszkuje około 
9 mln ludzi, czyli ok. 27%. Blisko połowę tej ludności stanowi młodzież 
i dzieci urodzone na tych ziemiach już po wojnie. 


RJ) 


Dzieło zaludnienia, zagospodarowania, odbudowy, a następnie wszech- 
stronnego rozwoju Ziem Zachodnich i Północnych stanowi wiekopomne 
osiągnięcie narodu polskiego, historyczny świadomy czyn polskich robot- 
ników, chłopów i inteligencji pracującej, zrealizowany pod kierownictwem 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, sojuszniczych stronnictw poli- 
tycznych i wszystkich organizacji społecznych, zrzeszonych we Froncie 
Jedności Narodu. 


Wielką rolę w zagospodarowaniu rolniczym Ziem Zachodnich i Półnoe- 
nych odegrał dekret Krajowej Rady Narodowej z 6 września 1946 r. 
o ustroju rolnym i osadnictwie na Ziemiach Zachodnich i Północnych. 
Tylko w latach 1945—1949 powstało na tych ziemiach ok. 467 tys. gospo- 
darstw chłopskich o łącznej powierzchni 3.686 tys. ha. 


Jednocześnie Ziemie Zachodnie i Północne stworzyły dogodną podstawę 
do zorganizowania wielkiej liczby, w przeważającej większości dobrze obe- 
cnie pracujących, państwowych gospodarstw rolnych. Na województwa 
Ziem Zachodnich i Północnych przypada ok. 60% liczby i około 70% po- 
wierzchni gruntów państwowych gospodarstw rolnych. Plony zbóż na 
tych ziemiach przewyższają średni poziom przedwojenny, jak również 
przeciętne krajowe, a niektóre z województw Ziem Zachodnich i Północ- 
nych, jak np. opolskie, wrocławskie i ostatnio szczecińskie, trwale upla- 
sowały się pod tym względem obok bydgoskiego i poznańskiego w ścisłej 
czołówce rolniczej Polski. Odbudowa i rozwój rolnictwa wymagały dużego 
wysiłku chłopów i robotników rolnych, a także pomocy państwa. 


Największego jednak wysiłku inwestycyjnego wymagała odbudowa 
przemysłu i dalsze uprzemysłowienie kraju oraz rozbudowa i odbudowa 
miast. W 1968 r. odsetek ludności mieiskiej na Ziemiach Zachodnich i Pół- 
nocnych wynosił 53,6% (przy przeciętnym w Polsce 51,2%). Odsetek lud- 
ności utrzymującej się ze źródeł pozarolniczych już w 1950 r. stanowił 
62%, a w 1960 r. — 69%. 


Ogólną miarą znaczenia gospodarczego Ziem Zachodnich i Północnych 
Ra Polski jest ich udział w produkcji przemysłowej kraju, miarą wysiłku 


ra 
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państwa, zmierzającego do ich rozwoju — wielkość nakładów inwestycyj- 
nych oraz ich udział w ogólnych nakładach inwestycyjnych kraju. 


Oblicza się, że produkcja przemysłowa Ziem Zachodnich i Północnych 
stanowiła w 1969 r. ok. 2690 globalnej produkcji przemysłowej kraju. 
Inwestycje na terenie tych województw w latach 1950—1968 wyniosły 
414,3 mld zł, co się równa 25,6% zlokalizowanych nakładów inwestycyj- 
nych tego okresu. W rzeczywistości jednak liczby te są znacznie zaniżone. 
Pojęcie województw Ziem Zachodnich i Północnych w naszej statystyce 
nie odpowiada pojęciu terytorium tych ziem. Obejmuje ono umownie wo- 
jewództwa gdańskie, koszalińskie, olsztyńskie, opolskie, szczecińskie, wro- 
cławskie (wraz z miastem Wrocławiem) i zielonogórskie. Tymczasem nie- 
które powiaty i miasta wydzielone z tych ziem weszły w skład woje- 
wództw białostockiego, poznańskiego i katowickiego. Można umownie za- 
łożyć, że wskaźniki dla terytorium Ziem Odzyskanych, które weszły 
w skład województw białostockiego I poznańskiego, równoważą się mniej 
więcej ze wskaźnikami dla powiatów ziem dawnych województwa gdań- 
skiego. Natomiast w żadnym razie nie można tego RE o powia= 
tach i miastach byłej niemieckiej części Górnego Sląska, które weszły 
w skład województwa katowickiego, tym bardziej że chodzi częściowo 
o tereny bardzo uprzemysłowione. Udział województwa katowickiego za- 
równo w ogólnopolskiej produkcji przemysłowej, jak i w inwestycjach 
jest bardzo wysoki. Stanowił on w 1969 r., mimo zmniejszania się w ciagu 
szeregu lat, jeszcze 18,6% ogólnokrajowej produkcji przemysłowej. Na te- 
renie województwa katowickiego poczyniono 16,3% krajowych nakładów 
inwestycyjnych w latach 1950—1968. Dlatego też należy ocenić, że udział 
Ziem Odzyskanych zarówno w produkcji przemysłowej, jak i inwestycji 
zbliża się raczej do 30%. 


W niektórych gałęziach przemysłu Ziemie Zachodnie i Północne uczest- 
niczą znacznie wyższym odsetkiem. Dotyczy to zwłaszcza energetyki, gór- 
nictwa i hutnictwa metali nieżelaznych, przemysłu porcelanowo-fajanso- 
wego, przemysłu drzewnego i papierniczego, ale także niektórych waż- 
nych branż przemysłu maszynowego i elektrotechnicznego oraz chemicz- 
nego. Dominujące znaczenie mają Ziemie Zachodnie i Północne w prze- 
myśle okrętowym. Na tych terenach znajdują się dwa spośród trzech 
wielkich ośrodków stoczni produkcyjnych i remontowych. To samo zre- 
sztą dotyczy portów morskich, przedsiębiorstw żegi:: 30owych, rybołówstwa 
morskiego oraz innych gałęzi gospodarki morskiej. Dzięki przyłączeniu 
Ziem Zachodnich i Północnych do Polski nasza granica morska wzrosła 
ze 140 do 694 km. Również istotne miejsce zajmują Ziemie Zachodnie 
w produkcji taboru kolejowego. Dominujące znaczenie ma przemysł Ziem 
Zachodnich i Północnych w produkcji urządzeń dla energetyki. Dolny 
Śląsk jest też jedynym ośrodkiem produkcji maszyn i urządzeń cukrowni- 
czych. papierniczych oraz maszyn matematycznych. W przemyśle che- 
micznym Ziemie Zachodnie zajmują szczególne miejsce w wielkiej synte- 
zie chemicznej, w produkcji włókien sztucznych i w przemyśle nawozów 
fosforowych. 
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Ogromnemu wysiłkowi narodu polskiego w dżiedzinie rozwoju sił wy- 
twórczych Ziem Zachodnich i Północnych towarzyszy nieustanny 
i wszechstronny rozwój oświaty, nauki i kultury na tych ziemiach. Presja 
aemograficzna zmuszała tu szczególnie do rozbudowy szkolnictwa podsta- 
wowego i zawodowego. Szczególnie warto podkreślić fakt, że ziemie te, 
za czasów niemieckich ubogie w szkoły wyższe, posiadają obecnie 27 szkól 
wyższych spośród 84 istniejących w kraju. Wrocław, Gdańsk i Szczecin 
wyrosły już w silne ośrodki naukowe. 


Bujnie rozwijają się różne ośrodki i placówki kulturalno-artystyczne. 
Jest to dowód prężności kulturalnej, jaka zrodziła się w rezultacie maso- 
wej rewolucji kulturalnej, nierozłącznie związanej z powstaniem jedno- 
litego, młodego, patriotycznego społeczeństwa na tych terenach. 


Dwudziestopięciolecie powrotu do Polski Ziem Zachodnich i Północnych 
jest okazją, aby wyodrębnić ten temat. Ale naturalnym porządkiem rze- 
czy coraz mniej będziemy mówili i pisali o Ziemiach Zachodnich i Pół- 
nocnych jako o odrębnym kompleksie, jako o synonimie Ziem Odzyska- 
nych. Bo Śląsk Dolny, Opolski i Górny, Ziemia Lubuska, Pomorze Za- 
chodnie i Środkowe, Pomorze Wschodnie oraz Warmia i Mazury są dziś 
takimi samymi, jak Mazowsze czy Kujawy, Małopolska czy Wielkopolska, 
Kieleckie, Lubelskie czy Podlasie częściami jednej wielkiej całości, która 
nazywa się Polska Ludowa, Polska socjalistyczna. 


gen. dyw. BOLESŁAW CHOCHA 


wiceminister Obrony Narodowej, 
szeć Sztabu Generalnego Wojska Polskiego 


WKŁAD POLSKI W ZWYCIĘSTWO MILITARNE 
NAD KITLERYZMEM 


Rozgromienie faszyzmu uratowało ludzkość nie tylko od utrwalenia, 
ale i dalszego rozprzestrzenienia tej ludobójczej tyranii. Dlatego też akt 
zwycięstwa w 1945 r. stał się historycznym sukcesem wszystkich narodów 
koalicji antyfaszystowskiej, ukształtowanej w toku drugiej wojny świa- 
towej. | 

Spośród państw tej koalicji główni partnerzy strony kapitalistycznej 
wmontowali jednakże w ogólnoludzkie, sprawiedliwe cele wojny również 
swoje odrębne, reakcyjne zamiary. Dążąc do wewnętrznego przegrupowa- 
nia sił i podziału wpływów w ramach systemu imperializmu i koloniali- 
zmu, zamierzali zarazem zapewnić jego dalszą niepodważalną hegemonię 
na kuli ziemskiej. Powojenny obraz Europy i świata pragnęli tworzyć na 
podobieństwo uprzedniego, zmurszałego porządku społeczno-politycznego. 
Stąd też, prowadząc wojnę z hitlerowskimi Niemcami, spekulowali na 
upuście krwi, wyniszczeniu i wyczerpaniu Związku Radzieckiego. Miało 
to doprowadzić do podważenia socjalistycznego ustroju na jego obszarze 
bądź co najmniej do zdeprecjonowania rangi tego państwa i odtworzenia 
przedwojennego izolującego go kordonu. Takie podcięcie głównej ostoi 
ruchów rewolucyjnych i wyzwoleńczych miało też w ich mniemaniu na 
długo zamrozić rozwój socjalizmu. 


Przebieg i rezultaty oraz dalsze następstwa drugiej wojny Światowej 
wykazały jednak płonność tego rodzaju rachub. Decydujący wkład mili- 
tarny Związku Radzieckiego w rozbicie hitlerowskiej machiny wojennej 
przesądził o tym, że najistotniejszym elementem przesunięć w światowym 
układzie sił była wydatna zmiana proporcji w kierunku korzystnym dla 
socjalizmu. 

Historyczny dziś przykład faszystowskiej Rzeszy, jej genezy, szlaku 
agresji i klęski, nadal pouczająco wskazuje na skalę zwyrodnienia pro- 
duktów, jakie zdolny jest rodzić współczesny kryzys imperializmu. Dowo- 
dzi, że wyhołubiona przez imperializm szturmowa siła antykomunistycz- 
nej krucjaty może wyjść spod kontroli swych zewnętrznych inspiratorów 
i orędowników. Wykazuje wreszcie, że próba uruchomienia takiej siły 
przeciwko państwom socjalistycznym nie tylko przynosi w swych skut- 
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kach jej nieuchronne unicestwienie, lecz obraca się także w ostatecznym 
biiansie przeciwko całemu systemowi imperializmu. 

Ograniczenie władztwa kapitału w Europie, powstanie w środkowej 
i południowo-wschodniej części tego kontynentu szeregu państw socjali- 
stycznych, ich indywidualny i zbiorowy dorobek pomnożony przez wa- 
runki rzeczywistej suwerenności, przez korzyści współpracy i wzajem- 
nego ze Związkiem Radzieckim wsparcia oraz przez właściwe socjalizmo- 
wi przyspieszenie procesów wzrostu — wszystko to podnosi z dystansu 
25-lecia dziejową rangę dzieła, pod które fundamenty położyło zwycię= 
stwo nad faszyzmem. i 

Widzimy tu oczywiście i sprawę najbliższą — obecną rzeczywistość 
Polski Ludowej, jej bezpieczeństwo. trwałe miejsce w socjalistycznej 
wspólnocie oraz ugruntowaną pozycję na arenie międzynarodowej. Ten 
coraz bogatszy plon wyrasta na gruncie zwrotu dokonanego w latach woj- 
ny. Pod kierownictwem partii, wkraczając na wskazaną przez nią drogę, 
naród nasz podjął wówczas najbardziej efektywnie umiejscowiony czyn 
zbrojny, znalazł autentycznego i trwałego sojusznika, odzyskał ziemie nad 
Odrą, Nysą i Bałtykiem. Wydźwignięty z dna klęski koronnym w swej 
historii zwycięstwem, w optymalnych państwowych granicach przystąpił 
do wcielania w życie idei socjalistycznych. 

Główną areną drugiej wojny światowej był obszar Europy, a o wyni- 
kach całej wojny decydowały działania prowadzone na froncie wschod- 
nim. Nie było to dziełem przypadku. re 

Tylko tutaj dokonywała się konfrontacja najbardziej przeciwstawny: 
ideologii: socjalizmu i faszyzmu, a zmagające się strony reprezentowały 
biegunowo odmienne interesy klasowe. Aż do samego końca wojny prze- 
jawiało się to w niespotykanej na innych teatrach działań i frontach za- 
ciekłości oraz intensywności walki zbrojnej. Z ogólnej liczby 1418 dni 
wojny na froncie radziecko-niemieckim, 663 dni na włoskim i 333 dni na 
Cs na działania aktywne przypadało odpowiednio 93%, 74% 
i 38%. 

Do prowadzenia wojny ze Związkiem Radzieckim niemieckie dowódz- 
two stale wydzielało 60 do 80% sił lądowych i przeważającą część lotni- 
ctwa, gdy tymczasem na pozostałych frontach zewnętrznych, wykorzy- 
stując stosowaną przez państwa zachodnie strategię wojenną, angażowało 
w tymże czasie: od 1 do 3% posiadanej ilości dywizji w latach 1941—1943 
i od 6 do 38% w okresie 1944/1945 r. 

Mimo jednak tej ogromnej ilości rzucanych sił, właśnie tu, na wschod- 
nioeuropejskim teatrze działań, została wyczerpana i zmiażdżona potęga 
militarna faszyzmu. Z globalnej sumy poniesionych przezeń strat wojen- 
nych na ten teatr przypadło 70% ogólnej liczby rozbitych dywizji, 78% 
strat w ludziach i 77% zniszczonych samolotów. Oto dobitne świadectwo 
strategicznego kunsztu, niespożytej siły i ofiarnego wysiłku Armii Ra- 
dzieckiej. 

Spośród obszarów okupowanych, najbezwzględniejszy terror, najskraj- 
niejszy rasizm i najbardziej masową eksterminację realizowały hitlerow= 
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skie Niemcy na terytoriach wschodnich. Na tych też ziemiach, w ZSRR, 
w Polsce i innych kraiach Europy południowo-wschodniej, najszerzej roz- 
winął się i najaktywniej działał podziemny ruch oporu, z jego szczytową 
formą. organizowaną i kierowaną przez komunistów walką partyzancką. 
Przynosząc szczególnie cenne efekty natury ideowo-politycznej i moral- 
no-psychologicznej, uderzając w gospodarkę okupanta i burząc ciagłość 
funkcjonowania jego zaplecza, ruch ten wiązał też przeważającą część sił, 
które Niemcy zmuszone były utrzymywać na okupowanych obszarach 
Europy. 


Uchwycenie głównego ogniwa, trafne skupienie wysiłku lub prawidło- 
wy wybór kierunku głównego uderzenia należą do ogólnie uznawanych 
warunków osiągnięcia sukcesu w każdym bardziej złożonym działaniu. 
W starciach natury społecznej — w bitwach klasowych i zwłaszcza w wal- 
ce zbrojnej liczy się te czynniki szczególnie. Chodzi bowiem między inny- 
mi o to, aby zapewnić warunki posiadania odpowiedniej siły w najko- 
rzystniejszym, decydującym miejscu i właściwym czasie. Wypracowana 
i zrealizowana w naszym kraju przez PPR strategiczna koncepcja two- 
rzenia i użycia ludowej siły zbrojnej w pełni spełniała powyższe wyma- 
gania. W okupowanym kraju zapewniła narastanie walki wyzwoleńczej 
do rozmachu wyznaczanego masowym ruchem oporu, poważnie rozbudo- 
waną (18 brygad, 13 batalionów, około 200 oddziałów i grup partyzan- 
ckich), a co więcej bojowo najaktywniejszą Armią Ludową, więcej niż 
dwoma tysiącami akcji kolejowych i wiązaniem w partyzanckich bitwach 
znaczttych sił przeciwnika. Po radzieckiej stronie frontu, równolegle pod- 
jętym i zbieżnym wysiłkiem, i z sojuszniczą pomocą komuniści polscy 
powołali do życia i wprowadzili do działań siły regularne. rozrosłe wkrót- 
ce z 1 Dywizji Piechoty im. Tadeusza Kościuszki w Korpus Polski, a na- 
stępnie stutysięczną Armię Polską w ZSRR. 


Wchodzące w skład tej Armii cztery dywizje piechoty, brygada kawa- 
lerii, brygada pancerna, dywizja artylerii przeciwlotniczej i pięć brygad 
artylerii (nie wyliczając mniejszych jednostek) stanowiły operacyjną siłę, 
która połączona po wejściu na ziemię ojczystą z Armią Ludową utworzyła 
ludowe Wojsko Polskie. Ten ideowo szczytny i wojskowo twórczy rodo- 
wód naszych sił zbrojnych pozostaje trwałym dowodem celności przewi- 
dywań i rozwiązań rewolucyjnego nurtu polskiej lewicy. 


Dzięki tej przewidującej myśli ludowe Wojsko Polskie biło się tam, 
gdzie było to dla kraju najżywotniejsze: na teatrze, który przesądził losy 
wojny; u boku sojuszniczki, której wkład rozstrzygnął o zwycięstwie; na 
strategicznym kierunku, który najprostszą i najszybszą drogą prowadził 
do kraju, wyzwoleńczym pochadem poprzez stolicę na zachód przywracał 
mu wolność, na piastowskich szlakach ponownie wykuwał kształt bałtyc- 
kiej i odrzańsko-nyskiej rubieży. 

Realizowana z żelazną konsekwencją myśl partii wyprowadziła ludo- 
we Wojsko Polskie na ziemię. skąd pod złowrogim hasłem „Drang nach 
Osten” po tylekroć nadciągało zagrożenie, gdzie wylęgał się pruski mili- 
taryzm i na ostatniej reducie okopał się hitleryzm. Stanowiło to wielkie 
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dziejowe zadośćuczynienie za zabory I hakatę. za Wrzesień i piekło oku- 
pacji, że również nam było dane „dobić faszystowską bestię w jej lego- 
wisku”. 

Udział w operacji berlińskiej był nie tylko symbolicznym aktem mo- 
ralnej satysfakcji. Operacyjnie biorąc, oznaczał niezbędny, realnie wy- 
mierny i w kalkulacjach liczący się wkład. Świadczyć go miała przede 
wszystkim siła zbrojna. 

Zwykło się uważać, że materialny próg możliwości potencjału militar- 
nego danego państwa wyznacza jego baza ekonomiczna. Przykład rozbu- 
dowy ludowego Wojska Polskiego na wyzwolonych obszarach kraju 
w okresie od lata 1944 r. do wiosny 1945 r. wskazuje na okoliczności, 
w których tę ogólnie bezsporną prawidłowość rozpatrywać należy w nie- 
co innym aspekcie. 

W tymże bowiem okresie nasze wojsko, na demograficznie zdziesiątko- 
wanych, a gospodarczo wyniszczonych obszarach głównie „Polski Lubel- 
skiej”, zostało rozbudowane w 400-tysięczną, dobrze uzbrojoną i wyposa- 
żoną siłę, w pełni nowoczesną i organizacyjnie dojrzałą. Obejmowała ona 
ogółem 47 dywizji i brygad, 29 samodzielnych pułków i 30 batalionów 
oraz kilkadziesiąt pododdziałów. Połowę tej siły stanowiły wojska opera- 
cyjne walczące na froncie. 


Wszechstronna praca partii, ofiarność narodu i zmobilizowanie zaple- 
cza oraz ogromna kadrowa i materialna pomoc Związku Radzieckiego 
i jego armii stworzyły warunki do tego zdumiewającego wysiłku. Na rów- 
ni z dorobkiem bezpośredniej walki tworzy on zasób naszych szczególnie 
cennych doświadczeń wojennych. Mają też one bardziej uniwersalne zna- 
czenie. Jego współczesnym wyrazem jest bowiem efektywność interna- 
cjonalistycznej pomocy, którą państwa socjalistyczne udzielają krajom 
stojącym w obliczu imperialistycznej agresji, dla zwiększenia ich możli- 
wości obronnych. 

Uwagi godny wkład w zabezpieczenie ostatnich operacji wojennych 
przeciwko hitlerowskiemu przeciwnikowi wniosła działalność zaplecza na 
wyzwolonym obszarze kraju. Rzeczą szczególnie pilną było przywrócenie 
funkcjonowania komunikacji kolejowej, transportu drogowego i wodnego 
oraz łączności dla potrzeb frontu, zwłaszcza na magistralach wschód-za- 
chód. Znaczna część zakładów przemysłowych wykonywała zadania re- 
rnontowe dla pancernych i zmechanizowanych jednostek Wojska Polskie- 
go i Armii Radzieckiej. Intensywnie uruchamiana baza gospodarcza przez 
świadczenia rzeczowe w rolnictwie oraz produkcję umundurowania i obu- 
wia w przemyśle w coraz większym stopniu pokrywała intendenckie po- 
trzeby armii. Operatywnie rozwijano też terenowe organy administracji 
wojskowej. 

Wielka praca naszego zaplecza na wspólną rzecz własnego i sojuszni- 
czego żołnierza, podejmowana w trudnych, częstokroć frontowych warun- 
kach, zapisała się piękną kartą w historii wyzwoleńczego wysiłku narodu. 
Położyła również ta działalność podwaliny obecnego systemu powszechnej 
obrony terytorium kraju. Wojenne doświadczenia w tym zakresie pozo- 
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stają dla naszej obronności wartością trwałą. Zawsze bowiem oczywista 
będzie prawda, że funkcjonowanie siły zbrojnej, powołanej i wydzielonej 
przez kraj dla swojej obrony, wymaga ciągłego przezeń tej siły zasilania. 

W kwietniu 1945 roku była to doborowa już siła, wydzielona po to, by 
wykorzystując niepowtarzalną szansę historii dobitnie włączyć zbrojny 
potencjał młodego ludowego państwa polskiego do ostatniej, na central- 
nym kierunku strategicznym, decydującej operacji berlińskiej. Sukcesy 
zaangażowanych w tę operację dwóch armii ogólnowojskowych, dwóch 
korpusów: pancernego i lotniczego oraz kilku mniejszych jednostek lu: 
dowego Wojska Polskiego charakteryzować można z różnych punktów 
widzenia. Z pewnością zasługują na podkreślenie na przykład takie ściśle 
wojskowe kryteria, jak odpowiedzialna na tle całej operacji strategicznej 
rola zadań powierzonych naszym obu armiom oraz aktywny i złożony 
charąkter ich działań. W szerszvm jednak rzeczy ujęciu to, co trwałą 
wartość odniesionego sukcesu najbardziej syntetycznie określa i afirmuje, 
można zamknąć jednym słowem — symbolem: Berlin! 

Nie chodzi tu jednak o czynnik głównie emocjonalny. „W bitwach moż- 
na zwyciężać, a wojnę mimo to przegrać” — słusznie stwierdza znane 
powiędzenie. Szczególne znaczenie końcowego etapu wojny wynika. po 
pierwsze, stąd, że jej całym przebiegiem przygotowywane wyniki dopiero 
wówczas uzyskują kształt ostatecznie zdeterminowany, po drugie nato+ 
miąst, że pozycja zajęta na finiszu wyznacza zarazem Kattormę startu 
w świat powojenny. 

Do skrystalizowania i okrzepnięcia owego kształtu I owej pozycji — 
w strukturze korzystnej dla sprawy socjalizmu w centrum Europy oraz 
bezpieczeństwa nowych zachodnich i północnych granic Polski — walnie 
iw porę przyczyniła się operacja berlińska jako całość. Ten właśnie mo- 
ment określa jej strategiczną doniosłość. On też wvznacza rangę faktów, 
że spośród armii koalicji antyfaszvstowskiej jedynie ludowe Wojsko Pol- 
skie, współdziałając z Armią Radziecką, nie tylko ubezpieczało oba skrzy* 
dła tej operacji, ale ponadto częścią sił uczestniczyło w szturmie centrum 
Berlina, stolicy III Rzeszy, głównego kierowniczego ośrodka prusactwa 
i hitleryzmu. 


Działania bojowe ludowego Wojska Polskiego u boku Armii Radziec- 
kiej, w tym również w operacji berlińskiej, stanowią niezwykle cenny 
fundament pracy nad stałym umacnianiem ich niewzruszonego braterstwa 
broni. Jednocześnie operacyjne założenia tego bojowego współdziałania 
wykazały płodny uniwersalizm zastosowań. Rozwinięte, odpowiednio do 
obecnych warunków przetworzone i funkcjonalnie udoskonalone, dały one 
praktyczny pierwowzór dla internacjonalistyczno-strategicznej idei wspó]- 
nej, aktywnej straży w obronie rubieży sprzymierzonych w Europię 
państw socjalistycznych, wspólnymi siłami wydzielanych wojsk tych 
państw. Idei, której ucieleśnieniem jest Uklad Warszawski, a narzędziem 
— jego Zjednoczone Siły Zbrojne i ich koalicyjne organy kierownicze. 

Śmierć co piątego obywatela i materialna strata co drugiej złotówki 
narodowego majątku wysuwają Polskę — jak wiadomo — na jedno 
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z pierwszych miejsc wśród krajów przez okupację hitlerowską i wojńę 
najbardziej zmaltretowanych. To tragiczne pierwszeństwo stanowi nie 
tylko nakaz narodowej pamięci i dramatyczną przestrogę dla świata. 
W pierwszym rzędzie wskazuje na obowiązek wciąż czujnej postawy 
obronnej. 

Największe straty i ofiary, jakich doznać może kraj napadnięty przez 
agresora, same przez się dają obrońcy jedynie moralne prawo do saty- 
sfakcji. Kraj ten nie może nie uwzględniać faktu, że wszelką konfronta- 
cję, w tym przede wszystkim zbrojną — zarówno w jej otwartym stadium 
w czasie wojny, jak też potencjalnym — charakteryzuje twardość, obiek- 
tywnie właściwa prawom walki, u których podstaw leży równie twarda 
wymowa stosunku sił. W tym świetle nauki Września, wyzwoleńczej walki 
narodu i zwłaszcza berlińskiego finału dają podstawy do stwierdzenia, 
iż najskuteczniejszym prawem obrońcy jest zabezpieczenie sobie prawa 
do orężnego zwycięstwa. 

Polski żołnierz mężnie bił się o to prawo niemal na wszystkich frontach 
drugiej wojny światowej. Na zaszczytnym czwartym miejscu sytuuje to 
jego zbiorczy wojskowy wkład do szeregów koalicji antyhitlerowskiej. 
Podkreśla zarazem obszarowy zasięg oddziaływania od stuleci bliskiej mu 
dewizy „Za wolność Waszą i Naszą”. Jej szlachetna wymowa i moto- 
ryczna siła wyraziła się najpełniej w działaniach ludowego nurtu walki 
zbrojnej. Otrzymały w nim bowiem nowe, jakościowo wyższe zasilenie 
sprzężonymi pierwiastkami proletariackiego internacjonalizmu i walki 
o wyzwolenie społeczne. 

Szlak wojenny ludowego Wojska Polskiego, razem z Armią Radziecką 
przebvty i razem krwią od Mierei po Łabę znaczony, zapewnił też wza- 
jemne bojowe i sojusznicze sprawdzenie, a w ślad za tym — wzajemne 
zawierzenie. Tejże sprawie przysłużyły się również masowe powiązania 
obu ruchów partyzanckich. Internacjonalistyczne świadectwo naszych sił 
zbrojnych to wreszcie udział w wyzwalaniu ziemi czeskiej, a także — nie- 
mieckiej, na której ten nasz czyn bojowy — podobnie jak Armii Radzie- 
ckiej — posiadał również aspekt klasowy i torował drogę możliwościom 
rewolucyjnych przeobrażeń. 


Zrodzona w latach wojny z faszyzmem postawa żołnierza-interna- 
cjonalisty jest dziś wzbogacona poczuciem ideowej więzi socjalistycznej 
wspólnoty obronnej i solidarności z całym światowym ruchem rewolucyj- 
nym it antyimperialistycznym. Stanowi ona jeden z filarów, na których 
opiera się moralna siła ludowego Wojska Polskiego. Drugim takim filarem 
jest postawa żołnierza-patrioty w służbie władzy ludowej i kraju. 

Równolegle do walki z najeźdźcą, aktywna pomoc w zakładaniu zrębów 
ludowej państwowości i stawanie w jej obronie stanowiło od początku 
szczególnie charakterystyczną cechę ludowego Wojska Polskiego jako 
pierwszej nowego typu armii w dziejach naszego narodu. Podkreślało ono 
swe oddanie partii i zrozumienie potrzeb kraju, gdy po zakończeniu woj- 
ny z olbrzymią energią włączyło się do realizacji najpilniejszych zadań 
polityczno-społecznych i państwowo-gospodarczych. 


Wkład Polski w zwycięstwo militarne nad hitleryzmem 


Pomocą w akcjach unarodowienia przemysłu i reformy rolnej. wkładem 
do kampanii wyborczych wojsko jeszcze ściślej wiązało się z klasą robot- 
niczą i chłopstwem. Walką ze zbrojnym podziemiem zdobywało hart re- 
wolucyjny. Rozminowaniem kraju, zapoczątkowaniem zagospodarowania 
ziem przywróconych Macierzy oraz odbudową miast i komunikacji podej- 
inowało trud wygrania pokoju po wygraniu wojny. 

W dzisiejszych warunkach wojsko nadal szeroko. bezpośrednio i po- 
średnio świadczy na rzecz gospodarki, a sprawa politycznej świadorności 
i obywatelskiego wyrobienia żołnierza leży zawsze w centrum uwagi dzia- 
łainości partyjno-politycznej prowadzonej w siłach zbrojnych. Znajduje 
tc wyraz w nowych, odpowiadających potrzebom czasu kierunkach i for- 
mach: budownictwa szkół i internatów, pomocy w likwidacji skutków 
klęsk żywiołowych, honorowego dawstwa krwi, przykładach pełnego po- 
święcenia lub nawet wręcz bohaterskiego zachowania się w sytuacjach 
nastręczających po temu okazję. Głównym kierunkiem w tej pracy jest 
masowy ruch współzawodnictwa i przodownictwa w służbie i szkoleniu, 
ze swą wyższą formą — Drużynami Służby Socjalistycznej. 

25 lat od zwycięstwa — to 25 żołnierskich ,.pokoleń”, które w szere- 
gach ludowego Wojska Polskiego, w warunkach określonych jego pokojo- 
wą dla obrony kraju powinnością. przeszły przez szkołę wojskowego rze- 
miosła, szkołę pożytkowanych w gospodarce kwalifikacji, szkołę patrio- 
tycznego i socjalistycznego wychowania. 

Dla świata i Europy były to i są nadal lata ciągłych zmagań sił po- 
stępu i reakcji, zwłaszcza w kardynalnej dla ludzkości kwestii pokoju 
i wojny. Siły światowego imperializmu wciąż nie rezygnują ze swych 
knowań przeciw socjalizmowi. 

Wyrazem tego w Europie było zmontowanie agresywnego paktu mili- 
tarnego NATO. Siły zbrojne tego paktu stanowią główne zgrupowanie 
uderzeniowe imperializmu, szkolone i przygotowywane do prowadzenia 
w Europie działań wybitnie zaczepnych. Utrzymuje się je bowiem w sta- 
łej wysokiej gotowości bojowej, obliczonej na zdolność — w określonej 
sytuacji polityczno-militarnej — do wykonania zaskakującego uderzenia. 

Agresywny charakter NATO znajduje także potwierdzenie w szerokim 
kręgu przedsięwzięć politycznych, ekonomicznych i wojskowych. 

Odbiciem tego jest stała dążność do osiągnięcia przewagi militarnej, 
która by umożliwiła istotną zmianę aktualnej sytuacji; trwający od lat 
wyścig zbrojeń, któremu towarzyszy nieodłączne dążenie do uzyskania 
wyprzedzenia technicznego. 

Jeżeli te wysiłki nie dały oczekiwanych rezultatów, a konflikty i kon- 
frontacje zbrojne minionego ćwierćwiecza omijały Europę, to stało się 
to dzięki mądrej i aktywnej polityce obozu socjalistycznego, jak również 
dlatego, że jest na tym kontynencie siła, która skutecznie paraliżuje agre- 
sywne zamiary NATO, z której odwetowym uderzeniem muszą się liczyć 
nawet najbardziej zajadli wrogowie socjalizmu. 

Jednolity system obronny w ramach Układu Warszawskiego wiąże na- 
sze siły zbrojne z Armią Radziecką, z pozostałymi partnerami tego Układu 
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jednością celów i sposobów działania, a także podziałem zadań i wzajem- 
nych zobowiązań. 

Polska, na miarę swych możliwości, wnosi odpowiedni wkład na rzecz 
wspólnoty, widząc w niej w sojuszu z ZSRR i z innymi krajami socja- 
listycznymi — przy istniejącym układzie sił — gwaranta naszej eszysten- 
cji, rękojmię naszeżo istnienia, 

W minionym ćwierćwieczu nasze siły zbrojne rozwijały się stosownie 
do potrzeb wynikających nie tylko z charakteru agresywnych pianów 
NATO i osiągnięć rozwojowych naszej gospodarki narodowej. ale także 
z nowej konfiguracji geopolitycznej naszego państwa w Europie. Przeszły 
one wielokrotne gruntowne przeobrażenia strukturalne i jakościowe. 

Drugą wojnę światową zakończyliśmy dysponując przede wszystkim 
siłami lądowymi, których nowoczesny, wysoki standard wojskowy wy- 
magał jedynie utrzymywania i doskonalenia stosownie do wymogów 
współczesnego pola walki. Jeżeli wspomniane siły w ramach koalicyjnie 
zbudowanego frontu zewnętrznego stworzyły warunki osłony kraiu od 
lądu, to rozległa przestrzeń powietrzna i 500-kilometrowa rubież wvbrze- 
ża, narażone na penetrację i wtargnięcie sił i środków napadu przeciwnika 
w razie rozpętania przezeń konfliktu, wymagały niezbędnych poczynań 
dla przeciwdziałania tym zagrożeniom. Od podstaw więc lub prawie od 
podstaw tworzyliśmy pozostałe rodzaje sił zbrojnych. 


Powyższe przesłanki przesądziły również o dokonanym podziale sił 
SA na wojska operacyjne i wojska obrony terytorium kraju, 
a tukze o wewnęlrznej strukturze tych wojsk, przeznaczeniu oraz roli 
i miejscu tworzących je sił: wojsk lądowych, lotniczych, marynarki wo- 
jennej, wojsk obrony powietrznej kraju, wojsk wewnętrznych oraz wojsk 
obrony terytorialnej. 


Szybki rozwój naszych sił zbrojnych byłby nie do pomyślenia bez od- 
powiedniej bazy ekonomicznej kraju. Spuścizna powojenna w tej dzie- 
dzinie stworzyła trudne warunki startu. 

Historyczna decyzja partii o intensywnym uprzemysłowieniu kraju za- 
pewniła powstanie w stosunkowo krótkim czasie zaplecza technicznego dla 
sił zbrojnych. Niezwykle szybki rozwój przemysłu ciężkiego, maszynowe- 
go. chemicznego, stoczniowego itp. stanowił bazę pozwalającą zapewnić 
i utrzvmać wyposażenie techniczne wojska na poziomie odpowiadającym 
zdobyczom nauki i techniki oraz założeniom doktrynalnym naszych sił 
zbrojnych. 

Dzięki tym zabiegom, ofiarnemu trudowi naszego narodu, a zwłaszcza 
klasy robotniczej, mogliśmy stworzyć nowoczesną armię, wyposażoną we 
wszystkie niezbędne techniczne środki walki, nasyconą odpowiednio na- 
woczesną br onią rakietową i pancerną, dysponującą świetnym lotnictwem 
i marynarką wojenną. 

Powstałe w siłach zbrojnych liczne instytuty i ośrodki naukowo-badaw- 
cze stanowią silną bazę techniczną, zdolną do podejmowania coraz bar- 
dziej złożonych problemów teoretvcznych i praktycznych zarówno na 
potrzeby obronności, jak i gospodari narodowej. 
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Korzystamy także z bogatych doświadczeń Armii Radzieckiej i pozosta- 
łvch partnerów Układu Warszawskiego. Staramy się wynieść maksymal- 
ne korzyści z różnorodnych form kontaktów utrzymywanych i rozwijanych 
w toku stale pomyślnie zacieśniającej się współpracy między naszymi 
siłami zbrojnymi. Odczuwamy głęboką satysfakcję, jeśli wynikające stad 
korzyści w miarę wypracowywania naszego własnego dorobku stają się 
obustronne. Szczególną uwagę przywiazujemy do ciagłego doskonalenia 
systemu obronnego sprzymierzonych państw socjalistycznych przez sze- 
roką wymianę poglądów i wciąż wzbogacanych doświadczeń, ćwiczeń 
wojsk i sztabów bratnich armii, koordynację planistycznych studiów 
j ustaleń, a także przez wzbogacanie form współpracy na odcinku nauko- 
wo-badawczym i technicznym. 

Owocem tych wysiłków jest wysoka gotowość bojowa Zjednoczonych 
Sił Zbrojnych Układu Warszawskiego, którego trzon stanowi Armia Ra- 
dziecka, naszego ludowego Wojska Polskiego, ich doskonałe wyszkolenie 
i wyposażenie Pozwala to z optymizmem patrzyć w przyszłość, pozwalą 
zakładać, iż pokój w Europie zostanię utrzymany. 


Rozwój ekonomiczno -społeczny 
Ziem Zachodnich i Północnych 


(przegląd informacyjny) 


Pojęcie Ziem Zachodnich i Północnych 
jest już od dawna w świadomości wszy- 
stkich Polaków tylko kategorią geogra- 
ficzną, kojarzącą się z kierunkiem naj- 
bliższej podróży służbowej czy wyjazdu 
na urlop. Nie ostał się najmniejszy choć- 
by ślad granicy, oddzielającej kiedyś te 
ziemie — wbrew wszelkim argumentom 
— od ich naturalnych powiązań z resztą 
Polski, z którą zawsze tworzyły jedność 
geograficzną i ekonomiczną, a nigdy nie 
utraciły całkowicie jedności etnicznej — 
mimo parusetletnich usiłowań germani- 
zacyjnych. Żaden, nawet nieprzyjazny 
nam obserwator, nie dopatrzy się dzisiaj 
na zachód i północ od dawnej granicy 
niczego, co by mogło świadczyć o jakiejś 
odrębności tych terenów czy o niepeł- 
nym ich zintegrowaniu z ziemiami daw- 
nymi. 


Rozpoczęty 25 lat temu proces inte- 
gracji, odbudowy i zagospodarowania 
Ziem Zachodnich i Północnych jest bez- 
spornie jednym z historycznych osiągnięć 
naszego społeczeństwa, wytrzymującym 
porównanie z jakimkolwiek podobnego 
rodzaju przedsięwzięciem w skali 
światowej 1 w proporcji, naturalnie, 
do sił, jakimi kraj mógł realnie dyspono- 
wać. Wiosną 1945 r. odzyskaliśmy włada- 
nie nad przeszło 100 tysiącami kilome- 
trów kwadratowych powierzchni, co sta- 
nowiło niemal dokładnie trzecią część ca- 
łego terytorium kraju w nowych grani- 
cach. Nigdy chyba w dziejach żaden na- 
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ród nie stał przed zadaniem objęcia na 
nowo w posiadanie takiej części swojego 
terytorium. Przy tym istotnym czynni- 
kiem utrudniającym wykonanie tej pra- 
cy były olbrzymie zniszczenia wojenne, 
spowodowane — co warto podkreślić — 
nie tylko bezpośrednimi działaniami 
zbrojnymi, ale także świadomą i celową 
dewastacją przez cofające się oddziały 
hitlerowskie. Zniszczeniu uległo 38 proc. 
majątku trwałego, w tym m.in. 45 proc. 
miejskiej substancji mieszkaniowej, po- 
nad 70 proc. obiektów przemysłowych, 
ponad 50 proc. obiektów i urządzeń ko- 
lejowych, 55 proc. mostów. Czego nie u- 
dało się zniszczyć doszczętnie, wysadzić 
w powietrze, to starano się przynajmniej 
uszkodzić, uczynić niezdatnym do wyko- 
rzystania na możliwie najdłuższy okres. 
Tak było z zatopionymi Żuławami, z zato- 
pionymi kopalniami miedzi w rejonie 
Złotoryi, z zatopionym taborem pływa- 
jącym na Odrze. Mamy żywo w pamięci 
obrazy z pierwszych lat powojennych — 
heroicznej walki o odwodnienie Żuław, 
długoletniej  uporczywej pracy nad 
odwodnieniem i przywróceniem do życia 
złotoryjskich kopalń itd. 


Zaczynając w takich warunkach, z zu- 
pełnie nowymi ludźmi o bardzo niskim 
— średnio biorąc — poziomie kwalifika- 
cji, z ludźmi wywodzącymi się w swojej 
masie z prymitywnego, zacofanego Tol- 
nictwa — wykonaliśmy w ciągu ćwierć- 
wiecza olbrzymią pracę, która całkowicie 
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I radykalnie przekształciła oblicze gospo- 
darcze i społeczne Ziem Zachodnich i 
Północnych, zapewniła im wysoki poziom 
rozwoju. 


Nowe oblicze gospodarcze 


Zanim omówimy dokładniej dotychcza- 
sowy rozwój gospodarczy Ziem Zachod- 
nich i Północnych, trzeba zwrócić uwagę 
na jedno z ważnych jego źródeł, miano- 
wicie na zupełnie nową, inną rolę, jaką 
od samego początku zaczęły one odgry- 
wać w ekonomiczno-społecznym organiz- 
mie Polski, w porównaniu z rolą, jaka 
im poprzednio przypadała w społeczno- 
gospodarczym organizmie Niemiec. Rolę 
tę wyraźnie uwypuklają następujące 
wskaźniki: wschodnie prowincje Niemiec 
(tereny na wschód od Odry-Nysy, łącznie 
z Prusami Wschodnimi) zajmowały ponad 
24 proc. całego terytorium Rzeszy, ale 
były zamieszkałe tylko przez 13 proc. 
ogółu ludności Niemiec, wytwarzały 
mniej niż 10 proc. dochodu narodowego 
i zaledwie 6 proc. produkcji przemysło- 
wej. Czyli gęstość zaludnienia była tu 
przeszło dwa razy mniejsza niż na po- 
zostałym obszarze Niemiec, dochód naro- 
dowy per capita — o 25 proc. niższy, a 
produkcja przemysłowa per capita sta- 
nowiła zaledwie 43 proc. poziomu zachod- 
nich prowincji Rzeszy. 


W 1938 r. z terytorium naszych Ziem 
Zachodnich i Północnych pochodziło 7,1 
proc. ogólnoniemieckiej produkcji energii 
elektrycznej; udział tych ziem w ogólno- 
niemieckim wydobyciu węgla kamien- 
nego wynosił 16,2 proc, w wydobyciu 


węgla brunatnego — 25 proc., w pro- 
dukcji stali — 23 proc. samochodów 
— 0,7 proc, kwasu siarkowego — 28 


proc. itd. Tak więc jedynie górnictwo 
węgla kamiennego odgrywało stosunko- 
wo większą rolę w skali ogólnonie- 
mieckiej. 


Należy podkreślić, że stałym zjawi- 
skiem w tamtym okresie była systema- 
tyczna  deprecjacja rangi „prowincji 
wschodnich” w gospodarce Rzeszy. Na- 
stępował ciągły odpływ ludności na za- 
chód, zmniejszał się udział tych terenów 
w ogólnoniemieckiej produkcji przemy- 
słowej. Władze podejmowały specjalne 
programy pomocy, które jednak nie przy- 
nosiły poważniejszych rezultatów. Trzeba 
też dodać, że rolnictwo prowincji 
wschodnich znajdowało się na nieporów- 
nanie niższym poziomie niż na innych 
terenach Niemiec. Wprawdzie dzięki ma- 
łej gęstości zaludnienia i słabemu uprze- 
mysłowieniu produkcja rolna per capita 
była tu wyższa niż w prowincjach za- 
chodnich, to jednak wywóz żywności z 
prowincji wschodnich do zachodnich po- 
krywał zaledwie parę procent zapotrze- 
bowania tych ostatnich na produkty rol- 
nicze. 


Wszystkie te wskaźniki określają je- 
dnoznacznie prowincje wschodnie jako 
„ubogiego krewnego” w granicach Rze- 
szy, bardzo wyraźnie odstającego od wy- 
soko rozwiniętych, dobrze zagospodaro- 
wanych terenów centralnych i zachod- 
nich Niemiec. Nie wdając się w obszer- 
niejszy wywód, możemy stwierdzić, że 
nasze Ziemie Zachodnie i Połnocne nigdy 
w istocie nie były integralną częścią Nie- 
miec, stanowiąc swoistą przystawkę, 
przysparzającą bardzo często wielu kło- 
potów ze względu na swoją sytuację go- 
spodarczą i społeczną (miiionowa polska 
mniejszość narodowa uparcie broniąca 
się przed germanizacją). 


Niemożność faktycznego, pełnego zin- 
tegrowania prowincji wschodnich z re- 
sztą Rzeszy jest oczywista. Zawsze ist- 
niało i musiało istnieć naturalne ciąże- 
nie tych ziem do Polski, z którą tworzyły 
jednolity organizm geograficzny, gospo- 
darczy i etniczny. I tylko dzięki tej in- 
teżracji z naturalnym polskim zapleczem 
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— mogły uzyskać ten poziom rozwoju 
i taką rangę gospodarczą, jaką mają dzi- 
siaj. 

Dotychczas posłuziwałem się pojęciem 
Ziem Zachodnich i Północnych w sensie, 
rzec można, politycznym, nając na my- 
Śli tereny odzyskane przez Polskę w 1945 
roku. Dla analizy ekonomicznej i spo- 
łecznej zakres tego pojęcia będzie nieco 
inny. Nie prowadzi się mianowicie w Pol- 
sce żadnej odrębnej statystyki dla ziem 
odzyskanych i jest to najzupełniej zro- 
zumiałe. Statystyka posługuje się jedno- 
stkami podziału administracyjnego, któ- 
ry obecnie niezupełnie odpowiada gra- 
nicom ziem odzyskanych. Tak np. rejon 
Bytomia-Zabrza-Gliwic wchodzi w skład 
województwa katowickiego, rejon Ełku- 
Olecka i Gołdapi należy do wojewócztwa 
białostockiego, a rejon Piły-Trzcianki 
do poznańskiego. Z kolei do województw 
gdańskiego i olsztyńskiego należą dziś 
również tereny, które znajdowały się 
przed wojną w granicach Polski. 


Mówiąc więc o Ziemiach Zachodnich 
1 Północnych mieć będziemy z reguły 
na myśli siedem województw: olsztyń- 
skie, gdańskie, koszalińskie, szczecińskie, 
ziclonogórskie, wrocławskie (z m. Wro- 
ciawiem) i opolskie. Czytelnik zaś zechce 
pamiętać, że nie są to dokładnie ziemie 
odzyskane. W granicach ziem odzyska- 
nych zawiera się nieco mniejsze tery- 
torium niż w granicach siedmiu woje- 
wództw (107 tys. krz%, w porównaniu ze 
106,3 tys. km”), natomiast liczba ludności 
jest nieco wyższa. Trochę większy jest 
też potencjał ekonomiczny. Wszystkie te 
różnice nie są jednak na tyle istotne, że- 
by w jakimkolwiek stopniu zniekształca- 
ły zasadniczy obraz. 


Siedem województw zachodnich i pół- 
nocnych obejmuje dokładnie 34 proc. te- 
rytorium kraju. W końcu 1969 r. lud- 
ność tych województw osiągnęła 8.572 
tys., czyli 26,3 proc. ogółu mieszkańców 
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Polski. Gęstość zaludnienia jest tu więc 
nieco mniejsza niż średnio w kraju (81 
osób na km?, wobec 105 osób średnio). 
Jednakże jest to informacja nieprecyvzyj- 
na. Na ogólną mniejszą od przeciętnej 
gęstość zaludnienia wpływa bowiem de- 
cydujyco specyfika dwóch województw 
leżycych na pojezierzu pomorskim (ko- 
szalińskie I szczecińskie) oraz wojewódz- 
twa olsztyńskiego, obejmującego Poje- 
zierze Mazurskie. 

Natomiast województwo wrocławskie 
(z m. Wrocławiem) ustępuje pod względem 
gęstości zaludnienia (134 osoby na 1 km?) 
tylko katowickiemu i krakowskiemu, a 
zaraz następne miejsce na tej liście zaj- 
muje województwo gdańskie (132 osoby 
na km). 


W sumie na polskich Ziemiach Zachod- 
nich i Północnych żyje obecnie o około 
300 tys. ludzi więcej niż przed wojną. 
Większa jest też, naturalnie, gęstość za- 
ludnienia. 


Do niektórych problemów ludnościo= 
wych wrócimy jeszcze dalej. Wpierw je- 
dnak skupimy uwagę na podstawowych 
sprawach ekonomicznych. Najbardziej 
doniosła zmiana na Ziemiach Zachodnich 
i Północnych w ciągu ćwierćwiecza pole- 
ga na radykainym przeobrażeniu ich o- 
blicza ekonomicznego. Z terenów słabo 
rozwiniętych gospodarczo przekształciły 
się w region wysoko rozwinięty, z do- 
minującą rolą przemysłu i to przemysłu 
o nowoczesnej strukturze. Pod wielu 
względami Ziemie Zachodnie i Północne 
zajmują dziś przodującą pozycję w go- 
spodarce kraju. Wytwarza się tu ponad 
25 proc. dochodu narodowego Polski 
i już ten jeden wskażnik dostatecznie o- 
kreśla ich rangę w naszej gospodarce. 


Dolny Śląsk jest — obok Górnego Ślą- 
ska oraz regionów warszawskiego i kra- 
kowskiego — największym ośrodkiem go- 
spodarczym Polski. Wybitną rangę w go- 
spodarce polskiej ź ma Opolszczyzna, 
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szczególna rola przypada regionowi nad- 
morskiemu, zwłaszcza województwom 
gdańskiemu i szczecińskiemu. 


Awans przemysłowy 


W strukturze gospodarczej Ziem Za- 
chocnich i Północnych dominuje prze- 
mysł. Rozwój przemysłowy tych ziem 
jest stosunkowo szybszy niż reszty kraju. 
Tak np. w latach 1951—1969 produkcja 
przemysłowa siedmiu województw za- 
chodnich i północnych zwiększyła się 
ponad ośmiokrotnie w porównaniu z sie- 
dmioxrotnym wzrostem w skali kraju. 
Inaczej mówiąc, jeżeli średnie roczne 
tempo wzrostu produkcji przemysłowej 
w całej Polsce w latach 1951—1969 wy- 
nosiło 10,8 proc., to w siedmiu woje- 
wództwach zachodnich i północnych o- 
siągnęło 11,7 proc. 


Tabela 1 

Wartość produkcji globalnej przemysłu 

według województw (w cenach porówny- 
walnych z roku 1960 w mld zł) *) 


1960r. 1969r. 


miasto Wrocław 12,7 27,4 
woj. wrocławskie 33,8 74,3 
woj. gdańskie 20,4 46,9 
woj. koszalińskie 5,1 11,1 
woj. olsztyńskie 7.0 15,3 
woj. opo.skie 19,3 40,4 
woj. szczecińskie 10,2 22,3 
woj. zielonogórskie 11,6 26,3 

120,1 264,0 
Uwaga: 


W roku 1969 udział województw zachodnich | 

północnych w gioba!nej produkcji polskiego 

przemysłu wyncs'ł 239%, z doliczeniem zaś 

częjc!i woj. katowickiego, rejonu: Bytom- Gil- 

w.ce—Zabrze ponad 30*/. 

*) Dane liczbowe zawarte w tabelach zaczerp- 
niet z publikacji TRZZ pt. 25 łat w grani- 
cach Macierzy. 


W konsekwencji udział Ziem Zachod- 
nich i Północnych w produkcji globalnej 
przemysłu zwiększył się z 22,2 proc. w 
1950 r. do 26 proc. w 1969 r., co oznacza, 
że obecnie więcej niż co czwarta zło- 
tówka wartości produkcji przemysłowej 
kraju pochodzi z tych terenów. 


Najbardziej rozwiniętą gałęzią przemy- 
słu na Ziemiach Zachodnich i Północnych 
jest produkcja elektromaszynowa. Sta- 
nowi ona blisko 35 proc. całej produkcji 
przemysłowej tych ziem. Jest to zatem 
wyższy udział niż średnio w kraju (30,3 
proc.) Województwa zachodnie i północ- 
ne zapewniają obecnie prawie trzecią 
część całej produkcji elektromaszynowej 
Polski. 


Bardzo wysoki jest też udział Ziem 
Zachodnich i Północnych w ogólnokrajo- 
wej produkcji innych gałęzi przemysłu. 
Tak np. w energetyce wynosi on 29 proc., 
w hutnictwie metali nieżelaznych 23,7 
proc., w przemyśle chemicznym 23,3 proc., 
papierniczym — 34,8 proc., porcelanowo= 
fajansowym — 36,9 proc., szklarskim — 
29,9 proc., skórzano-obuwniczym — 313 
proc., odzieżowym — 28,5 proc. itd. Także 
w przemyśle spożywczym województwa 
zachodnie i północne zajmują przodującą 
pozycję, zapewniając 30,3 proc. ogólno- 
krajowej produkcji. 


Przytoczone dane uwypuklają rangę 
Ziem Zachodnich i Północnych w prze- 
myśle polskim. Zarazem są one ilustracją 
wszechstronnego rozwoju przemysłowego 
tych ziem, posiadających dzisiaj wysoko 
rozwinięte, liczne i zróżnicowane gałęzie 
przemysłu, w tym szczególnie — nowo- 
czesną energetykę, przemysł elektroma- 
szynowy, chemiczny oraz hutnictwo me- 
tali nieżelaznych. 


Powstały zupełnie nowe, wielkie gałe- 
zie produkcji. Przypomnijmy przynaj- 
mniej niektóre z nich. Dolny Śląsk jest 
dziś — dzięki elektrowni turoszowskiej 
— największym centrum energetycznym 
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kraju. Warto powiedzieć, że w 1938 r. 
na terenie prowincji wschodnich Niemiec 
wyprodukowano tylko 3,9 mld kWh ener- 
gii elektrycznej. Obecna produkcja 
energii elektrycznej w siedmiu woje- 
wództwach zachodnich i północnych Pol- 
ski sięga 17 mld kWh rocznie, a po za- 
kończeniu rozbudowy Turoszowa do 2 
tys. MW mocy — przekroczy w najbliż- 
szych latach 20 mld kWh rocznie. 

Górnictwo węgla brunatnego było 
przed wojną gałęzią wegetującą. Wydo- 
bycie tego paliwa w 1937 r. wyniosło tyl- 
ko 4,6 mln ton. Odkrycie przez polskich 
geologów nowych zasobów węgla kru- 
natnego w tzw. worku żytawskim poz- 
woliło zwiększyć jego wydobycie do 15,5 
mln ton w 1969 r., przy czym z dokumen- 
tacji geologicznej wynika, że produkcję 
tę — na Dolnym Śląsku i Ziemi Lubu- 
skiej — można w razie potrzeby zwielo- 
krotnić. 

Zupełnie nowym odkryciem geologicz- 
nym, o olbrzymim znaczeniu dla całej go- 
spodarki Polski, jest znalezienie nowych 
zasobów rud miedzi w rejonie Legnicy- 
Lubina. Trzeba tu przypomnieć, że geo- 
logowie niemieccy odkryli ubogie rudy 
miedzionośne w rejonie Złotoryi i w o- 
_statnich latach przed wojną zaczęto tam 
budowę dwóch kopalń. Inne ówczesne 
poszukiwania geologiczne miedzi nie dały 
rezultatów. Po wyzwoleniu kopalnie w 
rejonie Złotoryi zostały odwodnione, za- 
kończyliśmy ich budowę 1 zaczęliśmy 
eksploatować rudy miedzi. Powstaia też 
trzecia kopalnia rudy. Równocześnie w 
latach pięćdziesiątych zbudowaliśmy w 
Legnicy hutę miedzi. Jednakże maksy- 
malna wydajność zagłębia złotoryjskiego 
wynosiła 2,5 mln ton rudy surowej, za- 
wierającej tylko z górą 16 tys. ton czy- 
stego metalu. Prawdziwym wydarzeniem 
stało się dopiero odkrycie lubińskie. Bu- 
dowane tu kopilnie zwielokrotnią krajo- 
we wydobycie rud, a rozbudowana huta 
miedzi w Legnicy oraz nowa huta, wzno- 
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szoną obecnie w Głogowie — zwiększą 
kilkakrotnie produkcję miedzi. Już w 
1569 r. wydobycie rud miedzi osiągnęło 
4,4 mln ton, o zawartości blisko 50 tys. 
ton metalu, a produkcja miedzi elektro- 
litycznej zbliżyła się do 55 tys. ton. Plan 
na rok bieżący przewiduje zwiększenie 
produkcji miedzi do 70 tys. ton. Obecnie 
zagłębie miedziowe jest największą in- 
westycją realizowaną w kraju. Maksy- 
n.alna intensyfikacja prac jest tu nie- 
zmiernie celowa i pożądana, ponieważ na 
rynkach światowych trwa niezwykle wy- 
scka koniunktura na miedź 1 mamy 
wszelkie szanse zdobycia sobie trwałej 
pozycji wśród eksporterów miedzi, a 
zwłaszcza wyrobów z niej. 


Praktycznie zupełnie nową gałęzią, 
zbudowaną od podstaw w ćwierćwieczu, 
jest przemysł okrętowy. Przed wojną 
stocznie w Gdańsku i Szczecinie były ra- 
czej warsztatami naprawczymi i produ- 
centami różnego rodzaju urządzeń niż 
zakładami okrętowymi. Zresztą w 1945 r. 
niewiele ocalało z ich potencjału i to, co 
musieliśmy tam zrobić, aby przywrócić 
je do życia, równoważyło wysiłek nie- 
zbędny do stworzenia od nowa odpo- 
wiednich zdolności wytwórczych. Dziś 
przemysł okrętowy jest jedną z potęż- 
nych gałęzi w naszej gospodarce, o usta- 
lonej renomie w skali światowej. Zaczy- 
nając w 1950 r. od 3 statków o łącznej 
nośności 7,6 tys. ton, doszliśmy do około 
60 statków przekazywanych rocznie do 
eksploatacji. W bieżącym roku ich no- 
śność przekroczy 520 tys. DWT. Zbudo- 
wanie w krótkim czasie przemysłu okrę- 
towego o takim potencjale i bardzo wy- 
sokich walorach jakościowych produkcji 
nie ma precedensu w światowym okrę- 
townictwie. 


Produkcja środków transportu należy 
w ogóle do najsilniej rozwiniętych gałęzi 
wytwórczości na Ziemiach Zachodnich 
i Północnych. Obok statków reprezentu- 


Rozwój ekonomiczno-społeczny Ziem Zachodnich I Północnych 


ją tę gałąź wagony 1 tabor kolejowy, 
autobusy, mikrobusy i ciężarówki oraz 
szybko rozwijająca się w ostatnich latach 
produkcja kooperacyjna dla przemysłu 
motoryzacyjnego. Tak np. produkcja wa- 
gonów towarowych wyniosła w 1968 r. 
10tys. sztuk, co stanowiło prawie 80 proc. 
krajowej wytwórczości. Dla porównania 
w 1936 r. wyprodukowano tylko 500 wa- 
gonów. Województwa zachodnie i pół- 
nocne są głównym ośrodkiem produkcji 
samochodów dostawczych, a fabryka w 
Jelczu zapewniła wyposażenie kraju w 
autobusy. 


Decydujące dla kraju znaczenie ma 
zlokalizowana na Ziemiach Zachodnich 
i Północnych produkcja wyposażenia e- 
nergetycznego. Potencjał ten zgrupowany 
jest przede wszystkim w trzech zakła- 
dach: Fabryce Kotłów w Raciborzu, el- 
bląskim „„Zamechu” i wrocławskim „Dol- 
melu"”. 


Nową gałęzią jest też przemysł obra- 
biarkowy. Reprezentują go m.in. „Rafa- 
met” w Kuźni Raciborskiej, FUM we 
Wrocławiu, elbląski „Zamech” oraz kilka 
mniejszych wytwórni. 


Zbudowaliśmy na Ziemiach Zachodnich 
i Północnych od podstaw przemysł ele- 
ktrotechniczny i elektroniczny. Jego wi- 
zytówką jest przede wszystkim, oczywi- 
ście, wrocławskie „Elwro” ze swoją pro- 
dukcją komputerów i elementów elektro- 
nicznych. Inne główne zakłady to znana 
doskonale w całym kraju dzierżoniowska 
„Diora”, Gdańskie Zakłady Radiowe, 
przestawiające się obecnie na produkcję 
wyposażenia elektronicznego dla stat- 
ków, i inne, mniejsze wytwórnie. Dolny 
Śląsk jest, po Warszawie, drugim w kra- 
ju ośrodkiem produkcji elektronicznej. 
Szczególnie dynamicznie rozwija się ten 
przemysł w ostatnich latach. W latach 
1961—68 wartość produkcji elektronicznej 
telektrotechnicznej na Ziemiach Zachod- 
nich i Północnych wzrosła czterokrotnie, 


a jej udział w wytwórczości krajowej 
zwiększył się z 21,7 proc. do 27,5 proc. 

Zupełnie niezwykła jest kariera prze- 
mysłu chemicznego w województwach 
zachodnich i północnych. Dość powie- 
dzieć, że w 1937 r. na całym obszarze 
prowincji wschodnich Niemiec wyprodu- 
kowano zaledwie 58 tys. ton kwasu siar- 
kowego. Tymczasem tylko jedna wytwór- 
nia kwasu siarkowego, uruchomiona w 
zeszłym roku w Policach pod Szczecinem, 
ma zdolność produkcyjną 400 tys. ton 
rocznie. Police to głównie sprawa przy- 
szłości, ale już w 1968 r. produkcja kwa- 
su siarkowego na Ziemiach Zachodnich 
i Północnych osiągnęła 510 tys. ton, czyli 
9 razy więcej niż przed wojną, a jej u- 
dział w produkcji krajowej zbliżył się do 
39 proc. Warto przypomnieć, że w okresie 
planu sześcioletniego największą wów- 
czas w kraju wytwórnię kwasu siarko- 
wego zbudowano koło Bolesławca na 
Dolnym Śląsku (zakłady „Wizów”). W 
latach sześćdziesiątych jedna z najwięk- 
szych fabryk kwasu siarkowego powstała 
w Gdańsku. Lata siedemdziesiąte zaś stać 
będą pod znakiem Polic. 

Drugim, obok kwasu siarkowego, pro- 
duktem chemicznym, którego wytwór- 
czość kojarzy się z Ziemiami Zachodnimi 
i Północnymi, są nawozy azotowe. W 
czasach niemieckich produkcja ta w ogóle 
nie istniała w prowincjach wschodnich 
Rzeszy. W Polsce socjalistycznej najwięk- 
szym krajowym ośrodkiem produkcji na- 
wozów azotowych był przez wiele lat 
Kędzierzyn. Właśnie przed kilku tygod- 
niami opuściła Kędzierzyn 5-milionowa 
tona nawozów. W najbliższym czasie, w 
sukurs tej zasłużonej fabryce, przyjdą 
nowe wytwórnie nawozów w Policach. 

Wreszcie, jeszcze trzy obiekty chemicz- 
ne o szczególnej randze w gospodarce 
kraju. Jednym z nich są zakłady w Bla- 
chowni, które startując jako klasyczny 
zakład koksochemiczny stały się kolebką 
polskiej petrochemii i poligonem do- 
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świadczalnym tej nowoczesnej technolo- 
gii. Stąd otrzymaliśmy pierwszy polski 
polietylen oraz petrochemiczne półfabry- 
katy dla przemysłu tworzyw sztucznych 
i włókien syntetycznych. Drugim zakła- 
dem nowoczesnej chemii, zbudowanym 
w ostatnich latach, jest popularny OZOS 
w Olsztynie — fabryka opon samochodo- 
wych. Obraz imponującego rozwoju prze- 
mysłu chemicznego Ziem Zachodnich 
i Północnych byłby niepełny, gdybyśmy 
pominęli gorzowski „Stilon”, jeden z 
głównych obiektów inwestycyjnych pier- 
wszej połowy lat pięćdziesiątych, a za- 
razem pierwszą w Polsce wytwórnię 
włókna syntetycznego. 

Ten bardzo przecież niepełny przegląd 
produkcji i obiektów przemysłowych 
Ziem Zachodnich i Północnych kojarzy 
się w świadomości każdego dorosłego 
czytelnika prasy w Polsce ze szlakiem 
całego naszego wysiłku inwestycyjnego 
w minionym ćwierćwieczu. Wielka część 
tego wysiłku skierowana była zawsze na 
rozwój gospodarczy Ziem Zachodnich 
i Północnych, a „Wizów', „Stilon”, Kę- 
dzierzyn, stocznie w Gdańsku i Szcze- 
cinie, Turoszów, Legnicki Okręg Miedzio- 
wy, „Zamech”, Racibórz, OZOS, Blachow- 
nia, Police i dziesiątki innych nazw 
i symboli związały się trwale z całym 
naszym rozwojem ekonomicznym. 

Kilka słów o zatrudnieniu w przemyśle. 
W koncu 1069 r. zatrudnienie w prze- 
myśle siedmiu województw zachodnich 
i połnocnych wyniosło 1.031 tys. pra- 
cowników. Stanowiło to 25,8 proc. ogółu 
zatrudnionych w przemyśle Polski. W 
porównaniu do 1950 r. zatrudnienie wzro- 
sto 2,2 raza (4/0 tys. osób w 1950 r.) Cha- 
cechą zatrudnienia w 
zachodnich i 


raklerystyczną 


przemysle  wojewodztiw 
połnocnych jest stosunkowo większy niż 
gdzie indziej odsetek pracowników mło- 


dych. O ile średnio w kraju udział pra- 
cowników poniżej 30 lat w całym zatrud- 
nieniu wynosił w 1968 r. 31,4 proc., to na 
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Ziemiach Zachodnich i Północnych — 
ponad 33 proc. Wiąże się to, oczywiście, 
ze strukturą wieku ludności tych tere- 
nów, wykazującą także większy udział 
młodych roczników. Zarazem jednak o- 
kreśla bardzo pomyślne perspektywy dal- 
szego rozwoju nowoczesnego przemysłu 
i jego przeobrażeń strukturalnych. Do- 
świadczenie uczy, że młodym pracowni- 
kom łatwiej się przestawić, zmienić ro- 
dzaj pracy, a tego typu przemiany nie- 
sie wszak ze sobą nasza nowa strategia 
gospodarcza. 


Ponad milionowa kadra pracowników 
przemysłu województw zachodnich i pół- 
nocnych dysponuje potencjałem wytwór- 
czym, którego wartość brutto wynosiła 


"w końcu 1968 r. prawie 203 mld zł. Sta- 


nowi to 25,3 proc. całej wartości śrcdików 
trwałych w polskim przemyśle. W olbrzy- 
miej części cały ten potencjał wytwórczy 
jest dorobkiem ostatniego ćwierćwiecza. 


Tabela 2 


Nakłady inwestycyjne w gospodarce 
uspołecznionej w latach 1950—1969 we- 
dług województw (w cenach z 1961 r. 
w mld zł): 


miasto Wrocław — 288 
woj. wrocławskie — 110,2 
woj. gdańskie — 944 
woj. koszalińskie — 39,9 
woj. olsztyńskie — 444 
woj. opolskie — 58,9 
woj. szczecińskie — 699 
woj. zielonogórskie — 446 

razem 490,0 

Uwaga: 


W tymże okresie nakłady inwesttvcyjne na te- 
renie wojewodztwa  katowiekieso  asiaznely 
307,5 mid zł. Można przyjąć. że około czwarta 
Część tej sumy zanwestowana została w rcjo- 
nie Bytom—Źabrze—Gliwice. 


Łączne nakłady inwestycyjne w go- 
spodarce uspołecznionej w _ latach 
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1950—1969 w siedmiu województwach 
wyniosły 490 mld zł (w cenach z 1961 r.), 
czyli 26,3 proc. ogólnokrajowych nakła- 
dów w tym okresie. Można zatem przy» 
jąć, że w ciągu ćwierćwiecza zainwesto- 
walismy — tylko w ramach gospodarki 
uspołecznionej — w rozwój Ziem Za- 
chodnich i Północnych ponad 500 mld 
zł. Trudno o precyzyjny rachunek, ale 
można ocenić, że efektem tego wysiłku 
jest około 80 proc. istniejących aktualnie 
na tych terenach środków trwałych 
(licząc według ich wartości począt- 
kowej), w tym — ponad 90 proc. śŚrod- 
ków trwałych przemysłu. Te dane obra- 
zują proporcje pomiędzy tym, co otrzy- 
malismy na tych ziemiach w spadku po 
niemieckiej ich przeszłości, a tym, co 
sami tam stworzyliśmy od podstaw. 


Przodujące rolnictwo 


Wysoko rozwinięte przemysłowo Zile- 
mie Zachodnie i Północne reprezentują 
zarazem wysoki poziom rozwoju rolnic- 
twa. Tradycyjnie już rolnictwo tych te- 
renów znajduje się w ścisłej czołówce 
krajowej, zwłaszcza jeśli chodzi o zbiory 
i plony, a także o produkcję towarową. 

W 1969 r. siedem województw zebraio 
28,5 proc. krajowej produkcji zbóż, w tyrn 
— 42,5 proc. pszenicy. Udzia: w krajowej 
produkcji buraków cukrowych wyniósł 
29,7 proc. Od lat już wojewodztwa wro- 
cławskie i opolskie zajmują cwa pierwsze 
miejsca w kraju pod wzgE.yuem plonów 
z hextara. W 1969 r. plony 4 zbóż wy- 
niosły w wojewodziwie opoiskim 25,4 q 
z ha, a w województwie w.cciawskim 
25,2 q z ha, w porównaniu z 216 q z ha 
średnio w kraju. Nieco niższe — ze 
względu na warunki atmosferyczne — 
były tym razem plony w wojewodziwie 
gdańskim (22,5 q z ha), które normalnie 
dotrzymuje kroku dwóm przodującym 
województwom, a niekiedy (jak np. w 
1968 r.) nawet je wyprzedza. 


Wystawia to niewątpliwe świadectwo 
wysokiej kultury rolnej chłopów tych 
ziem. Jest to tym bardziej znamienne, że 
przecież ci dziś wysoko wykwalifikowani, 
prowadzący nowoczesną gospodarkę rol- 
nicy dolnośląscy, szczecińscy czy zielo- 
nogórscy wywodzą się w prostej linii 
z tradycji ubogiego, prymitywnego rol- 
nictwa zabużańskiego, krakowskiego czy 
kieleckiego. 

Kilka dowodów na poparcie tezy o wy- 
sokiej kulturze indywidualnego rolnictwa 
województw zachodnich i północnych. 
Oto np. zużycie nawozów sztucznych w 
gospodarstwach indywidualnych (i spół- 
dzielniach produkcyjnych). Pierwsze 
miejsce w kraju zajmują rolnicy opolscy 
— ]40,1 kg na 1 ha powierzchni zasie- 
wów (rok gospodarczy 1967/68), drugie 
szczecińscy — 138,8 kg, trzecie wrocław= 
scy — 135,2 kg. Średnia krajowa wynosi 
103,2 kg. Znacznie wyższy od tej śred- 
niej poziom osiągnęły także województwa 
gdańskie, zielonogórskie i koszalińskie, 
a poniżej średniej znajduje się jedynie 
województwo olsztyńskie. 

Inny przykład: mechanizacja gospo- 
darstw indywidualnych. W końcu 1968 r. 
na 1 traktor przeliczeniowy w gospo- 
darstwach indywidualnych przypadało 
średnio w kraju 154 ha użytków rolnych. 
Najwyższy w kraju poziom mcchaniza- 
cji wykazują gospodarstwa indywidualne 
wojewodztwa opolskiego — 79 ha na 
traktor. Do krajowej czołówki nalcżzą też 
województwa wrocławskie — 96 ha (III 
miejsce wśród województw), pdarskie — 
106 ha (V miejsce), koszalinskie — 115 
ha (VI miejsce), zielonogórskie — 120 ha 
(VII miejsce) i szczecinskie — 121 ha 
(VIII miejsce). Sposrod „dawnych wo- 
jewództw jedynie wojewcdziwa byd';0- 
skie, poznanskie i katowickie dotrzymują 
pod względem mechanizacji kroku woje- 
wództwom zacnodnim i północnym. To 
samo zresztą dutyczy zużycia nawozów 
sztucznych. 
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Stosunkowo nieco słabiej rozwinięta I 


jest hodowla w województwach zachod- 
nich i północnych, aczkolwiej wojewódz- 
two opolskie także i pod tym względem 
należy do krajowej czołówki, a inne wo- 
jewództwa tych ziem osiagają wyniki co 
najmniej w granicach przeciętnych kra- 
jowych lub lepsze. 

Rolnictwo województw zachodnich i 
północnych charakteryzuje się wysoką 
towarowością, przy czym jego udział w 
produkcji towarowej całego rolnictwa 
Polski wykazuje tendencję zwyżkową. 
Dobitnie ilustrują to dane o skupie. Dy- 
sponując niespełna 30 proc. krajowych 
użytków rolnych i 29 proc. krajowych 
gruntów rolnych, rolnictwo siedmiu wo- 
jewództw zapewniło w 1968 r. prawie 
33 proc. ogólnokrajowego skupu produk- 
tów rolnych. Natomiast w 1960 r. udział 
siedmiu województw w krajowym skupie 
wynosił 30,2 proc. 

Skup zbóż w województwach zachodnich 
i północnych zwiększył się z 1 mln ton w 
1955 r. do 2,1 min ton w 1968 r., a jego 
udział w skupie ogólnokrajowym — z 
37,2 proc. do 47,8 proc. Tak więc z sied- 
miu województw otrzymujemy prawie 
połowę towarowej produkcji zbóż. Skup 
ziemniaków zwiększył się z 746 tys. ton 
w 1955 r. do 2.267 tys. ton w 1968 r., 
a jego udział w skupie krajowym z 27,1 
proc. do 41,5 proc. W tym samym okre- 
sie skup bydła w siedmiu województwach 
wzrósł z 63 tys. ton do prawie 300 tys. 
ton, a udział w skupie krajowym z 32 
proc. do 36.6 proc. 

Wszystkie przytoczone dane przedsta- 
wiają rolnictwo Ziem Zachodnich i Pół- 
nocnych jako przodujące rolnictwo Pol- 
ski, oderywające nader istotną rolę w za- 
opatrzeniu kraju w produkty żywno- 


ściowe. Osiągnięcie tego wysokiego 
poziomu rozwoju rolnictwa — zarów- 
no uspołecznionego, jak i indywidual- 


suk- 
jeśli 


naszym wielkim 
szczególnie 


nego — jest 
cesem gospodarczym, 
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weźmie się pod uwagę materialne i zwła- 
szcza kadrowe warunki, w jakich za- 
czynała się ćwierć wieku temu odbudo- 
wa rolnictwa na tych ziemiach. 


Gospodarka morska 


Obraz gospodarki Ziem Zachodnich 
i Północnych byłby niepełny, gdybyśmy 
przynajmniej kilku słów nie poświęcili 
gospodarce morskiej, skupiającej się w 
trzech ' województwach nadbałtyckich 
(gdańskie, koszalińskie, szczecińskie), ale 
oddziałującej mocno na gospodarkę całe- 
go kraju. Wyżej była mowa o istotnej 
części gospodarki morskiej, jaką jest 
przemysł okrętowy, tutaj więc tylko 
krótko o niektórych innych jej elemen- 
tach. 


Zauważmy przede wszystkim, że gospo- 
darka morska szczególnie silnie ucierpia- 
ła w czasie wojny i w 1945 r. nie otrzy- 
maliśmy prawie niczego, co nadawałoby 
się do natychmiastowej pracy. W cią- 
gu  ćwierćwiecza  zagospodarowaliśmy 
wszechstronnie 500-kilometrowy pas wy- 
brzeża, wykorzystując różnorodne jego 
walory: ekonomiczne, turystyczne, lecz- 
nicze. 


W końcu 1969 r. polska flota handlowa 
liczyła 250 statków o nośności ponad 1,8 
mln DWT. Wspomnieć trzeba, że szcze- 
gólnie intensywny rozwój floty nastąpił 
w ostatnich latach. Jeszcze bowiem w 
1960 r. pod polską banderą pływało tylko 
138 statków o nośności 824 tys. DWT. 
W tym też okresie flota znakomicie roz- 
szerzyła zakres swojej pracy i jest dziś 
nie tylko instrumentem polskiego handlu 
zagranicznego, ale coraz większym źŹród- 
łem wpływów dewizowych, osiąganych 
za usługi wykonywane przez polskie 
statki na rzecz zagranicznych kontrahen- 
tów. W 1968 r. nadwyżka wpływów za 
usługi transportowe floty osiągnęła pra- 
wie 99 mln zł dewizowych. 
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Mamy dwa wielkie kdmpleksy porto- 
we:  Gdańsk-Gdynię na - wybrzeżu 
wschodnim i Szczecin-Świnoujście na 
wybrzeżu zachodnim, a ponadto niewielki 
port handlowy w Kołobrzegu oraz kilka, 
rozrzuconych wzdłuż wybrzeża, portów 
rybackich. W ciągu roku przez porty 
handlowe przewija się 7—8 tys. statków 
obcych bander, a przeładunek towarów 
osiągnął w 1969 r. prawie 33 mln ton. 

Poważną gałęzią gospodarki morskiej 
stało się rybołówstwo i przemysł rybny. 
Zbudowaliśmy nowoczesne bazy rybac- 
kie, odbudowaliśmy 1 rozbudowaliśmy 
porty rybackie, stworzyliśmy nowoczesną 
flotę rybacką. W 1946 r. flota rybacka 
dysponowała 124 jednostkami (nie licząc 
łodzi) o pojemności 5 tys. BRT. Nato- 
miast w 1968 r. miała 713 jednostek o po- 
jemności 232 tys. BRT. Połowy ryb mor- 
skich zwiększyły się z 233 tys. ton 
w 1948 r. do 387 tys. ton w 1969 r. 

Trzeba podkreślić, że nowoczesna go- 
spodarka morska w tej części wybrzeża 
bałtyckiego rozwinęła się praktycznie do- 
piero po jego związaniu z Polską. Tak 
np. przeładunek w porcie szczecińskim 
stanowił zaledwie ponad 15 prot. całych 
obrotów morskich Niemiec. Natomiast 
praca portu gdańskiego była ściśle uza- 
leżniona od polskiego handlu morskiego. 


Rozwój demograficzny i społeczny 


Wszystkie osiągnięcia gospodarcze 
Ziem Zachodnich i Północnych w minio- 
nym ćwierćwieczu wiążą się z przeobra- 
żeniami demograficznymi i społecznymi 
— wpływały na te przeobrażenia ji zara- 
zem były przez nie stymulowane. Można 
zaryzykować twierdzenie, że jednym ze 
źródeł niezwykle dynamicznego rozwoju 
exonomicznego tych ziem — szybszego 
niż reszty kraju — jest dość swoista sy- 
tuacja demograficzno-społeczna, jaka tam 
istniała przez całe ćwierćwiecze, a w zna- 
cznym stopniu utrzymała się do dziś. 


W sensie ekonomicznym mówimy ©0 
procesie integracji Ziem Zachodnich i 
Północnych z resztą kraju. Natomiast w 
sensie społecznym należy mówić przede 
wszystkim o procesie wewnętrznej inte- 
gracji ludności tych terenów. Warto tu 
przypomnieć niezwykle interesujące da- 
ne z narodowego spisu powszechnego 
1950 r. Otóż w 1950 r. w siedmiu woje- 
wództwach zachodnich i północnych mie- 
szkało 5,7 mln ludzi. Z tego nieco ponad 
1,3 min, czyli 23,4 proc., stanowili ludzie 
mieszkający na tych ziemiach także w 
1939 r. Prawie 1,7 mln, czyli 29,2 proc. 
ogółu, stanowili repatrianci i reemigran- 
ci, głównie zza Bugu, ale także z Francji, 
Niemiec, Belgii itd. Wreszcie najliczniej- 
szą grupę 2,7 mln, czyli 47,4 proc. two 
rzyli przybysze z ziem dawnych. (Dane 
te dotyczą siedmiu województw w obec- 
nych granicach administracyjnych i w 
związku z tym różnią się nieco od danych 
dotyczących ściśle Ziem Odzyskanych). 


Drugą, obok różnorodności, cechą spo- 
łeczeństwa Ziem Zachodnich i Północ- 
nych była młodość i dynamizm. Trud 
przeniesienia się na zupełnie nowy teren, 
zaczynania wszystkiego od początku, w 
niełatwych warunkach — pociągał prze- 
de wszystkim młodych, dynamicznych lu- 
dzi. 


Te cechy ukształtowały typ mieszkańca 
Ziem Zachodnich i Północnych i znala- 
zły wyraz w przeobrażeniu ekonomiczne- 
go oblicza tych ziem, w wyższym niż 
gdzie indziej tempie wzrostu przemysłu, 
w wyższej kulturze rolnej itd. 


W latach 1951—1909 ludność siedmiu 
województw zachodnich i północnych po- 
większyła się o 49,5 proc., w tym samym 
okresie na innych obszarach kraju przy- 
rost liczby ludności wyniósł 27,6 proc. 
Na bardzo wysoki przyrost ludności na 
terenach zachodnich i północnych złożył 
się przede wszystkim rekordowy w skali 
kraju przyrost naturalny. W latach pięć- 
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dziesiątych przyrost naturalny wynosił 
tu nawet powyżej 30 promille rocznie, 
wobec 19 promille średnio w kraju. Tak- 
że w ostatnim okresie współczynnik przy- 
rostu naturalnego jest w województwach 
zachodnich i północnych znacznie wyż- 
szy niż średnio w kraju. Np. w 1969 r. 
przy średnim krajowym przyroście na- 
turalnym 8,2 na tysiąc ludności na pier- 
wszym miejscu wśród województw znaj- 
duje się województwo olsztyńskie — 13,6, 
na drugim koszalińskie — 12,9, na trze- 
cim szczecinskie — 11,4, a dalej holejno: 
zielonogórskie (11,2), gdańskie (10,7), wro- 
cławskie (10,4) i opolskie (10,1). 


Niezależnie od rekordowcgo przyrostu 
naturalnego trwał także w drugiej po- 
łowie lat pięćdziesiątych i w latach sześć- 
dziesiątych napływ ludności z innych 
terenów na Ziemie Zachodnie i Północne. 


Wysoki przyrost naturalny spowodo- 
wał, że — podobnie jak przed Ććwierć- 
wieczem, tak i dziś — Ziemie Zachodnie 
i Północne są demograficznie najmłod- 
szym regionem kraju. Jest tu stosunkowo 
więcej niż gdzie indziej dzieci i młodzie- 
ży oraz ludzi młodych, w wieku poniżej 
40 lat. 


Kolejny, istotną cechą demograficzną 
Ziem Zachodnich i Połnocnych jest wy- 
soki poziom urbanizacji. W końcu 1066 r. 
w miastach położonych na tych ziemiach 
mieszkało 59,6 proc. ogółu mieszkańców. 
Natomiast przeciętny krajowy wskażnik 
uroanizacji wynosił w tym czasie 51,2 
proc. 


Wysoki poziom urbanizacji towarzyszy 
odpowiedniej strukturze społeczno-zuwo- 
dowej ludności. W siedmiu wuojewódz- 
twach praca poza rolnictwem jest źród- 
łeim utrzymania 72,6 proc. ludności, a na 
pozostałym obszarze kraju — 65,5 proc. 
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Ludność niektórych miast (w tys. mie- 
szkańców) 


Miasto 1939 r. 1946r. 1969r. 
Bytom 101,1 93,2 186,8 
Gdańsk 250,0 117.9 359.9 
Gliwice 114,0 96,0 168,0 
Gorzów Wikp. 48,1 19,8 71,6 
Olsztyn 50,4 20,1 91,4 
Opole 53,0 27,7 86,5 
Szczecin 268,0 72.0 335,4 
Wrocław 621,0 171,0 » 514.0 
zabrze 126.2 104.2 199.8 
Żielona Góra 26,1 15,7 71,3 


Trzeba podkreślić, że liczba ludności 
miast Ziem Zachodnich i Północnych jest 
obecnie o około milion wyższa niż przed 
wojną. Tak np. Gdańsk, liczący przed 
wojną 250 tys. mieszkańców, przekroczył 
obecnie 370 tys., Szczecin miał 268 tys. 
w 1939 r., a 335 tys. w 1969 r. Zielona 
Góra była małą, 26-tysięczną mieściną, 
dziś jest ośrodkiem miejskim zbliżającym 
się do 72 tys. mieszkańców. Olsztyn liczył 
przed wojną 50 tys. ludności, a obecnie 
91 tys, w najbliższym czasie zaś prze- 
kroczy 100 tys. Podwoiła się w stosunku 
do okresu przedwojennego ludność Ko= 
szalina, Wałbrzycha, Nowej Soli 4 wielu 
innych miast. 

Ten rozwoj miast mógł nastąpić dzięki 
integracji Ziem Zachodnich i Połnocnych 
z resztą Polski, co zapewniło wszech- 
stronny rozwój ekonomiczny i społeczny 
tych ziem, kształtując bazę miastotwór- 
czą w postaci nowych zakładów przemy- 
słowych, placówek naukowych i kultu- 
ralnych itd. 

Niezwykle imponujący jest rozwój na- 
uki i szkolnictwa wyższego. Przed wojną 
w prowincjach wschodnich Rzeszy oraz 
Gdańsku było zaledwie 10 szkół wyż- 
szych, w tym tylko 4 z uprawnieniami 
akademickimi. Liczba studentów wyno- 
siła około 6 tys. Już w roku akademic-= 
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kim 1950/51 mieliśmy na tych terenach 
21 wyższych uczelni z 31,9 tys. studen- 
tów. A w bieżącym roku akademickim 
w 27 wyższych uczelniach kształci się 
93,2 tys. studentów. Stanowi to prawie 
30 proc. ogółu studentów w Polsce. O- 
środki akademickie istnieją aktualnie w 
10 miastach Ziem Zachodnich i Północ- 
nych. Reprezentują one wszystkie kie- 
runki wiedzy technicznej i humanistycz- 
nej, przy czym niektóre uczelnie (Poli- 
technika Gdańska, WSR w. Olsztynie, 
szkoły morskie itp.) związane są szcze- 
gólnie ze specyfiką gospodarczą poszcze- 
gólnych regionów Ziem Zachodnich i 
Północnych. 

Warto też podkreślić stosunkowo wyż- 
szy niż w innych województwach poziom 
rozwoju kulturalnego ludności. Znajduje 
to wyraz np. w znacznie wyższej niż 
gdzie indziej liczbie abonentów  tele- 
wizji na 1000 ludności, liczbie radioabo- 
nentów, widzów w kinach, w bardziej 


rozwiniętym czytelnictwie prasy, książek 
itd. Tak np. w końcu 1969 r. liczba abo- 
nentów telewizyjnych w kraju osiągnęła 
117 na 1000 ludności, natomiast w woj. 
szczecińskim 152, gdańskim 150, wrocław- 
skim 139, zielonogórskim 137 itd. Liczba 
widzów w kinach na 1000 ludności jest 
w województwach zachodnich i północ- 
nych o 10—20 proc. wyższa niż średnio 


w kraju. 
. 


25 lat temu odzyskaliśmy 100 tys. km? 
spalonej, leżącej w ruinie ziemi. Wspól- 
nym wysiłkiem całego społeczeństwa od- 
budowaliśmy te ziemie, w pełni zintegro- 
waliśmy z krajem, zapewniliśmy im. po- 
ziom rozwoju ekonomicznego i społecz- 
nego, jakiego nigdy nie mogły osiąg- 
nąć w granicach Niemiec, dla których 
zawsze były tylko „wschodnimi prowin- 
cjami. 

ZYGMUNT SZELIGA 


Tadeusz Kierczyński 


MIEJSCE ZYSKU W NOWYM SYSTEMIE BODŹCÓW 
I FINANSOWANIA PRZEDSIĘBIORSTW 


Znajdujemy się obecnie w trakcie dyskusji nad trzema projektami refor- 
my ważnych elementów przyszłego systemu ekonomiczno-finansowego 
przedsiębiorstw socjalistycznych. Są to projekty nowego systemu premio- 
wego. systemu podwyżek płac robotniczych oraz systemu finansowego 
przedsiębiorstw i zjednoczeń. Poza tym na podstawie uchwał II i IV Ple- 
num z 1969 r. wprowadza się już w życie nowe zasady finansowania inwe- 
stycji oraz postępu technicznego. Problemem wspólnym dla wszystkich 
wymienionych projektów i systemów jest określenie w nich miejsca i funk- 
cji zysku !). Jest to problem nienowy. W każdej reformie systemu ekono- 
miczno-finansowego, przeprowadzanej w krajach socjalistycznych, stano- 
wił on punkt centralny. Nigdzie też, jak dotąd, nie został on chyba roz- 
wiązany w pełni, o czym świadczy powracanie do tych spraw przy każdej 
kolejnej reformie. 

Rolę zysku w systemie ekonomiczno-finansowym można sprowadzić do 
dwóch funkcji: 

a) miernika efektywności gospodarowania przedsiębiorstwa i przed- 

miotu bodźców materialnego zainteresowania; 

b) źródła samofinansowania inwestycji i zapasów. 

Ogólną cechą reformy przeprowadzonej po V Zjeździe partii jest to, że 
zysk w każdej z tych funkcji jest wykorzystywany w różnym zakresie 
i w różnych formach dostosowanych do specyficznych cech ekonomiki po- 
szczególnych działów i gałęzi gospodarki narodowej, a nawet poszczegól- 
nych przedsiębiorstw. Spróbujmy przeanalizować to niżej. 


lysk jako przedmiot bodźców materialnego zalnteresowania 


W obowiązującym od 1964 r. systemie bodźców materialnego zaintereso- 
wania założono dużą rolę zysku. Warunkiem wypłaty funduszu premiowe- 
go dla pracowników umysłowych było osiągnięcie dyrektywnego wskaźni- 
ka rentowności, wyrażającego stosunek zysku do kosztów własnych. Jeżeli 


1) W niniejszym artykule używamy pojęcia „zysk” dla określenia wszystkich form 
wyniku finansowego, jak: kwota zysku, kwota akumulacji, wskaźnik rentowności, 
wynikowy poziom kosztów, stopa zysku, chyba że będzie to wyraźnie zaznaczone 
inaczej. 
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przedsiębiorstwo uzyskało niższą rentowność niż dyrektywna, za każdy 
procent brakujący potrącało się odpowiednią część premii. Osiągnięcie 
wskaźnika w stopniu niższym niż 95% pozbawiało w ogóle prawa do pre- 
mii. natomiast przekroczenie planu rentowności nie dawało żadnych ko- 
rzyści. W systemie funduszu zakładowego tolerancja z tytułu niewykona- 
nia dyrektywy była większa i sięgała 20%, a jej przekroczenie zapewniało 
odpis dodatkowy, oparty jednak na stawkach degresywnych. W praktyce 
znaczenie rentowności w systemie funduszu premiowego i zakładowego: 
daleko odbiegało od tych założeń. Wskaźnik dyrektywny rentowności był 
bowiem przy końcu roku zmieniany i dopasowywany do poziomu, który 
przedsiębiorstwo osiągnęło 2). W ten sposób powiązanie bodźców material- 
nego zainteresowania z rentownością było dotychczas mniej lub więcej for- 
malne. 

Podobne braki wykazywały systemy bodźców materialnego zaintereso- 
wania funkcjonujące w Polsce przed 1964 r. Dlatego też w projekcie no- 
wego systemu bodźców materialnego zainteresowania, przedstawionym 
obecnie przez kierownictwo partii pod dyskusję, przyjęto całkowicie od- 
mienną koncepcję powiązania bodźców z zyskiem. Charakteryzuje się ona 
następującymi cechami: 

— uzależnieniem bodźców od poprawy zysku (wskaźnika syntetyczne- 
go) w stosunku do okresu przyjętego za bazę (rok 1970); w dotychczaso- 
wym systemie funduszu premiowego i zakładowego premia była uzależ- 
niona od wykonania planu (dyrektywy) w zakresie zysku: 

— uzależnieniem od powiększenia zysku tylko części (25%) premii i pod- 
wyżek płac robotniczych; pozostała część premii, a tym samym i podwy- 
żek płac robotniczych, kształtuje się stosownie do osiągniętej poprawy 
w stosunku do roku 1970 innych mierników odcinkowych (np. wykorzy= 
stania czasu maszyn, obniżki kosztów materiałowych); 

— różnymi formami wyrażania zysku (różnymi formami wskaźnika syn- 
tetycznego), tj. kwoty zysku, stopy zysku, wynikowego poziomu kosztów 
i kwoty obniżki kosztów jednostkowych w dostosowaniu do specyfiki po- 
szczególnych gałęzi i przedsiębiorstw; dotychczas w ogromnej większości 
przedsiębiorstw stosowało się wskaźnik syntetyczny w formie dyrektyw- 
nego wskaźnika rentowności; 

— uzależnieniem od powiększenia zysku (poprawy wskaźników dyrek- 
tywnych) bodźców działających na całą załogę, tj. zarówno premii pracow- 
ników umysłowych, podwyżek płac robotników, jak i nowego systemu fun- 
duszu zakładowego. W dotychczasowym systemie z zyskiem była powią- 
zana premia tylko części pracowników umysłowych. Podwyżki płac ro- 
botniczych, jak i premie pracowników ruchu nie zależały od wykonania 
dyrektywnych zadań w dziedzinie rentowności. Jedynym bodźcem działa- 
jącym na całą załogę, a uzależnionym od osiągnięcia dyrektywnego wskaź- 
nika rentowności, był fundusz zakładowy. 


3) Jak wykazały badania przeprowadzone w 533 przedsiębiorstwach przemysłu klu- 
czowego, zmiany wskażnika przy końcu roku dokonywano (zależnie od gałęzi) 
w 80—90%, wszystkich badanych przedsiębiorstw. Por. T. Kierczyński: Funkcjo- 
nowanie wskaźnika rentowności, „Życie Gospodarcze” nr 42/1968. 
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Rozwiązanie przyjęte w projekcie nowego systemu bodźców material- 
nego zainteresowania bierze pod uwagę cechy zysku. Jest on, jak wiado- 
mo, najbardziej syntetycznym miernikiem pracy przedsiębiorstw. Zesta- 
wia bowiem efekt pracy przedsiębiorstw w postaci przychodu ze sprzeda- 
ży wyrobów z kosztami poniesionymi na ich wytworzenie. W zysku znaj- 
dują wyraz wszystkie strony działalności przedsiębiorstwa, tj. rozmiary, 
struktura asortymentowa i jakość produkcji, poniesione na produkcję na- 
kłady materiałowe, wypłacone wynagrodzenia, stopień wykorzystania 
środków trwałych, rozmiary zapasów, stopień wywiązania się z umów itd. 

W większości gałęzi przemysłu (tam gdzie nie można posługiwać się jed- 
nostkowymi kosztami) zysk stanowi jedvny wskaźnik umożliwiający oce- 
nę efektywności gospodarowania. W przeważającej części przemysłu nie 
ma bowiem praktycznie żadnej innej możliwości mierzenia efektywności 
gospodarowania, jak przez zysk. Obniżka kosztów jednostkowych jako al- 
ternatywny (chociaż mniej syntetyczny) miernik efektywności poniesio- 
nych nakładów jest możliwa do określenia tylko w nielicznych gałęziach, 
wytwarzających jednorodny, niezmienny przez dłuższy czas asortyment 
wyrobów. W większości gałęzi przemysłu elektromaszynowego, lekkiego, 
przetwórstwie hutniczym i innych gałęziach wytwarzających bardzo sze- 
roki asortyment, duży udział w każdym okresie produkcji nieporównywal- 
nej (tj. uszlachetnionych i nowych asortymentów, których poprzednio nie 
produkowano), a także trudności organizacyjne związane ze sporządzeniem 
wynikowych kalkulacji kosztów jednostkowych olbrzymiej ilości asorty- 
mentów, nie pozwalają na posługiwanie się wskaźnikiem obniżki kosz- 
tów. 

Syntetyczny charakter zysku jako agregatu, na którego kształtowanie 
wywiera wpływ ogromna ilość czynników, jest także źródłem jego słabo- 
Ści jako miernika pracy przedsiębiorstw. Zysk może być bowiem maksy- 
malizowany za pomocą najłatwiejszych dróg przy zaniedbaniu trudniej- 
szych, a ważnych odcinków. Tak więc na ogół łatwiejsze okazuje się po- 
większanie rozmiarów produkcji niż obniżka kosztów własnych. Obniżka 
kosztów własnych wyrobów już wytwarzanych jest z kolei w większości 
przedsiębiorstw uważana za wygodniejszy środek maksymalizacji zysku 
niż wprowadzanie do produkcji nowoczesnych wyrobów, o wyższych wa- 
lorach użytkowych i estetycznych. I to nawet wtedy, gdy nowe wyroby 
malą wyższą cenę i zapewniają większy zysk na jednostce. Osiągnięcie 
przyrostu zysku jest najtrudniejsze wtedy, gdy przedsiębiorstwo musi 
uszlachetniać wytwarzane wyroby, podnosić ich użyteczność, trwałość, nie- 
zawodność, estetvkę, a cena pozostaje nie zmieniona. Osiagnięcie tego tak 
pożądanego z punktu widzenia gospodarki narodowej efektu wymaga bo- 
wiem dodatkowych nakładów, które muszą być z nadwyżką pokryte (je- 
żeli w ostatecznym rezultacie ma być osiągnięty przyrost zysku) przez 
usprawnienie technologii i organizacji wytwarzania lub wzrost rozmiarów 
produkcji. 

W każdym przedsiębiorstwie istnieją rozmaite rezerwy obniżki poszcze- 
gólnych składników kosztów własnych, a ich uruchomienie wymaga róż- 
nych kwalifikacji i wiedzy personelu kierowniczego oraz wysoce różnego 


/ 
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stopnia wysiłku, inicjatywy, a także poniesienia wiążącego się z tym ryzy- 
ka. Z tego punktu widzenia przedsiębiorstwa wolą np. oszczędzać pracę 
żywą, podnosząc jej wydajność w drodze instalowania nowych urządzeń, 
niż zmniejszać zużycie materiałów lub zastępować bez szkody dla jakości 
wyrobu materiały drogie tanimi. 

W wielu wypadkach zysk może wzrastać w ogóle bez dodatkowych wy- 
siłków ze strony przedsiębiorstwa. Takie efekty daje, nie mówiąc już o po- 
gorszeniu jakości, przede wszystkim tzw. podmiana asortymentowa. Pole- 
ga ona na ograniczeniu produkcji wyrobów nisko rentownych, a powięk- 
szaniu ilości wytwarzanych wyrobów, dających większy zysk z jednostki. 
Takie przesunięcia w strukturze asortymentowej często naruszają interes 
odbiorców i prowadzą do braku na rynku poszukiwanych wyrobów lub też 
— jeżeli chodzi o środki produkcji — powodują zaburzenia i zanamowanie 
produkcji u innych wytwórców. Rzecz jasna, że im lepszy jest system cen, 
im pełniej wyraża on społecznie niezbędne nakłady pracy na wytwarza- 
nie wyrobów i ich walory jakościowe, a także trudności związane z wpro- 
wadzeniem do produkcji nowych wyrobów, tym wierniejszym miernikiem 
pracy przedsiębiorstw staje się zysk. 


Proponowana reforma systemu premiowego i podwyżek płac robotni- 
czych uwzględnia wymienione właściwości zysku. Przewiduje ona powią- 
zanie z zyskiem najsilniejszych bodźców materialnego zainteresowania, tj. 
wzrostu płac robotników i pracowników umysłowych. Poprawa zysku nie 
będzie jednak stanowić jedynego parametru, od którego będą zależeć te 
bodźce. Znacznie większy wpływ niż zysk wywierać będzie wykonanie za- 
dań odcinkowych, wyrażających efektywność gospodarowania, jak to: 
osiągnięcia w zakresie postępu technicznego, poprawa jakości produkcji, 
niższe zużycie materiałów na jednostkę produkcji, lepsze wykorzystanie 
maszyn i urządzeń, zmniejszenie braków, podniesienie wydajności pracy, 
stopień wywiązania się z dostaw kooperacyjnych, wzrost eksportu i popra- 
wa jego efektywności i inne. Dobór zadań odcinkowych będzie różny w po- 
szczególnych przedsiębiorstwach. Powinien on pobudzać do wysiłków 
w tych dziedzinach, na których samo zainteresowanie zyskiem byłoby nie- 
wystarczające. 

Niektóre słabości zysku, o których mówiliśmy wyżej, usunie zastosowa- 
nie różnych form jego wyrażania. W projekcie nowego systenu bodźców 
materialnego zainteresowania wysunięto propozycję stosowania zysku 
(wskaźnika syntetycznego) w jednej z trzech form: kwoty zysku, stopy zy-= 
sku, wynikowego poziomu kosztów. W dyskusji nad tym projektem ogrom- 
na większość przedsiębiorstw i zjednoczeń preferuje kwotę zysku, jako 
wskażnik dla ich warunków rzekomo najwłaściwszy. Tak np. dvrektor 
Zjednoczenia Stolarki Budowlanej, J. Nowak, w artykule opublikowa- 
nym w „Trybunie Ludu” oraz wywiadzie dla „Życia Warszawy” 5) dowo- 
dzi, że w jego zjednoczeniu, stosującym eksperymentalne zasady zarządza- 
nia, bodźce materialnego zainteresowania są prawidłowo powiązane z kwo- 
tą zysku. „Słuszność takiego właśnie rozwiązania — pisze J. Nowak — po- 


3) „Życie Warszawy” nr 66 z dnia 19 marca 1970 r., str. 3. 
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twierdziły lata trwania eksperymentu, jak również wyniki osiągane przez 
nasze zjednoczenie. Wydaje się, że inne mierniki podane jako alternatyw- 
ne w »Tezach«, jak np. stopa zysku, są mniej syntetyczne, a zatem mniej 
przydatne dla oceny skuteczności bodźców. Na przykład stopa zysku uze- 
wnętrznia jedynie gospodarność środkami trwałymi, pomijając efektyw- 
ność gospodarowania materiałami i funduszem plac” 5). W innym miejscu 
J. Nowak stwierdza, że inne niż kwota zysku formy wskaźników ,,...1nogą 
spełniać pewną określoną rolę. Jednakże... pomiar efektywności gospoda- 
rowania przy pomocy tych wskaźników będzie mniej precyzyjny” 5). Stano- 
wisko J. Nowaka wydaje się niesłuszne, co spróbujemy niżej wykazać na 
podstawie analizy właściwości poszczególnych form wskaźnika zysku. Aby 
jednak zilustrować ogromne znaczenie właściwego doboru formy wskaź- 
nika syntetycznego dla praktyki funkcjonowania nowego systemu bodź- 
ców materialnego zainteresowania, przytoczymy niżej dane o kształtowa- 
niu się poszczególnych wskaźników w Zjednoczeniu Stolarki Budowla- 
nej. Dane dotyczą okresu funkcjonowania zjednoczenia na zasadach eks- 
perymentalnych *). 
1967 1968 1069 


Kwota zysku netto mln zł 122 138 151 
Stopa zysku % 27,6 23,8 17,3 
Wynikowy poziom kosztów % 86,4 88,7 90,1 


Jak wynika z tych danych, jeżeli zjednoczenie jest premiowane na pod- 
stawie kwoty zysku, to osiąga poważny przyrost premii. Przyjęcie za wska- 
żnik syntetyczny stopy zysku albo wynikowego poziomu kosztów całko- 
wicie zmienia sytuację, Wskaźniki te wykazują duże pogorszenie. Tym sa- 
mvm w wypadku, gdyby w omawianych latach stosowano zasady przewi- 
dziane w nowym systemie bodźców materialnego zainteresowania, to by 
dyrekcja zjednoczenia nie tylko nie otrzymała przyrostu premii, ale mu- 
siałaby zostać pozbawiona nawet premii bazowych. 

W Zjednoczeniu Stolarki Budowlanej w ostatnich latach oddano do 
użytku nowe środki trwałe w wyniku inwestycji. Wyniosły one w 1967 r. 
— 16,5 mln zł, w 1968 r. — 89,2 mln zł, a w 1969 r. — 215,7 mln zł. Można 
sądzić, że jedną z głównych przyczyn pogarszania się wskaźników stopy 
zysku i wynikowego poziomu kosztów jest niska efektywność tych inwe- 
stycji. Prawdopodobnie nowy majątek daje na jednostkę środków trwałych 
mniejszy zysk niż starcy. Dotyczyć to może również majątku w zakładach 


4) „Trybuna Ludu” z 14 marca 1970 r., str. 3. 

6) „Życie Warszawy” z 19 marca 1970 r., str. 3. 

6y Wskażniki wyliczone na podstawie danych udostępnionych przez Ministerstwo 
Budownictwa i Materiałów Budowlanych na podstawie bilansów zjednoczenia. 
Kwota zysku liczona na podstawie cen fabrycznych (tj. bez podatku obrotowego, 
a z dotacjami przedmiotowymi). Stopa zysku liczona jako stosunek kwoty zysku 
do wartości środków trwałych brutto na koniec roku. Wynikowy poziom kosztów, 
liczony jako stosunek kosztów do wpływów ze sprzedaży produkcji towarowej. 
Koszty obliczone jako różnice pomiędzy wartością sprzedaży a zyskiem netto (bez 
oprocentowania środków trwałych) W roku 1958 Zjednoczeniu Stolarki Budowla- 
nej podporządkowano trzy przedsiębiorstwa należące przedtem do innych zjedno- 
czeń, a w 1969 r. dalsze trzy. Dane obejmują wszystkie te przedsiębiorstwa. 
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nowo włączonych do zjednoczenia w stosunku do efektywności majątku 
w zakładach „dawnych”. Ogólne kryterium wyboru formy wskaźników 
syntetycznych nietrudno sformułować. Powinny to być takie wskaźniki, 
które najlepiej odzwierciedlają postęp w gospodarowaniu przedsiębior- 
stwa i zjednoczenia, osiągany na odcinkach najważniejszych z punktu wi- 
dzenia interesu gospodarki narodowej. Zastosowanie tego nie podlegające- 
go w zasadzie dyskusji kryterium nie jest jednak w praktyce tak proste 
i dlatego powstają liczne kontrowersje /). 


Kwoła zysku 


Wskaźnik nazywany kwotą (sumą. masą) stanowi naturalną postać wy- 
niku finansowego. Wynik ten, będący różnicą pomiędzy przychodem ze 
sprzedaży a kosztem, może być albo dodatni, albo ujemny. Ujemny wynik 
nazywany jest deficytem (stratą). Dodatni wynik występuje pod postacią 
kwoty zysku. Maksymalizacja kwoty zysku jest możliwa przede wszystkim 
w drodze zwiększania produkcji, obniżki kosztów własnych i zmiany asor- 
tymentu wytwarzanych wyrobów. Zależnie od kwoty zysku osiąganego 
z jednostki wyrobu (czyli zależnie od jednostkowej rentowności) różny jest 
stopień maksymalizacji wyniku za pomocą każdej z tych dwóch dróg. 

Jeżeli rentowność jednostkowa jest niska, to łatwiej powiększyć wynik 
finansowy przez obniżkę kosztów. Przy wysokiej natomiast rentowności 
wyższa produkcja zapewnia szybki przyrost zysku, którego nie mozna 
osiągnąć w takim stopniu i tempie obniżając koszty własne. 

Przy wszystkich formach zysku przedsiębiorstwo może go maksymali- 
zować za pomocą manewru nazywanego ,„podmianą asortymentową”. Ma- 
newr ten polega na zmniejszeniu produkcji asortymentów niżej rentow- 
nych przy jednoczesnym powiększeniu rozmiarów produkcji wyrobów wy- 
żej rentownych. 

Z wymienionych powodów kwotę zysku powinno się stosować jako mier- 
nik syntetyczny tylko w takich przesiębiorstwach, w których ze względu 
na swoiste cechy ich ekonomiki należy jednocześnie i z jednakową siłą od- 
działywać na rozmiary produkcji i obniżkę kosztów, a nie występuje na 
większą skalę niebezpieczeństwo podmian asortymentowych. Biorąc to pod 
uwagę, można proponować następujące typy przedsiębiorstw, w których 
jako miernik działalności najbardziej nadaje się kwota zysku. 

Przedsiębiorstwa eksportowe. W przedsiębiorstwach przemysłu prze- 
twórczego, które pracują w całości lub w przeważającej części na eksport 
(.klub eksporterów”), następuje pełne zintegrowanie zysku z eksportu 
i produkcji krajowej. W przedsiębiorstwach takich dobór asortymentu wy- 
twarzanych wyrobów musi być dokonywany zgodnie z potrzebami rynku. 
ponieważ producent nie ma monopolistycznych pozycji. Odbiorca kontro- 


ł) Szeroko to zagadnienie omawiam w artykułach: Warunki stosowania kwoty zysltu 
ikwoty akumulacji, „Życie Gospodarcze” nr 14/1970, Wynikowy poziom kosziów, 
tarnże nr 15/1910, Warunki wprowadzenia stopy zysku t zakres je) stosowania „Go- 
spodarka Planowa” nr 3/1970. Patrz także U. Wojciechowska: Wskażniki synte- 
tyczne, „Zagadnienia i Materiały” nr 7 i 8/1970. 
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luje poziom zarówno nowoczesności, jak i jakości wyrobów. W wielu wyv- 
padkach producent, dla powiększenia eksportu i umocnienia swoich pozy: 
cji na rynku, jest zmuszony do podnoszenia walorów użytkowych i este- 
tycznych wyrobów, mimo że cena nie pokrywa mu dodatkowych kosztów 
z tym związanych. Rekompensatę tych nakładów może jednak znale? 
przez powiększenie zbytu i rozmiarów produkcji, co pozwoli mu otrzymać 
wyższą kwotę zysku mimo spadku jednostkowej rentowności wyrobów, 

Przydatność kwoty zysku jako miernika pracy przedsiębiorstw ekspor- 
towych zasadza się I na tym, że dążenie producenta do otrzymania wyso- 
kich cen jest tu zgodne z interesem gospodarki narodowej. 


Przedsiębiorstwa wytwarzające wąski jednorodny asortyment. Do gru- 
py tej należą przede wszystkim przedsiębiorstwa wytwarzające surowce 
i półfabrykaty: kopalnie, cementownie, cegielnie, koksownie, rafinerie ro- 
py, fabryki włókien chemicznych, tworzyw, nawozów, sody, kwasu siarko- 
wego, celulozy, płyt, sklejek itp., a także przedsiębiorstwa przemysłu prze- 
twórczego o jednorodnej produkcji. jak np. tabryki opon i zapałek. 

W przedsiębiorstwach tych chodzi o stymulowanie zarówno rozmiarów 
produkcji, jak i obniżki kosztów co najlepiej wyraża kwota zysku. Z przy- 
czyn technologicznych nie zachodzi niebezpieczeństwo podmian asorty- 
mentowych na niekorzyść odbiorców. 


Drugą grupę takich przedsiębiorstw tworzą przedsiębiorstwa przemysłu 
elektromaszynowego o wąskim asortymencie. Należą tu przedsiębiorstwa, 
których seryjna lub masowa produkcja jest obłożona zamówieniami (lub 
określona rozdzielnikami) i które z tego powodu nie mogą dokonywać pod- 
mian asortymentowych na niekorzyść odbiorców. Są to np. stocznie, wy- 
twórnie wagonów i lokomotyw, samochodów, traktorów, telewizorów itd. 


Przedsiębiorstwa wytwarzające dla „rynku odbiorcy”, czyli przedsiębior- 
stwa wytwarzające takie towary, na które popyt jest zaspokajany całko- 
wicie. Producent w takich warunkach musi wytwarzać to, na co jest popyt 
i co konsumentowi najbardziej odpowiada. Inaczej nie będzie mógł powięk- 
szać zysku. Odbiorca wówczas kontroluje również najskuteczniej jakość 
towaru i zmusza do postępu nowości. Przykładem takiego przemysłu jest 
w aktualnych warunkach przemysł odzieżowy, owocowo-warzywny, kon- 
centratów spożywczych, a takze w zasadzie wytwórnie telewizorów, radio- 
odbiorników, pralek, lodowek. Istnienie rynku odbiorcy na wszystkie wy- 
roby wydaje się koniecznym warunkiem prawidłowego działania nowego 
systemu bodźców w całym przemyśle lekkim. Tylko przy rynku odbiorcy 
przemysł ten będzie zmuszony dostosowywać swoją produkcję do potrzeb 
ludności i jednocześnie poprawiać efektywność gospodarowania. 

Konsekwencją uczulenia” kwoty zysku na rozmiary produkcji jest fakt, 
że wzrasta ona w sposób znaczny w razie zrealizowania w przedsiębior- 
stwie inwestycji tworzących nowe moce produkcyjne. Dla przeciwdzia- 
łania w takim wypadku wzrostowi wartości punktów premiowych, który 
by nie odpowiadał wkładowi pracy załogi, należy wprowadzić obowiązek 
spłaty z zysku przedsiębiorstwa kredytów zaciągniętych na realizację in- 
westycji. Możliwość takiej formy spłaty kredytów przewidują uchwała 
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II Plenum KC PZPR oraz wydane w celu jej wykonania w 1969 r. przepi- 
sy. Gdyby w Zjednoczeniu Stolarki Budowlanej ustalić wysokość rat spłaty 
na poziomie przyrostu zysku, jaki inwestycje zgodnie z rachunkiem ich 
efektywności miały przynosić, to prawdopodobnie kwota zysku nie wy- 
kazywałaby tak dużej poprawy. 


Stopa zysku 


Wskaźnik nazywany stopą zysku wyraża stosunek zysku do wartości środ- 
ków trwałych i obrotowych. Ze wszystkich znanych wskaźników ma on naj- 
bardziej syntetyczny charakter. W stopie zysku odbijają się wszystkie te 
efekty pracy przedsiębiorstwa, które wyraża kwota zysku, a ponadto do- 
datkowo stanowi ona miarę efektywności środków trwałych i obrotowych 
zastosowanych przez przedsiębiorstwo w produkcji. Stopa zysku stwarza 
zainteresowanie: 


— w efektywnym wykorzystaniu idac środków trwałych i obro- 
towych w drodze: optymalnego wykorzystywania możliwości produkcyjnych 
maszyn i instalacji oraz optymalnego wyzyskania powierzchni produkcyj- 
nej i usługowej w budynkach; podwyższania wskaźnika zmianowości; roz- 
szerzania zakresu czynnej kooperacji; utrzymywania wielkości zapasów na 
optymalnym poziomie; 

— w przekazywaniu innym zakładom maszyn i urządzeń, które nie mo- 
gą być w pełni wykorzystane; 

— w poszukiwaniu najbardziej efektywnych wariantów inwestowania - 
i unikania inwestycji mało efektywnych. 

Do negatywnych zjawisk, które może wywołać stosowanie stopy zysku, 
można zaliczyć przede wszystkim niżej wymienione: 

— Maksymalizacja stopy zysku jest w niektórych gałęziach przemysłu 
możliwa przez zmniejszanie mocy produkcyjnych. Może to tworzyć zainte- 
resowanie w pozbywaniu się określonej części urządzeń oraz ich przed- 
wczesnym złomowaniu. 

— Ocena przedsiębiorstwa na podstawie stopy zysku może w określo- 
nych wypadkach hamować postęp nowości, tj. wprowadzanie do produkcji 
wyrobów nowoczesnych o wyższej użyteczności. Dzieje się tak wtedy, gdy 
produkcja tych nowych wyrobów jest bardziej kapitałochłonna, tzn. wy- 
maga zakupienia droższych urządzeń i gromadzenia zapasów droższych su- 
rowców i części, a zysk osiągany z tych wyrobów nie zwiększa się propor- 
cionalnie do wzrostu kapitałochłonności. 

— (Ocena przedsiębiorstwa na podstawie stopy zysku może hamować 
mechanizację i automatyzację procesów produkcyjnych. Szczególnie ostro 
wystąpi to wtedy, gdy zastąpienie pracy ręcznej maszynową nie daje wc4- 
le lub daje tylko niewielką obniżkę kosztów jednostkowych. W sytuacji ta- 
kiej silne powiększenie mianownika we wskaźniku może nie być w ogole 
kompensowane zmianami licznika. 

Zgodnie z tymi cechami stopa zysku powinna, jak się wydaje, być stoso- 
wana przede wszystkim w tych gałęziach i przedsiębiorstwach rozwojo- 
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wych, w których proces inwestowania ma charakter ciągły i opiera się na 
wysokiej bazie technicznej. 

Szczególnie celowe jest stosowanie stopy zysku wtedy, gdy występują 
silna dynamika wzrostu majątku trwałego, przede wszystkim w wyniku 
zakupów maszyn i urządzeń, oraz duże stany zapasów. 

W gałęziach, w których inwestycje polegają przede wszystkim na budo- 
wnictwie, stopa zysku może być zastąpiona kwotą zysku uzupełnioną obo- 
wiązkiem spłaty kredytu inwestycyjnego z zysku. Natomiast w gałęziach, 
gdzie na dużą skalę występują inwestycje zakupowe (nie kredytowane), 
najlepsza jest stopa zysku. 

Stosowanie stopy zysku jest celowe, jak powiedziano, wtedy, gdy proces 
inwestycyjny ma charakter ciągły, a nie skokowy; z tego względu stopa 
zysku nadaje się dla dużych organizmów gospodarczych, takich jak zjedno- 
czenia i kombinat. 


Wynikowy poziom kosztów 


Wynikowy poziom kosztów stanowi stosunek kosztów własnych do 
sprzedaży (wartość zrealizowanej produkcji). Wynikowy poziom kosztów 
ma trzy właściwości, które wywierają decydujący wpływ na jego przydat- 
ność w danym przedsiębiorstwie jako syntetycznego miernika oceny. Są to: 

— Znacznie silniejsze oddziaływanie tego wskaźnika na obniżkę kosztów 
własnych niż na wzrost produkcji. Poprawa wskażnika w drodze wzrostu 
produkcji występuje tylko wtedv, gdy wiąże się z obniżką kosztów (np. 
w wyniku rozłożenia kosztów stałych na większą ilość produkcji). Podnie- 
sienie produkcji przy wzroście kosztów jednostkowych jest natomiast cał- 
kowicie nieopłacalne. W określonych warunkach poprawa wskaźnika jest 
też możliwa przy spadku rozmiarów produkcji (np. przez zaniechanie wy- 
dobycia węgla z gorszych pokładów). 

— Funkcjonowanie wskaźnika wynikowego poziomu kosztów w przed- 
siębiorstwach deficytowych, niskorentownych i rentownych jest identycz- 
ne. Wszystkie inne formy wyniku finansowego działają w przedsiębior- 
stwach deficytowych i niskorentownych w sposób odmienny i dlatego są 
mało przydatne. 

— Wynikowy poziom kosztów reaguje w sposób zbliżony (chociaż mniej 
dokładny), jak stopa zysku wtedy, gdy do eksploatacji wprowadza się no- 
we inwestycje. W przeciwieństwie do kwoty zysku, która w takim wy- 
padku ulega skokowym zmianom, wskaźnik wynikowego poziomu kosz- 
tów relacjonuje koszty z produkcją uzyskiwaną z nowych obiektów, a tym 
samym sprawdza efektywność nowych inwestycji. Wpływ tych inwesty- 
cji na wskaźnik wzrasta tvm bardziej. im większy udział w kosztach ma 
amortyzacja i oprocentowanie środków trwałych. 

Biorąc pod uwagę wymienione cechy wskaźnika wynikowego poziomu 
kosztów, powinien on być stosowany w dwóch grupach przedsiębiorstw. 
Są to: a) przedsiębiorstwa, w których szczególnie należy stymulować 
zmniejszenie zużycia surowców i materiałów oraz nakładów robocizny bez- 
pośredniej, b) przedsiębiorstwa niskorentowne i deflicytowe. 
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W przeciwieństwie do kwoty zysku i stopy zysku, wynikowy poziom 
kosztów nie pozwala przedsiębiorstwu na wybór i substytucję pomiędzy 
wzrostem produkcji a obniżką kosztów jako drogami maksymalizacji 
wskaźnika syntetycznego. Jeżeli chodzi o surowce deficytowe. to jest to 
całkowicie zgodne z interesem gospodarki narodowej. Gdyby bowiem 
przedsiębiorstwo podniosło produkcję bez obniżki zużycia surowca, które- 
go ilość nie może być powiększona, to mogłoby to się odbywać tylko kosz- 
tem zaopatrzenia innvch przedsiębiorstw. 

Wynikowy poziom kosztów może być dobrym miernikiem syntetycz- 
nym w elektrowniach, hutnictwie żelaza i stali, hutnictwie cynku, miedzi 
i aluminium, przemyśle kablowym i innych, w których zachodzą poza po- 
trzebą silnego stymulowania obniżki kosztów jeszcze inne niżej wymienio- 
ne warunki. 

— Poszczególne rodzaje wyrobów posiadają ściśle określone parametry 
(normy) jakościowe, łatwe do skontrolowania. Zmiana tych norm zarówno 
w kierunku ich obniżki, jak i podwyższenia powoduje stosowanie innych 
cen sprzedaży. Sytuacja taka występuje np. w hutnictwie. 

— Wzrost produkcji (jeżeli powinien bvć forsowany) może być zapew- 
niony za pomocą zadań odcinkowych, a w szczególności przez lepsze wy- 
korzystanie czasu pracy urządzeń. W hutnictwie dodatkowo na wzrost pro- 
dukcji będzie wpływał bardzo wysoki udział kosztów stałych oraz opro- 
centowania środków trwałych. 

— [stnieją duże możliwości lepszego wykorzystania surowców przez po- 
prawę technologi i organizacji produkcji, W hutnictwie możliwości mniej- 
szego zużycia koksu, gazu, energii elektrycznej oraz lepszego wykorzy- 
stania rudy, surówki i stali surowej są bardzo duże. Zależą one częściowo 
od zjednoczeń (a w szczególności od polityki inwestycyjnej), a częściowo 
od hut. 


lysk jako źródło finansowania inwastycji 


Zysk odgrywa w systemie ekonomiczno-finansowym istotną rolę nie tyl- 
ko jako miernik efektywności gospodarowania, ale także jako źródło samo- 
finansowania rozwoju przedsiębiorstw i zjednoczeń. Wykorzystanie zysku 
iw tej funkcji ulega istotnym zmianom, które przedstawimy niżej w naj- 
ogólniejszym zarysie. 

W systemie obowiązującym do 1970 r. inwestycje dzieiono na: centrel- 
ne, zjednoczeń i przedsiębiorstw. Przy finansowaniu inwestycji central- 
nych zysk nie wchodził w ogóle w grę jako źródło tinansowania. Inwesty- 
cje przedsiębiorstw finansowano z funduszu rozwoju tworzonego z zysku 
i będącego wspólnym źródłem finansowania zarówno inwestycji, jak i przy- 
rostu zapasów, na zasadzie tzw. gry „zapasy—inwestycje . 

Inwestycje zjednoczeń finansowano z funduszu inwestycyjnego zjedno- 
czenia. Uzupełniającym źródłem finansowania inwestycji zjednoczeń był 
kredyt bankowy. Fundusz inwestycyjny tworzono z odpisów z zysku i czę 
Ści odpisów amortyzacyjnych dokonywanych wedłuzs norm procentowych. 
W założeniu systemu przyjęto więc dość dużą rolę zysku w finansowaniu 
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inwestycji. W praktyce jednak wielkość zysku nie wpływała prawie zupeł- 
nie na rozmiary inwestycji dokonywanych przez poszczególne zjednocze- 
nia. Wynikało to z faktu, że nie dało się wbrew założeniom systemu unik- 
nąć ścisłego limitowania inwestycji zjednoczeń w celu zapewnienia ich zbi- 
lansowania z możliwościami przerobowymi. Środki finansowe musiały 
więc być dostosowane do tych limitów, między innymi poprzez zmiany 
norm procentowych odpisów z zysku. 

W nowym systemie planowania i finansowania inwestycji uchwalonym 
na II Plenum wprowadzono podział inwestycji na dwie grupy: inwestycje 
branżowe i inwestycje przedsiębiorstw. Inwestycje branżowe obejmują 
ogromną większość inwestycji przemysłu (93—95%0). Uzależnienie ich roz- 
miarów i kierunków od zysku wygospodarowanego przez poszczególne 
zjednoczenia nie dałoby się pogodzić z polityką selektywnego rozwoju go- 
spodarki narodowej. Dlatego przyjęto, że będą one regulowane za pomocą 
limitów nakładów, a finansowane z kredytu bankowego. 

Rola zysku została ograniczona do źródła spłaty tych kredytów. Założo= 
no przy tym stosowanie dwóch metod spłaty: z funduszu inwestycyjnego 
zjednoczenia oraz bezpośrednio z zysku przedsiębiorstwa przyjmującego 
inwestycje do eksploatacji. Przy spłacie z funduszu inwestycyjnego, które- 
go źródłem tworzenia obok amortyzacji jest zysk, nie powstają praktycz- 
nie biorąc żadne bodźce do poprawy wyników finansowych. Inaczej iest 
wtedy, gdy zostanie wprowadzony obowiązek spłaty kredytu zzysku przed- 
siębiorstw. Raty spłaty kredytów zostaną ustalone zgodnie z projektowaną 
efektywnością inwestycji i będą potrącane z zysku (tzn. o kwotę spłaty 
zostanie zmniejszona wielkość zysku stanowiąca podstawę obliczania pre- 
mii). Tym samym przedsiębiorstwo, które nie wygospodaruje zysku odno- 
wiadającego projektowanej efektywności inwestycji, narazi się na zmniej- 
szenie lub nawet utratę premii. Omawiany system spłaty kredytów z zysku 
może jednak być stosowany dość wąsko. Przyniesie bowiem spodziewane 
elekty przede wszystkim tam, gdzie zysk z nowych obiektów ma decydu- 
jące. a jeszcze lepiej wyłączne znaczenie dla tworzenia zysku przedsię- 
biorstwa w ogóle (np. nowe fabryki). 

Odmienne rozwiązania przyjęto dla inwestycji przedsiębiorstw. Na roz- 
miary tych inwestycji będzie wpływał poziom zysku wygospodarowanego 
przez przedsiębiorstwo. Odpis z zysku, dokonywany na podstawie wielo- 
letniej normy procentowej, jest obok części amortyzacji źródłem tworze- 
nia funduszu inwestycyjno-remontowego. Z funduszu tego na podstawie 
decvzji dyrektora przedsiębiorstwo finansuje zarówno inwestycje, jak i re- 
monty. System finansowania inwestycji przedsiębiorstw tworzy w ten spo- 
sób dodatkowe bodźce do maksymalizacji zysku. Zainteresowanie to wyni- 
ka z zapotrzebowania na inwestycje istniejące w każdym bez wyjątku 
przedsiębiorstwie i w każdym praktycznie biorąc etapie jego rozwoju (na- 
wet wtedy, gdy nie powinno ono powiększać rozmiarów produkcji). Postęp 
techniczny i organizacyjny nie ma bowiem granic. Zawsze istnieją możli- 
wości i zawsze zachodzi potrzeba modernizacji, usprawnienia technologii, 
uszlachetnienia wvrobów, obniżki określonych kosztów. Wszystko to wy- 
maga jakichś inwestycji. Prawidłowa jest więc sytuacja, że przedsiębior- 
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stwa, które dzięki takim usprawnieniom wygospodarują wyższy zysk, 
otrzymają nieco większe środki na inwestycje i tym samym stworzą sobie 
szersze możliwości usprawnień w następnym okresie, co zapewni im wyż- 
szy przyrost premii i podwyżki płac robotniczych. Będzie to niewątpliwie 
pobudzało ich inicjatywę w tym kierunku. Należy również podkreślić, 
że inwestycje przedsiębiorstw mają większe znaczenie dla przedsię- 
biorstw nierozwojowych niż przedsiębiorstw preferowanych w ramach po- 
lityki selektywnego rozwoju. 


Zysk jako źródło finansowania zapasów 


W naszym systemie finansowym po raz pierwszy wykorzystano na szer- 
szą skalę zysk jako źródło finansowania rozwoju już w 1958 roku. Po- 
wstała wtedy instytucja funduszu rozwoju, która w zmodyfikowanej nieco 
w 1866 r. formie funkcjonuje do chwili obecnej. Fundusz rozwoju two- 
rzony jest aktualnie z zysku, a przeznaczony na finansowanie części 
przyrostu zapasów (60 70) oraz inwestycji przedsiębiorstw. Zgodnie z za- 
łożeniami fundusz rozwoju miał zapewnić bodźce do maksymalizacji zysku 
i optymalizacji stanów zapasów. Bodźce w pierwszym kierunku tworzy 
procentowa norma odpisów od zysku, która miała obowiązywać w ciągu 
wielu lat. Zainteresowanie w optymalizacji zapasów miała zapewnić gra 
„zapasy—inwestycje”. Sens tej gry sprowadza się do tego, że przedsiębior- 
stwo, które wykonuje zadania produkcyjne przy mniejszych zapasach. mo- 
że przeznaczyć większą część funduszu rozwoju na inwestycje i odwrotnie. 
Wieloletnia praktyka dowiodła, że fundusz rozwoju nie spełnił tej roli, 
do której został powołany. Norma odpisów z zysku nie tworzyła zaintere- 
sowania w maksymalizacji zysku, ponieważ była zmieniana w trakcie rea- 
lizacji planów rocznych. Zmiany norm stanowiły pochodną zmian dyrek- 
tywnego wskaźnika rentowności. Zwykle przeprowadzało się je w taki spo- 
sób, aby kwota funduszu rozwoju założona w planie zatwierdzonym na po- 
czątku roku została taka sama, mimo że plan zysku jest wykonywany od- 
miennie. Gra „zapasy—inwestycje” nie dała spodziewanych efektów, po- 
nieważ nie udaje się, bez naruszania jej zasad, zapewnić proporcji pomię- 
dzy: a) wielkością funduszu rozwoju a całością potrzeb rozwojowych 
przedsiębiorstw, b) wielkością możliwych do zrealizowania inwestycji 
z punktu widzenia posiadanych mocy przerobowych a częścią funduszu 
rozwoju, przeznaczoną przez przedsiębiorstwo na ten cel. 


Jak wykazały szerokie badania, normy odpisów z zysku na fundusz roz- 
woju, mimo ich zmieniania w trakcie realizacji planu, wbrew pozorom, nie 
zabezpieczały przed powstawaniem sytuacji braku środków na pokrycie 
uzasadnionych potrzeb rozwojowych w jednych przedsiębiorstwach i nad- 
miaru tych środków w innych. Przejawem tego zjawiska było powstawa- 
nie na bardzo dużą skalę niedoborów i nadwyżek funduszów własnych 
w obrocie. Niedobór powstaje wtedy, gdy kwota funduszu rozwoju, jaką 
dysponuje przedsiębiorstwo, okazuje się za mała dla sfinansowania nagro- 
madzonych w ciągu roku zapasów i zrealizowanych inwestycji. Niedobory 
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wyrażają nieprawidłowe (bo przewyższające 40/0) zadłużenie przedsiębior- 
stwa wobec banku. Podstawową przyczyną powstawania nadwyżek i nie- 
doborów było to, że nie udawało się przy ustalaniu normy z dostateczną 
dozą ścisłości przewidzieć kształtowania wszystkich wchodzących tu w grę 
wielkości, tj. przyrostu zapasów, możliwości inwestycyjnych i faktycznego 
zysku. Przy sztywnym 409% udziale kredytu bankowego w pokryciu za- 
pasów musi to prowadzić do omawianych zjawisk. Na dysproporcję po- 
między wielkością inwestycji przedsiębiorstw a wielkością funduszu roz- 
woju przeznaczonego na ten cel wpływały dwie przyczyny. Są to: 

— dysproporcja pomiędzy wielką masą zapasów a stosunkowo nikłą wiel- 
kością nakładów na inwestycje przedsiębiorstw 5), 

— liczne możliwości obejścia zasad gry i realizowania inwestycji pomimo 
braku poprawy gospodarki zapasami. 

Ze względu na te dysproporcje było koniecznością stosowanie limito- 
wania poziomu nakładów na inwestycje przedsiębiorstw. Limitowanie ta- 
kie w formach mniej lub bardziej rygorystycznych występowało w całym 
okresie od 1958 r. do chwili obecnej. Prowadziło ono do sytuacji, że o po- 
ziomie realizowanych inwestycji decyduje limit, a nie gra „inwestycje— 
zapasy”. 

Wyciągając wnioski z dotychczasowych doświadczeń propozycje refor- 
my systemu finansowania zapasów z zysku zmierzają w następujących kie- 
runkach: 

— rezygnacji z gry „zapasy—inwestycje”, a tym samym jednego funduszu 
na finansowanie zapasów i inwestycji; 

— dopuszczenia do różnego kształtowania się udziału kredytu bankowego 
w pokryciu przyrostu zapasów; 

— oparcia normy wieloletniej odpisu z zysku na finansowanie zapasów na 
relacjach, jakie zachodzą pomiędzy przyrostem produkcji i przyrostem 
zapasów. 

Rezygnacja z gry „zapasy-—inwestycje” oznacza, że odpisu z zysku na 
sfinansowanie przyrostu zapasów będzie się dokonywać według odmien- 
nych zasad niż odpisu na sfinansowanie inwestycji przedsiębiorstw, o któ- 
rym była mowa wyżej. Powszechnie się uważa, że norma odpisu na finan- 
sowanie środków obrotowych powinna mieć charakter normy wieloletniej ' 
oraz oprzeć się na relacjach, jakie zachodzą pomiędzy wzrostem produk- 
cji a przyrostem zapasów. Dyskusyjne są natomiast metody obliczania ta- 
kiej normy. Realne wydają się tu następujące rozwiązania: 

— Norma odpisów z zysku na finansowanie środków obrotowych oparta 
zostaje na relacjach, o których wyżej mowa, tylko w okresie wyjściowym. 


8) Wartość zapasów w przedsiębiorstwach przemysłowych w skali całej gospodarki 
narodowej przekracza dwudziestokrotnie wielkość inwestycji przedsiębiorstw. 
W kutnictwie inwestycje przeasiębiorstw wynoszą 1—3%% stanu zapasów, w prze- 
myśle maszynowym od 0,6 do 4%,. w przemyśle chemicznym 1,5—5*,. Przy takich 
proporcjach nawet nieduże przypadkowe wahania w zapasach (np. w granicach 
1%) mogą całkowicie pozbawić poszczególne przedsiębiorstwa środków na inwe- 
stycje lub odwrotnie, stworzyć wielkie nadwyżki tych środków w stosunku do real- 
nych potrzeb. 
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Po jej ustaleniu w 1970 r. na poziomie np. 1070 przez cały okres obowią- 
zywania, dokonywano by odpisów z zysku w tej wysokości, niezależnie 
od faktycznych potrzeb przedsiębiorstw. Ze względu na wahania zysku 
i stanów zapasów, będzie to oczywiście prowadzić do sytuacji, że w nie- 
których latach kwota utworzonego na podstawie 1070 normy funduszu 
okaże się o wiele za mała dla sfinansowania powstałego w tym roku przy- 
rostu zapasów. W takim roku brakującą kwotę otrzyma przedsiębiorstwo 
z banku, zwiększając tym samym udział kredytu bankowego jako źródła 
sfinansowania jego zapasów. Pociągnie to dla niego sankcje w postaci 
zwiększonego oprocentowania, którego wysokość wiązałaby się z wielko- 
ścią udziału kredytu. W następnym roku może powstać sytuacja odwrotna 
albo dzięxi zwiększeniu zysku, albo dzięki zmniejszeniu tempa przyrostu 
zapasów. 

— Odpis z zysku na finansowanie zapasów zależałby wyłącznie od usta- 
lonej na okres 5 lat normatywnej relacji „zapasy—produkc ©". Jeżeli np. 
w danym roku produkcja podniosła się o 10%, a normatyw ustalał, że za 
1%c wzrostu produkcji zapasy mogą się zwiększyć o 0,550, to p. edsiębior- 
stwo miałoby prawo utworzyć z zysku fundusz na finansowanie zapasów 
w kwocie odpowiadającej 570 stanu zapasów na początek roku. 

— Fundusz na finansowanie zapasów tworzono by na podstawie normy, 
tak jak w rozwiązaniu pierwszym. Przedsiębiorstwo miałoby prz'vo wy- 
korzystać na finansowanie zapasów w danym roku tylko jego część odpo- 
wiadającą normatywnej relacji „zapasy—produkcja” (jak w rozwiązaniu 
drugim) oraz określoną część (np. 25%) nadwyżki poza tę kwotę. Resztę 
nadwyżki przelewano by na fundusz rezerwowy, z którego można by bvło 
czerpać środki do wysokości kwoty wynikającej z relacji w latach mniej 
korzystnych. 

Największa jest rola zysku przy pierwszym z tych rozwiązań. Kwota 
funduszu na finansowanie środków obrotowych zależy od wielkości fak- 
tycznie wygospodarowanego zysku. Tym samym rozwiązanie to powinno 
stwarzać najsilniejsze zainteresowanie we wzroście zysku. Praktyczne zna- 
czenie tego nie jest jednak duże. Wielkość funduszu na finansowanie środ- 
ków obrotowych nie może bowiem stanowić bariery dla gromadzenia za- 
pasów. Jeżeli np. przedsiębiorstwo posiada nie wykorzystane środki pro- 
dukcji, wolną siłę roboczą oraz istnieje zapotrzebowanie na jego produk- 
cję, to rozwój produkcji nie może być hamowany tylko dlatego, że brak 
jest środków na stworzenie niezbędnych zapasów surowców i materiałów. 
Zawsze w takiej sytuacji brakujące środki musi pożyczyć bank. bo inaczej 
gospodarka poniosłaby oczywiste straty. Również w odwrotnej sytuacji, 
gdy przedsiębiorstwo wygospodaruje duży fundusz na finansowanie środ- 
ków obrotowych, nie powinno mu się pozwolić na jego wydatkowanie, je- 
żeli nie zachodzi potrzeba gromadzenia dodatkowych zapasów. 

W ten sposób jedyną realną dla przedsiębiorstwa konsekwencją stwa- 
rzania większego lub mniejszego funduszu mogą być zmiany w odsetkach 
naliczonych za korzystanie z kredytów bankowych i wpływających na 
wielkość zysku. od którego uzależnione są bodźce. Zwolennicy drugiego 
rozwiązania wyciągają stąd wniosek, że lepiej jest odsetki te wprost różni- 
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cować zależnie od tego, czy przedsiębiorstwo utrzymuje się w normatywnej 
relacji „produkcja—zapasy”, czy też nie. Przy pierwszym natomiast roz- 
wiązaniu najgorsza nawet gospodarka zapasami nie spowoduje wzrostu 
odsetek, jeżeli tylko przedsiębiorstwo osiągnie duże zyski i duży fundusz 
na finansowanie środków obrotowych. Trzecie rozwiazanie ma oczywiście 
charakter kompromisowy. łączący zalety dwóch poprzednich, ale i w pew- 
nym stopniu odbijający ich wady. Reasumując. wydaje się, że należy się 
opowiedzieć za rozwiązaniem drugim, jako pozwalającym najpełniej od- 
działywać na zapasy. 
* 


Na V Zjeździe partii wytknięto ogólny kierunek reformy systemu eko- 
nomiczno-linansowego przedsiębiorstw. „Odrzucając — mówi się w uchwa- 
le — rewizjonistyczne koncepcje podważające rolę centralnego planowania 
w gospodarce i zmierzające do zastąpienia jego funkcji wolnym działaniem 
mechanizmu rynkowego, dążymy do umocnienia roli centralnego plano- 
wania przede wszystkim w drodze mocniejszego oparcia go na podstawach 
naukowych, a jednocześnie wyposażenia w większym stopniu w dźwignie 
i bodźce ekonomiczne kosztem ograniczenia ilości dyrektywnych nakazów 
pianu”. Jak wynika z przedstawionej wyżej charakterystyki miejsca i roli 
zysku w nowym systemie bodźców i finansowania gospodarki, propono- 
wane reformy są zgodne z tym kierunkiem. 


Zysk nie będzie regulatorem rozwoju gałęzi i przedsiębiorstw określa- 
nego przez plany 5-letnie oraz roczne narodowe plany gospodarcze. Roz- 
miary wygospodarowanego zysku nie będą tym samym decydować, jak to 
się dzieje w gospodarce rządzonej przez mechanizm rynkowy, ani o wiel- 
kości podstawowych inwestycji, ani o kierunkach i zakresie postępu tech- 
nicznego. Dąży się natomiast do zastosowania takich rozwiązań, które po- 
zwolą wykorzystać zysk — w jego funkcji źródła finansowania inwestycji 
i zapasów — do kontroli efektywności inwestycji i optymalizacji stanów 
zapasów. W ograniczonym do inwestycji przedsiębiorstw zakresie, zysk 
zastąpi też wskaźniki dyrektywne jako narzędzie kształtowania tych in- 
westycji. 

Zysk zostaje szeroko wykorzystany w systemie rachunku ekonomicz- 
nego. Nie jest on jednak traktowany jako miernik uniwersalny i jedyny, 
a zostaje uzupełniony szeregiem innych wskaźników mierzących efektyw- 
ność gospodarowania na ważnych odcinkach działalności przedsiębiorstw, 
kombinatów i zjednoczeń. W związku z tym poziom zysku wywiera tylko 
ograniczony wpływ na zarobki pracowników i premie kierownictwa. Wy- 
korzystanie zysku jako narzędzia rachunku ekonomicznego opiera się na 
cenach, które kształtuje nie wolna konkurencja pomiędzy producentami, 
lecz wymaganie centralnego planowania gospodarki narodowej. 

Wyznaczenie takiego miejsca dla zysku w nowym systemie ekonomiczno- 
„finansowym uwzględnia 20-letnie doświadczenie zebrane w toku funkcjo- 
nowania dotychczasowych systemów. Także doświadczenia innych krajów 
socjalistycznych nie dają przekonujących dowodów na to, abv obecnie 
celowe, pożyteczne i realne było dalsze rozszerzanie funkcji zysku. 
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UWAGI 0 POLITYCE PODZIAŁU”) 


Spotkać się można ostatnio z poglądem, że punkt widzenia polityki spo- 
łecznej w socjalizmie wymaga forsowania zasady równości podziału, punkt 
widzenia polityki ekonomicznej — zasady rozpiętości (a stosowane 
w praktyce rozwiązania powinny być „kompromisem pomiędzy tymi 
dwiema sprzecznymi zasadami). 

Oczywiście, zagadnienia podziału można i należy rozpatrywać w dwóch 
układach odniesienia: 

Po pierwsze, podział dóbr zależy od charakteru stosunków społecz- 
nych, od struktury danego społeczeństwa i służy zarazem jej przekształ- 
caniu w kierunku uznanym za pożądany. 

Po drugie, podział jest zawsze funkcją produkcji. Zarówno rozmiary, 
jak i struktura części podzielnej dochodu narodowego zależą w sposób 
oczywisty od rozwoju sił wytwórczych i aktualnego poziomu gospodar- 
czego kraju, a zarazem podporządkowane są zwykle zadaniu jego dalsze- 
go podnoszenia. 

Myśle jednak, że socjalistyczną politykę podziału obowiązuje ujęcie 
kompleksowe — tak aby była ona skutecznym instrumentem zarówno 
dynamizowania rozwoju ekonomicznego, jak i rozwoju socjalistycznych 
stosunków społecznych. Jedność założeń polityki gospodarczej (mającej 
na celu planowy wzrost sił wytwórczych i dochodu narodowego) i poli- 
tyki społecznej (zmierzającej do planowego przekształcania struktury 
społecznej) jest przecież podstawowym kanonem polityki państwa socja- 
listvcznego. 

W ogóle pora — jak sądzę — wyjść poza zaklęte koło abstrakcyjnych 
alternatyw: czy „zwiększać równość”, czy „pogłębiać rozpiętości”? Jeden 
i drugi postulat ma dopóty charakter zmitologizowany, dopóki nie roz- 
szyfrowuje się treści tych ogólnikowych wciąż pojęć: równość, rozpię- 
tość — pod jakim względem? między kim a kim? w jakim zakresie? 
w jakim przedziale czasu rozpatruje się te wszystkie elementy? Rozpo- 
cznijmy od tej ostatniej kwestii. 

l. 


Celowe wydaje się przypomnienie, że dyskusja o polityce podziału 
(zresztą nie tylko ta dyskusja) prowadzona jest niejako w trzech kon- 
*) Jest to kolejny artykuł dotyczący problematyki podziału dochodu narodowego. 


Patrz: Bronisław Fick: Różnicowanie płac („Nowe Drogi”, nr 11/246) oraz Grze- 
gorz Pisarski: Koncepcje rozwoju spożycia społecznego („Nowe Drogi”, nr 12/247) 
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tekstach. Rozróżnienie pomiędzy nimi wydaje się nader istotne dla oceny 
prawomocności zgłaszanych propozycji. 

W pierwszym wypadku zasady podziału rozpatruje się w kontekście 
generalnych wartości i celów, do których zmierza społeczeństwo socja- 
listyczne. Padają wówczas pytania: Jak rozumieć marksistowską perspek- 
tywę społeczeństwa bezklasowego? A może zmierzać winniśmy do krystali- 
zacji nowego typu strukturalnego rozwarstwienia — wprawdzie nie tak 
drastycznie skontrastowanego, jak w kapitalizmie, lecz zakładającego 
istnienie znacznych nierówności pomiędzy podstawowymi grupami spo- 
łecznymi? Od odpowiedzi na to pytanie uzależniony jest punkt widzenia 
na społeczną rolę i treść polityki podziału. 

Tego typu dyskusja — nazwijmy ją dyskusją ideologiczną — rodzi się 
z potrzeby weryfikacji teoretycznych założeń marksizmu w świetle współ- 
czesnych doświadczeń i tendencji rozwojowych, zwłaszcza — społeczno- 
-ekonomicznych skutków współczesnej rewolucji naukowo-technicznej. 

Bodźcem zaś, który szczególnie rozognił spory, był niewątpliwie nacisk 
koncepcji rewizjonistycznych, kwestionujących już nie tylko przydatność 
do tej nowej sytuacji szeregu szczegółowych ustaleń i stosowanych do- 
tychczas metod, ale również podstawowe zasady socjalizmu. 

Drugi rodzaj stawianych pytań ma swoje źródło przede wszystkim 
w potrzebach praktyki planistycznej, zwłaszcza planowania perspekty- 
wicznego. Im dłuższy okres próbuje się objąć planem, tym bardziej po- 
trzebna jest orientacja co do przewidywanych kierunków rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego, stanowiących układ odniesienia dla decyzji bardziej 
szczegółowych. Sformułowane na V Zjeździe hasło rozwoju selektywne- 
go tym silniej uwydatnia konieczność precyzowania kryteriów, którymi 
należałoby się kierować w wyborze alternatyw. 

Tę płaszczyznę dyskusji nazwałbym programową. Intencją jej uczestni- 
ków jest formułowanie strategii rozwoju społeczno-gospodarczego dla 
kolejnej fazy rozwojowej naszego kraju: fazy przechodzenia od forsownej 
industrializacji w etapie elektryczności, węgla i stali do wdrażania dru- 
giej rewolucji naukowo-technicznej w kluczowych przynajmniej dziedzi- 
nach; od społeczeństwa dźwigającego się z ekonomicznego zacofania do 
socjalistycznego społeczeństwa typu przemysłowego. Jak dotychczas kon- 
centrowano uwagę zwłaszcza na polityce ekonomicznej. Zdaje się wszak 
nie ulegać wątpliwości, że nowej strategii rozwoju gospodarczego odpo- 
wiadać musi nowa strategia rozwoju społecznego — równie jasno uświa- 
damiana i konsekwentnie realizowana. A zatem inny już zestaw pytań: 
jakie cele społeczne uwzględniać przy wyborach ekonomicznych? Które 
z licznych potrzeb społecznych uznać w nowej fazie za priorytetowe? 
Jakie sytuacje społeczne warunkują intensywny rozwój gospodarczy, dy- 
namiczne wprowadzanie postępu naukowo-technicznego? Problematyka 
struktury społecznej i podziału dóbr zajmuje w rozważaniach tych miej- 
sce centralne. Bez jasności w tych kwestiach niemożliwe jest nie tylko 
zaprogramowanie modelu i struktury konsumpcji, ale — co za tym 
idzie — również struktury produkcji. 

Zrozumiałe, że wybór takiego czy innego programu zależy w dużej 
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mierze od ustaleń ideologicznych. Ale musi opierać się również na innego 
rodzaju przesłankach. Na przykład jeśli uzna się za cel perspektywiczny 
stworzenie społeczeństwa bezklasowego, nie wynika stąd jeszcze, jak roz- 
winąć się może ten proces w ciągu najbliższych 15—20 lat, czyli w okresie, 
który objąć można realnie programowaniem i planowaniem społeczno- 
-ekonomicznym. Zależeć to będzie przecież od rozmaitych konkretnych 
okoliczności zewnętrznych i wewnętrznych, przede wszystkim zaś — od 
założonego wzrostu dochodu narodowego i sposobu koordynowania po- 
lityki ekonomicznej z polityką społeczną. 

Wreszcie przedmiotem dyskusji jest także sytuacja doraźna, zadania 
przewidziane na najbliższy rok, dwa czy trzy lata. Pytania dotyczą wów- 
czas najczęściej zakresu i charakteru tych korekt w podziale dochodu na- 
rodowego, które uznać mamy za konieczne i zarazem możliwe z punktu 
widzenia tych doraźnych zadań. Oczywiście, wachlarz rozmaitych rozwią- 
zań alternatywnych jest w tym wypadku najbardziej ograniczony, albo- 
wiem im krótsze horyzonty czasowe bierzemy pod uwagę, tym bardziej 
ograniczająco działa presja aktualnych konieczności i możliwości ekono- 
micznych. 

Każdy ze scharakteryzowanych pokrótce rodzajów i grup pytań pełni 
oczywiście inną funkcję w praktyce społeczno-gospodarczej. [o warto 
podkreślić w sytuacji, kiedy jednocześnie opracowujemy: 1) wstępną 
prognozę Polski roku 2000; 2) plan perspektywiczny na lata 1971—1985; 
3) plan pięcioletni na lata 1971—1975 oraz zapoczątkowujące go plany 
roczne. | 

Myślę również, że w tej sytuacji szczególnego zaakcentowania wvma- 
ga potrzeba precyzowania zadań natury programowej, czyli tego rodzaju 
strategii rozwoju na okres najbliższych 15—20 lat, która miałaby nas 
zbliżać do osiągnięcia założonej wizji przyszłości, a która zarazem uwzględ- 
niać musi jako punkt wyjścia aktualny stan układów społecznych i mo- 
żliwości ekonomicznych. Tylko tego rodzaju „pomost” między celami ge- 
neralnymi a dorażnymi pozwala nasycić pierwsze bardziej konkretną 
treścią, drugie zaś — hierarchizować ze względu na węzłowe priorytety. 

Z tych to względów również w debatach nad polityką podziału naj- 
istotniejsze wydaje mi się konkretyzowanie zadań „średniego zasięgu”. 
Do tego przede wszystkim zmierzać będą dalsze rozważania, chociaż nie 
sposób w ogóle uniknąć dygresji z jednej strony — w sferę założeń 
ideologicznych, z drugiej - - w sferę bieżących zadań. 


Nie ulega wątpliwości, że warunkiem prawidłowego wyboru kierunków 
dalszego rozwoju jest pełna jasność w zakresie podstawowych wartości, 
którymi kieruje się partia i społeczeństwo socjalistyczne. 


Nieprzypadkowo więc dyskusję nad strategią podziału poprzedziła 
w praktyce dyskusja ideologiczna, która przewijała się przez łamy na- 
szych czasopism, począwszy od 1965/1966 r. Rozpoczęła się ona pod wy- 
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raźnym naciskiem poglądów kwestionujących marksistowską perspekty- 
wę usuwania nierówności społecznych — jako sprzeczną rzekomo z wy- 
maganiami postępu naukowo-technicznego. To stanowisko, prezentowane 
dość ofensywnie w niektórych pismach i nawet publikacjach naukowych, 
doprowadziło m. in. do ujawnienia się drugiej niepokojącej tendencji, 
forsującej z kolei radykalną niwelację zróżnicowań społecznych i docho- 
dowych bez względu na realne po temu możliwości oraz na skutki, jakie 
mogłoby to pociągnąć dla rozwoju gospodarczego. 

Myślę, że dotychczasowy przebieg dyskusji wyczulił nas na niebezpie- 
czeństwo akceptacji każdego z tych skrajnych stanowisk. 

Pierwsze z nich równoznaczne jest z — świadomym lub nieświado- 
mym — negowaniem odrębności socjalistycznych rozwiązań ustrojowych 
i toruje ideologicznie drogę odwrotowi od socjalizmu. 

Akceptacja drugiego stanowiska skazywałaby nas z kolei na ekono- 
miczną nieefektywność, w rezultacie zaś również — na przegraną w wal- 
ce między dwoma systemami społecznymi. 

Dyskusja pozwoliła więc na uzmysłowienie fałszywości rozrywania 
i przeciwstawiania sobie dwu podstawowych wartości, których organiczne 
połączenie stanowi samą istotę naukowego socjalizmu. Jest to, z jednej 
strony, postęp nauki, techniki, gospodarki jako warunek zaspokojenia 
rosnących i doskonalących się jakościowo potrzeb; z drugiej zaś — coraz 
powszechniejsza dostępność do owoców tego postępu, a więc usuwanie 
nierówności w faktycznej, a nie formalnej tylko sytuacji podstawowych 
grup społecznych*). 

Nie jest zadaniem tego artykułu omawianie swoistości marksistowskiej 
koncepcji równości społecznej. Przypomnieć warto tylko, co następuje: 


Po pierwsze, jest to koncepcja zrównywania nie tyle w dół, ile w górę; 
kształtowała się ona w opozycji do tych programów egalitarnych, które 
zakładały programowe ograniczanie potrzeb, wysuwając jedynie postulat 
równości podziału i nie stawiając nawet pytania, co robić, aby do podzia- 
łu było możliwie najwięcej. | 

Po drugie, koncepcja ta sięga do samych źródeł rozwarstwienia, tkwią- 
cych w poziomie i społecznej organizacji sfery produkcji materialnej. 
Warto tu zauważyć, że — wbrew uproszczonym interpretacjom marksizm 
nie jest programem usuwania wszelkich nierówności, lecz tylko tvch, 
które wynikają z przyczyn społecznych. Przede wszystkim zaś — nie- 
równości wynikających z hierarchicznych struktur klasowo-warstwowych, 
a wyrażajacych się: a) w nierówności pozvcji zajmowanych w systemie 
własności środków produkcji, b) w nierówności pozycji zajmowanych 
w systemie społecznego podziału pracy, c) w dziedziczeniu tych nierów- 
nych pozycji z pokolenia na pokolenie. 


*) Nie jest to dla marksistów — jak niekiedy sugerowano — hasło tylko tak-= 
tvczne, wysunięte ongiś w celu „mobilizowania mas do walki klasowej”, a zarzu- 
cone jako nierealistyczne. kiedy trzeba już było przystąpić do tworzenia socja- 
listycznej gospodarki. „Socjalizm to zniesienie klas” — mówił Lenin zarówno 
w 1917 jak i w 1921 r.. zarysowując zarazem zręby programu stopniowej, lecz 
konsekwentnej realizacji tego zadania, 
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Po trzecie — jest to już wniosek z poprzednich założeń — realizacja 
zasad równości społecznej nie może być traktowana jako jednorazowy 
akt zmiany stosunków własności i w konsekwencji podziału dóbr, lecz 
jaso długotrwały proces. Zniesienie kapitalistycznych stosunków 
wiasnościowych stanowi niewątpliwie jego podstawę i historyczny punkt 
wyjścia, lecz dalszy przebieg nie może być kształtowany dowolnie — 
uzalezniony jest bowiem od skali przeobrażeń zarówno w sferze produkcji 
materialnej, jak i świadomości społecznej. 

Jakie stadium tego procesu mamy już w Polsce za sobą i w jakie obecnie 
wkraczamy? Spróbujmy zwięźle odpowiedzieć na to pytanie, by zaryso- 
wać społeczne uwarunkowania polityki podziału. 


Bilans przemian społecznych ostatniego 25-lecia jest znany — przypo- 
mnę tylko jego zasadnicze elementy. 

W pierwszej kolejności była to likwidacja biegunów bogactwa i nędzy, 
nieodłącznych od kapitalistycznych i na wpół feudalnych stosunków wła- 
snościowych; zagwarantowanie każdemu stałych źródeł utrzymania; orga- 
nizacja podstaw powszechnego systemu oświaty i ochrony zdrowia. 


Zamiast starej zasady podziału według własności, dominację uzyskała 
zasada podziału według pracy; również na wsi polityka państwa zmniej- 
szyła relatywnie udział własności, zwiększyła zaś udział pracy w docho- 
dzie gospodarstw chłopskich. Procesy socjalistycznej industrializacji, szyb- 
ki rozwój szkolnictwa wszystkich szczebli, upowszechnienia dostępu do 
dorobku kultury — otworzyły szeroko drogi ruchliwości społecznej, 
zwiększyły wielokrotnie szanse społecznego awansu. Zmniejszony został 
radykalnie tradycyjny dystans pomiędzy klasami i warstwami społecz- 
nymi. W szczególności nastąpił olbrzymi awans materialno-cywilizacyj- 
ny wsi polskiej; w mieście znikły sztywne bariery między przedstawi- 
cielami pracy fizycznej a umysłowej, przy znacznym wzroście „grup po- 
granicznych”, o których trudno powiedzieć, czy zaliczyć je do inteligencji, 
czy tez do klasy robotniczej. Wreszcie wskazać warto na zaawansowany 
proces znoszenia anachronicznych różnic w uprawnieniach pracowników 
trzycznych i umysłowych oraz zwiększenie wpływu bezpośrednich produ- 
centów na procesy gospodarcze i polityczne, przede wszystkim w wyniku 
rozwoju samorządu robotniczego, rolniczego i in. 


W sumie, nastąpiły procesy zarówno masowego awansu jednostek, jak 
i wydatnego awansu całych klas, warstw i grup społeczno-zawodowych — 
Ito w skali imponującej, jak na jedno zaledwie ćwierćwiecze. Rozpatru- 
jąc aktualną strukturę społeczną, nie sposób pomijać tego podstawowego 
układu odniesienia. Ale trudno się również zgodzić ze zbyt daleko idącym 
optymizmem, jaki znajduje teoretyczny wyraz w konstruowaniu sielanko= 
wo bezkonfliktowego obrazu naszego społeczeństwa, a swój wyraz prak= 
tyczny — w bagatelizowaniu faktycznego zróżnicowania i sprzeczności 
interesów. 
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Tego rodzaju postawom sprzyja m.in. powierzchowna metodologia po- 
równywania sytuacji poszczególnych grup ludności tylko według śŚred- 
nich płac, np. pracowników fizycznych i umysłowych, bez analizy ich 
szczegółowego rozkładu i udziału płac podstawowych w ogólnym docho- 
dzie rodzin. Dla każdego, kto zna życie kraju, jest przecież oczywiste, że 
zróżnicowania płacowe nie wyczerpują faktycznych zróżnicowań sytuacji 
materialnej, a tym bardziej — całości zróżnicowań społecznych*). 

Najważniejsze jest wszak, że daleko nam jeszcze do wyeliminowania 
strukturalnych przyczyn, które powodują, iż rozpiętości dochodowe mu- 
szą się nadal utrzymywać i odtwarzać w naszym społeczeństwie. Wynikają 
one bowiem z tego podstawowego faktu, że mamy wciąż jeszcze do 
czynienia z klasowo-warstwową strukturą społeczeństwa — i będziemy 
jeszcze mieli, jak sądzę, z nią do czynienia w każdym razie w okresie naj- 
bliższego 15-lecia. 

Oczywiście, w kształtowaniu tej struktury różnice własnościowe prze- 
stały odgrywać dominującą rolę, aczkolwiek zwłaszcza na wsi czynnik 
ten oddziałuje nadal na zróżnicowanie społeczne. Jeżeli jednak abstraho- 
wać od tego złożonego problemu (a również od problemu tzw. „prywatnej 
inicjatywy”), to główne źródło społecznych zróżnicowań wynika u nas 
z takiego typu podziału pracy, który charakteryzuje się nadal ostrą 
wciąż nierównością pozycji społeczno-ekonomicznej poszczególnych grup 
społeczno-zawodowych. Ściślej mówiąc, źródeł szukać należałoby jeszcze 
głębiej: w utrzymywaniu się takiego stanu technicznego (związanego z ni- 
skim stosunkowo poziomem sił wytwórczych) i takiego poziomu kwalifi- 
kacji większości społeczeństwa, które dyktują konieczność zachowania 
wielkiej liczby stanowisk prac prostych, nadmiernie uciążliwych fizycz- 
nie, nie wymagających pełnokwalifikowanego przygotowania zawodowego. 
Wprawdzie obsada tych stanowisk nie jest określona przede wszystkim 
przez środowisko, z którego się pochodzi, ale zbytnim optymizmem było- 
by przecież sądzić, że decydują o niej już tylko zdolności i osobista pra- 
ca. Na zatrudnionych już pokoleniach ciąży jeszcze poważnie dziedzictwo 
klasowego społeczeństwa: dość powiedzieć, że 80 proc. robotników posia- 
da co najwyżej wykształcenie podstawowe, w tym aż 900 tys. osób nie- 
pełne podstawowe. Start młodego pokolenia jest oczywiście wielekroć 
korzystniejszy. Byłoby jednak naiwnością sądzić, że znikły już całkiem 
mechanizmy społecznej selekcji. Mimo olbrzymich wysiłków, zmierzają- 
cych do zapewnienia całej młodzieży równych szans, w przeprowadza- 
nych ostatnio badaniach stwierdza się wciąż wyrażne korelacje między 
wykształceniem rodziców a poziomem kształcenia dzieci — co często po- 


*) Jak wykazały np. wyniki masowych badań, przeprowadzonych przed dwoma 
laty w Szczecinie, Koszalinie i Łodzi pod kierownictwem W. Wesołowskiego, naj- 
większy odsetek osób otrzymujących premie, bo aż 60 proc., należy do pracowni- 
ków, których całkowity dochód indywidualny przekracza 4000 zł. Łączna suma 
premii i nagród jest przeciętnie wśród tych osób 12 razv wyższa niż wśród osób 
zarabiających do 1.500 zł. Rozpiętości dochodowe wzrastają jeszcze. jeżeli zsumuje 
się zarobki męża i żony z jednej strony w rodzinach inteligenckich (z wyższym 
wykształceniem), z drugiej strony — w rodzinach robotniczych i jeśli uwzględni 
się dodatkowo liczbę dzieci pozostających na ich utrzymaniu. 
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ciąga za sobą w określonej mierze „dziedziczenie” pozycji w społecznym 
podziale pracy. 

Rozważania nad podziałem dóbr w oderwaniu od naszkicowanej wyżej 
svtuacji są zajęciem jałowym i mało konstruktywnym. Utopijne byłoby 
zniesienie nierówności wynagrodzeń dopóty, dopóki utrzymuje się wy- 
datna nierówność samych prac. Dopóki część z nich wymaga znacznie 
wyższych kwalifikacji niż inne, dopóty odpowiednio zróżnicowana musi 
być i opłata pracy. Przy całej doniosłości, jaką przywiązuje socjalizm 
do kształcenia społecznej motywacji działania, podstawowym motywem — 
w warunkach określonych niedostatkiem dóbr i przy obecnym stanie 
umysłów — pozostaje osobiste dążenie do poprawy sytuacji materialnej. 

Nierówności w podziale dóbr są pochodną nierówności w podziale pra- 
cy. Toteż zasadniczy wysiłek zmierzać powinien do usuwania nie tyle 
objawów, ile samych źródeł. Do redukowania — przez modernizację tech- 
niczną i odpowiednią organizację — prac najprostszych, mało wydajnych, 
mało odpowiedzialnych, oraz odpowiedniego wzrostu kwalifikacji i ogól- 
nego wykształcenia. Dyktuje to konieczność utrzymywania i doskonalenia 
zasady podziału według wkładu pracy (jej ilości, jakości, złożoności, odpo- 
wiedzialności); poza swoim doraźnym uzasadnieniem ekonomicznym jest 
ona przecież istotnym bodźcem stymulującym dążenia w tym właśnie 
kierunku. 

Równość w podziale dóbr dotyczyć może przy obecnej strukturze spo- 
łecznej przede wszystkim zakresu podstawowych potrzeb, których pow- 
szechne zaspokojenie uważa się za atrybut socjalistycznej zamożności na 
danym etapie rozwoju. łego rodzaju równość nie jest — wbrew pozo- 
rom — sprzeczna z zasadą podziału dóbr według pracy, lecz stanowi jej 
swoistą konkretyzację. Jest mianowicie dyrektywą stopniowego podwyż- 
szania poziomu, od którego rozpoczynać się może zróżnicowanie docho- 
dowe. Oczywiście normuje ona również status ekonomiczny osób niezdol- 
nych do pracy zawodowej. Jest to w praktyce równoznaczne z podwyz- 
szaniem — w miarę wzrostu potrzeb i możliwości ekonomicznych — 
uznanego za obowiązujące minimum egzystencji, a w efekcie — minimum 
piac, uzupełnionych odpowiednio zróżnicowanymi świadczeniami ze spo- 
łecznych funduszów spożycia. Zrozumiałe, że zakres tak pojętego socja- 
listycznego „socjo-minimum” (bo nie chodzi tu przecież o minimum bio- 
logiczne) zależy przede wszystkim od poziomu wypracowanego dochodu 
narodowego. Ale nie tylko. Wstępne szacunki wskazują np., że stopicź 
powszechnego zaspokojenia szeregu podstawowych potrzeb — w tym 
nawet mieszkaniowych — był u nas w roku 1965 znacznie wyższy niż we 
Francji w roku 1950, kiedy to dochód narodowy kształtował się tam 
i u nas na identycznym poziomie oxużło 800 dol. w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca. Jest to bez wątpienia wynik swoistości rozwiązań socjalistycz- 
nych, zmierzających do uzyskiwania wyższej społecznej e.ektywności 
nagromadzonych środków. Ze wszech miar celowe wydaje się kontynuo- 
wanie tego rodzaju polityki również w najbliższym okresie rozwojowym. 

Wreszcie kilka słów w sprawie startu młodego pokolenia. Jest to dziedzi- 
na, w której należało dokonać pewnej korekty w stosunku do dotychczaso- 
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wego rozumowania. A konkretnie: jeśliby poprzestać na konsekwentnym 
stosowaniu zasady podziału według pracy — nawet przy rosnącym mi- 
nimum dla wszystkich — to i tak rozpiętości dochodowe wśród rodzi- 
ców rzutować musiałyby w znacznym stopniu na nierówność możliwości 
startowych dzieci. Oznaczałoby to krzepnięcie aktualnej struktury kla- 
sowo-warstwowej; przenoszenie nierówności pozycji społeczno-ekonomicz- 
nych z pokolenia na pokolenie. 

Toteż właśnie w stosunku do młodego pokolenia konieczne jest naj- 
pełniejsze wykorzystywanie instrumentów wtórnego podziału, przezna- 
czenie znacznej części zysku społecznego na tworzenie coraz lepszych 
warunków nie tylko formalnej, ale i rzeczywistej równości startu na 
każdym ze szczebli przygotowania do dojrzałego życia. Chodzi więc nie 
tylko o dalszą rozbudowę systemu powszechnego szkolnictwa (nawet 
równy dostęp do szkół nie zapewnia jeszcze równych warunków efektyw= 
nego uczenia się), ale i o określoną rekompensatę nierówności warunków 
życia i nauki (stypendia, kursy przygotowawcze, świetlice i półinter- 
naty itp.) Wydaje się, że tego rodzaju środki powinny być rozszerzane 
i jakościowo wzbogacane, w miarę jak wykształcenie przedłuża się w cza- 
sie, odbywa na wyższym poziomie i jak zwiększają się w praktyce jego 
koszty. 

Nie rozwijam w tym artykule problemu równości głosu w decyzjach 
publicznych jako wybiegającego poza zagadnienia podziału. Pragnę tylko 
podkreślić, że stałe zwiększanie realnego wpływu szerokich kręgów spo- 
łeczeństwa, zwłaszcza zaś klasy robotniczej, na procesy społeczno-gospo- 
darcze uważam za najistotniejszy warunek sprawiedliwego podziału dóbr. 

Konkludując, strategia socjalistycznych przeobrażeń społecznych zakła- 
da kojarzenie trzech głównych zasad podziału: zasady podziału według 
pracy, zasady powszechności zaspokojenia coraz szerszego zakresu potrzeb, 
zasady zapewniania coraz większej równości startu młodzieży wszystkich 
klas, warstw i grup społecznych. Nie wykluczają się one, lecz uzupełniają; 
nie wykraczając poza możliwości zakreślone przez obecną strukturę spo- 
łeczną, sprzyjają zarazem przechodzeniu ku strukturom zakładającym 
wyższy stopień równości społecznej. Pozostaje jednak do rozważenia 
istotne zagadnienie, od którego dotychczas w zasadzie abstrahowałem: 
czy w równym stopniu odpowiadają one wymaganiom ekonomicznej 
sprawności naszego systemu? 


IV. 


Aby działać pobudzająco na wzrost produkcji i wydajności pracy, po- 
lityka podziału spełniać winna dwie główne funkcje. Pierwszą z nich 
nazwać by można zabezpieczeniową, drugą — bodźcową albo lepiej — 
motywacyjną (skoro człowiek nie działa tylko na zasadzie odruchów warun- 
kowych „bodziec—reakcja '). 

Istota funkcji motywacyjnej jest oczywista: wszyscy znamy demobili- 
zujące działanie „urawniłowki”, wyrażane w postaci znanego powiedzon- 
ka „czy się stoi, czy się leży...” Z drugiej strony — o czym pisał obszernie 
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na tych łamach Bronisław Fick *) — stosowanie bodźców materialnego 
zainieresowania umożliwia planowe regulowanie dopływu pracowników 
do poszczególnych dziedzin, zawodów, stanowisk pracy, bez naruszania 
kardvnalnej zasady swobody wyboru pracy. 

Jednakże podział dóbr musi być dokonywany również pod tym kątem 
widzenia, aby zapewnić gospodarce kadry zdolne do pracy wydajnej, 
odpowiedzialnej i wykwalifikowanej — i to zarówno w krótkim, jak i dłuż- 
szym horyzoncie czasowym. W krótkim — przez stworzenie warunków 
reprodukcji zdolności do pracy ogółu zatrudnionych, co zakłada zapew= 
nienie określonego minimum konsumpcji, właściwych warunków pracy, 
wypoczynku, ochrony zdrowia dla wszystkich pracowników (a także ich 
rodzin). W dłuższym — przez zapewnienie odpowiednich warunków wy* 
chowania i wykształcenia młodego pokolenia. W sumie, używając języka 
ekonomistów, ta z kolei funkcja podziału zapewnić ma zarówno prostą, 
jak i rozszerzoną reprodukcję zasobów pracy, wzbogacać osobowy poten= 
cjał produkcyjny społeczeństwa. 


Nietrudno dostrzec, że prawidłowa realizacja jednej funkcji kore- 
sponduje z zasadą zróżnicowania wynagrodzeń. Inna funkcja natomiast 
zakłada każdorazowe określenie i korygowanie zakresu podstawowych 
potrzeb, których realizacja powinna być zapewniona niezależnie od cha- 
rakteru wykonywanej pracy (osobistej czy też pracy rodziców) przez: 
a) ustalenie minimum płac oraz b) odpowiednie wykorzystanie tej części 
zysku społecznego, którą nazywamy społecznymi funduszami spożycia. 

Oczywiście, stopień praktycznej realizacji obu funkcji, wzajemne po- 
między nimi proporcje oraz priorytety w obrębie każdej z nich zmieniać 
się muszą zależnie od poziomu dochodu narodowego i konkretnych po- 
trzeb danego okresu rozwojowego. 


Kiedy na przykład ocenia się politykę podziału w pierwszych latach 
Polski Ludowej, nie sposób abstrahować od faktu, że wstępnym warun- 
kiem rozwoju gospodarczego kraju była wówczas odbudowa biologiczne- 
go potencjału ludności. Trzeba było zagwarantować wszystkim pracę 
i elementarne warunki egzystencji; trzeba było też szybko odbudowywać 
1 rozbudowywać system oświaty, aby zapewnić wykwalifikowane kadry 
dla dalszego rozwoju gospodarczego. W warunkach stworzonych przez 
zniszczenie niemal połowy majątku narodowego, przy szczupłym zrazu 
rozmiarze dochodu narodowego — oznaczało to nieuchronnie konieczność 
przejściowego spłaszczenia płac, z niewątpliwą szkodą dla bodźców ma- 
terialnego zainteresowania. Równoważyło to jednak nadzwyczaj silne 
emocjonalne zaangażowanie w odbudowę kraju i procesy przeobrażeń 
ustrojowych — czynnik, który w tym nateżeniu nie mógł oczywiście 
działać na dłuższą metę. Wybór narzuciła zatem określona sytuacja i — 
cokolwiek byśmy mogli powiedzieć o jego minusach — okazał się on 
z perspektywy czasu wyborem słusznym. Świadczy o tym szybkość odbu- 
dowy kraju i wysoka dynamika procesów industrializacji; świadczy o tym 
fakt, że właśnie w tym pierwszym okresie powstały warunki rozszerzo- 


*) „Nowe Drogi”, nr 11(246). 
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nej reprodukcji ludności, że stworzone zostały podstawy nowoczesnego 
szkolnictwa, które owocowało w latach przyspieszonego wzrostu prze- 
mysłowego, dostarczając niczbędnej liczby kadr wykwahfikowanych. 

Ale w miarę rozwoju gospodarczcgo ujemne efu:ty początkowego 
spłaszczenia wynugrodzeń ujawniać zaczęły się coraz silniej i stanowić 
istotną barierę intensyfikacji wysiłków społeczeństwa. W tej sytuacji 
z kolei niezbędne i słuszne okazało się przeznaczenie przyrostów dochodu 
narodowego przede wszystkim na umocnienie socjalistycznej zasady po- 
działu według pracy, co zakładało przede wszystkim korektę podziału 
dochodu na rzecz grup wyżej kwalifikowanych (abstrahuję tu od wiel- 
kiej korekty na rzecz wsi). 

Powstaje pytanie: jakie proporcje i priorytety odpowiadają najbardziej 
zadaniom unowocześnienia struktury sił wytwórczych — zadaniom, które 
określać będą najbliższe 15—20-lecie? Jest to zagadnienie centralne przy 
wytyczaniu polityki podziału. 

Otóż jestem głęboko przekonany, że strategia intensywnego rozwoju 
wymaga umacniania zarówno motywacyjnej, jak i zabezpieczeniowej fun- 
kcji podziału — przy czym aktualny stan ich realizacji pozostawia wciąż 
wiele do życzenia. 

Myślę, iż ostatnie propozycje Biura Politycznego*) zwalniają od dowo- 
dzenia, że zmiana ukształtowanego dotychczas systemu płac i bodźców 
materialnych stanowi jeden z najistotniejszych warunków przejścia do 
intensywnych metod gospodarowania. Potwierdza to również szeroka dy- 
skusja, jaka rozwinęła się nad tymi propozycjami, koncentrując się zwłasz- 
cza na poszukiwaniu najlepszych metod uzależniania premii oraz płac 
robotniczych od rzeczywistego wzrostu produkcji, wydajności pracy i efek- 
tywności gospodarowania. Pragnę tedy podnieść tu tylko jeden istotny 
moment, niedostatecznie przy tym, jak się wydaje, eksponowany w do- 
tychczasowej dyskusji. Mam na myśli potrzebę silniejszego zaakcentowa- 
nia — i to zwłaszcza w perspektywicznej polityce płac — roli piac pod- 
stawowych jako najbardziej stałego elementu wyceny pracy, i to elemen- 
tu najmocniej wiążącego uzyskiwane wynagrodzenie z osiągniętym pozio- 
mem kwalifikacji i doświadczenia zawodowego. Wydaje się, że za opty- 
malny uznać można by tego rodzaju mechanizm, w którym przyrost wv- 
nagrodzenia z tytułu poprawy ogólnych wskaźników przedsiębiorstwa 
prowadziłby do podniesienia udziału płacy podstawowej w zarobkach 
pracownika oraz wyraźnego uzależnienia jej od osobistych kwalifikacji, 
doświadczenia, kultury zawodowej. Jeszcze silniej zaakcentować wvpada 
zwiększenie rangi płac podstawowych w sektorach nieprodukcyjnych. 

Umocnienie bodźcowej roli płac podstawowych wydaje się sprawą wy- 
jątkowo doniosłej wagi. Trudno o sytuację bardziej demobilizującą niż 
utrzymywanie się w szeregu ogniw gospodarki swego rodzaju niepisanej 
umowy, iż za każdą cenniejszą inicjatywę w pracy, za każde rzetelniejsze 
od przeciętnych wykonanie zadań należy się dodatkowe wynagrodzenie, 


*) Zmiany w systemie bodźców — niezbędnym czynnikiem strategii rozwoju. 
Referat tow. Bolesława Jaszczuka, „Trybuna Ludu", 11.111.1970. 
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gdy tymczasem płacę podstawową traktuje się jako należną, niezależnie 
od jakości wysiłku, a więc swego rodzaju zasiłek” o malejącej przy tym 
roli. Równie demobilizujący jest brak wyraźnego zaakcentowania szczebli 
drabiny awansu zawodowego. Wreszcie wskazać warto na ujemny wpływ 
upowszechnienia praktyki dodatkowych zajęć zarobkowych, często skądi- 
nąd społecznie mało efektywnych, a bardziej opłacalnych dla pracownika 
i odciągajacych jego uwagę od zasadniczej pracy oraz potrzeby doskona- 
lenia niezbędnych w niej kwalifikacji. 

Róv'nie wiele pozostaje do zrobienia, jeśli idzie o zapewnienie warun- 
ków odtwarzania zdolności do pracy na poziomie, jakiemu praca ta musi 
sprostać wobec postępu techniczno-ekonomicznego. Faktem jest, że 
mamy np. do odnotowania na swoim koncie olbrzymi postęp w dziedzinie 
oświaty; z punktu widzenia nowych potrzeb postęp ten przestaje nas 
jednak zadowalać. Jeszcze więcej do życzenia pozostawia jakość procesu 
kształcenia. Wątpić należy, czy odpowiada ona potrzebom czasów, w któ- 
rych czynnikiem rozstrzygającym musi bvć zdolność do szybkiego wpro- 
wadzania i opanowania postępu naukowo-technicznego, umiejętność sa- 
modzielnego aktualizowania wiedzy, odpowiedzialność i krytycyzm my- 
Ślenia. 


Z drugiej strony, w świetle potrzeb nowej strategii gospodarczej nale- 
żałoby krytycznie ocenić stan zabezpieczenia psychofizycznej sprawności 
i warunków uzupełnienia kwalifikacji już zatrudnionych pracowników. 
Mam na myśli nie tylko odpowiedni poziom konsumpcji, ale również 
warunki pracy, dojazdów i wypoczynku, poziom handlu i usług, przede 
wszystkim zaś sytuację mieszkaniową. Wszystko to przecież rzutuje w spo- 
sób oczywisty na kondycję, w jakiej się przystępuje do pracy czy do pod- 
noszenia kwalifikacji. Czynniki te nabierają tym większego znaczenia 
w sytuacji, gdy zakłada się znacznie lepsze wykorzystanie czasu pracy, 
a zatem i większą jej intensywność, gdy komplikuja się technika i techno- 
logia produkcji i gdy zwiększają się możliwości awarii grożących zdrowiu 
1 życiu ludzkiemu, a zarazem mogących sparaliżować cały proces produkcji. 


Jeżeli zatem myślimy w kategoriach strategicznych potrzeb, a nie tylko 
doraźnych możliwości — musimy się zdobyć na podnoszenie powszech- 
nego poziomu egzystencji w takim stopniu, który by gwarantował pełne 
odtwarzanie zdolności do pracy w warunkach określonych intensywnym 
rozwojem. I to w zasadzie bez podejmowania dodatkowych zajęć zarobko- 
wych, które kumulują zmęczenie, nie pozwalają pogłębiać kwalifikacji, 
obniżają wydajność pracy podstawowej (oczywiście wvmagałcby to za- 
razem egzekwowania zwiększonych wymagań w tej pracy). Z drugiej stro- 
ny niezbędny jest zakrojony na dłuższą metę program rozbudowy in- 
frastruktury ekonomicznej i społecznej oraz zdecydowanej poprawy wa- 
runków pracy. 


Słowem, sukcesywne przyrosty dochodu narodowero powinny bvć 
w równej mierze wykorzystywane dia umocnienia motywacyjnej, jak 


i zabezpieczeniowej funkcji podziału. Każda jcdnostronność musiałaby 
się dotxliwie odbić na dynamice rozwoju si! wytwórczych i intensywnym 
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wykorzystaniu potencjału produkcyjnego. Teza ta w gruncie rzeczy jest 
dość oczywista i wynika wyraźnie z uchwał V Zjazdu PZPR. 


V. 


Jednolita strategia podziału odpowiadająca zarówno potrzebom moder- 
nizacji gospodarki, jak i rozwoju socjalistycznych stosunków społecznych 
objąć powinna — jak się zdaje — następujące kierunki działania: 
© Umocnienie roli zasady podziału według pracy i to w 2 głównych kie- 
runkach: 1) przez uzależnienie wzrostu wynagrodzeń od poprawy wyni- 
ków pracy przedsiębiorstwa, 2) przez podniesienie roli płac w ogólnym 
dochodzie rodziny i zróżnicowanie ich zależnie od złożoności, uciążliwo- 
ści, odpowiedzialności wykonywanej pracy. W tej kwestii punktem wyj- 
ścia nie może być ani abstrakcyjna dewiza „wyrównywania poziomów”, 
ani równie abstrakcyjna — „zwiększania rozpiętości”. Punktem wyjścia 
mogą być tylko konkretne potrzeby gospodarki i rozwoju społecznego. 
Wymagają one ustalenia takich proporcji między płacami poszczególnych 
grup społeczno-zawodowych, w obrębie tych grup i pomiędzy poszczegól- 
nymi gałęziami gospodarki, które by: a) odpowiadały możliwie adekwat- 
nie faktycznemu wkładowi pracy; b) dzięki temu pobudzały do podno- 
szenia kwalifikacji i podejmowania bardziej odpowiedzialnych prac; 
c) preferowały elastycznie gałęzie o deficycie kadrowym, zwłaszcza te, 
które decydować będą o unowocześnieniu struktury naszej gospodarki. 


Rzecz zrozumiała, że konsekwentne stosowanie tych kryteriów przy- 
nieść może w efekcie zarówno wzrost rozpiętości płac pomiędzy poszcze- 
goólnymi grupami społeczno-zawodowymi (jeżeli dotychczasowe proporcje 
płac nie uwydarniają dość wyraźnie faktycznych różnic charakteru prac), 
jak i zmniejszenie tych rozpiętości (jeżeli w jednej grupie wytworzyły 
się nieuzasadiiione „kominy” zarobkowe, w innej zaś nie nastąpiło pod- 
niesienie zarobków — mimo że bardziej aniżeli w innych wzrósł średni 
poziom kwalifikacji i zakresu odpowiedzialności pracy). Na pewno nato- 
miast zwiększyć się muszą rozpiętości płac pomiędzy poszczególnymi 
szczeblami drabiny awansu w obrębie każdego z osobna zawodu. Wresz- 
cie — w świetle nowych priorytetów ekonomicznych — gruntownej re- 
wizji wymagają proporcje płac w poszczególnych gałęziach i działach 
gospodarki, kształtujące się, jak dotychczas, nazbyt żywiołowo, pod wpły- 
wem kolejnych doraźnych zapotrzebowań. Toteż wraz z nwelowaniem 
rozpiętości, które straciły już uzasadnienie, następować winno wyrażne 
preferowanie tycn dziedzin, o których mówi się dzisiaj, że są nośnikami 
postępu tecnnicznego (bądź też „wąskimi przejściami” w gospodarce na- 
rodowej). 


© Jeżcli płace stanowić mają główny wyznacznik pozycji dochodowej 
rodziny, wymaga to nie tylko stworzenia realnej możliwości ogranicze- 
mia dodatkowych Źródeł zarobkowych, ale również łagodzenia — w roz- 
sądnych granicach — tych nierówności w położeniu materialnym, które 
wynikają z różnicy liczby osób pozostających na utrzymaniu pracują- 
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cych członków rodziny. W ten sposób od problemu zróżnicowania płac 
przechodzimy do problemu rozpiętości dochodów w przeliczeniu na jed- 
nego członka rodziny. Ta rozpiętość jest, jak wiadomo, korygowana w toku 
wtórnego podziału dochodu, w szczególności przez politykę podatkową 
i politykę świadczeń ze społecznych funduszów spożycia, przy czym in- 
strumenty te powinny — jak sądzę — być wykorzystywane aktywniej 
i konsekwentniej. 


Faktem jest, że pojawienie się trzeciego, a nawet już drugiego dziecka 
w rodzinie o niższym poziomie dochodów może stwarzać trudności 
w utrzymaniu się na poziomie dopuszczalnego minimum egzystencji (sądząc 
z ostatnich badań budżetów rodzinnych, 3 proc. miejskich rodzin pracow- 
niczych uzyskuje około 600 zł miesięcznego dochodu w przeliczeniu na 
członka rodziny). Jest to istotny problem zwłaszcza wówczas, gdy ciężar 
utrzymania spoczywa tylko na barkach głowy rodziny. Stanowi to skądinąd 
jedną z istotnych przyczyn nacisku na rynek pracy ze strony kobiet — 
gospodyń domowych bez żadnych kwalifikacji i aspiracji zawodowych, 
zmuszonych jednakże „podreperować” napięty budżet domowy. Wymaga- 
nia intensywnego gospodarowania każą spojrzeć krytycznie na ten stan 
rzeczy. 


Z tego punktu widzenia należałoby zwłaszcza rozpatrzyć kompleks 
spraw, na który składa się system zasiłków rodzinnych, system przed= 
szkolny i system świadczeń na rzecz młodzieży szkolnej. Wydaje się, że 
w tej dziedzinie panuje duża przypadkowość, brak koordynacji, rozpro> 
szenie dysponowanych środków, które trafiają nie zawsze pod właściwy 
adres. 


© Kolejna sprawa dotyczy stopnia dopuszczalnej rozpiętości pomiędzy 
dochodami najwyższymi i najniższymi. Trudno nie uznać, że rozpiętość 
ta, jak się ostatnio pisze, nie może być ani „za mała”, ani „nadmierna — 
ale właśnie te określenia wymagają ściślejszej precyzacji. Ściślej mówiąc, 
sprecyzować należałoby przede wszystkim kryteria, którymi mamy się 
kierować przy określaniu skali rozpiętości. I znów: punktem wyjścia nie 
może być jakaś z góry przyjęta proporcja, a tym bardziej — ustalony 
a priori — górny pułap dochodowy. Przeciwnie punktem wyjścia przy 
ustaleniach „modelowych” powinno być, w moim przekonaniu, każdora- 
zowe socjo-minimum egzystencji. Przyjęcie takiego założenia dyktuje 
określoną metodę postępowania. Dysponując weryfikowanym co pewien 
czas minimum egzystencji oraz odpowiednimi danymi demoeraficznymi, 
możemy obliczyć rozmiary tej części funduszu spożycia, która zaspokoić 
_ musi odpowiednie potrzeby. (Socjo-minimum składa się oczywiscie z dwóch 
części: minimum płacy i uzupełniających świadczeń z funduszu spożycia 
społecznego). Dalsza procedura jest już znacznie bardziej złożona: wyma- 
ga ona konfrontacji pozostałej części funduszu płac ze strukturą spo- 
łeczno-zawodową zatrudnionych, z uwzględnieniem priorytetów społe- 
czno-ekonomicznych i wynikającej z nich gradacji uposażeń. Przy tego 
typu rachunku kazdorazowy rozmiar funduszu płac zakreśli nam także 
górną granicę dochodów z pracy. 
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Jest to, powtarzam, rozumowanie „modelowe”, wymagające znacznie 
większej konkretyzacji. Jeśli pozwoliłem je sobie naszkicować, uczyni- 
łem to przede wszystkim dla podkreślenia, że główny akcent socjalistycz- 
nej polityki spoczywać musi nie na tym, „komu trzeba odebrać”, lecz na 
tym, „komu należy dodać”. Centralną kwestią jest przede wszystkim 
zapewnienie warunków podwyższania poziomu życia tych grup społecz- 
nych, których potrzeby nie są jeszcze zaspokojone na poziomie odpowia- 
dającym aktualnym pojęciom o godziwym standardzie życia. Ta sprawa 
jest główna, tamta — podporządkowana. 

Oczywiście, nie wystarcza tu rachunek czysto finansowy. Dochód nie 
jest przecież celem samym w sobie, lecz jest środkiem do zaspokajania 
określonych potrzeb. Wiadomo dobrze, że podstawowym hamulcem pod- 
wyższania płac i dochodów najniższych jest niedostatek tych dóbr i usług, 
na jakie podwyżka taka stwarza największy popyt. Jeśli spojrzeć z tego 
punktu widzenia, nie sposób ignorować pytania, jak oddziałałoby na po- 
krycie tego właśnie popytu konstytuowanie się grup, które dawno już 
„mają z głowy” zaspokojenie potrzeb, dla innych wciąż jeszcze podsta- 
wowych. 

W grę wchodzi zwłaszcza mechanizm oddziaływania stylu życia tych 
nawet stosunkowo nielicznych, ale zawsze wpływowych grup, na aspi- 
racje konsumpcyjne średnich warstw społeczeństwa. Zachodzi pytanie, 
czy puszczenie w ruch tego mechanizmu nie działałoby deformująco na 
orientację naszego aparatu produkcyjnego, preferując zaspokajanie wy- 
rafinowanego popytu natury prestiżowej. Pokusa ta, dodajmy, może być 
tym silniejsza, że — jak wiadomo — realizacja tego rodzaju popytu 
kosztuje taniej i daje u nas znacznie wiekszą akumuiację przedsiębior- 
stwom. W tym punkcie dyskusja o podziale wiąże się z równolegle pro- 
wadzoną dyskusją o rzeczowej strukturze konsumpcji. 

W sumie, rozpiętość dochodów — w określonych granicach nieuchron- 
na i uzasadniona — nie może jednak powodować zagrożenia dla syste- 
matycznego podwyższania stopnia zaspokojenia potrzeb podstawowych 
(przede wszystkim w zakresie pełnowartościowego wyżywienia, mieszkań 
i ich wyposażenia, ochrony zdrowia, wykształcenia i kultury, warunków 
pracy, dojazdów i wypoczynku, wykształcenia i rozwoju kulturalnego) 
stanowiących wzrastające minimum socjalistycznej zamożności i zarazem 
niezbędny warunek zapewnienia powszechnego wzrostu wydajności pracy, 
możliwości sprostania wymaganiom nowego skoku technologicznego. 


© O potrzebie zapewnienia równego startu młodzieży ze wszystkich 
środowisk społecznych już wspominałem. Do najbliższych zadań w tym 
względzie należy — w moim przekonaniu — usunięcie dysproporcji i barier 
pomiędzy zasadniczym szkolnictwem zawodowym a pełnowymiarowym 
szkolnictwem średnim. Potrzebne jest zajęcie się warunkami życia i nauki 
poł miliona młodzieży dojeżdżającej codziennie do szkół. 

Szdzę również, że pora już zacząć myśleć nad sposobami i realnym ter- 
minem wprowadzenia powszechności pełnego wykształcenia średniczo 
(a w dalszej kolejności — dwuletniego pomaturalnego). Trzeba również 
położyć ogromny nacisk na jakość kształcenia na każdym szczeblu 
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mobilizując po temu odpowiednie środki i bodźce (i dopiero w następnej 
kolejności przystępować do rozbudowy szkolnictwa). 


© Kluczową kwestią jest usuwanie nierówności w samym procesie 
pracy. Stanowi to bowiem główną drogę awansu całych klas, warstw 
i grup społeczno-zawodowych. Oczywiście, perspektywa gospodarki obsłu- 
giwanej powszechnie przez pracowników na poziomie inżynieryjnym 
i agronomicznym przekracza możliwości techniczne najbliższego 15—20 
lecia (chociaż jest całkowicie realna w wybranych dziedzinach). Na okres 
najbliższy najważniejsze wydaje się wydatne podniesienie rangi pracy 
w rolnictwie — w drodze jego szerokiej mechanizacji, specjalizacji, po- 
stępu uspołecznienia. Jeżeli tego nie dokonamy, grozi nam dalszy od- 
pływ ze wsi młodych roczników, poszukujących pracy „czystej”, wykwa- 
lifikowanej, zapewniającej czas wolny do osobistej dyspozycji, grozi nam 
spadek wydajności pracy w rolnictwie. 

Jeśli idzie o przemysł, jako główne strategiczne zadanie traktowałbym 
stopniową eliminację prac niewykwalifikowanych, nadmiernie uciążli- 
wych fizycznie i szkodliwych dla zdrowia oraz wydatne ograniczenie sta- 
nowisk pracy prostej i zrutynizowanej, nie wymagającej pełnego przy- 
gotowania zawodowego. Napływ młodych roczników, coraz wyżej kwa- 
lifikowanych, ułatwia to zadanie i zarazem stwarza określony nacisk. 
Godzi się również przypomnieć, że wyż demograficzny na rynku pracy 
zacznie się wyczerpywać począwszy od 1975 r. Stworzyć to powinno 
bodziec do pracooszczędnego typu postępu technicznego, eliminującego 
przede wszystkim prace najuciążliwsze i najprostsze. 

Każdy z zarysowanych kierunków działania wymaga oczywiście poważ- 
nych środków. Są to więc propozycje, których realizacja rozłożona musi 
być w czasie, z uwzględnieniem planowanych przyrostów dochodu na- 
rodowego. Nierealne byłoby, rzecz jasna, postulowanie zbyt wiele naraz 
przy obecnym poziomie wydajności pracy. Ale równie nierealistyczne 
byłoby odkładanie całej sprawy „na lepsze czasy”: im szybciej bowiem 
i pełniej przeprowadzać będziemy zarówno manewr „płacowy”, jaki „za- 
bezpieczeniowy”, tym korzystniej to wpłynie właśnie na wzrost wydaj- 
ności pracy. Powtórzmy: o postępie ekonomicznym decydują nie tylko 
nowoczesne środki techniczne, ale również ludzie, którzy środki te wpro- 
wadzają w ruch. Obok „bariery kapitałowej” znana jest współczesnej 
ekonomii również „bariera motywacji”, „bariera kwalifikowanych kadr”, 
„bariera psychofizycznej zdolności do wysoko wydajnej pracy”. Toteż 
podział dóbr nie może być traktowany jedynie jako wypadkowa wzrasta- 
jących możliwości ekonomicznych, ale również jako niezbędny warunek 
pełniejszego tworzenia tych możliwości. Musi być zatem planowany 
równolegle ze wskaźnikami wzrostu produkcji i z takim samym wyprze- 
dzeniem w czasie. Tylko tego rodzaju plany mogą stać się punktem wyj- 
ścia do wyboru bieżących priorytetów. 

Rzecz zrozumiala, że przy ustalaniu bieżących zadań kroić trzeba na 
miarę naszych aktualnych mozliwości; przy czym kazdorazowy przyrost 
dochodu narodoweco znajduje się pod  obstrzałem różnorodnych 
1 pilnych potrzeb. Nie wyklucza to jednak kierowania się szerszą kon- 


17 


JAN DANECKI 


cepcją perspektywiczną, ale przeciwnie — potrzebę taką zakłada. Dla 
przykładu: nikt rozsądny nie wyobraża sobie, aby w trudnym roku 1970, 
a zapewne i w ciągu najbliższych 2—3 lat można było wyjść poza ten 
skromny z konieczności program rozwoju i sposobu wykorzystania fun- 
duszów społecznego spożycia, który zarysował w swym artykule G. Pi- 
sarski*). Nie zwalnia nas to wszakże od postawienia pytania, jaki rozmiar 
i struktura społecznej konsumpcji odpowiadałyby nie tylko możliwościom, 
ale i potrzebom rozwoju społeczno-gospodarczego: w chwili biezącej 
i z uwzględnieniem tych konieczności, jakie narastać będą w miarę mo- 
dernizacji naszej gospodarki. Bez odpowiedzi na te pytania grozi nam 
nie tylko spłaszczenie perspektywy, ale i niebezpieczeństwo błędów w wy- 
borze doraźnych rozwiązań. 


* 


Szeroka opinia naszego kraju akceptuje zasadę zróżnicowania płac 
odpowiednio do wkładu pracy. 

To nie zasada rozpiętości płac obrażać może poczucie sprawiedliwości 
społecznej, ale występowanie rozpiętości nieuzasadnionych, przypadko- 
wych lub będących wynikiem cwaniactwa. A także pojawiające się tu 
i ówdzie interpretacje, które budzić mogą obawy przed pogorszeniem 
zaspokajania istotnych potrzeb podstawowych rzesz społeczeństwa, przed 
pogłębianiem rozwarstwienia społecznego. Jeżeli — w imię jednostronnej 
interpretacji wymogów intensywnego rozwoju — akcentowałoby się tylko 
konieczność wzrostu rozpiętości, a pomijało konieczność zapewniania so- 
cjo-minimum i równego startu młodemu pokoleniu — byłoby to nie tylko 
sprzeczne z podstawowymi założeniami polityki społecznej partii, ale mo- 
głoby to również rzucić cień na społeczną percepcję nowej strategii go- 
spodarczej i osłabić dynamikę postępu tak samo, jak demagogiczne postu- 
laty „zrównywania” za wszelką cenę. 

żywiołowe odczucia społeczne współbrzmią więc z potrzebami gospo- 
darki i socjalistycznej przebudowy struktury społecznej. Ale nieodzow- 
ny jest w tych nurtujących opinię publiczną sprawach klimat jasności 
i pryncypialności, klimat szerokiej perspektywy. 


*) „Nowe Drogi” nr 12(247). 
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Założenia ideowo-poznawcze, 
geneza i funkcja społeczna rewizjonizmu*) 


Rewizjonizm jako zjawisko teoretyczne o doniosłych implikacjach prak- 
tycznych pochłaniał wiele uwagi leninowskiej kontynuacji myśli marksi- 
stowskiej. 


Śledząc walkę Lenina z rewizjonizmem tylko historycznie, diachronicz- 
nie, a nie uwzględniając cech wspólnych różnych odmian rewizjonizmu, 
zwłaszcza abstrahując od analizy ich perspektywy poznawczej (rzadko 
kiedy wyłożonej expressis verbis), można narazić się na poważne niebez- 
pieczeństwo. Polega ono na akcentowaniu pewnych elementów ideologii 
rewizjonistycznej jako trwałych, gdy tymczasem podniesione one zostały 
do rangi spraw istotnych, ważkich przez określoną sytuację gospodarczą, 
społeczną czy polityczną w danym czasie i są niepowtarzalne w takiej 
wersji w okresie późniejszym. 


Rewizjonizm jako zjawisko międzynarodowe — jak podkreślał Lenin !) 
— jest wszędzie w swej istocie jednorodny, a jego nieuchronność uwarun- 
kowana jest klasowymi korzeniami współczesnego społeczeństwa. Stąd też 
poszukując cech istotnych i wspólnych dla różnorodnych odmian rewizjo- 
nizmu, wskazać należy na podstawowe jego założenia ideowe i teoretlycz- 
ne i dla nich właśnie odnaleźć klasowy ekwiwalent. 


Analizę historyczną walki Lenina z konkretnymi postaciami rewizjeniz- 
mu uzupełnić należy, a raczej potraktować równorzędnie z analizą o cha- 
rakterze strukturalnym, synchronicznym, rozpatrując płaszczyzny, na któ- 
rych się ta walka toczyła. Pozwala to wyciągnąć z dotychczasowych do- 
świadczeń ruchu robotniczego wnioski ogólniejsze, o znaczeniu uniw'er- 
salnym. Lenin po pierwsze polemizował z określonymi pogladami, wy ka- 
zał ich teoretyczną tałszywość i metodologiczną powierzchowność; po wtó- 
re ujawniał nieproletariacką genezę tych tendencji, które następnie zna- 
lazły ideowy i teoretyczny wyraz w doktrynie rewizjonistycznej; po trze- 
Cie wreszcie, wskazywał na społeczne, klasowe konsekwencje głoszonej 
doktryny, odpowiadał na pytanie, komu ona służy. 


*) Artykuł stanowi rozwiniętą wersję przemówienia, wygłoszonego w toku obrad 
Komisji Ideologicznej KC PZPR w grudniu 1969 r. 


tł) Por. W. I. Lenin: Dzieła, t. 15, „Książka £ Wiedza” 1956, str. 26. 
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Jednakże Lenin, podejmując walkę z różnymi odmianami rewizjonizmu, 
nie tylko bronił teorii marksistowskiej, ale równocześnie podejmował pro- 
blemy, na które nie można było znaleźć odpowiedzi u twórców marksiz- 
mu. Wynikało to zarówno z chęci poznania nowych zjawisk. teoretyczne- 
go oświetlenia i odkrycia decydujących tendencji współczesnego Lenino- 
wi społeczeństwa, jak i z logiki walki z rewizjonizmem, która mogła być 
skuteczna wówczas, gdy toczyła się nie tylko w płaszczyźnie historycznych 
rozważań, ale nade wszystko wspierała się na wnikliwych analizach 
aktualnych zdarzeń i procesów. 


W twórczym rozwijaniu teorii i praktycznej działalności przezwyciężyć 
musiał Lenin konserwatywną inercję, a zwłaszcza jej końcowy wykwit — 
dogmatyzm, czyli uporczywe uznawanie twierdzeń o historycznej tylko 
stosowalności, nieadekwatnych do nowej rzeczywistości społecznej; lan- 
sowanie zasad taktycznych i strategicznych o ograniczonym znaczeniu do 
rangi ponadczasowych i wszędzie obowiązujących aksjomatów. Poszuku- 
jąc wspólnego mianownika dla różnorodnych odmian rewizjonizmu, moż- 
na, a nawet należy nie tylko porównywać koncepcję ideowo-poznawczą 
rewizjonizmu z autentycznym, twórczym marksizmem, ale również za 
porównawczy układ odniesienia przyjąć dogmatyzin 2). Pozwoli to za- 
razem na dokonanie próby odróżnienia rewizjonizmu od dogmatyzmu. 
Dość często powtarzana teza, iż odróżnienia tego można dokonać w prak- 
tyce, jest w swym sformułowaniu ogólnym słuszna. Jednak poprzestanie 
na tym twierdzeniu oznacza uchylanie się od konkretniejszej odpowiedzi 
i od próby głębszej charakterystyki tych dwóch w treści i genezie odmien- 
nych zjawisk (choć należą one do tej samej kategorii ideowej — opozy- 
cyjnych wobec marksizmu koncepcji). doprowadzających w swych konse- 
kwencjach praktycznych do podobnych rezultatów społecznych. 


Idzowo-poznawcze założenia rewizjonizmu | dogmatyzmu 


Rewizjonistyczne poprawki” marksizmu stanowią względnie całościo- 
wy i harmonijny w swej treści system poglądów liberalno-burżuazyj- 
nych 3), przejawiający się we wszystkich trzech częściach składowych 
marksizmu. 

W dziedzinie filozofii rewizjonizm eksponował neokantyzm, idealizm, 
antvdialektvczne podejście do rzeczywistości, rewolucyjny punkt widze- 
nia zastępował ewolucjonizmem. Współcześnie podobne ujęcia propagowa- 
ne są przez rewizjonistów. ze szczególnym jednak akcentowaniem wątku 
subiektywistycznego i związanej z nim napuszonej pseudomoralistyki. 
zy Trafnie wskazuje na więź między tymi zjawiskami W. Namiotkiewicz: „Zajmu- 

jąc się kierunkiem rewizjonistycznym, siłą faktu należało również wiele uwagi 

poświęcić zjawiskom znanym pod nazu:qą konserwatyzmu myślowego. Taki układ 
problematyki nie jest bynajmniej przypadkowy lub dowolny. Został on niejako 
narzucony książce przez materię będącą przedmictem jej zainteresowań”. (Myśl 

polityczna marksizmu a rewizjonizm. Warszawa 190V r. str. w 
8) Por. W. 1. Lenin: Dzieła, t. 15, cyt. wyd, str. 24, 
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W ekonomii politycznej rewizjoniści kwestionowali stwierdzone przez 
Marksa prawidłowości (koncentracja w dziedzinie rolnictwa, handlu; cy- 
kiczny rozwój kapitalizmu), a teorię wartości opierali na subiektywi- 
stycznych koncepcjach Bóhm-Bawerka. W warunkach socjalistycznych 
natomiast rewizjonistyczne koncepcje wyrażają się w niedocenianiu bądź 
wręcz odrzucaniu centralnego planowania, w postulowaniu na jego miej- 
sce automatycznie działających mechanizmów rynkowych. Ponadto współ- 
cześni socjaldemokraci odrzucają konieczność wprowadzenia ogólnona- 
rodowej własności jako ekonomicznej podstawy społeczeństwa socjali- 
stycznego, generalnie zaś nie doceniają sił socjalizmu. 


W dziedzinie socjalizmu naukowego rewizjonistyczny system poprawek 
jest najbardziej rozbudowany. Na miejsce marksistowskiej klasowej kon- 
cepcji wolności i demokracji podstawia się demokrację i wolność rzekomo 
integralną, ponadklasową, postuluje się wolną grę sił politycznych, odrzu- 
cając założenia kierowniczej roli partii robotniczej i konieczność dvkta- 
tury proletariatu w okresie budownictwa socjalistycznego. Wyolbrzymie- 
nie roli demokratycznych instytucji (związków zawodowych, spółdzielczo- 
ści handlowej, samorządu terytorialnego) w kapitalistycznej strukturze 
społecznej idzie w parze z niedocenianiem, a nawet niedostrzeganiem 
instytucji i mechanizmów klasowego panowania burżuazji. 


Wszystkie te rewizjonistyczne koncepcje, jakkolwiek znajdują wyraz 
w nader różnych dyscyplinach teoretycznych, mają elementy wspólne. 


1. Uzupełniają się te koncepcje nawzajem, stanowiąc przesłanki, których 
przyjęcie (często milczące) jest warunkiem uznania innego rewizjonistvcz- 
nego twierdzenia. Na przykład odrzucenie konieczności dyktatury prole- 
tariatu, inaczej mówiąc przyjęcie koncepcji integralnej demokracji. mo- 
żiiwe jest przy założeniu stymulującej roli samoczynnych regulatorów 
rynkowych, niedocenianiu mechanizmów walki klasowego społeczeństwa 
itp. Ten rodzaj współzależności różnorodnych koncepcji rewizjonistycz- 
nych wykazać można w sposób prawomocny i najlepiej na materiale ht- 
storycznym. Idzie wszakże o to, by nie tylko trafnie umieć scharakteryzo- 
wać jakąś całościową doktrynę rewizjonistyczną i rozpoznać ex post jej 
elementy, ale by w procesie społecznym i poznawczym (którego rezulta- 
tem końcowym jest systen: rewizjonistycznych twierdzeń) już w etapie 


początkowym dostrzec błędną perspektywę poznawczą rewizjonizmu, uwa- 
runkowaną klasowo. 


2. Rewizjonistyczne koncepcje mają wspólny punkt widzenia, wspólną 
perspektywę aksjologiczno-poznawczą, z której ujmując opisywaną rze- 
czywistość dochodzą do jednostronnych, wyolbrzymionych, a w konse- 
kwencji fałszywych ujęć, teorii nieadekwatnych do rzeczywistości, oraz 
nieskutecznych, niesłusznych wniosków praktycznego działania. 

Ta perspektywa aksjologiczno-poznawcza jest elementem wspólnym dla 
różnorodnych koncepcji rewizjonistycznych (bardzo rzadko ujawnianym 
expressis verbis), który można niejako wyprowadzić przed nawias, za- 
wierający elementy różne. 
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W naukach społecznych funkcjonują założenia dotyczące człowieka, je- 
go stosunku do rzeczywistości przyrodniczo-społecznej. Są one fundamen- 
talnym punktem wyjściowym, determinującym treść całej ideologii. Wy- 
stępujące w naukach społecznych określenia: homo faber, homo socius, 
homo politicus, homo agens, homo aestheticus, homo indywiduus, homo 
sapiens, homo oeconomicus, homo ludens itp. dowodzą nie tylko odmien- 
ności uspektów, w których ujmowano człowieka, ale świadczą o różnych 
perspektywach poznawczych, w których ujmowano rzeczywistość. Aspek- 
ty te są wobec siebie nie komplementarne, lecz konkurencyjne, alterna- 
tywne. Nauki społeczne nie mogą obejść się bez pytań: kim jest człowiek, 
czym jest jednostka ludzka, jaka jest jej pozycja i stosunek do społeczeń- 
stwa $). Ogólnie biorąc występują dwie skrajne odpowiedzi na te pytania. 


Pierwszy z tych nurtów, nazwijmy go humanistycznym, ujmuje rzeczy- 
wistość społeczną jako rzeczywistość człowieka, który ją kształtuje 
i aktywnie przetwarza w trakcie swej działalności. W obrębie tego nurtu 
istnieć mogą dwie odmienne wersje. Umiarkowana wersja uznaje, że czło- 
wiek podlegając środowisku tworzy je, ale w zakresie, na który pozwa» 
lają obiektywne prawidłowości świata społecznego. Radykalna, subiekty- 
wistyczna wersja natomiast zakłada, że świat jest jedynie projekcją pod- 
miotów, a indywidualistycznie ujmowana jednostka ludzka stanowi fun- 
dament, na którym wznosi się cała rzeczywistość społeczna. 


Drugi nurt, druga perspektywa poznawcza — nazwijmy ją obiekt:w- 
ną — ujmuje rzeczywistość społeczną od strony jej struktury i tendencji 
rozwojowych. Również ten nurt zawiera dwie odmienne wersje. Umiarko- 
wana dopuszcza aktywny i twórczy charakter ludzkiego działania w obrę- 
bie prawidłowości rządzących społeczeństwem. Natomiast wersja rady- 
kalna, mechanistyczna konstruuje obraz społeczeństwa ujmując je bez 
człowieka i nadaje tylko temu obrazowi walor autentycznego obiektywiz- 
mu, w gruncie rzeczy zaś poglądy te zasługują na miano fatalistycznych. 

Obie te perspektywy poznawcze są wobec siebie komplementarne, jeżeli 
interpretuje się je w wersji umiarkowanej. Natomiast interpretowane 
radykalnie wykluczają się nawzajem, stanowią sprzeczne, alternatywne 
ujęcia: subiektywizmu i fatalizmu. 

Problemem marksistowskiej nauki o społeczeństwie jest stosunek wza- 
jemny społeczeństwa i człowieka, przy czym jego rozwiązanie nie ma 
charakteru skrajnego, subiektywistycznego ani fatalistycznego. Marksizm 
odrzuca zarówno perspektywę poznawczą humanizmu indywidualistycz- 
nego, subiektywizmu, jak i obiektywizmu mechanistycznego, fatalizmu. 

Odpowiedź na pytanie, kim jest człowiek i co on może. bywa rezulta- 
tem albo apriorycznych założeń (doktryny idealistyczne, religijne). albo 
też jest owocem badania sytuacji człowieka i jego historii. W wyborze 
owych dróg dojścia do odpowiedzi na pytanie, kim jest człowiek i co on 
może (albo tylko w przyjęciu w tej kwestii milczących założeń), ingeruje 


4) Por. P. Rybicki: Problemy ontologiczne w socjologii. „Studia Socjologiczne” 1965, 
nr 2 (17), str. 26. 
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nie zawsze uświadomiony układ aksjologiczny — wartości etyczne, este- 
tyczne lub prakseologiczne. 

Perspektywa poznawcza humanizmu subiextywistycznego — jakkol- 
wiek można ją scharakteryzować w języku deskrypcji — zawiera jako 
element bądź to treści, bądź milczącego założenia uznanie człowieka za 
wartość najwyższą, ale indywidualistycznie interpretowaną. Wyjście od 
człowieka nie przesądza automatycznie o subiektywizmie, lecz stwarza po 
temu możliwość. Wszak punktem wyjścia w filozofii Marksa był czło- 
wiek *), ale przedmiotem tej filozofii była rzeczywistość przyrodnicza 
i społeczna i to, co w tej rzeczywistości pozostaje w związku z człowie- 
kiem *). 

W każdym razie aksjologiczne przeświadczenia mogą być zarazem ele- 
mentem składowym jakiejś ideologii oraz integrującym czynnikiem w ca- 
łym procesie poznawczym, poczynając od doboru problemu badawczego, 
wyboru aspektu badania, postawienia hipotezy, przez selekcję faktów, aż 
po konstytuowanie teorii, konstruowanie uogólnień i generalizację. 


Perspektywą aksjologiczno-poznawczą lub założeniami 1deowo-poznaw- 
czymi jakiejś doktryny nazywam fundamentalne twierdzenia wskazujące 
na uznawaną aksjologię (głównie na wartość naczelną) oraz na zasadnicze 
przyczyny sprawcze procesu dziejowego. 

Traktując marksizm-leninizm jako ideologię (w kategoriach ideologicz- 
nych należy również ujmować różne koncepcje rewizjonistyczne), wyróż- 
nić w nim mozna generalnie i modelowo rzecz biorąc trzy płaszczyzny: 
sterę aksjologiczną, sferę teoretyczną i sierę poznawczą. 

W sferze aksjologicznej, wartościującej, rewizjonizm występuje z pozy- 
cji humanizmu, ale indywidualistycznie interpretowanego. Uznanie czło- 
wieka za wartość najwyższą stanowi cechę wspólną wszystkich odmian 
humanizmu. Jednak indywidualistyczna jego interpretacja powoduje, iż 
wynosi się jednostkę ludzką ponad społeczeństwo bądź też — mniej skraj- 
nie w deklaracjach, choć równie radykalnie w treści — domaga się po- 
szanowania wszystkich potrzeb, aspiracji i dążeń. Ten punkt widzenia na 
równi traktuje potrzeby i dążenia wyrosłe ze społecznych, jak i z indywi- 
dualnych źródeł, takie same uprawnienia przyznaje aspiracjom o tenden- 
cjach społecznych, jak i egoistycznych. Ten naturalistyczny, żywiołowy — 
bo aprobujący bez wartościowania wszystkie potrzeby i aspiracje — punkt 
widzenia zawarty jest współcześnie we wszystkich doktrynach rewizjoni- 
stycznych, a doktryna integralnej wolności stanowi jego ideowo-leore- 
tyczny oręż. Ten punkt widzenia, pozornie najbardziej demokratyczny 
i konsekwentny w swym humanizmie, jest w gruncie rzeczy apoteozą spo- 


5) Por. M. Michalik: Obrachunki filozoficzne Karola Marksa w „Ideologii niemiec- 
kiej”, Warszawa 1966, str. 81. 

6) Charakterystyczna jest w tej kwestii wypowiedź Engelsa, który pisał o Feuerbachu: 
„Pod względem formy jest on realistą, bierze za punAt wyjścia człowieka; o świe- 
cie jednak, w którym ten człowiek żyje, nie ma absolutnie mowy. ów człowiek 
pozostaje więc w ten sposób wciąż tym samym abstrakcyjnym człowiekiem, który 
dominował w filozofii religii”. K. Marks, F. Engels: Dzieła wybrane, t. 11. „Ńsiąż- 
ka i Wiedza” 1949, str. 363. 
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łeczeństwa burżuazyjnego i uznaniem uprawnień najbardziej egoistycz- 
nych tendencji i jednostek pozbawionych skrupułów. 

Dlatego sceptycznie należałoby się odnosić do stwierdzeń, jakoby za- 
łożeniem maiksizmu było pełne wyzwolenie jednostki. Hasło to bowiem 
może być interpretowane w duchu anarchistycznym, indywidualistycz- 
nym, gdy owa jednostka może czuć się wyzwolona z więzów społecznych, 
od obowiązków i praw społeczeństwa, wreszcie od samego społeczeństwa 
i innych ludzi. 

Ten pozór konsekwencji czyni z indywidualistycznej interpretacji hu- 
manizmu doktrynę ideowo nośną, jednającą sobie wielu, choć mało re- 
fleksyjnie nastawionych zwolenników. Z tego też względu współczesny 
rewizjonizm odwołuje się głównie do tych indywidualistycznych wartości, 
używając napuszonego języka pseudomoralistyki, dbając zarazem o ogól- 
nikowość swych twierdzeń. by nie można było ich zweryfikować. Podobny 
cnarukier mają koncepcje tzw. „socjalizmu etvcznego”, „socjalizmu de- 
mokratycznego”, „socjalizmu humanistycznego”, „socjalizmu o ludzkiej 
twarzy” itp. 

Dosmatyzm natomiast w sferze aksjologicznej — choć jest to raczej je- 
go założenie milcząco przyjęte — uznaje inną wartość naczelną aniżeli 
człowiek. Będzie to niekiedy 1dea postępu. kiedy indziej interes społeczeń- 
stwa, priorytet państwa itp.. przy czym interpretuje się te wartości w spo- 
sob mechanistyczny, nie wkomponowując weń jako czynnika ważkiego — 
działającego człowieka i jego potrzeb. 

W sferze teoretycznej rewizjonizm bierze za punkt wyjścia, za perspek- 
tywę aksjologiczno-poznawczą izolowaną jednostkę ludzką. Takie wy- 
eksponowanie jednostki jest brzemienne w konsekwencje poznawcze. Na 
p'erwszy plan wówczas wysuwa się określona problematyka; w filozofii 
i socjologii — alienacja jednostki, jej frustracja: w ekonomii politycznej — 
idea wartości oparta na subiektywizmie tzw. „krańcowej użyteczności” itp. 
Wyeksponowanie problematyki tego typu nie tylko spycha na plan dalszy 
doniosłe kwestie makrospołecznych procesów, w których uczestniczy czło- 
wiek, ale wręcz powoduje, iż nawet uprawiane badania z tego zakresu na- 
bierają w strukturze, w kontekście danej teorii, ideologii innego znacze- 
nia, treści i wymowy impresyjnej. Wówczas na przykład kwestie walk 
klasowych we współczesnych społeczeństwach, teoretycznie ważkie, 
a praktycznie doniosłe zmagania socjalizmu z kapitalizmem — ustępują 
miejsca pseudoteoretycznym często rozmyślaniom nad alienacją izolowa- 
nej jednostki. 


Nie w tym jednak rzecz, aby odrzucić autentyczne badania nad statu- 
sem i rolą człowieka w społeczeństwie, zwłaszcza budującym socjalizm. 
Nie tylko w tym, że odwróceniu ulegają zasadnicze proporcje w badaniach, 
że analiza makrospołecznych procesów zostaje wręcz pominięta albo też 
sprowadzona do elementu martwego, z którego nie wyciąga się już donio- 
siych teoretycznie I praktycznie wniosków. Rzecz również w tym, że su- 
biektywistyczna, indywidualistyczna perspektywa aksjologiczno-poznaw- 
cza przyjmuje za wzorzec, za niezmienny układ odniesienia człowieka dziś 


84 


A zp z an 


Geneza I funkcja społeczna rewizjonizmu 


istniejącego, z całym jego bagażem nawyków i potrzeb ukształtowanych 
przecież przez niesprzyjające warunki społeczenstwa kapitalistvycznego. 
Wówczas stawia się tylko jednostronnie pytanie, o ile społeczne formy 
i instvtucje w okresie socjalizmu dostosowane są do człowieka, o ile zaspo- 
kajają jego naturalne potrzeby. Natomiast z pola widzenia schodzi drugie 
pytanie, o ile trzeba zmieniać, wychować człowieka, by dostosować go do 
socjalistycznego ustroju społecznego. W koncepcji marksistowskiej oba te 
pytania stanowią nierozłączną całość, a tkwią w dynamicznym ujęciu rze- 
czywistości, kształtowanej przez człowieka 7). 


Rewizjonistyczna koncepcja, wsparta na naturalistycznym traktowaniu 
człowieka, jest łatwiej przyswajalna przez niezbyt krytycznych odbiorców 
niż odpowiedzialny marksistowski punkt widzenia. Pada ona na podatnw 
grunt usprawiedliwienia czy wręcz niezauważania własnych przywar i spo- 
strzegania ich tylko na zewnątrz, nie kierując zainteresowań i działań 
człowieka w poządany nurt przeobrażenia rzeczywistości społecznej, lecz 
przeciw wszelkim istniejącym instvtucjom, prawom i formom, w stronę 
anarchistycznego nihilizmu. Rewizjonistyczna perspektywa aksjologiczno- 
poznawcza, indywidualistyczny humanizm nie tylko są zatem teoretycz- 
nie fałszywe, ale i praktycznie nie prowadzą do skutecznego działania. 


Podobnie założenia ideowo-poznawcze dogmatyzmu, jednostronnie 
ujmujące mechanizm i przyczyny sprawcze rozwoju społecznego oraz jego 
cele, są teoretycznie fałszywe, a praktycznie szkodliwe. Eksponowanie 
tylko wielkich procesów społecznych, wyłączny punkt widzenia instytucji 
i form społecznych, przy abstrahowaniu od sytuacji czlowieka i jeso po- 
trzeb, dają w rezultacie mechaniczny, fatalistyczny. antydialektyczny 
obraz rzeczywistosci społecznej. len punkt widzenia. podobnie jak rewi- 
zjonistyczny, stanowił dla leninowskiej kontynuacji myśli Marksa nesa- 
tywny układ odniesienia. Lenin wciąż przecież podkreślał czynną rolę 
mas ludowych, ideologii, partii, państwa socjalistycznego, a czlowieka 
działającego sytuował wewnątrz społeczeństwa, a nie jako izolowaną, kon- 
templującą i zagubioną jednostkę, ujmował go jako członka klasy społecz- 
nej i partii politycznej. Dlatego też doceniając obronę teoretyczną pod- 
staw marksizmu przez tzw. ortodoksów (np. przez Kautskiego i Plechano- 
wa, gdy nie zeszli oni jeszcze na pozycje oportunistyczne) oraz Różę Luk- 
senburg, Lenin nie aprobował występujących u nich tendencji fatalistycz- 
nych, akcentujących ponad miarę żywiołowość procesu społecznego, przy 
niedocenianiu czynnej roli człowieka i socjalistycznej świadomości. 


W sferze programowej rewizjonizm za układ odniesienia przyjmuje in- 
dywidualistycznie pojmowanego człowieka, jego dążenia i idealy. Z tego 


1) Marks w trzeciej tezie o Feuerbachu. krvtvkując jego niedialektyczny materia- 
lizm. pisze: „Nauka materalistyczna. głosząca, że ludzie są wytworami warunków 
iwyrchowania, że więc ludzie, którzy się zmienil, są wytworami innych waruników 
tizmienionego wychowania, zapomina, że warunki są zmieniane wlasnie przeż lu= 
dzi i że sam wychowawca musi zostać wychowany (..) Lbieżność (das Zrsamn:en= 
fallen) zmian warunków i działalności ludzkiej moze być ujęta i racjonalnie ros 
zumiana jedynie jako rewolucyjna praktyka”. Tamże, str. 383—384. 
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punktu widzenia rozpatrywane cele działania społecznego, eksponując jed- 
nostkowy interes, gubią interes zbiorowości nie tylko klasowej, ale i naro- 
dowej. Naruszona zostaje wówczas równowaga, gdyż wszelkie formy i in- 
stytucje społeczne rozpatruje się niemal wyłącznie pod kątem widzenia 
ich służebności wobec jednostki, natomiast jednostki uwolnione są od ko- 
nieczności uzwględniania interesu społecznego. W każdym razie instytu- 
cjom i organizacjom społecznym nie przypisuje się funkcji i uprawnień 
do kształtowania postaw i potrzeb człowieka w celu zharmonizowania ich 
ze społecznie pożądanymi dążeniami. Jeśli już ta funkcja zostaje przez 
rewizjonistów uznana, to pozostawia się do dyspozycji instytucji urabia- 
jących postawy człowieka tylko środki moralno-wychowawcze i to z tylo- 
ma zastrzeżeniami, że praktycznie stają się one bezskuteczne. 


W wersji dogmatycznej założenia programowe eksponują samoczynność 
wielkich procesów społecznych oraz nadrzędność instytucji i form spo- 
łecznych, nie bardzo uwzględniając potrzeby, nastroje i dążenia człowieka. 
Na tym tle wymowy nabiera tak silnie akcentowana przez Lenina zasada 
więzi z masami, uczenia się od mas i uczenia mas. 


Perspektywa ideowo-poznawcza rewizjonizmu powoduje, że w praktycz- 
nych poczynaniach i postulatach rewizjonistyczne koncepcje są przeciw- 
stawne rozwiązaniom marksistowskim. 


Jest rewizjonizmem — jak stwierdził Wł. Gomułka — ,,...wprowadzenie 
nowych teoretycznych zasad do nauki marksizmu wówczas, kiedy zasady 
te nie odpowiadają możliwościom kształtowania życia zgodnie z zawarty- 
mi w nich przewidywaniami, czyli nie są zgodne z prawami rządzącymi 
rozwojem społecznym” 5). 


Skoro na przykład: a) za wartość najwyższą uznaje się indywiduali- 
stycznie pojmowaną jednostkę ludzką; b) na rzeczywistość społeczną pa- 
trzy się oczyma człowieka izolowanego. wyrwanego z więzów społecznych, 
zwłaszcza klasowych i narodowych: c) z naturalistycznie pojmowanych 
potrzeb (bez wartościowania uznając wszystkie za cenne) czyni się układ 
odniesienia, do którego przymierza się wszystkie formy i procesy spo- 
łeczne — konsekwencje takiego ujęcia są wielostronne. Nieważny, mało 
istotny staje się wówczas podział świata na dwa obozy: kapitalizm i so- 
cializm. Rozpatrywanie interesu narodowego sprowadza się wyłącznie do 
pomyślności dzisiejszej człowieka, i to pomyślności ustalonej według jego 
subiektywnych kryteriów. Interes klasowy i narodowy rozpływa się 
w melistych. sentvmentalnie i ckliwie interpretowanych hasłach i wartoś- 
ciach un'wersalnych. Solidarność klasowa. internacjonalizm ustępują pola 
mistycznie pojmowanemu humanitaryzmowi. Przywary współczesnego 
człowieka zrzuca się wyłącznie na instytucje społeczne, nie zezwalające 
„na pełne wyzwolenie człowieka”, nie czyni się zarazem nic skutecznego, 
by zmienić człowieka. Tego rodzaju tendencje o anarchistycznym obciąże- 
niu stanowią dziś trzon zasadniczy rewizjonizmu. Odnaleźć je można w li- 


8) Wł Gomułka: Przemówienia (październik 1956 — wrzesień 1957), „Książka i Wie- 
dza”, 1957 r, str. 325. 
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teraturze, np. w pracach L. Kołakowskiego, w książce Marksizm a jed- 
nostka ludzka A. Schaffa oraz w inspiracjach ideowych tzw. wydarzeń 
marcowych 1968 r. w Polsce i oportunizmu w Czechosłowacji. 


Ten rewizjonistyczny punkt widzenia zastosowany bywa nie tylko do 
wyjątkowej wagi procesów i wydarzeń społecznych, nie tylko do oceny in- 
stytucji państwa, partii, ogniw samorządowych itp.; funkcjonuje on rów- 
nież przy opisie i ocenie wielu mniej doniosłych teoretycznie i praktycz- 
nie kwestii — w dziedzinie kultury, oceny tzw. ruchów studenckich, hip- 
piesów itd. 

Dogmatyczne natomiast ujęcie w całej rozciągłości ujawniło się w treś- 
ciach i praktycznych poczynaniach „rewolucji kulturalnej” w Chinach, 
choć zawiera ona również wiele elementów anarchizmu. 


Podana wyżej charakterystyka treści rewizjonizmu wymaga ustosun- 
kowania się do wypowiedzi Lenina, odróżniającej rewizjonizm oportuni- 
styczny z prawa (poświęcił mu główną uwagę w pracy Marksizm a rewi- 
zjonizm z 1908 r.) od „rewizjonizmu z lewa” *), który wówczas jeszcze nie 
upowszechnił się, nie „umiędzynarodowił”. Nietralna jest chyba identvfi- 
kacja rewizjonizmu z lewicy z dogmatyzmem i sekciarstwem. Zarówno 
bowiem wymienione przez Lenina nazwiska przedstawicieli rewizjonizmu 
z lewicy (Labriola, Lagardelle), jak i używanie tych terminów w innych 
znaczeniach i kontekstach przeczą zasadności takiej interpretacji. 


Poniższa wypowiedź Lenina charakteryzuje głównie rewizjonizm opor- 
tunistyczny: „„Określać swoje postępowanie od wypadku do wypadku, 
przystosowywać się do wydarzeń dnia. do drobnych zmian politycznych, 
zapominać o podstawowych tnteresach proletariatu it o zasadniczych ce- 
chach całego ustroju kapitalistycznego, całej ewolucji kapitalistycznej. po- 
święcać te interesy podstawowe dla rzeczywistych lub mniemanych chwi- 
lowych korzyści — oto polityka rewizjonistyczna” *), 


Ten rodzaj rewizjonizmu różni się od rewizjonizmu z lewa głównie 
w sferze programowej, ale również w slerze teoretycznej i aksjologicznej. 
W sierze programowej rewizjonizm typu „lewicowego” zawiera więcej 
elementów anarchistycznych, natomiast rewizjonizm z prawa przystoso- 
wuje swą politykę do istniejących układów i instytucji panowania klaso- 
wego. W sferze teoretycznej rewizjonizm z lewa bardziej eksponuje punkt 
widzenia izolowanej jednostki, gdy tymczasem rewizjonizm opo! tunistycz- 
ny poświęca więcej uwagi systemowi społecznemu, jezo mechanizmom, 
choc również interpretuje je subiektywistycznie. W sleaze aksjelogicznej 
zaiówno rewizjonizm z prawa, jak i z lewa eksponuje jako wartość na- 
czelną indvwidualistycznie pojmowanego człowieka, z tym że rewizjio- 
nizm z prawa pozornie bardziej eksponuje społeczny kontekst życia czło- 
wieka, choć z tego nie wyciąga doniosłych dla teorii r praktyki konsek- 
wencji. 


%) Por. W. 1. Lenin: Dzieła, t. 15, cyt. wyd., str. 27. 
W) Tamże, str. 25—26. 
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Subiektywizm obu rodzajów rewizjonizmu jest ewidentny, mimo że 
różni się w formie, a zwłaszcza w taktyce. Rewizjonizm z lewa eksponując 
jednostkę odrzuca instytucje życia zbiorowego, które ograniczają wolność; 
natomiast rewizjonizm z prawa umniejsza ich znaczenie abstrahując od 
presji, którą wywierają na człowieka, i kierując jego zainteresowanie 
w inne łożysko, np. moralne, przy pomijaniu walki klasowej. 

Obie te odmiany rewizjonizmu funkcjonują równolegle. Współczesna 
taktyka walki kapitalizmu z socjalizmem powoduje, iż propaganda ideo- 
wa wymierzona przeciw krajom socjalistycznym przybiera głównie postać 
rewizjonizmu z lewa. Jest on bardziej natarczywy, demagogiczny, jego 
nośność w socjalizmie większa, a zatem staje się on bardziej niebez- 
pieczny. Rewizjonizm z prawa natomiast jest panującą ideologią we współ- 
czesnych partiach socjaidemokratycznych. Obie te odmiany rewizjonizmu 
uzupełuiają się nawzajem i zależnie od sytuacji to jedna, to druga bywa 
baraziej eksponowana w walce przeciw marksizmowi. 


Geneza I funkcja społeczna rewizjonizmu | dogmatyzmu 


Rewizjonizm charakteryzowany bvł zawsze przez Lenina jako zniżenie 
się do żywiołowych potrzeb i tendzancii drobnomieszczaństwa. W jednej 
z pierwszych swoich prac: Treść ekonomiczna narodnictwa... z 1895 r. pi- 
sał: „...ncterialne warunki życia drooncgo wytwórcy, jego położenie przej- 
ściowe, pośrodku między »właścicielami« a »robotnikamie — rodzą za- 
równo nierozumienie przeciwieństw klasowych przez narodników, jak 
4 dziwną mieszaninę postępowych i reakcyjnych punktów ich progra- 
au” !!). 

Charakterystyczna cechą drobnych wytwórców jest skłonność do pona- 
dania w skrajności, czego ideowym symptomem jest rownież forma re- 
wizjonizmu z lewa i z prawa. 

Rewizjonizm jest ideolnziczrym ekwiwalentem sytuacji społecznej drob- 
nonioszczaństwa, któ'a determinuje uznawane wartości i zrodzony Z do- 
Świduczeń życiowyca punkt widzenia Świata. Perspek.ywa ideowo-po- 
znawcza rewizjonizmu (humanizm indywidualistyczny i subiektywizm) 
aaekwatna jest do sytuacji drobnomieszczaństwa zagrożonegc zarówno 
przez tencercje i strukturę społeczeństwa kapitalistycznego, jak i przez 
obiektywny rozwój socjalizmu. Z sytuacji życiowej drobnego wyiwórcy 
wyrasta jego indywidualizm 1 subiektywizm i jest on zarazem zgodny 
z jego interesem, dążeniami i założeniami prograniowymi. 

Swe źródło społeczne rewizjonizm czerpie również z postaw i dążeń 
arystokracji robotniczej we współczesnym kapitalizmie. 

W okresie budownictwa socjalizmu rewizjonistvczne koncepcje ideowo- 
tieorelyczne, majac tę sama diobnomieszczańską bazę społeczną, ten sam 
ekwiwalent socjologiczny, wspierane są przez żywiciowo wyrastające 1ów- 


— mA 


115 W. 1. Lenin: Dzicła, t. 1, cyt. wyd., 19500 r., str. 486. 
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nież wśród innych warstw społecznych cechy świadomości. Ten ekwiwa- 
lent psycho-społeczny zawiera dość złożony syndrom cech, a mianowicie: 
subiektywizm, woluntarvzm, indywidualizm wraz z niecierbiiwością 
i skionnością do przeskakiwania koniecznych etapów rozwoju społecznego 
oraz warunkujące się nawzajem tendencje kosmopolityczne i nacjonali- 
styczne. Współczesny rewizjonizm znajduje również swe oparcie w egoiz- 
mie jednostkowym, a również narodowym. 


Dogmatyzm natomiast nie posiada tak jednoznacznie określonych źródeł 
społecznych. Wyrasta on nie na gruncie określonych warstw społecznych, 
ale w procesie poznania, jako rezultat perspektywy ideowo-poznawczej, 
indentyfikującej się z punktem widzenia instytucji i procesów społecznych, 
fatalistycznie i mechanistycznie interpretowanych, podnoszonych ponadto 
do rangi wartości nadrzędnych i zasadniczych. 


Rewizjonizm w ruchu robotniczym pełni określoną funkcję klasową 
i służy obiektywnie (a często i subiektywnie, w zamiarach rewizjoni- 
stów) interesom burżuazji. Wprawdzie rewizjonizm legitymować się może 
antykapitalistycznymi tendencjami. nie zmienia to jednak faktu, iż służy 
on interesom burżuazji. Ta jego dwoistość uwarunkowana jest wspomnia- 
ną już sytuacją drobnomieszczaństwa. Dlaczego jednak rewizjonizm, za- 
wierający akcenty antykapitalistyczne, można zarazem scharakteryzować 
ze względu na funkcje społeczne, które on pełni, jako ideologię burżuazyj- 
ną? Przy rozpatrywaniu funkcji klasowej danej doktryny, a więc przy 
stawianiu pytania: interesom jakiej klasy służy dana ideologia — idzie 
nie tylko, a nawet nie tyle o jej treść. 


Zasadnicze funkcje klasowe ideologii pozwalają lub udaremniają zdo- 
bycie przez daną klasę lepszej pozycji społecznej, życiowej, dojście do 
władzy i zapewnienie powodzenia, utrzymanie się przy władzy, aktywi- 
zowanie mas ludowych i jednanie sojuszników. 


Otóż rewizjonizm nie zapewnia klasie robotniczej powodzenia w jej 
walce przeciw burżuazji. Proletariat przeciwstawia burżuazji jako naj- 
skuteczniejszy oręż swą jedność ideową. polityczną i organizacyjną, wy- 
nikającą ze wspólnych celów, teorii i środków. Rewizjonizm atakuje ten 
newralgiczny punkt ruchu robotniczego, osłabia skuteczność bądź wręcz 
udaremnia walkę przeciw burżuazji. Mimo pozorów stanowiska antyka- 
pitalistycznego rewizjonizm nie atakuje skutecznie pozycji burżuazji. Siła 
kapitalizmu leży we własności prywatnej, ochranianej przez państwo, 
w sile materialnej burżuazji i w sile nawyków społecznych ur: bianych 
przez stulecia istnienia własności prywatnej. Wydawałoby się pozornie, że 
rewizjonizm, a przynajmniej pewne jego odmiany, występuje pr eciw 
tej sile. Ale jest to protest nieskuteczny, bo owej sile materialnej bur- 
żuazji należy również przeciwstawić siłę materialna zjednoczonego w ska- 
li narodowej i międzynarodowej — ideowo, politycznie i organizacyjnie 
proletariatu. Rewizjonizm nie zawraża sile materialnej burżuazji. ale osła- 
bia siłę materialną proletariatu. Dlatego też funkcjonalnie ujmując zagad- 
nienie — jest doktryną burżuazyjną. 


69 


ROMUALD JEZIERSKI 


W warunkach kapitalistycznych rewizjonizm w ruchu robotniczym sta- 
je się hamulcem zjednoczenia proletariatu i zdobycia przezeń władzy. Na- 
tomiast w okresie budownictwa socjalizmu, rezygnując z umocnienia wła- 
dzy i jej organów, cedując ją stopniowo na rzecz samoczynnych pro- 
cesów żywiołowych, rewizjonizm przygotowuje grunt do nawrotu kapi- 
talizmu. 

Rewizjonizm prowadzi do stopniowego spełzania na stanowisko bur- 
żuazyjne, na pozycje indywidualistycznych, antymarksistowskich warto- 
ści oraz koncepcji teoretycznych i programowych. 

Dogmatyzm natomiast stwarza pozornie sytuację przeciwstawną, mia- 
nowicie pozór siły państwa i siły partii. Ale są one oderwane w tej koncep- 
cji od mas ludowych, od ich rzeczywistych potrzeb, co w końcu w prakty- 
ce doprowadzić musi — jak dowodzi historia — do tragicznych kryzysów. 

Rewizjonizm słusznie uznano na obecnym etapie za główne niebez- 
pieczeństwo w ruchu robotniczym. Jego żywotność wyrasta nie tylka 
z istnienia drobnomieszczańskiej bazy społecznej zarówno we współczes- 
nym kapitalizmie, jak i w krajach budujących socjalizm. Żywe są ciągle 
w świadomości społecznej nastroje zrodzone przez własność prywatną — 
indywidualistyczny, egoistvczny punkt widzenia, subiektywizm, wolunta- 
ryzm, kosmopolityzm i nacjonalizm — ekwiwalent psycho-społeczny bę- 
dący znakomitą pożywką do konstruowania subiektywistycznych i indy- 
widualistycznych perspektyw ideowo-poznawczych oraz programowych 
zamierzeń rewizjonizmu. 

Nie posiada takiego ekwiwalentu psycho-społecznego dogmatyzm. Jed- 
nakże partia marksistowska w ślad za Leninem walczy również z tym zja- 
wiskiem, przeciwstawia się mechanicystycznemu i fatalistycznemu punk- 
towi widzenia. Roznatrując proces dziejowy z punktu widzenia instytucji 
i zbiorowości ludzkich (klasowo i narodowo usytuowanych), zwraca ona 
uwagę na to, by istniejące formy życia społecznego aktywizowałv ludzi, 
stymulowały ich lepsze, bardziej konstruktywne i skuteczne działanie. 
Kiedy formy te petryfikują się, kiedy nie służą już człowiekowi. dalszemu 
rozwojowi i aktywizacji życia społecznego i nie dokonuje się ich zmian, 
mamy do czynienia z typowym zjawiskiem dogmatyzmu tak niebezpiecz- 
nym w praktyce dla państwa socjalistycznego i ruchu robotniczego. 

Badania nad współczesnym rewizjonizmem zawierać muszą przede 
wszystkim — jak sadzę — analizę jego założeń ideowo-poznawczych oraz 
wskazanie źródeł społecznych i funkcji klasowych. Całościowe bowiem 
potraktowanie tak wielostronnego zjawiska, jakim jest ideologia rewizjo- 
nistyczna, jest dopiero teoretycznie płodne i praktycznie instruktywne 
z punktu widzenia toczącej się walki klasowej. 


Marian Naszkowski 


NA WIDOWNI MIĘDZYNARODOWEJ 


Rozważając przemiany zachodzące w strategii Paktu Atlantyckiego, a za- 
razem w układzie sił między państwami wchodzącymi w skład tego ugru- 
powania, nie sposób nie zwrócić uwagi na aktualną fazę rozwoju stosunków 
między Stanami Zjednoczonymi i Niemiecką Republiką Federalną. Wielce 
znamienną była pod tym względem ostatnia wizyta kanclerza Willy 
Brandta w Stanach Zjednoczonych. Wizyta ta i jej wyniki stanowią wy» 
mowną ilustrację roli, jaką odgrywa obecnie Niemiecka Republika Fede- 
ralna w polityce Paktu Atlantyckiego, a zarazem pozycji, jaką zajmuje wo- 
bec czołowego państwa tego paktu — Stanów Zjednoczonych. Warto w tym 
miejscu zacytować nie pozbawioną pikanterii wypowiedź redaktora zagra- 
nicznego amerykańskiego czasopisma ,Look'”, Roberta Moskina, stano- 
wiącą komentarz do zamieszczonego w tym piśmie wywiadu z kanclerzem 
Brandtem. Kanclerze NRF — pisze Moskin — przybywali zawsze do Wa- 
szyngtonu z kapeluszem w ręku i wysłuchiwali paternalistycznych pouczeń 
Białego Domu. Jednakże w chwili obecnej Niemcy zachodnie są pewne 
siebie i przestały już być klientem Stanów Zjednoczonych. 


Choć wypowiedź ta zawiera pewną dozę przesady — nawet bowiem 
pierwszy kanclerz NRF, Konrad Adenauer, nie rozmawiał z rządem ame- 
rykańskim „z kapeluszem w ręku”, wygrywał on już wówczas pewne atu- 
ty polityki NRF, by podnieść ją w oczach Waszyngtonu — tym niemniej 
jest ona charakterystyczna dla ewolucji, jaka dokonała się w stosunkach 
Waszyngton-Bonn. 

Jak podkreśla boński korespondent AFP w komentarzu poświęconym 
rozmowom Brandt-Nixon, kanclerz zachodnioniemiecki powrócił do Bonn, 
mając pewność, że dziś bardziej niż wczoraj NRF jest dla Stanów Zjedno- 
czonych najważniejszym partnerem w Europie. Pogląd ten podzielają na 
ogół inni komentatorzy. 

Tak więc wizytę Willy Brandta w Stanach Zjednoczonych można uznać 
za zamknięcie określonego etapu w stosunkach NRF-USA, etapu, w któ- 
rym Niemcy zachodnie dokonywały wielu wysiłków, by wysunąć się na 
czoło w Europie zachodniej i by zdystansować pod tym względem inne 
państwa Paktu Atlantyckiego, w pierwszym rzędzie Wielką Brytanię — 
owego do niedawna osławionego sojusznika nr 1 Stanów Zjednoczonych. 

W. Brytania systematycznie od lat traciła tę pozycję w wyniku przeży- 
wanych trudności natury gospodarczej, degradacji swej roli w świecie na 
tle stopniowego rozpadu tzw. wspólnoty brytyjskiej czy wreszcie w re- 
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zultacie postępującej izolacji W. Brytanii w łonie Europy zachodniej. Dla 
podreperowania swej reputacji w oczach Waszyngtonu Londyn od wielu 
lat wyrzeka się wszelkiej bardziej samodzielnej polityki w świecie, ogra- 
nicza się do niemal bezkrytycznego popierania polityki amerykańskiej, 
nawet w sprawach wywołujących gorący sprzeciw opinii brytyjskiej, ta- 
kich jak amerykańska agresja w Wietnamie. Również wieloletnie starania 
rządu brytyjskiego o wejście do Wspólnego Rynku — choć w ostatnim 
okresie stosunek Londynu do tej sprawy ulega pewnemu przewartościo- 
waniu — miały na celu wzmocnienie pozycji W. Brytanii w Pakcie Atlan- 
tyckim i w stosunku do Stanów Zjednoczonych. Sukces jednak wszelkich 
tych wysiłków jest więcej niż wątpliwy. Nie ulega wątpliwości, iż W. Bry- 
tania utraciła bezpowrotnie swą rolę mocarstwa imperialistycznego nr 2 
w świecie kapitalistycznym, a tym samym rangę czołowego sojusznika 
Stanów Zjednoczonych w Europie. 

Do rangi tej nie pretenduje z innych względów Francja. Za status bo- 
wiem uprzywilejowanego sojusznika Waszyngtonu trzeba płacić określo- 
ną cenę i to cenę wysoką. Ceną tą jest podporządkowanie własnej polityki 
celom Stanów Zjednoczonych, poważne uzależnienie polityczne i ekono- 
miczne od Waszyngtonu. Francja, jak wiadomo, od wielu lat prowadzi po- 
litykę określonej niezależności w ramach sojuszu atlantyckiego i nie iden- 
tylikuje pod wielu względami swej linii postępowania z linią amerykańską. 
Chociaż po objęciu prezydentury przez George'a Pompidou polityka ta do- 
znała zniuansowania w kierunku pewnego zbliżenia ze Stanami Zjednoczo- 
nymi — co znalazło m.in. wyraz w toku wizyty prezydenta Francji w Sta- 
nach Zjednoczonych — Francja nie odchodzi w zasadzie od podstawowych 
założeń wytyczonych przez gen. de Gaulle'a. 

Na tle takiego układu sił w łonie Paktu Atlantyckiego rysuje się sy- 
stematyczny od wielu lat wzrost roli Niemieckiej Republiki Federalnej 
w tym ugrupowaniu i — jak zaznaczyliśmy na wstępie — wizyta Willy 
Brandta w Waszyngtonie była spektakularnym tego wyrazem. 

Analizując przyczyny wspomnianego zjawiska, należy wskazać na na- 
stępujące okoliczności. 


Po pierwsze: Niemiecka Republika Federalna zajmowała i zajmuje 
czołowe miejsce w planach strategicznych amerykańskiego imperializmu, 
szierowanvch przeciw wspólnocie krajów socjalistycznych. Dotyczy to za- 
równo położenia geograficznego NRF jako forpoczty Paktu Atlantyckiego 
na granicy ze światem socjalistycznym, jak poważnego i stale rosnącego 
wkładu militarnego Niemiec zachodnich do potencjału wojskowego tego 
paktu, jak wreszcie faktu. iż podstawowe siły zbrojne Stanów Zjednoczo- 
nych, stacjonujące w Europie, i ich główny arsenał nuklearno-rakietowy 
na tym kontynencie znajdują się właśnie na terenie Niemiec zachodnich. 


Po drugie: rosnący stale ciężar gatunkowy potencjału ekonomiczne- 
go NRF, odbudowanego zresztą przy walnym poparciu Stanów Zjednoczo- 
nych po klęsce Niemiec hitlerowskich — powoduje, iż Niemcy zachodnie 
odgrywają coraz bardziej dominującą rolę we Wspólnym Rynku, w kształ- 
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towaniu polityki tego ugrupowania wobec innych państw, przede wszy- 
stkim wobec Stanów Zjednoczonych. Do niedawna Stany Zjednoczone 
widziały we Wspólnym Rynku przede wszystkim jeden z filarów polity- 
cznych wspierających konstrukcję Paktu Atlantyckiego w Europie zachod- 
niej. Obecnie od pewnego czasu przejawiają one rosnący niepokój wo- 
bec restrykcyjnych zarządzeń Wspóinego Rynku, godzących w ich intere- 
sy, hamujących ich eksport na rynki zachodnioeuropejskie. 

Mając na względzie te dwa podstawowe czynniki determinujące rolę 
NRF w Pakcie Atlantyckim i jej stosunki ze Stanami Zjednoczonymi, 
przyjrzyjmy się pozycji, jaką w tych podstawowych kwestiach zajmował 
Willy Brandt w toku swych rozmów z Nixonem. 

We wszystkich wystąpieniach Brandt akcentował po pierwsze tezę, 
że skuteczność sojuszu atlantyckiego uzależniona jest nadal od militarnej 
obecności Stanów Zjednoczonych na kontynencie europejskim. W ten spo- 
sób Willy Brandt opowiedział się w tym względzie za polityką ustaloną 
1 prowadzoną poprzednio przez rządy chadeckie, a której kwintesencją 
jest utrzymywanie i stałe wzmacnianie amerykańskiego potencjału nukle- 
arno-rakietowego, rozmieszczonego w Europie zachodniej, przede wszy- 
stkim w Niemczech zachodnich. Wiadomo, iż polityka ta — wbrew wszel- 
kim twierdzeniom przywódców Paktu Atlantyckiego o zapewnieniu tą dro- 
gą „równowagi” i bezpieczeństwa w Europie — jest w gruncie rzeczy głów- 
nym źródłem napięcia na tym kontynencie i to na newralgicznym styku 
dwu ugrupowań wojskowo-politycznych. Jest zatem czynnikiem z punktu 
widzenia pokoju w Europie i świecie zdecydowanie negatywnym. 


Swoistym przygotowaniem artyleryjskim dla rozmów Brandta z Nixo- 
nem był uprzedni pobyt ministra obrony NRF, Helmuta Schmidta, w Sta- 
nach Zjednoczonych. Schmidt, przygotowując teren dla swego kanclerza, 
w wywiadach i wypowiedziach podkreślał usilnie konieczność dalszej woj- 
skowej obecności Stanów Zjednoczonych w Europie w dotychczasowej 
skali. W wywiadzie udzielonym gazecie „Washington Post” Schmidt wy- 
stąpił ostro przeciw wszelkim dysputom na temat zmniejszenia potencjału 
wojskowego Stanów Zjednoczonych w Europie, twierdząc, iz osłabiają one 
przetargową pozycję Zachodu wobec krajów socjalistycznych. W ten spo- 
sób minister obrony NRF starał się osłabić argumentację wielu polityków 
amerykańskich, takich jak Mansfield i inni, którzy od dłuższego czasu 
domagają się zmniejszenia ilości wojsk amerykańskich w Europie. Równo- 
cześnie Schmidt wskazywał bez ogródek, iż obecność ta ma być środkiem 
nacisku dla osiągania celów politycznych przez Zachód, w tym również 
przez NRF, w negocjacjach z krajami socjalistycznymi. Jest to bardzo 
wymowna wypowiedź, rzucająca określone światło na intencje obecnego 
rządu bońskiego w jego rozmowach z krajami socjalistycznymi. 


Równocześnie p. Schmidt starał się zapewnić swych amerykańskich 
rozmówców, iż NRF ze swej strony nie siedzi z założonymi rękoma, jeśli 
chodzi o wkład militarny do sojuszu atlantvckiego (jak gdyby ktoś co do 
tego mógł mieć poważniejsze watpliwości). Miało to zresztą dodatkowo na 
celu wzmocnienie argumentacji Willy Brandta na temat konieczności 
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zmniejszenia udziału NRF w kosztach stacjonowania wojsk amerykańskich 
w tym kraju. Sprawa ta jednak na tle ogólnej zgodności poglądów nie 
stanowiła większego problemu, była sporem w rodzinie, sporem od lat 
się ciągnącym. 

Drugim kompleksem dominującym w rozmowach Nixon-Brandt były 
stosunki między Wspólnym Rynkiem a Stanami Zjednoczonymi, w któ- 
rych, jak wspomnieliśmy, pojawiły się ostatnio dość mocne kontrowersje. 
Jest rzeczą charakterystyczną, iż Brandt wystąpił w rozmowach z Nixonem 
jako główny przedstawiciel Wspólnego Rynku, a tym samym jako poniekąd 
główny przedstawiciel Europy zachodniej. Wynika to, jak podkreśliliśmy, 
z roli i pozycji ekonomicznej, jaką zajmuje obecnie NRF w ramach tego 
ugrupowania. 

Brandt starał się uspokoić obawy swych amerykańskich rozmówców 
co do dalszych reperkusji restrykcyjnej polityki Wspólnego Rynku dla 
interesów Stanów Zjednoczonych. Wypowiedział się za dalszym zacieśnie- 
niem kontaktów między EWG a Stanami Zjednoczonymi. Brandt starał 
się przy tym wyeksponować rolę NRF jako państwa dominującego we 
Wspólnym Rynku, a więc zasługującego na rangę uprzywilejowanego 
partnera Stanów Zjednoczonych. Można powiedzieć, że mu się to w dużej 
mierze udało. 


Jest rzeczą oczywistą, iż sprzeczności, rysujące się coraz ostrzej między 
państwami zachodniej Europy skupionymi we Wspólnym Rynku a Stana- 
mi Zjednoczonymi, nie mogą zostać zniwelowane w wyniku takich czy 
innych intencji poszczególnych rządów. Są to obiektywne prawidłowości 
rządzące światem kapitalistycznym. Należy raczej sądzić, iż w miarę uma- 
cniania się ekspansywnej polityki monopoli w ramach Wspólnego Rynku — 
organizacji, która zresztą w przyszłości prawdopodobnie zostanie posze- 
rzona o niektóre państwa dotychczasowego ugrupowania EFTA — sprze- 
czności te będą się nawet pogłębiać. 

Z drugiej strony rozmowy Nixon-Brandt wskazują, iż państwa imperia- 
listyczne usiłują przy pomocy różnych środków podporządkować występu- 
jące między nimi sprzeczności interesów w dziedzinie gospodarczej nad- 
rzędnym wspólnym celom politycznym, których skoncentrowanym wyra- 
zem jest polityka Paktu Atlantyckiego, wymierzona przeciw krajom so- 
cjalistycznym. Jest to charakterystyczna cecha polityki świata imperiali- 
stycznego na obecnym etapie. 

Na tle istnienia owej dominującej zbieżności interesów, przy utrzymy- 
waniu się określonych rozbieżności, należy rozważać również trzeci 
kompleks spraw w rozmowach Nixon-Brandt, a mianowicie ocenę przez 
Stany Zjednoczone polityki wschodniej socjaldemokratycznego rządu boń- 
skiego. Jak podkreślają agencje zachodnie, prezydent Nixon udzielił bło- 
gosławieństwa inicjatywom Brandta wobec Wschodu, jednakże aprobata 
ta nie jest równoznaczna z podpisem in blanco. Oznacza to. iż Stany 
Zjednóczone aprobują ogólną linię polityki obecnego rządu bońskiego wo- 
bec krajów socjalistycznych, linię, którą Brandt zreferował szczegółowo 
Nixonowi, chociaż wyrażają równocześnie chęć określonego kontrolowa- 
nia tej polityki w ramach globalnej strategii Paktu Atlantyckiego. 
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Błogosławieństwo udzielone przez Stany Zjednoczone inicjatywom 
Brandta wobec krajów socjalistycznych nie może wywoływać szczególne- 
go zdziwienia. Waszyngton popierał, co prawda, poprzednio stale zimno- 
wojenną politykę rządów chadeckich, widząc w niej składową część swojej 
własnej polityki „powstrzymywania” czy „,zastraszania”. Od pewnego jed- 
nak czasu zbyt sztywne, zdyskredytowane przez życie formy stosowania 
tej linii przez rządy Erharda czy Kiesingera budziły coraz większy opór 
w niektórych kołach politycznych państw zachodnioeuropejskich. Powo- 
dowały one także pewne zakłopotanie polityków amerykańskich, usiłują” 
cych przekonywać świat o pokojowych intencjach Paktu Atlantyckiego 
i stosować bardziej elastyczne metody w stosunkach z krajami socjalisty= 
cznymi. 

Rząd kanclerza Brandta wprowadził pewne zmiany do tzw. polityki 
wschodniej Bonn. Uznał on za konieczne odejście od niektórych zbyt 
skompromitowanych zimnowojennych kanonów i doktryn. Począł stosować 
inne, bardziej odpowiadające obecnemu etapowi metody i formy w stosun= 
kach z krajami socjalistycznymi. Umożliwiło to rozpoczęcie dialogu mię” 
dzy NRF a Związkiem Radzieckim, Polską i Niemiecką Republiką Demo- 
kratyczną. Jednakże do tej pory rząd socjaldemokratyczno-liberalny Nie- 
mieckiej Republiki Federalnej nie zdobył się na konsekwentne zerwanie 
z dotychczasową polityką, na odcięcie się od dążeń sił odwetowych i mili- 
| SDE na szczere i rzetelne uznanie istniejących w Europie rea- 

ów. 

Świadczy o tym wciąż uchylanie się od elementarnego wymogu norma- 
lizacji stosunków z Polską, jakim jest ostateczne i niedwuznaczne uznanie 
obecnej granicy Polski na Odrze i Nysie Łużyckiej. Świadczy o tym rów= 
nież uchylanie się przez rząd Willy Brandta od uznania Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej jako podmiotu prawa międzynarodowego. Ostatnie 
zaś wypowiedzi polityków rządu bońskiego wskazują raczej na to, że szu- 
kają oni bardziej taktycznych form ominięcia ostrych, wymagających ja- 
snego ustosunrnowania się problemów niż ich merytorycznego rozwiąza- 
nia. 

Tak więc Stany Zjednoczone, aprobując obecną politykę wschodnią rzą» 
du Brandta, udzielają w gruncie rzeczy placet nowym bardziej elasty= 
cznym metodom tej polityki, metodom leżącym bardziej na linii ogólnej 
strategii i taktyki Zachodu na obecnym etapie. Prawdziwym jednak spraw= 
dzianem intencji rządu bońskiego jest, jak podkreślaliśmy wielokrotnie, 
uznanie ostateczności zmian zaistniałych w Europie w wyniku klęski 
hitleryzmu i wyciągnięcie z tych zmian właściwych wniosków. Tak więc 
dopiero wtedy, gdy rząd Niemiec zachodnich zdecyduje się wejść na taką 
jedynie realistyczną drogę, stanowisko Stanów Zjednoczonych w tej spra- 
wie będzie istotnym miernikiem ich pokojowych intencji. 


%* 


Omawiana w periodycznych naszych przeglądach sytuacja w Azji po- 
łudniowo-wschiodniej doznała w ostatnim okresie poważnego zaostrzenia. 
Rząd amerykański nie tylko uporczywie odmawia wejścia na drogę praw= 
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dziwego pokojowego uregulowania konfliktu wietnamskiego, lecz na od- 
wrót rozszerza wyraźnie płomień wojny na cały Półwysep Indochiński. 
Przejawem tego jest coraz bardziej otwarta i brutalna interwencja Stanów 
Zjednoczonych w Laosie, nasilanie terrorystycznych nalotów bombowców 
B-52 na pozycje sił wyzwoleńczych Patet Lao, wyrażne intrygi tzw. do- 
radców amerykańskich, zmierzające do uniemożliwienia porozumienia 
między Patet Lao a rządem Souvanna Phoumy w oparciu o jedynie 
możliwe przesłanki neutralizacji Laosu i ustanowienia w nim pokoju 
zgodnie z duchem układów genewskich. 

Przejawem dążeń Stanów Zjednoczonych do wciągnięcia w odmęty woj- 
ny całego Półwyspu Indochińskiego są również wydarzenia w Kambodży. 
Neutralistyczna, pokojowa polityka księcia Sihanouka, zmierzająca do 
utrzymania Kambodży z dala od niszczycielskiej wojny, a zarazem piętnu- 
jąca poczynania amerykańskie w Wietnamie, była od dawna kością 
w gardle Waszyngtonu. Powodowała ona ustawiczną irytację polityków 
amerykańskich i wielokrotne próby obalenia księcia Sihanouka. Nie ulega 
wątpliwości, że za reakcyjnym przewrotem, dokonanym przez klikę 
gen. Lon Nola, stoją Stany Zjednoczone, stoi osławiona amerykańska CIA. 


Dalszy rozwój wydarzeń potwierdza dowodnie ten fakt. Mamy na myśli 
faktyczne otwarcie granic kambodżańskich dla reżimowych wojsk sajgoń- 
skich i amerykańskich, które pragną uczynić z części terytorium kambo- 
dżańskiego swą bazę wypadową do walki z wietnamskim ruchem wyzwo- 
leńczym. Obalenie księcia Sihanouka wywołało jednak głęboki wstrząs 
w społeczeństwie kambodżańskim. Coraz większa część kraju objęta jest 
ruchem oporu przeciw nowemu reżimowi. Nie pomagają krwawe rozprawy 
z ludnością, takie jak dwukrotna masakra Wietnamczyków zamieszkałych 
w Kambodży. W tej sytuacji szef nowego rządu kambodżańskiego, Lon Nol, 
zwrócił się otwarcie o pomoc wojskową do Stanów Zjednoczonych. Inaczej 
mówiąc, chodzi o oficjalne zainstalowanie się wojsk amerykańskich 
w Kambodży. 

Rząd amerykański, który niewątpliwie zainteresowany jest takim ro- 
zwojem sytuacji, nie może jednak zbyt otwarcie demonstrować swych 
zamiarów. Wzrasta bowiem nacisk opinii amerykańskiej, w tym nacisk 
szeregu kongresmenów, przeciw dalszemu niebezpiecznemu angażowaniu 
się Stanów Zjednoczonych w konflikcie indochińskim. Toteż rzecznik De- 
partamentu Stanu, Mac Closkey, komentując fakt zwrócenia się Lon Nola 
o pomoc wojskową, udzielił bardzo wykrętnej, tym niemniej znamiennej 
wypowiedzi. Mac Closkey twierdził bez zająknięcia, że Stany Zjednoczo- 
ne uznają i respektują suwerenność, neutralność i integralność terytorial- 
ną Kambodży. Dodał jednak natychmiast, że w ramach tej polityki ame- 
rykańscy dowódcy wojskowi są upowaznieni do podejmowania akcji uza- 
sadnionych prawem do samoobrony. Trudno o większą dozę hipokryzji! 
Wiadomo bowiem dobrze, iż nie może być mowy o żadnej samoobronie 
ze strony wojsk amerykańskich, które znajdują się na Półwyspie Indo- 
chińskim jako najeźdźcy i interwenci. Z drugiej zaś strony nikt nie upo- 
ważniał amerykańskich wojskowych do takich czy innych akcji w stosun- 
ku do Kambodży. Upoważnienia tego udzielili oni sobie sami, tak jak ma 
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to miejsce niejednokrotnie w polityce amerykańskiej. W świetle tych fak- 
tów szczególnej wymowy nabierają wypowiedzi senatora Mansfielda, któ- 
ry ostrzega rząd Stanów Zjednoczonych przed udzieleniem pomocy Kam- 
bodży, oraz senatora Fulbrighta, który oświadcza, że wydarzenia w Laosie 
i Kambodży udowodniły, iż dalsze angażowanie się USA w Indochinach 
byłoby szaleństwem na wielką skalę. Mimo tych realistycznych, rozum- 
nych głosów owo szaleństwo ma wszelkie szanse dalszego rozwoju z wszy- 
stkimi negatywnymi czy wręcz nieobliczalnymi skutkami dla pokoju. 
Jest to tym bardziej grożne, że w samym Wietnamie południowym USA 
nasilają nadal swe agresywne działania, trwają na nieprzejednanych po- 
zycjach w rozmowach paryskich, a ostatnia zapowiedź Nixona w sprawie 
wycofania kolejnych kontyngentów wojsk amerykańskich z Wietnamu nie 
ma nie wspólnego z dążeniem do zakończenia wojny. Jest jedynie dalszą 
próbą jej „wietnamizacji”, czyli zastąpienia amerykańskiego „mięsa armat- 
niego” przez południowowietnamskie. 


*k 


Podobną politykę igrania z ogniem, narażania na szwank pokoju świa- 
towego prowadzą Stany Zjednoczone nadal na Bliskim Wschodzie. Jedy- 
nie poparciem udzielanym przez rząd amerykański zarówno politycznym, 
jak wojskowym i ekonomicznym wytłumaczyć można upór, z jakim reak- 
cyjny rząd izraelski kontynuuje politykę agresjii i aneksji wobec krajów 
arabskich, odrzuca wszelkie rozumne propozycje w kierunku pokojowego 
uregulowania konfliktu bliskowschodniego. Niedawny barbarzyński nalot 
na szkołę w miejscowości Bahr el-Bakar, w wyniku którego poniosło 
śmierć kilkadziesiąt dzieci, a równocześnie próba usprawiedliwienia tego 
aktu kłamliwymi twierdzeniami, iż szkoła znajdowała się w obrębie obie- 
któw wojskowych stanowią nowe przejawy okrucieństwa, a zarazem cy- 
nizmu izraelskich agresorów. Powodują one wzrost oburzenia nie tylko 
narodów arabskich, lecz wszystkich narodów na świecie, powodują rosną- 
cą izolację rządu izraelskiego nawet w tych kołach Łachodu, które dotych- 
czas rządowi temu sprzyjały. 


Jednakże Izrael nadal politykę swą kontynuuje. Jak wspomnieliśmy. 
jest to prostym wynikiem faktu, iż Stany Zjednoczone mimo dwulicowych 
wypowiedzi na temat swej gotowości do uregulowania konfliktu blisko- 
wschodniego nadal udzielają poparcia aneksjonistycznym dążeniom Izraela. 
Wyraża się to przede wszystkim w tym, iż Stany Zjednoczone odrzucają 
elementarny, sprawiedliwy postulat wycofania wojsk agresora z wszy- 
stkich terenów okupowanych, lansując w zamian tezę o wycofaniu tych 
wojsk z niektórych terenów i o niektórych poprawkach granicznych. Pro- 
ponują one również uregulowanie konfliktu z pojedynczymi krajami arab- 
skimi, ustanawiając określone priorytety i starając się w ten sposób skłó- 
cić między sobą kraje arabskie. 


Wszyskie te manewry dyplomacji amerykańskiej są zdecydowanie od- 
rzucane przez kraje arabskie, które stoją na gruncie rezolucji Rady 
Bezpieczeństwa z listopada 1967 r., zakładającej wycofanie wojsk izrael- 
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skich z wszystkich okupowanych terytoriów arabskich. Kraje te odrzucają 
również wysuwany przez Izrael, przy poparciu Stanów Zjednoczonych, 
postulat wyizolowanego aktu przerwania ognia bez powiązania z innymi 
składowymi elementami rezolucji Rady Bezpieczeństwa z 1967 r. — 
w szczególności bez wycofania wojsk okupacyjnych z krajów arabskich. 
Takie zawieszenie ognia byłoby jedynie premią dla agresora, a zarazem 
negowaniem prawa ofiar agresji do aktywnej samoobrony. 


W świetle tej sytuacji należy uznać, iż niedawna wizyta zastępcy 
podsekretarza stanu, Sisco, w krajach Bliskiego Wschodu była jedynie 
kolejnym manewrem mającym na celu przykrycie faktycznych intencji 
Stanów Zjednoczonych wobec tego regionu. Jak stwierdziły źródła egipskie, 
rozmowy Sisco z osobistościami egipskimi nie przyniosły rezultatu, gdyż 
przedstawiciel Departamentu Stanu nie zmienił dotychczasowych pozycji 
w sprawie uregulowania sytuacji na Bliskim Wschodzie. W wyniku burzli- 
wych demonstracji antyamerykańskich wizyta Sisco w Ammanie została 
odwołana. Pobyt zaś Sisco w Tel-Avivie posłużył rządowi izraelskiemu 
do wysuwania dalszych, jeszcze bardziej wygórowanych żądań w kierun- 
ku udzielenia Izraelowi pomocy wojskowej i finansowej. Wszystko to po- 
woduje, iż sytuacja na Bliskim Wschodzie stanowi nadal poważne ognisko 
napięcia i poważne zagrożenie dla pokoju światowego. 


* 


W omawianym okresie rozpoczęła się w Wiedniu druga tura rozmów 
radziecko-amerykańskich na temat ograniczenia zbrojeń strategicznych. 
Z rozmowami tymi narody wiążą określone nadzieję. Nie trzeba bowiem 
dowodzić, jak wielkie znaczenie dla pokojowego istnienia i rozwoju ludz= 
kości miałby wszelki istotny postęp w dziedzinie zmniejszenia wyścigu 
zbrojeń i to w dziedzinie broni najbardziej zagrażającej ludzkości, tj. broni 
masowego zniszczenia, 


Związek Radziecki wykazywał wielokrotnie swą gotowość do takich 
czynów. Związek Radziecki wraz z innymi krajami socjalistycznymi jest 
od lat gorącym orędownikiem rozbrojenia zarówno częściowego, jak pow- 
szechnego i całkowitego. Dzięki właśnie inicjatywie Związku Radzieckiego 
i innych krajów socjalistycznych, w tym Polski, uzyskano już pewne postę- 
py w kierunku zmniejszenia niebezpieczeństwa wybuchu ky Mam na 
myśli układy o zakazie prób z bronią jądrową (z wyjątkiem prób podziem- 
nych), o pokojowym wykorzystaniu przestrzeni kosmicznej i wreszcie 
o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej. Są to kroki doniosłe, lecz mające 
wciąż jeszcze charakter pośredni, jeśli chodzi o zmniejszenie wyścigu 
zbrojeń. 

Obecnie czas na kroki bardziej zdecydowane, czas na opracowanie po- 
rozumień, które dotyczyłyby zmniejszenia zbrojeń strategicznych rakie- 
towo-jądrowych, gdyż właśnie lansowany przez Stany Zjednoczone nie- 
bezpieczny stały rozwój tych zbrojeń spędza nieustannie sen z powiek mi- 
lionów ludzi na świecie 


Na widowni międzynarodowej 


Cały okrutny bezsens niekończącego się doskonalenia przy pomocy naj- 
nowszych zdobyczy nauki i techniki narzędzi służących do zabijania ludzi 
uwypukla się szczególnie jaskrawo w konfrontacji z uskrzydlającymi dą- 
żeniami człowieka do opanowania Kosmosu. Choć ostatni lot odważnych 
amerykańskich kosmonautów w kierunku Księżyca skończył się niepowo- 
dzeniem, choć wykazał, że droga w przestrzeń kosmiczną najeżona jest 
jeszcze wielu niebezpieczeństwami, nie ulega wątpliwości, że człowiek 
z tej drogi nie zejdzie. Pomocną mu będzie w tym wysiłku coraz doskonal- 
sza wiedza, coraz lepsze opanowanie techniki. I właśnie dążeniom do otwar- 
cia nowych dróg dla rozwoju ludzkości, a zarazem likwidacji nędzy, głodu 
i ciemnoty służyć winien geniusz ludzkiego rozumu, a nie doskonaleniu 
barbarzyńskich metod unicestwiania człowieka! 


Prezydent Nixon w swym orędziu na rozpoczynające się w Wiedniu 
rozmowy rozbrojeniowe zadeklarował również gotowość rządu Stanów 
Zjednoczonych poczynieęnia konstruktywnych kroków na drodze redukcji 
wspomnianych zbrojeń. Jak wiadomo jednak, istotnym sprawdzianem in- 
tencji mogą być czyny. Pewien cień na faktyczne intencje rządu Stanów 
Zjednoczonych rzucać muszą ostatnie poczynania Waszyngtonu w dzie» 
dzinie rozbudowy zarówno tzw. systemu antyrakietowego, jak też syste- 
mu rakiet wielogłowicowych. Przeciw rozbudowie tych systemów wypo- 
wiadają się liczni realistycznie myślący politycy amerykańscy. Wskazują 
oni, żę rozkręcenie obecnie nowej spirali zbrojeń niczego nie zmieni w tzw. 
równowadze sił, a przekreślić może poważnie lub co najmniej utrudnić 
szanse porozumienia ze Związkiem Radzieckim. Przedstawiciele admini- 
stracji waszyngtońskiej i szczególnie koła wojskowe Pentagonu są jednak 
głuche wobec tych argumentów. Chcemy wierzyć, iż w rozpoczętych ostat= 
nio rozmowach rozbrojeniowych w Wiedniu rząd amerykański przeja- 
wi konstruktywną postawę i wykaże realną gotowość do zahamowania nie- 
bezpiecznego wyścigu zbrojeń. Konkretne porozumienia między dwoma 
wielkimi mocarstwami w dziedzinie rozbrojenia miałyby ogromny pozy- 
tywny wpływ na całość sytuacji międzynarodowej. Zmniejszyłyby nie- 
bezpieczeństwo konfliktu, szczególnie nuklearnego, stworzyłyby szanse od- 
prężenia i porozumień w wielu nabolałych problemach międzynarodowych. 
Postulat ograniczenia zbrojeń, zapewnienia światu pokoju rozbrzmiewa 
ze szczególną siłą w roku, w którym cała ludzkość czci 100-letnią rocznicę 
urodzin Włodzimierza Lenina, żarliwego przeciwnika niesprawiedliwych, 
grabieżczych wojen, wielkiego inspiratora idei pokojowego współistnienia 
między wszystkimi państwami. 


Jerzy Kleer 


Trzeci świat 
u progu lat siederndziosiątych 
(NIEKTÓRE ASPEKTY ROZWOJU) 


Dotychczasowy, tzn. trwający od lat pięćdziesiątych, rozwój krajów 
słabo rozwiniętych pozwala na sformułowanie kilku tez wyjściowych, 
które stanowią z jednej strony jakieś uogólnienie minionego okresu, z dru- 
giej zaś — punkt wyjścia do oceny możliwości i kierunków rozwoju w la- 
tach siedemdziesiątych. 

To, co wydaje się najważniejsze do podkreślenia, wiąże się z nie- 
jednorodnością społeczeństw krajów słabo rozwiniętych, ściślej — 
ich zróżnicowaniem. 


Zróżnicowanie krajów słabo rozwiniętych jest trojakiego rodzaju. Po 
pierwsze, w obrębie ich społeczeństw występują różnego typu podziały 
o charakterze klasowym i grupowym !). W zależności od charakteru tych 
podziałów, a więc od konkretnych struktur klasowych i grupowych, kraje 
te różnią się między sobą. Społeczeństwa te nie mają bynajmniej cha- 
rakteru jednorodnego. Struktura klasowa jest często bardzo zróżnicowana 
Ito zarówno w przekroju poszczególnych krajów, jak i między nimi, nie 
mówiąc już o różnicach dzielących kontynenty. Stąd też wynikają okre- 
Śślone konsekwencje dla dalszej ewolucji społecznej owych krajów. Nie 
jest ona jednoznacznie zdeterminowana. Oznacza to, że w zależności od 
bardziej lub mniej intensywnego rozwoju klas i warstw społecznych. bę- 
dących w danym historycznym etapie nosicielami postępu, w zależności 
od ich wpływu na kształtowanie polityki danego kraju może nastąpić 
ewolucja w różnych, często przeciwnych kierunkach. A więc może to być 
ewolucja w kierunku postępu we własnym kraju, czyli, ogólnie biorąc, 
w kierunku antyimperialistycznym, w kierunku zbliżenia ze światowym 
systemem socjalizmu bądź w kierunku ugody i wzrostu uzależnienia — 
na dłuższy lub krótszy okres — od sił imperializmu i neokolonializmu. 


Po drugie, zróżnicowanie ma charakter ekonomiczny. Oznacza to nie 
tylko znany fakt, iż między poszczespólnymi krajami zachodzi różnica 
w poziomie rozwoju gospodarczego mierzonego dochodem na 1 mieszkańca. 


1) Szerzej na ten temat pisałem w pracy: Analiza struktur społeczno ekonomicznych 
trzeciego świata, Warszawa 1965 r., Strukturalne podstawy różnicowania się trze- 
ciego świata, „Nowe Drogi” 2/1966. 
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Różnice są szersze, gdyż dotyczą przede wszystkim odmienności celów 
średniookresowych, stojących przed każdym krajem słabo rozwiniętym, 
a które nie są określone wyłącznie przez poziom rozwoju gospodarczego. 
Cele te (zadania) muszą w jakimś stopniu implikować różnorodność stra- 
tesii gospodarczych. Stąd też wyobrażenie o uniformizacji strategii roz- 
wojowych. jakie występowało w latach pięćdziesiątych, a nawet na po- 
czątku lut sześćdziesiątych, zostało również odrzucone przez rzeczywisty 
rozwój krajów trzeciego świata. 


Po trzecie, w krajach słabo rozwiniętych występuje olbrzymi i różno- 
rodny konglomerat struktur politycznych, który wynika zarówno ze słabo 
wykształconych i płynnych struktur społecznych wewnątrz poszczególnych 
krajów, jak i ze skomplikowanego i zróżnicowanego otoczenia zewnętrznego. 
Istnienie przeciwstawnych systemów społecznych oraz współzawodnictwo 
między nimi mają decydujące znaczenie dla rozwoju krajów trzeciego 
świata. Zarówno dlatego, że socjalizm ukazał możliwości innej drogi spo- 
łeczno-ekonomicznego rozwoju, jak i dzięki temu, że wpłynął na zmianę 
w stosunkach wzajemnych trzeciego świata z wysoko rozwiniętymi kra- 
jami kapitalistycznymi. 


Specyfika barier wzrostu 


Okres, jaki minął od uzyskania przez większość krajów trzeciego świata 
niezależności politycznej, charakteryzuje się tym, że żadne z zamierzonych 
wielkich zadań ekonomicznych i społecznych nie zostało urzeczywistnione. 
Niezależnie od bardzo wielu szczegółowych przyczyn, owe zadania po pro- 
stu nie mogły być w tym okresie wykonane. Brak było po temu wystar- 
czających ekonomicznych czy też społecznych przesłanek. Życie wykazało 
niesłuszność wyobrażeń, iż uzyskanie niezależności politycznej rozwiązuje 
niejako automatycznie problemy zacofania gospodarczego, nierówności 
społecznej itp., wyobrażeń tak częstych w okresie walki z kolonializmem, 
jak i w pierwszym okresie po uzyskaniu niepodległości, aczkolwiek bez 
uzyskania niepodległości zapoczątkowanie przemian strukturalnych byłoby 
w ogóle niemożliwe. 


Lata sześćdziesiąte zostały proklamowane przez ONZ tzw. dekadą roz- 
woju, zakładającą jako minimalny wymóg postępu gospodarczego w trze- 
cim świecie 5-procentowy wzrost produktu narodowego rocznie. Chociaż 
brak jest danvch dla całej dekady, to jednak liczby, jakimi dzisiaj dyspo- 
nujemy, pozwalają stwierdzić, że cel ten nie został osiągnięty. Ta ogólna 
konstatacja w stosunku do całego trzeciego świata ma także szczegółową 
erzemplilizację. Praktycznie bowiem w żadnym kraju słabo rozwiniętym, 
niezależnie od uzyskiwanej stopy wzrostu, postulowane zadania nie zostały 
wykonane. 


Równocześnie przypomnieć należy dwie bardzo ważne okoliczności: 
w stosunku do okresu międzywojennego prawie w całym trzecim świecie 
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można odnotować znaczne przyspieszenie rozwoju ekonomicznego; pewne 
zaś kraje (wprawdzie nieliczne) uzyskały wysoką stopę wzrostu gospodar- 
czego. A więc słaby postęp ekonomiczny nie stanowił cechy charaktery- 
stycznej całego trzeciego świata, aczkolwiek na pewno był udziałem 
większości krajów 2). 


Każdy kraj dążący do przełamania stagnacyjnej i zacofanej struktury 
napotyka liczne bariery wzrostu w możliwościach akumulacyjnych, w han- 
dlu zagranicznym, wykwalifikowanych kadrach itp. Jest to zjawisko po- 
wszechne. Gdyby zatem tylko na ich istnieniu polegał problem, to można 
by go skwitować tym, iż występował także w przeszłości i każdy wycho- 
dzący z zacofania kraj musiał go w jakiś sposób rozwiązać. Istota jednak 
polega na tym, że nakładają się niejako dwa typy barier wewnętrznych: 
tradycyjnych, charakterystycznych dla każdego kraju zapoczątkowującego 
przekształcenia o charakterze rozwojowym, z nowymi, będącymi rezulta- 
tem specyfiki współczesnego rozwoju; będą to przede wszystkim bariery, 
jakie rodzi wyjątkowo duża eksplozja demograficzna 3) oraz bardzo szybka 
urbanizacja *). Potęguje to trudności rozwoju, gdyż mała podaż kapitału 
staje się w ten sposób jeszcze mniejsza, podaż żywności niewystarcza- 
jąca itp. W ten sposób tradycyjne bariery wzrostu podlegają nasileniu; 
stwarzają cały splot wzajemnie warunkujących się trudności, których roz- 
wiązanie napotyka podstawową trudność, jaką jest konieczność łącznego 
ich rozwiązywania. 


Ten ogólny charakter trudności rozwoju, jakich nie znały w przeszłości 
dzisiaj rozwinięte kraje zarówno kapitalistyczne, jak i socjalistyczne, wiąże 
się ze wspomnianą wyżej sytuacją wewnętrzną krajów słabo roz- 
winiętych. Z tego powodu, niezależnie od wyboru form społecznych, proces 
rozwoju ekonomicznego nie może mieć charakteru spontanicznego, żywio- 
łowego; w mniejszym lub większym stopniu przełamywanie zacofania go- 


393 W latach 1955—1965 spośród krajów słabo rozwiniętych stopę wzrostu powyżej 
6 proc. rocznie produktu narodowego brutto uzyskiwały państwa o łącznej liczbie 
29 mln ludzi, natomiast między 8 a 8,9 proc. — państwa o łącznej liczbie 637 mln. 
Poniżej 5 proc. miały państwa o liczbie ludności prawie 1,1 mld. 


$) Jeżeli w latach 1930—1950 coroczny przyrost ludności w krajach trzeciego świata 
wynosił 15 mln ludzi. to w okresie 1950—1960 r. już 28 mln, a w latach 1960—1965 — 
aż 37 mln. Dodać można tutaj to, że znane projekcje przyrostu naturalnego na 
najbliższy okres nie sugerują istotnych zmian, tak że w liczbach absolutnych 
nastąpi dalsze zwiększenie przyrostu ludności w trzecim świecie. Projekcje do 
1975 r. przewidują przyrost w granicach 2,2—2,5 proc. w skali rocznej, tzn, 
mniej więcej taki, jaki osiągnięto w minionym 10-leciu. 


6 Wprawdzie zjawisko szybkiej urbanizacji dotyczy całego świata, jednakże w kra- 
jach słabo rozwiniętych jest ono szczególnie szybkie. Jeśli w ciągu 40 lat (1920— 
1960) ludność miejska uległa potrojeniu, to w krajach trzeciego świata wzrosła 
prawie 5-krotnie, tj. o 250 mln, a tylko w samych latach pięćdziesiątych — 
o 120 mln. Według ocen ONZ w ciągu 20 lat (1960—1980) ludność miejska trzeciego 
świata wzrośnie co najmniej o 400 mln ludzi. Jest to tak duży skok, że o jego 
konsekwencjach dzisiaj trudno sadzić, gdyż historia ludzkości nie miała z czymś 
podobnym jeszcze do czynienia. Europa i Ameryka Północna potrzebowały ponad 
stu lat na osiągnięcie takiej liczby ludności miejskiej. 


/ 
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spodarczego jest kierowane przez państwo. Na tym gruncie kształtuje się 
sektor państwowy, który stanowi podstawę kierowania zjawiskami ekono- 
micznymi. Sam ten fakt ma charakter techniczno-ekonomiczny, ale treść 
działania sektora państwowego, a więc jego istota klasowa i społeczna, 
może w określonych krajach się różnić, mieć postępowy czy niepostępowy 
charakter. W każdym jednak razie sektor państwowy oraz kierowanie przy- 
najmniej częścią procesów gospodarczych stanowią podstawę, punkt wyj- 
ścia do likwidacji zacofania gospodarczego. Dzieje się tak m. in. dlatego, 
że kapitał prywatny w trzecim świecie jest słaby, a ryzyko podejmowania 
długofalowych decyzji gospodarczych duże. Warunki zewnętrzne produkcji 
są przy tym na tyle niesprzyjające, że przedsiębiorca kierujący się moty= 
wem zysku w wielu podstawowych dla rozwoju gospodarczego sferach nie 
będzie lokował swych kapitałów. Ponadto w krajach tych szczególną rolę 
w rozwoju sił wytwórczych odgrywa konieczność rozbudowy infrastruk= 
tury, której podjąć się może głównie państwo. 


Zrozumienie charakteru trudności trzeciego świata możliwe jest jednakże 
tylko w szerszym aspekcie, jaki rodzi fakt, iż przezwyciężenie zacofania 
gospodarczego i społecznego, ściślej jego próby, następują przy rozwinię- 
tym gospodarczo otoczeniu zewnętrznym. Zacząć wypada od przy+ 
pomnienia, iż to otoczenie zewnętrzne nie ma charakteru jednorodnego. 
Jest ono pod względem społecznym i ekonomicznym przeciwstawne, 
współzawodniczące w stosunku do siebie. Wprawdzie społeczne ramy za- 
równo kapitalizmu, jak i socjalizmu stwarzają możliwość wykorzystania 
tych samych rozwiązań technicznych produkcji, jednakże przeciwstawna 
jest ich treść klasowa. A więc dla rozwoju uruchamiają one w krajach 
trzeciego świata inne mechanizmy i inne bodźce, co w sposób istotny wpły*= 
wa na podział dochodu narodowego, stopę akumulacji, a co za tym idzie — 
na tempo przekształceń gospodarczych i efektywność rozwoju. Należy 
w związku z tym pamiętać, że w polityce krajów kapitalistycznych wobec 
krajów trzeciego świata dominują dążenia do częściowego choćby zacho- 
wania czy odbudowy pozycji utraconych w wyniku rozpadu systemu ko- 
lonialnego. Dążenia te w postaci różnych form neokolonializmu ciążą po- 
ważnie na rozwojowych możliwościach krajów tego świata (do sprawy tej 
wrócimy jeszcze w dalszej części artykułu). 


Pamiętając o tych podstawowych społeczno-ustrojowych różnicach, cha- 
rakterystycznych dla zewnętrznego otoczenia, spójrzmy na techniczno- 
gospodarczy aspekt korzyści i trudności tego, co zwykło się określać jako 
imitacyjny rozwój. 


Podstawowe zalety czy ściślej korzyści istnienia państw rozwiniętych 
dla krajów zacofanych polegają na tym, że rozwój może mieć i ma w wielu 
sferach ekonomicznych charakter imitacyjny, tzn. że organizmy zacofane 
przejmują albo dążą do przejęcia z krajów bardziej zaawansowanych w roz- 
woju szeregu rozwiązań o charakterze technicznym 1 ekonomicznym. 
Istnienie bardziej postępowych wzorców w sferze techniki, organizacji 
produkcji, instytucjach finansowych itp. stwarza krajom słabo rozwiniętym 
szansę ominięcia wielu szczebli pośrednich; dokonania istotnego skoku. 


103 


JERZY KLEER 


Taka możliwość rzeczywiście istnieje, ale jej zakres bynajmniej nie jest 
tak duży, jak by się to wydawało. Ograniczności wynikają nie tylko z trud- 
ności finansowych, tzn. braku środków czy kadr wykwalifikowanych. Istota 
praktycznej niemożliwości pełnego zastosowania imitacyjnego wzorca roz- 
woju wynika z różnic celów, jakimi kierują się kraje rozwinięte i kraje 
słabo rozwinięte. Nowe rozwiązania techniczne, ekonomiczne i organiza- 
cyjne w krajach rozwiniętych gospodarczo mają na celu realizację pewnych 
średniookresowych zadań danej gospodarki. Zadania te różnią się jednak 
w sposób istotny od celów. jakie występują w krajach trzeciego świata. 
Stąd też możliwe jest tylko częściowe korzystanie z osiągnięć krajów roz- 
winiętych dla przyspieszenia wzrostu gospodarczego w trzecim świecie. 
Jeśli bowiem istnieje możliwość przejmowania niektórych rozwiązań tech- 
nicznych, to równocześnie nie ma, praktycznie biorąc, większych możli- 
wości omijania, przeskakiwania pewnych zadań (celów), jakie dana gospo- 
darka ma urzeczywistnić, Każdy kraj wychodzący z zacofania musi stwo- 
rzyć jakiś minimalny kompleks przemysłowy i infrastrukturalny, który 
stanowi funkcję wielkości rynku, zasobów, ludności itp. Dlatego np. przej- 
mowanie zbyt wielu doświadczeń krajów rozwiniętych iest rzeczą trudną, 
nawet w zakresie nowoczesnych rozwiązań technicznych w tradycyjnych 
czy ściślej bazowych gałęziach przemysłu. Tutaj na przeszkodzie w więk- 
szości wypadków stoi wielkość rynku 5), Widzimy więc, że w obrębie kra- 
jów trzeciego świata występuje na dużą skalę zróżnicowany charakter 
celów. Nawet w odniesieniu do tak bardzo ogólnego celu, jakim jest 
maksymalizacja dochodu narodowego czy ściślej nadwyżki inwestycyjnej, 
wybór strategii jego realizacji musi być często odmienny 5). Ponieważ za- 
soby i podaż czynników produkcji oraz stopień i charakter związków z za- 
granicą poszczególnych krajów są bardzo zróżnicowane, w gruncie rzeczy 
nie możemy mówić o jakiejś uniformizacji celów średniookresowych. Z tego 
punktu widzenia zachodzi duża różnica między krajami rozwiniętymi a sła- 
bo rozwiniętymi. Kraje rozwinięte charakteryzuje m. in. to, że przy po- 
dobnym poziomie rozwoju i struktury produkcji występują podobne cele, 
tzn. że stopień uniformizacji celów (zadań) jest stosunkowo duży. Strategia 
wzrostu na wyższym poziomie rozwoju bowiem jest zbliżona zarówno ze 
względu na wykorzystywanie intensywnych czynników wzrostu, jak 
i wskutek upodobniania struktur produkcyjnych, zwłaszcza struktury po- 
pytu. Jednakże różnice celów między krajami rozwiniętymi a słabo roz- 
winiętymi — o czym będzie jeszcze mowa w dalszej części — w odniesieniu 
do krajów socjalistycznych są mniejsze aniżeli wobec tIrajów kapitali- 
stycznych. Co więcej, wskutek własnych uwarunkowań społecznych socja- 
lizm łatwiej może przełamać pewne przeszkody ekonomiczne, wynikające 


5) Cechą charakterystyczną wsnółczesnych krajów słabo rozwiniętvch jest mała ich 
populacja. Na blisko 120 parstw jedynie 17 liczy powyżej 20 mln mieszkańców. 


6) Pomijam tu możliwość występowania konkurencyjnych celów w poszczególnych 
krajach. 
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z różnicy obiektywnie istniejących celów gospodarczych niiędzy nim a kra- 
jami słabo rozwiniętymi. 


Strałegia rozwoju: dylemały wewnętrzne 


Kraj mniej zaawansowany w rozwoju może wykorzystać szanse, jakie 
mu stwarza stojące na wyższym poziomie otoczenie zewnętrzne. Może 
asymilować zarówno materialne, jak i intelektualne rozwiązania (korzyści), 
będące dorobkiem rozwiniętego otoczenia. Korzyść dla kraju zacofanego 
polega, ściślej, może polegać również na tym, by nie popełniać takich 
błędów, jakie były udziałem przeszłego rozwoju krajów dzisiaj rozwinię= 
tych. Jednakże pełne przejmowanie (nawet w ograniczonym zakresie) roz- 
wiązań wyżej rozwiniętego otoczenia jest trudne z powodu barier, jakie 
stwarza czynnik czasu. A uwzględnia się go — należy sądzić — niedosta- 
tecznie w analizie sytuacji krajów trzeciego świata. Przy tym występuje 
on w dwóch płaszczyznach: wewnętrznej i zewnętrznej. 


Płaszczyzna pierwsza wiąże się z tym wszystkim, co dotyczy wewnętrznej 
strategii rozwoju. Nie można tu ukazać całego podstawowego zespołu za- 
gadnień wiążących się ze strategią, natomiast należałoby zwrócić uwagę 
na trzy kwestie dotyczące czynnika czasu. 


1. Z ekonomicznego i technicznego punktu widzenia gospodarkę krajów 
trzeciego świata możemy podzielić na dwa sektory: nowoczesny i trady= 
cyjny. Mają one różną względną wagę w poszczególnych krajach. W każ- 
dym razie można przyjąć, że dolna granica udziału sektora tradycyjnego 
w tworzeniu dochodu narodowego tkwi w pobliżu 35—40 proc., górna 
dochodzi nawet do 90 proc. Podstawowe różnice między nimi dotyczą 
techniki wytwórczości, struktur społecznych, w których funkcjonują, oraz 
mechanizmów przekształceń. Technicznym wyznacznikiem sektora trady- 
cyjnego są narzędzia produkcji wytwarzane metodą rzemieślniczą, gdy 
tymczasem nowoczesnego — narzędzia wytwarzane techniką maszynową. 
Z punktu widzenia zaś mechanizmów przekształceń można jedynie stwier- 
dzić, że w sektorze tradycyjnym brak wewnętrznych mechanizmów prze- 
kształceń, a wzrost następuje powoli zarówno ze względu na mało wydajną 
technikę produkcji, jak i konsumpcyjny wzorzec postępowania gospodar- 
czego. 

Dotychczas realizowana strategia wzrostu w większości krajów trzeciego 
świata polegała przede wszystkim na względnie szybkiej rozbudowie sa- 
ktora nowoczesnego, przy nieznacznych procesach modernizacyjnych se- 
ktora tradycyjnego. Sektor nowoczesny z uwagi na względnie nowoczesną 
i wydajną technikę w coraz większym stopniu zwiększał dystans dzielący 
go od sektora tradycyjnego. Równocześnie coraz więcej siły roboczej po- 
zostawało poza ramami sektora nowoczesnego ”) dlatego, że jego rozbudowa 


1) Por. Manpower Aspects of Educational Planning. Problems for the Future, 
UNESCO, Paryż 1968 r., str. 73—74, 
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opierała się głównie na pracooszczędnej technice z krajów rozwiniętych 
gospodarczo, a jednocześnie przyrost siły roboczej był wyjątkowo duży. 
Z technicznego i dochodowego punktu widzenia różnice dzielące sektor 
nowoczesny od sektora tradycyjnego są podobnego rzędu co różnice dzie> 
lące kraje rozwinięte gospodarczo od krajów zacofanych. Istota zagadnie- 
nia polega zatem nie tylko i nie tyle na tych różnicach. ile na tym, iż 
sektor tradycyjny może się przekształcać w nowoczesny w sposób różny, 
ale w żadnym razie nie może to nastąpić w krótkim czasie. Na przeszkodzie 
w szybszym urzeczywistnieniu tego zadania stoi nie tylko ograniczoność 
kapitału, nowoczesnego wyposażenia produkcyjnego, ale i nie rozwiązany 
prawie w żadnym kraju słabo rozwiniętym problem agrarny. Równocześnie 
między tymi sektorami narastają różnice i sprzeczności zarówno w pła= 
szczyźnie ekonomicznej, jak i społecznej. 

Podstawowe przyczyny powstawania owych dysproporcji wiążą się 
z tradycyjną strukturą agrarną (aczkolwiek sektor tradycyjny istnieje 
także w mieście, np. rzemiosło czy tradycyjne usługi). Jak dotąd zasadnicze 
przeobrażenia w strukturze agrarnej dokonały się tylko w tych krajach, 
które weszły na drogę socjalistycznych rozwiązań społecznych. W innych, 
zależnie od postępowości rządów, reformy rolne realizowane są bardziej 
lub mniej skutecznie. Z kolei od tempa przekształceń tradycyjnej struktury 
agrarnej zależy również postęp produkcyjny w rolnictwie, co ma istotne 
znaczenie z punktu widzenia wzrostu gospodarczego. 


Dzisiejsza strategia integrująca oba sektory jest — jak dowodzi tego 
doświadczenie poszczególnych krajów — mało skuteczna. Wprawdzie 
w znacznej liczbie krajów istnieje już przeświadczenie o konieczności pro- 
cesów adaptacyjnych sektora tradycyjnego do warunków funkcjonowania 
sektora nowoczesnego, ale do tego niezbędne są nie tylko środki kapitało- 
we, ale i przemyślana oraz efektywna strategia działania. Bodźce bowiem 
dla tego sektora muszą pochodzić z zewnątrz. Z kolei zaś inwestowanie 
w sektorze nowoczesnym jest z pewnego punktu widzenia bardziej efek- 
tywne i bardziej efektowne; stąd też elity kierownicze w większości wy> 
padków znacznie więcej uwagi przykładają do rozwoju sektora nowocze- 
snego aniżeli do procesów modernizacyjnych sektora tradycyjnego. Ma to 
swe przyczyny także w tym, że elity kierownicze w olbrzymiej większości 
krajów trzeciego Świata są dosyć ściśle związane z tradycyjnymi klasami 
posiadającymi. A klasy te z kolei nie są zainteresowane w modernizacji 
sektora tradycyjnego, która musiałaby prowadzić do zasadniczych prze- 
ks/ztałceń w strukturze agrarnej, a więc w układzie sił klasowych. 


2. Jedną z cech charakteryzujących strategię wychodzenia z zacofania 
gospodarczego jest przyjęcie określonych priorytetów wzrostu. We współ- 
czesnych krajach słabo rozwiniętych priorytetowy typ wzrostu napotyka 
szereg czynników komplikujących. W przeszłości wydawało się, że wybór 
należy przeprowadzić głównie, jeśli nie jedynie, w obrębie przemysłu, tzn. 
dokonać wyboru np., czy rozwijać przemysł ciężki lub lekki. Dzisiaj pro- 
blem przesunął się; wiadomo, iż nie wszędzie należy rozwijać przemysł 
środków produkcji i typ uprzemysłowienia w poszczególnych krajach musi 
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być różny. Wybór między poszczególnymi gałęziami przemysłu musi za- 
leżeć od warunków i możliwości kraju. Ale równocześnie uznano szcze- 
gólną rolę rolnictwa w rozwoju. W latach 1957—1967 produkcja przemy- 
słowa krajów trzeciego Świata wzrastała o 7 proc. rocznie, gdy tymczasem 
produkcja rolnicza o 3,2 proc., a ludność o ok. 2,5 proc. To, co jednak za- 
sługuje w tym kontekście na szczególną uwagę, dotyczy związku między 
wysoką stopą wzrostu produkcji rolniczej a wysoką stopą wzrostu gospo- 
darczego. 


Wśród 22 krajów, w których stopa wzrostu gospodarczego kształtowała 
się na poziomie 5 proc. i więcej, w 12 krajach produkcja rolna zwiększała 
się o 4 proc. rocznie. Natomiast spośród 10 krajów o niższym niż 5 proc. 
tempie wzrostu gospodarczego tylko 1 kraj osiągnął wskaźnik wzrostu 
produkcji rolnej 4 proc. *). 

We współczesnych krajach trzeciego świata postęp ekonomiczny musi 
się wiązać z postępem w rolnictwie. Stąd też strategia rozwoju musi mieć 
charakter dualny, nie może opierać się jedynie na uprzemysłowieniu. Każ- 
da skuteczna strategia rozwoju musi być długofalowa, obliczona na wiele 
lat. Podobnie efekty z takiej strategii ujawniają się dopiero w dłuższym 
okresie. Stąd też z punktu widzenia priorytetów rozwoju, rozumianych 
w kontekście — przemysł lub rolnictwo, należy odpowiedzieć: należy roz- 
wijać i przemysł, i rolnictwo )). 


3. Szeroki wachlarz potrzeb, który rodzi każdorazowo wyjście z zacofa- 
"nia, jest w trzecim świecie potęgowany dodatkowo przez rozwijający się 
ostatnio szybko system przekazu informacji. Zjawisko to znalazło w lite- 
raturze fachowej określenie jako „efekt naśladownictwa”, przy czym do- 
tyczy nie tylko sfery konsumpcji, ale i produkcji. Równocześnie ów sze- 
roki wachlarz potrzeb nie znajduje w żadnym razie odzwierciedlenia w za- 
sobach, jakimi dysponują kraje trzeciego świata, a zwłaszcza w stopie aku- 
mulacji. Jest ona niska nie tylko w wielkościach absolutnych, ale także 
względnych, tzn. jej udział w dochodzie narodowym jest niewielki. 

Dla krajów rozwiniętych gospodarczo stopa akumulacji waha się w gra- 
nicach od 20 do 30 proc. dochodu narodowego, gdy tymczasem w krajach 
trzeciego świata jest znacznie niższa. Brak jest jakichś pełnych danych, ale 
dostępne materiały statystyczne oraz przeprowadzone szacunki pozwalają 
sądzić, iż wynosi ona znacznie poniżej 20 proc. i pozostaje gdzieś na pozio- 
mie 15 proc. Dla Ameryki Łacińskiej będzie się kształtowała w granicach 
15—18 proc., dla Afryki i Azji zróżnicowanie jest większe, gdyż mieści się 
w przedziale od 8 do 20 proc. Oczywiście na każdym z tych kontynentów 
można spotkać kraje, w których stopa akumulacji znajduje się zarówno 
powyżej, jak i poniżej owych rozpiętości. W każdym jednak razie jest ona 
znacznie poniżej realnych potrzeb. 


8) Por. Objectives for the Mobilization of Domestic Resources by the Dereloping 
Countries, Trade and Development Board Commitee on Invisibles and Financing, 
Third session, Genewa 1969 r., str. 20. 

9 Właściwie jedynym przykładem takiej długookresowej strategii dającej znaczne 
efekty jest Meksyk 
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Niedostatek własnych środków stwarza z pomocy zagranicznej istotną 
kwestię. Należałoby jednak zwrócić uwagę na pewien aspekt tego proble- 
mu. W przeszłości w krajach, które później wstąpiły na drogę industriali- 
zacji, takich jak Niemcy czy Kanada, uzyskiwane z zewnątrz środki po- 
większały ich wewnętrzną akumulację. Środki te dla dłuższego przedziału 
czasu mogą być ocenione jako 1—3 proc. ich ówczesnego dochodu narodo- 
wego. Wtedy rozwiązywały one szereg problemów (barier), na jakie w pro- 
cesie industrializacji kraje te natrafiały. W latach sześćdziesiątych, zwłasz- 
cza w ich pierwszej połowie, kraje słabo rozwinięte uzyskiwały dopływ 
środków średnio ok. 5 proc. ich dochodu narodowego, a w latach ostatnich 
ok. 3 proc., co jednak w większości nie rozwiązywało ich trudności. Przy= 
czyny tego są dwojakiego rodzaju: po pierwsze, praktycznie biorąc wszyst- 
kie nowoczesne środki produkcji pochodzą z krajów rozwiniętych gosoo- 
darczo, a więc są przedmiotem importu; po drugie, minimalny nakład ka- 
pitałowy w miarę późniejszego zapoczątkowania industrializacji jest więk- 
szy. Wprawdzie efekty z owej techniki są wyższe, ale równocześnie, aby ją 
uruchomić, należy w fazie wstępnej znacznie więcej środków zaangażo- 
wać produkcyjnie. Również z tego powodu czas nie jest sprzymierzeńcem 
krajów słabo rozwiniętych. 


Strategia rozwoju: problem dystansu 


Problem czasu należy rozpatrywać także na drugiej płaszczyźnie, ze- 
wnętrznej, tzn. w aspekcie stosunku do świata zewnętrznego zarówno 
w przekroju: kraje rozwinięte — kraje zacofane, jak i w obrębie krajów 
słabo rozwiniętych. Niech za punkt wyjścia posłuży poniższa tablica ilu- 
strująca wzrost wewnętrznego produktu realnego na 1 mieszkańca w la- 
tach 1955—1965 w dolarach według cen 1960 r.t*), 


Dochód Średni roczny wzrost 
Grupy państw *) na głowę 


w 1965 Y, | 1960—1965 r. | 1955—1965 r. 
|" "| 1960—1068r. | 1955—1968r. 


Kraje rozwinięte gospodarczo 1725 59 43 
Kraje słabo rozwinięte 157 

Ameryka Łacińska 376 6 

Afryka 120 3 2 
Azja zachodnia **) 381 16 13 
Azja południowa i południowo-wschodnia 96 1 1 


*) Pez krajów socjalistycznych. **) W większości kraje naftowe. 
ROEDEDONES OCZ RES ENKKPONIRENEZN EZ OAZK RPP ARA ZA AATZ 


10) Por. World Economic Survey, 1967, Nowy Jork 1968 r., str. 19. 
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Na szczególną uwagę zasługują tutaj następujące trzy kwestie: po pierw- 
sze, dochód na 1 mieszkańca był w 1965 r. ponad 11 razy większy w kra- 
jach rozwiniętych gospodarczo aniżeli w krajach słabo rozwiniętych; rów-= 
nocześnie w dziesięcioleciu 1955—1965 przyrost dochodu na 1 mieszkańca 
był w krajach rozwiniętych (w dolarach) 14 razy większy niż w krajach 
słabo rozwiniętych, a w latach 1960—1965 prawie 20 razy większy. Po dru- 
gie. w grupach krajów o największej populacji: Ameryce Łacińskiej oraz 
Azji południowej i południowo-wschodniej nie występuje przyspieszenie 
przyrostu dochodu liczonego w dolarach na 1 mieszkańca. Po trzecie, zróż- 
nicowanie dochodu, jak i przyrostu dochodu na 1 mieszkańca w obrębie 
krajów słabo rozwiniętych jest duże i również ulega pewnemu zwiększe- 
niu. Stąd też operowanie średnimi wielkościami dotyczącymi całych kon- 
tynentów jest dużym uproszczeniem. 


Z przytoczonych danych wynika, że dystans znacznej części trzeciego 
świata od rozwiniętych krajów kapitalistycznych wzrasta. Prognozy na 
najbliższe dziesięciolecie również nie wskazują, by różnice w tym czasie 
w istotniejszy sposób się zmniejszyły. Jednakże należy uczynić tu pewne 
. zastrzeżenie. W ocenie przyszłego procesu rozwoju, zwłaszcza w długim 
okresie, wszelkie ekstrapolacje przeszłych trendów mogą być bardzo za- 
wodne z przyczyn ekonomicznych, technicznych, politycznych i społecz- 
nych. I to zarówno w odniesieniu do krajów rozwiniętych, jak i słabo roz- 
winiętych. Trudno dzisiaj przesądzić o przyszłym rozwoju, aczkolwiek na 
jeden aspekt na pewno należy zwrócić uwagę: przemożny wpływ wywrą 
rezultaty współzawodnictwa między kapitalizmem a socjalizmem i to nie 
tylko na losy krajów przynależnych do tych systemów społecznych, ale 
i dla trzeciego świata. 


W bardzo wielu krajach słabo rozwiniętych, zwłaszcza tam gdzie doko- 
nane zostaną radykalne przekształcenia o charakterze instytucjonalnym, 
szczególnie przy wyborze socjalistycznej drogi rozwoju, możliwe jest dosyć 
znaczne przyspieszenie stopy wzrostu. Ale najważniejszy problem doty- 
czy wyjątkowo szybkiego pogłębiania się różnic o charakterze technolo- 
gicznym. Są one okecnie — na podstawie bardzo zresztą orientacyj- 
nych szacunków — większe aniżeli różnice dochodowe. Problem nawet nie 
polega na tym, że w krajach rozwiniętych gospodarczo skoncentrowanych 
jest prawie 95 proc. naukowych sił badawczych, a z krajów słabo rozwinię= 
tych stale odpływają wysoko kwalifikowane kadry !!), Istoia zagadnienia 
wiąże się bowiem ze strategią rozwoju poszczególnych grup państw, ści- 
Ślej z ich średniookresowymi celami. Kraj słabo rozwinięty, tworząc mi- 
nimalny kompleks gospodarczy (przemysłowy), potrzebuje techniki i tech- 
nologii mniej nowoczesnej. Rozwijane są bowiem w pierwszej kolejności 
gałęzie przemysłu (przemysł materiałów budowlanych, tekstylny, skórza- 
ny, spożywczy, metalowy, w niektórych krajach hutnictwo, przemysł wy- 


11) Por. Outflow of Trained Personel from Deteloping Countries, Report of the 
Secretary General UN, listopad 1968. 
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dobywczy), które mogą być zaliczone do tzw. gałęzi neutralnych czy nawet 
obojętnych na nowe (najnowsze) rozwiązania techniczne. 


A więc z istoty i zadań rozwoju na wczesnych szczeblach uprzemysło- 
wienia wynika, że wpierw tworzy się gałęzie, które są mniej podatne, ści- 
ślej, które w mniejszym stopniu odczuły te wszystkie rewolucyjne zmia- 
ny, jakie przynosi współczesny etap w żakresie postępu technicznego. 
Z wielkich osiągnięć technicznych trzeci świat będzie mógł korzystać do- 
piero w dalszej kolejności. 


W ten sposób wskutek rozwijania różnych gałęzi przemysłu, jako gałęzi 
wiodących w poszczególnych grupach państw, dosyć szybko narastają róż- 
nice techniczne między krajami rozwiniętymi a zacofanymi gospodarczo. 


Efektywność industrializacji 


Z dotychczasowych uwag wyńika, że istota strategii rozwojowych 
w trzecim świecie, obok ogólnego zadania, jakim jest maksymalizacja do- 
chodu narodowego. musi sprowadzać się do minimalizacji dysproporcji. 
Dotyczy tó zarówno polityki gospodarczej wewnątrz kraju, jak i polityki 
gospodarczej w stosunku dó otoczenia żewnętrznego, zwłaszcza państw 
rozwiniętych gospodarczo. Podstawowym sposobem minimaliżacji dyspro- 
porcji jest industrialiżacja, która w ostatnich kilkunastu latach poczyniła 
pewien postęp w trzecim świecie. 


Udział przemysłu przetwórczego w tworzeniu produktu społecznego 
w całym omawianym obszarze stale wzrastał. Jeśli średnia dla lat 1950— 
1954 wynosiła 14,5 proc., to dla lat 1960—1964 osiągnęła 17,9 proc.12); 
obecnie można ją szacować na blisko 20 proc. W przekroju poszczególnych 
krajów owa średnia ulega bardzo zasadniczemu zróżnicowaniu i kształtu= 
je się w granicach od 3 proc. do 30 proc. 


Mimo postępu, jaki został dokonany w stworzeniu podwalin gospodarki 
przemysłowej w licznych krajach trzeciego świata, należy sobie zdawać 
sprawę z trzech ważnych okoliczności. Po pierwsze, z wielu powodów 
w krajach słabo rozwiniętych, zarówno tam gdzie to było możliwe, jak 
i tam, gdzie po temu nie powstały dostateczne warunki, w fazie wyjścio- 
wej szybko rozbudowywano przemysł ciężki. Jeśli w okresie 1955—1965 r. 
stopa rocznego wzrostu przemysłu osiągnęła 7 proc., to przemysł lekki uzy- 
skał stopę wzrostu nieco powyżej 5 proc., a przemysł ciężki nieco powyżej 
9 proc. A więc blisko dwukrotnie wyższą. Szybko zwłaszcza rozwijał się 
przemysł metalowy, którego stopa wzrostu oscylowała wokół 12 proc. 
rocznie !3)., Ale oczywiście w żadnym razie nie zaspokaja to stale wzrasta- 
jącego zapotrzebowania na wytwory przemysłu metalowego. Zależność od 


12) Por. Industrial Development Survey, Vol. I, UN, Nowy Jork 1969 r., str. 19. 
13) Por. Industrial Development Survey, op. cit. str. 27, 
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krajów rozwiniętych w tym zakresie pozostaje bardzo duża. Po drugie, 
aczkolwiek industrializacja zmienia w sposób istotny, acz niezbyt szybko, 
strukturę gospodarczą i społeczną krajów trzeciego świata, z jednego punk- 
tu widzenia prowadzi do narastania sprzeczności. Uprzemysłowienie 
w trzecim świecie obecnie oraz w najbliższej przyszłości nie potrafi wyko- 
rzystać całej siły roboczej, jaką owe kraje dysponują. Według szacunków 
ok. 14 siły robóczej pozostaje w istocie nie wykorzystana. Na tym tle to- 
czy się między ekohomistami, politykami czy nawet rządami spór co do 
tegó, jaki typ rozwoju należy przyjąć za podstawę: intensywny, oparty na 
technice importowanej z wysoko rozwiniętych krajów, czy też ekstensyw- 
ny, oparty na technice tradycyjnej. Obecnie liczbę bezrobotnych, tzn. bez 
bezrobocia utajonego w mieście, a przede wszystkim na wsi, szacuje się 
w obszarze trzeciego świata na 70—80 mln, a w najbliższym 10-leciu ludzi 
zdolnych do pracy przybędzie ok. 230 mln '$). Stąd też w ciągu tych 10 lat 
należałoby stworzyć ok. 300 mln miejsc pracy, co przekracza jakiekolwiek 
móżliwości krajów słabo rozwiniętych. 


Oczywiście nie oznacza to, iż nie ma żadnych możliwości złagodzenia 
istniejącego stanu. Do tego musi zmierzać, z jednej strony, znacznie lepsze 
wykorzystanie aparatu wytwórczego, które jest niewielkie (o czym dalej), 
z drugiej — lepsze i zwiększone wykorzystanie siły roboczej w modernizo+ 
wanym rolnictwie. 


Ale w tym miejscu chóiałbym wskazać na inny aspekt zagadnienia. Spór 
o nowoczesną czy tradycyjną technikę jest w odniesieniu do wialu gałęzi 
bezprzedmiotowy. Albo będzie nowoczesna technika, albo nie będzie da- 
nej gałęzi. Dotyczy to przemysłu elektromaszynowego, chemicznego, Środ- 
ków transportu itp. zwłaszcza że sprzęt inwestycyjny musi pochodzić 
z krajów rozwiniętych gospodarczo. Oczywiście nie wszędzie należy roz- 
wijać produkcję w oparciu o najnowszą technikę; na pewno istnieją znacz- 
ne mhożliwości wykorzystania tzw. techniki pośredniej. Dla zatrudnienia, 
w miarę inożności, jak największej liczby ludności zawodowo czynnej ko- 
nieczny jest pewien kompromis w zakresie techniki. 


Niezależnie jednak od przyjętych rozwiązań technicznych, potrzebne jest 
podniesienie kwalifikacji siły roboczej zarówno tej zatrudnionej, jak i tej 
oczekującej na pracę. Jest to postulat istotny dla efektywnego wykorzy- 
stania nowej techniki, jak i ze względów społecznych. Wprawdzie z punk- 
tu widzenia bieżących zadań jest to czynnik ograniczający, jednakże k>- 
nieczny dla zapewnienia długofalowego wzrostu. Dylemat ten stosunko- 
wo najłatwiej rozwiązuje się w społecznych ramach socjalizmu. 


Po trzecie, dosyć duży wzrost potencjału przemysłowego nie jest dosta- 
tecznie dyskontowany przez kraje słabo rozwinięte. Według ocen ONZ, 
wiele krajów tylko częściowo wykorzystuje nowe zakłady przemysłowe. 
Przy czym dotyczy to zarówno przemysłu lekkiego, jak i ciężkiego. W wie- 
lu krajach, takich jak: Brazylia, Pakistan, Indie, Ekwador, kraje Afcyki 


M) Por. M. Kabaj: Światowy program zatrudnienia, „Życie Gospodarcze” 2/1970 R 
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zachodniej, stopień wykorzystania zakładów przemysłowych nie przekra- 
cza 30—40 proc. ich zdolności produkcyjnych. Przyczyny tego stanu są 
różnorakie. Najważniejszymi wśród nich to: wąski i ubogi rynek, błędna 
lokalizacja, nikły zakres powiązań z zewnętrznymi rynkami zbytu itp. 


Z tego, co powiedziano, wynika, że uprzemysłowienie — aczkolwiek 
ogólnie biorąc musi być głównym narzędziem przekształcenia tradycyjne- 
go i zacofanego społeczeństwa oraz gospodarki — musi w znacznie więk- 
szym niż dotychczas stopniu uwzględniać rzeczywiste potrzeby i możli- 
wości gospodarki wewnętrznej oraz charakter powiązań z gospodarką ze- 
wnętrzną. 


Rynki zbytu 


W tym kontekście na szczególną uwagę zasługuje problem rynków zby- 
tu. Jak już wspomniałem, przytłaczająca większość krajów trzeciego świa- 
ta to państwa niewielkie z punktu widzenia liczby ludności. Stąd też trud- 
no się dziwić, że nie wykorzystują one dostatecznie aparatu wytwórczego 
powstałego przemysłu. Dotyczy to również przemysłu lekkiego i spożyw- 
czego (np. w krajach Afryki zachodniej), który obejmuje to, co nazywa- 
my minimalnym kompleksem przemysłowym. Zakłady te bynajmniej nie 
należą do wielkich. Proces denaturalizacji bowiem sektora tradycyjnego, 
głównie rolniczego, dokonuje się powoli; związki z rynkiem są niewielkie, 
co przy niskich dochodach stwarza nadwyżki zdolności wytwórczych w po- 
równaniu z popytem rynkowym. Ale również w dużych krajach, jak np. 
Indie, Brazylia czy Pakistan, mamy do czynienia z takim stanem. Przy 
czym w tych krajach dotyczy to także zakładów wytwarzających środki 
produkcji dla rolnictwa, np. maszyny rolnicze, traktory, nawozy sztu- 
czne. Przyczyny należy tu szukać głównie w nie rozwiązanych proble- 
mach agrarnych. Najistotniejszy jednak problem polega — moim zda- 
niem — na tym, że kraje słabo rozwinięte nie nawiązały w dostatecznym 
stopniu współpracy gospodarczej między sobą. 


i Historię ostatnich 10—15 lat można z tego punktu widzenia określić ja- 
ko bistorię krótkotrwałych i nieskutecznych prób regionalnej kooperacji. 


Jeśli w dziesięcioleciu 1955—1964 eksport produktów przemysłowych 
między krajami słabo rozwiniętymi zwiększał się średnio rocznie o 7 proc., 
to do krajów rozwiniętych gospodarczo wzrastał o 9 proc.**). Szczególnie 
niewielki postęp można odnotować na kontynencie azjatyckim, a więc tam, 
gdzie żyje gros ludności trzeciego świata. 


Analizując to zjawisko bardziej szczegółowo, należy zwłaszcza zwrócić 
uwagę na dwa momenty. Po pierwsze, zarówno w obrotach ogółem, jak 
i w wymianie dóbr przemysłu przetwórczego następuje zmniejszenie wza- 


5) W tym samym czasie cały eksport do krajów rozwiniętych wzrastał o 5 procent 
rocznie, gdy tymczasem przyrost obrotów między krajami trzeciego świata wy- 
nosił tylko 38 proc. 
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jemnych dostaw. Zwróćmy przy tym uwagę na prognozy na najbliższe la- 
ta. Oto projekcja eksportu krajów słabo rozwiniętych ogółem do krajów 
słabo rozwiniętych (w procentach całości). 


1960 1965 1975 1975 
(projekcja wysoka) (niska) 
21,9 20,7 21,4 20,4 


Po drugie, podobne tendencje występują w stosunku do dóbr przemy 
słowych. Obecne prognozy zakładają stopę wzrostu eksportu dóbr przemy- 
słowych do krajów słabo rozwiniętych w latach 1960—1975 niską — 
7 proc. rocznie, wysoką — 8,4 proc. Pomińmy nawet fakt, iż dotychczaso- 
wa stopa wzrostu jest zbliżona do niskiej projekcji. Gdybyśmy nawet przy-- 
jęli, iż osiągnięta zostanie wysoka stopa wzrostu, to i tak ukształtuje się 
ona poniżej stopy wzrostu eksportu do wysoko rozwiniętych krajów kapi- 
talistycznych (niska — 8,7 proc., a wysoka — 9,4 proc.), nie mówiąc już 
o eksporcie do krajów socjalistycznych (niska — 14,2 proce. wysoka — 
15.6 proc.) !*). Jeśli nawet przyjmiemy, iż uzyskana zostanie stopa wzrostu 
założona w projekcji wysokiej, to udział wzajemnej wymiany osiągnie 
poziom z końca lat pięćdziesiątych i początku lat sześćdziesiątych. Struktu- 
ra tej wymiany, rzecz oczywista, będzie się istotnie różniła, ale pod wzglę- 
dem ilościowym udział pozostanie bez zmian. 

Przyczyny tego faktu są bardzo złożone i wynikają najogólniej z dwóch 
różnych źródeł. Pierwsza ma charakter historyczny, której skutki dają 
o sobie znać obecnie, a także będą jeszcze działać w przyszłości. Jest to 
jednostronnie ukształtowana pod wpływem kolonializmu struktura pro- 
dukcji w przeszości oraz wpływy neokolonialne w chwili obecnej. W ta- 
kim zakresie, w jakim to jest krajom kapitalistycznym wygodne, narzu- 
cają one pośrednio (przez światowe rynki towarowe) czy też bezpośred- 
nio (inwestycje) pożądaną dla siebie strukturę produkcji oraz eksportu. Po 
drugie, kraje słabo rozwinięte, budując w swych państwach minimalne 
kompleksy przemysłowe, wytwarzają podobne produkty, przy jednoczes- 
nym braku niezbędnych dóbr, przede wszystkim o charakterze inwestycyj- 
nym. Jeszcze przez długie lata głównym źródłem tego rodzaju dóbr będą 
kraje rozwinięte zarówno kapitalistyczne, jak i socjalistyczne. Równocze- 
śnie można dodać, że kraje socjalistyczne stwarzają pewne warunki do- 


godniejszych powiązań zarówno z punktu widzenia wymiany, jak i struk- 
tury eksportu. 


Otoczenie zewnętrzne: zróżnicowane cele 
Z tego, co powiedziano, wynika niedwuznacznie, że wskutek obiektyw= 
nych warunków kraje słabo rozwinięte są zainteresowane w umacnianiu 


6) Por. Trade Prospects and Capital Needs of Developing Countries, cyt. wyd. 
str. 198, 21. 
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ekońomicznych związków z krajami rozwiniętymi gospodarczo. Dzieje się 
tak z następujących pówodów. 


1. 80 proc. eksportu tych krajów kieruje się do krajów pożostających na 
wyższym późiomie ekonomicznego rozwoju, a udział importu z tego kie- 
runku jest jeszcze większy i dochodzi dó 85 proc. 


2. Prawie cały dopływ nowych technologii i technik (w różnorodnej po- 
staci) pochodzi z krajów rozwiniętych gospodarczo. I to niezależnie od fak- 
tu, że czasami wywołuje to zjawisko ujemne, gdyż technika ta nie jest do- 
Stosowana do potrzeb krajów zacofanych. 


3. Jedynym źródłem dópływu środków kapitałowych pozostają kraje 
rozwińięte gośpódarczo, aczkolwiek niejednokrotnie ponoc kapitałówa kra- 
jów kapitalistyczńych wiąże się z różnymi warunkami politycznymi. 

4. W mniejszym lub większym stopniu kraje rozwinięte gospodarczo 
stanowią źródło i pomoc w zakresie imitacji różnych niezbędnych instytue 
cji społeczeństwa rozwojowego, oświaty itp. 


A jak się przedstawia problem powiązań z trzecim Światem ze strony 
krajów rózwiniętych góspodarczo? Kraje rozwinięte góspodarczo nie są — 
jak wiadomó — jednorodne społecznie. I dlatego cele óraż charakter po- 
wiązań krajów socjalistycznych 2 krajami trzeciegó Świata różnią się 
w sposób istotny od tych, jakie cechują związki ż krajami kapitalistycze 
nymi. Dlatego odpowiedź na wyżej postawione pytanie musi być udzieló- 
na oddzielnie. | 

Ponieważ kraje kapitalistyczne odgrywają wciąż jeszcze dominującą ro- 
lę w kontaktach z krajami zacofanymi (przypada bowiem na nie mniej 
więcej 90 proe. obrotów trzeciego świata z rozwiniętymi krajami oraz taki 
sam rząd pomocy kapitałowej), zaczniemy od nich. 


Ćele średniookresówe krajów kapitalistycznych różnią się ód celów kr4e 
jów słabo rózwińiętych. Jednakże istota polega nie tylko na tym, iż są ÓńŁ 
różne, ale przede wszystkim na tym, że cele gospodarcze krajów rozżwinię* 
tych mogą być osiągane w pełni albo prawie w pełni w sposób autónómice- 
ny, tzn. niezależnie od tego, czy odpowiadają, czy też nie odpowiadają ce- 
lom krajów słabo rozwiniętych. Nie ma tutaj w zasadzie sprzężeń żwrot- 
nych; występują tutaj tylko sprzężenia jednokierunkowe. Struktura pro- 
dukcji, a zwłaszcza eksportu krajów słabo rozwiniętych, jest dostosowy- 
wana przez państwa rozwinięte do swoich potrzeb za pośrednictwem me- 
chanizmów gospodarki światowej (popytu na rynkach towarowych, kapi- 
tałowych, przez bezpośrednie inwestycje oraz pomoc kapitałową), a także 
(w wielu wypadkach) za pomocą mechanizmów (nacisków) pozaekonomicz* 
nych o charakterze neokolonialnym. | 


Było tak co prawda również w przeszłości. Ale obecnie znaczenie krajów 
słabo rozwiniętych dla wzrostu kapitalistycznych krajów rozwiniętych sta- 
ło się dużo mniejsze w porównaniu z przeszłością. W tej chwili tradycyj- 
ne funkcje krajów słabo rozwiniętych, takie jak: rynki zbytu czy lokaty 
kapitałowe, odgrywają coraz bardziej ograniczoną rolę. Oczywiście w po- 
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szczególnych sytuacjach wygląda to różnie. niemniej niewątpliwie wystę- 
puje taka ogólna tendencja. Z tego punktu widzenia w ostatnim okresie 
zaszły istotne zmiany, których rezultatem jest bardzo znaczne pogorszenie 
się sytuacji krajów słabo rozwiniętych na rynkach światowych. Nie ma 
chyba potrzeby przypominać o tak ananych zjawiskach, jak stały, 
względny spadek ich udziału w światowych obrotach. Gdybyśmy wyeli- 
minowali wzrost obrotów ropą naftową oraz niektórymi surowcami mine- 
ralnymi, to by się okazało, że tradycyjny eksport zwiększa się w stopniu 
tak niewielkim, iż można mówić w istocie o stagnacji czy quasi-stagnacji. 
Analiza zagranicznych lokat kapitałowych krajów uprzemysłowionych, 
nie mówiąc już o ich eksporcie, wyraźnie wykazuje zmniejszający się 
w nich udział krajów słabo rozwiniętych. 


A więc rozwinięte kraje kapitalistyczne ograniczają tradycyjne formy 
powiązań gospodarczych z krajami słabo rozwiniętymi, gdy tymczasem 
kraje słabo rozwinięte wykazują wyraźną tendencję do zwiększenia zakre- 
su powiązań. Mamy tutaj bardzo wyrażne zjawisko niedopasowania celów, 
potrzeb i możliwości pomiędzy obu tymi grupami krajów. Należy tutaj 
zwrócić uwagę na istotny kierunek polityki państw kapitalistycznych 
w trzecim świecie, jakim jest neokolonializm. Jego istota, najogólniej bio- 
rąc, polega na tym, że dąży do wywierania wpływu na podstawowe decy- 
zje społeczne i ekonomiczne w krajach trzeciego świata. Neokolonializm 
działa w trzech głównych kierunkach: 1) dąży do utrzymania ścisłych po- 
wiązań gospodarczych i politycznych krajów trzeciego świata ze światem 
kapitalistycznym, a zwłaszcza byłymi metropoliami; 2) dąży do zahamowa- 
nia czy też ograniczania wszelkich radykalnych ruchów społecznych i re- 
form gospodarczych w danym kraju; 3) tam gdzie nie może przeszkodzić 
w poważniejszych przekształceniach społeczno-gospodarczych, stara się 
znaleźć warunki i sposoby „towarzyszenia” owym przemianom z korzy- 
ścią dla siebie. 


Zupełnie inaczej przedstawiają się możliwości powiązań i pewna syn= 
chronizacja celów z drugą grupą krajów rozwiniętych, tzn. państwami so- 
cjalistycznymi. Można tutaj wskazać na trzy podstawowe różnice. Pierw- 
sza dotyczy ogólnego celu gospodarki socjalistycznej, który zakłada rów= 
noprawne stosunki ekonomiczne z wszystkimi krajami, również o odmien- 
nych systemach społecznych, oraz eliminuje wyzysk w obrębie tych po- 
wiązań. A więc u podstaw powiązań leży inna treść w porównaniu do tej, 
na jakiej opierają się stosunki w systemie kapitalistycznym. * 4 


Po drugie, struktura gospodarki krajów socjalistycznych oraz jej cele 
średniookresowe, a także nikły stopień powiązań z gospodarką kra jów sła- 
bo rozwiniętych w przeszłości powodują, że popyt na eksportowane przez 
te kraje produkty jest duży. Nieprzypadkowo w minionych kilkunastu la- 
tach (od 1955 r.) obroty krajów słabo rozwiniętych z europejskimi krajami 
socjalistycznymi wzrastały prawie dwa i pół raza szybciej niż z wysoko 
rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi, a więc mniej więcej o 12 proc. 
rocznie. To, co wydaje się w tym kontekście ważne do podkreślenia, polega 
na tym, że decydujący udział w tej wymianie mają produkty, które na ryn- 
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kach krajów kapitalistycznych wykazują stagnację czy minimalny wzrost 
obrotów. Stąd też we wszystkich prognozach na najbliższą przyszłość uzna- 
je się za pewnik, że udział krajów socjalistycznych wzrośnie zarówno 
w eksporcie, jak i imporcie krajów słabo rozwiniętych. Należy tu zwrócić 
uwagę na czynniki limitujące w pewnej mierze rozmiary pomocy kapita- 
łowej dla krajów trzeciego świata ze strony państw socjalistycznych. Wy- 
daje się, że dwa szczególne powody godne są podkreślenia: wewnętrzne 
potrzeby rozwoju gospodarczego krajów socjalistycznych będących wciąż 
na etapie intensywnej rozbudowy swej gospodarki; równocześnie niejed- 
nokrotnie przyjście z pomocą przez kraje socjalistyczne krajom słabo roz- 
winiętym napotyka przeszkody związane z istniejącymi w tych ostatnich 
strukturami politycznymi i społecznymi, mniej lub bardziej bezpośrednio 
powiązanymi z polityką neokolonialną imperializmu. Czasami polega to 
i na tym, że podstawowe agendy gospodarcze znajdują się w bezpośred- 
nim zarządzie przedstawicieli lub instytucji rozwiniętych krajów kapitali- 
stycznych. 


Po trzecie, kraje socjalistyczne stwarzają krajom słabo rozwiniętym 
przesłanki włączenia się do kształitującego się nowego podziału pracy. Dzie- 
je się to dzięki temu, iż dostarczając maszyn, gotowych obiektów przemy- 
słowych, stwarzając warunki dalszej industrializacji, równocześnie otwie- 
rają własne rynki zbytu dla owej produkcji. Jest to rzecz o pierwszorzęd- 
nym znaczeniu, która w miarę rozwoju będzie się nasilała. 


R 


Dotychczasowe uwagi dostatecznie wyraźne wskazują, że obecna sytua- 
cja krajów gospodarczo słabo rozwiniętych jest wyjątkowo skomplikowa- 
na. Co więcej, trudno sobie wyobrazić, aby w najbliższej przyszłości, tzn. 
w okresie najbliższych 10 lat, nastąpiły tak istotne zmiany wewnątrz tych 
krajów, by mogło dojść do poważniejszych przeobrażeń !/). 


Trudno również przewidzieć, aby w najbliższych 5—10 latach uległy tak 
istotnym zmianom cele i struktura popytu wysoko rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych. by zewnętrzne warunki wzrostu krajów trzeciego świa- 
ta znacznie się poprawiły. Trudno też oczekiwać, aby kraje socjalistyczne 
— aczkolwiek ich waga we wzajemnych stosunkach ekonomicznych z kra- 
jami słabo rozwiniętymi wzrośnie — mogły kompensować straty, jakie po- 
noszą kraje trzeciego świata w wyniku istniejących na rynkach świato- 
wych warunków wymiany. 


W takiej sytuacji całokształt zagadnień krajów słabo rozwiniętych ura- 
sta do jednej z czołowych, obok problemu pokoju, spraw naszego świata. 
Jest to zarówno problem gospodarczy, jak i polityczny. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, iż dopuszczenie do dalszego narastania różnie między wysoko 


17) Oczywiście we wszystkich tvch przypadkach, gdy dokonane zostaną radykalne 
przeobrażenia wewnętrznych struktur w tych krajach, będzie mógł być osiągnięty 
istotniejszy postęp. 
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a słabo rozwiniętymi krajami grozi trwałym zakłóceniem równowagi w go- 
spodarce światowej, które nie tylko w dalekiej, ale nawet w bliższej przy- 
szłości może wywrzeć bardzo ujemne skutki także dla rozwoju krajów 
uprzemysłowionych. I to zarówno z przyczyn subiektywnych, jak i obiek- 
tywnych. Nikły postęp w trzecim świecie musi prowadzić do napięć w ca- 
łym świecie, w tym w krajach rozwiniętych. Ale dzieje się tak również 
dlatego, że spadek znaczenia tradycyjnych funkcji dawnych krajów słabo 
rozwiniętych, zwłaszcza jako rynków zbytu, jest zjawiskiem wprawdzie 
dosyć długotrwałym, ale przecież przejściowym. I to z dwóch powodów: 
po pierwsze, stan taki zaistniał wskutek całokształtu nowych warunków 
wzrostu, co pozwala krajom rozwiniętym wykorzystać wszystkie poten- 
cjalne możliwości wzrostu swoich rynków wewnętrznych; ale istnieją tu- 
taj granice w efektywnym popycie z jednej strony oraz w tendencji do 
wzrostu skali produkcji wskutek postępu technicznego z drugiej; po wtó- 
re, niezależnie od ciągle niedostatecznego postępu uprzemysłowienia 
w trzecim Świecie, następuje jednak postęp w tej dziedzinie. A więc rynki 
tych krajów stają się bardziej chłonne na produkty przemysłowe: również 
w miarę rozwoju ulega zróżnicowaniu popyt, co stwarza pożądaną sytua- 
cję z punktu widzenia struktury produkcji (i eksportu) krajów rozwinię- 
tych gospodarczo. 


Dochodzi do tego wreszcie taki czynnik, jak źródła surowcowe, bez któ- 
rych obejść się nie mogą kraje wysoko rozwinięte. Dzisiaj kraje słabo roz- 
winięte nie mają innej alternatywy zbytu swych produktów, ale za lat 
kilkanaście sytuacja może się zmienić. Zarówno wskutek własnych możli- 
wości przetwórczych krajów słabo rozwiniętych, jak i z powodu stale 
zwiększającego się popytu ze strony krajów socjalistycznych. 


Do najważniejszych czynników łagodzenia napięć i dysproporcji należy 
pomoc kapitałowa ze strony krajów rozwiniętych. Sytuacja w tej dziedzinie 
kształtuje się obecnie bardzo niedobrze pomimo faktu, iż w wielkościach 
absolutnych pomoc wzrasta **). Dzieje się tak z trzech co najmniej powo- 
dów. Po pierwsze, w ostatnich latach obserwujemy pewne dosyć istotne 
zwolnienie przyrostu pomocy. ONZ, Ii II Konferencja UNCTAD wystąpi- 
ły z apelami, by kraje rozwinięte gospodarczo przeznaczały przynajmniej 
l proc. dochodu narodowego na pomoc dla krajów słabo rozwiniętych go- 
spodarczo. Oto jak się owa pomoc przedstawiała w latach sześćdziesiątych 
w procentach dochodu krajów rozwiniętych ©): w 1950 r. — 1,11, w 1961 
— 1.20, w 1962 — 1.02, w 1963 — 0,97, w 1964 — 0,94, w 1965 — 1,00, 
w 1966 — 0,93, w 1967 — 0,93. Po drugie, coraz więcej środków potrzeb- 
nych jest do obsługi długu. Jeżeli w 1956 r. wynosiły one szacunkowo ok. 
34 mld. dolarów, to w 1967 r. wzrosły prawie do 4,5 mld. dolarów. A więc 


£) Średni roczny dopływ kapitałów netto (darów i kredytów długoterminowych) 
z rozwiniętych krajów kapitalistycznych wynosił: w 1951—1955 r. — 2120 mln dol, 
w 1956—1959 r. — 3.655 mln dol., w 1960—1964 r. — 7.876 mln dol., w 1965—1967 r. 
— 10.148 mln dol. 


5) Szerzej w sprawie pomocy patrz: J. Lindner: Pomoc finansowa krajów kapitali- 


stycznych dla krajów trzeciego świata, „Ekonomista” 6/19U) r. » 
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niezależnie od szacunkowego charakteru tej wielkości, można przyjąć, iż 
na obsługę długu idzie ok. 40 proc. całego dopływu kapitałów. Według sza- 
cunków Sekretariatu UNCTAD na konferencję w Delhi, obsługa długu 
w 1975 r. pochłonie ok. 10 mld dolarów. Po trzecie, wzrasta wyjątkowo 
szybko globalne zadłużenie krajów trzeciego świata, które obecnie wy- 
nosi około 40 mld dolarów. 


Charakter powiązań i pomocy ze strony wysoko rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych jest dla trzeciego świata bardzo niekorzystny i relatyw- 
nie uległ pogorszeniu z wczesnymi latami sześćdziesiątymi. Równocześnie 
należy wyraźnie podkreślić, że aktywizacja stosunków ekonomicznych 
krajów socjalistycznych z trzecim światem stwarza pewną nową jakość, 
która w warunkach stworzonych przez pokojowe współzawodnictwo bę- 
dzie musiała oddziaływać również na zmianę polityki gospodarczej krajów 
kapitalistycznych. 


Z tego punktu widzenia nie należy poddawać się magii ilościowych re- 
lacji. Wprawdzie wielkości absolutne pomocy kapitałowej krajów socjali- 
stycznych, jak i ich udział w obrotach trzeciego świata są wielokrotnie 
mniejsze niż państw kapitalistycznych, jednakże mają ważny aspekt ja- 
kościowy. I to dlatego. że pomoc i współpraca tych krajów, łamiąc mono- 
pol kapitalistyczny, wykazują równocześnie tendencje do znacznie szyb- 
szego wzrostu niż pomoc i obroty państw kapitalistycznych. 


* 


Rozwój gospodarczy i społeczny trzeciego świata jest przede wszystkim 
funkcją czynników wewnętrznych. Tam właśnie tkwią olbrzymie, nie wy- 
korzystane zasoby ludzkie i materialne. Od układu sił klasowych, od stop- 
nia aktywności warstw społecznych będących z racji swojej obiektywnej 
sytuacji nosicielami postępu zależy, czy zostaną przyjęte mniej lub bar- 
dziej postępowe rozwiązania instytucjonalne; a więc czy owe zasoby będą 
mogły być wykorzystane, czy też nie. Ale jest i druga strona zagadnienia. 
Pod pewnym względem ważniejsza. Jest nim wpływ socjalizmu jako sy- 
stemu społecznego na trzeci świat oraz wpływ współzawodnictwa między 
socjalizmem a kapitalizmem na rozwiązania ekonomiczne i społeczne w kra- 
jach nie rozwiniętych. Bezsporna jest w tym zakresie przewaga socjalizmu 
jako systemu, który stwarza potencjalne możliwości wykorzystania zaso- 
bów krajów trzeciego świata. Socjalizm, jako system nie związany z żad- 
nymi klasami posiadającymi, nie ma tych ograniczeń w uruchamianiu po- 
tencjalnych czynników wzrostu, jakie istnieją w innych ustrojach społecz- 
nych. Z tego też powodu wpływ socjalizmu na trzeci świat, który miał tak 
decydujące znaczenie w okresie walk o niepodległość polityczną krajów 
kolonialnych, będzie w przyszłości stale wzrastał. Wszelkich bowiem ru- 
chów społecznych, a takim ruchem przecież jest walka narodów zamiesz- 
kujaących trzeci świat o przezwyciężenie zacofania, w obecnej epoce nie 
można rozpatrywać w oderwaniu od kształtowania się współzawodnictwa 
i walki między socjalizmem a kapitalizmem. W tym kontekście istnieje, 
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historycznie biorąc, głęboka jedność celów między światowymi siłami so- 
cjalizmu a trzecim światem. 


Dla narodów trzeciego świata istnienie socjalizmu i konfrontacja mię- 
dzy nim a kapitalizmem stwarza szansę stopniowego rozwiązywania istnie- 
jących na drodze ich rozwoju dylematów. Równocześnie dla światowych 
sił socjalizmu walka narodów trzeciego śwlata o postęp ekonomiczny | spo- 
łeczny, a więc walka siłą rzeczy skierowana przeciwko imperializmowi, 
stanowi potężną rezerwę we współzawodnictwie z kapitalizmem, jest pro- 
cesem, który rodzi realnych czy też potencjalnych sojuszników. Tym 
samym proces ten i wynikające z nięgo wspólne cele między socjalizmem 
a dążeniami narodów trzeciego świata wpływają w sposób coraz bardziej 
istotny na przyszłe oblicze świata, 


PROBLEMY 
i DYSKUSJE 


Jerzy J. Wiatr 


Społeczne czynniki 
rozwoju ekonomicznego 


Realizowana w obecnej fazie rozwoju Polski Ludowej polityka gospo- 
darcza kładzie — co określiły uchwały II i IV Plenum Komitetu Central- 
nego PZPR — szczególny nacisk na mobilizowanie środków niezbędnych 
do przyspieszenia w naszym kraju rewolucji naukowo-technicznej. Selek- 
tywny rozwój ekonomiki, selektywny i skoncentrowany kierunek głów- 
nych poszukiwań naukowych, wzrost wymagań w zakresie jakości pro- 
dukcji i przygotowania kadr — oto dźwignie, których właściwe urucho- 
mienie rozstrzygnie o miejscu Polski w światowej rewolucji naukowo- 
technicznej, a więc o charakterze i perspektywach tworzonego systemu 
ekonomicznego. To, że w wyścigu naukowo-technicznym ostatnich dzie- 
sięcioleci dwudziestego wieku kraj nasz uczestniczy z pozycji zaawanso- 
wanych już przemian socjalistycznych, że bierze on w tym wyścigu udział 
jako członek wspólnoty socjalistycznej, stwarza Polsce szansę dziejową, 
której nie mieliśmy i mieć nie mogliśmy w warunkach stworzonych przez 
kapitalizm. Sam fakt, że stawiać możemy w realistyczny sposób zadania 
dotrzymania kroku rewolucji naukowo-technicznej w najwyżej ekrno- 
micznie rozwiniętych krajach świata, jest miernikiem postępu, jaki doko- 
nał się w minionym ćwierćwieczu. Jak zawsze jednak w historii, postęp 
już uzyskany stwarza warunki do podjęcia nowych i bardziej ambitnych 
zadań, których pomyślna realizacja zależeć będzie od uruchomienia 
wszystkich nowych sił i środków, gdyż stare, właściwe dawniejszym, 
przebytym już fazom rozwoju, już nie wystarczą. 
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Strategia przyspieszonego rozwoju obejmuje nie tylko sferę ekono- 
miczną. lecz również rozległą dziedzinę zagadnień społecznych, psycholo- 
cicznych i politycznych. Jedną z kluczowych dla powodzenia tej strategii 
spraw jest jasne uświadomienie sobie, że rewolucja naukowo-techniczna 
w Polsce ma wymiary nie tylko techniczno-ekonomiczne i że jedynie in- 
tegralny sposób podejścia do strategii rozwoju gwarantuje jej powodzenie. 
Diatego też obok dyskusji nad stroną ekonomiczną i techniczną procesu 
przemian konieczne jest poddawanie dyskusji i badaniom naukowym wie- 
lu złożonych zagadnień pozaekonomicznych, które jednak mają i w p. zysz- 
łości mieć będą coraz większe znaczenie dla realizacji podejmowanych 
inicjatyw gospodarczych. Warto z tego punktu widzenia spojrzeć na na- 
gromadzony już dorobek nauk społecznych. Może on być w niejednym 
pomocny w rozpoznawaniu problemów, przed którymi stajemy w proce- 
sie modernizacji ekonomicznej, aczkolwiek niedostateczne w przeszłości 
nastawienie warsztatów badawczych na kluczowe problemy rozwoju eko- 
nomicznego i społecznego kraju spowodowało, iż istnieją tu luki i braki, 
a także ambitne zadania narzucane przez potrzeby obecnego etapu roz- 
woju kraju. „Na tym tle — jak mówi tow. Józef Tejchma — unowocześ- 
nione spojrzenie na funkcje frontu ideologicznego sprowadza się do kilku 
problemów. Pierwsze zadanie — to stałe rozważanie, analizowanie, aktu- 
alizowanie i propagowanie celów społecznych ti kuliuralnych dalszego roz- 
woju socjalizmu. Drugie zadanie — to utrwalanie takich wartości kon- 
kretnych, bez których nowoczesne społeczeństwo rozwijać się nie może, 
które jednak nadal pozostają w ostrym deficycie — a więc dobre kwali- 
fikacje, wysoka odpowiedzialność za swój odcinek pracy, umiejętność 
organizacyjna, dyscyplina społeczno-produkcyjna, odwaga walki ze złem 
w swym środowisku itp. Trzecie zadanie — to relatywizowanie wartości 
dóbr materialnych, uwalnianie ludzi od agresywnej psychologii posiadania 
rzeczy dla samej rzeczy” !). 


Podejmując obecnie niektóre dyskusyjne problemy społeczno-politycz= 
ne i społeczno-psychologiczne rozwoju ekonomicznego, zdaję sobie spra- 
wę zarówno z wycinkowości, jak 1 kontrowersyjności wysuniętych za- 
gadn'eń. Ich wybór podyktowany jest chęcią zaakcentowania pozaekono- 
micznych wyznaczników rozwoju, co w najmniejszej mierze nie oznacza 
deprecionowania wagi problematyki ściśle ekonomicznej. 


Społeczne I psychologiczne hamulce rozwoju 


Posiadamy jasną i przekonującą perspektywę przyspieszonego rozwoju 
kraju. Jej wysunięcie stanowi czynnik mobilizujący ogromnej wagi. Od 
pewnego już czasu stawało się wyraźne, że kraj potrzebuje takiego właś- 
nie ambitnego, a realnego programu, który by mógł pobudzić najlepsze 


" ę Tejchma: Mobilizować umysły i zdolności, „Kultura”, nr 4 (346) z 25 stycz- 
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ambicje i dążenia naszego narodu. Byłoby jednak niebezpiecznym uprosz- 
czeniem, gdybyśmy albo założyli bezkonfliktowość podejmowanych obec- 
nie zmian, albo zaniedbali rozpoznawania z góry potencjalnych hamul- 
ców, które pojawiać się będą na drodze, którą kraj kroczy i których sku- 
teczne przezwyciężenie stanowić będzie warunek powodzenia. Hamulce 
te podzielić można na ekonomiczno-techniczne. którymi się tu nie zaj- 
muję, społeczne i psychologiczne. Tym dwom ostatnim poświęcić chcę 
obecnie uwagę. 


. Wyróżniając — obok ekonomiczno-technicznych — również społeczne 
i psychologiczne czynniki hamujące realizację nowej strategii rozwoju 
ekonomicznego, zakładam, iż czynniki te wykraczają poza indywidualne 
usterki, braki świadomości, błędy, że słowem mamy tu do czynienia 
z pewnymi zjawiskami względnie masowymi. Zarazem zakładam, że są 
to zjawiska kontrolowalne, których natężenie można zmniejszać i przeciw 
którym można mobilizować inne, przeciwstawnie skierowane siły społecz- 
ne i psychologiczne naszego narodu. 


Czynniki społeczne, o których mowa, to przede wszystkim: nagroma- 
dzenie objętych nieraz drobiazgowymi przepisami sposobów funkcjono- 
wania instytucji, sposobów, które już nie odpowiadają potrzebom ekono- 
miki polskiej, typ ukształtowanych w części systemu gospodarczego i spo- 
łecznego kadr, wreszcie utrwalone już siłą tradycji wzory zachowania. 
Czynniki te częściowo stanowią dziedzictwo ustroju kapitalistycznego, któ- 
rego nie można było znieść całkowicie w ciągu pierwszego ćwierćwiecza 
Polski Ludowej, ale częściowo są już utrwaloną przez upływ czasu pozo- 
stałością wcześniejszych etapów budownictwa socjalistycznego. Dialekty- 
ka rozwoju społecznego, odnosząca się także do społeczeństwa tworzącego 
socjalizm, polega bowiem na tym, że formy życia społecznego, wytwa- 
rzane na jakimś etapie rozwoju i funkcjonalne w stosunku do występu- 
jacych wówczas potrzeb, stają się przeżytkiem, ale nie znikają automa- 
tycznie, w następnych fazach rozwoju. W socjalizmie dialektyka ta wy- 
stępuje tym silniej, że rozwój ulega gwałtownemu przyspieszeniu. Rów- 
nocześnie o przewadze socjalizmu nad ustrojami opartymi na wyzysku 
klasowym decyduje między innymi to, że sam system wytwarza siły zdol- 
ne — pod warunkiem świadomego działania i właściwego rozeznania wy- 
łaniających się problemów — przezwyciężyć działanie czynników hamu- 
jących dalszy rozwój. 


Układ instytucji jako całość stanowi niewątpliwie fundament naszego 
dotychczasowego I dalszego rozwoju. Wiadomo jednak, że w minionych 
. latach nagromadziła się wielka ilość — drobiazgowych nieraz, a nadto 
w pewnych wypadkach przeczących sobie wzajemnie — przepisów, które 
dziś stanowią czynnik hamujący inicjatywę nowatorską kadr kierowni- 
czych. Przepisy te stanowiły konieczność w latach minionych, kiedy mło- 
dy i niedoświadczony aparat kierowniczy musiał korzystać z drobiaz- 
gowych nieraz wskazówek regulujących sposoby postępowania. Jednakże 
nagromadziła się już do chwili obecnej tak znaczna ilość przepisów, że 
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aktualna staje się sprawa ich przejrzenia, uporządkowania, a zapewne 
również zredukowania ich ilości. W grę wchodzi przy tym rzecz dość za- 
sadnicza: rozstrzygnięcie, w jakim zakresie postępowanie kadr kierowni- 
czych ma być krępowane przepisami, w jakim zaś mo ;ą mieć one wolną 
ręxę — w ramach, rzecz prosta, ogólnie ustalanych dyrektyw planowych. 
Nie wiem. czy istnieje w tej chwili gotowa odpowiedź na to pytanie. Być 
może jest to jedno z zagadnień wymagających poważnych studiów nauko- 
wych. Tylko bowiem nieznajomość rzeczy mogłabv dyktować propozycje 
ogólnego i bezkrytycznego ograniczania sfery przepisów obowiązujących, 
aie też tylko konserwatyzm dyktowałby traktowanie tej sfery jako nie- 
tykalnej i niezmiennej. 


Zagadnienie wiąże się ściśle z merytoryczną treścią kontroli przeprowa- 
dzanej w stosunku do różnych dziedzin działalności gospodarczej, nauko- 
wej itp. Kontrola ta w niektórych wypadkach więcej uwagi kieruje na 
formalną zgodność podjętych decyzji z przepisami obowiązującymi (co jest 
niewątpliwie ważne) niż na merytoryczną słuszność podejmowanych de- 
cyzji (co jest jeszcze ważniejsze). Należałoby dążyć do takiego systemu 
regulacji i kontroli, który by umożliwiał i popierał samodzielność, inicja= 
tywę i odpowiedzialność za powierzony odcinek pracy. 


Doskonalenie systemu kierowania w obrębie instytucji administracyj- 
nych wymaga nie tylko upraszczania i modernizowania obowiązujących 
przepisów, lecz również studiów nad zagadnieniami społecznymi zarzą” 
dzania i kierowania. Badania takie prowadzi się ostatnio w ramach so- 
cjologii i prakseologii, od innej zaś strony — również w ramach psycho- 
logii. Warunki przeprowadzanych obecnie zmian ekonomicznych i orga- 
nizacyjnych sprzyjają podejmowaniu eksperymentów, które wnikliwie 
obserwowane i analizowane stać się mogą punkiem wyjścia do dalszego 
doskonalenia układu instytucji w naszym kraju. W swoim czasie Jan 
Szczepański zwracał słusznie uwagę na to, że w naszych warunkacn stru- 
ktury formalne, instytucjonalne nie nadążają w swym rozwoju za szyb- 
kim wzrostem obiektywnych potrzeb społeczeństwa i aktywności mas 
pracujących ?). Od tego czasu nastąpił znaczny i niewątpliwy rozwój in- 
stytucji (np. samorząd robotniczy, wzrost uprawnień rad narodowych, 
a ostatnio zjednoczeń). Jednakże wzrosły również potrzeby społeczeństwa, 
szczególnie na obecnym etapie przyspieszonej rewolucji naukowo-tech- 
nicznej. Podniosła się również aktywność szerokich kręgów ludzi pracy, 
Tym samym nadal słuszny jest postulat, by doskonalić systematycznie 
układ instytucji naszego kraju. Właśnie doskonalić — gdyż idzie nie o za- 
sadniczą zmianę systemu instytucji, który zdał egzamin w ciągu ćwierć- 
wiecza Polski Ludowej, lecz o jego systematyczne ulepszanie w miarę 
wyłaniających się zadań i potrzeb. Temu też służyć powinny badania 
socjologiczne, prawnicze czy badania nauk politycznych, które — prowa-= 
dzone dość szerokim frontem — mogą już teraz w większym niż dotych- 
czas stopniu służyć opracowywaniu posunięć praktycznych. 


3) J. Szczepański: Próba diagnozy, „Przegląd Kulturalny”, nr 36/1957 r. 
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Obok układu instytucji — zagadnienie kadr. Podejmowane ostatnio ana- 
lizy (szczególnie „Spis kadrowy” przeprowadzony w 1968 r. przez Głów- 
ny Urząd Statystyczny) ukazują poważny rozwój kadr ze średnim i wyż- 
szym wykształceniem w gospodarce narodowej. Ten kapitał kadr stano- 
wi jedną z przesłanek nowej stratecii gospocarczej, której nie można bv- 
łoby wysunać, gdyby nie było już w tej chwili ludzi przygotowanych do 
realizacji trudniejszych zasad selektywnego wzrostu ekonomicznego. Pro- 
biem kadr posiada jednak swoje aspekty negatywne, które stać się mogą 
barierami rozwoju w okresie rewolucji naukowo-technicznej. Pierwszym 
z tych aspektów jest zagadnienie nagromadzonych nawyków oraz przy- 
zwyczajeń gospodarczych i administracyjnych. Istnieją one na wszyst- 
kich szczeblach hierarchii służbowej — zarówno wysokich, jak i niskich. 
Najogólniej biorąc, problem polega na uformowaniu się sposobów postę- 
powania, które stanowiły wzory obowiązujące lub powszechne w okresie 
:ształtowania się kadr obecnie zatrudnionych w gospodarce narodowej 
i które weszły w nawyk. Problem ten jest tym silniejszy, że młoda kadra, 
nie mająca w swej masie większych doświadczeń gospodarczych i admi- 
nistracyjnych, przyjmuje zawsze te wzory, które obowiązują w okresie 
jej formowania się i trzyma się ich ze szczególną siłą. Z problemem tym 
trzeba się liczyć, już dziś podejmując kroki przeciwdziałające konserwa- 
tyzmowi. Konserwatyzm nie jest bowiem — w każdym razie nie zawsze 
jest — konsekwencją mniej lub bardziej świadomie wybranej postawy 
światopoglądowej. Często zaś kłóci się z tą postawą i stanowi bardziej 
zespół dyspozycji psychicznych niż ideowo-politycznych. W naszych wa- 
runkach taki właśnie konserwatyzm części kadr stanowić może również 
jeden z hamulców przyspieszonego wzrostu ekonomicznego. Nie przeła- 
miemv go apelami. Ludzie, których to dotyczy, nawet nie sądzą, bv byli 
w praktyce swego działania konserwatystami, a już na pewno nie chcą 
nimi być. Trzeba, oczywiście, ukazywać w działalności propagandcwo- 
wychowawczej, na czym polegają dzisiejsze formy tego konserwatyzmu 
gospodarczo-społecznego i przygotowywać grunt do ich usuwania, ale 
Gużo ważniejsze wydaje mi się stwarzanie warunków społecz- 
nych sprzyjających tworzeniu się osobowości nastawionej na postępo- 
wą zmianę i umożliwiających wysuwanie takich właśnie kadr. 


Wśród tych warunków czołowe miejsce zajmuje problem samodziel- 
ności. Przytaczany przez A. K. Koźmińskiego przykład dyrektora, który 
w ciągu jednego tylko roku miał w swym zakładzie 373 komisje kontro- 
lujące 3), jest być może niezupełnie typowy, ale problem na pewno istnieje. 
Czy można liczyć na wszechstronny rozwój, inicjatywę i samodzielność 
kadr, ieśli kontroluje się je w sposób drobiazgowy, niemal permanentnie? 
Czy nie należy przejść do praktyki ocen globalnych, przeprowadzanych 
w miarę często (ale w miarę!) i — wrazie konieczności — prowadzą- 
cvch do wniosków kadrowo-organizacyjnych? Czy nie należy stanąć na 
stanowisku, iż dobrany — według najlepszych możliwych kryteriów — 


3) A. K. Koźmiński: Czynniki określające zachowania kierowników produkcji, ,„So- 
cjologia kierownictwa” (praca zbiorowa pod red. A. Matejki), Warszawa 1969 r. str. 82. 
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kierownik pewnego odcinka pracy powinien mieć tyle swobody działa- 
nia, ile potrzeba do wykorzystania przez niego posiadanych talentów? 
Rzecz charakterystyczna: o naszej kadrze dobrze świadczy to, że w swej 
masie szuka ona odpowiedzialności. że gotowa jest tę odpowiedzialność 
przyiąć. Przeprowadzone w 1966 r. badania Instytutu Filozofii i Socjolo- 
gii PAN nad aktywem politycznym (partii, stronnictw, rad narodowych 
itd.) powiatów, w których interesowały nas m. in. opinie aktywu o stos- 
niu posiadanej autonomii, wykazały, że przeważająca część naszych dzia- 
łaczy chciałaby mieć szersze uprawnienia i gotowa byłaby wziąć większą 
odpowiedzialność na siebie 4). Jest to postawa, która — jeśli tvpowa 
1w innych dziedzinach naszego życia — stanowi cenny kapitał. Trzeba 
ją umacniać odpowiednimi posunięciami organizacyjnymi. 


Równocześnie należy się liczyć z tym, że część kadr (znów: na różnych 
szczeblach organizacyjnych) nie będzie zainteresowana przeprowadzany- 
mi zmianami czy to ze względu na wąsko pojęte interesy własne lub za- 
kładu, czy to z powodu wyjątkowo silnych nawyków konserwatywnych, 
czy wreszcie z niewiary w sens i trwałość podejmowanych inicjatyw. Sto- 
pień, w jakim ten typ oporów wystąpi, i ich nasilenie wymagać będą 
stałej obserwacji. Trzeba też chyba niezbędne przesunięcia kadrowe po- 
deimować tak, by opory osłabiać, a nie potęgować i by uzyskać optymalne 
wykorzystanie istniejącego kapitału kadrowego. Trzeba stwarzać warun- 
ki ułatwiające szybkie wysuwanie przodującej, pod wzalęcem ideowo- 
politycznym i zawodowym, kadry, pozwalaj ące do niezbodnego minimum 
skrócić okres „terminatorski” i „czeladniczy”. A pcd tym względem nie 
zawsze jest dobrze. Obserwujemy procesy starzenia się kadr. kierowni- 
czych, a co za tym idzie — zwolnienie tempa wysuwania i awansowania 
młodych kadr. Ponieważ nie ma powodu, by sądzić, że dziś jest mniej 
uzdolnionych młodych ludzi niż piętnaście czy dwadzieścia lat temu, 
przeto pozostaje wytłumaczenie strukturalne: najbardziej palące luki zo- 
stały w dużej mierze wypełnione. kadra uformowana podlega częściowej 
tylko wymianie, co w konsekwencji daje wydłużanie się okresu poprzedza- 
jącego powierzenie człowiekowi samodzielnych i odpowiedzialnych funk- 
cii. Jest rzeczą bezsporną, że zmieniając ten stan rzeczy należy postępo- 
wać ostrożnie, wystrzegając się pochopnych posunięć i pamiętając, że 
doświadczenie nagromadzone przez starszą kadrę jest również cennym 
kapitałem i że właściwe rozwiązywanie zadań stojących dziś przed krajem 
wvmaga łączenia doświadczenia starszych z nowatorstwem i energią 
młodszych (choć oczywiście postawa nowatorstwa i energii nie jest wy- 
łączną domeną młodych). 


Instytucje i kadry — to w pewnym sensie obiektywne czynniki spo- 
łeczne, które w określonych warunkach stać się mogą barierami rozwoju 
gospodarczego. Czynnikiem społecznym są jednak również utarte sposoby 


5 Badanie to przeprowadzono w 30 reprezentatvwnie dobranych powiatach, obej- 
muiąc ogółem 888 działaczy powiatowych. Por J Wiatr: Gospodarze terenu, „Nowe 
Drogi”, nr 1 (212), styczeń 1967 r. 
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postępowania, wzory zachowań. Stanowią one w naszych warunkach 
w dużej mierze pozostałość po czasach przedwojennych, utrzymującą się 
z wielką siłą tradycji. Częściowo są także rezultatem nawyków uformo- 
wanych w latach ekstensywnej industrializacji. Mitręga biurokratyczna, 
tyle razy opisywana i krytykowana, jest w części konsekwencją przero- 
stów przepisów, w części wynikiem nie dość wysokiego poziomu kadr 
urzędniczych (spychających w konsekwencji w górę nadmiernie wiele 
spraw i powodujących tworzenie się zatorów utrudniających sprawne 
podejmowanie decyzji), ale w części również — konsekwencją pewnego 
stylu funkcjonowania, przy którym musi mijać sporo czasu, by rzecz 
„dojrzała” do podjęcia decyzji. Trzeba na przykład rozważyć. czy nadmiar 
posiedzeń i różnego typu narad. stanowiący istotne obciążenie budżetów 
czasu, nie jest taką właśnie uboczną konsekwencją przyjętego stylu pra- 
cy, w ramach którego niemal wszystko musi być „kolektywnie” (nie zaw- 
sze zresztą w ramach właściwego kolektywu) omówione, przedyskutowa- 
ne w sposób nie zawsze gruntowny, ale zawsze przedłużony w czasie itp. 
Cały szereg tego typu nawyków postępowania uformowało się już i okrze- 
E> Nie można nawet powiedzieć, byśmy nie wiedzieli o ich istnieniu. 
yły one nieraz przedmiotem opisu publicystycznego lub naukowego. Pro- 
blem polega chyba na tym, by stworzyć klimat, w którym utrwalone tra- 
dycją sposoby postępowania przestaną być uważane za święte i nietykal- 
ne, w którym szukać się będzie nowych, racjonalniejszych (to jest, według 
określenia Langego 5), dających największy efekt przy najmniejszym na- 
kładzie środków) metod postępowania. Metod tych nie da się wymyślić 
przy biurku ani wprowadzić rozporządzeniem. Muszą one powstać z ini- 
cjatywy i w wyniku poszukiwań szerokich kręgów ludzi pracy. Można 
natomiast i trzeba stwarzać warunki zachęcające do takich poszukiwań. 


Obok czynników w swej naturze społecznych istnieją również psycho- 
logiczne hamulce realizacji nowej strategii gospodarczej. Jej wielkim atu- 
tem psychologicznym jest to, że odpowiada oczekiwaniom 1 pragnieniom 
szerokich mas, że wyzwala ich energię i zacheca do działania. Umiejętne 
wykorzystanie psychologicznych dźwigni nowej strategii gospodarczej 
w dużej mierze zadecyduje o jej ostatecznym powodzeniu. Zarazem zaś 
umiejętne wykorzystanie tych dżwigni wymagać będzię rozpoznania psy- 
chologicznych hamulców 1 barier rozwoju. 


Tylko w części tkwią one w sferze świadomych postaw, negatywnych 
wobec podejmowanych reform. Takie postawy stanowić mogą utrudnienie, 
aczkolwiek z przyczyn, o których była wyżej mowa, nie sądzę, by miały 
one charakter masowy, 


Ważniejsze wydaje się — przynajmniej jeżeli chodzi o nasilenie i ma- 
sowość — zagadnienie przyzwyczajeń i dyspozycji psychicznych, które 
wymagają korektury. jeśli nowa strategia ma dać wyniki. Wvymieńmy na 
pierwszym miejscu zagadnienie dobrej roboty. To nie tylko kwe- 


5) O. Lange: Optymalne decyzje. Zasady programowania, Warszawa 196% r., str. 12. 
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stia woli, ale także kwestia nawyków. W okresie ekstensywnego rozwoju 
jakość wykonywanej pracy niejednokrotnie ustępowała miejsca ilości. Ce- 
ną, którą społeczeństwo nasze musi za to płacić, są nie tylko „buble” le- 
żące w magazynach czy wybrakowane przedmioty ulegające przyspie- 
szonemu zniszczeniu, lecz także uformowanie się przyzwyczajeń do byle 
jakiej pracy. Obawiam się. że jest to zjawisko bardziej masowe niż wy- 
raźne uchylanie się od pracy („bumelanctwo”). Mamy do czynienia — 
w różnych zawodach, w nauce także — z ludźmi bardzo aktywnymi, dużo 
pracującymi, poświęcającymi niemało energii i czasu, którzy jednak 
pracują powierzchownie, nieprecyzyjnie, byle jak. W pogoni za ilością 
płacimy jakością. Ten stan rzeczy musi się zmienić w nowej strategii gos- 
podarczej, kiedy sama ilość nie stanowi już ani wystarczającego, ani na- 
wet głównego wskaźnika, W tym kierunku muszą iść zmiany sposobu pla- 
nowania (wskaźniki czysto ilościowe są coraz częściej anachronizmem), 
bodźców materialnych (które winny coraz silniej premiować jakość pra- 
cy), a także wychowania. Nadanie jakości pracy odpowiednio wysokiej 
rangi, budzenie dumy z tego, jak się wykonuje swe obowiązki, przezwy- 
ciężenie bardzo rozpowszechnionego poglądu, że to, co nasze, ma prawo 
być gorzej zrobione niż cudze (np. że żyletki polskie mogą, ale nie muszą 
golić dobrze i dokładnie, natomiast importowane — muszą) — to zasad= 
nicze kierunki oddziaływania psychologiczno-wychowawczego w tym za- 
kresie. Raz jeszcze powtórzmy: oddziaływanie to będzie owocne, jeśli wy- 
stępować będzie łącznie z odpowiednimi posunięciami organizacyjnymi. 


Obok zagadnienia dobrej roboty — zagadnienie uczciwości. Znów 
idzie mi nie tyle o problem ewidentnych złodziei mienia społecznego, bo to 
bardziej zagadnienie kryminalne niż psychologiczne. [Idzie natomiast 
o dość masowo występujące postawy „potocznej” nieuczciwości, gotowo- 
ści do omijania obowiązujących przepisów na własną korzyść, wyciągania 
z kieszeni publicznej możliwie dużo nawet w drodze naginania zasad obo- 
wiązujących. Są to zjawiska rozpowszechnione. £ punktu widzenia efek- 
tów psychologicznych ten stan rzeczy jest szczególnie graźny. Tworzy bo- 
wiem postawy tolerancji wobec nieuczciwości, a nawet aprobaty dla 
swoiście pojmowanego „sprytu” życiowego, Ten stan rzeczy zwalcza się 
od dawna, ale chyba nie dość skutecznie. Częściowo pomogłyby tu posu- 
nięcia organizacyjne, usuwające takie przestarzałe przepisy, które stwa- 
rzać mogą pokusę do różnego typu machinacji pół. lub ówieró-legal- 
nych. Jest na przykład tajemnicą poliszynela, że istnieje praktyka poda» 
wania lepszych wskaźników ilościowych wykonanej pracy, by można by= 
ło wypłacić wyższe wynagrodzenie pracownikowi, na którym instytucji 
zależy. Praktyka ta (rozpowszechniona w sferze wypłat z bęezosobowego 
funduszu płac) wynika w części podstawowej z tego, że utrzymywane są 
nierealistycznie niskie stawki wynagrodzenia za jednostkę pracy. Stąd 
zleceniodawca, któremu nie wolno płacić więcej za godzinę pracy, wypła- 
ca wynagrodzenie za ilość godzin wyższą niż rzeczywiście zużyta. Efekt 
finansowy jest ten sam, jak w wypadku urealnienia stawek jednostko- 
wych. Bfekt moralny jest natomiast wyraźnie niekorzystny, ponieważ obie 
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strony muszą wiedzieć, że obchodzi się przepisy. Każdy kierownik zakładu 
pracy potrafiłby bez trudu podać długą listę podobnych — i bardziej 
jeszcze jaskrawych — sytuacji. Musimy domagać się podniesienia na za- 
sadniczo wyższy poziom poczucia uczciwości, odpowiedzialności za mienie 
społeczne. Temu służyć musi praca wychowawcza. W okresie realizowania 
trudnych zadań gospodarczych i technicznych nie wolno marnować mienia 
społecznego, nie wolno tolerować postaw pobłażliwych w tym zakresie. 
Musimy jednak mieć jasną świadomość tego, że zagadnienie wymayva cze- 
goś więcej niż samych tylko apeli wychowawców, że konieczne jest stwa- 
rzanie takich sytuacji obiektywnych, które sprzyjać będą szerzeniu się 
uczciwego, rzetelnego stosunku do własności społecznej i indywidualnej. 


Wreszcie postawy odpowiedzialności i zaangażowa- 
nia. Sprawy te zawsze były ważne i eksponowane w naszym oddziały= 
waniu wychowawczym. Dziś nabierają one znaczenia szczególnego, gdyż 
nowa strategia gospodarcza przyniesie efekt tylko pod warunkiem pełne- 
go zaangazowania się w jej realizację szerokich rzesz ludzi pracy, pod 
warunkiem przyjmowania przez nich odpowiedzialności za nowe, ambit- 
ne zadania. Nie wystarczy bowiem — choć jest absolutnie konieczna — 
zwykła solidność. Dla szybkiego rozwoju kraj rotrzebuje kadr ludzi głę- 
boko zaangażowanych, pełnych inicjatywy *  powiedzialności, śmiałych. 
Jest to szczególnie ważne w okresie selek.ywnego i intensywnego roz- 
woju, kiedy inicjatywa i zaangażowanie szerokich kręgów pracowników — 
tak wykonawczych, jak kierowniczych — stanowi jedno z ważniejszych 
źródeł rezerw. W jaki sposób można usuwać czynniki hamujące pojawia- 
nie się tych cennych wartości? Myślę, że w grę wchodzą trzy rodzaje 
działań. Na *ży, po pierwsze. tworzyć klimat moralny, w którym wartości 
zaangażowania, odpowiedzialności, inicjatywy, odwagi działania byłyby 
szczególnie wysoko cenione, asekuranctwo zaś, wygodnictwo, obojętność 
na problemy publiczne, tchórzostwo — piętnowane i wyśmiewane. Trzeba 
wydać zdecydowaną walkę cynicznemu hasłu „niewychylania się”, za któ- 
rym kryje się najczęściej zwykły oportunizm. Po drugie: należy brać te 
wartości poważnie pod uwagę przy realizacji polityki kadrowej. Nawet 
bardzo dobry fachowiec nie będzie w perni przydatny (szczególnie na sta- 
nowisku kierowniczym), jeśli brak mu będzie zaangażowania, śmiałości, 
inicjatywy, jeśli będzie zawsze wyglądał decyzji z góry i przytakiwał 
przełożonym. Trzeba przy tym brać pod uwagę, że ludzie zaangażowani, 
pełni inicjatywy i śmiali są często kłopotliwi — zarówno dla zwierzchni- 
ków, jak i dla podwładnych, że nieraz wywołują konflikty, których dałoby 
się uniknąć. Są to nieuchronne koszty. Można starać się o ich zmniejsze- 
nie, na przykład oddziałując na ten typ kadr, ale nie wolno traktować 
ich jako pretekstu do spychania ludzi odważnych i pełnych inicjatywy na 
boczny tor. Po trzecie: trzeba tak kierować mechanizmami społecznymi, by 
inicjatywa, odwaga, prawdziwe zaangażowanie, odpowiedzialność nie były 
wartościami deficytowymi. Idzie tu na przykład o to, by realistycznie usta- 
lać proporcje między konsekwencjami błędu zawodowego a konsekwencja- 
mi zawodowego sukcesu. Wydaje mi się, że w przeszłości uformowało się 
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sporo mechanizmów, które powodują nadmierne ryzyko podjęcia niety- 
powej, nowatorskiej decyzji. 

Są to przykładowo dobrane, bynajmniej nie wszystkie, czynniki spo- 
łeczne i psychologiczne, utrudniające lub hamujące realizację nowej stra- 
tegii gospodarczej. Podchodząc do nich, należałoby uwzględniać dwie 
zasady. Po pierwsze: potrzebna jest dokładna analiza i znajomość zarów- 
no czynników sprzyjających realizacji nowej strategii rozwoju, jak i czyn- 
ników hamujących. Po drugie: likwidacja lub ograniczenie czynników ha- 
mujących wymaga łączenia posunięć wychowawczych i posunięć orga- 
nizacyjnych; nie wystarcza bowiem apelować do cennych wartości i pięt- 
nować zjawiska ujemne, trzeba także stwarzać takie warunki społeczne, 
w których cechy ujemne można będzie skutecznie ograniczać, a występo- 
wanie cech pożądanych — przyspieszać i intensyfikować. 


Polityka socjalna w warunkach selektywnego I intensywnego rozwoju 


Nowa strategia gospodarcza zmierza do przyspieszenia rozwoju kraju 
itym samym do stworzania warunków odczuwalnego wzrostu stopy ży- 
ciowej ludności. Leży wro x interesie najszerszych rzesz społeczeństwa. 
Zdajemy sobie jednak sprawę z tego. że polityka ta, zwłaszcza w pierw- 
szych jej stadiach, może wywoływać częściowo odmienne konsekwencje 
społeczno-ekonomiczne dla różnych grup pracowników. Byłoby dowodem 
braku realizmu, gdyby obawa przed tymi konsekwencjami powstrzymy- 
wała nas przed posunięciami, których konieczność gospodarcza — a tym 
samym społeczna — już w pełni dojrzała. Równocześnie je;lnak proble- 
my polityki społecznej związane z nową strategią gospodarczy wymagają 
poważnych studiów i odpowiednich posunięć. Prowadzone w tych kwe- 
stiach badania nauk społecznych powinny być rozbudowane i pogłębione. 
Potrzebne są nam nie tyle deklaratywne spory o abstrakcyjnie pojęte za- 
sady (na przykład wysuwane czasami, bez związku z analizą problemów 
gospodarowania, abstrakcyjne hasła krańcowego egalitaryzmu), ile uważ- 
ne analizy istniejących alternatyw i ich konsekwencji. 


Wspomniałem o zagadnieniu egalitaryzmu. W warunkach określonych 
nową strategią gospodarczą sprawa ta wymaga przypomnienia. Osobiście 
nigdy nie sympatyzowałem z postulatem absolutnego zniesienia różnic 
materialnych, wprowadzania już w tym etapie rozwoju daleko posunię- 
tych zasad egalitarnych. Wiadomo, że musiałoby się to odbywać kosztem 
wzrostu gospodarczego. a więc w konsekwencji — kosztem warunków 
życia szerokich kręgów ludzi pracy. Jednakże uznanie tych przesłanek 
elementarnego realizmu nie rozwiązuje całkowicie problemu. Istnieje za- 
geadnienie optvmalnego. na danym etapie rozwoju, zróżnicowania warun- 
ków życia poszczególnych kategorii pracowników. Istnieje zagadnienie 
proporcii między spożyciem indywidualnym i zbiorowym. Istnieje zagad- 
nienie dvsproporcji między warunkami życia grup ludności różniących się 
nie wkładem w realizację zadań społecznych, lecz czynnikami ubocznymi, 
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nieraz przypadkowymi. Istnieje wreszcie zagadnienie psychologicznych 
konsekwencji takich zróżnicowań, które nie uzyskały dostatecznie szero- 
kiej aprobaty społecznej. 

Sprawy te w warunkach określonych nową strategią selektywnego i in- 
tensywnego rozwoju wymagają uważnego sygnalizowania, dyskutowania 
i — przede wszystkim — wszechstronnego badania. Już dziś wiemy prze- 
cież, że nie każde zróżnicowanie dochodów działa korzystnie ze społecz- 
nego punktu widzenia. Krytyka tzw. „kominów dochodów” ma sens spo- 
łeczny, ale i ekonomiczny. „Kominy” te bowiem mogą nawet działać anty- 
bodźcowo przez to, że ich istnienie deprecjonuje umiarkowany, ale realny 
przyrost dochodu, jaki typowy pracownik uzyskać może większym wkła- 
dem pracy. Zarówno więc z socjalnego, jak i czysto ekonomicznego pun- 
ktu widzenia konieczne jest precyzyjne ustalanie, jakie zróżnicowania są 
korzystne dla wzrostu gospodarczego i akceptowalne z punktu widzenia 
zasad socjalistycznej polityki społecznej, a jakie nie. Już dziś wiemy, że 
w ukształtowanym systemie płac można mieć dochody wyższe lub niższe 
(i to przy znacznych różnicach) nie w zależności od własnego wkładu 
pracy, kwalifikacji itp., lecz w zależności od dziedziny, w której się pra- 
cuje. Wreszcie wiadomo (m. in. z badań socjologicznych %) prowadzonych 
w naszym kraju), że są takie zróżnicowania, które w świadomości społecz- 
nej odczuwane są jako nieuzasadnione i które wskutek tego nie riogą 
działać bodźcowo. 


Krąg tych spraw jest szeroki, a one same trudne. Idzie bowiem o przy- 
spieszenie rozwoju ekonomicznego, ale idzie też o to, by rozwój ten doko- 
nywał się zgodnie z socjalistycznymi zasadami współżycia społecznego, 
zgodnie z ideą socjalistycznej sprawiedliwości społecznej. Wynika to 
z istoty naszego ustroju. Sprawa właściwej. realistycznej (a to znaczy, 
między innymi, unikającej wszelkich ekstremów) polityki społecznej to 
nie tylko — choć także, a nawet przede wszystkim — kwestia zasad, ale 
także kwestia całościowo pojmowanego rachunku ekonomicznego. 

Szczególną stroną zagadnienia polityki socjalnej jest proporcja między 
konsumpcją zbiorową i indywidualną. Zagadnienie to ma swój aspekt eko- 
nomiczny, społeczny i psychologiczny = każdy ważny i każdy nieco inne 
rodzący problemy. W sensie ekonomicznym jest to kwestia, na co nas stać 
i jak to, na co nas stać, najracjonalniej zużyć dla efektywnego podniesie- 
nia stopy życiowej ludności. W sensie społecznym jest to kwestia, jaki 
model konsumpcji potęguje, a jaki minimalizuje te różnice społeczne, któ- 
rych istnienie traktujemy jako konieczne, ale przejściowe zło. Wreszcie 
w sensie psychologicznym idzie o to, jaki typ preferowanej konsumpcji 
odczuwają szerokie masy jako najkorzystniejszy. Każdy z tych punktów 
widzenia jest ważny. Trzeba przy tym, jak sądzę, dość wnikliwie badać 
dalsze i bliższe konsekwencje zamierzonych posunięć, by unikać opierania 
się na domniemaniach lub, co gorsze. założeniach przyjmowanych aprio- 
rycznie i w ogóle bez dowodu, które łatwo mogą doprowadzić do żywio- 


6) Por. A. Sarapata: Studia nad uwarstwieniem i ruchliwością społeczną w Polsce, 
Warszawa 1965 r., szczególnie rozdz, VI („Iustum pretium”), str. 245—328, 
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łowego formowania się długofalowych efektów polityki społecznej w Sspo- 
sób rozbieżny z naszymi zamierzeniami i planami. Osobiście jestem daleki 
od absolutyzowania konsumpcji zbiorowej zawsze i wszędzie i zdaję sobie 
sprawę z tego, że w pewnych sytuacjach przemawiają przeciw niej wzglę- 
dv ekonomiczne czy psychologiczne. Równocześnie jednak sądzę, że są 
takie dziedziny, w których właśnie ten typ konsumpcji wymaga jeszcze 
poważnego rozbudowania — właśnie dla dobra zrównoważonego funkcjo- 
nowania całej gospodarki i życia społecznego. 

W dziedzinie polityki społecznej musimy planować równie dokładnie 
i naukowo, jak będziemy planowali w dziedzinie gospodarczej. Konsek- 
wencje bowiem społeczne każdej strategii rozwoju stanowią ważny ele- 
ment jej całościowego wyniku i mogą w sposób istotny wpływać na wa- 
runki realizacji tej strategii, szczególnie w jej dalszych stadiach. 


Bodźce a wychowanie — zagadnienie motywacji 


Nowa strategia rozwoju gospodarczego wymaga jeszcze pełniejszej niż 
dotąd mobilizacji energii ludzi pracy. Stawia więc ona na porządku dnia 
raz jeszcze kwestię motywacji wysiłku pracowniczego i środków oddzia- 
ływania na tę motywację. 

Rozważając ten problem, trzeba mieć na uwadze dwie jego strony. Po 
pierwsze: jakie środki są najbardziej efektywne z punktu widzenia uzys- 
kania lepszego rezultatu gospodarczego i jak powodować, by stosowane 
środki były w tym sensie bardziej efektywne? Po drugie: jakie środki 
są na;bardziej zgodne z założonym ideałem społeczeństwa socjalistycznego 
iw jaki sposób harmonizować stosowane środki z perspektywą realizacji 
tego ideału. 


Liczne, prowadzone u nas i w innvch krajach, badania psychologiczne 
wykazują dość zgodnie, że motywacje ludzkie podzielić można na moty- 
wacje egoistyczne i motywacje altruistyczne. Pierwsze określane są wrglę- 
dem na dobro własne, drugie — względem na dobro cudze. Rozróżnienie 
to jednak nie jest ostre, gdyż „dobro cudze” jest w różnym stopniu rów- 
nież „dobrem własnym”; tak na przykład motywacja troski o rodzinę 
jest w mniejszym stopniu altruistyczna niż motvwacja troski o ludzi zu- 
pełnie obcych. Dla naszych celów jednakże wystarczy, że posłużymy się 
takim rozróżnieniem. polnijając jego niuanse i komplikacje. Dażąc do wy- 
wołania określonych postaw zawodowych, możemy bowiem odwoływać 
siędo własnego interesu pracownika lub też możemy odwoły- 
wać się do interesu ogólnego, społecznego. licząc na to, 
że ten typ bardziej altruistycznej motvwacji potrafi zmobilizować wysiłki 
szerokich rzesz ludzi pracy. Problem nie polega na wvborze, lecz na har- 
monizowaniu obu tych oddziaływań. Błędność tendencji absolutvzu- 
jących bodźce materialne, szukających wyłącznie w bodźcach tego typu 
szansy podniesienia wydajności pracy, polega na niedocenianiu znaczenia 
motywacji altruistycznej, na lekceważeniu działalności ideowo-wycho- 
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wawczej, a w konsekwencji na pomniejszaniu roli czynnika subiektyw- 
nego, roli świadomości socjalistycznej w budownictwie nowego społe- 
czeństwa. Jest to jedna z form oportunizmu prawicowego, której powią- 
zania z burżuazyjną ideologią zysku i konsumpcji są aż nazbyt oczy- 
wiste. Z drugiej strony obce marksizmowi są również koncepcje negują- 
ce — w istniejących obecnie warunkach — potrzebę operowania bodźca- 
mi własnego interesu i sprowadzające wszystko do oddziaływań ideowo- 
wychowawczych. Ponieważ ta koncepcja prowadzi z reguly do niepowo- 
Gzenia, więc jej zwolennicy zmuszeni są prędzej czy później uzupełniać 
wzniosłe apele znacznie mniej wzniosłymi metodami przemocy i nacisku 
pozaekonomicznego. To właśnie obserwujemy obecnie w Chinach, gdzie 
awanturnicze koncepcje lewicowego oportunizmu doprowadziły do kata- 
strofalnych skutków ekonomicznych i do militaryzacji pracy na niespoty= 
kaną dotąd skalę. Właściwe, realistyczne rozwiązanie polega na harmoni- 
zowaniu obu zasadniczych postaci motywacji pracy. Trzeba doskonalić 
zarówno bodźce własnego interesu, jak i bodźce ideowo-wychowawcze, 
stosując jedne i drugie w sposób dający optymalne wyniki. 

Mówię tu o bodźcach własnego interesu w szerokim sensie, gdyż bodźce 
materialne są tylko ich częścią — przyznaję zresztą, że chyba wciąż jesz- 
cze najważniejszą. Wiemy jednalk, że obok potrzeb materialnych ludzie 
mają i inne potrzeby. Ważnym bodźcem odwołującym się do kategorii 
własnego interesu pracownika jest potrzeba uznania. Zbyt rzad- 
ko potrzebę tę uwzględniamy w praktyce kierowania zespołami pracow- 
niczymi. Zbyt oszczędni bywamy w wyrażeniu — w tej czy innej posta- 
ci — uznania za dobrą pracę, za ofiarność i wzorową postawę. Nawet. gdy 
to nic nie kosztuje. I jeszcze jedno. Bodźce niematerialne. odwołujące się 
do potrzeby uznania, są szczególnie czułe na dewaluację. Jeśli stosujemy 
je według niejasnych kryteriów, jeśli wyróżniamy ludzi, którzy na to nie 
zasłużyli, to obniżamy rangę samego bodźca. Wyróżnienie przestaje cie- 
szyć, jeśli dostaje je również ktoś, kto na nie niezbyt zasłużył. To ważna 
swoistość tego typu bodźców, którą trzeba brać pod uwagę. Jednolitość 
stosowanych kryteriów, konsekwencja postępowania, jawność ocen — 
to niektóre z warunków tego, by normalną i zdrową potrzebę uznania wy- 
korzystać dla tworzenia pożądanych motywacji do pracy. 

Jednakże na tym szczeblu rozwoju społecznego i ekonomicznego, na któ- 
rvm się znajdujemy, bodźce ekonomiczne stanowią i będą stanowiły istot- 
ny składnik motywacji. Warto więc przyjrzeć się im bliżej, tym bardziej 
że właśnie wokół sprawy bodźców ekonomicznych narosło szczególnie 
wiele fałszywych, obarczonych często rewizjonizmem koncepcji. 


Sprawa pierwsza — to zagadnienie skali bodźców. Zwolennicy bezkry- 
tycznego potęsowania bodźców ekonomicznych mniemają, że im większe 
rozpiętości wynagrodzeń, tym skuteczniejsze działanie bodźców. Dlatego 
też uważają, że wszelkie postulaty egalitarne działają „antvbodźcowo”. 
Takie postawienie sprawy wydaje mi się poważnym uproszczeniem. Ma 
rację, moim zdaniem, Artur Bodnar, gdy pisze. że „należy przeciwstawiać 
się, modnym do niedawna, tendencjom do mnożenia bodźców ekonomicz- 
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nych i traktowania ich jako jedynego środka *zbawienia* naszej gospodar- 
ki. Zwłaszcza dziś staje się widoczne. że nawet najlepiej pomyślany sy- 
stem bodźców zawiedzie w warunkach złej organizacji” ”). Niemniej zgoda 
na to ogólne postawienie sprawy powinna prowadzić do analizy ekcno- 
micznych, społecznych i psychologicznych aspektów bodźców materialnych 
— bez absolutvzowania ich roli, ale z pełną świadomością ich rosnącego 
znaczenia. Skala stosowanych bodzców, ich rozpiętość powinny być przed- 
miotem wnikliwych i aktualizowanych na bieżąco analiz, które objęłyby 
zarówno ekonomiczne, jak i społeczno-psychologiczne aspekty bodźców 
ekonemicznych. Tylko na tej zasadzie można będzie optymalizować bodź- 
ce ekonomiczne i uzgadniać je coraz harmonijniej z perspektywami roz- 
woju społeczeństwa socjalistycznego. 


Nie tylko jednak skala bodźców wymaga starannego badania. Na po- 
rządku dziennym coraz wyraźniej staje również potrzeba przejrzenia sy- 
stemu bodźców z punktu widzenia ich wewnętrznej konsekwencji i logi- 
ki. Czy rzeczywiście różnice wynagrodzeń wynikają z różnie w efekcie 
pracy ? Gdzie i w jakim stopniu narosły różnice nie wynikające z rzeczy- 
wistej różnicy wartości efektów pracy, lecz z różnego typu żywiołowych 
często nawarstwień z lat poprzednich. Społeczno-psychologiczne konse- 
kwencje tego sianu rzeczy sprowadzają się do obniżenia atrakcviności 
samej zasady bodźców w świadomości społecznej, co pośrednio może mieć 
również negatywne konsekwencje ekonomiczne. odbijając się ujemnie na 
stosunku do pracy, podnoszenia kwalifikacji i tym podobne. 


Równocześnie zdajemy sobie wszyscy sprawę z tego, że najlepszy na- 
wet system bodźców zawiedzie. jeśli będzie izolowany od ogólniejszych 
rozwiązań organizacyjnych. Właściwy sposób organizacji pracy, odpowied- 
nie wykorzystanie i rozmieszczenie kadr, realistyczny zakres zadań pla- 
ncwych — to przesłanki obiektywne, bez których nawet silna motywacja 
do pracy nie da odpowiednich wyników. Ulepszając system bodźców, do- 
prowadzając do tego, by rzeczywiście służyły one podnoszeniu efektyw- 
ności pracy, musimy traktować to jako część pewnej całości i rozwiązy- 
wać zagadnienia nie obok, lecz właśnie w ramach nowej strategii rozwoju 
gospodarczego. 


Wreszcie chciałbym raz jeszcze powtórzyć, że pobudzanie motywacji 
do pracy opartej na własnym interesie jest konieczne. ale nie może sta- 
nowić jedynego kierunku działania. Tym większe otwiera się miejsce dla 
działaliości wvchowawczej w szerokim sensie tego słowa (tu miejsce także 
dla nauk społecznych. literatury. sztuki), tworzącej motywację ideową, 
skierowaną na zewnątrz jednostki, skoncentrowaną na interesie społecz- 
nym. Ważną w niej rolę odegrać muszą sprawy patriotyzmu, gdyż właśnie 
w miłości ojczyzny. w chęci jak najlepszego służenia jej kryją się szcze- 
gólnie wielkie rezerwy motywów aktywnego działania. Dlatego też akcent 
położony na sprawy gospodarki iść musi w parze z równie aktywnym 


7 A. Bodnar: Społeczne elementy nowej strategii gospodarczej, „Miesięcznik Lite- 
racki", nr 1 (41), styczeń 1970 r., str. 97. 
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działaniem w sferze ideologii i wychowania, bez czego również ekonomicz- 
ne zadania, określone mianem intensywnego i selektywnego rozwoju, nie 
mogłyby zostać w pełni zrealizowane. 


Aspekt polityczny I Ideologiczny 


Realizacja nowej strategii rozwoju gospodarczego ma swą stronę poli+ 
tyczną i ideologiczną. Najogólniej biorąc. polega ona na konieczności 
wzmożenia działalności politycznej i ideologicznej, zapewniającej właści= 
we warunki realizacji tej strategii. Wynika to z następujących przesłanek: 


1. Realizacja nowej strategii rozwoju ekonomicznego wymaga radykal- 
nego ulepszenia metod kierownictwa gospodarczego, odkrywania i uru- 
chamiania rezerw itp., to zaś szczególnie uwypukla znaczenie codziennej 
roli kierowniczej wszystkich ogniw, instancji, organizacji i członków partii. 

2. Realizacja tej strategii wywoływać może — w skali mniejszej lub 
większej — opory, nie zawsze zresztą wyrażane otwarcie czy nawet w peł- 
ni uświadomione; przełamywanie tych oporów. wytwarzanie atmosfery 
ideowej sprzyjającej realizacji założeń nowej strategii gospodarczej — to 
istotne składniki działalności zapewniającej jej powodzenie Wymaga to, 
by cała partia, a obok niej inne organizacje polityczne, społeczne, zawo- 
dowe itp. aktywnie działały wśród mas pracujących, utrzymywały z tymi 
masami szczególnie silną więź, posiadały wspólny z nimi język nie tylko 
w zagadnieniach wielkiej polityki, lecz również w konkretnych sprawach 
zakładu pracy. 

3. Realizacja nowej strategii rozwoju ekonomicznego, zaawanscwanie 
procesu rewolucji naukowo-technicznej stają się już w tej chwili odskacz= 
nią dia ośrodków propagandowych imperializmu do nowych kierunków 
ataku przeciw Polsce Ludowej. W atakach tych raz głosi się rzekomą „nies 
realność” nowej strategii, to opierając się na niej atakuje się cały nasz 
dotychczasowy rozwój gospodarczy, to znów przemyca się wielekroć kry= 
tykowaną i odrzucaną koncepcję ,.konwergencji” socjalizmu i kapitalizmu 
w ramach nowego ,.postindustrialnego” społeczeństwa nauki i techniki. 
Wszystkie te kierunki ofensywy ideologicznej i propagandowej przeciw 
socjalizmowi wymagają bacznej obserwacji i zdecydowanego przeciwdzia- 
łania. 

Jedynie w klimacie socjalistycznego zaangażowania zmobilizujemy 
w pełni entuzjazm i siły narodu do nowego wielkiego kroku w kierunku 
szybkiego rozwoju kraju. w kierunku pełnego wykorzystania szansy, jaką 
daje rewolucja naukowo-techniczna dla dalszych zaawansowanych etapów 
budownictwa nowego, socjalistycznego ustroju społecznego. 


Jerzy Szacki 


Socjologiczne problemy 
kwestii narodowej 


Rozważania Jerzego Szackiego na temat ostatnio wydanej 
cennej publikacji Jerzego J. Wiatra pt. Naród i państwo za» 
wierają również szereg uwag krytycznych. W numerze następ> 
nym wypowie się na ten temat autor pracy — Jerzy AED” 


Wszystko wskazuje na to, że problematyka narodu — uważana w swoim 
czasie przez niektórych marksistów za tracącą stopniowo na znaczeniu 
i rozpatrywana niekiedy raczej jako czynnik utrudniający drogę mię- 
dzynarodowej ze swej istoty rewolucji proletariackiej — okazuje się we 
współczesnym świecie, świecie ojczyzn, problematyką pierwszego planu 
zarówno w praktyce, jak i w teorii. Nic więc dziwnego, że w myśli marksi- 
stowskiej spotykamy coraz częściej objawy autentycznej fascynacji tą pro- 
blematyką. Ta głęboka w wielu wypadkach zmiana znajduje wytłumacze- 
nie w osobliwościach sytuacji obecnej, która ukształtowała się przecież nie 
całkiem zgodnie z przewidywaniami sprzed lat stu czy kilkudziesięciu. Po 
pierwsze, współczesny świat nie okazał się i najpewniej nie okaże się w prze- 
widywalnej przyszłości widownią starcia „w czystej postaci” proletariatu 
z burżuazją. jest natomiast w coraz większym stopniu obszarem aktywno- 
ści wspólnot narodowych bądź aktywności grup kierowniczych zmie- 
rzającej do (jak np. w Afryce) jak najszybszego stworzenia wspól+ 
not narodowych. Co więcej, postawy społecznie rewolucyjne niemal z re- 
guły kształtują się dzisiaj w ścisłym związku z aspiracjami narodowowy* 
zwoleńczymi. Po drugie, odbvwa się historyczny proces przeobrażania s:s 
wielu organizacji rewolucyjnych ze stosunkowo nielicznych grup awan- 
gardowych, które czasem aż do przesady musiały podkreślać swą odręb- 
ność od niesocjalistycznego otoczenia, w partie masowe i w narodach przy- 
wódcze — partie, którym musi zależeć na tym, by swej odrębności nie za- 
znaczać mocniej niż to wynika koniecznie z samej funkcji przewodzenia. 
Krócej mówiąc, zmieniło się miejsce narodu w całokształcie problematvki 
dla marksistów istotnej; zmieniło się także miejsce, jakie oni sami zajmu- 
ją w narodach. 


Te doniosłe i bez wątpienia trwałe zmiany nie doczekały się jeszcze wy*= 
czerpującego teoretycznego oświetlenia, co przyczynia się do powstawania 
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rozmaitych nieporozumień, które polegają najczęściej na tym, że marksi- 
stowskie stanowisko w kwestii narodowej wykłada się tu i ówdzie na obraz 
i podcbieństwo tradycyjnych koncepcji burżuazyjno-demokratvycznych, 
albo i niedemokratycznych, nie starając się określić jego swoistości w sto- 
sunku do innych ideologii uwydatniających znaczenie problematyki naro- 
dowej. Częściej zresztą poddaje się wyrywkowej krytyce takie czy inne 
błędy popełniane dawniej w tej sprawie. niż podejmuje zadanie całościo- 
wej rekonstrukcji koncepcji marksistowskiej w świetle nowych doświad- 
czeń historycznych. Polska literatura marksistowska. poświęcona proble- 
matyce narodu, jest wręcz zadziwiająco uboga, toteż należy cieszyć się 
z każdej poważniejszej próby zmierzenia się z tą problematyka — próby 
wykraczającej poza doraźne zadania publicystyczne i mającej na celu 
budowę teorii. Próbę taką niewątpliwie podejmuje książka Jerzego J. Wia- 
tra pt. Naród i państwo !). 

Temat jest bardzo złożony; wymaga rozlesłych lektur i nader różnorod- 
nych kompetencji. toteż trudno byłoby wymagać od autora jego wyczer- 
pania oraz zadowalającego pod każdym względem oświetienia. Podkreśla 
on zresztą wyraźnie, że „książka ta (...) stara się wprawdzie dać zarys ogól- 
nej teorii narodu. ale zarazem pozostawia z pewnością wiele spraw nie 
omówionych lub też wstępnie tylko naszkicowanych” (str. 18). Tego ro- 
dzaju prace oceniać trzeba zawsze nie tyle jako sumę wiedzy z danego 
zakresu, ile jako propozycję pewnej zasady porządkowania tej wiedzy 
oraz program dalszych pogłębionych studiów. Zastanówmy się, czy praca 
Wiatra może tę rolę odegrać. 

Książka składa się z dwóch części. W pierwszej (str. 21—173) znajduje- 
my zarys dziejów kwestii narodowej w myśli marksistowskiej; w drugiej 
(str. 177—431) — szkic „socjologicznej teorii narodu”, nawiązujący do 
przedstawionej tradycji, ale uwzględniający dość szeroko realia współcze- 
snego świata oraz współczesną literaturę niemarksistowską. 

Bardzo szczęśliwym pomysłem było rozpoczęcie książki od wspomnia- 
nego zarysu historycznego. Rozważaniom teoretycznym brakuje u nas czę- 
sto historycznej perspektywy, w przeszłości bowiem szuka się nierzadko 
jedynie poglądów odpowiadających najdokładniej poglądom uważanym 
dzisiaj za słusziie, albo też poglądów, które tym ostatnim mogłyby posłu- 
żyć za efektowne tło kontrastowe. Jest, oczywiście, rzeczą zupełnie natu- 
ralną, że dawne koncepcje rozpatruje się pod kątem widzenia dzisiejszych 
potrzeb teoretycznych i praktycznych. Nie powinno to wszakże prowadzić 
do tracenia z pola widzenia procesu kształtowania się owych kon- 
cepcji pod wpływem zmiennych warunków historycznych. Omawiając 
tzw. błędy luksemburgizmu, Wiatr zauważa słusznie, że ,(...) w wielkich 
sporach ideologicznych ruchów masowych nie wystarczy wskazać, że w ta- 
kim czy innym sensie określone koncepcje były błędne, trzeba nadto usta- 
lić, jak to, co z punktu widzenia intelektualnej biografii ideologa było 
błędem, stawało się jednak siłą masową wskutek przyjęcia przez ruch 


1) Jerzy J. Wiatr: Naród t państwo. Socjologiczne problemy kwestii narodowej, 
„Książka i Wiedza”, Warszawa 1969, str. 436 + 4 nlb. 
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polityczny i stojącą za nim klasę społeczną” (str. 90). Inaczej mówiąc, 
problem polega nie na tym, by sporządzić mniej lub bardziej kompletay 
rejestr wypowiedzi „słusznych” i „niesłusznych” z dzisiejszego punktu wi- 
dzenia, ale na tym, by pokazać, w jaki sposób w określonych warunkach 
historycznych rodziły się i funkcjonowały dane rozwiązania. 

Wiatr poświęca problematyce historycznej około 150 stron, omawiając 
kolejno zapatrywania Marksa i Engelsa, niektórych myślicieli II Między- 
narodówki (Kautsky'ego, Bernsteina, Cunowa, Róży Luksemburg, Otto 
Bauera), Lenina i jego kontynuatorów, wreszcie ideologów polskiego ru- 
chu robotniczego od jego początków aż do chwili obecnej. 


Rozważania te zawierają wiele spostrzeżeń trafnych, sporo informacji 
niewątpliwie pożytecznych (warto np. wspomnieć o słusznym uwydatnie- 
niu roli Juliana Bruna-Bronowicza, którego teoria narodu już dawno zre- 
sztą powinna była stać się przedmiotem odrębnego opracowania) *), w ca- 
łości jednak część historyczna książki Wiatra budzi u recenzenta zastrze- 
żenia dość zasadniczej natury. Wydaje mi się mianowicie, że nosi ona zna- 
miona nazbyt pospiesznej syntezy. Nie mogę wdawać się w tym miejscu 
w szczegółową analizę, ograniczę się więc do wskazania dwóch niedostat- 
ków zasadniczych. 


Pierwszy z nich — to brak wyraźnie sprecyzowanych kryteriów orzeka- 
nia o podobieństwach i różnicach między poglądami omawianych myśli- 
cieli. Oczywiście, Wiatr nie pisze historii marksistowskich ujęć kwestii na- 
rodowej, w związku z czym moze sobie pozwolić na wiele skrótów i pomi- 
nięć. Chodzi mu o to, by — jak pisze — „stworzyć podstawy pod rozwa- 
żenie węzłowych (...) zagadnień narodu w dobie dzisiejszej” (str. 18). Wy- 
daje się wszak, iż przyjęcie takiego punktu widzenia wymaga tyrn bar- 
dziej precyzyjnego określenia zakresu problematyki oznaczanej ogólnym 
terminem „kwestia narodowa”. Ujęcie syntetyczne winno być ujęciem 
maksymalnie porządkującym, a tego mi w części historycznej książki Wia- 
tra bardzo brakuje. 

Kiedy mowa o kwestii narodowej w historii myśli marksistowskiej, na- 
leżałoby wyodrębnić przynajmniej cztery płaszczyzny analizy ideologicz- 
nej. Pierwsza z nich to socjologiczne diagnozy dawane przez posz- 
czególnych teoretvków, a obejmujące takie np. sprawy, jak charakter i ak- 
tualne znaczenie wspólnot narodowych, stosunek podziałów narodowych 
i podziałów klasowych, miejsce proletariatu w narodach, rola ruchów na- 
rodowowyzwoleńczych itd. Płaszczyzna drugato prognozy, awięc 
przewidywania na temat przyszłych losów wspólnot narodowych zarówno 
w bliższej, jak i w dalekiej przyszłości, przemian, jakim ulegać bedą na- 
rody i ruchy narodowowyzwoleńcze itd. Płaszczyzna trzecia to syst e- 
my wartości wyznawane przez mvślicieli marksistowskich; cho- 
dzi tu o takie lub inne reguiy zachowywania się w sytuacjach konflikto- 
wych, o stopień przywiązania do wartości swoiście narodowych, wrażli- 
wość na ucisk narodowy itd. Wreszcie płaszczyzna czwarta to strat e- 
gia i taktyka ruchu robotniczego, a więc m. in. takie zagadnie- 


2) Przydałoby się także porządne wydanie pism Bruna na temat kwestii narodowej. 
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nia, jak zakres rewolucji proletariackiej, jej polityka względem ruchów 
narodowowyzwoleńczych, stosunek do hasła samostanowienia narodów 
i jego rozumienie. Wyliczam te zagadnienia w największym skrócie, idzię 
mi bowiem wyłącznie o wskazanie na konieczność posiadania jednolitego 
„Kwestionariusza”, za którego pomocą będziemy porównywać różne stano- 
wiska. Owe płaszczyzny są ze sobą ściśle powiązane. Nie wynika stąd jed- 
nak bynajmniej, że uwzględnienie jednej z nich może dać pełną wiedzę 
o Sr jakiegokolwiek teoretyka. Otóż sądzę, że analizy zawarte 
w książce Wiatra są właśnie nazbyt wyrywkowe, ograniczone do niektó- 
rych tylko (i to nie zawsze tych samych) aspektów kwestii narodowej. Je- 
żeli chce się poddać próbie współczesności marksistowskie ujęcia kwestii 
narodowej, trzeba przede wszystkim dokonać ich precyzyjnej rekonstruk- 
cji, aby wiedzieć, co mianowicie ma podlegać weryfikacji. 


Drugi niedostatek części historycznej książki Wiatra to niepełne 
uwzględnienie rzeczywiście węzłowych ogniw historii marksizmu. Nawet 
powszechnie dostępnymi materiałami autor mógł z pewnością gospodaro- 
wać znacznie lepiej. Przykładów można przytoczyć dużo. Poglądy Marksa 
i Engelsa można było znacznie pełniej scharakteryzować na podstawie ich 
własnych tekstów, podobnie jak poglądy Lenina. Nie należało również po- 
mijać wartościowych prac historycznych, których coraz więcej pojawia się 
w ostatnich latach 3). Nie chodzi mi tu, rzecz jasna, o zwiększenie ilości 
przypisów. Niedostatek konkretu historycznego prowadzi do ogólnikowo- 
Ści, a także do pomijania wątków istotnych. Takim wątkiem jest na przy- 
kład odradzanie się w leninizmie jakobińskiej idei ojczyzny. Autor oma- 
wia poglądy niektórych teoretyków II Międzynarodówki. Omówienie to 
byłoby dużo ciekawsze, gdyby posłużyć się mniej wyrywkowym materia- 
łem. A jest taki materiał! Latem 1905 r. redakcja „La Vie Socialiste” roz» 
pisała ankietę, na którą odpowiedzieli m. in. Lafargue, Vaillant, Jaures, 
Bernstein, Bebel, Kautsky, Vandervelde, Plechanow. Pierwsze pytanie an- 
kiedy dotyczyło sławnego zdania z Manifestu komunistycznego: „Robotni- 
cy nie mają ojczyzny”. Wśród odpowiedzi znajdujemy całą gamę stano- 
wisk, wskazujących na to, jak skrupulatnej analizy historycznej wymagą 
formułowanie jakichkolwiek generalizacji *). Zabrakło też w książce Wiatra 
głębszego omówienia konsekwencji, jakie miało przyjęcie tezy Lenina 
o możliwości zwycięstwa socjalizmu w jednym kraju dla sposobu ujmo- 
wania kwestii narodowej. Zabrakło uwzględnienia ogniwa tak ważnego, 
jak ideologiczne następstwa wysunięcia hasła frontu ludowego w dobie 
walki z [aszyzmem itd. 


Wspominając przykładowo o rozmaitych brakach części historycznej 
książki Wiatra, nie twierdzę, że mógł on i powinien wszystkich tych bra- 
ków uniknąć. Nie można mieć do niego pretensji, że przy okazji zajmowa- 
nia się teorią narodu nie wykonał zaległych prac historyków myśli poli- 


a_a RA m WOK a. Z 


3 Na pierwszym miejscu trzeha tu wymienić świetną książkę N. F Śitova: Raz- 
n:tije W 1. Leninym ideologii i politiki proletarskowo internacjonalizma (1894— 
1907 gg.). Moskwa 1966. 

4) M. in. omawia tę ankietę Sitov we wspomnianej książce, str. 272—304. 
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tycznej i społecznej. Trzeba jednak powiedzieć jasna, że rozważania hi- 
storyczne Wiatra nie mają, niestety, walorów tak potrzebnego bilansu 
marksistowskiej myśli o narodzie. | 

Ma to konsekwencje dla całej książki, gdyż omówiona wyżej część hi- 
storyczna nie mogła z natury rzeczy stać się punktem wyjścia rozważań 
teoretycznych; część druga tylko w pewnym zakresie podejmuje wątki 
części pierwszej. Spodziewałem się konfrontacji marksistowskiej tradycji 
ze współczesnością, ale w niektórych rozdziałach nie ma nawet najmniej- 
szej jej próby. Przykładem rozdział 6 (Charakter narodowy i kultura), 
gdzie można było m. in, oczekiwać podjęcia problemu leninowskiej koncep- 
cji „dwóch kultur” czy też rozważenia wielu innych koncepcji, które za» 
ważyły w historii marksizmu. Niestety, w części teoretycznej historia 
marksizmu przestała jak gdyby Wiatra interesować: układem odniesienia 
staje się teraz literatura socjologiczna i społeczno-polityczna jako taka. 
Autor korzysta z niej umiejętnie, starając się przy tym bronić stanowiska 
marksistowskiego, nie wykorzystuje wszakże w pełni szansy konfrontacji 
marksizmu ze współczesnością — konfrontacji, która wydaje się niezbęd- 
na, nawet gdyby miało się okazać, że takie lub inne składniki dziedzictwą 
nie wytrzymały próby czasu. Ale nie wybiegajmy zbytnio naprzód, trze- 
ba najpierw zdać czytelnikowi sprawę z zawartości drugiej i najważniej- 
szej części książki Naród i państwo. 


Wiatr rozpoczyna tę część od przeglądu najbardziej rozpowszechnionych 
typów definicji narodu (rozdział 3, str. 177 i nast.). Chce w ten sposób nię 
tyle zaświadczyć niezwykłą wieloznaczność terminu, ta bowiem nie ulega 
dla nikogo wątpliwości. ile znaleźć w owych definicjach „powtarzające się 
elementy, by na ich podstawie konstruować definicję własną” (por. 
str. 182—183). Przegląd ten jest bardzo pouczający i wprowadza pewien 
ład do tej dziedziny przez wyróżnienie definicji „genetycznych” i „struk- 
turalnych” oraz podzielenie tych ostatnich na cztery podgrupy w zależno- 
ści od tego, jakie cechy narodu wysuwają one na plan pierwszy (str. 183 
i nast.)., Wiatr słusznie nie przywiązuje do kwestii zdefiniowania narodu 
przesadnego znaczenia, czym różni się korzystnie od wielu swych poprzed- 
ników, którzy zdawali się mniemać, iż zbudowanie uniwersalnej definicji 
narodu stanowi decydujący krok na drodze do stworzenia jego teorii. 
Z drugiej strony, nie podziela on także wyrażanej niekiedy opinii, że wo- 
bec różnorodności wchodzących w grę zjawisk wszelkie próby definicyjne 
są pozbawione sensu. Wiatr proponuje określenie narodu „(...) jako histo- 


rycznie ukształtowanej trwalej wspólnoty, powstalej na gruncie wspólnych 
losów dziejowych, wspólnej gospodarki | towarowej i wspólnych instytucji 
politycznych, charakteryzującej się istnienien. poczucia państwowego jako 
podstawowego składnika świadomości grupowej” | (str, 207). mma 


Nie tu miejsce na szczegółowy rozbiór tej definicji. Warto jednak zwró- 
cić uwagę na pewne jej osobliwości. gdvż są one zarazem osobliwościaini 
całej koncepcji Wiatra. Po pierwsze, trzeba zauważyć, iż zacytowane okre- 
ślenie narodu nie uwzględnia problemu kultury, któremu miejsce ośrod- 
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kowe przyznawali inni polscy socjologowie — tacy jak Znaniecki czy 
Chałasiński. Wiatr powiada we wstępie: „Choć w tej pracy stoję na stano- 
wisku. że kategorie polityczne — państwo i poczucie państuowe — są naj- 
ważniejsze dla zrozumienia życia narodowego, to jednak daleki jestem od 
negowania roli aspektu kulturalnego” (str. 17). Otóż w świetle zarówno 
przyjętego określenia narodu, jak i innych zawartych w książce rozważań, 
zapewnienie to brzmi odrobinę deklaratywnie. Osobiście uważam zbaga- 
telizowanie ,„aspektu kulturalnego” za poważny błąd autora, prowadzący 
do spłycenia całej koncepcji. Po drugie, trzeba mocno podkreślić, że Wiatr 
uprzywilejowuje polityczną problematykę narodu. Jest to w my- 
Śli marksistowskiej niejako novum, albowiem z łatwych do wyjaśnienia 
przyczyn dla marksistów funkcja państwa rozpatrywanego jako czynnik 
panowania klasowego, a tym samym utrwalania podziałów wewnątrz naro- 
dów, przesłaniała rolę państwa jako czynnika narodowej integracji. Jesz- 
cze dzisiaj w niektórych wykładach materializmu historycznego można 
spotkać się z całkowitym pomijaniem owej narodotwórczej roli pań- 
stwa klasowego. Otóż sprawa wydaje się ważna nie tylko dlatego, aby nie 
pomijać doniosłego bez wątpienia czynnika kształtowania się wspólnot na- 
rodowych. Ważność jej polega również na tym, że uwzględnienie politycz- 
nego aspektu narodu i procesów narodotwórczych zmusza badacza do po- 
stawienia ich w centrum teoretycznej problematyki marksistowskiej teorii 
rozwoju społecznego. Przyjmując taki punkt widzenia, trzeba przemyśleć 
na nowo całą teorię socjologiczną w taki sposób, by problem narodu wy- 
stąpił już w samej teorii państwa. nie zaś jako całkiem osobny rozdział. 
Konsekwencja ta wydaje mi się pewną korzyścią ujęcia zaproponowanego 
przez Wiatra, chociaż — jak powiedziałem — wolałbym ujęcie siiniej eks- 
ponujące problematykę kultury. 

W dalszym ciągu omawianego 3 rozdziału autor zajmuje się kwestią 
przynależności narodowej jednostek, zauważa bowiem słusznie, iż żadna 
definicja narodu jako grupy nie może sama przez się służyć za kryterium 
przynależności narodowej poszczególnych jednostek. Nie będę zatrzymy- 
wał się tu nad tą problematyką, ponieważ książka jest zbyt bogata, by 
recenzja mogła uwzględnić choćby jej najważniejsze wątki. 


Następny rozdział drugiej części pracy Wiatra został poświęcony „dyna- 
mice procesów nurodowych”, czyli inaczej mówiąc, czynnikom posiadają- 
cym zasadnicze znaczenie dla kształtowania się.narodów oraz różnym far- 
mom, jakie ów proces przybiera. Autor podkreśla słusznie, że nie istnieje 
żaden „ogólny i powszechnie występujący mechanizm powstawania naro- 
dów” (str. 224). Podkreślenie jak najbardziej na miejscu, gdyż nierzadko 
jesteśmy zbytnio zasugerowani wzorem francuskim, zapominając, iż rewo- 
lucyjna Francja była przykładem tylko jednej z wielu możiwych dróg 
formowania sie nowoczesnepo narodu. 

Mówiąc o czynnikach procesów narodotwórczych, Wiatr wymienia czyn- 
niki polityczne, ideologiczne, językowe, geograficzne, ludnościowe i eko- 
nomiczne (str. 225—245). Znowu razi tu marginesowe potraktowanie zja- 
wisk kulturowych, zwłaszcza zaś pominięcie roli piśmiennictwa oraz oświa- 
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ty. Autor jest konsekwentny w stosunku do swej definicji, ale nie poczy- 
tywałbym mu tego za zasługę. W dalszym ciągu rozdziału omawia on pięć 
„podstawowych modeli procesów narodotwórczych” (str. 250 i nast.), kon- 
kretyzując w ten sposób zacytowaną tu wcześniej uwagę o braku jakiego- 
kolwiek jednolitego mechanizmu kształtowania się narodów. Wiatr wy- 
różnia następujące typowe drogi powstawania narodów: „burżuazyjno- 
demokratyczną”, „burżuazyjno-konserwatywną”, „socjalistyczną”, „post- 
kolonialną” i „burżuazyjno-osadniczą”. Pomysł wydaje się godny uwagi. 
W każdym razie warto nastawić się w przyszłości nie tyle na tworzenie 
jednego schematu powstawania narodów, ile na badania historyczno-po- 
równawcze, których wynikiem byłoby wyodrębnienie zasadniczych ty= 
pów tego procesu, przebiegającego rozmaicie w różnych warunkach spo- 
łecznych. Można tu sobie pozwolić na pewien optymizm, a to z tego powo- 
du, że historycy wykazują w ostatnich latach wyraźny wzrost zaintereso- 
wania tą problematyką. Dopełnieniem rozdziału 4 są rozważania o zjawi- 
sku asymilacji, których główną zaletą jest uświadomienie czytelnikowi, 
jak rozmaite sprawy kryją się pod tą nazwą. 


Piąty rozdział książki (Naród, klasy, państwo) ma, jak się zdaje, znacze- 
nie węzłowe, ponieważ — jak mówiliśmy — właśnie państwowy 
aspekt kwestii narodowej Wiatr wysunął na pierwszy plan swej koncepcji, 
toteż musiał omówić ją dokładniej w kontekście zagadnień klas i państwa. 
Omówienie to nie jest na pewno wyczerpujące, zawiera wszakże przynaj- 
mniej dwie bardzo interesujące konstatacje. Pierwsza dotyczy zmiany cha- 
rakteru państwa pod wpływem powstania nowoczesnego narodu, z której 
marksiści nie zawsze zdają sobie sprawę, uwydatniając — oczywiście — 
ciągłość funkcji państwa jako narzędzia panowania klasowego. Druga kon- 
statacja odnosi się do funkcji państwa, które w warunkach istnienia naro- 
du obejmują m. in. funkcję ochronną względem narodu jako całości (por. 
str. 312), Wielką zaletą przedstawionego przez Wiatra stanowiska wydaje 
się to, że jest ono historycznie zrelatywizowane, tj. nie zawiera żadnych 
twierdzeń o tym, jaka funkcja państwa jest, absolutnie biorąc, ważniej- 
sza. Obszernie został również omówiony stosunek pomiędzy podziałem spo- 
łeczeństwa na klasy a integracją narodową. W tym miejscu jednak znowu 
muszę wyrazić żal z powodu niedocenienia problematyki kultury, ponie- 
waż problem integracji jest m. in. problemem uczestniczenia członków 
różnych klas i warstw we wspólnych wartościach kulturalnych. Podkreś- 
lam to tym mocniej, że chodzi o sprawę, która zajęła niemało miejsca 
w piśmiennictwie marksistowskim i warta jest ponownego podjęcia. Kul- 
tura wydaje się jedną z głównych płaszczyzn, na jakich należy dyskuto- 
wać zagadnienie: naród a klasy, 


O rozdziale 6 (Charakter narodowy i kultura) sformułowałem już wcze- 
Śśniej pewne uwagi krytyczne dotyczące zwłaszcza tego. że autor nie spró- 
bował podjąć tu tradycyjnej problematyki marksistowskiej. Rozdział do- 
tyczy zresztą raczej charakteru narodowego niż kultury, ale i w tym punk- 
cie należało szerzej uwzględnić aktualny stan rzeczy w literaturze marksi- 
stowskiej. Autor zaś ogranicza się do zacytowania mało ciekawej pracy Ba- 


141 


JERZY SZĄCKI 


gramową. W rezultacie wszystko, cokolwiek jest w tym rozdziale interesu- 
jące, odnosi się da współczesnej socjologii i antropologii zachodniej 5). 
Wśród rzeczy ciekawych wymienić trzeba przede wszystkim informacje 
c współczesnych badaniach nad charakterami narodowymi oraz uwagi 
o tym, że w owych badaniach chodzić może bądź o „empiryczny” charak- 
ter narodowy, czyli a cechy psychiczne posiadane najczęściej przez człon- 
ków danej populacji, bądż o „normatywny” charakter narodowy, czyli ce- 
chy poczytywane w niej za pożądane i upowszechniane przy pomocy wy- 
chowania (por. str. 357 i nast.). Ów charakter „empiryczny” nie został 
przedstawiony w książce dość precyzyjnie, chodzi bowiem nie o „staty- 
styczną wypadkową”, która nie wiadomo co miałaby w tym wypadku 
znaczyć, ale o tzw. osobowość modalną, w sumie jednak wywody Wiatra 
są na polskim gruncie godne uwagi i kontynuacji. Co prawda, większą 
uwagę należałoby zwrócić na praktyczne trudności prowadzenia badań nad 
charakterem narodowym przy współczesnym stanie technik psychologicz- 
nych. Uzupełnieniem rozdziału są publicystyczne dywagacje o polskim 
charakterze narodowym. 

Rozdział 7 i ostatni dotyczy świadomości narodowej. Wiatr daje cha- 
rakterystykę świadomości etnicznej, wskazując — zgodnie z wcześniej- 
szymi wywodami — na to. że świadomość narodowa różni się od świado- 
mości etnicznej rozwiniętym .poczuciem państwowym, to jest dążeniem 
do posiadania ułasnego państwa i formułowania aspiracji grupowych 
w kategoriach interesów państwowych” (str. 378). Ten punkt widzenia 
wydaje się słuszny, choć doprecyzowania wymagałoby zagadnienie świa- 
domości narodowej narodów współistniejących w obrębie państw wielo- 
narodowych: brak aspiracji do posiadania własnego państwa nie musi 
w tym wypadku oznaczać niskiego stopnia świadomości narodowej. Dalej 
omawia autor stereotypy i antagonizmy narodowe, a następnie przechodzi do 
analizy nacjonalizmu i patriotyzmu, podejmując próbę uściślenia tych pojęć, 
używanych często dość beztrosko w publicystyce i mowie potocznej, a nadto 
obciążonych rozmaitymi skojarzeniami emocjonalnymi, które utrudniają 
stosowanie ich jako kategorii opisowych. Korzystając z inspiracji Huizingi 6), 
Wiatr przedstawia dość przekonującą charakterystykę nacjonalizmu, przy 
pisując tej ideologii następujące cechy: egoizm narodowy, izoląwanie inte- 
resów narodowych od interesów innych narodów; partykularyzm, wrogość 
wobec wszystkiego, co obce; dążenie do panowania nad innymi narodami, 
wiara w doskonałość własnego narodu. Równolegle prowadzi Wiatr swą 
charakterystykę patriotyzmu (str. 414—416), który ujmuje słusznie jako 
ideolopię przeciwstawną w zasadniczych punktach nacjonalizmowi. Po- 
wstaje wszelako pewna trudność Otóż we współczesnym świecie wvstępują 
dość licznie tzw, „nowe nacjonalizmy ”, które funkcjonując jako ideologie 


5) Co prawda, I tutaj autor pomija pewne podstawowe pozycje, jak np. Don Mar- 
tindalea: Community, Character © Civilization. Przy okazji: tajemniczy Corer 
na Str 347 jest chyba Geoffreyem Gorerem. 

A) Warto zwrócić uwagę czylelnika, że rozprawa Johana Hulizingi: Patriotyzm i na» 
cjonallizm w dziejach Europy jest dostępna w przekładzie polskim „Znak”, nr 132 
(czerwiec 1865), str. 662—740. 
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wyzwolenia narodowego wolne są od wielu grzechów dawnych i nowych 
nacjonalizmów wielkomocarstwowych, ale zarazem znajdują się dość da- 
leko od rewolucyjnej idei patriotyzmu, którą zwykło się przeciwstawiać 
nacjonalizmowi. Zjawisko to występuje dziś na wielką skalę w tzw. trzecim 
świecie, ale znał je także wiek XIX, zwłaszcza w krajach uciskanych i za- 
leżnych. Wiatr słusznie poświęca temu zjawisku osobny podrozdział. Wy- 
daje się wszakże, iż do tego problemu trzeba będzie jeszcze powrócić, 
ponieważ ciągle brakuje tu dostatecznie precyzyjnej aparatury pojęciowej, 
która by umożliwiała analizę „nowych nacjonalizmów” bez upodabniania 
ich do skompromitowanych nacjonalizmów europejskich, ale i bez zacie- 
rania różnic, jakie oddzielają patriotę-internacjonalistę od obrońcy inte- 
resu narodowego, którego horyzont myślowy i system wartości zamknięte 
są granicami własnego kraju. 

Uwagi powyższe nie były, rzecz jasna, kompletnym przeglądem zawar- 
tości nowej książki Wiatra i zmierzały wyłącznie do tego, by dać o niej 
najbardziej ogólne wyobrażenie. Jak widać, autor podjął szereg problemów 
rzeczywiście kluczowych, co stanowi jego niewątpliwą zasługę, trzeba bo- 
wiem pamiętać, że chodzi o dziedzinę bardzo teoretycznie zaniedbaną. 
Zasługa to tym większa, że Wiatr stara się uczynić teorię narodu integralną 
częścią marksistowskiej teorii rozwoju społecznego. Z tego punktu widze- 
nia jest to na pewno książka ważna i pionierska. Książka Wiatra daje do 
myślenia, chociaż — jak starałem się wykazać — nie jest bynajmniej 
książką bez wad i bardzo wiele spraw pozostawia otwartych. W zbyt ma- 
dm co prawda, stopniu pokazuje ona, jak wiele pozostało jeszcze do 
zrobienia. 


informacje 


CENTRALNA SESJA NAUKOWA W STULECIE 


URODZIN LENINA 


Wśród licznych sesji naukowych, jakie 
odbyły się w ostatnich miesiącach w Pol- 
sce w ramach obchodów 100-lecia uro- 
dzin W. I. Lenina, jedno z ważniejszych 
wydarzeń stanowiła niewątpliwie Cen- 
tralna Sesja Naukowa, zorganizowana 
w dniach 14 i 15 kwietnia br. przez 
Prezydium PAN wspólnie z Centralną 
Szkołą Partyjną, Uniwersytetem War- 
szawskim oraz Zakładem Historii Partii. 
Stało się tak i z mocy samego pomysłu 
sesji, której cel, rangę i zakres — jak 
pamiętamy — określiło IV Plenum KC 
PZPR w swojej uchwale „w sprawie 
obchodów 100 rocznicy urodzin W. I. Le- 
nina”, jak przede wszystkim dzięki zna- 
czeniu, jakie sama sesja uzyskała swoim 
przebiegiem: dzięki interesującym refe- 
ratom oraz dyskusji. 

Dla lepszego zrozumienia pomysłu se- 
sji i jego realizacji warto przypomnieć, 
jakie cele nakreśliła sesji uchwała KC 
PZPR. Czytamy w niej: ,..W pracy 1de- 
ologicznej wysuwa się na czoło postu- 
lat dalszego twórczego rozwijania nauk 
społecznych jako ważnej dżuwigni roz- 
w'ązywania aktualnych zadań budowni- 
ctwa socjalistycznego, w oparciu o za- 
łożenia t metodę markstzmu-leninizmu. 
Jubileusz leninowskit powinien przyczy- 
nić się do dalszego ożywienia działal- 
nośct teoretycznej w naukach społecz- 
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nych...”*). Przechodząc do zadań projek- 
towanej sesji, uchwała stwierdza: „Jej ce- 
lem będzie ukazanie wkładu Lenina do 
rozwoju nauk politycznych, filozofii, e- 
konomii, historii, socjologii t teorii kul- 
tury, wskazanie dróg zastosowania le- 
ninowskich wskazań ideowych i meto- 
dologicznych dla współczesnego rozwo- 
ju marksizmu we wszystkich tych dzie- 
dzinach...” 

Zgodnie z takimi założeniami, które 
w odpowiedniej części powtórzyła z kolei 
uchwała Prezydium PAN, układ tema- 
tyczny referatów i dyskusja Centralnej 
Sesji Naukowej w  100-lecie urodzin 
W. I. Lenina skupiły się na ukazaniu 
wkładu Lenina w wymienionych dziedzi- 
nach nauk oraz na przedstawieniu aktu- 
alnych kierunków inspiracji myśli leni- 
nowskiej, wytyczeniu dróg zastosowania 
„leninowskich wskazań ideowych i meto- 
dologicznych” w naukach społecznych w 
Polsce. 

Przechodząc do krótkiego omówienia 
głównych wątków referatów sesyjnych, 
sądzimy, że możemy uznać się za zwol- 
nionych od przedstawienia na łamach 
„Nowych Dróg" treści referatów prof. 
prof. Henryka Jabłońskiego (Lenin a Pol- 
ska), Jana Szczepańskiego (Nauka t poli- 
tyka we wczesnych pracach Lenina) i Wła- 


„mam 


*) Nowe Drogi nr 12.247, 1969 r., str. 98. 


dysława Zastawnego (Leninowskie zasady 
organizacji gospodarki socjalistycznej), a 
także referatu prof. Jerzego Topolskiego 
(Inspiracje myśli leninowskiej w histo- 
riografii) — jako że główne myśli refe- 
ratów zostały przez nich wyłożone w ar- 
tykułach opublikowanych w bieżącym 
roku w „Nowych Drogach” (w numerach 
3i 4). Pozostaje więc nam tylko zrelacjo- 
nować ważniejsze wątki referatów: dra 
Norberta Kołomejczyka (Myśl leninow- 
ska a budownictwo socjalistyczne w Pol- 
sce), zbiorowego referatu prof. Witolda 
Nowackiego, Zbigniewa Chrupka, Stani- 
sława Kalabińskiego i Włodzimierza We- 
sołowskiego (Miejsce nauki w socjali- 
stycznym społeczeństwie przyszłości), doc. 
dra Tadeusza Jaroszewskiego (Leninizm 
a problemy współczesnej filozofii) — 
częściowo, gdyż w nrze 4 „Nowych Dróg” 
została opublikowana część wywodów 
referatu, oraz doc. dra Jerzego Kossaka 
(Lenin a socjalistyczna polityka kultural- 
na). 

Dr N. Kołomejczyk w referacie po- 
święconym inspiracji myśli leninowskiej 
w polskim rewolucyjnym ruchu robotni- 
czym okresu międzywojennego, okupa- 
cji i okresu budownictwa socjalistycz- 
nego w PRL rozpoczyna swoje wywo- 
dy od omówienia poglądów Lenina „na 
ogólny plan budowy socjalizmu”, przed- 
stawienia jego teorii budownictwa so- 
cjalistycznego, przy czym szczególnie 
podkreśla fakt, iż „Leninizm nie jest 
teorią zamkniętą historycznie i geogra- 
ficznie, ale teorią uniwersalną”. Autor 
przypomina, iż Lenin, wskazując na uni- 
wersalne, międzynarodowe znaczenie 
„doświadczenia rosyjskiego”, „przestrze- 
gał komunistów przed kopiowaniem wzo- 
ru rosyjskiego, był zdecydowanym prze- 
ciwnikiem skostniałego rozumienia i me- 
chanicznego przejmowania doświadczeń 
rosyjskich przez ruch komunistyczny w 
innych krajach”. Po tych wstępnych roz- 
ważaniach autor przechodzi do analizy 


Nowe Drogł — 10 
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„drogi do leninizmu” „zespolenia z leni- 
nizmem” w polskim rewolucyjnym ru- 
chu robotniczym. W swym referacie au- 
tor szczególnie uwypukla „oryginalny, 
twórczy wkład PPR w leninowską teorię 
rewolucji proletariackiej i dyktatury pro- 
letariatu”, który znalazł wyraz w wy- 
pracowanej przez PPR koncepcji pań- 
stwa demokracji ludowej w Polsce, w 
„koncepcji polskiej rewolucji, polskiej 


drogi do socjalizmu”. Podkreśla przy 
tym, iż swoistością, właściwością pol- 
skiej rewolucji „była "niemal całko- 


wita identyfikacja politycznej, klasowej 
w swej istocie treści z realizacją zadań 
ogólnonarodowych”. Po omówieniu zło- 
żonych, specyficznych przemian rewolu- 
cyjnych w Polsce pierwszych lat władzy 
ludowej oraz polityki PPR w tym okre- 
sie, następnie zakłóceń i zniekształceń 
w teorii i praktyce budownictwa socja- 
listycznego w naszym kraju będących 
rezultatem istotnych odstępstw od lenini- 
zmu w czasie nawrotu dogmatyzmu i 
sekciarstwa w roku 1948 — autor kończy 
następującymi  konkluzjami: „Rozwój 
nowatorskiej myśli teoretycznej i prak- 
tyki partii, kierującej budową nowego 
społeczeństwa, nie jest i nie może być 
procesem pozbawionym wewnętrznych 
sprzeczności”, Idzie jednak o to, aby 
„obiektywne sprzeczności i zarysowujące 
się napięcia były dostrzegane w porę 
i rozwiązywane w sposób prawidłowy, 
nie przerastały w wewnętrzne antago- 
nizmy, grożące konfliktem”. Ża główny 
środek rozwiązywania tych sprzeczności 
uznaje autor walkę na dwa fronty: „z re- 
wizjonistycznymi odstępstwami od kla- 
sowych założeń marksizmu it przeciw 
dogmatycznemu  skostnieniu”. „„Popaż- 
dziernikowy rozwój naszej partii i lu- 
dowego państwa — konkluduje autor — 
niezbicie dowiódł, lennizm 
(...) pozwala z naukową precyzją kierc'cać 
budownictwem socjalistycznym. w 'orę 
dostrzegać  nabrzmiewające 


że jedynie 


problemy 


145 


TADEUSZ KOZANECKI 


współczesności i odnajdywać optymalne 
rozwiązania  perspektywicznych zadań 
rozwoju socjalizmu”. 


W referacie W. Nowackiego, Z. Chrup- 
ka, S. Kalabińskiego i W. Wesołowskiego, 
poświęconym omówieniu miejsca nauki 
w socjalistycznym społeczeństwie przy- 
szłości, autorzy skupili się na przedsta- 
wieniu pogiądów Lenina na rolę nauki 
w społeczeństwie socjalistycznym — nau- 
ki jako podstawy rozwoju sił wytwór- 
czych, oświaty, jako podstawy zbudo- 
wania socjalistycznego społeczeństwa in- 
dustrialnego — skupili się w ogóle na 
przedstawieniu roli nauki w całokształ- 
cie procesów rozwoju społecznego. W 
konkluzji referatu autorzy stwierdzają: 
„Socjalizm jest typem społeczeństwa, 
które można określić jako społeczeństwo 
o kulturze naukowej. Wiedza nauko- 
wa przenika wszystkie jego tkankt ft 
staje się podstawą działań na wszyst- 
kich płaszczyznach. Dotyczy to nie tylko 
rozwoju sił wytwórczych, ale odnosi się 
do systemów zarządzania przemysłem, 
rolnictwem, całą gospodarką narodową. 
Dotyczy to również systemów kształce- 
nia t przygotowywania kadr. Odnosi się 
do racjonalizacji stosunków społecznych, 
wzorów życia t obyczajów. Pisząc o po- 
trzebie modernizacji zacofanego społe- 
czeństwa rosyjskiego, Lenin miał na my- 
Śli wszystkie te obszerne płaszczyzny”. 


Jak już wspominaliśmy, referat doc. 
dra T. Jaroszewskiego czytelnicy „No- 
wych Dróg” częściowo już znają. W tek- 
ście referatu przedstawionym na sesji 
znajdujemy poza opublikowanym w „No- 
wych Drogach” rozdziałem pt. Naukowe 
poznanie i działanie dalsze dwa, bardzo 
interesujące rozdziały zatytułowane 
Struktury a historia oraz Materializm 
wobec przełomu w przyrodoznawstwie. 
Autor rozpoczyna swe rozważania (przy- 
pominamy tytuł referatu: Leninizm a 
problemy współczesnej filozofii) od zacy- 
towania znanego powiedzenia Lenina, iż 
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filozofia marksistowska „nie jest dogma= 
tem, lecz wytyczną działania”. Referent 
przy tym stwierdza, że Lenin nie 
tylko postulował, ale 1  praktyko- 
wał tego rodzaju podejście do pro 
blemów, które wyłania współczesny 
rozwój nauk i działalności społecznej. 
Stąd zdaniem autora „wiele analiz leni 
nowskich ma istotne znaczenie dla płod- 
nego rozwiązywania współczesnych probe 
lemów filozoficznych”. Lenin, powiada 
T. Jaroszewski, „bynajmniej nie przeja- 
wiał nihilistycznego stosunku do docie» 
kań filozofów niemarksistów, także filo- 
zofów jawnie hołdujących założeniom 
teorio-poznawczym czy ontologicznym i- 
dealizmu. Pryncypialnie odrzucając bo- 
wiem nieuzasadnione naukowo aplikacje 
światopoglądowe idealizmu, zawarte w 
pracach tych filozofów (..), nie deprecjo» 
nował podejmowanych przez nich prob. 
lemów, jeśli były to problemy ważkie, 
związane z nowymi odkryciami czy do- 
świadczeniami społecznymi. Nie deprecjo= 
nował też ustaleń faktycznych, osiągnięć 
warsztatu badawczego itp. Co więcej, do- 
strzegał w idealizmie absolutyzację wielu 
istotnych aspektów realności, procesu po» 
znawczego...” W dalszym ciągu referatu 
autor, biorąc owe dyrektywy leninowskie 
za wskazówkę metodologiczną © sposo- 
bach konfrontacji filozofii marksistowe 
skiej z różnymi formami idealizmu, w 
ich duchu analizuje dwa modne kierunki 
współczesnej filozofii burżuazyjnej: eg- 
zystencjalizm i strukturalizm. 


Ostatnim z omawianych tu referatów 
jest referat doc. dra Jerzego Kossaka pt. 
Lenin a socjalistyczna polityka kultu- 
ralna. Koncentruje się w nim autor głów= 
nie na sprawach bardziej praktycznych 
leninowskiej polityki kulturalnej, jednak 
o tyle, o ile to jest niezbędne dla toku 
jego wywodów przypomina te istotne ce- 
chy leninowskich koncepcji teoretycz- 
nych i praktycznych, które miały zna- 
czenie podstawowe i bezpośrednie dla 


określenia kultury socjalistycznej oraz 
założeń socjalistycznej polityki kultural- 
nej. Dlatego ideowych przesłanek leni- 
nowskiej polityki kulturalnej poszukuje 
kolejno: w Lenina koncepcji historii (ba- 
dając m.in. stosunek Lenina do tzw. ,„so- 
cjalistycznej mitologii” — mitu w ogóle), 
jego teorii narodu (badając szczególnie 
leninowskie ujęcie kwestii kultury na- 
rodowej i specyfiki narodowej) i w kon- 
cepcji Lenina stosunku do tradycji (pro- 
blem wyboru tradycji, interpretacja sto- 
sunku tradycji i współczesności w nauce 
i kulturze), Sumując ten tok rozważań, 
autor powiada, iż leninowskie rozwią- 
zanie kwestii stosunku tradycji i współ- 
czesności, „uwalniając ruch robotniczy 
od aktualnych form sekciarstwa i nihi- 
lizmu, ukazując konieczność krytycznej 
t twórczej kontynuacji dorobku ludzkie. 
go nie tylko w dziedzinie techniki, ale 
także w dziedzinie filozofii i sztuki, za- 
mykały równocześnie okres sekciarstwa 
ruchów rewolucyjnych w  ujmowaniu 
stosunku do tradycji”. „Było osobistą za- 
sługą Lenina zwalczanie obu tych form 
nihilizmu wobec tradycji i trwałe złą- 
czenie sprawy konieczności krytycznej 
reinterpretacji tradycji prowadzonej z 
klasowych pozycji proletariackich ze 
sprawą kontynuacji dorobku ludzkiej 
wiedzy t sztuki”. W dalszych częściach 
referatu autor omawia, jak Lenin pojmo= 
wał wychowawczą rolę sztuki, i stwier= 
dza, iż nie sprowadzał on jej roli „do 
funkcji organizowania energii społecznej 
dla celów politycznych, a więc do jej 
funkcji propagandowo-agitacyjnej. Wi- 
dział jej specyfikę, jej względną auto- 
nomię, wielorakość jej funkcji ideowych, 
moralnych, estetycznych  (..) Nigdy 
nie propagował Lenin jakiegoś nowego 
zestawu treści, schematów roziviqzań te- 
matycznych czy innych rodzajów recept 
dla artystów”. 


Pod koniec swoich rozważań autor re- 
feratu omawia kierunki rewolucji oświa- 
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towej i kulturalnej po zwycięstwie re- 
wolucji październikowej w Rosji, następ= 
nie zaś przerzuca się do spraw polskich 
i przedstawia kierunki leninowskich in- 
spiracji polityki kulturalnej w naszym 
kraju. Tu bliżej zajmuje się trzema wiel. 
kimi zadaniami, jakie określają politykę 
kulturalną PRL (rzeczywista demokra» 
cja w dziedzinie kultury, stworzenie najs. 
lepszych warunków do rozwoju twórczo» 
ści artystycznej, rozbudzenie aktywności 
kulturalnej społeczeństwa). 


Nie wspominaliśmy dotychczas, iż w 
sesji uczestniczyło ogółem 600 naukow- 
ców z całego kraju. Stąd też 1 udział 
w dyskusji był liczny: zgłosiło się 52 
uczestników sesji, a zabrało głos z powo- 
du wyczerpania się czasu na dyskusją 
tylko 31 dyskutantów — reszta złożyła 
swoje wypowiedzi na piśmie do proto= 
kołu. Warto nadmienić, że wszystkie ma» 
teriały sesji — referaty i dyskusja oraa 
głosy złożone do protokołu — zostaną 
wydane w formie książkowej. 


Dyskusja rozwijała ważniejsze wątki 
tematyczne wszystkich referatów sesyj- 
nych. Oto główne problemy, które poru= 
szano: 


Historyczne — rola polskiej rewo- 
lucyjnej socjalddemkracji w upowszech= 
nianiu idei leninowskich na zachodzie 
Europy; taktyczne i osobiste wspieranie 
przez nią Lenina w jego walce z refor- 
mizmem i rewizjonizmem (tu szczegól- 
nie wysoko oceniano działalność Juliana 
Marchlewskiego); historyczne losy do- 
chodzenia polskiego rewolucyjnego ruchu 
robotniczego do leninizmu (tu o walce na 
dwa fronty: z sekciarstwem, dogmatyz= 
mem i rewizjonizmem); charakter i za» 
kres przełomu leninowskiego w progra- 
mie i praktyce PPR oraz problemy re- 
jonów twórczego zastosowania, rozwi- 
jania leninizmu w praktyce budownictwa 
socjalistycznego PRL, tu także: problem 
rozmiarów i charakteru regresu dogma- 
tycznego 41 sekciarskiego roku 1948 w 
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zakresie twórczych zastosowań leninizmu 
w PRL oraz problem współczesnej aktu- 
alności dalszej walki o leninowski punkt 
widzenia, twórcze przyswajanie i rozwi- 
janie leninizmu; ważność dla historiogra- 
fii i historyków przy czerpaniu inspira- 
cji z myśli leninowskiej nie tylko jego 
pism teoretycznych, ale i jego działalno- 
ści praktycznej; instruktywność dla hi- 
storiografii poznania działalności i oso- 
bowości Lenina jako idealnego modelu 
działacza rewolucyjnego, a w ogóle jego 
całokształtu teoretycznej działalności; 
problemy zakresu i regionów inspiracji 
myśli leninowskiej w historiografii PRL. 

Problemy z zakresunauk politycz- 
nych i prawnych dotyczyły leninow- 
skich poszukiwań właściwych metod rzą- 
dzenia, działalności aparatu państwowe- 
go i stałego rozszerzania udziału mas pra- 
cujących w rządzeniu państwem; idei 
i praktyki rad narodowych jako twór- 
czego zastosowania leninowskiej idei rad; 
bezpodstawności i ideologicznych niebez- 
pieczeństw „prognoz” technokratycznych 
o niemożliwości rozbudowy systemu 
przedstawicielskiego i w ogóle jego zbęd- 
ności; potrzeby badań i walki z teoriami 
zwolenników konwergencji oraz ich za- 
biegami mającymi na celu moralne roz- 
brojenie naszego społeczeństwa; potrzeb 
badań i walki z teoriami oraz propagan- 
dą antykomunistyczną; aktualności leni- 
nowskich zasad organizacji partii i cen- 
tralizmu demokratycznego jako kształtu 
socjalistycznej demokracji w partii i in- 
nych organizacjach, a także w państwie 
typu socjalistycznego. 


W zakresie filozofii, socjologii 
i teorii kultury omawiano: prob- 
lemy doniosłości leninizmu dla dalszego 
rozwoju marksistowskiej metodologii, a- 
nalizy więzi, stosunku wzajemnego po- 
między rauką a polityką u Lenina; zna- 
czenia dla historii i historyków idei, filo- 
zofii, leninowskiej umiejętności wielopła- 
szczyznowej analizy ideologii, problemy 
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leninowskiego stosunku faktów do war- 
tości i nieredukowania przez niego war- 
tości do faktów, konsekwentnego odrzu- 
cania w swojej metodzie naukowej 
ujęcia zarówno . subiektywistycznego, 
jak i obiektywistycznego oraz przyj- 
mowania za stały punkt odniesie- 
nia punktu widzenia klasy  robot- 
niczej; analizy teoretycznych źródeł re- 
wizjonizmu w aspektach: walki Lenina 
z rewizjonizmem oraz potrzeb, doniosło- 
ści i aktualności walki ze współczesnym 
rewizjonizmem w filozofii i w ogóle nau- 
kach społecznych; problemów twórczego 
rozwijania filozofii marksistowskiej, 
szczególnie zaś w zakresie leninowskiej 
dialektyki związku między poznaniem a 
działaniem, teorii odbicia, leninowskiej 
perspektywy historiozoficznej — przecho. 
dzenia od „królestwa konieczności” do 
„Królestwa wolności”; podnoszono 1 ana- 
lizowano aktualność leninowskich pojęć 
o kulturze. 


W zakresie problematyki nauki 
i polityki naukowej w dy- 
skusji przypomniano |leninowskie poj- 
mowanie socjalizmu jako synonimu wy* 
sokiej wydajności pracy, sprawnej orga- 
nizacji i najnowszej techniki oraz anali- 
zowano wynikające z tego konsekwencje 
dla nauki, polityki naukowej i w ogóle 
rewolucji naukowo-technicznej w Polsce; 
w tym aspekcie rozpatrywano znaczenie 
nowoczesnych metod badawczych, rozwo= 
ju i szerokiego wprowadzania matematy= 
ki, uzyskiwania wydajniejszej pracy u- 
rządzeń technicznych, lepszego zarządza- 
nia dużymi zespołami ludzkimi, rozpa= 
trywano możliwości decentralizacji kie- 
rowania nimi przez zastosowanie ośrod- 
ków sterujących, odpowiadających stru- 
kturze przestrzenno-administracyjnej kra- 
ju; podnoszono, iż celem automatyza- 
cji w socjalizmie, w przeciwieństwie do 
kapitalizmu, jest wyzwolenie człowieka 
od uciążliwej pracy i jego wszechstronny 
rozwój; w tym kontekście podkreślano, 


iż Lenin nigdy nie traktował postępu 
technicznego jako celu samego w sobie, 
lecz jako środek do osiągnięcia celów 
ludzkich; także w tym aspekcie podno- 
szono i analizowano nader często poru- 
szane przez Lenina problemy: aktywiza- 
cji człowieka i jego wszechstronnego roz- 
woju, postulując pilną potrzebę kontynu- 
owania, rozwijania leninowskiej teorii 
działalności ludzkiej; ponadto analizowa- 
no leninowskie poglądy na kwestię sto- 
sunku człowiek—przyroda, przy czym 
krytykowano występujące okresowo w 
przeszłości w krajach socjalistycznych 
woluntarystyczne tendencje do ujarzmia- 
nia i przeobrażania przyrody za wszelką 
cenę, bez opierania się na obiektywnych 
danych naukowych. 


W zakresie ekonomii 
towano nad problematyką: 
skich zasad organizacji gospodarki so- 
cjalistycznej w aspekcie praktyki cen- 
tralizmu demokratycznego oraz proble- 
mów własności socjalistycznej; związków 
pomiędzy systemem ekonomicznym i spo- 


dysku- 
leninow- 
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łecznym a strukturą polityczną w pań- 
stwie socjalistycznym, podnosząc tu pro- 
blemy demokracji socjalistycznej i cen- 
tralizmu demokratycznego, leninowskie- 
go pojmowania tworzenia socjalizmu 
przez kierowanie samymi masami ludo- 
wymi, nie zaś przez tworzenie jakiegoś 
idealnego modelu; w tym aspekcie pod- 
noszono wagę, jaką Lenin przywiązywał 
do współzawodnictwa pracy; dyskutowa- 
no nad problemarni polityki rolnej PRL 
w kontekście idei leninowskiej, systemu 
zarządzania rolnictwem, uzawodowienia 
rolnictwa. 

Na zakończenie niniejszej relacji nie 
będzie przesadne stwierdzenie, że Cen- 
tralna Sesja Naukowa w 100U-lecie uro- 
dzin W. l. Lenina, zorganizowana przez 
Prezydium PAN, potwierdziła w pełni 
żywotność i rozwój idei Lenina w Polsce 
Ludowej, niewątpliwie przyczyniła się i 
przyczyni do głębszego zrozumienia leni- 
nizmu i ideologii naszej partii w polskim 
środowisku naukowym. 
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Na łamach 


BRATNICH 
CZASOPISM 


Rek leninowski na łamach 
organu ŚC KPZR „KOM/AMUNIST” 


Poczynając od kwietnia ub. r., organ teo- 
retyczny i polityczny Komitelu Centralnego 
Komunistycznej Po.tii źwiqzku Radziecki2go, 
„ mmunist” wprowadził specjainą 
rubrykę, zawierającą materiały związane 2 
obzhodami 100-lecia urodzin W. |. Lenina. 
W tej rubryce zatytułowanej „Leninizm = no- 
szym sztandarem i bronią” w ciągu roku za- 
miaszczano liczne artykuły, opraczwania i 
Słudia, dotyczące szerokiega wachlarza za- 
gadnień, ujmowanych w świetle nauki i do- 
świadzzeń leninowskich oraz wiązanych z 
wąęzłowymi problemami współczesnego i per- 
spoztywicznego rozwoju spoleczeństiwa ra- 
dzieckiego, juk również międzynarodzwogo 
ruchu komunistycznego i roboałniczego. Nie 
sposób przedztawie w jednym pizeglądzie, 
chociużby w formie mozno skonuznsowanaj, 
calej obtitości materialów, zawartych w tej 
rubryce naszego bratnicgo pisna. Śiq rze- 
czy ograniczymy się do zas;gnał'zowania 
podstawowych kręgów tematycznych, do 
przedstawienia zasadniczych kierunków, no 
ktorych skupiła się uwaga redakcji „Kommu- 
nista”, i na omówieniu takich tylko pozycji, 
które by pozwoliły naszemu czytelnikowi wy- 
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robić sobie najogólniejszy pogląd na doro- 
bek myśli teoretycznej, jaki przyniósł rok le- 
ninewski na łamach „Kommunista”, 
Rozpocznijmy więc nasz przegląd od 
przedstawienia podstawowych kompleksów 
problemowych, które znalazły oświetlenie w 
rubryce „Leninizm = naszym sztandarem i 
bronią” lub też w niektórych wypadkach po- 
za nią, ale w bezpośrednim związku 2 te- 
matyką jubileuszu leninowskiego, 
Niewątpliwie na pierwsze miejsce wysu- 
wają się w tym kontekście artykuły o cha- 
iakterze najogólniejszym, poświęcone miej- 
scu historycznemu leninizmu, jego roli w do- 
bie obecnej, jego aktualności, a także od- 
pieraniu wszelkich prób zafałszowania lub 
ograniczenia tej roli, z jakichkolwiek pozycji 
by ons wychodziły. Temu tematowi też jest 
poświęcony artykuł redakcyjny „Kommuni- 
sta” w numerze kwietniowym (6) z ub. r. pt. 
„Wielka nauko międzynarodowa”. W arty- 
kula tym, który w pewnym sensie inauguruje 
na łamach „Kommunista” rok leninowski, 
podkreśla się jedność marksizmu-leninizmu, 
wbrew próbom szeregu ideologów burżua- 
zyjnych, starających się sztucznie konstruo- 


wać sprzeczności między Marksem a Leni- 
nem. Autorzy artykułu poalemizują równocze- 
śnie z teoriami, które próbują sprowadzać 
leninizm do zjawiska „czysto rosyjskiego”, 
do nauki, której zasiąg ogranicza się naj- 
wyżej do zacofanych krajów Wschodu. 


„Powszechnie wiadomo — stwierdza się w 
artykule — że leninizm to marksizm naszych 
czasów, że jest to twórcze rozwinięcie nau- 
ki marksistowskiej w zastosowaniu do histo- 
rycznych warunków okresu imperializmu I 
przejścia od kapitalizmu do socjalizmu w 
skali światowej, że jest to teoria działania 
rewolucyjnego partii komunistycznych we 
współczesnej epoce, teoria budownictwa $o- 
cjalizmu i komunizmu” (nr 6 z 1969 r., str. 5). 


Rozwijając w artykule podstawowe cechy 
leninizmu, autorzy podkreślają jego niedo- 
gmatyczny, dialektyczny charakter, z czego 
wynika zarówno aktualność i możliwość jego 
twórczego zastosowania i rozwoju, jak też 
konieczność obrony jego podstawowych, 
trwałych założeń przeciwko wszelkim próbom 
wypaczania i fałszowania ze strony burżua» 
zyjnych i rewizjonistycznych ideologów. Przy- 
datność leninizmu została sprawdzona przez 
życie — wskazują autorzy — w najbardziej 
różniących się od siebie warunkach i oko- 
licznościach. Szczególnie ważny przy tym 
jest fakt, że twórcze zastosowanie leninizmu 
w określonych, konkretnych i specyficznych 
warunkach narodowych w żadnym razie nie 
może oznaczać odstępstwa od jego podsta- 
wowych założeń, wprowadzania do niego 
nacjonalistycznych zniekształceń, podporząd- 
kowywania go wąskim narodowym celom i 
warunkom. Jak podkieśla się w artykule 
„Kommunista”, jednym z podstawowych za- 
łożeń leninizmu jest internacjonalizm prole- 
toriacki, z którego wynika postulat walki o 
jedność szereaów marksistów-leninowców we 
wszystkich krajach świata. 


Znaczenie leninizmu w obecnej epoce i w 
obecnej sytuacji oraz konkretne wskazówki, 
jaxie wynikają z jego zastosowania do za- 
gadnień stojących przed międzynarodowym 
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ruchem robotniczym, omawia artykuł sekre- 
tarza generalnego KC KPZR, Leonida 
Breżniewa, opublikowany w numerze 11 
(lipcowym) „Kommunista” z 1969 r. Artykuł 
ten pt. „Ruch komunistyczny w nowej fazie 
rozwoju ” (publikowany równocześnie na ła- 
mach czasopisma „Problemy Pokoju i Socja= 
lizmu”) zawiera podsumowanie podstawo= 
wych wyników narady partii komunistycznych 
i robotniczych w Moskwie w czerwcu 1969 r. 


interpretując wyniki narady, tow. Breżniew 
wskazuje kilka podstawowych kierunków, w 
jakich powinny zmierzać wysiłki komunistów 
w świecie. Jest to przede wszystkim, jak pod- 
kreśla sekretarz generalny KC KPZR, dąże- 
nie do tego, aby doprowadzić do nowego 
wzrostu fali ruchu antyimperialistycznego i 
rewolucyjnego. 


Drugim kierunkiem realizacji idei narady, 
pisze tow. Breżniew, jest dążenie do tego, 
aby każda partia w pełni wykorzystała 
wszystkie wewnętrzne możliwości do walki o 
interesy swojego narodu, a jednocześnie de 
walki o wspólną sprawę międzynarodową. 

Trzecia sprawa = to wzmożenie działalno» 
$ci teoretycznej partii komunistycznych, ru- 
chu komunistycznego w całości. 

Wreszcie — podkreśla L. Breżniew — „nie- 
możliwa jest skuteczna realizacja wypraco: 
wanej przez naradę platformy działania bez 
wzmożenia walki przeciwko ideologii impe- 
rialistycznej i oportunizmowi w ruchu robot- 
niczym” (nr 11 z 1969 r., str. 11). 


Mówiąc o tym, jak KPZR widzi swoją rolę 
ł swój udział w wysonaniu tych zadań, tow. 
Breżniew podkreśla, iż „również w przyszło- 
ści oddziaływać będziemy na światowy pro- 
ces rewolucyjny, głównie swoim przykładam, 
swoimi osiągnięciami gospodarczymi. ' Nie- 
rozerwalną częścią tego udziału jest rów- 
nież, jak podkreśla tow. Breżniew, pomoc 
udzielana ludom, kióre staly się ofiarą agre- 
sji, ludam walczącym przeciwko imperializ- 
mowi o swoje wyzwolenie narodowe, pcli- 
tyczne i gospodarcze, o postęp spo!eczny. 
Wreszcie istotnym elementem obowiązków, 
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przypadających KPZR, jest jej walka © 
utrzymanie i utrwalenie pokoju w świecie, 
który — jak to stwierdza sekretarz generalny 
KPZR — stwarza warunki najbardziej sprzyja- 
jące rozwojowi ruchu rewolucyjnego i wyzwo- 
leńczego. 


W bliskim pokrewieństwie z omawianym 
tematem pozostają artykuły omawiające po» 
szczególne problemy współczesnego między- 
narodowego ruchu komunistycznego i robot- 
niczego oraz ruchu narodowowyzwoleńczego 
i rolę leninizmu w rozwiązywaniu tych pro- 
blemów. Zwraca tu przede wszystkim uwagę 
artykuł sekretarza KC KPZR, tow. M. Su- 
słowa, pt. „Leninizm a rewolucyjne prze- 
kształcenie świata”, zamieszczony w nume- 
rze 15 (pażdziernik 1969 r.) „Kommunista”. 
W artykule tym znajdujemy m. in. omówie- 
nie roli leninizmu jako kontynuacji i rozwi- 
nięcia marksizmu we współczesnych warun» 
kach historycznych oraz jego międzynarodo- 
wego charakteru. Ciekawy bilans społecz 
no-ustrojowych przekształceń, jakie zaszły w 
świecie w ciągu ostatniego pięćdziesięciole- 
cia, przynosi rozdział artykułu tow. Susłowa, 
zatytułowany „Idee Lenina zdobywają świat”. 
Z przytoczonej przez autora tablicy wynika, 
iż kraje socjniistyczne, które w 1919 r. zaj- 
mowały 16%, terytcrium kuli ziemskiej, a 
ich ludność stanowiła 7,8%, w 1969 r. 
obejmują 25,99 obszaru z 34,4%, ludno- 
ści świata. Wielkie mocarstwa imperialistycz- 
ne natomiast, do których w 1919 r. należało 
44,40), obszaru, zamieszkiwanego  priez 
48,1"/, ludności, cbecnie (w 1969 r.) rozciq- 
gaią sw:je panowanie tyiko na 9'/ obszaru 
i 15,300 ludności. Natomiast byle kraje ko- 
icnalne i półkolonialne, które uzyskały nie- 
podiezgłość po 1919 r., obejmują obecnie 
52,7, obszaru z 45,90%, ludności świata. 


Również artykuł sekretarza KC KPZR, tow. 
B. Ponomariowa pt. „W. I. Lenin = 
wislki przywódca eboki rewolucyjnej”, za- 
rmieszczony w numerze 18 (grudzień 1969 r.) 
„Kommunista” i poświęcony analizie roli Le- 
nina jako teoretyka i praxiyka rewolucji, od- 


nosi się do omawianego kręgu tematyczne- 
go. Tow. Ponomariow zwraca w swoim arty- 
kule szczególną uwagę na stworzoną przez 
Lenina naukę o rewolucji światowej. Pod- 
stawą leninowskiej teorii rewolucji socjali- 
stycznej jest, jak podkreśla tow. Ponomariow, 
dokonana przez niego analiza imperializmu 
jako najwyższego stadium kapitalizmu. Do 
najważniejszych elementów składowych wy- 
pracowanej przez Lenina teorii rewolucji na- 
leży, jak pisze dalej tow. Ponomariow, pro- 
blematyka przygotowania masowej armii 
politycznej rewolucji — partii proletariatu. 
Sekretarz KC KPZR zwraca szczególną uwa- 
gę w swoim artykule na rozwijane przez Le- 
nina koncepcje rozmaitych form zdobycia 
władzy przez klasę robotniczą, a więc na 
formy pokojowe i niepokojowe. W związku z 
tym tow. Ponomariow podkreśla, że „wypra- 
cowując założenia przejścia od starego 
ustroju do nowego, Lenin niejednokrotnie 
zwracał uwagę na to, iż przekształcenie 
możliwości rewolucyjnych w rzeczywistość 
zależy w decydującym stopniu od czynnika 
subiektywnego, a przede wszystkim od tego, 
czy istnieje partia rewolucyjna, partia no- 
wego typu, partia marksistowsko-leninow= 
ska.” „W związku z tym — pisze dalej tow. 
Ponomariow — bardziej niż kiedykolwiek 
wożna jest jak najbardziej zdecydowana 
walka przeciwko rewizjonistycznym wypacze- 
niom leninowskiej nauki o partii — zarówno 
przeciwko  prawo-oportunistycznym  poglą- 
dom na partię jako na pewien twór na 
kształt czysto oświatowych klubów dyskusyj- 
nych, jak też przeciwko lewo-oportunistycz- 
nym pogiądom, które widzą w partii pewne- 
go rodzaju sektę, oderwaną od mas" 
(„Kommunist” nr 18, 1969 r., str. 19). 


Problemom partii nowego typu w świetle 
nauk leninizmu poświęcono wiele artykułów 
opuslikowanych na łamach „Komm anisia” 
w omawianym okresie. Tak więc w numerze 
6 z ub. r. znajdujerry a.tykuł A. Stiepina 
pt. „Kierownicza zasada życia i działalności 
partii leninowskiej”, w którym szerokiej ana- 
lizie poddaje się zasady centralizmu demo- 


kratycznego. O roli komunistów w świecie 
mówi artykuł W, Korionowa pt. „Ko- 
muniści = chorqżymi postępu społecznego” 
w numerze 8 z ub. r.; również w artykule re- 
dakcyjnym pt. „Bojowa awangarda walki 
przeciwao imperializmowi”, zamieszczonym w 
numerze 10 z ub. r. w związku z podsumo- 
waniem wyników narady partii komunistycz- 
nych i robotniczych, znajdujemy analizę ro- 
li, jaką odgrywiijh we współczesnym świecie 
te partie. Poruszone już uprzednio zagad- 
nianie kształtowania się leninizmu i leninow- 
skiej partii w walce przeciwko odchyleniom 
oportunistycznym znajduje rozwinięcie w ar- 
tykule tow. P. Pospiełowa, pt. „Wal- 
ka partii leninowskiej przeciwko trockizmo- 
wi”, zamieszczonym w numerze 12 „Kommu- 
nista” z ub. r, W artykule tym tow. Pospie- 
low kreśli historię poszczególnych etapów tej 
walki, zatrzymując się szczególnie na pole- 
mice z burżuazyjnymi teoretykami, usiłujący» 
mi wyolbrzymić rolę Trockiego w Rewolucji 
Październikowej, a pomniejszyć rolę Lenina 
i bolszewickiego trzonu partii. Zagadnie- 
niom związków między strategią a taktyką 
w procesie rewolucyjnym według poglądów 
Lenina poświęcony jest artykuł |. Bacha 
IA. Rieznikowa pt. „Marksizm-leni- 
nizm o naukowych podstawach taktyki re- 
wolucyjnej”, ogłoszony w numerze 14 z ub.r. 


Inny znów aspekt problemów zwiqzanych 
z partią leninowskiego typu analizuje N. 
Zolotariow w artykule pt. „Leninowskie 
zasady uzupełniania szeregów partii”, który 
ukazał się w numerze 16 „Kommunista” z 
ub. r. Problemom partii poświęcone są rów- 
nież artykuły W. Mżiawanadze pt 
„KPZR — partia internacjonalistów-leninow- 
ców” (nr 2 z 1970 r.) oraz P. Maszero- 
wa pt „Partia leninowska i twórcza dzia- 
łalność mas” (nr 3 z 1970 r.). Zazębia się o 
tę problematykę również artykuł W. Za- 
gładina i E. Kuskowa pt „Doku- 
menty wielkiego forum komunistów”, po- 
święcony analizie uchwał i deklaracji mo- 
skiewskiej narady partii komunistycznych i 
robotniczych (nr 4 z 1970 r.). 
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Następnym wielkim kompleksem  proble- 
mów, które znalazły odbicie na łamach 


_ „Kommunista” w związku z rocznicą leninow- 


ską, są zagadnienia dyktatury proletariatu, 
państwa i jego poszczególnych funkcji jako 
organizatora budownictwa socjalizmu. Wy- 
mieńmy wśród tych opracowań artykuł E. 
Bugajewa „Bojowy program budownic- 
twa socjalizmu” (nr 6 2 1969 r.), artykuł A. 
Paszkowa „Rozwinięcie teorii ekono- 
micznej socjalizmu i komunizmu przez W. I. 
Lenina” (nr 7 z 1969 r.), artykuł J. Kron- 
roda „O zasadach i prawidłowościach 
ekonomicznych socjalizmu” (nr 11 z 1969 r.), 
artykuł W. Lisycyna i G. Popowa 
„Rozwijać leninowską naukę o kierowaniu 
gospodarką socjalistyczną” (nr 1 z 1970 t.), 
artykuły W. Płatkowskiego „W. l. 
Lenin o dyktaturze proletariatu” i $. Mo- 
rozowa „Wykonując dekrety leninowskie” 
(nr 17 z 1969 r.) oraz artykuł W. Garbu- 
zowa pt. „Leninowska polityka finansowa 
w budownictwie komunistycznym” (nr 4 z 
1970 r.) i artykuł N. Bajbakowa w ju- 
bileuszowym kwietniowym numerze „Kom: 
munista” z 1970 r. poświęcony problemom 
„Realizacji leninowskich idei w planowaniu 
naukowym”. Akademik W. Chwostow 
omawia w swoim artykule temat „W. |. Le- 
nin o zasadach polityki zagranicznej pań- 
stwa radzieckiago” (nr 9 z 1969 r.). 

Wśród artykułow, poświęconych szczegóło- 
wym problemom działalności państwa socja- 
listycznego w świetle nauk  leninowskich, 
znajdujemy kilka omawiających szczególnie 
ważny aspekt tej problematyki — zagadnie- 
nia obronności. Należą do nich artykuł A. 
Jepiszewa  „Leninizm = podstawą wv- 
chowania radzieckich żołnierzy” (nr 6 
z 1969 r.), artykuł marszałka M. Zacho- 
rowa  „Leninizm i radziecka nauka wo- 
jenna” (nr 7 z 1969 r.) oraz artykuł marszał- 
ka |. Jakubowskiego „Bojowa wspól- 
nota armii krajów socjalistycznych” (nr 5 z 
1970 r.). 

Również tak istotny aspekt działolności 
państwa socjalistycznego, jak opieka nad 
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stanem zdrowotnym ludności, znalazł odbi- 
cie w artykule W. Timakowa i M. 
Mirskiego „W. l. Lenin a ochrona 
zdrowia ludu” (nr 18 z 1969 r.). 


Szczególnie dużo uwagi poświęciła re- 
dakcja „Kommunista” ideom i dorobkowi 
leninizmu w dziedzinach filozofii, nauki, mo: 
ra!ności oraz estetyki i teorii sztuki. Zacznij 
my od tych ostatnich problemów, które zna- 
lazły szerokie odbicie w materiałach roku 
leninowskiego. 


Sekretarz KC KPZR, tow. P. Demiczew 
podejmuje tę tematykę w artykule pt. „Lenin 
a partyjność literatury i sztuki” (nr 1 t 
1970 r.). Rozwijając poglądy Lenina na te 
zagadnienia, tow. Demiczew podkreśla szcze- 
gólnie ich aktualność w kontekście walki 
ideologicznej między socjalizmem a kapita- 
lizimem w warunkach pokojowej koegzysten* 
cji. Poddaje on w swoim artykule krytyce 
różnorakie teorie burżuazyjne, w rodzaju 
teorii „konwergencji”, za których pomocą = 
jak pisze — „ideolodzy imperializmu nie tyl- 
ko starają się wybielić antyhumanistyczną 
istotę imperializmu, automatycznie obarcza- 
jac winą za wszystkie ujemne zjawiska roz= 
wój nauki i techniki, ale również próbują 
rozbroić ideologicznie siły socjalizmu, pro- 
ponują im zamiast bojowej klasowej ideo- 
logii określoną mieszankę różnorakich sy- 
stemów, pozbawioną rewolucyjnego działa- 
nia antyimperialistycznego i bogato nasyco- 
ną pewnymi uniwersalnymi »antropologicz= 
nymia i  »technicystycznymie motywami”. 
(„Kommunist” nr 1 z 1970 r., str. 42). 


Problematykę tę podejmuje również arty: 
kuł J. Barabasza „O ludowości w li- 
teraturze” (nr 8 z 1969 r.), artykuł B. Sucz- 
kowa „Lenin a współczesny proces lite- 
racki” (nr 10 z 1959 r.), artykuł W. Szezer- 
binej „Leninizm a walka przeciwko de- 
humanizacji w literaturze” (nr 12 z 1969 r.). 

P:oblemom ogólnej teorii sztuki w świetle 
leninizmu poświęcone są artykuły J. Łuki- 
na „Teoria odbicia a horyzonty realizmu” 
(nr 6 z 1969 r.) i A. Jegorowa  „Este- 
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tyka — ważną sferą walki o leninizm” (nr 3 
z 1970 r.). 

Wkład Lenina w rozwój filozofii, leninizm 
a rozwój nauki — to szczególnie ważka dzie- 
dzina, która znalazła szerokie oświetlenie na 
łamach „Kommunista”, Mamy tu więc arty- 
kuł B. Kiedrowa „Teoretyczne opraco- 
wanie przez W. |. Lenina dialektyki mate- 
rialistycznej” (nr 6 2 195% r.), artykuł D. 
Czesnokowa  Piobieśił małerializmu 
historycznego w książce W. l. Lenina »Ma- 
terializm a empiriokrytycyzm.«” (nr 8 z 1969 r.), 
artykuł A. Poznera „Lenin a rewolucja 
w naukach przyrodniczych” (nr 10 z 1969 r.), 
artykuł M. Rozentala i E. lljen- 
kowa „Lenin a aktualne problemy logiki 
dialektycznej” (nr 12 z 1969 r.), A. Szisz- 
kina „Lenin a wzajemne stosunki między 
wiedzą a etyką” (nr 13 z 1969 r.), artykuł W. 
Ambarcumiana - „Marksistowsko-leni- 
nowska filozofia a współczesne nauki przy- 
rodnicze” (nr 18 z 1969 r.), artykuł M, Jow- 
czuka „Leninizm a współczesna walka 
idei w filozofii” (nr 2 z 1970 r.), oraz artykuł 
akodemike M. Kiełdysza „W.l. Lenin 
a rozwój nauki” (nr 5 z 1970 r.). 

Kolejny ważny krąg zagadnień — to zasto- 
sowanie leninizmu do wielkich og$Slnoświa- 
towych zagadnień współczesności, takich jak 
anaiiza imperializmu, walki klasy robotni- 
czej i walki narodowowyzwoleńczej, kwestii 
narodowej, prawidłowości budowy socjaliz- 
mu. Znajdujemy na ten temat artykuł E. 
Bregela „Leninowsko krytyka antymar- 
ksistowskich teorii imperializmu a współczes- 
ność” (nr 6 2 1969 r.), artykuł $. Nowo- 
siełowa „O walce klasowej proletariotu 
w rozwiniętych krajach kapitalistycznych” 
(nr 10 z 1969 r.), artykuł W. Motyljo- 
wa „Leninowska nauka o nierównomierno- 
ści rozwoju a współczesność” (nr 12 z 1969 r), 
artykuł E. Pletniewa „Leninowska nau- 
ka o kapitalizmie monopolistycznym a współ- 
czesne sprzeczności imperialistyczne” (nr 16 
z 1969 r.) oraz artykuł Ch. Momdżiana 
„O rewizjonistycznej koncepcji »modeli so- 
cjalizmua” (nr 2 z 1970 r.). 


Problemy ruchu narodowowyzwoleńczego 
i polityki narodowościowej w świetle leniniz- 
mu traktowane są w artykułach T. Usuba- 
liewa  „Leninizm = potężnym źródłem 
przyjażni i braterstwa narodów” (nr 14 
z 1969 r.), w artykule D. Kunajewa 
„W. |. Lenin a ruch narodowowyzwoleńczy” 
(nr 17 z 1969 r.), w artykule redakcyjnym pt. 
„Polityka pokoju i przyjażni między naroda- 
mi” (nr 11 2 1969 r.) oraz w artykule R. 
Uljanowskiego „Walka wyzwoleńcza 
ludów Afryki” (nr 11 z 1969 r.), jak również 
w artykule A. Koecziniana „Rozwój 
kultury norodów socjalistycznych” (nr 4 
z 1970 r.) I w artykule $. Toka „Ror- 
kwit kultury odrodzonego ludu” (nr 5 
z 1970 r). 

* 


W roku leninowskim na łamach czasopi- 
sma „Kommunist” opubiikowano szereg arty- 
kułów czołowych działaczy bratnich partii 
komunistycznych i robotniczych, ukazujących 
wielkość dzieła Lenina i jego znaczenie dla 
walki sił postępu w poszczególnych krajach 
i regionech świata. 

Tak więc kolejno ukazały się: w numerze 
6 z 1969 r. artykuł | sekretarza KC SED W. 
Ulbrichta, w numerze ? z 1969 r. arty- 
kuł członka Prezydium KC KPCz, L. Strou- 
gola, oraz artykuł sekretarza KC BPK 
LI Prymowa. W numerze 8 2 1969 r. ar- 
tykuł Chaled Bagdasza, generalne- 
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go sekretarza KC Syryjskiej Partii Komuni- 
stycznej, w numerze 10 z 1969 r. artykul se- 
kretarza KC PZPR J. Szydlaka, w nu- 
merze 13 — artykuł przewodniczącego Partii 
Komunistycznej Kanady Tim Bucka, wnu- 
merze 2 2 1970 r. artykuł | sekretarza Partii 
Komunistycznej Urugwaju R. Arismendi 
oraz w numerze 5 z 1970 r. poświęconym 
w całości wielkiej rocznicy, artykuł sekreta- 
rza KC PZPR Z. Kliszki, artykuł Z. Ko- 
mocsina, sekretarza KC WSPR, artykuł 
E. Honeckera, sekretarza KC SED, ar- 
tykuł N. Krisznana, członka Sekreta- 
riatu Komunistycznej Partii Indii, oraz arty- 
kuł F. Nasara, | sekretarza Komunistycz- 
nej Partii Jordanii. 

Wśród tematów objętych tymi artykułami 
na czoło wysuwają się tak istotne problemy 
współczesności, jak drogi rozwoju rewolucji 
we współczesnym świecie, leninizm a trady= 
cje walk o wyzwolenie społeczne i narodo* 
we w poszczególnych krajach, twórcze Stosoe 
wanie nauk Lenina w budownictwie socjali- 
stycznym oraz znaczenie leninizmu no współl- 
czesnym etapie walki narodowowyzwoleńczej. 

Śpoidłem ląqczącym wszystsie artykuły czo- 
towych działaczy bratnich partii jest idea 
internacjonalizmu proletariackiego, jedności 
krajów socjalistycznych i wrzystkich sił po» 
stępu w świecie w walce o dalszy wzrost 
światowych sił socjalizmu, © umocnienie 
frontu antyimpericlistycznego | utrwalenie 
pokoju. 

k. n. 


Przegiad 


wydarzeń 
KULTURALNYCH 


Teatralna wiosna 


Tegoroczna wiosna przechodzi w ca- 
łym kraju pod znakiem obchodów 
100-lecia urodzin Włodzimierza Lenina 
t 25-lecia powrotu do macierzy Ziem 
Zachodnich t Północnych. Obydwa te 
fakty nie mogły nie znaleźć odbicia w 
naszym życiu teatralnym. O udziale pol- 
skich teatrów w obchodach leninowskich 
pisaliśmy już w numerze poprzednim. 
Dziś zajmiemy się przede wszystkim 
aktywnością teatrów na ziemiach przed 
ćwierć wiekiem odzyskanych. 

Pobieżny tylko rzut oka na ich dzia- 
łalność świadczy o tym, że są one jed- 
nym z ważnych, istotnych elementów 
naszego życia teatralnego. Tam gdzie 
istniały za czasów niemieckich tylko dru- 
gorzędne, prowincjonalne scenu lub gdzie 
ich w ogóle nie było, działają dziś zespo- 
ły o wysokim poziomie artystycznym, zdo- 
bywające sobie rozgłos w całum kraju. a 
nieraz i za granicą. Znana jest powszecn- 
nie pozycja teatrów Wrocławia, podejmu- 
jących skutecznie walkę o prymat w na- 
szym życiu teatralnym ze scenami War- 
szawy i Krakowa. Ale dobry, nieraz wy- 
bitny teatr ma także Gdańsk t Szcze- 
cin, Koszalin t Słupsk, wartościowe 
przedstawienia obejrzeć można w O!l- 
sztynie i Zielonej Górze, w Elblągu 
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f Gorzowie, w Jeleniej Górze, Opolu t 
Wałbrzychu. Już samo tylko budownic- 
two teatralne na tych terenach świadczy 
o znaczeniu, jakie Polska Ludowa przy- 
wiązuje do rozwoju sztuki Melpomeny na 
tych ziemiach, do jej funkcji w dziedzi- 
nie upowszechnienia kultury polskiej 
4 integracji ludności, która przybyła przed 
25 laty, by złączyć się w trudzie 4 walce 
z tymi, którzy tu przetrwali napór ger- 
manizmu. Z ruin powstał nowy piękny 
gmach teatralny w Gdańsku (może naj- 
ładniejszy nowy buaynek teatralny w 
Polsce), zbudowano teatr w Elblągu 
i w Słupsku, przystosowano do potrzeb 
teatralnych wiele sal (m.in. ogromną salę 
Teatru Polskiego we Wrocławiu), odre- 
montowano 4 remontuje się ciągle sale 
w wielu miastach. Teatr jest oczkiem 
w głowie władz wojewódzkich t miej- 
skich na tych terenach, rad narodowuch 
4 instancji partyjnych. Ich przedstawi- 
ciele dają dobry przykład nie tylko dba- 
jąc o swoje teatry, lecz także interesu- 
jąc się żywo tym, co dzieje się na sce- 
nie t wokół sceny, dyskutując, bez dro- 
biazgowych ingerencji w ich sprawy 
twórcze it artystyczne, o najważniejszych 
problemach ideowych, związanych z tch 
pracą, o ich planach t zamierzeniach, 


o ich zadaniach i tendencjach rozwojo- 
wych w społeczeństwie, które ulega cią- 
głym, dynamicznym i gwałtownym prze. 
mianom, kształtującym się w dużej mie- 
rze pod wpływem sztuki, ale i wywiera- 
jącym na nią istotny wpływ. 

W życiu teatralnym Ziem Zachodnich 
przoduje Wrocław. Henryk Tomaszew- 
ski dał tu w marcu nową premierę swo- 
jego Teatru Pantomimy, opartą na mo- 
tywach „Fausta. Premiery Tomaszew- 
skiego odbywają się rzadko, ale każda 
z nich ma swój ciężar gatunkowy, jest 
krokiem naprzód na drodze tego utalen- 
towanego twórcy. Podobnie jest z „Fau- 
stem”. Tomaszewski odchodzi tu coraz 
bardziej od tańca, od baletu, idąc w 
kierunku dramatu, w stronę teatru, w 
którym nie mówi się wprawdzie ani jed- 
nego słowa, ale wypowiada środkami 
wyrazu, zaczerpniętymi ze starej sztuki 
pantomimy, treści pełne tragizmu ti g'ę- 
bokiej prawdy o życiu. Z całego świata 
ciągną do Wrocławia ci, których inie- 
resują poszukiwania nowego teatru, by 
zobaczyć przedstawienia Teatru Labora- 
torium Jerzego Grotowskiego. 

Teatr Polski ściąga tu widzów przed- 
stawieniami Krystyny Skuszanki it Je- 
rzego Krasowskiego, dając też młodym 
reżyserom możność wypróbowania swych 
sił i środków. W marcu odbyła się na 
jego Scenie Kameralnej premiera bardzo 
rzadko granego „Pelikana” Strindberga 
i „Nowego wyzwolenia” Stanisława Igna- 
cego Witkiewicza. Andrzej Witkowski 
zaś przygotował w swym Teatrze Współ- 
czesnym im. Edmunda Wiercińskiego 
przedstawienie sztuki współczesnej Ste- 
fana Bratkowskiego „Pogranicze Połud- 
nik 15", która opowiada o trudnych i 
dramatycznych początkach kopalni węgla 
brunatnego i kombinatu energetycznego 
w Turoszowie. 

Swojego miejsca w czołówce teatrów 
polskich broni w tym sezonie z powo. 
dzeniem teatr „Wybrzeże” w Gdańsku. 
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Od jesieni objął jego kierownictwo ar- 
tystyczne Marek Okopiński, który za- 
pewnił sobie współpracę Stanisława He- 
banowskiego jako kierownika literackie- 
go. W ostatnich miesiącach największym 
wydarzeniem było na Wybrzeżu przed- 
stawienie „Ulissesa” wg Joyce'a, sztuki 
napisanej przez tłumacza tej wielkiej 
powieści, Macieja Słomczyńskiego, wyre- 
żyserowanej przez Zygmunta Hiibnera, 
ze znakomitymi rolami Haliny Winiar- 
skiej w roli Molly i Stanisława Igara 
jako Blooma. Przedstawienie „Zemsty” 
opracował młody reżyser Zbigniew Bog- 


"dański. 


Marek Okopiński przygotował na Sce- 
nie Kameralnej teatru „Wybrzeże w 
Sopocie przedstawienie sztuki Michel de 
Ghelderode „Mademoiselle Jaire' oraz 
dał na dużej scenie teatru „Wybrzeże” 
w Gdańsku bardzo cenną premierę udra- 
matyzowanych pamiętników ludzi morza 
pt. „Morze dalekie — morze bliskie”. 
Przedstawieniem tym uczcił teatr „Wy- 
brzeże” 25-lecie wyzwolenia Gdańska. 
Materiałem do montażu stały się pa- 
miętniki ludzi morza, które napłyncły na 
konkurs rozpisany przez redaxcję „Liter” 
i Związek Zawodowy Marynarzy i Por- 
towców. Było ich 44. Stanisław Heba- 
nowski wybrał spośród nich 12 t napi- 
sał na ich podstawie scenariusz wido- 
wiska. Czym kierował się przy ich wy- 
borze? „Skorzystano — wyjaśniał — z 
tych tekstów, w których rysował się pe. 
wien konflikt dramaturgiczny, a także 
z tych, które w migawkowy sposób przed- 
stawiały jakiś istotny wycinek dawnego 
i nowego życia”. Urokiem tej adaptacji 
są nie tylko fakty z życia marynarzy, 
lecz takie ich język pełen autentycznego 
smaku morza, a także stare żeglarskie 
ballady i piosenki, do których tekst na- 
pisał Michał Misiorny. 

Do sukcesu przedstawienia przyczyniła 
się nie tylko reżyseria Marka Okopiń- 
skiego, lecz także bardzo piękna sceno- 
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grafia Mariana Kołodzieja i twórczy wy- 
siłek całego zespołu aktorskiego. Po pre- 
mierze odbyło się spotkanie kierownic- 
twa teatru „Wybrzeże” i aktorów ucze- 
stniczących w spektaklu z przedstawicie- 
lami redakcji „Liter” i Związku Zawodo- 
wego Marynarzy i Portowców, w którym 
udział wzięli autorzy pamiętników. Mo- 
gi tu podyskutować z odtwórcami sa- 
mych siebie, powiedzieć im, co im się 
na scenie podobało, a co nie, skonfron- 
tować swoje wyobrażenia i wspomnie- 
nia o własnej przeszłości z tym, co zo- 
baczyli w teatrze. Tu teatr był napraw= 
dę blisko życia. 


Na terenie województwa gdańskiego 
działa nie tylko teatr „Wybrzeże” o wiel- 
kich ambicjach artystycznych, lecz tak- 
Że pracowity Teatr Ziemi Gdańskiej, 
który niedawno obchodził 10-lecie swej 
działalności. Jest to teatr objazdowy, wy” 
stępujący na 40 scenach swojego woje- 
wództwa. Kieruje nim Walerian Lachnitt, 
który w trudnych warunkach (teatr nie 
posiada własnej sceny) stara się zapew- 
nić mu wartościowy poziom repertuaro- 
wy i realizacyjny. W roku 1969 zajmu- 
je Teatr Ziemi Gdańskiej pierwsze miej- 
sce w ogólnopolskim konkursie „Bliżej 
teatru” i otrzymuje nagrodę Ministerstwa 
Kultury i Sztuki. Swoje 10-lecie czeń 
Teatr Ziemi Gdańskiej przedstawieniem 
„Ślubów panieńskich” Fredry w reży- 
serii Stefanii Domańskiej. Tym właśnie 
przedstawieniem klasycznej komedii 
polskiej rozpoczął Teatr Ziemi Gdańskiej 
ewoją działalność w roku 1959. W przed- 
siawieniu z roku 1970 rolę Gustawa gra 
ten sam aktor, co w roku 1959 — Zbi- 
gniew Łobodziński, w roli pani Dobrój- 
skiej występuje reżyser tamtego pierw- 
szego przedstawienia, zasłużona i lubia- 
na aktorka Wybrzeża, Marta Chodecka. 


Walczy dzielnie o swoją pozycję tea- 
tralną na mapie kulturalnej Polski 
Szczecin. Po latach dyrekcji Jana Mao- 
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ciejowskiego, która przyniosła teatrowł 
szczecińskiemu niejeden sukces, nastąpi- 
ła tu od początku obecnego sezonu zmia- 
na. Na czele teatru szczecińskiego sta- 
nęli Czesław Staszewski t Józef Gruda, 
którzy podjęli niełatwy trud obrony Tan- 
gi i imienia szczecińskiej sceny. Nie ma- 
ją łatwego zadania, gdyż wraz z Janem 
Maciejowskim odeszło ze Szczecina kil- 
ku czołowych aktorów z Andrzejem Ko- 
piczyńskim, Włodzimierzem Bednarskim 
i Marią Chwalibóg na czele. Ale obecne- 
mu kierownictwu teatru trzeba przyznać, 
że zabrało się do pracy z zapałem. 


Józef Gruda przygotował interesujące 
przedstawienie „Niemców” Kruczkow- 
skiego, następnie zaś nową inscenizację 
„Wesela”. Zdołano pozyskać współpracę 
mlodego, utalentowanego reżysera Ma- 
cieja Prusa, który dał bardzo piękne 
4 ciekawe przedstawienie „Erosa t Psy> 
che” Jerzego Żuławskiego w scenografii 
Łukasza Burnata, z Ewą Milde w roli 
głównej. I choć sytuację nowego kte- 
rownictwa szczecińskich teatrów utrud- 
nia fakt, że jedna z dwóch scen tego 
miasta zamknięta została na dłuższy czas 
dla przeprowadzenia koniecznego remon- 
tu, to jednak można mieć nadzieję, że 
wyjdzie ono z tych kłopotów obronną 


ręką. 


Utwierdza mnie w tym mniemaniu 
doskonała atmosfera artystyczna tego 
miasta, jego zainteresowanie 4 zapał dla 
teatru. Można się było o tym przekonać 
raz jeszcze w czasie Ogólnopolskiego 
Przeglądu Teatrów Małych Form, który 
odbył się w Szczecinie w Klubie 13 Muz 
pod koniec marca. Wzięły w nim udział 
małe zespoły i aktorzy z Krakowa, Wro- 
cławia, Poznania, Olsztyna, Katowic, 
Bielska-Białej, jak również oczywiście 
aktorzy szczecińscy. Można tu było zoba- 
czyć kilka ciekawych montaży leninow= 
skich, spośród których największe uzna- 
nie zdobył sobie program opracowany 


przez zespół wrocławski pod kierownic- 
twem Bogusława Litwińca, wywodzący 
się w znacznej mierze z wrocławskiego 
teatru studenckiego „„Kalambur”. 

Gorąco oklaskiwali szczecińscy widzo- 
wie Ryszarda Filipskiego za jego program 
„Co jest za tym murem”, jak również 
Niartę Stebnicką za jej „Temat z ulicy 
Rzeżniczej” i Irenę Jun za „Pastorałki 
góralskie” Jerzego Harasymowicza. Wy- 
siąpił w Szczecinie krakowski kabaret 
Tadeusza Kwiatkowskiego „Wodewil” z 
programem pt. „Kto się boi Aleksandra 
Fredry” i aktorzy szczecińscy z zabawną 
parodią „Trędowatej” Mniszkówny pt. 
„Ordynat Michorowski”. Wybitna aktor. 
ka krakowska, Maria Kościałkowska, 
zaprezentowała „Protesilasa i Laodamię” 
Wyspiańskiego, a szczeciński Teatr 13 
Muz wystąpił z bardzo pięknym przed- 
stawieniem uwspółcześnionej wersji 
„Elektry” w opracowaniu Henryka Gi- 
życkiego. W sposób pełen finezji zagrały 
w „Listach dwóch młodych mężatek” 
według Balzaka Romana  Próchnicka 
i Maria Nowotarska z Krakowa. 


Nowe kierownictwo ma też od począt- 
ku tego sezonu teatr w Olsztynie i El- 
blągu. Tu pracuje Jan Bleszyński, który 
zajmował przez kilka sezonów stanowi- 
sko dyrektora skromnego, ale ambitnego 
teatru w Gorzowie. Z jego przedstawień 
olsztyńskich największy rozgłos zdobyła 
inscenizacja „Edwarda IP!" Marlowe'a. 

W sposób godny uwagi realizują swo- 
je zadania artystyczne także inne teatry 
na Ziemiach Zachodnich: w Koszalinie 
4 Słupsku, Zielonej Górze t w Opolu, 
w Jeleniej Górze t w Wałbrzychu. 
W Wałbrzychu — tym najmłodszym 
teatrze naszego kraju — Irena Byrska 
wystawiła utwór greckiego pisarza Me- 
nandra „Odludek”. 


* 


Czas już jednak wracać do teatrów 
Polski centralnej. Zdarzyło się tu bo- 
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wiem w ostatnich miesiącach wiele waż- 
nego, pojawiło się sporo przedstawień 
o dużych walorach artystycznych, któ- 
rych nie sposób pominąć milczeniem. 
W tym sezonie, można to śmiało po- 
wiedzieć, przoduje znowu Warszawa. Po 
tak goraco dyskutowanej, mającej wiel- 
kich entuzjastów i gwałtownych przeciw= 
niliów inscenizacji „Kordiana”, dał Adam 
Hanuszkiewicz w Teatrze Naroduwym 
porywające przedstawienie „Humleta” z 
Danielem Olbrychskim w roli tytułowej. 
Był to odważny eksperyment, gdyż rzad- 
ko się zdarza, by tę najtrudniejszą może 
rolę w światowym repertuarze teatral- 
nym powierzano aktorowi tak młodemu 
4 nie dysponującemu wielkim doświad= 
czeniem scenicznym. A jednak Hanusz. 
kiewicz zaryzykował — 4 wygrał. Na po- 
czątku przedstawienia rażą nas pewne 
braki techniczne Olbrychskiego, ale już 
po chwili zupełnie o tym zapominamy. 
Jest on bowiem tak szczery, tak praw- 
dziwy, płonie na scenie t spala się w 
ogniu tak autentycznego przeżycia ar- 
tystycznego, że udziela się to całej wi- 
downi. 

Bardzo mocna jest obsada przedsta- 
wienia w innych rolach. Zofia Kucówna 
gra królowę matkę, Jerzy Kamas — krola 
Klaudiusza, Mariusz Dmochowski — Po- 
loniusza, Damian Damięcki — Laertesa. 
Bardzo dobra jest soczysta t rubaszna 
scena cmentarna w wykonaniu Gustawa 
Lutkiewicza it Jerzego Turka. Hanuszkie- 
wicz sam gra rolę ducha Ojca. Tym ra. 
zem potraktował tekst Szekspira z wiel- 
kim pietyzmem, dokonując tylko nie- 
wielkich skrótów. Bardzo pięknie brzmi 
nowy przekład Jerzego S. Sity. Ze sty- 
lem przedstawienia harmonizuje sceno- 
grafia Mariana Kołodzieja. 

O bogactwie naszego życia teatralnego 
w tym sezonie świadczy fakt, że mamy 


"w tej chwili w Polsce 3 przedstawienia 


„Hamleta”: w Warszawie, 
t w Poznaniu. 


w Toruniu, 
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A w Warszawie teatry wystąpiły 
w marcu i kwietniu z całą plejadą no- 
wych premier. W Teatrze Dramatycznym 
m. st. Warszawy Ludwik Renć opracował 
bardzo rzadko grywany dramat poetyc- 
ki Jana Kasprowicza „Marchołt gruby 
a sprośny” w scenografii Ali Bunscha. 
Rolę tytułową gra w tym przedsta- 
wieniu jeden z najzdolniejszych aktorów 
średniego pokolenia, Franciszek Pieczka, 
występujący dotąd przez wiele lat na 
scenach krakowskich. Tą rolą zadebiu- 
tował Pieczka z powodzeniem w War. 
szawie. Inny aktor krakowski, Antoni 
Pszoniak, przeniósł się do Teatru Ludo- 
wego w Warszawie, gdzie wystąpił w 
nowej,  uwspółcześnionej inscenizacji 
„Łotrostw Skapena” w przekładzie it 
opracowaniu Bohdana Korzeniewskicgo. 

Wydarzeniem stała się w Warszawie 
polska prapremiera sztukt Diirrenmatta 
„Play Strindberg”, napisanej na podsta- 
wie sztuki Strindberga „Taniec śmierci”. 
Wystawił ją Teatr Współczesny w reży- 
serii Andrzeja Wajdy. Jest to przedsta- 
wienie o niezwykle wysokim poziomie 
aktorskim. Gra tylko trójka aktorów: 
Barbara Krafftówna, Tadeusz Łomnicki 
1 Andrzej Łapicki. Są to kreacje rewe- 
lacyjne. Olśniewająca t niepowtarzalna 
jest technika gry Tadcusza Łomnickiego. 
Znakomita też jest jego partnerka, Barba- 
ra Krafftówna. 

W teatrze „Ateneum” Jan Świderski 
zachwyca miłośników swego kunsztu To- 
lą Szambelana w „Głupim Jakubie' Eit- 
tnera, w Teatrze Narodowym [rena 
Eichlerówna gra znakomicie aktorkę Ar- 
kadinę w „Czajce” Czechowa. W Teatrze 
Polskim idzie „Cymbelin” Szekspira w 
reżyserii Augusia Kowalczyka i sceno- 
grafii Otto Axera, z Tadeuszem Fiiew- 
skim w roli tytułowej, Bronisławem 
Pawlikiem, Janem Kobuszewskim i Hen- 
rykiem Boukołowskim w rolach najbar- 
dziej widocznych. 
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W związku ze 100-leciem urodzin Le- 
nina wystąpił Teatr Polski z premierą 
wartościowej i aktualnej sztuki Michaiła 
Szatrowa „Bolszewicy”. Dawno już nie 
mieliśmy w Warszawie tak dobrego se. 
zonu. I choć były oczywiście także przed- 
stawienia mniej udane (jak jednoaktów- 
ki Pirandella „Kretyn i Ska” na małej 
scenie Teatru Współczesnego czy „Nocna 
straż” Juraja Vaha na Scenie Kameral- 
nej Teatru Polskiego), nie może nam to 
przesłonić walorów obrazu ogólnego. 
Tym bardziej że repertuar jest różnorod- 
ny, uwzględnia tragedie i komedie, utwo- 
ry dawne 4 współczesne (nowa sztuka 
Jerzego Janickiego o tematyce wiejskiej 
w Teatrze Ziemi Mazowieckiej), jak rów- 
nież nowe satyryczne programy, z który” 
mi wystąpity STS i kabaret „Dudek”. 


Poza Warszawą dzieje się w tym Sezo- 
nie mniej. W Krakowie Bronisław Dą- 
browski wystawił nową sztukę Stefana 
Otwinowskiego „Pacjent” na scenie tea- 
tru im. Słowackiego. Teatr ten może po- 
szczycić się pięknym sukcesem: zdobył 
największe uznanie w dorocznym plebi- 
scycie widzów. Najwięcej głosów uzyska- 
ło w nim przedstawienie „Złotej czaszki” 
Słowackiego w reżyserii Jerzego Goliń- 
skiego. Tuż za nim uplasowało się przed- 
stawienie „Wesela” w reżyserii Licii 
Zamkow. W Starym Teatrze dyrekcję 
objął od 1 marca znany krakowski kry- 
tyk i dramaturg. Jan Paweł Gawlik. 
Teatr ten wystawił ostatnio dwie sztuki 
polskich pisarzy współczesnych: „Od- 
poczniesz w biegu” Mariana Łohutki 
i „Hipnozę” Antoniego Cwożdzińskiego. 
W Lublinie Kazimierz Braun przygoto- 
wał premierę „Aktu przeryuwanego” Ta. 
deusza Różewicza. Ale wciąż sztu!» pol- 
s«ich pisarzy współczesnych nie odgry- 
wajaą w tym sezonie takiej roli. juką 
pragnęlibyśmy im wyznaczyć. 


Pod koniec marca odbył się Wanny 


„Zjazq Stowarzyszenia [''skich Artystów 


Teatru i Filmu (SPATiF). Przeprowadził 
on poważną dyskusję nad sytuacją tea- 
tru polskiego 4 dokonał wyboru nowych 
władz Stowarzyszenia. Prezesem SPATiF 
został Gustaw Holoubek. 

W kwietniu obchodziliśmy Międzyna- 
rodowy Dzień Teatru, który staje się w 
Polsce z roku na rok coraz powszechniej- 
szym świętem kulturalnym. W tym roku 
obchodziliśmy Międzynarodowy Dzień 
Teatru pod hasłem „Teatr it edukacja”, 
Odbyło się wiele spotkań z aktorami, tea- 
try przygotowały liczne premiery, przed 
spektaklami odczytywano piękne orędzie 
Dymitra Szostakowicza, skierowane do 
widzów całego świata. Centralną impre- 
zą Międzynarodowego Dnia Teatru sta- 
ło się Ogólnopolskie Spotkanie Działa- 
czy Ruchu Teatralnego, które odbyło się 
12 kwietnia w Pałacu Kultury 4 Nauki 
w Warszawie. Referat na temat „Teatr 
— literatura czy dramat” wygłosiła prof. 
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Stefania Skwarczyńska. O swoich do- 
świadczeniach twórczych mówił w spo- 
sób bardzo szczery t osobisty dyrektor 
Teatru Narodowego, Adam Hanuszkie- 
wicz, O teatrze telewizji — Włodzimierz 
Sokorski, problemy ruchu amatorskiego 
przedstawił dyrektor CPARA, mgr Feliks 
Jakubowski. W dyskusji zabrał głos no- 
wo wybrany prezes SPATiF Gustaw 
Holoubek, który mówił w sposób pasjo- 
nujący o swojej pracy w teatrze i o swym 
stosunku do widzów. Narada uchwaliła 
szereg postulatów, dotyczących m.in. 
wprowadzenia nauki o teatrze do pro- 
gramów szkolnych 4 zajęć pozalekcyj- 
nych, oraz apel do twórców, wyrażający 
podziękowanie za ich pracę, która spra=, 
wia tyle radości widzom, wzywający lu. | 
dzi teatru do zacieśnienia kontaktów z. 
publicznością, by teatr był bliżej widzów, 
a widzowie bliżej teatru. 
R. Sz. 


O miejsce 
bibliotek w życiu współczesnym 
(Z okazji Międzynarodowego Roku Oświaty) 


Renć  Maheu, dyrektor generalny 
UNESCO, omawiając cele t zadania pro- 
gramu Międzynarodowego Roku Oświaty, 
stwieraził: „Oświata przestała być przy- 
wilejem oraz zjawiskiem towarzyszącym 
tylko pewnemu okresowi życia człowie- 
ka — dąży do objęcia całego snoleczeń- 
stwa $ całego życia jednostki”. Hasło u- 
stawicznego kształcenia rozbrzmiewa 
dzisiaj na całym świecie, choć realizo- 
wane jest w sposób różny. W naszym 
kraju realizację hasła „Polska krajem 
ludzi kształcących się” podjęliśmy ad za- 
rania Polski Ludowej t konsekwentnie 


Nowe Drogi — 11 


staraliśmy się je wcielać w żucie w mi. 
nionym ćwierćwieczu. Osiągnięcia tego 
okresu są powszechnie znane, nie zachodzi 
więc potrzeba ich przypominania. Za po+ 
trzebne uważam natomiast podkreślenie, 
że dochodziliśmy do nich nie bez trudno- 
ści, zahamowań, a tu t ówdzie również 
mielizn. 

Sprawę tę od razu wyjaśniam. Funda- 
mentem oświaty jest czytelnictwo, a więc 
książka, prasa. Organizatorów czytelnic- 
twa mamy wielu, lecz ich poczynania nie 
zawsze są należycie skoordynowane it 
spójne. 
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Bardziej wykształcony, współczesny 
Polak czyta dużo więcej 4 częściej aniżeli 
przed laty. Przynajmniej chce czytać, alę 
czy może? 

W ostatnich latach wydajemy po 110 
min egzemplarzy książek. W roku 1969 
wydano około 23 min egzemplarzy ksią- 
żek z różnych dziedzin nauki. Zapotrze- 
bowanie na książki stale wzrasta, a dzi- 
siejsza produkcja wydawniczą często 
już nie może nadążyć za popytem. Wia+ 
domo, że popyt jest w tej chwili większy 
aniżeli podaż. Brak jednak badań rze- 
czywistych 4 konkretnych potrzeb rynku, 
Nie posiadamy opracowań perspektywi- 
cznych, uwzględniających pełne zharmo- 
nizowanie zadań produkcji wydawniczej 
z rosnącymi potrzebami społecznymi. Nie 
wiemy, w jakim stopniu tempo powsta- 
wania 4 upowszechnienia książki odpo- 
wtiada szybkim przemianom zachodzącym 
w naucę i technice. Samo konstatowanie 
faktu, iż książka u nas jest artykułem de- 
ficytowym, niczego jeszcze nie załatwia. 


Wierny, że prawidłowa organizacja czy- 
telnictwa opartego na sieci bibliotek 
zwielokrotnia wartość użytkową każdej 
książki. Przy naszych niedostatkach ryn* 
ku wydawniczego księgarstwo i bibliote- 
karstwo stanowić powinno więc system 
łączny, a przynajmniej wzajemnie się 
zazębiający. Czy tak jest w istocie, nie 
wiadomo, skoro nie prowadzi się kom- 
pleksowych badań w tej dziedzinie, Nie 
wiem nawet, czy takie zazębienie jest 
obecnie możliwe ze względu na brak 
spójności sieci bibliotecznej 4 bliższej 
znajomości jej zbiorów. Przecież posia. 
dane przez nas dane ilościowe niczego 
jeszcze nie mówią; a takimi właśnie in. 
formacjami posługujemy się najczęściej, 

W tej sytuacji każda próba zbadania 
sytuacji na rynku księgarskim 4 każdy 
nieomal! sygnał w tej sprawie ściągają 
uwagę zainteresowanych upowszechnie= 
niem czytelnictwa. Zapoznałem się na 
przykład a rezultatami badań ankietoe 
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wych $ analizą budżetów rodzinnych tys 
czących się nabywania książek, przepro- 
wadzoną przez Wyższą Szkołę Ekonomicz= 
ną w Krakowie. Z zebranego materiału 
wynika, że 11 proc. ogółu badanych męż- 
czyzn z wykształceniem wyższym nie ku- 
piło w ciągu dwóch lat ani jednej książki, 
W grupie osób z wykształceniem średnim 
odsetek ten sięga połowy badanych, a 
wśród pracowników fizycznych 75 proc. 
Dlaczego? |Ilę osób odeszło od lady 
księgarskiej nie znajdując poszukiwanej 
książki, jak przedstawia się sytuacja w 
małych miasteczkach, ną wsi (gdzie brak 
księgarń, q księgozbiory biblioteczne sq 
wyjątkowo szczupłe)? Oto pytania, na 
które niestety brak solidniejszej odpo- 
wiedzi. 

Gospodarką naszego kraju wchodel nę 
drogę intensywnego rozwoju. Zawołanie: 
„dopędzić przodujących w świecie” przę» 
staje być sloganem odświętnym. Cały 
kompleks spraw pełniejszego wykorzy- 
stania w produkcji zdobyczy rewolucji 
naukowo-technicznej, rozpatrywanych 
zwłaszcza przez IV Plenum KC PZPR, 
wiąże się jak najściślej z czytelnictwem, 
sprawnym funkcjonowaniem informacji 
itp. Słowem: fundamentalne znaczenie bi- 
bliotek nie może nasuwać wątpliwości. 
Na stwierdzeniu tym poprzestać jednak 
nie wolno. Czyniono to przecież przez 
wiele lat, nie zawsze 2 zadowalającym 
skutkiem. A tymczasem świat nie stał 
w miejscu. Idzie zatem o zmianę miejscę 
książnia — ną rzeczywiście pierwszopiae 
nowe =» w systemię instytucji nąszego 
życia społeczno-ekonomicznego i kultu» 
ralnego. 

Nadto może skorzy do sumowania do» 
robku (przecież miezaprzecząlnego, lec 
odnoszonego do nader mizernego sto 
startowego)  powiadamy: mamy już 
50361 bibliotek. W ciągu lat 1958-1968 
sieć biblioteczna wzrosła o siedem 4 pół 
tysiąca placówek. Jakich? Były to przęe 
cież głównie małe biblioteki, raczej o kaTe 


łowatych zbiorach — szkolne, związko= 
we it publiczne. Przybyło natomiast 2a- 
ledwie 45 bibliotek naukowych t tylko 
43 biblioteki fachowe. Zestawmy ów 
przyrost ze zmianami w naszym życiu. 

Przymierzmy go do aktualnych wyma- 
gań, chociażby na jednym przykładzie. 
Otóż przed dwudziestu laty na studiach 
zaocznych i eksternistycznych było wszy- 
stkiego 2500 osób. Słownie: dwa tysiące 
pięćset. W 1966 r. — już 71 tysięcy. Obec- 
nie natomiast razem z wieczorowymi 
studiami kształci się 108 tys. Jeśli do 
tego dodać stale rosnącą liczbę uczących 
się w średnich szkołach dla pracujących 
»- ogólnokształcących i zawodowych (w 
tym również na wsi), to wniosek nasuwa 
się sam. Ciężar kształcenia kadr prze- 
sunął się zdecydowanie w stronę form 
uważanych do niedawna za wtórne, uzu- 
pełniające dzienny system przygotowania 
pracowników gospodarki narodowej. Czy 
dynamice tej odpowiada rozwój tlościo- 
wy i jakościowy naszych książnic? 

W jakiej mierze rozwiązany został pod- 
stawowy problem społeczny — książki, 
skrypty oraz inne pomoce naukowe dla 
uczących się? Dalej — czy utrzymaniu 
w ruchliwości intelektualnej t twórczej 
absolwentów tego systemu przygotowa- 
nia kadr odpowiadało właściwe kształ- 
towanie zbiorów bibliotecznych? Kto na 
to może odpowiedzieć? Nie wolno przy 
tym zapominać, że większość uczących 
się mieszka w ośrodkach mniejszych. któ- 
re z reguły nie posiadają zasobniejszych 
księgozbiorów. Dodajmy: łączenie pracy 
zawodowej ze studiami praktycznie unie- 
możliwia wyczekiwanie w kolejce na 
potrzebną książkę 4 wystadywanie w 
czytelni. Nocne godziny i dni świąteczne, 
które pracujący zawodowo może poświę- 
cić na lekturę, kolidują z regulaminem 
pracy bibliotek. 

Kluczowym problemem są więc odno- 
wiednio wyposażone biblioteki, ich nale- 
żyta służba informacyjno-bibliograficzna 
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oraz vozwinięty, sprawnie funkcjonujący 
system wypożyczeń międzybibliotecznych, 
umożliwiający mieszkańcom . małych 
ośrodków szybkie t łatwe otrzymanie po- 
trzebnej książki. 

Dotychczasowa nasza praktyka w dzie- 
dzinie czytelnictwa bibliotecznego nie 
uwzględnia jeszcze owych potrzeb Spo. 
łecznych. Nadal połową bibliotekarzy 
gromadzkich 4 małomiasteczkowych nie 
mą wykształcenia co najmniej średniegą. 
Nawet w takich miastach, jak Warszawą, 
Kraków, Łódź, Poznań czy Wrocław, od- 
setek niewykwalifikowanych biblioteką» 
rzy sięga 25—40 proc. ogółu. Z danych Mi- 
nisterstwa Kultury i Sztuki wynika, że 
15 proc. lokali bibliotek publicznych (w 
województwach centralnych i wschodnich 
nawęt 20 proc.) nie nadaje się do użytku 
4 wymaga natychmiastowej wymiany 
(klitki na poddaszu, wilgo:ne t zagrzy- 
bione pomieszczenia itp.). Blisko 400 bi- 
bliotek małomiejskich, osiedlowych i gro- 
madzkich zajmuje pomieszczenia niesą- 
modzielne (w korytarzu rady gromadzkiej 
itd). 1919 bibliotek zajmuje powierzchnię 
nie przekraczającą 20 m/. A przecież nie 
lepsza jest sytuacja bibliotek wielu szkół 
t zakładów pracy. Takich „bibliotek” nie 
można uważać za drogowskazy szerokie- 
go traktu, na który zamierzamy wpro- 
wadzić nasz kraj, 


W dziesięcioleciu 1958—190068  księgo- 
zbiory biblioteczne wzbogaciły się o 95 
min woluminów. Jest te bez wztpienia 
tmponujące osiągnięcie ilościowe. Z licz- 
by tej 70 mln przypadało na biblioteki 
szkolne, związkowe it publiczne. Dodajmy: 
w bibliotekach tych literatura niebeletry- 
styczna stanowi zaledwie 30 proc. ogółu 
zbiorów (a ile pozycjt przestarzałych”), 
Przy tym odsetek ten od 1960 r. nie ule- 
ga zmianie na korzyść. pomimo tak ko- 
losalnego wzrostu liczby uczących się 
zaocznie. 

Z lotu ptaka dostrzegamy wiele zjawisk 
nader krzepiących. Z roku na rok popra- 
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wia się wskaźnik zakupionych książek 
przez biblioteki. Na przykład w roku 1957 
na każdych stu mieszkańców przypadało 
8 woluminów. W roku 1969 na tę samą 
liczbę mieszkańców zakupiono już 14 wo- 
luminów. Ten stosunkowo wysoki wskaź- 
nik w statystyce ogólnokrajowej uzysku- 
je się jednak dzięki wyjątkowo dużym 
zakupom w województwach charaktery- 
zujących się mniejszym zaludnieniem i 
brakiem aglomeracji przemysłowych. Na- 
tomiast takie województwa, jak katowic- 
kie, lubelskie, łódzkie czy warszawskie, 
od wielu już lat nie wykonują norm uzu- 
pełniania księgozbiorów. Nierówności o- 
we jeszcze jaskrawiej występują, jeśli 
przyjrzeć się poszczególnym powiatom ti 
miejscowościom. 

Przyrównując postęp w  uzupełnia- 
niu (ilościowym) zbiorów bibliotecznych 
w poszczególnych latach, odnieść można 
wrażenie, iż posuwamy się ku przodowi 
siedmiomilowymi krokami. Dzisiaj jed- 
nak nie może nas zadowolić postęp 
uzyskany w zestawieniu z sytuacją 
sprzed kilku lat. Ten punkt odnie- 
sienia coraz mniej liczy się w całej na- 
szej gospodarce. Toteż po nowemu trzeba 
spojrzeć na nasze dokonania i potrzeby 
również w czytelnictwie, porównując je 
chocby z tym, co obecnie dzieje się w 
Świecie. W przeliczeniu na jednego miesz- 
kańca posiadamy w bibliotekach publicz- 
nych zaledwie 1,6 książki, gdy np. w 
ZSPR (Już w roku 1966) przypadało 4,3 
ksuyżki. W tabeli puństw europejskich 
zrajdujemy się zaledwie na szóstym 
miejscu — po ZŚrmR, Bułgarii, Danii, 
Węgrzech i Belgii. Z tego trzeba wycią- 
gać wnioski, wiążąc je ściśle z ten: 
dencjami ruchu wydawniczego. 

W omawianym dziesięcioleciu podwo- 
tłu się księgozbiory bibliotek naukowych 
i fachowych. Jest to wprawdzie osiąg- 
nięcie znaczne, lecz it tutaj nie można nie 
dostrzegać faktu, iż przyrost ów daleko 
nie odpowiadał wzrostowi liczby studiu- 
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jących, a tym bardziej dynamicznie ro- 
snącej liczbie czytelnixów. Wzrosła ona 
w bibliotekach naukowych z 350 tys. w 
roku 1958 do 732 tys. w roku 1968, a w 
bibliotekach fachowych odpowiednio z 
367 tys. do 795 tysięcy. Pamiętać przy 
tym należy, że książnice owe nie wszę- 
dzie się znajdują i najczęściej nie udo- 
stępniają swoich zbiorów na zewnątrz. 

W tej sytuacji bibliotekom publicznym 
i większym bibliotekom związków zawo- 
dowych przypada znacznie większa rola 
aniżeli wypożyczanie beletrystyki. Musi 
się w nich znaleźć książka konieczna w 
pracy t potrzebna do nauki, a obok tego 
również czasopisma fachowe. Słowem: 
podstawowe potrzeby współczesnego 
czytelnika powinny być zaspokajane 
przez najbardziej masową sieć biblio- 
teczną. Ani chcę, ant mogę przeprowa. 
dzać na własną rękę analizy dotychcza- 
sowych zasobów poszczególnych biblio- 
tek, o ile odpowiadają one tym współ- 
czesnym potrzebom, liczbie fachowców 
na danym terenie, zatrudnionych w po- 
szczególnych dziedzinach gospodarki na- 
rodowej itd. Wiadomo natomiast ogólnie, 
że do tej nowej funkcji biblioteki pow- 
szechne nie są przystosowane; przynaj- 
mniej większość z nich. 

Konkludując: istniejący stan czytelnic- 
twa bibliotecznego, choć bijący na głowę 
wszelkie wskaźniki okresu międzywojen- 
nego, nie odpowiada już aspiracjom u- 
mysłowym 4% kulturalnym naszego spo- 
łeczeńnstwa. Tym bardziej nie odpowiuda 
potrzebie wyprowadzenia naszego kraju 
na szeroką drogę postępu we wszyst=:ch 
dziedzinach życia społecznego t gospo- 
darczego. Brzmi to sloganowo, lecz nie 
pomniejsza wagi zagadnienta, że nie czas 
już na uspokajanie się efektami konkur- 
sów czytelniczych, tu t ówdzie zbudowaną 
biblioteką czy przeniesieniem kilku bi- 
bliotek z poddasza do nieco lepszego lo- 
kalu. Przyszłości nie można rozważać w 
tych kategoriach. Najmniej sposobne po 


temu są nadal utrzymujące się stereoty- 
py dziewiętnastowiecznego upowszech- 
niania wiedzy „wśród ludu” przez dziel- 
nych społeczników-oświatowców. 


Toteż uchwalona przed dwoma laty 
(9.IV.1968 r.) przez Sejm PRL ustawa o 
bibliotekach wytyczyła nowe kierunki 
rozwoju książnic, zharmonizowanego z 
nowoczesnymi potrzebami nauki, techni- 
ki, gospodarki narodowej t życia kultu- 
ralnego gruntownie wykształconych Po- 
laków. Ustawa stwarza szanse osiągnię- 
cia rzetelnej nowoczesności kraju elek- 
tronicznego sterowania produkcją, gwał- 
townie odrabiającego zapóźnienia roz- 
woju. Możemy z dumą powiedzieć: na 
taką konstytucję biblioteczną zdobyło się 
do tej pory niewiele państw na świecie. 


Dwa lata to zbyt krótki okres w życiu 
społecznym, ażeby można dostrzec było 
zasadnicze przeobrażenia. Czy jednak 
czas, jakt minął od uchwalenia ustawy, 
wykorzystany został należycie dla wcie- 
lenia w życie jej postanowień? Trudno 
oprzeć się wrażeniu, że w ciszę wielu 
gabinetów nie wdarło się jeszcze dyna- 
miczne życie kraju z jego rzeczywistymi 
potrzebami „dopędzania przodujących w 
świecie”. W myśl postanowień ustawy 
wszystkie biblioteki państwowe miały u- 
tworzyć ogólnokrajową sieć obiegu war- 
tości kultury wśród wszystkich. Ogniwa 
tej sieci (i ich opiekunowie z urzędu) zo- 
stały zobowiązane do jak najściślejszego 
współdziałania w gromadzeniu zbiorów 
oraz ich udostępnianiu czytelnikom, w 
rozpowszechnianiu informacji bibliogra- 
ficznej, prowadzeniu wypożyczeń między= 
bibliotecznych itd. Wydano więc kilka- 
naście aktów prawnych, a dalsze są opra- 
cowywane. Sumując: przez te dwa lata 
usiłowano stworzyć podstawy prawne o- 
kreślające warunki, w których ma się 
rozwijać działalność bibliotek w nowym 
kształcie. 


Użyłem określenia „usiłowano”, gdyż 
proces ten bynajmniej się nie zakończył. 


Przegląd wydarzeń kulturalnych : 


Wiele resortów jeszcze nie zdołało ure- 
gulować spraw swoich bibliotek (między 
innymi Ministerstwo Zdrowia 4 Opieki 
Społecznej, Ministerstwo Rolnictwa itd.). 
Zbyt wolno posuwa się proces przygo- 
towawczy reorganizacji bibliotek facho= 
uych. Wciąż debatuje się nad specjali- 
zacją zbiorów poszczególnych rodzajów 1 
typów bibliotek, nad usprawnieniem i roz. 
zerzeniem wypożyczeń międzybibliotecz. 
nych 4 wieloma innymi sprawami nie 
cierpiącymi zwłoki, od których załatwie= 
nia zależy w dużej mierze wcielenie w 
życie ustawy bibliotecznej. 

W myśleniu t działaniu nowoczesnym 
niebagatelne miejsce zajmują książka im- 
portowana 4% obcojęzyczne czasopisma. 
Sprowadzamy rocznie z zagranicy ksią- 
żek za ponad 80 mln zł. Nie wystarcza to 
na pokrycie istniejącego zapotrzebowa- 
nia, a przecież obecnie uczy się języków 
obcych ponad pół miliona dorosłych. Nie 
pokrywa również istniejącego zapotrze- 
bowania import prasy obcojęzycznej, 
sprowadzanej z 81 krajów w ilości ponad 


"14 min egzemplarzy jednorazowego na- 


kładu. Podobnie jak z książką krajową 
4 prasą wydawaną u nas, i w tym wy- 
padku nie rysują stę możliwości poważ- 
niejszego nasycenia rynku poprzez zwięk= 
szanie nakładów. Toteż rozwiązań trze” 
ba szukać w ujawnianiu rezerw. 


Widzę je zwłaszcza w rzetelnej analizie 
stopnia wykorzystania  importowanej 
książki 1 czasopism przez czytelników w 
bibliotekach. Nie sądzę, aby rzeczywiście 
wyczerpano tu już wszelkie możliwości. 
Zwłaszcza tam, gdzie bardziej „dla hono- 
ru domu” aniżeli z rzeczywistej potrzeby 
gromadzi się dobra owe. Myślenie nad naj- 
sensowniejszym wykorzystaniem dewiz 
wydatkowanych na import maszyn trze. 
ba, jak się wydaje, rozciągać również na 
dewizy zamrożone w nieruchomym księ- 
gozbiorze biblioteki naukowej, fachowej 
czy wielkiej biblioteki publicznej. Po» 
stawiony należycie system informacji bi- 
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bliograficznej 1 upowszechnione wypo- 
życzenia międzybiblioteczne (tak ekspo- 
nowane w ustawie bibliotecznej) mogą 
zwielokrotnić wartość użytkową piśmien- 
nictwa importowanego. 

Wydaje mi się również, iż niemałe re- 
zerwy tkwią w docenianiu możliwości, ja- 
ką mogą być należycie zorganizowane 
antykwiariaty współczesnej literatury, W 
aktualnej sytuacji niedoboru papieru na 
cele wydawnicze oraz niedostatku dewiz, 
poważniejsze wprowadzenie do obrotu u- 
żywanych książek, podręczników, skryp- 
tów — krajowych t zagranicznych, popra- 
wł zaspokojenie potrzeb czytelniczych. 

Polska dzisiejsza 4 ta idąca w przyszłość 
niejednokrotnie jeszcze odbiega od ste- 
reotypów powszechnej świadomości. Cią- 
żenie tradycji jest zwłaszcza znaczne w 
myśleniu 4 wyobrażeniach tyczących się 
wsi współczesnej. Na wsi wprawdzie mie- 
szka blisko połowa ogółu ludności kraju, 
ale 38,4, proc. mieszkańców wsi utrzymu- 
je się z pracy poza rolnictwem. Wpraw- 
dzie o fujarce pastuszej już się nie mówi, 
ale przecież żyjemy w błogim spokoju, 
że to, co już osiągnięto w dziedzinie u- 
npowszechnienia czytelnictwa na wsi, od- 
powiada w zasadzie naszym aktualnym 
możliwościom. Bagaż tego myślenia ma 
określone konsekwencje, o których już 
wspomniałem, a także w znikomych mo. 
źliwościach ńabycia książki. Przecież bez 


mała cała produkcja wydawnicza sprze- 
dawana jest przez sieć księgarską. Księ- 
garnie zaś tylko w wyjątkowych wypad- 
kach działają na wsi. Z kolei masowa 
sieć kiosków oraz klubów prasy i książki 
„Ruch”, na trwałe obecna na wst i dy- 
namicznie się rozwijająca, w praktyce 
pozbawiona jest dopływu książek. Pro- 
blem ten mógłby być rozwiązany, ale na 
przeszkodzie stoją owe dawne stereotypy 
myślenia. Wiele takich niepokojących 
konsekwencji można wyliczyć, a wszy- 
stkie w sposób istotny hamują postęp 
konieczny w rolnictwie. Wyzbyciu się 
obciążeń bagażu nie najlepszej tradycji 
nadać trzeba konkretny wyraz w rozwią- 
zaniach kompleksowo traktowanych. 

W kompleksie tym zgoła niebagatelne 
miejsce zajmuje książka t czytelnictwo. 
Must ono zająć rzeczywiście pierwszoplą” 
nowe miejsce w naszym życiu społeczną= 
gospodarczym t kulturalnym — na wsii w 
miastach. Im szybciej to nastąpi, tym 
płodniejsze będą skutki naszego równa- 
nia do przodujących w świecie. Idea 
Międzynarodowego Roku Oświaty — „u- 
stawiczne kształcenie się” — musi zna- 
leźć konkretne odbicie również w rekon- 
strukcji naszych bibliotek i w myśleniu o 
czytelnictwie kategoriami ostatniej 
ćwierci XX wieku. 


CZESŁAW KAŁUŻNY 


Konfrontacje 6 ) 


Tegoroczny przegląd filmów świata, od 
kilku lat nazywany „Konfrontacjamt”, a 
dawniej Festiwalem Filmów Festiwalo- 
wych, odbył się już po raz trzynasty, ale 
nie można powiedzieć, aby był pechowy. 
Nawet przeciwnie pod względem liczby 
filmów, zrealizowanych przez najgłośniej- 
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szych reżyserów, „Konfrontacje 69” może 
na uznać za bogate. Zobaczyliśmy miano» 
wicie filmy takich twórców, jak Robert 
Bresson — „Łagodna”, Luis Bunuel — 
„Piękność dnia”, Sergiusz Jutkiewicz — 
„Temat na niewielkie opowiadanie”, Jo- 
seph Losey — „Tajna ceremonia”, Jacques 


Tatft — „Play time”, Francois Truffaut 
+— „Skradzione pocałunki” czy Luchino 
Visconti — „Zmierzch bogów”. Nie były 
także ostatnie „Konfrontacje” ubogie w 
filmy indywidualności  reżyserskich, 
ugruntowujących swą pozycję lub do- 
piero wschodzących, jak Bo Widerberg 
(Szwecja), twórca filmu „Adalen 31, 
Glauber Rocha (Brazylia), autor filmu 
„Antonio das Mortes”, Haskell Wexler 
(Stany Zjednoczone) t Humberto Solas 
(Kuba), realizatorzy „Wolnego, wolnego” 
t „Lucii” czy wreszcie Krzysztof Zanussi, 
twórca „Struktury kryształu”. 


Niemal wszystkie wymienione tu filmy 
sagraniczne zostały już zakupione przez 
CWF, co sprawiło, że „Konfrontacje 69” 
nie tylko szaznajomiły uczestników impre. 
sy ze znaczną częścią ubiegłorocznego do- 
robku kina światowego, lecz także dały 
esencjonalną próbkę najciekawszej czę- 
ści krajowego repertuaru kinowego na 
najbliższe kilkanaście miesięcy. 


Filmy wymienione, a także dwa pozo- 
stałe obrazy: „Zdarzenie” Vatroslava Mi- 
mica (Jugosławia) oraz „Ptaki i psy goń- 
cze” Georgi Stojanowa (Bułgaria) upoważ- 
niają przede wszystkim do stwierdzenia, 
że repertuar naszych kin zapowiada się 
interesująco w prezentacji repertuaru 
światowego. Gdyby jeszcze nasz przemysł 
filmowy umiał szybko przygotować kopie 
eksploatacyjne do  rozpowszechniania, 
mielibyśmy nie tylko repertuar pomyśla- 
ny am.vitnie, lecz także pewność, iż bę- 
dzie aktualny na miarę naszych rzeczy” 
wistych możliwości. 


„Konfrontacje 69” potwierdziły rosnące 
znaczenie kinematografii latynoamery- 
kańskich w aktualnych doświadczeniach 
współczesnego kina artystycznego. Syg- 
nalizowały to już od kilku lat różne im- 
prezy filmowe, a ostatnie „Konfronta-» 
cje” potwierdziły ponad wszelką wątpli- 
wość. Oba filmy: „Lucia” Humberto So- 
lasa 4 „Antonio das Mortes” Glaubera 
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Rochy uderzają oryginalnością tematycz= 
ną i artystyczną, swoistością klimatu 
psychologicznego t głębokimi związkamt 
2 tradycją historyczno-kulturalną swoich 
krajów i swojej części świata. Są to obra= 
zy gwałtowne, pełne ekspresji, mają wła- 
sną logikę narracyjną 4 dramaturgiczną, 
opartą na nieco innych niż klasyczne 
kino europejskie założeniach estetycz= 
nych. Wiele w nich kompozycji niemal 
lub wręcz alegorycznych, jak w sztuce 
hiszpańskiej, która jest przecież jednym 
ze źródeł tej kultury, jak w pierwotnej 
4 współczesnej sztuce — nie tylko zresztą 
ludowej — tego rejonu świata. Trudno 
powiedzieć, czy kino to da osiągnięcia 
na miarę np. kina japońskiego, ale nie 
ulega wątpliwości, że wchodzi na arenę 
międzynarodową z równie wyraźną ory* 
ginalnością i artystycznym autentyzmem, 
To porównanie nie nasuwa się przypad» 
kowo. Jeżeli widz nie podda się wewnęte 
rznej logice tych dzieł, jeżeli nie zaak» 
ceptuje ich odrębności estetycznej i psy= 
chologicznej, może ich nie zrozumieć 4 
nie docenić, jak to np. obserwujemy do 
dziś w kontaktach z niektórymi filmam$ 
japońskimi. Kino południowoamerykań- 
skie nie jest wprawdzie tak dalekie od 
naszej kultury i naszego świata pojęć jak 
japońskie, ale przecież jest na tyle odręb- 
ne, że wymaga psychicznej zgody na 
przyjęcie go t bliższe z nim obcowanie. 


„Lucia” Humberto Solasa to filmowy 
fresk, a ściślej mówiąc tryptyk, ukazu- 
jący losy kobiety kubańskiej w różnych 
okresach burzliwej historii tego kraju. 
Tak w każdym razie rzecz wygląda na 
pierwszy rzut oka. Jeden z epizodów roz= 
grywa się w roku 1895, w okresie pow» 
stania przeciwko Hiszpanom. Drugł — w 
początkach lat trzydziestych, nabrzmia- 
łych "w konflikty społeczne. Trzeci, 
współczesny, dotyczy obyczajów tł men- 
talności ludzkiej w okresie krystalizowa- 
nia się nowej rzeczywistości spolecznej. 
Każda z tych części ma inną stylistykę 
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ł tonację ogólną, ale jest także zróżnico- 
wana wewnętrznie, w zależności od tre- 
ści zdarzeń t temperatury przeżyć boha- 
terów. Np. melodramatyczne partie 
pierwszej noweli, uderzające fin-de-siec- 
lowym klimatem, zostają w końcowych 
partiach skontrastowane z niemal na- 
turalistycznym brutalizmem podań ka- 
raibskich. W części drugiej — młodzień- 
cze nadzieje 4 ideowa czystość zostają 
zderzone z twardymi prawami walki po- 
litycznej, z gorzkim smakiem porażek it 
rozczarowań, które hartują lub łamią. W 
noweli trzeciej, mającej charakter kome- 
diowy, zderzenie temperamentów t racji 
osiąga pułap napięcia, w którym rządzą 
już tylko zmysły. 

W istocie rzeczy jednak „Lucia” to 
film o różnych kształtach miłości i bar- 
wach walki. To opowieść o sile uczuć 
t dramatyzmie ludzkich losów, mocno 
osadzona w realiach miejsca t czasu, w 
klimacie obyczajowym i moralnym Kuby. 

Nie jest to pierwszy film kubański na 
naszych ekranach, ale chyba żaden z po- 
przednich nie był tak rozległym obra- 
zem tego kraju, nie ukazał go w sposób 
równie pogłębiony, nie zasugerował rów= 
nie intensywnej, choć niepublicystycznej, 
wizji Kuby. Po obejrzeniu tego filmu 
można zrozumieć, dlaczego Hurnberto So- 
las został laureatem Złotego Medalu t 
Nagrody Międzynarodowej Krytyki Fil. 
mowej (FIPRESCI) na Festiwalu w Mo- 
skwie. 

„Antonio das Mortes” Glaubera Rochy 
jest rodzajem ludowej ballady o moral- 
nej sile społecznych racji bezrolnych 
chłopów, racji, które wypływają na po- 
wierzchnię życia bez względu na to, w 
jak wielkim morzu krwi usiłuje się je 
utopić. Przykładem siły tych racji jest 
los tytułowego bohatera filmu, pogrom- 
cy chłopów, a następnie ich mściciela. 
Film ma motywację uproszczoną, jak 
każda ballada ludowa. Występujące w 
nim postacie it charaktery mają ballado- 
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wą wyrazistość i jednoznaczność. Drama- 
turgia rozwija się wyłącznie według 
wzorców przypowieściowych. 


Społeczne zaplecze filmu jest oczywi- 
ste: to głos za reformą rolną, jako akten 
sprawiedliwości dziejowej, w moralrym 
znaczeniu tego zwrotu. W pierwszym jed- 
nak planie mamy do czynienia z mistycz- 
nym it obrzędowym wyrazem tej idei. Z 
tego zapewne względu losy niektórych 
postaci spełniają się na zasadzie posłan= 
nictwa, a w całości film stanowt niemal 
wykładnię różnych tendencji mesjani- 
stycznych, tak żywotnych niegdyś w oby- 
czajowości t ludowej sztuce latynoskiej. 
Z tego typu pojęć t obyczajów, z tej 
kultury it sztuki wywodzi się alegorycz- 
na stylistyka filmu, jego rytualna ta- 
jemniczość it typ ekspresji, wewnętrzna 
temperatura zdarzeń 1 intensywność 
przeżyć. Stąd niedzielna, chciałoby się po- 
wiedzieć, malarskość filmu, oleodrukowa 
barwność t ornamentyka. Jest to zamk= 
nięty świat mitów t kultów, wyobrażeń 
4 wartości, w którym toczy się odwieczna 
walka dobra ze złem, sprawiedliwości z 
nieprawością. Walka ta rozgrywa się jed- 
nocześnie w kilku płaszczyznach: w dzia» 
łaniu t przeżyciu, w wymiarze zbioro.m 
wym i jednostkowym. 


Glauber Rocha ukazuje świat swoich 
bohaterów w sposób godny artysty. Nie 
eksploatuje jcyo rodzajowości it egzoty- 
ki dla łatwego poklasku. Interesuje go 
nie tylko bogactwo zewnętrzne tego świa- 
ta, lecz przede wszystkim wewnętrzna 
treść praw nim rządzących. Pierwotność 
tych praw jest oczywista, ale są one jed- 
nocześnie przeciwieństwem obyczajowe- 
go t kulturalnego prymitywu. Więcej — 
są stylem życia, pełnym wewnętrznej 
sublimacji i harmonii, są jednością treści 
4 formy, na jaką zdobywają się tylko 
kultury dojrzałe. 


Wielcy mistrzowie kina, jak Luis Bu- 
nuel, Robert Bresson czy Sergiusz Jut- 


kiewicz, dali nam filmy o maestrii for- 
malnej godnej ich nazwisk, atrakcyjne 
jako pozycje repertuarowe i spotkania z 
gwiazdami ekranu pierwszej wielkości. 
Bunuel mieszając plany rzeczywiste 4 
świat wyobraźni, nie dbając o to, co uzna- 
my za rzeczywistość, a co za wytwór fan- 
tazji bohaterów filmu, proponuje w 
„Piękności dnia” studium pewnego przy- 
padku psychopatologicznego. Rzecz jest 
o podwójnym życiu młodej mężatki lub 
tylko o chęci prowadzenia takiego źży- 
cia. Ale przede wszystkim to próba do- 
pracowania się nowej koncepcji wew- 
nętrznego portretu człowieka, z uwzględ= 
nieniem nie tylko tego, co kamera może 
zarejestrować, lecz także tego, co rozgry- 
wa się w ludzkiej psychice. 


„Łagodna” Bressona to adaptacja no- 
weli Fiodora Dostojewskiego, uwspół- 
cześniona t trochę dowolna. Zasadniczy 
problem filmu — to kwestia zachowania 
przez człowieka wewnętrznej autentycza 
ności t niezależności, rozpatrywana na 
przykładzie kobiety, która tego nie osiąg- 
nęła. Ascetyczna stylistyka  Bressona 
uprościła wprawdzie charaktery t posta- 
cie, ale jednocześnie uwierzytelniła dy- 
skursywność problematyki filmu. 


Sergiusz Jutkiewicz dla odmiany wziął 
na warsztat tnnego wielkiego pisarza ro- 
syjskiego, Antoniego Czechowa. „Temat 
na niewielkie opowiadanie” — to insce- 
nizacja epizodu z życia Czechowa, pełna 
uroku 4 melancholii jego opowiadań. Film 
niezwykle sympatyczny. Pod względem 
zaś realizacyjnym = to interesujący 
zrzykład zastosowania w szerokoekrano- 
wym filmie fabularnym uproszczonej de- 
koracyjności, która w stopniu większym 
niż dekoracje naturalne może współtwo- 
rzyć styl filmu. 


Joseph Losey dał film nie tylko tajem- 
niczy i przewrotny, ale i ponury. „Tajna 
ceremonia” to psychologiczny film gro- 
zy, o tyle bardziej przejmujący, że umiej- 
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scowiony na ziemi, skonstruowany 4 
prawdziwych ludzkich przeżyć, niesz- 
część, dramatów, tragedit t zła, przez któ» 
re nie mogą się przebić zwykłe nadzie- 
je i prawo do normalnego życia. 


Humor współczesnego kina ratowali 
tylko Francuzi: Jacques Tati swoim „Play 
time” t Francois Truffaut „Skradzionymi 
pocałunkami”. Oba filmy są autentyczny” 
mi komediami, sporo w nich polotu i 
wdzięku. Tati już od kilku filmów prze. 
żywa kłopoty ze współczesną super. 
cywilizacją, gubiąc się w niej it nie 
rozumiejąc, jak można w niej żyć zgod- 
nie ze zdrowym rozsądkiem. Truffaut 
dla odmiany wyczarował świat, jakt co. 
raz częściej widzi się już tylko w salń 
kinowej muzeum filmowego. To świat 
pełen niespodzianek, w którym ludzie są 
jeszcze "udźmt, kochają się z sensem lub 
bez sensu, w którym można igrać z lo= 
sem, być szczęśliwym t beztroskim. 


Film Haskella Wexlera pt. „Wolnego, 
wolnego” daje przykład adaptowania 
przez amerykańskie kino, nie podlegająq= 
ce kontroli Hollywoodu, formalnych 4% 
estetycznych nowinek filmu europejskie= 
go. Stanowi więc ten film przede wszyst= 
kim interesującą informację o innym kie 
nie amerykańskim niż to, z którym spo- 
tykamy się najczęściej. Ale naprawdę 
cenny jest jako cykl obrazów o wartości 
dokumentalnej, ukazujących atmosferę ń 
realia różnego rodzaju manifestacji mło- 
dzieżowych t studenckich. Film jest zro- 
biony z reporterskim nerwem, ma wiele 
wątków t szereg sugestii natury naj- 
ogólniejszej. Najbardziej interesująca z 
nich sprowadza się do stwierdzenia, że 
chociaż współczesny człowiek dysponuje 
coraz doskonalszymi instrumentami 
obserwacji t penetracji świata, to jed- 
nak czyni to powierzchownie + mecha- 
nicznie. 


Kinematografię szwedzką, zawsze bu- 
dzącą nasze zainteresowanie, rcorezento- 
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wał film Bo Widerberga pt. „Adalen 31”. 
Jest to fabularyzowana rekonstrukcja 
strajku zakończonego krwawą masakrą 
robotników, z których poległo aż czte- 
rech. Film kończy się informacją, że wy» 
darzenie to miało swoje konsekwencje 
polityczne 1 społeczne, bo spowodowało 
przejęcie władzy przez partię socjalde- 
mokratyczną, sterującą do dnia dzisiej- 
szego nawą państwową Szwecji. Film ma 
oczywiste walory poznawcze, nie tylko 
ze względu na przypomnienie wydarze- 
nia historycznego, o którym u nas 
wiedziano na ogół niewiele. Najbardziej 
jednak interesujący jest ten film jako 
symptom zaktualizowania się na grun. 
cie kina szwedzkiego problematyki spo- 
łecznej. Całość jest pięknie fotografowa- 
na i grana ze znaczną kulturą aktorską. 


Dla wielu widzów stopień stępienia w 
tym filmie ostrości konfliktów  klaso» 
wych, realnych przecież, skoro polała się 
krew i padły ofiary, wyda się zaskaku- 
jący. Jak na dzisiejsze szwedzkie wy- 
obrażenia o temperaturze starć i konflik= 
tów społecznych we własnym kraju, jest 
to jednak t tak wiele. Docenili to juro- 
rzy ubiegłorocznego festiwalu w Cannes, 
o czym może świadczyć przyznanie fil- 
mowi „Adalen 31” nagrody specjalnej. 

Wielką problematykę moralną 4 poli- 
tyczną przynosi nowe dzieło Luchino 
Viscontiego pt. „Zmierzch bogów”. I tym 
razem związki nowego filmu Viscontiego 
z klasyką światową artysta albo wyraź- 
nie podkreślał, np. przez tytułową zbież- 
ność z dzielem Wagnera, albo tak zasu- 
gerował, że niesposób o nich nie wspom- 
nieć, nawet dla zwykłego porządku. A to 
oznacza wymienienie „Makbeta” Szekspi- 
ra, „Buddenbrooków” Tomasza Manna t 
„Biesów” Fiodora Dostojewskiego. Mani- 
jestuje się w tym, jak można sądzić, 
znany również z innych dzieł Viscontiego 
nacisk literatury i teatru, w tym także 
operowego, na materię filmową. Ten na- 
cisk jest już tak duży, że przestają go 
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tłumaczyć upodobania czy zakres do. 
świadczeń, jako reżysera teatralnego 4 
operowego. To raczej jawny zamiar two. 
rzenia filmowych odpowiedników lub file 
mowych wersji wiely słynnych dzieł lub 
tylko ich niektórych wątków. 


- Rzecz dotyczy rozpadu rodziny niemie. 
ckich potentatów przemysłu stalowego 4% 
zbrojeniowego w okresie umacniania się 
hitleryzmu jako władzy 4 ideologii pań- 
stwowej. Akcja związana jest z wydarze- 
niami autentycznymi, jak np. rozprawa 
Hitlera ze sztabem Róhma, i całym pro- 
cesem definitywnego porządkowania 
spraw personalnych w hitlerowskim apa- 
racie państwowym 4 organizacyjnym. 
Przez pryzmat dziejów tej rodziny, w 
gruncie rzeczy fikcyjnej, Visconti ukazuje 
moralne oblicze hitleryzmu, jego krwio- 
żerczość i zbrodniczość, obracającą się na- 
wet przeciwko tym, którzy go z jakichś 
względów i w różnych okresach czasu po- 
pierali. W „Zmierzchu bogów” na pobo- 
jowisku rodzinnym zostaje tylko ludzka 
marionetka bez charakteru, opętana ob- 
sesjamt seksualnymi 4 nienawiścią do 
własnego otoczenia, marionetka, która 
popełni każdą podłość t zbrodnię za ni- 
ską cenę. 

Nowy film Viscontiego nie daje peł. 
nej analizy hitleryzmu, bo chyba nie 
mógł tego dać wybrany przykład, bat- 
dziej kliniczny niż typowy. W sposób 
dostatecznie celny ukazuje jednak in- 
strumenty władzy, jakimt reżim hitlerowe= 
ski chętnie się posługiwał. Ukazuje także 
mechanizm umacniania się niemieckie- 
go faszyzmu, który zanim wyruszył na 
podbój świata, otumanił t spacyfikował 
własny kraj. Ten aspekt filmu Visconti 
szczególnie eksponuje, co może oznaczać, 
że mniej mu może chodziło o analizę 
hitleryzmu, jako zjawiska historycznego, 
a bardziej o przestrogę wobec niebezpie- 
czeństw, przed którymi Europa i świat 
nie są jeszcze całkowicie ubezpieczone. 


K. E. 


Recenzje 


i bibliografia 


Czytając wspomnienia komunistów... 


Wydany niedawno wielki (ponad 600 
stron dużego formatu) tom wspomnień 
działaczy komunistycznych 1) — po- 
przedzony interesującą przedmową Hen- 
ryka Jabłońskiego — jest lekturą nie 
zawsze łatwą, ale stopniowo wciąga 
czytelnika, pobudzając do niejednej re- 
fleksji. Złożyło się na tę książkę 60 
wspomnień różnej wielkości, od kilku- 
do kilkudziesięciustronicowych. Różne 
jest pochodzenie i wykształcenie ich au- 
torów, zawód i losy. A przecież łączy ich 
wszystkich jedność zasad ideowo-poli- 
tycznych, trudy nielegalnej działalności 
partyjnej, z reguły wieloletniego więzie- 
nia, zażartych dyskusji wewnętrznych i 
— co też jest gorzką prawdą historii — 
rozterek ideowych i moralnvch, zwłasz- 
cza dotyczących lat 1937 i 1938 oraz roz- 
wiązania partii. 

Więcej niż połowa autorów wywodzi 
się ze środowiska robotniczego, ponad 
1/4 — ze środowiska inteligenckiego, o- 
koło dziesięciu — z rodzin chłopskich. 
Wielu w drodze wieloletniej i pełnej sa- 
mozaparcia pracy nad sobą, często sa- 
mokształceniowej I prowadzonej w wię- 
zieniach, stało się pełnowartościowymi 
przedstawicielami naszej inteligencji: 


1) Komuniśct. Wspomnienia o Komuntstycz- 
ne Partii Polski. Zespół redakcyjny: L. 
Borkowicz, CC. Budzyńska, T. Daniszew= 
ski, Z. [wańczuk. Z. Szczycielski. zakład 
Historii Partli przy KC PZPR, Warszawa 
1969, ICIW. | 


humanistycznej I technicznej, a co naj- 
ważniejsze — rewolucjonistami. W przy» 
tłaczającej większości Polacy, ale także 
działacze innych narodowości zamiesz= 
kujących II Rzeczpospolitą. 


Ich cechą charakterystyczną jest zna» 
jomość nie tylko stron rodzinnych, lecz 
całego ojczystego kraju, cał::;go państwa. 
Szukający pracy | wyksztz'cenia, wy- 
rzucani na bruk i prześladowani przez 
policję, stale — przede wszystkim z 
przyczyn konspiracyjnych — przerzuca- 
ni przez partię z jednego terenu na in- 
ny, poznawali wszystkie okolice i środo- 
wiska. Wiązali się mocnymi nićmi z ca- 
łą Polską. 


Jakie doświadczenia życiowe, jakie 
drogi prowadziły ich do KPP? Oczywi- 
ście różne, jak różnią się indywidual- 
ne losy ludzkie Ale pewne ich cechy są 
charakterystyczne. Ciężka dola dziecka 
w fornalskiej i robotniczej rodzinie w 
Łomżyńskiem lub na Opolszczyźnie, nie- 
miecka szkoła w Katowickiem lub Po- 
znańskiem, carskie stupajki, zabierający 
na zawsze ojca w latach 1905—1907. Po- 
rywy wyzwoleńcze lat 1919—1921: u- 
dział w powstaniach (śląskim i wielko- 
polskim, jak F Goleni i J. Małeckiego). 
I oburzenie metodami stosowanymi wo- 
bec ludności na „kresach wschodnich”. 
Tenże J. Małecki odnotowuje: „Dopro- 
wadziło to naszą trójkę (autora i jego 
dwóch przyjaciół) ..do pytania: co (to 
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jest za władza w tej nowej Polsce, cze- 
go właściwie szukamy nad Berezyną czy 
w Kijowie?” (str. 142). 

A potem? „Potem — praca przy budo- 
wie szosy, w cegielni, karczowanie lasu, 
brukowanie ulicy, ciesiołka — oto kolejne 
klasy mojej szkoły. Każdy krok dorzu- 
cał ciężaru, zginał plecy, żłobił na twa- 
rzy bruzdy. Ale jednocześnie życie u- 
czyło myśleć”. (S Szyszkowski, cyt. wyd., 
str. 536). Uczyło myśleć powstańca ślą- 
skiego, gdy wracał do niemieckiej nadal 
kopalni, gdy w roku 1925 — w wyniku 
kryzysu — stracił w niej pracę i stał się 
bezrobotnym (tenże F. Golenia, str. 250). 


To jedno. A drugie — to odważne i 
solidarne wystąpienia działaczy, strajki 
i działalność związków zawodowych, 
komunistyczna ulotka i słowo towarzy- 
sza. 

Nieraz przeżycia na dalekiej przymu- 
sowej lub zarobkowej emigracji: rewo- 
lucja rosyjska 1917 r. i wojna domowa 
w Rosji, która np. wprowadziła na dro- 
gę komunizmu całą rodzinę Fornalskich, 
m. in. późniejszą wybitną działaczkę 
PPR Małgorzatę Fornalską ?), Rewolu- 
cja w Niemczech 1918/19 r., o której 
młodemu R. Gadomskiemu opowiadał 
„spartakusowiec” Marciniak (str. 129). 
Czy wreszcie — walki klasowe we Fran- 
cji i praca w FPK, do której wciągali 
polskich górników na „Nordzie” ich 
starsi, francuscy towarzysze. 

Inne były, często bardzo złożone, dro- 
gi dojrzewania do rewolucji w środowi- 
sku inteligenckim. Tu wielką rolę grały 
tradycje rodzinne: socjalistyczne i ko- 
munistyczne, jak to np. barwnie i z 
sentymentem opisał K. Petrusewicz, syn 
Polaka z „kresów, w młodości współ- 
założyciela SDPRR 1 działacza bolsze- 
wickiego (str. 488—493). Wielki też był 
wpływ wychowawców, np. w lubelskiej 
szkole handlowej, nauczycieli: Polaka 
z PPS-Lewicy, O Zagrobskiego, i Ro- 
sjanina — bolszewika, słynnego uczest- 
nika Rewolucji Październikowej, M. 
Krylenki. Pisze o tym Teodora Feder 
(str 47 i nast.). 

Ale i tu często oddziaływały na de- 
cyzję krzyczące obrazy niesprawiedli- 
wosci społecznej, dyskryminacji narodo- 
wościowej i rasowej, stosowanej zwłasz- 


yw omawianym przez nas wydawnictwie 
zamieszczono wspomnienia jej żyjącej Ss10= 
śtry Felicji. zwłaszcza o jej pracy w „tech 
nice” pactyjnej. 
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cza na wyższych uczelniach w latach 
trzydziestych. A w odpowiedzi na to — 
akcje antydyskryminacyjne w obronie 
niezamożnej młodzieży akademickiej 
przeprowadzane przez OMS „Życie” (B. 
Rumiński, str. 523—528). 

„Fdukację” rewolucyjną przyspiesza- 
ły, nieraz gwałtownie, kolby policjan- 
tów, rozprawiających się z manifestan- 
tami 1 Maja, który — wraz z rodzicami 
— z dumą obchodziły robotnicze dzieci. 
Plastycznie maluje taki obraz syn gór- 
nika M. Czarnota (str. 371—373). Wpra- 
wdzie aresztowanego chłopca zwol- 
niono, a w sądzie — uniewinniono Ale 
„nauka w las nie poszła”... KPP przybył 
od razu oddany młody zwolennik. 

Tom Komuniści wyróżnia się wśród 
wielu publikacji tym. że mówi przede 
wszystkim nie o abstrakcyjnych formu- 
łach teoretycznych, lecz o codziennej 
pracy i walce szeregowych komunistów 
i dołowego oraz średniego aktywu KPP. 
Ta praktyka zaś weryfikowała owe for- 
muły. 

A — widać to jak na dłoni — jest to 
przede wszystkim obrona żywotnych, co- 
dziennych interesów klasy robotniczej. 
Walka, jak to opowiada szewc A. Leś- 
kiewicz, wieloletni działacz związku za- 
wodowego „skórzanych”, przeciwko sy- 
stemowi wyzysku chałupników, o 8-go- 
dzinny dzień roboczy, o ubezpieczenia 
na wypadek choroby, o płatne urlopy, o 
umowy zbiorowe (str. 16—17 i nast.) W 
najcięższych warunkach, w czasie kry- 
zysu lat 1929—1933 — przeciwko obniż- 
kom płac i redukcjom, jak np. w straj- 
kach okupacyjnych w Hucie Hortensja 
w Piotrkowie, którymi kierował A. Do- 
liński (str. 355 i nast.). W walkach gór- 
ników i włókniarzy, chemików Ćmielo- 
wa i tramwajarzy warszawskich. I kto 
je wszystkie zliczy A przecież komuni- 
ści, jako inspiratorzy tych wystąpień, 
jako idący na ich czele. znani przedsię- 
biorcom i policji, pierwsi „wylatywali” 
z pracy i trafiali do więzienia. 

W dziedzinie ideologicznej uwydatnia 
się zwłaszcza „wiogość kon!::.istów wo- 
bec wszelkich nacjonalizmów” (H. Ja- 
błoński w przedmowie, str. 1). Interesu- 
jąco charakteryzuje ją i umiejętne me- 
tody walki z nacjonalizmem np. T. Pa- 
szta. Przeciwstawiając się na zebraniu 
w Międzychodzie nad Wartą antykomu- 
nistycznej nagonce miejscowych przed- 
stawicieli chadecji i endecji, wskazywał 


on, jak partie te, szermując hasłami 
patriotycznymi, w istocie rzeczy działały 
wobec caratu ugodowo, a tym samym 
antynarodowo (str. 165). I na tej wła- 
śnie płaszczyźnie mówca kapepowski 
— początkowo wrogo przyjęty przez 
audytorium — potrafił je pozyskać dla 
haseł demokratycznych (sympatii dla 
więźniów politycznych, str. 165). 


B. Rumiński, rysując wieloletnią i na- 
silającą się w latach trzydziestych na- 
gonkę antysemicką, prowadzoną zwłasz- 
cza na wyższych uczelniach przez faszy- 
zujący odłam  endeckiej 
ONR 3), podkreśla, iż antysemityzm ten 
łączył się ściśle z szowinizmem $) w ogó- 
le oraz z antykomunizmem (osławiony 
slogan: „żydokomuna”) i z nienawiścią 
do Związku Radzieckiego (str. 532). 


I dalej mówi Rumiński: 


„Niełatwo było przekonać ludzi wy- 
kształconych, mających odmienne, uro- 
bione poglądy. Ludzi, którzy szermowa- 
li w dyskusji mocnymi argumentami (...)” 
„Młodzież »Życiowa« (tj. należąca do 
OMS »Życie«) była wytrwała i cierpliwa. 
Zdawała sobie sprawę, że aby dokonać 
rzeczywistej zmiany poglądów t przy- 
ciągnąć do socjalizmu (...), trzeba nie 
jednego dnia, a wielu lat. Trzeba wielu 
dyskusji i pracy, wspólnych przeżyć, 
bólu ś doświadczeń. Wyniki tej walki 
nie zawsze były efektowne (...) W nie- 
których wypadkach wyglądało to na 
przysłowiowy groch o ścianę”. A jed- 
nak — akcentuje B. Rumiński — było 
to „zdrowe ziarno” internacjonalizmu i 
patriotyzmu, które wzeszło w latach o- 
kupacji i wyzwolenia w działalności 
przywódców ZWW i GL, ZWM i w gru- 
pach operacyjnych PKWN. 


„Ziarno? to plonowało zresztą już 
wówczas, w latach międzywojennych 
„kłosami” zaufania, współpracy i przy- 
jaźni demokratów i rewolucjonistów 
różnych narodowości, żyjących nieraz 
„o miedzę”, a powaśnionych od stuleci, 
np. Ukraińców 1 Polaków w bvłej Gali- 
cji Wschodniej, na Wołyniu i Lubelsz- 
czyźnie. Piszą o tym: weteran polskiego 
socjalizmu Fr. Łęczycki i lewicowy lu- 
dowiec J. Soroka. Choć nie były to 


5 ONR — Obóz Narodowo-Radykalny. 

4 w szczególności — 2 szowinizmem wobec 
Ukraińców | Białorusinów, czego — nie-> 
stety — opublikowane wspomnienia a.u- 
rat nie poruszają, 
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wówczas jeszcze zjawiska przeważające, 
wskazywały przecież, na jakiej m. in. 
drodze Polska może uzyskać spokojne 
oparcie na Wschodzie. tak jej potrzebne 
w obliczu narastającej groźby hitlerow- 
skiej od Zachodu. 

Oczywiście, na czoło internacjonali- 
stycznej akcji KPP wysuwała się soli- 
darność z dziełem rewolucji rosyjskiej, 
ze Związkiem Radzieckim i Komunisty- 
czną Partią Związku Radzieckiego. Ude- 
rza tu bogactwo stosowanych środków. 
Obok własnej nielegalnej propagandy 1 
agitacji (w słowie i druku), masówek i 
demonstracji wykorzystywano pomoc le- 
wicowych pedagogów, np. Wł. Spasow= 
skiego, a nawet — korespondencje sana- 
cyjnych dziennikarzy. gdy ze względów 
taktycznych (np. w 1933/34 r.) dość o- 
biektywnie informowali o sukcesach go- 
spodarczych ZSRR, 


Autorzy nie ukrywają, że problematy- 
ka radziecka niejednokrotnie przyspa- 
rzała im szczególnych kłopotów, np. w 
zacieśnianiu współpracy z „kontrahen- 
tami” z PPS, wśród których działały 
często antyradzieckie uprzedzenia. Jak 
pisze K. Świetlik, w czasie wspólnych 
manifestacji komuniści i pepesowcy ra- 
zem wznosili hasła antvsanacyjne i an- 
tywojenne, ale „kontrowersyjność poglą- 
dów pojawiała się przy hasłach o Zwią- 
zku Radzieckim" (str. 453). A przecież 
KPP-owcy bronili Kraju Rad zawsze, 
nawet w roku 1937/38... 


Bronili oczywiście zarówno ze wzeglę= 
dów klasowych, socjalistycznych i in- 
ternacjonalistycznych, jak I — choć nie 
od razu, i nie zawsze podkreślając to 
wyraźnie — w imię wolności narodu 
polskiego. Tę więź między czynnikiem 
klasowym 1 narodowym podkreślił 
szczególnie mocno już II Zjazd KPP. 
Przypomina ją w przedmowie H. Ja- 
błoński, a w swym wspomnieniu Wł. 
Kruczek — „Kierując się głębokim pa- 
triotyzmem — pisze Wł. Kruczek — 
(KPP) domagała się zerwania sojuszu z 
Niemcami hitlerowskimi it zawarcia 
paktu przyjaźni ze Związkiem Radzie- 
ckim, widząc w nim nie tylko sojuszni- 
ka klasowego, ale ti gwaranta naszej 
niepodległości państwowej” (str. 181). 

Właśnie dlatego komuniści, wieiolet- 
ni  więżniowie polityczni sanacji, 
oświadczali, jak komuna w Sieradzu 
w maju 1939 r.. że chcą „z bronią w rę- 
ku walczyć w obronie naszej ojczyzny” 
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1 deklarują bezinteresowną pracę ną 
potrzeby armii (str 261). W obliczu a- 
gresji hitlerowskiej bronili państwa pol- 
skiego jego obywatele — komuniści, do 
1 września więźniowie sanacyjni, na- 
wet nie Polacy, lecz Ukraińcy i Białoru- 
sini. Jak to podkreśla S. Malko, walczy- 
li oni również w obronie Warszawy aż 
do ostatniego dnia jej trwania (str. 590). 


Lata te obfitowały i w tragiczne kon 
flikty. Pisze o nich z pełną szczerością 
T. Ćwik. Łączy to ze stosunkiem do tra- 
gedii polskich komunistów w ZSRR w 
okresie „kultu jednostki” w 1937/38 r. 
i z rozwiązaniem KPP. Opowiada o nie- 
słusznych zarzutach wysuwanych wo- 
bec niego za wahania co do uznania 
słuszności tej decyzji KW Międzynaro- 
dówki Komunistycznej i za odezwę do 
emigracji polskiej we Francji z począt- 
ków września 1939 r. (str. 571—574). 


Wracając do czasów młodości, autorzy 
szczerze piszą o swej naiwnej wierze w 
bliskość rewolucji socjalistycznej, o dą- 
żeniach do natychmiastowej walki 
zbrojnej lub co najmniej jej bezpo- 
średniego przygotowania, np. F. For- 
nalska w 1921 r. Inni, jak L. Krzemień 
— o przejawach sekciarstwa, m. in. sta- 
rych SDKPiL-owców, w szczególności 
w stosunku do jednolitego frontu z 
PPS. Ilustrował to na przykład popular- 
ny wierszyk satyryczny, śpiewany w 
szopce komuny więziennej w „Mokoto- 
wie” w 1923 r. 


Jeśli masy idą z nami — 
Niepotrzebny wtedy front. 

Jeśli masy są5) z „frakamt”$) 
Nie pomoże żaden front (str. 323). 


Wiele fragmentów poświęcono też w 
Komunistach właśnie  pertraktacjom 
praktycznym o ów jednolity front i pró> 
bom praktycznym jego realizacji (R. No- 
wak. P. Gajewski, J. Izydorczyk, M. 
Naszkowski i inni). Także — dogmatyz- 
mowi, który utrudniał jego realizację, 
niezależnie od przeszkód stawianych 
przez PPS. I wreszcie — coraz wyraź» 
niejszym przerosiom centralizmu, ogra- 


s) Poprawiamy tu niewątpliwy błąd w tek- 
ście, 


6) „Fracyv” — potoczne ówczesne miano człone 
ków PPS, skrót i trawesiacja nazwy pras 
wicy PPS zaboru rosyjskiego po rozłamie 
w 1906 r. „PPS Frakcja Rewolucyjna! 
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niczeniom demokracji wewnątrzpartyj- 
nej, które narastały po roku 1929. Świet- 
nie oddaje to refleksja J. S. Ludwińskiej 
nad jej przemówieniem na VI Zjeździe 
KPP (w 1932 r.), przy którego przygoto- 
waniu „zbyt wiele mi pomagano, szli 
fowano, cyzelowano (...), abym poznała 
własne dziecię” (str. 350). | 


Główne jednak — to działanie partii, 
jej masowe akcje, w szczególności — 
polityczne. 


Karty książki obrazują wiele wspa- 
niałych wiecow i demonstracji mimo 
rozbicia ruchu robotniczego. Jedne z 
nich były dramatyczne, jak 1 Maja 
1928 r. w Warszawie, gdy bojówki pra- 
wicowego  pepesowca  Jaworowskiego 
strzelały do szeregów komunistycznych. 
Inne były one w latach narastania jed- 
nolitego i ludowego frontu, gdy organi- 
zowano je wspólnymi siłami KPP, le- 
wicowych pepesowców i demokratycz- 
nej inteligencji. „Pamiętam taki wiec na 
ulicy Kościelnej we Lwowie (w 1935 r.) 
— rysuje jeden z epizodów M. Nasz- 
kowski — (...) Wiec zagaił Jan Szczyrek 
(lewicowy działacz PPS) Przemawiałem 
również ja. Wtedy to, rzec można, po- 
czułem skrzydła trybuna (...). Atmosfe-> 
ra sali była niezwykle bojowa. Gniew 4d 
gorycz ludzi pracy (...), bunt przeciw 
narastającemu terrorowi eksplodowały 
teraz w okrzykach, wyrastały lasem 
u'zsniesionych rąk z zaciśniętymi pięścia- 
mi — ówczesnym symbolem antyfaszy= 
stowskiego pozdrowienia...” (str. 476). 


Wreszcie masy wyszły na ulicę w 
Krakowie i Lwowie „krwawą wiosną” 
1936 roku. 


Aby jednak wyszły, nawet w dojrza- 
łej do tego sytuacji i przy słusznej tak- 
tyce partii, ileż potrzeba było prakiycz- 
nej. prozaicznej pracy. Pracy propagan- 
dowo-agitacyjnej przede wszystkim w 
postaci słowa drukowanego. O „techni- 
ce” partyjnej mówią też liczne szkice, 
zwłaszcza — świetny — W. Komara, 
pełnomocnika do jej „postawienia” w 
KPZU w połowie lat trzydziestych. Pra- 
cy organizacyjnej, łączności indywidual- 
nej itd. 


Wszystko to — w warunkach konspi- 
racji i prowokacji, aresztowań, śledztw, 
procesów sądowych i wyroków, osadza- 
jących bojowników KPP za kratami na 
wiele lat, Choć nie przeprowadziliśmy 


statystycznych zestawień, śmiało można 
zaryzykować twierdzenie, iż aktywiści 
partyjni od 1/s do 1/s swego rewolucyj= 
nego życia spędzili w celach więzien- 
nych. Niektórzy, jak M. Buczek, niemal 
całe międzywojenne 20-1ecie. 

A jednak zachowali nie tylko swe 
przekonania | hart ducha, ale pracowie 
tość (wszyscy niemal się uczyli — i to 
dużo) 1 — przeważnie — dobry humor. 


Wspomnienia rysują też postacie wie- 
lu przywódców, wybitnych działaczy 
partii. 


W pierwszym rzędzie byli to plastvcz- 
nie i z dużym ciepłem odmalowani 
przez T. Feder: A. Warski I M. Koszut- 
ska-Wera-Kostrzewa. Potem już pobież- 
nie naszkicowani przez J. Sierp: J. Leń= 
ski, B. Bortnowski (Bronkowski) i in- 
ni. Obok nich Sz. Rybacki i J. Sochacki, 
E. Próchniak i S. Amsterdam-Henry- 
kowski, H. Walecki, G. Rwal, O. Dłus- 
ski i W. Tomorowicz. Wreszcie — Ów- 
czesny „Średni” lub nieco młodszy ak- 
tyw, który tak kluczową rolę odegrał 
później, w walce z okupantem hitlerow- 
skim i w tworzeniu PPR. 


Ostatnie wspomnienia, zamykające 
tom (G. Korczyńskiego i F. Księżarczy= 
ka), mówią o drodze polskich komuni- 


stów — „dąbrowszczaków”, drodze wal- ' 


ki z faszyzmem w Hiszpanii i z powro- 
tem w kraju, w szeregach PPR. GL | 
AL — o niepodległą Polskę Ludową. 


Oczywiście, omawiana publikacja nie 
jest naukowym czy nawet popularno- 
naukowym opracowaniem. Nie jest też 
zbiorem oficjalnych dokumentów par- 
tyjnych. Nie jest wreszcie jakimkolwiek 
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pełnym zbiorem wspomnień. Jest tylko 
ich wyborem. Można by się spierać o 
metodę opracowania, np. całkowity brak 
przypisów. Ale nie tu na to miejsce. 


Komuniści budzą przede wszystkim 
wiele refleksji. I główna z nich: ludzie 
KPP wyrastali w gąszczu mas robotni- 
czych i chłopskich, z kręgów demokra« 
tycznej inteligencji polskiej; z tymi ma- 
sami byli mocno związani, nawet gdy 
oddzielała ich więzienna krata i zohy= 
dzali przeciwnicy polityczni. Nieocenio- 
ny jest ich wkład w obronę najbliższych 
interesów tych mas: i ekonomicznych, 
i politycznych, w tym — w obronę de- 
mokracji w Polsce. 


Jakie pouczające są dzieje ich walki 
i myśli, odzwierciedlające trudną — i 
wówczas jeszcze nie utorowaną do koń- 
ca — drogę dojrzewania rewolucyjnego 
proletariatu do kierowania wszystkimi 
twórczymi siłami narodu. Jaki istotny 
— (mimo wszelkie słebości i błędy — 
był wkład KPP do polskiej myśli poli- 
tycznej lat 1918—1939. Jaką — wreszcie 
— kadrę wychowała KPP, kadrę, która 
nie załamała się nawet po rozwiązaniu 
partii, a potem stała się trzonem PPR, 
partii, która będąc spadkobierczynią 
KPP twórczo wypracowała w pełni le- 
ninowski program wvzwolenia narodo- 
wego i społecznego Polski. I jak mało 
dotąd zrobiliśmy. by ten wkład teore- 
tyczny i praktyczny KPP poznać, by go 
właściwie spopularyzować. 


Już z tych względów warto sięgnąć po 
Komunistów. 


JAN KANCEWICZ 


Z dziejów polskiej myśli etycznej 


Marksistowska literatura z zakresu 
etyki i historii myśli społecznej wzbo- 
zaciła srę o nową cenną pozycję. Ro- 
muald Jezierski znany jako autor mo- 
nografii Klasowy charakter moralności 
(Poznań 1963) tym razem opubl'kował 
obszerną pracę omawiająca poglądy e» 


tyczne Edwarda Abramowskiego*). Pra- 
ca ta wszakże swym zakresem wykra- 
cza znacznie poza tytuł i traktuje o waż- 


*) Romuald Jezierski: .Poglądy etyczne 
Edwarda Abramowskiego. Studium Struktu- 
ry. genezy it funkcji Rystenu etycznego. 
Wyd. Poznańskie 1970, str. 368, 
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nych f kontrowersyjnych problemach 
z dziedziny etyki marksizmu oraz mar- 
ksistowskiej historii myśli społecznej i 
politycznej w naszym kraju. Tym sa- 
mym autor pracy przyczynił się do re- 
alizacji jednego z najpilniejszych zadań 
marksistowskiej filozofii, jakim jest a- 
naliza i ocena tradycji polskiej myśli 
w dziedzinie filozofii, socjologii i etyki. 

Niestety dotychczas w tym zakresie 
mamy do czynienia z licznymi niepo- 
rozumieniami i dezinterpretacjami. wy- 
nikającymi ze skądinąd  chwalebnej 
tendencji do tego, by nie uronić z na- 
szej przeszłości niczego, co w niej cen- 
ne, co stanowi tradycję postępowej my- 
Śli w naszym kraju. Jeżeli jednak w 
okresie kultu jednostki mieliśmv do 
czynienia z ocenami o charasterze dog- 
matycznym, to obecnie można niestety 
zaobserwować tu i ówdzie tendencję do 
rezygnacji z marksistowskich założeń 
metodologicznych przy ocenie i anali- 
zie zjawisk ideologicznych z naszej 
przeszłości. Psychologicznie rzecz bio- 
rąc, można zrozumieć tendencję do od- 
dania pełnej sprawiedliwości naszej 
tradycji w myśli społecznej, lecz cho- 
dzi właśnie o pełną sprawiedliwość, 
a nie o bezkrytyczne wywyższanie 
wszelkich nurtów naszej tradycji w tym 
zakresie. Praktyka taka bowiem pocią- 
ga za sobą zdumiewająco często próby 
sytuowania systemów filozoficznych czy 
socjologicznych o charakterze zdecydo- 
wanie idealistycznym, a nawet w sensie 
społecznym reakcyjnych, w nurcie ra- 
cjonalistycznej, postępowej i marksi- 
stowskiej mysli społecznej w naszym 
kraju. Takie zabiegi prowadzą w osta- 
tecznej konsekwencji do uzupełniania 
marksizmu różnymi formami idealizmu 
i subiektywizmu, a także do awanso- 
wania skądinąd godnych szacunku te- 
oretyków, nie mających wszakże nic 
wspólnego z tradycją marksistowską, 
do rangi partykularnych klasyków mar- 
ksizmu. 


Stąd więc podjęcie przez Romualda 
Jezierskiego pracy nad odtworzeniem, 
analizą 1 oceną dorobku Edwarda Abra- 
mowskiego jest nie tylko przedsię- 
wzięciem niebywale interesującym od 
strony teoretycznej, lecz również ma 
istotne znaczenie ideologiczne i prak- 
tyczne. Wybór tematu, którego dokonał 
autor recenzowanej pracy, jest cenny 
i z tego względu, że jak dotychczas w 
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naszym kraju niewiele można naliczyć 
marksistowskich monografii ornawiają- 
cych poglądy etyczne myślicieli i dzia- 
łaczy, którzy się jakoś liczą w naszej 
historii. 


Autor postawił sobie zadanie omówie- 
nia pcglądów etycznych Edwarda Abra- 
mnowskiego. Ponieważ jednak w spu- 
ściżnie teoretycznej tego myśliciela e- 
tyka stanowi jeden z głównych, by nie 
powiedzieć najważniejszy wątek, to re- 
alizacja tego zadania z natury rzeczy 
musiała doprowadzić do powstania ob- 
szernej monografii, obejmującej nie 
tylko wątek etyczny, lecz również so- 
cjologiczny, ideologiczny, a także filo- 
zoficzny. Stąd więc wydaje się, iż ty- 
tuł pracy Romualda Jezierskiego, acz 
kolwiek ujmuje to, co jest w niej naj- 
istotniejsze, jest jednak za wąski w sto= 
sunku do bogatej treści. 


Omawiana praca składa się z sześciu 
rozdziałów, wstępu i zakończenia. We 
wstępie Romuald Jezierski wykłada za- 
dania pracy, jej zakres, a także przyję- 
te założenia metodologiczne. Rozdział I 
— Teoria osobowości — obejmuje anali- 
zę tez Abramowskiego dotyczących em- 
pirycznej i normatywnej strony koncep- 
cji osobowości. W rozdziale II, zaty- 
tułowanym Etyka normatywna, autor 
systematyzuje rozrzucone w różnych 
pracach Abramowskiego sformułowa- 
nia wartościujące i normy oraz wysuwa 
swe propozycje interpretacyjne. W roz 
dziale III — Teoria filozoficzno-społecz- 
na Edwarda Abramowskiego — R. Je- 
zierski analizuje Abramowskiego kon- 
cepcje fenomenalizmu i zjawiska spo- 
łecznego oraz jego ujęcie procesu spo- 
łecznego. W tymże rozdziale mowa jest 
o genezie moralności, a także o jej 
typologii. W rozdziale IV, zatytu- 
łowanym Poglądy i programy  poli- 
tyczne Edwarda Abramowskiego, autor 
recenzowanej pracy wykłada koncepcję 
rewolucji moralnej, charakteryzującą 
system Abramowskiego. W tymże roz- 
dziale mowa jest o stosunku Abramow- 
skiego do państwa. Rozdział V — Struk- 
tura poglądów etycznych Edwarda A- 
bramowskiego — stanowi podsumowa- 
nie dotychczasowych wywodów przez 
próbą zintegrowania różnych elemen- 
tów systemu w etyce Abraniowskiego. 
I wreszcie rozdział VI — Geneza i f1nk- 
cja poglądów etycznych Edwarda A- 
bramowskiego — zawiera w sobie próbę 


ulokowania tego myśliciela we współ- 
czesnej mu sytuacji polilyczno-społecz- 
nej w Polsce. Przy czym w rozdziale 
tym Romuald Jezierski nie ogranicza się 
bynajmniej do tradycyjnego wyłożenia 
determinant ekonomiczno-społecznych i 
ideologicznych, lecz również próbuje 
pokazać, w jaki sposób owe dete1mi- 
nanty oddziałały na twórczość Abra- 
mowskiego, uwzględniając iego osobo- 
wość. Tak więc autor w tym rozdziale łą- 
czy analizę z dziedziny Sotcjoiogii wiedzy 
z analizą z zakresu psychologii twór- 
czości. Rozdział VI zamykają rozwa- 
żania nad różnorakimi funkcjami, ja- 
kie doktryna ta miała spełniać według 
intencji jej twórcy, jakie spełniała rze- 
czywiście i jakie wreszcie pozostały w 
sferze możliwości. 

Omawianą pracę zamyka Zakończe- 
nie, w którym R. Jezierski podsumowu-= 
je wyniki swych badań. 

Rozdział VI wyróżnia się niebanal- 
nym podejściem do kwestii uwarunko- 
wań i funkcji systemu Abramowskie- 
go. W literaturze przyjęło się zazwy- 
czaj, iż w tego typu monografiach wy- 
móg konkretnej, historycznej i klaso- 
wej analizy, właściwy metodologii 
marksistowskiej, kwituje sią krótką, 
częstokroć banalną informacją o sytua- 
cji ekonomiczno-społecznej. Zdarza się 
również, iż niektórzy autorzy rezygnu- 
ją z ukazania całokształtu konkretnych 
determinant historycznych określonego 
systemu ideologicznego, kontentując się 
przy analizie jego klasowych uwarun= 
kowań wyłącznie ogólną koncepcją for- 
macji ekonomiczno-społecznych. Ten 
tvp analiz nieuchronnie prowadzić mu- 
si do uproszczeń i wulgaryzacji. Ro- 
muald Jezierski, analizując poglądy 
Edwarda Abramowskiego, nie tylko 
przedstawia obszernie sytuację społe- 
czną Polski na przełomie XIX i XX stu- 
lecia, lecz również prezentuje w swej 
pracy polską recepcję tvch nurtów fi- 
lozoficznych, które oddziałały na sy- 
stem Abramowskiego. 


Subtelność metodologiczna ujawnia 
się również w analizie funkcji systemu 
Edwarda Abramowskiego. I znowu Ro- 
muald Jezierski nie ogranicza się do 
przyporządkowania tej ideologii okre- 
ślonej klasie społecznej, lecz wyróżnia 
trzy rodzaje funkcji, a mianowicie fun- 
kcję zamierzoną, rzeczywistą oraz po- 
tencjalną. Można. więc powiedzieć, iż 
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pod tym względem omawiana praca za- 
wiera w sobie interesujące precedensy 
metodologiczne. 


Nie wynika z tego, by lektura oma- 
wianej pracy nie nasuwała pewnych 
wątpliwości. 


Wiadomo, iż najbardziej nawet rze- 
telne i szczegółowe referowanie cudzych 
poglądów jest już ich interpretacją. W 
jeszcze większym stopniu mamy do czy- 
nienia z interpretacją, gdy ktoś nie 
ogranicza się do zwykłego zreferowa- 
nia, lecz dokonuje również pewnych a- 
naliz i klasyfikacji, 


Romyald Jezierski próbuje przedsta- 
wić etykę Abramowskiego jako pewien 
system. Sam Abramowski nie stworzył 
systemu etycznego w takim sensie, jak 
np. system kantowski czy millowski. 
Przy próbach odtworzenia poglądów e- 
tycznych nie ułożonych przez samego 
ich autora w określony system zawsze 
istnieją niebezpieczeństwa takiej racjo- 
nalizacji poglądów, iż stworzą one ca- 
łość być może spójną, być może odpo- 
wiadającą wymaganiom systemu etycz- 
nego w klasycznym tego słowa rozumie- 
niu, lecz będą w istocie rzeczy kon- 
strukcją nie autora, lecz interpretatora. 
Wiadomo, iż systemy etyki normatyw- 
nej stanowią rozmaite kombinacje tych 
samych wartości. Nie oznacza to by- 
najmniej, by we wszelkich systemach 
etyki normatywnej zawierały się wszel- 
kie znane wartości. Jednakże prezen- 
towanie przez jednego autora różnych 
wartości bez ich uporządkowania i hie- 
rarchizacji stwarza możliwość przy naj- 
bardziej rzetelnej analizie zrekonstruo- 
wania nie jednego, lecz dwóch czy na- 
wet kilku systemów. Trudno w takiej 
sytuacji powiedzieć, który z odtw. rzo- 
nych systemów jest najbliższy irten- 
cjom interpretowanego autora. Uwagi 
te nasuwają się przv lekturze tych 
partii pracy, które analizują wartość na- 
czelną oraz naczelną normę. Według 
R. Jezierskiego naczelną wartością w 
etyce Abramowskiego jest człowiek, 
pizy czym człowiek traktowany jako 
izolowana jednostka, a nie jako czło- 
nek określonej społeczności. Może i tak 
jest, a w każdym razie na to wskazują 
liczne konteksty, okresiające znaczenie 
terminu „człowiek” w pracach Abra- 
mowskiego. Ale przecież sam autor re- 
cenzowanej pracy wskazuje na różne 
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rozumienia terminu „człowiek” w kon= 
cepcji Abramowskiego, a w szczególno= 
ści na rozróżnienie człowieka empl- 
rycznego i istoty człowieka, idealu o- 
sobowego i osobowości. 


Jeżeli do tego dodamy, iż Abramowski 
w kontekście normy naczelnej preferuje 
aspekt braterstwa, a w kontekście pro- 
blematyki sensu życia odwołuje się do 
wartości życia jednostkowego, to okaże 
się, iż sama wartość naczelna u Abra- 
mowskiego jest nie tylko złożona, lecz 
również często ma charakter konflikto- 
wy. Jeżeli tak, to wartość naczelna w 
etyce wielowartościowej, pluralistycz- 
nej — jak ją określa autor — nie może 
spełniać swej zasadniczej funkcji — 
funkcji dyrektywy wyboru w sytuacji 
konfliktu wartości. Wydaje się, iż nie 
jest to fakt przypadkowy. Brak zdecy= 
dowania w ujęciu wartości naczelnej e€- 
tyki Abramowskiego wynika z niezbyt 
jasnej pozycji tego autora w zasadni= 
czym konflikcie społeczeństwa kapita= 
listycznego. Wprawdzie krytykował on 
społeczeństwo kapitalistyczne, jednakże 
z pozycji reformistycznych. Brak uwej 
jasności wynika również z faktu, iż pro- 
ponowany przez Abramowskiego ideał 
społeczny nie ma należytego oparcia w 
analizie społecznej rzeczywistości oraz 
jej tendencji rozwojowej. 

Dlatego też funkcji dyrektywy wybo- 
ru w sytuacji konfliktu nie może rów- 
nież spełniać norma naczelna etyki A- 
bramowskiego w interpretacji autora 
omawianej pracy. 


Romuald Jezierski dowodzi, iż z róż- 
nych norm mogących pretendować do 
miana normy naczelnej w systemie 
Abramowskiego należy wyróżnić nakaz 
bycia sobą. Autor w pełni zdaje sobie 
sprawę z tego, iż nakaz taki 1aa cha- 
rakter całkowicie formalistycziy, jeżeli 
nie interpretuje się go w skrajnej, ra- 
dykalnej wersji. Norma „bądź sobą” 
posiada treść tylko wówczas, gdy naka- 
zuje działania wynikające z wszelkich 
niewartościowanych z zewnątrz intencji 


i motywów jednostki. Ograniczanie tej 
normy przez inne normy bądź też przez 
perswazyjnie ujętą naturę ludzką powo= 
duje zmianę jej statusu. Norma taka 
nie może być już naczelną z tego pro- 
stego względu, iż ograniczana 
jest przez inne normy rzekomo jej 
podporządkowane. Piszę rzekomo, gdyż 
funkcją normy naczelnej jest ograni- 
czanie norm podporządkowanych. Sy- 
tuacja odwrotna niejako normę naczel- 
ną detronizuje. Tak więc wartość na- 
czelna ma charakter wieloznaczny. Nor- 
ma naczelna jest w swej skrajnej pó- 
staci nie do przyjęcia ze względu na 
konteksty innych norm, a w postaci 
umiarkowanej co najwyżej może być 
zdegradowana do roli jednej z wielu. 

W związku z tym w ogóle nasuwa 
się pytanie, czy można mówić o syste- 
mie etycznym Edwarda Abramowskie= 
go? Autor zdaje sobie z tego sprawę | 
w dalszych fragmentach pracy próbuje 
wyjść z owych trudności przez wskaza” 
nie na niekonsekwencje Abramowskie- 
go. Powstaje jednak pytanie, czy w o- 
góle nie należałoby mówić raczej o 
dwóch różnych wątkach etyki Edwarda 
Abramowskiego, wątkach, które w róże 
nych punktach stykają się z sobą, lecz 
nie stanowią integralnych elementów 
jedisiego i tego samego systemu 
etycznego. 

Być może autor z jednej strony pro- 
pagował indywidualizm, witalizm. sa= 
mowolę, z drugiej zaś elementy swo» 
iście rozumianego kolektywizmu. Jest 
to wszak już zagadnienie szczegółowe, 
ważne ze względu na właściwe odczy= 
tanie spuścizny Edwarda Abramow- 
skiego, drugorzędne natomiast, gdy ze- 
stawi się je z całokształtem analiz i ocen 
recenzowanej książki. Książka Jezier- 
skiego bowiem, wychodząc z materia- 
łu konkretno-historycznego, traktuje 
wszakże o najważniejszych ogólnych 
zagadnieniach etyki marksizmu oraz hi- 
storii polskiej myśli społecznej. 


HENRYK JANKOWSKI 


NOTY 


bibliograficzne 


POLACY ©O  LENINIE. 
wspomnienia. Zakład Hi- 
storii Partii przy KC PZPR 
KiW 1970, str. 332, 


Na całość zbioru składa 
się 15 wspomnień. ich auto= 
rami są Polacy, którzy w 
różnych okolicznościach ze- 
tkęli się z Leninem =— w 
Polsce i poza Polską, Lu- 
dzie blisko współpracujący 
s Leninem w ruchu rewo- 
lucyjnym oraz luźno z tym 
ruchem związani, a nawet 
nie związani wcale. Obok 
więc działaczy rewolucyj- 
nych tej miary, co Feliks 
Kon, Józef Unszlicht, Adolf 
Warski, Jakub  Hanecki, 
Henryk Lauer, spotykamy 
tu wspomnienia księdza, 
komisarza policji, przemy” 
słowca. Piszą również czo” 
łowi działacze PPS, jak 
Czapiński i Drobner. Mimo 
to wszystkie wspomnienia 
łączy wspólna więź: jest 
nią głęboki szacunek do 
Lenina, jako człowieka i 
wybitnego działacza. Case 
łość zgrupowano w czterech 
rozdziałach, obejmujących 
główne etapy kontaktów 
Lenina z Polską i Polaka» 
mi. Ża podstawę tego po- 
działu wzięto układ chro. 
nologiczny. Kolejne r'z- 
działy są następujące: 1) Na 


zesłaniu w Petersburgu I 
na emigracji; 2) W Krako> 
wie i na Podhalu; 3) Wojna 
i rewolucja w Rosji; 4) 
Przewodniczący Rady Ko» 
misarzy Ludowych. 


Jak pisze wę wstępie Jan 
Sobczak (który przy współ- 
pracy L. Dubackiego i Zb. 
JIwańczuka dokonał redake 
cji całości tomu), ogółem 
stwierdzono dotąd istnienie 
500 różnorodnych wspome 
nień Polaków o Leninie. Z 
tego zakwalifikowano do 
omawianego tomu relacje 
najciekawsze, zweryfikowa» 
ne z punktu widzenia ich 
prawdziwości, Każde 
wspomnienie zamieszczone 
w zbiorze, poprzedza notka 
biograficzna autora i zara* 
zem informacja o znanej 
dacie powstania tekstu, 
Relacje te pochodzą z róż- 
nych okresów, Wiele 
wspomnień pochodzi z 1924 
roku, bezpośrednio po 
śmierci Lenina, niektóre 
napisano zupełnie niedaw> 
no, szczególnie z inicjaty= 
wy Muzeum Lenina w War= 
szawie, 


Przygotowanie tomu 
wspomnień Polaków o Le- 
ninie, które stanowi pierw= 
sze polskie wydawnictwo 


tego typu, wymagało żmud- 
nej pracy poszukiwań. Byty 
one rozsiane po wielu cza= 
sopisanach i publikacjach 
książkowych, Należało nie 
tylko je zebrać, zakwalifi- 
kować, ale w celu skompie- 
towania tego tomu przepro= 
wadzono szczegółową kwe- 
rendę w archiwach i biblio= 
tekach Związku Radzieckie- 
go. Między innymi dokład 
ne przestudiowanie karto- 
teki wspomnień o Leninie, 
która zawiera Kilkanaście 
tysięcy pozycji, pozwoliło 
wydobyć 60 nienotowanych 
w archiwach polskich rela- 
cji napisanych przez Pola- 
ków. Jak wspomina się we 
wstępie, poważną część za= 
mieszczonych pozycji (32 na 
ogólną llość 75) stanowią 
wspomnienia dotąd nie pu- 
blikowane, Część relacji 
(43 pozycje) była już dru- 
kowana w Całości (30) lub 
fragmentach (13). Większość 
z nich (29) ukazuje się po- 
Taz pierwszy po polsku, 
Przez pryzmat wielu 
wspomnień widzimy przede 
wszystkim Lenina głęboko 
interesującego się sprawae 
mi Polski 4 Polaków, w 
szczególności problemami 
polskiego ruchu rewolucyj= 
nego. Ale wiele wspomnień 
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ukazuje również Lenina w 
życiu codziennym, jego za- 
interesowania, sposób by= 
cia. Najszerzej oświetlono 
W publikacji kontakty Po- 
laków z Leninem w latach 
1912—1914 oraz 1917 i 1918. 

Wspomnienia obejmują 
okres 27 lat: od 1837 r. do 
1524 r., roku śmierci Leni- 
na. W bogatej literaturze 
poświęconej analizie sto- 
sunku Lenina do spraw 
polskich, do Polaków i pol- 
skiego ruchu robotniczego, 
omawiany tom wspomnień 
Polaków a Leninie zajmuje 
szczególne miejsce ze wzglę- 
du na jego charakter au- 
tentyku, na bezpośredniość 
tych relacji, na wiele 
faktów, które mało dotąd 
były znane, a w każdym 
razie w takich opisach po- 
zwalających widzieć zacho- 
wanie się Lenina i jego re- 
akcje przy omawianiu czy 
rozpatrywaniu problemów 
Polski i Polaków. Należy 
zdać sobie sprawę z tego, 
że większość wspomnień si- 
łą rzeczy zachowała piętno 
okresu, w jakim je pisano. 
„Mimo to jednak — jak 
słusznie podkreśla się we 
wstępie = wiele z tych 
wspomnień stanowi jedyną 
formę przekazu © danym 
wycinku rzeczywistości hi- 
storycznej, są jedynym 
źródłem do potwierdzenia 
tych lub innych faktów z 
dziejów kontaktów Lenina 
= Poiakami, o których nie 
zachowała się żadna doku- 
mentacja. Przynoszą wiele 
nowego materiału i nowych 
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ustaleń. W tych natomiast 
wypadkach, kiedy mówią 
one o wydarzeniach zna- 
nych, pozwalają Czytelni- 
kowi lepiej, konkretniej u- 
zmysłowić sobie okoliczno- 
ści i sytuacje, w których 
zachodziły te wydarzenia, 
odczuć klimat epoki. Dlate- 
go przy wszystkich zastrze- 
żeniach traktujemy te 
wspomnienia jako swoisty 
wprawdzie, ale przecież 
wartościowy dokument hi- 
storyczny”. (ad) 


sk 


LENIN © PRASIE. Ośro- 
dek Badań Prasoznawczych 
RSW .Prasa”” w Krakowie, 
1970, str. 200. 

Tom ten stanowi wybór 
z pism Lenina na temat 
prasy. Są to wyjątki z je- 
go książek, artykułów, 
przemówień I listów. Rzecz 
jasna, tom nie obejmuje 
całej spuścizny  leninow- 
skiej, wiążącej się z pra- 
są. Wyboru dokonała oraz 
wstęp napisała Irena Tete- 
lowska. Teksty te, ułożone 
w porządku  chronologicz- 
nym, podzielono na cztery 
grupy: listy, artykuły, fra- 
gmenty książek 1 broszur 
oraz sprawozdania i prze- 
mówienia. Wiele fotokopii 
polskich gazet z okresu 
działalności Lenina wska- 
zuje na więzi polskiej re- 
wolucyjnej prasy 2 Lenl- 
nem i leninizmem. Tom za- 
mykają indeksy obejmujące 
tytuły gazet i czasopism 
oraz hasła zestawione pod 
kątem widzenia współcze- 


snej wiedzy o prasie. Na 
szczególną uwagę zasługuje 
staranna forma edytorska 
tego tomu. 

Autorka wstępu wyjaś- 
nia, że leninowskie uwagi 
1 myśli o prasie powstaly 
jedynie w formie glos  pi- 
sanych na marginesie prac 
podstawowych, 
tdeologicznych i  politycz- 
nych, często w formie 
półprywatnych listów czy 
też na marginesie krytyki 
różnych pism i artykułów 
tam zawartych. Rzecz cha- 
rakterystyczna dla stylu 
pracy Lenina, że w Ilistach 
do współpracowników re- 
dakcyjnych zajmuje się on 
nawet szczegółami samej 
pracy dziennikarskiej. „Ale 
choć W. L. Lenin nie opu> 
blikował żadnego zwartego 
ł konsekwentnie pełnego 


polemik 


wykładu teorii prasy — pi- 
sze L Tetelowska — e no- 
tatek spisywanych dosłow- 
nie przez całe życie wyła- 
nia się spójny system po- 
glądów na jej rolę”. Au> 
torka wstępu przypomina 
słynne 1 pełne treści po- 
wiedzenie Lenina: „Pismo 
— to nie tylko kolektyway 
propagaadysta i kolektyw 
ny agitator, lecz również 
kolektywny organizator”. 
W tym właśnie zawarta 
jest podstawowa koncepcja 
ieninowska roli prasy za- 
równo w walce o socjalizm, 
jak I © utrwalenie zdoby- 
czy rewolucji sucjalsstycz 
nej. 

Omawiany tom otwiera 
fragment pracy „Zadania 


socjaldemokratów rosyj- 
skich”, napisanej na ze 
słanliu w końcu 1897 r., a 
po raz plerwszy wydruko- 
wanej w oddzielnej  bro- 
szurze w Genewie 1898 r. 
Ostatnią jego pozycją jest 
artykuł „Z okazji jubileu= 
szu dziesięciolecia »Praw- 
dya” z 2 maja 1922 r., opu- 
blikowany w trzy dni póź 
niej w moskiewskiej 
»s9Prawdzie”, Przeglądając 
poszczególne pozycje  za- 
warte w tomie, przekonue= 
jemy się, że poglądy Leni- 
na na prasę, na jej rolę 
formułowane były zawsze 
= niezależnie od podsta- 
wowych założeń — zgodnie 
z potrzebami praktyki re- 
wolucyjnej, zgodnie z wy» 
znogami danego etapu hil- 
storycznego, a więc  kKolej- 
no: okresu tworzenia par- 
tli, dokonującej się cewo- 
lucji 1 następnie budowa- 
nia nowego ustroju. Dla 
zilustrowania, jak Lenin w 
różnych okresach _ histo- 
rycznych  traktowął rolę 
prasy i jak zawsze lączyl 
ogólne zadania prasy z pu-> 
trzebami aktualnymi, war- 
to zatrzymać słę na kilku 
wypowiedziach Lenina cha- 
rakterystycznych dla ctóż- 
nych etapów strategii wal- 
ki 

„Dzisiaj na zebraniu ści- 
słego grona bolszewików 
przebywających za granicą 
ostatecznie cozstrzygnięto 
kwestię, która już dawno 
była w zasadzie rozstrzy> 
gnięta. Jest to kwestia za- 
łożenia periodycznego orga 


nu partyjnego, poświęcone- 
go obronie 1 rozwijaniu 
zasad większości w walce 
z zaniętem organizacyjnym 
i taktycznym, który wnio- 
sła do  partil mniejszość, 
oraz obsługiwaniu pozytyw- 
nej działalności organiza» 
cji krajowych... tylko wów- 
czas organ będzie żywy 
i żywotny, gdy na pięciu 
kierujących i stale piszą- 
cych publicystów przypad- 
nie pięćset | pięć tysięcy 
współpracowników _niepue 
blicystów... Nad gazetą so- 
cjaldiemokratyczną winni 
pracować wszyscy  socjal- 
demokract. (0 korespondo= 
wanie s nami prosimy 
wszystkich, a zwłaszcza ro- 
botników”  (grudzieó 1904 
r.). „Każdy rozumie, że ga- 
zeta polityczna Stanowi je- 
den 2 podstawowych wa- 
udziału każdej 
klasy współczesnego  spo- 


runków 


łeczeństwa w życiu  poli- 
tycznym kraju w ogóle, a 
w szczególności też udzia- 
łu w kampanii wybotczej” 
(lipiec 1912 r.) „HMistortą 
prasy robotniczej w Rosji 
wiąże się nierozerwalnie £ 
historią ruchu  demokra- 
tycznego i socjalistycznego, 
Dlatego też tylko wówczas 
można naprawdę  zrozu= 
mieć, dlaczego prace przy» 
gotowawcze i samo po- 
wstanie prasy robotniczej 
miały właśnie taki, a nie 
jakikolwiek inny przebieg, 
gdy zna się główne etapy 
ruchu wyzwoleńczego't 
(kwiecień 1914 r.). „Tylko 
rząd radziecki mógłby sku= 
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tecznie poprowadzić walkę 
przeciw tak 
niesprawiedliwości, jak za- 


krzyczącej 


garnięcie przez  kapitali- 
stów, za pomocą zrabowa- 
nych ludowi milionów, 
największych  drukarń || 
większości gazet. Należy 
zamknąć burżuazyjne ga- 
zety kontrrewolucyjne 
(„„Riecz”, „Russkoje Słowo” 
itp.), skonliskować ich 
drukarnie, Tylko w ten 
sposób można i trzeba wye« 
trącić z rąk burżuazji poe 
tężne narzędzie bezkarnych 
kłamstw i oszczerstw, 0- 
szukiwania ludu, wpro» 
wadzania w błąd  chlop= 
stwa, przygotowywania 
kontrrewolucji*  (pazdzier= 
nik 191% r.), „Kapitalizm 
robił z gazet przedsiębior= 
stwa kapitalistyczne, na- 
rzędzie wzbogacania boga- 
czy, narzędzie ich informo- 
wania i zabawiania, narzę= 
dzie oszukiwania 1 ogłu- 
pianila mas pracujących. 
Zniszczyliśmy narzędzie zbi- 
jania pieniędzy, narzędzie 
oszustwa. Zaczęliśmy 
robić 2 gazety narzędzie 
oświecenia mas i uczenia 
ich, jak żyć i budować go- 
spodarkę bez  obszarnie 
ków 1 bez kapitalistów, 
Ale my zaledwie zaczęłi- 
śmy to robić, w ciągu 
trzech z górą lat zrobili- 
śmy niewiele, A trzeba 
zrobić jeszcze bardzo du- 
Żżo, przejść jeszcze bardzo 
długą drogę. Mniej trajko- 


tania politycznego, mniej 
ogólnych rozważań ł ab- 
strakcyjnych haseł, który* 
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mi upajają się niedoświad- 
czeni 1 nie rozumiejący 
swych  sadań komuniści, 
więcej propagandy produk» 
cyjnej, a najwięcej rzeczo= 
wego, umicjętnego, dosto- 
sowanego do poziomu roz> 
woju mas, uwzględniania 
doświadczenia  praktyczne- 
go” (luty 1921 r.). (ad) 


rk 


JERZY DANIELEWICZ: 
„Ruchy rewolucyjne na 
Lubelszczyźnie 1918—1922', 
Wydawnictwo Lube:.skie. 
Lublin 1968, str. 224, 

Jerzy Danitlewicz posta- 
wił sobie ambitne zadanie 
opracowania monografii 
poświęconej ruchom  ludo- 
wym na Lubelszczyźnie w 
latach :318—1923. Inicjatywa 
ta na ptwno zasługuje na 
uznanie, zwłaszczą gdy slę 
uwzględni, że ruchy rewo- 
lucyjne Lubelszczyzny wy> 
warły niemały wplyw na 
kształtowanie atmosfery 
politycznej kraju w tym 
burziiwym Okresie walk 
klasowych 1 ożywionych 
uadzici mas ludowych. To- 
też wiele tematów związa- 
nych bardzo ściśle z pro- 
blematyką książki Daniele- 
wicza znajduje odbicie tak- 
Że w innych pracach hislo- 
rycznych dotyczących tego 
okresu. Można nawet po- 
wiedzieć, Że historiogralia 
tego okresu Szczyci się nie- 
malym dorobkiem, 


Ale nie było dotychczas 
publikacji starającej się ca- 


łosciowo ująć bistorię 
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wspomnianego Okresu na 
Lubelszczyźnie. Autor sta- 
ra się wypełnić tę lukę. 
Jego książka podejmuje 
próbę możliwie pełnego 
opracowania  NRistoril  Lu> 
belszczyzny s lat 1918—1923 
oraz wyznaczenia jej miej- 
sca w tak ważnym dla na- 
rodu Okresie walki o mo- 
del społeczno-polityczny 
państwa, powstającego po 
łatach niewoli do niepodle- 
głcgo bytu, 


Książka Danielewicza 
składa się z 4 części, z 
których pierwsza ma cha- 
rakter rozważań wstęp- 
nych, wprowadzających do 
tematu, traktujących o tra- 
dycjach walk  rewvlucyj- 
nych na Lubelszczyźnie z 
lat 1905—1907 oraz wpływie 
sytuacji społecznej,  poli- 
tycznej i ekonomicznej cza- 
su wojny na radykalizację 
mas ludowych w tym te- 
jonie. W następnych roz- 
działach książki omawia 
autor procesy polityczne 
typowe dla tego odcinka 
dziejów | ich przebieg na 
Lubelszczyźnie. Przedstawia 
więc starcia 1 konflikty 
między pactiami politycz- 
nymi powstałe na gruncie 
walki o przejęcie władzy 
oraz 0 ksziałt spułeczno=> 
ustrojowy państwa. 


W tym okresie nabrzmia- 
łych konfliktów  społecz- 
nych 1 walk klasowych 
ukazuje autor rolę lewicy 
rewolucyjnej w mobilizacji 
do masowych wystąpień 
oraz jej rolę w powstaniu 


Lubelskiej Rady Delegatów 
Robotniczych i Komitetów 
Rewolucyjnych na wsiach. 
Wśród problemów społecz 
no-politycznych omawia: 
nych przez  Danielewicza 
wysuwa się na czoło spra» 
wa dwóch nurtów wystę- 
pujących w ruchu robotni- 
czym Oraz ich ideowy 1 
polityczny wpływ na prze- 
bieg ówczesnych wyda- 
rzeń. Posługując się doku- 
mentacją źródłową, wyka. 
zuje autor dominujący 
wpływ lewicy rewolucyjnej 
na przebieg wielu akcji i 
wydarzeń. Dowodzi, że ra. 
dykalny program  społecz- 
no-polityczny, z którym 
występowała Komunistycz- 
na Partia Robotniczą Pol- 
ski, rozszerzał jej wpływy 
w owych latach wśród pro- 
letariatu miast i wsi Lubel- 
szczyzny. 

Kwerendy w archiwach 
państwowych, szerokie wy 
korzystanie publikacji pra- 
sowych, różnego rodzaju 
odezw i ulotek oraz publi- 
kowanych lub pozosta,ą- 
cych w rękopisach jeszcze 
wspomnień i pamiętników 
działaczy tego okresu, a 
także dotarcie autora do 
nie znanych materiałów 
archiwalnych znajdujących 
się w zbiorach prywatnych 
— pozwoliły niezwykis 
wzbogacić dokumentację 
źródłową związaną z ną 
problematyką, Umieszczony 
na końcu książki wykaz 
źródeł i bibliografii stano- 
wi ilustrację wicikiego wy* 
siłku, włożonego w skom> 


pietowanie tak  wszech- 
stronntgo zestawu materią- 
łów śródłowych do bada- 
negę problemu. Bogaty. 
mmaateriał laktograticzny czye 
mj pracę Danielewiczą — 
niezależnie 0d Żej treści 
poznawczej — pozycją, do 
Której często będą wracać 
historycy tego okresu, (ZZ) 


xk 


ROMAN WAPIŃSKI: 
„Pierwsze lata władzy lu= 
dowej na Wybrzeżu Gdań- 
skim". Wydawnictwo Mor- 
sxie, Gdańsk 1970, etr. 147, 


Praca Wapińskiego, będą- 
ea próbą „ukazania pod- 


stawowych problemów”? 
kształtowania się władzy 
łudowej na Wybrzeżu 


Gdańskim w latach 1945— 
1947, potwierdzą wyraźnie 
wysuwaną wielokrotnie po- 
trzebę rozwijania badań 
nad historią Polski Ludo- 
wej, a szczególnie probie- 
matyką Ziem Zachodnich i 
Północnych. Zwraca zresze 
tą na to uwagę autor nl- 
niejszej książki, wyrażając 
jednocześnie nadzieje, że 
nie tylko spełni oną toiq 
przekazu najważniejszych 
wydarzeń s  historij wy- 
brzeża Gdańskiego lat 
1945—1947, lecz stanie się 
bodźcem „do podejmowa- 
nia badań naukowych nad 
tym okresem dzicjów na- 
rodowych”, 

Niewątpliwą zasługą auto- 
ra jest zgromadzenie 6po- 
rej dokumentacji źródło» 
wej, która pozwoliłą usy. 
stematyzować chronologicz- 
nie wydarzenia tego okre. 


su oraz scharakteryzewać 
procesy zachodzące na tych 
ziemiach, Auter zawarni swę 
rozważania w sześciu roge 
działach. Rosdsiał pierwszy 
daję ogólną oharakterygty= 
kę sytuacji politycznej, 
społecznej j gospodarczej 
tego regionu w chwili za- 
kończenia wojny, w której 
tkwią podstawowe prze» 
słanki do odbudowy tycia 
społecznego i gospodarcze- 
go oraz kształtowania pode 
staw nowego ludowodemo= 
kratycznego ustroju. Doce- 
niając wagę i wpływ wy» 
darzeń politycznych mą 
przebieg procesów spolecz= 
no-gospodarczych, 8Uutog 
podkreśla w pierwszyrą 
rozdziale doniosłe i swoiste 
znaczenię Koncepcji poli» 
tycznych obozu polskiej 
demokracji w sprawie gra- 
nic, Jak również uchwał 
poczdamskich dla normali- 
zacji stosunków politycz. 
nych ( gospodarczych oą 
Wybrzeżu Gdańskim, 
$wolstość zachodzących 
procesów ukazuje autor 
również przy omawianiu w 
kolejnych rozdziałach pra- 
blemów podstawowych tego 
okresu, a więc: przebiegu 
akcji osadniczej i reformy 
rolnej z zaznaczeniem Ich 
doniosłości w przemianach 
społeczno ». gospodarczych 
wsi gdańskiej; polityki na- 
rodowościowej amieczają- 
cej do likwidacji skutków 
wynaradawiania eraz odbu- 
dowy przemysłu ze szcze” 
gólnym uwzględnieniem 
gospodarki morskiej, Wwy 
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eśrębnienie tych trzech 
resdziałów _—grobłemowych 
uzasadnia autor potrzebą 
swiękscenia Żaanośoł wy. 
ładu. Diategę też rezwoo 
jewi tycia palitycznege na 
tysh ziemiach poświęca de> 
Blaroe dwa Końcowe row 
działy. Qmawia w nich 
oklad  gil politycznych, 
współdziałanie | udział par- 
tli politycznych w wiclkireh 
akcjach politycznych, jak 
referendum i wybory do 
Sejmu, oraz w walce o 
utrwalenie władzy ludowej. 
Układ taki może co praw- 
da budzić pewne wątpii- 
wości co do tego, czy 
sprzyja ukazaniu w połni 
klimatu politycznego owych 
lat. Co jest nje bes znacze- 
nja, gdy uwzględnimy, zo 
dla połowy naszego spole- 
czeństwą okres ten stano- 
wi już historię. Mimo tych 
wątpliwości autorowi nale- 
ży się niewątpliwie uzna- 
nie za podjęcie tej ważkiej 
problematyki, Nie preten= 
dując do wyczerpania te» 
matu, dał on próbę usy- 
stematyzowanią zagadnie» 
nia 1 udokumentowanego 
wyjaśnienia wielu wyda- 
rzed omawianego okresu. 
(ZET) 


k 


EDMUND CIEŚLAK, CZE- 
SŁAW BIERNAT: „Dzieje 
Gdańska”, Wydawnietwo 
Morskie, Gdańsk 1963, str. 
550. 

Historiografia polską 
wzbogaciła się o nową cen- 
Dą pozycję. Jest nią popu- 
larnonaukowa syntezą 
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dziejów Gdańska, opraco- 
wana przez Edmunda Cie. 
ślaka i Czesława Biernata. 
Wydana bardzo na czasie, 
niemal w przeddzień 25 
rocznicy powrotu Gdańska 
do Polski, przypomina dzie- 
je miasta, którego związki 
s Polską znaczone były 
zawsze okresami rozkwitu. 
Wynika to jednoznacznie 
z historii Gdańska, opraco> 
wanej przez wybitnych 
znawców przedmiotu, któ- 
rych dorobek obejmuje 
wiele prac naukowych sz 
tej dziedziny. 


Zainteresowanie historią 
Gdańska znalazło odbicie 
w badaniach polskich  hi- 
storyków, zwłaszcza w cza- 
sach najnowszych, kiedy 
to po powrocie Gdańska 
do Polski otwarły się mo- 
żliwości korzystania z nie- 
dostgpnych wcześniej  za- 
sobuw Archiwum 'Gdań- 
skiego. Nowych możliwosci 
rozszerzenia wicdzy 0 naj 
starszej histori Gdańską 
dostarczyły również prace 
archeologiczne, prowadzo1n6 
od 1948 r. na terenie mla- 
sta. Toteż wydana obecnie 
monografia, uwzględniają- 
ca najnowsze wyniki ba- 
dań historycznych, daje 
najpełniejszy obraz historii 
Gdańska ł stanowi w na- 
szej historiografii pozycję 
szczególnej wagi. 

Z dziesięciu rozdziałów 
całej książki autorem sied- 
miu jest Edmund Cieślak. 
Składa się na nie 5 plerw= 
szych rozdziałów t dwa 
końcowe, Pierwsze pięć 
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rozdziałów obejmuje histo- 
rię miasta od końca X wie- 
ku, stanowiącego datę po- 
wstanlia gdańskiego grodu 
— 0 którego słowiańskim 
pochodzeniu świadczą wy* 
kopaliska archeologiczne = 
aż do 1793 r., kledy to mia- 
sto zagarnęły Prusy. Szcze- 
gólnie żywe zalnteresowa- 
nie tym okresem I co za 
tym idzie mnogość opraco- 
wań, rozpraw naukowych 
|| monografil 
uwzględnić nowe ustalenia 


pozwoliła 


i szerzej przedstawić spra 
wy mało do tej pory 
uwzględniane, jak np. wąt= 
ki społeczno-polityczne, a 
także problemy związane 
z rzemiosłem 1 handlem. 
Jest to okres wykazujący 
ewidentnie, jak więzi z 
Polską stają się podstawą 
rozkwitu miasta, Nawet 
konflikty z 
władcami Rzeczypospolitej 
nie osłabiły więzi GdańsLa 
z Polską, We wszystkich 
trudnych chwilach stał on 
wiernie przy Rzeczypospo- 
litej 1 podzielił wspólny sz 
nią los; został zagarnięty 


niektóryini 


przez Prusy w czasie I 
rozbioru. 

Następne trzy rozdziały, 
napisane przez Czesława 
Biernata, obejmują z górą 
100-1etnią historię miasta 
od pruskiej aneksji do za- 
kończenia I wojny śŚwiato- 
wej 1 powstania Wolnego 
Miasta. Przyłączenie Gdań- 
ska do Prus oznacza poli- 
tyczną i ekonomiczną de- 
gradację miasta.  Potwier- 
dza się więc na negatyw>= 


nym przykładzie, że Źródła 
rozwoju mlasta tkwią rze- 
czywiście tylko w najści- 
ślejszych związkach z Pol- 
ską, Dzieje utworzonego 
na mocy Traktatu Wersal- 
skiego Wolnego Miasta 
Gdańska są dalszym, tylko 
w zmienionych warunkach, 
potwierdzeniem tej zależ- 
ności. 


Końcowy rozdział, napl- 
sany przez Edmunda Cie- 
ślaka, zawiera historię po- 
wrotu do życia i rozkwitu 
miasta w Polsce Ludowej. 
Niewątpliwą zasługą auto- 
ra tego opracowania jest 
podjęcie próby stworzenia 
syntezy historycznej naj- 
nowszego Okresu  dzlejów 
Gdańska. Nie 
tej inicjatywy aktualny, 


ułatwiał 


skromny jeszcze, stan ba- 
dań nad dziejami Polski 
Ludowej. Tym większe 
uznanie należy się autoro- 
wi za jej podjęcie. Z całą 
świadomością narażenia się 
na ryzyko „wielu braków 
1 luk”, daje autor syntezę 
dzicjów Gdańska ostatnie> 
go 25-lecia. Przedstawia ona 
ogólny obraz przemian za- 
chodzących w tym okresie, 
ułatwia 
precyzowanie kierunku 1 
tematyki dalszych badań 
uiezb dnych do pogłębienia 


a jednocześnie 


i rozwinięcia naszkicowanej 


syntezy, 


Krótkie omówienie biblio- 
grafii oraz przypisy obej- 
mujące skorowidze osób ł 
nazw geograficznych uzu- 
pełniają tę starannie wy= 


daną publikację. Dodatko- 
wy walor stanowią umiesz 
czone w książce tablice, 
mapy oraz liczne ilustra- 
cje. 2 których wiele po- 
chodzi ze zbiorów  archi- 
walnych I nie bvło do tej 


pory publikowanych. 


w sumie jest to pozycja 
wartościowa 1 na czasie, 
warta szerszego spopulary* 
zowania, wychodząca  na- 
przeciw wzrastającemu za- 
interesowaniu społecznemu 
problematyką historyczną. 
Wysoka ocena książki nie 
powinna przeszkadzać wy 
rażeniu żalu, że pominięto 
w niej dramatyczny okres 
wojennych dziejów Gdań- 
ska, włączonego do III Rze- 
szy jako główne miasto 
Danzig-Westpreussen. (AZ) 


%* 


PIOTR STAWECKI: „Na- 
stępcy Komendanta. Woj- 
sko a polityka wewnętrzna 


II Rzeczypospolitej w la- 
tach 1935—1939''. MON 1969, 
6tr. 320, 


zamierzeniem autora, jak 
wynika ze wstępnych uwag, 
była próba ukazania roli 
wojska w strukturze wła- 
dzy i społeczeństwa, jego 
wpływu na wewnętrzny sy 
stem polityczny Oraz sta- 
nowiska armii wobec orga- 
nizacji cywilnych. Udział 
wojskowych w sprawowa- 
niu władzy nasilił się szcze- 
gólnie po 1926 r., autor 
jednak obrał ostatnie lata 
okresu między wojennego, 


po śmierci Piłsudskiego, 
kiedy rola połityczna woj- 
ska nabrała szczególnego 
znaczenia. Celem rozważań 
autora jest wykazanie kla- 
sowego charakteru wojska, 
stanowiącego zbrojne na- 
rzędzie polityki zgodnej £ 
interesami 
państwa 

szarniczego. W związku £ 
tym charakteryzuje się 
armię jako integralną część 


sanacyjnego 
burżuazyjno-ob> 


sanacyjnego aparatu  pań- 
stwowego, podkreśla klaso=> 
wy charakter składu soc- 
jalnego oraz oblicza poli- 
tycznego korpusu  oficer= 
skiego 1 zależności między 
wyższymi 
wojskowymi a panujacymi 


zawodowymi 


klasami posiadającymi. 


w pięciu rozdziałach 
książki autor omawia ko- 
lejno następujące tematy: 
1) przyczyny politycznej 
działalności wojska, 2) kor= 
pus oficerski, 3) udział 
wojskowych w życiu poli- 
tycznym, 4) wojsko a kwe- 
stia narodowościowa, 5) 
próby militaryzacji  spole- 
czeństwa. Wartościowym u- 
zupełnieniem tekstu są ta- 
bele i zestawienia, doku> 
menty, wykaz źródeł i li- 
teratury oraz indeks naz- 
wisk (m. in. wykaz gene» 
rałów i oficerów na ekspo- 
nowanych stanowiskach 
państwowych, wykaz gene- 
rałów 1 oficerów — człon 
ków rad nadzorczych w 
przedsiębiorstwach, prze- 
mówienia, zarządzenia, roz 
kazy 1 meldunki), 
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Autor dochodzi do nastę> 
pującej konkluzji: „Wpływ 
najwyższych czynników 
wojskowych sięgał głęboko 
w całokształt życia obywa- 
telskiego, kulturalnego, go- 
spodarczego, a nie tylko 
ograniczał się do spraw 
polityczno-społecznych. Do 
systemu państwa wprowa- 
dzono elementy właściwe 
dla organizacji  wojsko- 
wych” (str. 248). Z tym 
wiązało się najściślej ogra 
niczanie obywatelskich swo» 
bód demokratycznych, od> 
komenderowywanie woje 
skowych na odpowiedzialne 
stanowiska polityczne i w 
administracji cywilnej, kult 
i wszechwładza w państwie 
wodza armii, a Jjednocześ- 
ple brak kontroli armii td. 
Szczególna rola armii znaąe 
łazła nawet wyraz w sanae 
cyjnej konstytucji  kwiet- 
niowej. 


W toku swych rozważań 
autor dowodzi, że decydu- 
jącym czynnikiem  'wzmoe 
żenia działalności wojsko- 
wych 1 ich ingerencji w 
sprawy polityczne była sy> 
tuacją wewnetrzna kraju — 
radykalizacja mas, wzrost 
napięć socjalnych, chęć 
„konsolidacji społeczeń= 
stwa wokół autorytetu naj- 
wyższego wojskowego, któ- 
rym miał być generalny in- 
spektor sił zbrojnych. Pod 
tym względem na uwzegy 
zasługuje cytowany przez 
autora (str. 69) fragment 
meldunku gen. Władysława 
Bortnowskiego do Śmigłe- 
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go-Rydza mu 10 grudnia 
1937 r.: „Wojsko ma wielki 
kredyt w społeczeństwie, 
Naród wie i czuje, że czyn 
nik wojskowy i najwyższe 
władze wojskowe decydują 
we wszystkich sprawach 
wielkiej t większej wagt” 
Autor stwierdza, że wszyste 
kie opozycyjne legalne par 
tie polityczne, kierujące się 
różnymi przesłankami po- 
litycznymi — usiłowały na- 
wiązać kontakty gs  kie- 
towniczymi osobistościami 
wojskowymi i Gojść do ja 
Miegoś porozumienia, 
Komentując stanowisko 
komunistów w sprawie roll 
wojska, autor stwierdza: 
„Komuniści opowiadali ti 
nie przeciw obronie naro- 
dowej 1 wojsku w ogóle, 
ale przeciw działalności po- 
litycznej wyższych wojsko- 
wych”. To stanowisko Ko- 
munistów wiązało się uaj- 
ścisiej z programem walki 
przeciwko faszyzacji 1 mie 
litaryzacji kraju, (b. d.) 


z 


PLAN A RYNEK. DY> 
SKUSJA. „Książka i Wie» 
dza”, 1969, str. 280. 

Zbiór ten zawiera wypo- 
wiedzi uczestników narady, 
która odbyła celę z inicja- 
tywy Działu Ekonomicznego 
KC PZPR w październiku 
1368 r. Rola planu I rynku 
w gospodarce socjalistycze 
nej, ich wzajemne  uwa- 
runkowanie I waga każdej 
s tych kategorii w mecha- 
nismie działalności gospo- 
darczej =. to przedmiot 
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wietu śywych dyskusji w 
środowiskach zarówno teo- 
retyków, jak i praktyków, 
Pracę etwiera opracowae 
nie J. Pajestki pt. „Plano- 
wanie, oentralne kierowae» 
nie i mechanizm rynkowy 
w gospodarce socjalistycz= 
nej”. Również autorem 
końcowego opracowania 
Pt. „Zależność między 
rozwojem  Gysteniu plano- 
wania I zarządzania a wzro-» 
stem inicjatywy społecznej” 
jest J. Pajestka. Autorzy 
opracewań zajmują się głó- 
wnie takimi problemami, 
jak rola 8 zakres rynku w 
gospodarce socjalistycznej, 
kencepoja tzw. „socjalizmu 
rynkuwego”, wartość infore 
macyjna rynku, mechanizm 
rynkowy a rozwój Sił wy- 
twórczych, mechanizmy 
przyspieszenia postępu te- 
chnicznego, plan i rynek 
przez pryzmat przedsiębior- 
stwa. W dyskusji rzecz o- 
czywista na te tematy nie 
mogło nie być stanowisk 
kontrowersyjnych. Uważna 
lektura książki utwierdza 
wszakże w przekonaniu, że 
wymiana poglądów zmie- 
rzała nie tylko do wyjaś- 
nienia spornych zagadnień, 
ale i do nakreślenia kie- 
runków udoskonalenia na- 
szego systemu planowania I 
zarządzania, do bardziej 
efektywnego funkcjonowa- 
nia gospodarki narodowej. 
W nocie  bibliograficznej 
możemy jedynie w  naj-> 
większym skrócie przedsta» 
wić niektóre tezy poszcze- 
gólnych autorów, 


Nie wolno prowadzić 6 
rynku dyskusji abstrakcyje 
nej, zapominając ©  kon* 
kretnym funkcjonowaniu 
gospodarki. W  historycze 
nym procesie kształtowae 
nia się socjalistycznego sye 
steniu ekonomicznego ry. 
nek konsumpcyjny przyję- 
to jako zasadniczy mecha. 
nizm Społeczny przejawia- 
nia się potrzeb konsum- 
pcyjnych ludności i jedno» 
cześnie jako społeczny me 
chanizm akceptacji uży» 
teczności produkcji. Mecha:. 
nizmu tego nie należy jed> 
nakże  absolutyzować (J. 
Pajestka), 


dominować 
wśród ogromnej większość 
ci ekonomistów idea uzue 
pełniania się rynku t pla- 


Zaczyna 


nu. Idea decentralizacji i 
idea wykorzystania mecha- 
nizmu rynkowego Są nie- 
rozłączne. Źródła  eewi- 
zjonizmu w sprawach ry» 
korzystania rynku  stanoe 
wią m. in. niedostateczna 
wicdza 0 wspólłcaesnych 
warunkach funkcjonowania 
gospodarki oras hiędy cen- 
tralnego planowania  (B 
Gii::5ki). 


Marksistowska nauka €- 
konomiczna nigdy nie trak” 
towała planu I rynku jako 
równorzędnych  mechanise 
mów. Podstawową  ekono>” 
miczną właściwością 6ocja- 
listycznej gospodarki jest 
planowanie. [Istotą „„socja- 
lizmu rynkowego” jest ne- 
gacja nadrzędnej roli cene 
tralnego planowania jako 


koordynującego mechanize 
mu gospodarczego (W. Za- 
stawny). 

W socjalizmie rola rynku 
w pełnym znaczeniu tego 
pojęcia sprowadza się do 
stosunków na rynku kone 
sumpcyjnym, z producen- 
tem rolnym i w wymianie 
z zagranicą. Jednym z głó- 
wnych zadań jest skoncen- 
trowanie uwagi na narzę> 
dziach planowania central- 
nego, które by się przy» 
czyniły do większego zak- 
tywizowania polityki Inwe- 
stycyjnej, a zarazem wpłye 
nęły na wzrost elastyczno= 
ści tej polityki. Wzmocnie- 
mie roli narzędzi rynko» 
wych i rezygnacja ze zbyt 
szczegółowego planowania 
centralnego nie tylko nie 
os!'abia centralnego plano- 
wania, lecz przeciwnie — 
jest to droga do wzmocnie- 
nia roli centralnego plano» 
wania (S. Kuziński). 

W większości gałczi wy» 
twarzania mamy do czynie- 
nia z rynkiem dostawcy ł 
uprzywilejowaną pozycją 
producentów. Dlatego nie 
można pozwolić, aby przed- 
siębiorstwa same kształto- 
wały strukturę asortymen= 
tową produkcji pod kątem 
wyrobów dla siebie naj- 
bardziej wygodnych  (T. 
Kierezyński), Regulowanie 
„decyzji asortymentowych 
wyłącznie przes ceny jest 
możliwe tylko w abstrak- 
cyjnym modelu konkuren- 
cji doskonałej (J. Mujżel). 
Roli mechanizmu rynkowe- 
go w gospodarce  socjall- 


stycznej nie należy trakto- 
wać w odniesieniu do ca> 
łej gospodarki, lecz lokali- 
zować go w konkretnych, 
niezbyt licznych  dziedzi- 
nach, Z roli tego mechanize 
mu nie można generalnie 
wyprowadzać możliwości u- 
sprawniania planowania (J. 
Główczyk). Informacja pły- 
nąca z rynku jest niezbęd- 
na w procesie pianowania i 
realizacjł planów (A. Hodo- 
ly). Doświadczenie kapita- 
lizmu dowodzi, że mecha- 
nizmu wolnej Kkonkuren- 
cji nie da się utrzymać w 
warunkach współczesnego 
rozwoju sił wytwórczych 
(D. Sokołow), W praktyce 
kierowania gospodarką pe- 
jawia się problem o ka- 
pitalnym znaczeniu: czy | 
gdzie potrafimy wyznaczać 
i bieżąco korygować racjo- 
nalnie ceny i — w związku 
ztym — czy I gdzie wpro- 
wadzać mechanizm pośred- 
niego kierowania (W. Trze- 
ciukowski). 

W opracowaniu stanowią- 
cym podsumowanie tej na- 
rady J. Pajestka stwierdza 
m. in.: „Nie powinniśmy 
mieć żadnych  emocjonal- 
nych uprzedzeń do stoso- 
wania administracyjnych 
środków oddziaływania... 
Dobór środków _ działania 
następować mus! zawsze na 
podstawie oceny ich skue 
teczności | różnych nąa- 
stępstw społeczno - ekono- 
micznych ich  stosowanią. 
To właśnie dyktuje nam 
potrzebę szerokiego prze. 
chodzenia do stosowania 
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ekonomieznych instrumen= 
tów oddziaływania, ale w 
wielu przypadkach również 
potrzebę stosowania bezpo» 
średnich, 
nych środków działania... 


administracyj- 


jestem w dalszym ciągu 
zdecydowanie przekonany 
o tym, że nie ma to nic 
wspólnego z szablonowym, 
od góry do do!u, rozdziela- 
niem zadań produkcyjnych, 
zaopatrzenia, zatrudnienia 
itp. itd., co było pierwot- 
nym modelem  teoretycz- 
nym naszego planowania 
rocznego...” (b. d.) 


* 


MICHAŁ WINIEWSKI: 
„Fundusze spożycia spo. 
łecznego a stopa życiowa 
ludności”. KiW 1969, Str. 
355, 


Na spożycie 
przeznacza się w naszym 
kraju około 1/5—2/5 ogólne- 
go funduszu konsumpcji, 


zbiorowe 


przy czym większość prog- 
noz długookresowych za- 
kłada mniej lub bardziej 
wzrost tego udziału. Spo- 
życie zbiorowe stanowi 
więc wcale nie marglneso- 
wą część  Kkonsumowanej 
części dochodu narodowe- 
go | wywiera istotny wpływ 
na stopę życiową ludności. 
Jednak dotychczas polską 
literatura ekonomiczna nie 
poświęcała temu zagadnie- 
niu wiele uwagi. Nie ma 
zarówno Opracowań teore- 
tycznych, jak i empirycze 
nych analiz naszej gospo- 
darki z tego punktu widze- 
nia, 
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Tymczasem brak w miarę 
dokładnego obrazu Spos0- 
bów wykorzystywania tych 
tunduszów utrudnia Ocenę 
wpływu naszego systemu 
wydatkowania tunduszów 
spożycia zbiorowego na 
stopę życiową poszczegól- 
nych grup | warstw ludno>= 
ści. udziału miasta I wst, 
rodzin o różnych  docho- 
dach (szczególnie o docho- 
dach najniższych) w tych 
funduszach, stopnia wyrów- 
nania rozpiętości dochodów 
przesz spożycie zbiorowe 
itp. Brak też ogólnych A- 
naliz efektywności polityki 
gospodarczej w tej dziedzi- 
nie. 

Również od strony teore” 
tycznej zagadnienia spoży* 
cia zbiorowego wymagają 
wielu wyjaśnień i ustaleń, 
Znaczna cześć pojęć zwią- 
zanych z tym spożyciem nie 
została jednoznacznie zdefi- 
niowana. Nie bardzo Jesz- 
cze wiadomo dotychczas, 
jaki dokładnie zakres | ja= 
ką wielkość (z punktu wi- 
dzenia sposobów  łiczenia) 
stianowi spożycie zbiorowe. 

Wszystkie te mankamen- 
ty utrudniają znacznie tor- 
mułowanie najwłaściwszej 
1 najetektywniejszej dlu- 
gookresowej polityki spo- 
tecznej. Spożycie spoleczne 
— twierdza we wstępie 
autor omawianej pracy ” 
stanowi osiągnięcie socjal- 
ne. Nie bardzo jednak wia- 
domo. gdzie powinna leżeć 
granica wvyrównującej roli 
tego spożycia. aby równo- 
czesnie nie zostały w SPO* 
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łeczeństwie socjalistycznym 
naruszone zasady polityki 
płac? Gdyby bowiem _do- 
chody  pozaplacowe byty 
tak duże, że eliminowałyby 
braki powstale Z niższych 
zarobków z pracy. Ole by” 
łoby bodźców do wzrostu 
wydajności | podnoszenia 
kwalifikacji 


Prezentowana praca PO" 
dejmuje próbę omówienia 
problemów spożycia zbio- 
rowego. jego wielkości, roll 
i tunkcji w podziale docho- 
du narodowego oraz wpły” 
wu oa kształtowanie stopy 
życiowej ludności 


Książka składa se 3 
dwóch części. Część pierw” 
sza poświęcona jest colt 
i znaczeniu spożycia spo" 
łecznego. Nosi ona cha- 
rakter teoretyczny | meto=> 
dologiczny. Omawia w 
ośmiu kolejnych rozdzia> 
łach zagadnienia dobrobytu, 
warunków życia i stopy ży” 
ciowej z punktu widzenia 
ekonomii oraz rodzaje tun= 
duszów spożycia zbiorowe- 
go, ich klasyfikację, meto- 
dy ich mierzenia, związki 
z dochodami ludności. A 
niektóre ogólne 
problemy polityki społecz- 


również 


nej i gospodarczej związa” 
ne ze spożyciem zbioro- 
wym. Część druga Pracy 
poświęcona jest empirycze 
nej analizie tunduszów spo 
życia zbiorowego w Połsce 
w (latach 1950—1965. Oma- 
wia sie tu dynamikę | 
strukture poszczególnych 
rodzajów spożycia zbioro- 


wego, sposoby 1 źródła ich 
finansowania oraz analizu- 
je na podstawie badań mi- 
kroekonomicznych rozpieę” 
tość dochodów ludności £ 
tunduszów spożycia zbioro- 
wego. u. ch.) 


* 


ZBIGNIEW ZAKRZEW” 
SKI: „Wstęp do teorii han> 
dlu wewnętrznego”. PWE 
1969, str. 245. 


W polskiej literaturze 
ekonomicznej teoretyczne 
problemy handlu wewnę* 
trznego doczekały się już 
pewnej ilości opracowań. 
powstały też, jak to zwy 
kle bywa przy teoretycz- 
nych analizach, dość TÓóż- 
ne punkty widzenia na 
śstotę handlu w ogóle 1 w 
gospodarce socjalistycznej 
w szczególności. Do naj- 
bardziej znanych dotych= 
czasowych _ teorii handlu 
wewnętrznego należy Dbez 
wątpienia teoria zawarta w 
wydanej w 1966 r. pracy 


zbiorowej pod kierownic- 
twem naukowym A. Wa- 
kara (Teoria handlu we> 
wnętrznego). Jest to tzw. 
usługowa teoria handlu. 


Prezentowana książka jest 
kolejną próba teoretycznej 
analizy handlu wewnętrz” 
nego. Składa sie ona s 
pieciu rozdziałów. 


Pierwszy £ nich podejmu- 
że próbe określenia warun 
ców, jakie powinna speł- 
niać teoria handlu jako 
część teorii ekonomii. Z ko- 
lei rozdział następny objął 


krytyczny (z punktu wi- 
dzenia założeń rozdziału 
pierwszego) przegląd waż- 
oświetleń  teo- 
retycznych Istoty handlu, 


niejszych 


spotykanych w. literaturze 
ekonomicznej. 


W rozdziale trzecim autor 
prezentowanej pracy  for- 
mułuje pozytywne postula- 
ty na temat przedmiotu 
teorli handlu wewnętrznego. 
Jako podstawę tej teorii 
wybiera pięć następujących 
funkcji, które spełnia ban- 
del: 

— uzgadnia strukturę ro- 
dzajową towarów, 

— kieruje ruchem towarów 
w czasie, 

=— kieruje ruchem towarów 
w przestrzeni, 

= kształtuje pojedyncze 
partie towarowe, 

«— Kształtuje strukturę a- 
sortymentową towarów. 


Stormułowane są tu rów 
nież konieczne warunki ist- 
nienia handlu. 

Na podstawie ogólnych 
rozważań rozdziału IL, któ- 
ry zajmował się teorią han- 
dlu w ogóle, w rozdziale 
czwartym podjęta została 
próba stworzenia szczegó- 
towej teorii bandlu w go- 
spodarce socjalistycznej. W 
końcowym fragmencie tego 
rozdziału, poświęconym 
pewnym wnioskom  prak- 
tycznym, autor pracy 
stwierdza, że handel socja- 
listyczny ma szanse  po- 
ważnego  zdynamizowania, 
a zarazem usprawnienia 
swej podstawowej funkcji 


gospodarczej — uzgadnia- 
nia rodzajowej struktury 
towarów. 

Rozdział ostatni pracy po- 
święcony jest omówieniu 
miejsca handlu wewnętrz- 
nego w gospodarce narodo- 
wej. 


Prezentowana praca, DA 
pewno jeszcze  nieostatnią 
ani nieostateczna próba te- 


orlii handlu wewnętrznego, 
sainteresować powinna 
głównie teoretyków, choć 
jej niektóre propozycje i 
wnioski mogą być poży- 
teczne również dia ekono- 
mistów zajmujących się 
problematyką handlu na 
płaszczyżnie naszej  Kon- 
kretnej rzeczywistości go- 
spodarczej, (J. Ch.) 


* 


„Spółdzielczość w Polsce 
Ludowej — Wybrane  za- 
gadnienia społecznoekono- 
miczne”. Praca zbiorowa 
pod redakcją dra TADEU- 
SZA KOWALAKA. Zakład 
Wydawnictw CRS, 1969, str. 
336. 


Spółdzielczość polska za- 
równo ze wzęlędu na swe 
rozmiary, jak | różnorode 
ność form wybija się na 
czoło ruchu spółdzielczego 
w świecie, organizuje kon- 
sumpcyjne zaopatrzenie 
ludności, odgrywa doniosłą 
rolę w procesie integracji 
gospodarstw chłopskich z 
planowa gospodarką sacja- 
listyczną oraz w dziedztnie 
drobnej wvtwórczoścj i or- 
ganizowania usług dla lud- 
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ności, jest największym in- 
westorem w budownictwie 
młeszkaniowym. Statystycz- 
nie co trzeci mieszkaniec 
naszego kraju jest człon- 
kiem spółdzielni, 


Mimo że problematyce 
spółdzielczości poświęca się 
w naszej literaturze coraz 
więcej miejsca, to również 
coraz bardziej staje się od- 
czuwalny brak dostatccznie 
rozwiniętej ogólnej teorii 
spółdzielczości w ustroju 
socjalistycznym. Tymcza- 
sem poszczególne gałęzie 
tego ruchu (nie tylko roz 
wijające działalność gospo. 
darczą, ale również  pró- 
bujące rozwiązywać  nie- 
które niezwykle istotne 
problemy społeczne) stają 
przed coraa to nowymi 
problemami ekonomiczno» 
organizacyjnymi 1 społecz- 
nymi, swoistymi dla tych 
gałęzi i dla obecnych  hl- 
storycznych warunków 
rozwoju, 


Prezentowana praca, wy- 
dana z inicjatywy Spół- 
dzielczego Instytutu Ba- 
dawczego i przy poparciu 
Prezydium Naczelnej  Ra- 
dy Spółdzielczej, powstała 
z zamiarem choćby częś- 
ciowego wypełnien!a uutkiie 
wej luki w literaturze eko» 
nomlicznej, która nie przed» 
sięwzięła dotychczas po- 
ważniejszej próby ukazania 
aktual- 
nych problemów w ujęciu 


zalnteresowanym 


całościowym, 


Praca składa się z trzech 
części: autorami poszcze- 


189 


Recenzje | bibliografie 


gólnych opracowań s Z% 
równo naukowcy sajmują” 
cy się problematyką spół” 
dzielczości, jak 1 czołowi 
dzialucze tej części Nasze. 
go życia gospodarczego | 
społecznego: 

Część pierwsza pracy ptr 
„Niektóre problemy teorii 
spółdzielczości | 
kach Polski Ludowej” 7 
stanowi ilustrację dorobku 


w  Warun* 


teoretycznego w dziedzinie 
spółdzielczości, Na Uwagę 
gasługuje tu przede wszyst* 
kim otwierające sbiór opra” 
cowanie Oskara LangceQ 
ną temat „Roll spółdziel- 
czońści w budowię socjalie 
gmu” oraz m. ln. Henryka 
Chołaja (Teoria spóidziel- 
czej własności gocjalistycz* 
nej) 1 Bolesława Strużką 
(Spóldzielczość jako torma 
demokracji socjalistycznej). 
Prace zamieszczone w 
części drugiej przedstawia* 
ja dorobek poszczególnych 
galęzi cuchu spółdzielczego 
w ciągu 25 lat Polski Lu- 
dowej ora2 niektóre gwolste 
zagadnienia związane Z[y” 
gującymi siĘ perspektywa* 
mi dalszego rozwoju. O©ma+ 


wia się tu m. in. proble 
my wiejskiej spółdzielczo- 
ści zaopatrzenia i zbytu, 
spółdzielczości mieczarskiej 
4 ogrodniczej, rolniczej 
produkcyj- 


kółek 


spółdzielczości 


nej, rzemieślniczej, 
rolniczych |Lp. 


Część trzecia zawiera bl- 


biiograft; oraz podstawowe 


dane liczbowe o cozwoju 
spółdzielczości w Polsce 
Ludowej. 
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Wydawca sapowiada w 
przedmowie wydanie skró- 
conej wersji omawianej pu" 
blikacji w językach angiel- 
skim i rosyjskim. U. ch.) 


x 
MICHAŁ GMYTRASIE- 
WwiCz: „Finansowanie 
kształcenia.”  PWE 1939, 
str. 234. 


Książka jest efektem kil- 
kuletnich badań 
który na podstawie bogate” 
go materiału statystycznego 


autora, 


podjął próbę kompieksowej 
oceny Systemu finansowa” 
nia kształcenia w Polsce. 
Badania nad kosztami 1 
efektami procesu kształce” 
nia prowadel się w szero- 
kim zakresie przynajmniej 
już od kilku 
krajach kapitalistycznych | 
socjalistycznych. powołany 


lat w wielu 


ostatnio Podkomitet Ekono* 
miki Oświaty Polskiej Aka- 
demii Nauk podjął zadanie 
koordynacji dość rozproszo” 
nych I niekompietnych do- 
tychczaSs badań w tej dzie- 
dzinie. Omawiana książka 
stawia sobie za cel częścio= 
we choćby wypełnienie lu- 
ki istniejącej w polskiej 
literaturze w dziedzinie ba” 
dań nad 
kształcenia. 
Prohiematykę ekonomiki 


finansowaniem 


rozpatrywać 
jaw plsze w 
przedmowie do książki 
zbigniew Pirożyński = W 
dwóch aspektach. Postęp 
techniczny | wzrost pro” 
dukcji 


kształcenia 


trzeba —- 


wymagają stałego 


. 


fliościowego | jakościowego 
wzrostu kwalifikacji siły 
roboczej. Na Le tych zwią” 
zków powstają zagadnienia 
wpływu wykształcenia i 
kwalifikacji zawodowych 
na wydajność pracy. relacji 
między wykwalifikowaną 
siłą roboczą a wzrostem 
gospodarczym, planowania 
zapotrzehowania na wy” 
kwalifikowaną siłę rohoczą 
przy założonym rozwoju 
poszczególnych gałęzi go” 
spodarki narodowej  !tP- 


Druga  STUPA zagadnień 
pozostaje w związku z ko* 
sztami ponoszonymi w pro” 
cesie kształcenia t stałym 
wzrostem nakładów na ten 
cel. Na tym tle występuje 
problem wpływu nakładów 
na kształcenie, na propor= 
cje rozwoju gospodarczego 
i równowagę ekonomiczną 
oraz poziomu kosztów w 
powiązaniu Z kierunkami i 


efektami kształcenia. 


Problemy finansowania 


procesu kształcenia m 
stwierdza dalej Z. Pirożyń” 
ski = 


makroekonomicznej z pro” 


wiążą się w skali 
porcjami rozwoju ora£ 
równowaśsą gospodaTczą, a 
w skali mikroekonomicznej 
s problemem kosztów 
uształcenia. Głównym pro” 
biemem jest tu wybór źró” 
data finansowania nakładów 
ponoszonych w tym proce” 
sie, ponieważ sama zasada 
hezptatności kształcenia nie 
przesądza jeszcze, Z jakich 
środków finansowane będą 
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oras efektami wyksstałce- 
nia, wskazując na trudności 
8 zasadniczą niekompilet- 
ność ujmowąnia tych ofoke 
tów w postaci wzrostu jar 
kjchś wielkości GQ9tpPOdAF= 
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Zam. 1324. K-83. Podpisano do druku 27. V. 70'r. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne R$W „Prasa”, Warszawa, al. Jerozolimskie 125. 


V PLENUW KOMITETU GENTRALNEGO PZPR 


PODSTAWOWE PROBLEMY I KIERUNKI 
USPRAWNIENIA SYSTEMU BODŹCÓW MATERIALNYCH 
W GOSPODARCE USPOŁECZNIONEJ 


W dniach 19 I 20 maja 1970 r. odbyło się w Warszawie V plenarne po- 
siedzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

Na porządku dziennym obrad znajdowały się podstawowe problemy 
| kierunki usprawnienia systemu bodźców ekonomicznych w gospodarce 
uspołecznionej. 


Obradom przewodniczył | sekretarz KC PZPR — tow. Władysław Go- 
mułka. Obok członków kierowniczych instancji PZPR uczestniczyli w Ple- 
num zaproszeni goście: kierowniczy aktyw gospodarczy, przedstawiciele 
władz związków zawodowych, ekonomiści reprezentujący placówki nauko- 
we i instytuty związane z gospodarką, przedstawiciele kierownictwa zjed- 
noczeń i niektórych większych przedsiębiorstw przemysłowych. 


Po otwarciu obrad przez tow. Władysława Gomułkę referat przedstawia- 
Jący problematykę objętą porządkiem dziennym wygłosił członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC PZPR — tow. Bolesław Jaszczuk. 


W dyskusji nad referatem zabrali kolejno głos towarzysze: Alojzy Kar- 
koszka — zastępca członka KC, sekretarz Komitetu Warszawskiego PZPR; 
Mieczysław Hebda — zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Zie- 
lonej Górze; Henryk Szafrański — członek KC, I sekretarz Warszawskiego 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR; Eugeniusz Startek — dyrektor Kombinatu 
Narzędzi Pomiarowych i Tnących PONAR — FWP w Warszawie; Włodzi- 
mierz Stażewski — zastępca członka KC, sekretarz KW PZPR w Gdańsku; 
Zofia Tomczyk — zastępca członka KC, pracownica Radomskich Zakła- 
dów Przemysłu Skórzanego „Radoskór'; Tadeusz Rudolf — zastępca 
członka KOC, I sekretarz KW PZPR w Kielcach; Ryszard Motyka — członek 
KC, mistrz z Zakładów Mechanicznych „Ursus” w Warszawie; Marlan 
Kuliński — zastępca członka KC, sekretarz Komitetu Łódzkiego PZPR; 
Józef Trendota — minister Finansów; Jan Przytarski — sekretarz KW PZPR 
w Bydgoszczy; Zdzisław Malicki — dyrektor huty „Stalowa Wola”; Tade- 
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usz Kochanowicz — prezes Komisji Organizacji i Zarządzania; Józef Łoś 
— sekretarz KW PZPR w Krakowie; Marian Bednarczyk — członek KC, 
spawacz-brygadzista WSK „Mielec”; Ludwik Dróżdż — sekretarz KW 


PZPR we Wrocławiu; Kazimierz Barcikowski — członek KC, I sekretarz 
KW PZPR w Poznaniu; Janusz Hrynkiewicz — zastępca członka KC, 
minister Przemysłu Maszynowego; Henryk Świderski — sekretarz KW 


PZPR w Lublinie; Bronisław Ciuła — członek KC, dyrektor ZPB „„Fasty'' 
w Białymstoku; Tadeusz Pyka — zastępca członka KC, sekretarz KW 
PZPR w Katowicach; Ignacy Loga-Sowiński — członek Biura Polityczne- 
go KC, przewodniczący Centralnej Rady Związków Zawodowych; Tadeusz 
Kunicki — minister Przemysłu Lekkiego, Stanisław Rychlik — sekretarz 
KW PZPR w Szczecinie; Jerzy Olszewski — dyrektor Zjednoczenia Prze- 
mysłu Azotowego w Krakowie; Tadeusz Wachowski — członek KC, I sekre- 
tarz Komitetu Fabrycznego PZPR w Hucie im. Lenina w Krakowie; Michał 
Krukowski — przewodniczący Komitetu Pracy i Płac; Wacław Staniszew- 
ski — członek KC, tokarz z FSO w Warszawie; Jan Mitręga — członek 
KC, minister Górnictwa i Energetyki, Jerzy Pieńkowski — zastępca członka 
KC, I sekretarz Komitetu Zakładowego PZPR Stoczni Gdańskiej im. Le- 
nina; Bronisław Góźdź — członek KC, sekretarz Komitetu Zakładowego 
PZPR, ślusarz — mistrz z Fabryki Maszyn Górniczych w Piotrkowie; 
Antoni Radiliński — zastępca członka KC, minister Przemysłu Chemiczne- 
go; Władysław Leonhardt — dyrektor Olsztyńskich Zakładów Opon Sa- 
mochodowych; Tadeusz Kierczyński — zastępca dyrektora Instytutu Fi- 
nansów; Stanisław Kujda — zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR 
w Koszalinie; Alojzy Mellch — rektor Wyższej Szkoły Ekonomicznej w Ka- 
towicach; Edward Idziak — dyrektor ekonomiczny Zakładów H. Cegielski 
w Poznaniu; Franciszek Kalm — zastępca członka KC, minister Przemysłu 
Ciężkiego; Józef Kulesza — członek KC, wiceprezes Rady Ministrów; Piotr 
Jaroszewicz — zastępca członka Biura Politycznego KC, wiceprezes Rady 
Ministrów. 

Ogółem w ciągu dwóch dni obrad Plenum zabrało głos w dyskusji 
czterdziestu mówców. 

Na zakończenie obrad przemówienie wygłosił | sekretarz KC PZPR 
— tow. Władysław Gomułka. 

Pienum przyjęło jednomyślnie uchwałę dotyczącą usprawnienia syste- 
mu bodźców materialnych w gospodarce uspołecznionej. 


REFERAT 


członka Biura Politycznego, sekretarza KC PZPR 


tow. BOLESŁAWA JASZCZUKA 


Biuro Polityczne przedkłada Komitetowi Centralnemu do rozpatrzenia 
na obecnym plenarnym posiedzeniu projekt zasadniczej reformy bodźców 
ekonomicznych w gospodarce uspołecznionej. Jest to wielkiej wagi problem 
ekonomiczny i społeczno-polityczny. Wymaga on zatem kierunkowych 
decyzji najwyższej instancji partyjnej. 


Bodźce materialnego zainteresowania stanowią obok bodźców ideowych 
i moralnych, odwołujących się do założeń i celów naszego ustroju, stały, 
niezbędny czynnik rozwoju socjalistycznej gospodarki. Ich charakter i kie- 
runki oddziaływania muszą się jednak zmieniać w miarę postępów socja- 
listycznego budownictwa. Stanowi to istotny warunek właściwego ko- 
jarzenia w różnych fazach tego budownictwa interesu jednostek i kolekty- 
wów pracowniczych z interesem ogólnospołecznym. 


Proponowana reforma ma na celu lepsze dostosowanie systemu bodźców 
ekonomicznych do wymogów intensywnego rozwoju gospodarki narodowej 
w następnym piccioleciu. Od intensyfikacji metod gospodarowania zależy 
bowiem, w decydującej mierze, dalszy szybki wzrost dochodu narodowego 
i stopy życiowej społeczeństwa. 


Intensyfikacja ekonomiki ma na celu przede wszystkim zmniejszenie 
społecznych kosztów wytwarzania. Wymaga ona wzrostu gospodarności 
w każdym ogniwie gosrodarki, a przede wszystkim w przedsiębiorstwie. 
Niezbędnym jej warunkiem jest aktywność i gospodarska inicjatywa ze 
strony wszystkich pracowników. Celowi temu musi więc sprzyjać wyraźne 
powiązanie kcrzyści materialnej pracowników z rzeczywistym postępem 
techniczno-ekonomicznym w zakładzie. 


Obecnie funkcjonujący system bodźców materialnego zainteresowania 
nie spełnia jednak tego postulatu. Musi więc on być zmieniony. System 
ten w pierwszych latach swego funkcjonowania odegrał pozytywną rolę, 
spowodował szersze zainteresowanie przedsiębiorstw efektami finansowy- 
mi działalności produl:cyjnej. Metoda punktowa stosowana przy premiowa- 
niu uelastyczniła bodźce i tam, gdzie była prawidłowo stosowana, nakie- 
rowała uwagę przedsiębiorstw na najważniejsze zadania. Pewnej poprawie 
uległa efektywność gospodarowania w przemyśle, czego dowodem jest 
przekraczanie w nim planów akumulacji w ciągu ostatnich 5 lat. Nastąpił 
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szybszy niż poprzednio wzrost eksportu oraz pewna poprawa jego efek- 
tywności. Równocześnie jednak, w miarę jak coraz bardziej wzrastało 
znaczenie intensywnych czynników rozwoju, coraz bardziej występować 
zaczęły na jaw niedostatki dotychczasowego systemu. 


Negatywnie działało uzależnienie funduszu premiowego od wykonania 
zadań planu rocznego. Z jednej strony powodowało to próby „wytargo- 
wania” łatwych do wykonania rocznych zacań planu, z drugiej zaś powo- 
dowało często zmiany planu w ciągu roku, mając na względzie uzysxanie 
przez przedsiębiorstwo premii i funauszu zo nadowero. Roczny hcorvzont 
czasowy ograniczał zainteresowanie kardzicj diugcialowymi poczynania 
mi, co ujemnie oabijało się na tempie i za:rese wprowadzania postępu 
technicznego i technologicznego. Zachęcaio to również do ukrywania re- 
zerw produkcyjnych. 


Uzależnienie funduszu premiowego i zakładowego od wielkości planowa- 
nego funduszu płac stanowi zachętę do zwiększania zatrudnienia. Pow- 
szechne stosowanie wskaźnika rentowności, niezależnie od specyfiki branż, 
posiada swoje ujemne strony ze względu na jego dużą wahliwość, często 
przy niewielkiej nawet zmianie kosztów. 


Metoda punktowa została w wielu zakładach wypaczona bądź prze 
stawianie zadań niewymiernych, bądź przez zbytnie rozproszenie zada 
w postaci różnych „tematów”, ,„podzadań'” czy „warunków wypłaty”, 
bądź wreszcie przez brak należytej kontroli ich realizacji. W rezultacie 
premie w wielu przedsiębiorstwach przeistaczały się w stały dodatek do 
płac. Nawet w przedsiębiorstwach deficytowych, w których wynik finan- 
sowy ulegał pogorszeniu, premie wzrastały, o ile tylko udało się uzyskać 
uznanie deficytu w planie rocznym. 


W praktyce podziału nagród eksportowych także nastąpiły pewne wy- 
paczenia, polegające na nieuzasadnionych aysproporcjach miedzy wypła- 
tami na rzecz kierownictwa zakładów i pozostałych pracowników. 

Wszystkie powyższe mankamenty złożyły się na powszechną opinię 
o konieczności udoskonalenia systemu bodźców ekonomicznych, tak aby 
lepiej odpowiadał on obecnemu etapowi rozwoju gospodarki i zgodnie 
wiązał zainteresowanie kierownictwa przedsiębiorstw, robotników i całej 
załogi z najważniejszymi zadaniami, z poprawą gospodarności, postępem 
technicznym, wzrostem op:acalnego eksportu. 

Przedstawiony w tezach poddanych pod ogólnokrajową dyskusję nowy 
system bodźców ekonomicznych otwiera pole do społecznej inicjatywy, 
a jednocześnie ukierunkuje ją zgodnie z ogólnym nurtem potrzeb spo- 
łecznych, wyrażonych w zadaniach planowych. 

O wielkości funduszów, z których finansowane będą podwyżki płac 
i premii, decydować będzie przede wszystkim wynik pracy załóg i kie- 
rownictw przedsiębiorstw. Można więc powiedzieć, że mechanizm pod- 
wyżek przekazany zostaje w ręce załóg fabrycznych. Uzyskują one moż- 
liwość uzasadnionego wkładem pracy podwyższania swoich zarobków. 
Wzrost zarobków nastąpi bowiem pod warunkiem, że środki na to zostaną 
faktycznie wypracowane w danym przedsiębiorstwie. 
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„Nowy system bodźców ekonamicznych jest bardziej jednolity i wew- 
nętrznie spójny niż system dotychczasowy. Jednolity — ponieważ łączy 
on poszczególne rodzaje premii dla pracowników umysłowych w jeden 
fundusz premiowy i wiąże go z funduszem podwyżek płac robotników, co 
stanowi nowość w naszym systemie płac. Wewnętrznie spójny — ponieważ 
zapewnia on integrację interesów wszystkich grup pracowniczych i kie- 
rownictwa i wspólne zainteresowanie całej załogi realizacją tych samych 
zadań. 


Istotną cechą nowego systemu jest jego stabilność przy jednoczesnym 
uwzględnieniu niezbędnej elastyczności w dostosowaniu zadań premiowych 
do specyfiki branż i przedsiębiorstw. 


Stabilność systemu zapewniają: 


— stała dla danego zakładu baza odniesienia, którą stanowią faktycznię 
osiągnięte wyniki techniczno-ekonomiczne roku 1970, 

— wyznaczenie w zasadzie niezmiennych w okresie pięciolecia relacji 
pomiędzy wzrostem średnich płac a uzyskanym postępem ekonomicznym, 
_ — ustalenie kilku w zasadzie stałych zadań premiowych. 

Dyskusja nad nowym systemem bodźców ekonomicznych potwierdziła 
słuszność założeń reformy i potrzebę jej przeprowadzenia. Podstawowe 
idee i założenia tej reformy, takie jak: uzależnienie wzrostu zarobków od 
wyników pracy przedsiębiorstwa, jednakowy w zasadzie procentowy 
wzrost zarobków robotników i pracowników umysłowych oraz finansowa- 
nie tego wzrostu ze środków wygospodarowanych przez całą załogę — 
spotkały się z uznaniem i aprobatą kolektywów fabrycznych. 


Dyskusja umożliwiła również konfrontącję proponowanych rozwiązań 
z istniejącą w przedsiębiorstwach sytuacją w dziedzinie organizacji pracy 
i społecznych kosztów produkcji. Robotnicy w wielu zakładach wystąpili 
z krytyką przejawów niegospodarności, marnotrawstwa, niepelnego wy- 
korzystania czasu pracy ludzi i maszyn, stosowania nadmiernej ilości go- 
dzin nadliczbowych, tolerowania w zakładzie pracowników łamiących dy- 
scyplinę pracy. 

Ten nurt w dyskusji jest bardzo cenny, świadczy on bowiem o poczuciu 
odpowiedzialności załóg za wyniki zakładu. Dotychczas możliwości wzrostu 
zarobków określone były przez tempo przyrostu dochodu narodowego. na 
który składały się wyniki pracy wszystkich przedsiębiorstw. Jednakże 
związek ten był pośredni, trudno uchwytny dla załogi. Okresowe regula- 
cje płac, obejmujące całe dziedziny gospodarki, siłą rzeczy nie były 
w sposób indywidualny powiązane z mniejszym lub większym wkładem 
pracy we wzrost dochodu narodowego. 


W nowym systemie związek ten jest bliski, możliwy do wyliczenia 
i przełożenia w każdym zakładzie na język konkretnych, zrozumiałych 
przez załogi zadań i efektów. Hasło gospodarności, przekształcone przede 
wszystkim w zadania odcinkowe, doprowadzone we właściwych formach 
do wydziałów i zespołów roboczych, ujęte w formę przystępnych wyliczeń 
kosztów bezczynności maszyn, strat na brakach, przerostów zatrudnienia, 
norm żużycią surowców — tłumaczy w sposób oczywisty dla każdego 
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związek między interesem jednostki, kolektywu a interesem społeczeń- 
stwa. 


W czasie trwania dyskusji w zakładach pracy zgłoszono sporo uwag 
i propozycji, które zostały w znacznej mierze uwzględnione w materiale 
roboczym na obecne Plenum. 


W obecnie proponowanej wersji systemu bodźców ekonomicznych bazą 
wyjściową wzrostu funduszu premiowego w każdym przedsiębiorstwie 
będzie faktycznie wypłacona pracownikom umysłowym kwota premii za 
rok 1970, powiększona o uzyskane nagrody za eksport. Baza ta może ulec 
zwiększeniu, gdy nastąpi uzasadniony potrzebami produkcji i zaakcepto- 
wany przez zjednoczenie wzrost liczby pracowników inżynieryjno-tech- 
nicznych lub gdy przedsiębiorstwo nie otrzymało w roku 1970 żadnej 
nagrody za eksport, a w latach przyszłej 5-latki podejmie opłacalny 
eksport. Ponieważ do bazy funduszu premiowego włączone zostają nagrody 
za eksport, znosi się więc odrębny system nagradzania za opłacalność wy= 
wozu za granicę. Przyjęcie tej zasady spełnia postulaty zgłoszone przez 
załogi wielu przedsiębiorstw w dyskusji nad nowym systemem bodźców. 


Bazowy fundusz premiowy podzielony zostaje jak wiadomo na 100 pun- 
któw o jednakowej wartości, z których 75 przyznawane będzie za wy- 
konanie zadań odcinkowych, a 25 za wskaźnik syntetyczny. 


Wartość wyjściowa punktów premiowych ulegać będzie zwiększeniu 
w poszczególnych latach, w stopniu odpowiadającym wykonaniu każdego 
z zadań odcinkowych i wskaźnika syntetycznego w stosunku do roku 
1970. 


W stosunku do bazy wyjściowej fundusz premiowy przedsiębiorstwa 
może w ciągu pięciu lat wzrosnąć w różnym stopniu, lecz w zasadzie nie 
wyżej niż o 80 proc., przy czym wzrost ten musi dokonywać się sukcesyw= 
nie. Docelowa granica wzrostu funduszu premiowego powinna być usta- 
lana z uwzględnieniem przeciętnej wysokości płac pracowników umysło- 
wych w roku 1970 oraz udziału premii w całości zarobków tych pracow- 
ników. Przy ustalaniu górnej granicy preferowane powinny być przedsię 
biorstwa przodujące w postępie technicznym i mające z tego tytułu szcze- 
gólne znaczenie dla rozwoju całej gospodarki narodowej. Ustalanie róż- 
nych pułapów wzrostu funduszu premiowego ma na celu stymulowanie 
selektywnego rozwoju przedsiębiorstw, przy równoczesnym dążeniu do 
likwidacji nieuzasadnionych różnice płacowych między przedsiębiorstwami. 
Górna wysokość funduszu premiowego może być przekroczona tylko z ty- 
tułu wykonania zadań odcinkowych w dziedzinie postępu technicznego, co 
do których zawarto specjalną umowę między dyrekcją przedsiębiorstwa 
a radą zakładową, oraz z tytułu wzrostu eksportu. 


Wzrost premii indywidualnych natomiast może przekraczać górną gra- 
nicę średniej wysokości premii, ustaloną dla danego przedsiębiorstwa, 
szczególnie w odniesieniu do pracowników zaplecza technicznego. Preriie 
dyrekcji przedsiębiorstwa powinny rosnąć w ten sposób, aby podwyżka 
płac kierownictwa nie była wyższa procentowo niż osiągana przeciętnie 
w danym przedsiębiorstwie przez pracowników umysłowych. Jeżeli po 
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wypłacie premii w granicach dopuszczalnego wzrostu w danym roku po- 
zostaną nadwyżki wypracowanego funduszu premiowego, zostają one 
przekazane na rzecz funduszu podwyżek płac robotników. 


Premie będą wypłacane w każdym roku za wyniki roku poprzedniego. 
Wynika to z faktu, że pełna ocena wykonania zadań odcinkowych i po- 
prawy wskaźnika syntetycznego może być dokonana dopiero po zakończe- 
niu roku. Na poczet tych wyników premie pracowników umysłowych będą 
wypłacane zaliczkowo do wysokości bazowego funduszu premiowego. Po 
rozliczeniu rocznym reszta wypracowanego i należnego funduszu premio- 
wego będzie wypłacana w czterech równych ratach kwartalnych. 


Premie z funduszu bazowego powinny być wypłacane poszczególnym 
pracownikom w zasadzie w takiej proporcji jak w roku 1970. Podział 
funduszu bazowego dla poszczególnych pracowników może być zmieniony 
w wypadku, gdyby premie i nagrody eksportowe uzyskane przez poszcze- 
gólne grupy pracownicze za rok 19/0 były nieprawidłowe. 


Natomiast przyrost funduszu premiowego ponad bazę wyjściową dzie- 
lony będzie między poszczególne wydziały zgodnie z ich wkładem pracy 
w wykonanie zadań odcinkowych i poprawę wskaźnika syntetycznego, 
może więc być inny od podziału bazowego funduszu premiowego. Sposób 
tego podziału ustala dyrekcja przedsiębiorstwa w porozumieniu z radą 
zakładową i za aprobatą zjednoczenia, kierując się wytycznymi rządu 
i CRZZ. Przy podziale powinna obowiązywać zasada, że ilość jednostek 
premiowych przypadająca pracownikom administracyjnym nie ulega zmia- 
nie bez względu na stan ich zatrudnienia. Przeciwdziałać to powinno 
wzrostowi personelu administracyjnego w przedsiębiorstwach. 


Premia personelu kierowniczego może ulec zmniejszeniu, gdy przekro- 
czony zostanie planowany fundusz płac, nie wykonany plan dostaw ko- 
operacyjnych, plan produkcji podstawowych asortymentów oraz nastąpi 
pogorszenie syntetycznego wskaźnika finansowego w stosunku do roku 
bazowego. Kwota potrąceń z premii personelu kierowniczego przekazywa- 
na jest na fundusz podwyżek płac robotników. 


Wzrost przeciętnych płac robotników i pracowników umysłowych jest 
uwarunkowany w nowym systemie bodźców materialnych uzyskaniem 
poprawy wyników ekonomicznych. Postęp ekoncmiczny oznacza najogól- 
niej biorąc uzyskiwanie rosnących rezultatów produkcyjnych w stosunku 
do ponoszonych nakładów. W każdym przedsiębiorstwie pojęcie postępu 
ekonomicznego zawiera się we wskaźniku syntetycznym i zadaniach odcin- 
kowych. Ich poprawa jest miarą tego postępu, określającego wzrost spo- 
łecznej wydajności pracy. 

Postęp ekonomiczny w przedsiębiorstwie jest przede wszystkim uzależ- 
niony od racjonalnego wykorzystywania surowców i materiałów, pełnego 
wykorzystywania majątku trwałego, zwłaszcza maszyn i urządzeń, oraz 
od tempa wzrostu wydajności pracy. Efektywność wykorzystania tych 
wszystkich czynników produkcji zależna jest od poziomu organizacji i za- 
rządzania, a przede wszystkim od postępu technicznego. Uwzględnić trze- 
ba również właściwe funkcjonowanie powiązań kooperacyjnych, jakość 
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produkcji oraz efekty handlu zagranicznego. W zależności od oceny sy- 
tuacji w danej branży, w przedsiębiorstwie, zadań wynikających z pla- 
nów gospodarczych, stanu rezerw powinny zostać odpowiednio dobrane 
zadania premiowe: syntetyczne i odcinkowe. 


Decydujące znaczenie ma właściwy dobór zadań odcinkowych w ilości 
maksymalnie 3—4. Zadania odcinkowe można bowiem w sposób najbar- 
dziej elastyczny, a równocześnie konkretny nastawić na wykorzystanie 
tych rezerw, które w danym przedsiębiorstwie są największe. Koncentra- 
cja wysiłków przedsiębiorstwa na słabych ogniwach, na tych czynnikach 
produkcji, których efektywność jest niska, umożliwia szybsże uzyskanie 
poprawy ogólnych efektów ekonomicznych. 


Do najważniejszych zadań odcinkowych zaliczyć należy wzrost eksportu 
i poprawę jego opłacalności, ekonomicznie uzasadniony postęp techniczny, 
lepsze wykorzystanie czasu pracy maszyn, zwłaszcza pracujących w ruchu 
ciągłym i obrabiarek, podniesienie jakości produkcji, produkcję koopera- 
cyjną, obniżenie kosztów materiałowych produkcji, zmniejszenie braków 
produkcyjnych, wydajność pracy. Dyskusja wykazała, że w poszczegól- 
nych branżach trzeba stosować te zadania w odpowiednio zmodyfikowa- 
nej postaci bądź specyficzne zadania odpowiadające charakterowi pro- 
dukcji i stanowi ewidencji. 


We wszystkich przedsiębiorstwach, które objęte były w roku 1970 sy- 
stemem nagród eksportowych, niezbędne jest ustalenie zadania odcinko- 
wego za poprawę wyników osiąganych w eksporcie. Zgodnie z decyzją 
rządu do bazowego funduszu premiowego pracowników umysłowych włą- 
czone zostanie 30 proc. funduszu nagród eksportowych uzyskanego za 
1970 r. Wartość wyjściowa funduszu premiowego, związana z zadaniem 
wzrostu eksportu i poprawy jego opłacalności, rosnąć może do granicy 
dwukrotnie wyższej niż za wykonanie innych zadań odcinkowych. O wy- 
konaniu tego zadania odcinkowego decydować będzie zarówno wzrost 
eksportu w stosunku do bazy, jak i poprawa jego opłacalności. 


Spośród wskaźników odcinkowych szerokie zastosowanie powinny zna- 
leźć zadania postępu technicznego dotyczące unowocześnienia produkcji 
nowych uruchomień, zwiększenia udziału wyrobów grupy A, wprowadze- 
nia nowych technologii itp. Ranga tych zadań odcinkowych podkreślona 
zostanie przez ich ustalenie w specjalnej umowie, zawieranej między 
dyrekcją przedsiębiorstwa a radą zakładową. 


W tych gaięziach produkcji, w których badania produktywności majątku 
trwalego i stopnia wykorzystania aparatu wytwórczego wykazały nega- 
tywne tendencje, nałeży zastosować powszechnie zadania zmierzające 
do obniżenia tzw. kosztu bezczynności maszyn i urządzeń. Dotyczy to 
w szczególności przemysłu maszynowego, w tym parku obrabiarek. 

Dobór zadań odcinkowych powinien bvć odpowiednio skojarzony z wy- 
branym wskaznikiem syntetycznym. Syntetyczny wskaźnik finansowy 
powinien odpowiadać charakierowi produkcji danego przedsiębiorstwa. 
Przewiduje się następujące mierniki syntetyczne: wskażnik obniżki kosz- 
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tów jednostkowych produkcji, wskaźnik wynikowego poziomu kosztów, 
stopa zysku oraz kwota zysku. 

Zaletą wskaźnika obniżki jednostkowych kosztów produkcji jest jego 
niezależność od poziomu cen sprzedaży i bardzo mała zależność od zmian 
asortymentowych produkcji. Różni się więc on z tego punktu widzenia 
korzystnie od wszystkich pozostałych wskaźników syntetycznych, ponie- 
waż jest uzależniony przede wszystkim od lepszej pracy załogi. Można 
go jednak stosować tyiko w przedsiębiorstwach o produkcji jednorodnej 
lub przy niewielkiej liczbie asortymentów i to pod warunkiem prawi- 
dłowego stanu ewidencji kosztu jednostkowego. Wadą jego jest niebez- 
pieczeństwo obniżi:i kosztów przez pogorszenie jakości produkcji. Dlatego 
w tych dziedzinach, gdzie będzie stosowany ten wskaźnik, niezbędne jest 
powiązanie go z zadaniem odcinkowym dotyczącym poprawy jakości pro- 
dukcji. 

W przedsiębiorstwach charakteryzujących się niską rentownością i tam, 
gdzie wzrost produkcji uzależniony jest w znacznej mierze od obniżania 
jednostkowego zużycia materiałów, właściwe będzie stosowanie wskaźnika 
wynikowego poziomu kosztów. Powinien on znaleźć zastosowanie w nie- 
których branżach przemysłu chemicznego, w hutnictwie, zwłaszcza w sta- 
rym, w przemyśle maszynowym produkującym dobra inwestycyjne, 
w przemyśle bawełnianym i spożywczym. 

Wskaźnik wynikowego poziomu kosztów wiązać trzeba przede wszystkim 
z takimi zadaniami odcinkowymi, jak wydajność pracy, jakość produkcji, 
produkcja kooperacyjna. 


Druga grupa wskaźników syntetycznych, do których zaliczamy zysk 
i stopę zysku, może wyrażać postęp ekonomiczny uzyskiwany zarówno 
w rezultacie obniżania kosztów produkcji, jak i zwiększania wielkości 
produkcji, bądź z obu tych źródeł. 

Wskaźnik kwoty zysku można stosować w przedsiębiorstwach produ- 
kujących na rynek, ale tylko tam, gdzie popyt na daną grupę towarową 
jest w zasadzie zaspokajany i gdzie o strukturze dostaw decyduje nie 
wygoda producenta, lecz faktyczne potrzeby konsumenta. Powszechne za- 
stosowanie powinien znaleźć w przedsiębiorstwach specjalizujących się 
w eksporcie oraz o dużym udziale produkcji eksportowej. Tu bowiem 
wzrost masy zysku jest zawsze korzystny społecznie. 


Zastosowanie kwoty zysku wymaga takiego dobrania wskaźników od- 
cinkowych, które skłaniałyby przedsiębiorstwa do zwiększania zysków 
w drodze obniżania kosztów produkcji, przez lepsze wykorzystywanie 
czasu pracy maszyn i urządzeń oraz obniżanie kosztów materiałowych 
produkcji. | 

Celowe i społecznie uzasadnione jest szerokie stosowanie wskaźnika 
stopy zysku. Wskaźnik ten kieruje uwapę przedsiębiorstw zarówno na 
wzrost produkcji, jak i na lepsze wykorzystanie majątku trwałego, przy- 
śpieszenie obiegu środków obrotowych oraz zmniejszenie zbędnych zapa- 
sów. Zastosowanie tego wskaźnika skłaniać będzie przedsiębiorstwa do 
bardziej przemyślanej polityki inwestycyjnej i do wykorzystania istnieją- 
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cych rezerw. Wskaźnik ten powinien być stosowany w zakładach dyspo- 
nujących dużym majątkiem produkcyjnym, a tym samym charakteryzu- 
jących się znacznym udziałem amortyzacji w kosztach produkcji. Wcho- 
_ dzą tu w grę takie dziedziny, jak przemysł nawozów sztucznych, rafinerie 

nafty, nowe zakłady hutnicze i przedsiębiorstwa przemysłu maszynowego, 
charakteryzujące się niskim wskaźnikiem zmianowości. Zastosowanie stopy 
zysku w tych zakładach powinno stać się silnym bodźcem, zachęcającym 
do zwiększenia współczynnika zmianowości. 


Z nowego systemu bodźców wynika zasada dokonywania podwyżek 
płac robotników w tempie takim samym lub zbliżonym do wzrostu płac 
pracowników umysłowych w przedsiębiorstwie. Zadania, od których uza- 
leżniony jest wzrost premii, stawiane są przed całą załogą i załoga musi 
współdziałać w ich wykonaniu. 

Podwyżki płac robotników naliczane będą od bazowego funduszu płac, 
którym będzie faktycznie wydatkowany fundusz płac robotników za 1970 r. 
powiększony o wypłacone robotnikom nagrody eksportowe oraz po- 
mniejszony o wypłaty za godziny nadliczbowe ponad limit przeznaczony dla 
danego przedsiębiorstwa, o nie uzasadnione przekroczenia funduszu płac 
oraz o wypłaty takich premii, jak za oszczędność ogumienia, paliw itp. 
Tak określony bazowy fundusz co roku korygowany będzie proporcjonal- 
nie do rzeczywistego wzrostu zatrudnienia robotników, lecz nie większego 
niż planowany. Fundusz podwyżek płac robotników powstawać będzie 
z trzech zasadniczych źródeł. 

Pierwsze z nich — to zwiększenie funduszu bazowego o procentowy 
wskaźnik wzrostu płac pracowników umysłowych, odpowiednio skorygo- 
wany w zależności od oceny przerostów zatrudnienia w danym przedsię- 
biorstwie. Tak więc poprawa wskaźnika syntetycznego i wykonanie zadań 
odcinkowych zapewniać będą niejako automatycznie częściowy wzrost 
płac robotniczych. 

Drugie źródło podwyżek płac robotniczych łączy się bezpośrednio z li- 
kwidacją przerostów zatrudnienia. Na fundusz podwyżek przekazywane 
będą oszczędności, osiągnięte w stosunku do planowanego funduszu płac 
w wyniku likwidacji nadmiernego zatrudnienia robotników. 

Załoga robotnicza ma niemały wpływ na stan dyscypliny pracy i płacy 
oraz na prawidłowe gospodarowanie w zakładzie zasobami siły roboczej. 

Im większą uwagę zwróci załoga na uporządkowanie organizacji pracy 
w zakładzie i na zlikwidowanie istniejących w nim przerostów zatrudnie- 
nia, tym większą i tym szybciej odniesie z tego korzyść materialną w po- 
staci wzrostu średnich zarobków. 

Trzecim źródłem funduszu podwyżek płac będą nadwyżki przekazywa- 
ne z funduszu premiowego oraz potrącenia premii kierownictwa przedsię- 
biorstw. Wszelkie przekroczenia planowanego funduszu płac robotniczych 
będą potrącane z funduszu podwyżek płac. Wypłaty z funduszu podwyżek 
płac w zasadzie nie powinny przekraczać procentu, o jaki wzrosły w da- 
nym okresie średnie płace pracowników umystowych. Sumy przekracza- 
jące tę granicę przekazywane będą na rezerwowy fundusz zjednoczeń. 
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Wyjątek stanowią kwoty wpływające na fundusz podwyżek płac robotni- 
czych z tytułu zmniejszenia strat wynikających z braków, które wypła- 
cane będą w pełnej wysokości. 

W wyniku dyskusji uwzględniono możliwość szybszego wzrostu płac 
robotników aniżeli pracowników umysłowych w dwóch wypadkach: 

— gdy płace robotników danego przedsiębiorstwa są wyraźnie niższe 
niż w innych przedsiębiorstwach danej branży oraz 

— gdy istnieje w przedsiębiorstwie duża rozpiętość między płacami 
robotników i administracji. 

Na podstawie porozumienia między dyrekcją a radą zakładową część 
funduszu podwyżek płac robotniczych będzie przekazywana na fundusz 
majstra. Na sprawę tę słusznie zwracano uwagę w dyskusji, podkreśla- 
jąc dużą rolę majstra jako bezpośredniego organizatora pracy w bryga- 
dach i na oddziałach. Fundusz majstra pozwoli majstrom na wykorzysta- 
nie nowego systemu bodźców do premiowania robotników, którzy wyko- 
nują zadania przekraczające normalny zakres ich obowiązków. 

Zgodnie z postulatami wyrażonymi w dyskusji proponuje się utworzyć 
fundusz rezerwowy zjednoczeń. Powstawać on będzie z nagromadzonych 
sum funduszu podwyżek płac robotniczych, które przekraczają możliwe 
dla danego roku pułapy wypłat, oraz potrąceń premii pracownikom zjed- 
noczeń. Z tego źródła zjednoczenia będą mogły dofinansować fundusz 
podwyżek płac robotniczych z tych przedsiębiorstw, które z usprawiedli- 
wionych przyczyn nie osiągnęły przeciętnej dla danego zjednoczenia pod- 
wyżki płac robotniczych. 

Dyskusja potwierdziła propozycje, aby system premiowy pracowników 
zjednoczeń przemysłowych był zgodny z ogólnymi zasadami premiowa- 
nia pracowników przedsiębiorstw. Zjednoczenia odpowiadają nie tylko 
za wykonanie odcinkowych i syntetycznych zadań podległych przedsię- 
biorstw, ale również za racjonalny podział zadań między poszczególne 
zakłady, w tym przede wszystkim za wykonanie zadań eksportu, koncen- 
trację i unifikację produkcji oraz dostawy produkcji finalnej i koope- 
racyjnej dla odbiorców w branży, jak również poza branżą. Powinno to 
znaleźć swój wyraz w zadaniach odcinkowych dla zjednoczeń. 

Przy ustalaniu zadania odcinkowego w zakresie wzrostu eksportu na- 
leży uwzględnić nie tylko bezwzględny przyrost wartości eksportu, ale 
również poprawę jego opłacalności. Ze względu na szczególne znaczenie 
eksportu wolnodewizowego niewykonanie zadań w tym zakresie powinno 
powodować zmniejszenie wartości punktu premiowego. 

Potrącenia z funduszu premiowego pracowników zjednoczeń dokony- 
wane będą za przekroczenia planowanego funduszu płac w skali całego 
zjednoczenia oraz za niewykonanie dostaw kooperacyjnych. 

Odrębnego potraktowania — ze względu na znaczenie handlu zagra- 
nicznego dla naszej gospodarki — wymagają przedsiębiorstwa specjali- 
zujące się w produkcji eksportowej oraz centrale handlu zagranicznego. 

W przedsiębiorstwach, które eksportują ponad 80 proc. swej produkcji, 
wyłączną podstawą do tworzenia funduszu premiowego i funduszu pod- 
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wyżek płac robotników będzie zysk, wynikający z różnicy między warto- 
ścią wywozu liczoną w cenach transakcyjnych a kosztem własnym po- 
niesionym na eksportowany wyrób. Uzależnienie podwyżek funduszu pre- 
miowego od zysku ma na celu zachęcenie tych przedsiębiorstw do jego 
maksymalizacji w drodze wzrostu produkcji opłacalnej w eksporcie. 


Udział funduszu premiowego i funduszu podwyżek płac robotników 
w ogólnym wyniku finansowym tych przedsiębiorstw ustalony będzie na 
podstawie wielkości premii i nagród wypłaconych za rok 1970. Wzrost 
tego funduszu zależeć będzie od poprawy wyniku finansowego, na który 
w decydującym stopniu, ze względu na wielkość eksportu, rzutować będzie 
zysk otrzymany za wyroby sprzedane za granicą. 

W pozostałych przedsiębiorstwach, specjalizujących się w produkcji 
eksportowej, jako wskaźnik syntetyczny powinna obowiązywać opłacal- 
ność eksportu, a jako zadania odcinkowe jego wzrost liczony oddzielnie 
do krajów socjalistycznych i kapitalistycznych oraz przedsięwzięcia z za- 
kresu postępu technicznego. Górna granica przyrostu funduszu premiowe- 
go dla tych przedsiębiorstw zostanie określona w zależności od udziału 
eksportu w ogólnej produkcji tych zakładów i jego struktury geograficz- 
nej. 

Dla stworzenia wspólnej płaszczyzny zainteresowania między prze- 
mysłem a centralami handlu zagranicznego w rozwijaniu opłacalnego 
eksportu proponuje się uzależnić również wzrost funduszu premiowego 
w centralach od wzrostu eksportu do poszczególnych obszarów płatni- 
czych. Jeśli nastąpi obniżenie wartości eksportu lub pogorszenie jego 
opłacalności w stosunku do 1970 roku, bazowy fundusz premiowy cen- 
tral handlu zagranicznego, na który składają się dotychczasowe premie 
regulaminowe oraz nagrody za opłacalność eksportu, ulega zmniej- 
szeniu według tych samych zasad jakie obowiązują przy jego zwięk- 
szaniu. Uwzględniając istniejące obecnie zróżnicowanie udziału premii 
w zarobkach i wysokości wynagrodzeń w centralach handlu zagra- 
nicznego, a także fakt, że w ostatnich latach płace w tych centralach 
wzrastały szybciej niż w przemyśle, stawki funduszu premiowego trzeba 
będzie ustalić indywidualnie dla poszczególnych central handlu zagra- 
nicznego. 

Nowy svstem bodźców opracowany został dla przemysłu kluczowego. 
Zasada gospodarności, porównywania efektów z nakładami, dążenie do 
osiavania wzrostu exononicznego przy minimalnych kosztach — obowią- 
zują. rzecz jasna, w całej gospodarce. Dlatego też metody zachęt material- 
nych muszą być zgodne z tą zasadą i w innych gałęziach. 

Wiele cennych propozycji wniosła tu dyskusja. Na podstawie jej rezul- 
tatów można już obecnie zarysować założenia reformy systemu zachęty 
materialnej w przemyśle terenowym, w budownictwie i transporcie sa- 
mochodowym. 

Najważniejszymi zadaniami przemysłu terenowego jest wzrost produk- 
cji na potrzeby rynku wewnętrznego, na eksport oraz usług świadczonych 
ludności. Z realizacją tych zadań odcinkowych należy powiązać system 
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bodźców. Jako wskaźnik syntetyczny należy natomiast przyjąć kwotę 
zysku. Wskażnik ten zachęca do wzrostu produkcji, a nie wymaga skom- 
plikowanej rachunkowości. Ze względu na rozdrobnienie zakładów i ich 
nieduże rozmiary — nie jest celowe tworzenie odrębnych funduszów 
na podwyżki płac robotniczych i premie pracowników umysłowych. Stwo- 
rzyć należy jeden fundusz podwyżek płac wszystkich pracowników przy 
normach podziału gwarantujących jednakowy procentowo wzrost wyna- 
grodzeń obu grup pracowników. 


System bodźców w przedsiębiorstwach budowlano-montażowych powi- 
nien być związany przede wszystkim ze skracaniem normatywnych lub 
umownych cykli budowy, obniżką kosztów jednostkowych i poprawą ja- 
kości budownictwa. 


Istniejąca obecnie premia obiektowa wypłacana jest w 70 proc. za ter- 
minową realizację inwestycji, a w 30 proc. za utrzymanie się w przewi- 
dzianych kosztach i dobrą jakość robót. Premia ta zostanie utrzymana, 
z tym że za skrócenie normatywnych lub umownych terminów wy- 
konania robót powinna ona wzrastać w sposób progresywny. Z premii 
za skrócenie cykli powinni korzystać w 70 proc. robotnicy, a w 30 proc. 
kadra kierownicza przedsiębiorstw. 


Najważniejszym zadaniem w transporcie samochodowym jest zwiększe- 
nie przewozów przez lepsze wykorzystanie taboru, przy równoczesnej 
poprawie efektów ekonomicznych. W tym celu w nowym systemie pre- 
miowym powinny być zawarte takie elementy, jak: poprawa wydajności 
(liczona w tonokilometrach lub w tonach, lub na 1 tonę ładowności tabo- 
ru), zwiększenie średniodobowego czasu pracy taboru. Jako wskaźnik 
syntetyczny należy przyjąć obniżenie kosztu przewozu 1 tony lub prze- 
biegu jednego tonokilometra. W uzasadnionych przypadkach wskaźnik 
ten można zastąpić kwotą zysku w przeliczeniu na jednego zatrudnionego. 


Niezbędne jest zharmonizowanie z całokształtem reformy zasad fun- 
kcjonowania zasad funduszu zakładowego. Obecnie wielkość funduszu za- 
kładowego zależy od wykonania zadań określonych w rocznych planach 
techniczno-ekonomicznych oraz od zaplanowanego funduszu płac w przed- 
siębiorstwach. Zasady te muszą ulec zmianie w kierunku powiązania 
funduszu zakładowego — podobnie jak całego systemu — z postępem 
ekonomicznym za pośrednictwem normatywów wieloletnich. W celu za- 
chowania odrębności funduszu zakładowego, który ma u nas wieloletnią 
tradycję, należy uzależnić jego wielkość wyłącznie od wskaźnika syn- 
tetycznego, z pominięciem zadań odcinkowych. Bazą do naliczania wzrostu 
funduszu zakładowego powinna być średnia jego wielkość, osiągnięta 
w latach 1968, 1969 i 1910. Bazowy fundusz zakładowy nie ulega korekcie 
w związku ze wzrostem zatrudnienia, natomiast podlega zwiększeniu w re- 
zultacie poprawy wyniku finansowego wg określonego normatywu. Za- 
sady podziału funduszu zakładowego pozostają bez zmian. 


Zmiany w systemie bodźców materialnego zainteresowania mają cha- 
rakter kompleksowy. Wymagają więc uporządkowania całości ekonomiki 
zakładu. Sprawą najważniejszą jest odpowiednie przygotowanie do wpro- 
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wadzenia nowego systemu samych przedsiębiorstw. Chodzi głównie o ana- 
lizę rezerw produkcyjnych, o poprawę ewidencji i informacji wewnętrz- 
nej oraz o udoskonalenie rachunku kosztów. 

Szczególne znaczenie ma maksymalnie szerokie wdrożenie normatyw- 
nego rachunku kosztów. Pozwala on bowiem na precyzyjne określenie 
wysokości kosztów jednostkowych, odpowiadających danemu poziomowi 
techniki produkcji w przedsiębiorstwie. 

W przedsiębiorstwach, w których stan organizacji księgowości i ewi- 
dencji produkcyjnej nie daje gwarancji prawidłowego rozliczenia zadań 
odcinkowych oraz wskaźnika syntetycznego, nowy system zachęt material- 
nych nie będzie mógł być wprowadzony w ustalonym terminie, tj. od 
1 stycznia 1971 r. W tych przedsiębiorstwach trzeba będzie najpierw prze- 
prowadzić prace przygotowawcze, a nowy system zachęty materialnej za- 
stosować z opóźnieniem, tzn. od 1 lipca 1971 r. 

Nowy system bodźców musi zmierzać do pełnego wykorzystania rezerw 
produkcyjnych. Dotyczy to w szczególności zakładów nowo zbudowa- 
nych i modernizowanych, w których podstawowym kryterium musi być 
uzyskanie lepszych wskaźników ekonomicznych niż w analogicznych za- 
kładach starych. Tempo wzrostu wydajności pracy (i to mierzone pro- 
dukcja czystą) powinno być w zasadzie szybsze niż tempo wzrostu tech- 
nicznego uzbrojenia pracy. Należy również pogłębić analizę ekonomiczną 
skutków zastosowania przedsięwzięć związanych z wprowadzeniem do 
produkcji nowych technologii, nowych wyrobów, nowych mocy produk- 
cyjnych. Wstępna kalkulacja ekonomiczna musi poprzedzać wszelkie za- 
mierzenia w zakresie podejmowania nowej produkcji. 


Zanim wyznaczone zostanie jakiekolwiek zadanie konstruktorom i tech- 
nologom, niezbędne jest określenie dopuszczalnej górnej granicy zastoso- 
wania środków inwestycyjnych, zwłaszcza z importu, limitów zużycia 
materiałów i pracochłonności nowych wyrobów. 


Przy technologiach i wyrobach skomplikowanych o długim okresie 
przygotowania i wdrożenia kalkulacje wstępne sporządzane muszą być 
wielokrotnie. Tam bowiem, gdzie ryzyko produkcyjne, a zarazem ekono- 
miczne jest z natury rzeczy duże, lepiej ponieść koszty związane ze 
wstępnym rozeznaniem niż angażować się w decyzje, których koszt jest 
niewspółmierny w stosunku do teoretycznych nawet efektów ekonomicz- 
nych. 

Równocześnie należy zintensyfikować prace nad ustaleniem i doskona- 
leniem normatywów racjonalnego wykorzystania materiałów oraz czasu 
pracy maszyn i ludzi. Trzeba również zwiększyć wstępną i bieżącą kontrolę 
nad stosowaniem tych normatywów. 

Systematyczny wzrost wartości majątku trwałego, zwłaszcza maszyn 
i urządzeń, powoduje wzrost roli amortyzacji w rachunku kosztów. Lepsze 
wykorzystanie majątku trwałego zależne jest od prawidłowej wyceny tego 
majątku i od zastosowania właściwych stawek amortyzacyjnych. Obecne 
stawki, ustalone prawie 10 lat temu, są za niskie, zakładają bowiem zbyt 
długi, bo przeciętnie 17-letni, okres użytkowania maszyn. Powoduje to 
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tendencję do posługiwania się starą techniką, sankcjonuje przeprowadza- 
nie nieopłacalnych wielokrotnych remontów. Niezbędne jest zatem doko= 
nanie zmian stawek amortyzacyjnych. Wprowadzenie nowych stawek po- 
winno nastąpić od 1972 r. wraz z przygotowaną reformą cen zaopatrzenio- 
wych, która ma na celu poprawę relacji cen wewnątrzprzemysłowych, 
przede wszystkim przez wzięcie pod uwagę poziomu cen podstawowych 
wyrobów na rynku światowym. Stworzy to prawidłowsze warunki do sto- 
sowania rachunku ekonomicznego w przedsiębiorstwach. 


Skuteczność każdego systemu bodźców materialnego zainteresowania 
zależy w decydującej mierze od ludzi, którzy się nimi posługują, od ich 
intencji i rozumienia sprawy, od umiejętności stosowania instrumentów 
ekonomicznych. 


Odpowiedzialność zarówno za należyte przygotowanie warunków do 
wprowadzenia nowego systemu bodźców, jak i za właściwe jego stoso- 
wanie spoczywa w pierwszym rzędzie na administracji gospodarczej, a więc 
na resortach, dyrekcjach zjednoczeń i przedsiębiorstw. Obowiązkiem całej 
administracji jest stała troska o prawidłowe działanie bodźców ekonomicz= 
nych oraz natychmiastowe reagowanie na każdą ujawnioną nieprawidło- 
wość w ich praktycznym stosowaniu. 


Kierownictwa przedsiębiorstw ponoszą odpowiedzielność, zarówno wo- 
bec partii, jak i wobec własnych załóg, za osiągnięty postęp techniczno- 
ekonomiczny i tym samym za wypracowaną dla pracowników podwyżkę 
płac. Tworzy to nową sytuację w stosunkach międzyludzkich przedsię- 
biorstwa. W związku z tym rosną wymagania wobec dyrekcji i personelu 
inżynieryjnego w zakresie kierowania produkcją i postępu techniczno- 
organizacyjnego. Kadra kierownicza, która nie potrafi sprostać tym wyż- 
szym wymaganiom, straci szansę awansu zawodowego. 


Zarówno ministerstwa, jak też dyrekcje zjednoczeń i przedsiębiorstw 
winny zwrócić uwagę na prawidłowe ustalanie w przedsiębiorstwach 
i zjednoczeniach syntetycznych i odcinkowych zadań premiowych. Wzrost 
funduszów premiowych powinien wszędzie odpowiadać osiągniętym efek- 
tom oraz rzeczywistemu wysiłkowi załóg. Stopień trudności zadań warun- 
kujących wzrost funduszu premiowego winien być we wszystkich przed- 
siębiorstwach zbliżony. 


Do końca miesiąca czerwca br. ministrowie ustalą wstępnie dla zjed- 
noczeń, a dyrektorzy zjednoczeń wspólnie z branżowymi związkami za- 
wodowymi dla przedsiębiorstw wskaźniki syntetyczne i zadania odcinko- 
we oraz ilość punktów premiowych związanych z każdym z tych zadań. 
Zadania premiowe dla przedsiębiorstw, jak też związane z tymi zadaniami 
punkty premiowe i dopuszczalne granice wzrostu ich wartości określą 
specjalne komisje powołane przez dyrektorów zjednoczeń. Zasady powoły- 
wania komisji zakładowych w przedsiębiorstwach przemysłowych odnoszą 
się również do zakładów wchodzących w skład kombinatów. Komisje te 
zostaną powołane przez dyrektora zjednoczenia w porozumieniu z dyrek- 
torem kombinatu. Wymaga to należytego doboru przez zjednoczenia ludzi 
do tych komisji, gwarantujących znajomość problemu i poczucie odpo- 
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wiedzialności za powierzone zadania. Do pracy w tych komisjach należy 
włączyć jak największą część aktywu gospodarczego, który brał udział w 
pracach zakładowych komisji usprawnienia organizacji produkcji po VII 
Plenum. Oprócz fachowców z przedsiębiorstw, w skład komisji powinni 
wejść przynajmniej 2—3 pracownicy o wysokich kwalifikacjach zawodo- 
wych z resortów, zjednoczeń, instytutów itp. 


Wszystkie przedsiębiorstwa powinny przygotować dla komisji następu- 
jące materiały: 

— protokoł zakładowej komisji usprawnienia organizacji produkcji po 
VII Plenum KC oraz program realizacji ustaleń tej komisji przyjęty 
przez KSR; | 

— sprawozdanie dyrektora przedsiębiorstwa o aktualnym stanie realizacji 
uchwał VII Plenum KC; 

-—— program wykorzystania rezerw produkcyjnych w latach 1970—1972, 
opracowany po II Plenum KC, wraz ze sprawozdaniem o stanie rea- 
lizacji tego programu; 

-— propozycje syntetycznych i odcinkowych zadań premiowych, wysunię- 
te przez zakład w dyskusji nad tezami Biura Politycznego. 


Ponadto przedsiębiorstwa powinny sporządzić dla potrzeb komisji niez- 
będną dokumentację, dotyczącą: kształtowania się współczynnika zmiano- 
wości, wykorzystania czasu pracy ludzi i urządzeń produkcyjnych, zużycia 
podstawowych surowców, materiałów na jednostkę wyrobów, kosztów 
jednostkowych, wielkości strat ponoszonych na brakach i naprawach gwa- 
rancyjnych oraz poziomu zarobków pracowniczych i ich wzrostu w bie- 
żącej 5-latce. 

Komisje powinny zacząć swą pracę od zapoznania się z realizacją zadań 
tegorocznego planu i projektami planu 5-letniego przedsiębiorstwa. Zjed- 
noczenia mają obowiązek nadzoru nad pracą komisji oraz udzielania im 
niezbędnej pomocy. 

Szczegółowy zakres zadań komisji oraz tryb ich pracy z uwzględnieniem 
specyfiki poszczególnych branż powinny być ustalone w specjalnych in- 
strukcjach wydanych przez dyrektorów zjednoczeń w oparciu o podjętą 
w tej sprawie uchwałę Rady Ministrów i wytyczne poszczególnych re- 
sortów. 

Instrukcje branżowe powinny zawierać niezbędne wskazania metodo- 
logiczne, dotyczące: sposobu badania rezerw produkcyjnych i przyrostu 
zatrudnienia, metody doboru zadań odcinkowych, skali wzrostu funduszu 
premiowego na okres 5 lat, jak też współzależności między stopniem reali- 
zacji zadań premiowych a przyrostem wartości punktów premiowych 
związanych z każdym zadaniem. 

Przed przystąpieniem do prac członkowie komisji powinni być odpowied- 
nio przeszkoleni przez resorty i zjednoczenia. Komisje zakładowe powinny 
współpracować z aktywem techniczno-ekonomicznym oraz z samorządem 
robotniczym przedsiębiorstwa. Powinny dokonać wnikliwej analizy zakła- 
dowych propozycji w zakresie zastosowania wskaźnika syntetycznego i za- 
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dań odcinkowych. Komisje po zakończeniu pracy przedstawią swoje propo- 
zycje dyrektorowi zjednoczenia. 

Przedłożony przez komisję projekt zadań syntetycznych i odcinkowych 
dla przedsiębiorstwa winien zostać zatwierdzony przez kolegium zjed- 
noczenia. 

Koniecznym warunkiem prawidłowego działania nowego systemu bodź- 
ców ekonomicznych jest prowadzenie przez zakłady właściwej ewidencji 
produkcyjno-ekonomicznej, pozwalającej na rzetelną ocenę stopnia wy- 
konania zadań premiowych. Wszystkie przedsiębiorstwa muszą posiadać 
ewidencję wykorzystania czasu pracy ludzi i maszyn, zużycia surowców 
i materiałów oraz ewidencję produkcji wybrakowanej i strat z tym związa- 
nych. Resorty i zjednoczenia powinny udzielić w tej dziedzinie przed- 
siębiorstwom niezbędnej pomocy fachowej i metodologicznej. Wprowadze- 
nie nowych cen zaopatrzeniowych uczyni rachunek kosztów bardziej real- 
ny. 

Nowy system bodźców materialnego zainteresowania rozszerza upraw- 
nienia czynnika społecznego w zakładzie i nadaje jego działaniu bardziej 
konkretny wyraz. Jednocześnie zwiększa on społeczną odpowiedzialność 
samorządu robotniczego i rad zakładowych za prawidłowe, zgodne z inte- 
resem ogólnospołecznym wyniki pracy przedsiębiorstw. 


Niezbędne jest więc opracowanie odpowiedniego systemu informacji eko- 
nomiczno-produkcyjnej dla załogi i samorządu robotniczego. Musi ona być 
aktualna, zrozumiała i przejrzysta. Informować należy załogę o wygospo- 
darowanych środkach na podwyżkę premii i płac robotniczych oraz o prze- 
biegu wykonywania poszczególnych zadań odcinkowych. Sprawy te po- 
winny być omawiane co pół roku na konferencjach samorządu robotni- 
czego. 


Rady zakładowe zawierać będą z dyrekcją przedsiębiorstw specjalne 
umowy, dotyczące jednego z najważniejszych zadań odcinkowych, jakim 
jest wdrażanie postępu technicznego w przedsiębiorstwach. Będą one rów- 
nież ustalać z kierownictwem zakładu właściwe relacje podziału dodatko- 
wo wypracowanych środków na podwyżki płac, a następnie kontrolować 
zasadność wypłat indywidualnych premii i dodatków do płac robotników. 
Są to bardzo odpowiedzialne funkcje, dlatego niezbędna jest stała pomoc 
ze strony instancji związkowych dla rad zakładowych, a zwłaszcza przesz- 
kolenie członków rad w zakresie tej problematyki. 


Instancje związkowe, zwłaszcza zarządy okręgowe i rady zakładowe, 
powinny w interesie załóg energicznie przeciwdziałać wszelkim tenden- 
cjom do wzrostu godzin nadliczbowych oraz do nieuzasadnionego wzrostu 
zatrudnienia, gdyż tego rodzaju zjawiska wpływać będą negatywnie na 
wzrost płac ogółu pracowników. 

Obowiązkiem organizacji związkowych jest na bieżąco kontrolować wy- 
sokosc wypracowanego funduszu premiowego oraz zapewnić właściwy 
sposób jego podziału między załogę. 

Całość prac nad wdrażaniem nowego systemu bodźców ekonomicznych 
do praktyki gospodarczej, mającego doniosłe znaczenie społeczne i poli- 
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tyczne, wymaga stałej kontroli ze strony organizacji i instancji partyjnych. 
Instancje i organizacje partyjne powinny szeroko wyjaśniać załogom isto- 
tę nowego systemu bodźców, przeciwstawiać się tendencjom do równo- 
ściowego podziału zachęt materialnych, jak też do uprzywilejowania posz- 
czególnych grup pracowników kosztem całej załogi. Podział funduszu 
premiowego i funduszu podwyżek płac robotniczych powinien być przed- 
miotem wnikliwej oceny podstawowych organizacji partyjnych. 


Szczególne znaczenie mieć będzie kontrola instancji i organizacji par- 
tyjnych nad właściwym doborem ludzi do komisji oraz zapewnienie wła- 
ściwych warunków do ich pracy. W pracach komisji brać będą udział ty- 
siące ludzi, którzy w sposób kompetentny i odpowiedzialny powinni okre- 
ślić zadania warunkujące wzrost płac w przedsiębiorstwach przemysło- 
wych, w budownictwie, transporcie oraz usługach. 


Ze względu na wielką doniosłość społeczną i polityczną ich pracy, in- 
stancje i organizacje partyjne powinny udzielać im niezbędnej pomocy 
i otoczyć je wszechstronną opieką. 


W pracy nad wprowadzeniem nowego systemu bodźców materialnego 
zainteresowania organizacje partyjne powinny w pełni wykorzystać do- 
świadczenia uzyskane w toku realizacji poprzednich uchwał plenarnych 
posiedzeń KC. Powinny również przeprowadzić analizę opóźnień w tej 
dziedzinie oraz wyciągnąć wnioski z dyskusji, jaka toczyła się w zakła- 
dach w związku z listem Biura Politycznego z grudnia ub.r. 


Wprowadzenie nowego systemu bodźców ekonomicznych, związane ze 
stałym naszym dążeniem do poprawy efektywności gospodarowania, stanie 
się ważną dźwignią realizacji następnego planu 5-letniego. | 


Przemówienie | sekretarza KC PZPR 
tow. WŁADYSŁAWA GOMUŁKI 


V Plenum jest kolejnym ogniwem w łańcuchu posunięć, mających na 
celu realizację uchwał V Zjazdu partii w zakresie zwiększenia efektyw- 
ności naszej gospodarki. 

Nowy system bodźców ekonomicznych odegrać ma niezmiernie ważną 
rolę w tej dziedzinie. System ten znajduje się obecnie w stadium ukształ- 
towanej koncepcji, w stadium powstawania. Plenum nasze zamyka niejako 
pierwszy etap formowania nowego systemu bodźców materialnego zainte- 
resowania i jednocześnie otwiera etap drugi — etap przygotowań orga- 
nizacyjnych do wprowadzenia go w życie. 

Z początkiem nowego planu 5-letniego, to znaczy od stycznia 1971 r., 
otwarty zostanie trzeci etap, wyrażający się w praktycznym zastosowaniu 
nowego systemu bodźców ekonomicznych w przedsiębiorstwach. 


Każdy z tych trzech etapów budowy i realizacji nowego systemu bodź- 
ców materialnego zainteresowania ma doniosłe znaczenie dla jego prawi- 
dłowego funkcjonowania, dla uczynienia z niego sprawnego instrumentu 
intensyfikacji gospodarki. 

Koncepcja nowego systemu bodźców ekonomicznych ma u swoich pod- 
staw — jak to zresztą wielu towarzyszy stwierdzało w dyskusji — zago- 
spodarowanie rezerw produkcyjnych przedsiębiorstw. Uruchamianie tych 
rezerw staje się głównym zadaniem systemu. Podstawowym warunkiem 
jego prawidłowego funkcjonowania jest: po pierwsze — pełne poznanie 
rezerw produkcyjnych w danym przedsiębiorstwie i po drugie — nacelo- 
wanie zadań odcinkowych i wskaźnika syntetycznego na główne w danym 
przedsiębiorstwie rezerwy. 

W czym wyrażają się rezerwy produkcyjne przedsiębiorstw? 

Na ten temat mówiliśmy już na niejednym plenum Komitetu Central- 
nego. 

Na II Plenum Komitetu Centralnego naszej partii podjęliśmy uchwałę 
zalecającą, aby każde przedsiębiorstwo opracowało program uruchomienia 
swoich rezerw produkcyjnych. Jak to zadanie w praktyce zostało zreali- 
zowane, przekonamy się niedługo, wówczas, kiedy komisje powołane do 
opracowania zadań odcinkowych i wskaźnika syntetycznego dla danych 
przedsiębiorstw zapoznają się ze stanem rzeczy i propozycjami administra- 
cji zakładów dotyczącymi zagospodarowania rezerw. 

Sprawie opracowania programu i uruchomienia rezerw produkcyjnych 
poświęcono również wiele uwagi w liście Sekretariatu Komitetu Central- 
nego do podstawowych organizacji partyjnych. 
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Również pod kątem uruchamiania rezerw dobrano większość zadań od- 
cinkowych przy opracowywaniu projektu nowego systemu bodźców eko- 
nomicznych. 


Ogólnie można stwierdzić, że chodzi przede wszystkim o lepsze wyko- 
rzystanie majątku trwałego, a zwłaszcza maszyn i urządzeń, w każdym 
przedsiębiorstwie, o lepsze wykorzystanie surowców i materiałów do pro- 
dukcji, o lepszą organizację i wykorzystanie czasu pracy, o lepszą jakość 
produkcji, o lepsze zaopatrzenie materiałowe. 

Na tematy te wielu towarzyszy mówiło również i na dzisiejszym Ple- 
num. Nie będę zatem szczegółowo nad nimi się zatrzymywał, poza jedną 
sprawą, którą chcialbym omówić szerzej, a mianowicie — wykorzystaniem 
majątku trwa.cego oraz maszyn i urządzeń. 

Charakter rezerw produlcyjnych i ich wielkość są różne w poszczegól- 
nych przedsiębiorstwach. Wszvsikie te rezerwy są jednak na ogół wymier- 
ne, możliwe do przeliczenia na złotówki. Jest przeto sprawą niezmiernie 
ważną, aby każde przedsiębiorstwo, przygotowując się do wprowadzenia 
nowego systemu bodźców eionomicznych, rozporządzało dobrze opracowa- 
nym wykazem rczerw produkcyjnych, również w wyrazie wartościowym. 
Bez tego nie można ustalić w sposób prawidłowy zadań odcinkowych dla 
danego przedsiębiorstwa. 


Dużą rezerwę produkcyjną, na którą wskazywała większość towarzyszy, 
stanowi lepsze wykorzystanie maszyn i urządzeń, a przede wszystkim 
wydłużenie czasu ich pracy. Dotychczasowy stan rzeczy w tej dziedzinie 
w wielu gałęziach wytwórczości jest niedobry. Wielu towarzyszy poruszało 
tę sprawę pod katem widzenia współczynnika zmianowości oraz istnienia 
nadwyżki obrabiarek i zagospodarowania ich w przedsiębiorstwach. Naj- 
więcej w tej sprawie zrobiono w Warszawie oraz w województwie wro- 
cławskim. Inne wojewódzkie organizacje partyjne również zajmują się tym 
problemem, lecz jak dotychczas nigdzie go nie opracowano w sposób 
komplexsowy. | 

Wynikało to po prostu, moim zdaniem, z tego, że chociaż dotychczas 
wiele na ten temat mówiono, a nawet powzięliśmy w tym zakresie uchwa- 
ły, to jednak nie stworzono mecnanizmu, który pozwoliłby na konkretne 
zbadanie wielkości tych rezerw i ich uruchamianie. Dopiero obecnie za- 
czynamy go tworzyć w postaci nowego systemu bodźców materialnego 
zainteresowania. Teraz chodzi g!iównie o to, aby został opracowany kom- 
pleksowy bilans niepełnego wykorzystania maszyn i urządzeń w skali 
kraju i w skali każdego resortu. Bvnajmniej nie mam tu na myśli wy- 
łącznie resortu przemysłu maszynowego czy też wyłącznie resortu prze- 
mysłu ciężkiego, ale te wszystkie resorty, które rozporządzają parkiem ma- 
szynowym. Muszą one znać stopień wykorzystania tego parku i mieć ro- 
zcznanie istniejących w tym zakresie rezerw. 


W przedsicbiorstwach zaś powinien powstać konkretny plan zwiększeni" 
czasu pracy maszyn i urządzeń, czyli zwiększenia wskaźnika zmianowości, 
oraz zestawienie efektów ekonomicznych, które można osiągnąć z tego 
tytułu. 
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We wszystkich zakładach przemysłu elektromaszynowego, niezależ- 
nie od ich przynależności resortowej, powinniśmy doprowadzić w możli- 
wie krótkim okresie czasu do pracy dwuzmianowej. Stopień corocznego 
zwiększania współczynnika zmianowości oraz czasu pracy maszyn i urzą- 
dzeń powinien być ustalany dla każdego przedsiębiorstwa przy określaniu 
zadań odcinkowych oraz wysokości ich premiowania. To zadanie odcinko- 
we będzie obowiązujące dla wszystkich przedsiębiorstw przemysłu elek- 
tromaszynowego niezależnie od tego, czy w toku dotychczasowych prac 
przygotowawczych nad nowym systeniem dane przedsiębiorstwo czy też 
zjednoczenie włączyło je do swoich propozycji. czy też nie. 

W tym przedmiocie wystąpiły w dyskusji pewne nieporozumienia. Niek- 
tórzy towarzysze podnosili mianowicie sprawę niebezpieczeństwa tzw. 
łatwego doboru zadań odcinkowych. 

Dobór zadań odcinkowych, jak również dobór wskaźnika syntetycznego 
dla danego przedsiębiorstwa, nie może być rzeczą dowolną, o której de- 
cyduje wyłącznie przedsiębiorstwo. Dobór ten przede wszystkim wynika 
z rezerw produkcyjnych danego przedsiębiorstwa. Zadania odcinkowe 
ustala przecież powołana w tym celu komisja. Niebezpieczeństwo tzw. łat- 
wego doboru mogłoby wystąpić tylko wówczas, kiedy by wszystkie ogni- 
wa, a więc i ogniwa administracji, i ogniwa partyjne, odpowiedzialne każ- 
de w swoim zakresie za wprowadzanie nowego systemu, tę sprawę zupeł- 
nie zaniedbały. Ale jest to rzecz nie do pomyślenia. Nie ma zatem dowol- 
ności w doborze zadań. 

Jeśli wielu towarzyszy przytaczało fakty, że np. przedsiębiorstwa prze- 
mysłu maszynowego, mimo że mają niski współczynnik zmianowości, nie 
wprowadziły w swoich wstępnych projektach zadań odcinkowych — zada- 
nia lepszego wykorzystania parku maszynowego, nie znaczy to, że go nie 
otrzymają. Zadanie to otrzymają i będzie ono obłożone określoną ilością 
punktów premiowych. 

Jeśli przedsiębiorstwo nie będzie wykonywać tego zadania, to niezależ- 
nie od innych konsekwencji, ta część funduszu premiowego, która została 
przeznaczona na to zadanie, będzie miała zablokowane możliwości wzrostu 
ponad poziom bazowy. 

Ilość zadań odcinkowych może być zwiększana, ponieważ przedstawio- 
ne materiały nie pretendują do tego, aby określić wszystkie zadania od- 
cinkowe dla przedsiębiorstw. Przeciwnie, zarówno w trakcie dyskusji, jak 
i w trakcie przygotowywania już konkretnych zadań dla przedsiębiorstw 
i poszczególnych branż — wymkną na pewno nowe zadania odcinkowe, 
nie wymienione w naszych materiałach. 


Wystąpiło tutaj jednak pewne nieporozumierie. W zakładach „ Ursus”, 
jak mówiono w dyskusji, jako jedno z zadań odcinkowych zaproponowano 
usprawnienie kooperacji wewnętrznej. 

W systemie bodźców przewidziano również dostawy kooperacyjne jako 
jedno z zadań odcinkowych, ale rzecz jasna chodzi o dostawy dla innego 
zakładu. Natomiast nie można przyjąć za zadanie odcinkowe danego przed- 
siębiorstwa dostaw kooperacyjnych wewnatrz zakładu, dostaw z jednego 
wydziału do drugicgo. Są to po prostu zadania, wynikające z samej orga- 
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nizacji przedsiębiorstwa. W stosunku do administracji, która nie zapewni- 
ła sprawnego funkcjonowania wewnętrznej kooperacji, należy wyciągać 
sankcje. Trzeba je stosować wobec kierownictwa zakładu, trudno bowiem 
mówić, że winna jest załoga i że to ją z tego tytułu należy karać. Takie 
więc zadania odcinkowe, o jakich wspomniałem, posługując się przykładem 
„„Ursusa”, nie mogą mieć miejsca. 

W dyskusji poruszono sprawę zadań odcinkowych dla przemysłu nafto- 
wego, a zwłaszcza wiertnictwa ropy i gazu. W ogóle problem wierceń 
poszukiwawczych należy gruntownie zanalizować. Włożyliśmy olbrzymie 
Środki inwestycyjne w poszukiwania geologiczne, a tymczasem sytuację 
mamy taką, że nie tylko nie zwiększa się nikłe wydobycie ropy naftowej, 
ale występuje tendencja spadkowa. 

Z analizy doświadczeń wielu krajów, które dokonują poszukiwań ropy 
i gazu, wynika niezbicie, że system pracy naszego przedsiębiorstwa po- 
szukiwań ropy naftowej jest nieefektywny i wymagać będzie gruntownych 
zmian. Specjaliści pracujący w tej dziedzinie poddają bardzo ostrej kryty= 
ce dotychczasowe metody poszukiwań geologicznych. W trakcie poszuki- 
wań wiercimy trzy razy więcej niż w innych krajach, natomiast zbyt mało 
posługujemy się geofizyką. Trzeba będzie przeprowadzić głęboką dysku- 
sję ze specjalistami, z geologami i z kierownictwem tego zjednoczenia. 

Nie mogę powiedzieć, jakie zadanie odcinkowe trzeba dobrać dla zjedno- 
czenia prowadzącego poszukiwania ropy i gazu. Być może, że żadne z za- 
dań wyszczególnionych w naszych materiałach nie jest dostosowane do 
potrzeb tej branży przemysłu. Nie ulega jednak wątpliwości, że zadania 
takie istnieją i trzeba je znaleźć. Podobna sytuacja może mieć miejsce 
i w innych gałęziach przemysłu, dla których trzeba będzie znaleźć właści- 
we zadania odcinkowe. 

Pełne wykorzystanie maszyn i urządzeń występuje przede wszystkim 
w tych gałęziach, które pracują w ruchu ciągłym lub też mają wysoki 
wskażnik zmianowości. Do tych ostatnich należy przede wszystkim prze- 
mysł włókienniczy. Przemysł ten wysoko wykorzystuje czas pracy maszyn 
i urządzeń. Trzeba to będzie uwzględnić przy ustalaniu docelowego wskaź- 
nika wzrostu premii i równocześnie związanego z tym wzrostu zarobków. 

Każdy zakład pracy będzie mieć określony pułap podwyżki zarobku 
swoich załóg, który może osiągnąć w ciągu 5-lecia, jeśli wykona zadania. 
Dla przemysłu włókienniczego trzeba będzie ten pułap określić na odpo- 
wiednio wyższym poziomie z uwagi na wysokie wykorzystanie czasu pracy 
maszyn i urządzeń. 

W zakładach o ruchu ciągłym również istnieją w tej dziedzinie rezerwy. 
Tkwią one głównie w skróceniu czasu remontów maszyn i urządzeń. Do- 
tyczy to zakładów przemysłu cementowego, chemicznego, hutnictwa oraz 
zakładów innych gałęzi przemysłu o ruchu ciągłym. 

Uważam, iż w tej sprawie należy przyjąć twardą zasadę, polegającą na 
tym, żeby remont urządzeń w zakładach o ruchu ciągłym był, po pierwsze, 
dobrze przygotowany, a po drugie — aby remont ten prowadzono na 
trzy zmiany. Jest to podstawowy warunek skracania czasu remontów, 
czyli zwiększania czasu pracy maszyn i urządzeń i w rezultacie uzyskiwa- 
nia lepszych efektów ekonomicznych. 
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Posłużę się przykładem budowy pieca martenowskiego w Łabędach 
przez Hutnicze Przedsiębiorstwo Remontowe. Normalny cykl budowy 
takiego pieca wynosił wówczas 2 lata, ale zbudowano go w ciągu bodajże 
pół roku czy niewiele dłuższego czasu, przede wszystkim dlatego, że pra- 
cowano na trzy zmiany. Jest to wielka rezerwa, którą dotychczas nie zaw- 
sze dostrzegaliśmy, rezerwa przede wszystkim budownictwa. Przecież na- 
sze przedsiębiorstwa budowlano-montażowe właściwie pracują na jedną 
zmianę. Wskaźniki wykorzystania sprzętu mechanicznego w tych przed- 
siębiorstwach są nieraz daleko niezadowalające, mimo ciągłych alarmów 
i wskazywania na konieczność lepszego wykorzystania sprzętu. Przedsię- 
biorstwa budowlano-montażowe są tylko częściowo objęte nowym syste- 
mem, ponieważ po II Plenum opracowaliśmy dla nich pewne inne zasady, 
niemniej jednak wiele elementów z proponowanego systemu będzie w peł- 
ni do zastosowania w przedsiębiorstwach budowlano-montażowych. 


Powinniśmy po nowemu postawić sprawę przedsiębiorstw budowlanych 
i remontów. Może powstać zagadnienie, jak opłacać godziny nadliczbowe, 
ale jeśli gdziekolwiek są one opłacalne, to właśnie przy remoncie maszyn 
i urządzeń w przedsiębiorstwach pracujących w ruchu ciągłym. Ponadto 
trzeba również wprowadzić zasadę, żeby załoga, k:óra w tym czasie nie 
pracuje na remontowanych urządzeniach, była włączona do prac remon= 
towych. 


Aby dobrze zagospodarować park maszynowy, trzeba przede wszystkim 
wiedzieć, ile mamy maszyn i jaka jest ich nadwyżka. Jeśli weźmiemy pod 
uwagę skalę krajową, to chyba się nie omylę mówiąc, że wchodzą tu w ra- 
chubę dziesiątki tysięcy różnych maszyn i obrabiarek, którymi będzie moż- 
na dysponować. Przede wszystkim widzę możliwość zaspokajania nad- 
wyżką maszyn istniejących w jednych przedsiębiorstwach — potrzeb in- 
nych przedsiębiorstw. 

Bywa bowiem nieraz tak, że nasze przedsiębiorstwa przemysłu maszy- 
nowego produkują nowe cbrabiarki o starych parametrach, tłumacząc się, 
że to jest potrzebne, że jest na nie zapotrzebowanie, gdyż trzeba zastę” 
pować zużyte już fizycznie maszyny. Jeśli będziemy rozporządzać bankiem 
nadwyżek tych maszyn, znać tę rezerwę, konkretne typy itd., łatwo roz- 
dysponujemy je między potrzebujące fabryki. 


Problemem do rozwiązania będzie sprawa dwuzmianowej pracy. Może 
powstać sytuacja, że dany zakład nie ma siły roboczej na pełne dwie 
zmiany, że trzeba dopiero sprowadzać ludzi, budować domy, szkolić załogi 
itd. Wówczas istnieje rozwiązanie polegające na tym, że temu zakładowi 
pozostawia się dotychczasowe zadanie produkcyjne, tylko rozkłada się je 
na dwie zniiany dla tej samej załogi, która dzisiaj pracuje. Wyzwoloną 
w ten sposób nadwyżkę maszyn, np. obrabiarek, należy zabrać i przekazać 
innemu zakładowi. 


Takiego rozwiązania wymagają nasze możliwości inwestycyjne oraz ko- 
nieczność obniżenia kosztów produkcji. Znaczne zwiększenie zmianowości 
ma wielkie znaczenie z punktu widzenia amortyzacji maszyn i urządzeń. 
Sprawa ta ma również aspekt spoieczny. W wielu branżach, w zakładach 
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zatrudniających także kobiety, pracuje się na trzy zmiany. Tym bardziej 
więc uzasadnione jest wprowadzenie pełnej drugiej zmiany w zakładach, 
np. przemysłu maszynowego, gdzie większość załóg stanowią mężczyźni. 

Jako drugą grupę zadań odcinkowych traktuje się postęp techniczno- 
ekonomiczny. Zadanie to jest bardzo złożone i wiąże się przeważnie z na- 
kładami inwestycyjnymi. Postęp bowiem następuje głównie w drodze in- 
westycji. 

Nowy system ekonomiczny wkracza więc głęboko w dziedzinę inwesty- 
cji, chociaż bezpośrednio w svstemie bodźców materialnego zainteresowa- 
nia właściwie nie mówimy o inwestycjach. 


Czy obecnie jest do pomyślenia taka inwestycja, jak przytoczone w dy- 
skusji Zakłady Górniczo-Hutnicze w Żembcu (woj. kieleckie)? Przy nowym 
systemie bodźców ekonomicznych nie do pomyślenia jest, aby ktoś pod- 
jął inwestycje, które w sumie nie przyniosą polepszenia efektywności dzia- 
łalności gospodarczej zakładu, ale na odwrót — powiększą koszty, obcią- 
żą zakład deficytem, pogorszą jego wskaźnik syntetyczny. 


Właściwie tego rodzaju inwestycja powinna być również nie do po- 
myślenia w przeszłości. Ale w przeszłości nie zawsze liczono się z efektami 
ekonomicznymi nakładów, mimo że niejednokrotnie zwracaliśmy uwagę 
na właściwe wydatkowanie środków. 


Słusznie chwalimy za osiągnięcia. Słusznie pokazujemy w prasie, pu- 
blicznie tych, którzy mają określone rezultaty. Nikt natomiast nie zna 
nazwisk ludzi, którzy są odpowiedzialni za inwestycje przynoszące go- 
spodarce narodowej straty. To wynika z klimatu, z atmosfery, z chęci 
ukrywania przez administrację gospodarczą różnych niedostatków. A te 
rzeczy trzeba pokazywać i publicznie o nich mówić. Trzeba też, aby lu- 
dzie za to odpowiedzialni ponosili konsekwencje, tym bardziej kiedy 
raz popełniony błąd powtarza się wielokrotnie. Projektant, który jest 
autorem kolejnych nie udanych projektów, powinien zostać na określony 
czas odsunięty od samodzielnej pracy projektowej. Jeśli natomiast zbu- 
dowano jedną mleczarnię i okazało się przy jej uruchomieniu, że ma 
ona podstawowe wady konstrukcyjne, a mimo to biuro projektów i wła- 
dze spółdzielczości mleczarskiej pozwalają na budowę drugiej takiej sa- 
mej mleczarni, to ludzie odpowiedzialni za ta zasłużyli nie tylko na 
ostrą krytykę publiczną, ale także powinni być pociągnięci do odpowie- 
dzialności. 

Nakłady inwestycyjne zarówno na przyrost majątku produkcyjnego, 
jak również na modernizację i odtworzenie środków trwałych powinny 
mieć miejsce tylko wówczas, jeśli w ich rezultacie następują radykalne 
zmiany w technice wytwarzania, przynoszące korzyść społeczeństwu. 

Tak jak nie do przyjęcia są inwestycje nie przynoszące radykalnych 
zmian w zakresie postępu technicznego, tak samo nie do przyjęcia są 
inwestvcje, w wyniku których powstaje wprawdzie nowa technika wytwa- 
rzania, lecz koszt społeczny przekreśla jej ekonomiczną celowość. | 

Parametry techniczne i ekonomiczne są nierozdzielne i powinny sta- 
nowić główne kryterium przy podejmowaniu decyzji inwestycyjnych, a 
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także przy projektowaniu nowych maszyn, urządzeń i obiektów produk- 
cyjnych. 

Uporzadkowania wymaga również sprawa nakładów na modernizację 
i odtworzenie środków trwaiych. Wskazuje na to dotychczasowa prakty- 
ka remontów. 

Na':łady na remonty w całym przemyśle wg danych 1068 r. wyniosły 
32.600 mln zł i stanowiły 48 proc. łącznych nakładów inwestycyjnych 
w przemyśle. Z sumy nakładów na remonty 9.700 mln zł wydatkowano 
ra remonty kapitalne, pozosta:a zaś kwota była przeznaczora na remonty 
beżoce i śrornie. Wydatki na romontv kapitalne wvn'osły 1,3 proc. war- 
tości ówczesnego stanu przemysiowych środków trw ałych. 

Obecnie trzeba rozstrzygnać, jakie maszyny i urządzenia obejrmować 
remontami kapitalnymi, a jakie z nich wyłączyć, nawet wówczas, kiedy 
zamierza się je poddać remontowi kapitalnemu po raz pierwszy. 

Mamy bowiem takie zjawisko, że w wielu branżach wytwórczości — 
dotyczy to przede wszystkim przemysłu chemicznego, ale nie tylko — 
następuje bardzo szybki postęp techniczno-naukowy, bardzo szybki wzrost 
wydajności pracy i obniżki kosztów wytwarzania. Wymaga to nieraz zmia- 
nv maszvn i urządzeń co kilka lat. Powstaje więc pytanie, czy lepiej 
opłaca się dokonywać remontu kapitalnego tych urządzeń, czy też usunąć 
je z zakładu, chociaż się jeszcze nie zamortyzowały, i zastąpić urządze- 
niami nowoczesnymi. 

W wielu wypadkach może się okazać, że trzeba będzie właśnie eli- 
minować nie zamortyvzowane urządzenia, a kupować urządzenia nowo- 
czesne, co w sumie obniży koszty produkcji. 


Przemvsł maszynowy w bieżacej pieciolatce miał około 60—70 procent 
środków inwestvcvjnych przeznaczonych na rekonstrukcje. Ale co to by- 
ły za rekonstru!:cje? 


Bvło to odtwarzanie majątku, wymiana maszyn i urządzeń na tak sa- 
mo stare, nieraz już kilkakrotnie kapitalnie remontowane. To się w osćle 
nie opłacało; nieraz taki remont kosztował prawie tyle, ile kosztuje nowe 
urzadzenie, nie mówiac o tym, że maszyny po kapitalnym remoncie 
nie mogą zapewnić takich parametrów technicznych, jakie posiadały one 
przy swoim powstaniu. 


Jest to więc również wielki problem, którym trzeba sie zająć, i to właśnie 
teraz, kiedy mówimy o obniżce kosztów, o postępie technicznym itd. Przed- 
siębiorstwa muszą odpowiedzieć sobie na pytanie: co bardziej opłacalne — 
remont czy zakup nowych maszyn? 


Z omawianym problemem wiąże się również sprawa amortvzacji. Obec- 
nie obowiązujące stawki amortvzacyjne zostaną zmienione. Jest to przed- 
miotem prac specjalnej komisji powołanej przez rząd. Wysokość odpi- 
sów amortyzacyjnych jest nie do przvjęcia. Są one antybodźcem postępu 
technicznego i pociągają za sobą wiele niedobrych zjawisk w gospodarce. 


W nowym systemie bodźców ekonomicznych, w nowym systemie pre- 
miowym, powszechnie, w każdvm przedsiębiorstwie powinny być stoso- 
wane zadania odcinkowe z dziedziny postępu technicznego. 
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Plan postępu technicznego ma na ogół każde przedsiębiorstwo, ale jak 
wiemy z dotychczasowej praktyki nie był on z reguły wykonywany. 
Za to nie karano, ale też za wykonanie tego planu nie nagradzano. Obecnie 
ten stan bezwarunkowo musi się zmienić. Każde przedsiębiorstwo w no- 
wym systemie premiowania powinno mieć przeznaczoną określoną ilość 
punktów za wykonywanie zadań z zakresu postępu technicznego. Jeśli 
tych zadań nie podejmie, to rzecz jasna związana z tym zadaniem część 
bazowego funduszu premiowego nie ulegnie zwiększeniu. 


Może powstać obawa, czy przy zaostrzonych kryteriach inwestycyjnych 
przedsiębiorstwa nie będą bały się podejmowania działalności mającej na 
celu postęp techniczno-ekonomiczny. Nie jest to zupełnie bezpodstawne, 
chociaż nowy system będzie zmuszał do wprowadzania postępu technicz- 
nego. Również załogi robotnicze nie będą godzić się z tym, aby administra- 
cja przedsiębiorstwa nie ulepszała i nie udoskonalała procesu produkcji w 
tej drodze. Dotychczas załogi nie były tym bezpośrednio zainteresowane. 
Obecnie będą one zainteresowane postępem techniczno-ekonomicznym, po- 
nieważ wypracowanie funduszu na podwyżki płac jest również od tego 
uzależnione. 


Jeśli administracja nie będzie wdrażać postępu technicznego, nie będzie 
obniżać kosztów produkcji, nie będzie poprawiać wskaźników efektyw= 
ności swego gospodarowania to będzie pod ciągłym ostrzałem załogi. Bę- 
dzie więc następowała weryfikacja kadr kierowniczych według zasady: al- 
bo potrafisz i staniesz na wysokości nowych zadań, albo musisz odejść 
ze swego stanowiska. 


Zadania w zakresie postępu technicznego mają być określane w umo- 
wach między kierownictwem zakładu a radą zakładową. Jest przeto rze- 
czą pilną, aby każde przedsiębiorstwo opracowało konkretne propozycje, 
jakie zadania odcinkowe chciałoby objąć roczną czy wieloletnią umową. 
Pod tym względem większość przedsiębiorstw nie ma jeszcze skrystalizo- 
wanych koncepcji. 


Do trzeciej grupy zadań odcinkowych należy eksport. Dlatego eksport 
został wprowadzony do zadań odcinkowych przedsiębiorstw. 


W dyskusji na Plenum wyrażano wątpliwości, dlaczego to zadanie 
„wmontowano” do nowego systemu bodźców ekonomicznych. Wymaga to 
wiec wyjaśnienia. Dotychczas, jak wiadomo, istnieje oddzielny system pre- 
miowy za eksport. Nie ulega wątpliwości, że spełnił on pozytywną rolę, 
ale równocześnie jego funkcjonowanie nie wszędzie było bez zarzutu. 
Przede wszystkim niewłaściwy był rozdział funduszu. Bardzo pokaźną 
część, czasem 40 i więcej procent, pobierała administracja, a resztę tylko 
określona grupa robotników bezpośrednio zajęta przy tej produkcji. Na 
produkcję eksportową składa się w takiej czy innej mierze wysiłek całej za- 
łogi. Uważaliśmy więc, że będzie bardziej wskazane, jeśli sumy dotychczas 
wypłacane z funduszu nagród za eksport zostaną wliczone do bazy wzrostu 
funduszu płac zakładu — i to w części 70 proc. do bazowego funduszu płac 
robotniczych, a w 30 proc. do bazowego funduszu premiowego pracow- 
ników umysłowych. 
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Znosimy więc dotychczas istniejący w przedsiębiorstwach przemysło- 
wych system nagród za eksport. Ale nikt na tym nie traci: to, co już zo- 
stało uzyskane, uwzględniono w nowym systemie bodźców. 

Ogólnie biorąc, z głosów na naszym Plenum, a także z dyskusji przed 
Plenum wynika, że istnieje jednomyślna akceptacja nowego systemu bodź- 
ców materialnych. Ale równocześnie szereg wypowiedzi w dyskusji wska- 
zuje na niezrozumienie niektórych elementów tego systemu. 

Jakie problemy wywołują niezrozumienie? Twierdzono, i zresztą słusz- 
nie, że przedsiębiorstwa posiadają niejednakowe rezerwy produkcyjne, 
z czego wyciągano mylny wniosek, iż przedsiębiorstwa dobre, które już 
poprzednio wykorzystały swoje rezerwy, mogą być pokrzywdzone. 

Sprawa ta polega na nieporozumieniu. Przede wszystkim każde przed- 
siębiorstwo musi mieć ustaloną wielkość i strukturę rezerw produkcyj- 
nych. Zadania odcinkowe będą nacelowane właśnie na te rezerwy. Czy- 
li przedsiębiorstwo, które ma małe rezerwy lub już je wykorzystało, przed- 
siębiorstwo dobrze pracujące nie będzie i nie może być z tego tytułu po- 
krzywdzone. Trzeba to uwzględnić przy ustalaniu zadań odcinkowych i wy= 
sokości wzrostu premii i funduszu płac w okresie 5-latki. 

Mogą być np. przedsiębiorstwa, które mają bardzo niewielkie przerosty 
w zatrudnieniu. Jeśli tak jest, to musi to być w danym zakładzie uwzględ- 
nione w ustalonej zresztą w samym systemie skali wzrostu funduszu płac 
robotniczych. 

Jeśli jest przedsiębiorstwo, które ma dobrze zorganizowaną gospodarkę 
materiałową i ma w tej dziedzinie małe rezerwy, to należy tak ustalić 
bodźce, aby dać temu przedsiębiorstwu możliwość podniesienia płac w ta- 
kim samym stosunku, jak w innych przedsiębiorstwach tej samej branży, 
posiadających większe rezerwy. 

Na tym więc polega elastyczność systemu. Nie można było opracować 
svstemu takiego, który byłby od razu dostosowany do warunków wszy- 
stkich przedsiębiorstw. Musi on być dopiero dopasowany, adaptowany do 
każdego z nich. 

Ustaliliśmy górną granicę wzrostu premii na poziomie 80 proc. i zwią- 
zanego z tym również odpowiedniego wzrostu zarobków robotniczych. 
Trudno w tej chwili powiedzieć, do ilu przedsiębiorstw zastosuje się gór- 
ną granicę. 

Są takie branże i zakłady, gdzie płace i premie są stosunkowo wysokie. 
Dla tych przedsiębiorstw trzeba ustalić pułap wzrostu premii w ciągu 
5-lecia na poziomie niższym. Mogą nawet zachodzić przypadki, iż wzrost 
premii nie będzie sięgał nawet 30 proc. 


Musimy zwracać uwagę na poziom płac i przeciwdziałać wyrastaniu róż- 
nych „kominów płacowych”. Będziemy je ścinać, ale w inny sposób niż 
dotychczas — poprzez działanie nowego systemu. Wygospodarowany fun- 
dusz podwyżek i premii trzeba tak dzielić, aby podwyżki otrzymali ci 
pracownicy, którym się one należą, a nie ci, którzy mają już obecnie bar- 
dzo wysoki pułap zarobków. Wvnika to z zasad sprawiedliwości społecznej. 
Podział funduszu należy przygotować z uwzględnieniem wielu kryteriów. 


Należy przy tym brać pod uwagę sytuację w danej branży, jak również 
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nie można abstrahować od tego, jaki jest poziom zarobków w danej miej- 
Scowości. 

Jest również inne nieporozumienie. Mówiono w dyskusji o tym, że nie 
można określić dla hutnictwa trzech czy czterech zadań, gdyż hutnictwo — 
to wielkie kombinaty, które muszą mieć tych zadań więcej. 

Z nowego systemu nie wynikają trzy, cztery zadania dla całego kom- 
binatu, lecz dla przedsiębiorstwa pozostającego na własnym rozrachunku 
lub też wydziału, będacego na innym rozrachunku w ramach przedsię- 
biorstwa. Każdy wvdział musi mieć swoje zadania; inne — koksownia, 
inne — stalownia, inne — walcownia. Tylko więc z niezrozumienia może 
wynikać wątpliwość, że np. koksownia karana będzie za to, że źle pracuje 
walcownia lub odwrotnie. 

Inna sprawa, jak wygląda w hutnictwie rozrachunek gospodarczy wy- 
działów i w ogóle, jak wygląda ten rozrachunek w wydziałach poszczegól- 
nych przedsiębiorstw. Jeśli byłby taki stan, że wielki „kombinat” jest 
„jednym kotłem, w który wszystko się wkłada” i nie ma możliwości 
ustalenia kosztów i żadnych wskaźników obliczeniowych według wydzia- 
łów, jeśli nie byłoby wiadomo, ile kosztuje tona stali i tona koksu, tona 
surówki itp., to w ogóle nie można by wprowadzić nowego systemu bodź- 
ców przed uporządkowaniem ewidencji i rachunkowości. 

Bodajże 5 lat temu Rada Ministrów podjęła uchwałę o wprowadzeniu 
w kraju w 600 przedsiębiorstwach rachunku normatywnych kosztów. Nie 
wiem, w jakim stopniu uchwała ta została zrealizowana w hutnictwie, które 
ma w zasadzie produkcję jednorodną i w którym najłatwiej doprowadzić 
do normatywnego rachunku kosztów. Jeśli są pod tym względem zanied- 
bania, za które odpowiadają nie tvlko ogniwa administracji, ale i organiza- 
cje partyjne — nie można z tej racji krytykować nowego systemu 
bodźców. Przeciwnie, system ten zmusza do tego, aby wprowadzić normal- 
ną ewidencję i normalny rozrachunek kosztów. 


To jest sprawa niezmiernie doniosła dla wszystkich branż, również dla 
Zjednoczenia Przemysłu Hutniczego, które powinno dobrać odpowiednie 
zadania odcinkowe nie tylko dla wszystkich hut, lecz także dla wszystkich 
ich wydziałów. Wspólny zatem dla kombinatu będzie tylko wskaźnik 
syntetyczny, zadania odcinkowe zaś dla wydziałów będą różne. 


W dyskusji podniesiona została propozycja, aby poszczególne zakłady 
wchodzące w skład nowo utworzonych kombinatów w przemyśle wyłą- 
czyć z rachunku gospodarczego i mieć jeden wspólny rachunek gospodarczy 
dla kombinatu jako całości. Motywowano to tym, że dokonujemy specja- 
lizacji, przesunięć produkcyjnych. a więc niektóre zakłady wchodzące 
w skład kombinatu mogą mieć przejściowo pogorszone efekty. Wobec tego 
powinny one być włączone do ogólnego rachunku kombinatu i na równych 
prawach korzystać z funduszu premiowego i podwyżek płac. 

Otóż sprawę trzeba przemyśleć, ale wydaje mi się, że to jest niesłuszne. 
Nawet jeśli zachodzi taka sytuacja, że określony zakład w kombinacie na 
skutek specjalizacji może osiagać przejściowo gorsze wskaźniki, należy zna- 
leźć inne rozwiązanie, aby załoga nie była poszkodowana, lecz zakład taki 
powinien mieć własny rachunek gospodarczy. Ponadto opanowanie specja- 


30 


'V Pienum KC PZBR_ 


| 


lizacji nowego profilu produkcji zakładu włączonego do kombinatu nie 
może trwać latami. 

Następne nieporozumienie to sprawa wysokości płac podstawowych. 
Mówiono, jakoby nowy system stabilizował płace stażystów na okres 5 
lat albo wręcz uniemożliwiał podnoszenie zarobków z tytułu kwalifikacji. 

Jest to pogląd niesłuszny, gdyż żaden staż nie trwa 5 lat, a stażysta 
po jego odbyciu otrzymuje określone stanowisko, z którym związana jest 
określona płaca. I tę płacę on otrzyma. 

Jeśli chodzi o problem kwalifikacji, to zasada wzrostu płac za wyższe 
kwalifikacje jest włączona do funduszu podwyżek. Ten fundusz trzeba 
wygospodarować. Powstanie jednak taka sytuacja, że tam, gdzie to nie 
nastąpi, w przedsiębiorstwie, które nie poprawi swoich wskaźników — 
nie będzie środków na podwyższanie zarobków i na kwalifikowanie do 
wyższej grupy. 

Podniesiono sprawę korygowania zadań odcinkowych w ciągu 5-lecia. 
Zgadzam się z tym, że system nie może być sztywny. Teraz mówimy np,, 
że ustalamy górną granicę wzrostu premii i płac na 5-lecie. Jest to 
granica ustalana obecnie, ale uważam, że jeśli się okaże w praktyce, iż 
system dobrze „zagrał”, iż zostały uruchomione takie rezerwy, które 
pozwalają na podniesienie pułapu premii i podwyżek, to może on być 
podniesiony. | 

W dziedzinie postępu technicznego również zasady są jak najbardziej 
elastyczne. Mianowicie zadania na odcinku postępu technicznego mogą 
być wieloletnie, ale mogą też zmieniać się co roku w zależności od potrze- 
by. Postęp techniczny — to dziedzina niezmiernie szeroka. Np. zadanie 
wyprodukowania nowego gatunku stali — o czym mówiono na Plenum — 
jest też zadaniem z zakresu postępu technicznego. Można przewidzieć 
określone cele, które ujmuje się ogólnym zadaniem postępu technicznego. 
Przeznacza się na to określoną ilość punktów premiowvch. W jednym roku 
idą one na konkretne zadanie, po którego wykonaniu przeznacza się je 
na inne — najbardziej wówczas pilne, ustalane w drodze porozumienia 
administracji zakładu z radą zakładową przy współudziale zjednoczenia. 

Być może, że czasem takie czy inne zadanie odcinkowe zostało gdzieś 
źle dobrane i po upływie jakiegoś czasu trzeba je zmienić. Taka zmiana 
będzie możliwa za zgodą czy na wniosek administracji lub na wniosek 
związków zawodowych. 

Była tu mowa o przedsiębiorstwach deficytowych. Musimy stanowczo 
zerwać z dotychczasową praktyką tzw. planowo i pozaplanowo deficyto- 
wych przedsiębiorstw. 

Tylko bardzo nieliczna grupa przedsiębiorstw (załóżmy piekarnie) może 
być dotowana, gdyż to wynika z naszej polityki społecznej, ale wszędzie 
poza tym byłoby to sprzeczne z podstawowymi kategoriami ekonomiki. 

Trzeba zlikwidować deficyty jak najszybciej. Te deficytowe zakłady 
muszą być i zostaną „wyjęte” z nowego systemu. W najlepszym wypadku 
może być w tych zakładach utrzymany obecny poziom premii i obecny 
poziom płac robotniczych, aż do czasu zlikwidowania deficytu. 

Są tu trzy drogi wyjścia. Pierwsza droga — to poprawianie wskaźników 
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ekonomicznych, poprawianie gospodarowania, a w większości przedsię- 
biorstw można poprawić gospodarkę. Jeśli źle gospodarujące przedsię- 
biorstwo jest dotowane, to oznacza, że przechwytuje ono dochód naro- 
dowy wypracowany przez inne zakłady. Jest to społecznie głęboko nie- 
sprawiedliwe. Załogi muszą to dobrze zrozumieć i zresztą doskonale to 
rozumieją, 

Pierwsza więc droga prowadzi przez poprawę działalności przedsiębior= 
stwa — przez obniżkę kosztów. 

Druga droga likwidacji deficytowości przedsiębiorstw — to prawidło- 
we ustalenie cen wyrobów. Może być taka sytuacja, że ceny są nie- 
prawidłowo ustalone, a przedsiębiorstwo pracuje dobrze. Trzeba będzie 
przeanalizować takie wypadki i w uzasadnionej sytuacji skorygować ce- 
ny zaopatrzeniowe. Zmiana cen zaopatrzeniowych jest przygotowana. 
Będzie ona przeprowadzona w dwu etapach: pierwszy — od nowego 
roku i drugi — od 1972 roku. Zostaną również wprowadzone nowe 
stawki odpisów amortyzacyjnych, które będą wpływać także na koszty 
produkcji. 

W niektórych przedsiębiorstwach będą występować tendencje do zmian 
cen w ogóle, by w tej najłatwiejszej drodze wyjść z deficytu. Każdy taki 
przypadek trzeba poddawać głębokiej analizie i nie dopuszczać do nieu- 
zasadnionych podwyżek cen. 

I jest trzecie wyjście. Po prostu zlikwidowanie deficytowej produkcji. 
Jeśli się okaże, że nie można poprawić efektów, ani nie ma uzasadnienia 
do zmiany cen, to trzeba takiej produkcji zaniechać. 

Trzeba opracować plan likwidacji deficytu w tych przedsiębiorstwach, 
gdzie on występuje. 

Niektórzy dyskutanci poruszali sprawę funduszu zakładowego. Trzeba 
sobie uświadomić, że nie będziemy go zwiększać. 

Teoretycznie rzecz biorąc można by było cały fundusz zakładowy włą- 
czyć do bazy. Nie robimy tego tylko z uwagi na tradycje. Jednak jest 
on czynnikiem wzrostu płac, tak samo jak będzie nim fundusz premiowy 
i fundusz wzrostu płac robotniczych. 

W nowo uruchamianych przedsiębiorstwach funduszu tego nie będzie- 
my tworzyć, ale po prostu ustalać dla nich wyższy pułap premii i wzrostu 
zarobków. Również w tych zakładach, w których załoga znacznie zwiększa 
się liczebnie, trzeba tę sprawę rozwiązywać w drodze wzrostu bodźców 
materialnych, a nie powiekszania funduszu zakładowego. 

Najważniejszym zadaniem na obecnvm etapie jest należyte przygo- 
towanie dla przedsiębiorstw zadań odcinkowych wg branż — na podstawie 
dokładnych instrukcji branżowych, które powinny opracować zjednoczenia 
i resorty. 

Dotychczas nie mamy instrukcji branżowych, a bez nich nie zrobimy 
ani kroku naprzód. 

Konkretne instrukcje — to pierwsze zadanie. Następnie trzeba będzie 
wyznaczyć składy komisji. Do komisji, które będą brać udział w ustalaniu 
zadań dla przedsiębiorstw, wejdą tysiące, dziesiątki tysięcy ludzi. Trzeba 
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mieć już teraz przygotowane imienne składy tych komisji, ustalić, kto 
będzie przewodniczącym komisji, jakie są jego kwalifikacje itd. 

Wszystkich członków tych komisji trzeba przeszkolić, ustalić także 
terminarz rozpoczęcia i zakończenia prac. | 

Trzeba będzie przewidzieć tryb odwoływania się od orzeczeń tych 
komisji. Zjednoczenia mają zatwierdzać wskaźniki i zadania dla zakładów, 
lecz trzeba stworzyć możliwość odwołania się do ministerstwa. Ponadto 
trzeba ustalić zakłady, w których komisje bądź ich przewodniczący zosta- 
ną powołani przez resorty. = 

Tak więc rysuje się wiele praktycznych zadań. 

Wielu towarzyszy zaproponowało, aby od 1 lipca br. nowy system wpro- 
wadzać eksperymentalnie w szeregu zakładów. Idea dobra i słuszna. Prze- 
myśleć jednak trzeba, w oparciu o jakie kryteria i zasady to uczynić. 
Wprowadzenie tego eksperymentu jest możliwe zwłaszcza tam, gdzie 
jest dobra rachunkowość, prosta produkcja itd. 

Następne zagadnienie o dużym znaczeniu — to wprowadzenie nowego 
systemu bodźców w innych działach gospodarki, poza przemysłem klu- 
czowym. 

Odpowiedzialność za wprowadzenie nowego systemu, dostosowanego do 
tych pozaprzemysłowych działów gospodarki, ponoszą resorty i zjednocze- 
nia bądź urzędy centralne. Jest już nawet taka propozycja, która zostanie 
przez rząd uchwalona, że we wszystkich jednostkach centralnych dotych- 
czas nie wypłacony fundusz nagród zostanie przeznaczony na termino- 
we opracowanie przez resorty nowego systemu premiowego dla swoich 
przedsiębiorstw. 

Należy oczekiwać, że w możliwie krótkim czasie opracowane zostaną 
projekty zastosowania nowego systemu bodźców, np. w kolejnictwie, tran- 
sporcie samochodowym i w stacjach obsługi samochodów itp. 

Trzeba będzie podjąć odpowiednie kroki w stosunku do przedsiębiorstw 
i zjednoczeń przemysłu terenowego, do spółdzielczości pracy, które nie 
podjęły poważniejszych prac w tym zakresie. Nie można tolerować tego 
stanu rzeczy. W przemyśle terenowym i spółdzielczości pracy w związku 
z wprowadzeniem nowego systemu może wystąpić tendencja do uzyski- 
wania funduszu efektów w drodze podwyżki cen dotychczas produkowa- 
nych artykułów. 


Trzeba już obecnie opracować środki przeciwdziałania temu i odpowied- 
ni system kontroli. Tego na żadnym szczeblu centralnym nie można dopil- 
nować. Można to zrobić na szczeblach terenowych, przez komisję cen i ra- 
dy narodowe. 


Nowy system bodźców staje się instrumentem zarówno w rękach 

administracji, jak i samorządów robotniczych, instrumentem podniesie- 
nia efektywności gospodarki, podniesienia wydajności pracy. 
_ Nie jest to jednak instrument, który działa samoczynnie. O wszystkim 
decyduje człowiek, decyduje jego świadomość społeczna, decydują przede 
wszystkim czołowe, awangardowe grupy, a więc aktyw .partyjny i orga- 
nizacje partyjne, wszyscy członkowie partii, pracujący na administracyj- 
nych stanowiskach. 
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System ten ułatwia również samym załogom gospodarowanie swoim 
przedsiębiorstwem. Ma on bowiem na celu jak najbardziej sprawiedliwe 
realizowanie zasady: każdemu według jego pracy. System ten uwzględnia 
wkład nie tylko kolektywu, ale każdego członka przedsiębiorstwa, indy- 
widualny wkład pracy poszczególnych ludzi. 

Zastosowanie nowego systemu nie jest jakimś subiektywnym dążeniem 
Komitetu Centralnego czy poszczególnych instancji partyjnych, czy też 
partii jako całości. Nowy system bodźców ekonomicznych jest koniecznoś- 
cią, wynikającą z naszej gospodarki, jest jednym z podstawowych instru- 
mentów warunkujących jej intensywny rozwój. 

Znajdujemy się na etapie kształtowania nowego podejścia do gospodar- 
ki, na etapie powszechnego stosowania kryteriów ekonomicznych. Wyma» 
ga to wielkiej pracy, a przede wszystkim przełamania dotychczasowych 
postaw, dotychczasowych barier psychicznych, sposobów myślenia, które 
zostały ukształtowane w ciągu 25 lat, a które obecnie są już absolutnie 
nie do przyjęcia. Stanowią one hamulec naszego rozwoju. Nikomu z kie- 
rowników gospodarczych ani działaczy partyjnych nie da się uciec od 
kryteriów ekonomicznych. Życie na to nie pozwoli, nie pozwoli na to 
również partia. 

Istnieje potrzeba stworzenia nowego klimatu w tej dziedzinie i w ad- 
ministracji, i w partii. 

Zadania partii i zadania administracji są różne, ale i partia, i administra- 
cja zmierzają do jednego celu. Jest źle, jeśli partia przejmuje 
jakiekolwiek funkcje za administrację, ale niestety w określonym zakresie 
tu i ówdzie ma to miejsce, bo administracja nie wywiązuje się należycie 
z nałożonych na nią obowiązków. 

Administracja ma spowodować, aby nowy system sprawdził się jak naj- 
lepiej w praktyce, aby spełnił związane z nim nadzieje. Partia ma głów- 
nis wytworzyć jak najlepszy klimat wśród załóg, wytłumaczyć załogom 
i samorządom robotniczym, radom zakładowym, na czym polega istota 
nowego systemu bodźców. 

Nie chodzi przy tym o ogólne omawianie systemu, ale o wyjaśnienie 
go w odniesieniu do każdego przedsiębiorstwa, do każdego wydziału. Ol- 
brzymia większość klasy robotniczej chce uczciwie pracować i chce za 
swoją dobrą prace otrzymywać większą zapłatę. To dążenie jest słuszne. 
Robotnicy zrozumieją ten svstem. zrozumieią to, że ich płace, ich poziom 
życiowy są uzależnione głównie od tego, o ile lepsze będą wyniki działal- 
ności ekonomicznej ich przedsiębiorstwa. 

Obecnie, kiedy wstępujemy w drugi etap przygotowań do wprowadze- 
nia tego systemu w życie. niezbędna jest maksymalna mobilizacja zarów- 
no partii, jak i administracji gospodarczej wszvstkich szczebli, przy rów= 
noczesnvm wykonywaniu i dobrym wywiązvywaniu się ze wszystkich in- 
nych bieżących zadań, których przecież jest niemało. 

Wszystkie ogniwa partii i administracji muszą więc opracować dla 
siebie konkretne plany działania, a podstawą tego w każdym przedsiębior- 
stwie i w każdej organizacji partyjnej będzie uchwała V plenarnego 
posiedzenia Komitetu Centralnego. 
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Realizacja wytyczonych w uchwale V Zjazdu partii zadań w zakresie 
intensyfikacji metod gospodarowania w kraju wymaga odpowiedniego 
nakierowania na ten cel materialnego zainteresowania pracowników 
przedsiębiorstw i zjednoczeń. Obecnie funkcjonujący system bodźców eko- 
nomicznych nie czyni temu zadość, konieczna jest więc zasadnicza jego 
reforma, która zapewni lepsze niż dotychczas kojarzenie interesu jednostek 
i kolektywów pracowniczych z interesem ogólnospołecznym. 

Reforma ta powinna opierać się na nastepujących ogólnych zasadach: 

— bezpośrednie związanie wzrostu zarobków w każdym przedsiębior= 
stwie z osiągniętym tam postepem techniczno-ekonomicznym, 

— równomierność podwyżki płac robotników i pracowników umysło= 
wych, 

— stabilność na okres pieciolecia warunków i norm określających 
korzyść materialną załóg związaną z poprawą wyników ekonomicz- 
nych. 

Należy uzależnić wzrost premii pracowników umysłowych od stopnia 
poprawy efektywności ekonomicznej produkcji i od osiągniętego postępu 
techniczno-organizacyjnego, tworząc równocześnie specjalny fundusz pod- 
wyżek p!ac robotniczych, powiązany ze wzrostem przeciętnych płac pra- 
cowników umysłowych. 

Nowy system bodźców materialnego zainteresowania musi uwzględniać 
należycie odmienność warunków produkcji w poszczególnych branżach 
1 przedsiębiorstwach. Powszechną jego zasadą powinno być kojarzenie 
syntetycznych wskaźników finansowych z zadaniami odcinkowymi nakie- 
rowanymi na stały postęp techniczno-organizacyjny i na pełne wykorzy- 
stanie istniejących w zakładzie rezerw produkcyjnych. Premie winny sty- 
mulować zarówno poprawę bieżącej działalności przedsiębiorstw, jak 
i realizację ich długofalowych celów technicznych i ekonomicznych. Po- 
winny one stale pobudzać twórczą inicjatywę robotników oraz personelu 
technicznego i ekonomicznego w poszukiwaniu i wdrażaniu coraz bardziej 
opłacalnych nowoczesnych metod produkcji. 


W nowym układzie bodźców materia!nego zainteresowania należy za- 
pewnić zarówno robotnikom, jak i pracownikom umysłowym dotychcza- 
sowy poziom ich zarobków przy założeniu, że przedsiębiorstwo utrzyma 
osiagnięty wynik finansowy i poziom techniczno-organizacyjny. 

Do naliczania natomiast wzrostu premii i płac pracowników umysło- 
wych należy stworzyć odpowiednią bazę wyjściową. Powinna ją stanowić 
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faktycznie wypłacona tym pracownikom kwota premii za rok 1970, po- 
większona o uzyskane przez nich nagrody eksportowe. 

Baza ta będzie zwiększana, gdy nastąpi uzasadniony wzrost liczby pra- 
cowników inżynieryjno-technicznych ruchu i zaplecza technicznego lub 
też gdy przedsiębiorstwo, które za rok 1970 nie uzyskało żadnych premii 
eksportowych, dokona w latach następnych opłacalnego eksportu. 


Bazę do określania stopnia wykonania zadań odcinkowych i poprawy 
wskaźnika syntetycznego winny stanowić wyniki przedsiębiorstwa uzyska- 
ne w roku 1970 w dziedzinach objętych nowymi zadaniami premiowymi. 


Bazowy fundusz premiowy dzielić należy na 100 punktów premiowych, 
z których 75 będzie związanych z wykonaniem zadań odcinkowych, 
a 25 z poprawą wskaźnika syntetycznego. Wartość wyjściowa punktów 
premiowych ulegać powinna zwiększeniu w poszczególnych latach w stop- 
niu odpowiadającym wykonaniu każdego z zadań odcinkowych i popra- 
wie wskaźnika syntetycznego w stosunku do roku 1970. 


W stosunku do bazy wyjściowej fundusz premiowy może w poszczegól- 
nych przedsiębiorstwach wzrosnąć za 5 lat w różnym stopniu, lecz w za- 
sadzie nie więcej niź o 60 proc., przy czym wzrost ten musi dokonywać 
się sukcesywnie, w skali z góry ustalonej dla każdego roku pięciolatki. 

Górna dopuszczalna wysokość wzrostu funduszu premiowego w każdym 
roku, ustalona dla danego przedsiębiorstwa, będzie mogła być przekroczo- 
na tylko z tytułu wyższego wykonania zadań odcinkowych, dotyczących 
postępu technicznego i wzrostu eksportu. 

Wzrost premii indywidualnych może przekraczać górną dopuszczalną 
granicę wzrostu średniej wysokości premii w danym przedsiębiorstwie, 
szczególnie w odniesieniu do pracowników zaplecza technicznego. Obo- 
wiązywać winna jednak równocześnie zasada nieprzekraczania maksymal- 
nie dopuszczalnego poziomu płacy w poszczególnych grupach pracowni- 
czych, który należy określić dla wszystkich gaięzi przemysłu. 

Nadwyżki wypracowanego funduszu premiowego, po wypłacie premii 
pracownikom umysłowym w granicach dopuszczalnego wzrostu w danym 
roku, należy przekazywać na fundusz podwyżek płac PODON CZYCH 

Premie powinny być wypłacane w każdym roku za wyniki roku po- 
przedniego. Na poczet należności całorocznych będą mogły być w ciagu 

roku wypłacane kwartalne zaliczki do wysokości bazowego funduszu pre- 
miowego, tzn. do wysokości premii uzyskanej za rek 1970. 

Premie z funduszu bazowego należy w zasadzie wypłacać pracownikom 
w takiej proporcji jak za rok 1970. Jeśliby jednak premie i nagrody ekspor- 
towe uzyskane za rok 1910 rozdzielono w zakładzie wyraźnie niepra- 
widłowo, podział bazowego funduszu premiowego powinien być odpowied- 
nio zmieniony. 

Przyrost funduszu premiowego ponad bazę wyjściową powinien być 
dzielony pomiędzy poszczególne wydziały zgodnie z ich wpływem na 
wykonanie zadań odcinkowych i poprawę wskaźnika syntetycznego. Spo- 
sób tego podziału ustali dyrekcja przedsiębiorstwa w porozumieniu z radą 
zakładową i za aprobatą zjednoczenia, kierując się wytycznymi rządu 


36 


V Plenum KC PZPR 


i CRZZ. Udział członków dyrekcji przedsiębiorstwa w przyroście fundu- 
szu premiowego trzeba ustalić w ten sposób, aby wzrost ich płac nie był 
procentowo wyższy niż przeciętny wzrost płaę ogółu pracowników w da- 
nym przedsiębiorstwie. 

Kwoty przyrostu funduszu premiowego, przypadające na dany wydział 
lub inną komórkę organizacyjną, odpowiadać powinny 1000 jednostek 
premiowych. Ilość jednostek premiowych dla pracowników administra- 
cyjnych danego wydziału winna być stała w ciągu całego pięciolecia. 

W podziale funduszu premiowego winni być preferowani specjaliści, 
których praca ma najważniejsze znaczenie dla zakładu. 

Premia należna personelowi kierowniczemu w przedsiębiorstwie powin- 
na ulec odpowiedniemu zmniejszeniu w przypadkach: przekroczenia pla- 
nowego funduszu płac, niewykonania planu dostaw kooperacyjnych, nie- 
wykonania planu produkcji podstawowych asortymentów i pogorszenia 
syntetycznego wskaźnika finansowego w stosunku do roku bazowego. 


Podwyżki płac robotników należy naliczać od bazowego funduszu, sta- 
nowiącego faktycznie wydatkowany, osobowy fundusz płac robotników 
za rok 1970, powiększony o wypłacane robotnikom za ten rok nagrody 
eksportowe, a pomniejszony o: 

— wypłaty za godziny nadliczbowe ponad limit ustalony planem, 

— wypłaty z tytułu nieuzasadnionego przekroczenia funduszu płac ro- 

botniczych, 

— wypłaty premii i nagród nie objętych planowym osobowym fundu- 
szem płac, takich jak np. za oszczędność paliwa, za oszczędność 
ogumienia itp. 

Bazowy fundusz płac należy co roku korygować z tytułu rzeczywistego, 

lecz nie większego niż założono planem, wzrostu zatrudnienia robotników. 

Na fundusz podwyżek płac robotniczych będą się skiadać: 

— kwota na!iczona 9d 1unduszu bazowego w proporcji do procentowego 
wzrostu przeciętnych płac pracowników umysłowych, odpowiednio 
skorygowanego w zależności od oceny przerostów zatrudnienia ro- 
botników w danym przedsiębiorstwie, 

— osiągnięta oszczędność w planowym osobowym funduszu płac ro- 
botników w następstwie poprawy dyscypliny pracy i płacy oraz 
zmniejszenia nadmiernego zatrudnienia, 

— przelane na ten fundusz nadwyżki z funduszu premiowego pracowni- 
ków umysiowych. jak też potrącenia z premii kierownictwa zakładu 
z powodu niewykonania zadań planowych. 

Wszelkie natomiast przekroczenia planowego osobowego funduszu płac 
robotników będą, niezależnie od ich przyczyn i niezależnie od potrąceń 
premii kierownictwu zakładu, zmniejszać fundusz podwyżek płac robotni- 
czych. 

Wypłaty z funduszu podwyżek płac robotniczych, liczone w procentach 
w stosunku do funduszu bazowego, nie powinny w zasadzie przekraczać 
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procentowego wzrostu płac pracowników umysłowych za dany okres. Sumy 
przekraczające te granice przekazywać należy na rezerwowy fundusz 
zjednoczenia, z którego będzie można przeznaczać środki dla tych przed- 
siębiorstw, które z uzasadnionych przyczyn nie osiągnęły przeciętnej 
w danvm zjednoczeniu podwyżki płac robotniczych. Kwoty przekazane 
na fundusz podwyżek płac robotniczych z tytułu realizacji odcinkowego 
zadania dotyczącego zmniejszenia strat na brakach powinny być jednak 
wykiacane robotnikom zawsze w pełnej wysokości. 

Iropuścić należy możliwość szybszego wzrostu płac robotniczych aniżeli 
płac pracowników umysłowych w przypadku, gdy płace robotników da- 
nego przedsiębiorstwa są wyraźnie niższe niż w innych przedsiębiorstwach 
tej branży oraz gdy istnieje w przedsiębiorstwie duża rozpiętość między 
płacami rohotników a administracji. 

Część funduszu podwyżek płac robotniczych powinna być na podstawie 
porozumienia między dyrekcją a radą zakładową przekazywana na fun- 
dusz mistrza, z którego można będzie doraźnie premiować robotników, 
którzy wykonują zadania przekraczające normalny zakres ich obowiązków. 


IV. 


W zależności od oceny sytuacji w danej branży i przedsiębiorstwie 
oraz ich zadań wynikających z planów gospodarczych powinny być odpo- 
wiednio dobrane w każdym zakładzie zadania premiowe, syntetvczne 
i odcinkowe. Decydujace znaczenie mieć bedzie właściwv dobór zadań od- 
cinkowych, w ilości maksymalnej 3—4, w zasadzie tych samych na okres 
caiego nastepnego pieęciolecia. Powinny one koncentrować wysiłek przed- 
siębiorstwa na tych kierunkach działania, które mają największe znacze- 
nie dla podniesienia ogólnej efektvwności gospodarowania. 

Do najważniejszych zadań odcinkowych zaliczyć należy: zwiększenie 
produktywności posiadanego przez zakiad majątku trwałego w drodze 
lepszego wykorzystania czasu pracy maszyn i urządzeń. ekonomicznie 
uzasadniony postęp techniczny, wzrost eksportu i poprawa jego opłacal- 
ności, podniesien'e jakości produkcji, wzrost wydajności pracy, obniżenie 
kosztów materiałowych. rytmiczne wykonvwanie produkcji kooperacyj- 
nej, zmniejszenie braków produkcyjnych. Szerokie zastosowanie, zwłasz- 
cza w przemyśle maszynowym, powinno znależć zadanie odcinkowe lep- 
szceo wykorzystania czasu pracy maszyn i urządzeń przez zwiększenie 
wsnólczynnika zm:anowości i skrócenie okresu relsontów. 

Je wszvstkich przedsiębiorstwach, które objęte były w roku 1970 svste- 
mem nagród eksportowvch, niezbędne będzie ustalenie zadania odcinko- 
wego, nacelowanego na poprawę wyników osiąganych w eksporcie. We 
wszystkich w zasadzie przedsigębiorstwach powinno się stosować zadania 
czcinkowe zwiazane z postęnem technicznym. objęte specjalną umową 
m'edzy dvre!t:cja przedsiębiorstwa a rada zakladową. 

Dobór zadań odcinkowvch powinien bvć odpowiednio skojarzony z wy- 
branvmi wstażn'ikami finansowymi, odpowiadającymi charakterowi pro- 
duuscji przedsiębiorstw. 
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„Za mierniki syntetyczne powinny służyć: wskaźnik obniżki kosztów 
jednosikowych produkcji, wskaźnik wynikowy poziomu kosztów, stopa zy- 
sku oraz kwota zysku. 

Wskaźnik obniżki jednostkowych kosztów produkcji można stosować 
w przedsiębiorstwach o produkcji jednorodnej lub przy niewielkiej liczbie 
asortymentów, pod warunkiem istnienia prawidiowej ewidencji kosztów 
i odpowiedniej kontroli jakości produkcji. 

W przedsiębiorstwach charakteryzujących się dużą wahliwością wyniku 
finansowego i tam, gdzie wzrost produkcji winien być uzaieżniony głównie 
od obniżenia jednostkowego zużycia materiałów, właściwe będzie stoso- 
wanie wskaźnika wynikowego poziomu kosztów. 

Wskażnik kwoty zysku winien być stosowany w przedsiębiorstwach 
produkujących na potrzeby rynku przy zaspokojonym popycie na daną 
grupę towarową oraz w przedsieębiorstwach o dużym udziale eksportu 
w produkcji towarowej. Zastosowanie kwoty zysku w charakterze wska- 
źnika syntetycznego wymagać będzie równoległego dobrania takich zadań 
odcinkowych, które będą skłaniały przedsiębiorstwa do obniżania kosztów 
materiałowych produkcji i do zwiększania czasu wykorzystania pracy 
maszyn i urządzeń. 

W zakładach dysponujących dużym majątkiem produkcyjnym wskazane 
jest przede wszystkim stosowanie wskaźnika stopy zysku, stymuluje on 
bowiem zarówno wzrost produkcji, jak i lepsze wykorzystanie środków 
trwałych i obrotowych, w czym gospodarka narodowa jest żywotnie zain- 
teresowana. 

W wielkich przedsiębiorstwach, w których stosuje się wydziałowy, ogra- 
niczony rozrachunek gospodarczy, należy stosować odrębne zadania odcin- 
kowe dla każdego wydziału, przy wspólnym dla całego przedsiębiorstwa 
wskaźniku syntetycznym. 

W kombinatach zadania odcinkowe będą ustalane odrębnie dla każdego 
zakładu z uwzględnieniem jego specyfiki. Natomiast wskaźnik syntetycz- 
ny powinien być dla wszystkich zakładów wchodzących w skład kombinatu 
taki sam. | 

System premiowy pracowników zjednoczeń powinien być zgodny z ogól- 
nymi zasadami premiowania pracowników przedsiębiorstw. 

W zadaniach premiowych zjednoczeń winna znależć właściwy wyraz ich 
odpowiedzialność za racjonalny podział zadań miedzy poszczególne za- 
kłady, za koncentrację i unifikację produkcji oraz za dostawy produkcji 
finalnej i kooperacyjnej dla odbiorców zarówno w branży, jak też poza 
branżą, ze szczególnym uwzględnieniem produkcji odlewniczej, oraz za 
terminowe uruchamianie nowych mocy produkcyjnych. 

Szczególną uwagę zjednoczeń należy skierować za pośrednictwem za- 
dania odcinkowego na wzrost eksportu i poprawę jego opłacalności. 


V. 


Zasadnicze znaczenie handlu zagranicznego dla rozwoju naszej gosno- 
darki dyktuje potrzebę wydzielenia w szeregu przemysłów przedsię- 
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biorstw specjalizujących się w eksporcie. Dla przedsiębiorstw tych należy 
stworzyć odrębny system premiowania. W przedsiębiorstwach eksportują- 
cych ponad 80 proc. swej produkcji należy przyjąć za wyłączną podstawę 
premiowania pracowników umysłowych oraz wzrostu zarobków robotm- 
czych udział zaiogi w wyniku finansowym, który będzie różnicą między 
wartością wywozu w cenach transakcyjnych (faktycznie uzyskane ceny 
dewizowe, pomnożone przez odpowiednie kursy) a kosztem własnym 
eksportowanych wyrobów. 

W pozostałych przedsiębiorstwach specjalizujących się w eksporcie na- 
leży przyjąć za syntetyczny wskaźnik opłacalność eksportu, a za zadanie 
odcinkowe — jego wzrost oddzielnie do krajów socjalistycznych i kapi- 
talistycznych. Naliczoną premię eksportową dla przedsiębiorstw specjali- 
zujących się w eksporcie należy odpowiednio zmniejszyć w razie niewy* 
konania eksportu wolnodewizowego. 

Należy również zmienić system premiowania central handlu zagranicz- 
nego. Za bazę funduszu premiowego centrali handlu zagranicznego na- 
leży uznać dotychczasowe premie regulaminowe oraz nagrody za opłacal- 
ność eksportu, wypłacone za rok 1970. 

Górne granice wzrostu funduszu premiowego dla central handlu zagra- 
nicznego należy ustalać indywidualnie, mając na uwadze obecne zróżni- 
cowanie udziału premii w zarobkach oraz różnice w wysokości wynagro- 
dzeń między poszczególnymi centralami, a także fakt, że w centralach 
handlu zagranicznego w ostatnich latach wynagrodzenia wzrastały szyb- 
ciej niż w przemyśle. 

Ze względu na znaczenie eksportu wolnodewizowego należy wprowadzić 
sankcję za niewykonanie planowych zadań w tej dziedzinie, uzależniając 
wysokość potrącenia premii od udziału wolnodewizowego eksportu w ogól- 
nej wartości wywozu centrali handlu zagranicznego. 

Podział premii rniędzy grupy pracownicze centrali handlu zagraniczne- 
go powinien być dostosowany do ich zadań we wzroście eksportu i po- 
prawie jego opłacalności. 

Dla pracowników pomocniczych w centrali handlu zagranicznego fun- 
dusz bazowy nie może być zmieniony w ciągu 5 lat. Premie indywidual- 
ne tych pracowników mogą rosnąć tylko wtedy, gdy będzie się zmniejsza- 
ło zatrudnienie. 

Przy ustalaniu wysokości premii dla poszczególnych pracowników na- 
leży uwzględniać ich wpływ na efekty pracy komórek organizacyjnych, 
w których są zatrudnieni. W przypadku zaniedbań w pracy, premie dla 
pracowników powinny być odpowiednio zmniejszane, a nawet cofnięte. 


Zasady nowego systemu bodźców ekonomicznych dla przemysłu klu- 
czowego, po odpowiedniej ich adaptacji, należy zastosować również 
w przemyśle terenowym, w budownictwie i w transporcie samochodowym. 


W przemyśle terenowym i w spółdzielczości pracy za zadania odcinko- 
we należy uznać wzrost eksportu oraz produkcji na potrzeby rynku 
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wewnętrznego I usług świadczonych odpłatnie na rzecz ludności. Pow= 
szechnym wskaźnikiem syntetycznym winna być tu kwota zysku. Aby 
jednak zyski nieprawidłowe nie stanowiły źródła podwyżki płac, należy 
zwiększyć kontrolę nad ustalaniem cen dla przedsiębiorstw przemysłu 
terenowego i spółdzielczości pracy oraz zaostrzyć weryfikację osiągane- 
go przez nie zysku. 


W przemyśle terenowym i w spółdzielniach pracy, ze względu na małą 
liczbę zatrudnionych w każdym z zakładów, należy utworzyć jeden tylko 
fundusz podwyżek płac, przy jednoczesnym ustaleniu normy jego po- 
działu i w sposób gwarantujący jednakowy procentowo wzrost zarobków 
robotników i pracowników umysłowych. Fundusz ten winien być wyzna- 
czany przez normę udziału załogi w wygospodarowanym przyroście zysku 
bilansowego, po odprowadzeniu na rzecz państwa kwot ustalonych wła- 
ściwymi przepisami. 

System bodźców w przedsiębiorstwach budowlano-montażowych należy 
związać ze skracaniem normatywnych lub umownych cyklów budowy 
i z obniżką kosztów jednostkowych. Obecnie istniejącą premię obiekto- 
wą należy utrzymać, umożliwiając jednocześnie jej wzrost w zależności 
od skrócenia normatywnych lub umownych cykli budowy nowych obiek- 
tów produkcyjnych czy też zasadniczej modernizacji lub rekonstrukcji 
obiektów już istniejących. 

W transporcie samochodowym zadania premiowe powinny stymulować 
zwiększenie przewozów przez lepsze wykorzystanie taboru, przy równo- 
czesnej poprawie wyników ekonomicznych. Za zadania odcinkowe należy 
tu przyjąć poprawę wydajności (liczonej w tonokilometrach lub w tonach 
na jedną tonę ładowności taboru) oraz zwiększenie średniodobowego czasu 
pracy taboru. Za syntetyczny wskaźnik finansowy — obniżenie kosztu 
przewozu jednej tony lub przebiegu jednego tonokilometra. 

Rząd powinien ustalić sposoby adaptacji ogólnej reformy systemu . 
bodźców dla potrzeb również innych działów produkcji materialnej, w tym 
także dla transportu kolejowego. 


VII. 


Postulat wewnętrznej zgodności całego systemu bodźców materialnego 
zainteresowania dyktuje potrzebę dostosowania do ogólnych zasad również 
ziałania funduszu zakładowego. Utrzymując odrębne istnienie w prze- 
myśle kluczowym tego funduszu, należy uzależnić go na przyszłość, po- 
dobnie jak fundusz premiowy, od postępu techniczno-ekonomicznego. 

Każdemu przedsiębiorstwu, pod warunkiem utrzymar:a wyznaczonego 
mu syntetycznego wskaźnika na poziomie roku 1970, będzie przysługiwać 
prawo do funduszu zakładowego w wysokości równej śred:iej jego wiel- 
kości osiągniętej w latach 1968—1970. Dalszy wzrost tak ustalonego ba- 
zowego funduszu zakładowego należy jednak uzależnić wyłącznie od po- 
p'awy syntetycznego wskaźnika. Wzrost ten winien być wyznaczany przez 
odpowiednią normę udziału załogi w poprawie wyniku finansowego, mie- 
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rzonej wskaźnikiem syntetycznym obowiązującym w systemie premio- 
wym pracowników umysłowych. 

Zasady odpisu części funduszu zakładowego na budownictwo mieszka- 
niowe i cele socjalne, jak również podziału części nagrodowej między 
załogę będą takie same jak obecnie. 


VIll. 


Nowy system bodźców ekonomicznych powinien być wprowadzony 
z dniem 1 stycznia 1971 r. do przedsiębiorstw, w których istniejący poziom 
ewidencji produkcji i rachunku kosztów daje gwarancję właściwego usta- 
lenia zadań premiowych, a następnie rzetelnego ich rozliczenia. We wszy- 
stkich innych zakładach należy wprowadzić nowe zasady premiowania 
o pół roku później po odpowiednim przygotowaniu organizacyjnym. 

Do końca czerwca br. ministrowie określą wstępnie dla zjednoczeń, 
a zjednoczenia wspólnie z branżowymi związkami zawodowymi — dla 
przedsiębiorstw, wskaźniki syntetyczne i zadania odcinkowe oraz ilość 
punktów premiowych związanych z każdym z tych zadań. 

Na podstawie wstępnych wytycznych zjednoczeń specjalne komisje po- 
wołane przez dyrektorów zjednoczeń opracują propozycje co do ustale- 
nia zadań premiowych dla przedsiębiorstw, jak też związanych z tymi 
zadaniami punktów premiowych i dopuszczalnej granicy wzrostu ich war- 
tości. 

Odpowiedzialna praca tych komisji wymaga należytego doboru do nich 
przez zjednoczenia osób posiadających znajomość problemu i o dużym 
poczuciu odpowiedzialności za powierzone zadania. Przed przystąpieniem 
do prac członkowie komisji powinni być odpowiednio przeszkoleni przez 
resorty i zjednoczenia. 

Szczegóijowy zakres zadań komisji oraz tryb ich pracy z uwzględnieniem 
specyfiki poszczególnych branż powinny być ustalone w specjalnych in- 
strukcjach wydanych przez dyrektorów zjednoczeń w oparciu o podjętą 
w tej sprawie uchwałę Rady Ministrów i wytyczne poszczególnych resor- 
tów. 

Instrukcje branżowe powinny zawierać niezbędne wskazania metodycz- 
ne dotyczące: sposobu badania rezerw produkcyjnych i przyrostów za- 
trudnienia, metody doboru zadań odcinkowych, skali wzrostu funduszu 
premiowego na okres 5 lat, jak też współzależności między stopniem reali- 
zacji zadań premiowych a przyrostem wartości punktów premiowych 
zwiazanych z każdym zadaniem. 

Komisie te powinny dokonać oceny zakładowych propozycji syntetycz- 
nych i odcinkowych zadań premiowych, opracowanych w wyniku dysku- 
sji nad materiałami Biura Politycznego. 

W pracach komisji należy uwzględniać w maksymalnym stopniu opra- 
cowywane w przedsiębiorstwach po II Plenum KC programy wykorzy- 
stania rezerw, jak również zalecenia zakładowych komisji usprawnienia 
organizacji produkcji, które były powołane po VII Plenum KC poprzedniej 
kadencji. Komisje wezmą też pod uwagę stopień wykorzystania parku 
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maszynowego oraz dokonają oceny prawidłowości powiązań kooperacyj- 
nych i ich wpływu na obniżenie kosztów jednostkowych oraz na poprawę 
jakości wyroców finalnych. Pracę swą winny komisje prowadzić w ści- 
słym współdziałaniu z samorządem robotniczym i aktywem społeczno-go- 
spodarczym przedsiębiorstwa. Zjednoczenia udzielą komisjom niezbędnej 
pomocy w toku ich pracy. 


Komisje po zakończeniu pracy przedstawią swoje propozycje w zakre- 
sie zastosowania wskaźnika syntetycznego i zadań odcinkowych w przed- 
siębiorstwie dyrektorowi zjednoczenia w celu rozpatrzenia tych propo- 
zycji przez kolegium zjednoczenia. 

Odpowiedzialność za należyte przygotowanie warunków do wprowa- 
dzenia nowego systemu bodźców, jak i za właściwe jego stosowanie spo- 
czywa w pierwszym rzędzie na administracji gospodarczej, a więc na 
resortach, dyrekcjach zjednoczeń i przedsiębiorstw. 

Obowiązkiem całej administracji jest stała troska o prawidłowe dzia- 
łanie bodźców ekonomicznych oraz natychmiastowe reagowanie na każdą 
ujawnioną nieprawidłowość w ich praktycznym stosowaniu. W szczegól- 
ności należy wzmocnić kontrolę nad właściwym przeprowadzeniem w za- 
kładach kalkulacji wyrobów i kształtowaniem poziomu cen zarówno wy-= 
robów finalnych, jak i produkcji kooperacyjnej. Jest to zadaniem zarówno 
resortów i zjednoczeń, jak i Państwowej Komisji Cen. Niezbędna jest 
także stała uwaga ze strony administracji gospodarczej na stan dyscypliny 
w zakładach oraz przeciwdziałanie fluktuacji i nieusprawiedliwionej ab- 
sencji. 

Zmiany w systemie bodźców materialnego zainteresowania wymagają 
udoskonalenia rachunku ekonomicznego w przedsiębiorstwach, ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem rachunku kosztów. Rachunek ten winien stwa- 
rzać warunki do stałej analizy rezerw produkcyjnych istniejących w przed- 
siębiorstwie i zapewniać szybką informację o miejscach i źródłach wszel- 
kich odchyleń od zaplanowanych kosztów własnych. 


Szczególne znaczenie ma szerokie wdrożenie normatywnego rachunku 
kosztów, który w ciągu najbliższych trzech lat należy rozszerzyć na przed- 
siębiorstwa przemysłu kluczowego o produkcji masowej lub wielkoseryj- 
nej, jak też udoskonalenie wewnętrznego rozrachunku w wielkich przed- 
siębiorstwach. Zasadniczej poprawie musi ulec kalkulacja wstępna i wy- 
nikowa kosztów jednostkowych. Ilość wyrobów objętych racnunkiem kosz- 
tów jednostkowych musi być poważnie zwiększona. Jest to konieczne za- 
równo dla prawidłowego rozmieszczania produkcji w zakładach, jak i ala 
orientacji o stepniu opłacalności poszczególnych wyrobów i społecznej 
celowości kontynuowania ich produkcji. 

Należy zakazać podejmowania nowej produkcji, jak długo kalkulacja 
wstępna nie wykaże, że jest ona ekonomicznie uzasadniona. 

Dużą uwagę należy zwrócić na prawidłową ewidencją i rozliczenie kcsz- 
tów ogólnofabrycznych, a zwłaszcza kosztów zarządu, stanowiących w wie- 
lu przedsiębiorstwach poważną część ogólnych kosztów własnych. 

Ministerstwo Finansów powinno przy współpracy społecznych stowa- 
rzyszeń ekonomicznych oraz szkół wyższych i ekonomicznych placówek 
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naukowo-badawczych podjąć pracę nad udoskonaleniem metodyki rachun- 
ku kosztów w różnych działach gospodarki uspołecznionej. 


IX. 


Nowy system bodźców materialnych rozszerza uprawnienia czynnika 
społecznego w zakładzie oraz zwiększa społeczną odpowiedzialność sa- 
morządu robotniczego i rad zakładowych za prawidłowe wyniki pracy 
przedsiębiorstw. Musi to więc znaleźć odpowiedni wyraz w ich pracy. 

Konferencja samorządu robotniczego powinna co pół roku omawiać 
przebieg wykonania poszczególnych zadań odcinkowych i kształtowanie 
się wygospodarowanych środków na podwyżki premii i płac robotniczych. 
O sprawach tych należy informować załogę na bieżąco w sposób zrozu- 
miały i przejrzysty. 

Ważnym zadaniem rad zakładowych będzie zawieranie z dyrekcją spe- 
cjalnych umów dotyczących wdrażania postępu technicznego, a także 
umów wskazujących środki realizacji zadań odcinkowych i poprawy 
wskaźnika syntetycznego oraz zawierających zasady podziału wypracowa- 
nych funduszów premiowych i funduszów podwyżek płac robotniczych 
między poszczególne wydziały i grupy pracowników. Obowiązkiem rad 
zakładowych będzie również kontrolowanie zasadności wypłat indywi- 
dualnych premii i dodatków do płac. 

Instancje związkowe powinny w interesie załóg energicznie przeciw- 
działać wszelkim tendencjom do wzrostu ilości godzin nadliczbowych 
oraz do nieuzasadnionego wzrostu zatrudnienia. Podział funduszu premio- 
wego i funduszu podwyżek płac robotniczych powinien być przedmiotem 
wnikliwej oceny instancji związkowych. 

Ca'ość prac nai wdrażaniem dw praktyki gospodarczej nowego systemu 
bodźców ekonon cznych będzie wymagać stałej kontroli ze strony instan- 
cji i organizacji partyjnych. Winny one szeroko wyjaśniać załogom istotę 
nowego systemn bodźców oraz przeciwstawiać się tendencjom do równo- 
ściowego podzihiłu zachęt materialnych, jak też do uprzywilejowywania 
poszczegóinych grup pracowników kosztem całej załogi. 

Szczepólnej uwagi organizacji partyjnych wymagać też będzie dobór 
ludzi do kom'sji ustalających zadania premiowe dla przedsiębiorstw. In- 
stancie i organizacje partyjne powinny otoczyć te komisje wszechstronną 
opieką i udzielać im niezbędnej pomocy. 

W pracy nad wprowadzeniem nowego systemu bodźców zainteresowania 
materialnego należy w pełni wykorzystać doświadczenia uzyskane w to- 
ku realizacji poprzednich uchwał plenarnych posiedzeń KC, zwłaszcza zaś 
dokonać analizy przyczyn opóźnień w tej dziedzinie, oraz wyciągnąć 
wnioski z dyskusji toczonej w zakładach nad listem Biura Politycznego 
z grudnia ub. roku. 

Wszyscy członkowie partii powinni mieć pełną świadomość, że od tego, 
jak zostaną przygotowane przedsiębiorstwa do wprowadzenia nowego 
systemu bodźców i jak następnie będą się nim posługiwać, zależeć będzie 
w znacznej mierze dalszy szybki postęp naszego socjalistycznego budow- 
nictwa. 
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BODŹCE INTENSYWNEGO ROZWOJU 


Podjęcie na nowo problemu bodźców stanowi dzisiaj kontynuację dwóch 
kierunków zmian w mechanizmie gospodarki: jednego, zapoczątkowanego 
jeszcze przez IV i VII Plenum KC ubiegłej kadencji, polegającego na 
przywiązywaniu coraz większego znaczenia do rachunku ekcnomicznego 
w przedsiębiorstwach i zjednoczeniach oraz do wyzwolenia rezerw wzrostu 
wydajności pracy, i drugiego, rozwiniętego po V Zjeździe partii, na II 
i IV Plenum KC obecnej kadencji. W dużym skrócie można powiedzieć, 
że najbardziej charakterystyczną cechą tego ostatniego kierunku zmian 
było dążenie do stworzenia warunków bardziej sprzyjających intensywne- 
mu wykorzystaniu majątku produkcyjnego, zwłaszcza inwestycji, a także 
badań naukowych. Ale rozwój gospodarczy w nie mniejszym stopniu niż 
od usprawnienia polityki inwestycyjnej i lepszego wykorzystania badań 
naukowych zależy od intensywnego wykorzystania pracy żywej, od wzro- 
stu wydajności i intensywności pracy oraz od sprzyjających temu bodźców 
ekonomicznych. Dlatego też podjęcie te. » tematu przez V Plenum można 
uważać za kolejne ogniwo w łańcuchu zmia ; zmierzających do komplekso- 
wego przestawienia całej gospodarki na tory rozwoju intensywnego. 

Zmiany przeprowadzane obecnie w Polsce w dziedzinie bodźców ekono- 
micznych nie stanowią zatem pierwszej próby poslępu, jaką w naszvm 
kraju podejmuje się w tej dziedzinie. Najogólniej biorąc, można stwier- 
dzić, że zmiany w systemie bodźców następują w okresach intensywnych 
poszukiwań dróg dalszego doskonalenia organizacji i mechanizmu funkcjo- 
nowania gospodarki socjalistycznej i jako wyraz tych poszukiwań zasłu- 
gują na ocenę pozytywną nawet wówczas, gdy nie prowadzą od razu do 
rozwiązania wszystkich problemów. 

Dzisiaj i w przeszłości przeprowadzane zmiany w dziedzinie bodźców 
należy przy tym rozpatrywać nie tylko z punktu widzenia zmian sposobu 
obliczania takich lub innych dochodów pracowniczych, ale szerzej, uwzg!ę- 
dniając współzależność między tymi zmianami a całością organizacji 
i funkcjonowania gospodarki narodowej, a także zmianami zachodzącymi 
w świadomości spolecznej, zdeterminowanymi z kolei zmianami w struktu- 
rze. socjologii i psychologii społecznej. Nie wyczerpuje tej problematyki 
ogolne stwierdzenie mówiące o tym, że gdyby człowiek był bardziej świn- 
domy, nie potrzeba by było zmian bodźców, ani teza o konieczności równo= 
leglego dzialania bodźców materialnych i bodźców moralnych. Nieadqzowne 
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jest rozwinięcie 1 daleko idące skonkretvzowanie tych ogólnych tez, 
uwzględniające wyniki studiów nad współczesnym społeczeństwem socja- 
listycznym, nad zmianami zachodzącymi w jego strukturze, socjologii 
i psychologii. 

Zmiany w dziedzinie bodźców ekonomicznych — najogólniej biorąc — 
mają więc w gospodarce socjalistycznej (podobnie jak i w innych [ormacjach 
społeczno-ekonomicznych) swcje uwarunkowanie obiektywne i historycz= 
ne. Jako część składowa nadbudowy polityka i organizacja bodźcow eko- 
nomicznych zależą bowiem od bazy, a więc stosunków produkcji i sił 
wytwórczych, które stanowią najbardziej dynamiczny czynnik rozwoju 
gospodarczego. Zależność ta jest naturalnie obustronna: bodźce wywierają 
bowiem z kolei istotny wpływ na kształtowanie stosunków między ludźmi 
w procesie produkcji, a więc w naszej formacji społeczno-ekonomicznej 
na rozwój socjalistycznych stosunków produkcji i sił wytwórczych (sto- 
sunek człowieka do środków pracy). Temu swojemu umiejscowieniu w mo- 
delu socjalistycznego sposobu produkcji zawdzięczamy m. in. to. że reformy 
w dziedzinie bodźców ekonomicznych w większym stopniu niż reformy 
innych elementów mechanizmu gospodarczego pociąpają za sobą zmiany 
tego mechanizmu o charakterze bardziej kompleksowym, silniej wpływają 
na rozwój socjalistycznego sposobu produkcji. 

Historyczne uwarunkowanie rozwiązań w dziedzinie bodźców wyraża się 
ponadto w tym, że każdy następny system bodźców stanowi zawsze jakaś 
kontynuację lub korekturę poprzedniego systemu bodźców i nawiązuje do 
zmian zachodzących również w innych częściach nadbudowy i bazy. 

Konkretyzując te ogólne rozważania, można powiedzieć, że — jak wska- 
zywaliśmy to na wstępie — przesłanki zmian w dziedzinie bodźców doj- 
rzewały w Polsce już od dawna. Znajdowały też one w mniejszym lub 
większym stopniu wyraz w wielu zmianach metod planowania i zarzą- 
dzania gospodarczego zachodzących w róznych okresach. Porównując 
usprawnienia bodźców z przeszłosci ze zmianami obecnie przeprowadza- 
nymi, trzeba jednak stwierdzić, że aktualne przedsięwzięcia pod wielu 
względami odznaczają się większym rozmachem oraz posiadają nowy 
jakościowo charakter. 

Wyraża się to przede wszystkim w traktowaniu usprawniania bodźców 
w sposób ostrzejszy niż dotychczas, jako zadania, z którego rozliczani są 
dzialacze gospodarczy wszystkich szczebli planowania i zarządzania. Do 
takiezo stawiania sprawy zmusza szereg występujacych nieprawidłowości 
gospodarczych, przejawiających się w nie wykorzystanych rezerwach zdol- 
ności wytwórczych, w tym zwlaszcza maszyn i urządzeń. Im szybciej i le- 
piej doprowadzimy do oplymalne:o wykorzystania istniejących rezerw 
produkcyjnych — ty:n realniejsze będą przesłanki szybszego wzrostu płac 
reainych i funduszu spożycia indywidualnego. 

Ale również w innych swoich założeniach obecna reforma bodźców prze- 
rasta pod wzplędem swojego zasięgu przedsięwzięcia podejmowane do- 
tychczas w tej dziedzinie. Wyraża się to m. in. w łącznym regulowaniu 
całości dochodów pracowniczych, w tvm całej części ruchomej dochodów 
pracowników umysłowych przedsiębiorstw i zjednoczeń, a także płac ro- 
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botników i funduszu zakładowego. Postęp w stosunku do bieżącego pięcio- 
lecia w dziedzinie doprowadzania do integralności części ruchomej wy- 
nayrodzeń pracowników polega na włączeniu do jednego systemu premio- 
wania wypłat za rozwój i opłacalność eksportu. a także innych premii 
i nagród, nie objętych dotychczas podstawowym funduszem premiowyni. 
Inne elementy integralności systemu bodźców, takie jak równoległość roz- 
wiązań w dziedzinie premiowania pracowników umysłowych i funduszu 
zakładowego oraz w zakresie premiowania pracowników umysłowych 
przedsiębiorstw i zjednoczeń, są rezultatem usprawnień przeprowadzonych 
w dziedzinie bodźców jeszcze na początku bądź w połowie bieżącego dzie- 
sięciolecia. 

Wspomniane wyżej współzależności powinno się jednak rozpatrywać 
tylko jako jeden z elementów postępu, dokonywanego w toku obecnej 
reformy bodźców. Współzależności pomiędzy różnymi wypłatami stanowią 
bowiem zaledwie część zagadnienia wzrostu efektywności systemu bodź- 
ców. Główny problem polega na ściślejszym, bezpośrednim powiązaniu 
wypłat pracowniczych z realnymi wynikami ekonomicznymi oraz nakła- 
dami pracy. Podstawowym celem reformy bodźców jest też pobudzenie 
społeczeństwa do takiej pracy, która w elekcie przyniesie intensywniejsze 
i efektywniejsze wykorzystanie czynników wytwórczych: wzrost produk- 
cji i dochodu narodowego oraz funduszu spożycia na jednostkę wartości 
środków trwałych, inwestycji, a także na jednostkę pracy żywej. 


Bodźce powinny działać selektywnie 


Od reformowanego sysiemu bodźców oczekuje się przy tym, że będzie 
działał w sposób selektywny. Przy ograniczonych zasobach środków trwa- 
łych, a zwłaszcza przy ograniczonych środkach inwestycyjnych, trudno 
bowiem sobie wyobrazić równie szybki wzrost uzbrojenia technicznego 
pracy na światowym poziomie techniki na wszystkich stanowiskach pracy 
w poszczególnych resortach, zjednoczeniach i przedsiębiorstwach. Od 
bodźców należy więc oczekiwać zróżnicowanego pobudzania do postępu 
technicznego angażującego Środki inwestycyjne i potencjał naukowo-ba- 
dawczy. Nie we wszystkich przedsiębiorstwach i nie na wszystkich stano- 
wiskach pracy jednakowe są też efekty ekcnomiczne wzrostu produktyw-= 
ności środków trwałych, co oznacza, że i w tej dziedzinie bodźce powinny 
być zróżnicowane. | 

Linia podziału w przemyśle między dziedzinami. które wvmacają silniej- 
szych bodźców, skłaniających do wzrostu intensywności wykorzystania 
pracy uprzedmiolowionej i pracy żywej, nie przebiega przy tym ścisle 
zgodnie z takimi lub innymi podziałami administracyjnymi, branżowymi 
czy regionalnymi. Konieczność silniejszego pobudzania wzrostu intensyw- 
ności wykorzystania pracy żywej lub pracy uprzedmiotowionej w produkcji 
określonych środków trwałych, półfabrykatów, surowców czy energii może 
być przy tym determinowana zmianami asortvmentowymi produkcji, poja- 
wieniem się nowych rodzajów wyrobów, otworzeniem się nowych możliwo- 
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ści zbytu na rynku krajowym bądź na rynkach zagranicznych, wreszcie 
podyktowanymi postępem technicznym zmianami technologii, konstrukcji 
i innymi. 

Na tle konieczności stworzenia takiego selektywnie działającego systemu 
bodźców negatywnie wypadła ocena wielu dotychczasowych rozwiązań, 
w tym premiowania za wykonanie planu rentowności. Chodzi o to, że 
rentowność mierzona stosunkiem zysku do kosztów z wielu różnych po- 
wodów (wśród których wymienić można również nieprawidłowości w ce- 
nach) nie odzwierciedlała realnie osiąganych wyników ekonomicznych. 
W rezultacie. chociaż rentowność była niewątpliwie lepszym (w mniej- 
szym stopniu skłaniającym do gospodarki ekstensywnej) wskaźnikiem niż 
wartość produkcji globalnej, nie skierowywała ona dostatecznie trafnie 
zainteresowania materialnego pracowników na wybór najbardziej uza- 
sadnionych ekonomicznie dróg intensyfikacji czynników wytwórczych. 
len brak dotychczasowego systemu bodźców wynikał też ze zbyt daleko 
idącej unifikacji sposobu liczenia nagród i premii w różnych zjednocze- 
niach i przedsiębiorstwach. Badania przeprowadzone w przemyśle w osta- 
tnim czasie potwierdziły występowanie na tym tle wielu nieprawidłowości. 

Przykłady wskaźników syntetycznych i zadań odcinkowych oraz po- 
dane w charakterze wzorców (co nie jest równoznaczne z gotowymi roz- 
wiązaniami) sposoby liczenia jednych i drugich, a także sposoby premio- 
wania za jedne i drugie stworzyły pole do konkretnych poszukiwań metod 
kształtowania systemu bodźców oddziaływającego w sposób dużo bardziej 
zróżnicowany na gospodarkę w porównaniu z dotychczasowym systemem. 
Powstała możliwość świadomego różnicowania systemu pobudzania. po- 
zwalającego na pożądane rozłożenie akcentów w dziedzinie intensyfikacji 
wykorzystania różnych czynników wytwórczych. W jednych przedsiębior- 
stwach i dziedzinach wytwórczości bodźce będą mogły stymulować przede 
wszystkim oszczędną gospodarkę siłą roboczą, w innych — maksymalne 
wyzwalanie rezerw wykorzystania środków trwałych. To ostatnie wymaga 
przy tym zwłaszcza koncentracji uwagi wobec stwierdzonych wielu nie- 
prawidłowości w wykorzystaniu majątku produkcyjnego oraz wobec utrzy- 
mywania się nacisków (na poszczególnych szczeblach planowania i zarzą- 
dzania) w kierunku dalszego rozszerzania (przerastaiącego nasze możliwo- 
ści) frontu inwestycyjnego. 

Na tę właśnie stronę zagadnienia zwrócił też przede wszystkim uwagę 
tow. Władysław Gomułka w przemówieniu końcowym na V Plenum KC 
PZPR: „Koncepcja nowego systemu bodźców ma u swoich podstaw — 
jak to zresztą wielu towarzyszy stwierdzało w dyskusji — zagospodaro- 
wanie rezerw produkcyjnych przedsiębiorstw. Uruchomienie tych rezerw 
staje się głównym zadaniem systemu. Podstawowym warunkiem jego pra- 
widłowego funkcjonowania jest: po pieru'sze — pelne poznanie rezerw 
produkcyjnych w danym przedsiębiorstwie i po drugie — nacelowanie 
zadań odcinkowych i wskaźnika syntetycznego na główne w danym przed- 
siębiorstwie rezerwy”. 

Zadania premiowe: syntetyczne i odcinkowe powinny więc — jak to 
czytamy w uchwale V Plenum — ,..koncentrować wysilek przedsiębior- 
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stwa na tych kierunkach działenia, które mają największe znaczenie dla 
podniesienia ogólnej efektywności gospodarowania”. Oznacza to, że wska-= 
źniki syntetyczne i zadania odcinkowe oraz bodźce z nimi związane nie 
mogą być ustalane dowolnie, że muszą natomiast wynikać z przeprowa- 
dzonego rzetelnie rachunku ekonomicznego, uwzględniającego w sposób 
maksymalny preferencje ogólnogospodarcze. 

I jeszcze jedna sprawa. Przezwyciężenie wspomnianej wyżej dowolności 
wymaga bardzo dokładnego przewidywania różnych możliwych skutków 
takiego lub innego działania bodźców związanych z poszczególnymi zada- 
niami premiowymi: syntetycznymi i odcinkowymi; przewidywania, które 
uzależnione jest w znacznym stopniu od postępu osiągniętego w dziedzinie 
wewnętrznej spójności systemu, rozumianego nie tylko jako formalne zsu- 
mowanie takich czy innych nagród i premii. Chodzi tu o szeroko rozumiany 
postulat wewnętrznej zgodności systemu bodźców ekonomicznych i syste- 
mu ekonomicznego. 

Każde zadanie odcinkowe i syntetyczne, ustalane dla przedsiębiorstwa 
i zjednoczenia, musi być rozpatrywane z punktu widzenia skutków, do 
jakich może ono prowadzić we wszystkich dziedzinach działalneści przed- 
siębiorstwa, opisywanych lub nie opisywanych przez inne zadania odcin- 
kowe oraz znajdujących lub nie znajdujących odbicia we wskaźnikach 
syntetycznych. Najważniejszym zaś weryfikatorem tych skutków jest 
rachunek ekonomiczny przedsiębiorstwa, zjednoczenia i gospodarki naro- 
dowej, rachunek ekonomiczny zobiektywizowany, a więc przeprowadzany 
nie pod wpływem takich lub innych nacisków partykularnych. 

W tym celu należy dokładnie rozszylrować, przedtem jeszcze doprowa- 
dzić do pożądanej porównywalności, a następnie zestawiać ze sobą przewi- 
dywane skutki działania bodźców związanych z różnymi wskaźnikami syn- 
tetycznymi oraz zadaniami odcinkowymi, określanych przecież za pomocą 
różnych mierników. Analiza tych skutków — w drodze kolejnych przybli- 
żeń — prowadzić powinna do takiego precyzowania zadań odcinkowych 
i wskaźników syntetycznych, żeby jako zwarty system bodźców oddziały- 
wały one na przebieg procesów gospodarczych w sposób maksymalnie mo- 
bilizujący, a zarazem maksymalnie elastyczny. Przez elastyczność bodźców 
należy rozumieć wykorzystanie ich jako czynnika pobudzającego do no- 
wych poszukiwań w dziedzinie dalszej intensyfikacji czynników wytwóre 
czych, poszukiwań uwzględniających dynamiczny charakter rozwoju goe 
spodarczego oraz zmienność warunków tego rozwoju. 

Podobnie jak w skali całych przedsiębiorstw i zjednoczeń również w oQ- 
niesieniu do poszczególnych komórek przedsiębiorstwa, do wydziałów, 
oddziałów i stanowisk roboczych, mobilizujący : elastyczny wpływ bodźców 
opartych na zadaniach odcinkowvch i wskażnisach syntetycznych wymaga 
odpowiedniego rozwinięcia metod bieżącego sprawdzania skutków dzia- 
łania tych bodźców oraz uwzględniania zmian nie przewidzianych przy 
ustalaniu zadań odcinkowych i syntetycznych, metod opartych na rachun- 
ku ekonomicznym, pozwalających na szybką orientację w całej działal- 
ności gospodarczej, W tym świetle jest zrozumiałe, dlaczego wraz z wpro- 
wadzeniem nowego systemu bodźców tak silny akcent kładziemy na po- 
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prawę stanu ewidencji w przedsiębiorstwie, na to, by coraz bardziej 
doskonalić normatywny rachunek kosztów, rozwijać metody analizy eko- 
nomicznej, wreszcie poprawiać organizację księgowości i ewidencji pro- 
dukcvjnej, pozwalającej na właściwy dobór. sformułowanie i późniejsze 
rozliczenie z realizacji zadań odcinkowych oraz wskaźnika syntetycznego, 
postawionych przed poszczególnymi działami, wydziałami i oddziałami 
zakładów przemysłowych. 

Do najbardziej skomplikowanych problemów wdrażania nowego systemu 
bodźców należy przy tym prawidłowe korzystanie z instrumentu, jakim 
są pułapy premiowania. Pułapy powinny nas chronić przed nadmiernym 
wzrostem wypłat na rzecz pracowników, nie uzasadnionych dodatkowymi 
efektami gospodarczymi, znajdującymi odpowiednik w masie towarów 
rynkowych i usług, jakie równoważą dochody ludności. Powinny one nas 
też chronić przed powstawaniem nadmiernych różnic w dochodach pra- 
cowniczych pomiędzy przedsiębiorstwami czy dziedzinami wytwórczości. 
Tego ostatniego nie można jednak rozumieć przesadnie, ponieważ jednym 
z założeń przeprowadzanych zmian bodźców jest dopuszczenie możli- 
wości powstawania obiektywnie uzasadnionych różnie w dochodach po- 
między pracownikami przedsiębiorstw pracujących mniej lub bardziej 
efektywnie. 

Ogólnie biorąc, w stosunku do operowania pułapami, można więc posta- 
wić tezę, że pułapy będą miały tym mniejsze znaczenie, im w sposób 
bardziej precvzyjny i bardziej mobilizujący będą ustalone zadania odcin- 
Kowe i wskaźniki syntetyczne, za które mają przysługiwać premie. Grun- 
townej, krytycznej analizie z tego punktu widzenia muszą być poddane 
dotychczasowe próby konfrontacji założeń reformy bodźców z praktyką 
i wszysikie propozycje wskaźników syntetycznych i zadań odcinkowych. 

Tylko takie ujęcie sprawy może w przyszłości doprowadzić do pożądanego 
wzrostu płac realnych ludności. Przy danym podziale dochodu narodowego 
na ipożycie i inwestycje oraz przy danym, podyktowanym planem cen- 
tralnym podziale środków inwestycyjnych pomiędzy różne dziedziny 
wytwórczości wzrost podaży dóbr i usług zależy od wyzwalania rezerw 
rozwoju gospodarczego, polegających na intensywniejszym i bardziej 
ekonomicznym wykorzystaniu istniejących czynników wytwórczych. 
I w razie osiągnięcia większego postępu w tej dziedzinie nic nie stoi na 
przeszkodzie, bv proporcjonalnie do idącego za nim wzrostu podaży dóbr 
i usług dla ludności mogły nastapić w przyszłości, w toku wdrażania re- 
formy bodźców. dalsze uelastycznienie i podwyższenie zarówno pułapów 
premiowania, jak i pułapów podwyżek płac pracowniczych (robotników 
i pracowników umwsłowvch), jeżeli będzie można stwierdzić wzrost efek- 
tywrości ekonomicznej pracy, wynikający z wyższych kwalifikacji, lepszej 
orzanizucji czy też większej intensywności pracy. 


horyzont czasowy bodźców 


Równolegle z celem, jakim jest osiągnięcie bardziej zróżnicowanego 
i kcnkretnego działania bodźców, przeprowadzane zmiany mają na celu 
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także wydłużenie horyzontu czasowego działania bodźców. Problem ten 
stanowi przesłankę poszukiwań doskonalszego mechanizmu gospodarczego, 
prowadzonych od wielu lat w większości krajów socjalistycznych. Trady- 
cyjne metody planowania gospodarczego w krajach socjalistycznych «lo- 
prowadziły bowiem do pewnego rodzaju zachwiania równowagi pomiedzy 
długo-, średnio- i krótkookresowymi ustaleniami i przewidywaniami go- 
spodarczymi, w tvm zwłaszcza dv nadmiernej supremacji ustaleń rocznych. 
W tej sytuacji bodźce ekonomiczne miały na ogół ograniczony, roczny 
horyzont czasowy. Ich cele w zasadzie sprowadzały się też do tego, by 
przedsiębiorstwa ujawniały rezerwy wyłącznie w ramach odgórnie ustalo- 
nych planów rocznych. 

Regułą było przy tym obniżanie wskaźników planowych dla przedsię- 
biorstw, które nie wygospodarowały funduszów zainteresowania material- 
nego, kosztem podwyższenia wskaźników planowych w przedsiębiorstwach, 
które już je i tak przekroczyły, i to w takim stopniu, żeby to podwyższenie 
mieściło się w dopuszczalnej granicy tolerancji i nie prowadziło do na- 
ruszenia warunków przyznania wspomnianych funduszów. Praktyka do- 
stosowywania zadań planowych do przesłanek warunkujących wypłacanie 
premii była nieraz przyczyną wydatkowania poważnych kwot funduszu 
premiowego niezależnie od realnych wyników ekonomicznych. 

Idea tworzenia bodźców niezależnych od planu rocznego wyłoniła się 
w Polsce w dyskusji ekonomicznej już w połowie lat pięćdziesiątych 
i próbowano ją realizować cząstkowo już od 1557 r. w zakresie funduszu 
zakładowego, a po roku 1960 rownież w zakresie funduszu premiowegq. 
Cząstkowy charakter tych przedsięwzięć polegał przede wszystkim na tym, 
że pozostawiało się przedsiębiorstwom bardzo mało czasu na opracowanie 
kontrplanów w stosunku do wskażników dvrektywnych wvznaczcenych dla 
nich przez jednostki nadrzędne. Zjednoczenia, które zgodnie z założeniami 
systemu miały coraz wcześniej przekazywać przedsiębiorstwom wskaźniki 
dvrektywne, nie wywiązywały się z tego zobowiązania i nie tylko spóźniały 
się z przesazaniem obowiązujących przedsiębiorstwa wskaźników, ala po 
ich ustaleniu często jeszcze próbowały je zmieniać, W tvch warunkach -— 
mimo prcwadzonej kampanii mającej na celu mobilizację do zgłaszenia 
bardziej napiętych kontrplanów w stosunku do ustaleń narodowego planu 
gospodarczego — przedsiębiorstwa bardzo nieśmiało angażowały się do 
tej akcji. 

Małą inicjatywę przedsiębiorstw w zgłaszaniu kontrplanów na ogół 
akceptowały zjednoczenia. Z reguły przydzielałvy one fundusz premiowy 
1 fundusz zakładowy (przypadający za wykonanie zadań planowych) na 
poziomie wyrównanym pomiędzy wszystkie przedsiębiorstwa im podległe, 
niezależnie od tego, czy rezerwy w planach ujawniano w stopniu większym 
lub mniejszym. Wszystkie te nieprawidłowości w istotnym stopniu wpłv- 
nęły na decyzję o przejściowej rezygnacji z idei zachęty materialnej do 
zgłaszania kontrplanów w latach 1965—1970. 

Założenia zmian, jakie mają być przeprowadzone w tej dziedzinie 
w latach 1971—1975, aczkolwiek jeszcze formułowane dość osólnie, cha- 
rakteryzują się dużo większym rozmachem w porównaniu z eksperymen- 
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tem, którego dokonano przed rokiem 1965. Dzisiaj mówi się już nie tylko 
o wcześniejszym przekazywaniu wskaźników dyrektywnych planu roczne- 
go ze zjednoczeń do przedsiębiorstw, ale o wieloletniej stabilności tych 
wskaźników, o koniecznym występowaniu długookresowej zależności mię- 
dzy realnym postępem ekonomicznym w przedsiębiorstwie a korzyściami 
materialnymi pracowników. Podstawowy jednak problem polega nie na 
samym tylko sformułowaniu tezy, którą chce się wcielić w życie, ale przede 
wszystkim na określeniu środków, za których pornocą teza ma być realizo- 
wana, i na stworzeniu warunków sprzyjających realizacji tej tezy. 

Rozpatrując z tego punktu widzenia poszczególne elementy wprowadza- 
nego systemu bodźców, stwierdzić trzeba, że sformułowania wskaźników 
syntetycznych i zadań odcinkowych, jakie powinno się uwzględnić w pro- 
cesie jego wdrażania, stwarzają możliwość ustalania ich na okresy dłuższe 
niż roczne, a więc niezależnie od planu rocznego. Do takiego traktowania 
wybranych wskaźników syntetycznych i zadań odcinkowych zobowiązują 
zresztą expressis verbis założenia wdrażanego systemu bodźców, w których 
mówi się, że zadania odcinkowe oraz ustalona dla każdego z nich ilość 
punktów powinny w zasadzie obowiązywać przez cały okres 5-letni. Tylko 
w niektórych wypadkach, np. wtedy, gdy przedsiębiorstwo podejmuje 
nie przewidziane w planie zadania eksportowe, może nastąpić decyzją 
właściwego zjednoczenia zmiana tych zadań. To samo dotyczy również 
wskaźników syntetycznych, ponieważ wartość wyjściowa punktu premio- 
wego, jednakowa dla każdego zadania odcinkowego i dla zadania wyra- 
żonego we wskaźniku syntetycznym, powinna ulegać zmianom w poszcze- 
gólnych latach proporcjonalnie do rzeczywistego wykonania każdego 
z zadań w stosunku do stanu wyjściowego z roku 1970. 

Na odrębne rozpatrzenie z punktu widzenia równoległości ze wspomnia- 
nvmi wvżej zobowiązaniami zasługuje założenie, że premie personelu 
kierowniczego ulegają zmniejszeniu w razie przekroczenia planowanego 
funduszu plac. Przy aktualnym systemie planowania i kontroli funduszu 
płac tego rodzaju założenie mogłoby być rzeczywiście traktowane jako 
pewnego rodzaju odstępstwo od zasady wydłużenia horyzontu czasowego 
działania bodźców. Należy jednak wziąć pod uwagę, że aktualny system 
planowania i kontroli funduszu płac, podobnie jak i cały system bodźców, 
powinien ulec zmianie, polegającej najogólniej biorąc na jego obiektywi- 
zacji. 

Podstawy tej obiektywizacji mogą być różne. Niemało doświadczeń 
nagromadziły już poszczególne zjednoczenia i przedsiębierstwa w dziedzi- 
nie wprowadzania takich mierników planowania i kontroli płac, jak ceny 
konfekcjonowania, ceny przerobu, naturalne jednostki przeliczeniowe oraz 
inne mierniki netto. Potrzebne jest także szersze wykorzystanie takich 
czynników obiektywizacji planowania funduszu płac, jakimi są np. normy 
zatrudnienia. Aktualizacja uzasadnionych technicznie norm obsad stano- 
wisk produkcyjnych. jak również normatywów zatrudnienia poszczegól- 
nych służb, może być więc traktowana jako element realizacji wprowa- 
dzanego nowego systemu bodźców. 

Podobne uwagi nasuwają się także w związku z założeniem, mówiącym 
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o uzależnieniu wypłat premii dla personelu kierowniczega od wykonania 
planu dostaw kooperacyjnych oraz planów produkcji podstawowych asor- 
tyvmentów wyznaczonych przez zjednoczenie. Zależności tych nie powinn?) 
się bowiem odczytywać jednostronnie jako zagrożenia ala zrealizowania 
tezy o wydłużeniu horyzontu czasowego bodźców. Podobnie jak to wyżej 
wspomniano w odniesieniu do funduszu płac. również i w tych dziedzi- 
nach należałoby oczekiwać, że uzależnienie premiowanych bodźców ud 
wykonania planu dostaw kooperacyjnych oraz od wytworzenia podstawo- 
wych asortymentów wyznaczonych przez zjednoczenie wpłynie na to, że 
oba te plany będą inaczej ustalane. 


Bodźce a plan pięcioletni 1971-1975 


O powodzeniu realizacji idei wydłużenia horyzontu czasowego działania 
bodźców — podobnie jak to się ma i z innymi celami przeprowadzanej 
retormy — zadecyduje jednak przede wszystkim dobór wskaźników synte- 
tycznych i zadań odcinkowych oraz ich prawidłowe sformułowanie i na- 
pięcie. Spełnienie tych postulatów zależy zaś przede wszystkim od pra- 
widłowego rozpoznania istniejących możliwości produkcyjnych w roku 
bazowym, tzn. w roku bieżącym, oraz od trafności i precyzji przewidyv- 
wania rozwoju gospodarczego w kolejnych latach nadchodzącego 5-lecia. 
Qd obu bowiem tych spraw, tzn. od gruntownego zapoznania się z reali- 
zacją przez przedsiębiorstwa i zjednoczenia tegorocznego planu gospodar- 
czego oraz z projektami planu 5-letniego, które w przedsiębiorstwach i zje- 
dnoczeniach opracowano w wielu wariantach w ubiegłym roku i które byłv 
przedmiotem licznych dyskusji pomiędzy przedsiębiorstwami i zjednocze- 
niami, ministerstwami i Komisją Planowania przy Radzie Ministrów za- 
równo na przełomie lat 1969/70, jak i w toku realizacji bieżącezo planu 
rocznego — zależą przede wszystkim wyniki prac w dziedzinie wyboru 
i konkretyzacji wskaźników syntetycznych i zadań odcinkowych oraz 
związanych z nimi bodźców. Prace nad ustaleniem oraz wyważeniem 
bcdźcowym poszczególnych wskaźników syntetycznych i zadań odcinko- 
wych będą więc, jak z tegc można wnioskować, jednocześnie bardzo inten- 
sywnymi pracami nad dalszą konkretyzacją i ustaleniami planu 5-letniegn. 


Prace nad opracowaniem projektu tego planu prowadzone były w calym 
przemyśle — jak wiadomo — już od dawna. Jeśli chodzi o okres poprze- 
dzający II Plenum KC PZPR z marca 1969 r. (specjalnie tej problematyce 
poświęconego), to na uwagę, poza pracami związanymi z przygotowaniem 
założeń projektu planu na nadchodzące pięciolecie, zasługują tu pro- 
gramy rekonstrukcji organizacyjno-technicznej branż i regionów, a tax- 
że prace nad kolejnymi wersjami planu perspektywicznego, sięgaiąceco 
swoim horyzontem czasowym 1975 r. (druga połcwa lat pięćdziesiątych) 
lub 1960 roku (pierwsza połowa lat sześćdziesiątych). Prace nad planem 
perspektywicznym, obejmującym horyzont czasowy po 1980 r., będą kon- 
tynuowane po bliższym skonkretyzowaniu kierunków rozwoju w latach 
1971—1975. i 
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Na szczególną uwagę zasługują jednak przede wszystkim te prace nad 
przygotowaniem projektu planu na nadchodzące pięciolecie, które wyko- 
nano po V Zjeździe PZPR i po II Plenum KC PZPR z marca 
1969 r. Wraz z określoną w tym czasie generalną koncepcją przechodzenia 
do rozwoju intensywnego zwrócono się do przedsiękiorstw i zjednoczeń, 
bv przedstawiły swoje propozycje poprawy jakości produkcji i podwyższe- 
nia wyników ekonomicznych w roku bieżącym i w okresie pięciolecia. 
Zgodnie z ideą „planowania od dołu do góry” rozszerzono pole manewru, 
w jakim mogły się mieścić propozycje przedsiębiorstw i zjednoczeń w spra- 
wie ich rozwoju w roku bieżącym i w całym nadchodzącym pięcioleciu. 
Jednocześnie podjęto próbę przeciwdziałania skłonności do nadmiernego 
inwestowania w postaci wprowadzenia nowych metod oceny i klasyfikacji 
inwestycji przemysłowych rozpoczvnanych w latach 1971—1975. Poddano 
również opracowywane projekty planów kontroli skierowanej zwłaszcza 
na takie zjawiska, jak produktywność środków trwałych (w tym produk- 
tvwność inweslycji) oraz wydajność pracy. 


Przeszło roczna realizacja uchwały II Plenum KC pozwala już na pewną 
wstępną ocenę. Można chyba bez przesady powiedzieć, że nasilenie prac 
badawczych w przedsiębiorstwach i zjednoczeniach przemysłowych nad 
nowymi wariantami ich rozwoju w nadchodzącym pięcioleciu było w mi- 
nisnym roku w naszym kraju dużo większe aniżeli kiedykolwiek dotych- 
czas. Wszystkie przedsiębiorstwa i zjednoczenia opracowały w tym czasie 
po kilka wariantów swojego rozwoju. 

Pierwsza wersja projektu planu pięcioletniego, opracowana przez przed- 
siębiorstwa i zjednoczenia w okresie od marca do lipca 1969 r., została 
gruntownie zweryfikowana do stycznia 1970 r. W rezultacie tej pracy 
nastapiło m. in. wyraźniejsze określenie niektórych nieprawidłowości. jakie 
wystąpiły w trakcie realizacji bieżącego planu pięcioletniego. Ocena ta 
wpłyngła m. in. na głębokie skorygowanie planu na rok bieżący. W wyniku 
korekty nastąpiło znaczne zmniejszenie planowanych na ten rok przyro- 
stów inwestycji i zatrudnienia w stosunku do ich średniego przyrostu 
w latach 1966—1969. 

Odrębny problem stanowi wykorzystanie ogromnego materiału liczbo- 
wego, jaki zawierają propozycje przedsiębiorstw i zjednoczeń odnoszące 
się do lat 1971—1975. Znaczne przyrosty produkcji i wydajności pracy 
wynikające z tych propozycji wiążą się bowiem z postulatami takich na- 
kłaców inwestycyjnych (zwłaszcza w latach 1971—1973) i takiego przy- 
rostu zatrudnienia, których nie można zaakceptować bez obawy o zapew- 
nienie warunków równomiernego rozwoju gospodarki narodowej. 

W tym świetle zobowiązanie przedsiębiorstw do zaproponowania zadań 
odcinkowych i wskaźników syntetycznych, które powinny być podstawą 
da tworzenia funduszów bodźcowych na lata 1971—1975, stało się kolejną 
ckazją do wypowiedzenia się z ich strony na temat nadchodzącego planu 
pięcioletniego. Można więc powiedzieć. że w toku wdrażania nowego sy- 
stemu bodźców powstanie jeszcze jedna, nowa wersja oddolnie zapropo- 
nowanego planu na lata 1971—1975. Półroczny okres dzielący prace nad 
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tą wersją od poprzedniej powinien wpłynąć na bardziej realistyczne spre- 
cyzowanie kierunków rozwoju gospodarczego w nadchodzącym pięcioleciu. 
Do realizmu winny bowiem zachęcać zarówno korekty planu na rok 1970, 
przeprowadzone centralnie na przełomie 1969/70 r.. jak i sugestie powsta- 
jące z podsumowania projektów planów przez Komisję Planowania przy 
Radzie Ministrów w lutym 1970 r. 


Należy jednak liczyć się także z występowaniem szeregu czynników 
ograniczających wzrost realizmu w procesie ustalania zadań i wskaźników, 
które powinny być wprowadzone w życie przez przedsiębiorstwa w latach 
1971—1975. Odgórne ograniczenie przyrostu inwestycji i zatrudnienia 
w roku bieżącym często wywoływało bowiem dość mechaniczną reakcję, 
polegającą na przekładaniu inwestycji z roku bieżącego na rok następny. 
Wynikające z podsumowania projektów planów przedsiębiorstw i zjedno- 
czeń w sierpniu 1969 r. i w lutym 19/0 r. nadmierne chciążenie inwesty- 
cvjne dochodu narodowego (zwłaszcza w latach 1971—1973) prowadziło 
też do różnych reakcji ze strony poszczególnych jednostek gospodarczych. 
Jo rzadkości należały zjednoczenia i przedsiębiorstwa, które z własnej 
inicjatywy decydowały się na pomniejszenie tego obciążenia za cenę ogra- 
niczenia proponowanych dla siebie wskaźników rozwoju gospodarczego. 


W toku dalszych prac nad kształtowaniem zadań odcinkowych i wskaźni- 
ków syntetycznych istotną rolę powinny odegrać wyniki szczegółowej ana- 
lizy skutków tego, co zaproponowały już oraz będą chciały zaproponować 
w wyniku dalszych prac nad wdrażaniem nowego systemu bodźców przed- 
siębiorstwa i zjednoczenia. 


Na dalsze ustalenia zadań odcinkowych i wskaźników syntetycznych 
(oraz na kształtowanie współzależności między tymi wskaźnikami) wy- 
wierają wreszcie wpływ i takie czynniki. składające się na stopień pewno- 
ści także przewidywania tempa i kierunków rozwoju gospodarczego, jak 
postęp prac nad umowami kredytowymi z krajami kapitalistycznymi, od 
których zależny będzie import techniki, a także postęp w dziedzinie ustaleń 
odnoszących się do dostaw niezbędnych paliw i surowców oraz zboża. 


Należy więc liczyć się z tym, że dla niektórych przedsiębiorstw i zjedno- 
czeń zadania odcinkowe i syntetyczne ustalone w tym roku nie będą mo- 
gły jeszcze mieć pięcioletniego horyzontu czasowego. Trzeba bę- 
dzie w tvch wypadkach dążyć do rozciągnięcia tego horyzontu czasowego 
przynajmniej na dwa — trzy lata, zakładając. że w roku nadchodzacym 
bądź następnym horyzont ten będzie się mógł jednak wydłużyć do 1375 r. 


Bodźce, finanse, ceny, organizacja 


Prawidłowe ustalenie zadań odcinkowych i wskaźników syntetycznych. 
które będą stanowiły podstawę bodźców w nadchodzącym pięcioleciu, 
w dużym stopniu uzależnione jest od postępu prac nad reformą systemu 
finansów i cen. Głównymi elementami projektu nowego systemu finanso- 
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wego, który poddany został publicznej dyskusji na przełomie 1969/70 r. 
były jak wiadomo: 1) teza o wieloletnich normatywach finansowvch, 
2) wzrost znaczenia kredytu i oprocentowania środków trwałych oraz 
3) rozszerzenie pola manewru do operatywnego i elastycznego kierowania 
przedsiębiorstwami ze strony zjednoczeń, zwłaszcza w ramach kombina- 
tów. Wszystkie te elementy — ogólnie biorąc — odpowiadają celom pro- 
ponowanych założeń zmian w dziedzinie bodźców zainteresowania mate- 
rialnego. 


W dyskusji nad projektem nowego systemu finansowego w stvczniu 
i lutym br. zgłoszono jednak szereg konkretnych wniosków i postulatów, 
których uwzględnienie mogłoby prowadzić — jak się wydaje — do szer- 
szego osiągnięcia zakładanych w nim celów. Na tym tle nasuwa się szereg 
dalszych uwag także w wyniku nowego systemu bodźców materialnego 
zainteresowania wytyczonego przez V Plenum KC. Będzie tu chodziło 
zwłaszcza o to, by nowy system finansowy stwarzał lepszą podstawę do 
wzrostu znaczenia rachunku ekonomicznego, stanowiącego przecież wyj- 
ściowe i główne kryterium doboru i określenia siły poszczególnych bodź- 
ców syntetycznych i odcinkowych. 


W dotychczasowych pracach nad doskonaleniem systemu finansowego 
dawała się zaobserwować skłonność do tworzenia wyjątkowo skompliko- 
warych mechanizmów, np. „gry ekonomicznej” między inwestycjami 
a zapasami, które, nie będąc często dostatecznie zrozumiałe i wsparte 
bodźcami — stanowiły stosunkowo mało użyteczne „elementy zdobnicze”. 
systemu ekonomicznego. Położenie akcentu na konkretność bodźców wy- 
maga również odpowiedniego ukierunkowania zmian systemu finansowego. 


Najogólniej biorąc, należałoby oczekiwać od systemu finansowego do- 
starczenia narzędzi ułatwiających prawidłowe i cperatywne uwzględnianie 
we wskaźnikach syntetycznych i zadaniach odcinkowych wyników ekono- 
micznych i finansowych. Chodzi tu więc m. in. o udzielenie odpowiedzi 
na pytanie, w jaki sposób odsetki z tytułu kredytu, kary konwencjonalne, 
wreszcie system podatkowy (gdy pełni funkcje instrumentu sterowania 
gospodarką) mogą i powinny być uwzględnione przy ustalaniu poszcze- 
gólnych wsxaźników zadań (za które przypadają bodźce zainteresowania 
materialnegc). Spełniajac ten postulat, nowy system finansowy stałby się 
jednocześnie niezbę.lnym narzędziem wspierającym prawidłowy przebieg 
procesów wdrożenia reformy bodźców. 


N»jwiększej pomocy należałoby przy tym oczekiwać od aktywizacji sy- 
stemu finansowego, aby doprowadził on do pożądanej wewnętrznej zgod- 
ności calego systemu bodźców. Od postępu na tym odcinku zależy bowiem 
w szczególności twcrzenie wewnętrznie zgodnego systemu ekonomicznego, 
a zarazera możliwość realnego wzrostu znaczenia systemu finansowego 
w charckterze wykorzystywanego zespołu narzędzi ekonomicznych pla- 
rowania i zarzączania. Svstem zasilania. jakim są fina..se. ma bowiem 
tym większe szanse wzrostu swojej roli. im silniejsze oędą jego sprzężenia 
(sbustronne) z systemem pobudzania (bodźcami). 

Z 
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" Jak się wydaje, w projekcie nowego systemu finansowego tylko częścio= 
wo wychodzi się naprzeciw określonemu wyżej postulatowi. Przy stosun- 
kowo dużej uwadze zwróconej na to, żeby system finansowy nie kolidował 
z systemem bodźców, niedostatecznie — jak się wydaje — koncentruje się 
w nim zainteresowanie na sprawie o znaczeniu podstawowym, jaką jest 
kreująca rola systemu finanscwego w stosunku do procesów wdrożenio- 
wych reformy bodźców, zwłaszcza jeżeli chodzi o osiąganie wspomnianej 
już wcześniej wewnętrznej zgodności systemu bodźców. 


Qdrębna uwaga nasuwa się na tym tle pod adresem systemu cen, by — 
podobnie jak svstem finansowy — w większym stopniu prowadził do 
obiektywizacji rachunku ekonomicznego. Określony postęp powinna w tej 
dziedzinie przynieść zapowiedziana w uchwale V Zjazdu PZPR reforma 
cen zaopatrzeniowych, choć nie zakończy ona, rzecz oczywista. procesu d%- 
skonalenia cen, który ma charakter długofalowy. Reforma cen zaopatrze- 
niowych, zapowiedziana na pierwsze lata nadchodzącego pięciolecia, bę- 
dzie dla stosowania rachunku ekonomicznego pomccna przede wszystkim 
z dwóch przyczyn: z powodu aktualizacji kosztów własnych stanowiących 
podstawę tworzenia cen, oraz pewnej podwyżki stawki narzutów, jaka bę- 
dzie stosowana przy ustalaniu cen. W obu wypadkach skutkiem powinno 
być zmniejszenie zjawiska sztucznej deficytowości w przemyśle wytwa- 
rzającym środki produkcji oraz pewne uelastycznienie podatku obrotowego. 
Powinna się również zmniejszyć rozpiętość pomiędzy dwoma układami 
cen środków produxcji i środków konsumpcji. 

Odrębna uwaga nasuwa się też na tym tle w związku z reformą stawek 
amortyzacyjnych. Podobnie jak wzrost cen zaopatrzeniowych, także skró- 
cenie cyklu amortyzacyjnego oznacza faktyczne zwiększenie ceny pracy 
uprzedmiotowionej w środkach trwałych w stosunku do cen artykułów 
rynkowych. Jednoczesne przeprowadzanie wraz z reformą bodźców refor- 
my stawek amortvzacyjnych jest także krokiem nu pożądanej równoleg- 
łości zmian bodźców i cen. 


Innym problemem, bardziej jeszcze długofalowym, od którego rozwiąza- 
nia zależy jeanak w dużym stopniu realny wzrost rangi rachunku ekono- 
micznego, jest osiągnięcie dalszego, większego niż dotychczas postępu 
w dziedzinie przybliżenia do siebie relacji cen krajowych i światowych. 
Chodzi tu m. in. o idące w tym kierunku pożądane skoordynowanie wysił- 
ków poszczególnych krajów socjalistycznych, członków RWPG, co powin- 
no się wyrazić w przybliżeniu cen krajowych i cen w handlu zagranicz- 
nym krajów członkowskich RWPG, w ujednoliceniu kursów walut i roz- 
winięciu systemu wielostronnych rozliczeń finansowych. we wprowadze- 
niu waluty wymienialnej oraz w rozwiązywaniu innych zagadnień rozpa- 
trvwanych m. in. przez ostatnią sesję RWPG. 


Wszystkie wspomniane wyżej kierunki działania (w systemie bodźców, 
finansów i cen) stanowią elementy kompleksowej reformy mechanizmu 
gospodarczego, które powinny być nawzajem zgrane z tymi zmianami, ja- 
kie zachodzą w organizacji gospodarki, w tym, w zakresie roli spełniane; 
w tej organizacji przez przedsiębiorstwa, zjednoczenia i kombinaty (zwła- 
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szcza zaś w dziedzinie stosowanych metod planowania rocznego i wielo- 
letniego o zasięgu branżowym, resortowym i międzyresortowym). 

Chociaż już upłynęły trzy pięciolecia od momentu podjęcia prac nad 
zwiększeniem roli przedsiębiorstw i zjednoczeń w organizacji gospodarki 
narodowej, postęp, który w tej dziedzinie już osiągnięto, jest jeszcze dale- 
ce niewystarczający. Wciąż jeszcze przedsiębiorstwa i zjednoczenia w zbyt 
małym stopniu są odpowiedzialne za wyniki swej pracy. Zmiany w kolej- 
nych okresach charakteryzowały się niedostatecznym rozmachem działania 
bądź w dziedzinie bodźców ekonomicznych, bądź też w dziedzinie 
warunków planistycznych sprzyjających celom zakładanym w odniesieniu 
do warunków finansowych i cenowych, niezbędnych do zmiany bodźców 
i metod planowania. 


W tym świetle konieczny się staje powrót również do problematyki 
wzrostu roli przedsiębiorstw i zjednoczeń w organizacji gospodarki naro- 
dowej, do opracowania odpowiadającego aktualnym możliwościom i po- 
trzebom gospodarki statutu przedsiębiorstwa i zjednoczenia przemysło- 
wego. 

Odrębnym tematem jest konieczność dokonania szeregu zmian organi- 
zacyjnych także w zakresie obrotu ekonomicznego. Z tej to bowiem dzie- 
dziny przede wszystkim wywodzą się tzw. przyczyny niezależne, które 
następnie stanowiły podstawę korekty wyników osiągniętych przez przed- 
siębiorstwa. Tak więc jeśli występowały opóźnienia w zaopatrzeniu ma- 
teriałowo-technicznym, to korygowało się wyniki i wypłacało premie, cho- 
ciaż faktycznie wzrostowi wypłat często nie towarzyszył przyrost produkcji 
i dochodu narodowego. Gdy dzisiaj chcemy wydłużyć horyzont działania 
bodźców, a jednocześnie zrezygnować z zasady korekty wyników przed- 
siębiorstwa z przyczyn niezależnych, to istnieje potrzeba takiej zmiany 
w dziedzinie obrotu ekonomicznego, żeby dostawcy czuli się w większym 
stopniu odpowiedzialni za stan zaopatrzenia. Powinno się stworzyć w tym 
celu większą możliwość swobody dokonywania wyboru dostawców, a tam, 
gdzie to jest niemożliwe — powinno się zapewnić skuteczne oddziaływanie 
na nich za pomocą sankcji finansowych, tak żeby ponosili oni znaczną część 
tego obciążenia, jaką przysporzyli społeczeństwu w związku z niewywią- 
zaniem się ze swoich zobowiązań. Poprawa sytuacji w dziedzinie obrotu 
ekonomicznego wymaga też odpowiednich preferencji ze strony planowa- 
nia centralnego. 


To samo, co dotyczy obrotu ekonomicznego, odnosi się również do or- 
ganizacji procesu inwestycyjnego. Opóźnienia wykonawstwa inwestycyj- 
nego stanowiły bowiem obok nieterminowych dostaw materiałowo-tech- 
nicznych drugą, najczęstszą .przyczynę niezależną” korekty wyników. 
I tutaj również, podobnie jak w obrocie materiałowym, nowy system bodź- 
ców wymaga warunków, w których inwestorzy czuliby się bardziej odpo- 
wiedzialni za skutki ekonomiczne działalności inwestycyjnej i mogliby 
skutecznie obciążać sankcjami zarówno wykonawców, jak i projektantów - 
inwestycji (jeśli oni ponoszą winę za ujawnione nieprawidłowości). Po- 
sunięcia idące w tym kierunku zostały zresztą już zapoczątkowane zaraz 
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po II Plenum KC PZPR z marca 1969 r. w związku z wprowadzonymi 
wówczas zmianami w dziedzinie bodźców dla uczestników procesu inwe- 
stycyjnego. 


lisa systemu wawnętrznie zgodnego 


Założenia zmian w dziedzinie bodźców w latach 1971—1975 mogą być 
więc ocenione jako istotny punkt wyjścia do kompleksowej reformy ca- 
łego mechanizmu gospodarczego, reformy, która bynajmniej nie zakończy 
się w momencie przystąpienia do realizacji następnego planu pięciolet- 
niego. Realizując poszczególne elementy tej reformy już w roku bieżącym 
i w pierwszych latach nadchodzącego pięciolecia, nie znajdujemy się i nie 
będziemy się bowiem znajdowali w takiej sytuacji, byśmy mogli stwier- 
dzić, że o wszystkich szczegółach przeprowadzanej reformy mamy już za 
sobą wypowiedziane ostatnie słowo. Założenia tej reformy, sprecyzowane 
przez V Zjazd PZPR oraz przez następujące po nim posiedzenia plenarne 
KC PZPR poświęcone problematyce gospodarczej, będą dalej musiały być 
rozwijane i konkretyzowane zarówno w roku bieżącym, jak i w latach 
najbliższych. 

Wdrażanie nowych bodźców, których kształt powinien wykrystalizować 
się zwłaszcza w nadchodzącym półroczu, będzie — trzeba sobie zdawać 
z tego sprawę — okresem, w którym bynajmniej nie będzie już można 
„rozluźnić mięśni” nie tylko z punktu widzenia realizacji ustalonych zadań 
i wskaźników, ale także z punktu widzenia dalszego doprowadzania do po- 
żądanej, większej zgodności zarówno systemu bodźców, jak i całego syste- 
mu ekonomicznego. Opracowany w tym czasie bardziej rozwinięty pro- 
gram wprowadzania takiego systemu ekonomicznego nie mógłby natural- 
nie być ograniczony horyzontem czasowym 1975 r. W programie tym po- 
winny zostać skonkretyzowane założenia struktury organizacji gospodarki 
narodowej, w tym zwłaszcza w przemyśle rola przedsiębiorstw i zjedno- 
czeń oraz kombinatów, ich uprawnienia w planowaniu i zarządzaniu, 
finanse, ceny i oczywiście bodźce ekonomiczne, jakie powinny być stoso- 
wane w naszej gospodarce również w latach 1976—1980. Program ten po- 
winien być w całym tego słowa znaczeniu dynamiczny, tzn. uwzględniać 
współzależne zmiany, jakie w nadchodzącym pięcioleciu oraz w kolejnych 
latach następnego pięciolecia powinny zachodzić w poszczególnych ele- 
mentach mechanizmu gospodarczego. Powinien on też być wielowarianto- 
wy, a więc uwzględniać różne możliwe sytuacje, jakie mogą wpłynąć na 
jego realizację pod względem warunków zewnętrznych, niezależnych tylko 
od naszego kraju (zmiany koniunktury światowej, problemy kredytów czy 
dostaw paliw i surowców). 


W zakresie bodźców ekonomicznych realizacja tego kompleksowego 
programu tworzenia wewnętrznie zgodnego systemu ekonomicznego powin- 
na polegać najogólniej biorąc na doprowadzeniu do wykształcenia takich 
wskaźników syntetyczrych i zadań odcinkowych, które mogłyby rzeczy- 
wiście z pożytkiem dla gospodarki narodowej obowiązywać w okresie 
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wieloletnim i to nie tylko z pięciolecia na pięciolecie, ale zgodnie z ideą 
tzw. ciągłego planowania, tak żeby w 1974 r. pracownicy przedsiębiorstw 
mieli świadomość, co i za jaką pracę otrzymają w roku 1977. 


%* 


Pięć miesięcy dzielących termin wstępnego określenia tych wskażników 
syntetycznych i zadań odcinkowych od momentu, w którym powinno na- 
stąpić zakończenie prac komisji zakładowych — to bardzo krótki czas, je- 
śli się weźmie pod uwagę trudności i problemy pozostające do rozwiązania. 
Dlatego można powiedzieć, że od prawidłowego zorganizowania pracy ko- 
misji, od stworzenia im dogodnych warunków wykonania zadania, pole- 
gających na dopływie niezbędnych informacji, oraz od zapewnienia wa- 
runków sprawnego przekazania tych informacji będzie w istotnym stop- 
niu zależało powodzenie zmian przeprowadzanych w dziedzinie bodźców. 


Uzasadnia to powracanie do szeregu spraw, które były już przedmiotem 
różnych uchwał po IV Plenum Komitetu Centralnego z 1965 r., a także 
w związku z uchwałą nr 224 Rady Ministrów o służbach ekonomicznych 
i rachunku ekonomicznym w gospodarce narodowej. Kompleksowej oceny 
i doskonalenia domaga się w związku z tym cały system informacji eko- 
nomicznej. Gruntownej analizie należy poddać stosowane metody rozlicza- 
nia zużycia materiałów, pracy żywej, a także kosztów ogólnych pomiędzy 
różne rodzaje produkcji i odcinki działalności gospodarczej. 


Doskonalenie stosowanych w tych wszystkich dziedzinach metod oraz 
technik kontroli i pomiaru, angażujące energię naszej administracji, wy- 
maga jednocześnie zwolnienia z szeregu nadmiernie obciążających ją, a nie 
zawsze przy tym dostatecznie użytecznych z punktu widzenia gospodarki 
narodowej, obowiązków i zadań. Duże znaczenie będzie tu miało także 
usprawnienie organizacji pracy ze strony kierownictwa przedsiębiorstw 
oraz podlegającego mu personelu pracowników umysłowych, zajmujących 
się planowaniem produkcji, zatrudnieniem i płacami. zaopatrzeniem i zby- 
tem. inwestycjami, finansami i księgowością, technologią, konstrukcją itp. 
. Wywiązanie się z tych zadań przez kierownictwa przedsiębiorstwa oraz 
podlegający mu personel pracowników umysłowych wymaga zwiększenia 
kwalifikacji tych pracowników, a także wyposażenia ich w lepsze, no- 
wocześniejsze, bardziej zmechanizowane i zautomatyzowane narzędzia 
pracy. 

Przy oszczędniejszej, w porównaniu z okresem dotychczasowym, poli- 
tyce wzrostu liczebnego pracowników umysłowych w gospodarce narodo- 
wej. potrzebny będzie w związku z tym zdecydowany wzrost intensywno- 
Ści wykorzystania ich wysoko kwalifikowanej pracy żywej. 

Ściślejsze powiązanie dochodów pracowniczych z wynikami i nakłada- 
mi pracy poszczególnych kolektywów fabrycznych, wydziałowych i od- 
działowych — stawiając zwiększone zadania kierownictwu przedsiębior- 
stwa i personelowi odpowiedzialnemu za prawidłową analizę przebiegu 
procesu gospodarczego — wymaga jednocześnie wzmożonego egzekwowa- 
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nia tego zadania przez zjednoczenia i inne instytucje, ale także zwiększo- 
nej kontroli wewnętrznej ze strony samorządu robotniczego. Duże zada- 
nie ma więc w tej dziedzinie do spełnienia również konferencja samorzą- 
du robotniczego, która zgodnie z obowiązującymi zasadami powinna bar- 
dziej niż dolychczus zajmować się problematyką ekonomiczną zawładów. 
Samorząd robotniczy, związki zawodowe, organizacje i instancje partyjne 
powinny więc posiąść w tym celu w szerszym zakresie odpowiednie umie- 
jętności samodzielnej oceny administracji przez pryzmat potrzeb społe- 
cznych i rachunku ekonomicznego. 


Bezpośrednia jednak odpowiedzialność za realizację nakreślonej przez 
partię reformy systemu bodźców, a wraz z nim całego systemu ekonomicz- 
nego — spoczywa na wszystkich działaczach gospodarczych. Od admini- 
stracji gospodarczej wszystkich szczebli oczekuje się nie tylko „wykonaw= 
stwa”. System bodźców stwarza w tej dziedzinie szczególnie istotne nowe 
pole do przejawiania pożądanej inicjatywy ze strony administracji. Ten 
system bowiem powinien w najbliższym czasie zostać dopiero ukształto- 
wany przy dużym udziale przedsiębiorstw, zjednoczeń oraz administracji 
wyższych szczebli. Jest to więc trudny egzamin dla wszystkich pracowni- 
ków gospodarki socjalistycznej. 


Reforma bodźców oznacza także kolejny krok w dziedzinie doskonalenia 
metod kontroli partyjnej nad gospodarką. Kontrola ta, spełniana w imię 
socjalistycznej sprawiedliwości społecznej, stanowi ważny warunek pra- 
widłowego przebiegu reformy. Powinna to być naturalnie kontrola, a nie 
zastępowanie administracji. „Całość prac nad wdrażaniem do praktyki 
gospodarczej nowego systemu bodźców ekonomicznych — czytamy na ten 
temat w uchwale V Plenum — będzie wymagać stałej kontroli ze strony 
instancji i organizacji partyjnych. Winny one szeroko wyjaśniać załogom 
istotę nowego systemu bodźców oraz przeciwstawiać się tendencjom do 
równościowego podziału zachęt materialnych, jak też uprzywilejowy- 
wania poszczególnych grup pracowników kosztem całej załogi... Wszyscy 
członkowie partii powinni mieć pelną świadomość, że od tegv, jak zostaną 
przygotowane przedsiębiorstwa do wprowadzenia nowego systemu bodź- 
ców i jak następnie będą się nim posługiwać, zależeć będzie w znacznej 
mierze dalszy szybki postęp naszego socjalistycznego budownictwa”. 


Poniżej zamieszczamy artykuł dyrektora Przemysłowego Inslytutu 
Automatyki £ Pomiarów. Omówione w nim zagadnienia ekonomicznej 
opłacalności postępu technicznego. jako wyniku działalności przemysło- 
wych placówek naukowo-badawczych, na tle analizy metod działania 
ł etapów dotychczasowego rozwoju, opierają się na doświadczeniach kie- 
rowanej przez autora placówki. Analiza ta ma jednak — naszym zda- 
nicm — znaczenie ogólniejsze. 

Red. 


Stanisiaw Dwojak 


EFEKTYWNOŚĆ EKONOMICZNA 
i bodźce rozwoju naukowo-technicznego 


Małody działania I etapy dotychczasowego rozwoju 


Wdrażanie rezultatów działalności placówek naukowo-badawczych obej- 
muje szereg metod działania, zmierzających do zapewnienia maksymalnej 
efektywności prac naukowo-badawczych przez ich wykorzystanie i upo- 
wszechnienie w praktyce produkcji przedsiębiorstw przemysłowych. 


Pragnę określić najważniejsze z tych metod. Nie zostaną one jednak 
uszeregcwane według znaczenia, ale raczej według kolejności historycz- 
nej powstawania. Są to metody (aspekty działalności) organizacy jno-admi- 
nistracyjne. naukowo-badawcze i ekonomiczne. Należy jednak wyraźnie 
poczreślić już na wstępie, że tylko równoczesne harmonijne stosowanie 
wszystkich tych metod może zapewnić osiągnięcie spodziewanych wyni- 
ków działalności w zakresie przyspieszenia opłacalnego postępu technicz- 
nego, tak nieodzownego u nas w okresie rewolucji naukowo-technicznej 
w świecie. 

Kilka słów o tym. co rozumiem przez te metody na tle dotychczasowych 
doświadczeń wdrażania prac i współdziałania placówek naukowo-badaw- 
czych z przemysłem. 

Metodami organizacyjno-administracyjnymi są w moim pojęciu działa- 
nia organizacyjne I administracyjne zmierzające da wdrożenia prac nau- 
kowo-badawczych placówek naukowo-badawczych. Wchodzą tu w grę 
wszystkie przedsięwzięcia, które nie należą do sfery opracowań, ale do me- 
tod zarządzania (planowanie, koordynacja. koncentracja) oraz metod or- 
ganizacyjnych związanych z tvm aspektem działalności. 

Przez metody naukowo-badawcze rozumiem działania. które zapewnią 
perspektywiczną efektywność opracowań (metoda prognozowania) w chwili 
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odbioru pracy z instytutu. Wiąże się z tym potrzeba głębokiej analizy efek- 
tywności ekonomicznej prac, nie tylko w momencie podejmowania decy- 
zji o rozpoczęciu przedsięwzięcia, ale również na każdym etapie jej reali- 
zacji. 

Należy tu także zwrócić uwagę na aspekt techniczne-techno!ociczny 
efektywności wdrażania, przez co rozumiem możliwości techniczno-tech- 
nologiczne nie tylko aktualne, ale także perspektywiczne, to znaczy takie, 
jakie będą w przedsiębiorstwie zamawiającym w chwili odbioru pracy. 
Chodzi o to, by z jednej strony praca nie była oderwana od tych możli- 
wości, a z drugiej strony, by uwzględniała nie tylko aktualny poziom tech- 
niki, ale także możliwości inwestycyjne (rozwojowe) nieodzowne do wdro- 
żenia. 

Przez metody ekonomiczne rozumiem stwarzanie takich warunków 
ekonomicznych w przemyśle, które powodują (lub nie) przymus wchła- 
niania postępu technicznego. Przemysł powinien być rzeczywiście, a nie 
tylko formalnie zainteresowany opracowaniami instytutów. Z druciej stro- 
ny bodźce ekonomiczne związane z wdrażaniem postępu technicznego po- 
winny dostatecznie silnie działać na całe zespoły twórczo-wdrażające, nie- 
zal.żnie od tego, gdzie poszczególni członkowie zespołu pracują: w insty- 
tucie czy w przedsiębiorstwie. 


Nasz kraj przebył różne etapy rozwoju powiązań placówek naukowo- 
badawczych z przemysłem. Początkowo prace naukowo-badawcze finan- 
sowano ze środków budżetu państwa. W etapie tym można wyróżnić dwie 
fazy: 

a) placówki naukowo-badawcze były finansowane przez jednostki nad- 
rzędne w takim stopniu, w jakim to uznawano za potrzebne; dzialano 
bez umów z przedsiębiorstwami, a jedynie zgodnie z planem, 

b) w drugiej fazie wprowadzono w przemysłowych placówkach naukowo- 
badawczych obowiązek zawierania umów z zamawiającymi, niezależ- 
nie od tego, czy pracę zlecało przedsiębiorstwo, czy realizowano ją 
w wyniku dyrektyw, w tym nawet dyrektywy narodowego pianu go- 
spodarczego. Obowiązek zawierania umów nie zmienił jednak zasad- 
niczych form finansowania. Środki na działalność placówek naukowo- 
badawczych pochodziły dalej w dużej mierze z budżetu państwa, z fun- 
duszu postępu technicznego i ekonomicznego rozdzielanego przez iec- 
nostki nadrzędne przedsiębiorstwa przy większym lub mniejszym po- 
wiązaniu z planem. 


Drugi etap rozpoczął się od wprowadzenia do działalności placówek nau- 
kowo-badawczych zasad rozrachunku gospodarczego, a w szczególności 
od okresu, kiedy pierwsze instytuty w kraju zainicjowały ich praktvczne 
stosowanie (rok 1967). Etap ten nastąpił w wyniku coraz większego uświa- 
damiania sobie potrzeby zacieśniania powiązań instytutów z przemysłem 
w celu zapewnienia wysokiej efektywności gospodarczej prac przez zwick- 
szenie ilości opracowań wdrażanych i upowszechnianych oraz przyspie- 
szenie tempa ich wykorzystania. 
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Trzeci etap, rozpoczęty uchwałą IV Plenum Komitetu Centralnego na- 
szej partii, stanowi nie tylko podsumowanie wcześniejszych doświadczeń 
i dyskusji, lecz przede wszystkim ich rozwinięcie w kierunku utworzenia 
nowego, peinego systemu łączącego rozrachunek gospodarczy z bodźcami 
zainteresowania materialnego przez fundusz efektów wdrożeniowych 
i wprowadzenie do stosunków pomiędzy placówkami naukowo-badawczy- 
mi a przedsiębiorstwami przemysłowymi systemu obustronnych gwaran- 
cji. Dopiero ten system umożliwia rozwinięcie metod intensywnego wyko- 
rzystania potencjału placówek naukowo-badawczych i przemysłu, zapew- 
nienie realizacji potencjalnych efektów gospodarczych prac naukowo-ba- 
dawczych przez harmonijne, kompleksowe stosowanie wszystkich metod 
wdrożenia i upowszechnienia prac przyspieszających opłacalny postęp 
techniczny w dziedzinach selektywnie wybranych, przynoszących naj- 
większe korzyści całemu społeczeństwu. 


Przedstawiając rozwój omawianego problemu, chciałbym przypomnieć 
uchwałę Biura Politycznego partii z maja 1964 r., wprowadzającą obowią- 
zek zawierania umów o prace naukowo-badawcze. Uchwała ta zmierzała 
do lepszego wykorzystania, a więc wdrażania prac naukowo-badawczych. 
Podniesiono w niej również zagadnienie koordynacji i koncentracji prac 
naukowo-badawczych, planowania perspektywicznego, rozbudowy poten- 
cjału naukowo-badawczego itp. W wyniku realizacji uchwały nastąpiło ści- 
ślejsze powiązanie placówek naukowo-badawczych z przedsiębiorstwami 
przemysłowymi, lepsze poznanie potrzeb i warunków działania przemysłu, 
a w konsekwencji wzrost ilości wdrożonych opracowań w stosunku do lat 
wcześniejszych. Jednocześnie lepsze wzajemne poznanie, stały rozwój 
dyskusji sprzyjają poszukiwaniu nowych. doskonalszych rozwiązań w za- 
kresie postępu technicznego. Dziś nie moglibyśmy rzeczowo dyskutować 
nad jak najlepszymi metodami wprowadzania w życie nowych, intensyw= 
nych form działalności placówek naukowo-badawczych i przedsiębiorstw, 
opartych na systemie bodźców materialnego zainteresowania, gdyby nie 
doświadczenia uzyskane w toku realizacji tej uchwały. 


Jednakże w dalszym ciągu zdarzało się często, że prace wykonane zgod- 
nie z umowami, odebrane i zapłacone, były dla państwa, dla społeczeń- 
stwa bezużyteczne, leżały na półkach przedsiębiorstw, nie były wdra- 
żane. 


Rachunek ekonomicznej efektywności rozwoju naukowo-techniczneg 


Sądziliśmy wtedy, że jedną z przyczyn takiego stanu rzeczy był brak 
elektywności gospodarczej naszych zamierzeń, niedostateczna ich atrak- 
cyjność dla przedsiębiorstw. Dlatego poszukiwaliśmy metod badań efek- 
tywności prac naukowo-badawczych, opartych na obowiązujących przepi- 
sach i znanym wzorze, że okres zwrotu nakładów równa się sumie nakła- 
dów na badania i wdrożenie podzielonych przez przewidywane (uzyskane) 
elekty ekonomiczne. 
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Uzasadniony, efektywny gospodarczo okres zwrotu nakładów w poszcze- 
gólnych branżach może się różnić. W dziedzinie automatyki i aparatury 
pomiarowej prawdopodobnie jest inny aniżeli w hutnictwie, górnictwie 
czy chemii, gdzie uruchomienie produkcji często wymaga wysokich na- 
kładów. Nasuwało się więc pytanie, czy uzasadniony ekonomicznie okres 
zwrotu nakładów powinien wynosić 2—3 lata czy 8 lat. Na ogół oblicze- 
niowy okres zwrotu nakładów na prowadzone prace był bardzo krótki. 
Znaczna jednak część tych obliczeń była zbyt optymistyczna i nie przeko- 
nywająca. Mimo więc założenia poważnych efektów ekonomicznych nie- 
wiele się zmieniło w zakresie wdrażania prac naukowo-badawczych. 
Wśród pracowników naukowo-badawczych występowały i występują 
(wprawdzie coraz mniejsze) opory przeciwko obliczaniu efektów eko- 
nomicznych ich działalności. 


Stosowaliśmy jednocześnie inne formy organizacyjno-administracyjne, 
jak długofalowe porozumienia z przedsiębiorstwami, w których ujmowano 
różne aspekty działalności instytutów i przedsiębiorstw. W szeregu 
instytutów powoływano zespoły, w tym również z udziałem pracowników 
przedsiębiorstw. Ale w sumie wszystkie te czynniki, wszystkie sposoby 
działania nie doprowadziły do zasadniczego przełomu w wykorzystaniu 
prac instytutów. Drobne stosunkowo prace każdego instytutu i pla- 
cówki naukowo-badawczej w znacznej części wykorzystywano, ale po- 
ważnych prac często nie wdrażano. 


Dlatego zastosowaliśmy z kolei nową formę przewidzianą w przepisach. 
Mam tu na myśli rozrachunek gospodarczy w placówkach naukowo-ba- 
dawczych. Sądziliśmy, że wprowadzenie rozrachunku gospodarczego 
i oparcie działalności naszego instytutu na wynikach finansowych zacieś- 
nią powiązania z przedsiębiorstwami przemysłowymi. Przeszliśmy na no- 
wy system od 1 stycznia 1968 r. Rozrachunek gospodarczy ma właściwie 
niewiele wad, natomiast szereg zalet, jednak i on nie dokonał przełomu 
we współpracy instytutu z przedsiębiorstwami. 


Na czym polega rozrachunek gospodarczy w instytucie przemysłowym 
i jakie przynosi on pozytywne rezultaty? Rozrachunek gospodarczy wy- 
maga doprowadzenia kosztów działalności instytutu do podstawowych ko- 
mórek naukowo-badawczych, a więc do zakładów naukowo-badawczych. 
Na wielkość kosztów wpływa szereg czynników. Oczywiście pracochłon- 
ność i materiałochłonność tematu, ale również narzuty, wynikające 
z amortyzacji posiadanej aparatury, maszyn i urządzeń w danym zakła- 
dzie naukowo-badawczym, narzuty wydziałowe o charakterze nie bezpo- 
średnio produkcyjnym, tzn. godziny nie bezpośrednio produkcyjne w sen- 
sie zużycia ich na zamówienie zewnętrzne, i narzuty ogólnoinstytutowe. 


Skutkiem tego zespoły, pracownicy naukowo-badawczy muszą uwzględ- 
niać koszty swojej pracy. Zakład (zespół) przestaje być zainteresowany 
w chomikowaniu aparatury i urządzeń zbędnych, gdyż prowadzi to do 
wzrostu kosztów. A zatem rozrachunek poprawia gospodarkę aparaturą. 
Aparaturę zbędną lub zużytą zbywa się albo umożliwa jej wykorzystanie 
w innych placówkach naukowo-badawczych, środki zaś z tego tytułu mo- 


Nowe Drogi — 6 65 


STANISŁAW DWOJAK 


gą być zużywane na zakup aparatury (maszyn, urządzeń) jako środki wła- 
sne instytutu. 

Podobnie przedstawia się sprawa z innymi elementami kosztów. Rzecz 
ciekawa, że po pewnym czasie zespoły zaczęły eliminować ze swojego gro- 
na ludzi nieprzydatnych, ponieważ inni musieli pracować za nich, aby 
utrzymać koszty w granicach objętych umową. To nie frazes. Efekty te 
stały się wyraźne po przejściu na rozrachunek gospodarczy. 

W rezultacie nowy system zwiększył terminowość prac instytutu, po- 
prawił wykorzystanie posiadanego potencjału naukowo-badawczego, 
a przez to spowodował większe zaufanie klienta. 

Poza tym rozrachunek gospodarczy umożliwia instytutowi wygospoda- 
rowywanie własnych środków inwestycyjnych (nie dotyczy to środków 
dewizowych). W ten sposób od chwili przejścia na rozrachunek można 
w zasadzie zrezygnować z dotacji na zakup aparatury. 


Przeciwnicy rozrachunku gospodarczego w przemysłowych placówkach 
naukowo-badawczych przewidywali, że wprowadzenie tej formy finanso- 
wej oraz związanych z nią rygorów spowoduje eliminowanie prac perspek- 
tywicznych, rozwojowych, przez prace drobne, krótkotrwałe w pogoni za 
zyskiem. Doświadczenia Przemysłowego Instytutu Automatyki i Pomia- 
rów (PIAP) uzyskane w latach 1968 i 1969 tych zastrzeżeń nie potwier- 
dzają. Wręcz odwrotnie. Własne środki finansowe umożliwiają swobodne 
prowadzenie prac własnych, bez konieczności ubiegania się o dotacje. 


Tak więc z tej strony rozrachunek gospodarczy ułatwia prowadzenie 
własnych prac rozwojowych i perspektywicznych. Z drugiej zaś nie wpły- 
wa w żaden ujemny sposób na podejmowanie prac zgodnie z dyrektywa- 
mi narodowego planu gospodarczege. Natomiast ta forma finansowania 
prac naukowo-badawczych umozliwia pewną obronę przed niesłuszną 
(nieefektywną gospodarczo) dyrektywą. 

Innym argumentem przeciwników rozrachunku jest zarzut pozornego 
wzrostu kosztów prac naukowo-badawczych. Tak np. w naszym instytucie 
przed wprowadzeniem rozrachunku za jedną godzinę pracy zamawiający 
płacił średnio 70 zł, a obecnie płaci 90 zł (średnio). Na wzrost ceny sprze- 
dażvy roboczogodziny składają się następujące czynniki: narzut z tytułu 
amortvzacji aparatury i urzadzeń, narzut z tytułu amortyzacji pozosta- 
łych środków oraz zysk instytutu. 

Pierwsze dwa czynniki w rzeczywistości nie podnoszą kosztów. W ra- 
mach rozrachunku zostały one jedynie włączone do kalkulacji, natomiast 
w poprzedniej formie finanscwej były pokrywane dotacjami z budżetu 
państwa (kapitalne remonty. zakupy). Trzeci czynnik, tj. zysk, zużywany 
jest przez instytut na finansowanie prac własnych, zakupów, pokrycie 
strat (przekroczenie terminu, kosztu pracy), zasilenie środków obrotowych 
ito Wydatki te poprzednio czyniono z budżetu państwa. Dla społeczeń- 
stwa jest obojętne. czy są one pokrywane z budżetu państwa w sposób bez- 
pośredni. czv tak jak obecnie pośrednio przez fundusz postępu techniczne- 
go i ekonomicznego. Natomiast społeczeństwo jest zainteresowane w tvm, 
aby wydatki były uzasadnione i aby przynosiły maksymalnie możliwe ko- 
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rzyści ekonomiczne. Niewątpliwie zaś rozrachunek gospodarczy umożli- 
wia znacznie lepsze realizowanie tego postulatu. A o to przecież chodzi. 
Ten pozorny wzrost kosztów natomiast zmniejsza opłacalność zlecania 
prac drobnych, które z powodzeniem może wykonać zaplecze przedsię- 
biorstwa, w czym przecież społeczeństwo jest zainteresowane (instytuty 
powinny wykonywać prace perspektywiczne, rozwojowe). 

Pozorny wzrost kosztów opracowania i wdrożenia nowej techniki, 
zwiększający ryzyko przedsięwzięć, może hamować podejmowanie zadań 
w zakresie postępu technicznego. Jednakże taka obawa nie zachodzi, po- 
nieważ fundusz postępu ryzyko to zmniejsza w sposób zasadniczy. Nato- 
miast jest niewątpliwe, że szereg prac jest zlecanych przemysłowym pla- 
cówkom badawczym bez dostatecznej analizy efektywności, ponieważ 
praktycznie obecnie zamawiający nie ponoszą żadnych konsekwencji za 
nieracjonalne wydatkowanie środków państwowych na nieopłacalny po- 
stęp techniczny lub na prace, które są odebrane, zapłacone, a nie wdro- 
żone. 

Rozrachunek gospodarczy pozwolił również na usprawnienie gospodar- 
ki materiałowej. Część materiałów niepotrzebnych, które były chomiko- 
wane w zakładach naukowo-badawczych, została upłynniona. 

W wyniku oddziaływania wszystkich wymienionych przedsięwzięć in- 
stytut nasz osiągnął istotne wyniki w swej działalności i może się wvka- 
zać szeregiem prac zakończonych pełnym sukcesem wdrożeniowym. Uru= 
chomiona została produkcja szeregu wyrobów (wszystkie w grupie nowo- 
czesności A), wykonano również szereg prac o charakterze technolosgicz- 
nym, wykorzystanych w 'procesie wytwarzania przedsiębiorstw. Instvtut 
ma również inne określone osiągnięcia. Wszakże wyniki, mimo krótkiego 
okresu działalności instytutu, mogłyby być lepsze. 

Jednakże te różnorodne reformy nie doprowadziły do zasadniczego przy- 
spieszenia tempa wdrożeń. Sprawa jest zatem bardzo poważna i trudna. 

Poziom kadry i potencjał fabryczny u odbiorców naszych opracowań 
zupełnie wystarczały do pokonania ewentualnych trudności technolosicz- 
nych związanych z wdrożeniem. A jednak nie osiągnięto zasadniczego prze- 
łomu i to mimo stosowania różnych metod pogłębienia ekonomicznych, 
technicznych i organizacyjnych związków między instytutami przemysło- 
wymi a przedsiębiorstwami. 


Uważam, że zasadniczą przyczyną tego stanu był brak ekonomicznych 
bodźców do wdrażania postępu technicznego w produkcji. Po drugie. poza 
obniżką kosztów wytwarzania aktualnie nie wiemy. czy dokonywany po- 
stęp jest rzeczywiście opłacalny. Pomimo liczenia efektów ekonomicznych 
nie tylko instytuty nie posiadają dostatecznego rozeznania opłacalności 
przedsięwzięć naukowo-badawczych, ale przedsiębiorstwa też zbyt często 
nie orientują się w opłacalności stosowanego przez nie postępu tech- 
nicznego. | 

Prawdopodobnie jedną z głównych przyczyn braku obiektywności ana- 
liz i obliczeń w tym zakresie była niedoskonałość metod rachunku ekono- 
micznego zarówno u przyszłych producentów wyrobów, jak i ich użytkow- 
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ników. W tym samym lub nawet większym stopniu niedoskonałość anali- 
zy i rachunku dotyczy stosowania nowych technologii. Za przykład może 
tu służyć stosowanie aparatury pomiarowo-regulacyjnej do automatyza- 
cji procesów technologicznych. 

Doświadczenia naszego instytutu wskazują, że dotychczas (i obecnie) 
niezwykle trudno jest otrzymać z przedsiębiorstwa konkretne, poświad- 
czone dane i opinie o efektach wprowadzenia do produkcji nowego wyro- 
bu, zautomatyzowanego stanowiska (kontrolno-regulacyjnego) czy proce- 
su technologicznego, szczególnie wiedy, gdy oprócz obniżki kosztów wy- 
twarzania zwiększa się wartość techniczno-użytkowa wyrobu. Zjawisko 
to występuje szczególnie ostro w przedsiębiorstwach działających w prze- 
twórczych gałęziach przemysłu. Metody analizy kosztów i rachunku eko- 
nomicznego są tam na tyle niedoskonałe, że np. w razie automatyzacji 
części procesu produkcyjnego (technologicznego) jak dotąd nie można 
uzyskać wartościowych opinii, poza ogólnym stwierdzeniem sprowadzają- 
cym się do tego, że sprawa jest dla przedsiębiorstwa interesująca (jed- 
nakże ta „niewiedza nie przeszkadza w wydawaniu pieniędzy na opra- 
cowanie tematu !). 

Niezadowalająca sytuacja pomimo ciągłego ulepszania rachunku: kosz- 
tów produkcji, produktywności majątku trwałego i wydajności pracy, me- 
tod oceny poziomu technologicznego i technicznego w okresie rewolu- 
cji naukowo-technicznej w świecie, której jesteśmy świadkami — spowo- 
dowała nieodzowną konieczność (ekonomiczną i praktyczną) przedysku- 
towania problemów intensywnego rozwoju przez II i IV Plenum KC 
PZPR oraz powzięcia odpowiednich decyzji wytyczających kierunek i me- 
tody wprowadzenia przedsięwzięć i form działalności, zmierzających do 
szybszego rozwoju gospodarczego. Spośród zagadnień objętych uchwałą 
IV Plenum w ramach omawianego tematu szczególnie interesujący jest 
problem opłacalności naszego postępu technicznego. 

Cena nowego wyrobu będącego środkiem produkcji (nie mówimy tu 
o artykułach rynkowych) tworzona jest dotychczas w sposób następujący: 
liczy się w przedsiębiorstwie pracochłonność, koszt materiałów, różne na- 
rzuty, podatki (do skarbu państwa) i „narzut” zysku fabrycznego w zależ- 
ności od grupy nowoczesności wyrobu (od grupy A więcej, a od Bi C od- 
powiednio mniej). W rezultacie Państwowa Komisja Cen zatwierdza po- 
ziom ceny. 

Pozornie wszystko przebiega prawidłowo, tylko nie znamy rzeczy pod- 
stawowej: jaki jest stosunek tej ceny, a więc naszych nakładów, do warto- 
Ści techniczno-użytkowej wyrobu, do wartości użytkowej ujętej w skali 
światowej Należałoby właściwie postępować odwrotnie. To znaczy naj- 
pierw zdać sobie sprawę. jaka jest cena światowa, jaki wyraz w cenie ma 
wartość techniczno-użytkowa wyrobu, a potem powiedzieć, że jeżeli nasze 
kosztv produkcji sa odpowiednio niższe od ceny światowej. to osiągniemy 
zysk fabrvczny i przedsięwzięcie będzie opłacalne, a jeżeli koszty produk- 
cji nie gwarantują w odpowiedniej wysokości zysku fabrycznego, przed- 
sięwzięcie będzie nieoplacelne. 

A więc zysk fabryczny powinien być realizowany nie w drodze narzutu 
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w stosunku do pracochłonności i materiałów, ale w stosunku do tego, ja- 
ką wartość dla użytkownika dany wyrób rzeczywiście przedstawia. Tak 
więc o wielkości zysku fabrycznego powinna decydować różnica poziomu 
społecznych kosztów wytwarzania i poziomu wartości techniczno-użytko- 
wej wyrobu, wyrażonej w jego cenie w relacji światowej. 

Liczyliśmy (i jeszcze w przeważającej mierze liczymy) w kraju okres 
zwrotu nakładów jako obowiązujący miernik opłacalności przedsięwzię- 
cia i w ten sposób z lepszym lub gorszym powodzeniem ocenialiśmy tech- 
nologiczne efekty spodziewane u użytkowników nowych wyrobów (lub 
technologii). Weźmy na przykład zastosowanie 1 000 sztuk nowych regu- 
latorów. Wynikające stąd efekty i zwrot nakładów zużytych na opracowa- 
nie i uruchomienie produkcji tych regulatorów nie interesują przyszłego 
ich wytwórcy. Producenta regulatorów interesuje zysk fabryczny, który 
może być osiągnięty w wyniku ich wytwarzania. Zysk ten, zgodny z in- 
teresem użytkowników (społeczeństwa), nie powinien być wyznaczany ina- 
czej niż przez różnicę między wartością techniczno-użytkową (ceną) a peł- 
nymi kosztami wytwarzania tych regulatorów, z uwzględnieniem odpisu 
na fundusz inwestycyjno-remontowy oraz oprocentowania środków trwa- 
łych. Cena wyrobu, wyrażająca wartość techniczno-użytkową, powinna 
być atrakcyjna (opłacalna) nie tylko dla producentów wyrobów (środków 
produkcji), ale również dla użytkowników w tym sensie, że np. środki wy- 
dane na zakup i instalację regulatorów w celu automatvzacji procesu tech- 
nologicznego powinny przynieść następnemu producentowi-użytkownikowi 
określoną obniżkę kosztów wytwarzania i (lub) wzrost jakości produkcji. 

Ale możliwość obiektywnego przewidywania skutków postępu techni- 
czno-ekonomicznego wymaga właściwych metod analizy, rachunku kosztów 
oraz umiejętności odzwierciedlania w cenie zmian wartości techniczno- 
-użytkowych. Tak więc prawidłowość rachunku ekonomicznego powinna 
stanowić jeden z najbardziej podstawowych czynników określania zapo- 
trzebowania (popytu) na postęp techniczny i wielkości produkcji środków 
niezbędnych do jego realizacji, zgodnie z interesem państwa. Dlatego tak 
ogromne znaczenie ma uporządkowanie rachunku kosztów postępu tech- 
nicznego, kosztów produkcji, efektywności wykorzystania środków trwa- 
łych, określania wydajności pracy oraz zysku. 

W związku z osiągnięciem wyższego stopnia rozwoju gospodarki w kraju 
i koniecznością zapewnienia intensywnego i selektywnego rozwoju uchwała 
IV Plenum zapowiada przejście przez przemysłowe placówki naukowo- 
„badawcze w okresie 2 do 3 lat na nowy system działalności. 

Główna zasada wprowadzanego systemu polega na tym, że z efektów 
uzyskanych z wdrożenia prac instytutu (placówki naukowo-badawczej) 
tworzy się fundusz efektów wdrożeniowych, którego wysokość uzależniona 
jest od wielkości osiągniętego zysku fabrycznego i tempa jego wypraco- 
wywania. 

Drugą podstawową zasadą jest wprowadzenie systemu gwarancyjnego, 
który zapewnia wdrożenie opracowań instytutu. 

Fundusz efektów wdrożeniowych. ścisle związany z rozrachunkiem go- 
spodarczym, stanowi podstawę nowego systemu finansowania i rozwoju 
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przemysłowych placówek naukowo-badawczych, stwarzając możliwości 

(bodźce), których dotychczas nie było. 

Zgodnie z eksperymentalnymi formami działalności, które obecnie wpro- 
wadza się w naszym instytucie zarządzeniem nr 119 prezesa Rady Mini- 
strów z dnia 27 grudnia 1969 r., fundusz efektów wdrożeniowych tworzy 
się: 

— jeżeli chodzi o nowe wyrcby o określonych parametrach (cechach) 
techniczno-użytkowych — z odpisów od zysku całkowitego stanowią- 
cego różnicę pomiędzy ceną światową ustaloną jako faktyczna cena 
zbytu dla producenta a kosztami produkcji. powiększonymi o wyzna- 
czoną dla przedsiębiorstwa normę odpisu na fundusz inwestycyjno- 
-remontowy oraz odpowiednią kwotę z tytułu oprocentowania środków 
trwałych, ustaloną proporcjonalnie do rozmiarów osiąganego zysku; 

— jeżeli chodzi o wyroby modernizowane — z odpisów od tej części zysku 
całkowitego, która stanowi zysk dodatkowy będący różnicą pomiędzy 
kosztami produkcji wyrobu dotychczas produkowanego a kosztami wy- 
robu modernizowanego z uwzględnieniem zmian techniczno-użytkowych 
wyrobu oraz aktualnego poziomu cen światowych; 

— jeżeli chodzi o modernizację procesu technologiczno-produkcyjnego, nie 
oddziałującego na parametry techniczne wyrobu — z odpisów od tej 
części zysku całkowitego, która stanowi zysk dodatkowy, będący różnicą 
kosztów produkcji przed i po wprowadzeniu nowej technologii; 

-— jeżeli chodzi o nowe automatyzowane obiekty — z odpisów od zysku 
dodatkowego, stanowiącego różnicę między kosztami aktualnie najtaniej 
produkującego przedsiębiorstwa a kosztami osiąganymi w nowym 
obiekcie, z uwzględnieniem oddziaływania zmian techniczno-użytko- 
wych. 

Zgodnie z w/w zarządzeniem określony powyżej zysk dodatkowy oblicza 
się według wzoru: 


Za = (k, Q- —kz)*P 


gdzie 
Zd — zysk dodatkowy, 
k;, — jednostkowe koszty produkcji dotychczasowej, 
Q — poziom ceny światowej zmodernizowanego wyrobu, 
(QQ, — poziom cenv światowej dotychczas produkowanego wyrobu, 
ką — jednostkowe koszty produkcji zmodernizowanej, 
P — wielkość rocznej produkcji wyrobu zmodernizowanego. 


Podstawową zaletą tego wyrażenia jest to, że ujmuje ono zarówno zmiany 
w zakresie kosztów wytwarzania, jak i zmiany wartości techniczno-użytko- 
wei wyrobu (poziom ceny światowej) wynikające ze zmian konstrukcyj- 
nycn lub zastosowania nowej technologii (urządzeń technologicznych). 

Chciałbym w tym miejscu jeszcze raz powrócić do problemów okresu 
zwrotu nakładów w związku z wprowadzoną kategorią zysku, jako kryte- 
rium opłacalności postępu technicznego, będącego wynikiem prac nauko- 
wo-badawczych. 
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Nie jest obojętne, czy w rezultacie wykorzystania całego potencjału 
placówki naukowo-badawczej wypracowany zysk fabryczny w skali ro- 
cznej z tematów wdrożonych wynosić będzie np. 30 czy 100 mln zł, 
jeśli konieczne nakłady roczne na działalność danej placówki wynoszą 
przykładowo 70 mln zł rocznie. | 

Społeczeństwo (państwo) zainteresowane jest w tym, aby nakłady były 
możliwie najraniejsze, a elekty, zysk fabryczny — jak największe. Dlatego 
wydaje się celowe podjęcie prób oceny działalności placówki (tematów) 
z punktu widzenia okresu zwrotu nakładów, mierzonego stosunkiem wiel- 
kości nakładów do wielkości zysku fabrycznego wypracowanego w wyniku 
wdrożenia realizowanych przez nią prac. Jednakże obecnie badanie tego 
zagadnienia jest niecelowe ze względu na brak obiektywnych, rzeczywi- 
stych danych za lata ubiegłe o zysku fabrycznym w stosunku do cen 
światowych, a także dlatego, że z drugiej strony przewidywania są zwykle 
znacznie bardziej optymistyczne niż rzeczywiście osiągane rezultaty. Na- 
tomiast badania podjęte po 2—3 latach za okres ubiegły mogłyby dać 
szereg ciekawych wniosków, np. co do kierunków postępu najbardziej 
opłacalnych w danej branży, selekcji tematycznej w pracach perspekty- 
wicznych itp. Tak więc powrót do tego zagadnienia, po 2—3 latach sto- 
sowania kategorii zysku fabrycznego jako miernika opłacalności postępu 
techniczno-ekonomicznego, wydaje się uzasadniony, głównie dlatego, że 
może ułatwić znalezienie właściwych danych dla optymalizacji planu 
przedsięwzięć naukowo-badawczych instytutów przemysłowych. 


Bodźce ekonomiczne rozwoju naukowo-technicznego 


Czy dotychczas możliwe było stworzenie prawidłowego, czytelnego sy- 
stemu bodźców ekonomicznych, jeżeli nie było właściwego układu od- 
niesienia? Wydaje się, że w takiej sytuacji problem ten nie mógł być 
racjonalnie rozwiązany. Stosowane dotychczas bodźce, aczkolwiek nadal 
uzasadnione i konieczne, są obecnie niewystarczające. Dotychczas można 
było ubiegać się np. o nagrodę ministra z funduszu postępu techniczno- 
„ekonomicznego. Mogła się ubiegać fabryka i mógł się ubiegać instytut 
oddzielnie lub razem jako zespół. Ale nagrody tego rodzaju w zasadzie 
nigdy nie były czynnikiem powszechnie i w pełni mobilizującym, ponieważ 
faktycznie nie zna się wielkości ani stopnia prawdopodobieństwa jej uzy- 
skania. 

Inne bodźce dotyczące twórczości technicznej o charakterze wynalaz- 
czym były i będą stosowane. ale uzyskanie przez twórcę należności z tytułu 
"wykorzystania patentów jest często bardzo niepewne, na ogół opóźnione 
i wymaga wielu starań i zabiegów, pokonania najróżniejszych oporów 
i obaw o charakterze administracyjnym czy wręcz oportunistycznym. 

Stosowane w praktyce bodźce nie są ani wyraźne, ani pewne, ani za- 
gwarantowane co do wysokości. Inne bodźce o charakterze nagród czy 
premii pracowniczych — jakże często z winy tych. którzy je przyznają, 
a niestety często wbrew obowiązującym regulaminom — są stałym skład- 
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nikiem uposażenia, tak że nie sprzyjają osiągnięciu celu, dla którego były 
ustanowione. 

Tak więc dotychczasowy system. głównie organizacyjno-administracyj- 
nego oddziaływania na zwiększenie efektywności prac badawczych i ich 
wykorzystanie w praktyce produkcji przedsiębiorstw przemysłowych, 
aczkolwiek potrzebny, jest niewystarczający na dzisiejszym etapie rozwoju 
przemysłu i możliwości bazy naukowo-technicznej. Dlatego konieczne staje 
się znalezienie nowych, udoskonalonych metod ekonomicznego oddziały- 
wania, ekonomicznego powiązania wspólnej działalności instytutów prze- 
mysłowych i przedsiębiorstw w realizacji efektywnego postępu technicz- 
nego. 

Nieodzowne jest zastosowanie ekonomicznych metod „sprzężenia zwrot- 
nego” między tymi placówkami a przedsiębiorstwami, takich metod, aby 
związki między nimi oparły się na rzeczywistych efektach gospodarki 
narodowej, aby obie strony były ekonomicznie zainteresowane w realizacji 
postępu. Przy czym, mówiąc ściśle, nie powinny to być „strony”. Bodźce 
powinny być czytelne, tak, aby zachęcały do ,„samorzutnego” tworzenia się 
zespołów twórczych. Przez zespół twórczy należy rozumieć nie tylko ludzi 
tworzących postęp w instytucie czy innej placówce naukowo-badawczej, 
ale także równorzędnie tych, którzy wdrażają. Z doświadczenia wiemy, że 
„końcówka? w pracy naukowo-badawczej — wdrożenie i przejście od 
prototypu (czy półtechniki) do produkcji seryjnej czy masowej — ta często 
„czarna robota” wnosi niejednokrotnie do rozwiązania bardzo dużo uspraw- 
nień twórczych o charakterze technologiczno-konstrukcyjnym. 

Jednym z celów stosowania nowego systemu jest stworzenie możliwości 
takiego oddziaływania, które pozwoli na uniknięcie dekoncentracji i strat 
oraz zapewni zespołowe formy pracy od jej podjęcia aż do wdrożenia. 

Zgodnie z zasadami eksperymentu realizowanego w naszym instytucie 
wielkość funduszu efektów wdrożeniowych oraz funduszu nagród dla 
opracowujących i wdrażających określa się według poniższej tablicy: 


W tym fundusz nagród w 0/6, 
Zysk lub zysk dodat- liczony od zysku osiąganego z 


Fundusz efektów produkcji 


kowy . przedsiębior- | wdrożeniowych w 


stwa w tys. Zł, w grupie: 


ponad 100 | 30 | 7,5 3.75 


Należy podkreślić, że nie oblicza się funduszu efektów wdrożeniowych 
od wyrobów produkowanych w grupie nowoczesności C. 

Jeśli zysk dodatkowy wynika z wprowadzenia nowej technologii lub 
zautomatyzowania obiektu, nie oddziałujących na jakość wyrobów, lecz 
jedynie na obniżkę kosztów wytwarzania. wtedy wysokość odpisów na 
fundusz efektów wdrożeniowych wynosi 30% osiąganego zysku dodatko- 
wego, a fundusz nagród 7,5% tegoż zysku. 
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Fundusz efektów wdrożeniowych może być naliczany przez okres 
zat pięciu, licząc od daty odbioru tematu przez zamawiającego, natomiast 
musi być przekazywany na konto instytutu w okresach kwartalnych od 
chwili, kiedy ujawniły się pierwsze efekty ekonomiczne wdrożenia. Ozna- 
cza to, że np. w razie wdrożenia pracy w trzecim roku od chwili jej odbioru, 
fundusz efektów wdrożeniowych będzie tworzony jedynie w okresie 2—3 
lat, co stanowi określoną stratę dla instytutu, jak również dla przedsię- 
biorstwa (i ich pracowników). 


W razie wdrożenia opracowań instytutu przez kilka przedsiębiorstw, 
wielkość funduszu efektów wdrożeniowych, tworzona z wpłat każdego 
następnego przedsiębiorstwa, ulega zmniejszeniu o 50% w stosunku do 
wielkości podanych w tablicy. Okres czerpania funduszu efektów wdro- 
żeniowych z tych przedsiębiorstw nie może również przekroczyć pięciu lat, 
licząc od daty odbioru pracy przez pierwsze przedsiębiorstwo. 


Wypracowany fundusz efektów wdrożeniowych, zgodnie z zasadami 
określonymi w uchwale IV Plenum, będzie wykorzystywany na następu- 
jące cele: 


— fundusz rozwojowy (rezerwowy) instytutu (zakup <PRRUNY i urządzeń, 
finansowanie prac własnych); 

— fundusz socjalny i mieszkaniowy; 

— fundusz premiowy dla pracowników instytutu; 

— fundusz nagród dla pracowników i zespołów, które opracowały i wdro- 
żyły do produkcji nowe wyroby bądź nowe technologie, niezależnie od 
miejsca ich pracy. 


Nagrody wynikające z funduszu efektów wdrożeniowych, przeznaczone 
zarówno dla pracowników instytutu (i jego podwykonawców), jak i dla 
pracowników przedsiębiorstwa (i jego podwykonawców), będą wypłacane 
przez okres 2 lat (wyjątkowo 3 lat) licząc od chwili powstania pierwszych 
efektów ekonomicznych (zysku dodatkowego lub zysku), 

Należy podkreślić, że nagrody nie są limitowane, a wielkość ich zależy 
jedynie od wielkości i tempa wypracowywania zysku fabrycznego. Zwra- 
cam uwagę na znaczną wielkość funduszu nagród, która wynosi 1/4 fundu-= 
szu eiektów wdrożeniowych. Fundusz nagród dzielony jest pomiędzy 
przedsiębiorstwo i instytut w proporcjach ustalonych umową, stosownie 
do obowiązków wynixających z realizacji podejmowanego przedsięwzięcia 
gospodarczego. 

Takie określenie funduszu efektów wdrożeniowych i nagród zachęca 
zarówno pracowników przedsiębiorstwa, jak i instytutu do wspólnej pracy, 
integruje icn w celu operatywnego działania, które maksymalnie przy- 
spieszy powstanie jak największych efektów gospodarczych u producenta. 
Od tego bowiem, w jakim stopniu i jak szybko wyniki pracy zostaną wy- 
korzystane, zależą ich osobiste dochody, które mogą być znacznie wyższe 
od dotychczas otrzymywanych. 


Podstawową cechą systemu, który stanowi zabezpieczenie opracowań 
instytutu, jest to, że gwarancje są obustronne, Ne 
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Jeżeli zakończone i odebrane opracowanie instytutu nie zostało wdro- 
żone lub też wdrożenia zaniechano z winy przedsiębiorstwa zamawiającego, 
przedsiębiorstwo to wypłaca za każdy rok opóźnienia umowne kary gwa- 
rancyjne. 


Ponieważ wpłaty z tytułu tych kar przynoszą straty przedsiębiorstwu, 
wpływają one na zmniejszenie funduszu zakładowego. Wpłaty te w insty= 
tucie wnoszone będą na fundusz rezerwowy. Sens oddziaływania na fun- 
dusz zakładowy przedsiębiorstwa (przez zysk zwiększenie, a zmniejszenie 
przez straty) zawiera się w tym, że wynikami ekonomicznymi zaintereso- 
wana jest cała jego załoga, łącznie z kierownictwem. 


Wypada tu podkreślić, że ten system finansowej odpowiedzialności za 
brak wdrożenia (beztroskiego, nie przemyślanego wydawania pieniędzy) 
tematu wykonanego dobrze, odebranego i zapłaconego, jest równocześnie 
bodźcem do zaostrzenia kryteriów odbioru pracy od instytutu. 


Z kolei w zawartej umowie instytut gwarantuje przedsiębiorstwu ter- 
minowość realizacji pracy (odpowiednie kary za każdy dzień zwłoki) oraz 
uzgodnione wymagania techniczne. 


Umowa przewiduje również osiągnięcie określonego poziomu kosztów 
wytwarzania oraz poziomu ceny światowej (opracowywanych wyrobów). 


Jeżeli z winy instytutu odebrane przez zamawiającego opracowanie nie 
zostało wdrożone, kary umowne ponosić będzie instytut. Kary te będą 
przekazywane na rachunek funduszu postępu technicznego i ekonomicznego 
przedsiębiorstwa lub jego jednostki nadrzędnej. Kary gwarancyjne instytut 
będzie uiszczał ze swojego funduszu rezerwowego. 


Dla realizacji przedstawionych zasad eksperymentu, załoga naszego 
instytutu wykonała poważne prace o charakterze analityczno-planistycz= 
nym i naukowo-badawczym (głębokie rozeznanie perspektyw technicznych 
i ekonomicznych). Obecnie instytut nasz znajduje się w trakcie zawierania 
umów z przedsiębiorstwami, których ramowa treść została zmieniona 
i przystosowana do zasad eksperymentu. Stopniowo wprowadza się również 
wewnętrzne zmiany organizacyjne, zmierzające do stosowania bardziej 
elastycznych [orm działalności, do tworzenia zespołów i usprawnień pracy. 


Przewiduje się, że wskutek wprowadzenia w życie wymienionych zasad 
eksperymentu osiąznie się następujące cele: 

— zostaną stworzone rzeczywiste bodźce zainteresowania materialnego 
dla pracowników instytutu i przedsiębiorstw uczestniczących w procesie 
opracowania i wdrażania opłacalnego postępu technicznego i ekono- 
micznego i to w formie stanowiącej realizację podstaw ekonomicznych 
zespołowego działania; 

— powstaną bodźce ekonomiczne oddziałujące na przedsiębiorstwo doko- 
nujące wdrożenia; 


— określone bodźce ekonomiczne będą wpływać na instytut, by dokony* 
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wał koncentracji prac i wyboru tematów przynoszących największe, 
wymierne efekty ekonomiczne. 


%* 


W artykule tym dążyłem głównie do przedstawienia ekonomicznej opła- 
calności postępu technicznego, a także bodźców materialnego zaintereso- 
wania, związanych z opraccwaniem tematów przemysłowych przez pla- 
cówki naukowo-badawcze i ich wdrażaniem. Ta dziedzina rachunku kosz- 
tów i zysków bowiem wymaga obecnie uściślenia, tak aby nasza działal- 
ność i podejmowane decyzje były maksymalnie obiektywne i słuszne. 


Oczywiście, dla intensywnego i selektywnego rozwoju nie mniejsze zna- 
czenie mają takie zasady działalności, jak koordynacja prac placówek 
naukowo-technicznych, ich koncentracja i inne. Jednakże te zagadnienia 
są nam lepiej znane, bardziej zrozumiałe. Nie budzą one wątpliwości co 
do potrzeby codziennego stosowania i rozwiązywania. Natomiast inten- 
sywny i selektywny rozwój gospodarczy kraju nie może być w pełni 
realizowany bez dalszego pogłębienia metod rachunku ekonomicznego 
i związanych z tym bodźców materialnego zainteresowania. 


TEODOR FILIPIAK 


Teoria konfliktów społecznych 
a „demokracja przemysłowa” 


Teoretycy burżuazyjni formułują tezę, że w związku z przemianami, 
jakie zaszły na Zachodzie od czasu Marksa, nie da się utrzymać niektó- 
rych wyników jego badań, zwłaszcza tych, które odnoszą się do klasowej 
struktury społeczeństwa. Fałszywość tego rozumowania — zaznaczamy 
od razu na wstępie — polega na tym, iż wychodząc od stwierdzenia oczy- 
wistego faktu, że struktura ekonomiczna i polityczna współczesnego ka- 
pitalizmu uległa w ciągu ostatniego okresu zmianie, wyciąga się logicznie 
błędny wniosek, iż marksistowska teoria klas nie może być zastosowana 
do współczesnych społeczeństw kapitalistycznych. Ataki na teorię klas 
idą w dwóch kierunkach. 


PO PIERWSZE — zjawiska i procesy społeczno-ekonomiczne rozpatruje 
się jako bezpośredni wynik zmian fizyczno-technologicznych zachodzą- 
cych między rzeczami. Z tych zmian ma więc wynikać „natura” nowych 
zjawisk politycznych i podziałów społeczno-klasowych. 

PO DRUGIE — jeśli w pojęciu uczonych burżuazyjnych występuje 
tendencja do zaniku klas ze względu na ich stosunek do środków pro- 
dukcji, to wyciąga się drugi logicznie nieuprawniony wniosek, że demo- 
kracja burżuazyjna nie stanowi w tym wypadku formy kapitalistyczne- 
go społeczeństwa. Z tego, że owo społeczeństwo jakoby nie opiera się już 
na prywatnym władaniu środkami produkcji, że nie ma już różnic inte- 
resów wewnątrz klas, wynika rzekomo, iż demokracja nie jest już wię- 
cej klasowo ograniczona — po prostu przestała być demokracją burżyua- 


zyjną. | 
Typy konfliktów społecznych 


Badając w połowie ubiegłego wieku społeczeństwo kapitalistyczne, Marks 
sformułował teorię konfliktowego charakteru struktury społeczno-poli- 
tycznej oraz wykazał, na czym polega zasadnicza rola konfliktów kla- 
sowych w rozwoju społecziiym. Było to jedno z odkryć, które stworzyło 
podstawę dla współczesnych doktryn politycznych i prawnych. 

Teoria klasowej struktury społeczeństwa oraz zasadniczej roli kon- 
fliktów kiasowych potwierdzona została bogatym materiałem empirycz- 
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nym ostatnich stuleci. Z drugiej jednak strony dzieje jej stawiają ciągle 
na nowo niektóre zagadnienia szczegółowe, podejmowane zwłaszcza na 


gruncie współczesnych wysoko rozwiniętych społeczeństw kapitalistycz- 
nych. 


Interesujące pod tym względem są dla nas rozważania Dahrendorfa. 
Niewątpliwie słusznie krytykuje on koncepcję, która zakłada, iż poprawa 
sytuacji materialnej robotników przemysłowych sprawiła (według nie- 
go chodzi o szeroko rozpowszechnioną tezę o wzbogacaniu się proletaria- 
tu), jakoby zakładanie dalszego trwania konfliktu społecznego stało się 
nierozsądne i w istocie rzeczy bezsensowne. Krytyka ta pozwoliła mu 
również dojść do wniosku, że istnieje wiele sprzeczności w prywatno-ka- 
pitalistycznym systemie społecznym. Dla powstawania konfliktów klaso- 
wych stopa życiowa ich uczestników jest w zasadzie — według niego — 
kwestią nieistotną, „ostatecznym bowiem korzeniem konfliktów są sto- 
sunki władzy, tj. podział na dwie grupy: grupę panującą i grupę pod- 
władną. Jeżeli nawet robotnik ma samochód, dom oraz wszelkie inne 
wygody i urządzenia, jakie cywilizacja stwarza — korzeń klasowego kon- 
fliktu przemysłowego nie tylko nie jest usunięty, ale nie jest nawet dot- 
knięty. Fakt, że potrzeby ekonomiczne mogą stanowić substrat (substrat 
sytuacyjnie specyficzny i stąd przypadkowy) interesów jawnych, nie po- 
winien wywoływać błędnego wrażenia, że zaspokojenie tych potrzeb eli- 
minuje przyczyny konfliktu. Konflikt społeczny jest tak uniwersalny, jak 
stosunki władzy oraz instytucje przez władzę powołane i koordynowane, 
ponieważ podział władzy jest właśnie podstawą i przyczyną jego powsta- 
wania” (podkr. moje T.F.) (1). 


Przy pytaniu, czy społeczeństwo burżuazyjne charakteryzuje się istnie- 
niem stałych wewnętrznych konfliktów albo — czy jest oparte na zgod- 
nym działaniu jego zróżnicowanych elementów (analiza warunków sta- 
bilności), napotykamy więc szereg trudności, oczywiście nie przy samym 
stwierdzeniu, że istnieją konflikty społeczne, ale przy niezrozumieniu ich 
źródeł i właściwych motorycznych przyczyn, rodzących owe konflikty. 


Z teoretycznego punktu widzenia można w tego rodzaju rozważaniach 
wyodrębnić następujące typy konfliktów: | 


PO PIERWSZE — konflikty społeczne, których podstawą powstania 
są stosunki władzy. Pojęcie „stosunki władzy” nie ma tutaj klasowego 
podłoża i znaczenia. Wyróżnienia bowiem grupy panującej i podwładnej 
jako uniwersalnej przyczyny powstawania konfliktów dokonuje się z pun- 
ktu widzenia „stosunków władzy” istniejących wewnątrz określonej for- 
macji, przy czym obie grupy nie kwestionują w sporach między sobą 
zasad danego ustroju społeczno-ekonomicznego. Rozwój i różnorodność 
form stosunków władzy (na których tle powstają konflikty społeczne) uza- 
leżnia większość teoretyków zachodnich od zmian samych narzędzi w stru- 
kturze społecznej (determinizm technologiczny). 


(1) R. Dahrendorf: Class and Class Conflict in an Industrial Society, London, 
1961, str. 252—253. 


ną 
* 


77 


TEODOR FILIPIAK 


PO DRUGIE — konflikty społeczne istniejące między klasami, warstwa- 
mi i grupami, będące wynikiem nierównomiernego podziału dóbr ma- 
terialnych. Nierówny stosunek ludzi do dóbr i przywilejów materialnych 
wystarczy więc, aby między klasami i grupami społecznymi istniała wal- 
ka o to, kto będzie tych dóbr posiadał więcej, kto będzie znajdował się 
w lepszej sytuacji materialnej, a kto będzie tych dóbr posiadał mniej 
1 znajdował się w gorszej sytuacji materialnej. Ale owych konfliktów nie 
pojmuje się jako wyniku zróżnicowania klasowego społeczeństwa. 


PO TRZECIE — konflikty społeczne, wynikające z podziału na klasę 
posiadającą w swych rękach podstawowe środki produkcji (panowanie 
ekonomiczne) oraz na klasę, która podlega ekonomicznej eksploatacji, co 
idzie w parze ze stosowaniem politycznego ucisku wobec niższych klas 
pracujących (panowanie polityczne). 

PO CZWARTE — konflikt społeczny powstający w obrębie określo- 
nego typu państwa, które posługując się aparatem przymusu stwarza 
i utrzymuje warunki niezbędne do zachowania klasowych interesów oraz 
stwarza prawne rarny zachowania ustroju społeczno-ekonomicznego, w 
czym tkwi bowiem głównie klasowa treść państwa. W tym wypadku nie 
wyróżniamy konfliktu na podstawie rozpowszechnionego w nauce burżua- 
zyjnej kryterium „stosunków władzy”; idzie tu o konflikt klasowy będący 
wynikiem ,„panowania politycznego i ideologicznego” określonej klasy. 

PO PIĄTE — konflikty społeczne powstające na gruncie określonych 
sprzeczności między siłami wytwórczymi a stosunkami produkcji. Marks, 
koncentrując główny przedmiot swych zainteresowań na społeczeństwie 
jako całości, uważał stosunki ekonomiczne — ową anatomię społeczeń- 
stwa — za decydujący element nie ze względu na same w sobie, ale prze- 
de wszystkim dlatego, że stanowią one siłę napędową wszelkich zmian 
społecznych i politycznych; kluczem zaś do tych zmian są przeobrażenia 
w sposobie i stosunkach produkcji. 

Wyróżnione wyżej klasyfikacje niektórych typów konfliktów mogły- 
by się wydawać rzekomymi sporami o słowa, gdyż w każdym konflikcie 
społecznym wszystkie elementy odgrywają pewną rolę. Przecież sam fakt 
istnienia określonych stosunków władzy, wyróżnianie nierównomierne- 
go podziału dóbr, istnienie klasy posiadającej środki produkcji, a więc 
panującej ekonomicznie i ustanawiającej określony ustrój polityczny, 
czy wreszcie powstające na określonym etapie rozwoju sprzeczności mię- 
dzy siiami wytwórczymi społeczeństwa a stosunkami produkcji — wszy- 
stikie te e!ementv odgrywają jakąś rolę w rozwoju społeczeństwa, sta- 
nowią swego rodzaju „kanwę” powstawania sprzeczności między sta- 
rym układem sił i starym ustrojem politycznym a nowym rozwojem sił 
produkcyjnycn. 

Pogląd — iż chodzi tu o spór o słowa — jest jednak błędny. Ma on 
swe źródło w niezrozumieniu tego, co stanowi siłę motoryczną konfliktów, 
jakie są główne ich źródła i sprężyny, oraz wynika z niezrozumienia róż- 
nej (a więc niejednakowej) roli poszczególnych elementów konfliktów 
w odmiennych warunkach historycznych. Niewłaściwe potraktowanie tego 
ostatniego elementu mogłoby stać się przyczyną mechanicznego przeno- 
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szenia doświadczeń współczesnych do innych epok historycznych (2). Tak 
więc nie ma potrzeby podkreślać, że klasyfikacja niektórych typów kon- 
fliktów nie jest sporem o słowa. Takie lub inne sformułowanie teoretycz- 
ne pociąga bowiem nieraz za sobą w praktyce daleko idące konsekwencje. 


Marks polemizował z tymi krytykami, którzy traktowali stosunki mię- 
dzy ludźmi jako stosunki między rzeczami. Na tym polega właśnie fe- 
tyszyzm towarowo-pieniężny, obdarzający „cudownymi” właściwościami 
rzeczy, pod ruchem których kryją się w rzeczywistości stosunki społecz- 
ne między ludźmi. Gdy „określony stosunek społeczny samych ludzi... 
przybiera w ich oczach fantastyczną postać stosunku między rzeczami” 
(Marks) — to na tym właśnie polega szczególna właściwość burżuazyj- 
nego „sposobu wyobrażenia” sobie świata. 

Wybiegając naprzód stwierdźmy już w tym miejscu, że właśnie róż- 
norodne formy konfliktów klasowych (dotyczących zmiany istniejącego 
systemu, a wynikających z konkretnego układu sił społecznych. który 
powstaje w obrębie danych stosunków produkcyjnych) istnieją również 
przy wzgłędnej i trwającej przez dłuższy czas stabilizacji ustroju spo- 
łeczno-politycznego. Owe konflikty mają przesłanki obiektywne, do któ- 
rych we współczesnych ustrojach kapitalistycznych dołączają się różne- 
go rodzaju bunty i napięcia o przewadze elementów subiektywnych, bę- 
dące protestem przeciwko panującym stosunkom, opartym na wyzysku 
ij ucisku większości społeczeństwa (3). Należy więc tego typu konflikty 
odróżniać, chociaż nie wolno ich w sposób absolutny przeciwstawiać. Jeśli 
głębiej zastanowimy się nad przyczynami konfliktów przybierających róż- 
nego rodzaju postać buntów i napięć, to stwierdzić musimy, że wynika- 
ją one z tych samych obiektywnych przesłanek materialnych (sprzecz- 
ność między stosunkami produkcji a siłami wytwórczymi), chociaż w po- 


(2) Wybitny polski socjolog Ludwik Krzywicki zwraca uwagę, że w XVI, a nawet 
w początkach XVII wieku w Anglii nie było „silnego rozdźwięku pomiędzy 
rozmieszczeniem ludności i zamożności z jednej strony a potrzebami politycz- 
nymi obywateli — z drugiej”. L. Krzywicki: Idea a życie, w zbiorze pt. „Studia 
Socjologiczne”, Warszawa, PIW, 1951 r., str. 49. 


(3) Nieuwzględnienie roli konfliktów społecznych prowadzi bowiem do zajęcia obiek- 
tywistycznej postawy (nie mającej nic wspólnego z naukową obiektywnością) 
wobec demokracji burżuazyjnej, postawy szeroko zresztą lansowanej przez współ- 
czesnych badaczy zachodnich. W pewnym sensie z tego rodzaju podejściem 
spotykamy się w książce M. Sobolewskieyo, który pisze: ,,... zasada efe:tyiuności 
rządów wymaga lojalnego współdziałania obywateli z organami państwa, popar- 
cia z ich strony dla polityki państwowej... częściej występującą sytuacją jest ogra- 
niczenie alternatywnych możliwości. Istnieje wprawdzie możliwość zmiany do- 
tychczasowej polityki, ale nie w takim zasięgu i granicach, jak byioby to po- 
żądane przez obywateli. Może istnieć alternatywa między rządami prawicy lub 
centrum, ale nie między prawicą a komunistyczną lewicą. Większość małych 
panstw burżuazyjnych pozostających w sferze wpływów ti zasięgu interwencji 
amerykańskiej znajduje się w takiej właśnie sytuacji” (podkr. moje — T-F.). 
M. Sobolewski: Zasady demokracji burżuazyjnej t ich zastosowanie, Warszawa, 

- PWN, 1969 r., str. 93 i 97. W istocie bowiem rzeczy została zakwestionowana przez 
Sobolewskiego możliwość parlamentarnej drogi przejścia do socjalizmu, sformuło- 
wana np. w programach Włoskiej Partii Komunistycznej i Francuskiej Partii 
Komunistycznej. 
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czątkowym okresie swego istnienia przesłanki te mogą nie być przez lu- 
dzi całkowicie uświadamiane. Z drugiej jednak strony konflikty nie opie- 
rające się na zmianach w strukturze ekonomicznej i politycznej nie mo- 
gą z reguły odegrać zasadniczej roli w przeobrażeniach społecznych. 


Konflikt czy „symetria społeczna”? 


Wyróżnienie modelu konfliktu społecznego przyjętego w punkcie dru- 
gim — a więc przyjęcie zróżnicowania pozycji jednostek w społeczeń- 
stwie wskutek posiadania bogactwa, które wyznacza z kolei prestiż spo- 
łeczny i polityczny oraz funkcję udziału obywatela we władzy na róż- 
nych szczeblach drabiny społecznej — z reguły interpretuje się w ten 
sposób, że znikły konflikty klasowe odkryte w połowie ubiegłego wie- 
ku przez Marksa, natomiast istniejące konflikty należy sprowadzić do 
walki i rywalizacji grup społecznych o większy dostęp do dóbr material- 
nych. 


Czołowy przedstawiciel socjologii stosunków politycznych na Zacho- 
dzie R. Aron w wywodach swoich kwestionuje generalnie adekwatność 
marksistowskiej teorii walki klasowej do rozwiniętych przemysłowo im- 
perialistycznych krajów XX wieku. Raymond Aron, który w cyklu wy- 
kładów wygłoszonych na Sorbonie przyjmuje — w imię metafizycznej 
tezy o społecznej jedności „społeczeństwa przemysłowego” — błędną kon- 
cepcję równorzędnego traktowania demokracji socjalistycznej i burżu- 
azyjnej, nie neguje bynajmniej koncentracji kapitału. Stwierdza wyraż- 
nie, iż „w ustroju opartym na rynku i kapitale prywatnym nie można 
uniknąć pewnej akumulacji zysków w ręku posiadaczy kapitału” (4), 
ale wnioski, jakie wynikają z jego rozważań, mają potwierdzić tendencję 
do zaniku klas społecznych. 


„Społeczeństwa przemysłowe nie są ani zatomizowane na całkiem ma- 
łe grupki lub izolowane od siebie pojedyncze jednostki, ani też zorga- 
nizowane w istotnie zwarte klasy. Nie jest jeszcze widoczne, aby ta spo- 
łeczna różnorodność przybrała formę klas, które są wewnętrznie zwar- 
te, a zarazem przeciwstawne sobie nawzajem... W rzeczywistości zróżni- 
cowanie wewnętrzne społeczeństw przemysłowych stanowi funkcję spo- 
łeczno-ekonomicznego zróżnicowania pozycji jednostek, funkcję hierarchii 
prestiżu wyznaczającego rozmaite szczeble różnym członkom zbiorowości 
ij wreszcie funkcję udziału jednostek we władzy. Różne te kryteria nie- 
koniecznie pokrywają się ze sobą i nie ułatwiają określenia głównych 
dróg społeczeństwa przemysłowego” (podkr. moje — T.F.) (5). 


Pogląd taki wynika z zasadniczego niezrozumienia źródła konfliktów 
społecznych w dzisiejszym świecie. Niewątpliwie w krajach wysoko roz- 


(4) Raymond Aron: Le developpement de la sSocićtć industrielle et la stratification 
sociale, Paris, cz. II, 1959, str. 221. 


(S$) op. cit. str. 222, 
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winiętych charakter sprzeczności i przebieg konfliktów społecznych zmie- 
nił się, ale jest to wynikiem głębszych przyczyn natury społecznej, a mia- 
nowicie faktu względnej zdolności przystosowania się form walki spo- 
łecznej i instytucji politycznych do rozwijających się sił wytwórczych. 
Niemniej jednak — co z naciskiem trzeba podkreślić — owe zinstytucjo- 
nalizowane formy konfliktu, tak jak w poprzednich formacjach rozwoju, 
również w społeczeństwie industrialnym są podstawową przyczyną na- 
pięć społecznych (6). 


Nieuznawanie konfliktów w społeczeństwie klasowym jako wyniku e- 
konomicznej eksploatacji klasy pracującej przez klasę posiadającą pod- 
stawowe Środki produkcji i panującą politycznie oznacza więc przypi- 
sywanie napięć i konfliktów w społeczeństwie czynnikom społecznym 
mniej ważnym, drugorzędnym i pochodnym od głównego konfliktu. A 
mianowicie motoryczną przyczyną rozwoju ma być w konsekwencji nie- 
równomierny podział dóbr materialnych. 


Takie ujęcie kwestii zawiera z kolei sugestię, iż kiedy zlikwiduje się 
niedostatek dóbr, kiedy społeczeństwo wyprodukuje dostateczną ich ob- 
fitość zniknie niejako automatycznie najważniejsza przyczyna konfliktów 
społecznych, przestaną w konsekwencji istnieć klasy, które — jak powia- 
da R. Aron — były „wewnętrznie zwarte, a zarazem przeciwstawne Sso- 
bie nawzajem”. Będą natomiast istniały w społeczeństwie różne formy 
napięć (nieklasowych) oraz walka o większy dostęp do przywilejów i dóbr 
materialnych czy do udziału we władzy. Taki model rozwoju społecz- 
nego przechodzi oczywiście szereg pośrednich etapów rozwojowych, aż 
w końcu doprowadza do wytworzenia się „społeczeństwa obfitości” (Afflu- 
ent Society) (7), w którym problem zaspokojenia potrzeb społecznych zo- 
stanie w zasadzie rozwiązany, a owo społeczeństwo będzie się rozwijać 
na zasadach bezkonfliktowych w rozumieniu marksistowskim. 


Państwa wysoko ekonomicznie rozwinięte mają więc spełniać — we- 
dług burżuazyjnych teoretyków — warunek „społeczeństwa obfitości”. 
Charakterystyczny jest pod tym względem wywód F'irstenberga ,,.. sy- 
tuacje konfliktowe nie doprowadziły, jak dotychczas, do radykalizacji sta- 
nowisk, co bez wątpienia tłumaczy się tym, że dzięki poczynaniom ega- 


(6) Sprawę tę zaakcentował ostatnio szczególnie mocno Wł. Gomułka. „Rewolucja 
naukowo-techniczna zaostrza również wewnętrzne sprzeczności kapitalizmu, wy- 
dobywa na jaw ti pogłębia dysharmonię między szczytowymi osiągnięciami na- 
uki a beznadziejnościąq, pustką ideową t zdziczeniem życia społecznego, mię- 
dzy lawinowo narastającymi możliwościami produkcyjnymi a zacofaniem go- 
spodarczym, między przerażającą siłą broni niszczycielskich a narastającą gro- 
źbą powszechnego konfliktu wojennego, zawartą w polityce imperializmu”. 
Wł. Gomułka: Leninizm naszym ideowym drogowskazem, „Trybuna Ludu, 
nr 1ll z dnia 22 kwietnia 1970 r. 


(7) Por. John Kenneth Galbraith: The Affluent Society, Cambridge-Massachusetts, 


1958, a zwłaszcza rozdziały: IX „Economic Security” i XXIII „The New Posi- 
tion of Poverty”, str. 89—121, 322—334, 
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litarnym udało się wielkie społeczne antynomie w naszym społeczeń- 
stwie uczynić znośnymi dla przeważającej większości obywateli" (8). 


Utwierdza nas to w przekonaniu, iż wbrew zapewnieniom przedstawi- 
cieli współczesnych doktryn burżuazyjnych, nawet uwzględniając ich pod- 
stawową zasadę „przebudowy nowoczesnego społeczeństwa” opowiadają 
się oni za utrzymaniem status quo. Tym można m.in. wytłumaczyć fakt, 
że teoretycy burżuazyjni gotowi są zgodzić się z kierunkami stojącymi 
na gruncie walki z socjalizmem. Z drugiej zaś strony kierują oni ostre 
ataki przeciwko niektórym przedstawicielom, będącym najbardziej „orto- 
doksyjnymi” wyznawcami poglądów tradycyjnych, którzy odrzucają za- 
razem kierunki postępowe i reformatorskie mieszczące się w ramach go- 
spodarki kapitalistycznej. 


Galbraith zaś w rozdziale pod wymownym tytułem „Cele systemu 
przemysłowego”, mówiąc o zadaniach wielkich korporacji, stwierdza, że 
„to, co wydaje się brzmieć jako cel społeczny, jest w rzeczywistości od- 
biciem celów korporacji i członków technostruktury” (9). 


Czy takie jednak ujęcie problemu pozostawia miejsce dla roli konfliktu 
społecznego? Czy cele technostruktury, broniącej swej integralności, nie 
są sprzeczne z celami społecznymi? Na uwagę zasługuje pogląd Gal- 
braitha, iż sama budowa technostruktury nie pozwala na wyzwolenie się 
konfliktów społecznych, pomimo że głównym jej celem jest osiągnięcie 
zysku. Oto próba rozwiązania przez Galbraitha sprzeczności powstającej 
między celem społecznym a celem technostruktury. 


„Ustalony poziom płacy i maksymalny stopień wzrostu, zgodny z pro- 
wizją dochodów przeznaczonych na konieczne inwestycje, są głównymi 
celami technostruktury. Technologiczna umiejętność i wzrastająca skala 
dywidendy zajmują następne miejsce w hierarchii celów, z tym jednak 
zastrzeżeniem, że nie mogą kc dlować z dwoma wymienionymi powyżej 
celami. Gdy wszystkie te cele zostaną osiągnięte, następuje wówczas dal- 
sza możliwość realizacji różnorodnych ważniejszych lub mniej ważnych 
celów i w żadnym wypadku nie są one mniej racjonalne ani mniej słusz- 
ne. Ponieważ jednak wysuwanie dalszych celów może grozić czasami 
wprowadzeniem minimalnych płac i nie zawsze przyczynić się do roz- 
woju firmy, dlatego ich rola będzie ograniczona. Budowa lepszego spo- 
łeczeństwa, opartego na systemie wolnych przedsiębiorstw, w którym 
istnieje wolny wybór przynależności do partii, tworzenie rozgałęzionego 
systemu szkolnictwa i skuteczna ochrona zdrowia ludzkiego — to wszy- 
stko są przykłady wspomnianych wyżej dalszych celów. One właśnie od- 
działują na to, co się zwykle nazywa »zwięzłą korporacją«, a ich realiza- 
cja pomaga uniknąć ściągania przez państwo poządanych podatków. A co 
ważniejsze, uwzględnianie przez technostrukturę powyższych celów wpły- 
wa na lepszy stosunek opinii publicznej do produkcji. Dlatego techno- 


(8) F. Firstenberg: Die Sozialstruktur der Bundesrepublik Deutschland,  Kóln, 
1967, st'. 136. 


(9) J. K. Galbraith: The New Industrial State, London, 1967 r., str. 231. 
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struktura i społeczeństwo uważają, że takie ujęcie problemu jest wystar- 
czające, aby te dalsze cele nie popadały w konflikt z innymi wyższymi 
i głównymi celami” (podkr. moje — T.F.) (10). 


Łatwo dostrzec, iż mamy tu do czynienia z konfliktem między celami 
społecznymi a celami technostruktury — konfliktem, który nie będzie 
jednak naruszał istniejącego systemu, gdyż we współczesnych warunkach 
rozwoju kapitalizmu sama struktura technostruktury, jak i dobra orga- 
nizacja oraz petryfikacja form politycznych i społecznych usuwają w pew= 
nym stopniu subiektywne przyczyny konfliktów społecznych, ale nie eli- 
minują ich obiektywnych przesłanek. W wielu krajach zachodnich war- 
stwy pośrednie godzą się ze status quo. 


Cytując rozważania Arona, Galbraitha i Fiirstenberga — a podane 
warianty sądów można napotkać w każdej niemal publikacji zachodniej 
z dziedziny socjologii, ekonomii i teorii państwa — można by dojść do 
wniosku, że pisarze neokapitalizmu istotnie dostrzegają wiele sprzecz- 
ności ustroju kapitalistycznego, że można nawet znaleźć u nich teksty, 
z których by wynikało, że dążą do poprawy trudnej sytuacji mas pra- 
cujących w społeczeństwie kapitalistycznym, że niepokoją ich przejawy 
ograniczania swobód i wolności obywateli oraz wpływu ludzi na życie 
społeczne, że wreszcie występują oni przeciwko faktom wyzysku i ogra- 
niczania możliwości rozwoju duchowego człowieka oraz dostępu do dóbr 
materialnych i kulturalnych. Sformułowania te znajdują się bynajmniej 
nieprzypadkowo u teoretyków burżuazyjnych, nie stanowią też tylko 
pewnej wyidealizowanej wizji społecznej. Idzie tu o rzecz ważniejszą, 
a mianowicie o wykazanie, że współczesna struktura społeczna i politycz- 
na kapitalizmu przystosowała się w dużym stopniu do rozwijających się 
sił wytwórczych, że powstał rzekomo „nowy model demokracji”, nie bę- 
dący w tym wypadku formą kapitalistycznego społeczeństwa, które opie- 
ra się przecież na prywatnym władaniu śroc::ami produkcji. 


Najważniejszym elementem w politycznym mechanizmie burżuazyj- 
nym, wiążącym jego poszczególne ogniwa w logiczną całość, jest wła- 
dza ekonomiczna burżuazji, innymi słowy: prywatna własność środków 
produkcji. To właśnie sprawia, że demokracja ta pozostaje demokracją 
burżuazyjną, że władza w niej, wbrew wszelkim zasadom formalnym, 
należy niezmiennie do burżuazji. Jednak elita rządząca państw kapita- 
listycznych stara się osiągnąć potrzebny jej posłuch przy użyciu całej 
gamy środków ekonomicznych, politycznych oraz ideologicznych. 


Im większy nacisk wywiera klasa panująca na sferę ideologiczną, tym 
mniejsza jest potrzeba osiągania posłuchu przez użycie środków przemo- 
cy. Ekonomiczne panowanie burżuazji i utrzymywanie przez nią kapi- 
talistycznych stosunków społecznych sprawia, iż odnawia ona nieustan- 
nie swą „władzę” polityczną i ideologiczną nad um*słami całego społe- 
czeństwa. W każdym bowiem państwie idee klasy panującej są zarazem 
ideami panującymi w społeczeństwie. Tak więc wykonywanie władzy 
PRENERREJERRDBE sóż + 


(10) J. K. Galbraith, op. cit, str. 283, i 
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przez burżuazję jest procesem wielostronnym. Nawet gdy w procesie 
tym uczestniczy większość społeczeństwa, to „czyni to tylko — świado- 
mie lub nieświadomie — w interesie jakiejś mniejszości, która otrzymała 
wskutek tego lub choćby nawet przez sam fakt biernego stanowiska i bra- 
ku oporu ze strony większości pozory przedstawicielki całego narodu” (11). 


Zachowanie „pozorów przedstawicielki całego narodu” nie może jed- 
nak ukryć faktu uprzywilejowania ekonomicznego i politycznego jednej 
części społeczeństwa oraz upośledzenia i wyzyskiwania drugiej. Przyczy- 
na nierówności między ludźmi w demokracji burżuazyjnej tkwi bowiem 
w samej strukturze społeczno-klasowej. Dlatego samego faktu tej nie- 
równości, przywilejów jednej części ludności i upośledzenia drugiej, nie 
można zmienić w wyniku „modyfikacji ustroju politycznego. Nie można 
też zmienić kapitalistycznych stosunków produkcji za pomocą proponowa- 
nej przez reformistów kartki wyborczej. 


Znamienna jest pod tym względem opinia M. Cranstona, który zwra- 
ca uwagę nie na pozory demokracji, ale na zagwarantowanie demokra- 
tycznych praw przy podejmowaniu przez ludzi decyzji społeczno-poli- 
tycznych. ,,To, co poprzedza liczenie głosów, jest ważniejszym elementem 
demokracji aniżeli samo ich liczenie. Demokracja w sposób rzeczywisty 
może dążyć do tego, aby być rządem ludu tylko w tym zakresie, w ja- 
kim każdy obywatel ma możliwość wyrażania poglądu lub może go rze- 
czywiście wyrazić w debacie poprzedzającej głosowanie. Taka debata daje 
również prawo mniejszości do przedstawienia rządzącej większości swoich 
słusznych i sprawiedliwych roszczeń i celów” (12). 


Rozumowanie Cranstona zasługuje tym bardziej na uwagę, gdyż sy- 
stem burżuazyjnej demokracji stara się zachować cechy liberalne i ucho- 
dzić za „wzór demokracji”, a równocześnie stanowi jeden z przykładów 
odsuwania mas od udziału w rządzeniu. Sweezy stwierdza, iż przez „cał- 
kowicie demokratyczne społeczeństwo burżuazyjne” należy rozumieć nie 
więcej niż to, co istnieje obecnie w większości świata anglosaskiego: par- 
lamentaryzm połączony z powszechnym głosowaniem i swobodą orga- 
nizowania się w dziedzinie politycznej (13). 


Niewątpliwie sam przebieg i forma konfliktów społecznych w kapita- 
listycznym społeczeństwie uległy pewnym zmianom, opór form politycz- 
nych i prawnych nie przybiera takich kształtów, jakie występowały w u- 
biegłych okresach historycznych. Oprócz tego zmieniły się również me- 
tody działania starych instytucji (np. parlamentu i rządu) i powołano 
do życia szereg nowych form instytucjonalnych, które mają przezwy- 
ciężyć ujemne skutki systemu kapitalistycznego. Jak powiada Corbett, 
„nieuchronną konsekwencją podjęcia tych nowych, wielkich zadań (przez 


(11) F. Engels: Wstęp do pracy Karola Marksa pt. „Walki klasowe we Francji od 
1848 r. do 1850 r. „Dzieła wybrane”. t. 1. Warszawa, KiW, 1949 r., str. 115. 


(12) M. Cranston: The Essence of Democracy, London, 1958, str. 8. 

(13) Paul M. Sweezy: Teoria rozwoju kapitalizmu, Warszawa, 2 WN, 1957, str. 392. sĄ 
7 
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kapitalizm — uwaga moja T.F.) było przekształcenie starych instytucji 
i stworzenie nowych”, dlatego że „własność nie mogła być dłużej pozo- 
stawiona swojej własnej inicjatywie. Ale własność w wyższym stadium 
kapitalizmu (higher stage of capitalism) całkowicie zmieniła swoją istotę 
iwpływy” (14). 


Niemniej jednak źródła konfliktów klasowych nie zostały usunięte, 
a cytowane wyżej poglądy teoretyków zachodnich wynikają z zasadni- 
czego niezrozumienia genezy konfliktów klasowych, z tego, że jak w po- 
przednich formacjach, tak i w społeczeństwach industrialnych rozwija- 
jące się siły wytwórcze natrafiają na opór zinstytucjonalizowanych struk- 
tur społeczno-politycznych — i na tym tle rodzą się podstawowe przy- 
czyny konfliktów społecznych. 


Za to właśnie niezrozumienie charakteru konfliktów społecznych kry- 
tykował Marks koncepcje Proudhona. Zamiast wielkiego ruchu historycz- 
nego, rodzącego się z konfliktu między osiągniętymi już siłami wytwór- 
czymi ludzi a ludzkimi stosunkami społecznymi, które tym siłom wytwór- 
czym już nie odpowiadają; zamiast straszliwych wojen dojrzewających 
między różnymi narodami, zamiast praktycznej i rewolucyjnej akcji mas, 
która jedynie zdolna będzie rozwiązać te konflikty; zamiast tego niesły- 
chanie rozległego, długotrwałego i skomplikowanego ruchu rozpatruje 
Proudhon — pisze Marks — dziwaczny ruch swojej głowy (15). 


Występują więc sprzeczności między klasami społecznymi broniącymi 
starego porządku społecznego a tymi siłami, które dążą do jego zmia- 
ny(16). Aby jednak uchwycić sens ideologiczno-polityczny wypowiedzi 
teoretyków zachodnich, należy zbadać ich zakres, tj. jakie właściwości 
ustroju kapitalistycznego poddawane są negatywnej ocenie, jakie war- 
tości się akceptuje i jakie wypływają z tego wnioski dla ratowania ca- 
łości systemu kapitalistycznego? 


Demokracja przemysłowa i władza polityczna 


Koncepcja „demokracji przemysłowej” (17) wiąże się w badaniach hi- 
storii doktryn politycznych z tym kierunkiem, który zajmuje się wew- 
nętrznymi warunkami zgodności społeczeństwa, a więc z tymi elemen- 


(14) J. P. Corbett: Europe and the Social Order, 1959, str. 108—109. 

(15) K. Marks iF. Engels: Listy wybrane, Warszawa, KiW, 1951 r., str. 42. 

(16) Na nowy rodzaj konfliktów społecznych zwrócono uwagę w sprawozdaniu KS 
PZPR na V Zjeździe partii. ,... zaostrzają się konjlikty społeczne, których 
jednym z przejawów jest narastanie walk strajkowych. W roku bieżącym ostag- 
nęiy one kulminację we Francji, wzmogły się także w innych krajach zachod- 
nich. Narastające fale wstrząsów społecznych pogłębia kryzys tradycyjnych 
form burżuazyjnej demokracji parlamentarnej”. Sprawozdanie Komitetu Cen- 
tralnego na V Zjazd PZPR. Podstawowe materiały i dokumenty. Warszawa 
KiW, 1968 r., str. 294. 


(17) Por. na ten temat: Andre Philip: La dćmocratie industrielle, Paris, 1955 r., str. 
308. ; 
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tami, które łączą społeczeństwo, nie zaś je dzielą. Oczywiście takie po- 
dejście do zjawisk społecznych wiąże się z określoną ideologią politycz- 
ną społeczeństwa burżuazyjnego, co w dużej mierze wpływa na wybór 
przedmiotu badań, na wyznaczenie dziedzin badanych zjawisk oraz na 
formułowanie wniosków teoretycznych. 


Na określenie społeczeństwa kapitalistycznego i socjalistycznego uży- 
wa się ogólnych pojęć: „demokracja połączona z cywilizacją przemy» 
słową” (Aron), „społeczeństwo pokapitalistyczne” (Burnham), „demokra- 
cja przemysłowa” (Dahrendorf). Pojęcia te w równej mierze odnosić się 
mają do demokracji burżuazyjnej i socjalistycznej, które to ustroje prze- 
chodzą rzekomo ten sam proces rozwoju społeczno-politycznego, związa- 
ny z rewolucją przemysłową. W wyniku tego procesu ma ponoć powstać 
nowy typ demokracji — właśnie demokracja przemysłowa — nie będą- 
ca ani burżuazyjną, ani współczesną demokracją socjalistyczną. 


Jednakże w rzeczywistości ten nowy typ demokracji — przy wchłonię- 
ciu niektórych elementów egalitaryzmu i planowania, przy sprawiedliw- 
szym podziale dochodu narodowego i łagodzeniu nierówności społecz- 
nych — ma być w istocie rzeczy dalej rozwiniętą demokracją burżua- 
zyjną, opartą na prywatnym władaniu środkami produkcji, co w kon- 
sekwencji powinno utrwalić stabilność tego porządku społecznego i chro- 
nić go przed gwałtownymi, rewolucyjnymi formami rozwiązania kon- 
fliktów klasowych. Ta ogólna teoria „demokracji przemysłowej” ma je- 
dnocześnie uzasadnić celowość zaniechania walki ideologicznej i politycz 
nej przeciw demokracji burzuazyjnej, gdyż proces „pokojowej ewolucji” 
socjalizmu będzie przebiegać w kierunku upodobniania się do demokracji 
burżuazyjnej (18). 


Prawdziwe oblicze tej teorii poddano krytyce w sprawozdaniu Komi- 
tetu Centralnego na V Zjeżdzie PZPR (19). Krytyka tzw. koncepcji de- 
mokracji przemysłowej sięgnąć musi do wzajemnego związku, jaki za- 
chodzi między ekonomiką a formami ustrojowo-politycznymi. Otóż zwo- 
lennicy koncepcji „demokracji przemysłowej” sprowadzają stosunki mię> 
dzy techniką a formami politycznymi i ideologicznymi oraz człowiekiem 
do bezpośredniej zależności, bez uwzględnienia roli, jaką odgrywają tu 
stosunki społeczne oraz zmiany w układzie sił klasowych i politycznych. 
To prowadzi z kolei do wyolbrzymiania roli techniki i zakładania, że 
osiegnięcie pewnego poziomu techniczno-ekonomicznego musi wiązać się 
z konieczności z przyjęciem jednakowych form ustrojowo-politycznych, 
powstałvch przecież w obrębie innych społeczeństw, ale wynikających 
z analogicznego poziomu rozwoju ekonomicznego i technicznego. 


(18) Charakterystyczna pod tym względem jest ksiażka pt. Beginn einer Liberalisie- 
rung? Wirtschaftsplanung im Ostblock, 1966 r., str. 137. 

(19) „Społeczno-polityczne systemy mogą współistnieć, mogą między sobą współ- 
pracować, zwłaszcza na polu gospodarczym i naukowym, ale nigdy nie mogą 
się wzaierznie przenikać, wrustać jeden w drugi. Koegzystencja nigdy nie 
może zrodzić t:egos, co nie jest ani socjalizmem, ani kapitalizmem”. Wł. Go- 
mułka: Sprawuzdanie Komitetu Centralnego na V Zjazd PZPR, op. cit., str. 160. 
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Przyjmując tok rozumowania zwolenników konwergencji, nasuwa się 
zatem pytanie, czy możliwe jest znalezienie w ramach „demokracji prze- 
mysłowej” czynników, które byłyby wspólne zarówno ustrojowi kapita- 
listycznemu, jak i socjalistycznemu? Można znaleźć, według niektórych 
teoretyków kapitalizmu, takie kategorie teoretyczne, które będą odnosić 
się zarówno do ustroju kapitalistycznego, jak i socjalistycznego, a nawet 
i feudalnego (20). Ale takie uogólnienie ukute przy pomocy metody ahi- 
storycznej pozbawione byłoby jednak wartości poznawczej i metodolo» 
gicznej przydatności dla badania konkretnych struktur społeczno-politycz- 
nych. W związku z powyższym stwierdzeniem warto zacytować Lenina, 
który pisał, że wszystkie aprioryczne teorie filozoficzno-historyczne były 
w „najlepszym razie symptomami idei i stosunków społecznych swego 
czasu i nie posuwały naprzód ani na jotę pojmowania przez człowieka 
choćby jakichkolwiek poszczególnych, ale za to realnych (nie zaś »odpo- 
wiadających naturze ludzkiej«) stosunków społecznych. Olbrzymi krok na- 
przód, który Marks uczynił w tym względzie, na tym właśnie polegał, 
że porzucił on wszystkie owe rozumowania na temat społeczeństwa i po- 
stępu w ogólności, dając za to analizę naukową jednego społeczeństwa 
i jednego postępu, mianowicie kapitalistycznego” (21). 


Stosunki społeczne między ludźmi — to nie stosunki między człowie- 
kiem a techniką: żadna technika nie wystarczyłaby do wytworzenia form 
politycznych i ideologicznych, gdyby nie istniał określony całokształt sto- 
sunków produkcji (których prawnym wyrazem Są stosunki własnościo- 
we) w danym społeczeństwie. Technika jest tylko w określonym sensie 
„czystą”, ale w istocie rzeczy stanowi integralną część stosunków pro- 
dukcyjnych, społecznych i polityczno-prawnych, jej rozwój odbywa się 
zawsze w obrębie określonego panowania klasy społecznej. Przeciwne 
bowiem rozumowanie oznacza wulgaryzację materialistycznego pojmo- 
wania historii, uznającego w pełni odrębność ustrojów społeczno-politycz- 
nych, których podstawę stanowią różne stosunki produkcji i powstałe 
na ich gruncie rozmaite formy polityczne, narodowe itp. Sprowadzanie 
więc roli techniki do wytwarzania analogicznych form polityczno-ideolo-e 
gicznych należy do najczęściej spotykanych mistyfikacji w literaturze 
społeczno-politycznej od zarania istnienia własności, państwa i samej tech- 
niki, jak również myśli społeczno-politycznej (22). 


Trzeba też realnie spojrzeć na wyniki takiego samoograniczenia pro- 
blematyki będącej przedmiotem analizy. Rezygnując z badań nad sytu- 
acją i kierunkami rozwoju klas, państw i ustrojów politycznych, nad 
rewolucją społeczną, pozostawia nauka burżuazyjna miejsce dla mitu, świa- 


(20) Do takiego wniosku skłania się A. Philip, który w swych badaniach „nad nie- 
którymi próbami zmiany struktury postępu technicznego” stwierdza, iż „ramy 
narodowe nie są już w tym przypadku dostateczne, aby oczekiwać w nich trwa- 
łych i pozytywnych rezultatów, że nie są to raczej problemy wewnętrzne, ale 
ogólnoeuropejskie”. Andre Philip: La dćmocratie industrielle, op. cit., str. 3. 

(21) W. I. Lenin: Dzieła wybrane, t. I, Warszawa, KiW, 1949 r., str. 96—97. 


(22) Por. na ten temat: Jurgen Habermas: Technik und Wissenschaft als „Ideologie”, 
Frankfurt am Main, 1968 r., str. 169, 
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domego fałszowania rzeczywistości społecznej, każe bowiem ludziom wie- 
rzyć, że rozwiązanie ich codziennych problemów może nastąpić wyłącz- 
nie w mniejszych lub większych grupach społecznych dzięki współcze- 
snej technice — o czym tak wiele i „interesująco mówią nam współ- 
czesne doktryny burżuazyjne. 


Koncepcję demokracji przemysłowej określa Mills jako kierunek, któ- 
ry analizę zjawisk społecznych zastępuje obliczeniami czysto technicz- 
nymi. Uzyskany w ten sposób obraz społeczeństwa jest — według Millsa 
— w najlepszym razie fragmentaryczny, niepełny, nie pozwalający zro- 
zumieć współczesnych, skomplikowanych i konfliktowych zjawisk społecz- 
nych. Koncepcja demokracji przemysłowej podobna jest w swej istocie 
do rzekomego empiryzmu w Stanach Zjednoczonych; nie rozwija ona 
wśród ludzi owej wyobraźni społeczno-politycznej i socjologicznej. Te- 
oretycy zachodni uprawiający taką naukę wprzęgnięci są całkowicie w o- 
bronę istniejących stosunków społecznych, służą „wszelkim celom swych 
biurokratycznych klientów. Gotowi są oni akceptować każdą perspekty- 
wę polityczną, która zostanie ustalona przez tych biurokratycznych klien- 
tów oraz ich szefów” (23). 


Jednak Mills nie tylko wypowiedział uwagi krytyczne. Domaga się on 
również zgodnie z tradycją postępowych doktryn politycznych (Rousseau, 
Lock, J. S$. Mill) stworzenia takich warunków społecznych, w których 
ludzie mogliby coraz lepiej zrozumieć bieg dziejów historycznych i potra- 
fili ujmować wypadki „wielkiej sceny dziejowej w kategoriach ich wpły- 
wu na losy jednostki oraz jej życie wewnętrzne” (24). 


Istnieje wspólny punkt widzenia między postawą myślową akceptującą 
koncepcję demokracji przemysłowej a poglądami na władzę polityczną 
w ujęciu teoretyków burżuazyjnych. Stosunek ten rysuje się plastycznie 
wiaśnie w zakresie kształtowania się ich poglądów na problem władzy, 
jej zadania oraz metody działania. Współczesne burżuazyjne teorie pro- 
gramowo wyłączają konflikty społeczne z zakresu badań pojącia władzy 

„i występują ostro przeciw temu, aby łączyć w badaniach władzę z po- 
jęciem konfliktu społecznego. 


Większość badań prowadzonych przez teoretyków burżuazyjnych doty= 
czy marginesowych problemów władzy. Opisują oni tylko pewne jej fakto- 
graficzne zakresy czy strony, nie dając głębszych uogólnień teoretycz- 
nych (25). 


(23) C. Wright Mills: The Sociological Imaginatiow, Oxford University Press, 1959, 
str. 101. 

(24) Op. cit. str. 3 1 4. 

(25) D. Cartwright: Power, w zbiorze pt. „Studies in Social Power” 1959 r., str. 2 
pisze „Wieloma sposobami unika sie bezpośredniego badania władzy. Jednym 
sposobem unikania jest badanie władzy w bezpiecznych lub stałych zaludnie- 
niach (population)... Innym sposobem jest przekształcenie problemu władzy 
w zagadnienie postaw, oczekiwań i postrzegań; studiuje się także prestiż, moż- 
na ao bcwiem vadać niezależnie od jakiejkolwiek specyficznej sytuacji mię» 
dzyosobowego współdziałania i wpływu” (podkr. moje — T.F.). 
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Stanowiska tego nie można wytłumaczyć tylko zacięciem do badań 
empirycznych lub chęcią ucieczki przed niebezpiecznym politycznie te- 
renem. Ograniczanie się do badań władzy w „bezpiecznych lub stałych 
społeczeństwach i przekształcanie problemu władzy w postawy oczeki- 
wania pojawiają się wraz z konfliktem klasowym, czyli wówczas, kiedy 
dzy politycznej, gdyż nie uwzględnia się przesłanek klasowych, funkcjo- 
nowania mechanizmów politycznych i procesów społecznych. Wszelka zaś 
analiza systemu społecznego bez uwzględniania roli konfliktów klaso- 
wych i władzy politycznej jest niepełna i w istocie rzeczy nie daje praw- 
aziwego obrazu badanego systemu. 


Inny teoretyczny kierunek uważa, iż rola władzy i formy panowania 
politycznego (a nie tylko dociekania czysto empiryczne) powinny być 
wmontowane w ogólną teorię państwa. Ale zjawisko władzy nie ma tu- 
taj — jak zaznaczono w punkcie pierwszym (porównaj rozdział o typach 
konfliktów społecznych) — klasowego podłoża i znaczenia. Tutaj też wy- 


stępuje pewne podobieństwo z ujęciem teorii władzy przez Raymonda 
Arona (26). 


Wielu teoretyków zachodnich poszukując przyczyn konfliktów i „na- 
pięć” społecznych wskazuje na różnorodność form „stosunków władzy”, 
które zależą od zmian samych narzędzi w strukturze społecznej. We współ- 
czesnych burżuazyjnych doktrynach politycznych — co już podkreślaliś- 
my wyżej — występuje tendencja do ujmowania zjawisk społecznych 
jako „stosunków między rzeczami i określonymi cechami technologicz- 
nymi danej rzeczy”, tendencja do zawężania kręgu dociekań tylko do pew- 
nych elementów struktury społecznej. Bardzo przejrzyście sprawę tę 
przedstawia A. D. Lindsay: ,,.. uprzemysłowione społeczeństwo nie jest 
tak bardzo podzielone na bogatych i biednych, ale na tych, którzy za- 
rządzają i kontrolują oraz biorą na siebie odpowiedzialność — i na tych, 
którymi się zarządza i kontroluje, z których zaś zdjęto odpowiedzial-- 
ność” (27). 


Natomiast Dahrendorf stara się słuszną tezę, iż korzeń klasowego kon- 
fliktu przemysłowego nie tylko nie został usunięty, ale nie jest nawet 
dotknięty, wtłoczyć w ogólniejsze ramy „stosunków władzy i panowa- 
nia”, jakie występują wewnątrz każdej organizacji społecznej. 


Zaznaczmy, że przesłanki do powstania stosunków władzy i pano- 
wania pojawiają się wraz z konfliktem klasowym, czyli wówczas kiedy 
jedna część społeczeństwa zajmuje uprzywilejowaną pozycję w procesie 
wytwarzania dóbr materialnych i przywłaszcza sobie olbrzymią część 
tych dóbr kosztem uszczuplenia stanu posiadania tej części społeczeń- 
stwa, która nie posiada środków produkcji. 


Również Lipset zwraca uwagę na dwa przeciwstawne kierunki zain- 
teresowań współczesnymi społeczeństwami: ,,...zainteresowania politycz- 


(26) R. Aron: Dómocratie et totalitarisme, Collection Idćes, Edition Gallimard, 1965 r., 
str. 133 i 149. 


(27) A. D. Lindsay: The Modern Democratic State, 1959 r., str. 184, 
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nej lewicy koncentrowały się na silnej tendencji do uwypuklenia na- 
brzmiałych kwestii konfliktów i podziałów, natomiast lekceważenia im- 
plikacji zgody i spoistości” (28). Lipset chce naprawić ten „błąd” i pro- 
ponuje przyjęcie definicji władzy jako „zdolności do wykonywania fun- 
kcji w imieniu społeczeństwa jako całości... jako zdolności do mobilizowa- 
nia rezerw społecznych dla osiągnięcia celów, do których ogół obywateli 
jest lub może być przywiązany” (29). 


Władza rozumiana jako zdolność do wykonywania funkcji społecznie 
ważnych i potrzebnych jest pożądaną alternatywą wówczas, kiedy mamy 
do czynienia z nierównym stosunkiem ludzi do dóbr i przywilejów ma- 
terialnych. Może ona zatem być realizowana w sytuacji określonej istnie- 
niem konfliktów społecznych, ale jej celem jest zapewnienie równomier- 
nego podziału dóbr między jednostkami ludzkimi, stworzenie w osta- 
tecznym rezultacie „społeczeństwa obfitości”, a więc tym samym znie- 
sienie konfliktów społecznych. 


W definicji Lipseta władza jest rozumiana jako zjawisko wywierają- 
ce „wpływ” (realizuje funkcje, mobilizuje itp.) na społeczeństwo dla osią- 
gnięcia określonych celów. W takim ujęciu pojęcie „władza jest iden- 
tyczne z terminem „wpływ” i wielu autorów burżuazyjnych posługuje 
się tymi kategoriami wymiennie. Lipset, tak samo jak Dahrendorf, nie 
sięga do głębszych, społecznych korzeni zjawiska władzy czy — bardziej 
oddając sens jego rozważań — „władzy jako wpływu”. 


Bezkonfliktowe rozumienie władzy prowadzi przede wszystkim do ne- 
gowania jej klasowego charakteru, co z kolei jest powodem wyolbrzy- 
m'ania roli technokratów w procesie rządzenia, aparatu politycznego i biu- 
rokratycznego oraz niedostrzegania, że o całvm mechanizmie państwo- 
wym decyduje społeczne i klasowe jego uwarunkowanie. 


Przedstawione wyżej pojęcia władzy oddzielone są więc od konfliktów 
społecznych, rozumianych według założeń marksistowskich — od kon- 
fliktów, które stanowią jedną z najistotniejszych cech wyróżniających 
pojęcie władzy spośród innych zjawisk społecznych. Powyższe podziały 
władzy nie wynikają bynajmniej z rozszczepienia społeczeństwa na kla- 
sy o antagonistycznych interesach. Są to więc koncepcje społeczeństwa, 
w którym istnieją stosunki organizacji i panowania oraz związane z ich 
aktualnym kształtem zależności między ludźmi. Taki punkt widzenia nie 
zakłada przezwyciężenia tradycyjnych przeciwieństw między klasami, gdyż 
walka między proletariatem a burżuazją ujęta jest w kategoriach sto- 
sunków władzy i panowania (w tym sensie, że ktoś musi rządzić, ktoś 
inny musi słuchać), jest to więc „walka” o to, która z dwóch grup będzie 
grupą panującą, a która podwładną. 


Można oczywiście z góry założyć — spotyka się to we współczesnych 
koncepcjach zachodnich —= że z materialistycznej teorii społeczeństwa 


(28) S. M. Lipset: Political Sociology, w zbiorze pt. „Sociology Today", New York, 
1959 r., str. 106. 
(29) S. M. Lipset, op. cit., str. 107, 113. 
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wyeliminuje się tezy o formacji społecznej, o podziale klasowym, o pra- 
wach rozwoju kapitalizmu, o rewolucji społecznej, o konfliktach klaso- 
wych, o poszukiwaniu zwiazków między różnymi aspektami życia spo- 
łecznego itp. Trzeba jednak pamiętać, iż postawa taka wynika z określo- 
nego punktu widzenia, jest konformistyczną postawą wobec kapitalistycz- 
nego status quo. 


Z powyższych rozważań nasuwa się wniosek, iż analizowanie zjawi- 
ska władzy w oderwaniu od konfliktów społecznych czy to jako stosun- 
ków podlecłości i panowania (Dahrendorf), czy jako zjawiska wywiera- 
jącego wpływ na społeczeństwo i zachowanie się obywateli (Lipset), czy 
nawet w ujęciu takim jak u Parsonsa, według którego władza ma za- 
pewnić integrację systemu — wiąże się mniej lub bardziej z ogólnym 
nurtem konserwatywnym w historii doktryn politycznych. Zwracał na 
to już uwagę wybitny włoski marksista A. Gramsci. „Dopóki istnieje 
państwo klasowe, nie może powstać społeczeństwo uregulowane, chyba 
w przenośni, jeśli uznać, że państwo klasowe jest również uregulowa- 
nym społeczeństwem... Pomieszanie pojęć państwa klasowego i społeczeń- 
stwa uregulowanego jest właściwe klasom średnim oraz drobnomiesz- 
czańskiej inteligencji, zadowolonym z wszelkiego uregulowania stosun- 
ków, jako zapobiegającego ostrym walkom i katastrofom społecznym; jest 
to koncepcja typowo wsteczna i reakcyjna” (30). 


W istocie rzeczy taka interpretacja władzy, łagodzącej ostre sytuacje 
konfliktów społecznych, prowadzi do wyeliminowania z jej zakresu tego 
właśnie elementu, którv jest najistotniejszy dla zrozumienia zjawiska, 
a mianowicie, że konflikty społeczne wynikają z podziału na klasę po- 
siadającą w swych rękach podstawowe środki produkcji oraz klasę, która 
podlega ekonomicznej eksploatacii, co idzie w parze ze stosowaniem po- 
litycznego ucisku (porównaj punkt trzeci w rozdziale — o typach kon- 
fliktów społecznych). 


Konflikt społeczny — jak już wspominaliśmy wyżej — powstaje na 
gruncie obiektywnych sprzeczności między siłami wytwórczymi a sto- 
sunkami społecznymi i znajduje wyraz w istniejących instytucjach poli- 
tycznych, które mogą przystosować się do zmian zachodzących w spo- 
łeczeństwie albo też dążyć do ochrony starego porządku. Sprzeczność tę 
można rozwiązać jedynie przez przeprowadzenie zmian w strukturze po- 
litycznej, przez dostosowanie jej w ten sposób do nowego stopnia 
rozwoju stosunków produkcji. Sprzeczność ta nie może być natomiast 
rozwiązana przez dokonywanie zmian i szukanie instytucjonalnych oraz 
integracyjnych rozwiązań w obrębie istniejącego svstemu ekonomiczne- 
go. Pierwsza koncepcja łączy się z badaniami wychodzącymi z założeń 
marksistowskich, druga zaś wysuwana jest przez wielu teoretyków za- 
chodnich i niewątpliwie wycisnęła swoje piętno na rozwoju doktryn i idei 
politycznych. 


WOZCEKIEKZ 


(30) Antonio Gramsci: Nowoczesny książę, Dzieła wybrane, t. I. Warszawa, 1961 r., 
str. 636—657, 
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Według Marksa konflikty społeczne są obiektywne i zostały uznane 
za nieuchronny wytwór rozwoju i przekształceń w sposobie produkcji, 
tj. przekształceń dokonujących się między danym układem stosunków 
produkcyjnych a formami politycznymi. Tak ujmując sprawę, zrywa Marks 
z tradycyjną funkcją, jaką zawsze spełniały systemy polityczne i ideo- 
logiczne, które dążyły do obrony panującego układu ekonomicznego. 


Marks określił więc podstawowy element zmiany stosunków społecz- 
nych i przeobrażeń form polityczno-prawnych. Według niego stosunek 
panowania i ciemiężenia wyrasta bezpośrednio ze stosunków produkcji 
i sam z kolei kształtuje je swym wpływem. Podstawową kategorią dla 
Marksa są stosunki produkcji, tj. stosunki między ludźmi posiadającymi 
środki produkcji a tymi klasami społecznymi, które ich nie posiadają lub 
posiadają środki o drugo- i trzeciorzędnym znaczeniu. Prawnym wyra- 
zem tego stanu rzeczy są „stosunki własności”. Klasa panująca w dzie- 
dzinie ekonomicznej panuje również w dziedzinie ideologicznej i politycz- 
nej, utrwala za pomocą odpowiedniej formy politycznej dane stosunki 
produkcji. 


Oprócz procesów integracyjnych społeczeństwa, które wynikają z wy- 
konywania funkcji produkcyjnych, a których istotnym czynnikiem są 
instytucjonalne urządzenia politvczne i prawne — wyróżnia Marks obiek- 
tywną podstawę konfliktów społecznych. Przyczyną ich powstania jest 
bowiem sprzeczność między siłami wytwórczymi społeczeństwa a stosun- 
kami produkcji oraz formami instytucjonalnymi i polityczno-prawnymi. 


„Produkcja kapitalistyczna dąży nieustannie do przekroczenia tych swo- 
ich immanentnych granic, lecz przekracza je jedynie za pomocą środków, 
które przywracają znów te granice, i to w coraz większej skali... produk- 
cja jest jedynie produkcją dla dobra kapitału, a nie na odwrót — że środ- 
ki produkcji są jedynie środkami ciągłego rozszerzania procesu życiowe- 
go dla dobra społeczeństwa producentów. Jeśli więc kapitalistyczny spo- 
sób produkcji jest historycznym środkiem rozwoju materialnej siły pro- 
dukcyjnej i stworzenia odpowiadającego tej sile rynku światowego, to 
stanowi zarazem stałą sprzeczność między tym historycznym jego zada- 
niem a właściwymi mu społecznymi stosunkami produkcji” (podkr. moje 
— T.F.) (31). 


Oczywiście teoretycy burżuazyjni szukający „elementów zgodności” sy- 
stemu wybierają drugie rozwiązanie (integracja w obrębie istniejącego 
systemu ekonomiczno-politycznego). Natomiast dozwolone są w ich mnie- 
maniu tylko takie zmiany w społeczeństwie, które będą podporządkowa- 
ne istniejącemu modelowi ekonomiczno-politycznemu i nie będą naru- 
szać kapitalistycznego status quo. 


Wyodrębnienie zreferowanych powyżej aspektów podziału społeczne- 
go nie dowodzi jednak w żadnym wypadku, aby nie można było badać 
zagadnienia władzy na gruncie marksistowskiej teorii klas. Dopiero wów- 


(31) K. Marks: Kapitał, t. III. Warszawa, 1957 r., str. 268—269. 
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czas, gdy poznajemy decydujące znaczenie stosunków własnościowych, 
nabiera sensu poszukiwanie korzeni konfliktów w stosunkach władzy. 
W przeciwnym bowiem razie obracamy się w kręgu subiektywnej — a u 
Dahrendorfa i uniwersalnej — koncepcji panowania dwóch grup, którym 
chodzi tylko o realizację zasad społecznego uczestnictwa w rządzeniu, 
otwierającego bliżej nieokreślone perspektywy zmian społecznych. 


Z powyższych rozważań wynika, że spór między marksowską teorią 
uznającą wewnętrzne konflikty za „motor” rozwoju społecznego a różny- 
mi burżuazyjnymi teoriami opartymi na zgodnym działaniu zróżnicowa- 
nych elementów społeczeństwa — dotyczy sprawy kapitalnej dla historii 
doktryn politycznych. Wyłączając z analizy rozwoju procesów społecz- 
nych problem konfliktów klasowych i uznając za normalną sytuację „od- 
chylenia” w ramach istniejącego układu, teorie te pozbawiają nas tym sa- 
mym zrozumienia genezy, rozwoju i funkcji społeczeństwa, jego insty- 
tucji politycznych oraz przesłanek, na których się powyższe elementy 
(tj. rozwój, geneza i funkcja) opierają. 


STANISŁAW CIOSEK 


1 DWUDZIESTOLETNICH DOŚWIADCZEŃ ZSP 


Zrzeszenie Studentów Polskich, utworzone w kwietniu 1950 r., zrodziło 
się z inicjatywy lewicowych działaczy akademickich i nawiązywało do 
najbardziej demokratycznych, postępowych tradycji organizacji studen- 
ckich lat międzywojennych. Jego powstanie było wynikiem walki o jed- 
ność całej młodzieży polskiej, o zmobilizowanie jej do czynnego ucze- 
stnictwa w budowie socjalizmu. „Kongres Studentów Polskich stwierdza 
— czytamy w podjętej przed dwudziestu laty uchwale, powołującej do 
życia Zrzeszenie Studentów Polskich — że w celu umożliwienia pełnego 
ti planowego włączenia wysiłków studentów w służbę Polsce Ludowej, 
w celu lepszego wychowania świadomych, ideowych kadr inteligencji dla 
gospodarczego i kulturalnego rozwoju kraju, nasza jedność może i powinna 
znaleźć nowe formy organizacyjne”. 


Ruch młodzieżowy i studencki w Polsce odziedziczył po okresie przed- 
wojennym i latach okupacji różnorodność odcieni politycznych i form or- 
ganizacyjnych. Na ławach wykładowych zajęli obok siebie miejsca byli 
żołnierze różnych odłamów podziemia, reprezentanci różnych klas spo- 
łecznych i ugrupowań politycznych. Ze względu na wymaganie świadectwa 
maturalnego, do studiów przystąpili głównie ci, którzy mieli przed wojną 
lub w okresie okupacji warunki do ukończenia szkoły średniej. Z przy- 
czyn oczywistych niewielki tylko procent stanowiła początkowo młodzież 
robotniczo-chłopska. Na terenie uczelni, a także wewnątrz poszczególnych 
organizacji studenckich dochodziłv niejednokrotnie do głosu siły reakcyj- 
ne. Toczyła się walka o demokratyczne oblicze szkoły wyższej, o wychowa- 
nie pierwszego pokolenia socjalistycznej inteligencji. Powołanie ZMP 
1 ZAMP a następnie ZSP stwarzało dogodne ramy ideowe i organiza- 
cyjne do prowadzenia tej walki. 


Były to lata planu sześcioletniego, którego realizacja stworzyła mocne 
podstawy przyszłego rozwoju przemysłowego Polski. Powstawały pierwsze 
wielkie budowle socjalizmu. Krajowi potrzebna była każda para rąk do 
pracy. Odczuwało się coraz ostrzejszy brak fachowców z wyższym wy-* 
kształceniem. Sprawa terminowego kończenia studiów i osiągania jak naj- 
lepszych wyników zyskiwała rangę zagadnienia politycznego. Jednocześnie 
chodziło o charakter tej nauki, o to, aby wiedza przekazywana studentom 
w uczelni zgodna była z podstawowymi założeniami marksizmu-leninizmu. 
Studenci podobnie jak cała młodzież uczestniczyli w zaciągach pionier- 
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skich, czas wolny od nauki poświęcali na prace w ramach brygad żniw- 
nych i wykopkowych, brali masowy udział w działalności społecznej na 
terenie miast, w których studiowali. 

Program służący mobilizowaniu studentów do lepszej nauki i pracy 
społecznej realizowało Zrzeszenie Studentów Polskich wspólnie z orga- 
nizacją zetempowską. Zakres działania ZSP był jednak w tych latach 
dość ograniczony. Praktycznie dopiero po II Zjeździe w 1955 r. Zrzeszenie 
zaczęło poszerzać strefę swego działania, stawało się również platformą 
dyskusji politycznych. Niewątpliwy wpływ miała tu ogólna sytuacja po- 
lityczna w kraju, który znajdował się w przededniu zainicjowanej przez 
partię odnowy, jaką przyniósł ze sobą rok 1956. 

W rezultacie przemian roku 1956 nastąpił dalszy szybki rozwój Zrze- 
szenia Studentów Polskich. Zrzeszenie po rozwiązaniu ZMP przyjęło na 
siebie szereg jego dotychczasowych funkcji. Jednocześnie na skutek przej- 
ścia do pracy w ZSP wielu działaczy byłego ZMP, Zrzeszenie zyskało grupę 
bardzo wartościowego aktywu, zdolnego do poprowadzenia organizacji 
po nowej drodze rozwoju. 

Bujny wzrost działalności Zrzeszenia Studentów Polskich w latach 
1956—1958 odbywał się w warunkach ostrej walki politycznej. Studenci 
stali się obiektem szczególnych zabiegów ze strony różnego typu sił wew- 
nętrznych i zewnętrznych pragnących przeciwstawić ich partii. W uczel- 
niach powstawały grupy, a nawet organizacje wysuwające hasła sprzeczne 
z programem przedstawionym przez partię. Grupy te, aczkolwiek nieliczne, 
siały zamęt i zwątpienie w umysłach młodzieży. 


Tocząca się walka ideologiczna znajdowała również odbicie na forum 
Zrzeszenia Studentów Polskich. Koncepcję organizacji, wysuniętą przez 
jej czołowych działaczy, atakowali niejednokrotnie zarówno zwolennicy 
„apolityczności”, jak i ci którzy pragnęli uczynić ze Zrzeszenia pólłjawną 
platformę działalności opozycyjnej. Z jednej strony chodziło więc o prze- 
konanie aktywu i członków organizacji, że nie może ona dobrowolnie 
izolować się od głównego nurtu życia kraju, jakim są problemy poli- 
tyczne, z drugiej zaś o przeciwstawienie się występującym tendencjom 
i poglądom reakcyjnym bądź rewizjonistycznym. 

Kwestionowano również jednolity charakter organizacji studenckiej. 
Jednakże większość aktywu i członków organizacji rozumiała, że rozdro- 
bnienie jednej silnej organizacji studenckiej lub nadanie jej charakteru 
federalistycznego oznaczałoby krok wstecz, byłoby sprzeczne z nadrzędny- 
mi celami przyświecającymi ruchowi studenckiemu, jak i z żywotnymi inte- 
resami studentów. W istocie rzeczy bowiem za tymi pozornie czysto orga- 
nizacyjnymi koncepcjami kryły się przyczyny natury politycznej. Ich przy» 
jęcie doprowadziłoby w konsekwencji do zachwiania jedności środowiska 
studenckiego i podważyłoby możliwości realizacji nowego programu ZSP 
zmierzającego do zapewnienia czynnego udziału studentów w budownic- 
twie socjalistycznym. 

Ważnym momentem w ukształtowaniu dzisiejszego oblicza ZSP był 
UI Zjazd w 1957 r. Do najważniejszych jego rezultatów należało politycz 
ne samookreślenie Zrzeszenia jako ruchu socjalistycznego, wysunięcie 
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programu wychowania obywatelskiego oraz ukierunkowanie dalszego roz- 
woju organizacji w duchu czynnego, konstruktywnego uczestnictwa w bu- 
downictwie socjalistycznym. Zakończeniem procesu krystalizowania się 
oblicza politycznego ZSP był IV Kongres w 1960 r. Na Kongres ten orga- 
nizacja przychodziła z pokaźnym dorobkiem. 

ZSP zajęło już mocną pozycję wśród studentów, ugruntowaną rzetelną 
pracą tysięcy aktywistów. Miało też w pełni reprezentatywny charakter: 
jego władze wyłaniane były w drodze demokratycznych wyborów, umożli- 
wiających bierny i czynny w nich udział każdemu członkowi organizacji, 
do której należało 74 proc. ogółu studentów. Działało wówczas około 320 
kół naukowych, 70 klubów studenckich i 150 zespołów artystycznych, 
z których wiele posiadało na swoim koncie poważne osiągnięcia. ZSP 
w tym czasie organizowało wypoczynek w kraju i za granicą dla 16 tys. 
studentów rocznie. 

Duże osiągnięcia zapisało ZSP w działalności wychowawczej i politycz 
nej. Oprócz udziału w akcjach o znaczeniu ogólnokrajowym, jak wybory 
do Sejmu i rad narodowych, czyn dla uczczenia III Zjazdu partii i towa- 
rzyszące mu przedsięwzięcia propagandowe, w okresie pomiędzy III Zjaz- 
dem ZSP a IV Kongresem organizowano szereg masowych prac społecz- 
nych, m.in. tzw. „niedziele studenckie” oraz liczne obozy społeczno-nauko- 
we. 


Zrzeszenie coraz wyraźniej określało się politycznie. Wprawdzie w orga- 
nizacji masowej, w dodatku charakteryzującej się płynnością członków, 
których znaczna część odchodzi co roku z uczelni, a zamiast nich napływają 
nowi, trudno mówić o całkowitym angażowaniu się w realizację programu 
wszystkich należących do niej studentów, lecz — co było niezwykle istot- 
ne — podstawowa masa członków jednoznacznie i świadomie opowiadała 
się za linią partii. Znalazło to wyraz w zmianach wprowadzonych przez 
IV Kongres do statutu, w którym umieszczono punkt mówiący, iż ZSP 
działa pod ideowym kierownictwem partii. 


Przyjęty w latach 1956 i 1957 model Zrzeszenia Studentów Polskich 
i konkretna działalność organizacji znalazły pełną akceptację najwyższych 
władz partyjnych. Obecny na IV Kongresie I sekretarz KC PZPR, tow. 
Władysław Gomułka, powiedział m.in.: „Wszechstronność waszego działa- 
nia, wasza obecność we wszystkich dziedzinach życia studenckiego pozwala 
wam spełniać doniosłą rolę w ideowo-politycznym wychowaniu młodzieży 
studiującej, w kształtowaniu jej społecznych poglądów i socjalistycznej 
postawy”. 

Linia przyjęta przez ZSP na III Zjeździe i IV Kongresie była z powodze- 
niem rozwijana przez organizację w następnym dziesięcioleciu. Potwier- 
dziły ją kolejne kongresy, a przede wszystkim codzienna działalność. 

Nie sposób wymienić wszystkich akcji politycznych, różnorodnych ini- 
cjatyw i przedsięwzięć podejmowanych w tych latach przez Zrzeszenie. Był 
to okres umacniania się ZSP, rozbudowy struktury i wzrostu liczby stu- 
dentów, angażującyvch się w różne formy działalności, okres dalszej ewo- 
lucji organizacji w sensie politycznym, prowadzącej do jasnego skry- 
stalizowania się jej programu ideowo-wychowawczego. Dzisiejszy stan 
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ZSP, aczkolwiek w naszym mniemaniu daleki jeszcze od doskona- 
łości, dobrze świadczy zarówno o twórcach koncepcji Zrzeszenia, jak i o kil- 
kunastu już pokoleniach działaczy, którzy tę koncepcję wcielali w życie. 

Na poparcie tego stwierdzenia pragnę przytoczyć niektóre dane. Aktual- 
nie liczba członków ZSP wynosi blisko 220 tysięcy. Sam aktyw funkcyjny 
Zrzeszenia, pochodzący z wyborów, skupia około 40 tysięcy studentów. Pod 
patronatem ZSP działają 824 koła naukowe sponad 23 tys. członków. Koła 
te, biorąc udział w akcji letniej ZSP w 1969 r., zorganizowały ponad 400 
obozów naukowo-badawczych, zajmujących się problematyką użyteczną 
dla poszczególnych regionów i zakładów pracy. Wartość prac wykonanych 
przez nie wyniosła około 24 mln zł. Ruch regionalny organizowany przez 
ZSP obejmuje około 15 tys. studentów. 

Również znacznie rozwinął się ilościowo i jakościowo ruch kulturalny. 
Działa w nim m.in. 36 chórów, 128 teatrów, 138 klubów uczelnianych i śro- 
dowiskowych, 127 radiowęzłów, 48 salonów wystawowych, 72 kluby przy- 
jaciół teatru i wiele innych. Ogółem ruch kulturalny angażuje około 30 
tysięcy studentów czynnie w nim uczestniczących. 

Posiadamy 87 studenckich klubów turystycznych, do których należy 
12 tys. studentów. W ubiegłym roku zorganizowaliśmy wypoczynek wa- 
kacyjny w kraju dla ponad 20 tys. studentów na różnego typu obozach. 
Należy przy tym podkreślić, że prawie połowa tych obozów miała program 
o charakterze dyskusyjno-politycznym. W różnych formach turystyki ma- 
sowej: rajdach, złazach i wycieczkach, wzięło w ub. r. udział około 140 
tys. studentów. Za pośrednictwem ZSP w 1969 r. wyjechało za granicę 
ponad 20 tys. studentów, w tym w celach naukowych ponad 4 tys. 

Studencka spółdzielczość pracy zatrudnia rocznie ponad 50 tys. słucha- 
czy szkół wyższych, pozwalając im na uzupełnienie swojego budżetu. 

O skali oddziaływania wychowawczego świadczyć może masowy udział 
studentów w akcjach organizowanych przez Zrzeszenie. W czynie „Ojczy- 
źnie i partii”, podjętym dla uczczenia V Zjazdu PZPR, wzięło udział 140 
tysięcy studentów, w czynie zainicjowanym przez Politechnikę Warszaw- 
ską z okazji obchodów 25-lecia PRL 170 tys. studentów. 

Dorobek jednak ZSP określają czekające studentów i ich organizację 
zadania. Wiążą się one ściśle z obecnym etapem rozwoju naszego kraju, 
z ogólną sytuacją w świecie. Opierają się na gospodarczych, społecznych 
i kulturalnych potrzebach Polski Ludowej oraz potrzebach saniego środo- 
wiska studenckiego. 


W dalszym ciągu w programie Zrzeszenia Studentów Polskich na pierw- 
szym miejscu stawiamy sprawy nauki i wyników studiów. Kierunki roz- 
woju gospodarki narodowej zakładają stale rosnące znaczenie nauki 
i postępu technicznego, kwalifikacji ludzi pracy. W dobie rewolucji na- 
ukowo-technicznej nauka i jej praktyczne stosowanie rozstrzygną o po- 
wodzeniu ogólnonarodowych zamierzeń i ambicji wprowadzenia Polski 
do rzędu przodujących krajów świata. Ta prawda spotyka się z coraz 
większym zrozumieniem wśród studentów, wpływa na ich stosunek do 
nauki. Coraz skuteczniejsze są też bodźce stosowane przez szkołę wyższą 
— stypendia naukowe, ostatnio zaś premie za dobrą naukę. 
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Jednakże wciąż niewyczerpane rezerwy tkwią w wynikach studiów. 
Szkoły wyższe byłyby zdolne wypuszczać o wiele więcej absolwentów 
bez poszerzenia bazy dydaktycznej. gdyby podniosła się sprawność na- 
uczania. Wobec faktu, że koszt studiów obciąża nie studenta, lecz społe- 
czeństwo, uzyskiwanie dobrych wyników w nauce stanowi podstawowy 
miernik dojrzałości i postawy obywatelskiej studentów. 

W XX-lecie ZSP ogłaszamy szerokie współzawodnictwo w nauce. Prag- 
niemy preferować zarówno moralnie, jak i materialnie najlepszych studen- 
tów, umiejących godzić dobrą naukę z zaangażowaniem społecznym i po- 
litycznym. Szczególne nadzieje w podnoszeniu jakości studiów wiążemy 
z dalszym rozwojem studenckiego ruchu naukowego. III Ogólnopolski 
Zjazd Metodyczny Studenckich Kół Naukowych, który niedawno obrado- 
wał w Warszawie, dał odpowiedź, jakie tendencje w ruchu naukowym stu- 
dentów będą stanowić o jego przyszłości. 

Studencka czołówka intelektualna jednomyślnie opowiedziała się za po- 
trzebą podejmowania w badaniach tematyki współczesnej, społecznie uży- 
tecznej, za integracją i kompleksowością prac badawczych. Uważamy, że 
w perspektywie najbliższych lat działalność studenckich kół naukowych 
powinna stać się integralną częścią programu szkoły wyższej, jako forma 
nauczania problemowego. 


Stworzona została ostatnio możliwość studiowania według indywidualne- 
go programu. Pozwoli to jednostkom wybitnym i utalentowanym na skró- 
cenie studiów, z drugiej zaś strony na zdobycie maksymalnej wiedzy 
w dziedzinie, w której przejawiają najwięcej zdolności. Jest to inicjatywa 
nowa i niedawno wprowadzona w życie. Zachęcanie studentów do szero- 
kiego korzystania z tej możliwości stanowi jedno z ważnych zadań naszej 
organizacji. 

W ostatecznym rachunku wyniki studiów zależą od samego studenta. 
Od jego ambicji i pracowitości, od zrozumienia, że nauka w ustroju socja- 
listycznym nie jest tylko sprawą indywidualną, lecz i społeczną, że otrzy- 
maną szansę studiowania należy rzetelnie wykorzystać. Te cechy i te 
prawdy Z3P krzewi i upowszechnia wśród ogółu studentów. 


Każdego roku tysiące absolwentów opuszcza mury uczelni, aby rozpo- 
ćcząć pracę w różnvch dziedzinach naszego życia gospodarczego i kultural- 
nego. Od ich rzetelności w wykonywaniu obowiązków zawodowych i spo- 
łecznych, od ich umiejętności, inicjatywy i wytrwałości zależy w dużym 
stopniu tempo dalszego rozwoju socjalistycznej Polski. Nakłada to ogromną 
odpowiedzialność na wszystkich, którzy uczestniczą w procesie k-ztałcer:a 
i wychowania studentów. W myśl uchwał V Zjazdu partii i IV Plenum 
KC PZPR od kadry nauczającej oczekujemy. że wiedza, jaką uczelnia 
przekazuje studentom, będzie się coraz bardziej wiązać z aktualnymi po- 
trzebami konkretnych działów gospodarki narodowej i jej kierunkami roze 
wojowymi, że będzie ona spełniała warunek przygotowania studenta do sa- 
modzielnego uzupełniania wiadomości po studiach, co jest przy dzisiej- 
szym postępie nauki rzeczą niezbędną. Że szkoła wyższa nie tylko wypo- 
saży swoich wychowanków w wiedzę teoretyczną, lecz także nauczy ich 
rozwiązywania zagadnień i zadań, jakie staną przed nimi w przyszłej pracy 
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zawodowej. Niezbędna jest m.in. pilna realizacja projektu, by na szeregu 
kierunków studiów związanych z dziedzinami produkcyjnymi i usługowy- 
mi położyć większy nacisk na zasób wiedzy związanej z organizacją pracy 
i zarządzaniem — umiejętnościami, które mieć będą coraz większe znacze- 
nie dla prawidłowego rozwoju gospodarki narodowej. 


W naszym systemie wychowawczym uczelnie i organizacje w nich dzia- 
łające stanowią skromne, ale niezwykle istotne jakościowo ogniwa. Obok 
bowiem swoich zadań produkcyjnych inteligencja socjalistyczna ma db 
spełnienia ważne zadanie w dziedzinie podnoszenia stanu świadomości 
oraz wiedzy, kultury i obyczajów całego społeczeństwa. 


Ludzie z wyższym wykształceniem stanowią podstawową kadrę otga- 
nizatorów produkcji i życia zbiorowego. Kształtowanie więc ideowej, zaan- 
gażowanej postawy studentów, wychowanie ich w duchu sżacunku dla 
ludzi pracy i klasy robotniczej, wpajanie im nawyku pracy sśpołecanej 
i umiejętności oddziaływania na otoczenie zarówno z punktu widzenia 
potrzeb dnia dzisiejszego, jak i przyszłości, ma ogromne znaczenie. 

Wzrost roli Zrzeszenia Studentów Polskich w tym zakresie należy db 
najważniejszych naszych zadań. Mamy szereg sprawdzonych ptzezż do- 
świadczenia form pracy ideowo-wychowawczej. Kształtowały się one 
w ciągu długiego czasu, lecz rozwój ich następował zbyt wolno. Wykazały 
to m.in. wydarzenia z marca 1968 r., które ujawniły dezorientacją i na- 
iwność polityczną części środowiska studenckiego wykorzystaną przez nie- 
liczną grupę organizatorów, kierujących się cełami wrogimi socjalizmowi. 
W ostatnich latach podjęliśmy w Zrzeszeniu Studentów Polsxich szereg 
nowych przedsięwzięć. Znacznie rozszerzyliśmy program oddziaływania 
ideowo-wychowawczego. Objęliśmy większość aktywu funkcyjnego orga- 
nizacji szkoleniem politycznym. 

Przez pracę wszystkich naszych agend: lLilubów, radiowęziów, prasy stu- 
denckiej dostarczamy ogółowi studentów sporą porcję wiedzy poiitycz- 
nej. Wykorzystujemy do organizowania spotkań i dyskusji na teriaty ide- 
ologiczne i gospodarcze — letnie i zimowe obozy studenckie. Zwim:szyliśmy 
znacznie, dzięki pomocy instancji partyjnych, liczbę spotkań działaczy i lek- 
torów partyjnych ze studentami. Organizujemy szereg seminariów poświę- 
conych tematyce politycznej i ideologicznej oraz imprez masowych o du- 
żych wartościach patriotycznych i internacjonalistycznych. '. | 


Wszystkie te formy oddziaływania ideowo-wychowawczego będziemy 
w przyszłości kontynuować i rozwijać. Mają one jednak podstawową sła- 
bość. Mimo że docierają do coraz większej liczby naszych koleżanek i ko- 
legów, obejmują w dalszym ciągu tvlko tę część środowiska, która czynnie 
uczestniczy w działalności organizacji. Spotykamy wciąż wśród części stu- 
dentów zjawiska bierności i konsumpcyjnego stosunku do życia, wyzna- 
wania kultu przeciętności, sobkostwa i egoizmu. 


Natrafiamy też na brak zainteresowania problematyką polityczną, fa- 
scynację zachodnim stylem życia, uleganie mitom i fałszom rozpowszech- 
nianym przez wrogie ośrodki propagandowe. Jednym z warunków skutecz- 
niejszego przeciwdziałania tym zjawiskom jest dalszy rozwój kształcenia 
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politycznego aktywu Zrzeszenia oraz zasadnicze rozszerzenie zakresu od- 
działywania organizacji. 

ZSP rozbudowując systematycznie w minionym dwudziestoleciu pro- 
gram angażowało w jego realizację coraz większą liczbę studentów. Było 
to m.in. rezultatem rozwoju struktury organizacyjnej i decentralizacji dzia- 
łalności w ostatnim dziesięcioleciu. Na pewno jednak nie wyczerpaliśmy 
wszystkich możliwości w tym zakresie. Kryją się one przede wszystkim 
w uaktywnieniu najmniejszego, lecz podstawowego ogniwa Zrzeszenia 
Studentów Polskich, jakim jest grupa studencka. 

Jest to nasze najtrudniejsze, a zarazem najważniejsze zadanie. Pod- 
stawowe sprawy wychowawcze rozgrywają się w środowisku grupy stu- 
denckiej i domu akademickiego. Pragniemy wyłonić kolektywy kierujące 
pracą grup studenckich. Chcemy, by starosta grupy i jej kierowniczy ko- 
lektyw wywierali osobisty wpływ na stosunek kolegów do nauki oraz 
ich postawę polityczną i społeczną, by wszelkiej pomocy organizacji 
i świadczeń udzielano wyłącznie tym, którzy na nie zasługują. 

Dysponujemy bogatym zasobem form bezpośredniego włączania studen- 
tów do działalności w kołach naukowych, zespołach artystycznych, klubach 
i grupach twórczych. Tymi formami pracy odpowiada ZSP na wszystkie 
pożyteczne zainteresowania społeczne, intelektualne i kulturalne studen- 
tów. Będziemy je nadal rozwijać, tak by w kręgu bezpośredniego oddziały- 
wania organizacji znaleźli się wszyscy studenci. Formułę powszechności 
Zrzeszenia rozumiemy bowiem jako czynny udział każdego członka ZSP 
w realizacji naszego programu działania. 


Zrzeszenie Studentów Polskich opiera się na idei samorządności, na 
zasadzie, że środowisko studenckie samo może i powinno rozstrzygać wła- 
sne problemy, organizować swoje życie. Wraz z rozwojem ZSP rozwijały 
się samorządy studenckie stanowiące integralną część naszej organizacji. 
Dziesiątki tysięcy studentów przeszło szkołę pracy społecznej, zaradności, 
nauczyio się rozsądnego gospodarowania i odpowiedzialności za wspólne 
mienie w radach mieszkańców, komisjach studenckich, w różnego typu 
radach klubów i zespołów artystycznych. Działalność w samorządzie stu- 
denckim — to szkoła społecznego myślenia, odpowiedzialności, więzi z ma- 
sami i demokracji. W dalszym ciągu rozwój naszej organizacji wiążemy 
z poszerzaniem różnorodnych form samorządności studenckiej. 

Mówimy obecnie wiele o przyszłości w odniesieniu do różnych dziedzin 
życia naszego kraju. Student przyszłości to człowiek aktywny pod każdym 
względem, świadomy obywatel biorący żywy udział we wszystkich 
sprawach dotyczących zarówno własnego Środowiska, jak i caiego kraju, 
współgospodarz uczelni i pełnoprawny członek jej kolektywu składające- 
go się z pracowników naukowych i studentów. Wychowaniu takiego stu- 
denta sprzyjają niektóre dalekowzroczne decyzje władz dotyczące szłk:ol- 
nictwa wyższego. Jest to przede wszystkim zapewnienie udziału studentów 
we władzach i organach akademickich. Do ważnych zadań naszej organi- 
zacji należy takie przygotowanie przedstawicieli studenckich do udziału 
w zarządzaniu uczelnią, aby przyniósł on konkretny pożytek samej szkole 
wyższej, profesorom i studentom. 
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Na doniosłą rolę zadań stojących przed naszą organizacją w zakresie 
ideowo-politycznego wychowania zwraca uwagę I sekretarz KC PZPR 
tow. Władysław Gomułka w liście skierowanym z okazji 20-lecia ZSP 
do Rady Naczelnej. „Zrzeszenie Studentów Polskich — pisze w nim to- 
warzysz Wiesław — siuży sprawie społeczno-politycznego wychowania 
kadr z wyższym wykształceniem. W bogatej działalności ZSP na wysoką o- 
cenę zasługują szczególnie te inicjatywy i działania, które budzą i utrwalają 
wśród studentów poczucie odpowiedzialności za szybki rozwój gospodarki 
i kultury Polski Ludowej, za wzrost jej siły i międzynarodowego autoryte= 
tu. To zadanie Waszej organizacji pozostaje nadal jako zadanie naczelne. 
Młode pokolenia robotników i chłopów, uczniów i studentów przeobrażać 
będą nieustannie naszą ojczyznę zgodnie z idea:ami socjalizmu i rosnącymi 
możliwościami, jakie stwarza nauka i technika. Na swoich sztandarach 
wypisaliście piękne hasło — «slużymy socjalistycznej ojczyźnie». Niechaj 
te słowa przyświecają wszystkim studentom w rzetelnym spełnianiu ich 
obowiązków”. 


Zrzeszenie Studentów Polskich jest częścią całego ruchu młodzieżowe- 
go. Program wychowawczy w uczelni realizujemy w ścisłej więzi ze Związ- 
kiem Młodzieży Socjalistycznej i Związkiem Młodzieży Wiejskiej. Tysiące 
członków obydwu tych organizacji działa w Zrzeszeniu, podeimujemy 
wspólnie szereg przedsięwzięć i inicjatyw. W przyszłości współpracę tę 
jeszcze bardziej będziemy rozwijać ku pożytkowi środowiska studenckiego 
i kraju. 

Sumując dorobek minionych 20 lat Zrzeszenia Studentów Polskich, 
stwierdzić należy pewne ogólne trwałe wartości, jakie ZSP wniosło za- 
równo w życie własnego Środowiska, jak i w życie całego kraju. Cały 
program organizacji służy najważniejszemu celowi — jak najlepszemu 
przygotowaniu studentów do zadań oczekujących ich w przyszłym miejscu 
pracy 1 życia. Mieści się w tym stwierdzeniu zarówno troska o jak naj- 
lepsze fachowe przygotowanie, o rozwinięcie zainteresowań naukowych, 
politycznych czy kulturalnych, o zapewnienie możliwie najlepszych wa- 
runków bytu na studiach, służących szybszemu ich ukończeniu, i nade 
wszystko dążenie do zaszczepienia jak największej liczbie studentów 
aktywności, chęci społecznego działania, pasji przekształcenia otaczającej 
ich rzeczywistości w duchu ideałów socjalizmu i zgodnie z potrzebami 
własnego narodu. 


Jeśli można mówić przy okazji tego skromnego przecież jubileuszu 
czy raczej rocznicy o zasługach organizacji, to za największą poczytujemy 
sobie włażznie wychowanie w Zrzeszeniu paru dziesiątków tysięcy ludzi 
posiadających wymienione wyżej cechy. 


Nie przeceniając naszej organizacji i widząc jej miejsce w życiu spo- 
łecznym i politycznym kraju, chciałbym przy okazji stwierdzić, że ZSP 
wykorzystujęc stworzone młodemu pokoleniu przez partie i wiadzę ludową 
możliwości wniosło swój skromny wkład w osiągnięcia polskiej myśli 
naukowo-technicznej, gospodarki RAPeRYEI, kultury i oświaty w minio- 
nym dwudziestoleciu. | 
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Spośród wydarzeń międzynarodowych omawianego okresu na czółó wy- 
śuwa się niewątpliwie sytuacja w Indochinach, wytworzona interweńcją 
amerykańską w Kambodży. Problem drugi, ogniskujący uwagę opinii pu- 
blicznej — to dalsze, coraz bardziej brutalne nasilanie przez Izrael poczy= 
ńań agresywnych przeciw krajom arabskim. Wreszcie trzeci kompleks 
spraw. dotyczący tym razem Europy — to rozwój sytuacji politycznej 
w Niemieckiej Republice Federalnej. Tym trzem problemom pragniemy 
poświęcić niniejszy przegląd. 


Można powiedzieć bez przesady, iż inwazja wojsk amerykańskich na 
neutralną Kambodżę wywołała falę ogromnego oburzenia nie tylko 
w krajach socjalistycznych, wśród wszystkich sił postępowych i demokra- 
tycznych naszego globu; spowodowała óńa poważne reperkusje w posta- 
wie społeczeństwa amerykańskiego i krajów zachodnich, powiązanych so- 
juszami ze Stanami Zjednoczonymi. Równocześnie inwazja ta rzuciła do- 
datkowe światłona mechaniżźm władzy w czołowym państwie 
imperialistycznym. Dotyczy to w szczególności mechanizmu podejmowa- 
ńia ważkich decyzji, jak też współzależności i kompetencji czynników 
składających się na system rządzenia w Stanach Zjednoczonych, a więc 
oblicza tzw. burżuazyjnej demokracji w wydaniu północnoamerykańskim. 
Mając właśnie na uwadze te aspekty, prześledźmy zarówńo sam rózwój 
wydarzeń związanych z napaścią Stanów Zjednoczonych ńa Kambodżę. 
jak też wypowiedzi prezydenta Nixona i innych polityków amerykańskich, 
żwiazane z tym wydarzeniem. 


Przypomnijmy pokrótce przebieg wydarzeń, które poprzedziły decyzję 
prezydenta Nixona o wysłaniu interwencyjnych wojsk do Kambodży 
Kontynuując i rozwijając od lat agresię przeciw narodowi wietnam- 
skiemu, Stany Zjednoczone usiłowały podporządkować celom prowadzo- 
nej przez siebie wojny zarówno Laos, jak i Kambodżę. W stosunku do Laosu 
udało im się to stosunkowo łatwo. Stało się tak dlatego, że po zawarciu 
układów genewskich w sprawie Laosu w roku 1962 Stany Zjednoczone, 
nie chcąc dopuścić do utraty swych pozycji w tym kraju, nie dopuściły do 
jego neutralizacji. Stojący wówczas na czele rzadu jedności narodowej 
książe Souvanna Phouma, ulegając naciskom Stanów Zjednoczonych, jak 
też prawicy laotańskiej, szybko odszedł od zajmowanej przez siebie po- 
przednio neutralistvcznej pozycji. doprowadził do rozłamu w rządzie. od- 
rzucając współpracę z lewicowymi, demokratycznymi siłami Patet Lao, 
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stojącymi na gruncie układów genewskich. Wskutek takiego rozwoju wy- 
darzeń Laos nie tylko nie stał się neutralnym, pokojowyrn krajem, jak 
przewidywały to układy genewskie, lecz przekształcił się w teren nasilają- 
cej się penetracji USA. Przejawia się to zarówno w obecności w Laosie tzw. 
„„doradców” amerykańskich, jak i przede wszystkim w bombardowaniu 
Laosu przez sławetne fortece B-52, których śmiercionośne ładunki wymie- 
rzone są przeciw wyzwoleńczym siłom Patet Lao, nie godzącym się na pod- 
porządkowanie swej ojczyzny amerykańskiemu dyktatowi. Wskutek tego 
Laos stał się od dawna niebezpiecznym ogniwem amerykańskiej wojny 
interwencyjnej w Wietnamie. 


Inaczej było z Kambodżą. Stojący na czele tego państwa książe Noro* 
dom Sihanouk, prowadząc ostrożną, wyważoną politykę zmierzającą do 
utrzymania swego kraju z dala od płomienia wojny wietnamskiej, równo- 
cześnie konsekwentnie przeciwstawiał się próbom amerykańskim wciąg- 
ńięcia Kambodży do tej wojny. Były to próby czynione przy pomocy zna- 
nej metody „cukierka i bata”. Nie dały one jednak rezultatu. Niedawno 
książe Sihańouk został obalony przez siły skrajnej prawicy kambodżań- 
skiej, przy cżym rola amerykańskiego wywiadu w dokonaniu tego prze- 
wrotu była zupełnie przejrzysta nawet dla wielu amerykańskich polity= 
ków. Rząd Lon Nola, który postawił sobie za cel dokonanie rozprawy z pa- 
triotycznymi, neutralistycznie nastawionymi siłami narodu kambodżań- 
skiego i związanie kraju z rydwanem polityki amerykańskiej, okazał się 
do spełnienia tych zadań za słaby. Narastający z dnia na dzień zbrojny 
opór sił wiernych księciu Sihanoukowi. pobudzony aktywną działalnością 
tego ostatniego za granicą, stwarzał coraz bardziej realną groźbę, iż zasia- 
dająca w Phnom Penh na stanowiskach rządowych reakcyjna klika zo- 
stanie zmieciona. Przekreśliłoby to plany amerykańskie, zmierzające do 
przekształcenia Kambodży w zaplecze dla swej militarnej działainości 
w Wietnamie na podobieństwo Laosu. W tym momencie prezydent Nixon 
podejmuje decyzję rozpoczęcia nowej agresji, agresji przeciw neutralnej, 
niepodległej Kambodży. Wydaje on podległym sobie wojskom rozkaz 
wkroczenia dó Kambodży przy udziale marionetkowych wojsk reżimu saj- 
gońskiego. Nixon podejmuje tę decyzję sam, wykorzystując swe preroga- 
tywy jako naczelny dowódca wojsk amerykańskich. bez uzyskania na to 
zgody Kongresu. Stanowi to dowód, do jakiego stopnia bezceremonialna 
i arbitralna stała się obecna polityka administracji amerykańskiej zarów- 
no wobec innych państw, jak też wobec własnych organów ustawodaw* 
czych i własnego społeczeństwa. Akt ten różni się zatem nawet pod wzglę- 
dem formy od decyzji w sprawie interwencji Stanów Zjednoczonych 
w Wietnamie. Jak bowiem pamiętany, ówczesny prezydent USA przefor- 
sował decyzję Kongresu w sprawie wysłania wojsk interwencyjnych do 
Wietnamu. Oczywiście decyzja ta była nielegalna i sprzeczna z prawem 
miedzynarodowym, a jej uzasadnieniu miała służyć prowokacja dokonana 
przez same Stany Zjednoczone w Zatoce Tonkińskiej. Jednakże jest rze- 
czą charakterystyczną, że obecnie prezydent Nixon, dokonując agresji 
przeciw Kambodży, nie uznał nawet za stosowne posłużyć się takimi po- 
zorami prawno-formalnymi. 
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Krok podjęty przez Nixona wywołał, jak wspomnieliśmy, burzę prote- 
stów w Stanach Zjednoczonych; spowodował masowe demonstracje stu- 
dentów amerykańskich, dodatkowo pobudzone jeszcze masakrą czterech 
z nich. dokonaną w Kent. Wywołał też falę niepokoju wśród szeregu ame- 
rykańskicn senatorów, zatroskanych e polityczne skutki tego nowego 
stopnia eskalacji wojny w Indochinach, skutki przede wszystkim dla sa- 
mych Stanów Zjednoczonych. 


W tej sytuacji prezydent Nixon uznał za konieczne wygłoszenie prze- 
mówienia transmitowanego przez telewizję, w którym próbował uzasad- 
nić swą decyzję i bronić się przed wysuniętymi wobec niego zarzutami. 
Nixon twierdził wbrew oczywistym faktom, iż krok przez niego podjęty 
nie jest inwazją na Kambodżę. Twierdził on, że ma to być niejako karna 
ekspedycja przeciw wojskom i bazom Viet Congu, rozlokowanym rzeko- 
mo na terytorium Kambodży i zagrażającym wojskom amerykańskim 
w Wietnamie. Dodajmy, że — jak stwierdzają liczni korespondenci zachod- 
ni — żołnierzom amerykańskim i sajgońskim. którzy wdarli się na teryto- 
rium Kambodży, nie udało się, jak dotąd, wykryć owych tajemniczych 
„sanktuariów” partyzantów wietnamskich ani tym bardziej ich rozgromić. 
Należy postawić pytanie, kto dał prawo Stanom Zjednoczonym wdzierać 
się na terytorium neutralnego, niepodległego kraju po to, by — jak twier- 
dzą — bronić swoich interesów. interesów wynikających notabene z faktu 
dokonywania agresji w innym kraju, tj. w Wietnamie. Prawa tego oczywi- 
ście Stanom Zjednoczonym nikt nie udzielił, nie udzielił go nawet formal- 
nie prawicowy kambodżański obecny rząd Lon Nola, mimo całej swej za- 
leżności od Stanów Zjednoczonych. 


Mamy tu zatem do czynienia ze swoistą zaiste logiką. Rząd amerykań- 
ski, który przed laty dokonał nielegalnej, sprzecznej z prawem międzyna- 
rodowym agresji w Wietnamie, rości sobie obecnie prawo do dokonania no- 
wej agresji w innym kraju w imię „obrony interesów” żołnierzy wojsk 
interwencyjnych, prowadzących agresywną wojnę w Wietnamie. Nie ko- 
niec na tvm. P. Nixon, usiłując uzasadnić swe poczynania, twierdził we 
wspomnianym przemówieniu, iż podjął tę akcję nie w celu rozszerzenia 
wojny na Kambodżę, lecz w celu położenia kresu wojnie w Wietnamie 
i osiągnięciu... sprawiedliwego pokoju. 


interwencja zbrojna w Kambodży ukazuje zarazem całą obłudę i nie- 
realność wysuwanego od pewnego czasu przez Nixona programu tzw. 
wietnamizacji wojny. Program ten polegać ma na stopniowym wycofywa- 
niu amerykańskich kontyngentów z Wietnamu i zastępowaniu ich kon- 
tyngentami wojsk sajgońskich. Plan ten, który nie zmierza do zakończe- 
nia wojny w Wietnamie, ma na celu jedvnie uspokojenie rosnącego sprze- 
ciwu społeczeństwa amerykańskiego wobec nie kończącego się łańcucha 
śmierci młodych Amerykanów, ginących za obcą sobie sprawę w wiet- 
namskiej dżungli. Tymczasem jednak rząd amerykański, który nie chce 
zejść z drogi agresji w Wietnamie, musi nie tylko utrzymywać tam nadal 
wielką interwencyjną armię — niezależnie od wycofywania takich czy in- 
nych kontyngentów z tego kraju — lecz posyłać jednocześnie swe wojska 
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do innego kraju indochińskiego. Jak słusznie zatem stwierdzili niektórzy 
politycy amerykańscy, mamy obecnie do czynienia nie tyle z wietnamiza- 
cją wojny, ile z jej indochinizacją, z rozszerzaniem wojny 
w Wietnamie na wojnę w całych Indochinach. 

W cytowanym przemówieniu Nixona zawarte były również pogróżki 
pod adresem Wietnamu Północnego. Zresztą sprawa nie ogranicza się ds 
pogróżek. Jak wiemy, rząd amerykański w gruncie rzeczy wznowił bom- 
bardowania terytorium Demokratycznej Republiki Wietnamu, mimo że 
ich bezwarunkowe wstrzymanie było przesłanką umożliwiającą wszczęcie 
rokowań paryskich. Jak więc widzimy, każdy kolejny krok na drodze agre- 
sji pociąga za sobą kroki następne. Ustawiczna i groźna eskalacja wojny 
w Indochinach jest wynikiem prostego faktu, iż Stany Zjednoczone nie są 
w stanie przeciwstawić się skutecznie bohaterskiemu oporowi narodu 
wietnamskiego, nie są w stanie pokonać ducha wolności tego narodu, nie 
chcą zaś zrezygnować ze swych imperialistycznych celów na Półwyspie 
Indochińskim. To właśnie prowadzi je do ustawicznego, coraz głębszego 
grzęźnięcia w bagnie wojny, już nie tylko wietnamskiej, lecz indochiń= 
skiej. 

Zdając sobie sprawę z ryzyka, jakie pociąga dla jego kariery prezyden- 
ckiej prowadzona przezeń polityka, Nixon uderza w tony wielkoduszności 
i posługując się demagogią twierdzi, iż woli być prezydentem jednej ka- 
dencji, niż by Ameryka stała się mocarstwem drugiej kategorii, a naród jej 
pogodził się z pierwszą porażką w swej chlubnej 190-letniej historii. Na 
tle tej pompatycznej, a zarazem wymownej dla niepokoju nurtującego 
prezydenta Nixona wypowiedzi można jedynie zauważyć, nie sięgając 
zbytnio wstecz w historię, iż w epoce współczesnej największą i najmniej 
chlubną porażką Stanów Zjednoczonych było nie co innego, jak rozpętanie 
agresywnej, niesprawiedliwej wojny w Wienamie, wojny, z której Stany 
Zjednoczone nie mogą wyjść i nie wyjdą zwycięsko. 

Przemówienie wygłoszone przez Nixona nie spełniło jednak zamierzo- 
nych celów. Nie uspokoiło obaw wzburzonej opinii publicznej w Stanach 
Zjednoczonych. Nixon poczuł się zmuszony wystąpić powtórnie na konfe- 
rencji prasowej w dniu 8 maja, transmitowanej również przez telewizję. 
W przeciwieństwie do postawy zajmowanej w toku ubiegłorocznych de- 
monstracji antywojennych, które prezydent Stanów Zjednoczonych usiło- 
wał ignorować (oglądając w czasie ich trwania ostentacyjnie mecz futbo- 
lowy), tym razem zastosował on inną taktykę. Oświadczył, iż rozumie głę- 
bokie uczucia tych, którzy protestują. Równocześnie dokonał karkołomnej 
wolty, twierdząc, iż właśnie pragnie tego samego, czego domagają się de- 
monstranci, a mianowicie wycofania amerykańskich żołnierzy z Wietna- 
mu i osiągnięcia pokoju. Tymczasem, jak wykazaliśmy już to powyżej, de- 
cyzja o dokonaniu kolejnej interwencji, tym razem już w trzecim kraju 
indochińskim, nie tylko nie przybliża końca wojny, lecz poważnie ją za- 
ostrza. 

Innym koronnym argumentem, wysuniętym przez prezydenta Nixona, 
jest twierdzenie, iż operacja w Kambodży będzie krótkotrwała, niejako 
błyskawiczna i że wskutek tego nie warto robić tyle hałasu wokół tej spra- 
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wy. W ten sposób dowiedzieliśmy się z ust sternika amerykańskiej nawy 
państwowej, iż zasada Blitzkriegu ma stanowić moralne uzasadnienie dla 
tych, którzy taką wojnę rozpętują. 

Prezydenta zapytano w toku konferencji prasowej, czy nie uważa, żę 
ferment i wrzenie zaistniałe w Stanach Zjednoczonych zbliżają ten kraj 
ku rewolucji. Prezydent odpowiedział, iż nie mą mowy o powstaniu sy- 
tuacji rewolucyjnej i w tym względzie miał niewątpliwie rację. Charakter 
rystyczne jest jednak jego stwierdzenie, iż w systemie amerykańskim 
istnieje wentyl bezpieczeństwa, polegający na uznaniu prawa do opozycji 
politycznej i protestów. Jest to swoista ilustracja do istoty demokracji 
burżuazyjnej i roli, jaką spełniać mają tzw. swobody demokratyczne w za- 
chowaniu i ochronie istniejącego ustroju politycznego. 


Jeśli zaś mowa o sytuacji w samych Stanach Zjednoczonych, to trudne 
byłoby również mówić, iż zaistniały tam elementy kryzysu władzy. Ele- 
mentów takich obecnie w kraju tym nie ma, natomiast można chyba twier- 
dzić, iż zaistniał poważny kryzys zaufania wobec tej władzy. 
Świadczą o tym nie tylko masowe demonstracje protestu, organizowane 
głównie przez studentów, ale również takie stosunkowo nowe jakościowa 
zjawiska, jak dezaprobata wobec decyzji Nixona ze strony szeregu wyso- 
kich funkcjonariuszy rządowych, memoriał złożony przez 250 urzędników 
Departamentu Stanu i Agencji do Spraw Rozwoju Międzynarodowego, 
wyrażający głębokie zaniepokojenie z powodu poszerzenia się działań wo- 
jennych w południowo-wschodniej Azji czy wreszcie nowa faza konflik- 
tu między Senatem, ściślej mówiąc jego komisją spraw zagranicznych 
a prezydentem. Komisja ta wyraziła zdecydowany sprzeciw wobec posu- 
nięcia Nixona, zażądała z nim spotkania oraz zgłosiła odpowiedni wniosek 
dla plenum Senatu w sprawie ograniczenia dalszej swobody działania pre- 
zydenta w wojnie w Indochinach. Senator Fulbright oświadczył, że pre- 
zvdent nie posiada legalnego pełnomocnictwa do wysyłania amerykań- 
skich wojsk do Kambodży. Posługiwanie się uprawnieniem do ochrony 
życia żołnierzy amerykańskich, jako pretekstem dla operacji nie mających 
żadnego rozsądnego związku z tym celem — powiedział Fulbright — jest 
rzeczą błędną i naraża żołnierzy amerykańskich na jeszcze większe straty. 


Jest przy tym rzeczą charakterystyczną, że Nixon podjął swą decyzję 
głównie i niemal wyłącznie w oparciu o rady swych wojskowych i poli- 
tycznych doradców. Nie zasięgnął on nawet opinii całego rządu amerykań- 
skiego. Zdaniem obserwatorów politycznych, na które powołuje się kores- 
pondent Reutera, prezydent Stanów Zjednoczonych dokonał ataku na 
Kambodżę na żądanie dowódców wojskowych uważających, że to pomoże 
w szybkim zakończeniu wojny w Wietnamie. Fakt ten podkreśla rosnącą 
wciąż rolę establisnmentu wojskowego w Stanach Zjednoczonych. 


Przebieg i dotychczasowe wyniki konfliktu rniędzy prezydentem a wła- 
dzą ustawodawczą świadczą równocześnie o całej słabości i iluzoryczności 
władzy ustawodawczej w systemie amerykańskim, a w gruncie rzeczy 
w systemie kapitalistycznym doby obecnej w ogóle. Wspomniana komi- 
sja nie szczędziła ostrych słów pod adresem prezydenta. W jednym z ko- 
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lejnvch oświadczeń oskarżyła go ona, iż prowadzi w Indochinach ,prezy- 
dencką, nielegalną konstytucyjnie wojnę”. Wytknęła, iż nie uznał za ko- 
nieczne wyjaśnić, na jakich podstawach prawnych opiera się podjęta 
przez niego akcja przeciw Kambodży. Wszystko to brzmi z pozorów dość 
dramatycznie i nawet imponująco z punktu widzenia uprawnień organu 
ustawodawczego. Postawmy jednak pytanie, da jakich skutków pro- 
wadzi to postępowanie ze strony komisji. Skutki, jak bywało to już 
niejednokrotnie, są w praktyce żadne. Administracja amerykańska i jej 
zwierzchnik czynią to co uważają za właściwe, w gruncie rzeczy, co naka- 
zuje im faktyczny dysponent życia politycznego w ustroju kapitalistycz= 
nym — ekspansywne monopole. Mimo protestów i ostrych słów wypowia- 
danych przez komisję spraw zagranicznych Senatu, licznych senatorów 
i członków izby niższej, Nixon bez najmniejszego oporu nadal konsekwent- 
nie. zgodnie z założeniami swych generałów i doradców, kontynuuje inter. 
wencję przeciw narodowi kambodżańskiemu, a wojska amerykańskie 
wraz z sajgońskimi dokonują licznych okrucieństw i masakr na Khmerach, 
podobnie jak dzieje się to od lat w Wietnamie. Na tym tle uwypukla się 
też cała bezsilność opozycji w łonie społeczeństwa amerykańskiego, oczy» 
wiście dopóty, dopóki opozycja ta jest rozproszona, niezbyt zorganizowa+ 
na. nie posiadą jasnego, sprecyzowanego programu, co pozwala admini- 
stracji przy pomocy różnych zarówno demagogicznych, jak POPIĘ UNA 
posunięć tłumić ostrzejsze głosy sprzeciwu. 


%* 


Poważnemu zaostrzeniu sytuacji na Półwyspie Indochińskim towarzy- 
szy groźna eskalacja działań wojennych Izraela przeciw krajom arab- 
skim. Najnowszym tego przejawem jest dakonana — z udziałem wielkiej 
ilości czołgów i innego sprzętu wojennego — agresja na terytorium libań- 
skie. Godną podkreślenia jest tu przy tym metoda argumentacji. Przypo- 
mina ona żywo metodę zastosowaną przez administrację amerykańską 
przy dokonaniu agresji przeciw Kambodży. Podobnie jak Nixon usiłuje 
uzasadnić swe militarne poczynania wobec tego kraju chęcią zniszczenią 
baz Viet Congu, istniejących rzekomo na terytorium Kambodży, reakcyj- 
ny rząd izraelski rości sobie prawo, nie po raz pierwszy zresztą, do doko- 
nywania zbrojnych napaści na terytorium Libanu jako rzekomego aktu 
samoobrony wobec zagrożenia życia swych obywateli akcjami bojowni- 
ków palestyńskiego ruchu oporu, posiadającego swe bazy na terytorium 
Libanu. Izraelczycy używają tu nawet podobnej terminologii, jak ich ame- 
rykańscy protektorzy. Mówią o prawie do zniszczenia .,sanktuariów” arab- 
skich partyzantów. Posługują się równocześnie argumentem o szybkości 
akcji, tj. w myśl zasady — mordować szybko i skutecznie. 

Jest rzeczą oczywistą, że w obliczu trwającej okupacji ziem arabskich 
przez wojska izraelskie, w obliczu ustawicznych aktów terroru. dokony- 
wanych przez soldateskę izraelską, zarówno partyzanci palestyncy, jak 
też regularne armie arabskie mają pełne, moralne i polityczne prawo do 
czynnej obrony i odporu, do dokonywania rajdów przeciw agresorowi, do 
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gromienia jego baz. Nie ulega również wątpliwości, że faktycznym celem 
kolejnego ataku wojskowych sił izraelskich przeciw Libanowi nie była 
żadna chęć obrony życia obywateli izraelskich ani nawet niszczenia baz 
arabskich partyzantów. 

Od pewnego czasu ulega zmianie sytuacja militarna krajów arabskich. 
Wiąże się to w szczególności ze stałym umacnianiem potencjału obronne- 
go Zjednoczonej Republiki Arabskiej. Należą do przeszłości czasy, gdy 
Izrael mógł bezkarnie dokonywać pirackich nalotów na kraje arabskie, 
nie ponosząc większych strat. Obecnie wojska arabskie, szczególnie siły 
zbrojne Zjednoczonej Republiki Arabskiej, zadają coraz boleśniejsze ciosy 
wojskom agresora. Zjednoczona Republika Arabska, dokonując tych spra- 
wiedliwych aktów samoobrony, podkreśla równocześnie stale swą wolę 
pokojowego uregulowania konfliktu, oczywiście w oparciu o zasady prawa 
międzynarodowego, a więc w wypadku wycofania wojsk agresora ze 
wszystkich okupowanych terytoriów. Izrael jednak odrzuca takie rozwią- 
zanie sytuacji, nie rezygnując wciąż z koncepcji rozmów z ofiarami agre- 
sji z pozycji dyktatu, rozmów w pojedynkę i bez wycofania swych wojsk 
z okupowanych terytoriów. Ponoszone zaś straty w ludziach i sprzęcie, 
w wyniku rajdów dokonywanych przez armię Zjednoczonej Republiki 
Arabskiej i przez palestyńskich partyzantów, wpływają niewątpliwie 
ujemnie na morale społeczeństwa izraelskiego. Tu właśnie należy szukać 
przyczyn podbudowania przez Izrael swej wojowniczej reputacji drogą 
kolejnych zbrojnych napaści — tym razem na terytorium Libanu. Rada 
Bezpieczeństwa w związku z wytworzoną sytuacją zażądała wycofania 
wojsk izraelskich z terytorium Libanu, a następnie potępiła ten nowy pi- 
racki atak Izraela. Premier Izraela, Golda Meir, nie omieszkała znów rzu- 
cać obelg na międzynarodową najwyższą organizację, nazywając ją nie- 
kompetentną instytucją, od której nie można oczekiwać sprawiedliwości. 
Oczywiście sprawiedliwości dla agresora. 


Jest równocześnie rzeczą znamienną. że Stany Ziednoczone w toku po- 
siedzeń Rady Bezpieczeństwa próbowały, choć w sposób zakamuflowany, 
bronić swego podopiecznego — rząd Izraela. Próbowały one przeforso- 
wać uchwałę o zaprzestaniu działań przez wszystkie strony, a więc sta- 
wiając na jednej płaszczyźnie obronną akcię krajów arabskich i agresyw- 
ne poczynania Izraela. Gdy zaś doszło do głosowania nad rezolucją potę- 
piajacą Izrael, Stany Zjednoczone wstrzymały się od głosu. 

Taka postawa zajmowana przez Stany Zjednoczone w Radzie Bezpie- 
czeństwa wiąże się oczywiście z całokształtem stosunku Waszyngtonu do 
Tel Avivu. Nie może tu przy tym nikogo wprowadzić w błąd tymczasowa 
decvzja Nixona o niesprzedawaniu kolejnej partii Phantomów rządowi 
izraelskiemu. Izrael otrzymał już dotąd poważne ilości ofensywnego sprzę- 
tu bojowego od Stanów Zjednoczonych, otrzymuje też nadal poważną po- 
moc finansową. Bez tej pomocy zarówno militarnej, jak też finansowej 
Izrael nie mógłby nadal kontynuować swej aneksjonistycznej polityki wo- 
bec krajów arabskich. Decyzja o wstrzymaniu dalszej dostawy Pnanto- 
mów jest, jak podkreślaliśmy, tymczasowa i jest posunięciem taktycznym, 
mającym do pewnego stopnia złagodzić odium, jakie coraz bardziej ciąży 
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na Stanach Zjednoczonych z powodu popierania przez nie izraelskiego 
agresora, ma na celu w szczególności złagodzenie antyamerykańskich na- 
strojów, jakie z siłą dotąd niespotykaną szerzą się w krajach arabskich. 

Ta postawa rządu amerykańskiego wobec konfliktu na Bliskim Wscho- 
dzie dowodzi, iż Stany Zjednoczone pragną utrzymać Izrael jako miecz 
zawieszony nad Arabami, zwłaszcza nad postępowymi rządami arabskimi, 
dla wywarcia w każdej chwili nacisku militarnego na te kraje w celu 
powstrzymania ich dalszej emancypacji politycznej i społecznej. Coraz 
bardziej zdecydowana postawa obronna krajów arabskich, jednoczenie się 
ich w walce z izraelskim agresorem i rosnąca w masach arabskich nie- 
nawiść przeciw protektorom Izraela — Stanom Zjednoczonym. dowodzi 
iż Waszyngton osiąga przez swą politykę cele raczej odwrotne. W każdym 
bądź razie polityka Waszyngtonu powoduje utrzymywanie się i wzrost 
stanu napięcia w tym niebezpiecznym rejonie. 


%* 


Trzeci problem, który zgodnie z zapowiedzią pragniemy omówić, to 
niektóre aspekty polityki obecnego rządu bońskiego. Pragniemy oprzeć 
się w tym względzie na dwóch wystąpieniach Willy Brandta. Na prze- 
mówieniu wygłoszonym w 25 rocznicę zakończenia II wojny światowej 
i na referacie przedstawionym na ostatnim zjeździe socjaldemokratycznej 
partii. Trzeba stwierdzić, iż sam fakt wygłoszenia przez kanclerza Niemiec 
zachodnich przemówienia, poświęconego rocznicy klęski hitleryzmu, sta- 
nowi pewne novum w dotychczasowym klimacie politycznym tego 
państwa. W przemówieniu tym Brandt przyznał, iż to, co przed 25 laty 
przez niezliczonych Niemców odczuwane było jako klęska osobista i na- 
rodowa, było dla wielu innych narodów uwolnieniem od obcego pano- 
wania, od terroru i lęku. Brandt przyznaje również. że dla większości 
narodu niemieckiego ukazywała się szansa stworzenia od nowa prawo- 
rządnych, demokratycznych stosunków. Daremnie byłoby jednak szukać 
w tym wystąpieniu stwierdzenia, że w Niemczech zachodnich szansę tę 
zaprzepaszczono, że na odwrót, rozwój tego kraju poszedł po linii sprzy- 
jającej odradzaniu się sił militaryzmu i odwetu. Brak takiego stwierdze- 
nia wynika z faktu, iż obecny kanclerz NRF akceptuje w zasadzie drogę 
rozwojową tego państwa, jego główne cele polityczne i założenia ustro- 
jowe. 

Willy Brandt stwierdza, iż w Europie roku 1970 istnieją realia. takie jak 
„linia graniczna dzieląca Niemcy” i granica na Odrze i Nysie. Nazywa 
te realia .,gorzkimi. bolesnymi”. Zdaniem Brandta istnieją również bu- 
dzące nadzieje realia, takie jak „trwająca i żywa rzeczywistość narodu 
niemieckiego” i Ścisłe powiązania między NKF a zerlinem zachodnim. 
Wreszcie — cytujemy słowa kanclerza bońskiego — „niemożliwa do prze- 
oczenia i dająca widoki na przyszłość Europa”. NRF, stwierdza Brandt, 
będzie czynić wszystko, aby pogłębić wspólnotę państw europejskich i po- 
szerzyć ją najpierw przez integrację na Zachodzie, a potem poprzez wzra- 
stającą współpracę między Zachodem i Wschodem. 
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Ze słów tych wyzierają typowe sprzeczności, cechujące podstawę poli- 
tyczną rządu Brandta. Z jednej strony stwierdzanie istnienia realiów euro- 
pejskich, z drugiej — podtrzymywanie mitów i roszczeń — mitu o istnie- 
jącej jedności narodowej Niemiec; niesłusznych roszczeń NRF do Berlina 
zachodniegó. Wyziera z nich również i przede wszystkim znana koncepcja 
Brandta realizowania starych, strategicznych celów imperializmu nie- 
mieckiego o zjednoczeniu Niemiec innymi metodami, a więc: lansowania 
integracji ekonomicznej, a z kolei politycznej krajów Europy zachodniej, 
w której prym dzierżyć będą Niemcy zachodnie i — w oparciu o tę inte- 
grację — prób włączania NRD w orbitę zachodnich wpływów. 


Przemówienie Willy Brandta na zjeździe jego partii — SPD — doty- 
czyło zarówno problematyki wewnętrznej, jak zagranicznej. Jeśli chodzi 
o tę pierwszą, stwierdźmy krótko, iż Brandt. podobnie jak cały zjazd, 
potwierdził z całą siłą, iż nie ma mowy 0 powrocie do klasowego charak- 
teru partii. iż jest ona i pozostanie tzw. partią ludową, czyli partią w grun- 
cie rzeczy mieszczańską. Jej celem jest „demokracja socjalna”, która — 
według słów Brandta — ma polegać na bliżej nieokreślonym znoszeniu 
przywilejów we wszystkich dziedzinach. Brandt podkreślił nawet w tym 
względzie rosnącą zbieznóść między socjaldemokratami a liberałami jako 
dobrą podstawę do kontynuacji obecnej APOOMRĘERDZCOWARIE koa- 
licji. | 

Omawiając problematykę zagraniczną, przywódca SPD powtórzył sfor- 
mułowaną już poprzednio przez siebie tezę, iż NRF nie ma żadnych ro- 
szczeń terytorialnych ani w. latach siedemdziesiątych, ani później oraz że 
kto wypowiada się przeciwko tej polityce, ten zaciemnia wszelkie widoki 
na lepszą przyszłość w Europie. Brandt nie wypowiedział się jednak w spo- 
sób otwarty na temat konieczności uznania ostatecznego charakteru granic 
istniejących w Europie. w tym polskiej granicy na Odrze i Nysie Łu- 
życkiej. Ograniczył się do podkreślania gotowości zawarcia układów o re- 
zygnacji z użycia siły, układów, które — jak wielokrotnie podkreślali- 
śmy — mogą mieć realną wartość jedynie w powiązaniu z uznaniem 
istniejących w Europie realiów. 

Brandt powiedział. że zgadza się z kierowniczymi czynnikami w NRD, 
iż żadna wojna nie może już nigdy rozpocząć się z ziemi niemieckiej. 
Jednakże i w tym względzie pozostał na dotychczasowych pozycjach, uchy- 
lając się od gotowości uznania NRD jako równorzędnego państwa na 
zasadach prawa międzynarodowego. Zastosował on nową dziwaczną for- 
mułę o gotowości uznania NRD jako równouprawnionego, lecz 
nie jako równorzędnego państwa. 


Podobne połowiczne stanowisko zajął sam zjazd w swych uchwałach. 
Odrzucając wniesiony przez jedną z dołowych organizacji wniosek o uzna- 
niu ostateczności granicy Polski na Odrze i Nysie, jak też o pełnym uzna- 
niu NRD, zjazd ograniczył się do stwierdzenia, iż wita nawiązanie sto- 
sunków ze Związkiem Radzieckim, Polską i NRD oraz inicjatywę zmie- 
rzającą do unormowania stosunków z Polską, przy czym żądanie narodu 
polskiego zachowania swoich obecnych granic musi być uwzględnione. 


110 


Na widowni międzynarodowej 


Nie ulega wątpliwości, że takie nacechowane brakiem konsekwencji 
i połowicznością stanowisko jest w dużej mierze wynikiem presji stoso- 
wanej przez chadecką, reakcyjną opozycję. Opozycja ta atakuje z coraz 
większą furią wszelkie próby normalizacji stosunków z krajami sociali- 
stycznymi, oparte na uznaniu istniejących realiów. W toku debaty w Bun- 
destagu, przeprowadzonej po powrocie Brandta z wizyty w Stanach Zje- 
dnoczonych, przewodniczący frakcji parlamentarnej CDU/CSU, Reiner 
Barzel, powiedział bez ogródek: „dla nas status quo to utrzymywanie pro- 
blemu niemieckiego w stanie otwartym... Do realiów europejskich należy 
to, że problem niemiecki jest problemem otwartym, że mocarstwa za- 
chodnie zobowiązały się wspólnie z nami utrzymywać go otwartym”. Tru- 
dno o bardziej jasne stwierdzenie. Chodzi więc o sztuczne podtrzymywanie 
problemu niemieckiego jako otwartego, jako ogniska niepokoju i napięcia 
w Europie. Chodzi o to, by takie stanowisko zajmowała nie tylko NRE, 
lecz by wspierały ją w tym nadal państwa zachodnie. 

W świetle tej sytuacji jest rzeczą oczywistą, iż jeśli rząd Willy Brandta 
chce rzeczywiście zerwać z przeszłością i postawić na kartę normalizacji 
stosunków w Europie, musi zdecydować się na wyrażną linię podziału 
między swoją polityką a stanowiskiem reakcyjnej opozycji. Podkreślił to 
z całą mocą w swym przemówieniu wrocławskim, w 25 rocznicę zwy- 
cięstwa nad hitleryzmem, Władysław Gomułka: 

„Szrawy tej nie da się obejść żadnym kluczeniem. Nie można budować 
fundamentów trwałego pokoju w Europie bez zdecydowanego zwrotu 
w polityce wschodniej NRF, co może się wyrażać tylką w [ormalno-praw- 
nym uznaniu przez rząd zachodnioniemiecki zachodniej granicy Polski oraz 
uznaniu Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Tylko w ten sposób Bonn 
może zamknąć kartę swojej 20-letniej polityki zimnej wojny i otworzyć 
nową, konstruktywną kartę pokojowego współistnienia, normalizacji swych 
stosunków z państwami socjalistycznymi". 


PROBLEMY 
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UWAGI DO DYSKUSJI 
O NARODZIE I PAŃSTWIE 


Zachęcony do zabrania głosu w związku z wypowiedzią tow. Jerzego 
Szackiego o mojej książce Naród i państwo !), czynię to w dwojakiej in- 
tencji. Korzystam z okazji, by wrócić myślą do książki, która — choć na 
rynku wydawniczym istnieje dopiero od niespełna pół roku — napisana 
została przed dwoma laty. Nawet ten niewielki okres, który minął od jej 
pisania, nasuwa pewne myśli i zachęca do wypowiedzenia się na temat 
niektórych, szczególnie dyskusyjnych wątków książki. To intencja pierw- 
sza. Obok niej druga, związana już bezpośrednio z wypowiedzią Szackiego. 
Czytałem ją z satysfakcją, jaką każdemu chyba autorowi daje to, że wy- 
wołał wypowiedź ciekawą i kontrowersyjną, opartą na niewątpliwej eru- 
dycji i znajomości zagadnienia. Czytałem ją także z myślą, że w niejednym 
pomoże ona w dalszym rozwijaniu dyskusji i studiów nad marksistowską 
teorią narodu, w tym także w moich dalszych pracach poświęconych (ej 
teorii. Dlatego tez chcę do pewnych kluczowych teoretycznych wątków 
wypowiedzi Szackiego nawiązać w nadziei, że będzie to pomocne w dal- 
szym rozwoju dyskusji, która na pewno nie zbliża się jeszcze do końca. 
W żadnym natomiast stopniu nie jest moim zamiarem polemizowanie 
z Szackim w sprawie oceny samej książki: wierzę bowiem w to, że książki 
źle wychodzą na tym. gdy się im adwokatuje, a szczególnie źle, gdy czyni 
to sam autor. Ta warstwa wypowiedzi Szackiego pozostać musi do samo- 
dzielnej oceny czytelnika, znającego i książkę, i głosy krytyczne o niej. 


t) Jerzy Szacki: Socjologiczne problemy kwestii narodowej. Nowe Drogi, nr 5(252) 
1910, str. 135—143. 
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Zanim przejdę do problemów teoretycznych poruszonych w wypowiedzi 
Jerzego Szackiego chciałbym krótko ustosunkować się do sprawy meto- 
dologicznej płaszczyzny odczytywania rozważań, o których tu mowa. 
Szacki proponuje słusznie, by „tego rodzaju prace oceniać... nie tyle jako 
sumę wiedzy z danego zakresu, ile jako propozycję pewnej zasady po- 
rządkowania tej wiedzy oraz program dalszych pogłębionych studiów”” 
(str. 136). Warto jednak zdać sobie sprawę z owej zasady porządkującej. 
Jest ona w tym wypadku dwoista. Szło mi o nakreślenie pewnego zarysu, 
wstępnego i prowizorycznego rzecz prosta, systematyzacji marksistowskiej 
teorii narodu w konfrontacji z problemami współczesności. Szło mi jednak 
również o ustosunkowanie się — w oparciu o dorobek tej teorii — do 
pewnych węzłowych problemów politycznych i ideologicznych z zakresu 
omawianej tu tematyki, których znaczenie aktualne stało się, szczególnie 
ostatnio, oczywiste. Jest to więc w intencji autorskiej książka naukowa, 
ale i polityczna, poświęcona problemom teorii. ale podchodząca do nich 
w dużej mierze w nadziei, że rozważania poświęcone teorii będą głosem 
w dyskusji politycznej i ideologicznej. 


Pisząc Naród i państwo w drugiej połowie 1967 i pierwszej połowie 
1968 r. miałem związki między nauką i polityką szczególnie silnie przed 
oczyma. Połączenie politycznego i naukowego punktu widzenia wyraża się 
między innymi w zasadzie doboru problemów. Szło mi bowiem nie tyle 
o porządkowanie istniejącej wiedzy i metodyczne nakreślenie programu 
dalszych studiów, ile o wydobycie — na tle jednak zarysu systematyzacji — 
zagadnień, które z politycznego i naukowego punktu widzenia mają szcze- 
gólne znaczenie i aktualność. Stąd pewien szczególny punkt widzenia 
w spojrzeniu na historię marksizmu w kwestii narodowej, stąd wyekspo- 
nowanie zagadnienia walki z różnymi odmianami nacjonalizmu i kosmo- 
polityzmu, stąd wreszcie uprzywilejowanie, jak to Szacki nazywa, proble- 
matyki politycznej w samej konstrukcji teoretycznej. Jest to zamierzone 
i celowe. Nieraz podkreślałem przekonanie o potrzebie silnego związku 
między naukami społecznymi a polityką, o ideologicznym charakterze 
teoretycznych kontrowersji w naukach społecznych. Pisząc Naród ti pań- 
stwo, starałem się także o to, by selekcja problemów — nawet kosztem 
systematyzacji teorii — dyktowana była ich politycznym znaczeniem; inna 
rzecz, że nie we wszystkich wypadkach założeniu temu pozostałem wierny. 


Wspominam o tym dlatego, że przywiązuję pewną wagę do tej właśnie, 
politvcznej, ideologicznej warstwy książki, znacznie mniej w wypowiedzi 
Szackiego uwzględnionej niż warstwa, by tak rzec, „czysto naukowa”, 
W warstwie zaś wyraźnie politycznej dyskusji poddać chciałem szczególnie: 


— propozycję rozpatrywania historii marksistowskich poglądów w spra- 
wie narodu i kweslii narodowej w oparciu o ogólny model dojrzewania 
świadomości klasowej, a więc w konsekwencji w sposób, który — jak 
sądzę — przezwycięża spór między „apologetycznym” a „obrazoburczym” 
ujmowaniem tej tradycji i sprzyja włączaniu do politycznych tradycji na- 
szego ruchu nawet takich koncepcji, które będąc fazami nieuchronnymi 
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rozwoju świadomości klasowej muszą być oceniane — ze współczesnej 
nam perspektywy — jako mniej lub bardziej błędne; 

— propozycję ujmowania narodu i przynależności narodowej w kate- 
goriach przede wszystkim więzi politycznej i ideologicznej, co moim zda- 
niem prowadzi do wyeksponowania związku między patriotyzmem a po- 
czuciem państwowym, związku szczególnie silnego w warunkach państwa 
socjalistycznego; 

— propozycję rozpatrywania marksistowskiej teorii narodu w kontekście 
walki ideologicznej prowadzonej przez marksizm przeciw wszelkim i różno- 
rodnym postaciom nacjonalizmu, jak również propozycję rozpatrywania 
samej tej walki w kontekście ogólniejszych prawidłowości rozwoju świa- 
domości narodowej (szczególnie zaś prawidłowości rządzących przecho- 
dzeniem od niższych, etnicznych, do wyższych, narodowo-państwowych, 
postaci świadomości narodowej). 

O zagadnieniach tych Szacki wspomina, ale się na nich nie zatrzymuje 
dłużej. Być może jestem w błędzie, ale sądzę, że z pewnego — politycznego 
właśnie — punktu widzenia mają one większe znaczenie niż kwestie bar- 
dziej akademickie. Ponieważ zaś zdaję sobie sprawę z kontrowersyjnego 
charakteru nie tylko sformułowanych w tych kwestiach uogólnień teore- 
tycznych, lecz również ich politycznych i ideologicznych implikacji, od 
ich przypomnienia zacząłem tę wypowiedź. 

Pierwsza zresztą z sygnalizowanych tu spraw wiąże się ściśle z główną 
tezą Szackiego w sprawie tej części Narodu i państwa, która poświęcona 
jest historii marksistowskiej teorii narodu i kwestii narodowej. „Kiedy 
mowa o kwestii narodowej w historii myśli marksistowskiej — pisze 
Szacki — należałoby wyodrębnić przynajmniej cztery płaszczyzny analizy 
ideologicznej. Pierwsza z nich to socjologiczne diagnozy dawane przez 
poszczególnych teoretyków, a obejmujące takie np. sprawy, jak charakter 
i aktualne znaczenie wspólnot narodowych, stosunek podziałów narodo- 
wych i podziałów klasowych, miejsce proletariatu w narodach, rola ruchów 
narodowowyzwoleńczych itd. Płaszczyzna druga to prognozy, a więc prze- 
widywania na temat przyszłych losów wspólnot narodowych zarówno 
w bliższej, jak i w dalekiej przyszłości, przemian, jakim ulegać będą na- 
rody i ruchy narodowowyzwoleńcze itd. Płaszczyzna trzecia to systemy 
wartości wyznawane przez myślicieli marksistowskich; chodzi tu o takie 
lub inne reguly zachowywania się w sytuacjach konfliktowych, o stopień 
przywiązania do wartości swoiście narodowych, wrażliwość na ucisk na- 
rodowy itd. Wreszcie płaszczyzna czwarta to strategia i taktyka ruchu 
robotniczego, a więc m. OE talie zagadnienia, jak zakres rewolucji pro- 
letariackiej, jej polityka względem ruchów narodowowyzwoleńczych, sto- 
sunek do hasła samostanowienia narodów i jego rozumienie” (str. 137—138). 

Czytałem tę propozycję z dużym zainteresowaniem i sympatią 2). Jest 


% Propozycja ta jest mi tym bliższa, że cztery płaszczyzny analizy ideologicznej 
wyróżnione przez Szackiego bardzo ściśle korespondują z czterema zasadniczymi 
grupami poglądów wchodzących w skład każdej ideologii, o których pisałem 
w pracach Żagadnienia rasowe w socjologii amerykańskiej (Warszawa 1959, 
str. 219) oraz Czy zmierzch ery ideologii? (Warszawa 1966, str. 94—85). 
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to ciekawa i bardzo płodna koncepcja książki, której zadaniem byłaby 
historyczno-porównawcza analiza dziejów teorii marksistowskiej. Praca 
taka pozostaje do napisania. Ten, kto ją podejmie, skorzysta na pewno 
wiele z interesującego projektu Szackiego. Warto jednak pamiętać o tym, 
że projekt ten stanowi tylko jeden z możliwych sposobów porządkowania 
historii myśli marksistowskiej w tym zakresie. Daleki jestem od pomniej- 
szania walorów tej propozycji. Z różnych jednak względów, m. in. pod 
wpływem ożywionych dyskusji na temat stosunku do błędnych koncepcji, 
jakie pojawiały się w historii ruchu robotniczego w kwestii narodowej, 
wybrałem inny układ porządkujący. Jest nim, jak wspomniałem, ogólny 
model kształtowania się świadomości klasowej proletariatu, od świadorności 
wąskoklasowej do dojrzałej świadomości klasowej. która ujmuje już per- 
spektywiczne interesy proletariatu w płaszczyźnie jego roli w narodzie 
i odpowiedzialności za naród. Z tego punktu widzenia kryteria „orzekające 
o podobieństwach i różnicach między poglądami omawianych myślicieli” 
(str. 137) nie są wcale tak nie sprecyzowane, jak to Szacki odczytuje. Są 
natomiast inne niż te, które on sam, dla innych chyba rodzajów analizy, 
zaproponował. | 


Według mego osobistego przekonania w kwestii narodowej tkwi tak 
wielkie bogactwo problemów, iż pojawić się winno wiele różnych — 
to znaczy opartych na różnych kryteriach porządkujących — prób syntezy. 
To, co w tej sprawie napisałem, jest próbą wydobycia jednej zależności, 
zarysowo sygnalizowanej niegdyś przez Kazimierza Kelles-Krauza, lecz 
w latach późniejszych zapomnianej. Myślę tu o zależności między obiek- 
tywnym stanem klasy robotniczej i poziomem jej dojrzałości politycznej 
a sposobem widzenia relacji między więzią klasową a więzią narodową, 
między interesem klasy a interesem narodu. Nadal sądzę, że sprawa ta 
ma duże znaczenie teoretyczne i polityczne, choć na pewno nie traktował- 
bym tej płaszczyzny analizy jako jedynie możliwej lub uprzywilejowanej 5). 


"Przechodzę obecnie do głównej sprawy teoretycznej, zarazem zaś pod- 
stawowej różnicy zdań między Szackim a mną. Mowa o stosunku narodu 
i państwa, narodu i kultury. 


Szacki uznaje za „niejakie novum” w myśli marksistowskiej to, że w Na- 
rodzie i państwie konsekwentnie wysuwam na plan pierwszy polityczną 
problematykę narodu. Mógłbym spierać się w tej sprawie, dowodząc, że 
punkt widzenia polityki bynajmniej nie jest obcy rozważaniom Marksa 
czy Lenina o narodzie, lub też powołując się na marksistowskich history- 


3) Dopiero po napisaniu Narodu £ państwa mogłem zapoznać sie z bardzo interesu- 
jącym studium amerykańskiego marksisty, Horace B. Davisa, pt. Nationalisnt 
and Socialism: Marxist and Labor Theories of Nationalism to 1917 (Monthly 
Review Press, New York—London 1967). Ta bogato udokumentowana praca roz- 
wija myśl, iż maiksistowskie koncepcje dotyczące narodu i kwestii narodowej 
ukształtowały się stopniowo — od sformułowań bardzo wycinkowych i nie- 
kompletnych — pod wpływem praktycznych i teoretycznych problemów wysu- 
wanych przez rozwój walki klasowej. Jest to jeszcze inna, płodna i ciekawa, 
płaszczyzna analizy omawianego tu zagadnienia. 
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ków, wśród których część przypisuje wielką wagę politycznej stronie pro- 
cesów narodotwórczych. Nie o to jednak idzie. Rację ma Szacki, że tak 
mocne wysunięcie strony politycznej narodu (zarówno w definicji narodu, 
jak i w rozważaniach dotyczących świadomości narodowej czy wreszcie 
w próbach skonstruowania ogólnych typów procesów narodotwórczych) 
stanowi rys szczególny tej książki. Ma też rację, gdy zauważa (str. 140), 
że przyjęcie tak'ego punktu widzenia pociąga za sobą konieczność prze- 
myślenia na nowo teorii socjologicznej „w taki sposób, by problem narodu 
wystąpił już w samej teorii państwa, nie zaś jako całkiem osobny rozdział”. 
A przecież zdarzają się, u nas i gdzie indziej, traktaty socjologii ogólnej, 
w tym i wykłady socjologii marksistowskiej, eliminujące w ogóle kwestię 
narodową z pola widzenia. W pełni podpiszę się więc pod zdaniem Szackie- 
go, że „uwzględnienie politycznego aspektu narodu i procesów narodo- 
twórczych zmusza badacza do postawienia ich w centrum teoretycznej 
problematyki marksistowskiej teorii rozwoju społecznego”. Próbę takiego 
ujęcia wprowadziłem w Społeczeństwie (Warszawa 1964), szczególnie 
w wydaniu trzecim (1968 r.), w którym mocniej związałem problematykę 
narodu z problematyką państwa. Chcę głębiej zanalizować konsekwencje, 
jakie ze związku tego płyną dla marksistowskiej teorii rozwoju społeczne- 
go, a pracując obecnie nad książką, teorię tę systematyzującą, mam w pa- 
mięci punkt przez Szackiego podniesiony. 


Do tego miejsca jesteśmy więc, jak się zdaje, zgodni. Zgoda jest jednak 
cząstkowa tylko, gdyż Szacki wraca do zagadnienia kultury. Swą aproba- 
tę dla mojego punktu widzenia w kwestii politycznej problematyki na- 
rodu obwarowuje Szacki zarzutem z tytułu „zbagatelizowania” kultural- 
nego aspektu narodu. Mówi o tym przy okazji definicji narodu, w związku 
z narodotwórczą rolą państwa i w ogóle w kontekście rozważań o czynni- 
kach procesu narodotwórczego (str. 140), jak również — ponownie — 
w związku z rozważaniami o relacjach „naród, klasy, państwo” (str. 141). 
W niektórych sprawach drobiazgowych mógłbym korygować, zbyt chyba 
pospiesznie formułowane, tezy krytyczne; nie jest np. prawdą, że mówiąc 
o procesach narodotwórczych pomijam „rolę piśmiennictwa”. W rzeczy- 
wistości zagadnieniu temu poświęcam fragment (str. 235—236) rozwa- 
żań., Co musiało zmylić Szackiego (obok niewątpliwej skrótowości 
wspomnianego fragmentu), to fakt, że odmiennie od niektórych innych so- 
cjologów rozpatruję zagadnienie pismiennictwa narodowego jako część 
szerszego zespołu czynników językowych. Nie o to jednak idzie, czy 
i w jakiej mierze pomijam aspekt kulturalny narodu. Zgadzam się w peł- 
ni, że w zamierzony sposób aspekt ten potraktowano inaczej niż w prze- 
ważającym nurcie polskiej tradycji socjologicznej ostatnich paru dziesię- 
cioleci. Neród i państwo jest w tej warstwie rozwazań polemiką ze stano- 
wiskiem Znanieckiego i Chałasińskiego (by wspomnieć tych dwóch uczo- 
nych, na których powołuje się Szacki) w kwestii preferowanej płaszczyzny 
rozważań nad narodem. Zaimując stanowisko odmienne niż stanowisko 
reprezentowane w wielu najwybitniejszych dziełach polskiej socjolo- 
gii narodu, zdawałem sobie — rzecz prosta — sprawę z tego, że jest to je- 
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den z najbardziej kontrowersyjnych momentów całej książki. Dobrze się 
więc stało, że sprawie tej Szacki poświęca tak wiele uwagi. 

Napisałem wyżej. że eksponując w Narodzie i państwie polityczną 
problematykę narodu, ujmowałemn to jako polemikę z kierunkiem ekspo- 
nującym relację naród—kultura (czy też, jak to ujmuje Józef Chałasiński, 
konstrukcję: „historia — kultura — osobowość — naród” 4). Dla każdego 
czytelnika mojej książki ten kierunek polemiki jest oczywisty. Polemizu- 
jąc z rozpatrywaniem zagadnień narodu głównie czy wyłącznie na płasz- 
czyźnie kultury, nie neguję bynajmniej znaczenia problematyki kultury 
narodowej, czemu zresztą dawałem w książce wyraz. Wrócę jeszcze do te- 
go zagadnienia. Wpierw jednak sprecyzować chcę raz jeszcze stanowisko 
zajęte w sprawie zasadniczej płaszczyzny rozpatrywania zjawiska narodu. 


Pisałem w Narodzie i państwie, że przy rozpatrywaniu narodu na plan 
pierwszy wysuwa się strona polityczna (a także, choć w moim przekona- 
niu w mniejszym stopniu, ekonomiczna). Pisałem także, że jednoczynni- 
kowej interpretacji procesów narodotwórczych nie da się utrzymać. Pon- 
święcając przeto nieco uwagi różnym stronom i czynnikom więzi naroco- 
wej i procesów narodotwórczych (w tym także kulturze rozpatrywanej 
np. w kontekście rozważań o przynależności narodowej, świadomości ns: 
rodowej, a także — choć, jak Szacki słusznie zauważa, zbyt skrótowo — 
charakteru narodowego) na plan pierwszy wysunałem moment politycz- 
ny. Czyniłem to w polemice ze stanowiskiem. najpełniej wyrażonym przez 
Floriana Znanieckiego, który wychodząc od swoiście polskich doświad> 
czeń historycznych dowodził, że „wspólna kultura narodowa” może być 
trwalszym i ważniejszym czynnikiem społecznej solidarności niż „wspól- 
ny rząd”, i który socjologom badającym zjawisko narodu odradzał przyj- 
mowanie wzoru nauk politycznych upatrujących w państwie podstawo- 
wy instrument realizacji celów narodowych 5). Jest to więc kontrowersja 
nienowa. Rzecz zupełnie normalna, że w kontekście tej polemiki na plan 
pierwszy wysuwam nie to, co w przeważającym nurcie dotychczasowej 
socjologii narodu się akceptuje (i czemu poświęca się wiele rozpraw i stu- 
diów), lecz to, co uchodzi z pola widzenia, o co właśnie pragnę się upomi- 
nać. 

Sprawa nie polega przy tym na wymierzaniu proporcji uwagi poświę- 
conej państwu i poświęconej kulturze. Tym mniej — na spieraniu się o to, 
czy ważne jest państwo, czy też kultura. W pewnym sensie obie te strony 
życia narodowego są doniosłe i nikt chyba nie posunąłby się aż tak daleko, 
by którąś programowo przekreślać. Jednakże w różnych teoriach narodu 
rozrmaite miejsce wyznacza się polityce i kulturze. Przeważająca w trady- 
cji polskiej socjologii narodu szkoła traktuje kulturę pierwszoplanowo, 
politykę marginesowo. Jest to, moim zdaniem, interesująca i bynajmniej 
nie pozbawiona walorów poznawczych wizja interpretacji narodu. Rzecz 
w tym, że nie jest to wizja jedyna, a także w tym, że inna — eksponująca 
aspekt polityczny — wizja narodu może, jak jestem przekonany, lepiej 


4) Józef Chałasiński: Kultura i naród. Studia i szkice, Warszawa 1968, str. 6. 
5) Florian Znaniecki: Modern Nationalities. A Sociological Study, Urbana 1952, str, X. 


117 


JĘRZY 4 WIATR 


wytłumaczyć - to: zjawisko społeczne i pełniej podbudować działalneść 
zmierzającą do formowania nowoczesnych postaw socjalistycznego patrio- 
tyzmu. W sensie najogólniejszym ujęcie „naród i kultura” oraz ujęcie „na- 
ród i państwo” mogą być traktowane komplementarnie. Jednakże, jeśli 
komplementarność ta nie ma polegać na wyliczanu obok siebie róż- 
nych czynników więzi narodowej, opierać się musi na uprzywilejowaniu 
którejś problematyki jako podstawowej. Książka Naród i państwo jest gło- 
sem na rzecz takiej teorii narodu, która w centrum stawiałaby stronę po- 
lityczną. Nie jest natomiast ostateczną i pełną syntezą, w ramach której 
dokonałoby się połączenie aspektu kultury z aspektem polityki. Dlatego 
też konsekwentnego uprzywilejowania problematyki politycznej narodu 
nie byłbym skłonny traktować jako błędu i nie chciałbym się z niego wy- 
cofywać. | 


Wynika stąd m. in., że trudno mi przyjąć sugestię Szackiego zawartą 
w zdaniu: „Kultura wydaje sią jedną z głównych płaszczyzn, na jakich 
należy dyskutować zagadnienie: naród a klasy” (str. 141). Oczywiście, dy- 
skutować nad każdym zagadnieniem można i należy na wielu różnych 
płaszczyznach i w tym sensie sugestia Szackiego może być pożyteczna. 
Jednakże problem stosunku wzajemnego narodu i klasy, interesu narodo- 
wego i interesu klascwego — to przede wszystkim problem polityki, 
w której zresztą znajdują skoncentrowany wyraz stosunki ekonomiczne. 
Aczkolwiek bowiem w społeczeństwie klasowym w doniosły sposób zazę- 
biają się ogólnonarodowe i klasowe treści kultury, to jednak sądzę, że 
o miejscu poszczegolnych klas w narodzie. o ich stosunku do narodu w de- 
cydującej mierze rozstrzygają stosunki polityczne i ekonomiczne, wyraża- 
jące się w panowaniu klasowym i walce klas. Dlatego też kultura jest jed- 
ną z płaszczyzn integracji narodowej, przenikania się i zazębiania więzi 
klasowych i więzi narodowych, ale nie jest jedną z płaszczyzn głównych, 
szczególnie zaś nie jest płaszczyzną całkowicie samoistną. Warto bvłaby 
rozważyć, w jakim stopniu w sferze kulturalnej życia narodowego znaj- 
dują wyraz swoiście ujęte zagadnienia polityki i ekonomiki. Czy na przy» 
kład wielka rola wspólnej kultury narodowej w warunkach zaborów, 
o której pisał Znaniecki, nie wynikała w szczególnie wielkiej mierze z te: 
go, że kultura ta przeniknięta była ideą odrodzenia narodowo-państwowe- 
go, że stanowiła substytut działalności politycznej? 


Czy jednak dyskusja w sprawie priorytetu państwa lub kultury ma ja- 
kiekolwiek znaczenie? Czy nie wystarczy stwierdzić, że tak złożone zja- 
wisko, jak naród, ma najróżniejsze strony i że wszystkie one powinny być 
w jakiejś mierze uwzględniane? Odpowiedź zależy od tego. czy implikacje 
allernatywnych sposobów rozpatrywania zjawiska narodu uzna się za do- 
statecznie różne i czy różnicy tej przypisze się większe znaczenie dla rozu- 
mienia historycznych procesów rozwoju narodu i dla kształtowania dzi- 
siejszego jego oblicza. Jestem zdania, że z odmiennych sposobów ujmowa- 
nia narodu wypływają konsekwencje bynajmniej nie bagatelne. Wiążą się 
one z ujmowaniem sił kierowniczych życia narodowego i procesów formo- 
wania się narodów. 
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_Ujęcię eksponujące awiązek narodu i kultury prowadzi do wysunięcia 
na plan pierwszy roli intelektualistów, twórców kultury. Jednoznacznie 
wypowiadają się w tej sprawie Znaniecki 1 Chałasiński, z uczonych zaś za- 
chodnich na przykład Seymour Martin Lipset i Hans Kohn%). Jest to lo- 
giczne. gdyż w dziedzinie kultury, ściślej kultury piśmienniczej, rola lu- 
dzi pióra, oraz szerzej, ludzi zajmujących się twórczością kulturalną nie 
budzi wątpliwości. .Problem polega jednak na tym, w jakiej mierze są oni 
siłą samoistną. Ujęcie narodu eksponujące płaszczyznę polityczną wysuwa 
na plan pierwszy masowe siły polityczne: klasy społeczne przede wszyst- 
kim, a w oparciu o nie — ruchy polityczne. Eksponuje także rolę władzy 
państwowej jako czynnika pobudzającego rozwój narodowy nie tylko 
w sferze polityki, lecz także w sferze kultury. Czyż znajdziemy lepszy 
przykład na to niż rola państwa polskiego w tworzeniu zrębów nowocze- 
snej kultury narodowej? Fundacja Uniwersytetu w Krakowie jest dzie- 
łem państwa i wiąże się (również w przyjmowanym typie i przeznaczeniu 
uczelni) z jego potrzebami ”). Podobnie Oświecenie Stanisławowskie cechu- 
je czynna rola państwa w tworzeniu instytucji kultury narodowej. Wresz- 
cie dwudziestopięciolecie Polski Ludowej będzie w tym zakresie dobitnvm 
przykładem wpływu polityki, układu sił klasowych, charakteru państwa 
na rozwój kultury. W takim. politycznym, ujęciu zagadnienia narodu, 
państwa i kultury problem intelektualistów bynajmniej nie ginie. lecz ro- 
la ich rozpatrywana jest w kontekście roli wielkich sił społecznych i po- 
litycznych. Tylko bowiem w związku z tymi siłami intelektualiści przy- 
czyniają się do formowania oblicza narodu. 


. Dlatego też na gruncie marksistowskiej teorii narodu tak wielkie zna- 
czenie ma poszukiwanie klasowych treści więzi narodowej, ukazywanie 
— jak czynił to chociażby Julian Brun-Bronowicz — czynnej roli mas 
w procesach politycznych składających się na formowanie nowoczesnego 
narodu. Tak jak w ogólnej dyskusji o relacji między kulturą. polityką. 
i narodem, problem nie polega na przyjmowaniu czy odrzucaniu roli. 
twórców kultury w procesach rozwoju narodowego. lecz na dostrzeganiu 
związków. jakie łączą ich z historiotwórczą działalnością wielkich sił spo- 
łecznych i politycznych. Dlatego też. relatywnie biorąc, poświęcałem 
znacznie więcej miejsca i uwagi masowym. społecznym i politycznym si-, 
łom procesów narodotwórczych niż roli intelektualistów. Jest to taka róż- 
nica proporcji, w której odzwierciedla się świadomy, kontrowersyjny z pe- 
wnością, wybór teoretyczny. 


6, Seymour M. Lipset: The First New Nation: The United States in Historical and 
Comparative Perspectice, New York 1463, str 69—70; Hans Kohn: Prophcts and 
Peoples: Studies in Nineteentlp Century Nalionalism. New York 1947, str. 2. 

7) Jan Dąbrowski mówiąc o powstaniu uniwersvietu podnosi moment polityczny, 
„jest nun przewaga w tym czasie koncepcji politycznej w ówczesnej Polsce, wy- 
rażającej się w pojęciu Corona Reani Poloniae, i umacnianie się silne) władzy 
monarszej i egzekutywy królewskiej, zmierzających do centralizucji władzy kro- 
lewskiej t tworzenia się pewnych instytucji, będących jej wyrazem” (w pracy 
zbiorowej pt. Dzieje Uniwersytetu Jagiellońskiego w latach 1364—1704, tum IL, 
Kraków 1964, str. 31). 
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Na marginesie dwie uwagi: jedna o relacji między państwem a naro- 
dem, druga o zjawisku „nowych nacjonalizmów” w krajach pokolonial- 
nych. 


Podkreślając znaczenie związku, jaki istnieje między narodem i pań- 
stwem, chciałbym uwypuklić historyczną zmienność obu członów tej re- 
lacji; zarówno bowiem naród, jak i państwo przybierają różne jakościowo 
postaci w rozmaitych okresach rozwoju historycznego. W teorii narodu 
sprawie tej poświęca się sporo miejsca. Mówimy wszak o narodzie szla- 
checkim, o narodzie burżuazyjnym, o formującym się narodzie socjali- 
stycznym, a nawet taka typologia nie wyczerpuje zagadnienia. Różne as- 
pekty procesu formowania się narodu i różne koncepcje dotyczące saniego 
narodu znajdują między innymi wyraz w sporach o to, od kiedy mówić 
można o uformowanych narodach. W rzeczywistości spory te są inną po- 
stacią dyskusji nad tym, czym jest naród, gdyż stwierdzenia historyczne 
umiejscawiające narodziny narodu w rozmaitych, rozbieżnie ujmowanych, 
okresach dziejów, więcej mówią o tym, co przez naród poszczególni ucze- 
ni rozumieją, niż o tym, kiedy naród się narodził. Podobnie z państwem. 
Tu wprawdzie nie ma tylu trudności z ocpowiedzią na pytanie, kiedy pań- 
stwo powstało, ale podobnie jak w przypadku narodu, ciągłość państwa 
jest względna, realizuje się bowiem w drodze przechodzenia od jednego 
typu państwa do innego. Inaczej kształtował się wpływ państwa dyna- 
stycznego na formowanie się narodu, inaczej na przykład wpływ państwa 
stanowego. 


Ogólna teza, iż państwo odgrywa doniosłą rolę w procesach narodo- 
twórczych, wymaga konkretyzacji dla poszczególnych okresów historycz- 
nych. W różnych okresach historycznych rozmaicie będzie się też kształ- 
towała relacja między narodowymi a klasowymi funkcjami państwa. Idzie 
nie tylko o to, że relatywne znaczenie jednych i drugich zmienia się w za- 
leżności od układu sił klasowych, sytuacji międzynarodowej, położenia 
ekonomicznego itp., lecz także o to, że stopień przeciwstawienia funkcji 
klasowych i narodowych w ramach państwa nie jest bynajmniej czymś 
stałym. Ulega on zmianie w zależności, najogólniej biorąc, od tego, czy 
i w jakiej mierze klasa panująca potrafi być hegemonem narodu, to jest 
realizować swoje interesy klasowe nie wbrew, lecz do pewnego stopnia 
przynajmniej w zgodzie z interesami narodowymi. Całkowite utożsamie- 
nie interesów klasowych i narodowych możliwe jest dopiero w warunkach 
wysoko rozwiniętej walki klasowej proletariatu, szczególnie zaś w warun- 
kach państwowości socjalistycznej. W wypadku innych klas społecznych 
okresy ich politycznej hegemonii w narodzie (jeśli przez hegemonię rozu- 
mieć coś więcej niż samo tylko panowanie klasowe) są z reguły okresami 
stosunkowego splatania się interesu klasowego z niektórymi interesami 
narodowymi. Narodowe więc i klasowe to nie są dwie zupełnie różne 
i przeciwstawne sobie kategorie. Należałoby je raczej rozpatrywać we 
wzajemnym dialektycznym związku, śledząc, w jaki sposób związek ten 
zmienia się w różnych okresach historycznych. Tak samo relacja między 
funkciami państwa jako aparatu panowania klasowego a funkcjami pań- 
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stwa jako instrumentu integracji narodowej i ochrony bytu narodowego 
nie jest czymś niezmiennym i stałym. W niczym nie osłabia to przekona- 
nia o klasowym charakterze państwa, o klasowych podstawach panowa- 
nia politycznego, ale zmusza do konkretyzacji tych twierdzeń, rozpatry- 
wania ich w kontekście szerszych, narodowych funkcji spełnianych przez 
instytucje polityczne w ogóle, a panstwo w szczególności. 


Widać to między innymi na przykładzie narodów pokolonialnych. Pań- 
stwo spełnia tam funkcje narodotwórcze w sposób szczególnie wyraźny, 
przy czym swoistość procesów formowania się narodów w Azji i Afryce 
polega na tym, że szczególnie wielką rolę odgrywa ideologia narodowa for- 
mułowana i głoszona przez elitę polityczną. Ideologia ta nie odzwierciedla 
już osiągniętego poziomu integracji narodowej, lecz poważnie go wyprze- 
Gaza. Dzieję się tak wskutek przejmowania dojrzałej już idei narodowej 
z krajów europejskich, przy czym dokonuje się tego w stosunkowo wą- 
skim kręgu elity politycznej i intelektualnej. 


Dalszy rozwój procesów narodotwórczych zależeć będzie w tych krajach 
od tego, czy i w jakim tempie uda się dokonać integracji narodowej, prze- 
nieść ideę narodu do szerokich mas. W tym kontexście znów wraca rola 
państwa. Państwo bowiem, właśnie jako organizacja przymusu, tworzy 
ramy dla procesu narodotwórczego, zapobiega — nie bez dramatycznych 
nieraz konfliktów (np. Nigeria) — rozpadowi organizmu politycznego we- 
dług linii podziałów plemiennych. Utrzymanie jedności państwowej nie 
jest. rzecz prosta, równoznacziie z utworzeniem się narodu, ale stwarza 
możliwość przenikania idei narodowej do mas. Jeśli proces ten uwieńczo- 
ny zostanie powodzeniem, narody powstaną tam, gdzie mamy dziś do czy- 
nienia z m.ozaiką podziałów plemiennych, solidarnością lokalną lub — choć 
to iuż inna spravra — ponadnarodową (panafrykańska na przykład). W tvm 
kontekście trafne są uwogi Szackiego, iż „ciągle brakuje tu dostatecznie 
precyzyjnej aparatury pojęciowej, która by umożliwiła analizę »nowych 
nacjonalizmów« bez upodabniania ich do skompromitowanych nacjonaliz- 
mów europejskich, ale i bez zacierania różnic, jakie oddzielają patriotę- 
tnternacjonalistę od obrońcy interesu narodowego, ktorego horyzont mu- 
ślowy i system wartości zamknięte są granicami własnego kraju” (str. 143). 
Podstawą do tworzeria takiej aparatury pojęciowej belzie zapewne |eni- 
nowskie rozróżnienie między nacjonalizmem obronnym nuodów 1u:ska- 
nych (a to znaczy także narodów do niedawna uciskanych i dziś jeszcze 
dźwigających w różnorodnej postaci konsekwencje tego ucisku) a nacjo- 
nalizmem narodów uciskających. Sprawa jest jednak bardza sltompliko- 
wana, gdyż poszczególne „nowe narody” znajdują się w nłejednakowej 
sytuacji w stosunku do innych, sąsiednich nieraz, narodów. 


Kraje pokolonialne są, jak pisałem (por. str. 423—424), widownią poja- 
wiania się szowinistycznych, ekspansjonistycznych nacjonalizmów jed- 
nych narodów oraz obronnych nacjonalizmów innych. Nie brak też wy- 
padków szukania takiej formuły narodowej, która by wychodziła poza 
ograniczenia nacjonalistyczne i — do pewnego stopnia podobnie do euro- 
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pejskich idei patriotyczno-demokratycznych — szukała w oparciu o wła- 
sny naród dróg do szerszych solidarności międzynarodowych. W tych 
warunkach bezowocne byłoby poszukiwanie jednego poięcia dla Wwszyst- 
kich tak złożonych i różnorodnych zjawisk. Myślę, że możemy — pod 
warunkióm, że będziemy pamiętali o swoistościach omawianych zjawisk — 
mówić o patriotyzmie i nacjonalizmie w krajach pokolonialnych i że zja- 
wisko nacjonalizmu („nowego nacjonalizmu”) rozpatrywać tam możemy 
posługując się jako biegunami analizy pojęciami nacjonalizmu obronnego 
i nacjonalizmu ekspansywnego. Rozumie się jednak, że rzeczywistość jest 
zawsze bogatsza niż pojęcia ogólne i że występujące w niej konkretne 
ideologie narodowe stanowią częstokroć mieszaninę elementów, które 
z punktu widzenia analizy modelowej klasyfikowałoby się niejednakowo. 
To jednak nie stanowi już swoistości procesów narodowych w krajach po- 
kolonialnych. 


Przeglad 
wydarzen 
KULTUR: 


ILNYCH 


XIII Zjazd Pisarzy 
Ziem Zachodnich i Północnych 


Zjazdy pisarzy Ziem Zachodnich i Pół- 
nocnych utrwaliły swą pozycję donio- 
słego zjawiska w życiu społeczno-kultu- 
ralnym kraju. Inicjatywa ich organizo- 
wania, podjęta przez kilkudziesięciu pi- 
sarzy zamieszkałych na tych ziemiach, 
wyrosła z potrzeby zamanifestowania 
wagi samego tematu oraz ukazania jego 
swoistości, szczególnie w dorobku twór- 
czym pisarzy związanych  najściślej z 
przemianami zachodzącymi na ziemiach 
połączonych z Macierzą. Od pierwszego 
zjazdu zorganizowanego w maju 1958r 
w Dusznikach rosło znaczenie owych 
spotkań. W czasie tych 13 lat dzielących 
zjazd obecny od tego w Dusznikach za- 
szły istotne zmiany w rozwoju gospodar- 
czym, społecznym i kulturalnym zachoń- 
nich t północnych regionów, postępował 
proces integracji społecznej na tych zie- 
miach, a jednocześnie dokonywało się 
eoraz pełniejsze ich zespolenie w jeden 


ogólnonarodowy i państwowy organiżm. 
Ziemie Zachednie i Północne rozwijają 
się dzisiaj podobnie jak inne regiony 
kraju. Zachodni czy północny znaczy po 
prostu polski. a aa 2 
Niemałą rolę w tych procesach ode- 
grały na pewno także zjazdy pisarzy 
Ziem Zachodnich i Północnych. Przyczy- 
niły się one do zacieśnienia więzi mię- 
dzy poszczególnymi środowiskami lite- 
rackimi, do tworzenia atmosfery sprzy* 
jającej rożkwitowi twórczości ideowo 
zaangażuwanej. Atmosfera zjazdów wpły= 
wała bowiem na formowanie się postn= 
wy społecznej odpowisizialności pisa- 
rzy, ukuzywania w artystycznym kształ= 
cie prawdy o historii 4 dniu dzisiejszym 
tych ziem oraz utrwalaniu tej prawdy 
w świadomości całego narodu. Aktyw= 
ność społeczna pisarzy sprzyjała szybsze= 
mu awansowi kulturalnemu Ziem Za- 
chodnich i Północnych i tworzeniu z nich 
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prężnego ośrodka oddziałującego na pro- 
cesy integracji społecznej. W procesach 
kształtowania świadomości i wyobrażn! 
narodowej, a także dynamizowaunia pro- 
cesów kulturotwórczych ti integracy; 
nych dużą rolę odegrali pisarze Ziem 
Zachodnich i Północnych, przyczyniając 
się swą twórczością oraz działalnością w 
środowisku do intensyfikacji tych pro- 
cesów. 


Społeczne, ideowe zaangażowanie ce- 
chujące twórczość i postawę pisarzy 
tych regionów stanowi kontynuację na- 
szych najcenniejszych tradycji literac- 
kich: społecznej odpowiedzialności pisa- 
rza oraz związku literatury z najżywot- 
niejszymi interesami t dążeniami naro- 
du. Taka właśnie atmosfera ideowego 
i społecznego zaangażowania dominowa- 
ła w obradach wszystkich dotychczaso- 
wych zjazdów, także ostatniego XIII z 
kolei Zjazdu Pisarzy Ziem Zachodnich 
i Północnych, odbywającego się w dniach 
4—6 maja w sto'cy Ziemi Lubuskiej, 
Zielonej Górze. * 


Zorganizowany niemal w przeddzień 
25 rocznicy zakończenia wojny it powro- 
tu Polski na stare ziemie piastowskie, 
XIII Zjazd stał się okazją do poważnej 
refleksji nad działalnością kulturalną 
oraz twórczością literacką tych regionów 
oraz ich rolą w procesach społecznych 
t narodowej integracji. W obradach 
zjazdu uczestniczyło ponad 150 pisarzy 
ze wszystliich ośrodków literackich 
w kraju. Przybyli nań również krytycy 
literaccy, publicyści oraz przedstawiciele 
wydawnictw. Związki pisarzy krajów 
socjalistycznych reprezentowali na zjeź- 
dzie pisarze radzieccy, słowaccy i z Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej. 


O wadze ł znaczeniu, jakie rartia 
i władza ludowa przywiązują do tych od 
13 lat odbywających się spotkań Nte- 
rackich, świadczy fakt, że stałymi ich 
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gośćmi byli zawsze przedstawiciele naj- 
wyższych władz partyjnych it panstwu- 
wych. Na tym zjeździe obccni Dby'i 
członkowie Kierownictwa partyjnego 
tow. tow. Zenon Kliszko i Stejan Ot- 
szowshi. Już niemal do tradycji zjszdoów 
weszły wystąpienia członna Biura Poli- 
tycznego, sekretarza KC, tow. Zenona 
Kliszki. W swym przemówieniu na ALI 
Zjeździe nakreślił tow. Kliszno drogi 
powrotu narodu na prastare ziemie Dia- 
stowskie oraz omówił procesy społeczne, 
jakie w minionym 25-leciu dokonały się 
na tych ziemiach. 


„Była to sprawa całego narodu pol- 
skiego — przypomniał mówca — i cały 
naród bezpośrednio lub pośrednio ucze- 
stniczył w objęciu, zasiedleniu, zagospo- 
darowaniu i rozkwicie Ziem Zachodnich 
i Północnych. Sprawa ta stała się jed- 


ną z najważniejszych, wokół których 
formowała się jedność, socjalistyczny 
patriotyzm i nowa międzynarodowa 


orientacja naszego narodu. Dziś możemy 
powiedzieć, że dokonaliśmy dzieła, jed- 
nego z najważniejszych i najtrudniej- 
szych, jakie w ciągu swojej 1000-letniej 
historii wykonał naród polski. Jes3 
urzeczywistnienie możliwe było—w tak 
krótkim czasie i w sposób tak wszech- 
stronny — jedynie w warunkach ustro- 
ju socjalistycznego. To dzięki socjaliz- 
mowi mogliśmy zmobilizować olbrzymie 
środki, to socjalizm wyzwolił ludzką in;- 
cjatywę i energię, umożliwił skoncen- 
trowanie wszystkich sił na najważniej- 
szych ogólnonarodowych zadaniach (..) 
Na podstawach stwarzanych przez go- 
spodarczy rozwój kraju opiera się i do- 
konuje proces integracji kulturowej. 
umacniając z kolei dynamikę dalszych. 
coraz wyższych dziedzin żvcia socjalis- 
tycznego społeczeństwa polskiego. Za- 
równo struktury świadomości nowego 
społeczeństwa, jak i kultury duchowej 
W ten sposób, dzięki powrotowi Polski 


na szlak piastowski i budowie socjaliz- 
mu między Bugiem a Odrą i Bałtykiem 
dokonuje się odnowa całej kultury pol- 
skiej, następuje rewolucyjna reorienta- 
cja polityczna i moralna społeczeństwa”. 
2 pasji społecznej, zaangażowania pi- 
sarzy i literatury, znajdującego odbicie 
w klimacie wszystkich zjazdów pisarzy 
Ziem Zachodnich i Północnych, wyra- 
stały właśnie nowe wartości oraz nastę- 
powało przenikanie tych treści do kul- 
tury narodowej. Wraz z liczebnym roz- 
wojem środowisk literackich na tych 
ziemiach coraz ambitniejsze zadania po- 
dejmowali pisarze, starając się dotrzy* 
mać kroku rozwojowi stosunków spo- 
łecznych oraz realizować jedną z naj- 
istotniejszych funkcji literatury, polega- 
jącej na kształtowaniu charakteru naro- 
du zgodnie z aktualnymi t przyszłymi 
etapami rozwojowymi naszego kraju. 


Akcentem wyraźnie dominującym w 
przemówieniach wielu pisarzy zabiera- 
jących głos w dyskusji na zielonogór- 
skim zjeździe było przeświadczenie, że 
dokonała się całkowita integracja tych 
ziem. Ziemie nad Odrą i Bałtykiem sta- 
nowią dziś razem z rejonami centralny- 
mi jeden organizm narodowy, państwo- 
wy, gospodarczy t kulturalny. Jedna też 
jest literatura polska i tworzący ją pol- 
scy pisarze niezależnie od miejsca za- 
mieszkania. W integracji polskiej litera- 
tury ti polskiej społeczności pisarskiej 
niewątpliwą rolę odegruty właśne orga- 
nizowane przez 13 lat zjazdy. One w 
znacznym stopniu przyczyniły się do te- 
go, że problematyka tych ziem stała się 
wielkim tematem literatury narodowej. 
Na pewno dzięki zjazdom znacznie szyb- 
ciej upowszechniło się doświadczenie 
społecznej działalności prężnych środo- 
wisk literackich tych ziem, stanowiące 
cenny wkład w dalszy rozwój kultury 
narodowej. 


„Dziś, podkreślając fakt całkowitego 


„ Przegląd wydarzeń kulturalnych 


zespolenia tych ziem z Macierzą — mó- 
wił tow. Zenon Kliszko — rezygnując 
z jakiegokolwiek akcentowania ich od- 
rębności, powinniśmy zająć się refleksją, 
co one wnoszą do życia i kultury naro- 
du, do literatury i sztuki”. Refleksja nad 
tymi problemami przenikała wiele wy- 
stąpień zjazdowych. Niewątpliwym i sze> 
roko znanym osiągnięciom w zakre» 
sie rozwoju placówek kulturalnych, 
oświatowych i naukowych na tych zie- 
miach towarzyszyły nowatorskie inicja= 
tywy środowisk twórczych, wnoszące 
ogólnonarodowe t ogólnoludzkie wartoś- 
ci do kultury polskiej, stanowiącej dobro 
wspólne wszystkich Polaków. Istotny 
wkład wniosły również środowiska lite- 
rackie nadodrzańskich t nadbałtyckich 
regionów w dzieło zespalania t kształto- 
wania nowej społeczności tych ziem. Ich 
dziełem są pierwsze utwory stanowiące 
świadectwo tamtych pionierskich cza- 
sów. Oni zapoczątkowali ten wciąż ży- 
wy, podejmowany przez różne pokolenia 
pisarskie, wielki temat literatury pol- 
skiej. 


Twórczości literackiej związanej tema- 
tycznie z problematyką Ziem Zachodnich 
i Północnych poświęcił swe wystąpienie 
prezes Zarządu Głównego Związku Li- 
teratów Polskich, Jarosław Iwaszkiewicz. 
Przypomniał on twórczość Stefana Że- 
romskiego, który wiele lat temu podjął 
temat Ziem Zachodnich, aby uświadomić 
społeczeństwu ich znaczenie dla Polski. 
Wspomniał o więzi uczuciowej prekur= 
sorów wielkiego dzieła integracji Ziem 
Zachodnich i Północnuch z Macierzy 
podkreślając, że dzieło to zostało doko- 
nane dopiero w Polsce Ludowej. Nie 
można już dzisiaj dzielić literatury pol- 
skiej na literaturę ziem zachodnich, pół- 
nocnych czy centralnych. Jest tylko jed- 
na, niepodzielna, polska literatura — 
mówił na zjeździe Jarosław Iwaszkie- 
wicz — i polscy pisarze ożywieni goto« 
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wością służenia ojczyźnie. „Literatura 
przyszła na tych ziemiach z pomocą bu- 
downiczym, z podtrzymaniem i wyjaś- 
nianiem pewnych spraw, stała się rzeczą 
niezbędną, elementem koniecznym kul- 
turalnej odbudowy, w budowie jasnej, 
wspaniałej przyszłości naszego kraju, 
gdzie wszyscy łączymy się w tym wspól- 
nym wysiłku dla dobra naszej ludowej 
ojczyzny” — stwierdził w zakończeniu 
swego wystąpienia Jarosław lwaszkie- 
wicz. 


„Działalność 4 twórczość kulturalna 
jako czynnik integracji narodowej i spo- 
łecznej na Ziemiach Zachodnich 4 Pół- 
nocnych” — to temat referatu wygłoszo- 
nego w pierwszym dniu obrad przez 
Władysława Markiewicza. Z analizy 
faktów 4 naukowych ustaleń zarysował 
mówca obraz doniosłych przeobrażeń. 
jakie na tych ziemiach dokonały się w 
okresie 25-lecia. Wskazał na ich znacze- 
nie dla rozwoju całej gospodarki i kul- 
tury narodowej. Scharakteryzował prze- 
bieg procesów integracyjnych oraz ich 
uwarunkowania. Perspektywa historycze 
na ujmowanych problemów ułatwiła zro- 
zumienie dialektyki zachodzących prze- 
mian, ukazała współzależność procesów 
polituczno-ustrojowych, ekonomicznych 
i kulturalnych t świadomości jednostko- 
wej 4% społecznej. Analiza przeszłości 
stanowiła punkt wyjścia do omówienia 
problemów 1 zadań współczesnych. 
„Obecnie Ziemie Zachodnie i Północne — 
powiedział Władysław Markiewicz — 
stoją wobec nowego okresu rozwoju. 
Przed Polską stoi bowiem nie cierpiące 
zwłoki zadanie wydatnego przyspieszenia 
tempa rozwoju i unowocześnienia kraju. 
odpowiednio do wymogów rewolucji 
naukowo-technicznej i społecznej, doko- 
nującej się w świecie współczesnym 
Trzeba, aby wysiłek włożony w zagospo- 
darowanie i rozbudowę Ziem Zachod- 
nich i Północnych owocował jako czyn- 
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nik dynamizujący rozwój całej gospo- 
darki i kultury narodowej na jak najno- 
wocześniejszych podstawach”. 


Problemy integracji rozpatrywane za- 
równo w aspektach historycznych do- 
świadczeń, jak również aktualnych za- 
dań i perspektywicznych założeń stano- 
wiły jeden 2 głównych nurtów dyskusji 
zjazdowej., Wielu uczestników dyskus;i 
podejmowało ten problem, wzbogacając 
go i rozwijając własnymi doświadczenia- 
mi i przemyśleniami. O tradycjach pol- 
skiej kultury 4 myśli patriotycznej mz 
tych ziemiach mówił w niezwytkie ser- 
decznych słowach Edmund Osmańczyk. 
Problemy związane z realizacją nowej, 
wytyczonej programem PPR koncepcji 
bytu narodowego poruszył w swym in- 
teresującym przemówieniu Zbigniew 
Załuski. Wysunął on m. in. tezę, że właś- 
nie te osiągnięcia naszego społeczeństwa 
w minionym ćwierćwieczu przywróciły 
społeczeństwu wiarę we własne siły, 
zdolności organizacyjne i gospodarność, 
zlikwidowały uraz wywołany klęską 
wrześniową i o!brzymimi stratami mate- 
rialnymi i duchowymi zadanymi przez 
okupanta. 


Na niektóre zjawiska występujące w 
powojennej rzeczywistości wielkich prze- 
mian i migracji zwracało uwagę w swych 
wystąpieniach wielu dyskutantów, m. in. 
Henryk Worcell i Janusz Koniusz. Omó- 
wieniu osiągnięć w dziedzinie twórczości 
kulturalnej, a w szczególności literac"iej, 
poświęciła swe wystąpienie Stanisława 
Muskat-Fleszarowa. Polityczne i gospo- 
darcze problemy integracji poruszył w 
swym przemówieniu Ryszard Frelek, po- 
stulując konieczność intensywniejszego 
rozwoju ekonomicznego tych ziem i upa- 
trując w niej poza racjami ekonomiczny 
mi również racje polityczne: potwierdze- 
nie naszych praw do starych ziem pia- 
stowskich. 

Do zagadnienia naszych granic zachod 


nich nawiązał również w swym wystą- 
pieniu Wilhelm Szewczyk, omawiając 
głównie rolę it znaczenie postępowego 
nurtu w literaturze zachodnioniemieckiej. 
Obecność tej literatury — jak wskazał — 
twórczość pisarzy postępowych oraz ich 
działalność podważają w pewnym stop- 
niu wpływy rewizjonistycznych i odwe- 
towych ugrupowań ziomkowskich i mie 
litarystycznych w NRF. 


* 


W przemówieniu tow. Zenona Kliszki 
pozytywnie został oceniony udział twóre 
czości literackiej i działalności pisarzy w 
tworzeniu nowej społeczności tych ziem 
oraz pomnażaniu ogólnonarodowego do* 
robku kulturalnego. „Szczególnie żywot» 
na była tu zawsze — mówił tow. Klisze 
ko — idea literatury jako oręża w spo- 
łecznych dążeniach, jako manifestacji 
głębokiej samoświadomości obywatel- 
sxiej i narodowej. Dzisiaj, kiedy obec- 
ność polska na tych ziemiach już 
oxrzepła ij kiedy wytworzyła całkowicie 
dojrzały organizm, oczekujemy od twor= 
ców dalszych i coraz pełniejszych do- 
konań, przetworzenia w bogaty obraz 
artystyczny całej prawdy o tej niezwyk- 
łej epopei, jaką był nasz powrót na te 
ziemie. całej prawdy o dvniosłości tego 
dziejowego zwrctu. Oczekujemy podję- 
cia szerzej sprawy ksztaltowania spo- 
łecznych postaw adekwatnych do nowe- 
go etapu rozwoju kraju, który wymaza 
nowatorskich rozwiązań. maksvmalnaj 
twórczej inicjatywy, stałego kontaktu 
z postępem nauki i techniki”. 


Poruszone w przemówieniu tow. Ze- 
nona Kliszki problemy dotyczące oceny 
twórczości artustycznej i działalności kul- 
turalnej rozwijanej na tych ziemiach w 
okresie minionego 25-lecia oraz roli 
funkcji społecznej literatury podjęto 
szeroko w dysl:usji zjazdowej. 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Referaty Witolda Nawrockiego i Krzy- 
sztofa Nowickiego wygłoszone w drugim 
dniu obrad, poświęcone były właśnie 
ocenie powojennej literatury podejmu- 
jąccj tematylię Zicm Zachodnich i Poł- 
nocnych. Historycznie u,ęty referat Na- 
wrocsicgo przedstawił bogaty i vóżno- 
rodny dorovex twórczy uwszysinich po- 
ucjeniych pokoleń bBteraciicn. Nawrcc- 
ki widzi słabości niektorycn pczycji tego 
powojennego piśmiennictwa, ale — gene- 
ralnie biorąc — dostrzega w tym dorobku 
niezmarnowaną szansę liieratury, któ- 
ra sprostała zadaniu podjęcia wielkiego 
tematu, wykazała dojrzałość w stawianiu 
problemów związanych z procesami za- 
chodzącymi na tych ziemiach i przekaza- 
ła wierne świadectwo minionego czasu. 
Z zarzutami pod adresem krytyki stosu- 
jącej taryfę ulgową w ocenie twórczości 
podejmującej problematykę Ziem Zu- 
chodnich wystąpił Krzysztof Nowicki, 
dając jednocześnie bardziej krytyczną 
ocenę dorobku literatury powojennej. W 
ożywionej dyskusji na temat cceny do- 
roolku literatury powsiałej z tnspirach 
tego doniosłego wydarzenia w naszych 
dziejach, jakim był powrót na ziemie 
nad Odrą i Bałtyxiem, wypowiada'o sie 
wielu zabierających głos w dyskusji. 
Dyskutowano również nad podniesionum 
przez Nowickiego problemem kryterie w 
oceny dzieła literackiego. 


Żywa. na wysokim poziomie, Trze. :0- 
wa dysttusja, w której zabierało g!vs 
ponad 20 mówców, charakteryzowała ob- 
rady XIII Zjazdu. Jego dorobkiem, jest 
przede wszystkim koncentracja na pro- 
blemach więzi literatury i działa!ności 
kuliuralnej z programem intensyfikacii 
rozwoju kraju oraz na problemach in- 
tegracji tuch ziem, przy czym potszech- 
nie dom'nowało przeświadczenie o inte- 
gracji wszystkich regionów naszego kra- 
ju. Stąd też podniesienie w toku obrad 
postulalu o potrzebie znoszenia barier 
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partykularyzmu oraz myślenia katego» 
riami ogólnonarodowymi i ogólnopań- 
stwowymi, Postulat ten formułowano 
szczególnie często w odniesieniu do lite- 
ratury. W wielu wystąpieniach szczegól- 
ny akcent kładziono na zadania litera- 
tury w umacnianiu powszechnego rozu- 
mienia, że pokój i walka o jego zacho” 
wanie jest podstawowym problemem 
współczesności. 


Zjazdy pisarzy Ziem Zachodnich 
4 Północnych były zawsze poważnym 
wydarzeniem dla społeczności miasta 
4 województwa, które gościły uczestni- 
ków zjazdu. 2 wielką serdecznością 
przyjmowała pisarzy również Ziemia 
Lubuska. W przeddzień zjazdu członko- 
wie odbywającego się w Zielonej Górze 
plenum Zarządu Głównego Związku Li- 
teratów Polskich gościli w Międzyrzeczu. 
Zwiedzili tam Muzeum Regionalne, w 
którego zbiorach znajdują się eksponaty 
świadczące o tym, że byliśmy tu przed 
wiekami. Muzeum mieści się w zamku 
z czasów Kazimierza Wielkiego. 


Szczególnie uroczyście z okazji zjazdu 
rozpoczęto tego dnia w Zielonej Górze 
„Dni Oświaty, Książki i Prasy”, połączo» 
ne ze spotkaniami z pisarzami, wielkim 
kiermaszem książek oraz wielu innymi 
imprezami kulturalnymi. W czasie zjaz- 
du Zielona Góra stała się miejscem wu- 
jątkowo licznych imprez artystycznych 
i kulturalnych. Tu m. in. odbyła się dla 
uczestników zjazdu premiera „Albumu 
polskiego”. 


Ponad Stu pisarzy w czasie zielono- 
górskiego zjazdu wzięło udział w spot- 
kaniach z czytelnikami. Spotkania te 
zorganizowane w. świetlicach fabryce- 
nych t wiejskich, w szkołach, bibliote- 
kach t klubach wielu miast ti wsi Ziemi 
Lubuskiej, z udziałem  przedstawicielt 
różnych środowisk, nadały  zjazdowi 
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charakter imprezy o Szerokim zasięgu 
t rezonansie społecznym. 


W tradycjach zjazdów, zjazd ten pozo- 
stanie wydarzeniem szczególnej rangi. 
Dokonał on bowiem wszechstronnej oce- 
ny dorobku 25-lecia tych ziem i zadoku- 
mentował swą doniosłą rolę w wytycza- 
niu dróg polskiej literatury. Atmosfera 
ważnej w dziejach narodowych rocznicy 
skłaniała do refleksji nad historycznymi 
już dokonaniami, które owocować mają 
w przyszłości. Zaangażowanie ideowe 
i społeczne wyraźnie zaznaczało się w 
debacie nad podstawowymi problemami 
rozwoju kultury, wśród których litera- 
tura zajmuje poczesne miejsce, jak rów- 
nież w dyskusjach nad perspektywami 
dalszego rozwoju kraju. W rzeczowej 
atmosferze rozważano ogólne problemy 
twórczości literackiej t działalności kul- 
turalnej, Rzetelną obywatelską troską 
dyktowane były wypowiedzi poświęcone 
artystycznemu i ideowemu poziomowi 
literatury polskiej. 


Przyjęcie przez zjazd wniosku o po- 
łączenie następnego zjazdu z rocznicą 
kopernikowską t zorganizowanie go w 
Olsztynie pozwala żywić nadzieje, że 
stanie się on kontynuacją rozpoczętej na 
XIII Zjeździe dyskusji nad podstawowy= 
mi problemami życia umysłowego nasze» 
go kraju oraz rozwoju wspóiczesnej kul- 
tury polskiej. 


Zaangażowaniu w żywotne problemy 
społeczno-polityczne kraju dali wyra1z 
zebrani na zjeździe pisarze w podjętej 
na zakończenie zjazdu rezolucji. Czyta- 
my w niej m. in.: „Na wszystkich do- 
tychczasowych zjazdach pisarzy Ziem 
Zachodnich i Północnych  określaliśmy 
nasze stanowisko wobec rewizjonistycz= 
nych, nacjonalistycznych tendencji w 
NRF Podstawowym kryterium tej oceny 
była i pozostaje sprawa uznania przez to 
państwo naszej zachodniej granicy za 
niepodważalną i ostateczną. 


My, przedstawiciele wszystkich środo- 
wisk literackich w kraju, uważamy ak- 
tywny współudział w rozwijaniu i wzbo» 


Przegląd wydarzeń kulturalnych . 


gacaniu kultury socjalistycznej ojczyz- 
ny za najwyższy zaszczyt i obowiązek 
pisarza”, 

AZ 


Kontakty kulturalne 
z krajami rozwijającymi się 


Kontakty kulturalne z krajami rozwi- 
jającymi się stanowią ważny element w 
całokształcie polityki zagranicznej nasze- 
go kraju, przysparzają nam przyjaciół, 
utwierdzają obraz Polski jako kraju o 


wysokim poziomie kultury oraz nauki i 
techniki, 


Zawarliśmy dotychczas umowy z 18 
rozwijającymi się krajami Azji, Afryki 4 
Ameryki Południowej. W przygotowaniu 
znajdują się dalsze. Zwykle podpisanie 
takiego układu poprzedza współpraca i 
wymiana z naszym partnerem, nie regu- 
lowana postanowieniami pisanymi, a do- 
tycząca najczęściej pomocy w zakresie 
oświaty. Pomoc ta wyraża się przede 
wszystkim w udzielaniu stypendiów na 
studia w naszych wyższych uczelniach % 
średnich szkołach zawodowych. 


Zwraca uwagę stały wzrost liczby słu» 
chaczy wyższych uczelni 4 uczniów szkół 
średnich z krajów rozwijających się, stu- 
diujących w Polsce. O tempie tego roz- 
woju świadczą takie dane: w 1958r. 
kształciło się w naszym kraju 12 osób, a 
w 1969 r. już 2.193. Najwięcej studentów, 
ponad 600, rekrutowało się z Afrykt, 
580 — z Azji, a około 100 — z Ameryki 


Nowe Drogi — 8 


Łacińskiej. 40 proc. studiuje na wyższych 
uczelniach technicznych, 25 proc. — na 
akademiach medycznych, 20 proc. — na 
uniwersytetach, 10 proc. — na wyższych 
uczelniach ekonomicznych, pozostałe 
5 proc. — to studenci uczelni artystycz= 
nych. Do ubiegłego roku włącznie ukońs- 
czyło studia w Polsce 650 obywateli kra- 
jów „trzeciego świata”. 

W 1969 r. naukę w średnich szkołach 
zawodowych pobierało ponad 570 uczniów 
z krajów rozwijających się. Stale rozwi- 
ja się w Polsce system kształcenia w tych 
szkołach. Uczniowie uczą się w specjal- 
nych klasach liczących co najmniej 
15 osób pochodzących z określonego kra- 
ju. Obok bezpośredniego kształcenia w 
Polsce przyszłych kadr zawodowych. 
udzielamy tym krajom pomocy w orga- 
nizowaniu szkolnictwa wszystkich typów, 
wysyłając tam profesorów, nauczycieli $ 
ekspertów. Polscy eksperci odgrywają co- 
raz większą rolę w organizowaniu szkol- 
nictwa 41 życia gospodarczego krajów 
„trzeciego świata”. My 2 kolei — w ra: 
mach zawartych umów — otrzymujemy 
pewną liczbę stypendiów na studia w 
tych krajach, w dziedzinach szczególnie 
nas interesujących, 
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Nie sposób jednak w krótkiej informa» 
cji przedstawić całości kontaktów kultu- 
ralnych z tymi krajami, pokczać ich roz- 
maitość i zasięg. Ograniczę się więc do 
omówienia kontaktów kulturalsych z nie- 
którymi tylko krajami, z którymi w ostat- 
nim okresie znacznie rozszerzyitiśmy wy- 
mianę it nawiązaliśmy bliskie stosunki. 
Jeśli chodzi o wymianę kulturalno-atty- 
styczną z krajami rozwijającymi się, to 
proces jej intensyfikacji wystąpił przede 
wszystkim w stosunkach z krajami arab- 
skimi. Umowa o współpracy kulturalnej 
1 naukowej ze Zjednoczoną Republiką 
Arabską podpisana została w 1957 r. Jed- 
nak wyraźne ożywienie współpracy na- 
stąpiło właśnie w ostatnich latach. Za- 
początkowało je tournóe „Mazowsza”. W 
czasie S-tygodniowego pobytu w ZRA 
chłopcy i dziewczęta z Karolina dali 12 
występów w Kairze, Aleksandrii t innych 
miastach, które oklaskiwało okolo 12 tys. 
widzów. W 1968 r. gościliśiny w naszym 
kraju arabski zespół pieśni t tańca. 

Zeszłoroczna wizyta w ZRA naczelne- 
go dyrektora polskiej Agencji Autorskiej, 
Michała Rusinka, przyczyniła się do oży- 
wienia wzajemnego zainteresowania tłu- 
maczeniami literatury w obu krajach. 
Niedawno ukazał się tom ppowiadań 
współczesnych pisarzy egipskich pt. 
„Skorpion”. Nastąpiła wymiana wizyt mi- 
nistra kultury ZRA, dr Sarwata Mahmu- 
da Fahmi Okashy, w Polsce oraz mini- 
stra kultury i sztuki Lucjana Motyki w 
ZRA. Przebywali w Polsce dyrektor ge” 
neralny ochrony zabytków w Minister- 
stwie Kultury ZRA, dr Gamala Mehrfs, 
oraz sekretarz generalny w tymże mini- 
sterstwie, Abdel Megnid Abu Zeid. 

W ubiegłym roku wystąpił w ZRA wro- 
cławski Teatr Pantomimy. Niedawno od- 
był się w Kairze „Tydzień Filmu Polskie- 
go”. Projektuje się współpracę z kinema- 
tografią tego kraju przy realizacji filmu 
według powieści Sienkiewicza „W pusty- 
ni i w puszczy”, 
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Prawdziwym wydarzeniem w życiu 
muzycznym ZRA stała się wizyta Filhar- 
monii Narodowej. Polscy muzycy właśnie 
w Kairze zainaugurowali na,większe w 
dziejach tego zespołu tournće artystyczne. 
Polski Komitet Solidarnosci z Narodami 
Azji i Afryki zorganizował ostatnio w 
Warszawie „Dni kultury egipskiej”. Pro- 
gram obejmował m. in. przegląd krótko- 
metrażowych filmów egipskich, wieczór 
poświęcony literaturze tego kraju oraz 
wystawę malarstwa 4 plakatu egipskiego. 
Na rok przyszły planowane jest w Polsce 
przyjęcie objazdowych wystaw sztuki 
Islamu oraz starożytnej sztuki Egłntu. 
Eksponowane też będą wystawy współ- 
czesnych plastyków egipskich. 


Świetne rezultaty przynosi nasza 
współpraca ze ZRA w dziedzinie archeo. 
logi. Polscy naukowcy pod kierownic- 
twem prof. Kazimierza Michałowshiego 
dokonali w Egipcie wielu odkryć, które 
odbiły się szerokim echem na caiym 
świecie. Znajdują się wśród ich świąty- 
nia Totmesa III * teatr rzymski w Alek- 
sandrii. Nast naukowcy przeprowadzają 
też rekonstrukcję świątyni królowej Hat- 
szepsut. 


Umowę o współpracy kulturalnej it nau- 
kowej 2 Algierią zawarliśmy w 1964 r. 
Współpraca ta objęła różne dziedziny. 
Wielu widzów ściągnęły wystawy pol- 
skiej grafiki, obejmującej 90 prac 30 na: 
szych czołowych twórców oraz ekspozy- 
cja „Polska w fotografii”, ukazujaca 
współczesne życie naszego kraju :+ jego 
zabytki. Wystawa sztuki algierskiej, zor- 
ganizowana w 1968 r., zapoznała polskich 
widzów z mało u nas znaną dziedziną 
łączącą wpływy europejskie z tradycjami 
narodowymi. 


W 1966 r. odbyła się po raz pierwszy w 
Algierze „Dekada Filmów Polskich”. Pro- 
gram obejmował 10 filmów fabularnych, 
m. in. „Krzyżaków”, „Matkę Joannę od 
Aniołów”, „Pociąg”, „Popiół 4 diament". 


Dekada ta została następnie powtórzona 
w Oranie. Na Międzynarodowych Spotka- 
niach Filmówców w Szerszel Andrzej 
Wajda zaprezentował filmy „Lotna” ń 
„Samson”. W przeglądzie najwybitniej- 
szych filmów świata z ostatniego 10-lecia, 
zorganizowanym przez kinotekę algier- 
ską, pokazano filmy „Pociąg”, „Popiół 4 
diament", „Nóż w wodzie”. Przed kilku 
miesiącami odbyła się w Algierze kolej- 
na prezentacja filmów polskich. W im- 
prezach przeglądu uczestniczył znany 
krytyk, Jerzy Płażewski. 

Wiele miejsca poświęca Polsce radio 
algierskie, które nadało m. in. cykl au- 
dych o naszej kulturze. Algierska pu- 
bliczność oklaskiwała „Śląsk” oraz zespół 
muzyczny trio krakowskie. W Polsce go- 
ściliśmy niedawno algierski zespół pieśni 
i tańca. 

Algierię odwiedzili polscy literaci 4 
uczeni. Na uniwersytecie algierskin cykl 
wykładów wygłosili profesorowie Witold 
Hensel t Bohdan Leśnodorski, Nuwiąza- 
no współpracę w dziedzinie archeo'ogii 
t Konserwacji zabytków. Prowadzi się 
wymianę informacji, m. in. z zakresu rol- 
nictwa i demografii. Rektor Politechniki 
Warszawskiej przekazał dar dla politech- 
niki w Algierze w postaci zestawu pro- 
bierczego, produkcji polskiej, do wytwa- 
rzania wysokiego napięcia. 

Współpraca kulturalna 1 naukowa s 
Marokiem opiera się na umowie podpisa- 
nej w 1969 r. W Casablance 4 Rabacie 
zorganizowana została wystawa gdyń- 
skiego malarza Konstantego Gorbatow” 
skiego, który przebywał dłuższy czas w 
tym kraju. „Maroko — kraj Mahrebu” — 
to tytuł wystawy fotograficznej, urządzo- 
nej w Uniwersytecie Łódzkim. 

Umowa kulturalna 4 naukowa s Tu- 
nezją podpisana została w 1966 r. M. in. 
kraj ten odwiedził zespół „Śląsk”, a w 
Międzynarodowym Festiwalu Sztuki Lu- 
dowej w Kartaginie uczestniczył w 
1969 vr. Zespół Pieśni i Tańca „Lublin, 
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Pod koniec ub. r. eksponowano w Tuni- 
sie wystawę polskiej tkaniny artystycz- 
nej. Gościł w Tunisie prof. Witold Hen- 
sel, który w Instytucie Archsologit wy- 
głosił wykład o archeologii w Polsce. 

Z Sudanem utrzymujemy kontakty 
oparte na umowie podpisanej w 1967 r. 
Na studiach wyższych przebywa u nas 
175 studentów z tego kraju. Liczna gru- 
pa absolwentów polskich uczelni zatrud- 
niona jest w Sudanie w różnych dziedzi- 
nach gospodarki. Utworzyli oni Towarzy” 
stwo Przyjaźni Sudańsko-Polskiej. Duży- 
mi osiągnięciami mogą wykazać się pol- 
scy archeolodzy pracujący w Sudanie 
przy odsłanianiu zespołu monumental- 
nych budowli sakralnych 4 świeckich w 
Dongoli. Słynne na cały świat są odkry- 
cia w Faras, gdzie odnaleziono monu- 
mentalne budowle wczesnośredniowiecz= 
ne ze wspaniałymi freskami. 

Pierwszym zespołem, który odwiedził 
Syrię, był Teatr Pantomimy z Wrocła- 
wia. W Damaszku eksponowaliśmy wy” 
stawę współczesnego malarstwa polskie- 
go. Na uniwersytecie w Aleppo otwarto 
w 1967 r. wystawę z okazji 600-lecia Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego. W galerii sztu- 
kit współczesnej czynna byla wystawa 
prac polskiego wykładowcy na tamtej- 
szym uniwersytecie, J. Srokowskiego. Po- 
wodzeniem cieszył się w Syrii Festiwal 
Filmów Polskich, połączony z ekspozycią 
plakatu filmowego. Mieszkańcy Damasz- 
ku mieli okazję oglądać występy „Ma- 
zowsza”, które odwiedziło Syrię przed 
dwoma laty. W okresie targów dama- 
sceńskich wystąpiła orkiestra kameralna 
Filharmonii Narodowej pod dyrekcją Ka- 
rola Teutscha. 

W Polsce eksponowane było w 1968 v. 
malarstwo syryjskie. W tym samym toku 
bawił u nas s wizytą minister kultury 
Syrii, Souheil AI Ghazi. Na „Warszawską 
Jesień” przybył do Warszawy w charak- 
terze obserwatora kompozytor Ibrahim 
Achkaro. Niedawno przebywał na gościn- 
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nych występach w Syrii Teatr „Miniatu- 
ra” z Gdańska. Prof. K. Michałowski 
prowadził uwieńczone świetnymi wyni- 
kami badania na terenie starożytnej Pal- 
myry. 

Mimo braku umowy kulturalnej pro- 
wadzimy ożywioną współpracę kultural- 
ną z Libanem. W 1968 r. z gorącym przy- 
jęciem spotkały się w tym kraju występy 
„Mazowszą”., W następnym roku dużym 
sukcesem uwieńczone zostały przedsta- 
wienia Teatru Pantomimy z Wrocławia. 
Na festiwalu w Baalbeck koncertowała 
orkiestra kameralna Filharmonii Naro* 
dowej. Publiczność t prasa libańska wy- 
soko oceniły występy Teatru „Miniatu- 
ra” z Gdańska. Ostatnio libańscy melo- 
mani oklaskiwali Filharmonię Narodo- 
wą, która podczas swego tournće po kra- 
jach Bliskiego 4 Dalekiego Wschodu go- 
ściła również w Litanie. 

W Iraku, z którym podpisaliśmy umo- 


wę w 1959 r., przed trzema laty ekspono- 
wane były w stolicy tego kraju prace 
Zbigniewa Jaskierskiego. Powodzeniemn 
cieszyła się ekspozycja plakatu t ilustra- 
cji książkowej, na której zgromadzono 
około 350 pozycji. W salach Muzeum 
Sztuki Współczesnej w Bagdadzie zapre- 
zentowano wystawę „25 lat Polski Ludo- 
wej w fotografii”, obrazującą dorobek 
PRL w różnych dziedzinach życia, 


Te tylko fragmentaryczne dane o kon- 
taktach kulturalnych z krajami arabski 
mi nie dają wprawdzie pełnego obrazu 
naszej działalności w tym zakresie, sta- 
nowią tum niemniej ilustrację naszej 
aktywności w dziedzinie rozszerzania 
międzynarodowej współpracy kultural- 
nej, będącej pomostem do wzajemnego 
poznania t zrozumienia oraz utrwalanią 
pokoju między narodami. 


J. K. 


Festiwale I występy gościnne 


Maj jest w Polsce zawsze miesiącem 
festiwali teatralnych. Tradycyjnie pierw- 
szym £ nich są Kaliskie Spotkania Tea- 
tralne. Rozpoczynają sią bowiem już 
2 maja, nazajutrz po święcie pracy. W 
pięknym, starym budynku teatralnym 
nad Prosnq, w teatrze, który nosi imię 
ojca sceny narodowej, Wojciecha Bogu- 
sławskiego, odbyły się Kaliskie Spotka- 
nia Teatralne w tym roku już po raz 
dziesiąty. Zainaugurowało je przedsta* 
wienie „Snu srebrnego Salomei” Słowac= 
kiego, które zaprezentował teatr g08po- 
darzy. 3 maja wystąpił teatr im. Mickie- 
wiczaąa z Częstochowy z przedstawieniami 
„Dwóch teatrów” Szaniawskiego i .„Baul- 
ladyny” Słowackiego. 4 maja Teatr 
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Współczesny im. Edmunda Wiercińskiego 
z Wrocławia pokazał swoje nowe przed- 
stawienie „Samuela Zborowskiego” Sło- 
wackiego w reżyserii Andrzeja Witkowe= 
skiego. 5 maja Bałtycki Teatr Drama- 
tyczny z Koszalina-Słupska wystąpił s 
dwoma przedstawieniami. Pierwszym sz 
nich była zaprezentowana poza konkur- 
sem inscenizacja „Jana Macieja Karola 
Wścieklicy” Stanisława Ignacego Witkie- 
wicza (znana już dobrze stołecznym wie 
dzom, gdyż pokazywana w zeszłym roku 
w czasie Warszawskich Spotkań Teatral- 
nych). Drugim zaś było przedstawienie 
„Pana Puntili” Bertolta Brechta. Obydwa 
przedstawienia reżyserował Maciej Prus. 
6 maja Teatr Nowy z Łodzi wystąpał s 


przedstawieniem „Życie jest snem” Cal- 
derona, 7 maja teatr im. J. Osterwy z Lu- 
blina poddał ocenie kaliskich widzów in- 
scenizację sztukt Tadeusza Różewicza 
„Akt przerywany”, zrealizowaną przez 
Kazimierza Brauna. Lubuskt Teatr im, 
Leona Kruczkowskiego przywiózł do Ka- 
lisza przedstawienie „Śmierci gubernato- 
ra”, oddając w ten sposób hołd pamięci 
swego patrona. Teatr Polski z Poznania 
zagrał w Kaliszu „Elektrę” Sofoklesa t 
„Bar wszystkich świętych” Jerzego Brosz- 
kiewiczaą w inscenizacji Romana Kordziń: 
skiego, a teatr im. A. Fredry z Gniezna — 
przedstawienie sztuki poznańskiego pisa- 
rza, Gerarda Górnickiego pt. „Dom na 
Pacyfiku”. Festiwal zakończyło w dniu 
11 maja przedstawienie „Irydiona” Zyg- 
munta Krasińskiego w reżyserii Jerzego 
Grzegorzewskiego, które przywiózł teatr 
im. Stefana Jaracza z Łodzi, 


Jak widać, w repertuarze X Kaliskich 
Spotkań Teatralnych przeważały przed- 
stawienia sztuk polskich, dawnych t no- 
wych. Wśród autorów dominował Sło- 
wacki, ale znalazło się także miejsce dla 
Krasińskiego t Witkacego. Polską drama- 
turgię współczesną reprezentowała twór- 
czość Tadeuszą Różewicza, jak również 
sztuki Leona Kruczkowskiego, Jerzego 
Broszkiewicza, Jerzego Szaniawskiego t 
Gerarda Górnickiego. 


Zaletą tegorocznych Kaliskich Spotkań 
Teatralnych była prezentacja prac mło- 
dego pokolenia polskich reżyserów, któ- 
re budzi u nas tyle nadziei. Potwierdziła 
się tu dobra opinia Jerzego Grzegorzew- 
skiego, Macieja Prusa 1 Romana Kor- 
dzińskiego, z którymi tylko z trudem 
mogli rywalizować reżyserzy średniego 
pokolenia: Kazimierz Braun t Andrzej 
Witkowski, 

Jury X Kaliskich Spotkań Teatralnych 
w składzie: Stanisław Marczak-Oborski 
(przewodniczący), Stanisław Kaszyński, 
Jerzy Koenig, Konstanty Puzyna i Ze- 
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nobiusz Strzelecki powzięło po obejrze- 
niu 12 przedstawień konkursowych na- 
stępującą jednomyślną decyzję: 


I nagrodę przyznano Jerzemu Grzego- 
rzewskiemu za opracowanie tekstu, in- 
scenizację, reżyserię t scenografię „Iry- 
diona” Zygmunta Krasińskiego w teatrze 
im. Jaracza w Łodzi. 


Dwie równorzędne II nagrody otrzyma- 
li: Kazimierz Braun za inscenizację 
„Aktu przerywanego” Tadeusza Różewi. 
cza w teatrze im. Osterwy w Lublinie 
i Maciej Prus za inscenizację „Pana Pun. 
tli” Bertolta Brechta w Bałtyckim Tea- 
trze Dramatycznym — scena w Słupsku, 


Łukasz Burnat otrzymał wyróżnienie 
za scenografię do przedstawienia „Par. 
Puntili”, a Barbara Jankowska za ko» 
stiumy do przedstawienia „Samuela Zbo- 
rowskiego” w Teatrze Współczesnym im, 
E. Wiercińskiego we Wrocławiu. Ponadto 
przyznano 4 wyróżnienia aktorom. Otrzy- 
malt je: Wanda Neumann (Teatr Polskż 
w Poznaniu), Bogumił Antczak (Teatr 
tm. Jaracza w Łodzi), Edward Lubaszen= 
ko (Teatr Współczesny im. E. Wierciń- 
skiego we Wrocławiu) 4 Andrzej May 
(Teatr Nowy w Łodzi). Bon.» 


Nagrodę SPATiF dla młodego aktora 
zdobył Zbigniew Lesień, aktor teatru im, 
Bogusławskiego w Kaliszu, a nagrodę 
Prezydium WRN w Poznaniu przyznano 
zespołowi teatru im. Jaraczą z Łodzi za 
wystawienie „Irydiona” Zygmunta Kra- 
sińskiego. , 

16 maja, a więc zaledwie w kilka dni 
po zakończeniu X Kaliskich Spotkań Tea- 
tralnych., rozpoczął się XI Wrocławski Fe- 
stiwal Teatralny Polskich Sztuk W spół - 
zesnych. Do udziału w tegorocznym fe- 
stiwalu, który ze względu na obchody 
25-lecia wyzwolenia Ziem Zachodnich 
micł szczególnie uroczysty charakter, ża- 
kwalirikowano 10 przedstawień teatrów 
z Warszawy, Krakowa, Gdańska, Pozna- 
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nia, Lublina, Katowic, Bielska 1 Wrocła- 
wia. 


Festiwal otwarło przedstawienie „Pier- 
wszego dnia wolności” Leona Kruczkow- 
skiego, które zaprezentował Teatr Polski 
s Wrocławia w reżyserii Jerzego Krasow- 
skiego. 17 maja wystąpił teatr im. Słowa- 
ckiego zs Krakowa s przedstawieniem 
sztuki Stefana Otwinowskiego pt. „Pa- 
cjent” w reżyserii Bronisława Dąbrow- 
skiego. Tego samego dnia teatr im. J. 
Osterwy z Lublina pokazał swoje przed- 
stawienie „Aktu przerywanego” Tadeu- 
sza Różewicza w reżyserii Kazimierza 
Brauna, nagrodzone już uprzednio w Ka- 
liszu. Teatr Narodowy z Warszawy wy- 
stąpił 18 maja z przedstawieniem „Ostre- 
go dyżuru” Jerzego Lutowskiego. 19 maja 
teatr im. St. Wyspiańskiego s Katowic 
zagrał we Wrocławiu „Rzecz listopado- 
wą” Ernesta Brylla w inscenizacji t sce- 
nografii Józefa Szajny, pokazywaną już 
w grudniu w czasie Warszawskich Spot- 
kań Teatralnych. 20 maja wystąpił we 
Wrocławiu teatr „Wybrzeże” z Gdańska 
ze swą nową inscenizacją pamiętników 
ludzi morza pt. „Morze dalekie — morze 
bliskie”, opracowaną na podstawie scena- 
riusza Stanisława Hebanowskiego przez 
Marka Okopińskiego. 21 maja Teatr 
Współczesny im. Edmunda Wiercińskie- 
go z Wrocławia zagrał sztukę Tadeusza 
Różewicza „Stara kobieta wysiaduje” w 
reżyserii Jerzego Jarockiego. Jest to tuk- 
że spektąn( dobrze znany, pokazywany w 
roku ubiegłym w czasie Warszawskich 
Spotkań Teatralnych. 22 maja Teatr Pol- 
ski z Poznania pokazał przedstawienie 
„Baru wszystkich świętych” Jerzego 
Rroszkiewicząa w reżyserii Romana Kor- 
dzińskiego (prezentowane już wcześniej 
w Kaliszu), a Teatr Polski z Bielska wy- 
stawił adaptację powieści Jerzego Putra- 
menta pt. „Wrzesień” w opracowaniu Jó- 
zefa Pary. Festiwal zakończył występ 
Teatru Współczesnego z Warszawy, któ- 
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ry przywiózł do Wrocławia przedstawie. 
nie sztuki Aleksandra Ścibora-Rylskiego 
„Rodeo” w reżyserii Tadeusza Łomni- 
ckiego w znakomitej obsadzie: Tadeusz 
Łomnicki, Andrzej Łapicki 4 Marta L4- 
pińska. 


Pewną wadą festiwalu było prezento” 
wanie przedstawień starszych 4 dobrze 
już znanych oraz brak najnowszych in- 
scenizacji sztuk polskich. 


Festiwalowi towarzyszyły dyskusje z 
udziałem twórców i krytyków  teatral- 
nych na temat dramaturgii 1 teatru 
współczesnego. Otworzył je w dniu 18 


maja referat Michała Misiornego pt. 
„25 lat polskiego teatru na Ziemiach Za- 
chodnich t Północnych”. Pozostałe teniaty 
koncentrowały się wokół poszukiwań no. 
wych form teatralnych (na podstawie do- 
świadczeń Teatru Laboratorium Jerzego 
Grotowskiego t Teatru Pantomimy Hen- 
ryka Tomaszewskiego), małych form tea» 
tralnych, doświadczeń i perspektyw teat- 
ru telewizji it teatru radiowego, sytuacji 
teatru na tle współczesnego rozwoju kul- 
tury masowej. Do wygłoszenia referatów 
wprowadzających zaproszeni zostali: 
Zbigniew Osiński, Janina Hera, Jan Pa- 
weł Gawlik, Stanisław Kuszewski, Zbig- 
niew Kopalko t Jerzy Adamski. 


Okres trwania festiwalu ogłosiło Mini- 
sterstwo Kultury i Sztuki Dniami Pol- 
skiej Dramaturgit Współczesnej, zaleca= 
jąc, by teatry mające w swoim repertua- 
Trze polskie sztuki współczesne wystąpiły 
w tych dniach, a zwłaszcza w dniu 16 ma- 
ja, z przedstawieniami utworów po!sxich 
dramaturgów współczesnych. 


Do ważniejszych wydarzeń w życiu 
teatralnym kraju należał obchód 50-lecia 
pracy Teatru Polskiego w Bydgoszczy. 
Odbył się on w dniach 23 — 26 kwietnia 
i związany był z przeglądem przedsta- 
wień bydgoskiej sceny oraz sesją wyjaz- 
dową Klubu Krytyków Teatralnych SDP. 


W Lublinie otwarta została w dniu 
10 maja mała scena teatru im. J. Ostter- 
wy. Na jej inaugurację wysiawiwno 
przedstawienie „Śmiesznego  staruszica” 
Tadeusza Różewicza w reżyserii Helmuta 
Kajzara z Wojciechem Siemionem w roli 
tytułowej. W ten sposób Lublin staje się 
w tym sezonie najważniejszym ośrodkiem 
prezentacji sztuk Różewicza. Dwie z nich 
można zobaczyć w tym samym czasie na 
dużej t małej scenie lubelskiego teatru. 


Przypominając rewolucyjne tradycje 
dramaturgii polskiej, wystąpił teatr im. 
Wyspiańskiego w Katowicach z premie- 
rą „Śmierci na gruszy” Witolda Wandur- 
skiego. 


W Łodzi odbyła się 22 maja uroczystość 
50-lecia pracy artystycznej popularnego 
aktora łódzkiego Stanisława Łapińskiego. 
Wystąpił on z tej okazji na scenie Teatru 
Nowego w przedstawieniu „Zemsty”, 


Bogato prezentował się też w maju 
program występów gościnnych zagranicz- 
nych zespołów w Polsce. Rozpoczął je 
występ francuskiego zespołu Roger Blina 
s Paryża, który przywiózł do Warszawy 
przedstawienie „Końcówki” Becketta i 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


pokazał je później w Lublinie, Poznaniu 
i Krakowie. Później przyjechał do Polski 
bardzo interesujący teatr lalek z Buda- 
pesztu, który zagrał w Warszawie „Sie- 
dem grzechów głównych” Brechta i „Cu- 
downego mandaryna” Bartoka. Pod ko». 
niec maja przybył zaś do nas znakomity 
„Balet XX wieku” Maurice Bejarta, któ. 
ry występował w Warszawie i w Łodzi, 

Maj przyniósł również dwa interesują- 
ce spotkania międzynarodowe, poświęco= 
ne dyskusjom na temat problemów 
współczesnego teatru. W dniach 3—10 
maja obradowało w Essen kolokwium 
zorganizowane przez Międzynarodowy 
Instytut Teatralny. 

Pod koniec maja (29 — 31) odbędzie się 
w Nowym Sadzie w Jugosławii kolok- 
wium zorganizowane przez Międzynaro» 
dowe Stowarzyszenie Krytyków Teatral- 
nych (AICT), poświęcone problemom 
krytyki teatralnej oraz jej funkcji wobec 
teatru współczesnego 1 wobec widzów. 

Sezon festiwalowy trwa. W czerwcu 
odbędą się festiwale w Rzeszowie (Rze- 
szowskie Spotkania Teatralne) t Toruniu 
(Festiwal Teatrów Polski Północnej). 

R. 8z. 


RE SEZ ZZ Z YA O WZ ZAP ZO  ZZZECEEZŹY 


SPOTKANIA Z CZYTELNIKAMI 


W dniach 12-13 maja redaktor naczelny „Nowych Dróg", Marian Nasz- 
kowski, na spotkaniu z młodzieżą Uniwersytetu Jagiellońskiego w Klubie ZMS 
„Stary Żaczek” w Krakowie wygłosił prelekcję na temat aktualnych aspektów 
problematyki niemieckiej. W dniu 13 maja M. Naszkowski wygłosił odczyt na 
ten temat w krakowskim Wojewódzkim Ośrodku Propagandy Partyjnej. 


"Recenzje 


i bibliografia 


Socjalistyczne stosunki w zakładzie pracy 


Znana jest myśl Lenina, że „Wydaj- 
ność pracy — to w ostatecznym ra- 
chunku rzecz najważniejsza, najisto- 
tniejsza dla zwycięstwa nowego ustroju 
społecznego”. Jest równocześnie dziś 
już dowiedzione, że problem wydajno- 
Ści nie może być rozwiązywany w na- 
szym ustroju po prostu w drodze ra- 
cjonalizacji organizacji pracy, nie mó- 
wiąc już o intensvfikacji wysiłku pra- 
cowników, lecz głównie przez postęp 
techniczny i socjalistyczne stosunki w 
zakładach pracy. Nie wszyscy działacze 
i praktycy w przedsiębiorstwach uświa- 
damiają sobie, ile rezerw tkwi właśnie 
w Odpowiednim ukształtowaniu sto> 
sunków pracy. A tymczasem wiele ba- 
dań socjologicznych przeprowadzonych 
w naszym kraju wykazało, że konflikty 
w środowisku pracy, nieliczenie się z 
motywacjami występującymi u  pra- 
cowników, brak obiektywnych, spra- 
wiedliwych ocen pracy, wadliwa poli- 
tyka kadrowa, niedocenianie znaczenia 
umacniania poczucia własnej wartości 
u pracowników — wszystkie te czynniki 
utrudniają osiąganie optymalnej w da- 
nych warunkach wydajności pracy. 
Wielu praktyków nie ma również ro- 
zeznania, w jakim kierunku kształtować 
można perspektywy zmian w zakła- 
dach pracy. 

Wydana ostatnio praca Juliusza Wa- 
cławka *) przynosi w tym zakresie 


©) Juliusz Wacławek: Socjalistyczne stosunki 
w zakładzie pracy. „książka 4 Wiedza”, 
1940 r., str. 300. 
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szereg ważnych, a równocześnie kon= 
kretnych ustaleń i propozycji. 

Przedmiotem swych rozważań autor 
czyni zakład pracy, jednakże przedsię- 
biorstwo rozpatruje jako społeczność. 
W tym ujęciu zakład pracy jest niejako 
modelem społeczeństwa: wszystko to, 
co dzieje się w przedsiębiorstwie, w 
miniaturze odtwarza stosunki zależno- 
ści i procesy występujące w szerszej 
skali społecznej. Dzięki takiemu spoj- 
rzeniu na zakład pracy autor potrafi 
powiedzieć wiele interesujących rzeczy, 
daleko wybiegających poza problem 
właściwego kształtowania stosunków 
socjalistycznych 'w  przedsiębiorstwie. 
To właśnie czyni tę książkę szczególnie 
potrzebną. 

W poszczególnych rozdziałach jest 
mowa o pojęciu i modelu socjalisty- 
cznych stosunków społecznych, o pracy 
jako podstawowej więzi załogi zakładu, 
o fabrycznym podziale pracy, o struk- 
turze i dynamice społeczności zakłado-= 
wej, o przysposobieniu do pracy i przy- 
sposobieniu pracy do potrzeb człowieka, 
o przełożonych i podwładnych w zwią- 
zku z wychowaniem społecznym i wre- 
szcie o roli organizacji spo'eczno-poli- 
tycznych w przedsiębiorstwie. 

Wywody swoje opiera autor na oVfi- 
tvch źródłach, na ktore skicdają się WY 
niki badań socjologicznych, oLserwacje 
własne autora, prace ekonomistów 1 
psychologów oraz dane statystyczne 
i materiały nadchodzące do czasopism. 
Praca Wacławka jest zarzzem opisem 


określonego stanu rzeczy, propozycją 
ustaleń normatywnych (gdy mówi np. 
o „modelu socjalistycznych stosunków ') 
oraz drogowskazem konkretnych roz- 
wiązań w oparciu o znane już przy- 
kłady z różnych przedsiębiorstw. Auto- 
rowi udało się w jednej pracy osiągnąć 
połączenie tych różnych punktow wi- 
dzenia. Potrafił także uniknąć deklara- 
tywności, cytatologii oraz powierzchow- 
ności, które w tego typu pracach, jak 
wiadomo, dawniej dominowały, 


Punktem wyjścia jest założenie, iż 
„.„Realizacja wszystkich funkcji zakładu 
socjalistycznego, zarówno produkcyjno= 
technicznych, jak i pozaprodukcyjnych, 
winna służyć ukształtowaniu się no- 
wych, socjalistycznych stosunków mię- 
dzyludzkich, tzn. przekształceniu załogi 
zalsładu (= społeczeństwa — przyp. R.D.) 
w zgrany kolektyw, we wspolnotę zdol- 
ną zaspokajać wszystkie niemal spo= 
łeczne potrzeby jej członków. Chodzi 
o wytworzenie w socjalistycznym za- 
kładzie atmosfery zadowolenia, połą- 
czonego z inicjatywą i aktywnością, o 
stworzenie odpowiednich społecznych, 
ekonomicznych, organizacyjnych t psy 
chologicznych warunków dla wzrostu 
wydajności pracy, dlą twórczych inicja- 
tyw, dla rozwoju kulturalnego załóg 
i wszechstronnego rozwoju  osobo- 
wości człowieka, człowieka myślącego 
kategoriami «my» 6 «nasze» (str. 8). 
Książka poświęcona jest właśnie uwa- 
runkowaniom braku lub występowania 
tych elementów oraz charakterystyce 
sposobów zbliżania się do tak pojętych 
„socjalistycznych stosunków”, 


Doświadczenie wielu lat wykazało, że 
wraz z upaństwowieniem środków pro- 
dukcji nie powstają niejako automa- 
tycznie socjalistyczne stosunki w zakła= 
dach pracy t w ogóle w społeczeństwie. 
Dobrze wiemy, że w życiu społecznym 
(rodzinie, zakładzie pracy, w środowi- 
sku miejskim czy wiejskim) takich 
automatyzmów nie ma. Żywiołowo 
utrzymują się raczej nawyki dawnych 
stosunków kapitalistycznych, opartych 
na rywalizacji, walce bez pardonu, ko- 
niecznościach zapewnienia elementar- 
nej egz'stencji. Nowy stosunek czło- 
wieka do czi.wieka może się ukształ- 
tować głównie w wyniku świadomej 
działalności, zwłaszcza kadry zarządza= 
jącej, która musi stwarzać przesłanki 
społeczne i orgcnizacyjne socjalistycz= 
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nych stosunków. Wacławek szeroko 
analizuje ten właśnie aspekt zagadnie- 
nia. 

Nie brak, rzecz prosta, stwierdzeń 
czy uogólnień skłaniających lo dysku- 
sji. Zaczniję od sgiaw batużiej szcze- 
gołowych. 

Powiada autor, iż „Podział pracy ma 
charakter obiektywny, jest — jak do- 
tychczas — niezależny od ludzi. Nie lu= 
dzie podporządkowują sobie podział 
pracy, lecz społeczny podział pracy 
«ujarzmia» ludzi” (str. 13). Sprawa nie 
jest błaha, ponieważ podział pracy 
traktuje się zarówno w tej pracy, jak 
też w innych publikacjach jako decy- 
dujący o „alienacji pracy”, która powo- 
duje, że praca przestaje być wewnętrz- 
ną potrzebą, a jest tylko środkiem do 
zapewnienia minimum egzystencji. 


Wydaje się, że J. Wacławek miesza 
tu dwie sprawy: genczę podziału pra- 
cy oraz wtórne jego skutki, w każdym 
razie inaczej ma się kwestia wpływu 
ludzi na podział pracy. Mianowicie, 
określony podział pracy rodzi się żywio- 
łowo, bez świadomego udziału danej 
społeczności (jako całości), 4 czasem 
staje się on panującym systemem orga- 
nizncji pracy, którego dewelnie nie 
można usunąć, jest on bowiem uwarun- 
kowany w ogole stopnietn rozwoju sił 
wytwórczych. W tym sensie można po- 
wiedzieć, iż powstał on niezależnie od 
świadomości i woli pojedynczych ludzi. 
Skoro jednak wykryjemy prawa rozwo- 
ju danej dziedziny wytwarzania, może- 
my modyfikować ten zastany podział 
pracy. Tak np. system Taylora został 
przezwyciężony w wielu przedsiębior- 
stwach. Nie usunięto go jednak w ca- 
łości (tzn. zachowuje się zasadę podzia- 
łu złożonych czynności na bardziej pro- 
ste), jednakże proces produkcji organi- 
zuje się tak, aby jedna i ta sama osoba 
nie była zatrudniona stale na tym sa- 
mym stanowisku pracy i aby nie mu- 
siała wykonywać ciągle tego samego de- 
talu, lecz otrzymywała kolejno różne 
zadania. 

Ponadto dokonuje sie tzw. „scalania 
pracy” (stosunkowo mniejszy zespół 
otrzymuje do wykonania np. maszynę 
do pisania, z tym że poszczezólni pra- 
cownicy wykonują nie jedną, lecz kilka- 
dziesiąt różnych czynności). To są spra- 
wy dziś znane. Oczywiście, nie prowa- 
dzą one jeszcze w ogóie do stworzenia 


137 


Recenzje | bibilografia 


nowego podziału pracy, lecz wpływ lu= 
dzi na modylikowanie zastanego po- 
działu pracy jest tu widoczny. Otóż są- 
dzę, że im lepiej znać będziemy ten- 
dencję rozwoju technologii produk- 
cji, w tym większym stopniu ludzie (ja- 
ko zbiorowości) będą mogli wywierać 
wpływ na takie modyfikowanie zasta- 
nego systemu podziału pracy, aby do- 
stosowywać go do potrzeb organizmu 1 
osobowości ludzi. 

Wtórnym skutkiem podziału pracy w 
fabryce stał się podział na pracę umy- 
słową i fizyczną, na określone zawody, 
rozdział funkcji wykonawczych od 
funkcji kierowniczych itp. Otóż wszyst- 
ko wskazuje na to, a J. Wacławek po- 
daje tu różne przykłady, że dziś za po- 
mocą różnych przedsięwzięć natury 
technologicznej, organizacyjnej i usta- 
wodawczej można przynajmniej łago- 
dzić społecznie niepożądane skutki za- 
stanego podziału pracy. Dotychczas by- 
najmniej nie wykorzystano wszystkich 
będących do dyspozycji ludzi możliwo- 
ści w warunkach naszego ustroju. 


Dyskusyjne jest stwierdzenie autora, 
iż zachowanie w naszym ustroju „za- 
sad gospodarkt towarowo-pieniężnej t 
pieniądza, a nawet w niektórych okre- 
sach — umacnianie roli pieniądza i bo- 
dźców materialnych" „zachowuje... 
możliwość prywatnej akumulacji, 
mniejsze czy większe nierówności Sspo- 
łeczne oraz sprzeczności interesów indy- 
widualnych, grupowych ti ogólnospo- 
łecznych” (str. 22). Rzecz w tym, iż za- 
chowanie w ustroju socjalistycznym go- 
spodarki towarowej i pieniądza auto- 
matycznie nie przesądza ani skali nie- 
równości społecznych, ani natężenia 
„sprzeczności interesów”, Mogą być one 
maksymalnie zminimalizowane odpo- 
wiednią politvką społeczną. Zniesienie 
natomiast gospodarki towarowej i pie- 
niądza rownież nie oznacza, że auloma- 
tvcznie znikną nierówności społeczne 
(mogą one powstawać przecież na tle 
tego. czym się dysponuje, na tle nie- 
współmierności potrzeb do możliwości 
ich zaspokajania, a także na tle trud- 
ności bezpośredniej wymiany przed- 
miotów: konsumpcji, ze względu na po- 
zycje i funkcje ludzi, dysproporcje w 
zaopatrzeniu), a także „sprzeczności in- 
teresów”. 


Trzeba też wyraźnie odróżniać dąże- 
nie do równości szans społecznych od 
równości ekonomicznej, która co pra- 
wda może ułatwiać zachowanie względ- 
nej równości szans, ale można wyobra- 
zić sobie sytuację, gdy równość ekono- 
miczna wcale nie wskazuje na rów- 
ność szans życiowych (są one zróżnico- 
wane w inny sposób: mogą zależeć od 
zasług, przynależności do określonych 
instytucji o szczególnym znaczeniu | 
funkcjach, od prestiżu danego zawodu 
itd.). 


Te czy inne wątki dyskusyjne nie 
podważają w sposob istotny wartości 
recenzowanej książki. Tym bardziej że 
autor niejednokrotnie wnikliwie anali- 
zuje zjawiska, ktorych na gruncie na- 
szej nauki uniwersyteckiej zgoła się nie 
dostrzega. Oto wiełu ekonomistów pi- 
sze na temat nierytmiczności produkcji 
jako o zjawisku negatywnym; wskazuje 
się na koszty ekonomiczne z tym zwią- 
zane. brak natomiast głębszych wyjaś- 
nień, dlaczego w ogóle nierytmiczność 
-—_ mimo wielu apeli — utrzymuje się 
i to w szerokim zakresie. J. Wacławek 
stara się wykazać, iż prawdziwą przy- 
czyną (tą najgłębszą) jest u nas nieprze- 
strzeganie prawa, określonego przez 
Marksa jako „spiżowe prawo ilościowe- 
go stosunku, czyli proporcjonalności” 
(por. Kapitał, t. 1, Warszawa 1968, str. 
421). Zwłaszcza chodzi tu o proporcjo- 
nalność w normowaniu prac 1 zatrud- 
nienia. Nierytmiczność przeważnie nie 
wiąże się z normowaniem, a tymczasem 
trudno wyobrazić sobie jej przezwycię- 
żenie, jeśli nie uporządkuje się normo- 
wania prac t zatrudnienia, które — jak 
dotychczas — kształtują się żywiołowo. 


Podkreślam tu kwestie o charakterze 
teoretycznym, ale w rzeczywistości cho- 
dzi 6 sprawy, których skutki widoczne 
są na co dzień i wiążą się jak najści- 
ślej z usprawnieniem naszej gospodar- 
ki. J. Wacławek podaje zresztą wiele 
przykładów, które ukazują, jak można 
pogodzić „socjalistyczne stosunki w 
pracy” ze zwiększeniem sprawności 
funkcjonowania naszej gospodarki. Jest 
to niewątpliwie dużym osiągnięciem 
książki. 


RYSZARD DYONIZIAK 


RENRYK FISZELI „Wstęp 
do teorii gospodarowania”, 
PWE 1970, str, 355, 


Autor podkreśla, że świa- 
domie kładzie akcent na 
słowo „wstęp”, gdyż teorią 
gospodarowania w  gsocja- 
lizmie znajduje się in statu 
nascendi. Dodaje zarazem, 
że w książce tej usiłuje nie 
tylko objaśnić zachodzące 
w gospodarce zjawiska, ale 
8 dostarczyć w miarę moż- 
liwości narzędzi służących 
do przeobrażeń  rzeczywi- 
stości. Praca ta — stano- 
wiąca owoc wieloletnich 
studiów autora nad teorią 
gospodarowania w systemie 
socjalistycznym — składa 
się z 13 rozdziałów, g któ- 
rych trzy pierwsze zawiera- 
Ją podstawowe problemy 
znajdujące konkretyzację w 
rozdziałach następnych: za- 
sada Koncentracji środków, 
zasada substytucji czynni- 
ków produkcyjnych, kryte- 
ria optymalności oraz spo- 
sób koordynacji optimum 
cząstkowego z optlmum glo- 
balnym. Te główne idee 
stanowią podstawę  kon- 
Kretniejszych analiz, doty- 
czących m. in. makrocko- 
nomicznych decyzji inwe- 
stycyjnych, rachunku eko- 
nomicznego w działalności 
inwestycyjnej, rachunku 
ekonomicznego efektywnoś- 
cl handlu zagranicznego, 
narzędzi gospodarowania w 
przedsłębiorstwie, równo- 
mierności procesów gospo- 
darczych | in. 


W oparciu o znane sfor- 


mułowania Oskara Lange: 
go, autor tak określa zas8- 
dę racjonalnego gospodaro- 
wania: optimum gospoda- 
rowanią osiąga się Kkoncen= 
trując środki w ten sposób, 
aby przy danym ich ukłą- 
dzie otrzymać maksymalny 
stopień realizacji celu albo 
koncentrując produkcję tak, 
aby dany cel osiągnąć przy 
jak najmniejszych nakła- 
dach. Niezmiernie istotne 
znaczenie — wywodzi autor 
«' ma zasada koncentracji 
środków, wyrażającą Ko- 
nieczność  Kkoncentrowanią 
się na najlepszych warun- 
kach produkcji. Przy tym 
ważna jest taka kolejność 
przechodzenia od warun- 
ków lepszych do gorszych, 
dzięki której osiąga się 
przyspieszenie rozwoju go- 
spodarki. 


Jednym z podstawowych 
warunków racjonalnego go- 
spodarowania jest  możli- 
wość substytucji jednych 
czynników produkcji przez 
inne, jednej formy nakła- 
dów przez inną. Chodzi bo- 
wiem o możliwość taklego 
manewrowania czynnikiem 
produkcji i formami nakła- 
dów, aby zamierzony efckt 
osiągnąć przy jak najmniej- 
szych kosztach. Należy sta- 
le mieć na uwadze, że „po- 
stęp dokonujący się perma- 
ncntnie w metodach  pro- 
dukcji w danej galęzi I poza 
nią wymaga nieustannej 
konfrontacji proporcji na- 
kładów i doboru ich właś- 
ciwych form” (str. 16—17). 
Zasada substytucji na róż- 


NOTY 
bibliograficzne 


nych szczeblach gospodaro- 
wania (przedsiębiorstwo, 
gałąź przemysłu, w ramach 
resortu, w stosunkach mię- 
dzy resortami) nie działą 
oczywiście w praktyce Zzu- 
pełnie swobodnie. Rozmaite 
ograniczenia w tym zakre- 
sie, będące wynikiem róż- 
nych przyczyn, utrudniają 
często możliwość racjonal= 
nego gospodarowania. 


Sprecyzowanie kryterium 
optimum w. działalności 
gospodarczej nie jest rze- 
czą łatwą ani jednoznacznie 
określoną. Raczej chodzi © 
uwzględnienie w rachunku 
ekonomicznym więcej niż 
jednego kryterium (np. 
maksymalizacja zysku, do- 
chodu narodowego, progra- 
mu produkcyjnego). Autor 
zwraca uwagę, że „wybór 
kryteriów optymalności 
wcale nie musi być potrak- 
towany schematycznie, za- 
leżnie bowiem od konkret- 
nej sytuacji mogą być stao 
wiane różne zadania pe- 
szczególnym gałęziom pro- 
dukcyjnym* (str. 35), 

Rzeczą niezmiernie istotną 
w gospodarowaniu — za 
równo ze względów ekono- 
micznych, jak i speleczno- 
-politycznych — jest umie- 
jętność pogodzenia dwóch 
sprzecznych tendencji: osią- 
gania optimum globalnego 
w skali gospodarki narodo- 
wej, a zarazem optimów 
cząstkowych na _ różnych 
szczeblach gospodarki, w 
szczególności w skali przcd- 
siębiorstwa i branż. Chodzi 
więc np. o optymalny po- 
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Gział surowta, © optymalny 
podział «kapitału między 
różne dziedziny wytwórczo” 
ści, przy tym optymalizacji 
może często (szczególnie 
gdy chodzi © dobra Kon- 
sumpcyjne) podlegać nie 
tylko wybór metod wytwa” 
rzania, ale również sam 
program produkcji. 


Na uwagę zasługują roz” 
ważania, anające dyskusyj= 
ny charakter, a dotyczące 
optymalizacji planu  cen= 
tralnego. Nasuwają się tu = 
podlirceśla autor — dwa PY" 
tania: czy osiągnięcia teorii 
4 metod rachunku ekono- 
micznego usprawiedliwiają 
nadzieję optymalizacji pia” 
nu oraz czy funkcjonujący 
obecnie system zarządzania 
gospodarką sprzyja Urze- 
czy wistnieniu rachunku op” 
tymalizacyjnego w skali ga” 
łęzi czy też całej gospodar= 
ki. Autor twierdzi, że opty" 
malny plan Wymaga wybo- 
ru między ogromną ilością 
konkretnych wariantów | 
alternatyw. „Bez tego wy” 
boru rachunek optymaliza- 
cyjny jest niemożliwy. 
Uświadomienie sobie tych 
właśnie alternatyw 1 wa- 
riantów wymaga ogromne< 
go przygotowania i udziału 
dziesiątków tysięcy uczest= 
ników procesu produkcyj- 
nego, inżynierów, ekonomi- 
stów itp.” (str. 82), Autor 
przyjmuje nasiępujące pod- 
stawowe założenia systemu 
planowania, pozwalające w 
zasadzie unikać wielu trud- 
nosch 1 wyłamającyca vlĘ 
$D1ZCCZNOŚCIŁ 

1) centralna instancja pla* 
nująca okresła „ie przyrcst 
produkcji, lecz zapctrzebo- 
wanie w danym okresie pla- 
nu na poszczegćjne produk- 
ty lub grupy zbłro ach dO 
sicbic pruduktow; 

2) centralnie ustala się (na 
razie w przybliżeniu) n.nity 
środków inwestycyjnych dla 
poszczegolnych branż; 


P anocdnanaj 


$) rachunek optymaliza* 
cyjny przeprowadza się w 
skali gałęzi, przy Czym 
ustala się i bierze pod uwa- 
gę różnorodne warianty 
produkcyjne, techniczne, 
lokalizacyjne I inne; 

4) wreszcie następuje na 
szczeblu centralnym Koor- 
dynacja planów cząstko= 
wych (galęziowych) z 
punktu widzenia wewnętrz= 
nej zgodności z planem Ca< 
łej gospodarki oraz z pun- 
ktu widzenia zgodności 
cząstkowych optimów z op- 
timum globalnym (str. 84). 


(bd) 
* 


„Ekonomia polityczna S80- 
cjalizmu dla studiów tech> 
nicznych i rolniczych”. Pra- 
ca zbiorcwa pod redakcją 
STANISŁAWA SZEFLERA. 
PWN 1969, str. 546. 


Prezentowany podręcznik 
ma być — jak to wynika 
z jego podtytułu — źródłem 
usystematyzowanej wiedzy 
ekonomicznej dla przewa” 
żającej części naszych Stu= 
dentów, właśnie dla tych 
studentów, którym wiedza 
ekonomiczna jest niezwykle 
przydatna w pózniejszej 
pracy zawodowej. Jeżeli 
doda się do tego i to, że 
poza (przeważnie) jedno= 
rocznym kursem ekonomii 
politycznej, w czasie które” 
go zapoznać trzeba studen= 
tów również z podstawo- 
wymi zagadnieniami eko- 
nomii politycznej kapita* 
Hzmu, możliwości zdobycia 
i pogłębienia wiadomości e- 
konomicznych są na stu= 
diach technicznych i rolni- 
czych minimalne — znacze 
nie odpowiedniego podręcz- 
nika dła tak określonego 
odbiorcy jest choćby już 
tylko z punktu widzenia 
czysto zawodowego wyko- 
rzysiania tej wiedzy nie- 
zwykle duże. 

Z uznaniem należy więc 
odnotować inicatywę au* 


torów podręcznika, Dbędą* 
cych pracownikami Zakła= 
du Ekonomii Politycznej 
Politechniki Warszawskiej. 
Przydatność zaś ich pracy 
ocenić by należało przynaj” 
mniej z dwóch punktów 
widzenia. Pierwszy s nich 
określić można na podsta- 
wie treści książki, drugi na 
podstawie sposobu wykładu 
poruszonych w książce 
problemów. Należy zazna” 
czyć, że autorzy zdawali 
sobie sprawę zarówno % 
jednego, jak 1 drugiego 
aspektu wymagań stawias 
nych przed takim podręcz” 
nikiem., 

Jeżeli chodzi o treść, 4© 
na podkreślenie sasługuje 
zamieszczenie w pracy Sto= 
sunkowo wielu elementów 
wykrączających poza czy 
stą teorię ekonomii poli> 
tycznej socjalizmu, a do 
tyczących przede wszyst 
kim problemów polityki 
gospodarczej. Ułatwi to nD2 
pewno przyszłym techni> 
kom i rolnikom przełożenie 
ogólnych problemów  teo= 
retycznych ekonomii na ję: 
zyk konkretnych zadań 1 
zagadnień, z jakimi będą 
się stykali w przyszłej pra” 
cy zawodowej. Również 
szerokie potraktowanie w 
książce kryteriów wyboru 
techniki oraz problemów 
związanych ze wzajemnym 
wpływem na siebie tech> 
nicznych i społecznych wa* 
runków produkcji w rolni= 
ctwie, a także w przemy" 
śle, należy odnotować jako 
fakt pozytywny. 

Jeżeli chodzi © Sposób 
wykładu, to na podkreśle- 
nie zasługuje próba dosto” 
sowania go do aparatury 
pojęciowej znanej studen-= 
tom tych dziedzin z innych 
nauk. Schematy, wykresy, 
algebraiczna tormalizacja 
zagadnień, wykorzystywa* 
nie (czasem może zbyt po” 
chopne) aparatury mate” 


matycznej przemawiać ma 
ją — zgodnie chyba z in- 
tencjami autorów podręcz- 
nika — do obznajmionych 
z tym sposobem wykładu 
użytkowników książki bar= 
dziej niż czysto literacki 
opis, 

Całość pracy składa się z 
czternastu rozdziałów. Roz 
dział pierwszy  omawią 
ogólne zasady socjalistycze 
nego sposobu produkcji, 
drugi zagadnienia okresu 
przyszłościowego. Trzy roz 
działy następne, tworzące 
zgodnie z intencjami auto- 
rów pewną lokiczną całość, 
zajmują się problematyką 
dochodu narodowego, jego 
wzrostu oraz zagadnienia- 
mi równowagi  gospodare 
czej. Rozdział szósty i siód= 
my poświęcone są planowa- 
niu oraz wyborowi techniki 
produkcji. Następne zajmu- 
Ją się kolejno produkcją 
towarową i cenami, bodź- 
cami 1 płacami, przedsię= 
biorstwem socjalistycznym, 
miejscem rolnictwa w sy” 
stemie socjalistycznej re. 
produkcji społecznej o» 
ras kosztami 1 cenami 
produktów rolnych. Roz» 
dział trzynasty dotyczy 
międzynarodowych stosun= 
ków ekonomicznych krajów 
socjalistycznych, a rozdział 
ostatni perspektyw rozwo* 
ju socjalizmu. 


Treść podręcznika, a rówe= 
nież i mimo wszystko spo* 
SÓB prezentacji są jednak 
w zbyt dużej części dość 
tradycyjne. 


Szkoda też, że autorzy 
programowo — jak wynika 
to z przedmowy — zrezvg- 
nowali z szerszego przed- 
stawienia zagadnień spor- 
nych I dyskusyjnych. 

W sumie prezentowany 
podręcznik, będący intere- 
sującą próbą zaznajomienia 
przyszłych techników 1 rol- 
ników =z wajważniejszymi 
zagadnieniami przedmiotu 


— powinien stać się począt- 
kiem dyskusji o progra- 
mach nauczania ekonomii 
politycznej socjalizmu na 
wyższych uczelniach. 
(K. M.) 
3 


„Integracja ekonomiczna 
krajów socjalistycznych” 
Praca zbiorowa. KiW, 1970, 
str. 402. 


Problem integracji gospo- 
darczej znajduje się obec- 
ple w centrum zaintereso 
wania opinii społecznej kra- 
jów socjalistycznych. Spra- 
wa ta dotyczy bowiem co- 
raz bardziej naszego dnia 
codziennego, staje się czyn 
nikiem, który współoxwre- 
śla gospodarczą 4 politycz- 
ną przyszłość naszych kra- 
jów. 

Jak podkreśla we wstępie 
do omawianej pracy Stani- 
sław Kuziński, wchodzimy 
obecnie „w nowy etap roz 
woju przemysłowego, na 
którym nieuchronną ko» 
niecznością staje się sku- 
teczniejsze niż dotychczas 
wykorzystanie możliwości 
tkwiących w socjalistycze= 
nym międzynarodowym po- 
dziale pracy. Ogólnym eko- 
nomicznym celem integra- 
cji gospodarczej jest właś. 
nie wykuwanie z tych moż- 
liwości nowych efektywe= 
nych dźwigni rozwoju s0- 
cjalistycznego”* (str, 8). 

Prezentowany przez nas 
zblór omawia głównie pro> 
bicmy teoretyczne integra- 
cji socjalistycznej. Koncen- 
truje się on przede wszyst= 
kim na zasadach rachunku 
eionomicznych efektów in- 
tegracji i planowych 
formach jej rozwoju. Szcze» 
£ólią uwagę autorzy skus 
plałą na problematyce 
związanej z towarowo-pie- 
niężnymi narzędziami roze 
woju integracji. 

W rozdziale I książki, na 
który składają się dwa 
szkice L. Ciamagi i Zb. Ka- 
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meckiego, znajdujemy cha- 
rakterystykę  dotychczaso- 
wego etapu współpracy so- 
cjalistycznej t zarys niektó- 
rych przyszłych kierunków 
jej rozwoju. W tym kon- 
tekście Z. Ramecki postu- 
luje oparcie tego rozwoju 
przede wszystkim na kryte- 
riach ekonomicznych. „„USUu- 
nięcie występujących we 
wzajemnej wspolpracy go- 
spodarczej krajów RWPG 
hamulców — pisze Kamec- 
ki — | stworzenie dla jej 
rozwoju odpowiednich was 
runków nie jest możliwe 
bez szerokiego wykorzystae= 
nia mechanizmów  właści- 
wych gospodarce towarowo- 
pieniężnej, Tego właśnie 
brakuje dotychczasowemu 
modelowi tej współpracy, w 
związku z czym musi on 
ulec daleko idącej modyfi- 
kacji” (str. 51). 


Rozdział u poświęcony 
jest zasadom rachunku e- 
konomicznych efektów in 
tegracj. P. Bożyk, W. 
Piaszczyński | 8. Góra w 
swoich opracowa.uiach 0 
mawiają zarówno kryteria 
rachunku w krótkim okre 
sie (a więc kryteria efektyw= 
ności współpracy w zakre» 
sie wymiany międzynarodo- 
wej), jak też w okresach 
długich (kryteria efektyw= 
ności współpracy na odcine 
ku międzynarodowej spec- 
Jalizacji produkcji). Wychoe» 
dząc z założenia, że narzę= 
dzia realizacji efektów eko- 
nomicznych integracji za 
leżą od systemu planowa» 
nia I zarządzania przy jętcgo 
w integrujących się kra- 
jach, autorzy prezentują 
szeroki wachlarz możliwych 
rozwiązań: od narzędzi ty» 
powo administracyjnych po 
czysto rynkowe, 


Rozdział III pt. „„Planowe 
formy rozwoju intogracjt” 
przedstawia w  opracowa.« 
niach P. Bożyka I J. Sotdaa 
czuka, B. W. Reutta, 8. Po. 
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łaczka oraz Z. Rurarza po* 
szczególne problemy kKoor= 
dynacjłi wymiany 1 pro- 
dukcji, a więc międzynaro- 
dowe umowy gospodarcze 
krajów RWPG i międzyna- 
rodowe formy specjalizacji 
produkcji. Ponadto rozpa* 
truje się zagadnienia zwią- 
zane z liberalizacją obrotów 
handlowych oraz stosowąa- 
niem narzędzi pośredniego 
regulowania obrotów waza” 
jemnych, 


Wreszcie w rozdziale IV 
omawia się zagadnienia 
związane ze stosowaniem 
towarowo-pieniężnych  na* 
rzędzi rozwoju integracji. 
Pierwszy krąg tematyczny 
tego rozdziału, w którym 
znajdujemy opracowania M. 
Guzka, J. Sołdaczuka, Z. 
Knyziaka oraz J. Pajestki, 
dotyczy problemu cen. Dru- 
ga część, na którą sklada- 
ją się szkice S. Rączkow- 
sklego, H. Kisiela, J. Weso- 
łowskiego oraz B. Wojcie- 
chowskiego. podejmuje pro- 
blemv pieniądza  socjali- 
stycznego i jego funkcji w 
procesach integracyjnych. 
W rozdziale tym prezento> 
wane są niektóre koncepcje 
udoskonalenia istniejącego 
systemu cen międzynarodo- 
wych w obrotach wzajem- 
nych krajów RWPG oraz 
systemu cen wewnętrznych 
w poszczególnych krajach. 
W tym kontekście omawia 
się również zagadnienia 
kursu waluty, jako instru> 
mentu wiążącego krajowe 
układy cen państw socjalł- 
stycznych. W cozważaniach 
autorów tego rozdziału prze- 
wiją się ogólna teza, iż to- 
warowo-pienieżne narzędzia 
rozwoju integracji powinny 
uzunełniać narzędzia  pla- 
nowe, nie zaś je zastępo- 
wać. Zastosowanie narzędzi 
towarowo-pieniężnych po” 
winno doprowadzić przede 
wszystkim do zwiększenia 
efektywności planowych 
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form powiązań krajów 50” 
cjalistycznych. 

O potrzebie, wręcz ko- 
nieczności wzmocnienia 1 
doskonalenia tych powiązań 
mówi S. Kuziński we wstę- 
pie do zbioru: „Brak prze- 
łomu w tym zakresie Ozna- 
czałby dla mniejszych kra- 
jów socjalistycznych wręcz 
nicbezpieczeństwo  powięk> 
szenia dystansu  dziclącego 
je od rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych. Dla kra- 
jów tych najżywotniejszym 
narodowym interesem Jest 
więc perspektywa szybkię- 
go rozwoju, odpowiadające- 
go wymogom rewolucji 
naukowo-technicznej w ra 
mąch wspólnoty  socjali- 
stycznej” (str. 10). W po” 
wiązaniu s tym postulatem 
8. Kuziński szczegółowo 
rozpatruje wzajemne Uwa- 
runkowania istniejące mię” 
dzy rozwojem integracji so- 
cjalistycznej a zasadami, na 
których opiera się suweren- 
ność każdego 2 krajów so- 
cjalistycznych uczestniczą 
cych w tej integracji, (wl) 


* 


POLA LANDAU „Anglia 
na rozdrożu”, Polski Insty= 
tut Spraw Międzynarodo- 
wych. 1969, str. 402. 


„Jakkolwiek tradycyjna 
podstawa światowej pozycji 
Anglii załamałą się wraz £ 
rozkładem jej imperium = 
stwierdza autorka we wstę” 
pie do swojej pracy = ARB- 
glia pozostaje nadal jed 
nym z czołowych mocarstw 
Europy | świata. Toteż za” 
angażowanie jej potencja 
łu gospodarczego I militar= 
no-politycznego po stronie 
określonych ugrupowań nie 
może pozostać bez wpływu 
na układ sił zarówno w Eu" 
ropie, jak i w świecie” 
(str. 7). 

Właśnie w tym aspekcie 
powzięta w 1961 r. decyzja 


rządu angielskiego ubiega” 
nia się o przyjęcie do Eu- 
ropcjskiej Wspólnoty Go- 
spodarczej oraz wynikłe Z 
tej decyzji i Trwające 
po dzień dzisiejszy perype” 
tie, związane z ewentual- 
nym wejściem Wielkiej 
Brytanii do EWG, zasiugują 
na uwagę. 


Na początku lat sześćdzie- 
siątych, podkreśla autorka, 
Anglia znalazla się w obli- 
czu rozstrzygnięć o funda- 
mentalnym charakterze = 
punktu widzenia jej przy” 
szłości oraz jej miejsca we 
współczesnym świecie. 
Istotny przy tym jest fakt, 
i$ koncepcja integracyjna 
stanowiła tylko jeden = 
wariantów polityki, zmie- 
rzającej do przywrócenia 
Anglii jej roli światowej. 
Nie była to zresztą koncep- 
cja powszechnie akcepto- 
wana; wWIĘCZ przeciwnie, 
jest ona wysoce kontrower- 
Syjna, stanowi od szeregu 
lat przedmiot ostrej walki 
w samej Anglii, gdzie coraz 
wyraźniej dokonał się po” 
dział na zwolenników kon- 
cepcji „europejskiej” 1 
koncepcji „imperialnej”. Za 
jedną 1 diugą stoją potęż- 
ne grupy interesów, nie 
tylko ekonomicznych, ale 
również politycznych, tak 
jak sam problem jest — 
używając słów autorki = 
„ze swej istoty polityczny”. 


Właśnie analizie obiek” 
tywnych uwarunkowań 
tych rozmaitych koncepcji 
przyszłego miejsca Anglii 
w świecie, a więc tych 
czynników gospodarczych | 
militarno-politycznych, któ- 
re zmusiły ją do rewizji 
swej dotychczasowej poli- 
tyki, jak również analizie 
interesów gospodarczych | 
sił społeczno-politycznych, 
które stoją za poszczegól- 
nymi koncepcjami, poświę-* 
ciła Pola Landau omawianą 


pracę. Opierając swoje wy 
wody w zasadzie na anali- 
zie okresu, który stanowił 
niejako pierwszą fazę za- 
biegów Anglii o członko= 
stwo w EWG, a więc od 
1361 r. do chwili załamania 
się rozmów brukselskich 'w 
19€3 r., autorka podkreśla 
(jak to zresztą potwierdził 
dalszy bieg wydarzen), że: 
„Czynniki, które zmusiły w 
latach sześćdziesijtych im- 
perializm brytyjski do re- 
wizji jego poglądu na rolę 
1 miejsce Anglii w świecie, 
Dnie przestały działać. Dye 
sproporcja między obiek» 
tywnymi  kurczącymi się 
możliwościami a subiektyw= 
nymi wielkomocarstwowy» 
mi ambicjami brytyjskiej 
burżuazji stanowiła trwae 
łe źródło zakłóceń równo= 
wagi gospodarczej i poli 
tycznej Anglii i permanen- 
tny bodziec do szukania 
oparcia w integrującej się 
Europie, chociażby jako 
przeciwwagi dla rosnącej 
zaleności od USA" (str. 
330—331), 

W myśl tvch założeń 
autorką poświęca pierwszą 
część książki zbadaniu 
właśnie trwałych Źrodeł u- 
hiegania się Anglii o przy 
stąpienie do EWG. W ko- 
lejnych rozdziałach Tozpa* 
truje ona przede wszystkim 
czynniki £ospodarcze, a 
więc rozluźnienie się go” 
spodarczej spoistości Com- 
zmonwealthu oraz zjawisko, 
które określa jako „wz7ęgled- 
ny regres gospodarczy 
Anglii", poświęcając sporo 
uwagi symptomom i przy- 
czynom tego regresu. Dalej 
zatrzymuje się na elemen> 


tach politycznych, na po- 
szczególnych koncepcjach, 
które miały zapewnić od- 
powiednią pozycję Anglii w 
zmieniającym się świecie 
powojennym i ustalić dla 
niej miejsce wśród podsta- 
wowych układów  świato- 
wych, a więc między USA 
a światem socjalistycznym 
z jednej strony, między 
Commonwealthem a  inte- 
grującą się Europą zachod- 
nią z drugiej. 

W części drugiej swo- 
jej pracy Pola Landau 
rozpatruje stosunek posz 
ezególnych sił społeczno-poe 
litycznyoch i ekonomicznych 
do problemów — lntegracji. 
Wskazuje oną, że podział 
między swolennikami 
dwóch podstawowych kon 
cepcji:  „europejskiej” 4 
„Imperialnej” oraz koncep- 
cji trzeciej, „„socjalistycze 
nej”, przebiega wew= 
nątrz poszczególnych 
warstw społecznych, partii 
politycznych i organizacji 
społecznych. W kategoriach 
społeczno-gospodarczych si- 
łę napędową orientacji ,„„eu- 
ropejskiej”” stanowiły prze” 
de wszystkim _ interesy 
związane z londyńskim 
City, z wielkimi monopola- 
ml przemysłowymi oraz 
część wielkich farmerów. 
Zwolennikami koncepcji 
„Imperialnej”, a więc prze» 
ctwnikami integracji euro> 
pejskiej, stały się przede 
Wszystkim wielkie banki, 
towarzystwą asekuracyjne, 
żeglugowe 1 handlowe, a 
zatem te ośrodki, których 
interesy były ściśle związą= 
ne ze Wspólnotą Brytyjską 
1 se strefą szterlingową., 
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W kategoriach politycz. 
nych nosicielami orientacji 
europejskiej była partia li- 
beraina, znaczna większosć 
partii konserwatywnej, naj- 
bardziej prawicowa część 
przywódców związkowych 
oraz część  labourzystów, 
związana 2 organizacjami 
związkowymi. 


Trzeciej „socjalistycznej” 
koncepcji, według której 
Tola Wielkiej Brytanii mo- 
że i powinna polegać ną 
konsekwentnej obronie kon- 
cepcji „rozbrojenia i współ- 
pracy międzynarodowej, na 
budowie mostów między 
Wschodem a zachodem, 
między krajami rozwinięty= 
mi a rozwijającymi się”, 
broniły najbardziej rady- 
kalne koła lewicy Labour 
Party oraz Komunistyczna 
Partia Wielkiej Brytanii. 


Przedstawiając w końco» 
wych rozdziałach swojej 
pracy argumenty zarówno 
zwolenników, jak też prze- 
ciwników integracji, autor- 
ka stara się na ich podsta- 
wie, nakreślić ewentualne 
skutki udziału Anglii w 
EWG, zarówno sz punktu 
widzenia jej sytuacji wew= 
pętrznej, jak też międzyna= 
rodowej. Mimo że od no* 
nownego złożenia przez 
Anglię wniosku o przyjęcie 
do EWG w 1867 r. sprawa 
w zasadzie nie posunęła się 
naprzód, a jednocześnie 
wiele się zmieniło i w samej 
Anglii, ił w Europejskiej 
Wspólnocie, te podstawowe 
elementy problemu pozosta. 
ły niezmienne i Anklia nie- 
wątpliwie nadal „znajduje 
się na rozdrożu”, (ab) 
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Po V Plenum KC PZPR 


Instancje t organizacje partyjne podjęły — zgodnie z wytycz- 
nymi V Plenum KC — szeroką działalność, zmierzającą do nada- 
nia właściwego kierunku przygotowaniom organizacyjnym do 
wprowadzenia w życie nowego systemu bod'ców ekonomicznych. 
Na ten temat piszą: sekretarz Komitetu Warszawskiego PZPR 
oraz Sekretarze Komitetów Wojewódzkich w Bydgoszczy, Krako- 
wie i Wrocławiu. Autorzy koncentrują się głównie na proble: 
mąch związanych z kompleksow)'m potrawtoitan em »qdań w; ni> 
kających z V Plenum i poprzednich pera nych posi.dzeń KC 
oraz na zasługujących na uwagę metcdach pracy partyjnej w tej 
dziedzinie, 

RED. 


Ludwik DRÓŻDŹ 


sekretarz KW PZPR wę Wroclawiu 


Problemy przechodzenia na 
intensywne formy gospodarowania 


Sposoby i drogi przechodzenia na intensywne formy gospodarowania 
opracowane zostały na kolejnych plenarnych posiedzeniach KC, począw- 
szy od VII Plenum uprzedniej kadencji, przez II, IV i V plenarne posie- 
dzenia KC obecnej kadencji. 

Treść tych plenarnych posiedzeń łączy się w jedną logiczną całość, 
stanowiąc dla wszystkich instancji i organizacji partyjnych oraz członków 
partii program pracy nad zasadniczymi zmianami jakościowymi w gospo- 
darowaniu. 

W przemyśle Dolnego Śląska, dającym ponad 10% produkcji krajowej, 
występowały i występują podobne problemy i mankamenty, jak i w prze- 
myśle całego kraju. Różnica polega — jak sądzę — na tym, że w przemy» 
śle Dolnego Śląska występują większe rezerwy. Wiąże się to z tym, że 
w strukturze naszego przemysłu przemysł elektromaszynowy odgrywa 
wiekszą rolę niż w wielu innych województwach, gdvż daje on ponad 
320% wartości całej produkcji przemysłowej naszego regionu. Ponieważ 
w przemyśle elektromaszynowym rezerwy SĄ największe, stąd walec 
że na Dolnym Śląsku są one większe niż gdzie indziej, 
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Prace nad realizacją uchwał partii zmierzających do szybkiego przesta- 
wienia przemysłu z ekstensywnych na intensywne spcesoby gospodarowa- 
nia rozpoczęliśmy na Dolnym Śląsku od szerokiego szkolenia członków 
partii. Zdawaliśmy sobie sprawę, że trudno będzie przekonać ludzi pra- 
cujących w przemyśle o tym, iż partii nie zadowala już sposób, w jaki 
nim kierują, ani tym bardziej wyniki przezeń osiągane. 

Ludzie przyzwyczaili się do tego, że wystarczyło wykonanie planu pro- 
dukcji, aby był już powód do chwały i zadowolenia. Tego, że wzrost pro- 
dukcji osiągano w coraz wyższym stopniu dzięki przyrostowi zatrudnie- 
nia, że przedsiębiorstwo utrzymywało się z dotacji państwowej, wypra- 
cowało akumulację ujemną, produkowało wyroby niskiej jakości, źle wy- 
korzystywało środki trwałe — nie brano pod uwagę. 

Właściwe pojmowanie przez aktyw oraz wszystkich uczestników pro- 
cesu inwestycyjnego i produkcyjnego sensu i znaczenia uchwał partii, 
dokonanie przełomu w ich mentalności uważaliśmy i uważamy za swój 
podstawowy obowiązek. 

Dlatego też na różnych formach szkolenia poddaliśmy edukacji ekono- 
micznej kilkanaście tysięcy ludzi. Szkolenie to prowadzimy nadal. Obecnie 
w zakresie nowego systemu bodźców materialnego zainteresowania prze- 
szkoliliśmy już około 2 tys. osób i szkolenie to kontynuujemy. Charakter 
szkoleniowy mają różne narady i kursy. Tematykę nowych bodźców ma- 
terialnego zainteresowania uwzględnia program szkolenia partyjnego. 

Przygotowujemy obecnie cykl odczytów na temat istoty nowego syste- 
mu bodźców materialnego zainteresowania. Wyższa Szkoła Ekonomiczna 
organizuje 14-dniowy kurs dla aktywu ekonomicznego o tematyce zwią- 
zanej z realizacją uchwał partii w sprawie przechodzenia przemysłu do 
intensywnych form gospodarowania. 


%* 


Dla pełnego przekonania ludzi o rezerwach występujących w przedsię- 
biorstwach nie wystarczy słowna argumentacja. Trzeba wskazać, gdzie 
i jakie rezerwy występują. Nie wszędzie jednak poziom kadry kierowni- 
czej sprzyja ujawnianiu tych rezerw. Toteż opracowanie nowych progra- 
mów zagospodarowania pochłonęło najwięcej energii i czasu. Praca ta 
jednak ovłaciła się sowicie. Dzisiaj prawie każde przedsiębiorstwo na 
Dolnym Śląsku zna swoje rezerwy, a ich kierownictwa, nasz aktyw wie- 
dzą w zasadzie, po jakiej drodze należy iść dla ich zagospodarowania. 

Wykorzystanie zdolności produkcyjnych przedsiębiorstw jest różne, za- 
leżne od wielu czynników. W przemyśle aparaturowym, gdzie przeważa 
praca ciągła, zdolności produkcyjne wyzyskuje się w stopniu wyższym. 
Znacznie większe rezerwy kryją się w tych gałęziach przemysłu, w któ- 
rych proces produkcyjny nie wymaga całodobowej pracy. Najniższe wy- 
korzystanie zdolności produkcyjnych stwierdziliśmy w przemyśle elektro- 
maszynowym. Maszyny i urządzenia — jeśli przyjąć dwie zmiany za 
100% — wyzyskuje się w tym przemyśle w 70%. 
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Natomiast współczynnik zmianowości nie przekracza 1,4. Badania nasze 
nad wykorzystaniem majątku produkcyjnego wskazują na znaczne re- 
zerwy we wszystkich gałęziach przemysłu, nawet tam. gdzie pracuje się 
w ruchu ciągłym, tj. na pełne trzy zmiany oraz w niedziele i święta. 


Analiza zdolności produkcyjnych, np. w przemyśle chemicznym, pracu- 
jącym przecież głównie w ruchu ciągłym, ujawniła rezerwy. których za- 
gospodarowanie może dać produkcję wartości około 1 mld zł rocznie. 

Innego rodzaju rezerwy ujawnione zostały w przemyśle wydobywczym 
naszego regionu. Jeżeli na przykład w przemyśle chemicznym prawie 
wszystkie obiekty produkcyjne zbudowane po 1960 r. osiągnęły, a niektó- 
re znacznie przekroczyły projektowaną zdolność wytwórczą — to więk- 
szość obiektów przemysłu wydobywczego po 1960 r. nie osiągnęła projek- 
towanej produkcji. 


Za pomocą analizy, jaką Komitet Wojewódzki przeprowadził w 1969 r. 
w 131 przedsiębiorstwach zatrudniających ponad 240 tys. osób, udowod- 
niliśmy także, iż nie wyzyskuje się należycie środków inwestycvjnych 
przeznaczonych na wyposażenie techniczne przedsiębiorstw. W planach 
na lata 1971—1975 przedsiębiorstwa te założyły, że wartość środków trwa- 
łvch ogółem wzrośnie w 1970 r. w stosunku do 1969 r. o 7,3%0, w tym 
maszyn i urządzeń o 10.2%. czyli w stopniu zbliżonvm do tempa wzrostu 
produkcji. Przewidują jednocześnie, że w roku 1975 wartość środków 
trwałych ogółem będzie wyższa od stanu w 1970 r. o 47.7%, w tym ma- 
szyn i urządzeń o 62,4%. Odpowiada to średniemu przyrostowi rocznemu 
o 8,2%0 w sferze środków trwałych ogółem oraz o 10,2%0 w odniesieniu 
do maszyn i urządzeń. 

Jak więc wynika z tych zestawień, zaplanowano bardzo wysokie nakła- 
dy inwestycyjne, które w ostatecznym wyniku powodują, że zakładana 
produktywność majątku trwałego w roku 1970 i w latach przyszłej 5-latki 
wzrasta bardzo nieznacznie, bo z 1,00 zł w 1969 r. do 1,04 w 1970 r. 
i 1,29 zł w 1975 r. 

Nie przesądzając racjonalności takich relacji w poszczególnych przed- 
siębiorstwach i oceniając zjawisko w skali całego przemysłu naszego re- 
gionu, należy je uznać za wyraźnie niekorzystne, charakteryzujące się ele- 
mentami ekstensywnego rozwoju produkcji. 


Nie deprecjonuje wspomnianej oceny fakt, że zakłada się wyższą dy* 
namikę wzrostu maszyn i urządzeń niż środków trwałych ogółem. Dyna- 
mika bowiem wzrostu maszyn i urządzeń jest bardzo podobna do dyna- 
miki wzrostu produkcji, przy czym aktualny poziom wykorzystania tej 
grupy majątkowej jest niski. 

Ponadto przewiduje się, że wartość innych — poza maszynami i urzą- 
dzeniami technicznymi — środków trwałych, w których dominujący udział 
stanowią budynki, wzrastać będzie również dość wydatnie. Miarą tych 
zamierzeń jest fakt, iż wartość pozostałych poza maszynami i urządzenia- 
mi środków trwałych ma się podnieść w roku 1970 o 1.650 mln zł, tj. 
0 4,//o w stosunku do stanu przewidywanego w 1969 r., natomiast war- 
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tość tych środków w 1975 r. będzie wyższa o 12,4 mld zł od stanu plano- 
wanego na 1970 r., co odpowiada średniemu przyrostowi rocznemu o 6,0%. 
Szczególnie te ostatnie wskażniki należy uznać za nie do przyjęcia. Na- 
lęży przy tym zauważyć, że zmiany w stanie majątku trwałego brutto 
nie obrazują w pełni przedsięwzięć inwestycyjnych, które w sumie są 
wyższe, albowiem część z nich ma charakter odtworzeniowy, natomiast 
w zmianie wartości majątku trwałego uzewnętrzniają się tylko (oprócz 
innych działających w przeciwnym kierunku czynników) inwestycje rcz- 
wojowe. | ke 
_ Q tvm, że analizowane programy nie odpowiadają aktualnym wvmo- 
gom w zakresie intensywnego gospodarowania, świadczą relacje, jakie za- 
kłada się między wskaźnikiem wydajności pracy a wskażnikiem technicz- 
nego uzbrojenia pracy. Tak na przykład w przemyśle elektromaszynowym 
kształtują się one następująco (rok 1968 me 100): 


1069 1970 1971 1972 1973 1974 1975 
O O z z ra ii, i; 
wydajność pracy (na 1 | 
robotnika grupy prze 
mysłowej) 105,1 112,0 1217 130,0 _ 139,1 156,1 173,8 


techniczne uzbrojenie 


pracy (na 1 robotnika 
grupy przemysłowej) 106,3 110,4 117,6 127,5 151,4 165,9 164,0 


Wymowa tych liczb jest jednoznaczna; w tych latach, w których wskaź- 
nik wzrostu wydajności wyprzedza tempa wzrostu technicznego uzbroje- 
nia, wyprzedzenie to jest znikome i w najlepszym okresie (1975 r.) sięga 
9.3 punkta, natomiast w latach 1973 i 1974 zakłada się wręcz przeciwną 
relację. Wzrost technicznego uzbrojenia pracy wyprzedza tempo wzrostu 
wydajności pracy, co jest zjawiskiem niepokojącym. Rzecz zrozumiała, że 
na plenarnym posiedzeniu Komitetu Wojewódzkiego, na którym omawiać 
będziemy plan 5-letni na lata 1971—1975, nie zaakceptujemy tego rodzaju 
wskaźników. 

Badania nasze doprowadziły nas da wniosku, że w niedostatecznym 
wykorzystaniu majątku trwałego przedsiębiorstw kryją się największe re- 
zerwy i że zagospodarowanie ich może przynieść w efekcie znaczny wzrost 
produkcji przy minimalnvch nakładach środków. W naszej praktycznej 
działalności właśnie wokół lepszego zagospoderowania majątku produk- 
cyjnego staramy się koncentrować uwagę całej dolnośląskiej organizacji 
partyjnej. | 

Wydaje się. że jedną z dróg wiodących do poprawy w tej dziedzinie 
jest zwiększenie współczynnika zmianowości. Dlatego też postawiliśmy 
przed naszym aktywem przemysłowym zadanie opracowania programu 
systematycznego przechodzenia na pracę wielozmianową. W 15 przedsię- 
biorstwach przemysłu elektromaszynowego programy takie już opraco- 
wano. Wynika z nich, że przejście w tym przemyśle na pracę dwuzmia- 
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nową nie będzie rzeczą prostą ani łatwą. Będzie wymagać przezbrojenia 
technicznego przedsiębiorstw, zmian profilu produkcyinego. znacznego 
ruchu kadrowego itd. Dobrze się stało, że minister Przemysłu Maszyno- 
wego wydał w maju br. zarządzenie zobowiązujące przedsiębiorstwa do 
przechodzenia na pracę dwuzmianową. Zachodzi jednak obawa, że jeśli 
w ślad za zarządzeniem nie pójdzie praca organizatorska zjednoczeń, to 
zarządzenie niczego nie da. TE 

Rzecz charakterystyczna, że przedsiębiorstwa, którę opracowały pro- 
gramy crzejścia na pracę dwuzmianową, w zasadzie nie przewidują wyż- 
szych nakładów inwestycyjnych, natomiast przewidują zmianę struktury 
nakładów w kierunku zwiększenia udziału inwestycji o charakterze mie> 
szkanicwym, hotelowym i szkolnictwa zawodowego, Zmiana ta jest uza- 
sadniona, gdyż w przedsiębiorstwach tych należy ptzygotować kadrę na 
drugą zmianę, a więc zachądzj potrzebą budowy bądź rozbudowy szkós, 
budowy mieszkań itd. Jeżeli np. Fabryka Maszyn Budowlanych „FaJRQ- 
MĄ” we Wrocławiu przewiduje wzrost współczynnika zmianowości z 1,4 
w 1970 r. do 1,93 w 1975 r., co pozwoli zwiększyć produktywność mająt- 
ih trwałego o 132%, to musi w tym celu przygotować przede wszystkim 
kadry. | 

Jednym z czynników mogących wpłynąć pozytywnie na efektywniejsze 
gospodarowąnię majątkiem produkcyjnym jest zapoczątkowane na Dol- 
nym Śląsku zagospodarowywanie nie w pełni wykorzystanych maszyn. 
które zwykliśmy nazywać „bankiem rezerw maszynowych”. Chodzi o ta, 
że duża liczba maszyn, często unikalnych, ze względu na układ techno- 
logiczny pracuje jedynie przez kilka godzin na dobę. Ponieważ nie było 
żadnej informacji o tych rezerwach, inne przedsiębiorstwa, znajdujace się 
często w tym samym mieście, kupowały analogiczne maszyny nierzadko 
za granicą, by je po zainstalowaniu najczęściej także niezupełnie wyko- 
rzystywać, 

Dla zlikwidowania tego marnotrawstwa powołaliśmy zespół specjali- 
stów, który opracował zasady zbierania informacji o rezerwach produk- 
cyjnych przedsiębiorstw przemysłowych, a także zasady praktycznego wy- 
korzystania tych informacji. W wyniku tych prac powstał przy Wojewódz- 
kim Ośrodku Informacji Naukowo-Technicznej i Ekonomicznej we Wro- 
cławiu „dolnośląski bank Informacji o rezerwach mocy produkcyjnych". 
Początkowo objęliśmy tylko maszyny do obróbki metali, a obecnie prze- 
chodzimy do drugiego etapu prac, w którym obejmiemy dalsze rodzaje 
maszyn | urządzeń. Zawarte dotychczas umowy między przedsiębiorstwa- 
mi posiadającymi rezerwy a tymi, które pragną z tych rezerw korzystać, 
wynoszą ponad 30 tys. maszyno-godzin. Utwierdza nas to w przekonaniu, 
że system informacji zdał egzamin i należy go rozwijać. 

Do przejścia w przemyśle na intensywne sposoby gospodarowania nię- 
zbędna jest nowoczesną, na wysokim poziomie postawiona organizacia 
przedsiębiorstw, Nie będę chyba daleki od prawdy. jeśli stwierdzę, że 
takię przedsiębiorstwo w naszym kraju trudno znaleźć, Myślę oczywiście 
o przedsiębiorstwie, gdzie w sposób nowoczesny prowadzona jest praca 
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z kadrami, wzorowo zorganizowane planowanie, gdzie spływ niezbędnych 
elementów do montażu jest harmonijny, gdzie nikt na nic nie czeka, gdzie 
ayrektor na drugi dzień dokładnie wie, ile i co zostało zrobione, ile to ko- 
sztowało, jakie niebezpieczne zjawiska wystąpiły w dniu wczorajszym 
itd. 

Oczywiście przedsiębiorstwo to musi stosować nowoczesne zdobycze 
nauki o organizacji i zarządzaniu. w tym elektroniczną technikę oblicze- 
niową. Pragniemy stworzyć na Dolnym Śląsku dwa takie przedsiębior- 
stwa. Powołaliśmy zespoły składające się z najlepszych specjalistów z tej 
dziedziny. Ich zadaniem będzie przygotowanie odpowiednich propozycji. 
Chcielibyśmy uczynić z tych przedsiębiorstw coś w rodzaju placówek nau- 
kowo-badawczych, w których aktyw gospodarczy będzie się uczył nowo- 
czesnej organizacji przemysłu nie tylko z książek, lecz na przykładach 
z praktyki. 

Na przechodzenie do intensywnych form gospodarowania duży wpływ 
będzie miało właściwe przygotowanie i wdrożenie do praktycznego zasto- 
sowania w przedsiębiorstwach nowego systemu bodźców materialnego za- 
interesowania, zgodnie z uchwałą V Plenum KC. Powodzenie tego przed- 
sięwzięcia zależeć jednak będzie od tego, jakie rezerwy zostaną ujawnione 
i jakie wskaźniki syntetyczne oraz zadania odcinkowe nakierowane zosta- 
ną na ich zagospodarowanie. 


Ze wstępnego rozeznania Komitetu Wojewódzkiego wynika, że wybór 
wskaźników syntetycznych nie zawsze jest trafny. Zwraca uwagę na przy- 
kład wybór wynikowego poziomu kosztów przez przedsiębiorstwa, które 
z racji dynamicznego zwiększenia produkcji preferować powinny raczej 
kwotę zysku, obejmującą zarówno wpływ wzrostu rozmiarów produkcji, 
jak i obniżki jej kosztów. Niektóre przedsiębiorstwa, charakteryzujące się 
wysokim stanem majątku trwałego i stosunkowo niską jego produktyw- 
nością, nie wyznaczyły jako wskaźnika syntetycznego stopy zysku. choć 
wskaźnik ten pobudzałby do większej efektywności środków trwałych. 

Rzadko też wybierane jest jako zadanie odcinkowe jakość produkcji, 
mierzona udziałem wyrobów oznaczonych znakiem jakości. Jest to zjawi- 
sko niekorzystne, szczególnie w odniesieniu do przedsiębiorstw wytwarza- 
jących artykuły rynkowe. 

Fakty te świadczą, że nasze instancje I organizacje partyjne oraz ko- 
misje przedsiębiorstw muszą zwrócić szczególną uwagę na właściwy do= 
bór wskaźników syntetycznych i zadań odcinkowych. Chodzi zwłaszcza 
o nakierowanie ich na pełniejsze zagospodarowanie majątku produkcyj- 
nego jako jednej z największych rezerw produkcyjnych przemysłu Dol- 
nego Śląska. Dlatego organizujemy różne formy partyjnej kontroli przy- 
gotowań do wdrożenia nowego systemu bodźców ekonomicznych. 

Ponieważ przedsiębiorstwa deficytowe i otrzymujące dotacje przedmio- 
towe nie będą mogły korzystać z dobrodziejstw nowego systemu bodź- 
ców. zamierzamy dokonać dużej pracy nad uzyskaniem w jak najwięk- 
szej liczbie tych przedsiębiorstw akumulacji dodatniej. Chcemy rozpocząć 
od analizy przyczyn deficytowości tych przedsiębiorstw i ustalić, w ja- 
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kim stopniu zależy ona od czynników obiektywnych (relacje cen), a w ja- 

kim od czynników zależnych od przedsiębiorstw. W rezultacie opracowane 

zostaną w przedsiębiorstwach plany likwidacji deficytu. Wydaje się, że 
w większości przedsiębiorstw deficytowych można będzie w niedługim 
o: zrezygnować z dotacji państwowej i wypracować akumulację do- 
atnią. 

Realizacja naszych zamierzeń, wynikających z chęci jak najsprawniej- 
szego wykonywania programów usprawnienia pracy przemysłu, zależeć 
będzie od czynnego ich poparcia przez członków partii, jak i bezpartyj- 
nych pracowników. Jak dotychczas z poparcia tego korzystamy. Liczymy 
na to, że będzie ono nadal towarzyszyć naszej działalności. 


Alojzy KARKOSZKA 


sekretarz Komitetu Warszawskiego PZPR 


Dobrze przygotować 
przedsiębiorstwa i załogi 


Przyjęty na V Plenum KC nowy system bodźców materialnego zainte- 
resowania integruje całą gospodarkę przedsiębiorstw, a więc wiąże w jed- 
ną całość ich zadania produkcyjne, finansowe i techniczne. Płace pracow= 
nicze zostają uzależnione od ciągłego doskonalenia gospodarki środkami 
trwałymi i obrotowymi, od uzyskiwanych wyników w dziedzinie jakości 
produkcji, wprowadzania postępu technicznego oraz tempa obniżki ko- 
sztów. Oznacza to, że z jednej strony nowy system stanowi mechanizm, 
za którego pomocą można prawidłowo oddziaływać w kierunku doskona- 
lenia działalności przedsiębiorstw, a z drugiej. że możliwość prawidłowego 
posługiwania się tym mechanizmem uzależniona jest od należytego po- 
ziomu ich organizacji. Występują tu więc ścisłe związki i wzajemne uwa- 
runkowania, przy czym na obecnym etapie czynnikiem decydującym 
o należytym wprowadzeniu, a następnie funkcjonowaniu nowego systemu 
staje się prawidłowe przygotowanie przedsiębiorstw i załóg do jego wpro- 
wadzenia. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że każde przedsiębiorstwo czy każda branża 
posiadają swoją specyfikę, określony poziom organizacji i techniki, co 
z kolei wyznacza kierunki analiz i działania w pracach przygotowawczych. 


ALOJZY KARKOSZKA 


W układzie zespołu przedsiębiorstw, branż czy w układzie regionalnym 
występują jednak wspólne problemy. których prawidłowe rozwiązanie 
warunkuje wprowadzenie nowego systemu bodźców. 

Wychodząc z analizy konkretnej sytuacji i warunków przemysłu war- 
szawskiego, w świetle uchwał partii, a szczególnie VII Plenum KC (po- 
przedniej kadencji) oraz II Plenum KC, Komitet Warszawski koncentruje 
uwagę instancji i organizacji partyjnych oraz aktywu gospodarczego na 
tworzeniu warunków do lepszego wykorzystania majątku trwałego przed- 
siębiorstw, podnoszenia ich ogólnej gospodarności, wzmożenia dyscypliny 
w realizacji planowych zadań, na właściwym doborze wskaźników synte- 
tycznych i zadań odcinkowych oraz na coraz szerszym zaangażowaniu za- 
łóg w ujawnianie i uruchamianie rezerw produkcyjnych. 


We wszystkich tych dziedzinach pozostaje bowiem sporo do zrobienia, 
a uzyskane efekty decydować będą o poziomie organizacji przedsiębiorstw, 
który z kolei warunkuje wprowadzenie i należyte funkcjonowanie nowe- 
go systemu bodźców materialnego zainteresowania. 

Przemysł warszawski dysponuje poważnym majątkiem. Na początku 
1969 r. wartość środków trwałych brutto wynosiła 34,5 mld zł, w tym 
wartość maszyn i urządzeń 15,5 mld zł. Badania wykazują, że spożytko- 
wanie tego majątku jest niedostateczne, a tempo prac nad poprawą tego 
stanu powolne. W roku 1966 maszyny i urządzenia w stosunku do 2 zmian 
wykorzystywano w przemyśle warszawskim średnio nieco w ponad 53%, 
a na początku br. zaledwie w 70%. Jak więc widać, w ciągu 4 lat zaszły 
fu pewne ziniany na lepsze, jednak nie w stopniu zadowalającym. Istnieją 
tu nadal znaczne rezerwy. Przeprowadzone obliczenia i analizy (przy za- 
łożeniu 100%, obciążenia maszyn i urządzeń w stosunku do 2 zmian 
i uwzalędnieniu wielu praktycznych elementów, jak np. rezerwa na re- 
montv), wykazują. że obecnie nadwyżka maszyn w stosunku do potrzeb 
wynikajacych z planowych zadań produkcyjnych wyniesie około 1/5 ca- 
łości posiadanego parku maszynowego. Z utrzymywaniem tych rezerw 
nie można się dalej godzić, gdyż obciążają one koszty stałe i nie dają 
gospodarce narodowej efektów, jakie można by uzyskać w wyniku ich 
uruchomienia. | a 

Jak wykazaly bliższe analizy, nie ma też obiektywnych przyczyn, które 
by usprawiedliwiały niedostateczne tempo uruchamiania rezerw tkwią- 
cych w wykorzystaniu majątku trwałego przedsiebiorstw, w tvm maszyn 
i urząlzeń. Wychodząc z tego założenia. Komitet Warszawski zajął stano- 
wisko, iż należy w ramach prac przygotowawczych do wprowadzenia no- 
wego systemu bodźców przygotować warunki pozwalające w ciągu bieżą- 
cego i przyszłego roku na wydłużenie czasu pracy maszyn i urządzeń do 
16 godzin na dobę. Inaczej mówiąc, oznacza to potrzebę powszechnego 
wprowa:ćlsenia w całym przemyśle warszawskim dwuzmianowego syste- 
mu pracy. Rzecz zrozumiała. że uruchomienie na pełne 2 zmiany wszyst- 
kich zainstalowanych obecnie w przemyśle warszawskim maszyn i urzą- 
dzeń pociaenęłoby za soba poważny wzrost zatrudnienia. Aktualnie zaś 
możliwości warszawskiego rynku pracy, wynikające z bilansu zatrudnie- 
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nia, na takie rozwiązanie nie pozwalają. Stąd też. podniesienie zmianowo- 
ści w drodze wzrostu zatrudnienia ogranicza się do niewielkiej zaledwie 
grupy zakładów, szczególnie tych, które mają duże zapotrzebowanie na 
opłacalną produkcję eksportową, oraz tych, w których niemożliwy jest 

emontaż urządzeń oraz przesunięcie ich do innych zakładów. We wszyst- 
kich pozostałych zakładach podnoszenie wskaźnika zmianowości pracy 
maszyn i urządzeń musi nastąpić w drodze zmniejszenia wielkości parku 
maszynowego o tę ilość, jaka okaże się zbędna do wykonania zadań w wy» 
niku wprowadzenia dwuzmianowej pracy pozostałych maszyn. Obecnie 
podejmuje się niezbędne prace nad zapewnieniem tego kierunku działa- 
nia. Wprowadzenie 2-zmianowej pracy maszyn i urządzeń oraz zmniejsze- 
nie zainstalowanego w zakładach parku maszynowego traktujemy jako 
jeden z głównych elementów prac przygotowawczych poprzedzających 
wprowadzenie nowego systemu bodźców. 

Drugi generalny kierunek prac przygotowawczych — to podnoszenie 
ogólnej gospodarności przedsiębiorstw. 

Istniejący stan w tej dziedzinie oceniamy krytycznie. W roku ubiegłym 
14 przedsiębiorstw przemysłowych wykazało straty bilansowe na łączną 
kwotę ponad 295 mln zł. Niezależnie od tego spośród pozostałych przed- 
siębiorstw, które wykazały dodatni wynik bilansowy, 10 nie wykonało 
planowanych zadań w tej dziedzinie, a część z nich pogorszyło wyniki 
w stosunku do roku 1968. 


Jest to zjawisko niepokojące w ogóle, a z punktu widzenia przygotowa- 

s przedsiębiorstw do wprowadzenia nowego systemu bodźców w szcze- 
golności. 
„ Rozpatrzone ono musi być nie tylko w kategoriach ekonomicznych, gdyż 
u jego podstaw w dużej mierze tkwią takie czynniki, jak brak należytej 
analizy i złe przyzwyczajenia, częsta powierzchowność ocen, a w ślad za 
tym błędne tłumaczenie skutków niewłaściwej działalności poszczególnych 
ogniw gospodarczych. 

W partyjnych dyskusjach na ten temat często przytacza się argumenty 
zmierzające do usprawiedliwienia deficytu lub pogorszenia rentowności 
układem cen struktury asortymentowej itp. Jeżeli zważyć, że w naszych 
warunkach zarówno układ cen, jak i struktury asortymentowej wywierają 
w konkretnych sytuacjach wpływ na wyniki ekonomiczne. to bez głębszej 
analizy konkretnego przedsiębiorstwa argumenty te na pierwszy rzut 
oka wydają się czasem wiarygodne. Głębsze jednak badania wykazują, że 
nie mogą być one przyjmowane w stosunku do zdecydowanej większości 
przedsiębiorstw deficytowych bądź nie uzyskujących założonych wyników 
ekonomicznych. 

Jak wykazały badania warszawskich przedsiębiorstw, główne przyczy- 
ny powstawania deficytu lub pogarszania się rentowności tkwią w nie- 
właściwym wykorzystaniu majątku trwałego, w tym szczególnie maszyn 
i urządzeń, w złej gospodarce materiałowej oraz nieodpowiedniej organi- 
zacji prac. We wszystkich niemal zakładach deficytowych wykorzystanie 
parku maszynowego w stosunku do 2 zmian jest znacznie niższe niż w za- 
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kładach pozostałych. Notujemy też duży wzrost zapasów materiałowych, 
jak i wysokie straty z tytułu kar umownych za niewywiązywanie się 
z planowych zadań itp. 

Nie generalizując trzeba stwierdzić, że z faktów tych nie wyciągają wła- 
ściwych wniosków niektóre nadrzędne jednostki gospodarcze, w tym 
głównie zjednoczenia. Często ulegają one również powierzchownym oce- 
nom działalności przedsiębiorstw; ich rozeznanie sytuacji w przedsię- 
biorstwach jest słabe, podejmowane decyzje zaś raczej demobilizujące. 
Świadczą o tym fakty planowania przez kilka kolejnych lat deficytu dla 
zakładów, które z roku na rok uzyskują dodatnie wyniki bilansowe. Czę- 
sto zadania w zakresie rentowności są znacznie niższe, niż to wynika z mo- 
żliwości danego przedsiębiorstwa. Notuje się też fakty zakładania w planie 
pogłębienia deficytu niektórych przedsiębiorstw, mimo że istniejących re- 
zerw się nie wykorzystuje, a ich uruchomienie może przynieść nie tylko 
likwidację ujemnych wyników bilansowych, ale zapewnić znaczny zysk. 

Wynika stąd bezwzględna potrzeba zaostrzenia wymagań w zakresie 
gospodarności przedsiębiorstw przemysłowych. Likwidację ujemnych wy- 
ników bilansowych oraz ogólną poprawę rentowności przedsiębiorstw na- 
leży traktować jako jeden z podstawowych warunków ich należytego przy- 
gotowania do wprowadzenia nowego systemu bodźców. Konieczna jest 
więc intensyfikacja działań na rzecz podnoszenia gospodarności w całym 
przemyśle, a w przedsiębiorstwach deficytowych w szczególności. 


Wychodząc z tego założenia, we wszystkich przedsiębiorstwach deficyto- 
wych inicjuje się przedsięwzięcia, które w rezultacie zapewnią w br. eli- 
minację strat i przyniosą dodatnie wyniki bilansowe. Kierownictwa zjed- 
noczeń powinny też dokonać rewizji dyrektyw dla zakładów przewidują- 
cych straty oraz poddać krytycznej analizie dotychczasowe metody ukła- 
dania planów, które nie gwarantują systematycznej poprawy gospodar- 
ności i nie intensyfikują należycie przedsiębiorstw, lecz często oddziałują 
w kierunku przeciwnym — utrwalają ekstensywne kierunki ich rozwoju. 

Organizacyjnym i technicznym przedsięwzięciom zmierzającym do po- 
prawy gospodarności przedsiębiorstw towarzyszyć musi odpowiedni kli- 
mat i szerokie zaangażowanie załóg. Potrzebne jest zdecydowane przeciw- 
działanie tendencjom do tłumaczenia deficytu lub pogorszenia rentowno- 
ści przyczynami obiektywnymi. 

Gospodarność przedsiębiorstw oraz ich wyniki bilansowe powinny się 
stać jednym z głównych kryteriów oceny kadry kierowniczej na wszyst- 
kich szczeblach działalności gospodarczej. 

Podnosząc odpowiedzialność załóg za gospodarność przedsiębiorstw, 
śmielej trzeba przeciwstawiać się naciskom na wypłacanie różnych fun- 
duszów i premii, które nie znajdują uzasadnienia w wynikach ekonomicz- 
nych Częściej trzeba będzie zadawać sobie pytanie: za co się płaci? Po- 
trzebne też jest szersze przekonanie, że właściwie pojęty interes załogi — 
to nie doraźne załatwienie tej czy innej wypłaty, lecz tworzenie warunków 
do systematycznego wzrostu zarobków dzięki coraz lepszym wynikom 
ekonomicznym zakładu. 
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Otwarte stawianie i konsekwentne podejmowanie tych problemów ma 
zasadnicze znaczenie w naszych staraniach o należyte przygotowanie za- 
łóg do wprowadzenia nowego systemu bodźców. Dlatego też, zgodnie 
ze stanowiskiem ostatniego plenarnego posiedzenia Komitetu Warszaw- 
skiego, problemy te zajmują odpowiednie miejsce w działalności instancji 
i organizacji partyjnych. 

Z zaostrzeniem kryteriów gospodarności oraz przygotowywaniem przed- 
siębiorstw do wprowadzenia nowego systemu bodźców idzie w parze 
wzmożona dyscyplina wykonywania planowych zadań produkcyjnych. 
W tej dziedzinie istnieje również niedobra sytuacja. W przemyśle kluczo- 
wym Warszawy rokrocznie 15—20 przedsiębiorstw nie wykonuje prze- 
widzianych planem zadań, przy czym w większości te same przedsiębior- 
stwa. Niedostateczna jest dyscyplina realizacji zadań w przemyśle tere- 
nowym i spółdzielczości pracy. Oprócz niewykonywania zadań produkcyj- 
nych mamy też do czynienia z systematycznym niewykonywaniem przez 
dużą liczbę zakładów innych wskaźników globalnego planu, w tym też 
zadań postępu technicznego. Tematycznie plan postępu technicznego za 
rok 1969 został wykonany w 94,5%, a przewidywany plan nakładów na 
postęp techniczny zrealizowano w 77%. 


Konieczność koncentracji uwagi instancji i organizacji partyjnych na 
tym problemie wynika z tego, że z faktów tych nie wyciągają odpowied- 
nich wniosków kierownictwa przedsiębiorstw i samorządu robotniczego. 

Często zamiast głębokiej analizy przyczyn niewykonania planu i podję- 
cia niezbędnych kroków w celu ich pełnej realizacji pojawia się dążenie 
do poszukiwania argumentów na rzecz korekty całości bądź części planu. 

Nie można też pozytywnie ocenić postawy jednostek zwierzchnich, nad- 
zorujących zakłady wykazujące słabą dyscyplinę realizacji zadań. 

Niewykonanie zadań przez przedsiębiorstwo nie stanowi dotychczas na- 
leżytego sygnału do podjęcia jego kompleksowej oceny i wyciągnięcia 
wniosków zarówno co do tworzenia planu na rok następny, jak też wzmo- 
żenia kontroli jego wykonania. 

Niepokoją też występujące w szerokim zakresie praktyki korygowania 
planu w ciągu roku. Nie wypowiadając się przeciw korektom planu w ogó- 
le, gdyż wiele z nich ma i może mieć uzasadnienie w zmieniającej się 
sytuacji gospodarczej, stwierdzić należy, że korekty te nie mogą prowadzić 
do rozluźnienia głównych proporcji oraz zmniejszenia napięcia planu. 
Praktyka jednak jest inna. W roku ubiegłym w warszawskim przemyśle 
kluczowym dokonano korekt w 62 przedsiębiorstwach, znacznie obniżając 
im zadania albo podwyższając środki na ich wykonanie. Przynosi to w re- 
zultacie ujemne skutki, gdyż wpływa na rozluźnienie napięcia planu, 
a przede wszystkim prowadzi do obniżenia odpowiedzialności za jego bu- 
dowę. a następnie pełne wykonanie. 

Te ujemne zjawiska muszą być przezwyciężone w okresie przygotowań 
przedsiębiorstw do wprowadzenia nowego systemu bodźców. Wykonanie 
zadań bieżącego roku, jak też stworzenie warunków do systematycznego 
podnoszenia dyscypliny produkcyjnej jest jednym z głównych zadań 
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kierownictw przedsiębiorstw, konferencji samorządu robotniczego oraz 
administracji gospodarczej. 

Zdecydowanie należy zaniechać praktyki rozluźnienia napięcia planów 
przez dokonywanie korekt w trakcie ich realizacji. Podstawowe organiza- 
cje partyjne w żadnym razie nie mogą tej praktyki akceptować. Każda 
propozycja korekt powinna być poprzedzona partyjną analizą jej zasad- 
ności. Wypracowany tu winien zostać partyjny punkt widzenia, a każda 
korekta planu — jeżeli jest uzasadniona ważnymi przyczynami — musi 
obejmować wszystkie składniki i nie może naruszać głównych proporcji 
i napięcia planu. Każda zaś zmiana planu w ciągu roku, jeśli jest podykto- 
wana ważnymi względami, winna być przedstawiona do zatwierdzenia 
konferencjom samorządu robotniczego. 


Wprowadzenie tych zasad. i stworzenie warunków do ich przestrzega- 
nia w praktyce ma istotne znaczenie dla uporządkowania działalności 
przedsiębiorstw, a to z kolei decydować będzie o prawidłowym wprowa- 
dzeniu I funkcjonowaniu nowego systemu bodźców materialnego zaintere- 
sowania. 

Dyskusje nad projektem nowego systemu bodźców były ze wszech miar 
korzystne. W wyniku tych dyskusji osiągnięto dalszy postęp w edukacji 
ekonomicznej załóg. Zgłoszone wnioski i propozycje przyczyniły się 
do przemyśleń oraz niezbędnych korekt ostatecznej wersji projektu, 
akceptowanego przez Komitet Centralny partii. W toku dokonywanych 
'przymiarek ujawnione zostały również słabości i nie zawsze właściwe ten- 
dencje, które obecnie, w II fazie prac, tj. w fazie bezpośredniego przygo- 
towywania przedsiębiorstw do wprowadzenia nowego systemu, powinny 
być wzięte pod uwagę. 

Z przeprowadzonych ocen oraz dyskusji w warszawskim przemyśle wy» 
nika, że przymiarek w zakresie doboru wskaźników syntetycznych i za- 
dań odcinkowych nie wszędzie dokonuje się w sposób właściwy. W więk- 
szości bowiem zakładów jako wskaźnik syntetyczny przymierzano kwotę 
zysku. W małym zaś stopniu proponowano pozostałe wskaźniki, a szcze= 
pólnie stopę zysku czy obniżkę kosztów jednostkowych. Natomiast struk- 
tura rodzajowa produkcji, stan techniczny, wyposażenie przedsiębiorstw 
nie stanowia podstawy do takich propozycji w zakresie wskaźników syn- 
tetycznych. W wielu bowiem przedsiębiorstwach właściwszym wskażźni- 
kiem svntelycznym będzie wynikowy poziom kosztów, obniżka kosztów 
jednostkowych czy stopa zysku zamiast proponowanej obecnie kwoty 
zysku. 

Wśród zadań odcinkowych niedostatecznie wyeksponowano takie pro- 
blemv, jak wykorzystanie środków trwałych. postęp techniczno-organiza- 
cyjny czy rozwój szczególnie opłacalnych dziedzin eksportu. Dlatego też 
obecnie prowadzone są intensywne prace nad pogłębieniem analiz i do- 
borem na ich podstawie wskaźników syntetycznych i zadań odcinkowych 
najwłaściwszych dla danego przedsiębiorstwa. W odniesieniu do wskażni= 
ków syntetycznych chodzi o dobór, który zapewni najprawidłowsze skie- 
rowanie działalności przedsiębiorstw na maksymalizację elektów ekono- 
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micznych z uwzględnieniem istniejących w tych przedsiębiorstwach sze- 
roko pojętych rezerw. 

Dobór zadań odcinkowych zmierza do zapewnienia preferencji w roz- 
wiązywaniu takich problemów, jak wykorzystanie majątku trwałego, roz- 
wój postępu techniczno-organizacy jnego oraz rozwój opłacainego eksportu. 
Dąży się, by zadania odcinkowe w zakresie wykorzystania środków trwa- 
łych były ściśle zharmonizowane z działaniem na rzecz wzrostu zmiano- 
wości i zmniejszenia parku maszynowego. 

W sferze postępu techniczno-organizacyjnego główna uwaga kieruje się 
na dalszą modernizację procesów technologicznych, wprowadzanie nowo- 
czesnych rodzajów obróbki, mechanizacji transportu wewnętrznego, jak 
też na przedsięwzięcia zmierzające do usprawnienia systemu zarządzania 
przedsiębiorstwem. 

W dziedzinie eksportu na czoło wysuwają się zadania związane z two» 
rzeniem warunków koncentracji produkcji eksportowej, dalszego jej wzro- 
stu i systematycznego podnoszenia efektywności dewizowej. 

Wychodząc z założenia, że właściwy dobór wskaźników syntetycznych 
i zadań odcinkowych ma zasadnicze znaczenie w pracach przygotowaw- 
czych, instancje i organizacje partyjne inicjują odpowiednie analizy i dy- 
skusje, które by mogły konkretnie pomóc komisjom ustalającym synte- 
tyczne wskaźniki i zadania odcinkowe dla przedsiębiorstw. 

Prawidłowe wdrożenie nowego systemu wymaga możliwie najszerszego 
wyjaśniania jego istoty załogom zakładów przemysłowych oraz właściwe- 
go przygotowania kadry inżynieryjnej i ekonomicznej do jego wprowa- 
dzenia w życie. 

Szczególne znaczenie ma tu rozwinięcie pracy wyjaśniającej wśród 
załóg w celu ugruntowania ich przeświadczenia, że poziom zarobków pra- 
cowniczych zależeć będzie od wyników ekonomicznych, a inaczej mówiąc 
od osobistego wkładu kazdego członka załogi w ujawnianie oraz urucha- 
mianie rezerw i podnoszenie gospodarności przedsiębiorstwa. Rzeczą nie- 
zmiernie ważną jest, by w tej pracy wyjaśniającej pokazano w sposób 
praktyczny zarówno rezerwy w zakładzie, jak i możliwości wpływu każ- 
dego pracownika na ich wykorzystanie. Wszystko to razem ma istotne 
znaczenie dla przygotowywania załóg do wnrowadzenia nowego systemu, 
a szczególnie dla coraz szerszego ich angażowania w uruchamianie rezerw 
i podnoszenie gospodarności przedsiębiorstw. | 

Uzyskanie należytych efektów w tym zakresie uzależnione jest od rze- 
telności przeprowadzonych analiz, konkretności dyskusji i komunikatvw- 
ności w przekazywaniu załogom informacji o stanie gospodarki zakładów. 
Dlatego też niezależnie od wielu działań natury organizacyjno-propagan- 
dowej i szkoleniowej Komitet Warszawski przywiązuje szczególaą wagę 
do trzech zasadniczych kierunków partyjnej działalności w pracach przy- 
gotowawczych do wprowadzenia nowego systemu. 
lCzyni się przygotowania Jo rzetelnego wyliczenia wszystkich re- 

zerw w przedsiębiorstwach, a następnie szerokiego doprowadzenia wy- 

ników tych obliczeń do wydziałów, gniazd i stanowisk roboczych. Cho- 
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dzi o to, by w najbardziej komunikatywnych formach podać do wia- 
domości poszczególnych zespołów pracowniczych, załóg oddziałów i wy- 
działów stan gospodarki przedsiębiorstwa, uwzględniając szczególnie 
wpływ na tę gospodarkę takich czynników, jak wykorzystanie maszyn 
i urządzeń, liczba godzin nadliczbowych i postojowych, wielkość absen- 
cji i strat czasu, wysokość płaconych kar umownych, stan zapasów po- 
nadnormatywnych, straty z tytułu reklamacji i braków, kształtowanie 
się kosztów produkcji itp. Informacje te wraz z ocenami realizacji pro- 
gramów opracowanych po VII (poprzedniej kadencji) i II Plenum KC 
PZPR będą podstawą do dyskusji na naradach wydziałowych. W ich 
wyniku ustalone zostaną kierunki działania zmierzające do przezwycię- 
żenia ujemnych zjawisk oraz dalszego uruchomienia istniejących re- 
zerw. 


2. Zapewnienie prawidłowego przebiegu prac przygotowawczych, 
a następnie wdrożenie nowego systemu wymaga aktywizacji całych 
organizacji partyjnych i wszystkich jej członków. Przypada im ważne 
zadanie wyjaśnienia istoty tego systemu oraz stworzenia warunków do 
należytego wprowadzenia go w życie. W pracy tej bardzo istotną rolę 
odegrać powinny grupy partyjne. Przeprowadzone obecnie, zgodnie 
z wytycznymi Egzekutywy KW, zebrania grup partyjnych, poświęcone 
ocenie aktywności członków i kandydatów partii, wykazują, iż w ich 
należytej pracy tkwią wielkie możliwości bardzo konkretnego, społecz- 
no-politycznego oddziaływania na kolektywy pracownicze. Zachodzi 
więc potrzeba wykorzystania tych możliwości. Dlatego w III kwartale 
br. we wszystkich zakładach przewidziane są zebrania grup partyjnych, 
na których zostaną określone zadania członków i kandydatów partii 
związane z wprowadzaniem nowego systemu, ze szczególnym uwzględ- 
nieniem takich problemów, jak wprowadzenie 2-zmianowej pracy, wy- 
korzystanie czasu pracy, poprawa jakości, oszczędność materiałów oraz 
wykorzystanie maszyn i urządzeń. 


3. Przebieg prac nad przygotowaniem przedsiębiorstw do wprowadze- 

nia nowego systemu bodźców, a szczególnie poczynań związanych 
z wprowadzeniem 2-zmianowej pracy, podnoszeniem gospodarności i za- 
ostrzeniem dyscypliny wykonywania planowych zadań, jak też należyty 
dobór wskaźników syntetycznych i zadań odcinkowych — wymagają 
ciągłej pomocy i kontroli instancji partyjnych. 
Pomoc ta i kontrola będą o tyle efektywne, o ile będą rzeczowe i kon- 
kretne. Wychodząc z tego założenia, przewiduje się w planie działa- 
nia KW rozmowy egzekutyw KD z kierownictwami wszystkich przed- 
siębiorstw. Wezmą w nich udział przewodniczący komisji do spraw usta- 
lenia wskaźników syntetycznych i zadań odcinkowych oraz przedstawi- 
ciele zjednoczeń. 

W rozmowach tych dokonywać się będzie oceny przebiegu prac przygo- 
towawczych ze szczególnym uwzględnieniem stanu realizacji uchwał po- 
przednich plenarnych posiedzeń KC i obecnych zamieczeń w zakresie 
przechodzenia na 2-zmianowy system pracy, poprawy rentowności i dy- 


16 


Po V Pienum KĆ PZPR 


scypliny wykonywania planowych zadań oraz innych przedsięwzięć zwią- 
zanych z przygotowaniem przedsiębiorstw do wprowadzenia nowego sy- 
stemu. 


Koncentracja uwagi instancji | organizacji partyjnych na wyżej omó- 
wionych problemach powinna w efekcie przynieść należyte przygotowa- 
nie przedsiębiorstw przemysłowych i zapewnić należyty start do kolejnej 
fazy prac, czyli bezpośredniego wdrażania nowego systemu bodźców ma- 
terialnego zainteresowania, uchwalonego na V Plenum KC. 


Józef ŁOŚ 


sekretarz KW PZPR w Krakowie 


Bezpośrednia odpowiedzialność 
za wyniki swej pracy 


Problematyka V Plenum KC była już od kilku miesięcy przedmiotem 
Żywego zainteresowania społeczeństwa. Na początku marca proponowane 
zmiany zostały przedstawione pod dyskusję, która żywo rozwinęła się 
w wielu zakładach pracy, a wnioski z niej wzbogaciły znacznie pierwotny 
projekt. Efextywna była również dyskusja w Krakowskiem. Z projektem 
zmian zapoznano szeroki aktyw partyjno-gospodarczy, a następnie wszyst- 
kich członków partii i załogi zakładów pracy na naradach aktywu oraz 
otwartych zebraniach organizacji partyjnych. 

W naszym regionie dyskusję nad proponowanymi zmianami w syste- 
mie premiowania prowadzono nie tylko w przemyśle, ale także w innych 
działach gospodarki, jak: budownictwo, transport, łączność, obrót towaro- 
wy oraz drobna wytwórczość. Obrady V Plenum potwierdziły słuszność 
takiego poszerzenia dyskusji. 


W toku dyskusji i prac nad propozycjami wskaźnika syntetycznego oraz 
zadań odcinkowych zgłoszono szereg wniosków zmierzających do uspraw- 
nienia gospodarki zakładów. Dotyczą one lepszego wykorzystania parku 
maszynowego, czasu pracy, postępu technicznego i organizacyjnego, 
usprawnienia gospodarki materiałowej, kooperacji, zmniejszenia braków 
i strat nadzwyczajnych. 


Wnioski te powinny być wykorzystane w dalszym etapie prac. Dyskusja 
nad projektem zmian rozbudziła niewątpliwie szerokie zainteresowanie 


Nowe Drogi — 8 17 


JÓZEF ŁÓŚ 


zasadami racjonalnego gospodarowania oraz problematyką rachunku eko- 
nomicznego. 

Zbyt krótki czas przeznaczony na dyskusję oraz trudna problematyka 
nie pozwoliły jednak całkowicie uniknąć niedociągnięć i nieprawidłowo- 
ści. Z naszej oceny wynika, że do słabości w dyskusji nad projektem sy- 
stemu bodźców można zaliczyć między innymi: 

1) brak dokładnego zapoznania z nowymi założeniami robotników, co 
wpłynęło w wielu zakładach pracy na stosunkowo nieliczny ich udział 
w dyskusji; 

2) koncentrowanie się dyskusji nierzadko na wyjaśnianiu wątpliwości 
i interpretacji poszczególnych sformułowań, a nie na poszukiwaniu naj- 
bardziej celowych rozwiązań dla zakładu czy danej branży; 

3) występowanie tendencji do proponowania dla zakładów stosunkowo 
łatwych do osiągnięcia wskaźników syntetycznych i zadań odcinkowych; 

4) brak pomocy i ukierunkowania dyskusji w zakładach ze strony zjed- 
noczeń i ministerstw, co niejednokrotnie utrudniało właściwe zrozumienie 
intencji i celu wprowadzania nowego systemu bodźców. 


Na te sprawy zwróciła uwagę Egzekutywa KW, oceniając przebieg dy- 
skusji w wybranych zakładach regionu. Uchwała V Plenum KC postawiła 
przed partią oraz całą gospodarką narodową szereg nowych zadań, stano- 
wiących kontynuację wytycznych V Zjazdu partii. Uchwała ta, mimo dość 
szerokiej popularyzacji, wysunęła szereg trudnych problemów organiza- 
cyjnych i politycznych. Tym sprawom poświęciliśmy w ostatnich dniach 
maja br. dwie narady aktywu partyjnego, które odbyły się w Komitecie 
Wojewódzkim, ustalając zadania dla instancji powiatowych, komitetów 
zakładowych i POP na okres przygotowawczy, tj. do czasu wprowadzenia 
nowego systemu premiowania i podwyżek płac robotników. Do pilnych 
i węzłowych spraw o charakterze organizacyjnym należy zaliczyć powo- 
łanie i szkolenie komisji zakładowych. Wszędzie tam, gdzie ma być wpro- 
wadzony nowy system premiowania i podwyżek, rozpoczęto pracę nad 
przygotowaniem potrzebnych materiałów dla komisji zakładowych, które 
mają ustalić dla każdego zakładu odpowiednie wskaźniki syntetyczne i za- 
dania odcinkowe. Wydaje się, że roli i znaczenia komisji jeszcze się nale- 
życie nie docenia. jakkolwiek stanowią one decydujące ogniwo drugiego 
e'abu prac nad wprowadzeniem nowego systemu bodźców. Od komisji 
przede wszystkim będzie zależało, czy system potwierdzi się w praktyce, 
czy będzie sprzyjał szybszemu podnoszeniu efektywności naszej gospo- 
aarki i związanemu z nim stopniowemu wzrostowi zarobków. Wielka od- 
powiedzialaość komisji wyraża się w tym, że ustalone przez nie wskaźni- 
ki syntetyczne i zadania odcinkowe muszą być oparte na niezwykle wni- 
kliwej i rzetelnej diagnozie możliwości poprawy wyników gospodarowania 
każdego zakładu jeszcze w roku bieżącym oraz w ciągu następnych 5 lat. 
W razie błędnej lub powierzchownej oceny istniejących w zakładzie re- 
zerw i przedstawienia niewłaściwej propozycji mogłoby nastąpić zaha- 
mowańie rozwoju ekonomicznego zakładu, co w konsekwencji groziłoby 
stratami zarówno dla gospodarki narodowej, jak i dla samych pracowni: 


z” 


i8 


Po V Plenum KC PZPR 


ków. Stąd też odpowiedni dobór składu komisji, przeszkolenie jej człon- 
ków, bieżąca partyjna kontrola prac, wytworzenie odpowiedniego klima- 
tu wokół czynności wykonywanych przez komisje — stanowią bardzo 
ważne zadania instancji i organizacji partyjnych na najbliższy okres. 

Do chwili obecnej — choć niekiedy z kilkudniowym opóźnieniem — po- 
wstały komisje we wszystkich kluczowych zakładach przemysłowych 
objętych nowym systemem bodźców, 

Zupełnie inaczej kształtuje się sprawa powoływania komisji w przed- 
siębiorstwach budowlanych, w transporcie, w przemysle terenowym i spół- 
dzielczym. W resortach i zjednoczeniach tych branż dopiero przygotowuje 
się potrzebne wytyczne i zarządzenia. Wydanie decyzji resortowych jest 
szczególnie pilne w budownictwie, gdzie nowy system bodźców należy 
wiązać ze skróceniem normatywnych lub umownych cykli budowy oraz 
obniżką kosztów jednostkowych. Wymaga to przede wszystkim szerokiego 
wprowadzenia drugiej, a nawet trzeciej zmiany nie tylko w pracach cięż- 
kiego sprzętu, ale w ogóle wszystkich urządzeń budowlanych; zorganizo- 
wania pełnej drugiej zmiany w transporcie budowlanym, a w okresie wio- 
senno-letnim w wykonawstwie budowlanym. Tu spotykamy się jednak 
z niechęcią kierownictw przedsiębiorstw budowlanych, majstrów i samych 
robotników, szczególnie zamieszkałych na wsi. Niezbędne są więc pewne 
zmiany organizacji, wzmożenie nadzoru, lepsze zorganizowanie dowozu 
pracowników, zapewnienie odpowiednich warunków socjalnych i bezpie- 
czeństwa pracy. Nic jednak nie wskazuje, by w tych gałęziach gospodarki 
komisje zakładowe mogły zostać powołane i przeszkolone w ciągu najbliż- 
szych dni. 

W stosunku do zaleceń uchwały Rady Ministrów z 4 maja br. opóźnione 
zostało szkolenie przewodniczących i członków komisji. W przedsiębior= 
stwach wszystkich branż szkolenie przeprowadza się z kilku, a nawet kil- 
kunastodniowym opóźnieniem. W niektórych nie ustalono jeszcze termi- 
nów szkolenia. Zobowiązaliśmy organizacje partyjne do inspirowania kie- 
rownictw administracyjnych, by odważnie i uporczywie domagały się cd 
swych jednostek nadrzędnych nadrabiania opóźnień. 

Oddzielnym, bardzo poważnym i trudnym problemem są zakładv nie- 
rentowne oraz produkcja wyrobów nierentownych. Frzy intensyflikacii go- 
spodarowania, dążeniu do osiągnięcia jak najlepszych wynikow ekono- 
micznych nie powinno być przedsiębiorstw delicytlowvch. W zasadzie nie- 
rentowność spowodowana jest niskim poziomem proaukcj, nicudorrością 
kierownictwa w rozwiązywaniu problemów ekonomicznych i organizacyj- 
no-technicznych. Zagadnienia te w chwili obecnej badają resorty i zjed- 
noczenia. Wyniki prac staną się również przedmiotem zunteresowań in- 
stancji i organizacji partyjnych. Wstępne rozeznanie wykazuje, że w na- 
szym regionie jeszcze około 40 większych zakładów posiada produkcję 
p'anowo deficytową. Temu zagadnieniu będą musiały nasz Komitet Woje- 
wódzki i instancje powiatowe (miejskie) poświęcić dużo uwagi. Dotych- 
czas stosowana praktyka w niektórych przedsiębiorstwach nawet plano- 
wo deiicytowych, przy równoczesnym wzroście płac i premii, nie ma uza- 
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sadnionych racji. Gospodarki narodowej na pewno nie stać na podwójne 
„dopłacanie” do tego rodzaju działalności, a że można ten stan zdecydo- 
wanie poprawić, świadczą ostatnie wyniki ekonomiczne Zakładów Azo- 
towych i Fabryki Silników Elektrycznych w Tarnowie. Szczególnie waż- 
nym odcinkiem prac komisji zakładowych, na który zwróciliśmy uwagę, 
jest dokładne skontrolowanie wykonania uchwał samorządu robotniczego 
i zarządzeń dyrekcji związanych z realizacją zadań wytyczonych przez 
VII, II i IV posiedzenia plenarne KC. Idzie o podstawową sprawę, w ja- 
kim stopniu wykorzystano dotychczas rezerwy produkcyjne, a jaka ich 
wielkość czeka na dalsze zagospodarowanie. Proponowane zadania odcin- 
kowe powinny sprzyjać zarówno coraz pełniejszemu wykorzystaniu już 
znanych rezerw, jak i ich dalszemu wyszukiwaniu. Wszystkie zakłady 
opracowały programy wynikające z uchwał VII Plenum KC poprzedniej 
kadencji. Programy te przewidują realizację wielu konkretnych, czasem 
długofalowych wniosków. W niektórych zakładach jest tych wniosków kil- 
kanaście lub kilkadziesiąt, ale zdarzają się i zakłady, które mają kilkaset, 
a nawet do tysiąca wniosków, jak np. Huta im. Lenina. Większość zakła- 
dów wprowadziła dotychczas nie zrealizowane wnioski wynikające 
z uchwał VII Plenum do programów opracowanych po II Plenum KC. Jest 
to słuszne — naszym zdaniem — organizacyjne ujęcie, gdyż zamiast licz- 
nych programów powstaje dzięki temu tylko jeden, który powinien być 
konsekwentnie wcielany w życie przez administrację. Należy stwierdzić, 
że w wielu zakładach osiągnięto już pewne efekty w zagospodarowaniu re- 
zerw. Świadczą o tym chociażby wyniki gospodarcze naszego regionu za 
J kwartał br., kiedy to plan produkcji został wykonany z nadwyżką przy 
mniejszym zatrudnieniu, niż to przewidywano w planie. Zakładana wydaj- 
ność pracy została przekroczona, a 7550 przyrostu produkcji osiągnięto 
dzięki wyższej wydajności pracy, gdy tymczasem w ubiegłym roku wskaź- 
nik ten wynosił tylko 56% W zakładach pracy programy te są systema- 
tycznie realizowane. Np. w Zakładach Mechanicznych w Tarnowie pro- 
gram usprawniania produkcji przewidywał 6 zasadniczych grup zagadnień 
dotyczących rytmiczności produkcji, zatrudnienia, organizacji zarządzania, 
zaopatrzenia i kooperacji, konstrukcji i technologii oraz planowania. Przed- 
miotowy program obejmował 198 wniosków z określonymi przewidywany- 
mi efektami ponad 76 mln zł. Dotychczas wcielono w życie 148 wniosków, 
a wyniki wyraziły się wartością 38,5 mln zł. Pozostają zatem do realizacji 
32 wnioski, które mają przynieść dodatkowo ponad 32 mln zł. W Hucie 
im. Lenina wnioski wysunięte w dyskusji nad wszystkimi kolejnymi 
uchwałami posiedzeń plenarnych KC objęto jednym programem. Ten pro- 
gram usprawnienia ekonomiki i organizacji Huty im. Lenina jako długo- 
falowy plan poprawy działalności gospodarczej objął szereg podstawowych 
zagadnień. takich jak rozwój techniki, organizacja produkcji, zatrudnienia 
i pracy, problemy ekonomiczne, gospodarkę remontową, materiałową itd. 
Z 1.026 zadań początkowo objętych programem został on powięsszony 
w latach 1968 i 1969 do 1.524 zadań, z czego do końca ubiegłego roku 
wykonano 1.046. W ciągu 2,5 roku przyniosło to duże efekty ekonomicz- 


20 


Po V Pienum KC PZPR 


ne, które szacuje się w skali rocznej na 380 mln zł. Realizacja zadań przy- 
czyniła się także do przekroczenia planów produkcyjnych, szczególnie 
w latach 1968 i 1969. 


W Zakładach Chemicznych „Oświęcim wprowadzono dla 4,5 tys. pra- 
cowników 4-brygadowy system pracy bez dodatkowego zatrudnienia. 
Świadczy to niewątpliwie o istniejących dotychczas rezerwach w tym za- 
kresie. W tych samych zakładach stwierdza się znaczne straty z tytułu 
wadliwej organizacji dnia roboczego w służbach utrzymania ruchu i za- 
kładzie energetycznym. Dzięki jej poprawie można by wygospodarować 
około 200 miejsc pracy. 

O niewłaściwym, niepełnym wykorzystaniu parku maszynowego Śświad- 
czy niski wskaźnik zmianowości, który w takich zakładach, jak np. Zakła- 
dy Budowy Maszyn i Aparatury im. Szadkowskiego, wynosi 1,29, a w Za- 
kładach Mechanicznych w Tarnowie 1,49. 


Podobnych przykładów można by przytoczyć więcej. Osiągnięte już 
efekty były możliwe dzięki lepszemu wyzyskaniu istniejących rezerw. Nie 
wszystkie rezerwy zostały już wykorzystane. Stwierdziliśmy to na odby- 
tych niedawno naradach branżowych oceniających realizację uchwał II 
iIV Plenum w przemyśle i budownictwie. Realizacja uchwał IV Plenum 
w zakładach pracy naszego regionu oraz w placówkach naukowo-badaw- 
czych przebiega w zasadzie prawidłowo. Większość dużych zakładów na- 
wiązała kontakty z placówkami naukowo-badawczymi, podpisując umowy, 
np.: Huta im. Lenina, Zakłady Chemiczne „Oświęcim”, Zakłady Azoto- 
we w Tarnowie, Zakłady Mechaniczne w Tarnowie. (Te ostatnie np. pod- 
pisały 16 umów z 6 instytucjami naukowo-badawczymi). Rozumiemy jed- 
nak, że nie samo nawiązanie współpracy przemysłu z nauką będzie się li- 
czyć jako efekt realizacji IV Plenum KC. Dopiero szybkie wdrożenie opra- 
cowanych tematów stanie się wykładnią skuteczności przedsięwzięć na 
tym odcinku. Wymagać to będzie równoległego prowadzenia prac nad te- 
matyką uchwał IV i V Plenum KC. Pełni efektów nie można, rzecz jasna, 
oczekiwać z dnia na dzień, gdyż jest to proces długotrwały, a pierwsze wy- 
Fa 2 być osiągnięte dopiero w przyszłej 5-latce, w pierwszych jej 
atach. 

Jako zadanie partyjne potraktowaliśmy konieczność skierowania wysił- 
ków administracji i naszych organizacji partyjnych na następujące zagad- 
nienia: 

1. Niepełne wykorzystanie posiadanych zdolności produkcyjnych. Przy- 
kładem mogą być Zakłady Chemiczne w Oświęcimiu, gdzie na skutek bra- 
ku dostaw butadienu dwukrotnie trzeba było zmieniać plany produkcyjne. 
Tymczasem mocy produkcyjnych ciągle nie wykorzystywano. Przedsię- 
biorstwo „Szkłobudowa” w Jaroszowcu pow. Olkusz posiada ogromne 
powierzchnie produkcyjne, od wielu lat nie zagospodarowane mimo wy- 
stąpień, wniosków i interwencji Komitetu Powiatowego w tej sprawie. 
Nowy zakład, Fabryka Opakowań Blaszanych w Brzesku, na skutek nie- 
pełnych przydziałów blachy będzie miał ograniczone możliwości produk- 
cy Jne. / o o2j 
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2. Nieracjonalne gospodarowanie czasem zatrudnionych pracowników, 
tolerowanie nadmiernej absencji, przestojów itp. Inspekcje prowadzone 
przez wydziały zatrudnienia prezydiów rad narodowych miasta Krakowa 
i województwa krakowskiego stwierdzają wiele przykładów, wykazujących 
nadmierne ilości godzin nadliczbowych w zakładach, późne rozpoczynanie 
pracy. przedłużanie przerw, źle organizowany system przepustek, zwra- 
cają uwagę na niewłaściwie zorganizowaną dostawę materiałów. na stano- 
wiska pracy, złą organizację transportu wewnątrzzakładowego, braki w dc- 
kumentacji warsztatowej i materiałowej. Tych wielkich rezerw czasu pra- 
cy dotychczas się nie wykorzystuje. 


3. Niedostateczne tempo wprowadzania nowoczesnych zasad organizacji 
produkcji zarówno na stanowiskach roboczych, jak i w całych przedsię- 
biorstwach. Nierełne lub niewłaściwe stosowanie rachunku ekonomiczne- 
go przy datonywaniu nowych przedsięwzięć produkcyjnych i inwestycyje 
nych, zaniedbania w gospodarce materialowej i brak dostatecznych efek- 
tów w zakresie podnoszenia jakości i nowoczesności wyrobów. 


Rszerwy kryją się przede wszystkim w zbyt wolno usuwanych niepra- 
widłowościacn. Występują one w różnych proporcjach, ale prawie we 
wszystkich zakładach regionu. 

Zwróciliśmy uwazę naszym organizacjom partyjnym, ażeby w czasie 
prac komisji te wszystkie nieprawidłowości do końca ujawniać, badać ich 
przyczyny oraz proponować sposoby i terminy ostatecznego ich wyelimi- 
nowania. 


Bez cennego partyjnego zaangażowania się w te sprawy, bez partyjnej 
kontroli nie można liczyć na osiągnięcie w tej dziedzinie odpowiednich 
wvników. Dlatego zadaniem organizacji partyjnych i wszystkich człon- 
ków partii jest wytworzenie właściwej atmosfery w celu ujawnienia ist- 
nieiącvch jeszcze nieprawidłowości i mobilizacji całych załóg, a przede 
wszystkim administracji pionów ekonomicznych i technicznych, następnie 
zaś szybkiego usunięcia niedociągnięć. 


W ostatecznym rachunku o efektach uzyskanych w toku realizacji 
uchwał V Pienum zadecydują ludzie, którzy będą na swoich stanowiskach 
pracy wcielać w życie rowe zasady gospodarowania. Rola naszej partii 
w kszlailowaniu właściwego stosunku do tych spraw przez członków par- 
tii i wszystkich pracowników jest ogromna. Członkowie partii. aktywiści 
partyjni i związkowi — to podstawowy trzon, na którym spoczywa ciężar 
mnbilizowania załóg do przechodzenia na nowy system premiowania zwią- 
Żany z koniecznością podnoszenia poczucia osobistej odpowiedzialności 
każaczjo członka zaiogi za wyniki ekonomiczne zakładu. 


Na naradach aktvwu wojewódzkiego, jak i odbywających się powiato- 
wych naradach podkreślano zarówno w dyskusji, jak i w referatach, że 
kontrolno-inspiratorska rola partii w pracach nad realizacją uchwał V 
Plenum nie dotyczy tylko instancji partyjnych. sekretarzy, członków egze- 
kutyw IKŻ i POP, ale jest sprawą całej parlii, wszystkich jej członków, 
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którzy zgodnie ze statutem mają obowiązek realizowania linii partii w co- 
dziennej pracy zawodowej. 


Wyniki ekonomiczne każdego zakładu polegające na obniżaniu kosztów 
społecznych produkcji, wykorzystaniu rezerw, zwiększaniu efektywności 
gospodarowania — stanowią podstawowy warunek wzrostu premii i pod- 
wyżek płac robotników. Im większa będzie poprawa tych efektów, tym 
większe będą szanse wzrostu zarobków. Oto trzy kierunki zadań instancji 
i organizacji partyjnych naszego województwa. | 


1. Zorganizowanie i przeprowadzenie szkolenia szerokiego aktywu par- 


tyjno-gospodarczego w celu popularyzacji i wyjaśnienia treści uchwał 
V Plenum. 


2. Wytwarzanie właściwego klimatu wśród załóg, aktywu i kierowni- 
ctwa zakładów pracy przez odpowiednią pracę polityczną i propagandową. 


3. Wykorzystywanie statutowego prawa partyjnej kontroli nad działal- 
nością aparatu gospodarczego i komisji zakładowych w celu zapewnienia 
prawidłowego przebiegu prac związanych z przygotowaniem zakładów do 
wprowadzenia nowego systemu bodźców. 


Z dotychczasowych form i metod pracy partyjnej. jakie wykształciły się 
w naszym województwie w toku realizacji uchwał ostatnich koleinych 
plenarnych posiedzeń Komitetu Centralnego, na uwagę zasługują: 


1) wyjazdowe posiedzenia egzekutyw lub sekretariatów Komitetu Wo- 
jewódzkiego, jak i instancji terenowych, na których z udziałem kierow- 
niczego aktywu partyjnego i gospodarczego zakładów dokonuje się oceny 
realizacji zadań wynikających z uchwał partii; wnioski bądź zalecenia 


dotyczące tych spraw są wykorzystywane w zakładach tej samej branży 
lub zakładach podobnych; 


2) szkolenie sekretarzy KZ i POP oraz znacznych grup aktywu partyj- 
nego, który udzielać ma pomocy komiletom zakładowym, POP w koen- 
troli pracy komisji oraz administracji w przygotowaniu materiałów po- 
trzebnych do wprowadzenia w życie nowego systemu premiowania; 


3) włączenie do tematyki szkolenia partyjnego materiałów związanych 
z zadaniami wynikającymi z uchwały V Plenum KC; 

4) wyjaśnienie problemów ekonomicznych związanych z nawym Syste- 
mem premiowania na specjalnych zujęciach szkoleniowych kierow ników 
grup partyjnych, a następnie omawianie tych zagadnień na zebraniu gri:p 
partyjnych. 

Wszystkie instancje terenowe. KZ i POP opracowały harmonogramy do- 
stosowane do własnych problemów wynikających z uchwał V Plenum KC. 
Podstawowym bowiem warunkiem prawidłowego i skutecznego działania 
partii jest dobra znajomość problemów. przekonanie c ich słuszności i ce- 
lowości. Zadanie to jest o tyle trudniejsze, że nie idzie o zwykłe posze- 
rzenie zakresu wiedzy, lecz o jej przewartościowanie. o zmianę sposot. 
myślenia i dotychczasowego działania. Wszyscy uczestnicy procesów pro- 
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dukcyjnych: dyrektorzy, robotnicy, ekonomiści I technicy muszą zrozu- 
mieć, że są bezpośrednio i osobiście odpowiedzialni za wyniki swej pracy, 
że muszą wybierać najkorzystniejsze, bardzo często trudne sposoby pod- 
noszenia produkcji i zwiększenia jej opłacalności. Członkowie partii i akty- 
wiści powinni dać przykład właściwych postaw, głębokiego zaangażowa- 
nia w działania zmierzające do poprawy efektywności każdego zakładu, 
a tym samym do przyspieszenia rozwoju gospodarczego kraju. 


Jan PRZYTARSKI 


sekretarz KW PZPR w Bydgoszczy 


Działanie kompleksowe 
i partyjne zaangażowanie 


Koncepcje zmian modelowych w naszej gospodarce uchwalone na 
V Zjeździe partii, konsekwentnie konkretyzowane i rozwijane w czasie 
kolejnych plenarnych posiedzeń Komitetu Centralnego PZPR spotkały 
się w województwie bydgoskim ze zrozumiałym zainteresowaniem i peł- 
nym poparciem aktywu partyjno-gospodarczego i całych załóg przedsię- 
biorstw przemysłowych, budowlanych oraz współpracujących z nimi insty- 
tucji. Znalazło to wyraz nie tylko w szerokiej wymianie poglądów na ze- 
braniach organizacji partyjnych, związkowych i środowiskowych inży- 
nierów, techników oraz ekonomistów, ale także w tysiącach wniosków 
i propozycji, podyktowanych żywą troską o szybkie i przekonujące 
usprawnienie procesu gospodarowania. O właściwym zrozumieniu myśli 
przewodniei polityki partii, o rzetelnym poparciu jej wysiłków i intencji 
przez ludzi pracy naszego województwa, świadczy najlepiej poprawna na 
ogół realizacja bieżących zadań gospodarczych, znaczny przyrost pro- 
dukcji, który w ciągu minionych 5 miesięcy uzyskany został w ponad 
6270 z tytułu wzrostu wydajności pracy, oraz wysoki poziom zdyscypli- 
nowania załóg. | 

Rzecz zrozumiała, że w atmosferze powszechnego i odczuwalnego dą- 
żenia do poprawy istniejącego stanu, żywe zainteresowanie załóg musia- 
ła obudzić uchwała V Plenum KC naszej partii. Dotyczy ona bowiem 
problemów najżywotniejszych dla każdego człowieka pracy, jak i zagad- 
nień pozostających w logicznym i nierozerwalnym związku z dalszymi 
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możliwościami I perspektywami rozwojowymi kraju i każdego jego re- 
gionu. Tendencje te w sposób niewątpliwy potwierdziła dyskusja nad 
pierwotnymi dokumentami Komitetu Centralnego PZPR, w szczególno- 
ści na temat proponowanych przez Biuro Polityczne KC zmian w syste- 
mie bodźców. | 


Równolegle tendencje te znalazły wyraźne odbicie w działaniach klasy 
robotniczej, inżynierów, techników i ekonomistów, zmierzających do po- 
prawy organizacji pracy, lepszego wykorzystania istniejących rezerw, in- 
tensyfikacji postępu technicznego, wyższej efektywności inwestowania, 
zwiększenia opłacalności eksportu oraz bardziej dynamicznego wzrostu 
wydajności pracy, przy równoczesnym kontynuowaniu walki o wysoką 
nowoczesność i jakość wytwarzanych wyrobów. Wspomniane wyżej czym- 
niki stały się, oczywiście, osnową proponowanych przez poszczególne 
przedsiębiorstwa zadań odcinkowych, zależnie od ich swoistości i podsta- 
wowych kierunków działania. 


Warto zaakcentować fakt, że wysunięte przez organizacje partyjne, 
aktyw gospodarczy i załogi propozycje rozwiązań, zgodne z dalszymi 
kierunkami rozwoju regionu bydgoskiego i uwzględniające postęp osiąg- 
nięty na wielu odcinkach gospodarki województwa, eksponują przede 
wszystkim potrzebę jego przyspieszenia. I to jest niewątpliwie dażenie 
sluszne, w szczególności jeśli się weźmie pod uwagę rozmiary zmian, ja- 
kie zaszły i zachodzą w życiu społeczno-gospodarczym województwa 
w konsekwencji pomyślnej na ogół realizacji zadań bieżącego planu 5-let- 
niego. Notujemy pokaźny wzrost potencjału wytwórczego, rozwój no- 
wych gałęzi przemysłu, wdrożenie do produkcji całego szeregu nowych 
uruchomień, wydatne zwiększenie liczby wysoko kwalifikowanych spe- 
cjalistów oraz coraz skuteczniejsze zaspokajanie potrzeb socjalno-byto- 
wych społeczeństwa. 


Zjawiskiem wymagającym podkreślenia jest stosunkowo duża dvnamika 
produkcji globalnej przemysłu, wyższa od krajowei (jeśli wziąć 1065 r. 
za 100, to w 1969 r. osiągnęlismy 144,9). Szczesólnie dynamicznie rozwi- 
jały się jednak w tym samym okresie przemysły: chemiczny (wzrost 
o 88,170), elektrotechniczny (wzrost o 79%) i metalowy (wzrost o 42.3%). 

To wyraźnę zróżnicowanie tempa przyrostu produkcji w poszczegolnych 
gałęziach przemysłu wskazuje, że już w latach 1966—1969 wystąpiły 
w rozwoju gospodarki województwa konkretne przejawy selektywności. 
Szybki rozwój przemysłu chemicznego, elektrotechnicznego i metalowe- 
go doprowadził także do istotnych zmian w całej strukturze przemysłu. 
Utrzymała się jeszcze wprawdzie dominująca pozycja przemysłu spożyw- 
czego. ale jego udział w produkcji województwa obniżył się z 46,5% w ro- 
ku 1960 do 27,2% na koniec 1969 r.. mimo że przemysł ten był w dal- 
szym ciągu rozwijany i modernizowany. Na drugie miejsce wvsunął się 
już przemysł chemiczny, którego udział w produkcji globalnej wzrósł 
z 9.9%0 w 1960 r. do 20% w 1969 r. Stała się to możliwe zarówno dzięki 
oddaniu do eksploatacji nowych obiektów, jak i rozbudowie obiektów 
istniejących. Już wkrótce chemia stanie się dominującą gałęzią produkcji, 
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przede wszystkim w wyniku przekazania do eksploatacii Zakładów Azoto- 
wych oraz Kujawskiej Fabrvki Farb i Lakierów we Włocławku, rczbu- 
dowy Zakładów Włókien Sztucznych „Elana? w Toruniu oraz szeregu 
innych. Równie dynamicznie rozwija się przernysł metalowy i elektro- 
techniczny. | | 


W konsekwencji osiągniętego potencjału produkcyjnego województwo 
bydgoskie stało się ważnym dosiawcą szeregu wyrobów na rynek kra- 
jowy i na eksport. Przemysł nasz jest dziś w skali krajowej jedynym lub 
jednym z głównych producentów rowerów. motorowerów, sody, maszyn 
i urządzeń dla cementowni, różnego typu kafarów, taśm transporterowych 
d!a górnictwą, automatów tokarskich i innych. 

Mając świadomość ogromu dokonanego postępu. dynamizującej dziś 
rozwój gospodarki roli naszego przemysłu — dalecy jesteśmy jednak od 
pełnego i dobrze pojętego zadowolenia. Zdajemy sobie bowiem sprawę, 
że cały ten olbrzymim kosztem stworzony potencjał gospodarczy nie jest, 
mimo uprzednio podejmowanych wysiłków, należycie wykorzystany. Co 
więcej, jesteśmy przekonani, że przy tym samym zespole środków wy- 
twarzania, ą zatem w tych samych pomieszczeniach produkcyjnych, za 
pomocą tych samych maszyn i urządzeń, powinniśmy osiągnąć znacznie 
większą, lepszą i tańszą produkcję. 


Dlatego też głównym celem rozlicznych przedsięwzięć, jakie w przemy» 
śle województwa, podobnie jak i w całym kraju, podejmowano zgodnie 
z uchwałą VII Pienum KC poprzedniej kadencji oraz II i IV Plenum 
KC PZPR obecnej kadencji — jest problem ujawnienia i pełnego wyko- 
rzystania tych wszystkich możliwości. 

Także uchwała V Plenum KC skupiła uwagę załóg i środowisk technicz- 
no-ekonomicznych na problematyce rezerw. Jeśli bowiem zmienia się 
system bodźców materialnego zainteresowania robotników i pracowni- 
ków umysłowych, to przede wszystkim po to, aby pełniej i skuteczniej 
ujawniać i zagospodarować te rezerwy. 

Główne niewątpliwie źródło rezerw stanowi park maszynowy, w dal- 
szym ciągu niedostatecznie wykorzystywany. To z gruntu negatvwne zja- 
wisko nie jest obce także i bydgoskiemu przemysłowi. W konsekwencji 
bowiem badań przeprowadzonych w podstawowych przedsiębiorstwac 
naszego województwa stwierdziliśmy duże rezerwy zdolności produkcyj- 
nvch, liczone tylko w stosunku do 2 zmian. Wynoszą one np. w Pomor- 
skich Zakładach Wytwórczych Aparatury Niskiego Napięcia w Toruniu 
45,850, w Pomorskiej Odlewni i Emalierni w Grudziądzu — 42%, a w in- 
nych zakładach — od 15 do 4070. 

Przytoczone wyżej badania pozwoliły stwierdzić, że istniejący wskaź- 
nik zmianowości jest w dalszym ciągu zbyt niski, a jego ukształtowanie 
sie w przemyśle naszego województwa średnio na poziamie 1,4 odbiega 
dość daleko od racjonalnvch metod gospodarowania. A jeśli do tego do- 
dać. że w województwie istnieją przedsiębiorstwa ważne dla kraju z pun- 
ktu widzenia produkcji, które osiągają wskaźnik zmianowości niższy od 
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średniego, jak np. w Pomorskich Zakładach Budowy Maszyn (1,24), 
w Bydgoskich Zakładach Elektromechanicznych „Belma” (1,24). w Fabry- 
ce Obrabiarek do Drewna (1.17), stanie się rzeczą iasną, ze jego wydatna 
poprawa jest zadaniem pierwszoplanowym dla wszystkich załóg i pionów 
inżynieryjno-ekonomicznych. 

Istotną rezerwę w procesach produkcyjnych tworzą czasy tracone i go- 
dziny nie przepracowane. Wprawdzie przyczyny ich sa różne, wywołują 
jednak takie same skutki — utraconą produkcję. Na przykład w Ziedno- 
czonych Zakładach Rowerowych czas zmarnowany z przyczyn orzsaniza- 
cyjno-technicznych i z winy robotników wzrczł z 351% w 19066 r. do 
422% w 1969 r. Strata powyższa stanowi równowartość 170 tvs. robo- 
czosodzin i gdyby ją obniżyć tylko o 5076, uzyskalibyśmy z teso tytułu 
produkcję wartości ponad 13 mln zł. A są przecież przedlsięniorstwa, 
w których czas tracony kształtuje się na poziomie znacznie wyższym, jak 
np. w Zakładach Radiowych „Eltra”, gdzie wvnosi około 4,5270, w Ino- 
wrocławskiej Fabryce Maszyn Rolniczych — 6.61%, a w Bydgoskiej Fa- 
bryce Maszyn i Urządzeń Przemysłu Spożywczego aż 14%, 


Równie niepokojącym zjawiskiem jest wzrost liczby godzin nie przepra- 
cowanych. Jeśli bowiem jeszcze w 1966 r. liczba godzin nie przepraco- 
wanych przypadających na 100 robotników grupy przemysłowej wy- 
niosła 27.818, to na koniec 1969 r. przekroczyła już liczbę 29.591. Powo- 
aem 1/3 godzin nie przepracowanych była absencja chorobowa. pozostale 
23 były rezultatem nieobecności w pracy z różnych innych powodów. 
Fakt ten stanowi równocześnie pewne wyjaśnienie przyczyn zbyt niskie- 
go kształtowania się wzrostu wydajności pracv w latach 1956—1969 oraz 
niedostatecznego jej udziału w przyroście produkcji. Nie byliśmw zado= 
woleni, czemu zresztą wielekroć dawaliśmy wyraz w różnych publika- 
cjach i wystąpieniach, ze stopnia osiągania przyrostu produkcji dzięki 
wyższej wydajności pracy. I jest to zrozumiałe, jeśli się weźmie nod uwa- 
gę. że jej udział w przyroście produkcji w poszczególnych latach bieżą- 
cej pięciolatki nie przekroczył 6170. Dopiero rok bieżący — o czym już 
wspomniałem — przyniósł znaczną poprawę pod tym względem. 

Innym ważnym zagadnieniem, które od kilku już lat koncentruje uwa- 
gę wszystkich organizacji partvjnych, klasy robotniczej i aktywu inży- 
| O SENNCRO jest jakość i nowoczesność wytwarzanych wy- 
robów. : 


Dzięki stałej inspiracji instancji partyjnych przedsiębiorstwa woje- 
wództwa bydgoskiego uczyniły w tym zakresie istotny krok naprzód. Czy 
jednak dostatecznie przekonujący? Zgodnie z założeniami powinniśmy 
w roku bieżącym uzyskać 60%0 udziału grupy „A” w wartości produkcji 
ozółem i zadanie to niewatpliwie wykonamy. Do wvrażenia takiego po- 
glądu upoważnia nas fakt, że już w 1969 r. przedsiębiorstwa resortu prze- 
mysłu maszynowego osiągnęły 72.2% wyrobów w grupie „A”, a przed- 
siębiorstwa resortu przemysłu ciężkiego — 51,5%. Warto podkreślić, że 
szereg przedsiębiorstw posiada ponad 80% wyrobów. które według obo- 
wiązujących kryteriów zostały uznane za odpowiadające współczesnym 
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wymaganiom techniki światowej. Sytuację taką notuje się między inny- 
mi w Fabryce Narzędzi Rolniczych „Unia” w Grudziądzu, w Zjednoczo- 
nych Zakładach Rowerowych, w Fabryce Automatów Tokarskich, w Byd- 
goskiej Fabryce Kabli oraz w Fabrvce Narzędzi w Bydgoszczy. Mimo to 
aktualny poziom nowoczesności produkcji uważamy za niczadowalajacy. 
Praktyka bowiem wykazała, że wspomniane już kryteria oceny są nie- 
doskonałe, a ich dobór częstokroć przypadkowy albo zbyt korzystny dla 
określonego wyrobu. Nie od rzeczy — sądzę — będzie tutaj wspomnieć 
i to, że w wielu przedsiębiorstwach występuje zbyt duży jeszcze udział 
produkcji nie sklasyfikowanej, O rzeczywistej sytuacji w dziedzinie nowo- 
czesności produkowanych przez nas wyrobów przekonujemy się dopiero 
w czasie wystaw, akwizycji oraz sprzedaży na rynki zagraniczne. I mo- 
menty te należy brać pod uwagę, ustalając kryteria oceny. 


Problemem w naszej ocenie ważnym, bo mającym charakter społecz- 
ny i gospodarczy, wymagającym zdecydowanych rozwiązań, jest nad- 
mierna jeszcze fluktuacja kadr. A że nie jest to twierdzenie gołosłowne, 
niech świadczy fakt, że w 1969 r. co piąty pracownik zatrudniony w prze- 
myśle naszego województwa zmienił miejsce pracy. Są to oczywiście dane 
średnie, ponieważ nierzadkie są wypadki wielokrotnej zmiany zatrudnie- 
nia. Przynosi to olbrzymie straty gospodarce narodowej, gdyż marnują 
się sumy wydatkowane na szkolenie pracownika, przepada czas użyty na 
przystosowanie go do danego środowiska, a w przedsiębiorstwie powstaje 
luka niemożliwa do natychmiastowego załatania. 


Stąd ujawnienie i zagospodarowanie tych wszystkich rezerw jest nie- 
zbędne, jeśli chcemy sobie zapewnić organizacyjne i ekonomiczne prze- 
slanki wprowadzenia w życie nowego systemu. Sam bowiem system nie 
rozwiąże wszystkich stojących przed nami zadań i nie usunie automa- 
tycznie nieprawidłowości, 

Potrzebne jest do tego wysokie zaangażowanie całych załóg, podniesie- 
nie ich świadomości i wiedzy o przesłankach i celach nowego systemu 
bodźców. Problem poszukiwania rezerw w gospodarce narodowej nie jest 
czymś nowym, nie znanym. Czynihśmy to już wielokrotnie i nie bez suk- 
cesów. Ale elekty tego poszukiwania będą wówczas odczuwalne, gdv pro- 
cesowi „tropienia” rezerw nadamy charakter ciągły. Wraz ze wzrostem 
poziomu naszego gospodarowania zmienia się bowiem ich jakość i charak- 
ter. Od uruchamiania rezerw stosunkowo prostych przechodziliśmy do 
form coraz bardziej złożonych, a więc trudniejszych do ujawnienia i zago- 
spodarowania — rezerw tkwiących w organizacji pracy i produkcji, w nie- 
dostatecznym wykorzystaniu majątku trwałego, w możliwościach wydat- 
nej poprawy jakości produkcji i w źródłach jej przyrostu. 

Sprawą nie bez znaczenia wydaje się potrzeba powrotu do niektórych 
problemów z przeszłości, szczególnie z okresu realizacji uchwały WII Ple- 
num KC PZPR poprzedniej kadencji oraz uchwał II i IV Plenum KC 
obecnej kadencji. Inny etap naszego rozwoju stawia przed nami wpraw- 
dzie odmienne zadania. „Stare” rezerwy stosunkowo dawno wykorzysta- 
liśmy, jednakże doświadczenie uczy, że w żadnym przedsiębiorstwie nie 


28 


Po V Plenum KĆ PZPR 


ma jedynych rezerw. Wraz z rozwojem produkcji, jej przedmiotu, tech- 
nologii, a przede wszystkim ludzi — ujawniają się wciąż nowe możliwo- 
ści, a czym musimy pamiętać, stosując odpowiednie metody partyjnego 
działania. 

Ponieważ głównym czynnikiem łączącym uchwałę V Plenum KC 
z uchwałami VII, II i IV Plenum KC PZPR jest problem rezerw, wró- 
ciliśmy do opracowanych uprzednio programów, by zawarte w nich te- 
maty wykorzystać do prawidłowego ustalenia zadań odcinkowych oraz 
stworzenia warunków sprzyjających wprowadzeniu nowego systemu 
w przedsiębiorstwach. Badania ujawniły różną sytuację w dziedzinie rea- 
lizacji programów, opracowanych po VII Plenum KC. Wszędzie tam, gdzie 
kierownictwa przedsiębiorstw podeszły do sprawy z właściwym poczu- 
ciem odpowiedzialności — osiaanięto założone efekty. W Zakładach Ce- 
lulozowo-Papierniczych we Włocławku, realizując postulat zgłoszony 
w dyskusji po VII Plenum KC PZPR, zastosowano wyławiacze włókna 
z wody odpadowej, odzyskując w ten sposób 500 ton celulozy rocznie 
o wartości 3 mln zł, uprzednio bezpowrotnie traconej. Przykładów takich 
jest sporo i choć niekiedy wydają się drobne, to jednak w sumie pozwa- 
laią lepiej i pełniej wykorzystać istniejący potencjał produkcyjny i uzy- 
skać poważne efekty ekonomiczne. 

Dlatego też tak uparcie powracamy do tych programów i zawartych 
w nich wniosków. Jesteśmy zdania, że ujawnione w nich rezerwy powinno 
się uwzględnić przy określaniu poziomu wyjściowego każdego z zaintere- 
sowanych przedsiębiorstw. Na przykład w Zakładach Chemicznych w Byd- 
goszczy nie zrealizowano zadania, które zakładało zniesienie kilkunastu 
etatów. W aspekcie aktualnych wymagań etaty te będą musiały być zali- 
czone jako przerost zatrudnienia. Podobnie rzecz się ma w Bydgoskich 
Zakładach Przemysłu Gumowego „Stomil”, gdzie wbrew zobowiązaniom 
nie zmechanizowano prac przy zasilaniu mikserów. Także ten fakt bę- 
dzie wzięty pod uwagę przy określaniu wielkości zatrudnienia i przepu- 
stowości tego stanowiska. 

Ważnym problemem, podnoszonym wielokrotnie w okresie realizacji 
uchwały VII i II Plenum KC oraz aktualnie, jest niedostateczny jeszcze 
poziom i niska efektywność pracy służb ekonomicznych. Podzielając ten 
pogląd i kładąc nacisk na ich prawidłowe zorganizowanie, nie możemy się 
jednak zgodzić, by służby te traktowano w sposób podrzędny w porówna- 
niu z pracownikami zaplecza technicznego czy produkcji. I jest to zrozu- 
miałe, ponieważ nie kto inny, ale służby ekonomiczne będą musiały 
efektywnie oddziaływać na kształtowanie ekonomiki przedsiębiorstw, 
opracowywać bieżące i przyszłościowe analizy, współuczestniczyć w pro- 
gramowaniu kierunków rozwoju przedsiębiorstw, zapewnić szybką infor- 
mację dla kierownictw i załóg o sytuacji przedsiębiorstw, opierając się na 
wszechstronnym, ale i przejrzystym rachunku ekonomicznym i stosując 
przy jego opracowaniu różnorodną technikę. 

Dla należytego wypełnienia zadań niezbędne są wysokie kwalifikacje, 
odpowiednia możliwość wymiany doświadczeń i wzajemnych konsultacji. 
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Stąd też duży nacisk położyliśmy na szkolenie służb ekonomicznych przez 
Oddział Wojewódzki PTE, w celu wyposażenia ich w nowoczesne techniki 
analizy ekonomicznej. Dążąc do przełamania nawyków ujmowania pro- 
blematyki produkcyjnej tylko z technicznego punktu widzenia, szkole- 
niem ekonomicznym .objęliśmy inżynierów i techników zatrudnionych 
w pionach technicznych i produkcyjnych. 


Ale umiejętne i prawidłowe określenie poziomu bazowego, lepsza praca 
służb ekonomicznych i pogłębienie współdziałania z nimi pionu inżynie- 
ryjno-technicznego, doskonalenie metod i narzędzi rachunku ekonomicz- 
nego, zapewnienie w sumie wszystkich organizacyjnych i ekonomicznych 
przesłanek do wprowadzenia nowego systemu — to tylko jedna strona 
naszego działania. Drugą, podstawową stronę naszej pracy stanowi dzia- 
łalność polityczna, zmierzająca do uzyskania pomyślnych efektów nowesa 
systemu. Stąd też w programach KW, miejskich i powiatowych instancji 
partyjnych jako podstawowe zadanie postawiliśmy pełne przyswojenie 
przez wszystkich członków partii treści uchwały V Plenum KC oraz 
stworzenie takiego klimatu wśród załóg, który by sprzyjał sprawnemu 
i prawidłowemu wykonywaniu prac przygotowawczych. 


Na plan pierwszy wysuwa się przede wszystkim potrzeba ponownego 
dotarcia do załóg z wyjaśnieniem przesłanek wprowadzenia i zasad funk- 
cjonowania nowego systemu na tle społeczno-ekonomicznej sytuacji przed- 
siębiorstw oraz rozwiązań proponowanych dla każdego z nich. 


W dotychczasowej dyskusji nad nowym systemem bodźców w większo- 
Ści przedsiębiorstw ,„przymierzano” się do najwyższego, tj. 80-procento- 
wego docelowego przyrostu funduszu premiowego, co rzecz jasna nie 
wszędzie nastąpi. Wyjaśnienie załodze na podstawie propozycji komisji 
zakładowych, dlaczego ustalono dla niej niższy docelowy przyrost, jest 
ważnym kierunkiem pracy organizacji partyjnych i związkowych. W rea- 
lizacji tych zadań podstawowe organizacje partyjne, komitety zakładowe 
oraz instancje miejskie i powiatowe sięgnęły do bogatego dorobku, zdo- 
bytego w toku realizacji uchwał poprzednich posiedzeń plenarnych KC. 
Szereg przykładów świadczy, że formy te są w dalszym ciągu z powodze- 
niem pogłębiane i rozwijane. 

W wielu zakładach, między innymi w Pomorskich Zakładach Budowy 
Maszyn, w Fabryce Automatów Tokarskich oraz w Zjednoczonych Zakła- 
dach Rowerowych, sięgnięto do wizualnych form ukazywania załodze 
problemów, eksponujac plansze obrazujące koszty postoju danej maszyny 
czy urządzenia. W graficznej formie przedstawiono podstawowe wielko- 
ści ekonomiczne, na które wpływ wywiera praca poszczególnych robotni- 
ków, brygad i wydziałów. 

Wznowiono działalność punktów konsultacyjnych, które zdobyły so- 
bie dużą popularność w toku wstępnej dyskusji nad nowym systemem. 
Uruchomiono audycje radiowęzłów, podejmując równocześnie problema- 
tvkę zmian systemu w prasie zakładowej itp. Jest to ważny kierunek 
działalności w zakresie przenoszenia do załóg treści uchwały i związa- 
nych z nią pojęć. 
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Inny nurt, niemniej skuteczny, stanowi sięgnięcie przez komitety za- 
kładowe partii do głębszych analiz zjawisk ekonomicznych zakładów oraz 
problematyki zapewniającej ich poprawę i doskonalenie. Tak więc z ini- 
cjatywy KZ PZPR w BZPG „Stomi!l” odbyto konferencję techniczno-eko- 
nomiczną na temat: „Bezinwestycyjny wzrost produkcji w BZPG”, 
w wyniku której ustalono kierunki ograniczenia zamierzeń inwestycyj- 
nych. W ZWS „Elana” z inicjatywy KZ zrodziła się i funkcjonuje pod 
partyjnym nadzorem „elanowska metoda jakości”, W BZEM „Belma” 
przeprowadzona przez KZ PZPR analiza organizacji pracy kierownictwa 
administracyjnego pozwoliła na wysunięcie wniosków, które stworzyły 
przestanki do podjęcia walki z trudnościami zakładu Do podobnych me- 
tod i tematów sięgają również instancje partyjne. Ciekawe inicjatvwy roz- 
wijają pod tym względem miejsltie komitetv partyjne w Toruniu, Byd- 
goszczy oraz Komitet Wojewódzki. Szersze prace wdrożeniowe w za- 
RE sterowania jakością podjęły również oddziały wojewódzkie TNOiK 

Wszystko to tworzy wysoce pomyślny klimat towarzyszący pracom pod- 
jętym w zakładach naszego województwa. Jesteśmy świadomi, że od tego, 
jak ten klimat wykorzystamy i jak się przygotujemy do wprowadzenia 
nowego systemu będzie między innymi zależał rozwój naszego woje- 
wództwa w przyszłym 5-leciu. 

Zdajemy sobie sprawę i z tego, że nowy system bodźców, choć stwarza 
bardziej obiektywne i w praktyce znacznie skuteczniejsze narzędzie ste- 
rowania wysiłkiem kolektywów wytwórczych — nie będzie jednak dzia- 
łał automatycznie. Wyniki zależeć będą od codziennego, politycznego, 
organizatorskiego i gospodarskiego działania wszystkich ogniw administra- 
cji gospodarczej, a przede wszystkim od postawy członków partii. 
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PRZEMYSŁ CHEMICZNY WOBEC NOWYCH ZADAŃ 


Polityka ekonomiczna Polski Ludowej stworzyła korzystne warunki dy= 
namicznego rozwoju przemysłu chemicznego, stawiając przed nim jedno- 
cześnie zadania coraz pełniejszego zaspokajania wzrastających potrzeb 
gospodarki narodowej, a przede wszystkim zapewnienia nowoczesnej bazy 
surowcowej dla przemysłu, która stanowi istotny czynnik jego moderni- 
zacji I postępu technicznego. Ten świadomie kalkulowany koszt nowo- 
czesności i postępu technicznego naszej gospodarki wyrażał się w wysokich 
nakładach inwestycyjnych przeznaczonych na rozwój chemii. Nakłady te 
zapewniły wysokie tempo wzrostu produkcji chemicznej, stale przekra- 
czające niemal dwukrotnie tempo wzrostu produkcji innych gałęzi prze- 
mysłu krajowego. 


Dynamiczny rozwój przemysłu chemicznego zwiększał systematycznie 
jego udział w globalnej wartości produkcji przemysłowej. Pod koniec 
obecnego planu 5-letniego udział ten wyniesie 11,5%. Chemia zajmuje 
obecnie trzecie miejsce w przemyśle krajowym pod względem wartości 
produkcji i akumulacji z całokształtu działalności, a osiągana wydajność 
pracy i tempo jej wzrostu są najwyższe w kraju. 

Wzrost gospodarności i pomyślna realizacja zadań produkcyjnych po- 
zwoliły na uzyskiwanie dodatnich, stale wzrastających sald rozliczeń re- 
sortu z budżetem państwa. W roku 1970 ponad trzykrotnie wzrośnie w sto- 
sunku do 1965 r. saldo rozliczeń przemysłu chemicznego. Akumulacja 
finansowa za cztery lata obecnego planu przewyższa o 54% akumulacje 
poprzedniej 5-latki, a akumulacja 1969 r. w porównaniu z rokiem 1961 
wzrosła o 270%. 

Pomyślne wyniki osiągane w realizacji podstawowych kierunków roz= 
woju nakreślonych w planie 5-letnim przyniosą na koniec tego roku, osta- 
tniego roku planu 5-letniego, niemal podwojenie wartości produkcji glo- 
balnej w stosunku do 1965 r., a średnie roczne tempo wzrostu wyniesie 
14% przy 13,17% założonych w planie. 

Szybsze tempo wzrostu eksportu niż produkcji podwoiło niemal w osta- 
tnim S5-leciu procentowy udział chemikaliów w eksporcie krajowym. 
W 1970 r. eksport osiągnie ponad 15% produkcji towarowej przemysłu 
chemicznego. Pod względem wartości eksportu stawia to resort na trzecim 
miejscu w kraju. Korzystnym zmianom ulega również struktura eksportu. 
Zwiększa się bowiem eksport towarów uszlachetnionego przetwórstwa 
o większej opłacalności. Ich udział w ogólnej wartości eksportowanych 
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chemikaliów stale wzrasta. Tak np. farmaceutyki, farby i lakiery, barw= 
niki oraz kosmetyki stanowią ok. 3590 wartości eksportu chemii. 

Wraz ze wzrostem produkcji globalnej rozszerza się asortyment chemi- 
kaliów i wyrobów przeznaczonych na zaopatrzenie przemysłu w surowce 
i na rynek. Wzrasta stale liczba nowo uruchamianych produkcji. Toteż 
w coraz większym stopniu przemysł chemiczny zaspokaja potrzeby go- 
spodarki narodowej. Przykładem tego najbardziej oczywistym jest zaopa= 
trzenie rolnictwa w nawozy mineralne i środki ochrony roślin. Znaczny, 
bo niemal dwu i półkrotny wzrost dostaw nawozów sztucznych w osta- 
tnim pięcioleciu zaspokaja w zasadzie aktualne potrzeby rolnictwa. 

Gorzej niestety jest z zaopatrzeniem surowcowym w innych dziedzinach 
gospodarki. Mimo stałego znacznego wzrostu udziału wyrobów chemicz- 
nych w bilansie zużycia surowców i materiałów w takich gałęziach prze» 
mysłu, jak maszynowy, ciężki i lekki, zdajemy sobie sprawę, że nie potra- 
fimy jeszcze zaspokoić znacznie szybciej wzrastającego zapotrzebowania 
zwłaszcza w zakresie tworzyw sztucznych, włókien syntetycznych oraz 
wyrobów gumowych. 

Wzrasta natomiast z roku na rok udział dostarczanych na rynek wyro- 
bów chemicznych w sprzedaży detalicznej. Tempo wzrostu dostaw che- 
mikaliów na rynek krajowy znacznie wyprzedza tempo sprzedaży deta- 
licznej ogółem, charakteryzuje się przy tym stałym wzbogacaniem asor= 
tymentu i poprawą jakości. 


W charakterystyce przemian zachodzących w przemyśle chemicznym 
warto podkreślić fakt stale wzrastającej koncentracji produkcji. W 1965 r. 
było w resorcie chemii 15 przedsiębiorstw przemysłowych, w których 
wartość produkcji (każdego z nich) przekraczała miliard złotych i stanowiła 
w sumie 44,8% wartości produkcji całego przemysłu chemicznego. W br. 
liczba takich przedsiębiorstw wzrosła do 33, a ich udział w globalnej pro- 
dukcji resortu osiągnął 69,190. Wzrosła też średnia wartość produkcji glo- 
balnej na jedno przedsiębiorstwo z miliarda dziewięciuset milionów zł 
w 1965 r. do dwóch miliardów sześciuset milionów zł w roku bieżącym. 


Ta krótka informacja o wynikach dotychczasowego rozwoju przemysłu 
chemicznego w naszym kraju stanowi tylko niezmiernie zwięzłą próbę 
określenia sytuacji, z jakiej startujemy do nowej pięciolatki, oraz realizacji 
zadań wytyczonych przez V Zjazd partii i uchwały kolejnych posiedzeń 
plenarnych Komitetu Centralnego. Dotyczyły one — jak wiemy — zasad 
projektowania i finansowania inwestycji, systemu planowania i zarządza- 
nia, problemów związanych z rozwojem nauki i techniki oraz systemu 
bodźców materialnego zainteresowania. Nadały one kierunek nowej poli- 
tyce intensywnego rozwoju. 


* 


Zapoczątkowana przez partię dyskusja nad nowym systemem obliczania 
funduszu premiowego wzbudziła zainteresowanie i znalazła żywy od- 
dźwięk w załogach przemysłu chemicznego na długo przed V Plenum 
KC. 


Wowe Drogi — 3 33 
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Wszystkie głosy w dyskusji wypowiadały się za słusznością podstawo* 
wej tezy co do wypracowywania przez zakład dodatkowych zysków, sta- 
nowiących bazę zwiększonego funduszu płac załogi. Ogólną akceptację 
uzyskała zasada równoległego potraktowania funduszu płac robotników 
i pracowników umysłowych. Często spotykano się w dyskusjach załóg che- 
micznych z twierdzeniem, iż przyjęcie obniżki zużycia surowców za wskaź- 
nik odcinkowy z jednej strony położy kres marnotrawstwu cennych su- 
rowców, z drugiej zaś pozwoli na wygospodarowanie dodatkowych surow= 
ców na ponadplanową produkcję. 


W początkowym okresie dyskusji zbyt mało uwagi poświęcano źródłom 
gromadzenia dodatkowych funduszów premiowych, natomiast szerzej roz- 
ważano metodykę podziału kwot przeznaczonych na fundusz premio- 
wy. Szybko jednak dyskusja osiągnęła właściwy nurt, wykazując zainte- 
resowanie załóg i personelu inżynieryjno-technicznego właściwym tema- 
tem, tj. sprawą uporządkowania gospodarki, najlepszego wykorzystania 
majątku trwałego, obniżki kosztów i zwiększenia eksportu. 


Realizacja zasad nowej strategii gospodarczej wymaga dokonania rady- 
kalnych zmian przede wszystkim w zakresie zwiększenia udziału postępu 
technicznego i organizacyjnego w tworzeniu dochodu narodowego oraz 
szerokiego stosowania rachunku ekonomicznego dla osiągnięcia optymal- 
nych wyników produkcyjnych. Wymaga jednocześnie mobilizowania 
aktywności społecznej oraz zwiększenia efektywności działania społecznego 
w dziedzinie ujawniania rezerw rzeczowych oraz przyspieszenia postępu 
techniczno-organizacyjnego. Ten społeczny aspekt nowej polityki gospo- 
darczej akcentuje w pełni nowy system bodźców materialnego zaintere- 
sowania. W systemie tym wystąpiło najpełniej zespolenie interesów jedno- 
stkowych z interesami ogólnospołecznymi. Zmierza on bowiem do stwo- 
rzenia warunków sprzyjających intensyfikacji produkcji £ poprawie efek- 
tów gospodarowania, a jednocześnie od pełnego wyzyskania tych warun 
ków i osiągnięcia rzeczywistego postępu techniczno-ekonomicznego uza- 
leżnia materialne korzyści pracowników. Zdajemy sobie sprawę, że pra- 
widłowe wdrożenie tego systemu oraz osiągnięcie większej efektywności 
gospodarowania zależeć będzie od rzeczywistego zrozumienia społeczno- 
-politycznych i ekonomicznych implikacji nowego systemu. 


Dlatego też w pracach przygotowawczych poprzedzających wprowadze- 
nie nowego systemu bodźców w przemyśle chemicznym wiele uwagi po- 
święcamy właśnie temu społecznemu aspektowi. Rzetelne 1 skuteczne 
przygotowanie się zakładów naszego resortu do wprowadzenia nowego 
systemu bodźców wymaga przede wszystkim zbadania i ujawnienia rezerw 
produkcyjnych oraz ich rzeczywistego wykorzystania przez wybór właści- 
wego wskaźnika syntetycznego i zadań odcinkowych. Intensyfikację me- 
tod gospodarowania w przemyśle chemicznym można osiągnąć przede 
wszystkim przez ujawnienie i wykorzystanie rezerw tkwiących w kosztach 
materiałowych produkcji i kosztach nośników energii, następnie w nie- 
pełnym wyzyskaniu zdolności produkcyjnych maszyn I urządzeń oraz 
w opóźnieniach uzyskiwania projektowych zdolności produkcyjnych nowo 
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uruchamianych obiektów. Jeszcze innym źródłem podwyższenia efektów 
ekonomicznych naszych zakładów jest zwiększanie produkcji eksportowej 
i poprawa jej opłacalności, a także bardziej racjonalna gospodarka w za- 
kresie zatrudnienia i wzrostu wydajności. Wykorzystanie i maksymalne 
zagospodarowanie tych rezerw zależeć będzie przede wszystkim od tempa 
i prawidłowości realizacji zadań postępu techniczno-orsanizacyjnego. | 
Zdajemy sobie sprawę, że bez postępu w technologii, poprawy jakości 
i nowoczesności produkcji nie moglibyśmy obniżyć kosztów wytwarzania, 
które w odniesieniu do wielu podstawowych asortymentów są wciąż jeszcze 
wyższe w porównaniu z krajami o rozwiniętym przemyśle chemicznym, 
A obniżenie kosztów wytwarzania i osiągnięcie w podstawowych produk= 
ejach parametrów krajów przodujących uważamy za jedno z głównych 
zadań najbliższego 5-lecia. 

Poziom kosztów wytwarzania w przemyśle chemicznym zależy w dużym 
stopniu od prawidłowego ustalenia norm zużycia surowców, których udział 
w kosztach własnych naszego przemysłu waha się w granicach od 70 do 
80%. Prawidłowo ustalone normy zużycia mogą więc zarówno ze względu 
na wysoką materiałochłonność, jak i nie wvkorzystane w pełni rezerwy, 
stać się źródłem znacznego obniżenia kosztów produkcji. O skali możli- 
wości w tym zakresie świadczą wyniki uzyskane w latach 1966—1969, 
kiedy roczne obniżki stanowiły od 0,8% do 1,6590 ogólnych kosztów ma- 
teriałowych. Duże oszczędności widzimy również w dalszym obniżeniu 
kosztów nośników energii elektrycznej, której udział w ogólnych kosztach 
produkcji wynosi ok. 10%. 

Znaczne rezerwy obniżki kosztów własnych i poprawy efektów gospo= 
darowania tkwią w skracaniu okresu osiągania projektowanych założeń 
techniczno-ekonomicznych oraz dochodzenia do projektowych zdolności 
produkcyjnych w obiektach przekazanych do użytku. Przedłużający się 
rozruch niektórych instalacji oraz nieosiąganie w terminie projektowych 
kosztów wytwarzania zmniejsza produktywność środków trwałych i naraża 
gospodarkę narodową na duże straty. 

Straty te wynikają zarówno z niewłaściwego przygotowania inwestycji 
w fazie projektowania, jak i błędów wykonawstwa. Uregulowanie sprawy 
normatywnych cykli rozruchów technologicznych wymaga wielu kon- 
kretnych wysiłków zmierzających do bardzo ścisłego związania jednostek 
naukowo-badawczych z projektowymi. Dotychczasowe doświadczenia 
wskazują na konieczność włączenia projektantów w proces opracowywania 
nowych technologii już na etapie badań półtechnicznych, a często może 
laboratoryjnych. 

W planach prac zaplecza naukowo-badawczego winny się znaleźć tematy 
poświęcone doskonaleniu licencji zakupywanych za granicą. Niepowodze- 
nia 2 zakupionymi licencjami mogłyby być szybciej przezwyciężone przy 
ściślejszym współdziałaniu zakładu produkcyjnego z właściwym instytu- 
tem badawczym i placówką projektową. 

Przemysł chemiczny uzyskuje co roku znaczne przyrosty produkcji 
dzieki pełniejszemu wykorzystaniu mocy produkcyjnych. Mimo to wska- 
źniki wyzyskania zdolności produkcyjnych wskazują na istn'enie poważ- 
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nych jeszcze rezerw w tym zakresie. Ich uruchomienie wymagać będzie 
przede wszystkim zwiększenia rzeczywistego czasu pracy maszyn i urzą- 
dzeń, co jest osiągalne przez lepszą organizację produkcji, skracanie po- 
stojów remontowych i technologicznych oraz przy zwiększaniu rytmiczno- 
ści produkcji. Ważnym zadaniem przemysłu chemicznego, a jednocześnie 
istotnym sprawdzianem jakości i nowoczesności jego wyrobów, konkuru- 
jących na rynkach zagranicznych, jest zwiększanie eksportu chemikaliów 
i poprawa jego opłacalności. Możliwości rozwijania eksportu tkwią, biorąc 
od strony przemysłu, przede wszystkim w wyzwalaniu wolnych mocy pro- 
dukcyjnych oraz w intensywnym ich wykorzystaniu, a także w obniżaniu 
norm zużycia surowców i półproduktów, co dać może w sumie dodatkową 
masę towarową na eksport. Ważną sprawą jest doskonalenie finalizacji 
wyrobów przeznaczonych na eksport, co podwyższa jego opłacalność, 

Dla rozwoju i intensyfikacji handlu zagranicznego należy pogłębiać ba- 
dania rynku zagranicznego, badania mechanizmów kształtowania koniun- 
ktur, cen i efektywności. Powinna temu służyć integracja central handlu 
zagranicznego z przemysłem. Wiązanie osiągnięć i doświadczeń produk- 
cyjno-ekonomicznych z działalnością handlu zagranicznego przyczynia się 
do zwiększenia jego efektywności i wzrostu wpływów dewizowych za 
eksportowane towary. Dlatego też tego rodzaju powiązania znajdować będą 
coraz szersze zastosowanie. 

Konsekwentne działanie na rzecz poprawy organizacji pracy w przed- 
siębiorstwach i stałe podnoszenie dzięki temu poziomu wydajności pracy 
pozwoliło przemysłowi chemicznemu na osiągnięcie najwyższego w kraju 
trendu wydajności pracy, której wzrost był znacznie szybszy od średnio 
rocznego uzbrojenia technicznego. Mimo niewątpliwie dużych osiągnięć 
w zakresie postępu organizacyjnego, zdajemy sobie sprawę, że zadania 
planu 5-letniego na lata 1971—1975 wymagać będą podwyższenia udziału 
wydajności pracy do 80% we wzroście produkcji oraz zapewnienia odpo- 
wiednich kadr wykwalifikowanych dla nowych obiektów inwestycyjnych. 


Opracowany kompleksowy program postępu organizacyjnego I wzrostu 
wydajności pracy na lata 1971—1975 przewiduje m. in. koncentrację ma- 
łych przedsiębiorstw, szersze wykorzystanie istniejących zdolności produk- 
cyjnych oraz poprawę organizacji pracy służb utrzymania ruchu. 

W myśl uchwały V Zjazdu partii zapoczątkowaliśmy w naszej polityce 
zatrudnienia skracanie czasu pracy, a w szczególności wprowadzanie cztero- 
brygadowej organizacji pracy. W pierwszym etapie skracania tygodniowej 
normy czasu pracy w ramach wygospodarowanych środków objęliśmy 
czterobrygadowym systemem 24 tys. pracowników zatrudnionych w ruchu 
ciągłym. System ten będziemy wprowadzać stopniowo szerzej zgodnie 
z przewidzianym programem. Liczymy, że wpłynie to znacznie na uspraw- 
nienie organizacji pracy przedsiębiorstw, ograniczenie godzin nadliczbo- 
wych, wzmocnienie dyscypliny pracy, a w konsekwencji intensyfikację 
zdolności produkcyjnej i zwiększenie wydajności. 

Ważnym elementem w pracach przygotowawczych poprzedzających 
wprowadzenie nowego systemu bodźców materialnego zainteresowania jest 
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określenie rezerw zatrudnienia. Szacunkowo dane resortowe wskazują na 
istnienie takich rezerw. Ale ustalenie ich faktycznej wysokości w każdym 
przedsiębiorstwie, wraz z rezerwami, jakie powstaną w wyniku zmian wa- 
runków organizacyjno-technicznych, działalności inwestycyjnej, postępu 
technicznego oraz poprawy dyscypliny pracy w 1970 r. — jest zadaniem 
działających obecnie komisji zakładowych. 


Poziom techniczny przemysłu chemicznego określa się w sposób naj= 
bardziej syntetyczny wielkością, nowoczesnością i jakością asortymentów 
oraz poziomem kosztów produkcji. Trzeba stwierdzić, że nowoczesność 
stosowanych w naszym przemyśle chemicznym rozwiązań technologicznych 
i konstrukcyjnych, pracochłonność produkcji, czyli poziom mechanizacji 
i automatyzacji, oraz wskaźniki zużycia surowców i energii są bardzo 
zróżnicowane. Obok jednostek na najwyższym poziomie technicznym 
jeszcze sporo osiąga poziom średni i nawet niski. W wielu wypadkach 
bowiem nasze koszty wytwarzania niektórych podstawowych produktów 
są wyższe w porównaniu z kosztami w krajach przodujących, a jakość 
i nowoczesność produkcji nie zawsze dorównuje standardom światowym. 
Toteż za węzłowy problem postępu technicznego uważamy zwiększenie 
liczby asortymentów produkcji oraz polepszenie jakości i nowoczesności 
wyrobów. 


Wprowadzona od 1969 r. klasyfikacja produkcji towarowej w przemyśle 
chemicznym według wartości w cenach zbytu, zaliczanej do grup A, B i c 
ustaliła, że ok. 37%0 ogólnej wartości produkcji stanowi wartość wyrobów 
o najwyższym standardzie światowym jakości (grupa A), ok. 32% pro- 
dukcji posiada standard średni (grupa B), a 3,2% — to wyroby 
o przestarzałych parametrach techniczno-użytkowvch. Około 28,2%0 wy* 
robów nie objęto w ogóle klasyfikacją. Wyniki te świadczą o zbyt powol- 
nym podnoszeniu się poziomu techniki w naszym przemyśle chemicznym. 


Radykalna zmiana sytuacji wymaga koncentracji całej uwagi przedsię- 
biorstw na odpowiednim doborze zadań z zakresu postępu technicznego 
i nowoczesności. Muszą być również wyeliminowane straty ponoszone przez 
przemysł chemiczny w wyniku złej jakości produktów. Zadania te w za- 
leżności od rodzaju i charakteru produkcji mogą dotyczyć poprawy gae 
tunku, czyli zwiększenia produkcji I i II gatunku, zmniejszenia produkcji 
niezgodnej z normami, obniżenia ilości braków, wzrostu produkcji wyro- 
bów oznaczonych znakami jakościowymi, a w fabrykach opon zwiększenia 
ich przebiegu bądź zmniejszenia kosztów napraw gwarancyjnych. 


* 


Realizowana obecnie reforma systemu bodźców materialnego zainte- 
resowania w przemyśle chemicznym wymaga szerszego omówienia. Opiera 
się ona — zgodnie z uchwałą V Plenum KC PZPR — na trzech podsta- 
wowych zasadach: 


— bezpośrednim związaniu wzrostu zarobków w każdym przedsiębior- 
stwie z osiągniętym postępem techniczno-ekonomicznym,  - 


k 
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-— równomierności podwyżki płac robotników I pracowników umysło-= 
. wych, 


= stabilności warunków i norm określających korzyści materialne za- 
łóg, związane z poprawą wyników ekonomicznych na cały okres 
5-lecia. 


Postawione przed przemysłem zadania resort zamierza osiągnąć przez 
zastosowanie w nowym systemie premiowania w poszczególnych przed- 
siębiorstwach obok zróżnicowanego syntetycznego wskaźnika finansowego, 
za który przewiduje się 25 punktów premiowych, kilku odpowiednio do- 
branych zadań odcinkowych, które będą stymulować działanie w kierun- 
kach wymagających poprawy dotychczasowych wyników i pozwolą osiąg= 
nąć istotny postęp, celowy z punktu widzenia gospodarczego. Stopę zysku 
proponuje się zastosować w Zjednoczeniach Przemysłu Azotowego, Rafi- 
peryjnego i Nieorganicznego. 


Zjednoczenia te charakteryzują się bardzo wysoką kapitałochłonnością, 
wysokim udziałem w stanie majątku trwałego oraz w nakładach inwesty= 
cyjnych resortu. Środki trwałe tych zjednoczeń mają wartość 68 mld zł 
(brutto), co stanowi 49% środków trwałych resortu. Przewiduje się, że 
4170 nakładów inwestycyjnych w latach 1971—1975 przekaże się omawia- 
nym branżom. Z tego też względu zadaniem pierwszoplanowym, naj- 
ważniejszym, jest stworzenie warunków sprzyjających lepszemu wykorzy- 
staniu środków zarówno posiadanych, jak i tworzonych w wyniku reali- 
zacji nowego planu pięcioletniego. 


W tej dziedzinie istnieją niewątpliwie bardzo duże rezerwy. Świadczy 
o tym długi cykl ekonomicznego opanowywania nowych obiektów produk- 
cyjnych, tzn. cykl osiągania projektowych parametrów techniczno-ekonoe 
micznych, wynoszący nierzadko 4 do 6 lat. Stopa zysku (tj. stosunek zysku 
do wartości środków trwałych i obrotowych), uwzględniona w rachunku 
efektywności gospodarowania, powinna sprzyjać procesowi szybkiego 
i pełnego wykorzystania obiektów produkcyjnych, ich intensyfikacji, 
prawidłowemu etapowaniu inwestycji oraz wzrostowi produktywności 
majątku. 


Kwotę zysku jako wskaźnik syntetyczny proponuje się w 6 zjednocze- 
niach, tj. w Zjednoczeniu Przemysłu Organicznego, Chemii Gospodarczej, 
Farmaceutycznego, Tworzyw Sztucznych ,„Erg”, Farb i Lakierów, Zjed- 
noczeniu Budowy i Remontów Urządzeń Chemicznych, oraz w siarce. 


Kwota zysku jako wskaźnik syntetyczny wiąże się z koniecznością 
stworzenia bodźców silnie działających ną zwiększenie rentownej produk- 
cji, wzrost opłacalnego eksportu, w szczególności przy bardzo szerokim 
wachlarzu asortymentowym wyrobów. Tak np. w Zjednoczeniu Przemysłu 
Chemii Gospodarczej „Pollena”, produkującym towary powszechnego 
użytku, podstawowym problemem jest maksymalizowanie rentownej pro- 
dukcji znajdujacej zbyt zarówno na rynku krajowym. jak i zagranicznym. 
Zjednoczenie ,,Pollena” musi zdobywać klienta w walce konkurencyjnej 
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z wyrobami innych wytwórców krajowych i coraz liczniejszymi na naszym 
rynku wyrobami importowanymi. 


Zjednoczenie Przemysłu Organicznego „Organika” ma inny kierunek 
Gziałania: produkuje głównie na zaopatrzenie przemysłu oraz na eksport. 
Tu również występuje konkurencja z wyrobami importowanymi, ale przede 
wszystkim problem szybkiego dostosowania się producenta do ustawicznie 
zmieniającego się zapotrzebowania odbiorców przez ciagłe zmiany asortv= 
mentu produkcji. W tych warunkach kwota zysku będzie dopingowała 
przemysł do maksymalnego rozwoju produkcji, a równocześnie ułatwi nie- 
zbędną elastyczność programu wytwórczego. 


Wynikowy poziom kosztów proponuje się zastosować w Zjednoczeniu 
Przemysłu Gumowego oraz Włókien Sztucznych, przede wszystkim ze 
wzgledu na konieczność wywarcia silnego nacisku na obniżkę kosztów 
produkcji, zwłaszcza kosztów materiałowych, które bardzo często sięgają 
80% kosztu jednostkowego. Taka sytuacja występuje w produkcji opon 
samochodowych, włókien syntetycznych oraz innych wyrobów w tych 
gałęziach przemysłu. We wszystkich zjednoczeniach proponuje się stoso- 
wanie jednolitego w zjednoczeniu wskaźnika syntetycznego. Wyjątkiem 
jest Zjednoczenie Budowy i Remontów Urzadzeń Chemicznych, gdzie dla 
produkcji metalowej proponuje się wskaźnik kwoty zysku, natomiast dla 
PPH „Gazy Techniczne” (branży o zupełnie odmiennym charakterze pro- 
dukcyjnvm) — wskaźnik wynikowego poziomu kosztów, bardziej sprzy= 
jający poprawie efektywności gospodarowania. 


Jako zadania odcinkowe, najwłaściwsze w przedsiębiorstwach przemysłu 
chemicznego, wzmacniające prawidłowe działanie wskaźników syntętycz= 
nych i zapobiegające osiąganiu korzyści materialnvch bez zapewnienia 
poprawy uzyskiwanych obecnie wyników i parametrów — uznano zadania 
z zakresu wzrostu eksportu i poprawy jego opłacalności, które będą obo- 
wiązywały w większości branż. 


Podstawowym zadaniem dla przedsiębiorstw powinno być równięż 
(z wyjątkiem tych przedsiębiorstw, których produkcja opiera się na re- 
cepturze) zadanie obniżenia kosztów materiałowych produkcji i nośników 
energu. Ponieważ chemia charakteryzuje się wysokim zużvciem surowców 
i materiałów (często importowanych lub deficytowych), uważa się za uza- 
sadnione jak najszersze zastosowanie tego zadania. gwarantującego uzy- 
skanie poważnych efektów ekonomicznych. Odnoszone do konkretnych 
wyrobów zadanie to zapewni nie tvlko obniżkę kosztów produkcji, lecz 
i lepsze wykorzystanie surowców drogich i deficytowych. | 


Dla zapewnienia wysokiego standardu wyrobów chemicznych bardzo 
ważne są zadania odcinkowe z zakresu postępu technicznego Zadania te 
powinny dotyczyć w szczególności unowocześnienia produkcji, nowych 
uruchomień, wprowadzania nowvch technologii 1 wdrażania do produkcji 
rozwiazań racjonalizatorskich. Równie istotnvm zadaniem odcinkowym. 
które należy zastosować w przedsiehiorstwach branży gumowej. tworzyw 
sztucznych, włókien sztucznych, farb i lakierów oraz chemii gospodarczej, 
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jest poprawa parametrów jakościowych produkcji. Celem tego zadania jest 
zdecydowany wzrost jakości wyrobów i dochodzenie do współczesnych 
wskaźników światowych. Że względu na wysokie nakłady inwestycyine 
i wielkość inwestycji realizowanych w przemyśle chemicznym za bardzo 
ważne zadanie uznano osiągnięcie projektowanych zdolności produkcvj- 
nych. Zadanie to powinno znaleźć zastosowanie w przedsiębiorstwach 
w budowie oraz zakładach rozwojowych o dużych nakładach inwestycyj- 
nych, np. Zakładach Chemicznych „Police”, Gdańskich Zakładach Nawo- 
zów Fosforowych, Zakładach Azotowych ,„„Włocławek”. 


W warunkach działalności przedsiębiorstw przemysłu chemicznego znaj- 
dą również zastosowanie zadania z zakresu zwiększenia rzeczywistego 
czasu pracy maszyn i urządzeń (głównie w zakładach budowy i remontów 
urządzeń chemicznych) oraz wzrostu wydajności pracy — w przedsiębior- 
stwach o ustabilizowanej strukturze produkcyjnej i o produkcji maszy- 
nowo-ręcznej w branżach: gumowej, kopalnictwa surowców chemicznych, 
tworzyw sztucznych, włókien sztucznych (obróbka włókna), farmaceuty= 
cznej i chemii gospodarczej (konfekcjonowanie). 


Ustalenie syntetycznych wskaźników finansowych i zadań odcinkowych 
dla poszczególnych przedsiębiorstw powinno się oprzeć na założeniach 
projektu planu 5-letniego na lata 1971—1975. Powinno się przewidywać 
co najmniej osiągnięcie lub pogłębienie wskaźników planowych z uwzględ- 
nieniem stopnia napięcia zadań, liczby punktów oraz granic zwiększenia 
wartości wyjściowej punktów premiowych. Istotną sprawą jest zapewnie- 
nie prawidłowej ewidencji i kontroli wykonania wskaźników syntetycznych 
oraz zadań odcinkowych. Uchwała V Plenum KC podkreśla znaczenie, 
jakie dla wprowadzenia nowego systemu bodźców ekonomicznych ma 
prawidłowa rachunkowość, rachunek kosztów, ewidencja produkcyjna 
oraz informacja wewnętrzna. Prawidłowy stan w tych dziedzinach wa- 
runkuje wprowadzenie w przedsiębiorstwach nowego systemu, gdyż umo- 
żliwia kontrolę osiągnięcia wskaźników syntetycznych i wykonanie zadań 
odcinkowych zarówno w przekroju całego przedsiębiorstwa, jak i posz- 
czególnych wydziałów produkcyjnych. 


W ramach prac komisji zakładowych należy dokonać oceny istniejącego 
stanu dokumentacji produkcyjnej, dokładności pomiaru środków ewidencji 
księgowej, ewidencji produkcyjnej, rachunku Kosztów, informacji we- 
wnętrznej oraz opracować programy, wykorzystując między innymi orze- 
czenia biegłych księgowych z badania rocznych sprawozdań finansowych 
oraz protokoły kontroli przeprowadzonych przez NIK i inne organy re- 
wizji. 


Celem tych prac jest zagwarantowanie prawidłowego stanu oraz stwo- 
rzenie podstaw do szerokiego stosowania, w ramach nowego systemu 
bodźców ekonomicznych, wewnątrzzakładowego rozrachunku gospodar- 
czego i normatywnego rachunku kosztów. Dlatego rzeczą niezbędną jest 
skoncentrować się przede wszystkim na usprawnieniu dokumentacji pro- 
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dukcyjnej przy zapewnieniu pełnej realności I terminowości, osiągnięciu 
istotnej poprawy w zakresie instalowania i wykorzystania urządzeń po- 
miarowych, usprawnieniu i zapewnieniu terminowości sporządzania doku- 
mentacji dotyczącej przekazania inwestycji do eksploatacji. Wiąże się to 
m. in. z prawidłowym ustaleniem odpisów amortyzacyjnych, zapewnieniem 
pełnej zgodności sprawozdawczości dotyczącej norm zużycia surowców 
z ewidencją księgową, wprowadzeniem pełnej ewidencji powstania bra- 
ków i odpadów na poszczególnych stanowiskach pracy, likwidacją rezerw 
surowcowych i materiałowych tworzonych w poszczególnych wydziałach 
produkcyjnych. Niezbędna jest kontrola norm zużycia materiałów oraz 
ewidencja braków i odpadów, opracowanie odpowiedniego systemu infor- 
macji o przebiegu realizacji wskaźników syntetycznych i zadań odcinko- 
wych dla załogi, samorządu robotniczego i kierownictwa przedsiębiorstwa, 


Przy ustalaniu zadań odcinkowych w przedsiębiorstwach musimy brać 
pod uwagę ich wymierzalność oraz możliwość zapewnienia prawidłowej 
ewidencji i kontroli wykonania. W niektórych wypadkach należy stworzyć 
potrzebną ewidencję, zapewniającą kontrolę wykonania zadań odcinko= 
wych, m. in. w dziedzinie produkcji, kształtowania się strat na brakach, 
przede wszystkim w zakresie oceny zadań poszczególnych wydziałów przez 
wprowadzenie wewnątrzzakładowego rozrachunku gospodarczego pełnego 
lub częściowego. Szczególne znaczenie ma w nowych warunkach uspraw= 
nienie rachunku kosztów, m. in. dalsze rozpowszechnienie normatywnego 
rachunku kosztów. Rachunek kosztów powinien stać się narzędziem bie- 
żącego zarządzania przedsiębiorstwem, dostosowanym do potrzeb danej 
branży (kombinatu) oraz specyfiki przedsiębiorstwa. By rachunek kosztów 
spełnił swe zadanie, musi umożliwiać bieżącą ocenę kosztów w skali całego 
przedsiębiorstwa, poszczególnych wydziałów produkcyjnych oraz ocenę 
rentowności poszczególnych wyrobów lub grup asortymentowych. Dobry 
rachunek kosztów może powstać jedynie dzięki ścisłej współpracy kosztow- 
ców i techników, przy zapewnieniu prawidłowej i terminowej dokumen- 
tacji produkcyjnej. 


Szczególnie ważnym zadaniem odcinkowym jest w przemyśle chemicz- 
nym obniżka kosztów materiałowych. W związku z tvm konieczne jest 
opracowanie szczegółowych branżowych zasad obliczania obniżki kosztów 
materiałowych zgodne z wytycznymi resortowymi. Zjednoczenia powinny 
w porozumieniu z przedsiębiorstwami dokonać wyboru właściwej metody, 
ustalić szczegółowe metody ewidencji oraz zasady obliczania obniżki i ich 
kontroli, 


Zakład, który nie spełnia tego rodzaju warunków organizacyjnych, nie 
może być przedmiotem prac komisji. Jej niepojawienie się w zakładzie 
powinno być sygnałem alarmowym, informującym. że stan ekonomiki jest 
niedobry i nie pozwala na zastosowanie nowego systemu. Po prostu nie ma 
szans wprowadzenie nowego systemu. Nowy system bodźców ekononiicz- 
nych bowiem będzie mógł być wprowadzony z dniem 1 stycznia 1971 r. 
tylko w tych przedsiębiorstiwach, które zapewnią właściwy poziom ewiden- 
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cji produkcji i rachunku kosztów, dający gwarancję właściwego ustalania 
syntetycznych wskaźników finansowych i zadań odcinkowych oraz rzetel- 
nego ich rozliczania. 


3% 


Sprawna i szybka realizacja przedstawionych tu szczegółowo zadań, wy- 
tyczonych uchwałami V Plenum KC, stworzy korzystne przesłanki do 
realizacji przyszłego planu pięcioletniego. Przyszłą pięciolatkę będzie zna- 
mionować intensywny rozwój nowoczesnego przemysłu petrochemicznego, 
będącego zapleczem surowcowym dla tworzyw sztucznych, włókien syn- 
tetycznych oraz syntetycznych kauczuków i wyrobów gumowych. Znaczna 
koncentracja nakładów na tych wybranych kierunkach w zdecydowany 
sposób poprawi zaopatrzenie innych dziedzin przemysłu w nowoczesne 
surowce, jak również rozszerzy asortyment produkcji towarów rynkowych. 


Jednak program nowoczesnego rozwoju przemysłu chemicznego w naj- 
bliższej pięciolatce zależeć będzie nie tylko od rozbudowy bazy surowco- 
wej, lecz również od nowoczesności technologicznych rozwiązań, jakości 
wyrobów i kosztów wytwarzania. Kluczem do rozwiązywania tych proble- 
mów w dobie obecnej stał się postęp naukowo-techniczny. Już obecnie 
mamy przykłady poważnych osiągnięć opartych na rozwiązaniach własne- 
go zaplecza naukowo-badawczego. Dzięki pracom instytutów i zaplecza 
badawczego zakładów produkcyjnych rozwijają się przemysły: barwni- 
ków, farmaceutyków, farb i lakierów, środków ochrony roślin, chemii 
gospodarczej oraz środków pomocniczych. 


Dla osiągnięcia poprawy stylu pracy i zwiększenia efektywności zaple- 
cza naukowo-badawczego przystąpiliśmy do zmiany jego struktury orga- 
nizacyjnej, dostosowując ją do potrzeb intensywnego rozwoju przemysłu. 


Rozpoczęliśmy łączenie jednostek badawczych i projektowych w celu 
intensyfikacji prac badawczych w wybranych kierunkach, koordynacji 
prac badawczych oraz lepszego wykorzystania specjalistów i aparatury, 
co powinno przynieść lepsze efekty w skróceniu cyklu wdrożeniowego od 
pracy badawczej do produkcji oraz podniesienie nowoczesności rozwiązań 
technologicznych i konstrukcyjnych. 


Zgodnie z uchwałą IV Plenum KC dokonano zmiany metodologii plano- 
wania prac badawczych i rozwojowych. W związku z tym powstała ko- 
nieczność wprowadzenia finansowania przedmiotowego ważnych dla go- 
spodarki narodowej problemów badawczych. ujętych planami koordyna- 
cvjnymi. Zróżnicowane dotychczas systemy gospodarki finansowej wyma- 
gają stworzenia dla placówek badawczych jednolilego systemu finanso- 
wego, jakim jest system rozrachunku gospodarczego. Zapewnia on ela- 
stycznosć w ramach wygospodarowanych przez nie środków, stwarza 
bodźce do lepszej organizacji pracy, wykorzystania aparatury oraz po- 
wiazania badan z potrzebami przemysłu. 

Celem ścisłego powiązania prac badawczych z planami rozwojowymi 
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przemysłu przystąpiono do opracowania planów koordynacyjnych, na które 
składają się zadania badawcze, projektowe i wdrożeniowe, realizowane 
przez różne jednostki. Dzięki temu ogromną większość tematyki badawczej, 
planowanej na lata 1971—1978, opracowano w tzw. pełnych cyklach roz 
wojowych. Ten sposób konstrukcji planu określa zarówno organizację 
badawczą, jak również jednostki współpracujące oraz konkretnego odbior- 
cę. Plan ten zawiera ponadto termin wdrożenia, skalę, efekty ekonomiczne 
przy określonych nakładach finansowych przeznaczonych na rozwiązanie 
problemu. 


W trakcie prac nad planem 5-letnim przemysłu chemicznego opracowano 
siedem planów koordynacyjnych zaliczonych do problemów węzłowych 
oraz jedenaście planów koordynacyjnych dla problemów resortowych. 
Ponadto w zjednoczeniach opracowano kilkadziesiąt planów koordynacyj- 
nych dla problemów branżowych. 


Stworzone możliwości lepszego wykorzystania zaplecza naukowo-ba- 
dawczego pozwalają przypuszczać, że zadania unowocześnienia produkcji 
oraz poprawy efektywności przemysłu chemicznego zostaną wykonane. 
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KÓŁKA ROLNICZE 
chłopską siłą społeczną i gospodarczą 


Na początku lipca obradować będzie IV Krajowy Zjazd Centralnega 
Związku Kółek Rolniczych. Zjazd poprzedziła szeroka kampania sprawo- 
zdawczo-wyborcza, w toku której na 34 tys. zebrań kółek rolniczych oraa 
na ich zjazdach powiatowych i wojewódzkich omawiano różne aspekty 
wielokierunkowej działalności kółek, formułowano wnioski oraz lokalne 
i regionalne programy działania. W szerokiej dyskusji zabierali głos go- 
spodarze kółek rolniczych, odbiorcy świadczonych przez nie usług, prak- 
tycy, działacze, naukowcy i publicyści. Problematyka kółek rolniczych 
przedyskutowana została na sesjach naukowych w Instytucie Ekonomiki 
Rolnictwa oraz w Centralnej Szkole Partyjnej. 

Najważniejszą cechą tej przedzjazdowej dyskusji, bardzo bezpośred- 
niej, krytycznej i zaangażowanej, jest powszechna aprobata polityki rol- 
nej PZPR i ZSL, przeświadczenie o słuszności programu społecznego kó- 
łek rolniczych i głęboka troska o społeczno-gospodarczy rozwój wsi 
i wzrost produkcji rolnej. Wielokierunkową działalność KR oceniać moż- 
na z różnych stron, pozytywnie i krytycznie. Bezsporny jest jednak fakt, 
że KR wrosły głęboko w życie społeczne i gospodarcze wsi, stały się orga- 
nizacją powszechną i masową. 

Kółka rolnicze istnieją w 87% wsi sołeckich, a łącznie z międzykół- 
kowymi bazami maszynowymi (MBM) obejmują swym zasięgiem działa- 
nia 979%0 wsi. Zrzeszają łącznie z członkiniami kół gospodyń wiejskich 
(XGW) prawie 2,5 mln członków, w tym 48% ogólnej liczby właścicieli 
gospodarstw powyżej 0,5 ha. 

Skupiając w swych szeregach rolników o największym autorytecie spo- 
łecznym i produkcyjnym w swoich wsiach, stykając się bezpośrednio i co- 
dziennie ze sprawami produkcji gospodarstw chłopskich, kółka rolnicze 
stały się autentycznym reprezentantem opinii wsi, czynnikiem kształtu- 
jacym obywatelskie postawy społeczne chłopów, organizatorem ich pro- 
dukcyjnych inicjatyw, podstawową formą samorządu chłopskiego. 

Realizując wytyczną IV i V Zjazdu PZPR „kojarzenia szybkiego wzro- 
stu produkcji rolnej z socjalistycznymi przeobrażeniami spoleczno-gospo- 
| 
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darczymi wsi” oraz wytyczne własnych kolejnych zjazdów, kółka rolnicze 
wniosły należny wkład w utrwalenie zaufania do polityki rolnej PZPR 
i ZSL, wywarły istotny wpływ na zespolenie z tą polityką wysiłków i dą- 
żeń chłopskich, na kształtowanie właściwego stosunku do spraw intensy- 
fikacji produkcji rolnej. Kółka rolnicze przyczyniły się do upowszech- 
nienia i wdrożenia do produkcji rolniczej nawożenia mineralnego i che- 
micznej ochrony roślin, wymiany ziarna siewnego, rozwoju systemu kon- 
traktacji i społecznej mechanizacji prac w rolnictwie. Rozwinęły szeroką 
działalność w zakresie podnoszenia wiedzy rolniczej, kultury rolnej oraz 
kultury życia społeczności wiejskiej. 


W oparciu o FRR, kółka rolnicze rozwinęły różnorodną działalność go- 
spodarczą. W ciągu 10 lat zainwestowały w majątek trwały (zakupy trak- 
torów, maszyn, budowa zaplecza technicznego, zagospodarowanie gruntów 
PFZ i inne) 26,9 mld zł. 


Majątek społeczny kółek rolniczych przedstawia wartość 26,4 mld zł, 
a majątek trwały 22,7 mld zł. 


Rozwój potencjału produkcyjno-usługowego KR, wzrost ilości ciągni- 
ków i maszyn pozwoliły na rozszerzenie usług, których wartość w ciągu 
10 lat wzrosła z 260 mln zł do 9,2 mld zł, z czego na usługi mechaniza- 
cyjne przypada 6,9 mld zł. 


Bezpośrednią działalność w zakresie produkcji materiałów budowla- 
nych prowadzi 1.000 KR i 146 SUW. W 1969 r. wyprodukowały one ma- 
teriałów budowlanych za 369 mln zł i świadczyły usługi budowlane war-= 
tości 918 mln zł. 


Ponad 3.000 kółek rolniczych gospodaruje na ponad 100 tys. ha grun- 
tów PFZ. KR z prowadzonej przez siebie gospodarki rolnej dostarczają 
rocznie około 60 tys. ton zboża i organizują wypas bydła chłopskiego, 
wnosząc bezpośredni wkład w rozwiązanie problemu zbożowego i rozwój 
bazy paszowej. 

Inicjatywy kół gospodyń wiejskich przyczyniły się do rozwoju usług 
w zakresie wylęgu piskląt, odchowu drobiu, produkcji rozsady warzyw, 
parowania ziemniaków i konserwacji pasz. 


Z inicjatywy KR powstają i rozwijają działalność spółdzielnie usługo- 
wo-wytwórcze, międzykółkowe bazy maszynowe i ośrodki rolne, dając 
wyraz tendencji do koncentracji działalności gospodarczej w silniejszych 
jednostkach produkcyjno-gospodarczych. 

Uzyskiwane przez kółka rolnicze dochody zapewniły w skali kraju 
pokrycie ponoszonych kosztów. W okresie sprawozdawczym KR mimo 
spadkowej tendencji rentowności uzyskały nadwyżki bilansowe wynoszą- 
ce 1.563 mln zł, przeznaczając 60,0 tych środków na fundusz niepo- 
dzielny, fundusz postępu rolniczego i fundusz pomocy gospodarczej. 


Rozwijając różne formy oddziaływania na wzrost produkcji rolnej, kół- 
ka rolnicze zgodnie z wytyczną V Zjazdu PZPR kojarzą tę działalność 
z przemianami ustrojowymi na wsi. Znajduje to wyraz w tworzeniu bazy 
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materialno-technicznej niezbędnej dla wszelkich form przeobrażeń ustro- 
jowych w postaci mechanizacji społecznej, jej zaplecza technicznego i wy» 
kwalifikowanej kadry, w kształceniu różnych form współdziałania rolni- 
ków, umiejętności zarządzania majątkiem społecznym i sprawowania kon- 
troli społecznej, w upowszechnianiu różnych form wiązania rozproszonej 
gospodarki chłopskiej z planową gospodarką narodową (kontraktacja, na- 
wozy, nasiona, mechanizacja), w bezpośrednim zespołowym zagospodaro- 
waniu ziemi w ośrodkach rolnych posiadających wszystkie cechy gospo- 
darstw uspołecznionych. 

Ten wpływ na przemiany ustrojowe jest na obecnym etapie nie tyle 
celem, ile wynikiem realizacji celu głównego — oddziaływania na pod- 
noszenie produkcji rolnej. Mechanizmy walki o wzrost produkcji, który 
można osiągnąć tylko na fali ogólnego postępu, w naturalny sposób (choć 
nie automatycznie, nie bez walki z różnymi uprzedzeniami i konserwatyz- 
mem) włączają KR i wraz z nimi wieś w proces przeobrażeń ustrojo- 
wych. Myślę, że proces ten będzie się rozwijał, zwiększając rolę KR 
w transformacji gospodarki chłopskiej do gospodarki socjalistycznej. 

Tak wyglądają najważniejsze aktywa w bilansie kółek, świadczące 
o aktualnym i perspektywicznym zapotrzebowaniu społecznym na tę or- 
ganizację i jej działalność. 


Jest oczywiście i druga strona — posługując się nadal językiem bilan- 
Su — są pasywa, wyrażające się licznymi niedomaganiami poszczególnych 
ogniw, nadmiernymi, nie uzasadnionymi obiektywnymi warunkami, roz- 
piętościami w pracy kółek i ich związków. 

Wciąż jeszcze w kraju 50% rolników, a w wielu wsiach więcej niż 
połowa nie należy do swej chłopskiej. społeczno-zawodowej organizacji, 
osłabiając przez to jej siłę oddziaływania. Nie wszędzie jeszcze samorządy 
kółek rolniczych zdają sobie sprawę z wielkiej roli, jaka im przypadła 
w rozwoju wsi współczesnej, i nie zawsze umieją wykorzystać swe upraw- 
nienia i możliwości działania na rzecz wypełnienia przez KR funkcji orga- 
nizatora społecznych i produkcyjnych inicjatyw chłopskich oraz obrony 
interesów zawodowych rolników. 

Wiele kólek rolniczych zbyt wąsko pojmuje swe zadania, nie angażuje 
się w realizację roziegłej tematyki wiejskich programów rozwoju rolni- 
citwa, słabo przyciąca służbę rolna gromadzkich rad narodowych do współ- 
udziuiu w rozwiązywaniu produkcyjnych problemów wsi i niewiele robi 
w zekKresie rozwoju różnych form życia społeczno-kulturalnego wsi. 

Wciąż jeszcze 1,3 kółek rolniczych nie prowadzi działalności gospo- 
darczej. 

Nadal ilość, jakość i terminowość usług świadczonych przez jednostki 
gospodarcze kółek rolniczych nie zapokaja potrzeb, i to nie tylko z po- 
wodu zbyt małej jeszcze liczby ciągników i maszyn towarzyszących oraz 
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niekorzystnej ich struktury, ale również ze względu na wadliwą często 
organizację usług, słabą dyscyplinę i niedostateczny nadzór nad bezpo» 
średnimi wykonawcami prac. 

Udział prac polowych w ogólnej ilości godzin pracy ciągników wynosi 
tylko 3670 i jest zdecydowanie za niski, a w wielu województwach ra- 
żąco niski. Wysoki, 52% udział orek i podorywek w ogólnej ilości usług 
wykonywanych w polu świadczy o ubogim asortymencie usług. 

Efektywność wykorzystania posiadanego majątku trwałego jest jeszcze 
zbyt niska. Mimo poprawy nadal jeszcze znaczna ilość ciągników kółek 
rolniczych nie wypracowuje 1.000 godzin rocznie, a w wielu kółkach rów= 
nież wskaźnik wykorzystania maszyn jest niski. 

Dynamika wzrostu kosztów działalności gospodarczej, a w szczególno» 
ści kosztów osobowych oraz kosztów konserwacji i remontów parku trak- 
torowo-maszynowego jest zbyt wysoka, powodując spadkową tendencję 
rentowności, 

Zbyt wiele kółek rolniczych i baz międzykółkowych ponosi straty 
w działalności gospodarczej, popadając w trudności finansowe i przyczy= 
niając się do podważenia dobrej opinii o kółkowej gospodarce. 

Wszystkie te sprawy poddawane są gruntownej analizie. Instancje kó- 
łek rolniczych i ich związków, zebrania i zjazdy poszukują środków umo- 
żliwiających przezwyciężenie występujących niedomogów, zapewniających 
rozwój społeczno-gospodarczy kółek na miarę potrzeb regionów i aktual- 
nych zadań, zwiększających społeczną i ekonomiczną efektywność dzia- 
łania. 

Ill. 


Zadania kółek rolniczych na przyszłość wprowadza się z uchwały 
V Zjazdu PZPR, z programu Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedno- 
ści Narodu, z założeń planu 5-letniego oraz z aktualnych i przyszłych 
potrzeb wsi i gospodarki chłopskiej. Różnorodne inicjatywy terenu pod- 
daje się stałej ocenie, selekcji i skierowuje na załatwianie spraw aktual- 
nie najważniejszych, wprowadza do programów działania i wiąże z cało- 
kształtem poczynań władz centralnych i terenowych. 

Tak więc programy rozwoju i działalności KR są funkcją rozwoju rol- 
nictwa, podobnie jak problemy rozwoju rolnictwa stanowią funkcję go- 
spodarki narodowej jako całości. 

Nowa strategia intensywnego wzrostu gospodarki narodowej. koncen- 
tracja uwagi i środków na rozwiązaniu podstawowych problemów decy- 
dujących o miejscu Polski we współzawodnictwie gospodarczym narodów 
i państw, stawka na postęp naukowo-techniczny, rozszerzenie krajowej 
bazy surowcowej i priorytet dla wiodących w postępie gałęzi przemysłu 
nie podważają faktu, że rolnictwo ze względu na swój udział w tworzeniu 
dochodu narodowego i w zaopatrzeniu rynku w artykuły żywnościowe, wy- 
soki udział ludności utrzymującej się z pracy w tym dziale gospodarki jest 
i pozostanie ważnym czynnikiem harmonijnego rozwoju gospodarki naro- 

owej. - 
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W nadchodzących latach rolnictwo musi zapewnić zaopatrzenie kraju 
w zboże i mięso, przemysłu przetwórczego w surowce pochodzenia rolni- 
czego i wyprodukować pewne nadwyżki produktów na eksport. Są to 
zadania wielkiej wagi, od których rozwiązania zależy możliwość wzro- 
stu poziomu życia ludności miast i wsi. Realizacja tych zadań wymagać 
będzie od producentów rolnych: 


1) znacznie lepszego i pełniejszego wykorzystania rezerw tkwiących we 
wszystkich sektorach gospodarki rolnej, we wszystkich gospodar- 
stwach i wszystkich czynnikach produkcji, jakimi są ziemia, budynki, 
p zę środki produkcji, a także wiedza, doświadczenie i praca rol- 
ników; 

2) lepszego wyzyskania warunków ekonomicznych, jakie tworzy nasza 
polityka rolna, oraz inwestycyjnych i obrotowych środków pomocy 
państwa. | 

Odpowiedzialność za dostarczenie krajowi niezbędnej ilości produktów 
rolnych, a szczególnie zwierzęcych, w dużym stopniu spada na gospodarkę 
mdywidualną. 

„Kółka rolnicze jako produkt tej gospodarki, jako społeczno-zawodowa 
i gospodarcza organizacja chłopów mają do odegrania wielką rolę: 

1) w organizowaniu chłopów do działań społeczno-produkcyjnych, budze- 
niu ich inicjatyw, w zespalaniu ich dążeń i wysiłków z dążeniami 
władz centralnych, terenowych i działalnością służby rolnej; 

2) w upowszechnianiu, rozwijaniu i wdrażaniu do praktyki osiągnięć nau- 
ki rolniczej, postępu technicznego i podnoszeniu kwalifikacji zawodo- 
wych i kultury rolnej producentów i młodzieży sposobiącej się do za- 
wodu rolnika; | 

3) w zapewnieniu udziału wszystkich ogniw i rolników indywidualnych 
w działaniach na rzecz intensyfikacji produkcji rolniczej, w szcze- 
gólności w realizacji programów nawożenia mineralnego, ochrony ro- 
ślin i zdrowia zwierząt, nasiennictwa, kontraktacji i specjalizacji go- 
spodarstw; 

4) w rozwijaniu usług mechanizacyjnych warunkujących realizację pro- 
gramów intensyfikacji produkcji; 

5) w podejmowaniu produkcji materiałów budowlanych i usług budowla- 
nych niezbędnych do rozwoju zaplecza mechanizacji oraz modernizacji 
baz budynkowych gospodarstw chłopskich. 

Wykonanie tych zadań wymaga od wszystkich ogniw kółek rolniczych, 
kół gospodyń wiejskich, związków i zrzeszeń branżowych, większej sprę- 
żystości działania, wzmocnienia organizacji i dyscypliny wewnętrznej, 
oparcia się na doświadczeniu, aktywności i inwencji samorządów, zwięk- 
szenia wydajności pracy zatrudnionych w jednostkach kółek rolniczych 
pracowników, ścisłego współdziałania ze służbą rolną rad narodowych, 
służbą mechanizacyjną POM, spółdzielczością oraz gromadzkimi radami 
narodowymi. 

Formą wiążącą działalność kółek rolniczych na szczeblu wsi z działal- 
nością gromadzkich rad narodowych, a zarazem platformą współpracy 
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KR z gromadzką służbą rolną i spółdzielczością wiejską jest wiejski pro- 
gram rozwoju rolnictwa. Obejmuje zadania mające na celu intensyfikację 
i wzrost produkcji rolnej w danej wsi. Wytycza zadania dla rolników da- 
nej wsi, kółka rolniczego i innych organizacji gospodarczych oraz gro- 
madzkiej służby rolnej. Wiejskie programy opracowują kółka rolnicze przy 
pomocy gromadzkiej służby rolnej, a zatwierdzają ogólne zebrania wiej- 
skie, organizowane przez kółka rolnicze i sołtysów. Formą kontroli reali- 
zacji programu wiejskiego przez rolników są okresowe lustracje społecz- 
ne gospodarstw, organizowane przez służbę rolną i kółka rolnicze przy 
szerokim udziale aktywu wiejskiego. 

Rangę programu wiejskiego chcemy umacniać stwarzając warunki do 
oparcia działalności służby rolnej na kółkach rolniczych i ich sekcjach 
branżowych. Zapewni to niezbędną pomoc fachową tej służby w pracy 
kółek rolniczych. 

Sprawne współdziałanie służby rolnej z kółkami rolniczymi jest jed- 
nym z czynników pomyślnej realizacji zadań wzrostu produkcji rolnej. 


IV. 


Realizacja napiętych zadań wzrostu produkcji w gospodarce chłopskiej 
w przyszłym pięcioleciu zależeć będzie od rosnących dostaw inwestycyj- 
nych i obrotowych środków produkcji, od umiejętności zespolenia ich ze 
środkami gospodarki indywidualnej oraz efektywnego wykorzystania. 

Wyzyskując dotychczasowe doświadczenia, powinniśmy nadal w skali 
powszechnej stosować i rozwijać metody oddziaływania na producentów 
rolnych, wypracowane po IX Plenum KC naszej partii, rozwijać prace 
w przekroju terenowym, bezpośrednio z producentami, wydobywać re- 
zerwy gospodarstw indywidualnych i uruchamiać je przy pomocy bodź- 
ców ekonomicznych, instruktażu, a także przez działanie o charakterze 
administracyjnym. 

Uznając intensyfikację produkcji za podstawową na obecnym etapie 
dźwignię lepszego wykorzystania zasobów ziemi i wzrostu produktywno- 
ści zwierząt, kółka rolnicze, KGW i związki branżowe oddziaływać bę- 
dą na: 

— upowszechnienie intensywnego nawożenia, podstawowego czynnika 
wzrostu produkcji roślinnej przez rozwój wspólnie ze spółdzielniami 
zaopatrzenia i zbytu różnych form zaopatrzenia wsi w nawozy mine- 
ra!ne i zwiększenie udziału w bezpośredniej dostawie do gospodarstw 
i mechanizacyjnym rozsiewie nawozów i wapna, 

— powszechną realizację programu nasiennego przez podkreślanie po- 
trzeby cyklicznych odnowień materiału, organizowanie zbiorowego za- 
opatrzenia w intensywne odmiany zbóż i sadzeniaków oraz uczestni- 
czenie w kontroli jakości materiału siewnego i terminowości dostaw, 

— dalszy rozwój kontraktacji, w szczególności zbóż, przez przejmowanie 
tam, gdzie istnieje możliwość sprostania temu zadaniu, caiokształtu 
funkcji kontraktacyjnych, 
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— wzrost produkcji pasz soczystych i objętościowych przez Lażenie do 
wydatnej poprawy w skali powszechnej gospodarki na użytkach zie- 
lonych, zwiększenie stopnia nawożenia mineralnego, stosowanie za- 
biegów pielęgnacyjnych, właściwego sprzętu siana, upowszechnienie 
kwaterowego wypasu bydła, doskonalenie metod przechowywania 
i konserwacji pasz oraz racjonalne ich skarmianie, 

— wzrost pogłowia bydła, trzody, owiec i drobiu przez organizowanie 
produkcji materiału użytkowego w gospodarstwach chłopskich i ko- 
operacji między nimi, konkursy hodowlane i pokazy oraz pomoc w mo» 
2 i poprawie stanu zoohigienicznego pomieszczeń inwentar- 
skic 
Wykorzystując te wszystkie znane formy oddziaływania na wzrost pro- 

dukcji, chcemy jednocześnie sięgać po te rezerwy, szczególnie w grupie 

gospodarstw przodujących. których uruchomienie wymaga zastosowania 

RAA zmieniających strukturę, profil i technologię produkcji gospo- 

arstwa. 

Mam tu na myśli przede wszystkim specjalizację, rozumianą jako 
uproszczenie profilu produkcyjnego gospodarstwa, wykształcenie jedne- 
go lub kilku kierunków wiodących, uwzględniających warunki glebowo= 
klimatyczne, stopień wyposażenia w środki produkcji, zasoby siły robo- 
czej i doświadczenie rolnika. 

Specjalizacja ułatwiałaby instruktaż ze strony służby rolnej, zwiększy» 
łaby szanse mechanizacji prac, sprzyjałaby wzrostowi produkcji towa» 
rowej i powiązaniu gospodarstwa z rynkiem, wpływałaby dodatnio na 
jakość produkcji i obniżkę kosztów jednostkowych, stałaby się więc środ- 
kiem intensyfikacji i racjonalizacji gospodarowania. 

Specjalizacja nie może być tylko sprawą rolnika, gdyż wiąże się ona 
z rejonizacją produkcji, z potrzebą stosowania bodźców zachęcających 
rolników do podejmowania ryzyka odejścia od tradycyjnej autarkicznej 
metody gospodarowania oraz odpowiedniej pomocy służby rolnej i orga- 
nizacji społecznych. 

Doceniając wagę tego zagadnienia, kółka rolnicze i związki branżowe, 
stanowiące integralną część ruchu kółkowego, we współdziałaniu ze służbą 
rolną udzielać będą na miarę swych możliwości pomocy rolnikom prag- 
nacym specjalizować się w określonych kierunkach produkcji roślinnej 
lub zwierzęcej, organizować producentów w sekcjach branżowych, udzie- 
lać instruktażu fachowego i pomocy w mechanizacji procesu produkcyj- 
nego. Specjalizacja pożądana jest zarówno w produkcji roślinnej — i to 
nie tvlko w kulturach przemysłowych i w uprawie zbóż — jak i zwie- 
rzęcei. Wvdaje się jednak. że w naszych warunkach może mieć zastoso- 
wanie szczególnie w produkcji zwierzęcej. 


V. 


Jednym z podstawowych problemów wzrostu produkcji jest racjonalne 
wykorzystanie i zagospodarowanie użytków rolnych jako podstawowego 
środka produkcji i dobra społecznego. 
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Dążąc do poprawy sytuacji w tej dziedzinie po IX Plenum KC, Sejm 
uchwalił trzy ustawy: o scalaniu i wymianie gruntów, o rentach dla rol- 
ników przekazujących ziemię państwu, o przymusowym wykupie nieru- 
chomości oraz znowelizował ustawę z 1963 r. o ograniczeniu podziału go- 
spodarstw, włączając jej przepisy do kodeksu cywilnego. Ustawy te tworzą 
warunki umożliwiające poprawę struktury gospodarstw i oddziaływanie 
na racjonalne wykorzystanie ziemi. Stosowanie przepisów tych ustaw jest 
jednak ograniczone różnymi obiektywnymi czynnikami, między innymi 
wielkością środków inwestycyjnych niezbędnych na zagospodarowanie 
ziem przejmowanych z gospodarki chłopskiej do gospodarki uspołecz- 
nionej. 

Nadal więc występuje znane zjawisko licznych gospodarstw w rękach 
starzejących się właścicieli bez następców, produkcyjne i ekonomiczne 
podupadanie gospodarstw i wypadanie ich z produkcji rolnej. Udział kó- 
łek rolniczych w rozwiązywaniu tego problemu był dotychczas nie wy- 
starczający. Ponadto w ostatnich latach zarysowała się spadkowa tenden- 
cja do udziału KR w zagospodarowaniu PFZ. Powierzchnia gruntów 
w posiadaniu KR zmalała ze 117 tys. ha w 1967 r. do 104 tys. ha w 1969 r. 
Zmniejszyła się także liczba jednostek prowadzących tę działalność. 

Główną przyczyną tej tendencji był dzierżawczy system użytkowania 
ziemi przez kółka rolnicze, powodujący nadmierny przepływ gruntów za- 
gospodarowanych do innych użytkowników, osłabiający zaufanie do celo- 
wości nakładów na gospodarkę zespołową i obniżający wyniki produk- 
cyjne. 

w latach 1967—1969 kółka rolnicze przejęły w zagospodarowanie 36 tys. 
ha nowych gruntów PFZ i przekazały, głównie do PGR, 60 tys. ha. 

W drugiej połowie 1969 r. po wejściu w życie rozporządzenia Rady Mi- 
nistrów w sprawie zasad przekazywania gruntów między jednostkami go- 
spodarki uspołecznionej i po wydaniu odpowiednich wytycznych ministra 
rolnictwa i CZKR, przepływ ziemi z KR do innych użytkowników został 
zahamowany. Rozpoczął się proces stabilizacji. Racjonalne wykorzystanie 
użytków rolnych we wsi powinno się znaleźć w centrum uwagi każdego 
kółka rolniczego. 

Kółka rolnicze mogą w tej dziedzinie kształtować zainteresowanie mło- 
dzieży warsztatami rolnymi, wywierać nacisk na racjonalne wykorzysta» 
nie ziemi w gospodarstwach indywidualnych, przeciwdziałać wypadaniu 
gospodarstw z produkcji, między innymi przez udzielanie pomocy w usłu- 
gach mechanizacyjnych, i wykazywać większą aktywność w realizacji 
aktów prawnych zmierzających do poprawy struktury a.rarnej przez ko- 
masację rozproszonych działck oraz powiększanie gospodarstw w drodze 
kupna i dzierżawy gruntów PFZ. 

Kółka rolnicze jako jednostki gospodarki uspołecznionej będą przejmo- 
wać w trwałe zagospodarowanie grunty PFZ 1 organizować na nich wła- 
sne uspołecznione gospodarstwa rolne. Treść społeczna gospodarstw KR 
jest socjalistyczna. gdyż ziemia pozostaje własnością państwa, a inne środ- 
ki produkcji stanowią własność niepodzielną, 40 proc. nadwyżki przezna- 
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cza się na fundusz niepodzielny, podział następuje tylko w formie wyna- 
grodzenia za pracę. W latach 1971—1975 kółka rolnicze podwoją areał 
gruntów pozostających w ich władaniu. | 

Gospodarstwa rolne kółek rolniczych powinny zapewnić racjonalne za- 
gospodarowanie i użytkowanie ziemi oraz odpowiedni poziom produkcji. 
Wymaga to wyposażenia ich w niezbędne środki produkcji, zakupywane 
z FRR i pomocy kredytowej państwa. 

Gospodarstwa kółek rolniczych, obok prowadzenia bezpośredniej pro- 
dukcji towarowej roślinnej i zwierzęcej, powinny także swą działalnością 
służyć podnoszeniu produkcji w gospodarstwach chłopskich przez zago- 
spodarowanie użytków zielonych, organizowanie na nich zespołowego wy- 
pasu bydła chłopskiego, odpłatne udostępnienie rolnikom posiadanych 
nadwyżek pasz soczystych i objętościowych oraz pasz przemysłowych 
uzyskiwanych z kontraktacji zbóż, podejmowanie produkcji materiału 
użytkowego trzody chlewnej, bydła, owiec i drobiu na potrzeby wsi. 


Działalność kółek rolniczych w zakresie bezpośredniego zagospodarowa- 
nia użytków rolnych wypadających z gospodarki indywidualnej ma pełne 
uzasadnienie produkcyjne i społeczne, gdyż utrzymuje je w kulturze 
i transformuje do gospodarki uspołecznionej. 


VI. 


Kółka rolnicze uzyskały najlepsze wyniki i najwięcej mają do zrobie- 
nia w dziedzinie mechanizacji robót w rolnictwie, będącej czynnikiem 
wzrostu wydajności pracy i ogólnego postępu, warunkiem realizacji sze- 
rokiego programu rekonstrukcji technicznej rolnictwa. 


W ostatnich latach dokonał się w naszym kraju duży postęp w mecha- 
nizacji prac w rolnictwie indywidualnym. Określona została i sprawdzo- 
na w praktyce koncepcja społecznej mechanizacji prac, oparta organiza- 
cyjnie na kółkach rolniczych, zakup maszyn ze środków FRR i zaplecze 
techniczne oraz kadrę instruktorską POM. Rozwinął produkcję przemysł 
maszyn rolniczych. Stworzone zostały podstawy zaplecza remontowego 
mechanizacji. Powstało 2.575 MBM, a liczba zestawów traktorowo-ma- 
szynowych wzrosła prawie dwukrotnie. Rozszerzył się zakres i podniosła 
wartość świadczonych usług. Zdajemy sobie sprawę z tego, że znajduje- 
my się dopiero na początku drogi. Udział siły mechanicznej w ogólnej 
ilości jednostek pociągowych w gospodarce chłopskiej wynosi zaledwie 
20 proc., tj. 3.6 jednostki na 100 ha. 

Stopień zmechanizowania prac w rolnictwie (nawet tych podstawowych) 
jest jeszcze niski. Rolnictwo odczuwa brak wielu maszyn niezbędnych do 
kompleksowej mechanizacji poszczególnych faz produkcji rolnej, co od- 
działuje ujemnie na efektywność tej mechanizacji i wyniki ekonomiczne. 

Sytuacja ta rodzi krytykę społeczną, żądania sprzedaży ciągników rol- 
nikom indywidualnym i stwarza złudzenia, że w tej drodze można byłoby 
sprostać rosnącemu zapotrzebowaniu na miechanizację prac w gospodar- 
stwach indywidualnych. K 
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Nie powinniśmy ulegać tym nastrojom 1 szukać rozwiązania problemu 
w sprzedaży gospodarstwom indywidualnym ciągników i maszyn trakcji 
rnechanicznej. W moim przekonaniu jest to: 

—— po pierwsze, nierealne przy obecnym poziomie produkcji ciągników 
i maszyn oraz ciągłym ich niedoborze, 

— po wtóre, społecznie nieefektywne; ilość godzin pracy ciągnika w MBM 
i KR jest trzykrotnie wyższa od tej, którą może wypracować ciągnik 
w gospodarstwie indywidualnym, 

— po trzecie, obciążające nadmiernym kosztem gospodarstwa 1 absorbu- 
jące czas rolnika; usługa mechanizacyjna wnoszona z zewnątrz ozna- 
cza podział ciężaru kosztów wnoszonego na wieś postępu techniczne- 
go i postęp w podziale pracy, 

”— po czwarte, technicznie bardzo trudne, gdyż mechanizacja nie ogra- 
nicza się do traktorów, lecz wiąże z ciągłym rozszerzaniem i unowo- 
cześnianiem asortymentu maszyn, np. z kombajnizacją. 


Z tych różnych względów należałoby przyjąć, że w rolnictwie naszego 
kraju, przy rozdrobnieniu gospodarstw, wielokierunkowości ich produkcji 
i zróżnicowaniu poziomów wyposażenia w siłę pociągową i roboczą oraz 
ciągle jeszcze ograniczonych możliwościach produkcji traktorów i ma- 
szyn — podstawową formą mechanizacji prac jest mechanizacja społeczna, 
organizowana przez KR i powoływane przez nie MBM. Ta forma mecha- 
nizacji, oparta na społecznych środkach produkcji (ciągniki, maszyny i za- 
plecze techniczne), najlepiej spełnia postulat powszechności, gdyż jest do- 
stępna dla wszystkich rolników. Uwalnia gospodarstwa indywidualne od 
potrzeby angażowania własnych środków na zakup traktorów i maszyn 
oraz od spraw związanych z ich eksploatacją i remontami, pozwalając 
przeznaczyć środki i czas rolnika na budownictwo i rekonstrukcję bu- 
dynków gospodarczych, mechanizację prac w hodowli oraz zakup obro- 
towych środków produkcji. 


W pierwszych latach mechanizacji realizowana była zasada koncentra- 
cji traktorów i maszyn w województwach zachodnich i południowych, sko- 
rygowana i rozciągnięta na województwa o dużych rezerwach produk- 
cyjnych (lubelskie, warszawskie, białostockie). Pionowo koncentracja do- 
konywała się głównie przez organizacje MBM i wzrost ilości sprzętu 
w prężniejszych kółkach rolniczych. Aktualnie działa 2.575 MBM posiada- 
jących 4670 ogólnej ilości zestawów traktorowo-maszynowych, obejmują- 
cych swym zasięgiem 35,7% wsi i 32,2% użytków rolnych gospodarki 
chłopskiej. 

Koncepcja powołania baz wytrzymała próbę życia. Bazy zapewniły 
większą kontrolę i opiekę techniczną nad sprzętem, lepszą organizację 
usług oraz wyższą wydajność traktorów i maszyn i osiągneły zadowalaja- 
ce wyniki finansowe, zamykając bilanse niewielką nadwvżką. Posten 
w koncentracji traktorów i maszyn nastąpił także w KR: zmalała liczba 
kółek posiadających 1—4 zestawów, natomiast wzrosła liczba kółek o 5 
i więcej zestawach. Będzienmy kontynuować wysiłki w tej dziedzinie. 
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Organizacja nowych baz powinna jednak przebiegać wolniej. Ograniczone 
środki inwestycyjne przeznaczyć trzeba przede wszystkim na umocnienie 
baz istniejących. 


Koncentracja parku traktorowo-maszynowego dokorywać się będzie 
także w kółkach rolniczych przez łączenie środków FRR, sprzętu i dzia- 
łalności dwóch—trzech kółek rolniczych w jednym najbardziej prężnym 
kółku wiodącym. 

Pozostałe KR poza rozwijaniem innej działalności gospodarczej zaku- 
pywać będą sprzęt do mechanizacji, czyszczenia i zaprawiania ziarna, 
przygotowania i konserwacji pasz, sprzęt konny (siewniki zbożowe), 
uczestniczyć w organizacji usług MBM i KR wiodących oraz w nadzo- 
rze społecznym nad mechanizacją. 


Wielkość międzykółkowych baz maszynowych, struktura ich parku ma- 
szynowego, działalność warsztatowa oraz formy organizacji usług powinny 
być możliwie jak najlepiej dostosowane do potrzeb gospodarstw indywi- 
dualnych w rejonie ich działania. 


Poprzez te formy usprawnień organizacyjnych chcemy zapewnić więk= 
szą kompleksowość usług w pracach polowych, podnieść ich jakość i agro- 
techniczną terminowość. 


Ciągniki KR i MBM wypracowały w 1969 r. 82 mln roboczogodzin. 
Średnia ilość godzin na ciągnik kształtuje się powyżej 1.100, liczba kółek 
rolniczych, w których traktory nie wypracowują 1.000 godzin zmalała, 
lecz nadal wynosi ponad 36 proc. wszystkich jednostek zajmujących się 
mechanizacją. W ogólnej strukturze czasu pracy ciągników prace polowe 
i transport rolniczy stanowią 70.2 proc., transport pozarolniczy 17,9 proc., 
inne prace 11,9 proc. Wskaźnik czynności wykonywanych bezpośrednio 
w polu, wynoszący 36 proc. ogólnej ilości godzin pracy traktorów, jest 
niezadowalający. Zwiększenie tego wskaźnika, podniesienie go do pozio- 
mu uzyskanego przez województwa przodujące (koszalińskie 56,5 proc., 
białostockie 45,0 proc.), tj. do 600 godzin na ciągnik rocznie, stanowi pod- 
stawowe zadanie KR i MBM na najbliższy okres. 


Rosnące możliwości usługowe społecznej mechanizacji KR 1 MBM 
w najbliższych latach kierowane będą na powszechne i wydatne zwiększe- 
nie stopnia zmechanizowania siły pociągowej oraz podstawowych prace 
w zakresie uprawy i zbioru zbóż, ziemniaków i buraków, produkcji i zbio- 
ru pasz, również z użytków zielonych, mechanizację prac związanych 
z nawożeniem mineralnym i oreanicznyrn, wapnowaniem, ochroną rośnn. 
Wspólnie ze spółdzielczością wiejska chcemy rozszerzyć usługi transpor- 
towe na dostawy masowych środków produkcji do gospodarstw i odbiór 
podstawowych płodów rolnych. 

Jednym z podstawowych warunków utrzymania parku traktorowo-ma- 
szynowego w nalezytym stanie technicznym i zapewnienia racjonalnej 
jego eksploatacji jest dobrze funkcjonujące zaplecze techniczne. Svtuacja 
_ pod tym względem nie przedstawia się dobrze: zaledwie 29 proc. ogólne: 
ilości MBM i KR prowadzących mechanizację posiada własne warsztaty 
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do wykonywania przeglądów i remontów bieżących. W wielu bazach brak 
jeszcze instalacji energetycznych, ujęć wodnych oraz innych urządzeń 
umożliwiających konserwację sprzętu. 

Rozwiązanie tego problemu wymaga koncentracji nakładów inwestycyj- 
nych na budowę urządzeń umożliwiających zaopatrzenie baz w energie 
elektryczną, wodę, paliwo, smary i środki ochrony roślin, na budowę 
warsztatów, stacji paliw, połączeń telefonicznych, a także niezbędnego 

minimum urządzeń BHP i socjalnych dla zatrudnionych w nich załóg. 


Wymaga to także stałego podnoszenia kwalifikacji zawodowych, dyscy- 
pliny i odpowiedzialności kierowników, traktorzystów i rzemieślników 
warsztatowych za powierzony im park traktorowo-maszynowy, jego 
sprawność, niezawodność eksploatacyjną i stopień wykorzystania. 


Dobrze zorganizowane zaplecze powinno przyczynić się do większej 
niezawodności i wydajności sprzętu oraz do wydatnego zmniejszenia strat 
w społecznym majątku trwałym, powodowanych przedwczesnym zuży- 
ciem oraz wycofywaniem traktorów i maszyn z eksploatacji. 


Rosnące potrzeby w zakresie modernizacji budynków gospodarczych 
rolnictwa indywidualnego oraz rozbudowa zaplecza technicznego kółek 
rolniczych i MBM stwarzają duże zapotrzebowanie na materiały oraz na 
usługi remontowo-budowlane i uzasadniają rozwijanie przez KR i SUW 
w oparciu o surowce miejscowe i lokalne nadwyżki siły roboczej pro- 
dukcji materiałów budowlanych i organizowanie grup remontowo-budo- 
wlanych na potrzeby gospodarki chłopskiej oraz zaplecza technicznego 
kółek i MBM. 


Działalność w tej dziedzinie wiąże się z potrzebą lepszego wyposażenia 
zaplecza produkcyjnego SUW i kółek rolniczych w maszyny, sprzęt, su- 
rowce ij materiały, usprawnieniem technologii produkcji oraz organizacji 
usług remontowo-budowlanych, szczególnie w SUW, zapewnieniem dopły- 
wu kadr wykwalifikowanych w drodze szkolenia przyzakładowego mło- 
dzieży w SUW i na kursach szkolenia zawodowego. | 


Główna uwaga SUW i kółek rolniczych skierowana będzie ną rozsze- 
rzenie usług świadczonych bezpośrednio rolnikom indywidualnym. Kółka 
rolnicze, a szczególnie SUW, muszą lepiej dostosować działalność w sferze 
usług budowlanych do potrzeb jednostek zrzeszonych w związkach KR 
oraz do lokalnych potrzeb gospodarstw indywidualnych. 

Produktywność majątku trwałego, mierzona stosunkiem wartości usług 
do wartości majątku trwałego, wzrosła osiągając w ubiegłym roku na każ- 
de 100 zł 37.8 zł, a na każde 100 zł wartości sprzętu traktorowo-maszy- 
nowego 47,2 zł. 


Przeciętna wartość usług na zestaw traktorowo-maszynowy podniosła 
się z 51,2 tys. zł w 1966 r. do 71,2 tys. zł w 1969 r., a na 1 godzinę pracy 
z 60,3 do 64,4 zł. 

Nadal zachodzi potrzeba systematycznego usprawniania zarządu ma- 
jatkiem, zwiększania jego produktywności, przeciwdziałania tendencjom 
do wzrostu kosztów jednostkowych, wzmacniania kontroli rozliczeń i bi- 
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lansów. Do realizacji tych zadań niezbędne jest podniesienie rangi planu 
społeczno-gospodarczego kółka rolniczego jako elementu zarządzania 
i planowego kierownictwa, dostosowanie do obecnych potrzeb rozwinię- 
tej działalności gospodarczej systemu ewidencji, księgowości i sprawo- 
zdawczości, zwiększenie kontroli nad zasadnością ponoszonych kosztów 
remontów oraz nad przestrzeganiem zasad obowiązującego systemu płac 
i premii. Wzmożona troska o ochronę majątku trwałego wymaga zmian 
w systemie amortyzacji, wydatnego zmniejszenia strat ponoszonych w wy- 
niku kasacji sprzętu oraz wzrostu częstotliwości i lepszego funkcjonowa- 
nia lustracji. Prace w tych dziedzinach zostały już podjęte. 


VII. 


Wykonanie zadań gospodarczych i społecznych kółek rolniczych wiąże 
się nierozerwalnie z potrzebą umacniania ich pozycji oraz autorytetu 
jako organów samorządu chłopskiego. Wymaga to podniesienia na wyższy 
poziom działalności statutowo-organizacyjnej i samorządowej, a w szcze- 
gólności stworzenia warunków umożliwiających wzrost aktywności człon- 
ków kółek, podniesienia odpowiedzialności zarządów kółek i ich związ- 
ków oraz zacieśnienia współdziałania z terenowymi organami władzy — 
radami narodowymi, organizacjami spółdzielczymi i społeczno-gospodar= 
czymi. 

"Mając powyższe na uwadze kółka rolnicze i ich zarządy dążyć będą do! 

— zorganizowania w swych szeregach co najmniej 7070 ogółu rolników, 
co ma istotne znaczenie dla ugruntowania posiadanego przez nie pra- 
wa do przemawiania w imieniu całej wsi i podejmowania wiążących 
decyzji w zakresie gospodarki FRR i w innych sprawach gospodar- 
czych, 

—- rozwinięcia działalności sekcji branżowych specjalizujących prace kółka 
rolniczego, 

— zapewnienia niezbędnych warunków do rozwoju kół gospodyń wiej- 
skich oraz ich udziału we wszystkich poczynaniach społeczno-gospo- 
darczych kółka, 

— zapewnienia poparcia i pomocy dla zespołów przysposobienia rolnicze- 
go i zespołów młodego rolnika w realizacji programów przysposobie- 
nia młodzieży do zawodu rolniczego. W zespołach PR widzimy mło- 
dzieżowe zaplecze kółkowej organizacji, w absolwentach PR i człon- 
kach zespołów młodego rolnika — przyszłych działaczy kółek rolni- 
szych. Wspólnie z kołami Związku Młodzieży Wiejskiej włączać bę- 
dziemy młodzież do udziału w życiu społeczno-gospodarczym kółka 
1 wsi, do pracy w organach samorządu oraz patronować inicjatywom 
młodzieżowym, między innymi przez pomoc finansową pochodzącą 
z wygospodarowanych przez kółka rolnicze nadwyżek. 

Pragniemy utrzymać stałą więź z członkami kółek rolniczych 1 całą 
społecznością wsi, w tym również inteligencją wiejską. 

Wymaga to przestrzegania statutowych terminów zebrań kółek rolni- 
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czych z udziałem nie zorganizowanych mieszkańców wsi, informowania 
ich o działalności i zamierzeniach zarządu, podniesienia rangi walnego 
zebrania członków jako najwyższej władzy kółka rolniczego, doskonalenia 
form i metod pracy zarządów KR 1 KGW, komisji rewizyjnych i zarządów 
związków, szerokiego szkolenia członków organów samorządowych w za- 
kresie ich praw i obowiązków oraz ekonomiki działalności gospodarczej, 
uważnego wysłuchiwania opinii. wniosków i postulatów, wnikliwego za- 
łatwiania skarg i zażaleń na działalność podległych zarządowi pracow- 
ników. | 


Kółka rolnicze i KGW, współdziałając z innymi organizacjami wiejski- 
mi, a szczególnie z komitetami FJN, komisjami gromadzkich rad narodo- 
wych i samorządem spółdzielczym, inicjować będą i rozwijać różne for- 
my kontroli społecznej. | 


Kółka rolnicze stanowiąc zarówno w swej funkcji społecznej. jak i go- 
spodarczej oparcie dla gromadzkich rad narodowych współdziałać będą 
z nimi w realizacji planów społeczno-gospodarczego rozwoju gromad, 
a w szczególności w realizacji zadań wzrostu produkcji rolniczej, reali- 
zacji czynów społecznych mieszkańców wsi, konkursów i współzawodni= 
ctwa o tytuł wsi przodującej w produkcji, w remontach, w melioracji, 
rozwiązywania różnych innych problemów wsi, jak np. zaopatrzenia 
w wodę, organizacji ośrodków lub punktów zdrowia, świetlic wiejskich, 
urzadzeń sportowych, poprawy higienicznego stanu i estetycznego wy- 
glądu wsi. | 

Znacznie większego wysiłku, zaangażowania i wrażliwości wszystkich 
zainteresowanych i większej koordynacji poczynań wymagają sprawy 
związane z ochroną zdrowia ludności wiejskiej, opieki nad dziećmi i nie- 
zdolnymi do pracy mieszkańcami wsi. Szczególnie dużo w tej dziedzinie 
mogą zrobić koła gospodyń wiejskich, wspierane materialnie pomocą KR, 
gromadzkich rad narodowych i innych organizacji FJN. 


Środkiem usprawnienia współdziałania i umocnienia koordynującej roli 
rad narodowych powinny być okresowe spotkania prezesów kółek rolni- 
czych i przewodniczących KGW, służby rolnej i przedstawicieli instytucji 
spółdzielczych z prezydiami gromadzkich rad narodowych, dokonujące 
oceny istniejącej sytuacji, określające aktualne zadania i formy współ- 
działania w ich realizacji. 


Kółka rolnicze będą ściśle współpracować ze wszystkimi organizacjami 
spółdzielczości wiejskiej, zapewniając producentom rolnym pomoc w pod- 
noszeniu produkcji i usprawnieniu obrotu rolnego. 

Związki kółek rolniczych. realizując swe statutowe funkcje przez pra- 
widłowe wytyczne, będą ukierunkowywać pracę zrzeszonych w nich je- 
dnostek, koordynować ich działalność i zespalać z działalnością władz te- 
renowych i organizacji gospodarczych, sprawować nadzór i udzielać po- 
mocy w rozwiązywaniu wyłaniających się problemów. Związki kółek rol- 
niczych, zarządy i podległy im aparat obowiązane są udzielać większej 
pomocy kółkom rolniczym w rozwiązywaniu spraw związanych z: 
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— inwestycjami, budową zaplecza mechanizacji, zakupem zestawów trak= 
torowo-maszynowych, 

— organizacją, wyposażeniem i obsadą kadrową MBM, 

— przejmowaniem gruntów PFZ, opracowywaniem planów ich użytko- 
wania i zagospodarowaniem, 

— zaopatrzeniem materiałowym, organizacją remontów, usług mechani- 
zacyjnych i chemizacyjnych, socjalnych i komunalnych, 

-— szkoleniem kadry traktorzystów i rzemieślników warsztatowych, 

— ustalaniem prawidłowych form rozliczeń z instytucjami gospodarczymi, 

= obsługą prawną. 

Związki kółek rolniczych wydobywać będą i upowszechniać dobre do- 
świadczenia działalności gospodarczej, właściwe formy organizacji i me- 
tody pracy samorządowej, tworzyć klimat sprzyjający podejmowaniu przez 
ję ] Rado oraz ich zarządy samodzielnych inicjatyw społeczno-gospo- 

arczych. 


%* 


Szeroka praca samorządu kółek rolniczych, ofiarność setek tysięcy ich 
działaczy i aktywistów, aktywność i zaangażowanie ich członków i człon- 
kiń były i są siłą napędową oraz gwarancją realizacji zadań społeczno- 
gospodarczych kółek rolniczych. One też zadecydują o realizacji programu 
działania, który wytyczy IV Krajowy Zjazd, i o dalszym wkładzie kółek 
rolniczych w produkcję rolniczą oraz ogólny społeczno-kulturalny rozwój 
wsi. 
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SAMORZĄD ROBOTNICZY 
na obecnym etapie rozwoju gospodarki 


W szerokim zespole czynników umożliwiających wszechstronny rozwój 
naszego życia politycznego, społęcznego i gospodarczego niezmiernie 
istotną rolę spełniło stworzenie warunków bezpośredniego udziału mas 
pracujących we współzarządzaniu zakładami pracy i całą gospodarką ną- 
rodową. Znalazło to szczególny wyraz w rozwijaniu i umacnianiu zasąd 
samorządności robotniczej. 


W okresie dwunastu lat działalności samorządu robotniczego wzrastał 
realny wpływ jego organów na treść i skutki podejmowanych decyzji go- 
spodarczych w przedsiębiorstwach, a równocześnie stał się on szkołą sq- 
cjalistycznegą wychowania i kształtowania światopoglądu klasy robot- 
niczej. 

Dotychczasową działalność samorządu robotniczego można podzielić na 
dwa podstawowe okresy. Powołanie jednolitego i zintegrowanego syste- 
inu samorządu, cpartego na przepisach ustawy z 20 grudnia 1958 r., po- 
zwoliło w począ.kowym stadium jego rozwoju oprzeć podstawowe formy 
organizacyjne i praktyczne metody jego pracy na ścisłym współdziałaniu 
organizacji partyjnych, związków zawodowych i rad robotniczych z zało- 
gami przedsiębiorstw. Dalszemu uściślaniu i precyzowaniu ulegały formy 


prawnę działalności samorządu, których podstawę stanowiło zdobywane 
w praktyce doświadczenie. 


W miarę upływu czasu zwiększało się oddziaływanie samorządu na za- 
chodzące w przedsiębiorstwach i w całej gospodarce procesy produkcji, 
planowania i zarządzania. umacniał jego wpływ na poprawę warunków 
pracy i kształtowanie prawidłowych stosunków międzyludzkich. 


Drugi okres charakteryzował się dalszym umacnianiem i doskonaleniem 
działalności samorządu, znajdującym między innymi potwierdzenie 
w znacznie szerszym udziale załóg i organów samorządu w opiniowaniy 
oraz uchwalaniu rocznych i wieloletnich planów produkcyjnych, zwięk- 
szaniem wpływu na prawidłowy rozwój techniki, wykorzystaniem urządzeń 
produkcyjnych, ustalaniem i zatwierdzaniem programów poprawy wea- 
runków pracy i wypoczynku załóg. Coraz śmielej i skuteczniej wkraczał 
samorząd w złożone problemy organizacji pracy, ekonomiki i techniki, 
zdobywając sobie trwałe miejsce w systemie kierowania pracą i rozwo- 
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jem przedsiębiorstw. Znacznie wzrosła ranga i skuteczność społecznej kon- 
troli sprawowanej przez samorząd robotniczy, dzięki czemu mógł on po- 
dejmować prawidłowe społecznie i gospodarczo uzasadnione decyzje. Sy- 
stematycznie umacniała się również inspirująca rola organizacji partyj- 
nych w samorządzie robotniczym, umożliwiająca zwiększenie elektywno- 
Ści jego pracy i ugruntowująca ideę samorządności mas. 


Oceniając dotychczasowy dorobek i osiągnięcia samorządu robotniczego, 
stwierdzić jednak trzeba. że nie wszędzie jeszcze znajduje on pełne wa- 
runki wykorzystania społeczno-produkcyjnego zaangażowania załóg. Mimo 
że przepisy prawa w sposób jednoznaczny określiły miejsce i rolę samo- 
rządu, napotyka on jeszcze w swojej pracy niekiedy trudności powodują- 
ce w rezuitacie zmniejszenie efektów społecznego udziału we współzarzą- 
dzaniu. 

Zdarza się, że administracja niektórych przedsiębiorstw oraz zjednoczeń 
nie docenia potrzeby szerszego angażowania samorządu w opiniowanie 
i współdecydowanie oraz zapewnianie mu właściwych warunków pracy. 
Występują również wypadki niepełnego i nieterminowego realizowania 
uchwał samorządu, a nawet nieprzestrzegania obowiązujących przepisów. 
Spotkać można również niekiedy próby zasłaniania się przez administra- 
cję samorządem przed niekorzystnymi z punktu widzenia kierownictwa 
administracyjnego decyzjami gospodarczymi. 

Wprawdzie tego rodzaju wypadki nie zdarzają się często I z tego powo- 
du nie stanowią większego problemu, jednakże w obliczu nowych zadań 
społecznych i gospodarczych nie powinny w praktyce występować. Sku- 
tecznemu przeciwdziałaniu tego typu zjawiskom powinno służyć ścisłe 
przestrzeganie uprawnień samorządu i zasad współdziałania administracji 
z samorządem robotniczym, określonych w piśmie ckólnym prezesa Rady 
Ministrów i przewodniczącego CRZZ z 29 maja ub. roku. Konieczne jest 
również dalsze usprawnianie organizacyjnych form pracy samorządu ro- 
botniczego we wszystkich przedsiębiorstwach. 


Obecnie samorząd wkracza w trzeci etap. Charakteryzuje się on kon- 
centracją na problemach rozwoju przedsiębiorstw i całej gospodarki, po- 
prawą jakości i nowoczesności produkcji oraz zwiększeniem efektywności 
gospodarowania, stwarzającej podstawy dalszej poprawy warunków pra- 
cy i podnoszenia poziomu bytu całego społeczeństwa. Nowy etap rozwoju 
i umacniania samorządu robotniczego wiąże się ściśle z wyznaczeniem 
mu wyższej i bardziej odpowiedzialnej roli w przemianach zachodzących 
w systemie kierowania naszą gospodarką. 

Dokonujący się z inicjatywy i pod kierownictwem partii zasadniczy 
zwrot w metodach planowania, zarządzania i gospodarowania zmierza 
konsekwentnie do realizacji kierunków intensywnego rozwoju kraju. 
Z przyjętego w tym zakresie programu wynika w sposób jednoznaczny, 
że tempo wdrażania intensywnych metod gospodarowania mieć będzie 
decydujące znaczenie dla realizacji wytyczonych w planie na lata 1971— 
1975 zadań unowocześnienia struktury gospodarczej zgodnie z wymaga- 
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niami rewolucji naukowo-technicznej przebiegającej w świecie. Ostatecz- 
nym celem wszystkich przedsięwzięć w tym zakresie jest uzyskanie wy- 
sokiego przyrostu dochodu narodowego, a tym samym środków na dal- 
szy rozwój gospodarki i poprawę poziomu życiowego ludzi pracy. 

Wśród całego zespołu przedsięwzięć zmierzających do intensyfikacji 
produkcji i pracy, szczególnie istotne znaczenie mieć będzie dokonanie 
zdecydowanego przełomu w metodach gospodarowania podstawowych 
ogniw gospodarczych, tj. przedsiębiorstw. Chodzi tu mianowicie o racjo- 
nalniejsze wykorzystanie sił i środków będących w ich dyspozycji, o uzy= 
skiwanie systematycznej poprawy efektywności gospodarowania przez 
wzrost wydajności pracy, obniżkę kosztów własnych, unowocześnienie pro- 
dukcji, podniesienie jej jakości, lepsze dostosowanie produkcji do potrzeb 
odbiorców krajowych, poprawę opłacalności produkcji eksportowej oraz 
efektywności inwestycji. 

W celu stworzenia warunków realizacji tych zadań, na podstawie uchwał 
IIi IV Plenum KC PZPR rząd powziął odpowiednie decyzje, których peł- 
ne wykonanie determinuje powodzenie nowej strategii gospodarczej. 

Do decyzji tych m. in. można zaliczyć nowy system finansowania inwe- 
stycji, odmienne od dotychczasowych zasady oprocentowania środków 
trwałych, zmiany w metodach zarządzania, między innymi przez powoła- 
nie kombinatów, znowelizowanie zasad funkcjonowania, finansowania 
i oceny pracy działalności placówek zaplecza naukowo-technicznego oraz 
szereg innych postanowień wykonawczych, które zmierzają do umocnie- 
nia dyscypliny organizacyjnej i finansowej, jak również zwiększenia sku- 
teczności rachunku ekonomicznego. 

W szerokim kompleksie środków i przedsięwzięć dużą rolę odegra rów- 
nież dyskutowany obecnie nowy system finansowania przedsiębiorstw 
i kombinatów, a w szczególności nowy system bodźców materialnego za- 
interesowania w gospodarce uspołecznionej, uchwalony na V Plenum 
KC partii. 

Wytyczenie nowej strategii gospodarczej oraz zapewnienie realizacji 
powziętych przez partię i rząd decyzji wykonawczych powodują, że kie- 
rownictwo administracyjne wszystkich szczebli stanęło w obliczu odmien- 
- nych niż dotychczas i niewątpliwie trudnych zadań. Przystępując do wy* 
konania tych zadań na podkreślenie zasługuje fakt, że powodzenie przed- 
sięwzięć uwarunkowane jest nie tylko dobrą pracą administracji. Mówił 
o tym uchwała V Plenum partii, w której stwierdza się m. in.: „Nowy 
system bodźców materialnych rozszerza uprawnienia czynnika społecz- 
nego w zakładzie oraz zwiększa społeczną odpowiedzialność samorządu 
robotniczego i rad zakładowych za prawidłowe wyniki pracy przedsię- 
biorstw. Musi to więc znaleźć odpowiedni wyruz w ich pracy”. 

O problemach tych mówił na V Plenum partii tow. Gomułka, podkre- 
ślając m. in.: „Znajdujemy się na etapie kształtowania nowego podejścia 
do gospodarki, na etapie powszechnego stosowania kryteriów ekonomicz= 
nych. Wymaga to wielkiej pracy, a przede wszystkim przełamania dotych= 
czasowych postaw, dotychczasowych barier psychicznych, sposobów mye 
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ślenia, które zostały ukształtowane w ciągu 25 lat, a które obecnie $ą już 
ubsolutnie nie do przyjęcia. Stanowią one hamulec naszego rozwoju. Ni- 
komu z kierowników gospodarczych ani działaczy partyjnych nie da się 
uciec od kryteriów ekonomicznych. Życie na to nie pozwoli, nie po- 
źwoli na to również partia”. 

I dalej: „Partia ma głównie wytworzyć jak najlepszy klimat wśród zas 
łóg, wytlumaczyć załogom i samorządom robotniczym, radom zakłado= 
wym, na czym polega istota nowego systemu bodźców. 

Nie chodzi przy tym o ogólne omawianie systemu, ale o wyjaśnienie 
go w odniesieniu do każdego przedsiębiorstwa, do każdego wydzłtału; 
Olbrzymia większość klasy robotniczej chce uczciwie pracować i chce za 
swoją dobrą pracę otrzymywać większą zapłatę. To dążenie jest słuszne. 
Robotnicy zrozumieją ten system, zrozumieją to, że ich płace, ich poziom 
życiowy są uzależnione głównie od tego, o ile lepsze będą wyniki działalś 
hości ekonomicznej ich przedsiębiorstwa”. 

Dlatego też związki zawodowe w sposób szczególnie mocny akcentują 
nowe kierunki i zadania samorządu robotniczego, od którego pracy 
w znacznej mierze uzależniony jest poziom efektywności przedsiębiorstw 
oraz prawidłowe wykorzystanie słusznych i uzasadnionych wniosków za- 
łogi. Dalszy rozwój naszej gospodarki wymaga, aby administracja gospo- 
darcza i samorząd robotniczy zdecydowanie zerwały z wszelkimi prak- 
tykami wykonywania planów bez uwzględnienia zasad maksymalnego 
i racjonalnego wykorzystania środków pozostających w dyspozycji przed 
siębiorstw. Zbyt często bowiem wskaźniki zawarte w planach techniczno- 
ekonomicznych kształtowane były w ten sposób, że mimo istnienia poważe 
nych i nie wykorzystanych rezerw uzyskane wyniki pracy przedsiębiorstw 
zapewniały otrzymanie zakładanych korzyści materialnych. 

Analizując dotychczasowy stan w tym zakresie, można stwierdzić, że 
był on spowodowany nie tylko określonym stosunkiem administracji 
przedsiębiorstw do spraw racjonalnego wykorzystania potencjału produk= 
cyjnego. Nierzadko bowiem również samorząd robotniczy nie potrafił 
dość skutecznie przeciwstawiać się tym tendencjom. 

Wyrazem tych tendencji wśród działaczy samorządu robotniczego były 
wypadki popierania żądań dodatkowego zatrudnienia. mimo że w przed- 
siębiorstwach występowała wysoka absencja usprawiedliwiona i nie 
usprawiedliwiona, jak również zbyt niski przyrost wydajności pracy 
i wysokie straty czasu pracy. Dotyczy to również żądania dodatkowych 
nakładów na inwestycje produkcyjne, podczas gdy posiadanych środków 
trwałych nie wykorzystywano w pełni, nawet na jedną zmianę. 

W świetle dotychczasowej praktyki 1 nowej polityki gospodarczej po- 
wstała społeczna potrzeba nie tylko umacniania siły oddziaływania samo- 
tfządu robotniczego, ale i przewartościowania szeregu pojęć w świadomo- 
ści jego działaczy, zmiany stylu i metod pracy, rozszerzenia i umocnienia 
przysługującego samorządowi prawa kontroli i nadzoru nad działalnością 
Otaz wszystkimi przedsięwzięciami podejmowanymi w zakładach. 

Należy podkreślić, że powzięte przez partię i rząd decyzje nie tylko 
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wyznaczają samorządowi nowe zadania, ale równocześnie umacniają jego 
rolę i znaczenie, stwarzają warunki rozszerzenia jego oddziaływania na 
prawidłowe kształtowanie zadań oraz zapewnienie warunków ich cał- 
kowitej realizacji. 

Nowa sytuacja, w jakiej ma działać samorząd robotniczy, wymaga prze- 
analizowania dotychczasowego stylu i metod pracy jego organów, bar- 
dziej skutecznego niż dotychczas wnikania w podstawowe probiemy za- 
kładu pracy, systematycznej analizy zjawisk i na ich tle podejmowania 
konstruktywnych uchwał zmierzających do poprawy efektywności gospo- 
darowania oraz ścisłego łączenia działalności wszystkich organów samo- 
rządu robotniczego z załogą przede wszystkim przez szeroką informację 
oraz wykorzystanie zgłaszanych przeż załogę wniosków. Równolegle ko- 
nieczne jest konsekwentne działanie zmierzające do realizacji tych wszyst- 
kich postulatów, wniosków i uchwał, które uwzględniając potrzeby ogól- 
nospołeczne oraż żywotne problemy zakładu i jego żałogi stworzą realne 
podstawy do zmiany stylu pracy przedsiębiorstwa i umożliwią jego inten- 
sywny rozwój. 

Najbliższy okres br. zarówno w pracy przedsiębiorstw, jak i samorządu 
robotniczego cechować będzie koncentracja wysiłku na wybranych pro- 
blemach podstawowych, które z punktu widzenia jego roli wymagają 
szczegółowszego omówienia i wnikliwszego ustosunkowania. | 


W szerokim zespole problemów związanych z przechodzeniem do inten- 
sywnych form pracy i rozwoju przedsiębiorstw istotne zadania i odpo- 
wiedzialność społeczna ciążyć będą na samorządzie robotniczym w okre- 
sie tworzenia podstaw do wprowadzenia nowych zasad podwyższania płac 
robotników i pracowników umysłowych zgodnie z uchwałą V Plenum 
KC partii. Właściwe przygotowanie przedsiębiorstw do wdrożenia nowego 
systemu bodźców materialnego zainteresowania wymaga od rad robotni- 
czych i całego aktywu samorządu głębokiego wniknięcia w sprawy ogólne 
l w każdy nawet najdrobniejszy szczegół życia gospodarczego, który 
może i niewątpliwie wywierać będzie wpływ na wyniki ekonomiczne. 
Dlatego też cały ten okres prac musi być nacechowany wzmożeniem spo- 
łecznego zaangażowania i wysiłku samorządu robotniczego oraz oddzia* 
ływaniem na wszystkie żywotne sprawy zakładów i ich załóg. 

Prowadzona w ostatnich miesiącach szeroka społeczna dyskusia nad 
tym systemem potwierdziła, iż jego założenia spotkały się z pełnym zro- 
zumieniem i aprobatą załóg przedsiębiorstw. Umożliwia on bowiem spra- 
wiedliwy podział dochodu narodowego, tak aby w znacznie większym 
stopniu korzystali z niego ci, którzy w sposób bardziej skuteczny przyczy= 
nili się do jego wypracowania. 

Charakterystyczną cechą dyskusji prowadzonej w tym zakresie w przed- 
siębiorstwach jest fakt, że nie ograniczała się ona tylko do wyrażania 
opinii o nowych zasadach podwyżek płac. Zwrócono w niej wiele uwagi 
na konieczność usprawnienia pracy zakładów, likwidacji istotnych niedo- 
ciągnięć i braków. których wyeliminowanie pozwoli stworzyć realne pod- 
stawy prawidłowego funkcjonowania nowego systemu. 
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Dlatego też konieczne jest skoncentrowanie uwagi na przeprowadzeniu 
niezbędnego szkolenia działaczy samorządu robotniczego oraz zapewnienie 
bieżącej i ścisłej informacji. Chodzi tu głównie o takie przygotowanie 
aktywu, które umożliwi mu zaangażowane uczestnictwo w prowadzonych 
pracach, a równocześnie zapewni zdobycie niezbędnych wiadomości spe- 
cjalistycznych i fachowych, koniecznych do efektywnego wykorzystania 
. inicjatywy społeczno-produkcyjnej samorządu i załogi. 

Znaczenie tego problemu wynika również z faktu, że w pracach komi- 
sji powołanych w wyniku uchwały V Plenum KC odpowiedzialna rola 
liwa radom zakładowym i radom robotniczym w każdym przedsię 

orstwie. 

Uczestnicząc w pracach tych komisji, zarówno rady robotnicze, jak i ra- 
dy zakładowe będą szczegółowo analizować dotychczasowy system infor 
macji i sprawozdawczości w przedsiębiorstwie z punktu widzenia rzetel- 
ności i aktualności zawartych w nich danych o stanie gospodarki, orga- 
nizacji, produkcji, jakości i nowoczesności wyrobów, wykorzystaniu środ- 
ków trwałych oraz warunkach bezpieczeństwa i higieny pracy. 

Analiza i szczegółowa weryfikacja systemu ewidencji i rozliczeń stają 
się w tych warunkach podstawowym kryterium dalszego prawidłowego 
działania. One bowiem zdeterminują możliwość podejmowania dalszych, 
słusznych gospodarczo i społecznie uzasadnionych decyzji. 

Niezależnie od udziału w pracy komisji. powołanych stosownie do 
uchwały V Plenum KC, rady robotnicze powinny określić szczegółowo 
zadania dla swoich komisji problemowych, zwracając przy tym uwagę na 
te zagadnienia. które wywierać będą decydujący wpływ na wyniki pracy 
przedsiębiorstwa. 

Jednym z ważnych zadań rad robotniczych jest ocena stopnia wykorzy- 
stania zatrudnienia oraz przyczyn strat czasu pracy. Wysoki wskaźnik 
strat czasu pracy powodowany jest w znacznym stopniu wadliwym fun- 
kcjonowaniem kooperacji międzyzakładowej i wewnątrzzakładowej, absen- 
cją nie usprawiedliwioną i usprawiedliwioną, absencją chorobową, prze- 
stojami w pracy maszyn i urządzeń, przy czym to ostatnie zagadnienie 
obejmuje zarówno przestoje rejestrowane, jak i te, które nie znajdują 
odzwierciedlenia w prowadzonej ewidencji. 

W rezultacie tego, analizie muszą być poddane straty czasu spowodo- 
wane zarówno przyczynami organizacyjno-technicznymi, jak i zawinione 
przez pracowników. Celem prowadzonych analiz w tym zakresie powinno 
być nie tylko ujawnienie przyczyn istniejącego stanu, ale równocześnie 
opracowanie propozycji umożliwiających ich zmniejszenie do minimum. 

Stosownie do przyjętych zasad. ujawnione straty czasu pracy uznane 
za nieuzasadnione będą powodowały konieczność korekty zatrudnienia 
jeszcze w toku realizacji planu br. W tej sytuacji im szybciej samorząd 
robotniczy ustosunkuje się do istniejącego stanu, tym większe uzyska 
możliwości zapewnienia realizacji zadań przy użyciu skorygowanych 
w późniejszym okresie środków. Uwzględniając ten fakt. konieczne jest 
podjęcie przez samorząd niezwłocznego działania na rzecz likwidacji nie- 
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uzasadnionych strat czasu pracy i dostosowania stanu zatrudnienia 
w przedsiębiorstwie do niezbędnych potrzeb. 

Jednym z istotnych problemów w pracy samorządu jest właściwy do- 
bór syntetycznych mierników oceny działalności przedsiębiorstw oraz za- 
dań odcinkowych. Chodzi o przyjęcie takiego miernika, którego stała po- 
prawa będzie obrazować postęp w osiąganiu ekonomicznej efektywności 
pracy przedsiębiorstwa. Zgodnie z przyjętymi zasadami. zadania odcin- 
kowe powinny być zsynchronizowane z miernikiem syntetycznym i skie- 
rowane na główne, podstawowe zadania przedsiębiorstwa. 

Trzeba tu jednak podkreślić, że wstępne propozycje przedłożone przez 
administrację i często opiniowane przez samorząd zarówno w zakresie 
doboru wskaźnika syntetycznego, jak i zadań odcinkowych nie zawsze 
odpowiadały potrzebom nowej polityki gospodarczej. W stopniu niedo- 
statecznym w stosunku do możliwości i potrzeb proponowano jako zadania 
odcinkowe poprawę nowoczesności wytwarzanych wyrobów, obniżkę kosz- 
tów produkcji, podniesienie wydajności pracy, wzrost i poprawę opłacal- 
ności produkcji eksportowej. Nie zawsze też proponowane zadania odcin- 
kowe zsynchronizowane były z proponowanym miernikiem syntetycznym. 

W szeregu gałęzi naszej gospodarki istotny problem stanowi deficyto- 
wość niektórych zakładów i przedsiębiorstw. W jednych wynika ona 
z mankamentów obowiązującego systemu cen i wtedy jest ona najczę- 
ściej deficytowością planową. W innych natomiast spowodowana jest wyv* 
stąpieniem wyraźnego zjawiska niegospodarności, zbyt często usprawiedli- 
wianej i sankcjonowanej w obowiązujących planach. Zarówno w pierw- 
szym, jak i w drugim wypadku poziom ponoszonych strat wykazuje ten- 
dencję rosnącą. Powoduje to w konsekwencji obciążenie całej gospodarki 
skutkami nieracjonalnego wykorzystania środków. 

W tej sytuacji staje się rzeczą konieczną, aby wychodząc naprzeciw de- 
cyzjom rządu w tym zakresie samorząd robotniczy wszystkich zakładów 
pracy, a zwłaszcza uzyskujących niski poziom efektywności gospodarczej, 
przystąpił do analizy i kontroli kształtowania się poszczególnych elemen- 
tów kosztów własnych, których poziom decyduje o ostatecznym wyniku 
ekonomicznym. Chodzi tu nie tylko o porównanie planowej wielkości 
kosztów z poziomem uzyskiwanym w praktyce, ale w równej mierze 
o ustosunkowanie się do poprawności założeń planu. 

Istotnym elementem składowym kosztów, który wymaga większej uwagi 
samorządu robotniczego, są nakłady materiałowe i surowcowe. O wadze 
tego zagadnienia może świadczyć fakt, że w samym tylko przemyśle udział 
surowców i materiałów stanowi ponad 60% ogólnego kosztu wytwarza- 
nia. Dlatego też w działalności analitycznej rad robotniczych istotna rola 
przypada tym komisjom, które zajmują się problematyką gospodarki ma- 
teriałowej. W tej dziedzinie w większości przedsiębiorstw istnieją jeszcze 
duże rezerwy. 

Zagadnieniem o szczególnym znaczeniu w pracy samorządu robotnicze- 
go jest efektywniejsze wykorzystanie materiałów i surowców w procesie 
produkcji. Zbyt często normy zużycia surowcowego są w praktyce wyso- 
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ko przekraczane, nie zawsze prowadzi się należycie ewidencję zużycia 
surowców, a norm materiałowych mimo zmian w technologii od lat nie 
aktualizuje. Wszystkie te zagadnienia analizowane w wielu zakładach 
przez rady robotnicze wymagają ponownej wnikliwej kontroli społecznej, 
zwłaszcza wykonywanej przez komisje problemowe. 

Zagadnienie gospodarki materiałowej nie ogranicza się do zużycia su- 
rowców i materiałów w procesie produkcji, ale obejmuje również sferę 
magazynowania i zaopatrzenia. W dalszym ciągu gospodarka narcdowa 
i poszczególne zakłady ponoszą niemałe straty z powodu niszczenia ma- 
teriałów w magazynach oraz dużych, nieuzasadnionych zapasów, które 
nierzadko mogłyby być racjonalnie wykorzystane przez inne przedsię- 
biorstwa. 

Z punktu widzenia możliwości oddziaływania przez samorząd robotni- 
czy na wynik ekonomiczny zakładów odrębnego omówienia wymaga sto- 
8. wykorzystania maszyn i urządzeń, w tym zwłaszcza produkcyinych. 

iorąc pod uwagę fakt, że nie wykorzystane w pełni urządzenia obciążają 
wynik ekonomiczny kwotami ich oprocentowania, zagadnienie to wymaga 
szczególnej uwagi rad robotniczych. 


Przeprowadzone w tym zakresie przez samorząd robotniczy analizy wy* 
kazały, że w wielu przedsiębiorstwach można bez uszczerbku dla bieżącej 
produkcji przekazać szereg maszyn do innych zakładów, w których mo- 
głyby być racjonalnie wykorzystane. 

Niezależnie od aktualnego rozeznania w tym zakresie konieczne jest, 
aby rady robotnicze współdziałając z komisjami zakładowymi przeprowa- 
dziły wnikliwą ocenę posiadanego w eksploatacji i nie uruchomionego 
jeszcze parku maszynowego w świetle aktualnych i przewidywanych 
w planie zadań oraz wyspecyfikowały urządzenia występujące w nadmier- 
nej ilości bądź też wykorzystywane w niedostatecznym stopniu. Korzyst= 
ne warunki do uporządkowania tej sfery działalności przedsiębiorstw 
stwarzają prowadzone prace nad ustaleniem profilu i struktury produkcji 
w każdym zakładzie oraz postępujący proces specjalizacji, 


Współdziałając z komisjami powołanymi uchwałą nr 57/70 Rady Mini- 
strow, radv robotnicze oraz ich komisje problemowe powinny poddać 
szczegółowej analizie realizację programów opracowanych po VII Plenum 
KC PZPR. Ten niezmiernie ważny i ciągle aktualny problem w wielu 
zakładach stracił na ostrości. Szereg istotnych wniosków nadal oczekuje 
realizacji, zmniejszając wyraźnie efekty i rezultaty pracy. 

Do wykorzystania dorobku realizacji uchwały VII Plenum KC PZPR 
konieczne jest dokonanie oceny i analizy stanu gospodarki w świetle po- 
przednio ustalonych programów i aktualnej sytuacji. Na podstawie kon- 
sultacji z załogami rady robotnicze muszą ponownie zbadać stan organi- 
zacji przedsiębiorstw i powziąć w tych sprawach konkretne i wiążące 
decyzje, a następnie konsekwentnie kontrolować ich realizację. Dotyczy 
to całokształtu organizacji pracy, jak i na stanowiskach roboczych, 
przyczyn występowania przestojów i zasadności stosowania godzin 
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nadliczbowych oraż przebiegu realizacji inwestycji, z uwzględnieniem nie- 
zbędnych potrzeb socjalno-bytowych załogi. a zwłaszcza egzekwowania 
sprawnej realizacji przedsięwzięć inwestycyjnych oraz szybkiego osiągania 
projektowanych zdolności produkcyjnych. 

Zarówno w pracach komisji, jak i we wszystkich przedsięwzięciach 
związanych z przygotowaniem projektu planu na 1971 r. i na lata 
1971—1975 więcej uwagi trzeba poświęcić zapewnieniu wysokiej jakości 
i nowoczesności wyrobów. Nie wykorzystane jeszcze w pełni możliwości 
tkwia tu w poprawie konstrukcji wyrobów oraz szerokiej modernizacji 
procesów technologicznych. Trzeba sobie zdawać sprawę z oczywistego 
faklu, że w rozwoju naszego kraju i we wzajemnych stosunkach handlo- 
wych z zagranicą tylko wyroby o lekkiej i stosunkowo prostej konstrukcji, 
a równocześnie wysokim poziomie jakości, niezawodności i nowoczesności 
będą kształtowały pozycję kazdego przedsiębiorstwa w kraju i na świecie. 


* 


W całym zespole działania samorządu robotniczego istotne miejsce 
przypada organizatorskiej pracy nad rozwijaniem inicjatyw produkcyjno- 
społecznych załóg. Szczególnie cenne jest współzawodnictwo pracy. Jego 
cechą charakterystyczną powinno być dostosowanie form współzawodni- 
ctwa do aktualnych potrzeb gospodarki narodowej. W latach 1971—19;5 
współzawodnictwo pracy powinno bardziej niż dotychczas koncentrować 
się na problemach jakości produkcji, oszczędności surowców i materiałów, 
lepszym wykorzystaniu czasu pracy, a więc na tych zagadnieniach. które 
decydują o intensyfikacji procesów produkcyjnych i poprawie efektvw- 
ności gospodarowania. Kryteria ocen we wszystkich formach współza- 
wodnictwa zarówno indywidualnego, zespołowego, jak i międzyzakłado- . 
wego muszą w większym niż dotychczas stopniu uwzględniać problemy 
o charakterze jakościowym i te zadania, które decydują o uzyskaniu wyż- 
szych efektów ekonomicznych. Rady zakładowe oraz ich komisje współl- 
zawodnictwa pracy stoją obecnie przed poważnym zadaniem zweryfiko- 
wania regulaminów współzawodnictwa pracy, uwzględnienia w nich 
wsżystkich elementów wynikających z aktualnych zadań gospodarczych, 
ustalenia takich kierunków zobowiązań produkcyjnych, których realizacja 
sprzyjać będzie wykonaniu wskaźnika syntetycznego i zadań odcinkowych. 


Wiele cennych form współzawodnictwa przyjętych w ostatnich latach 
wymaga szerszego zastosowania i upowszechnienia. Można do nich zalie 
czyć współzawodnictwo o tytuł brygady najwyższej jakości. o tytuł bry- 
gady produkcji bezbrakowej. współzawodnictwo o oszczędność materia- 
łów 1 surowców. Rozwijając pracę organizatorską, rady zakładowe we 
współdziałaniu z ZMS i NOT nie mogą zapominać o potrzebie szerszego 
włączenia do ruchu współzawodnictwa pracowników inżyniervjno-tech- 
nicznych. organizowania współzawodnictwa indvwidualnego i o tytuł BPS 
w komórkach zaplecza technicznego. Niezbędne jest, aby w opracowanych 
regulaminach zapewniony został ścisły związek kierunków współzawodni= 
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ctwa w wydziałach produkcyjnych z kierunkami tego ruchu w pozosta- 
łych komórkach organizacyjnych przedsiębiorstwa. 

Istotną rolę w podnoszeniu poziomu technicznego przedsiębiorstw, 
w lepszym wykorzystaniu maszyn i urządzeń, poprawie jakości i nowo- 
czesności wytwarzanych wyrobów spełnia wynalazczość pracownicza. 
Z, roku na rok wzrastają efekty z tego tytułu. Na przykład w 1969 r. przy- 
niosły one gospodarce narodowej ckoło 7 mld zł. Niemniej jednak w ru- 
chu wynalazczym tkwią jeszcze w dalszym ciągu duże, nie wykorzystane 
rezerwy. Zbyt wiele projektów nie wprowadza się do produkcji, bardzo 
niewielki odsetek z nich uwzględnia się w planach techniczno-ekonomicz- 
nych, zbyt długa jest jeszcze droga „od pomysłu do przemysłu”. 

W dziedzinie wynalazczości pracowniczej samorząd robotniczy nie może 
ograniczać się tylko do organizatorskiej i propagandowej pracy nad roz- 
wojem tego ruchu. We współdziałaniu z zakładowymi kołami SNT, NOT 
niezbędne są: systematyczna kontrola przez rady robotnicze stopnia 
wdrażania projektów do produkcji, udzielanie pomocy racjonalizatorom, 
przeciwdziałanie czynnikom hamującym rozwój wynalazczości pracowni- 
czej. Ten niezmiernie ważny problem omawiano szeroko na XIV Plenum 
CRZZ i ZG NOT w grudniu 1969 r., a pełna realizacja powziętej na nim 
uchwały stanowić będzie istotny czynnik rozwoju i zwiększenia efektyw- 
ności postępu technicznego. | 


W całokształcie działalności samorządu robotniczego niezbędne jest ści- 
słe wiązanie problemów intensyfikacji procesów produkcyjnych z poprawą 
warunków pracy i socjalno-bytowych załóg. Dotyczy to również pełnej 
realizacji rozpoczętych i kontynuowanych przedsięwzięć inwestycyjnych 
o charakterze socjalnym oraz racjonalnego wykorzystania zaplecza. 

Uwzględniając ograniczone możliwości kierowania nakładów inwesty- 
cyjnych na te cele w najbliższych latach, trzeba zwrócić uwagę na lepsze 
wykorzystanie obecnego zaplecza socjalnego i zwiększenie jego funkcjo- 
nalności. Odrębnego i nie mniej wnikliwego rozpatrzenia przez rady za- 
kładowe wymaga problem intensywniejszego wykorzystania zakładowych 
ośrodków wypoczynkowych, zwłaszcza w tzw. miesiącach „nieatrakcyj- 

nych”. 

W doskonaleniu i konkretyzowaniu form działalności samorządu robot- 
niczego szczególnego znaczenia nabiera potrzeba wzmocnienia i rozsze- 
rzenia społecznej kontroli. Zagadnieniu temu poświęcone było XVI Ple- 
num CRZZ z kwietnia 1970 r., którego uchwała wskazuje kierunki kon- 
troii społecznej zarówno w zakresie problematyki produkcyjno-ekono- 
micznej, jak i związanej z poprawą warunków pracy i socjalno-bytowych 
załóg. Jako główne zadania w uchwale podkreśla się konieczność skon- 
centrowania uwasi samorządu robotniczego na tych wszystkich zagadnie- 
niach, które decydują o uzyskiwaniu przez zakłady pracy wyższych efek- 
tów ekonomicznych, a więc na racjonalnym wykorzystaniu maszyn i urzą- 
dzeń, poprawie jakości i nowoczesności wyrobów, doskonaleniu organi- 
zacji produkcji, realizacji planów postępu technicznego. oszczędności ma- 
teriałów i surowców oraz bardziej racjonalnym wykorzystaniu środków 
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przeznaczonych na polepszenie warunków pracy i życia załóg. 

Jedną z form społecznej kontroli jest rozpatrywanie sprawozdań z reali- 
zacji zadań składanych przez dyrekcję na KSR bądź posiedzeniach rady 
robotniczej. Dotychczasowa praktyka wykazuje nierzadko formalne trak- 
towanie tej kontroli. Niejednokrotnie administracja przedstawia materia- 
ły i dokumenty statystyczne bez szczegółowej analizy przyczyn niedo- 
ciągnięć. Dość często w dokumentach tych zjawiska negatywne usprawie- 
dliwiane są przyczynami „obiektywnymi”. Jakość tych sprawozdań, ana- 
liz i ocen pozostawia również wiele do życzenia z punktu widzenia ich 
jasności i zrozumiałości. Nierzadko dostarcza się je członkom organów 
samorządu robotniczego w ostatniej chwili. W takiej sytuacji dyskusja 
nad materiałami nie może być owocna. KSR bądź rada robotnicza przyj- 
mują wtedy sprawozdanie do wiadomości, a jeśli nawet podejmują uchwa- 
łę, to jest ona mało konkretna i ogólnikowa. 


Dlatego też wydaje się celowe przyjęcie zasady, aby dokumenty przed- 
stawiane przez kierownictwo były uprzednio przeanalizowane i zaopinio- 
wane przez prezydium rady robotniczej pod względem ich przydatności, 
rzetelności i przejrzystości. Aby ten rodzaj kontroli nie stał się formal- 
nością, niezależnie od sprawozdań administracji, określone odcinki dzia- 
łalności przedsiębiorstwa powinny być przeanalizowane przez komisje 
problemowe rady robotniczej, a wyniki analiz uzupełniać materiały kie- 
rownictwa. Istnieją wszystkie warunki do ścisłego wykorzystywania przez 
rady robotnicze materiałów pokontrolnych i analiz przeprowadzanych 
przez bank. Konfrontacja materiałów z trzech źródeł, a mianowicie: admi- 
nistracji, opracowań komisji problemowych oraz ocen bankowych, umo- 
żliwi KSR bądź radzie robotniczej dokonanie gruntownej oceny sytuacji 
gospodarczej w przedsiębiorstwie, przyczyn niedociągnięć oraz podjęcie 
konstruktywnej uchwały, 

Warto tu zwrócić uwagę i na ten oczywisty fakt, że skuteczność tej 
formy kontroli uwarunkowana jest systematycznością jej stosowania, 
przede wszystkim dlatego, aby można było na bieżąco, odpowiednio 
wcześnie podejmować decyzje mające na celu usunięcie ujemnych zja- 
wisk. Narastające bowiem przez dłuższy czas zjawiska negatywne trudniej 
przezwyciężyć. 

Jedną z form społecznej kontroli, która w ostatnich latach przyjęła się 
na stałe w działalności samorządu robotniczego, są przeglądy społeczne 
stanu gospodarki i warunków pracy. W świetle nowych zadań istotne jest 
jednak właściwe ukierunkowanie tych przeglądów oraz ścisłe wiązanie 
zagadnień z zakresu doskonalenia organizacji pracy i wdrażania postępu 
technicznego z poprawą warunków pracy. Tematyka przeglądów, wydaje 
się, powinna być podporządkowana w najbliższych latach głównie tym 
dziedzinom działalności przedsiębiorstwa, które decydują o wykonaniu 
wskaźnika svntetycznego i zadań odcinkowych. 


W kontroli społecznej szczególną rolę odgrywają narady wytwórcze. 
Stanowią one jedną z bezpośrednich form kontroli sprawowanej przez ca- 
łą załogę i dlatego też trzeba nadawać im większą rangę. Oznacza to m. in,, 
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że należy uznać za zasadę, aby na każdej naradzie, niezależnie od zapo- 
znania załogi z wykonaniem zadań ubiegłego miesiąca i zadaniami na- 
stępnego okresu, dokonywano oceny realizacji zgłoszonych wniosków. Nie 
bowiem tak nie zniechęca do społecznej aktywności, zgłaszania wniosków 
i propozycji, jak milczenie tych, którzy są odpowiedzialni za ich realizacje. 

Na naradach wytwórczych trzeba poddawać szczegółowej analizie te 
dziedziny działalności przedsiębiorstwa. które decydują o wyższej efek- 
tywności, a tym samym o uzyskaniu środków na podwyżkę płac. Wokół 
tych zagadnień trzeba też koncentrować produkcyjno-społeczną inicjaty- 
wę pracowników. wskazywać na ścisły zwiazek pomiędzy efektami go- 
spodarczymi przedsiębiorstwa a środkami na płace. 

Wprowadzane zmiany w planowaniu i zarządzaniu, nowy system bodź- 
eów materialnego zainteresowania stwarzają nie tylko warunki do prze- 
prowadzania w przedsiębiorstwach realnego rachunku ekonomicznego, 
ale do szerszego stosowania wewnątrzzakładowego rozrachunku gospodar- 
czego. W tym świetle wzrastać będzie rola i znaczenie oddziałowych rad 
robotniczych. Sprawowana przez nie kontrola nie może ograniczać się 
tylko do wysłuchiwania sprawozdań kierownictwa oddziału czy wydziału 
produkcyjnego. Musi ona być rozszerzona na całokształt działalności wy- 
działu, obejmować wykorzystanie maszyn i urządzeń, jakość produkcji, 
gospodarkę materiałami i urządzeniami, kształtowanie kosztów ogólhowy- 
działowych i warunki pracy. 

W obliczu nowych, trudnych i niewątpliwie odpowiedzialnych zadań 
okrzepły w formach i dojrzały w praktycznym działaniu samorząd robot- 
niczy uzyskał dodatkowy atut do ugruntowania i umocnienia swojej pozy- 
cji współgospodarza w przedsiębiorstwach. Podięte przez V Zjazd partii 
główne kierunki rozwoju gospodarki wskazują jednocześnie na potrzebę 
pełnej integracji wszystkich ogniw naszego życia politvcznego, społecznego 
i gospodarczego, a tym samym wyznaczają konkretne miejsce samorządu ro- 
botniczego w podnoszeniu poziomu gospodarowania oraz umacnianiu de- 
mokracji socjalistycznej. Wyznaczenie miejsca i roli sarnorządu jest jed- 
nak dopiero warunkiem wstępnym powodzenia w realizacji ustalonvch 
programów i przedsięwzięć. O ostatecznych rezultatach tych wszystkich 
zamierzeń zadecydują praktyczne formy udziału samorządu we wszyst- 
kich dziedzinach jego działalności. Wymaga to ścisłego i prawidłowo ro- 
zumowanego współdziałania administracji z samorządem, szerszego spoj- 
rzenia na problemy ogólnogospodarcze oraz ciągłego i systematvcznego 
doskonalenia wewnętrznych form organizacyjnych samorządu, dla któ- 
rych właściwym punktem odniesienia powinien być program intensyfika- 
cji, realizowany przy szerokim udziale robotników, inżynierów, techhi- 
ków i całych załóg pracowniczych. 


Aleksander Musiał, Jacek Węgrzynowicz 


ZNECA Z WYCHOWANIA OBYWATELSKIEGO 


(Próba oceny) 


Przed dwoma laty, w okresie dyskusji poprzedzającej V Zjazd Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, wprowadzono do wszystkich klas szkół 
ponadpodstawowych nową formę pracy wychowawczej pod nazwą „zajęs 
cia ź wychowania obywatelskiego”. Celem tych zajęć, prowadzonych ptzeż 
wychowawców klas przy czynnym współudziale uczniów, jest podniesieniś 
poziomu świadomości społecznej i dojrzałości obywatelskiej młodzieży 
szkolnej przez poznawanie ważnych wydarzeń społecznych i politycznych 
w kraju i na świecie, rozpatrywanie problemów wychowawczych z życia 
szkoły oraz organizowanie społecznej pracy uczniów na terenie szkoły 
i w środowisku, przez różne formy samorządowego działania młodzieży. 


Wprowadzenie zajęć z wychowania obywatelskiego spotkało się ze zro- 
zumieniem oraz wielkim zainteresowaniem nauczycieli i rodziców, a także 
samych uczniów. W atmosferze gorących dyskusji nad koncepcją zajęć 
i przygotowania nauczycieli-wychowawców do ich realizacji powstawały 
pierwsze plany pracy zespołów wychowawców i organizowano pierwsze 
zajęcia z młodzieżą. Towarzyszyło im wiele niepokojów i niepewności. 


Obawy te wynikały przede wszystkim z krytycznej oceny własnego 
przygotowania nauczycieli do podejmowania w pracy z młodzieżą proble- 
matyki społeczno-politycznej, a więc wskazywały na potrzebę wzbogaca- 
nia różnych form doskonalenia nauczycieli rzetelną informacją o podsta- 
wowych problemach budownictwa socjalizmu w Polsce i węzłowych za- 
gadnieniach współczesnego Świata, a także pewnymi elementami wiedzy 
metodycznej niezbędnej do prawidłowej realizacji tych treści. Zajęcia z wy- 
chowania obywatelskiego prowadzą nauczyciele różnych specjalności, 
Uczestniczą oni w różnych formach doskonalenia, związanych z naucza- 
nymi przez siebie przedmiotami, w skali masowej nierealne było w minio- 
nym okresie organizowanie dla nich drugiego toru doskonalenia związane- 
go z ich pracą wychowawczą. 


Pomoe w realizacji zajęć mogła i powinna docierać przede wszystkim 
dzięki wzbogacaniu problematyki istniejących już form doskonalenia — 
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kursów i konferencji metodycznych organizowanych dla nauczycieli róż- 
nych przedmiotów przez ośrodki metodyczne oraz konferencje rad peda- 
gogicznych i działaniu samych zespołów wychowawców. 


c 3 


Napływające z terenu informacje mówią wyraźnie o intensyfikacji pra- 
cy szkolnych zespołów wychowawców klas. W wielu środowiskach obok 
spraw związanych bezpośrednio z planowaniem i organizacją zajęć z wy- 
chowania obywatelskiego podejmują one szersze inicjatywy związane 
z ulepszeniem całokształtu wychowawczej pracy własnej szkoły. Na szcze- 
gólną uwagę zasługuje wiele inicjatyw podejmowanych w różnych typach 
szkół zawodowych. Informacje ze szkół wskazują również na pełniejsze 
w szkołach zawodowych niż liceach ogólnokształcących wykorzystanie ini- 
cjatywy i aktywności młodzieży. W technikach i ZSZ częściej niż w liceach 
problematyka zajęć z wychowania obywatelskiego formułowana jest w po- 
staci konkretnych zadań, częściej też dotyczy ona zapotrzebowań zgłasza- 
nych przez samą młodzież. Faktem jest chyba również większe zaintereso- 
wanie i aktywność nauczycieli-wychowawców pracujących w szkołach 
zawodowych; wyraźnie potwierdza to stosunkowo bogata korespondencja 
miesięcznika „Wychowanie Obywatelskie”. Wśród listów związanych z wy- 
mianą doświadczeń nieliczne tylko pochodzą od nauczycieli liceów, nato- 
miast zdecydowana większość — to propozycje, sprawozdania i opisy dzia- 
łań podejmowanych przez wychowawców z różnych typów szkół zawodo- 
wych. Zebrane materiały nie pozwalają na formułowanie bardziej katego- 
rycznych sądów. Można jednak na ich podstawie sygnalizować pewne zja- 
wiska, które ujawniły się w toku dotychczasowej realizacji zajęć. 


Wprowadzenie zajęć z wychowania obywatelskiego przyczyniło się nie- 
wątpliwie do aktywizacji pracy wychowawczej szkół średnich. Pracę wy- 
chowawcy klasowego, ograniczaną dotąd w wielu szkołach do spraw orga- 
nizacyjno-porządkowych, wzbogacono nowymi treściami. Przedmiotem 
wspólnej pracy wychowawcy i jego wychowanków stały się problemy po- 
deimowane dotąd jedynie przez nauczycieli wyróżniających się i to na 
ogół dość sporadycznie. Zajęcia zdopingowały wielu nauczycieli do posze- 
rzania własnej wiedzy społeczno-politycznej, uświadomiły potrzebę 
wszechstronniejszego poznania zainteresowań wychowanków. W niektó- 
rych szkołach stały się punktem wyjścia i źródłem inspiracji nowych, szer- 
szych poczynań wychowawczych, w innych sprzyjały umacnianiu dotych- 
czasowych, dobrych wysiłków i doświadczeń. Szczególnie ważnym elemen- 
tem procesu wychowawczego stały się w tych szkołach, gdzie praca poza- 
lekcyjna, opiekuńczo-wychowawcza i samorządowa była przedmiotem 
wcześniejszych zabiegów zespołu nauczycielskiego. Powołanie zespołów 
wychowawców, zaangażowanie w ich pracy dyrektorów szkół, sekretarzy 
POP i przewodniczących ognisk ZNP — stworzyło platformę planowania 
i dyskusji nad zagadnieniami wychowawczymi w szkole. Zajęcia z wycho- 
„wania obywatelskiego stały się równocześnie testem możliwości nauczy: 
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cieli jako wychowawców — ukazały słabości w ich przygotowaniu, braki 
wiedzy o problemach pedagogicznych wykraczających poza metodykę wła- 
snego przedmiotu, trudności w podejmowaniu problematyki społecznej 
i ideowo-moralnej; dostarczają wniosków do kształcenia nauczycieli. 


W niniejszym artykule zamierzamy dokonać przeglądu głównych pro- 
blemów związanych z realizacją tych zajęć i wysunąć wnioski co do dal- 
szego ich rozwoju, 


< 


Koncepcja zajęć z wychowania obywatelskiego oparła się na następu= 
jących założeniach: 


— tematyka zajęć jest dobierana w zależności od aktualnych potrzeb i sy= 
- tuacji w szkole i w środowisku oraz ma nawiązywać do ogólnie nakre- 
ślonych w wytycznych ministerstwa kierunków programowych. (Są to: 
polityczne problemy Polski i świata, sprawy najbliższego środowiska, 
rocznice wydarzeń historycznych oraz sprawy uczniów, klasy i szkoły); 
— zajęcia prowadzą wychowawcy klas, a nie tylko specjaliści przedmio= 
towi; 
= w planowaniu, przygotowaniu i realizacji zajęć powinna brać jak naj- 
szerszy udział sama młodzież; 
> zajęcia powinny być silnie związane z innymi, zwłaszcza nielekcyjnymi 
formami pracy wychowawczej, szczególnie z działalnością młodzieżo- 
wych organizacji ideowo-wychowawczych i z zajęciami pozalekcyj- 
nymi. 

Wobec powyższych założeń, różniących zajęcia te od lekcji przedmiotów 
nauczania, które realizowane są przez specjalistów nauczycieli według 
z góry ustalonego programu, jako istotny wystąpił problem doboru wła= 
ściwych treści zajęć. Stąd też obserwuje się dużą podaż różnorodnych pro= 
pozycji tematów przygotowywanych przez kuratoria okręgów szkolnych; 
ośrodki metodyczne, jak też w bardzo licznych przypadkach przez instan= 
cje partyjne i ośrodki szkolenia partyjnego. 


Sugerowane szkołom treści zajęć mieszczą się w zasadzie w czterech 
działach zagadnień podanych w instrukcji ministerstwa, jednak zarówno 
pod względem liczby tematów, jak i ich merytorycznej wagi niejednakowo 
je eksponują. Najliczniejszą grupę tematów stanowią zagadnienia między 
narodowe, zmierzające do wyjaśnienia konfliktów politycznych współcze- 
snego świata, jak wojna w Wietnamie, konflikt na Bliskim Wschodzie, wy- 
darzenia w Czechosłowacji, polityka rządu NRF, dywersja ideologiczna 
imperializmu wobec państw socjalistycznych, problemy rozbrojenia, 

W omawianym okresie zagadnienia te były żywo dyskutowane w społe- 
czeństwie, a ich poznanie ma kluczowe znaczenie dla zrozumienia i oceny 
innych bieżących zagadnień politycznych. Obfitość informacji prasowej 
również sprzyjała pracy nad nimi, 
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Następną pod względem częstości występowania grupą tematów były 
problemy krajowe związane z takimi wydarzeniami jak: zjazd partii, wy» 
bory do Sejmu i rad narodowych 1 ważne rocznice, np. 50-lecie odzyskania 
niepodległości, 25-lecie Ludowego Wojska Polskiego, Problemy krajowe 
znalązły wyraz w tematyce dotyczącej ogólnych zagadnień politycznych 
i ustrojowych, jak: „Kierownicza rola partii w życiu narodu”, „Rozwój dee 
mokracji socjalistycznej”, „Struktura władz państwowych”, „Prawa oby- 
wateli”, oraz tematy dające przegląd osiągnięć kraju w dziedzinie gospo- 
darki i kultury. W zagadnienia społeczne wprowadzały młodzież również 
problemy lokalne; najczęściej odnosiły się one jednak do planów rozwojo- 
wych większych regionów, jak województwą, czasem powiatu. Częste też 
są tematy związane z tradycją walk niepodległościowych i społecznych 
w danym regionie. 


Ogólnym niedostatkiem, jaki dostrzega się w propozycjach tematów 
związanych z problemami społecznymi i gospodarczymi kraju, jest nie tyle 
sam wybór treści, które są ważne dla kształtowania obywatelskich poglą- 
dów, ile raczej sposób ich przedstawienia. 


Prawie wszystkie sformułowania zawarte w materiałach podsuwanych 
szkołom zakładają informacyjny, obiektywistyczny charakter przekazu 
treści. Jest rzeczą mało prawdopodobną, by w ten sposób można było do- 
prowadzić do żywszej dyskusji, ujawniania się poglądów czy ocen młos 
dzieży. 

Takie sformułowania w zasadzie przesądzają metodę zajęć, niejako autoe 
matycznie uruchamiają dydaktyczno-lekcyjny tok pracy. Odczuwa się 
brak tematów, które podejmowałyby problemy społeczne na podstawie 
znanych i dyskutowanych wśród młodzieży zjawisk społeczno-obyczajo- 
wych wsi — miasta — zakładu pracy, w stosunku do których można i trzę- 
ba wartościować postawy ludzi, oceniać efekty decyzji — dostrzegać po- 
trzeby społeczne itp. 


Niedostatek ten występuje również w tematyce ideowo-moralnej, w spra- 
wach kolektywu uczniowskiego. Po pierwsze, trzeba powiedzieć, że w sto» 
sunku do treści polityczno-społecznych sprawy te eksponuje się prawie 
marginesowo, a po drugie sposób ich ujęcia ma charakter nie problemo- 
wo-dyskusyjny, ale informacyjno-postulatywny. Świadczą o tym takie 
sformułowania, jak: „Obowiązki ucznia w świetle regulaminu uczniow- 
skiego”, „Nauka obowiązkiem patriotycznym młodzieży”, „Walka o czy- 
stość języka”, „Ujemny wpływ alkoholu i nikotyny”, „Problemy dojrze- 
wania seksualnego”, „Co to jest światopogląd”, „Wybór zawodu”. 

Rzecz oczywista, że informacja związana z tymi tematami jest młodzie- 
ży potrzebna, częściowo ją ona uzyskiwała i uzyskuje na lekcjach przed- 
miotów szkolnych. 

Zajęcia wychowania obywatelskiego w swoim założeniu miały być jed- 
nak raczej platformą urabiania opinii kolektywu, wspólnego uzgadniania 
ocen i stanowisk ideowo-moralnych, by lepiej kształtować cele życiowe 
młodzieży, hierarchię wartości moralnych, własną, zgodną z ideologią so- 
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ejalizmu filozofię życia. Problemy filozoficzno-moralne stanowią przecież 
autentyczną potrzebę rozwojową młodzieży, a ponadto stanowią podstawę 
wychowania ideowego. 


Toteż dla powodzenia i skuteczności zajęć z wychowania obywatelskie- 
go dużą wartość mają zalecenia, jakie przekazał szkolnym organizacjom 
ZMS Zarząd Główny Związku Młodzieży Socjalistycznej. Sugeruje się 
w nich, aby tematy zajęć proponowały wychowawcom klas zarządy kół 
klasowych w nawiązaniu do podejmowanej przez nie tematyki szkolenio- 
wej oraz po przeprowadzonej naradzie ze wszystkimi uczniami klasy. 


Zaleca się na przykład, aby raz w miesiącu organizować krótkie otwarte 
zebrania koła klasąowego ZMS i na nim wyłaniać tematy, które następnie 
byłyby przedmiotem zajęć z wychowania obywatelskiego. Albo zbierać 
co pewien czas na kartkach zapytania uczniów, które posegregowane przez 
zarząd koła ZMS mogłyby być następnie przedstawiane wychowawcy 
klasy. 


Duże znaczenie w ukierunkowaniu tematyki zajęć z wychowania oby- 
watelskiego ma miesięcznik „Wychowanie Obywatelskie”, wydawany 
przez Ministerstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyższego — Państwowe Za- 
kłady Wydawnictw Szkolnych. Miesięcznik ten od 1 stycznia ubiegłego 
roku dociera do wszystkich szkół, przy czym do szkół średnich w kilku 
egzemplarzach, przynosząc materiały ogólnopolityczne, filozoficzne, a tak- 
że wiele wskazówek metodycznych. 


"Obok doboru tematyki zajęć omówienia wymaga metodyka ich prowa- 
dzenia. Do zjawisk pozytywnych należy zaliczyć aktywizację w niektó- 
rych szkołach samej młodzieży, która czynnie uczestniczy w przygotowy- 
"waniu i realizacji zajęć. Jest rzeczą charakterystyczną, że zjawisko to 
występuje częściej w szkołach zawodowych aniżeli w szkołach ogólno- 
kształcących. Możliwe, że konkretność nauki przyczynia się do konkret- 
ności w rozważaniu problemów społeczno-politycznych, a wdrażanie do 
pracy zawodowej uczy prawdopodobnie lepiej czynnej postawy wobec 
tego, co się dzieje w szkole. 


W materiałach sugerowanych szkołom zaleca się szereg metod aktywi- 
zujących, jak: wycieczki, wywiady, sondaże społeczne. zespołową pracę 
uczniów nad materiałami, spotkania z działaczami i specjalistami, zespo- 
łowe działanie społeczne itp. Jednak przykładowe konspekty lub opisy 
zajęć, a przede wszystkim tematy i sposób ich slormułowania eksponują 
raczej formy mniej aktywizujące, jak: referaty i pogadanki z dyskusją. 
Sądzić przy tym należy, że zarówno dotychczasowe doświadczenia nau- 
czycieli, jak i cały kompleks trudności związanych ze stosowaniem form 
i metod bardziej aktywizujących powodują, że wymienione wyżej formy 
dominują. 
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Spośród innych zjawisk negatywnych na szczególną uwagę zasługuje 
„Ulekcyjnianie zajęć” i związane z nim usztywnienie programu. W wielu 
środowiskach zajęcia zaczynają niestety przybierać charakter lekcji do- 
datkowego przedmiotu, często ich program powstaje w oderwaniu od rze- 
czywistych potrzeb i problemów nurtujących zespoły klasowe, organizo- 
wanie samodzielnej pracy młodzieży nad poznawaniem różnych zagad- 
nień współczesnego życia zastępuje się metodami podającymi i werbalny- 
mi, udział młodzieży w realizacji zajęć sprowadza się często do przygo- 
towania przez wyznaczonego ucznia referatu, odczytywanego przy 
znikomym lub żadnym zainteresowaniu klasy. Nierzadko też zajęcia, po 
załatwieniu przez wychowawcę spraw porządkowo-organizacyjnych, wy- 
korzystuje się do uzupełnienia zaległości w realizacji programu naucza- 
nego przez niego przedmiotu. 


Wszystkie wymienione tu zjawiska zubożają koncepcję zajęć i ograni- 
czają ich skuteczność w realizacji zamierzonych celów. Jedne z nich mogą 
być wyeliminowane przez prawidłową kontrolę nadzoru pedagogicznego 
i dyrekcji szkół, inne natomiast wymagają bardziej planowej i skoordy- 
nowanej akcji czynników odpowiedzialnych za doskonalenie pracy nau- 
czycieli i zobowiązanych do udzielania im pomocy. 


Tendencje związane z „uprzedmiotowieniem” zajęć nie występują tylko 
w pracy szkół. Pewne nieporozumienia w tym zakresie można zauważyć 
w działalności aparatu doskonalenia. Dlatego z dużym uznaniem należy 
powitać fakt, że wiele spośród wojewódzkich i powiatowych ośrodków me- 
todycznych powołało specjalne komórki do udzielania pomocy i organizo- 
wania wymiany doświadczeń między wychowawcami prowadzącymi za- 

ęcia. 

Istnieje pilna potrzeba kontynuowania tej pracy. Dla przeciwdziałania 
wymienionym wyżej tendencjom do „ulekcyjniania zajęć” trzeba w dal- 
szej pracy z nauczycielami konsekwentnie ukazywać zajęcia jako jeden 
z ważnych elementów systemu pracy szkoły, również w jej nurcie po- 
zadydaktycznym (opiekuńczo-wychowawczym). Stąd potrzeba zwracania 
większej uwagi na odmienny charakter zajęć oraz ich swoiste cele. Trzeba 
wyraźniej ukazywać ich rolę i możliwości w zakresie organizacji oraz in- 
tegracji zespołów klasowych: ich zadania w kształtowaniu opinii, ujed- 
noliceniu norm i wymagań, potrzebę inspiracji wspólnych działań mło- 
dzieży w ramach poszczególnych klas i całej szkoły. 


Trzeba tłumaczyć i wyjaśniać, że problematyka zajęć określona została 
nie w postaci sztywnego dla całej Polski programu, ale tylko w postaci 
czterech głównych kręgów zagadnień po to, aby umożliwiać zespołom 
szkolnym układanie takich programów zajęć, które by lepiej mogły łączyć 
ogólne zadania wychowania socjalistycznego z możliwościami i specyfiką 
własnej szkoły, z potrzebami i zainteresowaniami konkretnych grup 
młodzieży. 


Trzeba wskazywać konkretne tereny, na których warto i trzeba akty- 
wizować młodzież do działania, trzeba uczyć formułowania i stawiania 
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przed młodzieżą konkretnych zadań. W propozycjach metodycznych, wy- 
mianie doświadczeń i informacji dla wychowawców klas nie tyle tematy 
do realizacji, co właśnie konkretne zadania muszą być bardziej niż do tej 
pory zaakcentowane (chodzi tu zarówno o zadania naukowo-poznawcze, 
jak i społeczne). Doświadczenia w tym zakresie istnieją w wielu szkołach. 
Rzecz w tym, aby konsekwentnie organizować ich zbieranie i upowszech- 
nianie. 

Dzięki temu zajęcia przestają być czymś oderwanym, jakąś „nibylek- 
cją”, a stają się czasem przeznaczonym przez samą młodzież na działal- 
ność, jej planowanie i ocenę oraz dyskutowanie interesujących ją spraw. 


Uznając niewątpliwą wartość upowszechnienia dobrej praktyki dla 
doskonalenia zajęć z wychowania obywatelskiego, uważamy, iż należy 
równocześnie pracować nad uzupełnianiem samej koncepcji zajęć. Do- 
tychczasowe doświadczenia wykazały, że nie zachodzi konieczność zmia- 
ny koncepcji, gdyż odpowiada ona potrzebom wychowawczym współ- 
czesnej szkoły i jest ustalona na pułap możliwości nauczycielskich nieco 
wyższy od przeciętnego, a więc stwarza odpowiedni dopingujący stopień 
trudności, możliwy jednak do osiągnięcia. | 


Utrzymać zatem należy bezwzględnie zasadę swobody doboru tematów 
zajęć w ramach nakreślonych ogólnych kierunków, co czyni zajęcia in- 
strumentem elastycznym, przydatnym w wielu różnorodnych, czasem 
trudnych do przewidzenia, sytuacjach. Trzeba w dalszym ciągu dążyć do 
jak najszerszego udziału młodzieży w przygotowaniu i realizacji zajęć. 
Ale równocześnie należałoby, wydaje się, bardziej uściślać ramy, w któ- 
rych dobierane są tematy, formy i metody zajęć. 


W poszukiwaniu sposobów takiego uściślenia, które by się równocześ- 
nie nie sprowadzało do sztywnych programów, jak w przedmiotach nau- 
czania, wysuwamy propozycję ustalenia ogólnych efektów zajęć w czie- 
rech wymienionych na początku części I dziedzinach tematycznych. Efekty 
te powinny być uszeregowane klasami, a więc należałoby opisać, jakie 
efekty powinno się osiągnąć w dziedzinie wprowadzania w istotne zagad- 
nienia polityki Polski, sytuacji międzynarodowej uczniów klasy I, Il i III 
łącznie i klasy IV, jakie efekty wychowawcze ma przynieść zapoznawanie 
uczniów ze sprawami najbliższego środowiska w wyżej wymienionych 
klasach itd. 


Aby ułatwić opisanie owych zamierzonych efektów zajęć, proponuje- 
my odnieść je do trzech dzieazin wychowania: 
— kształtowania opinii i poglądów uczniów, a więc z grubsza uzyskiwa- 
nia efektów w sferze wiedzy popartej rozpoznaniem faktów; 
— kształtowania przekonań, a więc uzyskiwania efektów w sferze moty- 
wacyjnej; 
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— wyrabiania umiejętności 1 nawyków pracy społeczno-politycznej, 
a więc efektów w sferze czynnościowej. 


Posługując się tym schematem, mielibyśmy dla odpowiednich pozio- 
mów klas szkoły średniej zarysowane w obrębie czterech grup tematycz= 
nych (polityczne problemy Polski i świata, sprawy najbliższego środowi= 
ska, rocznice wydarzeń historycznych, sprawy uczniów, klasy | szkoły) 
po trzy grupy efektów wychowawczych (w zakresie poglądów, przeko+ 
nań, umiejętności), Wychowawca klasy dysponowałby zatem dwunasto- 
ma wskaźnikami, które ukierunkowywałyby jego pracę w zakresie do- 
boru treści, ale równocześnie doboru metod i form zajęć s wychowania 
obywatelskiego w ciągu całego roku szkolnego, a w odniesieniu do wy- 
chowawców klas II i III — w ciągu dwóch lat, ponieważ dla tych klas 
proponuje się ustalić wskaźniki wspólne. 


W szczegółowych pracach nad takim doskonaleniem koncepcji zajęć 
z wychowania obywatelskiego najprawdopodobniej trzeba będzie dóko- 
nać pewnej dyl[erencjacji owych celów i efektów zajęć w klasach kończą= 
cych dla szkół ogólnokształcących i dla szkół zawodowych. 
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NAUKI SPOŁECZNE W REALIZACJI 
NOWEJ STRATEGII ROZWOJU | 


W szerokiej dyskusji na temat zadań i sposobów wcielania w życie 
nowej strategii gospodarczej mocno podkreśla się fakt, że wzrost poten» 
cjału ekonomicznego ma służyć realizacji szerokich celów społecznych, 
określanych w planach rozwoju kraju na bliższą i dalszą przyszłość. Pod- 
porządkowanie wzrostu gospodarczego celom społecznym jest podstawą 
integralności rozwoju ekonomicznego i społecznego. Cechą takiego rozwoju 
jest wzajemne powiązanie procesów ekonomicznych i społecznych. Po- 
prawa wskutek wzrostu gospodarczego warunków bytu staje się czynnie 
kiem pobudzającym ludzi do jeszcze intensywniejszego rozwijania poten+ 
cjału gospodarczego kraju. Dokonując zmian ekonomicznych i socjalnych, 
ludzie sami podlegają przemianom. Zachodzą zmiany w makrostrukturze 
i mikrostrukturach społecznych, zmieniają się wzory stosunków społecz= 
nych, wzory postępowania, systemy wartości i postawy. Ogólny rozwój 
społeczeństwa staje się złożonym układem wzajemnie powiązanych zmian 
gospodarczych, socjalnych, kulturalnych. 


Strategia przyspieszania rozwoju gospodarczego uwzg!ę iniać musi spo 
łeczne implikacje zmian gospodarczych. Dlatego właśnie partia kładzie tak 
silny nacisk na wskazywanie społecznych celów rozwoju gospodarczego, 
wszechstronne analizowanie społecznych jego aspektów, w czym niezbęd- 
na jest znajomość mechanizmów przyspieszających rozwój. Poznawanie 
tych mechanizmów jest obecnie ważnym zadaniem, które moze być rea- 
lizowane wspólnym wysiłkiem naukowców i praktyków. Trzeba w tym 
celu odpowiednio wykorzystać zgromadzoną wiedzę. na którą skłauają 
się wyniki licznych badań nad procesami rozwoju gospodarczego i spo- 
łecznego oraz uogólnienia z bogatych doświadczeń we wszystkich sferach 
działalności. 

Przeprowadzono u nas wiele badań. analiz i dyskusji na temat czynni: 
ków społecznych mających istotne znaczenie dla rozwoju gospodarczego 
i społecznego. Niemało było studiów i rozważań o tak istotnych dla inten- 
syfikacji rozwoju czynnikach, jakimi są kwalifikacje i umiejętności pra- 
cowników, dobra organizacja pracy, metody sprawnego, efektywnego kie- 
rowania i zarządzania. Dużo uwagi poświęcono czynnikom związanym ze 
sferą postaw, motywacji i bodźców. Wielokrotnie analizowano problemy 
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związane z kształtowaniem się socjalistycznych wzorów pracy i stylu ży- 
cia. W rezultacie zgromadzono dość obfitą wiedzę o poszczególnych czyn- 
nikach rozwoju. Czy wiedza ta jest dostateczna dla poznania społecznych 
mechanizmów rozwoju? Zapewne nie, gdyż do określenia tych mechaniz- 
mów nie wystarczy tylko kumulacja wiedzy o poszczególnych czynnikach. 
Konieczna jest analiza współzależności między różnymi czynnikami: eko- 
nomicznymi, technicznymi, organizacyjnymi, psychospołecznymi. 

Jeżeli na przykład pragnie się dobrze poznać mechanizmy zwiększające 
efekty działalności produkcyjnej, wzmagające aktywność pracowników, 
ich zaangażowanie. inicjatywę, poczucie odpowiedzialności, to niezbędne 
staje się poznanie splotu czynników kształtujących motywacje takich po- 
zytywnych zachowań. Dopiero kompleksowa analiza może wykazać, w ja- 
kim stopniu motywacje pożądanych zachowań wzmacniają bodźce mate- 
rialne, moralne, organizacyjne, społeczne, jakie efekty przynosi we wzma- 
cnianiu tych motywacji współdziałanie bodźców o różnym charakterze? 


Weźmy teraz pod rozwagę mechanizmy hamujące rozwój. Czy są one na 
tyle dobrze rozpoznawane, by można było je przezwyciężać? Uwaga kon- 
centruje się raczej na poszczególnych czynnikach przyczyniających się do 
powstawania ujemnych zjawisk, a nie na kompleksowej analizie współ- 
zależności czynników wpływających na powstawanie i utrzymywanie się 
w wielu środowiskach takich ujemnych zjawisk, jak: złe wykonywanie 
pracy, bałagan organizacyjny, brak dyscypliny społecznej, obojętność wo- 
bec przejawów zła, niechęć do wprowadzania lepszych metod pracy, lep- 
szych sposobów kierowania, zarządzania itd. 

Dużo się pisze i mówi o ujemnych zjawiskach w naszym życiu. Skutecz- 
ność ich przezwyciężania często jest jednak mała, gdyż działanie koncen- 
truje się przede wszystkim na opisie tych zjawisk oraz ich napiętnowaniu, 
na faktografii. Nadmiar takich opisów może po pewnym czasie spowodo- 
wać zobojętnienie u ludzi. Zamiast licznych, powtarzających się obraz- 
ków o przejawach brakoróbstwa, bałaganiarstwa i marnotrawstwa, lepsze 
efekty dałyby zapewne kolejne doniesienia o stopniowym rozpoznawaniu 
złożoneści przyczyn tych zjawisk, o splocie czynników warunkujących 
negaty„vne zachowania, o mechanizmach społecznych wywołujących zja- 
wiska ulepożądane. 

aiateresowanie społeczeństwa problemami rozwoju kraju jest duże, 
a doświadczenia z przeszłości skłaniają nieraz do refleksji nad przyczyna- 
mi niedostatecznego wykorzystywania mechanizmów przyspieszających 
rozwój i mało skutecznego przezwyciężania w życiu gospodarczym i spo- 
łecznym zjawisk hamujących bardziej intensywny rozwój. Jakie mecha- 
nizmy powodowały dotychczas zniekształcanie, wypaczanie lub w ogóle 
niewykonywanie zadań przekazywanych do realizacji przez ośrodki kie- 
rownicze? Dlaczego mimo centralizmu demokratycznego często dochodziło 
do zakłóceń w systemie działania, w realizowaniu ustalonych przez partię 
programów, występowało ustawiczne powracanie do nie rozwiązywanych 
z odpowiednią skutecznością problemów organizacji produkcji, zarządza- 
nia, planowania itd. 


80 


Nauki społeczne a nowa .strategla rozwoju 


W okresie ekstensywnego rozwoju niemało zorganizowaliśmy akcji, któ- 
re mimo różnych koncepcji programowych dotyczyły przezwyciężania 
tych samych zjawisk: przerostów zatrudnienia, niskiej wydajności pracy, 
złej organizacji produkcji, braku dyscypliny społecznej, trudności orga- 
nizacyjnych, małych efektów w postępie technicznym itd. Wszystkie te 
ujemne zjawiska musi się przezwyciężać z większą skutecznością, jeżeli 
dalszy rozwój ma być bardziej intensywny. Należy więc dokładnie prze- 
myśleć, jak to robić. Potrzeba tu głębokiej analizy dotychczasowych do- 
świadczeń, w których obok bezspornych osiągnięć we wszystkich dziedzi- 
nach życia niemało jest zjawisk dokuczliwych, uporczywie zakłócających 
naszą codzienną działalność. 

Jeżeli kolejne postanowienia i programy przezwyciężania ujemnych 
zjawisk w życiu gospodarczym i społecznym dawały mniejsze efekty niż 
zakładano, to przyczyną tego było zapewne niedostateczne rozpoznanie 
na wielu odcinkach istniejącego stanu rzeczy, złożoności przyczyn nega- 
tywnych zjawisk. Do wyjaśnienia tych przyczyn nie wystarczy tylko roz- 
poznanie poszczególnych czynników technicznych, organizacyjnych czy 
społecznych wpływających w jakiejś mierze na powstawanie ujemnych 
zjawisk; potrzebna jest kompleksowa analiza współzależności różnych 
czynników. Tylko taka kompleksowa analiza, prowadzona systematycznie 
i wytrwale, może doprowadzić do uchwycenia prawidłowości w różnych 
sferach działania, może wyświetlić mechanizmy rodzące niepożądane zja- 
wiska i określić mechanizmy przyspieszające rozwój. A gruntowna zna- 
jomość tych mechanizmów staje się niezbędnym warunkiem opracowywa= 
nia skutecznych sposobów działania. 
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Realizacja nowej strategii rozwoju gospodarczego i społecznego stawia 
istotne zadania przed naukami społecznymi. Zadania te, najogólniej bio- 
rąc, sprowadzają się do określania złożoności czynników społecznych i me- 
chanizmów przyspieszających rozwój oraz pomagania w wypracowywa- 
niu skutecznych sposobów przezwyciężania mechanizmów hamujących 
rozwój. Wokół tych zadań będzie koncentrować się działalność nauk spo- 
łecznych w następnych latach (1971—1975). 


Nowy system planowania i organizacji badań wprowadza trzy rodzaje 
planów naukowo-badawczych: plan centralny, plany resortowe i plany 
własne placówek naukowych. Plan centralny określa problemv węzłowe, 
szczególnie ważne dla dalszego rozwoju kraju. W zakresie nauk społecz- 
nych problemy węzłowe planu centralnego skupiają się głównie na spra- 
wach zarządzania, planowania gospodarczego i społecznego, określaniu 
przyszłościowego modelu społeczno-gospodarczego Polski. Wynika to z hie- 
rarchii ważności spraw oraz możliwości kadrowych w realizowaniu kon- 
pleksowych zadań badawczych. 

Zadania planu centralnego w zakresie nauk społecznych realizowane 
będą w latach 1971—1915 w trzech dużych programach. Badania w ra- 
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mach problemu węzłowego „Metody centralnego planowania 1 zasady 
funkcjonowania gospodarki” są koordynowane przez Instytut Planowania 
przy Komisji Planowania. Badania w ramach problemu węzłowego ,.Pod- 
stawy planowania przestrzennego” koordynuje Instytut Geografii PAN, 
a koordynatorem badań w ramach problemu „Przewidywane zmiany we 
wzorach konsumpcji, potrzebach kulturalnych i systemie wartości spo- 
łeczeństwa polskiego” jest Instytut Filozofii i Socjologii PAN. W realiza» 
cji tych trzech programów badawczych uczestniczy kilkadziesiąt placówek 
naukowych z całego kraju. Znajdują się wśród nich liczne instytuty PAN, 
kilkadziesiąt instytutów resortowych prawie wszystkich ministerstw i cene 
trelnych instytucji posiadających placówki badawcze oraz wiele insty* 
tutów, zakładów i katedr wyższych uczelni Warszawy, Łodzi, Krakowa, 
Katowic, Wrocławia, Poznania i innych miast. 


Dla realizacji zadań badawczych określonych w planie centralnym skone 
centrowana będzie liczna kadra naukowców ze wszystkich ośrodków. Pro+ 
gramy badań kompleksowych realizować będą różni specjaliści: ekono* 
miści, socjologowie, geografowie, psycholodzy, prawnicy, specjaliści z róże 
nych dziedzin techniki itd. Resortowe plany badawcze PAN, Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego oraz innych ministerstw obejmują rów*= 
nież szeroki zestaw problemów w zakresie nauk społecznych. Uwzględnia= 
ją one przemiany struktury społecznej i świadomości społeczeństwa, pro» 
cesy zmian społecznych zachodzących w różnych środowiskach, przemiany 
kulturowe, badania dziedzictwa historycznego itd. W ten sposób w toku 
realizacji zadań określonych w planie centralnym i resortowych planach 
badawczych będą wcielane w życie postanowienia ostatniego zjazdu pare 
tii i IV Pienum KC, by koncentrować uwagę kadry naukowej na zadaniach 
badawczych o szczególnym znaczeniu dla dalszego rozwoju kraju, zwięk- 
szać efektywność badań przez rozwijanie zespołowej pracy oraz w więk- 
Ra stopniu wiązać działalność naukowo-badawczą z potrzebami prak- 
tyki. 

Nowe zadania postawione przed naukami społecznymi w związku z pro- 
wadzeniem badań o szczególnym znaczeniu dla dalszego rozwoju kraju 
wymagają dużej mobilizacji sił i środków. Podjęto te zadania z wielką 
energią. Tak np. badania problemu węzłowego „Metody centralnego pla- 
nowania i zasady funkcjonowania gospodarki” skupią się na ustalaniu 
ncewoczesnych metod prognozowania i planowania, określaniu kryteriów 
wyboru węzłowych problemów rozwoju gospodarki, opracowaniu zasad 
funkcjonowania ważniejszych ogniw gospodarki. Program badań doty- 
czących podstaw przestrzennego zagospodarowania kraju będzie zmierzał 
do określenia naukowych zasad wprowadzania zmian w strukturze prze- 
stirzennej kraju, przyspieszających rozwój gospodarczy i społeczny. Waż- 
nym zadaniem będzie doskonalenie podstaw polityki i strategii rozwoju 
miast i osiedli według zasad intensywnego gospodarowania oraz ulepsza- 
nie metod projektowania i działalności planistycznej w tym zakresie rad 
narodowych i organów centralnych. 

Głównym celem badań realizowanych w ramach programu obejmują” 
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cego zagadnienia planowania społecznego będzie określanie tendencji 
i kierunków zmian w strukturze konsumpcji indywidualnej i zbiorowej, 
potrzebach kulturalnych i dążeniach różnych grup ludności w celu formu- 
łowania założeń polityki społecznej i planów perspektywicznych w tym 
zakresie. 


Badania realizowane w ramach planu centralnego staną się istotnym 
elementem tworzonego obecnie systemu prognoz. Zakłada się, że system 
ten będzie obejmował zarówno prace badawcze i studia prowadzone przez 
piacówki naukowe, jak również prace prognostyczne prowadzone w insty* 
tucjach kierujących rozwojem gospodarki, życiem społecznym i kultu- 
ralnym. Prognozy staną się integralną częścią planowania długookreso- 
wego. Całokształtem prac w dziedzinie prognozowania w skali kraju po- 
kieruje Komisja Planowania przy Radzie Ministrów wspólnie z Komite- 
tem Nauki i Techniki oraz Polską Akacemią Nauk. Komisja Planowania 
będzie koordynowała przede wszystkim opracowywanie prognoz ogólno- 
gospodarczych 1 przestrzennych, Polska Akademia Nauk — prognoz spo- 
łeczno-kulturalnych, a Komitet Nauki i Techniki — prognoz zmierzają- 
cych do określenia kierunków i tendencji rozwoju poszczególnych dzie- 
dzin nauki i techniki oraz współzależności między badaniami podstawowy- 
mi, stosowanymi i pracami rozwojowymi. 


W realizacji programu badań i studiów prognostycznych istotne zadania 
przypadają więc Komitetowi PAN „Polska 2000”. Plany pracy poszczegól- 
nych komisji tego komitetu obejmują tematy dotyczące prognozowania 
różnych dziedzin gospodarki, kultury, oświaty, organizacji życia społecz= 
nego. Duże znaczenie w tworzeniu naukowych podstaw bardziej inten- 
sywnego rozwoju kraju ma działalność innych komitetów PAN: Komite- 
tu Przestrzennego Zagospodarowania Kraju, Komitetu Badań Rejonów 
OP ASJAWIERYCH: nowo utworzonego Komitetu „Człowiek i jego środo- 
wisko”, 


Trzeba nadmienić, że komitety naukowe PAN, skupiając wybitnych 
specjalistów z całego kraju w danej dziedzinie nauki, wywierają istotny 
wpływ na ukierunkowanie dalszego rozwoju nauk społecznych stosow- 
nie do oceny ich dotychczasowego dorobku. Ocena osiągnięć nauk spo- 
łecznych w naszym kraju z punktu widzenia przydatności zgromadzonej 
wiedzy do określania społecznych czynników i mechanizmów rozwcju jest 
trudna. Chodzi bowiem nie tylko o bilansowanie dorohku, który jest bez- 
sporny, ale dokonanie gruntownej analizy tendencji dotychczasowego 
rozwoju poszczególnych nauk. wskazanie dalszych. pożądanych kierun- 
ków ich rozwoju oraz określenie, jakie nowe wartości poznawcze z pun- 
ktu widzenia aktualnych potrzeb można by uzyskać z licznych zebranych 
już materiałów badawczych po poddaniu ich wtórnej analizie. 


Ocena taka, przeprowadzana przez komitety naukowe Polskiej Akademii 
Nauk w zakresie poszczególnych nauk społecznych, ukaże zapewne rze- 
czywiste osiągnięcia tych nauk, jak również luki w dotychczasowym ich 
rozwoju oraz wskaże konkretnie, co należy robić, by dalsza działalność 
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nauk społecznych uwzględniała w szerszym stopniu zapotrzebowanie na 
wiedzę przydatną w praktycznym działaniu w związku z wkraczaniem 
naszego kraju w nową fazę rozwoju. 


Powróćmy jeszcze do badań kompleksowych w ramach planu central- 
nego, gdyż ich realizacja będzie miała największe znaczenie dla reorien- 
tacji kadry naukowej na nowe zadania związane ze strategią przyspie- 
szania rozwoju kraju i nowe, efektywniejsze sposoby organizowania dzia- 
łalności naukowo-badawczej. W pierwszej fazie prac nad programem ba- 
dań skoncentrowano się głównie na zespoleniu tematów zgłoszonych przez 
liczne placówki naukowe. Natomiast w drugiej fazie będą tworzone 
wspólnym wysiłkiem programy badań kompleksowych, które nie mogą 
być tylko składanką propozycji badawczych, ale zwartą całością uwzględ- 
niającą wszystkie istotne zagadnienia. 

Nie mamy doświadczeń w tworzeniu i realizowaniu programu badań 
kompleksowych na tak szeroką skalę. Zespołowe badania w naukach 
społecznych dotychczas prowadzono w szeregu ośrodków, ale w stosun- 
kowo małym zakresie. Teraz natomiast organizowane być muszą zespo- 
łowe prace badawcze z udziałem licznej kadry pracowników naukowych 
reprezentujących rozmaite dziedziny nauki. 


Prace nad tworzeniem nowych planów badawczych zgodnie z przyję- 
tymi zasadami większej koncentracji kadry na realizacji węzłowych zadań 
badawczych i zwiększaniu efektywności badań przez ich zespołową reali- 
zację są już na tyle rozwinięte, że uzyskane w nich doświadczenia wy- 

azują pozytywne i negatywne tendencje. Opierając się na doświadcze- 

niach w tworzeniu kompleksowego programu badań w ramach jednego 
probiemu węzłowego planu centralnego, pragnę zasygnalizować tendencje, 
które mogą występować również przy tworzeniu innych programów ba- 
dawczych. Koordynowany przez Instytut Filozofii i Socjologii program 
badań dotyczących zmian w strukturze konsumpcji, potrzebach kultural- 
nych i systemie wartości społeczeństwa polskiego realizowany będzie 
przez trzydzieści kilka placówek naukowo-badawczych. 


Dotychczasowe doświadczenia w działalności koordynacyjnej wskazują 
na występowanie pozytywnych tendencji. Np. korzystnym zjawiskiem jest 
kompleksowe i wieloaspektowe ujęcie zagadnień badawczych. Ekonomiści, 
socjologowie, psychologowie, geografowie, specjaliści od mieszkalnictwa 
i innych dziedzin wykazują duże zainteresowanie wspólnym programem 
badawczym. Liczne propozycje badawcze zgłaszane do wspólnego progra- 
mu skierowane są na ogólne założenia sformułowane w poszczególnych 
urupach tematycznych. Od początku tworzenia programu badań, które 
zzodnie z szerokimi studiami diagnostycznymi mają stworzyć podstawy 
do formułowania prognoz rozwoju różnych dziedzin życia społecznego, 
występuje silne powiązanie z Komisją Planowania. Opracowywany pro- 
gram badań uwzględni potrzeby planowania społecznego, którym zajmuje 
się Zespół Planów Perspektywicznych Komisji Planowania. 


Ale obok tych faktów pozytywnych występują zjawiska niekorzystne. 
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Zgłasza się tematy zupełnie nie dostosowane do wspólnego programu ba- 
dań. Ma to charakter „dopisywania” się za wszelką cenę do programu uzy- 
skania dodatkowych środków finansowych. Zgłasza się „drobne” tematy 
realizowane przez pojedynczych badaczy. Mało jest propozycji badaw- 
czych opartych na szerokich pracach zespołowych, mało programów ba- 
dań empirycznych realizowanych z zastosowaniem nowoczesnych metod 
i technik. 


Głębsze wniknięcie w uwarunkowania tych tendencji wskazałoby za- 
pewne na występowanie w środowiskach naukowych czynników hamują- 
cych koncentrację i intensyfikację badań. W poprzednich latach rodziły 
się układy warunków nie sprzyjających skoncentrowanej, efektywnej 
działalności badawczej. Pracownik naukowy w instytucie badawczym 
dążył do łączenia zajęć w swojej placówce z wykonywaniem różnych do- 
datkowych prac zleconych, z których czerpał znaczną część swoich zarob- 
ków. Poprzedni system planowania i realizacji badań sprowadzał się 
w istocie do „składania indywidualnych tematów. Łatwo było znaleźć 
się w planie z drobnymi pracami przyczynkarskimi i angażować w inną 
działalność, która często była bardzo pożyteczna (wygłaszanie odczytów, 
pisanie artykułów, wykonywanie różnych opracowań). 


Poprzedni system planowania i organizacji badań w instytutach nie 
zapewniał warunków należytego wykorzystania własnego potencjału ka- 
arowego. Wprowadzane obecnie zmiany, przejście na przedmiotowy sy- 
stem finansowania badań w zasadniczy sposób zmienią sytuację w placów- 
kach naukowo-badawczych. Jednak zmiany te nie dokonają się automa- 
tycznie po wprowadzeniu odpowiednich przepisów. Będą one złożonym 
procesem, w którym znajdą odbicie zjawiska występujące w produkcji oraz 
innych dziedzinach życia w związku z wprowadzaniem nowej strategii 
rozwoju. 


Nowy system planowania badań, wprowadzone zmiany w strukturze 
organizacyjnej placówek naukowych stanowią istotny element moderni- 
zacji instytucji naukowych. Nie spełniają jednak wszystkich wymagań 
modernizacji, której celem jest koncentracja kadry naukowej na węzło- 
wych zadaniach, zwiększenie efektywności badań, rozszerzenie związ- 
ków nauki z praktyką. 


Chodzi o wytworzenie takich mechanizmów, które w ramach odpo- 
wiednich struktur organizacyjnych zapewnią realizację działalności nau- 
kowo-badawczej w sposób maksymalnie efektywny. Problem jest złożo- 
ny. Organizacja działalności naukowo-badawczej powinna się stać przed- 
miotem systematycznej analizy. 


Pragnę tylko zwrócić uwagę na problemy, które wyłaniają się przed 
organizatorami zespołowych działań w instytutach badawczych nauk spo- 
tecznych. Trudnym problemem jest dobór kadry do realizacji komplekso- 
wych zadań. Jest to sprawa wewnątrzinstytutowa i międzyplacówkowa. 
Konieczna jest pewna selekcja pracowników naukowych z punktu wi- 
dzenia potrzeb badawczych, a to zakłada konieczność wymiany kadry, 
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stworzenia mechanizmów przepływu pracowników naukowych z jednych 
placówek do drugich. Mechanizmy te powinny działać z większym nasi- 
leniem wówczas, gdy powiększać się będzie wydatnie młoda kadra w nau- 
kach społecznych. przygotowywana w ramach nowego systemu studiów 
doktoranckich. Już teraz należy pomyśleć o tym, jak sterować procesem 
racjonalnego rozmieszczania i wymiany kadry naukowej. Tym bardziej 
że istnieje konieczność znacznego zwiększenia kadry naukowej zaangażo- 
wanej w badania nad współczesnością. 


Następnym zagadnieniem jest efektywnę wykorzystanie kadry w insty» 
tutach badawczych. Wprowadzenie przedmiotowego finansowania badąń 
zmusi placówki do dokładnego obliczania efektów pracy w ramąch zobar 
wiązań etatowych. Dotychczasowe przepisy znacznie ograniczały wyko- 
rzystywanie etatowych pracowników naukowych do zajęć dodatkowych 
w tej samej instytucji. Jeżeli nastąpi skoncentrowanie środków na reali- 
zację węzłowych zadań badawczych, to koniecznością stanie się zapewe 
nienie warunków do ich efektywnego wykorzystania. Placówki zaintere- 
sowane będą angazowaniern dobrych. twórczych pracowników nauko- 
wych, którzy we własnym instytucie lub zespołach międzyplacówkowych 
będą całkowicie angażowali swoją wiedzę, umiejętności i zdolności orga- 
nizacyjne i za wydajną, twórczą pracę będą otrzymywali odpowiednio ko- 
rzystne wynagrodzenie. Uniknie się dzięki temu rozpraszania wysiłków 
wysoko kwalilikowanej kadry naukowej na wykonywanie różnych „chał- 
tur”. Pełne zaangażowanie kadry naukowej zapewnić może efektywne 
wykorzystanie środków finansowych przeznaczanych na działalność ba- 
dawczą. To założenie musi tkwić u podstawy przedmiotowego finanso- 
wania badań. | 


W realizacji kompleksowych badań w naukach społecznych będą uczeste 
niczyli pracownicy naukowi różnych placówek. Jeżeli przy rozwiązywa- 
niu poszczególnych problemów stworzymy jednolity program badań opar- 
ty na zespołowej pracy naukowej, a nie mechanicznie składanych cząstko- 
wych tematach realizowanych przez poszczególne placówki — powstaną 
faktycznie międzyplacówkowe zespoły badawcze. Zasad organizacji ich 
pracy, zmierzających do efektywnego wykorzystania środków finansowych 
i potencjału kadry naukowej, nie można ustalać mechanicznie. muszą się 
one ukształtować w działaniu. 


Koordynatorzy kompleksowych badań powinni mieć zapewnioną pewną 
swobodę w ustalaniu koncepcji funkcjonowania zespołów międzyplaców- 
kowych. Zasada przedmiotowego finansowania badań i maksymalnego 
wykorzystania potencjału kadry naukowej w ramach środków przyzna- 
nych na realizację węzłowych problemów ułatwić im może rozwiązywanie 
trudności organizacyjnych i merytorycznych. | 

Koordynatorzy badań kompleksowych muszą mieć zapewnioną pomoc 
kierownictwa placówek współuczestniczących w realizacji badań, organi- 
zacji partyjnych tych placówek oraz władz zwierzchnich kierujących 
działalnością naukową. Stajemy wobec nowych, poważnych zadań w za- 
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kresie organizacji działąlneścj naukowo-badawezej | musimy te zadania 
rozwiązywać 2 rozwagą i dużą wnikliwością, aby uniknąć ujemnych żja- 
wisk, jakie występowały w przeszłości, i nie popełniać nowych blędów. 


% 


Wykorzystanie potencjału nauk społecznych w nowej strategii rozwo- 
ju nie sprowadza się tylko do zagadnięń badawczych. Trzeba również 
uwzględniać pozabądawcze funkcje nauk: popularyzację wiedzy, opraco- 
wywanie ekspertyz, wykonywanie doradztwa naukowego w codziennej 
działalności różnych instytucji. Wydaje się, że podobnie jak w pracach 
badawczych, tak i w innych sferach działania nauki należałoby realizować 
zasadę koncentracji i intensyfikacji. Zagadnięnią te powinny się jednak 
stać przedmiotem odrębnych rozważań. | | 


Pragnę tylko podkreślić ogromne znaczenie szerszego wiązania ludzi 
nauki z potrzebami praktyki społecznej przez różne formy ekspertyzy 
naukowej. Mamy już pewne doświadczenia w tym zakresie. Wystarczy 
wspomnieć o udziale ekonomistów w opracowywaniu różnych analiz, 
w spełnianiu roli ekspertów i doradców. Także prawnicy osiągnęli duże 
wyniki w takiej działalności. Od dłuższego czasu naukowcy skupieni w ze- 
społach Instytutu Nauk Prawnych opracowują ekspertyzy związane 
z przygotowywaniem nowych aktów prawnych, formułują praktyczne 
dyrektywy wynikające z badań nad prawnymi problemami zarządzania 
gospodarką narodową, wykonują szereg opracowań dotvczących funkcjo- 
nowania rad narodowych różnych szczebli oraz działalności samorządu 
mieszkańców. 

Różne zagadnienia organizacji, kierowania i zarządzania są przedmio- 
tem ekspertyz wykonywanych przez prakseologów, chociaż koncentrują 
się oni przede wszystkim na rozwijaniu ogólnej teorii organizacji. Dla cer 
lów ekspertyz mogą być wykorzystywane w szerokim zakresie materiały 
z badań empirycznych przeprowadzonych przez socjologów różnych ośrod- 
ków, jak na przykład z badań kompleksowych prowadzonych od wielu 
lat w rejonach podlegających intensywnemu uprzemysłowieniu. 


Liczni naukowcy różnych specjalności biorą udział w działalności pla- 
nistycznej wszystkich szczebli. W Komisii Planowania działają zespoły 
konsultantów i ekspertów, wykonujące opracowania poszczególnych pro- 
blemów. Np. w Zespole Planów Perspektywicznych Kormiisji Planowania 
opracowano szereg tematów z udziałem ekonomistów. socjologów, peda- 
gogów i innych specjalistów w ramacn ustalania założeń planu perspe- 
ktywicznego w zakresie .onsumpcji, oświaty, kultury i opieki zdrowctnej. 
Rola współdziałania naukowców w studiach i opracowaniach o charaktę- 
rze ekspertyz wzrośnie znacznie w tworzonym systemie prognoz. 


Mimo iż podobnych przykładów mcżna by przytoczyć więcej. funkcje 
ekspertyzy, doradztwa naukowego i konsultacji dla potrzeb praktivki są 
realizowane przez nauki społeczne w niewielkim stopniu w stosunku 
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do potrzeb społecznych ł tendencji rozwojowych. W małym zakresie 
naukowcy wiążą się bezpośrednią współpracą z instytucjami i organiza- 
cjami potrzebującymi naukowego doradztwa w codziennej działalności. 
Jeżeli już takie związki istnieją, to i tak działalność konsultantów i do- 
radców jest rozproszona, co zmniejsza jej efekty. 


Koniecznością staje się tworzenie w węzłowych ogniwach praktyki 
zespołów konsultantów i doradców. Reprezentując potrzebnych specjali- 
stów, mogą one przeprowadzać kompleksową analizę zmierzającą do uka- 
zywania złożoności mechanizmów różnych procesów, a nie tylko działa- 
nia poszczególnych czynników. Instytucje, które w swojej działalności 
stają wobec konieczności rozwiązywania trudnych problemów społecznych, 
powinny być w większym stopniu nastawione na tworzenie zespołów 
konsultantów i ekspertów. Ułatwić im to może dobrze zorganizowana 
informacja o ośrodkach naukowych, ich kadrze i prowadzonych bada- 
niach oraz wymiana informacji między placówkami naukowymi a insty- 
tucjami gospodarczymi, społecznymi i kulturalnymi. Angażowanie się lu- 
dzi nauki w rozwiązywanie praktycznych problemów związanych z przy- 
spieszaniem dalszego rozwoju będzie efektywnie wykorzystywane, jeżeli 
w coraz szerszym zakresie będzie rozbudowywany system bezpośrednich 
kontaktów między praktykami a naukowcami. 


MARIAN NASZKOWSKI 


NA WIDOWNI MIĘDZYNARODOWEJ 


Dokonując przeglądu wydarzeń na arenie międzynarodowej w minio- 
nym okresie, rozpocznijmy od oceny odbytego w końcu maja w Rzymie 
posiedzenia rady ministeriulnej Paktu Atlantyckiego. 


Na zwoływanych co pół roku posiedzeniach tego organu, słyszy się 
ostatnio wiele słów o pokoju, o dążeniu do odprężenia. Jest swoistym 
signum temporis, że ministrowie Paktu, powołanego przed laty 
w wyraźnie agresywnych celach, muszą mówić obecnie o swych dobrych, 
pokojowych intencjach. Wynika to z dwóch czynników. 


Czynnikiem pierwszym, mającym znaczenie zasadnicze, jest pro- 
wadzona konsekwentnie przez państwa socjalistyczne konstruktywna po- 
lityka, liczne nacechowane realizmem propozycje, zmierzające do rozła- 
dowania napięcia w Europie. Czynnikiem drugim, w pewnej mierze po- 
chodnym od pierwszego, jest zróżnicowanie stanowisk poszczególnych 
państw w łonie bloku atlantyckiego, występujące w niektórych państwach 
Europy zachodniej tendencje do nawiązania prawdziwego dialogu z pań- 
stwami socjalistycznymi. 


Tych obu czynników koła kierownicze Paktu Atlantyckiego, przede 
wszystkim hegemon tego ugrupowania, Stany Zjednoczone, nie mogą nie 
brać pod uwagę. 

Lecz — jak wiadomo — nawet najpiękniejsze pokojowe słówka nie czy- 
nią jeszcze pogody na horyzoncie międzynarodowym. Ostatnia sesja mi- 
nisterialna Paktu Atlantyckiego potwierdziła, podobnie jak poprzednie, 
że państwa tego ugrupowania — niezależnie od dzielących je różnic — 
jako całość nie są jeszcze gotowe wyjść realnie na spotkanie rzetel- 
nym inicjatywom państw socjalistycznych. 


Stany Zjednoczone, które nadają niezmiennie ton polityce NATO, na- 
dal hamują wszelkie występujące w łonie zachodniej Europy dążenia do 
przełamania niebezpiecznego impasu na naszym kontynencie. I choć se- 
kretarz stanu USA, p. Rogers. po przybyciu do Rzymu oświadczył pom- 
patycznie, że „NATO odgrywać będzie życiową rolę w utrzymaniu bez- 
pieczeństwa w bieżącym 10-leciu”, fakty mówią co innego. 

Sprawdzianem realnych intencji pokojowych w Europie jest od dawna 
stosunek do wysuwanej przez państwa Układu Warszawskiego idei kon- 
ferencji bezpieczeństwa europejskiego. Niestety w tej żywotnej sprawie 
rzymska sesja NATO nie podjęła żadnych konkretnych kroków. Stany 
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Zjednoczone zajmowały nadal w toku sesji postawę wyraźnie wymiija- 
jącą. Stanowisko niektórych państw zaehodnioeuropejskich, które od dłuż- 
szego czasu raczej przychylnie edhoszą się do idei zwołania konferencji, 
nie miało, jak widać, istotnego wpływu na wyniki sesji. | | 

Sekretarz generalny Paktu, Manlio Brosio, znów — jak bywało po- 
ptzednio — wynajdywał różne preteksty w celu odwlekania decvzji 
w sprawie zwołania konferencji. Na spotkaniu z prasą p. Brosio wvsuwał 
postulat, by „w pierwszej kolejności podjęte były wysiłki na rzecz od- 
prężenia ogólnej atmosfery”. 

Tak więc raz jeszcze się okazało, że nie państwa socjalistyczne. lecz 
członkowie Paktu Atlantyckiego wysuwają warunki wstępne, 
w dodatku warunki ogólnikowe, tj. takie, które zawsze pozwolą stwier- 
dzić, że nie dojrzała jeszcze sytuacja do zwołania konferencji. Cóż bowiem 
oznaczają słowa o poprawie ogólnej atmosfery? Dla poprawy tej atmosfe- 
ry trzeba działać. A właśnie zwołanie i przeprowadzenie przy poważnych 
intencjach wszystkich stron konfereneji, poświęconej problemom kezpie- 
czeństwa i współpracy europejskiej, poprawiłoby atmosferę międzynaro- 
dową, przyczyniłoby się konkretnie do zmniejszenia napięcia. 


Rzymska sesja NATO podjęła ponownie sprawę tzw. wyważonej re- 
dukcji konwenejonalnyeh sił zbrojnych obu ugrupowań w Europie. Zle- 
eono niektórym państwom -ezłonkom NATO przeprowadzenie w tej 
sprawie sondaży wobec państw Układu Warszawskiego. 

Co można powiedzieć na ten temat? Nie ulega wątpliwości, że państwa 
socjalistyczne były i są niezmiennie szermierzami rozbrojenia, w tym 
również konkretnych kroków częściowych. Świadczą o tym liczne znane 
inicjatywy Polski, ZSRR i innych krajów. Jednakże kroki takie trzeba 
rozpatrywać w kontekście całości sytuacji militarno-politycznej da- 
nego rejonu. gdyż muszą one służyć zwiększeniu poczucia bezpieczeństwa 
narodów, a nie odwrotnię. ""— 

Wylzolowywanie redukcji wojsk konwencjonalnych, odrywanie jej od 
istotnego dla bezpieczeństwa Europy I świata powstrzymania dalszej roz- 
budowy arsenału broni nuklearno*rakietowej nie służy sprawie prawdzi- 
węgo odprężenia | zmniejszenia niebezpieczeństwa wybuchu konfliktu 
na styku dwu ugrupowań. | 

Dodajmy. że postulat redukcji wojsk konwencjonalnych wiąże się 
w dużej mierze z trudnościami, jakie odczuwają Stany Zjednoczone 
w utrzymywaniu swoich wielkich kontyngentów wojskowych w Europie, 
i z żądaniami, jakie wysuwa część Kongresu pod adresem administracji, 
bv kontyngenty te zmniejszyć, Oczywiście nie naruszyłoby to w żadnej 
mierze ogólnego potencjału wojskowego Stanów Zjednoczonych w Euro- 
pie zachodniej. potencjału. którego jądrem są siły nuklearno-rakietowe, 
wymierzone przeciw krajom socjalistycznym. 

Odbyte następnie sesje ministrów obrony w Wenecji, jak też Komitetu 
Planowania w Brukseli przebiegały pod znakiem nasilania zbrojeń Paktu 
Atlantyckiego w Europie i stanowiły w ten sposób zaprzeczenie nawet 
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werbalnych oświadczeń sesji rzymskiej o dążeniu NATO do pokoju i re- 
dukcji zbrojeń. | | 

Na rzymskiej sesjj NATO wiele mówiono 6 problemach bliskowschod- 
nich. Nic nie wskazuje jednak na to, by w wyniku obrad sesji uelastycż- 
niło się stanowisko Stanów Zjednoczonych w tej sprawie. W gruncie rze- 
ezy bowiem sesja zajmowała się nie tvle groźbą dla pokoju wynikającą 
2 ihpasu ha Bliskim Wschodzie, ile radziecką obecnością wojskową w re- 
jonie Morza Śródziemnego. Cytowany już przez nas p. Brosio oświadcżył 
smętnie. że „strefa, która dawniej kontrolowana była przez nasz Sojusz, 
została wyjęta spod jego kontroli”. Oto gdzie ich boli — można by po- 
wiedzieć, używając dosadnego wyrażenia 


Zastanówmy się jednak, czy ta zmiana sytuacji korzystna jest dla 
sprawy pokoju w Europie i na Bliskim Wschodzie, czy też nie. Otóż nie 
s wątpliwości, że dopóki Stany Zjednoczone mogły uważać Morze 

ródziemne za wewnętrzne jezioro Paktu Atlantyckiego, mogły one wy- 
korzystywać teń fakt dla wywierania presji zarówno na państwa Europy, 
jak i Bliskiego Wschodu. Stwarzało to dodatkowy element napięcia w tvm 
rejonie Tymczasem obecność okrętów radzieckich nie zagraża pokojewi. 
Na edwrót, służy jego przywróceniu na Bliskim Wschodzie. Wspiera ona 


bowiem obronne wysiłki krajów arabskich w ich walce z izraelskim 
agtesorem, | 


%* 


Co dzieje się w Bonn? Rząd kanclerza Brandta kontynuuje rozmowy 
z krajami socjalistycznymi. 

Po szeregu rozmów sondażowych Egona Bahra w Moskwie rząd NRF 
wyraził gotowość rozpoczęcia oficjalnych rokowań z ZSRR w sprawie 
układu o rezygnacji z użycia siły. Nie daje to jeszcze co prawda pełnych 
podstaw do stwierdzenia, że rząd ten stanął już w tym względzie na je- 
dynie możliwej, realistycznej płaszczyźnie. A taką płaszczyzną może być 
deklaracja o wyrzeczeniu się siły w powiązaniu z uznaniem euro- 
pejskich realiów. | 


Niedawno odbyło się drugie spotkanie premierów NRD i NRF. Roż- 
mowy w Kassel nie przyniosły jeszcze rozwiązań, które mogłyby się stać 
podstawą do normalizacji stosunków między dwoma państwami niemiec- 
kimi. Kanclerz Brandt nie wykazał bowiem dotąd gotowości wyciągnię- 
cia w pełni wniosków z istniejących realiów europejskich. Odchodząc od 
pewnych zdyskredytowanych przez życie zimnowojennych kanonów, rząd 
Willy Brandta wzbrania się nadal przed uznaniem drugiego państwa nie- 
mieekiego de iure i przed przekreśleniem w ten sposób wszelkich 
roszczeń do reprezentowania „całych Niemiec” oraz wszelkich dążeń do 
rewizji ukształtowanej po zwycięstwie nad hitleryzmem europejskiej rze- 
czywistości. Rząd NRD. wykazując nadal dobrą wolę w kierunku norma- 
lizacji stosunków z NRF i broniąc zarazem pryncypialnego stanowiska 
w sprawie podstaw tej normalizacji, wyraził — ustami premiera Willy 
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Stopha — nadzieję, że rząd NRF przemyśli do końca te sprawy i okaże 
się w końcu gotowy do wejścia konsekwentnie na drogę politycznego 
realizmu. 


W omawianym okresie odbyła się kolejna runda rozmów polsko- 
NRF-owskich, tym razem w Bonn. Rozmowy, które przebiegały w po- 
ważnej, rzeczowej atmosferze, przyczyniły się do dalszego wyjaśnienia 
stanowisk. Następne spotkanie ustalono na lipiec w Warszawie. Strona 
polska podkreśla stale — zarówno przed, jak i po rozpoczęciu tego dia- 
logu — że jest zainteresowana w stworzeniu rzeczywistych prze- 
słanek do znormalizowania stosunków z NRF. Podstawą wyjściową do 
tej normalizacji musi być uznanie ostatecznego charakteru granicy Polski 
na Odrze i Nysie Łużyckiej. Rząd NRF podkreślając gotowość „pojedna- 
nia z Polską” i „respektowania jej dążeń do życia w bezpiecznych grani- 
cach'” — że zacytujemy niejednokrotnie wypowiadane przez p. Brandta 
deklaracje — wciąż waha się przed dokonaniem kroku, którego nie spo- 
sób uniknąć, 


Krok ten — ostateczne uznanie granicy Polski na Odrze i Nysie Łu- 
życkiej — konieczny jest nie dlatego, by brak tego uznania stwarzał zagro- 
żenie dla bezpieczeństwa naszego kraju. Na straży tego bezpieczeństwa stoi 
moc obronna naszego narodu i całej wspólnoty socjalistycznej. Potrzebny 
on jest po to, by w Europie — w 25 lat po wojnie — powstała atmosfera 
pokojowej stabilizacji, by usunięte zostały wszelkie podstawy do rojeń 
sił militarystyczno-odwetowych, do koncepcji „pokojowej” rewizji ist- 
niejących w Europie granic. 


Im szybciej rząd NRF zrozumie konieczność wejścia konsekwentnie 
> tę drogę, tym bardziej wzrosną szanse bezpieczeństwa na naszym kon- 
ynencie. 


Zdają sobie z tego sprawę również siły najbardziej reakcyjne w Niem- 
czech zachoa..ich, których wszystkie plany opierają się na utrzymaniu 
napięcia w Europie. Ostatnio obserwujemy wyraźne nasilenie ataków 
przeciw polityce rządu Brandta ze strony chadeckiej opozycji. Wszelkie 
poczynania rządu w ramach jego polityki wobec krajów socjalistycz- 
nych — choć, jak wskazywaliśmy cechują je jeszcze liczne wahania i nie 
konsekwencja — spotykają się z histeryczną ripostą ze strony działaczy 
spod znaku CDU—CSU. 


Znalazło to znamienny wyraz w ostatniej debacie nad polityką rządu 
w Bundestagu. Panowie Kiesinger, Strauss, von Guttenberg. odrzucając 
jak gdyby dotychczasową postawę „konstruktywnej opozycji”, zaatako- 
wali gwałtownie rząd za „wyprzedaż interesów niemieckich”, „niedopusz- 
czalne ustępstwa” wobec Wschodu itd. 


Postawa tych polityków, wsparta nową falą rewizionistycznych hec 
organizowanych przez Herberta Czaję i innych zajadłych odwetcwców, 
dowodzi, że obóz reakcji mobilizuje w Niemczech zachodnich siły, by za- 
blokować wszelkie kroki zmierzające do zmiany dotychczasowej zimno- 
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wojennej polityki tego kraju. Obóz reakcji jest w NRF niewątpliwie jesz- 
cze silny. 


Z drugiej strony trzeba widzieć zmiany zachodzące w nastrojach społe- 
czeństwa zachodnioniemieckiego. Tak np. ankieta przeprowadzona przez 
instytut badania opinii publicznej „Allensbacher Institut fiir Demosko- 
pie” ujawniła, że 72 proc. zapytanych pogodziło się z utratą na zawsze 
terenów na wschód od Odry i Nysy Łużyckiej, naszych Ziem Zachodnich. 
Cały szereg innych dowodów świadczy o poważnej ewolucji poglądów. 
zachodzącej wśród różnych grup społecznych, a zwłaszcza wśród mło- 
dzieży. Właśnie m. in. dlatego obóz skrajnej reakcji i odwetu bije na 
alarm. Świadczy to jednak równocześnie o skali możliwości działania rzą- 
du Willy Brandta. 


Dowodzi to, że Brandt posiada poważną potencjalną bazę do swego 
działania, jeśli tylko zechce się na niej oprzeć, jeśli zrozumie, że nie droga 
zgniłych kompromisów z chadecją — kompromisów zresztą coraz trud- 
niejszych do realizowania wobec nowej polityki chadecji — lecz sta- 
nowcze wejście na drogę odprężenia i normalizacji stosunków w Europie 
może umocnić i utrwalić pozycję jego rządu. 


%* 


Mówiąc o problemach bezpieczeństwa europejskiego, należy wspomnieć 
o pozytywnym znaczeniu, jakie dla tej sprawy miała ostatnio wizyta min. 
Gromyki we Francji. Można zgodzić się z prezydentem Pompidou, gdy po- 
wiedział w toku tej wizyty, że radziecko-francuska współpraca to istotny 
element stabilizacji i pokoju w Europie. W toku rozmów strona francuska 
podkreśliła ciągłość swej polityki zagranicznej i wierność linii, którą re- 
prezentował gen. de Gaulle. Konsultacje paryskie potwierdziły zbieżność 
bądź bliskość poglądów obu stron na szereg różnych problemów między- 
narodowych, przede wszystkim na sprawę wojny w Indochinach i kon- 
fliktu bliskowschodniego. Jak wynika ze wspólnego komunikatu, stanowi- 
sko Francji uległo dalszemu zbliżeniu do stanowiska krajów socjalistycz- 
nych w sprawie europejskiej konferencji bezpieczeństwa i współpracy. 


Wyniki rozmów radziecko-francuskich są nowym dowodem możliwości 
i owocności współpracy dla sprawy pokoju między państwami o różnych 


ustrojach społecznych, w tym także przynależnymi do odmiennych ugru- 
powań wojskowo-politycznych. 


%* 


Wojna w Indochinach rzuca coraz groźniejszy cień na sytuację mię- 
dzynarodową. Jak już wskazywaliśmy w poprzednim przeglądzie, polity- 
ka prezydenta Nixona prowadzi nie do usaszenia płomienia wojny wiet- 
namskiej — wbrew wielokrotnym obietnicom sternika amerykańskiej 
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administracji — lecz do jego rozszerzenia na całe Indochiny. 
Agresja amerykańska skierowana jest dziś już nie tylko przeciw Wiet- 
namowi, lecz również przeciw Laosowi i Kambodży. 

W wygłoszonym na początku czerwca przemówieniu radiowo-telewi- 
zyjnym prezydent Nixon usiłował przekonać swych słuchaczy, iż inwazję 
na Kambodżę wieńczą sukcesy militarne, że zgodnie z zapowiedzią agre- 
sja ta zostanie wkrótce zakończona i że wszystko to dzieje się w imię... 
pokoju w Wietnamie. Fakty jednak przeczą tym twierdzeniom. 

Oczywiście jeśli przez „sukcesy militarne” rozumieć rzeź tysięcy nie- 
winnych Khmerów, to p. Nixon ma rację. Przypomnijmy jednak. że głów- 
nym celem agresji w Kambodży miało być — według słów Nixona — wy- 
krycie i zniszczenie głównej kwatery sił wyzwoleńczych. Na ten temat 
głucho w ostatnim przemówieniu amerykańskiego prezydenta. 

Również zapowiedź zakończenia działań amerykańskich sił zbrojnych 
w Kambodży do 30 czerwca br. nie bardzo się sprawdza. Już obecnie 
Nixon stwierdza, że lotnictwo amerykańskie może dokonywać operacji 
w tym kraju również po 30 czerwca, o ile wymagać tego będzie... bezpie- 
czeństwo sił USA w Wietnamie Południowym. Przypomnijmy, że sam na- 
jazd na Kambodżę tłumaczony był przez Waszyngton właśnie owym 
„bezpieczeństwem” wojsk interwencyjnych w Wietnamie. 


Poza tym jest już dziś rzeczą oczywistą, że wojska reżimu sajgońskiego 
usadowiły się na dobre w Kambodzy i wcale nie mają zamiaru jej opuścić. 
W ten sposób suwerenność małego kraju jest nadal brutalnie deptana. 


Nie znajduje również pokrycia w rzeczywistości twierdzenie prezyden- 
ta Nixona o tym, że operacja kambodżańska przyspieszy zakończenie 
wojny w Indochinach. W gruncie rzeczy jest odwrotnie. Wystąpienie Ni- 
Xxona nie uspokoiło obaw senatorów wypowiadających się przeciw indo- 
chińskiej polityce administracji. Senator Mansfield oświadczył, że choć 
można mówić na krótką metę o sukcesie militarnym, operacja kambo- 
dżańska nie może być uważana za krótkotrwałą wyprawę. W rzeczywi- 
stości prowadzi ona do dalszego amerykańskiego zaangażowania w Indo- 
chinach. Rozszerzenie agresywnych działań wojsk amerykańskich poza 
Wietnam, na Laos i Kambodżę, wciąganie w coraz większej mierze do 
tych akcji Syjamu, który szykuje się do wysłania „ochotników” do Kam- 
bodży — wojnę tę przedłuża, czyni ją coraz groźniejszą z punktu widze- 
nia pokoju nie tylko w rejonie Indochin. 


ŻĘ 


Trwa i nasila się również inna agresywna wojna, za którą odpowie- 
dzialność ponoszą Stany Zjednoczone. Właśnie minęły trzy lata od mo- 
mentu dokonania przez Izrael — przy poparciu i inspiracji Waszyngto- 
nu — agresji przeciw krajom arabskim. 

Również i ten konflikt nie ma. jak dotąd, szans likwidacji, gdyż — po- 
dcbnie jak w Wietnamie — agresor nie zamierza się wycofać z zajętych 
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siłą terytoriów i uszanować suwerennych praw narodów, które stały się 
ofiarami agresji. | 


Istnieje również inna analogia. Podobnie jak w Wietnamie, mimo pono- 
szonych od lat ciężkich strat, Amerykanom nie udaje się osiągnąć swych 
celów: ujarzmić narodu wietnamskiego i ugruntować w Indochinach swej 
aominacji, tak i na Bliskim Wschodzie z każdym rokiem zarówno agre* 
sor, jak i jego protektorzy są coraz dalsi od realizacji swych planów. 


Dalekosiężne plany imperializmu amerykańskiego zakładały złamanie — 
przy pomocy szowinistycznych sił Izraela — emancypacyjnych narodowo* 
wyzwoleńczych ruchów narodów arabskich i przede wszystkim dopto- 
wadzenie do upadku postępowych rządów ZRA i Syrii. 


Oczywiście zarówno czerwcowa agresja Izraela z roku 1967, jak i póź- 
nicjsze poczynania soldateski tego kraju przyczyniły i nadal przyczyniają 
wielu cierpień narodom arabskim. Jednakże nie tylko nie złamały one 
ducha oporu tych narodów, lecz na odwrót znacznie go umocniły. 


Rządy postępowe nie upadły, lecz skonsolidowały się. Umocniła się 
i skonsolidowała współpraca świata arabskiego w walce przeciw agre- 
sorom. Trzy państwa arabskie: Libia, Sudan i Jemen Południowy weszły 
na drogę postępowych przemian rewolucyjnych. Obecnie wraz z ZRA, 
Syrią, Irakiem i Algierią tworzą one mocny trzon antyimperialistyczny 
w łonie wspolnoty krajów arabskich. Ostatnie wydarzenia w Jordanii 
komplikują niewątpliwie sytuację na froncie walki antyimperialistycznej 
krajów arabskicr Należy sądzić. że wspólny interes weźmie górę nad 
partykularyzmami i że jedność wszystkich sił arabskich, zmagających się 
przeciw agresji Izraela, zostanie zachowana. 


Poważne — niekorzystne dla agresorów — zmiany zachodzą również 
w równowadze sił militarnych na Bliskim Wschodzie. Państwa arabskie, 
przede wszystkim ZRA, wyciągnęły właściwe wnioski z klęski czerwco= 
wej i umacniają systematycznie swój potencjał obronny. Istotną rolę 
odgrywa w tym względzie pomoc Związku Radzieckiego. Należy przy tym 
podkreślić, że pomocy tej udziela się ofiarom agresji, służy ona ich spra- 
wiedliwej walce o suwerenne prawa — przy równoczesnym podkreśla- 
niu zarówno przez ZSRR, jak przez kraje arabskie, iż stoją one na grun- 
cie pokojowego, politycznego uregulowania konfliktu bliskowschodniego 
w oparciu o rezolucję Rady Bezpieczeństwa z listopada 1967 r. 


Nowym dowodem konstruktywnej postawy ZSRR w tym względzie było 
stwierdzenie min Gromyki, w czasie rozmów ze stroną francuską w Pa: 
ryżu, że kraj jego gotów byłby do zawarcia wraz z innymi państwami 
układu, umocnionego ewentualnie autorytetem Rady Bezpieczeństwa. któ- 
ry by gwarantował bezpieczeństwo i suwerenność wszystkim bez wyjątku 
krajom Biiskiego Wschodu, o ile Izrael uprzednio wycofa się z wszyst- 
kich okupowanych terytoriów arabskich. 


Izrael jednak ani myśli — jak dotad — o wejściu na taką drogę. Coraz 
poważniejsze straty, jakie ponosi on w wyniku riposty sił zbrojnych 
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ZRA, pogłębiająca się też w świecie izolacja nie skłaniają rządu tego kra- 
ju do rewizji zgubnej polityki. Powodują jedynie jego rosnącą irytację. 
a zarazem tupet i coraz gwałtowniejsze ządania pomocy wojskowej ze 
strony USA, po to by agresję nasilać. 

Nie ulega wątpliwości, że dopóki Izrael iść będzie drogą ekspansji 
i gwałcenia suwerennych praw swych sąsiadów, dopóki Stany Zjednoczo- 
ne będą udzielały poparcia militarnego i politycznego tej postawie, do- 
póty nie będzie szans na pokojowe, leżące w interesie wszystkich narodów 
tego rejonu, uregulowanie konfliktu na Bliskim Wschodzie. 


Zarówno w Indochinach, jak i na Bliskim Wschodzie szanse agresora 
będą maleć, jego trudności będą rosnąć i pogłębiać się będzie wokół niego 
izolacja, wzmagać się będzie potępienie światowej opinii publicznej. Ale 
zarazem istnieć będzie i wzrastać niebezpieczeństwo dla pokoju, tkwiące 
w agresywnych poczynaniach imperializmu i sił z nim związanych. Ist- 
nieje sprzężenie zwrotne między tymi dwoma aspektami. 


Interes narodów walczących o swą wolność, a zarazem interes pokoju, 
który jest dziś wspólną sprawą wszystkich ludzi na świecie, wymaga wy- 
gaszenia groźnych ognisk agresji w Indochinach i na Bliskim Wschodzie. 


PROBLEMY 
iDYSKUSJE 
KU 


Czesław Kałużny 


PÓŁ MILIONA DOROSŁYCH 
STUDIUJE JĘZYKI OBCE 


Obowiązkowe nauczanie języków obcych w szkołach średnich i na wyż= 
szych uczelniach stało się już tak powszechne, iż na tej podstawie oczywi- 
sty wydaje się sąd, że każdy polski inteligent nieźle zna przynajmniej jeden 
język obcy. Wszelako nawet doraźne obserwacje, te czynione na własny ra- 
chunek, a więc metodą „na chybił trafił”, nie dają podstaw do zbyt wiel- 
kiego optymizmu. Wystarczy zapoznać się ze stopniem wykorzystania piś- 
miennictwa fachowego, od lat importowanego do kraju w niemałych prze- 
cież ilościach. Toteż od niedawna koryguje się obiegowe opinie o rzekomej 
powszechnej znajomości języków obcych. Znane są spostrzeżenia, bynaj- 
mniej nie jednostkowe, dotyczące owego zapominania „języka w gębie” 
podczas kontaktów z obcokrajowcami, „jąkania się” i porozumiewania 
z reguły za pośrednictwem tłumacza. Pół biedy w kraju. Gorzej zdarzało 
się podczas wojaży zagranicznych — przy zawieraniu umów handlowych, 
na zjazdach i konferencjach międzynarodowych. Sprawie tej swego czasu 
wiele uwagi poświęcała nasza prasa, łącznie z „Polityką, której zawoła- 
nie: „Obywatele, nie jąkać się!” zrobiło rzadko spotykaną karierę. 

Coś tam zaczęło się zmieniać. Jesteśmy tedy świadkami bujnego rozwoju 
sieci kursów stacjonarnych, radiowych i telewizyjnych. Korzystają z nich 
głównie dorośli, ochoczo odrabiający zaniedbania wieku młodzieńczego. 
Klasyczne formy, czyli szkolne nauczanie, wprawdzie ani na chwilę nie 
straciło racji bytu, ale z efektywnością nauczania coś nietęgo. Nie postą- 
piliśmy zbytnio naprzód. skoro wczorajsi maturzyści, a także świeżo upie- 
czeni magistrowie i inżynierowie zapisują się na kursy, zaczynając edukację 
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od podstaw. Czasem na swój koszt, jak dzieje się na kursach języków obcych 
organizowanych przez kluby międzynarodowej prasy i książki „Ruch”. 
Częściej jednak na koszt zakładu pracy bądź organizacji społeczno-zawo- 
dowych. Konkludując: stworzone zostały warunki obiektywne do względ- 
nie powszechnego opanowywania języków obcych. W końcu naucza się 
w systemie szkolnym i na kursach dla dorosłych, wydajemy moc podręcz- 
ników i materiałów dydaktycznych, sprowadzamy z zewnątrz książki i cza- 
sopisma obcojęzyczne. 

Nasuwa się jednak uporczywa myśl: podobnie jak najlepiej nawet zaopa- 
trzone biblioteki same przez się jeszcze nie decydują o wiedzy i aktywności 
intelektualnej środowiska społecznego (chociaż stanowią warunek obiek- 
tywnie sprzyjający temu procesowi), tak samo stworzenie szans opanowa- 
nia języków obcych nie może nikogo uspokajać ani zadowalać. Niebasatel- 
nym przecież problemem społecznym jest stopień wykorzystywania owych 
możliwości oraz wynikające z tego korzyści dla praktyki naszego życia 
społeczno-gospodarczego i kulturalnego. 

Trzeba mieć na uwadze, iż wraz z wejściem w życie nowych zasad na- 
szej gospodarki wiele problemów nabiera innych wymiarów niż dotychczas. 
Kapitalne znaczenie ma zwłaszcza spożytkowanie najnowszych w świecie 
osiągnięć nauki i techniki. Bez tego nie będzie możliwe dopędzanie prźodu- 
jacych w świecie. Orientowanie się w tym. co dzieje się aktualnie na świe- 
cie i wdrażanie osiągnięć do praktyki naszej, nie jest możliwe bez zadowa- 
lającej sprawności językowej. Nie stać nas na wykorzystywanie piśmienni- 
ctwa obcojęzycznego tylko w drukowanych tłumaczeniach. Opóźnia to bo- 
wiem docieranie informacji (od kilku miesięcy do dwóch — trzech lat), nie 
mówiąc już o skrótach i ograniczonym wyborze. Nasza nowa sytuacja zmu- 
sza tedy do szukania takich rozwiązań, które zapewnią szybkie dotarcie do 
nowości. Słowem: trzeba stworzyć warunki sprzyjające gotowości solidne- 
go opanowywania języka (poczynając od szkoły średniej, a na kursach dla 
dorosłych kończąc) i posługiwania się nim w interesie społecznym we 
wszystkich dziedzinach naszego życia. 

Aktualnie uczy się języków obcych z górą pół miliona dorosłych. Takie 
przynajmniej dane udało mi się uzyskać. Wprawdzie nie wiem, czy wszyst- 
kich uczących się obejmuje ta statystyka (jak na przykład ująć samouków?), 
ale nawet tak duża liczba nie oznacza — wydaje się — kresu naszych ro- 
żliwsości, a tym bardziej potrzeb. Zwłaszcza Że najliczniejsze sa kursy ala 
początkujących, a stosunkowo nieliczne dla zaawansowanych i kursy spe- 
cjalistyczne (dla lekarzy, inżynierów poszczególnych specjalności itp.). Dla 
sprawiedliwości dodajmy, że nigdy dotąd nie uczyło się aż tyle osób, a dy- 
namika rozwojowa kursów języka obcego jest wyjątkowo duża. 

No, bo pomyśleć tylko: w latach 1950—1960 organizowano rocznie od 
800 do 1100 kursów jezyka obcego dla dorosłych. obejmując nimi okołu 
40 tys. uczestników. W dziesięcioleciu 1960—1970 liczba kursów wzrosła 
czterokrotnie, a liczba uczacvych się — dwu- i półkrotnie. Tyle sprawozda- 
nia Ministerstwa Oświaty i Szkolnictwa Wyższego. Dodajmy do tego blisko 
300 tys. słuchaczy kursów językowych Polskiego Radia. Podliczmy kursy 
organizowane w instytucjach wojskowych, w centralach handlu zagranicz- 
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nego, w ministerstwach, a nawet w gastronomii I turystyce (uczy się nie- 
mała liczba osób). Zapotrzebowanie na naukę języków obcych jest ogrom- 
ne. Uczą się pracownicy naukowi, lekarze i inżynierowie, technicy i robot- 
nicy. W związku z organizacją kursów języka obcego w drugim programie 
teiewizji chęć korzystania z lekcji zgłosiło kilkadziesiąt tysięcy osób. Do 
sprawy tej jeszcze powrócimy. 

Wśród organizatorów kursowego nauczania języków obcych niebagatel- 
ne miejsce zajmują kluby międzynarodowej prasy i książki „Ruch”, 
W ośrodkach nauczania języków obcych, organizowanych przez popularne 
„empiki”, uczy się pod kierunkiem najwvbitniejszvch lektorów i konsul- 
tantów z górą 15 tysięcy osób — słuchaczy kursów czteroletnich, dwuletnich 
i rocznych (intensywnych, przeprowadzanych metodą laboratoryjną). Do 
dyspozycji słuchaczy stoją czytelnie (powszechnie dostępne), w których 
można korzystać z prasy obcojęzycznej z 29 krajów w bogatym wyborze 
(400 tytułów). Poza rozpowszechnianiem w formie ogólnodostępnej sprze- 
dażvy książek i czasopism importowanych (w roku 1969 księgarnie klubów 
MPiK „Ruch” sprzedały 830 tys. książek importowanych). „empiki” zaopa- 
trują swoich słuchaczy w podręczniki, lektury i słowniki sprowadzane 
+» zagranicy (np. w 1969 r. 46 tyś. egzemplarzy). Grupom słuchaczy udó- 
stępnia się również filmy dydaktyczne wypożyczane z obcych ośrodków 
kulturalnych, niezbędne wystawy oraz inne pomoce, łącznie ze sprzedażą 
importowanych płyt gramofonowych. 

Niestety, poważniejszy rozwój sieci ośrodków nauczania języków obcvch 
jest ograniczony liczbą zaledwie 53 klubów MPiK Ruch” oraz zbyt po- 
wolnym ich przyrostem. Wiąże się to głównie z trudnościami w uzyskiwa- 
niu odpowiednich pomieszczeń. Jeszcze w roku bieżącym uruchomione zoa- 
staną ośrodki nauczania języków obcych przy klubach MPiK „Ruch” w Pile 
i Radomiu. Otwarcie nowych klubów (m. in. we Włocławku i Zgorzelcu) 
pozwoli na zorganizowanie nauczania języków w dalszych miejscowościach. 
„Empiki” nie są jedynymi organizatorami kursów dla dorosłych. Placówki 
te współdziałają ze wszystkimi organizatorami, a zwłaszcza z ZNP, TWP, 
NOT oraz domami kultury. Wysiłki wszystkich organizatorów nie mogą 
jednak sprostać naporowi potrzeb społecznych. Toteż wielką nadzieję łą- 
czy się ze wznowieniem nauczania przez telewizję. 

Jesienią br. telewizja polska uruchamia drugi program. Niehacatelne 
miejsce zajmie w nim naucżanie jezvków obcych. Telewizja, podobnie jak 
radio, prowadzić będzie naukę trzech jezyków: angielskiego, francuskiego 
i rosyjskiego. Lekcje każdego języka nadawane będą dwa razy w tygodniu, 
w godzinach popołudniowo-wieczornych, a następnie powtarzane w pro- 
gramie porannym. Inicjatywa ta spotkała się z wielkim uznaniem widzów. 
Nadesłali oni 4 tysiące listów - odpowiedzi natychmiast po nadaniu infor- 
macji o zamiarze wznowienia telewizyjnych lekcji jezyków obcvch. Komu- 
nikatowi towarzyszyło kilka pytań, których celem było zorientowanie się 
w zapotrzebowaniu społecznym na ten rodzaj programów telewizyjnvch, 
a także zebranie informacji o nrzygotowaniu przyszłych odbiorców opra- 
cowań i audvcji redakcii iezyków obcvch. 

Warto dodać, iż poprzednio prowadzone kursy języków obcych w TV 
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cieszyły się wielką popularnością, a po ich wycofaniu z programu przez dłu- 
gie miesiące nadchodziło wiele listów zawiedzionych i rozżalonych tym 
faktem telewidzów. Niesiety drugi program telewizyjny, ze względu na 
ograniczony zasięg oddziaływania, nie zdoła zaspokoić wszystkich potrzeb 
społecznych. W pierwszym bowiem okresie tylko cztery ośrodki lokalne 
odbierać będą ten program, a mianowicie: Warszawa, Katowice, Kraków 
i Łódź. Świadomość tego ograniczenia, a także fakt nadania wspomnianego 
komunikatu w programie lokalnym owych czterech ośrodków wpłynęły 
niewątpliwie na ograniczenie liczby wypowiedzi do czterech tysięcy. Wy- 
daje się jednak, że nawet ta próba sondażu dostarcza wiele interesującego 
materiału informacyjnego w zakresie naszych roztrząsań. 

Otóż z listów zebranych przez Redakcję Badania Opinii i Łączności z Wi- 
dzami wynika, iż najwięcej osób pragnie się uczyć języka angielskiego 
(64,2% ogółu). Mniejsze jest zainteresowanie językiem francuskim (23,2%c). 
Natomiast języka rosyjskiego zamierza się uczyć tylko 12,6% zbiorowości 
badanej, co tłumaczy się chyba faktem, iż zapotrzebowanie na naukę tego 
języka zaspokajają w największym stopniu szkoły, uczelnie wyższe, a tak- 
że działalność kursowa wielu organizacji społecznych (w tym TPPR). Nie 
inaczej zresztą przedstawia się sytuacja z radiowymi kursami (o czym 
świadczą nakłady pomocniczych skryptów do radiowych lekcji): najlicz- 
niejsza jest grupa osób korzystających z lekcji angielskiego, na drugim 
miejscu znajduje się język francuski, a na trzecim rosyjski. 

W badanej zbiorowości osób zamierzających uczyć się języków za po- 
średnictwem telewizji dużą grupę stanowią ludzie, którzy nie posiadają 
żadnej znajomości wybranego języka. Np. w wypadku języka angielskie- 
go — 46,50 ogółu, języka francuskiego — 43,370, języka rosyjskiego — 
20%. W jakim wieku są chętni do nauki języków obcych za pośrednictwem 
telewizji? Najogólniej biorąc, stwierdzić można, iż są to głównie ludzie 
w wieku produkcyjnym. Młodzież do 18 roku życia stanowi tylko 24,20 
ogółu, udział osób w wieku od 16 do 45 lat wynosi 62,8% (od 25 do 45 lat — 
47,4%) a powyżej 45 lat życia dalsze 13%. Rzecz także charakterystyczna, 
iż spora część korespondentów motywuje swoją decyzję nauki języka obce- 
go potrzebą wykorzystywania w pracy zawodowej obcojęzycznej literatury 
fachowej — książek i czasopism. Uwaga ta potwierdza się również w razie 
uczenia się języków obcych na kursach stacjonarnych (m. in. OTS AROWA” 
nych przez kluby międzynarodowej prasy i książki „Ruch”). 

Tym większa więc uwaga powinna być zwrócona na zapewnienie uczą- 
cym się niezbędnych materiałów pomocniczych — drukowanych skryptów, 
podręczników, słowników, lektur obcojęzycznych itp. na poziomie odpo- 
wiadającym wykształceniu osób uczących się. Przygotowywane przez tele- 
wizję kursy języków obcych wywołały największe zainteresowanie wśród 
osób z ukończonym wykształceniem średnim (39,4%) i wyższym (34.6%). 
Młodzież ucząca się w szkołach średnich (głównie zgłoszenia na język an- 
gielski) stanowi 24,37%0, natomiast kandydaci Z ukończonym podstawowvm 
wykształceniem (głównie osoby starsze) 1,770 ogółu badanej zbiorowości. 
Zapewnienie uczącym się odpowiednich materiałów pomocniczych jest 
o tyle istotne, iż 9970 chętnych do nauki języków obcych za pośrednictwem 
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telewizji domaga się drukowania pomocniczych skryptów, a około 80% 
postuluje umożliwienie nabycia płyt gramofonowych z odpowiednimi na- 
graniami. Powodzenie tej wielkiej akcji oświatowej wśród dorosłych i jej 
pożytek społeczny w dużej mierze uzależnione są od spełnienia obu tych 
postulatów. 

Problem niebagatelny, a przy tym bynajmniej niełatwy do rozwiązania, 
zwłaszcza że dotyczy w ogóle nauki języków obcych wśród dorosłych; nie 
ogranicza się więc tylko do kursów telewizyjnych i radiowych. Mówiono 
o tym podczas konferencji naukowo-metodycznej lektorów i konsultantów 
nauczania języków obcych, zorganizowanej przez Zjednoczenie Upowszech- 
niania Prasy i Książki „Ruch” w związku z pierwszą w Polsce (Warszawa, 
kwiecień 1970 r.) międzywydawniczą wystawą polskich podręczników i ma- 
teriałów pomocniczych do nauki języków obcych. 

Ekspozycja „Polskie publikacje do nauki języków obcych” pomimo zaję= 
cia na ten cel wielkiej sali i zastosowania ostrej selekcji materiału prezen= 
towanego (wystawiono tylko najlepsze pozycje, przeznaczone wyłącznie dla 
dorosłych. z pominięciem podręczników szkolnych i skryptów) dowiodła, 
że nasza działalność wydawnicza jest niezwykle bogata, przy czym poziom 
naukowy i edytorski niejednokrotnie przewyższa osiągnięcia językoznaw- 
stwa stosowanego renomowanych firm zagranicznych. Warto podkreślić, iż 
wiele naszych pozycji jest poszukiwanvch za granicą. Na przykład eksport 
podręczników do nauki języków obcych „Wiedzy Powszechnej” obejmuje 
18 tytułów polskich autorów (opracowuje się dla obcych importerów całe 
nakłady). Sprawa o tvle istotna, ponieważ nadal wielu nauczycieli i uczą- 
cych się uważa, że tylko z obcego podręcznika warto się uczyć. 

Państwowe Wydawnictwo „Wiedza Powszechna” ma na swoim koncie 
ponad sto podręczników (dla odbiorcy pozaszkolnego). wydanych w łącz- 
nym nakładzie ponad 5 mln eszemplarzy. Z kolei Państwowe Zakłady 
Wydawnictw Szkolnych prezentowały na wystawie bogatv zestaw lektur 
i materiałow pomocniczych, które mogą być spożytkowane również przez 
dorosłych. Państwowe Wydawnictwo Naukowe pokazało najlepsze publika- 
cje własne spośród 78 wydanych tytułów książkowych i 310 skryptów. Wy-= 
dawnictwa Naukowo-Techniczne przedstawiły około stu słowników dla pra- 
cowników naukowych i techników. Wiele pozycji tego edytora ma stałych 
nabywców na rynkach zagranicznych. Godzi się w tym miejscu podkre- 
ślić, iż wydawnictwa WNT pomasgają:obcym naukowcom i ośrodkom in- 
formacji naukowo-technicznej w bieżącym śledzeniu rozwoju polskiej my- 
śli i osiągnięć techniki omawianych na łamach piśmiennictwa specjalistycz- 
nego w języku polskim. Wśród materiałów eksponowanych na wystawie 
znalazłv się także podręczniki i słowniki specjalistyczne Państwowego Za- 
kładu Wydawnictw Lekarskich, wydawnictwa encyklopedyczne i słowniki 
specjalistyczne Państwowego Wydawnictwa Ekonomicznego, wydawnictwa 
metodyczne „Wspólnej Sprawy”, nieliczne niestety nagrania gramofonicz- 
ne „Polskich Nagrań” itp. 


Wystawa pozwoliła nie tylko zorientować się w bogatej działalności wy- 
dawniczej dla potrzeb uczących się języków obcych. Ujawniła również luki 
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wymagające szybkiego uzupełnienia. Pierwszy wniosek, jaki nasuwał się 
nieodparcie zwiedzającym ekspozycję, stanowiło powszechne stwierdzenie 
braku dostatecznej koordynacji inicjatyw wydawniczych, wręcz nienadą- 
żanie inicjatyw poszczególnych oficyn za potrzebami uczących się, za po- 
stępem w dziedzinie językoznawstwa stosowanego. Drugi wniosek nasuwa 
pytanie stawiane omal przez wszystkich zwiedzających: gdzie można te 
publikacje kupić? Niestety, nakłady bardzo wielu pozycji nie uwzslęd- 
niają dynamiki rozwojowej procesu poznawania języków obcych w na- 
ea SB a wydawnictwa ustalają nakłady na poziomie lat pięćdzie- 
siątych. 

Rozwierające się nożyce pomiędzy popytem a podażą publikacji do nauki 
języków obcych, przy naszych ograniczeniach papierniczych i poligraficz- 
nych, uniemożliwiających poważniejsze zwiększanie nakładów, zmuszają 
do radykalnych rozwiązań. Nie można ich podjąć przy dzisiejszym braku 
koordynacji wydawniczej, analizy potrzeb rynku i raczej luźnych związkach 
(przynajmniej w omawianym zakresie) dwóch wiodących resortów w spra- 
wach nauczania języków obcych: Ministerstwa Oświaty i Szkolnictwa Wyż- 
szego oraz Ministerstwa Kultury i Sztuki. Obok zdecydowania, ile, czego 
i na jakim poziomie wydawać, ażeby sprzyjać dynamice rozwojowej w tej 
dziedzinie, musimy również rozwiązać zadowalająco problem rozpowszech- 
niania wydawnictw. Zachodzi niewątpliwa potrzeba rozwinięcia antykwa- 
rycznej sprzedaży wykorzystanych już podręczników i skryptów. Zwielo- 
krotnienie wykorzystania każdej nowej pozycji można osiągnąć przez wy- 
pożyczenia biblioteczne, ale wpierw należy doprowadzić do zaopatrzenia 
bibliotek w te pozycje. To samo dotyczy importowanych lektur i czasopism 
obcojęzycznych. Sprowadzamy do kraju każdego roku książek za ponad 
80 mln zł. Importujemy około 1,5 mln egzemplarzy jednorazowego nakładu 
prasy, w tym wiele czasopism naukowych i technicznych. Ogromna część 
tych wydawnictw trafia do bibliotek. Niestety nie prowadzi się badań nad 
ich wykorzystaniem. Jeśli ufać doraźnym spostrzeżeniom, w większości 
wypadków służą nielicznych osobom, a informacje, iż wydawnictwa obco- 
języczne znajdują się w bibliotece, najczęściej nie docierają do zaintere- 
sowanych. 

Jak już wspomniano, wśród motywów poznania języka obcego przez do- 
rosłych dominuje zdecydowanie chęć lepszego opanowania zawodu, możli- 
wość korzystania z obcojęzycznego piśmiennictwa fachowego. Słowem: po- 
ciąga nie międzynarodowy autostop czy turystyka „„handlowa”, ale rzetelna 
wola bezpośredniego uczestnictwa w wyścigu myśli i techniki, w dopędza- 
niu przodujących w świecie. Wbrew pozorom, rnożliwości uczenia się ię- 
zyków obcych nie są zbyt wielkie. Wystarczy wspomnieć, że co czwarty 
kurs organizowany jest w stolicy, w województwie katowickim uczy się na 
kursach 14% ogółu zapisanych w całym kraju, a w Zielonogórskiem i Ko- 
szalińskiem zaledwie po 0,7%. Poza językiem rosyjskim, który nauczany 
jest w miarę we wszystkich środowiskach, praktyczne możliwości nauki 
na kursie języka angielskiego, francuskiego. niemieckiego czy hiszpańskie- 
go mają tylko mieszkańcy ośrodków wojewódzkich i niektórych większych 
miast powiatowych. Wynika z tego, że nie każdy chętny może korzystać 
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z kursowego nauczania. Główną tego przyczyną jest brak należycie przy- 
gotowanych lektorów, zwłaszcza nauczycieli na kursach dla zaawansowa- 
nych, na kursach III stopnia i specjalistycznych. Niemałą trudność stwarza 
brak odpowiednich lokali (np. kluby MPiK „Ruch” uczą głównie w loka- 
lach dorażnie wynajętych, stanowiących 6370 ogółu sal wykorzystywanych 
na naukę języków obcych). Do tego dochodzą ogremne kłopoty związane 
z niedostatkiem wydawnictw, niezbędnych zarówno na kursach stacionar- 
nych, jak i w nauczaniu telewizyjnym i za pośrednictwem radia. 

Oczywiście nie są to jedyne przyczyny ograniczające poważniejszy roz- 
wój nauki języków obcych. Trzeba by wyliczyć także niedostatki organi- 
zacyjne. brak poważniejszej pracy naukowo-metodycznej z lektorami. Nie 
opłacają się kursy pojedyncze, a przy tym nie wszystkich organizatorów 
stać na tworzenie ośrodków nauczania języków obcych. Wciąż odczuwa się 
dotkliwie brak pomocy naukowych i podręczników, lektur i nagrań. Nie 
rozwiązany jest problem ośrodków konwersacyjnych, koniecznych przy 
nauce przez radio lub telewizję. Kto to wszystko zliczy. A przecież ranga 
problemu jest tak wielka, iż wymaga pilnego zajęcia się resortu oświaty 
i szkolnictwa wyższego. A może nie tylko tego resortu. W końcu uczenie 
się języka obcego przestało mieć charakter swoistego hobby, uprawianego 
w czasie wolnym dla własnej przyjemności bądź ze snobizmu. To już dzi- 
siaj wielka sprawa o niebagatelnym znaczeniu dla gospodarki narodowej. 
Niejednokrotnie odnosi się wrażenie, że nie wszystkie zainteresowane in- 
stytucje i instancje zdają sobie z tego sprawę. 


© informacje 


EUROPA ŚRODKOWA PODCZAS II WOJNY ŚWIATOWEJ 


W dniach 18—20 maja br. odbyło się 
w Warszawie międzynarodowe  kolo- 
kwium na temat Europa środkowa pod- 
czas drugiej wojny światowej. Zostało 
ono zorganizowane staraniem Instytutu 
Historii PAN, Wojskowego Instytutu Hi- 
storycznego i Polskiego Instytutu Spraw 
Międzynarodowych oraz Komisji Histo- 
rii II Wojny Światowej pracującej pod 
kierownictwem prof. dra Czesława Ma- 
dajczyka przy Komitecie Nauk Histo- 
rycznych. 

W obradach kolokwium wzięło udział 
ponad 100 osób, w tym 31 gości zagra- 
nicznych z 11 krajów europejskich. 
Prócz historyków polskich w dyskusji 
zabierali głos przedstawiciele wszystkich 
reprezentowanych na kolokwium kra- 
jów: Związku Radzieckiego, Czechosło- 
wacji, Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej, Rumunii, Węgier, Austrii, Nie- 
mieckiej Republiki Federalnej, Francji, 
Belgii, Norwegii, Włoch. Referaty i dys- 
kusja objęły wszystkie węzłowe proble- 
my tematu, a więc: 

«=» genezę drugiej wojny światowej; 

«= charakter faszyzmu jako systemu spo- 
łecznego; 

= politykę państw Europy środkowej w 
latach trzydziestych; 

= system okupacyjny w Europie środ- 
kowej; 

— Walkę ruchu oporu i formacji regu- 
larnych w Europie środkowej; 
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= wyzwolenie Europy środkowej przes 

Armię Radziecką; 
= polityczne rezultaty drugiej 

światowej. 

Pierwszy temat został wyeksponowa- 
ny w referacie prof. T. Jędruszczaka, 
prof. H. Batowskiego oraz w większości 
referatów przedstawicieli krajów socja- 
listycznych. Wszyscy byli zgodni z tezą 
o podstawowej odpowiedzialności impe- 
rializmu niemieckiego za wybuch pierw- 
szej i drugiej wojny światowej. 

W dyskusji i referatach podkreślano, 
że polityczną ekspansję imperializmu 
niemieckiego poprzedziła ekspansja eko- 
nomiczna, której podporządkowano kon- 
cepcje tzw. gospodarki przestrzennej. 
Kapitał niemiecki stopniowo podporząd- 
kowywał sobie lub w znacznej części 
kontrolował obroty zagraniczne Europy 
środkowej. utrudniał procesy industriali- 
zacji wspomnianej części Europy, sta- 
rając się utrzymać surowcowy charakter 
swego importu. Polityce ekspansji wy- 
rażonej w formule Drang nach Osten im- 
perializm niemiecki, a w szczególności 
faszyzm hitlerowski, podporządkowywał 
politykę narodowościową. Wielka kam- 
pania rewizjonistyczna, skierowana prze- 
ciwko decyzjom zawartym w traktacie 
wersalskim, miała m. in. utrzymać w 
europejskiej opinii publicznej przekona- 
nie o tvmczasowości rozwiązań granicz- 
nych. Mniejszość niemiecka w Europie 


wojny 


środkowej została poddana procesowi 
indoktrynacji hitlerowskiej, wyznaczono 
jej rolę instrumentu polityki zagranicz- 
nej III Rzeszy, a w Czechosłowacji, Pol- 
sce, Jugosławii funkcję V kolumny. 


Tylko niemieccy komuniści, lewicowi 
socjaldemokraci i antyfaszystowskie ko- 
ła inteligenckie przeciwstawiali się hi- 
tlerowskiemu pangermanizmowi, zmie- 
rzającemu do anschlussu Austrii, likwi- 
dacji państw czechosłowackiego i pol- 
skiego oraz ścisłego podporządkowania 
sobie całej Europy środkowej, której po- 
tencjał miał służyć likwidacji Związku 
Radzieckiego. Niestety, wpływy antyhi- 
tlerowskich kół wśród mniejszości nie- 
rnieckiej, podobnie zresztą jak i w sa- 
mej III Rzeszy, były stosunkowo skrom- 
ne, by paraliżować ekspansjonistyczne 
tendencje polityki Hitlera, 


ze wspomnianym problemem łączy się 
interesująca dyskusja na temat istoty 
faszyzmu. Historycy polscy, jak też i hi- 
storycy radzieccy, podkreślając klasowy 
charakter faszyzmu, wskazywali, że dru- 
ga wojna światowa ujawniła jego praw- 
dziwy charakter jako systemu społecz- 
no-ideologicznego. Klasyczną definicję 
faszyzmu, opracowaną na V Kongresie 
III Międzynarodówki, wzbogaciły mię- 
dzynarodowy ruch robotniczy i marksi- 
stowska historiografia, która uogólniła 
doświadczenia drugiej wojny światowej. 
Faszyzm jest zjawiskiem międzynarodo- 
wym, ale hitleryzm był jego swoistą od- 
mianą. Istotą faszyzmu hitlerowskiego 
było zmistyfikowanie więzi rasowo-ger- 
mańskiej. Idei narodu jako historycznie 
powstałej wspólnoty kulturowej hitle- 
ryzm przeciwstawił ideę rasy. Nie tylko 
w komunizmie, ruchu socjaldemokra- 
tycznym, ale także w klasycznych insty- 
tucjach burżuazyjnego demokratyzmu i 
republikanizmu hitleryzm upatrywał 
swego przeciwnika i wroga ideowego. 
Stare hasła Rewolucji Francuskiej były 
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mu nienawistne, gdyż paraliżowały uza- 
sadnienie barbarzyńskiego systemu ter- 
roru, wymierzonego przeciwko własne» 
mu społeczeństwu, jak też i innym na- 
rodom. Najbardziej nienawistne były mu 
oczywiście idee Rewolucji Październiko- 
wej, idee międzynarodowego ruchu re- 
wolucyjnego, który w sposób pryncye= 
pialny demaskował jego charakter oraz 
jego ekspansjonistyczne plany, 


Faszyzm hitlerowski, służąc niemiec- 
kiemu  kapitałowi monopolistycznemu, 
podporządkowując mu całą military» 
styczną gospodarkę, w swej propagan- 
dzie wygrywał takie argumenty, jak li- 
kwidację bezrobocia I zapewnienie dyna- 
micznego rozwoju gospodarczego. Ale 
nie tylko kapitał monopolistyczny, lecz 
także cała burżuazja niemiecka, niemiec- 
kie warstwy średnie, w tym chłopstwo, 
drobnomieszczaństwo, urzędnicy 1 część 
klasy robotniczej, partycypowały, oczy- 
wiście nierównomiernie, w łupach hitle- 
rowskich podbojów. Rozbudowa Wehr- 
machtu 4 hitlerowskiej administracji 
stworzyła szansę karier dla licznych 
rzesz niemieckich warstw średnich. Ko- 
lonizacja krajów podbitych prowadziła 
do akcji osadniczej, z której korzystało 
przede wszystkim niemieckie chłopstwo 
i drobnomieszczaństwo, Niewolnicza si- 
ła robocza dostarczała zysków nie tylko 
kapitałowi monopolistycznemu, ale także 
niemieckim warstwom średnim. Stąd też 
odpowiedzialność za faszyzm, za jego po- 
litykę nie może być sprowadzona tylko 
do przywódców i kierowników hitlerow- 
skiej machiny państwowej, kilkuset ro- 
dzin wielkoburżuazyjnych czy kilkunastu 
tysięcy rodzin junkierskich. Hitler zdo- 
był władzę legalnie i utracił ją w wy- 
niku nie wewnętrznej opozycji, ale zwy- 
cięstwa koalicji antyhitlerowskiej, w 
której decydującą rolę odegrał Związek 
Radziecki. 


Faszyzm jako brutalna i antyludzka 
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ideologia nienawiści rodził hieuchronnie 
skłonność do aneksji, podbojów, wojny. 
Kolokwium wykazało, że problem fa- 
szyzmu wymaga nadal pogtębionych stue 
diów nad jego aspektami klasowymi, po- 
litycznymi, ideologicznymi i psycholo- 
gicsno-społecznymi. 

Referenci I dyskutanci zajęli się także 
polityką Wielkiej Brytanii, Francji, Sta- 
nów Zjednoczonych wobec hitlerowskich 
Niemiec. Polityka ekspansji na Wschód, 
której symbolem było Locarno. wiązała 
się przede wszystkim ż próbą wykorzy- 
stania niemieckiego potencjału gospodar- 
czo-militarnego do walki z młodym, 
przeżywającym liczne trudności gospo- 
darcze państwem radzieckim. W wersji 
angielskiej polityka ta oznaczała podział 
strety wpływów między imperializmami 
europejskimi. Europa środkowa oddana 
była wpływom niemieckim. 


Burżuażja angielska wykazywała wie* 
le zrozumienia dla rewizjonistycznych 
żądań niemieckich po pierwszej wojnie 
światowej. Tolerowała zbrojenia hitle- 
rówskie, pomoc hitlerowców dla faszy+ 
stów hiszpańskich, okupację strefy nad- 
reńskiej, wreszcie likwidację suwerenno- 
ści Austrii. Hitlerowskie żądania przy- 
łączenia Sudetów i podporządkowania 
sobie Czechosłowacji znajdowały także 
zrozumienie we wpływowych kołach bry 
tyjskich. Stąd wyrastał układ monachij- 
ski, najjaskrawszy wyraz angielskiej po- 
lityki appeasementu, torującej drogę hi- 
tlerowskiej polityce ekspansji na Wschód. 
Istniała możliwość próbowania tej sa- 
mej polityki wobec Polski we wrześniu 
1939 r. Aktywizacja opinii publicznej, le- 
wicowej opozycji i opozycji wewnątrz 
partii konserwatywnej możliwość taką 
przekreśliła. 

Politrka francuska wahała się między 
obroną wersalskiego status quo a poli- 
tyką otwarcia ekspansji niemieckiej na 
Wschód. Locarno, projekt Paktu Czte- 
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rech i wreszcie Monachium wskazywały, 
że zwolennicy ekspansji niemieckiej na 
Wschód dysponują we Francji potężny- 
mi wpływami politycznymi. 


Jak wykazał rełerat prof. G. Castella- 
na s Uniwersytetu Paryskiego, francuski 
sztab generalny i rząd francuski dyspo- 
nowały wnikliwymi informacjami na te- 
mat niemieckich przygotowań militar- 
nych. Niestety, na co zwrócił uwagę prof. 
Vanwelkenhuyzen, dyrektor Instytutu 
Historii II Wojny w. Brukseli, infor= 
macji tych praktycznie nie wykorzystano 
w przygotowaniach do odparcia ataków 
wojsk hitlerowskich. Granica belgijska 
była odsłonięta, francuski sprzęt lotni- 
czy przestarzały, a doktryna wojenna 
tkwiła w konserwatywnych założeniach 
satabowych e lat pierwszej wojny świa- 
towej. Marazm francuskiej doktryny wo- 
jennej wiązał się z marazmem politycz- 
nym, z brakiem zdecydowanej woli wal- 
ki e imperializmem niemieckim, które- 
mu w Monachium wskazywano kieru- 
nek uderzenia. 


Polityka amerykańska wobec Europy 
środkowej została na kolokwium zary- 
sowana w trzech zasadniczych etapach 
historycznych: w okresie lat 1917—1919, 
kiedy to Wilson, zaniepokojony rozprze- 
strzenianiem się idei rewolucji w Ro- 
sji, popiera — co prawda e zastrzeże- 
niem — narodowe i państwowe aspira- 
cje społeczeństw Europy środkowej; W 
latach 1920—1933, kiedy to amerykań- 
skiemu izolacjonizmowi i neutralności 
towarzyszy ekspansja kapitałowa w 
Niemczech i coraz częstsze wyrazy ZIo- 
zumienia i poparcia dla mocarstwowych 
aspiracji niemieckich, oraz w latach 
1933—1939, kiedy administracja roosevel- 
towska, zaniepokojona sytuacją na Dale - 
kim Wschodzie, uznaje rząd radziecki i 
krytykuje dyskryminację rasową w 
Niemczech hitlerowskich. Nie Europa, 
ale Azja i Ameryka Środkowa i Połud- 


niowa były wówczas przedmiotem głów- 
nych zabiegów amerykańskiej polityki 
zagranicznej, która praktycznie pozosta- 
wiała Hitlerowi wolną rękę w realiza- 
cji jego wschodnich aspiracji 4 zamie- 
rzeń. 


Referaty polskie, radzieckie, czechosło- 
wackie, niemieckie, węgierskie, rumuń- 
skie i austriackie oraz wystąpienia dys- 
kusyjne wniosły wiele nowych momen- 
tów do oświetlenia polityki zagranicznej 
burżuazyjnych państw środkowoeuropej- 
skich. Polacy poddali ostrej krytyce po- 
litykę zagraniczną piłsudczyków, polity- 
kę paraliżującą bezpieczeństwo zbioro- 
we, odrzucającą konstruktywne propozy- 
cje Związku Radzieckiego. Szczególnie 
wnikliwej analizie poddano politykę 
osłabiania państwowości czechosłowac- 
kiej, realizowaną w porozumieniu s hl- 
tlerowskimi Niemcami, oraz politykę in- 
spirowania na Węgrzech, Rumunii, Jugo- 
sławii 1 Bułgarii antyradzieckich grup 
nacisku. Doc. Kozenski w swym głosie 
dyskusyjnym omówił tajne zabiegi Be- 
nesza o czechosłowacko-niemiecki pakt 
nieagresji, wzorowany na  polsko-nie- 
mieckiej deklaracji ze stycznia 1934 r. 
Rokowania te zakończyły się fiaskiem, 
ponieważ nie były na rękę dyplomacji 
hitlerowskiej, planującej rozbicie pań- 
stwowości czechosłowackiej. Koledzy ru- 
muńscy zajęli się szerzej charakterysty- 
ką polityki Titulescu oraz problematyką 
tzw. ententy bałkańskiej, Koledzy wę- 
gierscy natomiast wnikliwie zanalizowa- 
li politykę zagraniczną reżimu  Hor- 
thy'ego. 


Dyplomacja hitlerowska świetnie wy- 
korzystywała skiócenie wewnętrzne 
państw Europy środkowai, antykomunizm 
jej panujących grup politycznych i na- 
cjonalistyczne, krótkowzroczne ambicje, 
paraliżujące trzeźwą analizę sytuacji po- 
litycznej. Monachium i dalekowschod- 
nie zagrożenie ze strony imperializmu 


Europe środkowa podczas Il wojny światowej 


japońskiego — stwierdził prof. gen. Ży- 
lin, przewodniczący delegacji radziec- 
kiej — zmusiły dyplomację ZSRR do 
kroków zabezpieczających interesy pań- 
stwowości radzieckiej. Poważnym uprosz- 
czeniem, sprzecznym z prawdą histo- 
ryczną, jest podnoszenie w sensie kry- 
tycznym taktycznego kroku dyplomacji 
radzieckiej, która musiała się liczyć z 
osamotnieniem ZSRR oraz brakiem od- 
powiedniego przygotowania do wojny 
obronnej. Pryncypialna walka społeczeń- 
stwa i rządu radzieckiego z ekspansją 
faszystowską w latach trzydziestych 1 
wkład ZSRR w likwidację reżimów fa- 
szystowskich najlepiej odzwierciedlają 
trwałe zasady polityki radzieckiej. Rzecz 
godna uwagi, iż na kolokwium nie było, 
mimo zróżnicowanego jego składu, prób 
krytyki polityki radzieckiej. 

System okupacyjny w Europie środ- 
kowej stanowił przedmiot starannie 
przygotowanych referatów prof. Czesła- 
wa Madajczyka i doc. Kastiuszki 2 In- 
stytutu Słowianoznawstwa i Bałkanisty= 
ki w Moskwie. Wspomniane referaty 
wywołały żywe żainteresowanie ucze$t- 
ników kolokwium. Dyrektor Żydowskie- 
go Instytutu Historycznego w Warszawie 
doc. Sz. Datner przedstawił w zarysie 
system eksterminacyjnej polityki hitle- 
rowskiej wobec Żydów. Wiele miejsca 
poświęcił doc. Datner omówieniu pomo- 
cy udzielanej Żydom przez okupowane 
narody europejskie, w szczególności 
przez naród polski i narody Związku 
Radzieckiego. 

Dr Roman Piotrowski omówił polity- 
kę Hansa Franka w Generalnej Gu- 
berni. 

Dr Czesław Pilichowski określił na tle 
porównawczym rozmiary zbrodni hitle- 
rowskich w Polsce. 

Miejsce obozów koncentracyjnvch w 
hitlerowskiej polityce eksterminacyjnej 
przedstawił prof. Krzysztof Dunin-Wąso< 
wicz. Historycy Słowacji, Węgier i Ru- 


107 


MARIAN MAREK DROZDOWSKI 


munii mówili o oddziaływaniu systemu 
hitlerowskiego na wewnętrzną sytuację 
tych państw. 

Dr P. Łossowski zajął się bliżej hi- 
tlerowską okupacją krajów bałtyckich. 

Prof. Skodwin z Oslo mówił m. in. 
o okupacji Norwegii. 

Specyfikę systemu okupacyjnego w 
protektoracie Czech i Moraw zarysował 
prof. Madajczyk, wskazując, że koncen- 
tracja przemysłu zbrojeniowego w tym 
rejonie prowadziła do względnie łagod- 
niejszego systemu eksploatacji. Najbar- 
dziej bezwzględne środki i metody sto- 
pował okupant wobec Polaków, Rosjan, 
Białorusinów 1 Ukraińców, którzy w 
zdecydowanej większości stanęli w obro- 
nie państwowości radzieckiej. O próbach 
wygrywania burżuazyjnego nacjonaliz- 
mu ukraińskiego przeciwko Polsce | 
Związkowi Radzieckiemu mówił na ko- 
lokwium dr Torzecki. | 


Generalnie biorąc, kolokwium dało 
wnikliwą analizę hitlerowskiego systemu 
okupacyjnego, podkreślając jego ogólne 
i specyficzne cechy w poszczególnych 
krajach europejskich. 

Poważny dorobek stanowiły referaty 
doc. K. Sobczaka i dra E. Duraczyńskie- 
go oraz prof. St. Okęckiego i doc. Z. 
Mańkowskiego, traktujące na szerokim 
tle porównawczym o polskim ruchu opo- 
ru, oraz referat prof. S. Herbsta mówią- 
cy o strategicznym znaczeniu Europy 
środkowej. 

Kolokwium dało okazję do manifesta- 
cji ożywionych w ostatnich latach badań 
nad zakresem i formami polskiego ruchu 
oporu. Szczególnie wiele miejsca refe- 
renci, jak też i dyskutanci poświęcili roli 
Polskiej Partii Robotniczej w organizo- 
waniu różnych form ruchu oporu. Mó- 
wiono między innymi o tajnym życiu 
kulturalnym, ©o oświacie wszystkich 
szczebli, o akcji wywiadowczej polskiego 
podziemia, zsynchronizowanej z tego ty- 
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pu akcją prowadzoną przez aliantów, I 
o zakresie ruchu partyzanckiego. 


Problematyka ruchu oporu, często nie 
doceniana w opracowaniach historycz- 
nych, bogato reprezentowana była w re- 
feratach gości zagranicznych. Historycy 
radzieccy wspominali o współpracy Ar- 
mii Czerwonej z rewolucyjnym ruchem 
oporu. Prof. Amort z Czechosłowacji mó- 
wił o udziale obcokrajowców w czecho- 
słowackim ruchu oporu. Obszerne infor- 
macje uzyskali uczestnicy kolokwium o 
słowackim ruchu oporu. Prof. Steiner 2 
Wiednia w interesującym wystąpieniu 
oświetlił rolę Schuschniga i różnych nur- 
tów austriackiej opozycji antyhitlerow= 
skiej. Stosunkowo liczna delegacja histo- 
ryków węgierskich na czele z prof. Ran- 
ky, dyrektorem Instytutu Historii w Bu- 
dapeszcie, starała się odpowiedzieć na 
pytanie, dlaczego nie udało się antyfa- 
szystom węgierskim doprowadzić do zwy» 
cięskiego powstania. Zdaniem kolegów 
węgierskich, wielka koncentracja wojsk 
hitlerowskich na Węgrzech w 194 r. 
paraliżowała plany powstania. Prof. Nu- 
tu, prorektor Uniwersytetu w Bukaresz- 
cie, w swym referacie przedstawił ge- 
nezę, przebieg i rezultaty rumuńskiego 
powstania narodowego z sierpnia 1944 r. 


Koledzy z NRD zaprezentowali nowe 
ustalenia w sprawie zasięgu antyhitle- 
rowskiej opozycji w Niemczech. Zasięg 
ten był, ich zdaniem, znacznie większy 
niż pierwotnie przypuszczano. Postawy 
antyhitlerowskie manifestowali nie tyl- 
ko komuniści, socjaldemokraci i liberal- 
na inteligencja, ale także pewne kręgi 
żołnierzy i oficeców Wehrmachtu. 

Historycy radzieccy, jak i polscy wska- 
zywali na konieczność precyzyjnego usta- 
lenia zasięgu i rezultatów działania ru- 
chu oporu, regularnych formacji wojsko- 
wych, uczestniczących w wojnie antyhi- 
tlerowskiej. Licytacja zasług 1 wkładu 
jest psychologicznie zrozumiała, ale mu- 


si być ona zweryfikowana porównywal- 
nymi wskaźnikami statystycznymi. 

Prof. Skodwin z Norwegii i dr Ros- 
setl z Instytutu Gramsciego z Rzymu 
poinformowali uczestników kolokwium o 
ruchu oporu w swych krajach ojczy- 
stych. 

Istotny wkład w obrady wniosła de- 
legacja radziecka. Prof. gen. Żylin, dy- 
rektor Instytutu Wojennej Historii z 
Moskwy, zajął się w swym referacie 
koncepcją tzw. wojny prewencyjnej 
przeciw ZSRR w 1941 r. Doc. płk Sze- 
chistow polemizował z  historiografią 
amerykańską, ukazując rolę ZSRR w 
rozgromieniu hitlerowskich Niemiec i 
Japonii Blisko %/« ogółu strat hitlerow- 
ców przypadło na front wchodni, na 
którym poległo lub zaginęło blisko 
3,5 mln Żołnierzy radzieckich. 


Prof. gen. Szechawcow w referacie o 
roli Armii Czerwonej w wyzwoleniu 
Europy środkowej przypomniał, że tylko 
w oswobodzeniu Polski zginęło 600 tys. 
żołnierzy radzieckich. Związek Radzie- 
cki udzielił wielkiej pomocy materialnej, 
kadrowej 1 moralno-politycznej wszyst- 
kim jednostkom regularnym, biorącym 
udział w wyzwalaniu swoich krajów. 


Europa środkowa podczas Il wojny światowej 


Delegacja radziecka zaprezentowała wie- 

le interesujących informacji statystycz- 
nych z tym związanych. 

Niezapomnianym przeżyciem dla u- 
czestników kolokwium była wycieczka 
zorganizowana przez Wojskowy Insty- 
tut Historyczny w rejon Siekierek, gdzie 
jednostki polskie sforsowały Odrę. Ol- 
brzymie wrażenie na gościach zagrani- 
cznych zrobiły osiągnięcia odbudowy i 
rozbudowy Szczecina. W księdze pa- 
miątkowej cmentarza żołnierskiego w 
Siekierkach prof. Castellan napisał: 
„Obrona granicy na Odrze i Nysie jest 
obroną Francji”. 

Dorobek kolokwium zostanie przedsta- 
wiony w podwójnym zeszycie Dziejów 
najnowszych. Rozwijać go będą szcze- 
gółowe dyskusje krajowe i bilateralne 
spotkania naukowe, ożywione zwłaszcza 
z historykami radzieckimi, niemieckimi, 
czechosłowackimi, węgierskimi 1 fran- 
cuskimi. Główne problemy, nad którymi 
dyskutowano na warszawskim  kolo- 
kwium, staną się zapewne przedmiotem 
zainteresowania komisji II wojny świa- 
towej na Kongresie Historyków w Mo- 
skwie. 

MARIAN MAREK DROZDOWSKI 


BUNTY MŁODZIEŻY W KRAJACH KAPITALISTYCZNYCH 


8 czerwca br. odbyła się w Centralnej 
Szkole Partyjnej przy KC PZPR konfe- 
rencja naukowa na temat „Bunty mło- 
dzieży w układzie sił politycznych kra- 
jów kapitalistycznych”. W konferencji 
uczestniczyli przedstawiciele KC, pra- 
cownicy naukowi, publicyści. 

wprowadzeniem do dyskusji były roz- 
winięte tezy doc. dra Janusza Janickie- 
go. Wskazywały one na zasadniczą trud- 


ność metodologiczną w podejściu do te- 
go nowego i tak kontrowersyjnego zja- 
wiska, chociażby ze względu na jego 
świeżość, różnorodne źródła buntów, 
skrajne ich przejawy. Jak dalece trudna 
jest interpretacja 1 ocena ruchu konte- 
stacyjnego młodzieży, świadczy fakt, że 
do tej pory również w krajach, gdzie 
ruch ten występuje, nie ukazały się peł- 
ne analizy. Konferencja podjęła próbę 
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marksistowskiego spojrzenia na eztery 
podstawowe problemy: przesłanki, płasz- 
czyznę i charakter buntów; ich ekstre- 
mistyczne tendencje; próby wykorzysta- 
nia zbuntowanej młodzieży przez aiły 
reakcji społecznej; stosunek ruchu ko- 
munistycznego do kontestującej młodzie- 
ży. 

Jedną z cech charakterystycznych bun- 
tów jest to, że je inspiruje głównie mło- 
dzież nie pracująca, studiująca na wy- 
działach filozoficznych i socjologicznych. 
Bunt narastał w sposób niejako samo- 
ezynny, poza funkcjonującym już me- 


chanizmem artykulacji politycznych, 
norm życia społecznego — stwierdza 
tew. Janicki. W reakcji zbuntowanej 


młodzieży brakuje jednak tego elementu 
racjonalności, który charakteryzuje doj» 
rzały ruch polityczny, Stąd rzeczywiste 
powody protestu nieraz się zacierają, nie 
dają się sprowadzić do wspólnego mia- 
nownika. Wynikają one bowiem z róż» 
nych sytuacji, rozmaitych postaw życio- 
wych. Różny jest też ich przejaw zależ- 
nie od regionu geograficznego. Inna jest 
specyfika buntu w krajach Europy za- 
chodniej, gdzie wyraźne były postulaty 
dotyczące przestarzałej struktury studiów 
w stosunku do potrzeb nowoczesnego 
przemysłu, a jeszcze inna np. w Stanach 
Zjednoczonych czy Japonii. 


Tow. Janicki zwrócił uwagę na trzy 
zasadnicze kręgi tematyczne probiematy- 
ki buntów młodzieży. Pierwszy krąg to 
zjawiska graniczące z patologią społecz- 
ną (hippies), których mówca nie identy- 
fikuje z buntem, lecz raczej zalicza je 
do swoistej nowoczesnej degrengolady. 
W drugim kręgu znajduje się aktyw bun- 
tu, który inicjuje akcje protestacyvjne, 
stanowi przewodnią siłę całego zjawi- 
ska kontestacji. Jest to jednak niewielki 
odsetek młodzieży i pochodzi głównie ze 
środowisk studenckich. WW tym kręgu 
bunt ma różne odcienie: od skrajnie le- 
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wicowych do skrajnie prawicowych, fa- 
szystowskich. Trzeci krąg — to proble- 
matyka postaw całej młodzieży. Tu tow. 
Janicki wysuwa przypuszczenie, że w 
świadomości społecznej wytwarza się 
stereotyp młodego pokolenia Zachodu 
skłóconego w całości ze światem, sfru- 
strowanego, wypowiadającego się jedne- 
znacznie za rewoltą. Tymczasem podzia- 
ły strukturalne społeczeństwa dorosłych 
nakładają się również na młode pokole- 
nia. Na przykład część badanej buntu- 
jącej się młodzieży w Stanach Zjedno- 
czonych ceni sobie stabilność zawodową 
i nie stroni od wartości, które oferuje 
jej istniejąca rzeczywistość. Protest prze- 
ciwko wojnie w Wietnamie mieściłby się 
tu w kategoriąch protestu moralnego. 
Część znów młodzieży uważa, że społe- 
czeństwo amerykańskie jest chore. Więk- 
szość ankietowanej młodzieży francuskiej 
krytycznie ustosunkowuje się do funk- 
cjonującego aystemu ekonomicznego. W 
NRF studenci mówią, że demokracja Za» 
chodnioniemiecka ma charakter czysto 
teoretyczny, a samo społeczeństwo jest 
autorytatywne, konserwatywnę i reak- 
cyjne. 


Wyrywkowe sondaże przeprowadzane 
w różnych krajach wykazały jeden 
wspólny motyw buntów: poczucie braku 
wpływu na kształtowanie zjawisk życia 
społecznego. Najbardziej może zaryso- 
wującym się nurtem buntu, stwierdza 
tow. Janicki, jest opór wobec antydemo- 
kratycznych tendencji przejawiających 
się głównie w postępującej technokraty- 
zacji społeczeństwa. W niektórych kra- 
jach jest to reakcja na ideologię społe- 
czeństwa, które konsumpcję traktuje 
jako główny cel Życia, a pogoń za jej 
przedmiotami jako podstawowy mecha- 
nizm rozwoju społecznego. Kolejny pro- 
blem — to pytanie, dlaczego akurat na 
lata sześćdziesiąte przypada nasilenie 
buntów. Jest to przecież okres dobrej 


keniunktury gospodarczej w krajach ka- 
pitalistycznych. Można to interpretować 
(i robią tak niektórzy autorzy) jako prze- 
jaw kryzysu nadbudowy neokapitalizmu, 
kryzysu systemu idei, wzorców organi- 
zacji życia społecznego i wzorców po- 
stępowania. 


Wśród dyskutantów omawiających 
bunty w poszczególnych krajach tow. 
Wiesław Górnicki zwrócił uwagę na nie- 
które problemy buntów studenckich w 
Stanach Zjednoczonych. ©. W. Mills już 
w 1954 r. wysunął tezę, że studenci są 
jedyną siłą poza istniejącymi struktura- 
mi zdolną przeciwstawić się amerykań- 
skiemu społeczeństwu neokapitalistycz- 
nemu. Cechą charakterystyczną, mówi 
tow. Górnicki, ruchów młodzieży ame- 
rykańskiej jest brak wyraźniejszych nur- 
tów ideologicznych. Ich miejsce zajmują 
problemy, o których rozwiązanie walczy 
ruch, takie jak wojna w Wietnamie, 
Kambodży, rasizm itp. Sygnalizuje też 
pewien paradoks — podnoszony zresztą 
w badaniach socjologów — że najaktyw- 
niejszą grupą wśród buntującej się mło- 
dzieży w Stanach Zjednoczonych jest 
młodzież, która w swej większości pocho- 
dai ze sfer zamożnych, a nawet boga- 
tych, o poglądach liberalnych. Świadczy- 
łoby to o tym, że nie jest to jedynie bunt 
pokoleń przeciwko starszej generacji. 
Mówca zwraca uwagę również na to, na 
co się skarżą socjologowie amerykańscy, 
mianowicie — na nieprzydatność trady- 
cyjnych instrumentów socjologii do ba- 
dań tak złożonego zjawiska. Podkreślenia 
wymaga fakt, że kontestująca młodzież 
amerykańska z terminologii marksistow- 
skiej przejęła takie pojęcia, jak ekono- 
miczny wyznacznik zjawisk społecznych, 
struktura społeczna, mówi się np. o klasie 
rządzącej. Trudno jednak wyciągnąć 
wniosek, czy buntująca się młodzież mo- 
że wpłynąć na jakieś zmiany struktur 
społecznych neokapitalizmu. Warto przy- 


Bunty młodzieży w krajach kapitalistycznych 


pomnieć, że Stany Zjednoczone to kraj, 
w którym dochód narodowy na jednego 
mieszkańca jest najwyższy w świecie, 
gdy tymczasem system opieki społecznej 
pochodzi z połowy XIX w. Ponadto jest 
to kraj niezwykle ostrych rozwarstwień 
towarzysko-Społecznych, obciążony wie- 
loma serwitutami starokapitalistycznymi, 
które nie pasują do neokapitalistycznej 
struktury, 


Kolejny dyskutant, tow. Ignacy Krasi- 
cki, zwraca uwagę na fakt, że wydaje 
się niesłuszna analiza buntów młodzieży 
oddzielnie w krajach rozwiniętego kapi- 
talizmu i tzw. trzeciego świata. Dopiero 
bowiem dostrzeżenie integralnego związ- 
ku tych ruchów ukazuje istotne wew- 
nętrzne słabości współczesnego kapitaliz- 
mu. Przechodząc do próby analizy bun- 
tów we Włoszech, mówca stwierdza, że 
tzw. społeczeństwo konsumpcyjne w tym 
kraju jest jeszcze zbyt świeżej daty, że- 
by akurat młodzież miała buntować się 
przeciwko jego ideałom. Istnieją tam na» 
tomiast wyraźne protesty przeciwko ware 
tościom zastanym i autorytetom społe- 
czeństwa burżuazyjnego, które to prote- 
sty przeplatają się z protestem przeciw- 
ko różnicom społecznym, przeciwko prze- 
starzałej strukturze uniwersyteckiej. 


Ostatnio we Włoszech czy we Francji 
pojawiają się tendencje do wykorzysty= 
wania buntów młodzieży przez środowi- 
ską neoflaszystowskie. Problem ten poru- 
szył prof. dr Tadeusz M. Jaroszewski, 
podxreślając, że chodzi tu nie tylko 6 
wytworzenie pewnego klimatu przede 
wszystkim w środowiskach drobnomiesze 
czańskich (wywołanie poczucia zagroże» 
nia, braku stabilizacji), lecz również 0 
podsunięcie jakiegoś rozwiązania, suge= 
stii, że należy zrobić porządek, a tego 
potrafią dokonać jedynie faszyści. Podej- 
mujiąc problem indoktrynacji ruchu, 
mówca podkreśla wypowiedziany także 
przez innych dyskutantów pogląd, Że ru- 
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chy młodzieżowe ulegają różnorodnym 
wpływom ideologicznym, jak trockizm, 
anarchizm, maoizm, jakkolwiek  znajo- 
mość tych doktryn przez młodzież jest 
bardzo powierzchowna. Dość często po- 
jawia się eklektyzm ideologiczny czy na- 
wet wyselekcjonowanie pewnych wąt- 
ków, które aktualnie wydają się jej in- 
teresujące. Jedną z cech ruchów mło- 
dzieżowych jest postawa czynna, a więc 
nie rozpacz czy poczucie braku wyjścia, 
ale szukanie rozwiązania w sposób ak- 
tywny. Wśród innych problemów tow. 
Jaroszewski zwraca uwagę na sprawę 
przedłużania sią młodości. Wydłuża się 
okres nauki, gdyż w umysły trzeba wtło- 
czyć jak najwięcej informacji, przez co 
opóźnia się włączanie młodych do proce- 
sów produkcyjnych, przejmowanie przez 
nich odpowiedzialności. Powstaje tu prze- 
rost odbiorczych form biernych nad im- 
pulsami, które daje życie. Prowadzi to do 
postawy abstrakcyjno-moralizatorskiej. 
Jest to problem, który od lewicy na Za- 
chodzie wymaga przygotowania konkret- 
nego programu działania wśród buntują- 
cej się młodzieży. 


Prof. dr Władysław Markiewicz za- 
trzymał się nad zagadnieniem wyznacz- 
nika ideologicznego ruchów studenckich 
w świecie. W toku dyskusji stwierdzono, 
że ruchy studenckie akceptują dwie 
zasadnicze tezy: że źródeł konfliktu na- 
leży szukać w dziedzinie ekonomicznej 
oraz że na wszelkie zjawiska trzeba pa- 
trzeć z klasowego punktu widzenia. To 
chyba bardzo wiele, stwierdza tow. Mar- 
kiewicz, jak na ruch tak niejednolity i 
nie sprecyzowany w swvm wyrazie, We 
wszystkich ruchach studenckich przewi- 
ja się myśl, że młodzież jest awangardą 
rewolucji. Czy rzeczywiście? W toku dy- 
skusji stwierdzono, że ruchy studenckie 
mają charakter masowy i że jak każdy 
niasowy ruch mają przypływ i odpływ 
fali rewolucyjnej. Stale wzrasta liczba 
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studentów, tak dalece, że nie da się te- 
go powiedzieć o żadnej ze znanych kate- 
gorii społecznych (w porównaniu z okre- 
sem międzywojennym w wielu krajach 
liczba studentów wzrosła  10-krotnie). 
Ponadto rewolucja naukowo-techniczna 
wymaga ciągłego rozwoju systemu szkol- 
nictwa we wszystkich krajach. Świado- 
mość tego jest jednym ze źródeł poczu- 
cia siły wśród ruchów studenckich. Na- 
stępuje też ciągła koncentracja studen- 
tów (miasteczka uniwersyteckie). Ruch 
młodzieżowy głosi pogląd, że młodzież 
nie ma nic do stracenia prócz swych 
kajdan (jak przedtem proletariat), stąd 
płynie jego poczucie niezależności. I 
wreszcie poczucie solidarności, coś w ro- 
dzaju „studenci wszystkich krajów, łącz- 
cie się” (np. w 1968 r. strajkowali bez 
powodu studenci Holandii, tylko w imię 
solidarności ze studentami Francji). Co 
ciekawsze, przywódcami ruchów są naj- 
częściej ludzie już po doktoratach. Na 
temat ekstremistycznych przejawów ru- 
chu mówca stwierdza, że występują one 
głównie wtedy, gdy inne formy nie dały 
rezultatu. Na przykład w NRF przez wie- 
le lat studenci zgłaszali petycje do rządu, 
i choć uznawano ich słuszność, to jednak 
niczego nie zrobiono. Podobnie jest w 
krajach Ameryki Łacińskiej, gdzie nie- 
raz jedyną formą wymuszenia działania 
staje się terror indywidualny. 


O możliwości sięgnięcia do ruchów 
buntującej się młodzieży jako swoistego 
sprzymierzeńca klasy robotniczej mówił 
kierownik Wydziału Nauki 41 Oświaty 
KC, tow. Andrzej Werblan. Zależy to 
jednak od oceny społecznej treści i roli 
tego ruchu. Marksiści powinni nie tyle 
dokonywać tej oceny na podstawie de- 
klaracji i haseł ruchów młodzieżowych, 
ile brać pod uwagę skutki: polityczne, 
jakie ruchy te mogą wywrzeć. Genera- 
lizacja ruchów studenckich nie jest mo- 
żliwa, stwierdza tow. Werblan, gdyż są 


one różnorodne, zależnie od obszaru ge- 
ograficznego, na którym występują. lna- 
czej też ruchy buntującej się młodzieży 
kształtują się tam, gdzie silna jest lewi- 
ca polityczna, zwłaszcza partia komu- 
nistyczna, a inaczej tam, gdzie jej nie 
ma czy jest ona słaba. Na pewno ważną 
sprawą jest dla nas rozróżnienie między 
poszczególnymi nurtami, Niektóre są nie- 
komunistyczne, ale nie są antykomuni- 
styczne, inne znów głosząc hasła skrajnie 
lewicowe zwalczają równocześnie partie 
komunistyczne, a więc są antykomuni- 
styczne. Tak często się dzieje np. we 
Francji czy we Włoszech. Lenin miał 
negatywny stosunek do indywidualnego 
terroru, uważał bowiem, że ta forma 
walki marnotrawi siły rewolucji, a nie 
prowadzi do pozytywnych celów. Cha- 
rakterystycznym przykładem ekstremiz- 
mu, który nie przyniósł pożądanych skut- 
ków, jest Francja. Komuniści francuscy 
zdawali sobie z tego sprawę już podczas 
wydarzeń majowych 1 usiłowali po- 
wstrzymywać lewackie tendencje buntu- 
jącej się młodzieży. 


Przed zbyt pochopnymi ocenami wy- 
stąpień młodzieży przestrzegał doc. dr 
Bronisław Gołębiowski. Czy nie nad- 
miernie szafuje się określeniami „ruch”, 
„bunt”, czy nie jest to przede wszyst- 
kim żywiołowa manifestacja bardzo róż- 
norodnych postaw, często prowokowana 
przez mniej czy bardziej świadome grup- 
ki przywódców. W dyskusji do tej pory 
cytowano głosy socjologów, mówi tow. 
Gołębiowski, na pewno słusznie.  Nie- 
zmiernie ciekawe jednak na ten temat 
są głosy prasy światowej. Bunty mło- 
dzieżowe niejednokrotnie podejmują tre- 
ści rozpowszechniane przez środki kul- 
tury masowej. W Stanach Zjednoczonych 
np. narkotyzacji propagandowej społe- 
czeństwa dokonuje się pod kątem widze- 
nia międzynarodowych konfliktów tego 
kraju, jego agresji 4 funkcji niejako 


Nowe Drogi — 8 


Bunty młodzieży w krajach kapkalistycznych 


przywódczo-organizatorskich w świecie 
kapitalistycznym. Przeciwko tego typu 
narkotyzacji występują różne kręgi mło- 
dzieży. We Francji, Włoszech czy w NRE 
podejmuje się np. próby tworzenia za 
pośrednictwem kultury rynku dla kon- 
cernów międzynarodowych czy jeszcze 
większych organizacji przemysłowych, 
które często swym majątkiem 1 wpły- 
wami politycznymi przewyższają niektóre 
średnio rozwinięte państwa. W tym przy= 
padku bunt młodzieży zwraca się prze- 
ciwko samej zasadzie czy idei ameryka- 
nizacji kultur narodowych tych wysoko 
rozwiniętych krajów. Innym problemem, 
na który mówca zwrócił uwagę, jest wy> 
raźnie wyłaniająca się ogromna potrze- 
ba identyfikacji osobowej członków bun- 
tującego się pokolenia, na które składa 
się młodzież rozwarstwiona klasowo 1 
społecznie, z pewnymi szerszymi zbioro- 
wościami społecznymi, takimi jak klasa, 
naród, a nawet ludzkość, biorąc pod uwa- 
gę to, że świat stał się już systemem 
naczyń połączonych. Potrzeba identyfika- 
cji, zwłaszcza w obliczu niepokojów, ja- 
kie niesie ze sobą druga rewolucja prze- 
mysłowa. 


Strategia I taktyka partli komunistycz- 
nych wobec ruchów młodzieżowych były 
tematem wystąpienia dra Jerzego Pawło- 
wieza. Ogólne wnioski, jakie wyciągają 
te partie, to potrzeba analizy swoi- 
stych problemów młodzieży uniwersytec- 
kiej, jej postulatów (zwłaszcza dotyczą- 
cych reformy studiów), potrzeba większe- 
go powiązania młodzieżowych organiza- 
cji komunistycznych z ruchem studen- 
ckim, a także zbliżenia tego ruchu do 
walki klasy robotniczej, zwrócenia uwa- 
gi na studentów jako specyficznego Sso- 
jusznika. Odrębności w taktyce i strate- 
gii partii komunistycznych, wynikłe z 
odmiennych wewnętrznych warunków 
działania, mówca zilustrował na przy- 
kładzie WłPK i FPK. Komuniści włoscy 
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zarówno na swym XII Zjeździe w lu- 
tym 19689 r., jak i później na naradzie 
moskiewskiej tak ocenili bunty młodzie- 
ży: jest to skok jakościowy w walce kla- 
sowej, która obecnie się toczy. W zwiąs- 
ku s tym WłPK potwierdza autonomię 
tego ruchu zarówno w sensie orzganiza- 
cyjnym, jak i akcji przezeń podejmowa- 
nych. Postuluje zacieśnienie pracy £ 
z kontestującą młodzieżą. Jeśli chodzi o 
ideologiczne tendencje tego ruchu, to 
WłPK uważa, że nie należy akcentować 
różnic, ale szukać punktów stycznych I 
w ten sposób prowadzić do jedności 
działania 2 klasą robotniczą. To stano- 
wisko sprawiło, że partia ta nie zawsze 
w porę odcinała się od ekstremistycznych 
wystąpień młodzieży. FPK już w toku 
wydarzeń majowych rozróżniała to, cv 
było obiektywne w ruchach studenckich 
l godziło w ustalony porządek społeczny, 
od tego, co było lewackie, awanturnicze 
i nie mogło wnieść nie pozytywnego do 


walki klasy robotniezej. Partia ta pod- 
kreśla konieczność powiąząnia ruchu 
studenckiego z robotniczym, widząc w tyra 
możliwość oddziaływania ideologieanege 
na ten ruch, między innymi przes bez. 
kompromisową walkę s jego przejawami 
ekstrenizmu. 


Dyskusja była obszerna, a konieczności 
więc nie można pomieścić w krótkim 
omówieniu wszystkich głosów dyskutan- 
tów czy wszystkich wypowiadanych tez. 
Należy jednak stwierdzić, że jest to te- 
matyka nie tylko świeża, ale i bardzo 
kontrowersyjna, wymagająca dalszych 
analiz politycznych i naukowych. Pod 
tym względem istotną pomocą mogą być 
oceny dokonywane przez partie komunie 
styczne i robotnicze na podstawie wła- 
snych doświadczeń i założeń metodologii 
marksistowsko-leninowskiej. 


KRYSTYNA TRAWIŃSKA 


Na lamach 


BRATNICH 


CZASOPISM 


| 


„NOVA MYSL” — organ teoretyczny 
i polityczny KC KPCz 


Większość materiałów, epublikowanych w 
ciągu pierwszego półrocza w erganie teo: 
retysznym | politycznym KG KPCz „NOVA 
MYSL”, poświęcona jest 100 rocznicy ure- 
dzin W. l. Lenina. W lutym i kwietniu zostały 
dodatkowo wydane numery specjalne, zawie- 
rające materiały z dwóch konferencji, zor- 
ganizowanych z okazji tej rocznicy „(...) wła- 
śnie rozwój wydarzeń w Czechosłowacji 
w ostatnim okresie jeszcze raz potwierdził 
międzynarodową aktualność leninizmu. Po- 
twierdził on, ie każde odstępstwo od zasad 
leninizmu kończy się prawicowym oportuni- 
zmem, rewizjonizmem czy też innymi defor- 
macjami” = pisze we wstępie do kwietnio- 
wego numeru specjalnego L. HRABOVSKY, 
naczelny redaktor „Nowej Mysli”. 


lutowy numer specjalny zawiera materia- 
ły z konterencji, zorganizowanej przez Wyi- 
szą Szkolę Polityczną KC KPCz w styczniu 
z udziałem gości z krajów socjalistycznych 
na temat: „Leninowskie pojęcie kierowniczej 
roli partii podstawową zasadą budownic- 
twa socjalistycznego". Opublikowane mate- 
riały koncentrują się na najważniejszych teo- 


retycznych | praktycznych problemach bue 
dowy secjalizmu, stanowiąc równocześnie 
interesującą konfrontację ich różnych aspek= 
tów. Wynika to z odmiennych doświadczeń 
poszczególnych partii oraz z faktu, że pro. 
blemy te omawiano z punktu widzenia wie: 
lu dyscyplin naukowych: filozofii, komunizmu 
naukowego, ekonomii, historii itd. Materiały 
podzielono na kilka grup tematycznych: 
Leninowskie zasady kierowniczej roli partii; 
Partia a socjalistyczny system  spolecznyj 
Doświadczenia historyczne partii komuni- 
stycznych i robotniczych; Aktualne probie- 
my pracy ideowo-wychowawczej partii; Rola 
partii w rozwoju ekonomiki. 


Sekretarz KC KPCz A. INDRA w referacie 
„Wpływ leninizmu na działalność Komuni- 
stycznej Partii Czechosłowacji” konstatuje, 
że leninizm stanowi kontynuację marksiz- 
mu w epoce imperializmu wbrew twierdze- 
niom różnych wrogów socjalizmu i rewizjo- 
nistów o czasowej i geograficznej ograniczo- 
ności nauki Lenina. Walka Czechów i Sło- 
waków o niezależność narodową i państwo» 
wą pozostaje od 60 lat pod jej wpływem. 
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Ważnym momentem tej walki jest powsta- 
nie w 1918 r. Czechosłowackiej Partii Ko» 
munistycznej na Rusi, za której pośrednic- 
twem przenikały do kraju doświadczenia 
bolszewików i myśl leninowska, Żywe były 
również kontakty z bolszewikami w ramach 
Międzynarodówki Komunistycznej. Na jej 
platformie w maju 1921 r. powstała Komu- 
nistyczna Partia Czechosłowacji, której hi- 
storia potwierdza tezę, że ruch rewolucyjny 
odnosi sukcesy tylko wówczas, gdy kieruje 
się zasadami ieninizmu. Najbardziej boles- 
nym przypomnieniem tej prawdy był okres 
od stycznia 1968 r. do kwietnia 1969 r. Sta- 
nowił on konsekwencję wielu popełnionych 
błędów, takich jak niewłaściwe pojmowanie 
leninizmu, dogmatyzm, lekceważenie walki 
ideologicznej, subiektywne omijanie poszcze- 
gólnych etapów rozwoju i osłabianie klaso- 
wego punktu widzenia w rozwiązywaniu 
wielu zadań. Działalność rewizjonistów była 
możliwa dlatego, że kierownictwo partii 
znajdowało się pod silnym wpływem prawi- 
cowego oportunizmu. Wrogowie socjalizmu 
ponieśli jednak klęskę; dziś wprawdzie ko- 
muniści czechosłowaccy znajdują się w bar- 
dzo trudnych warunkach, ale „jesteśmy peł. 
ni leninowskiej wiary w siłę mas partyj- 
nych, w siłę klasy robotniczej i ludu pracu- 
jącego”. Dlatego też „z całą skromnością 
mamy już prawo powiedzieć: CSRS jest 
znowu niezawodnym sojusznikiem krajów so- 
cjalistycznych, KPCz jest znowu niezawod- 


nym oddziałem międzynarodowego ruchu ko- 


munistycznego”. 


Drugi numer specjalny zawiera materiały 
z konferencji teoretycznej, 
z okazji rocznicy leninowskiej przez redak- 
cję „Nowej Mysli” przy współudziale przed- 
stawicieli bratnich organów teoretycznych i 
politycznych KC partii krajów socjalistycznych 
n.t. „Lenin a problemy damokracji socja- 
listycznej”. Autorami opublikowanych refe- 
satów są m. in. niektórzy redaktorzy naczelni 
tych czasopism: tow. A. JEGOROW („Kom- 
munist' — ZSRR), tow. M. NASZKOWSKI 
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zorganizowanej 


(„Nowe Drogi”), tow. WALERIA BENKE 
(„Tarsadalmi Szemle” — Węgry)*). 


J. FOJTIK, sekretarz KC KPCz, przypom- 
niał w swym wystąpieniu na tej konferencji, 
że jubileuszowy rok leninowski zbiega się 
z 25 rocznicą zwycięstwa nad faszyzmem, 
nierozłącznie zwiqzaną z faktem, że Cze- 
chosłowacja uzyskała wolność z rąk Armii 
Radzieckiej i że przyjażń z ZSRR stanowi 
na przyszłość główną gwarancję niepodie- 
głości kraju i zachowania zdobyczy socjali- 
zmu. Dlatego też największą zbrodnią sił 
antysocjalistycznych w Czechosłowacji w 1968 
roku był atak na tę gwarancję, na tradycje 
internacjonalizmu socjalistycznego. „Stosu- 
nek do Związku Radzieckiego jest dla nas 
od początku glównym kryterium internacjo- 
nalizmu i miernikiem świadomości  socjali- 
stycznej. (...) Nie istnieje większe niebezpie- 
czeństwo dla socjalizmu niż tzw. demokra- 
tyzacja, dqżqca do osłabienia internacjona- 
jistycznej świadomości mas pracujących, do 
odstępstwa od tradycji internacjonalizmu, 
będących podstawą naszego ustroju socja- 
listycznego”, 

Imperializm = stwierdza tow. Fojtik — sta- 
nowi permanentne niebezpieczeństwo dla 
ludzkości, dlatego też jedność sił socjaliz- 
mu | demokracji jest kategorycznym naka- 
zem chwili. Ale walka z imperializmem bę- 
dzie skuteczna tylko wówczas, gdy oprze się 
na sile, z którą imperializm chcąc nie cheqe - 
musi się liczyć, Taką siłą jest ZSRR. Cze- 
chosłowaccy prawicowi oportuniści popełnili 
gruby błąd sqdząc, że uda im się zignoro- 
wać oczywisty fakt, że przyjazny stosunek do 
ZSRR jest warunkiem sine qua non istnienia 
Czechosłowacji jako kraju socjalistycznego. 

Przy teoretycznej ocenie niedawnych do- 
świadczeń ważne jest = wywodzi dalej tow. 
Fojtik = zrozumienie wszystkich zasadniczych. 
związków czechosłowackiego budownictwa 
socjalistycznego z zadaniami światowej walki 
z imperializmem. Problem demokracji stał 


*) Relację z tej konferencji zamieściliśmy 
w nr. 4(251) „Nowych Dróg''. Red. 


się przedmiotem  spokulacji tych wszystkich, 
którzy wierzyli w zmianę orientacji polityki 
zagranicznej CSR$ i w to, że ten kraj po- 
może w osłabieniu pozycji Związku Radziec- 
kiego. To było celem tzw. demokratyzacji. 
Prawicowi oportuniści, odrzucając marksi- 
stowsko-ieninowskie pojęcie demokracji, 
operowali dwoma innymi, nieleninowskimi 
pojęciami. Pierwsze z nich opiera się na tra- 
dycjach liberalnie burżuazyjnego rozumie- 
nia demokracji i sprowadza problem w za- 
sadzie do liczenia głosów. Mówi się przy 
tym z reguły o konieczności wolności słowa. 
Taka demokracja ma więc być formą indy- 
widualnego wyrażania wlasnych poglądów, 
praw | wymogań, z żądaniem ich respekto- 
wania. Natomiast marksizm-leninizm mówi 
e prawdziwej demokracji tylko wtedy, gdy 
jest ona formą władzy klasy robotniczej. 


Rozwijając dalej tę probiematykę, tow. 
Fojtik wskazuje, że drugie nieleninowskie 
pojęcie demokracji uznaje wprawdzie — i to 
bardzo głośno i kwieciście — władzę klasy 
robotniczej i mas pracujących, ale, podob- 
nie jak i poprzednie, nie uznaje partii za 
awangardę klasy robotniczej, konsekwentnie 
dążąc do jej likwidacji. („Lud może rządzić 
sam, bo ma na to dosyć własnego rozu- 
mu”). Czechosłowaccy oportuniści uważali 
kierowniczą rolę partii za zasadę, która 
gwałci czechosłowackie tradycje demokra- 
tyczne, nie uznające żadnego monopolu 
władzy. Leninowskie pojęcie demokracji na- 
tomiast opiera się na obronie nie interesów 
Indywidualnych, ale interesów klasy jako ca- 
łości. To właśnie często bywa niewłaściwie 
rozumiane. Wielokrotnie podkreślano rolę 
środków informacji masowej: prasy, radia i 
telewizji jako instrumentu demokracji. Na 
przykładzie tego, co się działo ze środkami 
masowego przekazu w Czechosłowacji po 
1968 r., widać — mówi tow. Fojtik — że in- 
strumenty te wykorzystywano w celu wywo- 
łania destrukcji i rozkładu społeczeństwa 
socjalistycznego. Lenin, podkreślając rolę 
prasy i innych środków masowego przekazu, 
żąda, aby zajmowały się one rzeczowo I 


jNovó Mysi” — organ KC KPÓz 


trzeźwo problemami rozwoju społeczeństwa, . 
gdy tymczasem w CSRS wprowadzały zamęt 
i dezorientację, propagując kłamstwa I po- 
glądy demagogiczne. | 

Komuniści czechosłowaccy wyprowadzają 
z wydarzeń niedawnego okresu wniosek na- 
stępujący: „zrobić wszystko, żeby partia kor 
munistyczna, niosąca brzemię najwyższej od- 
powiedzialności, była partią leninowską, w 
której szeregach znajdzie się miejsce tyl- 
ko dla ludzi ofiarnie służących sprawie 
socjalizmu i internacjonalizmu proletariae- 
kiego i potrafiących realizować historyczno 
posłannictwo partii jako świadomej, zorga- 
nizowanej | zdyscyplinowanej awangardy 
kiasy robotniczej”. | 

Oprócz materiałów poświęconych rocznie 
cy leninowskiej wiele miejsca na stronach 
„Novej Mysli” zajmuje problem stosunków 
ze Związkiem Radzieckim. 

Omówimy tutaj szerzej artykuł V. BILAKA, 
członka prezydium i sekretarza KC KPCz, pt. 
„Stosunki czechosłowacko-radzieckie pod- 
stawą rozwoju państwowości czechosłowacć: 
kiej” z numeru majowego, poświęconego w 
całości 25-leciu CSRS. Autor przypomina tra- 
dycje przyjaznych stosunków, sięgające mi- 
nionego stulecia, rewolucje 1905 i 1917 r. I 
pierwszą wojnę światową, kiedy to setki Cze- 
chów i Słowaków stawały po stronie rewo». 
lucji. Powstanie I rozwój Związku Rodziec- 
kiego dostarczyły realnych przykładów wył 
szości ustroju socjalistycznego, stając się 
dla czechosłowackiej klasy robotniczej im- 
pulsem do walki o zmianę charakteru pań- 
stwa. Zawarcie układu czechosłowacko-ra- 
dzieckiego w 1935 r. oznaczało wprawdzie 
wielkie zwycięstwo KPCz, niestety, nastąpiło 
w momencie, kiedy istnienie Czechosłowacji 
już było zagrożone. W latach 1935—1939 
Związek Radziecki jako jedyne państwo wy- 
stępował w obronie niezależności państwa 
czechosiowackiego. Po Monachium kierow- 
nictwo KPCz przeniosło się do Moskwy, skąd 
kierowało walką ludu czeskiego i słowackie- 
go. Przyjażń czechosłowacko-radziecka har- 
towała się także na frontach drugiej wojny: 
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światowej I w faszystowskich obozach kon- 
centracyjnych. Ale nawet pierwsze lata woj. 
ny nie były wystarczającą lekcją dla bur- 
żuazji czechosłowackiej, która znalazła 
schronienie na Zachodzie. Dopiero rok 1943 
zmusił ją do podpisania układu 6 przyjaźni 
I powojennej współpracy, Burżuazja uwoża: 
ła jednak ten układ tylko za konieczność 
pedyktowany wymaganiami chwili. Nato- 
miast lud był innego zdania, toteż proces 
rewolucyjny nie skończył się wraz z wojną 
i trwał nadal, osiągając swój szczyt w lutym 
1948 r. Po tej dacie Czechosłowacja w pełni 
włączyła się do obozu państw socjalistycze 
nych, stając się członkiem RWPG i Paktu 
Warszawskiego. 


Olbrzymią rolę odegrał układ o przyjaźni, 
współpracy I wzajemnej pomocy ze Zwitz- 
kiem Radzieckim, zawarty w 1943 r., a przó- 
dłużony w 1963 r. Jego historyczna rola ża- 
zhaczyła się we wszystkich dziedzinach ży: 
cia, jednak największe znaczenie mlał w ży» 
elu politycznym jako gwarancja trwałości 
państwa czechosłowackiego I ochrony przed 
wpływami zewnętrznymi. 


Obecnie trwają rozmowy na temat podpi: 
sania nowego układu — pisze tow. Bilak. 
Nie brak wprawdzie głosów twierdzących, żo 
podpisywanie nowego układu jest zbytecz- 
ne, skoro dawny jest jeszcze ważny. Ale o- 
statnio na świecie nastąpiło wiele donio- 
słych wydarzeń, ponadto został osiągnięty 
określony stopień rozwoju stosunków czecho- 
słowacko-radzieckich = i to właśnie musi 
znależć odbicie w nowym układzie. Zawiera 
on w zasadzie wszystkie zobowiązania, któ- 
re oba państwa zaciągnęły w swych sojusz 
niczych umowach z europejskimi krajami 
socjalistycznymi. Uwzględnia także odpo- 
wiednie wnioski deklaracji bratysławskiej z 
sierpnia 1968 r. oraz wyniki moskiewskiej 
narady przedstawicieli partii komunistycz- 
nych i robotniczych z czerwca 1969 r., doty- 
czące  internacjonalistycznych obowiązków 
państw socjalistycznych w celu obrony zdo» 
byczy socjalizmu, 
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Ważną częścią umowy « mówi dalej au- 
tor — są postanowienia dotyczące wspólpra- 
cy gospodartzej w ramach RWPG i socja- 
listycznej integracji ekonomicznej oraz 
współpracy w dziedzinie kultury, tdrowia, 
spertu itp. Penadte, podobnie jak wszystkie 
poprzednie czechosłowackie umowy sojusze 
nicze, zuwiera stwierdzeńie, że układ mena- 
chijski jest nieważńy od początku, utnaje 
aktualny podział światć i granice ustano- 
wione po drugiej wojnie światowej, a także 
postulat poprawy sytuacji przez stworzenie 


systemu bezpieczeństwa w Europie. Układ 
ma być zawarty na następne 20 lat. 
W końcowych rotważaniach tow. Bilak 


podkreśla, że komuniści czechosłowacey na 
podstawie dokumentów póartyjnych, przyję- 
tych w okresie od kwietnia 1969 r. oraz Na 
pedstewie gortkich doświadeteń lat 19682 
1969, zobowiązują się nie dopuścić do tego, 
by kiedykolwiek w przyszłości megłu powtó- 
rzyć się niedawna sytuacja, w której to po- 
stanewienia umowy wypełniała tylko jedna 
strona; 

Probiematyka stosunków ze Związkiem Ra- 
dzieckim jest szezególnie bogato reprezen- 
towana, zwłaszcza w numerze majowym, 
przypominającym o 25 rocznicy wyzwolenia 
Czechosłowacji (Wyzwolenie Czechosłowacji; 
Armia Radziecka ebrońcą pokeju i socjaiiz- 
mu; Wyzwolenie Pragi przez Armię Ra- 
dziecką). 

„Noevó Mysl” zajmuje się szeroko proble- 
matyką gospodarczą (25 lat socjalistycznego 
rozwoju ekonomiki czechosłowackiej; Ćwierć- 
wiecze gospodarczego rozwoju Słowacji; 
Polityka gospodarcza i jej planowanie; O 
rozwoju reformy ekonomicznej; Partia i eko- 
nomika), ale nie ten temat dominuje w o0- 
mawianym półroczu. Z tej dziedziny zwraca 
uwagę w numerze lutowym artykuł sekreta- 
rza KC 2. LENARTA „O leninowskie zasady 
w ekonomice”. Autor pisze o niedawnych 
wysiłkach sił prawicowych, zmierzających do 
pódania w wątpliwość skuteczności metod 
gospedarki socjalistycznej i de idealizacji 
sytuacji gospodarczej Czechosłowacji w 0: 


kresie kapitalizmu. Na przykładzie konkret- 
nych porównań wskazuje na gospodarcze e- 
siągnięcia powojennej Czechosłowacji, ena- 
lizując równocześnie warunki gospodarcte 
przed wojną. Przytacza argumenty prawico- 
wyth sil oportunistycznych z 1988 r., wyka- 
zuje Ich błędność, 

Żtha wydatzeń z lat 1968 | 1969 odbija- 
ją się w wielu artykułach. W tym okresie 
bardzo rozdmuchiwano m. in. sprawę T. G. 
Masaryka, pierwszego prezydenta Republiki 
Czechosłowackiej. Do tego tematu powraca 
J. OBZINA w artykule „120 iat T. G. Maso- 
ryka i niewłaściwa interpretacja jego nie- 
których dzieł”. 

Autor stwierdza, że ten filozof, socjolog i 
polityk jest niewątpliwie wielką osobistością 
w historii Czechosłowacji. Nie należy jed- 
nak zapominać o tym, że był to polityk bur- 
żuazyjny i konsekwentny przeciwnik marksiz- 
mu-leninizmu. W 1968 r. fala koniunktury 
politycznej wyniosła wiele taw. „duchowych 
dziezi” Masaryka, w rzetzywistości niewielu 


aNovó Mysi” — organ KC KPCz 


mających z nim wspólnego. Natomiast ko- 
muniści czechosłowaccy nigdy nie starali się 
pomniejszać znaczenia Mażaryka, odrzucają 
tylke burżuazyjną istotę jego praktycznej i 
teoretycznej działalności oraż jej rezultaty. 

Stótoki tematyczny wachierz „Novej My- 
sii” uzupełniają problemy słowackie (Komu- 
nistyczna Partia Słowacji a luty 1948; Leni- 
nizm a rozwiązanie problemu słowackiego), 
nastąBAlś Łagódnienie związane z Innymi 
bratnimi partiami (Walka  ideologiczna 
w Francuskiej Partii Komunistycznej) i pro- 
blemy międzynarodowe (Przed nowym €ta- 
pem przygotowań do konferencji na temat 
bezpieczeństwa europejskiego; Charakter 
klasowy współczesnych stosunków międzyna- 
rodowych). Odbicie w miesięczniku znajdu- 
je również nader aktualny problem antyko- 
munizmu. Porusza się więc zagadnienia 
walki z antykomunizmem i jego czechosło- 
wackich źródeł, a także sprawy propagandy 
uprawianej przeciwko CSRS. 

A.D. 


Przegląd 
wydarzen 


KULTURALNYCH 


Czerwcowe pokłosie 


Zbliżają się wakacje, ale życie teatral- 
ne wcale nie słabnie. Wręcz przeciwnie: 
czerwiec był jednym z najciekawszych 
miesięcy dobiegającego końca sezonu tea- 
tralnego. 


Rozpoczęły go IX Rzeszowskie Spotka- 
nia Teatralne. W dynamicznie rozwijają 
cym się mieście miały one w tym roku 
bardzo efektowny przebieg. Występowa= 
ły w Rzeszowie teatry z Krakowa, Kato- 
wic, Wrocławia, Kielc, Lublina, uświetnił 
tegoroczny przegląd występ teatru sło- 
wackiego z Koszyc. Gospodarze, teatr im. 
Wandy Siemaszkowej z Rzeszowa, zża- 
prezentowali z okazji tegorocznych Spot- 
kań wartościową premierę sztuki Stani- 
sława Ignacego Witkiewicza „Sonata Bel- 
zebuba” w reżyserii dyrektora rzeszow- 
skiego teatru, Stanisława Bielińskiego, 
w scenografii Wojciecha Krakowskiego, ze 
Zdzisławem Kozieniem w roli Belzebuba. 
Z przedstawieniem sztuki Witkiewicza „W 
małym dworku” przyjechał teatr im. Że- 
romskiego z Kielc. Spotkania stały w o- 
góle pod znakiem dramaturgii polskiej, 
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bliskiej współczesności. Teatr im. Słowac= 
kiego z Krakowa pokazał w Rzeszowie 
przedstawienie „Pacjenta” Stefana Otwi- 
nowskiego w reżyserii Bronislawa Dąb- 
rowskiego, teatr im. Osterwy z Lublina 
wystąpił z „Aktem przerywanym” Tadeu- 
sza Różewicza w reżyserii Kazimierza 
Brauna (jest to już trzeci festiwal, na 
którym to przedstawienie odnosi duży 
sukces). 


Teatr Polski s Wrocławia przyjechał do 
Rzeszowa ze spektaklem „Pierwszego dnia 
wolności” Leona Kruczkowskiego w re- 
żyserii Jerzego Krasowskiego, scenografii 
Aleksandra Jędrzejewskiego, z Witoldem 
Pyrkoszem w roli Anzelma, Martą Ławiń- 
ską w roli Luzzi 4 Igorem Przegrodzkim 
(Doktor). Przedstawienie to ukazuje sztu- 
kę Kruczkowskiego w nowym świetle, 
odczytując ją inaczej, niż odbieraliśmy ją 
przed 10 laty. Stary Teatr z Krakowa 
przywiózł przedstawienie „Ceny” Artura 
Millera w reżyserii Piotra Parodowskie- 
go. Rzeszowskie Spotkania Teatralne ma- 
ją charakter przeglądu bez nagród. W 


czasie sesji wyjazdowej Klubu Krytyki 
Teatralnej SDP, która odbyła się w 
Rzeszowie 2 okazji Spotkań, dysku- 
towano nad nadaniem im wyższej rangi 
t większego rozgłosu w roku przyszłym, 
kiedy odbędą się po raz dziesiąty. Uczest- 
nicy rozmowy wypowiadali się za tym, 
by nadać im charakter festiwalu, w cza- 
sie którego przyznane zostaną nagrody za 
najlepsze spektakle, najwybitniejsze o- 
siągnięcia reżyserskie, aktorskie, sceno- 
graficzne itp. Zwiększyłoby to ich atrak= 
cyjność i rezonans. 

13 czerwca rozpoczął się w Toruniu 
XII Festiwal Teatrów Polski Północnej. 
Pierwszy wystąpił tu Teatr Polski z Byd- 
goszczy z przedstawieniem „Dni Turbi- 
nów” Michała Bułhakowa w reżyserii 
Zygmunta Wojdana. 14 czerwca Bałtycki 
Teatr Dramatyczny im. J. Słowackiego 2 
Koszalina—Słupska zagrał w Toruniu 
„Fedrę” Racine'a i „Sen srebrny Salomei” 
Słowackiego. 


Teatr Ziemi Pomorskiej z Grudziądza 
wystąpił "z przedstawieniem sztuki 
G. Hofmanna pt. „Burmistrz” t A. Sztejna 
„Wiosna 1921 roku”. 16 czerwca Teatr 
Ziemi Gdańskiej zagrał „Drugą twarz” 
Jiirgena Fricke, a 17 czerwca teatr im. 
A. Węgierki z Białegostoku — „Niespokoj- 
ną starość” L. Rachmanowa i „Życie jest 
snem” Calderona. 18 czerwca zaprezen- 
tował dwa przedstawienia teatr im. Ste- 
fana Jaracza z Olsztyna. Była to insce- 
nizacja: „Bolszewików” M. Szatrowa 4 
„Edwarda II” Ch. Marlowe'a, którą opra- 
cował dyr. Jan Błeszyński. 

Teatr „Wybrzeże” z Gdańska przywiózł 
do Torunia inscenizację „Przedwiośnia” 
Stefana Żeromskiego w opracowaniu 
Zbigniewa Bogdańskiego Kulminacją fe- 
stiwalu toruńskiego stały się jego ostat- 
nie dwa dni. 20 czerwca wystąpili gospo- 
darze, teatr im. Horzycy, z przedstawie- 
niem „Hamleta” w reżyserii Jana Macie- 
jowskiego 4 scenografii Zofii Wiercho- 
wicz oraz z „Niespokojną starością” L. Ra- 
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chmanowa. Zamykał festiwal teatr szcze- 
ciński, który zaprezentował „Wesele” Sta- 
nisława Wyspiańskiego w nowej twórczej 
inscenizacji Józefa Grudy. 

W ramach Dni Tarnowa od 19 do 21 
czerwca odbył się w tym mieście I Festi- 
wal Folkloru Ziem Nizinnych, w którym 
wzięły udcziuł zespoły folklorystyczne i 
ludowe. Otwarta została także w tym cza- 
sie w Tarnowie I Ogólnopolska Wystawa 
Malarstwa t Grafiki pod hasłem „Czło- 
wiek—Praca—Sztuka”, odbyło się sym- 
pozjum na temat socjologicznych aspek- 
tów krzewienia kultury w zakładach pra- 
cy, przygotowane na podstawie badań 
prowadzonych przez Instytut Socjologii 
UJ w Krakowie na terenie Zakładów 
Azotowych w Tarnowie. 


Tarnowskiemu festiwalowi towarzyszy” 
ła wystawa dokumentów ruchu robotni- 
czego ziemi tarnowskiej, przegląd twór= 
czości tarnowskich plastyków-amatorów, 
salon wiosenny tarnowskiego oddziału 
ZPAP, III Ogólnopolska Wystawa Ama- 
torskiej Fotografii Artystycznej it Tarnow= 
skie Spotkania Literackie, w których u- 
dział wzięli pisarze t publicyści zwiqzant 
z Tarnowem. W programie spotkania by- 
ło zwiedzanie tarnowskich zakładów pra- 
cy, spotkania z czytelnikami oraz semi- 
narium poświęcone działalności tarnow- 
skiego Koła Literackiego. Teatr im. Lud- 
wika Solskiego wystąpił z okazji Dni Tar- 
nowa 2 premierą komedii A. Fredry 
„Gwałtu, co się dzieje”. Teatr ten wysta- 
wił również sztukę Michała Szatrowa 
„6 lipca”, przygotowaną s okazji 100-le= 
cia urodzin Lenina. 

W Warszawie wzbudziły ogólne zainte- 
resowanie dwa wydarzenia teatralne: 
premiera „Kurdesza” Ernesta Brylla w 
teatrze „Ateneum” 1 premiera „Matkt” 
Stanisława Ignacego Witkiewicza w Tea- 
trze Współczesnym. „Kurdesz” jest sztu- 
ką gorzką t pełną troski o losy Polskł $ 
Polaków. Bryll nawiązuje w niej znoww 
do naszego dramatu romantycznego i neo- 
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romantycznego, do Słowackiego t Wys- 
piańnskiego, świadomie parafrazując frag- 
menty „Kordiana” it „Wesela”. Ta poetyc- 
ka sztuka jest właściwie, podobnie jak 
„Rzecz listopadowa”, kanuiq, scenariu- 
szem, który wypełnić musi teatr. Jeśli 
więc trafi na dobrego realizatora, może 
liczyć na prawdziwy sukces. 

Tak było właśnie w „Ateneum”. Janusz 
Warmiński utrafił w swej inscenizacji 
„Kurdesza” we właściwy ton, wyważył 
proporcje, wydobył ironiczne akcenty 
sztuki, wymierzył celnie jej satyryczne 
ostrze, ale jednocześnie nie pominął jej 
liryki i zadumy, jej obywatelskiej, pa- 
triotycznej troski o losy kraju. 


Na tle oryginalnych dekoracji Stant- 
sława Zamecznika, przy dźwiękach mu- 
zyki Włodzimierza Kotońskiego, w ko- 
stiumach zaprojektowanych przez Marct- 
na Stujewskiego, grają bardzo dobrzy ak- 
torzy!: Krzysztof Chamiec, Hanna Skar- 
żanka, Bogdan Baer, Marian t Jan Koci- 
niakowie, lgnacy Machowski, Barbara 
Rachualska, Anna Ciepielewska, Włady- 
sław Kowalski, Roman Wilhelmi, An- 
drzej Żarnecki, Bohdan Ejmont, Bogusz 
Bilewski, Anna Seniuk, Andrzej Seweryn, 
Joanna Jędryka. O kompozycję ruchu i 
gestu zadbała Wanda Szczuka, nad sło- 
wem i jego plastyką czuwała Krystyna 
Mazur. 

W Teatrze Współczesnym wyreżysero- 
wał „Matkę” Stanisława Ignacego Wit- 
kiewicza Erwin Arer Scenografię zapro- 
jektowała Ewa Starowieyska. W roli ty- 
tułowej występuje Halina Mikołajska, 
stwarzając wybitną kreację Świetnie gra 
także w tym przedstawieniu Barbara 
Krafftówna. Raz jeszcze potwierdziła się 
tutaj wartość dramaturgii Witkacego, ied- 
nej z najciekawszych propozycji arty- 
stycznych w teatrze XX wieku, nie tylko 
w Polsce. 

Odnotować tu także warto przedsta- 
wienie „Kaukaskiego koła kredowego” 
Brechta w Teatrze Ludowym w reżyserii 
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Piotra Piaskowskiego 4 scenografii Łuka- 
sza Burnata, z Romanem Klosowskim w 
roli sędziego Azdaka, Teresą Lipowskq 
(Grusza) i Tomaszem Zaliwskim (Simon). 

Polska dramaturgia współczesna, któ- 
rej w tym sezonie nie wiodło się naijle- 
piej, notuje pod koniec prócz premiery 
„Kurdesza” jeszcze jedno wydarzenie. 
To prapremiera „Wieczoru auterskiego” 
Andrzeja Brychta w Teatrze Dolnoślą- 
skim w Jeleniej Górze. Brycht związany 
był kiedyś z tym miastem, tu spędził kil- 
ka lat życia. Prapremiera jego pierwszej 
sztuki w Jeleniej Górze jest więc w pełni 
uzasadniona. Sztukę wyreżyserowała 
Wanda Laskowska, scenografię zaprojek- 
towała Zofia Pietrusińska. 

Bardzo sporne oceny wzbudziła pre- 
miera „Krakusa” Norwida na małej sce- 
nie teatru „Atieneum” w Warszawie, pra- 
ca dyplomowa absolwentki warszawskiej 
PWST, Małgorzaty Dziewulskiej. Nie 
wzbudziło natomiast wątpliwości przed- 
stawienie „Freuda teoria snów” Antonie- 
go Cwojdzińskiego w Teatrze Ludowym. 


Nowości „z importu” reprezentowała 
polska prapremiera sztuki pisarza ame- 
rykańskiego Edwarda Albee „Wszystko w 
ogrodzie” w reżyserii Jerzego Jarockiego 
i scenografii Lidii Minticz 4 Jerzego 
Skarżyńskiego w Starym Teatrze im. H. 
Modrzejewskiej w Krakowie. Świetnie 
zagrali role bohaterów sztuki: Ewa La$- 
sek i Marek Walczewski. Do mocniejszych 
punktów przedstawienia należeli taxże: 
Mirosława Dubrawska 1 Jan Nowicki. 
Teatr im. Slowackiego w Krakowie wy- 
stąpił z premierą Sztuki Federico Garcia 
Lorki „Panna Rosita” z Zofią Jaroszew- 
ską w rolś tytułowej. Krakowski teatr 
„Rozmaitośct” zagrat zaś adaptację gtoś- 
nej powieści Ernesta Hemingwaya z 
czasów wojny domowej w Hiszpanii pt. 
„Komu bije dzwon” w opracowaniu Je- 
rzego Golińskiego Teatr im. Wyspiań- 
skiego w Katowicach wystawił „Śmierć 
na gruszy” Witolda Wandurskiego. 


Warto teś spojrzeć na to, co dzieje się 
za miedzą, za granicą polską, na terenie 
Śląska Cieszyńskiego. Tu Scena Polska 
teatru w Czeskim Cieszynie wystawiła z 
oxazji 25-lecia wyzwolenia Polski t Cze- 
chosłowacji „Niemców” Kruczkowskiego, 
w reżyserii Alojzego Nowaka. 


Czerwiec był także miesiącem bardzo 
ożywionej wymiany teatralnej. Najważ- 
niejszym wydarzeniem były tu występy 
Teatru Gruzińskiego im. Szoty Rustawelt 
w Poznaniu i Warszawie. Teatr ten za- 
prezentował w stolicy Polski przedstawie- 
nie sztuki Sulilco Żgentt (autora scenariu- 
sza słynnego filmu radzieckiego „Ojciec 
żołnierza”) pt. „Dzieci ziemi” w reżyserii 
Michała Tumaniszwili t Roberta Sturua. 
Jest to kronika życia wsi gruzińskiej na 
przestrzeni pół wieku, od czasów wojny 
domowej aż po lata sześćdziesiąte. 


Drugiego dnia swych występów w Wat- 
szawie pokazali goście z Tbilisi dwie in- 
scenizacje dzieł klasyki gruzińskiej. 
Pierwszą była adaptacja utworu Sulchan- 
Saby Orbelianiego „O mądrości rzeczy 
zmyślonych”, opracowana przez Nany 
Chatiskaci i Tengiza Magalaszwili. Jest to 
przypowieść napisana przez pisarza i lek- 
sykografa, męża stanu i dyplomatę, któ- 
ry żył na przełomie XVII i XVIII wieku 
4 był przez pewien czas wychowawcą kró- 
lewskiego syna. Wychowanie dziedzica 
tronu na prawdziwego człowieka, który 
patrafji zrozumieć cierpienia swego ludu, 
jest tematem utworu gruzińskiego myśli- 
ciela. „Mądrość zmyślenia” stanowi cie- 
kawe ogniwo pomiędzy wschodnimi przy- 
powieściami it baśniami z tysiąca ti jednej 
nocy a nowiastką filozoficzną francuskich 
encyklopedystów. 


Drugą część wieczoru stanowiła insceni- 
zacja prozy pisarza gruzińskiego realiz- 
mu krytycznego z przełomu XIX tł XX 
wieku (1862—1931), Dawida Kldiaszwili, 
pt. „Macocha Samaniszwili” w reżyserii 
Temurt Czcheidze 1 Roberta Sturua. Tu 
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mogliśmy zobaczyć po raz pierwszy naj- 
większego aktora i dyrektora teatru im. 
Rustaweliego, Sergo Zakariadze, który o- 
czarował 4 porwał polską publiczność. 
Następnego dnia zagrał on świetnie rolę 
Kreona w „Antygonie” Anouilha, w bar- 
dzo współczesnej inscenizacji Michała 
Tumaniszwili. 

Ostatnicgo dnia swych występów w 
Warszawie pokazali goście z Tbilisi dzie- 
więć obrazów, fragmenty różnych przed- 
stawień. Był to bardzo cieliawy wie- 
czór, pozwalający jeszcze lepiej ocenić ich 
możliwości twórcze t wszechstronność ta- 
lentów. Tu najlepiej podobał się znowu 
Sergo Zakariadze w tak różnych rolach, 
jak król Lear i demon zła Dew w kome 
dii Gugit Nachucriszwili „Czincziraka”. 
Mówił też wspaniale krystaliczne wiersze 
„Witezia w tygrysiej skórze” Szoty Ru- 
staweliego. Dobrze wypadł fragment 
„Dobrego człowieka z Seczuanu” Brech- 
ta w reżyserii Roberta Sturua, lecz naj- 
więcej radości sprawił widzom świetnie 
zagrany fragment klasycznej komedii 
gruzińskiej Awksentija Cagarelli „Cha- 
num” w reżyserii Roberta Sturua. 

23 t 24 czerwca wystąpił w Warszawie 
po sukcesach w Teatrze Narodów w Pa- 
ryżu i w Moskwie Teatro Stabile z Ge- 
nui, pokazując warszawskiej publiczności 
swoje urocze przedstawienie „Jednego % 
ostatnich wieczorów karnawału” Goldo- 
niego w reżyserii kierownika artystyczne” 
go tej sceny, Luigi Squarziny. Teatr ten 
gości w Warszawie juź po raz drugi. W 
roku 1964 występował u nas z przedsta- 
wieniem „Bliźniaków z Wenecji” Goldo- 
niego, pozostawiając również wtedy jak 
najlepsze wrażenie. 

W Krakowie gościł w czerwcu teatr im. 
Jarosława Pruchy z Kladna, wystawiając 
„Wiśniowy sad” Czechowa t komedię 
Władysława Vanczury z okresu między- 
wojennego pt. „Kapryśne lato”. Reżyse- 
rował dyrektor ten'"" z Kladna, Antonin 
Dvorzak. 
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Warto też zasygnalizować sukces, jakt 
odniósł w Jugosławii główny reżyser Te- 
lewizji Polskiej, Jerzy Antczak. Zdobył 
on Grand Prix i nagrodę widzów na Fe- 


stiwalu Telewizyjnym w Bled za przed- 
stawienie telewizyjne „Wujaszka Wani” 
Czechowa, zrealizowane w Belgradzie. 

R. Sz. 


Festiwale krakowskie roku 1970 


' Krakowskie festiwale zaczynały swą 
egzystencję na początku lat sześćdziesią- 
tych, gdy światowy film króckometrażo- 
wy przeżywał dekadę swojej chwały. 
Każdego roku dawał kilkanaście dzieł 
znaczących w historii sztuki jilmowej, a 
uczestnictwo w każdym poważniejszym 
festiwalu niemal automatycznie gwaran- 
towało spotkanie z jakąś propozycją na 
miarę oczekiwań lub możliwości kina 
artystycznego. W tworzeniu takiej rze- 
czywistości filmowej lat sześćdziesiątych 
mieli swój udział także nasi realizato- 
rzy, a w konsekwencji także ti festiwale 
krakowskie. Gdyby dzisiaj z dzieł nagro- 
dzonych w minionym dziesięcioleciu sa- 
mymi  „Lajkonikami” zaprogramować 
zestaw retrospektywny, byłby chyba pro- 
gramem nieporównywalnym z jakimkol- 
wiek festiwalem filmów krótkometrażo= 
wych roku 1970. 

Tamta dekada świetności krótkiego 
metrażu i festiwali filmów krótkometra- 
żowych ukształtowała określoną skalę 
ocen i wartości, od której słusznie nikt 
nie chce odstąpić. Na początku lat sie- 
demdziesiątych film krótkometrażowy 
jednak nie jest już tym, czym był; utra- 
cił swą dynamikę myślową i estetyczną, 
w rezultacie czego frustracja ogarnia Cc3- 
raz większe rzesze uczestników festiwali. 
Dzisiaj uczestnictwo w takim odświęt- 


124 


nym przeglądzie niczego już automatycz 
nie nie gwarantuje. Taka jest rzeczywi 
stość w bardzo wielu filmowych rejo- 
nach świata, a jej symptomy dotarty do 
nas podczas X Ogólnopolskiego 4 VII 
Międzynarodowego Festiwalu Filmów 
Krótkometrażowych w Krakowie. 
Atmosfera tegorocznego festiwalu, jak 
t jego przebieg dla wielu ludzi żywo in- 
teresujących się krótkim metrażem była 
do pewnego stopnia zaskoczeniem. W 
ostatnim roku powstało przecież szereg 
filmów wartościowych ideowo i artys- 
tycznie, potrzebnych 4 ważnych, jak np. 
„Między wrześniem a majem” czy 
„Toast”. Nie były to filmy ważne tylko 
przez sam temat, lecz także ze względu 
na zawartą w nich polemikę z nie naj- 
lepszymi zasadami niedawnej prezenta- 
cji naszej przeszłości lub teraźniejszości. 
Pierwszy jest filmowym odpowiednikiem 
wysokiego przecież poziomu naszego pi- 
śmiennictwa politycznego, przeżywa jące- 
go obecnie swój dobry okres. Drugi re- 
prezentuje biegłość warsztatową i robolę 
operatorską, jakie w takim nasyceniu 
nieczęsto oglądamy. Zrealizowali w tym 
samym czasie nowe filmy tacy ludzie 
krótkiego metrażu, jak Marian Duszyń- 
ski, Krystyna  Gryczełowska, Danuta 
Halladin, Kazimiera Karabasz,  Boh- 
dan Kosiński, Andrzej Piekutowski, Ste- 


fan Schabenbeck, Daniel Szczechura, 
Krzysztof Szmagier, Roman Wionczek, 
Jerzy Wolen, Jerzy Ziarnik t Jadwiga 
Żukowska. 


Z filmów biorących udział w tegorocz- 
nym festiwalu ogólnopolskim stosunko- 
wo łatwo można było wyodrębnić czoło- 
wą grupę, ale znacznie trudniej wskazać 
zdecydowanego faworyta. Grand Prix 
w postaci „Złotego Lajkonika” przypadł 
utworowi równie wartościowemu, jak 
inne ze ścisłej czołówki, skierowanemu 
w stronę współczesności, autentycznych 
ludzi it życia pełnego rzeczywistych pro- 
blemów. Był to film Krystyny Grycze- 
łowskiej pt. „Zawsze rodzi się chleb”, 
o którym już pisaliśmy przy innej oka- 
zji. Jest to swego rodzaju podsumowanie 
dotychczasowych prób _ pogłębionego 
spojrzenia na dzień dzisiejszy naszej 
wsi. Uczyniła to Gryczełowska przez 
pryzmat ludzkich losów t ich śŚwiado- 
mości. W ich postawach, dokonaniach 
i aspiracjach odnalazła rysy charakterys- 
tyczne dla całego naszego społeczeństwa 
doby współczesnej, odnalazła problemy, 
którymi kraj żyje naprawdę. 


Pewnego rodzaju podsumowaniem do- 
tychczasowych prób ukazania w filmach 
montażowych dramatu t bohaterstwa 
Warszawy w dniach powstania z r. 1944 
jest film Romana Wionczka pt. „63 dnt”, 
nagrodzony jednym z czterech „Brązo- 
wych Lajkoników”. Ta filmowa monogra- 
fia wydarzenia historycznego zajmie w 
naszej filmografii i naszych filmotekach 
miejsce należne najpełniejszemu obrazo- 
wi przeżyć ludzi i miasta w momencie 
tragicznej próby. Niezwykle mocną stro- 
ną filmu, jak już pisaliśmy z okazji 
wprowadzenia go na ekrany naszych kin 
w roku ubiegłym. są archiwalne mate- 
riały filmowe i zdjęcia nakręcone lub 
wykonane przez powstańczych operato- 
TÓw. 

Najwięcej laurów zebrał w Krakowie 
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animowany film Ryszarda Czekały pt. 
„Syn. Przypadł mu jeden z dwu „Srebr- 
nych Lajkoników”, jeden z dwóch „Zło- 
tych Smoków Wawelskich” oraz przy» 
znav'na w czasie festiwalu doroczną 
nagroda Klubu Krytyki Filmowej SDP 
dla najlepszego filmu krótkometrażowe» 
go, tzw. „Syrenką warszawska”, którą 
zdobył ex aequo z filmem Andrzeja 
Trzosa pt. „Egzamin”. Utwór Ryszarda 
Czekały ma oryginalną formę plastyczną, 
pełną skrótów graficznych 1 myślowych, 
mocno sprzężonych z warstwą dźwięko- 
wą. Przedstawia dramat, jaki staje się 
udziałem ludzi, gdy tempo cywilizacyj- 
nych przemian sytuuje ojców i dzieci 
w światach od siebie tak dalekich, jak 
całe epoki. 


Formalną  odrębnością t dyscypliną 
myślową wyróżnia się obraz Jerzego 
Gębskiego t Antoniego Halora pt. „Testa- 
ment”. Jest to filmowa prezentacja mo- 
ralno-filozoficznych odkryć Tadeusza 
Borowskiego, zawartych w jego twór- 
czości literackiej, na temat losów czło- 
wieka i świata w „czasach pogardy” 
i „epoce pieców”, 


Wszelkie znamiona oryginalności miał 
film „Majster Białkowski i towarzysze” 
(nagroda „Brązowego Lajkonika”), zrea- 
lizowany w Polsce przez Piotra Mosto- 
woja, radzieckiego reżysera, ubiegłorocz- 
nego laureata Grand Prix festiwalu 
międzynarodowego. Jest to rzadki przy” 
kład lekkiej t pełnej wdzięku komedii 
reporterskiej lub żartu dokumentalnego. 
Materię tego filmu stanowi zapis spot- 
kań it rozmów polskich stoczniowców 
z radzieckimi marynarzami, którzy przy- 
prowadzili do portu statek na remont 
gwarancyjny; dowcipne napisy pomyśla- 
ne jako przykładowa realizacja jednej 
z klasycznych zasad teoretycznych filmu 
niemego oraz muzyka. Gdyby to two-» 
rzywo realizator potraktował Z rutyną, 
jakiej przykładów mieliśmy aż nadto w 
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dziesiątkach filmów festiwalowych, q 
jeszcze więcej wśród nie zakwalifikowa- 
nych do konkursu, otrzymalibyśmy za- 
pewne bezwyrazowy, pozbawiony ekra- 
nowej atrakcyjności reportaż zilustrowa- 
ny muzycznie i objaśniony pisanym ko- 
mentarzem. Rzecz tymczasem została 
zrealizowana z polotem, dowcipnie i am- 
bitnie. Napisy nie spełniają funkcji ko- 
mentarza, lecz narracyjno-dramaturgicz= 
nego komponenta, muzyka zaś nie jest 
tlustracją, lecz odgrywa rolę pointy. W 
tym filmie zresztą wszystko ma auten- 
tyczny rodowód filmowy. Gra swoją 
rolę — właśnie filmową — nawet taba- 
ka, której polscy stoczniowcy uczą zaży- 
wać radzieckich gości, nie mówiąc już o 
finałowym gagu z wąsami, wywodzą- 
cym się wprost z mack-sennettowskich 
komedii. 


Do ciekawszych filmów festiwalu za- 
liczyć można reportaż Jadwigi Żukow- 
skiej pt. „Białe niedziele”, ukazujący nie 
tyle sam wyjazd studentów na wieś, ile 
zdrowotną, sanitarną it obyczajową rze- 
czywistość, jaką tam zastają. Do tej sa- 
mej grupy filmów można zaliczyć „Na 
początku” Andrzeja  Piekutowskiego, 
ciekawy portret człowieka usiłującego 
wprowadzić w budowlany rozgardiasz 
jednej z inwestycji energetycznych zasn- 
dy nowoczesnego myślenia t ładu. Było 
kilka niebanalnych reportaży telewizyj- 
nych, głównie z zagranicy, jak np. „By- 
łem w Anya-Nya” Romualda Dobrzyń- 
skiego. Zobaczyliśmy interesującą rolę 
Henryka Hunki w telewizyjnym filmie 
fabularnym Antoniego Krauzego pt. 
„Monidło”, Potwierdziły swoją wartość 
dwa filmy o Leninie: „Lenin, Polska, 
Polacy” Romualda Dobrzyńskiego £ Mar- 
ka Pisarskiego oraz „Tak się zaczęło” 
Bohdana Kosińskiego. Rzetelność i rze- 
czowość charakteryzowały filmy Da- 
nuty Halladin „Obóz na Przemysłowej”, 
rzecz o hitlerowskim obozie dla dzieci 
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polskich, jak również film Kazimierzą 
Karabasza pt. „Zgodnie z rozkazem” — 
publicystyczno-dokumentalny obraz zbro- 
dni Wehrmachtu w Polsce. Budziły zain- 
teresowanie nieliczne filmy animowane: 
„Podróż” Daniela Szczechury, „Wiatr” 
t „Inwazja” Stefana Schabenbecka oraz 
„Mini” Bronisława Zemana. Znamienną 
sprawą było zdobycie przez filmy zreali- 
zowane przez telewizję lub dla telewizji 
większości „Lajkoników”. Świadczy to 
dobitnie o tym, czym telewizja stała się 
t staje w naszym układzie filmowym. 


Coraz mniejsze znaczenie zaczynają 
mieć dawne podziały na gatunki. Na 
omawianym właśnie festiwalu do tytułu 
najlepszego filmu oświatowego mógł w 
zasadzie pretendować tylko jeden film: 
„Groźba 4 ocalenie” Lesława Bajera, 
zrealizowany w telewizji na taśmie 
16 mm. Jest to poważna, świetnie udo- 
kumentowana informacja, a także pu- 
blicystyka na temat nauki, polityki, 
zbrojeń i wojny, niezwykle interesujący 
szkic o możliwościach człowieka i za- 
grożeniu, które stwarza. Ale przecież ten 
film mógł także zdobyć nagrodę w innej 
kategorii. I wcale nie zrealizował go 
człowiek z kinematografii, z filmowym 
wykształceniem, lecz po prostu posługu- 
jący się firmem jako rodzajem Zaptsu. 
Nie był to na fesnwalu ogólnopolseim 
pierwszy wypadek, że laureatem „Lajko- 
nika” został niefilmowiec a podobnych 
będzie w przyszłości coraz więcej. 


Konkurs międzynarodowy, który nie- 
mal zawsze był słabszy od krajowego, 
choć niekiedy bywał od niego nieco cie- 
kawszy, i tym razem nie mógł zachwy- 
cić, Miał tylko jedną przewagę, tę mia- 
nowicie, że bez trudu można było wska- 
zać film bezwzględnie najlepszy. Był 
nim film japoński Sadao Tsukioki pt. 
„Gołąb t diabeł”, najkrótsze, bo jedno- 
minutowe dziełko festiwalu, które zied- 
nywało sobie sympatię 1 uznanie lapi- 


darnością myśli t formy, jak również 
przekornością pożornego tylko paradok- 
su. 

Prostotę i delikatność zaprezentowała 
Ludmiła Stanukinas (Związek Radziec- 
kt) w dokumentalnym filmie o dniu 
przeprowadzki robotniczej rodziny, a in- 
teresującą postać jednego z przedstawi- 
cieli amerykańskiego ruchu protestu 
przeciwko interwencji Stanów Zjedno- 
czonych w Indochinach przedstawił Her- 
man J. Engel w reportażu pt. „Dr Spock 
i jego dzieci”. 

Najciekawszą jednak propozycją obok 
filmu Sadao Tsukioki („Gołąb i diabeł”) 
4 Ryszarda Czekały („Syn”) była etiuda 
Paula Aubier (Francja) pt. „Arthur, Ar- 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


thur”, wyróżniona Nagrodą FIPRESCI. 
Reżyser bardzo dowcipnie, a jednoczeż- 
nie przejmująco ukazał psychologiczną 
temperaturę konfrontacji wyobrażeń bo- 
hatera o samym sobie z jego rzeczywis- 
tym miejscem wśród ludzi. Film ten 
otrzymał nagrodę dopiero po burzliwej 
dyskusji, której uczestnicy spotkań w 
„Krzysztoforach” mogli wysłuchać, jaka 
że obrady jury Nagrody FIPRESCI by- 
ły jawne. Powinna ona zresztą stać się 
pewnego rodzaju zachętą do kontynuo= 
wania rozważań o tym, co podczas tego- 
rocznego festiwalu nurtowało wszystkich 
jego uczestników. 


K.K. 


Recenzje 


i bibliografia 


Z TEORII BODŹCÓW EKONOMICZNYCH 


W bieżącym okresie wprowadzana jest 
w naszej gospodarce jedna z najwięk= 
szych w ostatnich latach operacji eko- 
nomicznych w dziedzinie zarządzania. 
Wciela się w Życie reformę bodźców 
ekonomicznych, zmieniającą w radykal- 
ny sposób dotychczasowy system bodź- 
ców materialnego zainteresowania. 


W tym właśnie okresie ukazała się 
książka Eugeniusza Kocierza Z teorii 
bodźców ekonomicznych *). Jej treść 
dotyczy wiekszości ważnych kwestii do- 
tyczących mechanizmu działania bodź- 
ców. Staje się ona szczególnie interesu- 
jąca w momencie. w którym rozległy 
u nas system zachęt materialnych ulega 
obecnie zasadniczym przeobrażeniom. 


Książka E. Kocierza może liczyć na 
szeroki krąg czytelników w środowi= 
skach ekonomicznych, a także wśród 
studentów wyższych uczelni ekonomicz= 
nych. Podejmuje ona próbę systematy= 
zacji problematyki bodźców  ekono- 


s) Eugeniusz Kocierz: Z teorii bodźców €ko- 
nomicznych. PWN, 1970 r., Str. 214. 
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micznych przy szerokim uwzględnieniu 
aspektów ich działania ekonomicznego, 
socjologicznego 1 psychologicznego. Te 
właśnie aspekty funkcjonowania bodź- 
ców ekonomicznych skłoniły autora 
książki do rozszerzenia rozważań na te- 
maty zaspokajania potrzeb człowieka 
oraz motywów jego działania i postę= 
powania. Takie rozwiązanie tematu 
ogromnie wzbogaciło zakres pracy. W 
literaturze ekonomicznej na ogół oma- 
wia się zwykle sam tylko mechanizm 
systemu bodźców, kryteria jego funk= 
cjonowania i kierunki pobudzania, na- 
tomiast adresat. do którego kieruje się 
bodźce, problem reagowania na bodź- 
ce, wytwarzania się postaw i motywa- 
cji postępowania — nie doczekały się 
wyczerpującego omówienia i analizy. 
[Tymczasem bodźce ekonomiczne nie 
działają w próżni. Kieruje się je do pra- 
cowników, u których wywołują określo- 
ne reakcje, pobudzające do podejmowa= 
nia wvsiłku w pożądanym kierunku. 
Znajomość mechanizmów wytwarza- 
jących motywacje pracowników jest 


niezbędna, jeśli zamierza się konstruo- 
wać i wprowadzać sprawnie działające 
systemy bodźców ekonomicznych. Jest 
ona niezbędna także do analizy skutecz- 
ności działania bodźców oraz rozpozna- 
wania przyczyn powstających zacięć i 
słabości. Wynikają one często z niedo- 
statecznego uwzględnienia w mechani- 
zmie bodźców ich socjologicznych fi 
psychologicznych aspektów. Rozpatrując 
wnikliwie tę problematykę, książka E. 
Kocierza uzupełnia zatem istotną lukę 
w naszej literaturze ekonomicznej. 


Zaletą książki jest wnikliwe omówie- 
nie problematyki bodźców związanych 
z funkcjonowaniem instrumentów fi- 
nansowych w gospodarce przedsiębior= 
stwa. Autor z naciskiem podkreśla, że 
warunkiem skuteczności działania sy- 
stemu finansowego jest odpowiednie 
sprzęgnięcie go z systemem bodźców 
ekonomicznych. 

Omawiana książka składa się z czte- 
Tech rozdziałów. W pierwszym autor 
omawia podstawowe czynniki wyzna- 
czające postępowanie człowieka, w roz- 
dziale drugim — rolę bodźców w doko- 
nywaniu wyborów i realizacji celów 
działania człowieka, w trzecim — pro- 
blematykę przedsiębiorstwa socjalisty- 
cznego oraz bodźców ekonomicznych 1 
w czwartym — czynniki determinujące 
właściwości bodżźcowe instrumentów fi- 
nansowych oraz charakterystykę ich od- 
działywania na przedsiębiorstwo. 


Omawiając czynniki wyznaczające 
postępowanie człowieka, autor wycho- 
dzi od jego potrzeb. Precyzuje pojęcie 
potrzeby, charakteryzuje zjawiska po- 
jawiania się nowych I wyższych potrzeb 
w miarę zaspokajania potrzeb dotvch- 
czasowych. Dokonuje też klasyfikacji 
potrzeb, które dzieli na ekonomiczne, so- 
cjologiczne i psychologiczne, słusznie 
zresztą wskazując, że w istocie nie wy- 
stępują one w czystej. niejako wysubli- 
mowanej postaci, ale ulegają zwykle 


Recenzje i bibliografia 


pomieszaniu I występują łącznie w roz- 
maitych związkach i układach. 


Z punktu widzenia interesujących nas 
bodźców największe znaczenie zdają się 
mieć potrzeby ekonomiczne, za które 
autor uważa te, do których zaspokaja- 
nia nieodzowne są człowiekowi pienią- 
dze. Pojawiające się na tym tle żywe 
zainteresowania pracownika wysokością 
jego dochodu stwarzają obszar działa- 
nia dla jak najszerzej pojmowanych 
bodżców materialnego zainteresowania, 
skłaniających do bardziej wydajnej i 
sprawnej pracy, podwyższania kwalifi= 
kacji zawodowych oraz nabywania 
określonej specjalizacji. Uwypuklając 
znaczenie potrzeb ekonomicznych, autor 
podkreśla również rolę potrzeb socjolo- 
gicznych: uznania społecznego, zaspo- 
kajania ambicji zawodowych i innych, 
słusznie wskazując, że niemożność nor> 
malnego zaspokajania potrzeb socjolo- 
gicznych oddziałuje wybitnie negatyw= 
nie na procesy wzrastania wydajności 
pracy, rodząc konflikty i złą atmosferę 
w pracy. 

Od potrzeb przechodzi autor do roli 
motywów postępowania, będących kon- 
sekwencją wystąpienia potrzeb. Autor 
klasyfikuje motvwy również na ekono- 
miczne, socjologiczne 1 psychologiczne, 
stwierdzając, że w ustroju socjalistycz- 
nym rola motywów socjologicznych 1 
psychologicznych powinna się zwięk- 
szać. aczkolwiek nie może to oznaczać 
jakiejkolwiek negacji ekonomicznych 
motywów postępowania. Instrumentem 
uruchamiania motywów. po którym na- 
stępuje działanie, są bodźce. 


Bodźce ekonomiczne zawierają się w 
stawkach płac zasadniczych. dodatkach 
i premiach. Autor nie uważa nagród 
otrzymywanych z różnych funduszów 
specjalnych za element płacy I uważa, 
że czynnikiem różniącym premie i na- 
grodv jest to, czy pobiera się od nich 
pocatek od wynagrodzeń, czy też nie. 
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Nie jest to Ścisłe i rozróżnienia takiego 
nie można by chyba uznać. Istnieją nie 
opodatkowane „nagrody”, które stano- 
wią premie sensu stricto, uwarunkowa- 
ne wykonaniem określonych zadań i 
wchodzące w skład płacy pracownika. 
chociaż nie są opodatkowane, i istnieją 
również elementy płac podstawowych 
(np. dodatki kwalifikacyjne w admini= 
stracji centralnej), które z kolei nie są 
opodatkowane. Nie wydaje się zatem, 
aby sam fakt opodatkowania mógł de- 
cydować o tym, czy mamy do czynienia 
£ płacą. czy nagrodą. Trzeba poszukać 
innego kryterium, jeżeli rozróżnienie 
premi I nagród w ogóle jest potrzebne. 


Autor podejmuje próby systematyza- 
cji bodźców ekonomicznych. Dzieli je na 
syntetyczne I wyspecjalizowane, ale nie- 
słusznie zalicza fundusz premiowy 
przedsiębiorstwa do bodźców svntetycz- 
nych. W rzeczywistości zależy to od te- 
go, jakie mierniki zostaną przyjęte w 
systemie funduszu premiowego do oce- 
ny wyników. Jeśli miernik syntetvczny 
(np. zysk, koszty produkcji. stopa zy- 
sku, rentowność), to fundusz premiowy 
będzie bodźcem syntetvcznym, jeśli mier- 
niksem kształtowania funduszu premio- 
wego stanie się wvspecjalizowany o0d- 
cinek działalności przedsiębiorstwa (np. 
wykonanie określonej produkcji), to 
fundusz premiowy będzie bodźcem wy- 
specjalizowanym. Jeśli zaś do kształto- 
wania funduszu premiowego przyjęte 
zostaną mierniki syntetyczne obok wy- 
specjalizowanych. to nabierze on cha- 
rakteru mieszanego. W tym ostatnim 
właśnie kierunku zmierza wprowadzana 
obecnie reforma bodźców ekonomicz- 
nych. W nowym svstemie premiowania 
w przemyśle o kształtowaniu sie fun- 
duszu premiowego zadecyduje wskaźnik 
syntetyczny, a obok niego wskaźniki od- 
cinkowe. Doświadczenia wskazują, że 
systemy bodźców o charakterze miesza- 
nym są ekonomicznie najskuteczniejsze, 
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gdyż za pomocą wyspecjalizowanych 
wskaźników odcinkowych można neu- 
tralizować ujemne strony wskaźnika 
syntetycznego (np. pogarszanie jakości 
przy maksymalizacji zysku), albo wska- 
zywać najbardziej, z punktu widzenia 
interesów gospodarki. pożądane sposoby 
zwiększania wskażnika svnietycznego. 

Autor dzieli ponadto bodźce na indyv- 
widualne i kolektywne. Przez bodźce 
zbiorowe rozumie bodźce nakierowane 
na zbiorczy wynik przedsiębiorstwa ja- 
ko całości. Oczywiście przeprowadzona 
przez E. Kocierza systematyzacja bodź- 
ców może być przyjęta. Wydaje się jed- 
nak, że bardziej konsekwentny byłby 
podział bodźców na syntetyczne i wy» 
specjalizowane, o którym decydowałby 
rodzaj stosowanego miernika (miernik 
syntetyczny lub odcinkowy), oraz na ko- 
lektywne I indywidualne, o którym to 
podziale decydowałby adresat bodźców 
(indywidualny pracownik lub zespół 
pracowniczy). 

Omawiajac bodźce socjologiczne, au- 
tor trafnie podkreśla znaczenie okreso- 
wych ocen pracowników. wyróżnień 1 
upomnień. Wydaje się, że tej strony 
problemu nie docenia się należycie w 
naszych zakładach pracy, chociaż in- 
strumenty te mogłvbyv stanowić istotne 
uzupełnienie bodźców ekonomicznych, 
operujących zachętami materialnymi. 


Autor przedstawia interesujące rozwa- 
żania, jeśli chodzi o odczuwanie przez 
pracownika sytuacji pobudzającej, poja- 
wienie się impulsu do działania, rozpo- 
znanie warunków sytuacji, jej trudno- 
Ści 1 rvzvka. a następnie wartościowa- 
nie elementów doboru takich dróg po- 
stępowania. które dawałyby maksymal- 
ne korzyści nawet przy najmniejszych 
trudnościach. Znajomość tego mechani- 
zmu musi mieć duże znaczenie dla do- 
skonalenia bodźców. 

W rozdziale drugim E. Kocierz oma- 
wia mechanizmy wyboru i realizacji 


eelów człowieka. Stwierdza, że ostatecęs 
nie człowiek dokonując wyboru naje 
skuteczniejszych dróg postępowania mu- 
si uwzględniać: użyteczny wynik swoich 
działań, koszt tych działań oraz spodzie- 
wane korzyści. Mechanizmy te słabną, 
jeśli pogłębia się proces naturalizacji 
bodźców, w którym w rezultacie przy- 
zwyczajenia pracowników wygasa ak» 
tywność bodźca, albo w którym przy- 
zwyczajają się oni do otrzymywania 
korzyści materialnych bez podejmo- 
wania szczególniejszego wysiłku. Wy» 
twarzanie się takich precedensów od- 
słania przebieg | rozwijanie się proe 
eesów, w których systemy bodźców 
ulegają rozluźnieniu, a administracja 
staje się skłonna do osłabienia dy» 
scypliny oraz przyznawania  pracows 
aikom korzyści bez wyegzekwowanią 
efektów, albo do szerokiego „usprawiee 
dliwiania” przedsiębiorstw w razie nie- 
pełnej realizacji zadań. Rozważania tę 
odsłaniają skutki rozluźnienia dyscypli- 
ny w postępowaniu ośrodków admini- 
stracji, sterujących mechanizmem bodź- 
ców. 


E. Kocierz analizuje wpływ bodźców 
w przekroju czasowym. Jest on zdania, 
że najsilniej oddziałują bodźce związa- 
ne z uzyskiwaniem przez pracowników 
korzyści doraźnych. Prawdopodobnie 
rzeczywiście pracownicy są bardziej 
wrażliwi na osiąganie doraźnych korzy- 
ści materialnych, ale z drugiej strony 
zwężenie horyzontu czasowego działa- 
nia bodźców do okresu miesiąca, kwar- 
tału, a nawet roku jest nienaturalne i 
wadliwe. Przedsiębiorstwo jest organi- 
zmem funkcjonującym wiele lat. Dzia- 
łania gospodarcze muszą bvć podejmo- 
wane z uwzględnieniem efektów wielo- 
letnich. Często przedsięwzięcia, podej- 
mowane kosztem dużego wysiłku i na- 
wet wprowadzające przejściowe trud- 
ności, owocują | przynoszą efekty w po- 
staci wzrostu wyników dopiero po kil- 
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ku latach. Dlatego kalkulacja ekono» 
miczna przedsiębiorstwa powinna być 
długofalowa. System bodźców, zwęża- 
jący horyzont czasowy, zobojętnia dla 
przedsiębiorstwa kształtowanie się jego 
sytuacji ekonomicznej w bardziej od- 
ległym okresie, nakierowuje je nato- 
miast na efekty krótkookresowe, często 
ze szkodą dla okresów przyszłych. 


Wychodząc z tych właśnie przesłanek, 
nowy system bodźców, który zacznie 
działać od 1971 r., radykalnie rozszerza 
swój horyzont czasowy. Manewr ten — 
obok uzależnienia wzrostu płac załóg 
od poprawy wyników przedsiębiorstw 
— stanowi jedno z najistotniejszych po 
sunięć w dokonywanej obecnie re- 
konstrukcji systemu bodźców. Wyższe 
uwrażliwienie pracowników na korzyści 
doraźne wynika zwykle z tego, że spo» 
dziewanym korzyściom bardziej odleg- 
łym towarzyszy niepewność ich uzyska- 
nia, przy czym jest ona tym wyższa, im 
bardziej odległy jest okres, w którym 
mają wystąpić spodziewane korzyści. 
W nowym systemie bodźców ekono- 
micznych jednak zjawisko to zostaje 
usunięte. Załoga każdego przedsiębior- 
stwa będzie mogła precyzvjnie ocenić 
wzrost poziomu swoich płac w propor- 
cji do osiąganej poprawv wyników eko- 
nomicznych przedsiębiorstwa. 

W rozdziale trzecim książki autor Q- 
mawia problematykę socjalistycznego 
przedsiębiorstwa i bodźców. Jego zda- 
niem najistotniejsze znaczenie ma ze- 
strojenie celów działania przedsiębior- 
stwa z głównym celem gospodarki so- 
cjalistycznej. Zestrojenie to jest możli- 
we, jeśli w przedsiębiorstwie stwarza 
się sytuacje, które pobudzają pracowni- 
ków do realizowania celów przedsię- 
biorstwa, zgodnych z celem gospodarki. 
E. Kocierz podkreśla. że działalność 
przedsiebiorstwa ma tak złożony cha- 
rakter, że niepodobna jej odzwierciedlić 
jednym, nawet syntetycznym mierni- 
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kiem oceny. Jest to pogląd niewątplie 
wie słuszny. Dlatego właśnie nowocze- 
sne rozwiązania bodźców skłaniają się 
do stosowania modeli mieszanych, w 
których obok miernika syntetycznego 
stosowane są mierniki odcinkowe i wy- 
specjalizowane. 

Stosowane w systemach bodźców 
mierniki oceny — podkreśla autor ksią- 
żki — spełniają w przedsiębiorstwie ro- 
lę analizatorów, dostarczających infor= 
macji o działaniach pożądanych i niepo- 
żądanych, pozwalają na interpretację 
wyników osiągniętych przez przedsię- 
biorstwo. Autor odróżnia syntetyczne 
mierniki oceny (stanowiące jego zda- 
niem podstawę uruchamiania bodźców 
kolektywnych dla kierownictwa i zało- 
gi), mierniki szczegółowe (można by je 
nazwać odcinkowymi), będące podsta- 
wą bodźców  wyspecjalizowanych, i 
mierniki produkcji służące m. in. do 
obliczania funduszu płac. Systematyza- 
cji tej nie można nic zarzucić. chyba to 
jedynie, że bodźce kolektywne dla kie- 
rownictwa i załogi mogą być urucha- 
miane także na podstawie mierników 
szczegółowych, a nie tylko syntetycz- 
nych. 

E. Kocierz prezentuje cztery podsta- 
wowe wskaźniki, za których pomocą 
można wyrazić cele przedsiębiorstwa. 
Pierwszym jest rentowność, przez którą 
autor rozumie stosunek zysku do warto- 
ści środków trwałych I obrotowych, dru- 
gim —= wykonanie zadań produkcyj- 
nych w ujęciu asortymentowym, trze- 
cim — szybkość krążenia środków obro- 
towych I czwartym — jakość produkcji. 
Można mieć jednak poważne wątpliwo- 
ści, czy za pomocą tvlko tych czterech 
wskaźników da się wyrazić cele przed- 
siębiorstwa. Stopa zysku (jest nią w 
jstocie rentowność w rozumieniu auto- 
ra) odzwierciedla wykorzystanie mająt- 
ku trwałego i obrotowego przedsiębior- 
stwa. W jednostkach gospodarczych, wy- 
posażonych w wielki majątek i znajdu- 
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jących się w dynamicznym rozwoju, 
może ona stanowić zasadniczy miernik 
realizacji celu przedsiębiorstwa. Jednak 
w przedsiębiorstwach, w których naj- 
większe znaczenie ma maksymalizacja 
produkcji i sprzedaży, właściwszy bę- 
dzie wskażnik masy zysku. Niesłuszne 
jest też pominięcie przez autora wskaź- 
ników obniżki kosztów produkcji. 

. Wydaje się, że cele przedsiębiorstwa 
są na tyle zmienne w czasie i na tyle 
zależne od konkretnej sytuacji, że przyj- 
mowanie rozwiązań  uniwersalistycz- 
nych, które mogłyby znaleźć zastosowa- 
nie we wszystkich przedsiębiorstwach, 
nie ma uzasadnienia. Nowa koncepcja 
bodźców w naszym przemyśle właśnie 
zdecydowanie odchodzi od rozwiązania 
uniwersalnego i zakłada możliwość sto- 
sowania rozmaitych wskaźników, dosto- 
sowanych do specyfiki poszczególnych 
przedsiębiorstw I gałęzi przemysłu. No- 
wy system bodźców zakłada możliwość 
stosowania czterech wskaźników synte- 
tycznych: obniżki jednostkowych kosz- 
tów produkcji, obniżki wynikowego po- 
ziomu kosztów, wzrostu masy zysku i 
stopy zysku. Podobnie Ii wymienione 
przez autora pozostałe trzy wskaźniki 
nie zdają się wyczerpywać całości za- 
gadnienia. 

Autor dokonuje oceny skuteczności 
bodźców syntetycznych i wyspecjalizo- 
wanych. Jest ona trafna. Wyciąga też 
słuszne wnioski, że samymi bodźcami 
wyspecjalizowanymi nie można moty- 
wować pracowników kierowniczych, a 
nawet w ogóle umysłowych (ale teza ta 
wydaje się zbyt daleko idaca) oraz że 
między bodźcami wysnecjalizowanymi 
mogą powstawać konflikty, Ma to szcze- 
gólne znaczenie przy dokonvwaniu w 
przedsiębiorstwach doboru zadań odcin- 
kowych, na których opiera się system 
premiowy, 

W rozdziale czwartym przedstawio- 
ne są czynniki określające właściwo- 
ści bodźcowe instrumentów  finanso- 


wych oraz charakterystyka ich oddzia- 


ływania na przedsiębiorstwo. Jest to 
bardzo cenna część pracy. Autor cha- 


rakteryzuje instrumenty finansowe (ce- 
ny, podatki, oprocentowanie kredytów 
bankowych, normy podziału amortyza- 
cji i zysku itp.), za których pomocą 
wpływa się na procesy gromadzenia i 
podziału funduszów pieniężnych przez 
przedsiębiorstwo. 


System finansowy przedsiębiorstw 
pełni trzy funkcje: rozdzielczą, kontrol- 
ną i bodźżcową. Istnienie funkcji bodź- 
cowej finansów wymaga, by instrumen= 
ty finansowe były sprzężone z działa- 
jącymi bodźcami ekonomicznymi. Jeśli 
warunek ten zostanie spełniony, może- 
my mówić o bodźcach finansowych, 
adresowanych do przedsiębiorstwa jako 
całości. W tym względzie autor zdecy- 
dowanie odrzuca pogląd negujący ist- 
nienie bodźców dla przedsiębiorstwa. 
Sytuacje finansowe łączą w sobie ele- 
menty przymusu (np. zależność wydat- 
ków od przychodów), czynniki inspira- 
cji (posiadają je fundusze celowe przed- 
siębiorstw; skłaniają one do podjęcia 
określonej działalności) i elementy za- 
chęty (wiązanie sytuacji materialnej za- 
łogi z sytuacją finansową przedsiębior- 
stwa). 


Te właśnie elementy zachęty ulegają 
niebywałemu wzmocnieniu w nowym 
rozwiązaniu bodźców ekonomicznych, 
w którym wzrost poziomu płac załogi 
zostaje bezpośrednio związany z popra- 
wą wyników ekonomicznych (w tym 
także finansowych) przedsiębiorstwa. 
Naczelną tezą, jaką tu prezentuje autor 
książki, jest ścisłe powiązanie systemu 
finansowego przedsiębiorstwa z bodźca- 
mi ekonomicznymi jego kierownictwa i 
załogi. Teza ta jest głęboko słuszna. Sy- 
stem finansowy, oderwany od bodźców 
ekonomicznych, działa sam sobie — w 
zawieszeniu, często jako jałowy zupeł- 
nie mechanizm. 
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Autor przeprowadza Interesującą ana- 
lizę powiązań między pracownikami a 
majątkiem przedsiębiorstwa. Jest ona 
w naszej literaturze ekonomicznej zu- 
pełnie unikalna. Wielkość i struktura 
majątku przedsiębiorstwa określają mo- 
ce wytwórcze, jakimi przedsiębiorstwo 
dysponuje, co wywiera bezpośredni 
wpływ na stopień realizacji zadań pro- 
dukcyjnych, jakość produkcji, poziom 
kosztów 1 wyniki finansowe, a zatem 
także na korzyści materialne pracowni- 
ków. 


Autor ma rację, kiedy uważa, że do- 
skonalsze wyposażenie przedsiębiorstw 
w środki pracy wpływa na płace pra- 
cowników. Zachodzi to jednak tylko 
wtedy, gdy bodźce ekonomiczne oder- 
wane są od planu. Jeśli premie przysłu- 
gują pracownikom za wykonanie wskaź- 
ników planu, to zależność ta nie zacho- 
dzi, gdyż plany uwzględniają nierówne 
wyposażenie przedsiębiorstw w środki 
pracy i ujednolicają warunki uzyskania 
premii, całkiem niezależnie od stanu 
środków trwałych . przedsiębiorstwa. 
Ale sytuacja taka jest nienaturalna i au- 
tor to dostrzega. Jego założenie uzależ- 
nienia korzyści materialnych załogi od 
rozmiarów i struktury majątku przed- 
siębiorstwa traktować można jako wy- 
sunięcie słusznego postulatu. Jest on 
tym bardziej na czasie, że nowy system 
bodźców ekonomicznych w przemyśle 
całkowicie odrywa premie pracowników 
od stopnia realizacji planów rocznych. 
Niezależnie od tego, że przywróci to po- 
zytywną rolę przedsiębiorstw w proce- 
sie plancwania, stworzone zostaną tak- 
że warunki do wcielenia w życie zało- 
żenia przyjmowanego przez autora o- 
mawianej książki, Koncepcja jego wy- 
daje sią ponadto zgodna z nową strate- 
gią rozwoju ekonomicznego na lata sie- 
demdziesiąte, która polega na zastoso- 
waniu selektywnych metod rozwijania 
gospodarki. W strategii tej nowoczesne, 


133 


Recanzje i bibilegrafla 


dynamicznie rozwijające się przedaię- 
biorstwa potrafią zapewnić swoim za» 
łogom lepsze warunki pracy i lepszę 
warunki materialne. 


Wszystko to wytwarza określone 
więził między załogą a przedsiębior- 
stwem. Można je określić nawet jako 
wiezi uczuciowe. W ustroju socjalistycz= 
nym siła tych więzi może być bardzo po- 
ważna, a wytwarzanie się ich znacznie 
prostsze i bardziej naturalne aniżeli w 
gospodarce  kapitalistycznej. Niektóre 
jednak czynniki osłabiają wytwarzanie 
się tych więzi. Najistotniejsza jest nad- 
mierna fluktuacja kadr, wynikająca a 
telerowania przez przedsiębiorstwa 
przerostów zatrudnienia. Czynnikami 
osłabiającymi są także — zdaniem au- 
tora — niezbędne zresztą ograniczenia 
w dysponowaniu środkami finansowy» 
mi przedsiębiorstwa, blokowanie osz»: 
czędności, narzucanie limitów. Dostrze> 
gając działanie tych czynników, autor 
nie stawia jednak postulatu pełnej eko» 
nomicznej samodzielności przedsiębior: 
stwa. Uważa stosowane ograniczenia dy: 
spozycyjności przedsiębiorstwa za po» 
trzebne, pomimo że osłabiają one w 
pewnym stopniu proces wytwarzania 
się więzi między załogą a przedsiębiore 
stwem. 


Omawiając w tym rozdziale książki 
charakterystykę wpływu bodźców ną 
działalność finansową przedsiębiorstwa, 
E. Kocierz powraca do swojej naczelnej 
tezy o konieczności korelacji kierunków 
działania bodźców materialnego zainte- 
resowania z bodźcami systemu finanso- 
wego. Źródłem korzyści materialnych 
powinny być tylko takie poczynania 
pracowników, które są racjonalne także 
z punktu widzenia interesów gospodar- 
ki narodowej. Ponieważ system bodź- 
ców materialnych działa najsilniej, gdyż 
łączy się bezpośrednio z uzyskiwaniem 
przez pracowników korzyści, oderwanie 
od niego systemu finansowego musi pro- 
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wadzić de przekształcenia tego systemu 
w martwy mechanizm. 

Ostatnie strony książki poświęcone są 
weryfikacji ekonomicznej przedsię» 
biorstw. Odgrywa ona istotną rolę w re+ 
gulowaniu działalności  przedsiębiore 
stwa i następuje na dwóch płaszczyze 
nach. Na pierwszej dokonuje się rozpo» 
snania, które s będących do wyboru 
przedsięwzięć jest najbardziej optymal- 
ne, na drugiej zaś «- które z przedsie- 
wazięć jest najbardziej korzystne dla 
kierownictwa i załogi. Weryfikacja na» 
stępuje w zakresie wszystkich przedsię- 
wzięć i decyzji, z wyjątkiem tych, któ- 
re dotyczą zadań przedsiębiorstwa wy- 
znaczonych mu dyrektywnie. Jeśli mię- 
dzy interesem załogi a interesem przed- 
siębiorstwa zachodzi sprzeczność (np. 
przy wadliwym rozwiąząniu mechania- 
mów ekonomicznych), ta w procesie 
weryfikacji przedsięwzięć zwykle biorą 
górę decyzje korzystne dla pracowni- 
ków, a niekorzystne dla przedsiębior- 
stwa. Sytuacja taka naraża jednak go- 
spodarkę narodową na straty, a praca 
przedsiębiorstw staje się  nieekono- 
miczna, 

Autor uważa, że doprowadzenie do 
absolutnej zgodności interesów przed- 
siębiorstwa i załogi nie jest praktycznie 
możliwe. Z tym poglądem trzeba się 
zgodzić. Można jednak tak doskonalić 
system kierujący wyborami ekonomicz- 
nymi przedsiębiorstw, że istniejąca roz- 
bieżność interesów będzie miała znacze- 
nie tylko marginalne. Autor w działal- 
ności przedsiębiorstwa wyróżnia cele 
mu narzucane i cele przez nie wybiera- 
ne. Bodżce ekonomiczne i finansowe 
pobudzają do realizacji celów wy- 
branych przez samo przedsiębiorstwo. 
także do dokonania wyboru alternatyw 
najkorzystniejszych. Cele narzucone 
muszą być również sprzęgnięte z bodź- 
cami ekonomicznymi, gdyż wówczas 
przyjmowane są przez pracowników za 
ich własne cele. 


Drobne wątpliwości, które w nielicz- 
nych wypadkach powstają przy lektu- 
rze książki E. Kocierza, w niczym, rzecz 
jasna, nie podważają pozytywnego są- 
du o całości pracy. Daje ona ciekawy i 
interesujący wykład teorii bodźców. 
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Prezentowany w niej poziom analizy 
jest wysoki, a poglądy interesujące i 
cenne nawet wówczas, gdy sam autor 
zastrzega się, aby traktować je jako hi- 
potezy. 

BRONISŁAW FICK 


W KRĘGU FILOZOFII I POLITYKI 


Książka, na którą pragnę zwrócić 
uwagę czytelnika, stanowi w pewnym 
sensie pozycję wyjątkową w dorobku 
literatury, aspirującej do kształtowania 
świadomości społecznej współczesnego 
Poluka. Ranga zbioru esejów Mariana 
Dobrosielskiego Z problemów współ- 
czesnośct *) wynika nie tyle z doniosło- 
ści poruszanych w nim problemów (po- 
dejmowanych zresztą wielokrotnie w 
naszej literaturze społeczno-politycznej 
i publicystyce), ile raczej z przyjętej 
metody prezentowania ich czytelnikowi. 

Autor — filozof i pracownik naukowy 
Uniwersytetu Warszawskiego — podjął 
w swych szkicach polemicznych probę 
stosowania filozotii jako instrumentu a- 
nalizy zjawisk społeczno-politycznych 
naszej współczesności. Filozofia w ujęciu 
Dobrosielskiego jest dyscypliną niezwy- 
kle żywą, wyzbytą schermnatyzmu i dok- 
trynerstwa. Marksowskie ujmowanie fi- 
lozofii jako narzędzia poznania nie tyl- 
ko wyjaśniającego 1 interpretującego 
rzeczywistosć, lecz wpływającego rów- 
nież na jej przekształcenie pozwoliło 
autorowi wysunąć w omawianych szki- 
cach wiele konstruktywnych wniosków 
sprawdzonych w naszej społecznej rze- 
czywistości. 

Autorska pasja 1 zaangażowanie 
autentycznego działacza politycznego 
nadaje książce Dobrosielskiego charak- 
ter polemiczny, daleki od akademickiej 
powściągliwości i dystansu. £ tempsera- 
mentem prawdziwego pedagoga stara 
się autor naprowadzać czytelnika na 


*) Marian Dobrosielski: Z problemów 1tcspół= 
czesności"”. „Książka 1 Wiedza”, Warsza- 
wa, 1969 r., Str. 163, 


drogę naukowego myślenia i wartościo» 
wania zjawisk otaczającej nas rzeczy” 
wistości. Sam w swej książce analizu= 
je na żywo powstałe sytuacje, rozważa 
ich uwarunkowania i historyczne za- 
szłości, aby na ich podstawie wypro- 
wadzać wnioski ważne współcześnie. 
Przyjęta przez autora marksowska dy- 
rektywa metodologiczna nadaje jego 
szkicom rangę ważnej pozycji w naszej 
literaturze społeczno-polilycznej. Waże 
kość problematyki oraz sposob jej pre- 
zentowania, jak również klarowny styl 
i popularny język szkiców ułatwiający 
percepcję trudnych problemów czyni 2 
książki Dobrosielskiego lekturę dostęp- 
ną dla szerokiego kręgu czytelników, za- 
inieresowanych ważnymi sprawami ak= 
tualnej rzeczywistości oraz naszego 
miejsca w świecie. 


Problematyka książki Dobrosielskiego 
obraca się w kręgu spraw najbliższych 
autorowi bądź z racji jego zaintereso- 
wań naukowych, bądź też ze względu 
na spełniane funkcje zawodowe. Tej 
dwoistości autorskich zainteresowań 
podoorzadkowano konstrukcję książki. 
Swiudau się onu z dwu czyści: pierwszej 
zawierającej artvLuły i wystąpienia au- 
tora. zuiazune z leczo zainteresowania- 
mi naukowca i działacza politvcznego0, 
Graz drugiej, związanej z dvplornatycz- 
ną karierą autura i zawierającej teksty 
poświęcone sprawom Polski w świecie. 


W części pierwszej, poświęconej 
ideologicznym problemom wspołczesno- 
ści, porusza autor na wstępie sprawę 
postawy tzw. liberałow wśród marksi- 
stów, stan i zadania filozofii w Pol- 
sce, niektóre zagadnienia pracy ideolo- 
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gicznej. problem patriotyzmu I interna- 
cjonalizmu oraz omawia rolę organizacji 
partyjnej na wyższej uczelni. Wszystkie 
szkice umieszczone w tej części pow- 
stały w okresie wyjątkowego ożywie- 
nia politycznego w naszym kraju w ro- 
ku 1968 i pierwszych miesiącach 1969 r. 
Szczególnie żywe zainteresowanie pro- 
blematyką ideowo-polityczną tego o- 
kresu, pytania stawiane wówczas w 
wielu polem.kach i dyskusjach, obej- 
mujących szerokie kręgi społeczne, zna- 
lazły odbicie również w artykułach i 
wypowiedziach filozofa. 


Z tych nurtujących społeczeństwo 
problemów wybiera autor najważniej- 
sze, ich wyjaśnianiu poświęca swe wy- 
powiedzi.  Wyjaśniając nie narzuca 
swych poglądów, ale posługując się 
marksistowską analizą przy ocenie rze- 
czywistości formułuje swe sądy na pod- 
stawie uargumentowanych racji, stara 
się uzupełnić i korygować obiegowe 
stereotypy współczesnego Polaka oraz 
pogłębiać znajomość dyskutowanych 
zjawisk w społeczeństwie. 


Uwagi Dobrosielskiego na temat roli 
i funkcji współczesnego liberalizmu, za- 
mieszczone na wstępie pierwszej części 
tomu, dotyczą problemu wciąż jeszcze 
aktualnego. Analizę jego roli i funkcji 
wyprowadza autor z ideowych i poli- 
tycznych przesłanek epoki, w której 
sformułowana została doktryna libera- 
lizmu, epoki, w której odegrała ona po- 
stępową rolę. Następnie idąc śladem 
przeobrażeń roli liberalizmu w zmienia- 
jących się warunkach historycznych, 
wykazał, „że w naszych czasach libera- 
lizm nie jest ani postępowy, ani lewico- 
wy, ani rewolucyjny”, i podkreślił... „że 
w całej argumentacji naszych *«libera- 
łów» nie ma ani jednego nowego orygi- 
nalnego argumentu, lecz tylko przeżu= 
wanie i adaptacja tego, co już dawno, 
t to w zupełnie innych warunkach, w 
odniesieniu do zupełnie innej rzeczywi-= 
stości było powiedziane"... (str. 20). 


Współczesny liberalizm stał się szcze- 
gólnie modny w określonych kołach 
intelektualistów zachodnich, a moda ta 
z kolei — jak stwierdza autor — ,„..nie 
pozostała bez wpływu na pewnych 
intelektualistów w krajach socjalistycz= 
nych” (str. 18). Polemika z tą doktryną 
poorzedza Szkic traktujący o stanie i 
zauaniach filozofii w Polsce. Dobrosiel- 
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ski podejmuje w nim problem uprawia- 
nia filozofii w sposób przyczyniający się 
do rozwoju marksizmu w konkretnych 
polskich warunkach, co rozumie jako 
jej udział w prawidłowym oświetlaniu 
i rozwiązywaniu problemów żywotnych 
dla rozwoju społecznego. Podkreślana 
przez autora potrzeba opracowania po- 
zytywnego, konstruktywnego programu 
jest, jego zdaniem, najlepszą formą 
przezwyciężenia złych tradycji w na- 
uczaniu i uprawianiu filozofii. Ma rów= 
nież istotne znaczenie dla rozwoju rze- 
czywistej myśli marksistowskiej w filo- 
zofii w konkretnych warunkach nasze- 
go kraju. Za konstruktywne uprawia- 
nie filozofii uważa autor ,,..prezento- 
wanie konkretnych poglądów, krytyko= 
wanie innych z tego punktu widzenia, 
czy dany pogląd jest słuszny czy nie- 
sluszny, czy służy socjalistycznej ideo- 
logii czy też nie” (str. 28), 


Autor nawiązuje w swych rozważa» 
niach do konkretnej sytuacji w Pol- 
sce anno domini 1968, jednak program 
dotyczący roli i zadań filozofii, prezen- 
towany w sposób najbardziej ramowy, 
ma jak najbardziej aktualną wymowę. 
Jest to bowiem program oczyszczenia 
filozofii ze skamielin doktrynerstwa i 
przywrócenia jej żywości dyscypliny 
zaangażowanej w konkretną problema- 
tykę naszej polskiej rzeczywistości, na> 
szej wspołczesności. „Trzeba zawsze pa- 
niętać — pisze w zakończeniu tego 
szkicu Marian Dobrosielski — że Marks 
uważał, iż zadaniem filozofii jest nie 
tylko rozumienie, interpretowanie rze- 
czywistości, ale jej zmiana. Ktoś, kto 
nie jest zaangażowany w tę zmianę, 
mie jest marksistą. Ktoś, kto będzie się 
starał  filozofować tylko w sposób 
abstrakcyjny t rozumieć takie czy tnne 
kategorie filozoficzne, a nie będzie się 
starał zrozumieć tego, o co w naszym 
kraju konkretnie chodzi, by móc wy- 
jaśnić innym, kto nie będzie zaanga- 
żowany w realizację socjalizmu w Pol- 
sce, nie jest marksistą”. (str. 32). 


Ograniczanie nauki do abstrakcyjnie 
pojętej funkcji poznawczej, jej oderwa- 
nie od praktyki życia społecznego oraz 
niedostateczne opanowanie teorii i me- 
todologii marksistowskiej uważa autor 
za podstawową słabość nie tylko filo- 
zofii, lecz także innych nauk społecz- 
nych. Wskazuje na nie w artykule po- 
święconym niektórym problemom pra- 


cy |Ideologicznej. Podkreślając znacze- 
nie ideowego wpływu na rozwój spo- 
łeczny, doceniając doniosłość problema= 
tyki ideologicznej dla kształtowania po- 
staw i poglądów ludzi, wskazuje autor 
jednocześnie na wielką rolę nauk spo- 
łecznych, stanowiących podstawowe 
ogniwo frontu ideologicznego. W ana- 
lizie braków i zaniedbań pracy ideolo- 
gicznej poświęca  Dobrosielski wiele 
miejsca słabościom nauk społecznych. 
Nie ogranicza się przy tym do wni- 
kliwego badania przyczyn tego stanu 
rzeczy, lecz stara się również przed- 
stawić propozycje konstruktywne zmie- 
rzające do poprawy sytuacji. Zaangażo= 
wanie nauk społecznych w poznanie, 
zrozumienie i wyjaśnianie skompliko- 
wanej rzeczywistości Polski współcze- 
snej uważa autor za główny warunek 
wzmocnienia pracy ideologicznej i 
zwiększenia wpływów ideowych partii. 


W interesującym artykule o patrio- 
tyżmie i internacjonalizmie autor po- 
dejmuje i wyjaśnia wiele nieporozumień 
i opacznych interpretacji tych pojęć w 
latach powojennych. Przyniosły one — 
jak wiemy — wiele szkód i opóźnień 
w. procesie integracji narodu wokół 
problemów budowy socjalizmu w na- 
szym kraju. Dobrosielski stara się wy- 
jaśnić przyczyny tych zjawisk. Przy 
formułowaniu istoty patriotyzmu i in- 
ternacjonalizmu posługuje się autor a- 
nalizą historyczną. Nie są to pojęcia 
łatwe i jednoznaczne. Toteż autor zwra- 
ca uwagę na warunki bytu narodowe- 
go jako ważnego czynnika kształtowa- 
nia istoty patriotyzmu i internacjona- 
lizmu w świadomości narodowej. Do- 
brosielski przypomina, że historia na- 
szego narodu wpłynęła na takie poj- 
mowanie patriotyzmu, w którym naj- 
wyższą cnotą była gotowość walki i po- 
święcania życia „za wolność waszą i na- 
szą”. 

Cenimy tę cnotę I dzisiaj. „Żyjemy 
w takim świecie — przypomina autor — 
że z tej gotowości nie można zrezygno- 
wać. Nie można też zrezygnować z ta- 
kiego wychowania młodzieży, by goto- 
wa była dla swej socjalistycznej ojczy- 
zny oddać wszystko, nawet życie, ale 
trzeba koniecznie wpoić w młodzież i to, 
że patriotyzm nie polega tylko na goto- 
wości oddania życia, że dziś powinien 
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wyrażać się przede wszystkim w wy- 
tężonej, systematycznej, ofiarnej 1 twór= 
czej pracy dla socjalistycznej Polski. 
Musimy sobie i światu wykazać, że Po- 
lacy dla swej ojczyzny potrafią nie tyl- 
ko bohatersko walczyć i ginąć, ale też 
żyć i twórczo pracować”, 


Druga część książki zawiera artykuły 
1 referaty autora poświęcone miejscu 
1 roli Polski w świecie współczesnym 
oraz wybranym zagadnieniom naszej 
polityki zagranicznej. W artykułach 
tych wyjaśnia autor przede wszystkim 
podstawowe zasady naszej polityki za- 
granicznej. Wyrażają się one przede 
wszystkim w przyjaźni i jedności nasze» 
go kraju z krajami socjalistycznymi. 
Tę jedność i przyjaźń cementują wspól- 
ne cele i dążenia naszych narodów. Dru- 
gą zasadą stanowiącą podstawę naszych 
stosunków międzynarodowych jest bra- 
terska solidarność 1 poparcie dla na- 
rodów walczących o społeczne i naro- 
dowe wyzwolenie oraz umocnienie swej 
niezależności. Na gruncie zasady poko» 
jowego współistnienia układamy nato- 
miast współpracę gospodarczą, nauko- 
wo-techniczną i kulturalną z państwae 
mi kapitalistycznymi. 


W artykułach umieszczonych w tej 
części książki znajdziemy interesujące 
komentarze wyjaśniające istotę naszej 
polityki zagranicznej oraz autorskie re- 
fleksje poświęcone sprawom wojny i 
poxoju, pokojowego współistnienia i po- 
lityki z pozycji siły, propozycji odprę= 
żeniowych, a zwłaszcza polskiej propo- 
zycji zamrożenia zbrojeń w Europie o- 
raz sprawom bezpieczeństwa europej- 
skiego. 


Obok wielu podkreślanych już walo- 
rów, książka Mariana Dobrosielskiego 
ma również dużą wartość poznawczą. 
Zawiera ona bowiem sporo wiedzy o nas 
samych, o społeczeństwie polskim koń- 
ca lat sześćdziesiątych, o kierunkach i 
perspektywach naszego społeczno-poli- 
tycznego rozwoju. Jest ona wprowadze- 
niem w podstawowe problemy społecz- 
ne, ideowe i polityczne naszej współ- 
czesności w sposób zwięzły, a przez to 
dostępny dla szerokiego kręgu czytel- 
ników. 


ZOFIA KAMIEŃSKA 
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bibliograficzne 


WITOLD KULA: „Miary | 
ludzie”. PWN 1970, str. 662. 


Autor, wybitny historyk 
gospodarczy, opierający się 
na niezmiernie bogatym 
materiale faktycznym, do- 
konał analitycznego  prze- 
glądu kształtowania się 
miar i wag w różnych o- 
kresach dziejowych, w ró- 
żnych krajach. Przedstawił 
społeczne dzieje miar i 
wag, walki klasowe, jakie 
toczyły się wokół ich uni- 
fikacji, walki przeciwko 
krzywdzie ludzkiej, o spra- 
wiedliwe stosowanie miar. 
„Akcja” książki toczy się 
przede wszystkim w latach 
wczesnośredniowiecznych i 
późniejszego średniowiecza. 
System metryczny przyję- 
ty został przed półtora wie- 
kiem. Jednakże 1 później 
niełatwe były dzieje wcie- 
łania go w Życie jako sy* 
stemu wszechobejmu jące- 
go. 

Autor broni stanowiska, 
że metrologia historyczną 
spełnia wazne funkcje jako 
nauką pomocnicza historii. 
Postuluje wyodrębnienie 
jej jako działu historii. 
Chodzi bowiem 0 to, że 
wokół miar i wag toczyły 
się w odległych czasach 
walki spoleczne ti polity> 
czne, kształtowały się dzie- 
je gospodarcze krajów. 
„Przedmetryczne miary, 
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właśnie dlatego, że mają 
niekonwencjonalny a zna- 
czeniowy charakter, wła» 
śnie dlatego, że są atrybu- 
tem wiadzy i narzędziem 
klasowego przywileju, wła- 
śnie dlatego, że dokoła 
nich toczy się zawzięta 
nieraz walka klasową — 
pełne są bogatej, konkret 
nej treści społecznej, któ- 
rej wykrycie powinno stać 
się głównym zadaniem me- 
trologii historycznej” (str. 
143—150), 


Autor wyraża pogląd 1 
udowadnia to licznymi 
przykładami, że każda mia- 
ra stanowi jakby instytue 
cję społeczną, wyraz swo» 
istej kategorii stosunków 
międzyludzkich.  „Rosnący 
w dziejach zakres unilika” 
cji miar jest pięknym 
wskaźnikiem jednego z 
najdonioślejszych, jeśli nie 
najdonioślejszego procesu 
dziejowego ludzkości: pro- 
cesu jej jednoczenia się” 
(str. 183). Nieprzypadkowo 
więc autor dał czwartej (o- 
statniej) części pracy — w 
której pokazuje, jak to 
metr stopniowo ro7powsze- 
chnia się na cały świat — 
tytul: „Dla wszystkich lu- 
dów. Po wsze czasy!” W 
części . pierwszej witold 
Kula analizuje wszechstron- 
ne powiązania społeczne 
tradycyjnych miar i wa$£, 
ich wzajemne  uwarunko* 


wania s pracą ludzką, S 
wierzeniami i nawykami 
ludzi, W części drugiej cze- 
roko analizuje różne prze- 
jawy walk społeczno-k1a80> 
wych w Polsce dokoła 
miar i wag oraz komplikae= 
cje wprowadzania na zie- 
miach polskich systemu 
metrycznego, szczególnie w 
związku z podziałem kraju. 
Część trzecia poświęcona 
jest głównie Francji, dzie- 
jom wprowadzania w ży» 
cie nowoczesnego systemu 
metrycznego w warunkach 
powstawania na  Sruzach 
feudalizmu nowej formacji 
społeczno-ekonomieznej, 


zZasygualisujmy klika 
szczegółowszych rozważań, 
zawartych w tej pracy. 
Rzeczpospolita szlachecka 
upadła, nie przeprowadzi= 
wszy unifikacji miae. Tako 
że w dobie porozbierowej 
dzieje miar | wag — stwier- 
dza autor — odzwiercie- 
diają tragiczne dzieje ua* 
rodu, Miary są atrybutem 
władzy, każde wkrączające 
wojsko „niesie na swych 
bagnetach również I mia- 
ry”, Nawarstwiały się na 
ziemiach polskich  różue 
systemy miar. W Księstwie 
Warszawskim np. znalazły 
się obok siebie tradycyjne 
niiarv lokalne obok wpro- 
wadzanych zunifikowanych 
miar tzw. warszawskich, 
obok narzuconych miar 


pruskich, obok miar iw6- 
wskich, wiedeńskich i in, 
„Stwarzało to tysięczne ko- 
rzystne okazje nadużyć dla 
każdego silniejszego i lepiej 
umiejącego liczyć, dla szlae 
ehcica 1 kupca. Rachunek 
zawsze płacił chłop” (str, 
348). W przeddzień wybuchu 
IJ wojny światowej na tere» 
nie Królestwa współistniee 
ją elementy czterech syste= 
mów metrologicznych: oboe 
wiązującego rozyjskiego, 
tolerowanego (od 1%0 r.) 
metrycznego oraz bez= 
względnie zakazanych Sstae 
ro- i nowopolskiego. Nie- 
podległa Polską przyjęłą 
system metryczny dekretem 
z lutego 1919 r. 


Gdy autor przechodzi do 
kształtowania się miar i 
wag w ojczyźnie systemu 
metrycznego, we Francji, 
poprzedza swe wywody ta- 
kimi słowami: „Dramatycz- 
na historia miar francus- 
kich, bo jak wszędzie rów- 
nież | we Francji byłą 
ona dramatyczna, będzie 
przez nas ujęta, jak dra- 
matowi przystało w trzy 
akty” (str. 389—390). A więc 
autor pokazuje kolejno, 
jak to w ciągu tysiące 
Jecia (789 — 1789) s po> 
czątku następowały po so» 
bie skromne, nieskuteczne 
próby unlifikacyjne, jak to 
później wybuchały coraz 
częściej ludowe marzenia 
o jednolitej, „sprawiedili- 
wej” mierze (szczególnie w 
dniach rewolucyjnych), jak 
również ta pozornie prostą 
reforma systenu metrycze 
nego napotykała opór no> 
wych władców Francji po- 
rewolucyjnej: „Unifikacja 
miar i wag nie hyła do po- 
myślenia — stwierdza au. 
tor — bez Deklaracji Praw 
Człowieka i Obywatela i 
bez nocy 4 sierpnia. Ten 
abstrakcyjny twór gabine- 
towych pozornie uczonych 
mógł stać się rzeczywisto 


ścią społeczną gedynie 
wraz sze saniesieniem przy» 
wilejów feudalnych i zapas 
nowaniem równości wobec 
prawa” (str. 506), 


Na szczególną uwagę ua« 
sługują rozważanią autorą 
ę dużym anaczeniu meto« 
dologicznym, zmierzające 
do porównywania dziejów 
miar 1 wag w Polsce i wa 
Francji (jąk również ine 
nych krajach). Widzi duże 
różnice | odmienności, ale 
najistotniejsze są wspólne 
prawidłowości: dyspozycją 
miarami stanowi atrybut 
suwerenności, przywilej 
metrologiczny staje się l. 
stotnym narzędziem eksplo= 
atacji chłopa przez szlach= 
cica, wsi przez miasto, w 
Tóżnych krajach te same 
probiemy związane z kształ= 
tem miar 1 technikami 
mierzenia odgrywają tę sa- 
mą społecznie rolę. W osta- 
tecznym więc rachunku — 
stwierdza autor — mamy 
do czynienia prawie wszę* 
dzie „z różnymi kombina- 
cjami tych samych,  pro* 
stych ą nielicznych kart do 
sry, kKtórymi cztery si 
ły spoleczne; Korona, szia« 
chta, mieszczaństwo i chło» 
pi prowadzą w ciągu Wie 
ków wielką grę", (ą.d.) 


% 


JERZY KLEER: „Zacofanie 
i rozwój (Analiza porów- 
nawcza rozwoju republik 
azjatyckich ZSRR oraz 
Afganistanu, Iranu i Tuc- 
cji)”. PWN 197, str. 37u. 


Zagadnienia dróg prowa- 
dzących do  przezwycięże- 
nia zacofanią w krajach o- 
późnionych w rozwoju go- 
spodarczym i społecznym, 
problemy wyboru najwłaś- 
ciwszej i najskuteczniejszej 
strategii dla osiągnięcia te- 
go celu od szeregu lat sta- 
nowią przedmiot szczegól- 
nego zainteresowania eko- 
nomistów, polityków i dzia- 
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łaczy społecznych. Rozwój 
zmierzający do przezwycię- 
żenia zacofania musi, rzecz 
jasna, zapewnić rozwiąza» 
nie określonych ogólnych 
problemów o charakte» 
rze  techniczno-ekonomicze 
nym. Rozwiązania te są jede 
nak w decydującym stope 
niu uwarunkowane pracz 
czynniki społeczno-klasowe, 
Jak podkreśla Jerzy Kieeg 
w omawianej przes nas 
książce: „+... Wprawdzie ele= 
mentarnc zadanią tworzenią 
nowoczesnego (opartego ną 


produkcji przemyslowej) 
społeczeństwa są w różnych 
systemach społecznych 


identyczne, to jednak czyn- 
nik ustrojowy ma przeinoż- 
ny wpływ zarówno na tem- 
po, jak 1 na charakter rea- 
llzowanych zadań, a socja- 
listyczne stosunki społeczne 
znacznie lepiej od jakich- 
koiwiek innych zapewniają 
ich realizację” (str. 361), 


Analiza porównąwcza roz- 
woju radzieckich republik 
azjatyckich (Kirgiskiej, Ka- 
zachskiej, Tadżyckiej, 
Turkmeńskiej | Uzbeckiej) 
1 trzech sąsiadujących z nie 
mi krajów niesocjalistycz= 
nych; Afganistanu, Iranu 
SJ Turcji, jaką podjął Kleer, 
dała mu możliwość prześle» 
dzenia na obiitym konkret. 
nym materiale poszczegól- 
nych aspektów tego uwa» 
runkowania, wpływu czyn» 
ników politycznych, klaso- 
wych I ustrojowych na me» 
tody t środki realizacji 
przyspieszonego rozwaju, 
pokonania dystansu, który 
dzielił kraje słabo rozwie 
nięte od nowoczesnych snpae 
iecczeństw przemysiowych. 


Uzasadniając wybór kra- 
jów, na których przeprowa» 
dzona została ta analiza, 
Kicer zaznacza, iż „istniec 
je wiele ogólnych i Szcze- 
gólnych przesłanek takiej 
analizy. Wiążą się one 
z podobnym w przeszłości 
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rozwojem, ściślej s DBisto- 
rycznym _ ukształtowaniem 
tradycji, obyczajów, syste- 
mu postaw i religią, wyj* 
ściowym poziomem rozwo» 
ju gospodarczego, zewnętrz- 
nymi bodźcami przekształ- 
ceń tradycyjnego spoleczeń- 
stwa itp.” (str. 9). 


Po przedstawieniu w 
pierwszym rozdziale swojej 
pracy niektórych teoretycz- 
nych i najbardziej ogólnych 
założeń rozwoju skokowego, 
związanych zwłaszcza z za* 
kresem i charakterem dzia- 
łalności państwa, autor 
szczegółowo analizuje rea- 
Jizację tych założeń w kon- 
kretnych warunkach azja- 
tyckich republik Związku 
Radzieckiego i trzech sąsla- 
dujących krajów niesocjali- 
stycznych. Analiza ta Dpo- 
zwala mu na wyciągnięcie 
szeregu wniosków, potwier- 
dzających i konkretyzują- 
cych sformułowane na po- 
czątku założenia teoretycz- 
ne. Jeden z glównych wnio- 
sków wydaje się następue 
jący: „klucz do pelnej mo- 
dernizacji społecznej tkwi 
w modernizacji rolnictwa. 
Ponieważ główny ciężar 
przekształceń modernizacyj- 
nych ponosi państwo, o ty- 
le więc, o ile może ono sku- 
tecznie oddziaływać na rol- 
nictwo, tempo tych prze- 
kształlceń bywa szybkie 
bądź powolne” (str. 83). 
Rzeczą jasną jest decydu- 
jące uwarunkowanie spo» 
łeczno-klasowe tego właśnie 
aspektu działalności pań- 
stwa oraz jego wpływ na 
ogólny przebieg rozwoju 
społeczeństwa zacofanego, 


Przedstawioną metodę a- 
nalizy (od ogólnych teorce=- 
tycznych zalożcń do szcze- 
gółowego porównania sta- 
tystycznego matcriału i for- 
mułowania opartych na tym 
materiale konkluzji) autor 
stosuje również w następ 
nych rozdziałach książki, 
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poświęconych szczegóło- 
wym problemom strategii 
rozwoju gospodarczego oraz 
skuteczności jej realizacji 


Tak więc w rozdziale dru- 
gim Kieer zatrzymuje się 
na zagadnieniu  prioryte- 
tów inwestycyjnych. Po- 
równując uzyskany w bada* 
nych krajach przyrost do- 
chodu narodowego, docho- 
dzi on m. in. do wniosku, 
że ,,„..różnice między repu- 
blikami radzieckimi a pozo- 
stałymi krajami są tak 
znaczne, iż dystans ną 
korzyść tych pierw- 
szych jest nie do  pod- 
ważenia. Stało się to moż. 
liwe przede wszystkim dzię> 
ki temu, że w radzieckich 
republikach azjatyckich, 
wskutek przeprowadzenia 
radykalnych reform  spo- 
łecznych, osiągnięto znacze 
nie wyższą stopę akumula- 
cji aniżeli w  nilesocjali- 
stycznych warunkach spo- 
łecznych” (str. 162), 


W rozdziale III autor roz- 
patruje zagadnienia związa- 
ne z rolą infrastruktury w 
rozwoju, w rozdziale IV 
analizuje miejsce rolnictwa 
w procesie transformacji 
gospodarczej, a w rozdzia- 
le V rozwój przemysłu i 
strukturę zatrudnienia. 
Wreszcie rozdział VI, po- 
święcony roli rynku za- 
równo wewnętrznego, jak 
też zagranicznego, pozwala 
prześledzić, jak dalece dla 
Afganistanu i dla Turcjł (w 
nieco mniejszym stopniu 
dla Iranu, ze względu na 
posiadanie ropy naftowej) 
problem rynków stanowił 
barierę Wzrostu trudną do 
pokonania i o ile w ra- 
dzieckich republikach azja- 
tyckich, ze względu na ich 
zintegrowanie z  socjali- 
styczną gospodarką całcgo 
Związku Radzieckiego, ba- 
riera ta nie istniała, 

Podsumowując swoje wy* 


wody, w zakończeniu Kleer 
podkreśla, iż „przytoczony 
materiał faktyczny daje do- 
stateczną podstawę do peo- 
nownetgo potwierdzenia 
ogólnej I znanej tezy o wyż- 
szości ł znacznie lepszej 
skuteczności ekonomicznej 
41 społecznej  socjalistycz- 
nych stosunków produkcji 
w rozwiązywaniu proble- 
mów stojących przed kra- 
jem lub regionem zacofą>= 
nym” (str. 357). (wl) 
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MICHAŁ SZPRINGER: 
„Gromadzkie rady naro- 
dowe”. KiW, 1970, str. 298, 


Jest to praca o najniże 
szym szczeblu przedstawie 
cielskich organów władzy 
ludowej, posiadającym 
duże znaczenie w życiu 
prawie połowy mieszkań= 
ców kraju. W 1969 r. ist= 
niały w Polsce 4.672 gro- 
mady ze 112,3 tys. rade 
nych. Przeciętnie na jedną 
gromadę przypadało 3,4 
tys. mieszkańców i 61,3 
km, w gromadach tych 
znajdowało się około 46 
tys. sołectw. Rzecz jasna, 
najważniejsze zadania dla 
ludności wsi skupiają się 
wokół rozwoju rolnictwa. 
Jednakże zakres działania 
gromadzkiej rady narodo= 
wej — pracującej zgodnie 
z planem  — obejmuje 
wszystkie dziedziny tycia 
ludności gromady. Istotne 
znaczenie mają wysiłki 
zmierzające do podniesie- 
nia poziomu Socjalno-Kule 
turalnego wsi (oświata, 
kultura, służba zdrowia, 
gcspodarka komunalna, 
handel, drobna wytwór- 
czość, budowa dróg itp.). 
Program rozwoju groma- 
dy, zgodny sz programem 
wyborczym Frontu Jedno$- 
ci Narodu, jest realizowa- 
ny w sensie społeczno-po- 
litycznym pod kierownic- 


twem PZPR-owców 1 
ZSL-owców, a administras 
cyjnie przez gromadzą 
radę narodową i jej pre» 
zydium przy udziale Sze» 
rokich rzesz ludności. 

Omawiana książka Skła» 
da się z 4 rozdziaiów, 0- 
mawiających kolejno pod- 
stawy terytoria!no-społecz= 
ne, ustrój, zadania gospoe 
darcze i socjalno-kulturale 
ne oraz perspcktywy GRN, 
Do metod uchwalania i re- 
alizacji programów gro» 
madzkich rad narodowych 
autor przywiązuje szczegól- 
nie duże znaczenie. Im 
większy w tym jest udział 
ludności wiejskiej, tym 
wyższą ranga i autoryta- 
tywność tych programów, 
Przy tym chodzi również 
© przyciąganie coraz szere 
szych kręgów ludzi do ko» 
rygowania tych planów, 
do konstruowania alterna. 
tyw w razie potrzeby, gdy 
zmieniają się warunki i 
możliwości. 


Istotne wydaje się stwier» 
dzenie autora, wynika- 
jące z badań  uchwało- 
dawczej działalności rad 
gromadzkich, że na szcze- 
blu gromady następuje w 
dużym stopniu zacieranie 
granic pomiędzy radą a 
prezydium oraz między 
prezydium a biurem GUN. 
Pozostaje to w ścisłym 
związku ze stalą aktywi-= 
zacją radnych oraz podno- 
szeniem ich poziomu kwa- 
lifikacji jako działaczy 
społecznych, obznajmioe» 
nych z prawidłowym funke 
cjonowaniem  administra- 
cji państwowej. Dlatego 
też duże znaczenie w ana- 
lizie działalności GRN ma 
poszukiwanie źródeł  sła- 
bej jeszcze w wielu wy- 
padkach aktywności rade 
nych GRN na sesjach, w 
komisjach, w pracy z wy- 
borcami itp. 

Najliczniejszymi organa- 


mi rad są komisje. W kae 
dencji 1965—1969 r. komisje 
GRN liczyły około 163 tys. 
członków, a Spór co do 
kierunków rozwojowych 
komisji rad — przypomina 
autor = toczy się pomię-> 
dzy zwolennikami trady= 
cyjnej roli komisji jako 
organów opiniująco-kultue 
ralnych rad a zwolennika» 
mi rozszerzenia innych 
funkcji komisji, aż do 
przyznania im uprawnień 
do działania władczego, do 
podejmowania decyzji 
włącznie. Autor uważa, że 
dalszy rozwój funkcji ko- 
misji rad będzie zmierzał 
do wzmocnienia ich bezpo- 
średniego wpływu na ad> 
ministrację państwową, a 
także na inne jednostki 
gospodarcze i socjalno-kul- 
turalne. lstotne przesłanki 
takiej tendencji autor wie 
dzi w programowej jedno» 
ści celów prezydium GRN 
i komisji GRN, jako orga- 
nów jesłnej i tej samej ra- 
dy, w ich jednakowej roli, 
jeśli chodzi o funkcję kon- 
troiną, a także — w wae 
runkach gromady — w 
składzie osobowym komie 
sji t prezydium (jednakoe 
Wo nieetatowy, wyjątek — 
przewodniczący GRN), 


„Rada gromadzka = 
kończy swe rozważania 
Szpringer — powinna w 
coraz szerszym zakresie 
stawać się naturalnym 
ośrodkiem samorządności 
lokalnej, w ramach której 
następowałoby rozstrzyga» 
nie wielu spraw gospodare 
czych i społecznych. Nie 
mą oczywiście prawdziwej 
samorządności, ani rozwo» 
ju jej podstawowych, czyli 
gospodarczych i socjalno» 
-kulturainych funkcji, bez 
wyposażenia w środki i 
uprawnienia do podejmo»* 
wania decyzji”. (a.d.) 


* 
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JAN ANUSZ: „Polska — 
Francja. Gospodarka, sto- 
sunki ekonomiczne”, PWE 
1970, str. 99, 


„Zadaniem tej pracy — 
pisze autor we wstępie — 
jest przedstawienie polsko= 
francuskich stosunków go» 
spodarczych w ujęciu dy* 
namicznym, tzn. przez po 
kazanie celów naszej poli- 
tyki gospodarczej wobec 
Francji oraz środków ich 
urzeczywistnienia”. Pracą 
ta ukazała się niewątpliwie 
na czasie. Jesteśmy wszak= 
że świadkami ożywienia 
stosunków gospodarczych 
Polski z Francją, a wraz 
z tym kontaktów nauko” 
wo-technicznych 1 kultue 
ralnych. Autor omawia 
również główne problemy 
gospodarki francuskiej i 
zgłasza szereg istotnych 
propozycji na temat dalsze= 
go rozwijania stosunków 
gospodarczych, szczególnie 
produkcyjnych z Francją. 


Praca składa się z trzech 
rozdziałów, które kolejno 
omawiają następujące te» 
maty: węzłowe problemy 
gospodarki francuskiej a 
cele strategiczne polityki 
stosunków gospodarczych 
Polski z Francją; obroty 
handlowe i współpracę pro” 
dukcyjną pomiędzy Polską 
a Francją; instrumenty 
aktywizacji handlu między 
Polską a Francją z zakre 
su polityki traktatowej 1 
ogólnej promocji gespodar= 
czej. 

Francja zajmuje pod 
względem wielkości global= 
nej dochodu narodowego 
piąte miejsce wśród kra* 
jów  kapitalistycznych, Os 
koło 40 proce. dochodu na 
rodowego powstaje w sfe> 
rze przemysłu, a około 10 
proc. w sferze rolnictwa, 
Cechą charakterystyczną 
gospodarki francuskiej jest 
stosunkowo duży udział 
sektora  państwowege w 
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$yciu gospodarczym. Obser+ 
wuje się coraz większe za- 
interesowanie przemysłu 
francuskiego rynkami zby» 
tu w europejskich krajach 
socjalistycznych. Autor tłu- 
maczy to zjawisko m. in. 
tym, że koła decydujące w 
gospodarce francuskiej zda” 
ją sobie sprawę z tego, że 
Ożywienie stosunków gos- 
podarczych z krajami so> 
cjalistycznymi oznacza: 1) 
uzyskanie trwałej pozycji 
na rynku, nie narażąnej 
na wstrząsy koniunkturale 
ne i politycsno-handlowe, 
8) zawieranie pojedynczych 
kontraktów w przeciętnie 
wysokiej wartości, 3) brak 
vyzyką niewypiacalności 
edbinorcy. Przed pięcioma 
laty podpisana została mię» 
dsy Polską a Francją 
pierwsza wieloletnia umo» 
wa handlowa na lata 1965— 
1969. W naszych stosunkach 
gospodarczych sz Francją 
priorytet ma transfer tech 
nologiczno-organizacyjny. 

Do najistotnicjszych pro- 
blemów we współpracy 
gospodarczej z Francją na> 
leży tworzenie warunków 
sprzyjaących podjęciu 
trwałej kooperacji przemy*= 
slowej. Warto podkreślić, 
że jednym 2 _ następstw 
struzturalnej przehudowy 
przemysłu francuskiega 
jest nastawianie się na spe 
cjalizację wytwarzania w 
określonych gałęziach. W 
gwiązku z tym we Francji 
coraz bardziej górę bierze 
tendencja do szerszego roz 
wijania więzi konaperacyj- 
nych również w skali mięe 
dzynarodowej. „Rozwój 
współpracy produkcyjnej 
pomiędzy Polską a Fran>. 
cją — pisze autor — jest 
pośrednio pobudzanv sta- 
łym 1 silnym wzrostem 
strumienia sprzedaży fran- 
cuskich maszyn | urządzeń 
w Polsce”. 

Ponieważ korzyści są pod 
tym względem  obustron= 
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ne, kooperacja produkcyje 
na między Polską a Prane 
cją ujęta zostąła między- 
państwowymi ramami inse 
tytucjonalnymi. Polską by» 
ła pierwszym Krajem so» 
ejalistycznym, który w 
1968 r, w siosunkach umowe 
nych 2 Francją uzyskał 
formalne potwierdzenie 
przychylnego  trąktowąnia 
przez administrację spraw 
związanych z inicjowaniem 
i wcielaniem w życie po- 
Tozuniień  Kkooperacyjnych. 
Autor podkreślą, $e zwięk» 
szona aktywność wielkie» 
go przemysłu francuskiego, 
pragnącego umocnić swe 
pozycje na rynku polskim, 
wychodzi naprzeciw nąe 
szym zainteresowaniom w 
takim stopniu, w jakim 
może się to przyczynić do 
wdrożenia nowej technolo: 
gii oraz nowych rozwiąząń 
konstrukcyjnych w naszym 
przemyśle, (a. d.) 


3% 


SEWERYN ZURAWICKI: 
„Myśl ekonomiczno-polity= 
czna w Polsce okresu mię* 
dzywajennego”. PWN 1970, 
str. 287. 


Myśl ekonomiczna w ogó" 
le, a szczególnie jej roz- 
wój w Polsce, sp!ata się 
ściśle z wąlikami myśli spo- 
łecznej I politycznej, z Oce” 
nami rozwoju gospodarcze" 
go kraju. Wiele podejmoe 
wano prób, szczególnie w 
ostatnich lntach, ukazania 
dziejów społeczno-palitycze 
nych i gospodarczych okre: 
su niiędzywojennego. Jed? 
nakże analiza drog: rozwo? 
jowej polskiej myśli eko- 
nomicznej tego okresu jest 
jeszcze bardzo zaniedbana, 
Toież opracowanie Żura- 
wickiego godne jest pod. 
kreślenia. Tym bardziej że 
czyni toe z pozycji klaso. 
wych, marksistowskich, 

Rzeczą charaklerystyczną 
dla tego okresu jest fakt, 


$e tzw. ekonomiczna myśl 
akademicka nie była wio» 
dąca, posiadała stosunkowo 
małe pole oddziaływania, 
a główny nurt problemo” 
wych polemik i ścierania 
się różnych koncepcji prze- 
biegał przez różne prace 
publicystyczne, w toku 
kształtowania się wielu 
orientacji społeczno-polity- 
cznych. Autor podkrećla, 
że w latach 15918—1923 do 
minuje w publicystyce eko- 
nomicznej problematyka 
scalania w jeden organizm 
gospodarczy ziem wchodzą” 
cych dawniej w sklad 
trzech organizmów  zabor= 
czych, jak również zagad 
nienia odbudowy kraju po 
wojnie oraz ragadnienia 
inflacji i reformy rolnej. 
W latach 1923—1926 zaś gó> 
rują problemy stabilizacji 
gospodarczej. walutowe, po> 
życzek zagranicznych, spra= 
wy bezrohocia oraz kwe- 
stia agrarna. Lata 1929— 
1936 eksponują zagadnienia 
zwiazane z przedsięwzięcia- 
mi zmierzajacymi do na>= 
kręcania koniunktury f 
przezwyciężenia objawów 
kryzysu, a ostatnie lata 
Il fTzeczypospolitej wysue 
wają na czoło w rozwoanju 
myśli ekonomicznej spra- 
wy atatvzmu, militaryzacji 
gospodarki, problemy płac, 
uprzemysłowienia kraju. 
Analizę kształtowania się 
mysli ekonomicznej w pu- 
blicystyce ekonomicznej 
poprzedzają trzy rozdziały 
prezentujace kolejno: tło 
społeczno - ekonomiczne 1 
polityczne, akademicką 
myśl ekonomiczną oraz in 
formacje © prohlematyce 
zawartej w niektórych cza 
sopismach ekonomicznych 
o charakierze bardziej te- 
oretycznym. Z kolei w na- 
stępnych rozdziałach autor 
analizuje zagadnienia eku> 
nomiczne w. oświetleniu 
endecji i konserwatystów, 
chądccji | kościołą katolic- 


kiego, w ocenie sanacji po 
1926 r., myśl ekonomiczną 
wsi polskiej, socjałistów, 
ruchu spółdzielczego. Od- 
dzielny rozdział poświęco- 
ny jest komunistycznej 
myśli ekonomicznej. 

„Postępowa myśl ekono» 
miczna — stwierdza autor 
— rozwijała się tylko na 
lewicy społecznej bezpoś- 
rednio lub pośrednio zwią- 
zanej z ruchem  robotni- 
czym” (str. 280). Autor wy*» 
wodzi, że polska myśl eko- 
nomiczna tego okresu była 
bardzo zróżnicowaną, ale 
faktyczna linia podziału 
biegła między myślą mark- 
sistowską a niemarksistowe 
ską. „W rozważaniach eko- 
nomicznych — stwierdza 
autor w końcowych rozwa» 
żaniach — prezentowanych 
zarówno przez czynniki 
prorządowe, jak | opozy- 
cyjne (ale atakujące rząd 
s pozycji prokapitalistycz= 
nych) szukano paliatywów, 
a nie faktycznych rozwią- 
zań, gdyż to wymagałoby 
radykalnej przehudowy 
społeczno-gospodarczej, a 
takiej postawy w sposóh 
konsekwentnv żadne ugru- 
powanie polityczne. poza 
KPP | popierajacymi ją 
grupami. nie reprezentowae 
ło”. (bd) 


* 


„Zagadnienia prawne Bał. 
tyku'. Zbiór prac pod re- 


dakcją LUDWIKA GEL- 


BERGA. Instytut Nauk 
Prawnych PAN. Ossoline- 
um 1969, str. 184, 


Prace objęte zbiorem do- 
tyczą problematyki bałty- 
tkiej, posiadającej istotne 
znaczenie z punklu widze= 
nia prawa miedzynarodo= 
wego Oraz Żywotnych inte» 
resów Polski Ludowej jako 
jednego z siedmiu państw 
nadbałtyckich, 


Studium L. Gelberga 
(„Sytuacja prawna Kanału 
Kilońskiego”) oraz J. Sy* 
monidesa („Status prawny 
cieśnin bałtyckich '') traktu” 
ją o sytuacji prawnej tych 
międzynarodowych dróg 
niorskich łączących Bałtyk 
z morzami I oceanami świae 
ta oraz wskazują na potrze- 
bę lepSzego i pełniejszeku 
uregulowania zasad korzy> 
stania z nich w oparciu o 
wielostronną umowę zain- 
teresowanych państw, 


Problematyce  gospodar= 
czego wykorzystania Balty- 
ku ze Stanowiską prawa 
niędzynaroduowego poświę- 
coneę są prace W. Góralczy= 
ka („Sytuacja prawna dna 
i podziemia Morza Balty- 
ckiego') oraz R. Zaorskiego 
(,Zagadnienia ochrony za- 
sobów biologicznych Morza 
Rułtyckiego'). Zawarte w 
nich  po:tulaty nahierają 
aktualności zwłaszcza w 
związku z podjętymi inicia- 
tywami, 7mierzającymi do 
pokojowego wykorzysianią 
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szelfu kontynentalnego oraz 
przystąpienia Polski do 
eksploatacji dna i podzie- 
mia Bałtyku, a także ko* 
niecznością zapobiegania 
ujemnym Skuikom zanie» 
czyszczania jego wód. 


Artykuły J. Łopuskiego 
(,Wspóipraca państw bał- 
tyckich w zakresie ratowe= 
nictwa morskiego”) oraz St. 
Matysika („Klauzule lodowe 
w battyckich formularzach 
czarterowych') dotyczą re- 
gulacji zagadnień niejako z 
natury rzeczy przewijają 
cych się stale we współpra» 
cy państw nadbałtyckich, 
Rdyż wystąpienie ich ma 
miejsce wobec zdarzeń bę- 
dących następstwem działa- 
nią sił przyrody (ratowanie 
życia I mienla z niebezpie- 
czeństwa morskiego oraz 
zanieczyszczanie Bałtyku), 


Jedynie źródłowe opraco- 
wanie J. Młynarczyka 
(,Pierwsze Ślady gdańskich 
umów 0 budowę statku 
morshiego”) wybiega poza 
aspółczesność (okres do 
1154 r.), gdy Gdańskowi z 
trudem dorównywaly pod 
tym względem inne bałty- 
ckie mia:ta-porty. 


Ukazanie się zbioru do- 
wodzi celowego podjęcia 
przez INP PAN badań n3a- 
ukowych nad węzłową pro- 
hiemityką prawniczą Pol- 
ski, jako szyhko rozwijają- 
cego się państwa morskie- 
go. (E.P.) 
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ROZWÓJ INTENSYWNY A POSTĘP TECHNICZNY 


_ Cechą charakterystyczną intensywnego rozwoju jest wysoki udział wy- 
dajności pracy w przyroście dochodu narodowego. Wzrost wydajności pra- 
cy warunkowany jest wprowadzaniem do procesu produkcji coraz dosko- 
nalszych rozwiązań technicznych i organizacyjnych. Gospodarkę w sta- 
dium intensywnego rozwoju cechuje więc przyśpieszony postęp technicz- 
ny. Zależność wzrostu wydajności pracy od postępu technicznego i orga- 
nizacyjnego jest oczywista. Jednak sposób wprowadzania postępu technicz= 
nego, metody wiązania inwestycji z postępem technicznym mogą wywie- 
rać zasadniczy wpływ na stopę wzrostu wydajności pracy. 

W artykule rozpatrzę dwa możliwe sposoby wprowadzania postępu tech- 
nicznego i organizacyjnego do społecznego procesu produkcji. Pierwszy, 
nazwany przeze mnie postępem technicznym interwencyjnym, odnosi się 
do stadium rozwoju z przewagą czynników ekstensywnych, drugi zaś, 
nazwany postępem technicznym projekcyjnym — do stadium intensyw- 
nego rozwoju. Konfrontacja dwóch sposobów wprowadzania postępu tech- 
nicznego pozwoli na wyeksponowanie różnic w tym względzie, istotnych 
dla fazy przechodzenia do rozwoju intensywnego. Na wstępie zatrzymam 
się nad jakościowymi zmianami w dziedzinie czynników produkcji, które 
muszą wystąpić w procesie intensyfikacji rozwoju, oraz nad mierzeniem 
wpływu postępu technicznego na wzrost produkcji i dochodu narodowego. 


Jakościowe zmiany czynników produkcji 


Stosując tradycyjny podział czynników produkcji na środki pracy, przed- 
mioty pracy i siłę roboczą, możemy stwierdzić, że proces intensywnego 
rozwoju charakteryzuje się rosnącą wydajnością tych czynników, które 
możemy przedstawić jako: 

— wzrost produktywności majątku trwałego, 

— wzrost wydajności środków obrotowych, tzn. wzrost wartości produkcji 
finalnej na jednostkę wartości surowców, materiałów, paliwa i in, 

— wzrost wydajności pracy. 

W procesie wzrostu gospodarczego następuje substytucja majątku pro- 
dukcyjnego, środków obrotowych i siły roboczej. Problem substytucji, 
ważny dla rachunku ekonomicznego, nie jest przedmiotem niniejszego 
artykułu. Nie będę się też zajmował zagadnieniem tzw. postępu technicz- 
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nego substytucyjnego. Interesuje mnie natomiast wprowadzanie postępu 
technicznego, który ma sprzyjać wzrostowi wydajności każdego z tych 
czynników, bez względu na ilościowe relacje między nimi. Chodzi więc 
głównie o jakościowe zmiany w obrębie poszczególnych czynników pro- 
dukcji. Przyczyny wzrostu wydajności tych czynników można rozpatry- 

> oddzielnie, zdając sobie sprawę z ich wzajemnego związku i uwarun- 
owania. 


1. Wydajność majątku trwałego wzrasta w wyniku doskonalenia kon- 
strukcji oraz technologii wytwarzania maszyn i urządzeń. Doskonalenie 
konstrukcji wyraża się we wzroście ilości produkcji przypadającej na urzą- 
dzenie danego typu, zwiększaniu się niezawodności pracy, zmniejszaniu 
braków, obniżce zużycia surowców, materiałów i energii liczonych na 
jedną sztukę wyrobu i in. Może ono przynosić tylko niektóre z wymie- 
nionych korzyści, czasem zaś jedne z tych korzyści osiąga się kosztem 
innych. Natomiast usprawnienia technologii wytwarzania maszyn i urzą- 
dzeń przyczyniają się do obniżki kosztów ich produkcji. Tym samym moż- 
na stopniowo zmniejszać koszty odtwarzania i rozszerzania zdolności wy- 
twórczych gospodarki narodowej. Doskonalenie cech użytkowych maszyn 
i urządzeń oraz technologii ich wytwarzania może być jedynie wynikiem 
wprowadzania do produkcji osiągnięć nauki i techniki, postępu technicz- 
nego i organizacyjnego. 

2. Wydajność środków obrotowych będzie wzrastać dzięki doskonaleniu 
maszyn i urządzeń, lecz nie jest to — jak wiadomo — jedyne źródło tego 
wzrostu. Zasadnicze znaczenie ma wprowadzanie nowych materiałów, 
tańszych od tradycyjnych bądź o lepszych właściwościach użytkowych 
(np. odpowiedniejsze gatunki stali, surowce syntetyczne i in.) Wydaj- 
ność środków obrotowych wzrasta także w wyniku udoskonaleń w tech- 
nologii, wprowadzania tzw. wyrobów technologicznych, zwiększania stop- 
nia przetwarzania surowców i materiałów oraz przechodzenia do pro- 
dukcji wyrobów bardziej złożonych. Wreszcie, istotny wpływ wywiera po- 
prawa parametrów jakościowych wyrobów finalnych, co w skali makro- 
ekonomicznej przyczynia się do zmniejszenia zużycia surowców i mate- 
riałów na jednostkę produktu finalnego. 


3. W rezultacie doskonalenia maszyn i urządzeń oraz wzrostu wydaj- 
ności środków obrotowych podnosi się również wydajność pracy. Są to 
bowiem materialne warunki wzrostu wydajności pracy. Zmiany jakościo- 
we w zakresie wzrostu wydajności pracy wypływają również z czynni- 
ków wiążących się bezpośrednio z siłą roboczą. Należą do nich przede wszy- 
stkim: większa aktywność pracownicza (pracowitość, chęć podnoszenia 
kwalifikacji, dyscyplina pracy, przychylny i czynny stosunek do innowa- 
cji i usprawnień, poczucie odpowiedzialności za pracę itp.), wyższy po- 
ziom wykształcenia i kwalifikacji, skracanie czasu pracy i in. 

Wszystkie tego typu zmiany jakościowe w dziedzinie czynników pro- 
dukcji prowadzą łącznie do wzrostu społecznej wydajności pracy. Wyższa 
wvdajność maszvn i urzadzeń oraz wydajność środków obrotowych daje 
nie tvlko wzrost przeciętnej wydajności pracy w gałeziach produkcji, 
w których zostały zastosowane, lecz także obniżkę ogólnej pracochłon- 
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ności produktu społecznego przez relatywne zmniejszenie zatrudnienia 
w gałęziach wytwarzających środki produkcji. 

Wszystkie zmiany jakościowe, wyodrębnione w pierwszej i drugiej gru- 
pie, zawdzięczamy postępowi technicznemu. W tym rozumieniu postęp 
techniczny jest to proces doskonalenia narzędzi pracy, przedmiotów pra- 
cy, technologii wytwarzania i samych wyrobów finalnych. Czynnikiem 
komplementarnym w stosunku do postępu technicznego jest wyższa ak- 
tywność pracownicza i kwalifikacje zatrudnionych. 


Od postępu technicznego w ujęciu jakościowym trudno oddzielić po- 
stęp organizacyjny. Chodzi tu zarówno o postęp w organizacji pracy w ob- 
rębie poszczególnych zakładów, jak też w skali całej gospodarki naro- 
dowej. Dla gospodarki narodowej szczególne znaczenie ma przystosowy= 
wanie struktury organizacyjnej do wymagań postępu technicznego. W dal- 
szych rozważaniach założę, że nie ma przeszkód organizacyjnych we wpro- 
wadzaniu postępu technicznego do procesu produkcji. To zaś implikuje 
równoległe występowanie postępu technicznego i organizacyjnego. Dla- 
tego mówiąc o postępie technicznym, będę miał na myśli zarówno postęp 
techniczny, jak też organizacyjny. 


Ilościowe ujęcie wpływu postępu technicznego na proces wzrostu 


Kwantyfikacja wpływu postępu technicznego na proces wzrostu gospo- 
darczego jest rzeczą trudną. Najbardziej powszechną metodą analizy sta- 
ło się wyodrębnianie typów postępu technicznego. Kryterium wyodrębnia- 
nia stanowi stosunek dochodu narodowego lub produkcji czystej da- 
nego działu do wartości majątku produkcyjnego w skali gospodarki na- 
rodowej czy też w obrębie danego działu. Iloraz wartości majątku pro- 
dukcyjnego i rozmiarów dochodu narodowego daje współczynnik kapitało- 
chłonności się podnosi, mamy do czynienia z postępem technicznym ka- 
czynnik kapitałochłonności przyrostowej. Jeżeli współczynnik kapitało- 
chłonności się podnosi mamy do czynienia z postępem technicznym ka- 
pitałochłonnym, gdy maleje — kapitałooszczędnym, gdy zaś pozostaje bez 
zmian — neutralnym. 

Wzrost lub spadek współczynników kapitałochłonności wynika z ewo- 
lucji struktury gospodarki narodowej. Kierunek ewolucji zmian struk- 
tury daje w efekcie łącznym jeden z typów postępu technicznego. 

Poznanie współczynników kapitałochłonności może mieć znaczenie w 
procesie planowania gospodarczego. Jest narzędziem oceny kierunków e- 
wolucji struktury gospodarki narodowej, może stanowić sygnał, że ewo- 
lucja zmierza w mniej pożądanym kierunku. Wzrost współczynnika ka- 
pitałochłonności skłania do poszukiwania innych rozwiązań w zakresie 
struktury nakładów inwestycyjnych. Jest to jednak miara wpływu po- 
stępu technicznego zbyt agregatowa, co ogranicza jej walory poznawcze. 

Większe możliwości ilościowych badań wpływu postępu technicznego 
na proces wzrostu gospodarki stwarza rozwijana ostatnio analiza struk- 
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tury czynników wzrostu. Badania zmierzają do wyodrębnienia czynni- 
ków wzrostu (1). Przyrost dochodu narodowego czy też przyrost produk- 
cji czystej poszczególnych działów gospodarki narodowej bądź poszcze- 
gólnych gałęzi przemysłu podlega dezagregacji według głównych czynni- 
ków wzrostu. Wśród tych czynników wyodrębnia się czynnik postępu tech- 
niczno-organizacyjnego. 

Analiza struktury przyrostu produkcji czystej w przemyśle, rozpatry- 
wana z punktu widzenia udziału przyrostu zatrudnienia, wzrostu wydaj- 
ności pracy na skutek wzrostu uzbrojenia technicznego oraz wzrostu wy- 
dajności w wyniku postępu techniczno-organizacyjnego, dała podstawę 
do wysunięcia niezwykle istotnych wniosków dla kierunków polityki go- 
spodarczej (2). Wynika z niej bowiem stosunkowo niewielki udział po- 
stępu technicznego i organizacyjnego we wzroście produkcji czystej. Co 
gorsza, udział ten nie wzrasta, a nawet w drugiej połowie lat sześćdzie- 
siątych znacznie się obniżył. Niekorzystnie przedstawia się również po- 
równanie z innymi krajami. Wyniki badań struktury czynników wzrostu 
dochodu narodowego i produkcji czystej w poszczególnych działach i ga- 
łęziach produkcji stały się ważnym argumentem za koniecznością zmia- 
ny strategii gospodarczej w Polsce, za koncentracją wysiłku na rzecz 
przechodzenia do bardziej intensywnego rozwoju. 


Metody badań struktury czynników wzrostu dochodu narodowego bę- 
dzie się zapewne w dalszym ciągu doskonalić. Nie można jednak ocze- 
kiwać zupełnie ścisłych wyliczeń. Piętrzą się bowiem ogromne trudności 
wyodrębnienia i oszacowania wpływu różnorodnych czynników, co staje 
się zupełnie zrozumiałe, jeśli uwzględnić silne sprzężenie ich działania. 
Poza tym możliwości wnioskowania na podstawie badań wyodrębnionych 
czynników wzrostu są, siłą rzeczy, ograniczone. Znajomość zmian części, 
jak wiadomo, nie wyjaśnia jeszcze mechanizmu zmian całości. Doskona- 
lenie ekonometrycznych metod wyodrębnienia wpływu czynnika postępu 
technicznego i organizacyjnego na proces wzrostu musi być wspierane 
ogólnoekonomicznymi badaniami problemów postępu technicznego. 

Jak wspomniałem wyżej, działanie czynników wzrostu jest wzajemnie 
sprzężone, kompleksowe. Niewątpliwym czynnikiem sprzęgającym stają 
się inwestycje. Nie ma wzrostu bezinwestycyjnego. Przyrost produkcji 
bez udziału inwestycji jest możliwy w zasadzie tylko wtedy, gdy istnie- 
ją nie wykorzystane zdolności wytwórcze. Tzw. bezinwestycyjny wzrost 
produkcji może następować tylko w krótkim okresie, do czasu wyczer- 
pania nie wykorzystanych mocy produkcyjnych. Zagospodarowanie nie- 
czynnych zdolności wytwórczych wymaga zresztą z reguły inwestycji 
uzupełniających, czasem w innych gałęziach produkcji. 

Z kolei ta sama łączna kwota nakładów inwestycyjnych może, jak 
wiadomo, dawać różne przyrosty produkcji i dochodu narodowego. Zale- 


1) Szereg prac na ten temat publikowało „Życie Gospodarcze”. Jednym z pierw- 
Szych był artykuł K. Porwita: Wyodrębnienie czynników wzrostu produkcji, „Życie 
Gospodarcze” 42/1969 oraz J. Marczuka: Metoda reszty, tamże nr 44/1969. 

2) Zob. B. Jaszczuk: Polityka intensywnego rozwoju, w zbiorze: Strategia in- 
tensywnego rozwoju gospodarki, PWE, 1969, str. 20—24, 
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ży to przecież od tego, w jakim stopniu aktywizuje czynniki wzrostu. Je- 
żeli w gospodarce narodowej występuje silna tendencja do wprowadza- 
nia udoskonaleń technicznych i organizacyjnych, do wdrażania postępu 
technicznego, do wzrostu aktywności pracowniczej i inne korzystne zmia- 
ny o charakterze jakościowym, efektywność nakładów inwestycyjnych bę- 
dzie wzrastała. Jeśli natomiast nie występują owe korzystne zmiany ja- 
kościowe, inwestycje służą powiększaniu skali produkcji przy petryfika- 
cji czy powolnych zmianach techniczno-ekonomicznych parametrów pro- 
dukcji. Słowem, inwestycje można wykorzystywać w sposób intensywny, 
dla wprowadzenia do produkcji innowacji technicznych i organizacyjnych, 
jak również w sposób ekstensywny — dla powiekszenia rozmiarów pro- 
dukcji przez kopiowanie istniejących rozwiązań technicznych i organiza- 
cyjnych. Analiza struktury czynników wzrostu pozwala na wskazanie, 
która z tych tendencji uzyskuje przewagę, nie może jednak tłumaczyć przy- 
czyn tych tendencji. Zbadanie przyczyn wymaga wprowadzenia dodatko- 
wych płaszczyzn badawczych, między innymi analiz jakościowych. 


Aby nie poprzestać na postulowaniu, rozpatrzmy dla przykładu w spo- 
sób teoretyczny problem łączenia postępu technicznego z procesem in- 
westycyjnym. Zgodnie z tym, co mówiłem na wstępie, rozpatrzę dwa mo- 
żliwe sposoby powiązania inwestycji z postępem technicznym. Pierwszy 
nie będzie sprzyjał postępowi technicznemu i organizacyjnemu. Stanowi 
on jak gdyby uogólnienie pewnych ujemnych cech naszej gospodarki. 
Drugi natomiast będzie pożądanym wzorcem, do którego można zmie- 
rzać dzięki polityce intensyfikacji rozwoju. 


Postęp techniczny interwencyjny 


Interwencyjny charakter postępu technicznego ma swą pierwotną przy- 
czynę w niskim zaawansowaniu gospodarki w rozwoju ekonomicznym. 
Pierwotna przyczyna z biegiem czasu staje się coraz bardziej odległa, 
lecz typ postępu technicznego, który wywołała, będzie — jak postaram 
się wykazać — reprodukował szereg przeszkód rozwojowych. 


Gospodarka wydobywająca się z zacofania musi przekraczać wiele pro- 
gów strukturalnych. Stosunkowo niska wydajność czynników produkcji, 
środków pracy, przedmiotów pracy i siły roboczej przysparza barier ogra- 
niczających. Niska jakość czynników produkcji — rozumiana tak, jak to 
sformułowałem na początku artykułu — musi być nadrabiana większą 
ich ilością. Stąd też związki pomiędzy bazą surowcową, kooperacyjną 
a przemysłem przetwórczym stają się źródłem częstych napięć. Powstają 
odcinkowe wąskie przekroje produkcji. Rozszerzanie tych wąskich prze- 
krojów przenosi często sytuację wąskiego gardła na inne odcinki społecz- 
nego procesu produkcji. Pojawianie się dysproporcji i ich przezwycięża- 
nie, przy stosunkowo niskiej wydajności czynników, stwarzają ustawiczne 
zapotrzebowanie na środki inwestycyjne i siłę roboczą. Możliwości inwe- 
stowania są jednak ograniczone. Jeśli inwestycje zwiększają się nadmier- 
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nie w stosunku do możliwości wykonawczych, ilość wąskich przekrojów 
nie będzie mala!a, lecz wprost przeciwnie — rosła (3). 

Stosunkowo wysokie koszty wytwarzania i niska jakość produkcji nie 
sprzyjają możliwościom przezwyciężania dysproporcji i ograniczeń struk- 
turalnych przez przyspieszony rozwój wymiany handlowej z zagranicą. 
Trudności w handlu zagranicznym sprawiają, że gospodarka narodowa 
musi być zdana głównie na własne siły w przezwyciężaniu tego typu 
ograniczeń. 

Pojawianie się barier ograniczających I wąskich przekrojów produkcji 
stwarza określone wymagania w stosunku do inwestycji i postępu tech- 
nicznego. Inwestycje i postęp techniczny służą przełamywaniu tych ogra- 
niczeń. Podział środków inwestycyjnych jest zdeterminowany przez istnie- 
jące ograniczenia, z kolei zaś kierunki poszukiwań nowych rozwiązań 
technicznych i organizacyjnych zdeterminowane będą przez istniejącą 
strukturę podziału środków inwestycyjnych oraz inne potrzeby usuwania 
ograniczeń. Inwestycje niejako podążają za barierami i wąskimi prze- 
krojami produkcji. Natomiast prace badawcze i konstrukcyjne w dzie- 
dzinie śrocków wytwarzania muszą podążać za głównymi kierunkami wy= 
siłku inwestycyjnczo. Inwestycje stają się czynnikiem pierwotnym, po- 
stęp techniczny — wtórnym. 

Gospodarka narodowa stwarza zapotrzebowanie na rozwiązania tech- 
niczne i organizacyjne konkretne, doraźne, wypływające z bieżących po- 
trzeb pokonywania ograniczeń. Nauka i technika mają za zadanie interwe- 
niowanie tam, gdzie pojawiają się bariery i ograniczenia (4). 

Taki interwencyjny charakter zapotrzebowania na postęp techniczny 
wymaga podporzadkowania prac naukowych i rozwiązań technicznych 
aktualnym potrzebom produkcji; powierzania konkretnych zadań z krót- 
kimi terminami realizacji. Jednocześnie pilność rozwiązania tych zadań 
nie sprzyja ostrym wymaganiom w zakresie jakości I nowoczesności. 


Badania naukowe wymagają — jak wiadomo — stabilności tematycz- 
nej. Wykształca się wtedy specjalizacja, może następować pogłębienie 
badań i podniesienie na tej podstawie poziomu technicznego rozwiązań 

3) Konsekwencje napieć Inwestycyjnych rozpatrywałem dokładniej w książce: 
Spożycie a wzrost gospodarczy Polski, KiW, 1968, str. 297—334. 

4) Można tu zacylować spostrzeżenie J. Pajestki co do warunkowania strategii 
rozwojowej przez istr.ejące ograniczenia. Uwagi te można, moim zdaniem, odnosić 
również do kierunków postępu technicznego. „W strategit strukturalnej, orientujq- 
cej się na istniejące wąskie przekroje, kieruje się raczej uwagę wstecz nie w przód. 
Musna zauważyć, że tego rodzaju podejście do strategii strukturalnej pojawia się 
przede wszystkim w warunkech silnych dysproporcji strukturalnych. Warunki takie 
istnieją powszechnie w krajach ekonomicznie nie rozwiniętych, ale również w kra- 
jach stosunkowo rozwiniętych, jak np. Polska, o dunamicznym tempie wzrostu, szyD- 
ko wuchod'nacych ze stanu niedorozwoju ekonomicznego. Przeciwieństwem takiego 
podejścia jest strategia, w której nie tulko kieruje się uwagę wstecz, ale również 
wybiega daieko naprzód, orientuje się nie tylko na wąskie przekroje hamuiace 
rozwój, ale równ:eż na czynniki dunamizujace go w dłuższej perspektywie. Taką 
zmianę podejścia do probieriatyki strategii rozwojowej kraj nasz przechodzi obecnie”. 
J. Pajestka: Strategia rozwoju i metody budowy planu... w zbiorze: Strategia inten- 
sywnego rozwoju gospodarki, PWE, 1969, str. 111. 
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produkcyjnych. Praktyka natomiast wymaga rozwiązań doraźnych. Pow- 
stają więc możliwości konfliktu pomiędzy jednostkami naukowo-badaw- 
czymi, biurami projektowymi a jednostkami gospodarczymi ze siery pro- 
dukcji. 

Instytucje naukowe nie mogą zrezygnować z ciągłości tematycznej ba- 
dań. Oznaczałoby to bowiem zaprzeczenie naukowego charakteru ich dzia- 
łalności. Musi więc następować podział prac na długofalowe o charakterze 
naukowym i doraźne o charakterze usługowym dla gospodarki. 


Sam fakt podziału badań nie jest wadą, jeżeli na tym nie cierpi jakość 
wykonania. 

Ciągłość tematyczna prac instytucji naukowo-badawczych i biur pro- 
jektów pozwala na powstawanie rozwiązań technicznych, które mogą być 
nawet wyrazem najwyższych możliwości nauka i techniki w danym okre- 
sie. Rozwiązań tego typu zapewne nie będzie wiele, choćby z powodu ob- 
ciążenia instytucji zadaniami doraźnymi. Okazać się może jednak, że owe 
zasadnicze rozwiązania techniczne nie będą wzbudzały zainteresowania 
producentów (5). Mogą one bowiem nie odpowiadać aktualnym ograni- 
czeniom, z którymi borykają się gospodarka narodowa oraz poszczególne 
podmioty gospodarujące. Bardziej pożyteczne są usprawnienia drobne, 
zaspokajające aktualne pilne potrzeby, niż rzeczywiste nowości techniczne, 
na których wprowadzenie nie ma środków. Środki inwestycyjne i zdol- 
ności produkcyjne mogą być związane z powodu konieczności eliminowa-= 
nia istniejących ograniczeń. Mówiąc z pewną przesadą, istnieje niewie» 
kie prawdopodobieństwo, że owa rewelacja techniczna traii w aktualny 
wąski przekrój gospodarki. 

Do tego typu zadań w zakresie inwestycji i postępu technicznego do- 
stosowano formę rachunku efektywności inwestycji. Wykształcona została 
formuła rachunku odpowiadająca minimalizacji nakładów niezbędnych do 
wykonania danego zadania produkcyjnego (6). Zadania produkcyjne wyni- 
kają z potrzeb bilansowych gospodarki, z konieczności pokonywania istnie- 
jących ograniczeń. Środki inwestycyjne są ograniczone. Zadaniem instytu- 
tów i biur projektów jest więc dostosowanie rozwiązań technicznych do 
planowanego zadania produkcyjnego. Tak więc warunki gospodarowania 
wpływają nie tylko na charakter prac naukowo-badawczych i konstruk- 
cyjnych, lecz także i na ich treść. 


Przedmiotem oceny według reguł rachunku ekonomicznego nie musia- 
ła być minimalizacja nakładów na jednostkę wyrobu, lecz minimalizacja 
nakładów na wyznaczoną ilość produkcji. Rachunek ekonomiczny pozwa- 
lał na wyeliminowanie rozwiązań nie spełniających tego wymagania. Tego 
typu rozwiązania mogły dopuszczać z góry nieoptymalną skalę produkcji. 
Właściwie problem skali pozostawał poza rachunkiem efektywności wa- 
riantów inwestycyjnych. Mógł być uwzględniany w gałęziach rozwojo- 
wych, do których skierowano stosunkowo obfite środki inwestycyjne. 


5) Interesujące uwagi na ten temat zawiera art. St. Dwojuska: Efektywność eko- 
nomiczna i bodźce rozwoju naukowo-technicznego, „Nowe Drogi" nr 6: 1970. 

6) Zob. M. Ostrowski: Nowe metody badania ejektywności inwestycji t ich klas 
syfikacji, Strategia intensywnego rozwoju gospodarki, op. cit. str. 235. 
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Jak wskazywałem wyżej, rozmiary inwestycji I ich struktura gałezio- 
wa są pierwotne w stosunku do postępu technicznego. Nie wynikają z wy- 
magań postępu technicznego w skali gospodarki narodowej, lecz są wy- 
znaczane przez potrzeby pokonywania istniejących ograniczeń. Wskutek 
tego rozwiązania techniczne i organizacyjne obiektów inwestycyjnych są 
podporządkowane wcześniej rozdzielonym środkom inwestycyjnym. Ina- 
czej mówiąc, pobudki do inwestowania nie wypływają z potrzeb wpro- 
wadzania do produkcji udoskonaleń technicznych i organizacyjnych na 
miarę możliwości, jakie stwarza postęp nauki i techniki, lecz odwrotnie, 
określone potrzeby inwestycyjne rodzą zapotrzebowanie na konkretne 
rozwiązania techniczne i organizacyjne. Tego typu powiązanie inwestycji 
z postępem technicznym nazywam postępem technicznym interwencyjnym. 

Interwencyjny typ postępu technicznego stwarza niebezpieczeństwo roz- 
lużnienia związku procesu inwestycyjnego z rozwojem nauki i techniki. 
Może się to odbić ujemnie na tempie wprowadzania udoskonaleń proce- 
sów produkcyjnych. A to przynajmniej z dwóch powodów: 


Po pierwsze — postęp techniczny towarzyszący inwestycjom nie na- 
dąża za możliwościami, jakie otwiera nauka i technika, ze względu na 
jego doraźny, interwencyjny charakter. 

Po drugie — mogą występować inwestycje nie uwzględniające postę- 
pu technicznego, kopiujące zastaną technikę wytwarzania. 


Objawy nienadążania za postępem technicznym mogą być różnorodne. 
Do najbardziej widocznych należeć będzie nieoptymalna skala produkcji. 
Obiekty inwestycyjne mogą być wznoszone ze względu na potrzebę za- 
trudnienia lokalnych nadwyżek siły roboczej, powiększenia produkcji de- 
ficytowych dóbr zaopatrzeniowych czy dóbr rynkowych w niewielkiej 
ilości, wyznaczanej przez szczupłe środki inwestycyjne itp. Poza tym roz- 
wiązania techniczne na zadany z góry temat (w pożądanej skali produkcji), 
dokonywane własnymi siłami i w krótkim okresie, mogą odbiegać znacz- 
nie pod względem poziomu technicznego od rozwiązań stosowanych u przo- 
dujących producentów w innych krajach. Tak więc nawet wtedy, gdy 
nowym inwestycjom towarzyszy poprawa jednostkowych parametrów zu- 
życia w porównaniu ze starymi obiektami produkcyjnymi, to i tak nie 
muszą one nadążać za możliwościami, jakie stwarza postęp techniczny. 


Łącznym skutkiem przewagi postępu technicznego o charakterze in- 
terwencyjnym będzie wolniejszy wzrost społecznej wydajności pracy od 
potencjalnie możliwego. Składa się na to powolny wzrost wydajności czyn- 
ników produkcji. Tempo zmian jakościowych w obrębie tych czynników 
jest niezadowalające. 

Taka sytuacja odbija się nie tylko na tempie wzrostu dochodu narodo- 
wego i na proporcjach jego podziału. Stopa wzrostu dochodu narodo- 
wego będzie bowiem malała, a jej utrzymanie na stosunkowo wysokim 
poziomie wymagać będzie zwiększającej się stopy akumulacji w docho- 
dzie narodowym. Inne ujemne następstwo — to wspomniana reproduk- 
cja barier i ograniczeń. Jest to właściwie inny wyraz tego samego pro- 
cesu. Niska wydajność czynników będzie rodziła bariery ograniczające 
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rozwój: bariery surowcowe, kooperacyjne, niedostatek różnego asorty- 
mentu maszyn, barierę handlu zagranicznego itp. Przełamywanie jednej 
z tych barier wywołuje następne. Jeśli kraj nie uczestniczy w stopniu 
zadowalającym w szybko rozwijającym się postępie technicznym, zdany 
jest na ustawiczne trudności w handlu zagranicznym, a w skrajnym przy- 
padku — spychany do autarkii. Z tych też względów staje się koniecz- 
nością odejście od interwencyjnego charakteru postępu technicznego na- 
rzuconego w początkowym okresie przez zacofanie gospodarcze. 


Postęp techniczny projekcyjny 


Z postępem projekcyjnym zamiast postępu interwencyjnego będziemy 
mieli do czynienia wtedy, gdy nastąpi odwrotna zależność pomiędzy in- 
westycjami a techniczno-organizacyjnymi rozwiązaniami procesów pro- 
dukcyjnych. Gospodarka narodowa sięga po środki inwestycyjne w ra- 
zie pojawiania się technicznych i organizacyjnych możliwości obniżenia 
kosztów wytwarzania, ulepszenia parametrów jakościowych wyrobów, po- 
prawy warunków pracy, opłacalnego powiększenia skali produkcji itp. 
Kierunek inwestowania i strukturę nakładów inwestycyjnych określają 
przede wszystkim osiągnięcia naukowe i techniczne kraju. Rozwiązania 
techniczne obiektów inwestycyjnych siłą rzeczy wyznaczane są przez ak- 
tualny poziom umiejętności w zakresie techniki wytwarzania. Tak więc 
nie przyjęta z góry kwota środków inwestycyjnych stanowi punkt wyjścia 
do poszukiwania techniki wytwarzania, lecz odwrotnie — rozwiązania 
techniczne oferowane przez jednostki naukowo-badawcze i projektujące 
określają wielkość środków inwestycyjnych, optymalną skalę produkcji. 

Odnosi się to nie tylko do obiektów kluczowych, które i w poprzednio 
omawianym modelu postępu technicznego mogły w pełni odpowiadać tym 
postulatom, lecz również do zdecydowanej większości poczynań inwesty- 
cyjnych. Chodzi bowiem o eliminowanie innych przyczyn podejmowania 
decyzji inwestycyjnych niż przyczyny wypływające z możliwości wpro- 
wadzenia postępu technicznego. Nie do pomyślenia jest budowa drobnych 
zakładów wytwarzających towary, które mogłyby być przedmiotem pro- 
dukcji na wielką skalę, tzw. produkcji masowej, tylko z tego powodu, 
że istnieją lokalne nadwyżki siły roboczej czy też potrzeba aktywizacji 
w tej drodze upadającego miasteczka. 

Struktura podmiotowa inwestycji podporządkowana zostaje technologii 
wytwarzania. Produkcję artykułów masowych podejmują zakłady, które 
mogą w pełni wykorzystać przewagę skali. Produkcja unikalna, krótko- 
seryjna, usługi o charakterze produkcyjnym i usługi konsumpcyjne lo- 
kowane są w zakładach o rozmiarach optymalnych z punktu widzenia tech- 
nologii wytwarzania. Nowo tworzone dzięki inwestycjom podmioty go- 
spodarujące odpowiadają wymogom technologii. To samo odnosi się do 
rozbudowy podmiotów istniejących. 

Tak więc osiągnięcia techniki wytwarzania, organizacji i technologii wy- 
znaczają podmiotową strukturę inwestycji. Dają one bowiem materialne 
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podstawy do optymalnych rozmiarów produkcji danego dobra czy usługi, 
do tworzenia zakładów o rozmiarach dostosowanych do danego rodzaju 
działalności. | | 

Gospodarka socjalistyczna stwarza ogromne potencjalne możliwości 
wprowadzania postępu technicznego o charakterze projekcyjnym. Domi- 
nacja własności ogólnonarodowej zapewnia podzielność społecznego pro- 
cesu produkcji. Poziom koncentracji wytwarzania może odpowiadać mo- 
żliwościom otwieranym przez naukę i technikę. W możliwościach wpro- 
wadzania postępu technicznego o charakterze projekcyjnym wyraża się 
— jak się wydaje — rola nauki jako bezpośredniej siły wytwórczej we 
współczesnym świecie. 

Tego typu związek pomiędzy postępem technicznym a inwestycjami 
oddziałuje również w sposób czynny na strukturę gałęziową produkcji. 

Po pierwsze — rozwija się gałęzie, w których kraj osiągnął pozycje 
przodujące bądź dorównujące przodującym krajom w zakresie konstrukcji 
wyrobów i technologii wytwarzania. Wyroby i technologie wytwarzania 
opierają się na własnych oryginalnych osiągnięciach w dziedzinie nauki 
i techniki. 

Po drugie — następuje rozwój gałęzi, w których kraj dotrzymuje kro- 
ku przodującym producentom światowym. Konstrukcje i technologie wy- 
twarzania opierają się na osiągnięciach zagranicznych, lecz nie gotowych 
rozwiązaniach (licencjach), ale przez wykorzystanie postępów nauki i tech- 
niki światowej. 

Po trzecie — gospodarka korzysta z gotowych rozwiązań w zakresie 
konstrukcji i technologii wytwarzania i rozwija stosowne dziedziny wy- 
twórczości, jeśli krajowe warunki nie ustępują zagranicznym, a produk- 
cja może dorównywać poziomem technicznym i być konkurencyjna w sto- 
sunku do zagranicznej. 

Po czwarte — ograniczenia strukturalne produkcji rozwiązuje się po- 
przez handel zagraniczny. Zapotrzebowanie na niektóre dobra zaopatrze- 
niowe oraz na szereg asortymentów towarów rynkowych pokrywane jest 
przez import, jeżeli produkcja krajowa nie potrafi dorównać zagranicz- 
nej lub nie może być wytwarzana w optymalnych seriach z punktu wi- 
dzenia minimalizacji kosztu jednostkowego. 

Inne gałęzie wytwarzania, nie mieszczące się w omówionych prioryte- 
tach, mogą być preferowane z przyczyn ogólniejszych ze względu np. na 
odmienność w pewnych punktach socjalistycznego wzorca konsumpcji. 
Odrębnym zagadnieniem są problemy związane z obronnością kraju itp. 

Idealny model adaptacji postępu technicznego projekcyjnego do po- 
trzeb rozwoju produkcji i pełne podporządkowanie procesu inwestycyj- 
nego temu typowi postępu nie są oczywiście realne. Zakłada się bowiem 
istnienie warunków, które mogą być udziałem tylko kraju najwyżej za- 
awansowanego w rozwoju. Muszą istnieć wyspecjalizowana i liczna kadra 
naukowa i techniczna, zrównoważony bilans płatniczy w długich okre- 
sach czasu, nieskrępowana wymiana handlowa i in. ewne szanse przy- 
bliżania się do tego typu modelu będzie stwarzał proces integracji krajów 
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socjalistycznych oraz ewentualna liberalizacja wymiany handlowej 1 na- 
ukowo-technicznej ze strony krajów kapitalistycznych. Nie znaczy to, 
że nie można go traktować jako docelowego pożądanego wzorca, choć trud- 
no założyć jego pełne osiągnięcie. Działanie w kierunku przybliżania się 
do tego idealnego modelu może przyczyniać się do eliminowania szeregu 
ujemnych następstw dominacji interwencyjnego typu postępu technicz- 
nego. 


Przybliżanie się do postępu technicznego o charakterze projekcyjnym 
wymaga wielu równoległych zabiegów ze strony polityki gospodarczej. 
Można wskazać na niektóre najważniejsze kierunki działania. 


1. Tworzenie warunków działania postępu technicznego typu  pro- 
jekcyjnego wiąże się z silniejszym włączaniem gospodarki narodowej do 
międzynarodowego podziału pracy. Jednym z najważniejszych kierunków 
działań jest aktywizacja handlu zagranicznego, przezwyciężanie tendencji 
autarkicznych. Gospodarka względnie samowystarczalna przede wszystkim 
w kraju małym i średnim skazana jest niejako z góry na interwencyjny 
typ postępu technicznego. Dominacja interwencyjnego postępu technicz- 
nego sprawi, że samowystarczalność będzie coraz bardziej przymusowa 
z powodu pozostawania w tyle za postępem technicznym w świecie. Akty- 
wizacja handlu zagranicznego wymaga z kolei działania w wielu kierun- 
kach. Do najważniejszych należą: rozwój produkcji proeksportowej, umac- 
nianie bilansu płatniczego, zabiegi na forum międzynarodowym o silniej- 
szą integrację ekonomiczną, o liberalizację wymiany handlowej itp. 


2. Przeciwdziałanie czynnikom zakłócającym równowagę w dziedzinie 
produkcji. Liczne deficyty artykułów zaopatrzeniowych zmuszają do pro- 
dukcji w warunkach nie przystosowanych, zastępczych, wymuszają sub- 
stytucję często nieuzasadnioną technicznie i ekonomicznie. Zjawiska te 
stają się czynnikiem hamującym postęp techniczny, źródłem wzrostu ko- 
sztów wytwarzania, jedną z przyczyn niedostatecznej poprawy cech ja- 
kościowych wyrobów. Problem przeciwdziałania czynnikom zakłócającym 
równowagę w zakresie dóbr zaopatrzeniowych jest złożony. Do najważ- 
niejszych kierunków należy przeciwdziałanie nadmiernej presji inwesty- 
cyjnej i jej ujemnym następstwom, rozwój kooperacji i wymiany han- 
2 z zagranicą, doskonalenie mierników oceny pracy przedsiębiorstw 

inne. 


3. Bardziej selektywny rozwój gospodarki. Wiąże się z tym koncentra- 
cja badań naukowych i potencjału naukowego na wybranych kierunkach, 
w których istnieje największa szansa dorównania krajom przodującym. 
Wynika z tego również przyśpieszony wzrost nakładów na naukę i szko- 
lenie kadr naukowych oraz kadr organizatorów badań naukowych. Drugą 
stroną tej polityki jest analiza struktury gospodarki narodowej z punktu 
widzenia selekcji gałęzi, które mają największe szanse dorównania przo- 
dującym producentom, oraz konfrontacja tych możliwości z kierunkami 
prac naukowo-badawczych. Selektywny rozwój badań naukowych i se- 
lektywny rozwój gałęzi produkcji są działaniem bezpośrednim na rzecz 
przechodzenia do projekcyjnego typu postępu technicznego. 
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4. Dużą wagę w tych procesach ma doskonalenie narzędzi rachunku 
ekonomicznego, a w szczególności rachunku efektywności inwestycji. Oce- 
na wariantów inwestycyjnych i kierunków inwestowania musi uwzględ- 
niać otwarty charakter gospodarki, potrzeby przyspieszenia postępu tech- 
nicznego i umocnienia pozycji kraju w międzynarodowym podziale pracy, 
Doskonalenie metod rachunku ekonomicznego rozciąga się również na 
rachunek w skali makroekonomicznej. Uwzględnianie projekcyjnego cha- 
rakteru postępu technicznego w rachunku optymalizacji planów stanowi 
odrębne złożone zagadnienie. 

Projekcyjny charakter postępu technicznego sprzyja stałemu podnosze 
niu wydajności czynników produkcji. Wzrost wydajności czynników w po» 
łączeniu z wysoką stopą inwestycji i planowym procesem zmian struke 
tury gospodarki narodowej może stać się źródłem podniesienia stopy wzro- 
stu dochodu narodowego. Zalety tego typu postępu technicznego są szcze- 
gólnie duże wtedy, gdy kraje socjalistyczne muszą w przyspieszonym 
tempie odrabiać dystans rozwojowy w stosunku do najwyżej rozwinię= 
tych krajów kapitalistycznych, 


w 


Problemy przyspieszenia postępu technicznego znajdują się w centrum 
zainteresowania kierownictwa partyjnego i państwowego w naszym kraju. 
Przyjęty na V Zjeździe partii program unowocześnienia gospodarki Polski 
i jej intensywnego rozwoju przywiązuje wielką wagę do przyspieszenia 
postępu technicznego i organizacyjnego. Tym zagadnieniom były m.in. po- 
święcone II i IV Plenum KC PZPR. II Plenum analizowało problemy 
procesu inwestycyjnego. Przyjęty kierunek doskonalenia procesów inwe- 
stycyjnych, podniesienia efektywności inwestycji i zmiany zasad premio- 
wania uczestników procesu inwestycyjnego stwarza dogodniejsze warun- 
ki do kojarzenia inwestycji z postępem technicznym. Problem badań nau- 
kowych i postępu technicznego stał się bezpośrednim przedmiotem obrad 
IV Plenum. Sformułowano zadania w zakresie koncentracji prac naukowo- 
badawczych, specjalizacji i silniejszego wiązania działalności naukowo-ba- 
dawczej z procesem intensyfikacji rozwoju gospodarczego. Do przyspiesze- 
nia postępu technicznego zmierzają również przepisy uchwały Rady Mi- 
nistrów z 7 czerwca 1969 r. w sprawie oceny i klasyfikacji nowo rozpo- 
czynanych inwestycji przemysłowych. Uchwała ta zawiera ramowe wy- 
tyczne w sprawie zasad obliczania efektywności inwestycji. Wreszcie, 
wprowadzany obecnie nowy system bodźców materialnego zainteresowa- 
nia robotników i pracowników umysłowych przewiduje silniejsze wiąza- 
nie wzrostu płac z procesem wprowadzania postępu technicznego i orga- 
nizacyjnego. 
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Stosowanie metod planowania 
w rolnictwie Polski Ludowej 


Uspołecznienie własności podstawowych środków produkcji umożliwia 
| czyni konieczne racjonalne z punktu widzenia całego społeczeństwa 
kierowanie i koordynowanie życia gospodarczego. Integracja celów cząstko- 
wych przez wspólny nadrzędny cel i koordynacja działalności przedsię= 
biorstw z punktu widzenia osiągania tego celu znajdują wyraz w cen- 
tralnym planowaniu gospodarki narodowej. Typ stosunków własności 
determinuje zatem kierunki i sposób działań gospodarczych. Socjalistycz= 
na własność środków produkcji może funkcjonować tylko w formie pla- 
nowo zorganizowanej produkcji społecznej. W Najbliższych zadaniach 
Władzy Radzieckiej W. I. Lenin pisał, że głównym zadaniem każdej re- 
wolucji socjalistycznej „jest pozytywna, czyli twórcza praca zmontowania 
niezmiernie złożonej i subtelnej sieci nowych stosunków organizacyj= 
nych, obejmujących planową produkcję t podział produktów niezbęd= 
nych dla istnienia dziesiątków milionów ludzi” *). 

Istotę i podstawowe zasady planowania gospodarczego stosuje się także 
w rolnictwie naszego kraju, oczywiście, z uwzględnieniem cech swoistych 
jego struktury społeczno-ekonomicznej. 

To, co jest wspólne dla socjalizmu i okresu przejściowego od kapitalizmu 
do socjalizmu — to istnienie socjalistycznego układu gospodarczego i jego 
dominująca rola. Gospodarka Polski Ludowej jest w całości gospodarką 
socjalistyczną, chociaż w rolnictwie dominuje jeszcze indywidualna go» 
spodarka chłopska, występująca obok socjalistycznych przedsiębiorstw 
rolnych. Ekonomika okresu przejściowego nie stanowi konglomeratu nie 
powiązanych ze sobą sektorów, z których każdy rozwija się w sposób 
niezależny. Wiodącą rolę odgrywa układ socjalistyczny, wywierając de- 
cydujący wpływ na całą gospodarkę narodową. Wskutek wzajemnej za- 
leżności układów proces planowania nie ogranicza się jedynie do sfery 
własności socjalistycznej. 

Rolnictwo odgrywa ważną rolę w gospodarce Polski Ludowej, co zwią- 
zane jest m.in. z tym, że ponad 40 proc. wydatków ludności przezna- 
czonych jest na zakup żywności. Tymczasem odsetek ludności utrzymu- 
jącej się z rolnictwa zmalał z 47,1 proc. w 1950 r. do około 33 proc. 
w 1969 r. Pracę w mieście i w nowych zawodach pozarolniczych podjęło 
około 10 mln mieszkańców wsi. Przy ogólnej liczbie nieco ponad 3 mln 


3) W.I. Lenin: Dzieła, t. 27, str. 245. Warszawa 1954 8 
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indywidualnych gospodarstw obecnie około 1,7 mln członków rodzin chłop- 
skich dojeżdża do stałej pracy w mieście. Są to tzw. chłopi-robotnicy. 
W ten sposób wytworzyła się grupa ludzi o dwu zawodach, dla których 
gospodarstwa rolne stanowią bardzo często uboczne źródło utrzymania. 


Produkcją rolną w Polsce Ludowej zajmują się następujące grupy go- 
spodarstw rolnych: a) indywidualne, z reguły drobnotowarowe gospodar- 
stwa rolne, których przeciętny obszar w skali kraju wynosi obecnie 
4,8 ha; b) państwowe gospodarstwa rolne wykazujące największą dyna- 
mikę produkcji; c) rolnicze spółdzielnie produkcyjne. W niewielkim od- 
setku partycypuje tu zespołowa gospodarka kółek rolniczych, prowa- 
dzona na gruntach Państwowego Funduszu Ziemi, na gruntach własnych 
oraz wspólnot gromadzkich (w 1969 r. powierzchnia gruntów pozosta- 
jących we władaniu kółek rolniczych wynosiła ok. 100 tys. ha). 


Udział w produkcji globalnej rolnictwa kształtował się w 1968 
r., jak następuje: indywidualne gospodarstwa chłopskie — 86,7 proc., rol- 
nicze spółdzielnie produkcyjne — 1,2 proc., państwowe gospodarstwa rol- 
ne — 11,9 proc. Natomiast udział w produkcji towarowej rolnictwa 
wynosił w tym samym czasie: gospodarstwa indywidualne — 80,1 proc., 
rolnicze spółdzielnie produkcyjne — 1,6 proc., gospodarstwa państwo- 
we — 17,9 proc., przy czym udział gospodarstw państwowych w to- 
warowej produkcji roślinnej był jeszcze wyższy i osiągał 22 proc. 

Państwo rozporządza wszystkimi kluczowymi pozycjami gospodarki na- 
rodowej: przemysłem, handlem, środkami transportu, systemem kredy- 
towym, monopolem handlu zagranicznego itd. Uspołecznienie tych klu- 
czowych pozycji gospodarczych nadaje planowy charakter całej gospodar- 
ce narodowej PRL, w tym i rolnictwu, które zostało włączone w sferę 
planowania. W rezultacie różnorodnych form kooperacji i integracji so- 
cjalistycznego sektora gospodarki narodowej z indywidualną gospodarką 
chłopską możliwa jest aktywizacja rezerw produkcyjnych tkwiących w tej 
gospodarce, a zwłaszcza wykorzystanie rezerw wolnej siły roboczej, któ- 
ra nie może być dotąd w całości wchłonięta przez pozarolnicze działy 
gospodarki narodowej (niektóre rejony kraju odznaczają się nadwyżka- 
mi wolnej siły roboczej w gospodarce chłopskiej; w rejonach tych roz- 
wija się kontraktację ziemiopłodów szczególnie pracochłonnych). W ten 
sposób nastąpiło włączenie potencjału wytwórczego gospodarstw chłop- 
skich do procesu rozszerzonej reprodukcji socjalistycznej. Zmieniły się 
więc kierunki działalności gospodarki chłopskiej w Polsce Ludowej, a tak- 
że istnieją obiektywne przesłanki do stopniowego przekształcania indywi= 
dualnej gospodarki chłopskiej w formację socjalistyczną. 


* 


Naczelną zasadą polityki rolnej w Polsce jest kojarzenie szybkiego 
wzrostu produkcji rolnej w gospodarce chłopskiej z socjalistycznymi 
przeobrażeniami społeczno-gospodarczymi na wsi. Polityka rolna w na- 
szym kraju opiera się na programie produkcyjnym oraz programie struktu- 
ralnej rekonstrukcji rolnictwa, stanowiącym zespolenie ogólnych zasad 
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leninizmu, w szczególności zaś leninowskiegoplanuspółdziel- 
c zego,z praktycznymi warunkami polskimi, 


Na obecny program rolnictwa polskiego składają się zadania, jak I — 
najogólniej biorąc, w sensie makroekonomicznym — metody produkcji, 
czyli co i jak wytwarzać. 


Pierwszoplanowym zadaniem produkcyjnym jest maksymalne zwiększe- 
nie plonów zbóż i pasz oraz produkcji mięsa, na które zwiększa się 
wciąż popyt wskutek wzrostu liczby ludności i podnoszenia się jej sto- 
py życiowej. Naczelnym zadaniem rolnictwa jest osiągnięcie samowy= 
starczalności w dziedzinie zbóż oraz wydatny wzrost ilości pasz, umożli- 
wiający zwiększenie produkcji zwierzęcej w celu osiągnięcia takiego 
poziomu produkcji rolnej pod względem ilościowym I jakościowym, któ- 
ry umożliwi całkowite zaspokojenie rosnących wciąż potrzeb konsumen- 
tów i przemysłu. Produkcja rolna w Polsce powinna nadal się zwięk- 
szać średnio rocznie w granicach 2,5—3 proc., przy znacznie szybszym 
tempie wzrostu produkcji towarowej. 


Należy zatem skoncentrować uwagę na znacznym wzroście nawoże- 
nia, tak ważnego w Polsce, w której jest 2/3 gleb lekkich, i chemicznej 
ochronie ziemiopłodów, na dalszej zmianie struktury upraw zbożowych 
na korzyść pszenicy i jęczmienia oraz na doskonaleniu systemu kontrak- 
tacji zbóż. Szczególnie duże znaczenie dla szybkiego wzrostu plonów 
zbóż ma doskonalenie gospodarki nasiennej oraz upowszechnienie inten- 
sywnych odmian zbóż hodowli krajowej i zagranicznej. Również istot- 
nym problemem jest dalsza intensyfikacja uprawy ziemniaków i roślin 
przemysłowych. Chodzi tu przede wszystkim o podnoszenie plonów, po- 
prawę jakości surowca odpowiednio do potrzeb przemysłu przetwórcze- 
go i rynku. Dalsze powiększenie produkcji zwierzęcej wymaga szyb- 
szego wzrostu plonów roślin pastewnych i unowocześnienia gospodarki 
paszowej, zasadniczej poprawy eksploatacji użytków zielonych, w któ- 
rych tkwią największe rezerwy wytwórcze. Niezbędny jest wzrost pogło- 
wia bydła, produkcji żywca wołowego oraz pogłowia trzody chlewnej, jak 
również intensyfikacja jej tuczu za pomocą nowoczesnej technologii. 


O wzroście plonów zadecyduje przede wszystkim poziom nawożenia mi- 
neralnego. Dlatego będą zwiększane dostawy nawozów, aby pod zbiory 1975 
r. można było stosować 190—200 kg NPK w czystym składniku na 1 ha 
użytków rolnych (w 1970 r. stosowano około 130 kg). Nieodzowne jest 
przy tym przyspieszenie produkcji nawozów bardziej skoncentrowanych 
i wieloskładnikowych. Ze względu na bardzo duże zakwaszenie naszych 
gleb konieczne jest dalsze wydatne rozszerzenie ich wapnowania. Za 
sadniczy wpływ na efektywność produkcji zwierzęcej wywierać powin= 
na poprawa żywienia zwierząt oraz Szersze stosowanie przemysłowych 
mieszanek pasz treściwych, premiksów, dodatków mineralnych i prepara- 
tów zastępujących mleko. Stosownie do tych zadań będzie rozbudowy- 
wany i modernizowany przemysł rolno-spożywczy, przemysł paszowy 
oraz farmaceutyczny i bioweterynaryjny. Dalszy rozwój działalności in- 
westycyjnej w rolnictwie zależeć będzie od zaspokojenia rosnącego za- 
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potrzebowania wsl na materiały budowlane. Należy również przyspie- 
szyć mechanizację rolnictwa, zwiększając jego wyposażenie w ciągniki 
i maszyny towarzyszące, a także wprowadzić mechanizację produkcji 
zwierzęcej. Rozbudowie musi ulec zaplecze techniczno-remontowe rol- 
nictwa. 

W przyszłości będzie kontynuowana 1 doskonalona generalna linią 
polityki rolnej w zakresie programu produkcyjnego. 


Gdy istnieje program produkcyjny rolnictwa, konkretyzowany w kole]- 
nych narodowych planach gospodarczych, powstaje pytanie, jakie mogą 
być sposoby przekazywania zadań planowych gospodarstwom rolnym, 
aby polityka państwa ludowego jednocześnie umacniała socjalistyczny 
kierunek rozwoju rolnictwa. Planowanie rolnictwa przez państwo obej- 
muje więc problematykę metod przekazywania przedsiębiorstwom rol- 
nym zadań przez centrum, które by zapewniały podejmowanie odpo- 
wiednich decyzji ekonomicznych przez same gospodarstwa rolne, przy 
kojarzeniu ich interesów z interesem ogólnospołecznym, 


Socjalizm jako ustrój gospodarczy dopuszcza różne metody planowania, 
różne sposoby przekazywania zadań planowych ze szczebla centralnego 
podległym jednostkom gospodarczym. Teoretycznie biorąc, mogą być przy 
tym stosowane albo nakazy administracyjne, albo tzw. parametry eko- 
nomiczne, jak cena, oprocentowanie kredytów itd., albo też metody mie- 
szane, zakładające wykorzystanie rynku wraz z właściwym mu mecha- 
nizmem do osiągania socjalistycznego celu produkcji. 


Przy stosowaniu metody nakazowej centrum wpływa bezpośrednio 
na sporządzanie planu przez gospodarstwo rolne. Ten typ stosunków 
między państwem a gospodarstwami rolnymi zakłada m.in. obowiązek 
sprzedaży państwu — jak np. w Polsce w trybie dostaw obowiązko- 
wych — określonej ilości produktów rolnych po z góry ustalonych ce- 
nach, które nie spełniają tu funkcji nosiciela informacji, lecz jedynie bodź- 
ca ekonomicznego. 


Stosowanie metody parametrycznej oznacza, że instrumentem stero- 
wania produkcją rolną są przede wszystkim ceny (produktów rolnych 
i środków produkcji), będące zarówno nosicielami informacji, jak i bodź- 
cami. Ustalając relacje cen, państwo przekazuje zadania planowe w spo- 
sób pośredni. Głównym zadaniem systemu cen jest działanie w kie- 
runku przystosowania struktury produkcji i podaży do struktury popytu. 
W tym celu mogą też być wykorzystane kredyty, zapewniające możli- 
wość ekspansji produkcji w określonym kierunku, oraz kontrakty dostar- 
czające producentom dodatkowych informacji (ile czego wytworzyć), przy 
czym ceny, a nie kontraktacja są głównymi nosicielami informacji. 


Jeśli nakazowej metodzie planowania w rolnictwie najbardziej odpowia= 
dają dostawy obowiązkowe, to w miarę ewolucji w kierunku modelu pa- 
rametrycznego właściwsza staje się kontraktacyjna forma skupu. Żarów» 
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mo system kontraktacji, Jak ( system dostaw obowiązkowych mają za- 
gwarantować stworzenie scentralizowanych zasobów określonych produk- 
tów rolnych. Ale w systemach tych stosuje się odmienne metody i w związ- 
ku z tym różny jest ich charakter gwarancji uzyskania zboża, żywca itd. 
przez państwo. Kontraktacja opiera się na zasadzie dobrowolności i za- 
kłada ekonomiczną gwarancję zakupu zakontraktowanych produktów rol- 
nych po opłacalnej cenie, a ewentualną sankcją jest zapłacenie kary kon- 
wencjonalnej w razie niewywiązania się rolnika z umowy. System do- 
staw obowiązkowych opiera się natomiast na przymusie administracyjnym. 
Ceny nie odgrywają tutaj roli samodzielnej, mogą jedynie stymulować 
wykonanie planu, mogą też służyć celom fiskalnym. 


Doświadczenie wykazało, że zarówno metoda nakazowa, jak I metoda 
parametryczna, zakładająca opieranie się tylko na mechanizmie rynko- 
wym, nie dają dobrych rezultatów. Stąd stosowanie metody mieszanej. 
Przy metodzie mieszanej centrum nie ingeruje w sprawy ustalania pro- 
gramu produkcji w poszczególnych gospodarstwach rolnych, ale np. przez 
kontraktację lub obowiązkowe dostawy produktów rolnych zapewnia 
dostawę określonej ilości produktów rolnych dla państwa. Gospodarstwo 
rolne może wtedy swobodnie dysponować pozostałą częścią swoich wytwo- 
rów, a także dokonywać wyboru metod produkcji. W odróżnieniu od 
czystej metody nakazowej kładzie się tu większy nacisk na opłacalność 
wytwarzania poszczególnych produktów. 


Historycznie — model mieszany, jako metoda planowania rolnictwa 
stosowana przez państwo socjalistyczne, znajduje uzasadnienie w sze- 
regu okoliczności: rolnictwo nie zawsze odznacza się wysokim poziomem 
towarowości (możliwość np. alternatywnego zużycia zbóż, a więc spo- 
życia lub spasania zamiast sprzedaży), występują trudności w bezpośred- 
nim ustalaniu produkcji w poszczególnych gospodarstwach rolnych (go- 
spodarkę rolną różni od przemysłu m.in. słabsza podatność na nakazy), 
Ponadto w rolnictwie możliwe jest wielokierunkowe stosowanie tych sa- 
mych czynników produkcji, czyli istnieje szeroki zakres ich substytucji, 
oraz występują ostre wymagania co do zasady komplementarności. Dy- 
rektywne planowanie areału poszczególnych upraw i struktury produkcji 
zwierzęcej z centrum jest więc mało efektywne. Nie przynosi również 
pozytywnych rezultatów narzucanie gospodarstwom rolnym, w formie 
nakazów administracyjnych, określonej technologii produkcji, na przykład 
płodozmianów. Poszczególni rolnicy, znając najlepiej warunki lokalne, 
glebowe, klimatyczne i ekonomiczne, zachowują wtedy w pełni swobodę 
wyboru najkorzystniejszego, z ich punktu widzenia, kierunku i sposobu 
produkcji. 

Ujmując rzecz w największym skrócie, można stwierdzić, że w pierw- 
szym okresie rozwoju gospodarczego Polski Ludowej, tj. we wstępnej 
fazie industrializacji kraju, w nader szerokim zakresie stosowano rów- 
nież w odniesieniu do rolnictwa administracyjno-nakazowe metody pla- 
nowania gospodarczego. Wynikało to m.in. z potrzeb okresu forsownej 
industrializacji kraju, gwałtownych zmian struktury gospodarczej i spo- 
łecznej, ogromnego napięcia wysiłku inwestycyjnego i ułatwiało kiero- 
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wanie gospodarką przez stosunkowo nieliczne wysoko kwalifikowane kadry 
skupione na szczeblach centralnych. Obecnie, kiedy w rezultacie industria- 
lizacji kraju wzrósł poziom sił wytwórczych, a w związku z tym po- 
jawiły się nowe zadania gospodarcze, poprzedni system planowania go- 
spodarczego utracił swoje uzasadnienie historyczne. Utrzymując rolę pla- 
nu centralnego i zwiększając jego znaczenie, przechodzi się do bardziej 
elastycznych metod zarządzania, włączając kadry terenowe i załogi przed- 
siębiorstw (samorząd robotniczy) do opracowywania planów i wprowadza- 
jąc nowe systemy bodźców ekonomicznych. 


Pozwala to na lepsze wykorzystywanie istniejących rezerw produk- 
cyjnych i przechodzenie do tzw. intensywnych metod wzrostu gospo- 
darczego, opartych na wyższej wydajności pracy żywej i uprzedmioto- 
wionej oraz postępie technicznym, organizacyjnym i ekonomicznym w sze- 
rokim tego słowa znaczeniu. 


Metody przekazywania zadań planowych w rolnictwie zależą także od te- 
go, czy idzie o indywidualne, drobnotowarowe gospodarstwa chłopskie, czy 
też o państwowe gospodarstwa rolne, będące przedsiębiorstwami kon- 
sekwentnie socjalistycznymi. W związku z tym mechanizm centralnego 
planowania w rolnictwie polskim składa się z mechanizmu zarządzania 
i mechanizmu oddziaływania. W pierwszym wypadku idzie o bezpośred- 
nie kierowanie państwowymi gospodarstwami rolnymi i innymi przedsię- 
biorstwami państwowymi obsługującymi potrzeby rolnictwa. Planowanie 
wobec PGR ma charakter dyrektywny, podobnie jak dyrektywna jest 
część planu dotycząca: a) zaopatrzenia rolnictwa w podstawowe środki 
produkcji pochodzenia przemysłowego, dokonywanie podstawowych in- 
westycji w rolnictwie, b) świadczeń rolnictwa na rzecz państwa, w związ- 
ku z czym dyrektywnie planowane są zadania aparatu gospodarczego 
w dziedzinie skupu produktów rolnych i ich przetwórstwa przez prze- 
mysł rolno-spożywczy. W drugim zaś wypadku idzie o oddziaływa- 
nie na chłopskie gospodarstwa drobnotowarowe. Metoda dyrektywna 
w odniesieniu do tego układu gospodarczego dotyczy głównie jego sto- 
sunków zewnętrznych, o których mowa wyżej. 


Tak więc od mechanizmu zarządzania, który skierowany jest do pod- 
miotów gospodarczych, znajdujących się w obrębie tej samej formy 
własności i podległych administracyjnie, należy odróżnić mechanizm od- 
działywania. Mechanizm oddziaływania to zespół wzajemnie skoordyno- 
wanych instrumentów polityki ekonomicznej, skierowanych na podmio- 
ty gospodarcze znajdujące się w innej formie własności i nie podpo- 
rządkowane administracyjnie w hierarchii zarządzania. Należy podkreślić, 
że w każdym wypadku zarówno przy mechanizmie zarządzania, jak i przy 
mechanizmie oddziaływania może występować bezpośrednia dzia- 
łalność centrum, która polega na tworzeniu nowych przedsiębiorstw lub 
instytucji państwowych (np. instytutów naukowo-badawczych, państwo- 
wej służby rolnej) lub rozbudowie scentralizowanych funduszów inwe- 
stycyjnych. Te nowe (lub rozbudowane) przedsiębiorstwa czy instytucje 
są narzędziem oddziaływania na postęp agrotechniczny itp. 
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Jakie są podstawowe metody przekazywania zadań planowych w rol- 
nictwie? 


Ceny. Osiągnięcie odpowiedniej — z punktu widzenia potrzeb gospo- 
darki narodowej — struktury produkcji rolnej w indywidualnej gospodar- 
ce chłopskiej nie jest możliwe bez ustalenia właściwych relacji cen. 
Rolę podstawowych parametrów odgrywają ceny skupu produktów rol- 
nych, ceny środków produkcji i usług dla rolnictwa oraz wysokość 
oprocentowania kredytów. Są one z reguły narzędziami sterowania, od- 
działującymi na ekonomiczny interes producenta rolnego. Zapewniają 
stosunkowo elastyczny system wpływania na strukturę produkcji rolnej. 


Politykę gospodarczą w Polsce cechuje urzeczywistnienie zasady sta- 
bilności cen produktów rolnych, co posiada podstawowe znaczenie dla 
rolników. Znając ogólny poziom cen, można tak kształtować relacje mię- 
dzy cenami poszczególnych produktów rolnych, aby preferowały wytwa- 
rzanie określonych ziemiopłodów odpowiednio do zmian zachodzących 
w strukturze potrzeb społeczeństwa. W celu doskonalszego posługiwania 
się cenami niezbędne jest badanie zróżnicowanej elastyczności produkcji 
poszczególnych ziemiopłodów w stosunku do zmiany cen. 


Zwiększając dochody rolników w celu stymulowania wzrostu inten- 
sywności produkcji rolnej, państwo może podnosić ceny produktów rol- 
nych lub obniżać ceny środków produkcji dla rolnictwa. Można by są- 
dzić, że jest rzeczą obojętną, który z tych środków zostanie zastosowany 
w polityce gospodarczej, gdyż przyrost dochodu w obu wypadkach bę- 
dzie jednakowy. Efekty zastosowania obu środków nie są jednak iden- 
tyczne. Jeśli brać pod uwagę możliwość selektywnego oddziaływania cen 
na wytwarzanie poszczególnych produktów rolnych, to podwyżka ceny 
danego produktu rolnego ma przewagę nad obniżeniem ceny określonego 
środka produkcji. Wykorzystując jednak na przykład kontrakty, można 
osiągnąć podobne zamierzenia, jak przy selektywnym działaniu zmian 
ceny. Zmiana cen skupu produktów rolnych, jako instrument finansowa- 
nia rolnictwa, może jednak wywołać cały szereg ujemnych skutków, 
m.in. pobudzanie tendencji inflacyjnych. Aby gospodarka narodowa mogła 
prawidłowo funkcjonować, konieczna jest maksymalna stabilność pienią- 
dza. Zmiany cen płodów rolnych wprowadza się nie po prostu w celu 
osiągnięcia określonych efektów dochodowych, lecz z reguły w celu od- 
działywania na strukturę produkcji rolnej. 


Obniżka cen takich na przykład środków produkcji dla rolnictwa, 
jak nawozy mineralne lub maszyny (przy założeniu, że inne ceny pozo- 
stają bez zmian), wywołuje znacznie większy wzrost ich zużycia niż 
odpowiedni wzrost cen artykułów rolnych. Zwiększenie ilości środka pro- 
dukcji, którego cena została obniżona, pociąga za sobą konieczność okre- 
ślonych zmian w stosowaniu innych środków produkcji. Polityka niskich 
cen środków produkcji ma dla rolnictwa tym większe znaczenie, im bar- 
dziej chodzi o wprowadzenie nowej, jeszcze niedokładnie znanej rol- 
nikowi, techniki i nowych metod uprawy roli. Obniżka cen środków 
produkcji ma mniejsze znaczenie w tym kraju, w którym rolnicy przyzwy- 
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czajeni są do stosowania nawozów mineralnych, maszyn itd., niż w kra- 
ju, w którym nowoczesne metody uprawy roli wymagają upowszechnie- 
nia. Polityka niskich cen środków produkcji odgrywa zatem szczególną 
rolę w tych krajach, które nie są samowystarczalne w dziedzinie produk- 
cji rolnej i zmierzają do rozwoju własnego rolnictwa. 


Kontraktacja. Wskazując na rolę cen skupu jako instrumentu 
sterowania produkcją, nie należy wyolbrzymiać ich znaczenia. Cena 
odgrywa rolę środka informacji, a także narzędzia pobudzania do reali- 
zacji planu produkcji. Jednak informacje dostarczane przez same ceny 
w rolnictwie nie wystarczają całkowicie do określenia, co i w jakich 
ilościach produkować. Niezbędnym uzupełnieniem polityki cen są środki 
pozacenowe. Dlatego ważny jest tu system kontraktów, jako drugie za- 
sadnicze narzędzie przekazywania zadań planowych. Zarówno ceny, jak 
1 kontrakty dostarczają informacji i pobudzają do wykonania planu. 
Kontraktacja odgrywa poza tym istotną rolę w zaopatrzeniu rolnictwa 
w środki produkcji z zewnątrz. 


Kontraktacja jest wypróbowaną formą włączania rolnictwa do reali- 
zacji planów gospodarczych — zgodnie z potrzebami zgłaszanymi przez 
przemysł spożywczy, handel zagraniczny itd. Zapewnia ona rolnikowi 
samodzielność w podejmowaniu decyzji gospodarczych, zgodnie z jego 
interesami ekonomicznymi, włącza gospodarstwo rolne do systemu go- 
spodarki planowej i wiąże go z planem centralnym oraz zachowuje 
stosunki o charakterze handlowym na zasadzie opłacalności wymiany. 
W ten sposób umożliwia ona kojarzenie interesu ogólnospołecznego z bie- 
żącymi interesami materialnymi producentów rolnych. 


W systemie kontraktacji znajduje najszerszy wyraz synteza pozaryn- 
kowych metod oddziaływania na rozwój produkcji rolnej oraz różnych 
środków ekonomicznych, mniej lub bardziej ściśle powiązanych ze so- 
bą i stosowanych w celu wywierania kompleksowego wpływu na kształto- 
wanie struktury tej produkcji. Kontraktacja umożliwia utrzymanie nie- 
zbędnego związku w spójności wewnętrznej systemu środków oddziaływa- 
nia na rolnictwo oraz polityki cen, a także łączenie ekonomicznych bodź- 
ców pozacenowych (kredyt, instruktaż agrotechniczny, pomoc nasienna) 
z bezpośrednim oddziaływaniem na produkcję rolną. Eliminuje ona jed- 
nostronność kierowania produkcją jedynie za pomocą cen i ich relacji. 
Z istoty kontraktacji — a więc z charakteru zadań rozwiązywanych za 
iej pomnocą — wynika, że polega ona na łączeniu polityki cen z elemen- 
tami bezpośredniej działalności organizacyjnej. 

Wolnorynkowy skup płodów nie stwarza większych możliwości oddzia- 
ływania na produkcję i podaż określonych artykułów przed podjęciem 
wytwarzania, nie pozwala na wyeliminowanie żywiołowości podaży, 
a ponadto wprowadza niepewność u odbiorcy. Natomiast kontraktacja 
umożliwia oddziaływanie na produkcję przed dostarczeniem produktu 
odbiorcy. Może być zatem wykorzystywana jako narzędzie wielu jed- 
nocześnie realizowanych zadań polityki gospodarczej na wsi. Wynika to 
ze złożoności tej formy skupu, która powoduje nakładanie się na sie- 
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bie stosunków kredytowych, handlowych, elementów bezpośredniej koope- 
racji produkcyjnej przemysłu i rolnictwa itp. Coraz częściej podejmowa- 
ne są projekty zmierzające do oparcia stosunków z gospodarstwami rol- 
nymi na umowach wieloletnich. Organizacje kontraktujące zajmują się 
przy tym planowym zaopatrywaniem gospodarstw rolnych w niezbęd- 
ne środki produkcji, jak pasze treściwe, materiał nasienny itd., co ma de- 
cydujące znaczenie dla rozwoju rolnictwa. W ten sposób organizacje 
kontraktujące wdrażają postęp techniczny do produkcji rolnej i umożli- 
wiają dyfuzję innowacji technicznych do rolnictwa. Kontraktacja jest na- 
rzędziem regulowania asortymentowej struktury produkcji rolnej, przy 
czym organizacje kontraktujące nastawiają się z reguły na zakup produk- 
tów w rejonach mających odpowiednie warunki glebowe. Sprzyja to 
dążeniu do lepszego wykorzystania rozporządzalnych zasobów, a zarazem 
służy realizacji określonej polityki społecznej. Na przykład w planach kon- 
traktacyjnych zakłada się rozwój upraw pracochłonnych ziemiopłodów 
w rejonach lub gospodarstwach rozporządzających nie wykorzystanymi 
rezerwami siły roboczej. 

W rolnictwie, podobnie jak w przemyśle, coraz silniej daje się od- 
czuwać potrzebę programowania produkcji. Kontraktacja może być w peł- 
ni wykorzystana do programowania jedynie jako system powszechny, tj. 
obejmujący całą produkcję rolną i wszystkie gospodarstwa rolne. Urze- 
czywistnienie tego napotyka szereg przeszkód (gospodarstwa rolne nie 
osiągnęły jeszcze wysokiego poziomu towarowości, nie jest jeszcze do- 
statecznie opracowana metodologia planowania produkcji rolnej itd.). 
Asortyment produktów rolnych objętych kontraktacją powinien być eko- 
nomicznie uzasadniony. Spośród wszystkich kontraktowanych produktów 
pierwszeństwo mają surowce dla przemysłu rolno-spożywczego, w tym 
także na potrzeby przemysłu wytwarzającego pasze treściwe, oraz ma- 
teriał nasienny i hodowlany do odprzedania producentom rolnym. Kon- 
traktacja może być jednak pożądana i w innych dziedzinach produkcji 
rolnej. Ogólny rozwój systemu kontraktacyjnego zmierza do objęcia, poza 
roślinami przemysłowymi, także płodów rolnych stanowiących przedmiot 
eksportu (wymagających podobnie jak rośliny przemysłowe określonych 
standardów i terminowości dostaw) oraz produktów, których wytwarzanie 
wymaga szczególnego poparcia i zachęty. W Polsce Ludowej kontraktuje 
się obecnie około 60—80 produktów rolnych. Wymaga to, oczywiście, 
podejmowania przez instytucje skupu pewnych funkcji organizacyjnych 
w gospodarstwie rolnym oraz przedsięwzięć wpływających na sam proces 
produkcji zakontraktowanych artykułów. 


Organizacyjne funkcje w stosunku do gospodarstw rolnych i zapewnie- 
nie podaży niektórych produktów można realizować także przez tzw. pa- 
rakontraktacyjne formy skupu. Np. w Polsce skup mleka opiera się na 
trwale ukształtowanej więzi między spółdzielnią mleczarską a jej człon- 
kami. 

Mimo bardzo wielu pozytywnych walorów nie należy przeceniać roli 
kontraktacji jako formy i narzędzia planowania produkcji rolnej. System 
kontraktacyjny nie odgrywa roli samodzielnej, jest on elementem gospo- 
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darki planowej niezmiernie istotnym, lecz wymagającym uzupełnienia 
wieloma innymi środkami oddziaływania na produkcję rolną. Dlatego nie 
jest on żadnym panaceum rozwiązującym automatycznie problem równo- 
wagi między podażą produktów rolnych a popytem na nie. Zapewnie- 
nie takiej równowagi zależy od ogólnych warunków rozwoju gospodar- 
czego i wymaga zastosowania wielu środków oddziałujących na rolnictwo. 
Jeśli szybki wzrost popytu na produkty rolne wymaga przyspieszenia 
tempa wzrostu ich podaży, konieczne staje się pobudzanie inwestycji 
w rolnictwie i w sferach gospodarczych obsługujących rolnictwo, inten- 
sywne wdrażanie postępu technicznego, zwiększenie nakładów na infra- 
strukturę itd. 


Inwestycje. Skuteczność cen I systemu kontraktacyjnego jako pod- 
stawowych narzędzi planowania w rolnictwie zależna jest od ścisłego 
ich powiązania z trzecim zasadniczym narzędziem oddziaływania na roz- 
wój produkcji rolnej, a mianowicie z inwestycjami. 


Ponieważ istotna część środków trwałych, jak i podstawowa masa środ- 
ków obrotowych, kierowana jest do rolnictwa przez rynek, ich efektyw- 
ność zależy od prawidłowego zastosowania w poszczególnych przedsię- 
biorstwach, a to z kolei od decyzji przedsiębiorstw, na które państwo może 
oddziaływać środkami ekonomicznymi. 


Efektywność zastosowania środków produkcji zależy zwłaszcza od za- 
pewnienia kompleksowości inwestycji. Poszczególne elementy procesu 
inwestycyjnego muszą się wzajemnie uzupełniać. Naruszenie zasady kom- 
pleksowości w inwestycjach rolnych powoduje straty nie tylko w sa- 
mej produkcji, lecz także zamrożenie nakładów inwestycyjnych. Kom- 
pleksowym procesem inwestycyjnym są na przykład melioracje użytków 
zielonych. W skład tego kompleksu wchodzą: melioracje podstawowe 
i szczegółowe, zagospodarowanie pomelioracyjne, nawożenie użytków, roz- 
wój budownictwa inwentarskiego, dostarczanie odpowiedniego materiału 
hodowlanego do rejonów zmeliorowanych, punktów odbioru produktów 
rolnych itd. Ale produkt wytworzony przez rolnika, mleko, może być 
zmarnowany przez niewłaściwe przechowywanie, transport lub nieodpo- 
wiednią dystrybucję. Dążenie do optymalizacji nakładów inwestycyjnych 
musi być kompleksowe, nie może pomijać żadnego ogniwa, od siewu przex 
zbiór, przechowywanie i konserwację pasz, żywienie inwentarza, aż do 
skupu produktów rolnych, transportu, magazynowania i dystrybucji. Zła 
organizacja punktów skupu, brak najprostszych urządzeń mechanizacyj- 
nych itd. powodują znaczne marnotrawstwo pracy rolnika i hamują proces 
intensyfikacji gospodarki rolnej. Doświadczenie wszystkich krajów wska- 
zuje, iż rozwój produkcji rolnej zależy od zaplecza przemysłowego oraz 
innych zewnętrznych w stosunku do rolnictwa czynników. Nakłady in- 
westycyjne na infrastrukturę mają duże znaczenie nie tylko dla rozwoju 
rolnictwa krajów gospodarczo zacofanych. Są one również bardzo waż- 
ne przy modernizacji rolnictwa krajów rozwiniętych. 


Należy podkreślić zwłaszcza pokrywanie wydatków na badania nauko- 
we związane z rolnictwem. Doskonalenie sposobów nawożenia oraz wal- 
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ka ze szkodnikami, chwastami itp. nie następują, jak dawniej, przez 
stopniowe gromadzenie doświadczeń produkcyjnych całych pokoleń rol- 
ników, lecz zostało „zinstytucjonalizowane”. Nie do pomyślenia zaś jest, 
aby poszczególne gospodarstwa miały własne laboratoria i instytuty, po- 
dobnie jak wielkie przedsiębiorstwa przemysłowe. 


Wielkość nakładów inwestycyjnych na rolnictwo oraz niezbędne do 
rozwoju tego działu gospodarki narodowej środki materialne i finan- 
sowe ustalane są w planie centralnym. Ale koniecznym warunkiem 
efektywności procesów inwestycyjnych jest koordynacja decyzji makro- 
i mikroekonomicznych, czyli właściwe powiązanie inwestycji państwo- 
wych z inwestycjami poszczególnych przedsiębiorstw rolnych. Wiele in- 
strumentów może służyć temu celowi, jak np. kredyt, kontraktacja, 
a także właściwa terytorialna alokacja rolniczych obiektów inwestycyj- 
nych. 


Inwestycje odgrywają zasadniczą rolę w zapewnieniu odpowiedniego 
tempa rozwoju produkcji rolnej. Wyłania się problem, kto ma inwesto- 
wać w rolnictwie. Jeśli gros inwestycji w rolnictwie realizuje państwo, 
poziom cen otrzymywanych przez rolników musi być niższy, niż gdy in- 
westycji tych dokonują same gospodarstwa rolne. Dlatego gromadzenie 
środków finansowych na inwestycje, dokonywane przez same gospodar- 
stwa rolne, musiałoby się wiązać z podnoszeniem poziomu cen rolnych. 
W Polsce nie stosuje się zasady, że gestorem inwestycji rolniczych jest 
tylko państwo, pozostawiające do dyspozycji gospodarstw rolnych jedy- 
nie nieznaczne środki. W dłuższym okresie polityka taka nie tylko podry- 
wałaby zaufanie producentów, ale narażałaby inwestycje państwa na mar 
notrawstwo i brak troski ze strony bezpośrednich użytkowników. 


U nas wykształciła się zasada współpartnerstwa państwa socjalistycz- 
nego i rolników w procesie inwestycji. Państwo preferuje przede wszyst= 
kim udział w inwestycjach pożądanych z ogólnospołecznego punktu wi- 
dzenia, a także inwestycje podstawowe oraz nakłady na infrastruk- 
turę. Natomiast chłopi sami dokonują inwestycji takich, które budzą ich 
bezpośrednie zainteresowanie materialne, a także inwestycji drobniejszych, 
oddziałujących głównie na poziom produkcji. Tak np. około 50—%60 proc. 
nakładów inwestycyjnych na melioracje ponosi państwo, resztę zaś chło- 
pi — finansując w tym zakresie inwestycje szczegółowsze. Pomoc inwe- 
stycyjna państwa może być skuteczna jedynie wówczas, gdy uzupełnia 
własny wysiłek gospodarstw rolnych, lecz go nie zastępuje. Z drugiej 
strony, niecelowe byłoby pozostawienie całego funduszu akumulacji w rę- 
ku rolników. Ze względu na zasadnicze znaczenie pewnych rodzajów 
scentralizowanych inwestycji rolniczych pożądane jest skupienie w gestii 
państwa określonej części czystego dochodu z rolnictwa w celu zapew- 
nienia nie tylko pożądanej stopy inwestycji rolniczych, ale i odpo- 
wiednich kierunków oraz nowoczesnego poziomu technicznego. Chłop- 
skie nakłady inwestycyjne stanowią niejednokrotnie niepokaźne, lecz 
bardzo istotne i wręcz niezbędne ogniwo w łańcuchu takich przedsię= 
wzięć inwestycyjnych państwa, jak melioracje, przemysłowe zakłady 
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przetwórstwa rolnego 1 inne, bez którego wysiłek państwa nie może 
przynieść zamierzonych wyników. 

Jak stwierdził w referacie sprawozdawczym na III Zjeździe PZPR 
Władysław Gomułka: ,„Dalszy rozwój i intensyfikacja rolnictwa nie są 
możliwe bez współdziałania dwu głównych czynników: pomocy państwa 
i społecznej inicjatywy samych chłopów, bez łączenia państwowych 
t chłopskich środków w dziedzinie inwestycji rolniczych dla podnosze- 
nia poziomu wyposażenia technicznego i wzrostu produkcji” *). 


Należy w szczególności podkreślić znaczenie koncepcji Funduszu Rozwo- 
ju Rolnictwa, stanowiącego główne źródło nakładów na mechanizację 
w kółkach rolniczych, samorządowo-gospodarczej organizacji rolników. 
Jest to rodzima metoda kreowania majątku zespołowego, grupowej wła- 
sności socjalistycznej, w indywidualnym rolnictwie chłopskim i akumu- 
lacji socjalistycznej. Równocześnie jest to swoista próba przełamywania 
barier dla rozwoju mechanizacji w gospodarce chłopskiej, stwarzanych 
przez istniejącą strukturę agrarną. Polega ona na koncentracji środków 
na cele inwestycyjne w drodze przymusowej oszczędności gospodarstw 
chłopskich wykonujących dostawy obowiązkowe produktów rolnych. Ozna- 
cza to równocześnie uspołecznienie — w zasadniczym stopniu — sfery 
inwestycji w rolnictwie polskim. 

FRR aprobują rolnicy, gdyż spełnia on bardzo ważną rolę w moderni- 
zacji naszego rolnictwa. Dzięki FRR realizuje się program zespołowych 
inwestycji na wsi: zakup traktorów (kółka rolnicze posiadają 42 proc. 
traktorów w rolnictwie polskim), maszyn towarzyszących, służących 
do obsługi produkcyjnej gospodarstw chłopskich, przy czym zakupu 
dokonują bądź poszczególne kółka rolnicze, bądź międzykółkowe bazy 
maszynowe organizowane przez kilka kółek. 


Należy podkreślić, że dostawy obowiązkowe mają obecnie charakter 
ograniczony, obejmując 3 grupy produktów (1/3 produkcji towarowej 
i około 7 proc. globalnej produkcji zbóż, 35 proc. towarowej produkcji 
ziemniaka oraz około 22 proc. towarowej produkcji żywca). 


W ogólnej kwocie nakładów inwestycyjnych środki chłopskie stanowią 
obecnie w Polsce około 33 proc., FRR — 15 proc., środki państwowe 
— 50—52 proc. Często państwo jest inwestorem i wykonawcą, a rolni- 
cy spłacają w dogodnych ratach swoje udziały w nakładach na melio- 
rację, zaopatrzenie wsi w wodę, elektryfikację. W wielu rejonach kraju 
rolnicy korzystają z ulg w podatku gruntowym z tytułu inwestycji 
budowlanych. Państwo dotuje też w określonym stopniu produkcję mie- 
szanek pasz treściwych, gospodarkę nasienną, hodowlę, wysiew wapna 
nawozowego itp. 

Kredyty. Z ekonomicznego punktu widzenia ważną metodą finan- 
sowania inwestycji rolniczych jest kredyt. Jako instrument sterowania 
pełni on cały szereg funkcji, wskutek czego stanowi obecnie formę bar- 
dzo szerokiej — ze względu na powszechność udzielania pożyczek 


szkic nią 


*) W. Gomułka: Przemówienia 1959, Warszawa 1960, str. 102. 
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-— pomocy produkcyjnej ułatwiającej prowadzenie gospodarstw rolnych. 
Za pomocą kredytu, który należy odróżnić odd subwencjonowania, 
rolnictwo samo finansuje wzrost nakładów ze swoich przyszłych do- 
chodów, uzyskiwanych po osiągnięciu efektów dokonanych inwestycji 
czy zużycia środków obrotowych. Można więc mówić również o finan- 
sowaniu przez państwo przedsiebiorstw rolnych jedynie w obrębie okre- 
ślonego horyzontu czasowego. Kredyt stwarza pewne gwarancje efektyw- 
ności stosowania środków produkcji. Zasada zwrotu pożyczek oraz spla- 
ta oprocentowania stwarzają ekonomiczny przymus efektywnego stoso- 
wania środków produkcji. Bank z resuły kontroluje efcktywność pro- 
gramu inwestycyjnego, jakkolwiek oprocentowanie kredytu rolnego w Pol- 
sce jest niskie (0—6 proc., najczęściej zaś 2—3 proc.), ponadto w uza- 
sadnionych wypadkach stosuje się umarzalność pożyczek. Przez uru- 
chamianie kredytów można także stwarzać warunki do zapewnienia kom- 
pleksowości nakładów inwestycyjnych. Na przykład w razie niedostatecz- 
nego popytu na środki produkcji w określonych rejonach kraju kredyt 
może służyć jego aktywizacji. Zmniejsza on obciążenia dochodu bieżące- 
go nakładami na inwestycje i przyrost środków obrotowych w określo- 
nym horyzoncie czasowym. 


Kredyt z natury swej pozwala na selektywne oddziaływanie na rol- 
nictwo. Oddziaływanie to może mieć charakter podmiotowy, np. udziela- 
nie pomocy gospodarstwom ekonomicznie słabszym, lub docelowy, np. 
stosowanie bodźców do uprawy określonych ziemiopłodów. W Polsce 
szczególnie szeroko rozwinął się przedmiotowy system kredytowa- 
nia gospodarstw rolnych, przy czym szeroko stosowana jest forma kre- 
dytu towarowego (nawozy mineralne, nasiona, młode cieliczki itd.). Waż- 
na funkcja, jaką kredyt spełnia w rolnictwie — to łagodzenie wahań 
dochodów w poszczególnych latach, powodowanych zmiennością warun- 
ków klimatycznych. 


Samorząd chłopski. Istotne znaczenie w planowaniu produkcji 
rolniczej w Polsce Ludowej posiadają także czynniki społeczno-produk- 
cyjnej aktywizacji rolników, jak samorząd chłopski, zwłaszcza w posta- 
ci kółek rolniczych lub w postaci spółdzielczości rolniczej (mleczarskiej, 
ogrodniczej, pożyczkowo-oszczędnościowej oraz wiejskiej spółdzielczości 
zaopatrzenia i zbytu). Występuje tu pewna analogia do roli samorządu 
robotniczego w państwowych gospodarstwach rolnych, który jest także 
doceniany przez państwo jako czynnik wpływający na aktywność spo- 
łeczną bezpośrednich producentów w rolnictwie. 


Spółdzielczość i kółka rolnicze odgrywają istotną rolę w życiu wsi. 
Posiadają one szerokie pole działalności. Np. spółdzielczość mleczarska or- 
ganizuje cały obrót mlekiem i jego przetwórstwo. Gros produktów rol- 
nych skupuje wiejska spółdzielczość handlowa itd. Spółdzielczość wiejska 
przejęła wiele ważnych funkcji w organizowaniu planowej gospodarki 
narodowej. W jednych dziedzinach rolnictwa więc rozwinęła się działal- 
ność organizacji państwowych, w innych zaś — organizacji spółdziel- 
czych, włączonych integralnie do ogólnego planu państwowego. Ten spół- 
dzielczy rozwój — wraz z kółkami rolniczymi, będącymi dzisiaj pow- 
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szechną organizacją rolniczą — umożliwił zaangażowanie do pracy spo- 
łeczno-gospodarczej setek tysięcy chłopów. W radach nadzorczych, zarzą- 
dach spółdzielni oraz w komisjach różnych organizacji wiejskich działa 
100—8500 tys. rolników. 


Kółka rolnicze opracowują plany swej działalności, które są w istocie 
planami gospodarczymi całej wsi. Plan wiejski, podobnie jak i gromadz- 
ki, nie ma charakteru dyrektywnego (za najbardziej obligatoryjny moż- 
na uznać tylko tzw. program agrominimum, obejmujący niektóre ważne 
zabiegi, jak np. obowiązek niszczenia chwastów i szkodników roślin, sto- 
sowania nawozów mineralnych, odnawiania nasion), ale stanowi najniższe 
i istotne ogniwo w całym systemie planowania rolniczego, którego naj- 
dobitniejszym wyrazem jest plan centralny. Gromadzkie plany intensy- 
fikacji rolnictwa obejmują rozpowszechnianie stosowania nawozów mi- 
neralnych, kwalifikowanych nasion, kontraktację zbóż i roślin przemysło- 
wych, podnoszenie produkcji zwierzęcej. Kółka rolnicze dążą do tego, 
by zapewnić w swej wsi realizację tych zadań. Organizowanie rolników, 
zespalanie ich indywidualnych dążeń, interesów i doświadczeń z interesem 
społecznym, podnoszenie kultury rolnej producentów, wykorzystywanie 
rezerw — to najważniejsze kierunki działania kółek rolniczych. Stano- 
wią one również szeroką płaszczyznę wielu socjalistycznych przeobrażeń 
społeczno-ekonomicznych na wsi. 


Z kółkami rolniczymi i spółdzielczością wiejską współdziała, udzielając 
fachowego instruktażu rolnikom, służba agronomiczna, znajdująca się 
w gestii lokalnych rad narodowych. Bez stosowania powszechnej służby 
agro- i zootechnicznej nie można byłoby, rzecz jasna, dążyć do po- 
stępu w rolnictwie i podnoszenia wiedzy zawodowej producentów. Służba 
ta m.in. bierze udział w ocenie rezerw produkcyjnych i umożliwia ich 
wykorzystanie w poszczególnych gospodarstwach rolnych. Kółka rolni- 
cze zaś stanowią społeczne oparcie dla gromadzkiej służby rolnej. 


Konstatując, że kontraktacja staje się w Polsce dominującą formą zby- 
tu (skupu) towarowej produkcji rolnej, równocześnie należy stwierdzić, 
iż rolnicza spółdzielczość handlowa jest jedną z najbardziej rozpowszech- 
nionych form organizacji rynku rolnego. Spółdzielcza forma spójni eko- 
nomicznej pomiędzy wsią a miastem zapanowała zarówno w Polsce, jak 
t w niektórych krajach socjalistycznych. W żadnej innej sferze Życia 
gospodarczego spółdzielczość nie odgrywała tak dominującej roli. 


Zarówno kontraktacja, jak i rolnicza spółdzielczość handlowa są trwa- 
łymi elementami ustrojowymi w rolnictwie Polski Ludowej; ich sprzężenie 
staje się cechą korstytucyjną modelu organizacji rynku rolnego. Cho- 
ciaż proces ten przybiera szerokie rozmiary w praktyce, nie należy go 
wszakże absolutvzować, nawet w rozważaniach teoretycznych, co naj- 
mniej z dwu powodów: a) substytutem umowy kontraktacyjnej może być 
więź spółdzielcza (obserwujemy to np. w spółdzielczości mleczarskiej), 
b) znane są poważne enklawy, gdzie działalność spółdzielczości nie wystę- 
puje (np. w kontraktacji buraka cukrowego, którą prowadzi sam przemysł 
bez pomocy spółdzielczości). Jednakże „sprzęgnięcie” spółdzielczości z kon- 
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traktacją stwarza możliwość, którą trzeba stale przekształcać w rzeczy- 
wistość wzbogacenia treści obydwu. Z jednej strony daje szansę odejścia 
od czysto merkantylnego charakteru działalności spółdzielni wiejskich 
i umocnienia ich ważnej funkcji, jaką jest wpływ na środowisko. Przez 
kontraktację można bowiem wprowadzać postęp techniczny, stosować fa- 
chowe poradnictwo agrotechniczne i zootechniczne itp., dzięki czemu 
spółdzielczość staje się elementem systemu organizacji rolnictwa. Z dru- 
giej zaś strony powstaje możliwość poddania kontraktacji kontroli spo- 
łecznej, pełnionej przez samorząd członkowski spółdzielni, ochrony in- 
teresów producentów rolnych itd. 


* 


Z metodami oddziaływania ekonomicznego kojarzą się administracyjno- 
prawne sposoby wpływania na produkcję rolną. Wiele aktów prawno- 
administracyjnych reguluje kierunki działania gospodarstw chłopskich 
i przyczynia się do wprowadzenia postępu technologicznego. Administra- 
cyjna ingerencja państwa ma m.in. na celu zapewnienie efektywnego wy- 
korzystania środków materialnych przeznaczonych dla rolnictwa. Przy- 
kładem takiego oddziaływania może być nakaz stosowania niezbędnych 
zabiegów przy ochronie roślin, obowiązek zwalczania chwastów i szkod- 
ników, wymiany co 3—4 lata nasion zbóż i sadzeniaków, stosowania mi- 
nimum nawożenia, ingerencja w zakresie ochrony zdrowia zwierząt, za- 
kaz uboju cieląt, obowiązek odpowiedniego użytkowania i konserwacji 
'urządzeń melioracyjnych, zakaz podziału gospodarstw i inne. Instrumenty 
natury administracyjno-prawnej są nieodzowne, ale ich rola ma znacze- 
nie ograniczone. 


Wśród czynników kształtujących długofalowe tendencje rozwoju rol- 
nictwa inwestycje odgrywają rolę decydującą. O ile tempo produkcji 
w rolnictwie zależy przede wszystkim od wzrostu dostaw środków pro- 
dukcji, od rozwoju postępu biologicznego, jak na przykład zastosowania 
nowych odmian nasion itp., to ceny (relacje cen) stanowią ważny, choć 
nie jedyny instrument kierujący alokacją nakładów pracy ludzkiej — ży- 
wej i uprzedmiotowionej — pomiędzy poszczególne gałęzie wytwórczości 
rolniczej, instrument kształtowania struktury asortymentowej. Ale ce- 
ny, szczególnie w rolnictwie, nie są całkowicie wystarczającym źródłem 
informacji, odpowiadającym na pytanie, ile i co produkować. Stąd wy- 
nika wielkie znaczenie kontraktów jako drugiego po relacjach cen za- 
sadniczego przekaźnika zadań planowych. Zadania planowe w rolnictwie 
są realizowane również za pomocą wielu innych instrumentów ekono- 
micznych. Są to: kredyt, organizacja służby agrotechnicznej i zootech- 
nicznej, organizacja nasiennictwa, polityka inwestycvjna. Wspierają one 
i uzupełniają politykę cen środkami pozacenowymi. Do tych ostatnich 
należy właśnie kontraktacja, w której znajduje najpełniejszy wyraz syn- 
teza pozarynkowych (organizacyjnych) metod oddziaływania na rozwój 
produkcji rolnej i różnych środków ekonomicznych, mniej lub bardziej 
ściśle powiązanych ze sobą, a stosowanych w celu wywierania kom- 


29 


HENRYK CHOŁAJ 


pleksowego wpływu na kształtowanie struktury produkcji rolnej. Kon- 
traktacja z jednej strony eliminuje jednostronność, której nie byłoby 
pozbawione kierowanie produkcją tylko za pomocą cen i ich relacji, 
z drugiej zaś strony jako przedsięwzięcie instytucjonalno-organizacyjne 
może okazać się skuteczna wtedy, gdy zostanie sprzęgnięta z prawidłową 
polityką cen. 

Plan centralny w rolnictwie nie może opierać się tylko na rynko- 
wych narzędziach działania, jakimi są np. ceny i kontraktacja, lecz 
poprzez szeroki wachlarz środków pośrednich i bezpośrednich włącza 
całość produkcji rolniczej oraz dochodów do socjalistycznego procesu 
reprodukcji rozszerzonej. Poza sterowaniem procesami inwestycyjnymi 
chodzi tutaj o takie potężne narzędzie w rękach państwa socjalistycz- 
nego, jak system podatkowy, import zbóż i innych artykułów oraz ca- 
ły system barier przeciwdziałających rozwojowi kapitalistycznej własno- 
ści w rolnictwie, 


* 


W procesie obejmowania indywidualnej gospodarki chłopskiej syste- 
mem socjalistycznego planowania gospodarczego występują nadal określo- 
ne ograniczenia związane ze społeczno-ekonomicznymi cechami tej go- 
spodarki. Nie zmieniają one wprawdzie treści planowania, ale wymągają 
elastycznego operowania instrumentami planowania. Tak na przykład 
rozdrobniona gospodarka indywidualna natrafia na swoiste ogranicze- 
nie w rozwoju mechanizacji. Każdy plan, w którym by zakładano ma- 
sowe użytkowanie traktorów i maszyn traktorowych w drobnych gospo- 
darstwach chłopskich, byłby skazany z góry na niepowodzenie z po- 
wodu obiektywnych warunków ekonomicznych istniejących w tych go- 
spodarstwach. W planach naszych zakłada się dlatego m.in. upowszech- 
nienie społecznego użytkowania traktorów i maszyn traktorowych przez 
kółka rolnicze. Istnieją jednak pewne trudności dokonywania inwesty- 
cji w trzech milionach drobnych gospodarstw chłopskich. Znaczna ka- 
pitałochłonność przyrostu produkcji rolnej w drobnych gospodarstwach 
rolnych uwarunkowana jest działaniem nie tylko czynników technolo- 
gicznych, lecz także czynników społecznych. Obok struktury gałęziowej 
inwestycji (np. podział inwestycji budowlanych między poszczególne ga- 
łęzie produkcji hodowlanej, struktura użytków meliorowanych) o wielko- 
Ści kapitałochłonności decydują także czynniki społeczne, struktura spo- 
łeczna inwestycji, np. struktura budownictwa według grup gospodarstw 
albo według rejonów kraju. 

Pewne przeszkody występują także przy ścisłym precyzowaniu planu 
rozwoju sektora socjalistycznego w rolnictwie (PGR). Jeśli jednak nie- 
możliwość ustalania dostatecznie ścisłego planu rozwoju rolnictwa chłop- 
skiego wynika nie tylko z cech właściwych produkcji rolnej jako szcze- 
gólnej gałęzi wytwórczej, ale także z samej struktury społecznej tej 
produkcji, to trudności przy planowaniu produkcji rolnej w sektorze 
socjalistycznym mają w pewnym stopniu odmienny charakter. Wynika- 
ją one w określonej mierze z niedoskonałości techniki planowania, nie 
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mówiąc już o znaczeniu zmiennych warunków atmosferycznych, które 
komplikują w rolnictwie planowanie gospodarcze; jest to bowiem pla- 
nowanie w warunkach sporej niepewności. 

Ceny, jako narzędzie planowania produkcji, oddziaływają również w spo- 
sób bardziej efektywny w wielkich socjalistycznych przedsiębiorstwach 
rolnych niż w rozdrobnionych gospodarstwach chłopskich, gdyż w pierw- 
szych wpływ cen może bvć kontrolowany przez analizę działalności go- 
spodarczej i analizę planów opracowywanych przez poszczególne przed- 
siębiorstwa. Taka analiza er ante może ujawnić ewentualne nieprzewidzia- 
ne skutki zmian w strukturze cen i przyczynić się do przeciwdziałania 
im przez organy planowania. Natomiast w indywidualnej gospodarce 
chłopskiej, chociaż także istnieje możliwość przewidywania trendów roz- 
wojowych, to jednak skutki zmian cen mogą się w znacznym stopniu 
ujawnić dopiero ex post. Drobna gospodarka chłopska, choć nie podlega 
regułom kapitalistycznego cyklu koniunkturalnego, nie jest wolna od 
żywiołowego charakteru reakcji na wahania relacji cen i inne bodźce 
ekonomiczne. 


Państwo stosując odpowiednią politykę gospodarczą musi czuwać nad 
przebiegiem takich zjawisk i dążyć do jak największego ich ograniczenia. 
Całkowite zniesienie tego typu ograniczeń w planowaniu może nastąpić 
dopiero po zakończeniu socjalizacji wsi. To samo można powiedzieć i o dzia- 
łaniu innych praw ekonomicznych socjalizmu. Jest rzeczą oczywistą, 
iż na nieograniczony czas nie da się utrzymać obecnej, zacofanej struktu- 
ry agrarnej, wyrażającej się w nadmiernym rozdrobnieniu gospodarstw 
chłopskich i produkcji rolnej. 

Uspołecznienie własności środków produkcji — co jest główną treścią 
przeobrażeń społeczno-ekonomicznych w okresie przejściowym od ka- 
pitalizmu do socjalizmu niezależnie od tego, jaką ostatecznie formę przy- 
bierze ono w naszych warunkach — jest możliwe na zasadzie dobrowolnej 
akceptacji tej drogi przez wytwórców indywidualnych. Konsekwencją 
zasady dobrowolności jest zasada materialnej zachęty drobnych produ- 
centów chłopskich, ale pod warunkiem kojarzenia interesu prywatne- 
go chłopa z interesem społecznym, przy czym interes społeczny polega 
na dążeniu do rozwoju sił wytwórczych rolnictwa i do uspołecznienia 
własności środków produkcji, w miarę jak dojrzewają po temu warun- 
ki materialne i społeczne. 


Kojarzenie rozwoju produkcji rolnej z przeobrażeniami ustrojowymi 
o charakterze socjalistycznym stanowi dialektyczną jedność, gdyż idzie 
tu o podnoszenie produkcji takimi metodami i środkami, które są za- 
razem środkami wzrostu elementów socjalistycznego gospodarowania rol- 
nictwa. 

Budowa socjalizmu na wsi jest rewolucyjnym przewrotem w sposobie 
wytwarzania i warunkach bytu ludności wiejskiej. Oznacza on przejście 
od metod gospodarowania indywidualnego do zespołowego, od gospodar- 
ki drobnej do wielkiej, wskutek czego może dokonywać się jedynie 
stopniowo. Zasada ta jest zrozumiała dla rolników i zyskała pełne 
poparcie wsi. 
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POSTAWY MŁODZIEŻY 
w świetle badań socjologicznych 


Badania socjologiczne nad młodzieżą należą do najbardziej zaawansowa- 
nych w naszym kraju. Jeśli jednak ciągle brak syntezy tej zbiorowości, 
dzieje się tak, sądzę, dlatego iż badacz ma do czynienia z przedmio- 
tem bardzo złożonym i zmiennym w warunkach współczesnego życia, 
Z tych względów pełniejsza synteza jest w ogóle chyba niemożliwa. Rów- 
nocześnie znajomość postaw, wartości, wzorów kulturowych i zaintereso- 
wań staje się coraz głębsza i pozwala na stawianie diagnoz i przewidywanie 
procesów włączania się młodzieży zarówno do uczestnictwa w kulturze, 
jak e. „ważniejszych przejawów aktywności społecznej, politycznej i kul- 
uralnej. 

Przynajmniej w kilkunastu pracach, których nie będę tu cytował, pró- 
bowano zdefiniować pojęcie młodzieży. Sprawa nie należy do błahych, 
zwłaszcza gdy chodzi nie tyle o ustalenie zakresu zbiorowości mającej być 
przedmiotem badań (wtedy wystarczy umownie przyjąć, że interesują 
nas młodzi ludzie np. w wieku 15—21 lat), ile o uchwycenie swoistego 
miejsca i zachowań młodzieży w społeczeństwie ludzi tzw. dorosłych. 
Wybór definicji może przesądzać walory opisu, diagnozy i przewidy- 
wań, co z kolei rodzić musi zniekształcenie obrazu współczesnej młodzie- 
ży. Jeśliby np. zdefiniować pojęcie młodzieży jedynie jako zbiorowości 
wyróżniającej się głównie pewnymi cechami biologiczno-psychicznymi 
(dojrzałością seksualną), wówczas wiele jej zachowań stałoby się niejako 
samo przez się zrozumiałych i nie byłoby na to rady, skoro decydują 
o tym czynniki biologiczno-psychiczne. Jeśli natomiast rozpatrzymy zbio- 
rowość młodzieży na tle określonych czynników społeczno-kulturowych, 
co zresztą zgodne jest z orientacją marksistowską, potwierdzoną przez 
współczesne badania socjologiczne, wówczas zachowania młodych ludzi 
będą tylko funkcją określonych warunków i oddziaływań, na które wywie- 
ramy i możemy wywierać wpływ w pożądanym społecznie kierunku. A 
więc wybór definicji nie może być rzeczą przypadku lub wygody. Chodzi 
o posługiwanie się taką definicją, która otwiera perspektywy poznawcze 
i stwarza możliwość oddziaływania. 

Z tego punktu widzenia ważne jest to, iż młodzież pełni swoiste role 
społeczne, zależne od warunków cywilizacyjnych, układu warstw 
i klas społecznych, sytuacji rodzinnej, przynależności do określonych 
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grup. Faktem jest więc, iż młodzież to zbiorowość ludzi pozostająca w swej 
masie na utrzymaniu rodziców lub innych instytucji i za!eżna od nich, że 
zbiorowość ta znajduje się w procesie zdobywania wykształcenia i za- 
wodu, a w konsekwencji w procesie usamodzielniania się społecznego 
i kulturowego (co jest warunkiem stania się dorosłym), że młodzi ludzie 
należący do tej zbiorowości już potrafią odpowiadać za siebie, lecz jesz- 
cze (w szerszym zakresie) nie odpowiadają za innych (co już jest właści- 
we np. młodym rodzicom). Role społeczne ucznia czy studenta, syna czy 
córki, zdobywającego zawód po raz pierwszy, nie posiadającego jeszcze 
żony czy dzieci, ale przynależnego do danej grupy rówieśników — cały ten 
kompleks powoduje, że młodzi ludzie zaliczani do młodzieży mają więcej 
do zyskania niż stracenia, toteż czują się w pewnym stopniu bezkarni, 
a zatem bardziej podatni na zachowania skrajne i ekstrawaganckie. 
W świetle tych uwag sam wiek nie przesądza jeszcze o przynależności 
do młodzieży. Jeśli ktoś ma 20 lat, żonę i dziecko oraz pracuje za- 
wodowo, pełnione przez niego role społeczne bardziej zbliżają go do 
ludzi dorosłych niż do zbiorowości młodzieży, ale ktoś, kto się jeszcze 
uczy, jest kawalerem, pozostaje na utrzymaniu rodziców, a ma lat 25 — 
należy do młodzieży, ponieważ pełni role społeczne właściwe mło- 
dzieży jako całości. Oczywiście, jeśli rozpatrywać młode pokolenie w swej 
masie z punktu widzenia wyżej wymienionych kryteriów, to do mło- 
dzieży zaliczyć wypadnie osoby w wieku od 16 do 25 roku życia, cho- 
ciaż nie musi to być regułą w każdym konkretnym wypadku. 


Przejdźmy jednak do charakterystyki tak ujmowanej młodzieży. 


Badania socjologiczne wykazują przede wszystkim, iż młode pokolenie(1) 
jest u nas społecznie i kulturowo bardzo zróżnicowane. Nie są to jednsk 
różnice klasowo-warstwowe, jak to było w okresie międzywojennym(2), 
i co jeszcze w szczątkowym stadium da się zaobserwować dziś. Podziały 
obecne są bardziej różnorodne i najczęściej mają charakter warstwowo- 
grupowy. Ponieważ jednak możliwość przenoszenia się z miejsca na 
miejsce, z grupy do grupy, z jednej pozycji do innej jest u nas regułą, 
różnice kulturowo-społeczne nie muszą mieć trwałego charakteru i nie 
przybierają postaci ostrych barier. Najwięcej zależy, przynajmniej w mie- 
$cie, od starań, zapobiegliwości i inicjatywy samych młodycn ludzi; przy 
przejściu ze wsi do miasta występuje więcej obiektywnych uwarunkowań, 
hamujących procesy naturalnej ruchliwości i adaptacji do nowego śro- 
dowiska. 

Okazało się też, iż istotną rolę w nowym różnicowaniu się społecznym 
odgrywają grupy rówieśników: tam, gdzie wzory zachowania narzuca 
młodzież inteligencka — przejmują je młodzi z innych środowisk. Zdarza 
się jednak, iż w innych grupach rówieśniczych wzory, normy i wartości 
narzuca młodzież robotnicza czy wiejska (jeśli np. w danej klasie oso- 


(1) Pojęć „młodzież”, „młode pokolenie” używam tu zamiennie, chociaż pojecia te 
w socjologii ujmowane są precyzyjniej: por. M. Ossowska: Koncepcja pokolenia. 
„Studia Socjologiczne”, 1963, nr 9; Jerzy Mikułowski-Pomorski: Pokolenie jako 
pojęcie socjologiczne. „Studia Socjologiczne” 1968, nr 3—4. 

(2) Józef Chałasiński: Rewolucja młodości. LSW, Warszawa 1969, cz. 1. 
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by wpływowe, przywódcy nieformalni pochodzą z tego właśnie śŚro- 
dowiska). Należy jednak mieć na uwadze, iż zarówno młodzież wiejska, 
robotnicza, jak też inteligencka różni się nie tylko między sobą, lecz 
także w swoim własnym środowisku sposobem spędzania czasu wolne- 
go, zainteresowaniami, stosunkiem do nauki i pracy (fizycznej i społecz- 
nej) czy też do szkoły, zakładu pracy, rodziny. Są to normalne zjawiska, 
chociaż nie zawsze oczekiwane i pożądane. Nie może być jednak inaczej 
wówczas, gdy wiele milionów ludzi zdobywa wykształcenie i nowe zawo- 
dy, gdy awans społeczny i kulturowy stał się udziałem ludzi z najróż- 
noroaniejszych ośrodków i środowisk, gdy dawna tradycyjna kultura 
chłopska i robotnicza przekształciły się: część elementów obumarła, część 
stopiła się z kulturą narodową, a pozostałe elementy pozostały własno- 
ścią danych środowisk jako swoiste podkultury. W takich warunkach na- 
stępuje w skali masowej przepływ wartości, wzorów i norm, które nie- 
uchronnie różnicują kulturowo młodzież. Proces ten jednak przez mał- 
żeństwa ulega pewnej niwelacji. 


Istotne jest jednak to, że młodzież stała się rzeczywistym podmiotem 
przemian: w kulturze prowadzą one do ukształtowania się ogólnonarodowej 
kultury typu miejskiego, w życiu społecznym przejawiają się w zniwelo- 
waniu dawnych podziałów klasowych i barier. Istniejące jeszcze różnice 
społeczne i kulturowe stały się jednym z czynników dynamizujących struk- 
turę społeczną, co powoduje dalsze przeobrażenia w kierunku wyrównywa- 
nia szans życiowych młodzieży z różnych środowisk. 


Młodzież i praca 


Społeczeństwo polskie jest zbiorowością, w której osoby do lat 29 
stanowią większość ludności (w 1968 r. 16 mln 968 tys. w stosunku do 
32 mln 425,7 tys.), w tym ludzie młodzi w wieku od 15 do 29 roku życia(3) 
(GJS podaje przedziały wieku 15—19, 20—29, por. Rocznik sta- 
tystyczny 1969, str. 41) stanowią prawie 8 mln osób. Dane te mówią o wadze 
„problemu młodzieży”, o doniosłości wiedzy na temat ról spolecznych peł- 
nionych przez różne kręgi młodych ludzi, na temat ich postaw i dążeń. 
W pierwszej kolejności omówimy dane ukazujące młodzież jako potencjal- 
ną i rzeczywistą siłę produkcyjną. 

Można przyjąć, iż około 40,0 proc. osób w wieku 16—17 lat oraz 
76,2 proc. osób w wieku 18—24 lat pracuje zawodowo. Łącznie stanowią 
one ok. 2 mln obywateli. W tym kontekście można powiedzieć, iż już 
obecnie gospodarka nasza nie mogłaby w ogóle funkcjonować prawidło- 
wo bez udziału tych grup wieku. Już to samo dowodzi, iż młodzież ta 
„sprawdziła się” jako całość. Wiele przedsiębiorstw, i to najbardziej nowo- 
czesnych, ma załogę o przeciętnym wieku 23—25 lat. Wprawdzie o tej 


Qzmam=zyj) zn 


(3) Edward Rosset: Oblicze demograficzne Polski Ludowej. Warszawa, PWE 1965, 
str. 108—109 oraz Młodzież epoki przemian. Praca zbiorowa pod red. R. Dyonizia- 
ka, Warszawa, NK, 1963, str. 10—11. 
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młodzieży pisze się stosunkowo mało, o ileż więcej miejsca nasza prasa 
i w ogóle środki masowego przekazu poświęciły hippiesom, niemniej 
jednak właśnie młodzież pracująca stanowi model naszego społeczeń- 
stwa przyszłości i powinna stać się przedmiotem żywszych i wnikliwszych 
zainteresowań. 

Co wiemy o stocunku do pracy tej miodzicży? W latach pięćdziesiątych 
dominował poglcd, iż najwyższe nasilenie płynności kadr występuje wśród 
ludzi miodych. Badania późniejsze wykazały, iż problem ten jest bardziej 
złożony. Qxazało się, że tylko pewne kategorie młodzieży, zatrudnionej 
w niektórych wydzia:ach, wyróżniają się wysokim wskaźnikiem płynności, 
mianowicie osoby nie posiadające wykształcenia zawodowego, pracują- 
ce w najmnicj atrakcyjnych wydziałach, na stanowiskach nie wymagają- 
cych większych kwalifikacji. Natomiast grupą najbardziej ustabilizowaną 
są robotnicy z wykształceniem zawodowym (zasadniczym lub średnim), 
zatrudnieni w wydziałach dość atrakcyjnych, w przedsiębiorstwach umoż- 
liwiających zdobycie wyższych kwalifikacji zawodowych(4). 

Jan Malanowski ustalił, że robotnicy najmłodsi, o niskich kwalifika- 
cjacn zawodowych, w małym stopniu odczuwają potrzebę dokształcania 
zawodowego, w przeciwieństwie do młodzieży po szkole zawodowej czy 
technikum, która wykazuje większą aktywność w podnoszeniu kwalifika- 
cji(5). Badania M. Jarosińskiej wykazały, iż młodzież wiejska, podobnie 
jak młodzież pochodzenia robotniczego, wyróżnia się w środowisku pra- 
cy podobnymi postawami i wartościami, przy czym stosunek do pracy i za- 
wodu nie wykazuje większych różnic (badaniami objęto osoby w wieku 
18—30 lat(6). Wyników tych nie można jednak uogólniać na wszystkich 
młodych robotników, gdyż inne badania, przeprowadzone przez W. Weso- 
łowskiego w 15 wicikich zakładach, pozwoliły ustalić, iż postawy wobec 
pracy zależą od branży przemysłowej, warunków technicznych zakładu, 
jakosci surowca, zarodków, organizacji oraz innych czynników, tak iż 
samo pochodzenie spo.eczne nie może przesądzać o takich lub innych po- 
stawach i ocenach. Ważne jest natomiast, iż w świetle tych badań młodzi 
robotnicy, inaczej niż ich starsi koledzy, są bardziej krytyszni w —cenie 
swojego zajęcia i miejsca pracy. Potwierdziły to również moje badania, 
z tym że najaktywniejszy stosunek do środowiska pracy ( w sensie także 
krytycznej oceny różnych wadliwości) i swoistą dumę zawodową dostrzec 
można głównie wśrćd robotników wysoko wykwalifikowanych, których 
można by określić jako speców. Zatrudnieni przy taśmie produkcyjnej 
przeważnie charakteryzują się większą biernością zawodową(7). Rzecz 


(4) J. Tuiski: Asptracje zawodowe a płynność zatrudnienia, w pracy: Struktura robot- 
niczej załogi w jednej z fabryk warszawskich. Praca zbiorowa pod red. J. Piotrow- 
skiego, CIOP, Warszawa 1961, str. 171—211. 

(5) Por.: Stosunek młodych robotników do zawodu t nauki, w pracy: Młodzież epoki 
przemian, j.w.. str. 201 —238. 

(6) Por.: Adabtacia miodzirży wiejskiej do klasy robotniczej. Wrocław—Warszawa— 
Kraków, Ossolineum, 1964. 

(1) W. Wesołowski: Robotnicy o swojej pracy i swoich zakładach. OBOP, Warszawa, 
1963; R. Dvoniziak: Społeczne uwarunkowania wydajności pracy. Warszawa, KiW, 
19367, str. 191—200. 
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także charakterystyczna, że robotnice w mniejszym stopniu niż mężczyźni 
wykazują dążenie do podnoszenia kwalifikacji zawodowych(8). 


Należy tu zaznaczyć, iż stosunek młodych do podnoszenia kwalifikacji 
zawodowych w dużym stopniu zależy od klimatu społecznego w da- 
nym zakładzie pracy: tam gdzie zwierzchnicy wykazują zainteresowanie 
dokształcaniem się młodych i umacniają w nich poczucie ważności tego 
rodzaju przedsięwzięć — tam efekty są wyraźne. Niestety, często jesz- 
cze młody robotnik spotyka się z kompletną obojętnością, a nawet iro- 
nią: „W miejscu pracy — zwierzał się badaczowi jeden z nich — nikogo 
nie obchodziło to, że my chodzimy do szkoły, że kiedyś zakład będzie 
miał wykwalifikowanych pracowników. Dla naszych pracowników istotne 
było wykonanie przez nas planu produkcyjnego. Warunki socjalno-bytowe 
były na drugim planie. Często się słyszało od naszych przełożonych: «co 
mnie to obchodzi, że chodzisz do szkoły, ja z tego nic nie mam» — taka by- 
ła odpowiedź. Inni koledzy podśmiewali się z nas, złośliwie nawet, że 
co nam da szkoła, oni szkoły nie mają tylko praktykę i więcej od nas zara- 
biają i wcale nie przejmują się nauką, gdyż to jest im całkiem niepotrzebne. 
Nie reagowaliśmy na to — z uporem i jakby na przekór tym wszystkim 
szliśmy po wiedzę”(9). Na tym przykładzie widać wyraźnie, jaką rolę ma do 
odegrania kadra, a w szczególności organizacja partyjna w przedsiębior- 
stwie, i jak duże rezerwy potencjalnych możliwości produkcyjnych tkwią 
w aspiracjach młodych do zdobywania wyższych kwalifikacji. Muszą oni 
jednak odczuwać moralne poparcie. 


Warto również zwrócić uwagę, iż — jak ustalił Fr. Adamski — zmia- 
na organizacji pracy w konkretnym środowisku, przejście na czterobry- 
gadowy system pracy wyraźnie wzmogły zainteresowanie dalszym do- 
kształcaniem się, zdobywaniem kwalifikacji. W konsekwencji dążenia te 
sprzyjały większej aktywności kulturalnej robotników, co znalazło wy- 
raz m.in. w szerszym korzystaniu z dóbr kulturalnych(10). 


Jeśli chodzi o potencjalne możliwości produkcyjne młodzieży jeszcze 
nie pracującej, lecz uczącej się i studiującej, to zwracają uwagę wyniki 
wskazujące, iż młodzi ludzie pragną nade wszystko zdobyć pracę interesu- 
jącą, przynoszącą satysfakcję, pozwalającą rozwijać własne uzdolnienia 
i umiejętności(11). Mniejsze znaczenie młodzież przywiązuje do zarobków. 
Ale, jak wskazują badania, rodzice skłaniają młodzież do zdobywania ta- 
kich zawodów i takiej pracy, które by zapewniały przede wszystkim 
dobre zarobki. W ten sposób wyrządza się krzywdę młodym i to pod- 
wójną: uczenie się zawodu, który nie interesuje, utrudnia przystosowa- 
nie się do środowiska pracy, a to z kolei rodzi frustracje i skłonność 


(8) Por.: Jan Malanowski. j.w. 

(9) Por.: Czesław Herod. Opinie młodych robotników na temat kształcenia się. „Studia 
Socjologiczne”, 1969, nr 3. str. 249. 

(10) Fr. Adamski: Innowacja w zal:resie czasu pracy w hutnictwie. „Górnośląskie 
Studia Socjologiczne: t. V, Katowice 1968, str. 34--60. 

(11) Wspomina o tvm J. Mslanawski w cvtowanej pracv. por. także: R. Dvoniziak: 
Mlorzieżowa „podliultura” WP, Warszawa 1905. str. 102—100; Z. Sufin: Praca jako 
wartość społeczna. OBOP, cz. l, Warszawa 1903. 
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do zmiany miejsca pracy; traci więc społeczeństwo potencjalnego dobrego 
fachowca, a ponadto odbiera się młodemu człowiekowi szansę umacnia- 
nia w sobie poczucia własnej wartości, które jest doniosłym czynnikiem 
równowagi psychicznej(12). 

Mówiliśmy głównie o młodzieży zatrudnionej w przemyśle. Jeśli cho” 
dzi o młodzież pracującą na wsi, obserwuje się dwie główne tendencje: 
część młodzieży uważa, iż najlepsze szanse zdobycia awansu społeczno- 
kulturowego otwiera miasto, głównie wielkie, a w nim praca w prze- 
myśle lub nauka w szkole średniej i wyższej z zamiarem przejścia do 
grupy pracowników umysłowych; inna część młodzieży wiejskiej zamie- 
rza pozostać na wsi, z zamiarem zmodernizowania warunków pracy i ży- 
cia, docenia zdobycie zawodu rolnika przez odpowiednie dokształcanie 
się, co jest zjawiskiem nowym o dużej doniosłości, właściwej ludziom 
ambitnym i światłym. Dla tej kategorii młodych być rolnikiem oznacza 
stać się takim samym fachowcem, jak każdy inny, np. technik. 

Obok tych dwóch wielkich grup młodzieży wiejskiej można wyróżnić 
trzecią, która pragnie łączyć pracę w przemyśle z zamieszkaniem na 
wsi. Pracę na roli traktuje ta część młodych jako uboczne zajęcie. 

Ogólnie można powiedzieć, iż większość młodzieży wiejskiej, która ma 
zamiar pozostać na wsi, wykazuje dążenie do wprowadzenia na szero- 
ką skalę innowacji technicznych, społecznych i kulturowych, które mają 
uczynić pracę bardziej wydajną, a równocześnie lżejszą, i pozwolą uatrak- 
cyjnić życie w czasie wolnym od pracy i innych obowiązków(13). 


Młodzież a życie polityczne i społeczne 


Z badań polskich socjologów wynika, że we wszystkich większych środo- 
wiskach młodzieży występuje zainteresowanie sprawami społeczno-polity- 
cznymi. Przejawia się ono jednak nie tylko w ramach zorganizowanych, pu- 
blicznych, masowych, lecz również w sposób spontaniczny, sytuacyjny, 
w mniejszych grupach. Wyjaśnijmy bliżej: zainteresowania sprawami 
społeczno-politycznymi nie można sprowadzać do uczestnictwa w pra- 
cy ZMS, ZSP, ZMW, ZHP, jak to niekiedy czynią niektórzy działacze, 
choć więź organizacyjna jest niewątpliwie najwyższą postacią świado- 
mości społecznej. Zainteresowania te przejawiają się w ocenach codzien- 
nych wydarzeń. w stosunku do naruszenia zasad ideologii socjalistycznej, 
w postawach wobec różnych kwestii, dyskutowanych przez publicystów, 
w ocenie zachowań polityków i rządów. Jak wynika z badań, młodzież 
jest dociekliwa, ciekawa świata i ludzi, szuka wszechstronnych informa- 


(12) Młodzieżowa „podkultura”, j.w. 

(13) W ostatnich latach ukazało się wiele publikacji dotyczących młodzieży wiejskiej. 
Z braku miejsca należy wymienić tu przede wszystkim dwie pozycje: J. Chałasiń= 
ski: Rewolucja młodości, LLSW, Warszawa 1969, Nad pamiętnikami młodzieży wiej- 
skiej. Wybór i opracowanie B. Weber, Iskry, Warszawa 1065, por. zwłaszcza str. 
34—55, oraz wskazać na 6 tomów Pamiętników Młodego Pokolenia Wsi Polski 
Ludowej, poprzedzonych wprowadzeniami i opracowaniami socjologów, 
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cji, nie zadowala się komentarzami i półprawdami, zajmuje zresztą 
w swcj masie postawę optymistyczną, ma bowiem świadomość, iż to, czym 
będzie w przyszłości, od niej samej przede wszystkim w naszych wa- 
runkach zależy. 


Postawy spoieczno-poliłyczne 


Przed 12 laty Stefan Nowak przeprowadził znane badania nad stu- 
dentami Warszawy. M.in. w kwestionariuszu pytano studentów: „Czy 
chcesz, żeby świat szedł w kierunku jakiejś formy socjalizmu?”. Zdecy- 
dowana większość badanych (od 64,0 do 74,0 proc. w zależności od pocho- 
dzenia) odpowiedziała pozytywnie(14). Inne badania potwierdziły te usta- 
lenia: ogromna większość młodzieży uznała założenia ideologii socjalistycz- 
nej za swoje, nie obnosi się z tym zresztą, traktując te zasady jako coś 
naturalnego. 


Dysponujemy także wynikami badań z ostatnich lat. Wśród reprezenta: 
tywnych grup studentów Katowic i Krakowa w roku 1967 rozprowadzono 
kwestionariusz (którym objęto również rodziców, co stanowiło oryginal- 
ne założenie badawcze) zawierający kilka pytań na temat postaw spo- 
łeczno-politycznych(15). 


Na pytanie: „Czy interesuje się Pan (Pani) zagadnieniami społecznymi 
i politycznymi naszego kraju?”, w Katowicach odpowiedziało pozytvwnie 
91,0 proc. (w Krakowie 50,0 proc.). Różnice zainteresowań autor tłuma- 
czy odmiennością zainteresowań rodziców w obu tvch miastach (dodajmy, 
że przedmiotem badań byli wyłącznie studenci mieszkający razem z ro- 
dzicami, ci z domów studenckich z natury rzeczy bardziej zajmują się prob- 
lematyką spoleczno-polityczną). 


Do zjawisk najbardziej rażacych w naszym kraju zaliczyli studenci 
Katowic egoizm, brak uczciwości i kultury na co dzień, dalej pijaństwo 
i chuligaństwo, biurokrację, słabą dyscyplinę pracy oraz złe zaopatrze- 
nie (od 23,0 do 6,0 proc.; rodzicom nade wszystko nie podobaią się 
przejawy naszego życia wymienione na początku i na końcu powyższego 
wyliczenia). Studenci Krakowa wymienili kolejno: egoizm, brak uczci- 
wości i kultury na co dzień, zbyt niskie płace i stopę życiową, pijaństwo 
i chuligaństwo, biurokrację, brakoróbstwo i partactwo, złą obsadę sta- 
nowisk (od 26,0 do 5,0 proc. — odpowiedzi rodziców były bardzo zbli- 
Zo:.e). 

Jeśli uwzględnić realną sytuację, a więc różnorodne oddziaływania ideo- 
logiczne, tak miejscowe, jak też inne, postawy te świadczą o docenianiu 


(14) Stefan Nowak: Studenci Warszawy. Raporty z badań, Ministerstwo Szkolnictwa 
Wyższego, Warszawa 1965. Dwa lata później powtórzono badania uzyskując podob- 
ne wyniki. 

(15) Kazimierz Z. Sowa: Studenci Katowic i Krakowa Z badań nad środowiskiem ro- 
dzinnym i grupami koleżeńskimi w wielkim mieście (rozprawa doktorska), w druku. 
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przez młodzież studencką kierunków przeobrażeń socjalistycznych w na- 
szym kraju oraz innych krajach socjalistycznych. Okoliczność, iż młodzież 
dostrzega różne przejawy zła, dowodzi zarówno wrażliwości, dociokliwo- 
ści, jak też zaangażowania w tvm sensie. że młodzież pragnęąłaby enorgicz- 
nego wypienicnia z naszego życia wszystkiego, co jest sprzeczne z ideologią 
socjalistyczną. 

U części tej młodzieży występuje też pewna dezorientacja, wynikająca 
z brazu wiedzy, zasłyszanych i nie sprawdzonych danych, ze stereotypów 
myślenia (nieorientowanie się, co to jest demokracja socjalizmu, od czego 
zależy dobrobyt). 

Z badań przeprowadzonych jesienią 1968 r. wśród nowo przyjętych 
na jedną z uczelni krakowskich (próba ogółu studiujących) wynika: 
dostrzeganie niebezpieczeństwa ze strony NRF (chodzi o koła rewizjoni- 
styczne), dalej rozpatrywanie przeobrażeń w naszym kraju jako takich, 
które zmniejszają dystanse społeczne, co odpowiada wizji społeczeństwa 
socjalistycznego. Równocześnie młodzież ta (80 proc. badanych) sądzi, że 
można się jeszcze spotkać z uprzedzeniami na tle pochodzenia społecz- 
nego, co by świadczyło o tym, że w świadomości społecznej utrzymują 
się dotąd różne stereotypy i trzeba z nimi walczyć. Nieprzypadkowo 
też wielu badanych kojarzy sobie socjalizm z ustrojem, w którym po 
prostu zniesiono własność prywatną: takie uproszczenia są zrozumiale u o- 
sób, które korzystały dawniej z podręczników zawierających tego typu 
sugestie, co bez trudu można by wykazać, ale nie o to tu chodzi. Dane 
te wskazują, iż jeśli chcemy uaktywnić młodzież społecznie, trzeba pało- 
żyć większy nacisk na aspekty społeczne ustroju socjalistycznego, który 
zmierza do wyrównywania szans życiowych przede wszystkim, a zniesie- 
nie własności prywatnej można traktować jako środek do celu, a nie jako 
cel sam w sobie(16). 


Postawy społeczno-polityczne w środowisku młodzieży wiejskiej nie 
były przedmiotem systematycznych badań. Jednakże z badaż nad siuden- 
tami wynikało, że osoby pochodzenia chłopskiego miały wyraźną świa- 
domość możliwości awansu, że opowiadają się za przemianami typu socja- 
listycznego, tak iż prawidłowości wyżej omawiane dotyczą zarówno tego 
środowiska, jak też środowiska młodzieży robotniczej. 


W ostatnich latach obraz ten uległ jeszcze pewnej konkretyzacji. 
Zebrano mianowicie ok. 5.000 pamiętników młodzieży wiejskiej, które 
potwierdzają wcześniej wyrażone obserwacje. Na przykład Bronisław Go- 
łębiowski i Zdzisław Grzelak poddali analizie treść 150 pamiętników 
młodzieży wiejskiej z różnych regionów, warstw, kregów i grup. Jest rze- 
czą zastanawiającą, jak wiele miejsca poświęcili pamiętnikarze okupa- 
cji, wyzwoleniu i okresowi powojennemu, partiom politycznym i organi- 
zacjom młodzieżowym, społeczności wiejskiej, przemianom na wsi i w mie- 
ście. Przytaczane fakty, zdarzenia, opisy oraz oceny i postawy wobec 


(16) R. Dyoniziak: Postawy społeczno-polityczne młodzieży (maszynopis). 1968. por. 
także mój artykuł Jaką cechę socjalizmu uważasz za najważnieszą?. „Walka Miło- 
dych”, nr 1/1970. 
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tych wszystkich spraw wskazują, że zagadnienia społeczno-polityczne są 
młodzieży znane, że w zasadzie dobrze się ona orientuje, a jej zaanga- 
żowanie po stronie socjalizmu jest niewątpliwe(17). Trzeba jednak pa- 
miętać, iż autorzy pamiętników reprczentują najbardziej czynny element 
młodzieży, ich postawy i oceny nie stanowią swoistej „przeciętnej”, 
niemniej jednak, jeśli jako osoby aktywne życiowo oddziałują one na 
rówieśników w podobnym kierunku, poglądy tamtych zapewne nie od- 
biegają zbyt daleko. 

_ Z tych rozważań nie wynika wszakże, aby należało przejść do porządku 
dziennego nad procentowo co prawda nielicznymi grupami i kręgami 
młodych w środowisku wiejskim, robotniczym i inteligenckim, które jed- 
nak kierując się stereotypami, niedokładnymi lub fałszywymi danymi, 
powierzchowną znajomością realiów — mogą dezorientować większą część 
młodzieży, jak to się zdarza w sytuacjach trudnych do przewidzenia, 
zresztą nie tylko u nas, lecz także na Zachodzie. Stąd też właściwe od- 
działywanie wychowawcze musi być stale obecne, gdyż dojrzałe postawy 
nie rodzą się spontanicznie, nie są dziełem przypadku czy dziedzictwa du- 
chowego innego pokolenia. 


Młodzież i kultura 


Dane dotyczące uczestnictwa młodzieży w kulturze oraz aktywności 
kulturalnej (do której zaliczyć można działalność pamiętnikarzy, członków 
zespołów muzycznych, kół zainteresowań, ruchu amatorskiego itp.) nale- 
żą do najobfitszych. Zarówno na wsi, jak też w mieście, wśród inteligencji, 
robotników i rolników, w stolicy i większych miastach, a także w małych 
miejscowościach, na próbach ogólnopolskich oraz w postaci monografii 
opisywano najróżnorodniejsze przejawy zachowań, postaw i wartości. 
Trudność polega tu na wyselekcjonowaniu spraw najważniejszych, dają” 
cych się ująć w krótkim opracowaniu; sama bibliografia zajęłaby kilka- 
naście stron maszynopisu. W tej sytuacji można podać tu tylko niektóre 
dane. 

Pod względem czytelnictwa dzienników i tygodników ilustrowanych, 
chodzenia do kina i teatru, słuchania radia — młodzież ze wszystkich 
środowisk ma przewagę nad dorosłymi. Bardziej złożona jest sprawa ko- 
rzystania z programu telewizji: młodzież bardziej selektywnie ogląda 
program (w zależności od wieku, wykształcenia, a nawet pochodzenia spo- 
łecznego, do czego należy jeszcze dołączyć osobiste upodobania). Tak więc 
stale czyta prasę codzienną i tygodniową ok. 60,0 proc. chłopców i ok. 
35,0 proc. dziewcząt. Jeśli jednak wziąć pod uwagę tytuły przeglądane 
nieregularnie, czytelnictwo wzrasta odpowiednio do ok. 90,0 proc. i 80,0 
proc. Dane te są zaokrąglone i właściwie bardzo ogólne, gdyż rozkład 
czytających w obrębie różnych grup środowisk lokalnych, przedziałów 


(17) B. Gołębiowski, Z. Grzelak: O strukturze treści 150 pamiętników, J. Bijak: Pamię- 
tniki a polityka, w pracy: Nad pamiętnikami młodzieży wiejskiej, j.w. Cenne przy 
czynki zawdzięczamy też ośrodkowi badawczemu Wojska Polskiego (badania 
Graczyka, Olczyka i Staciwy). 
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wykształcenia (podstawowe niepełne i pełne, średnie niepełne i pełne, 
wyższe niepełne i pełne) jest odmienny. Gorzej przedstawia się czytel- 
nictwo tygodników społeczno-kulturalnych; przodują tu studenci i student- 
ki (w mniejszym stopniu), natomiast w środowisku robotniczym i wiejskim 
rzecz wygląda nie najlepiej(18). 

Podając przykładowo te uwagi, chciałbym raczej wysunąć pewne pro- 
blemy. Dysponujemy danymi o tym, jaki procent czyta jeden dziennik, 
a jaki dwa lub trzy, to samo odnosi się do tygodników, wiemy, ile godzin 
spędza młodzież przy telewizorach lub słuchając radia. Ważniejsze wszak- 
że jest co innego: jak środki masowego przekazu kształtują kulturowo mło- 
dzież? Otóż odpowiedzieć na to podstawowe przecież pytanie jest bar- 
dzo trudno. Przede wszystkim ogląda się bardzo różne filmy czy sztuki 
teatralne, czyta się prasę krajową i zagraniczną, słucha różnych audy- 
cji radiowych, korzysta z książek zawierających odmienne wzory kultu- 
rowe. Współczesne warunki cywilizacyjne umożliwiają obcowanie z war- 
tościami, wzorami, normami odmiennymi pod względem pochodzenia et- 
nicznego, środowiskowego, ideologicznego. Te wzajemnie znoszące się al- 
bo przynajmniej neutralizujące wpływy powodują, że niezwykle trudno 
poddać naukowej analizie skutki oddziaływania środków masowego prze- 
kazu. Stąd też, jeśli ktoś chciałby czynić konkretny film czy audycję 
radiową lub telewizyjną, jakiś artykuł lub książkę odpowiedzialnymi” 
za takie lub inne zachowanie młodych, popełniałby rażącą pomyłkę. 
To nieporozumienie. Inna była sytuacja dawniej, gdy stale czytało się 
jeden tygodnik, który urabiał opinie i postawy, albo gdy czytało się dużo 
mniej książek czy oglądało mniej filmów, w takiej sytuacji ich wpływ 
na osobowość mógł być większy. Dzisiaj taka sytuacja w skali maso- 
wej już nie występuje. Tylko jeszcze w niektórych wsiach żyją miesz- 
kańcy znający na pamięć np. Biblię czy „Krzyżaków ” (dane z badań). 

Nie oznacza to bynajmniej, że środki masowego przekazu słabo oddzia- 
łują na osobowość ludzi. Wpływ jest wielki, ale nie jednoznaczny, 
nie jednokierunkowy i niekoniecznie zgodny z intencją autorów 
danej publikacji, audycji lub filmu. 

Są też trudności w interpretacji wielu danych. Oto np. E. Fleming (Te- 
lJewizja w nauczaniu i wychowaniu, Warszawa 1963) ustalił, że 84,0 proc. 
dzieci w wieku szkoły podstawowej i 76,0 proc. licealistów szuka w wido- 
wiskach telewizyjnych wzorów osobowych i ideałów, 34,0 proc. dzieci 
ze szkół podstawowych i 49,0 proc. uczniów i uczennic z klas licealnych 
za bohatera życiowego uznaje aktorów, piosenkarzy, tancerzy, 14,0 proc. 
w klasach podstawowych i 12,0 proc. w licealnych pragnie naśladować 
cowboyów i detektywów. Odpowiednio 5,0 proc. i 4,0 proc. pragnęłoby 
naśladować „dobrych ludzi” po prostu, a 4,0 proc. i 3,0 proc. uznaje za 
bonaterów własnych naukowców, inżynierów, wynalazców itp. 


(18) Oddziaływanie prasy, radia i telewizji. GUS, Warszawa 1969. Ustalenia tam za- 
warte potwierdzają wcześniejsze badania Ośrodka Badań Prasoznawczych, OBOP 
i innych studiów, m.in. niżej podpisanego. Tytuł tej publikacji nie jest właściwy. 
Jest tam mowa nie o „oddziaływaniu”, lecz o stopniu upowszechnienia, a to są 
zupełnie różne sprawy. 
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Tego typu danych nie można traktować dosłownie. Trzeba pamiętać, 
iż okres nauki w szkole podstawowej i średniej jest etapem życia, 
w którym rozwija się wyobraźnia dzieci i kształtują się marzenia. A po- 
nadto film kowbojsxi może równie dobrze reprezentować akcenty morali- 
styczno-społeczne, jak podręcznik wychowania. Należy również mieć na 
uwadze, iż bohaterów nastolatków nie można traktować jako wzór osobo- 
wy na całe życie: wyrasta się z nich w okresie od 16 do 24 roku życia 
i jest to zjawisko naturalne. j 

Pragnąłbym natomiast przypomnieć wyniki badań na temat tego, ja- 
kie cechy osobowości u rówieśników lub znanych osób najbardziej mło- 
dzieży maturalnej i studenckiej imponują (19). Na pierwszym miejscu 
wymieniono cechy charakteru, takie jak: prawość, odwaga, stanow- 
czość, ambicja, staiość, uczciwość, silna wola (30,8 proc. maturzystów, 
26,0 proc. maturzystek i ok. 28,0 proc. studentów i studentek), na drugim 
miejscu wartości intelektualne, takie jak: madrość, wszech- 
stronna wiedza, wiasne zdanie (22,0 proc. uczniów i 18,3 proc. uczennic, 
17,5 proc. studentów i 11,1 proc. studentek — tylko one bardziej cenią 
cechy symbolizujące inteligencję), na trzecim miejscu wartości odno- 
szące się dointeligencji, jak: bystrość, szybki reflexs, błyskotliwość, 
orientacja (16,1 proc. maturzystów i 14,7 maturzystek oraz 16,5 proc. stu- 
dentów i 21,7 proc. studentek). Ustalenia te są bardzo ważne przede 
wszystkim dlatego, że niejako w sposób syntetyczny ukazują nasze efek- 
ty wychowawcze w konkretnych warunkach społecznych. Nie znaczy to, 
rzecz prosta, iż miodzież maturalna i studencka postępuje na co dzień 
zgodnie z tymi wartościami albo że stały się one już składnikiem oso- 
bowości młodych ludzi. Sprawa jest bardziej skomplikowana. Istotne jest 
to, iż wiedząc, że młodzież nade wszystko ceni tego typu wartości, odwołu- 
jąc się do nich, możemy wywierać pożądany wpływ wychowawczy, z cze- 
go nie zawsze zdają sobie sprawę rodzice, nauczyciele czy działacze. 

Warto tu wyodrębnić sprawę stosunku do nauki oraz do wiedzy. 

Dość powszechnie się uważa w kręgach nauczycielskich, iż nauka 
w szkole czy w uczelni (pomijając poszczególne przedmioty czy pojedyn- 
cze zajęc.a) traktowana jest przez młodzież raczej jako nużący obowiązek 
niż jako przygoda intelektualna czy interesujące zajęcie. Napisano nie- 
malo na temat przestarzałości formy wykładowej, odpytywania, formaliz- 
mu podręcznikowego, braku atrakcyjnych pomocy szkolnych. W zarzutach 
tych (czy po prostu obserwacjach) jest dużo prawdy, podobnie jak w ob- 
serwecji, iż stopniowo wdraża się nowe formy nauczania za pomocą m.in. 
telewizji, filmów, exspozycji form geometrycznych, doświadczeń, wycie- 
czek itd. Możliwości modernizacji nauczania sa olbrzymie, na caivm 
Święcie wprowadza się innowacje. Do ciekawszych należą na przykład 
próby w USA włączania młodzieży już ze starszych klas podstawowych 
Go norma!lnych kadoń naukowych: przyrodniczych (przeprowadzanie doś- 
wiadczoń przy użyciu wypożyczonej przez instytuty lub przedsiębiorsiwa 
aparatury), archeologicznych, historycznych. Zachęca się też do majster- 
kowania (znów oddając do dyspozycji materiał i narzędzia), ale nie po 


(19) R. Dyoniziak: Młodzieżowa „podkultura”. WP, Warszawa 1965, str. 1768. 
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prostu dla zabawy (chociaż zawsze występuje element ludyczny), lecz 
w celu rozwijania u młodzieży zmysłu wynalazczości. Amatorski ruch 
naukowo-wynalazczy obejmuje w niektórych krajach wiele milionów osób, 
jest ruchem naprawdę masowym, ma swoją obrzędowość (zjazdy, nagro- 
dy, własne czasopisma, patronaty przedsiębiorstw i instytucji naukowych) 
i strukturę organizacyjną. Wiąże się to z nakładami finansowymi, które 
są jednak jak najbardziej opłacalne ekonomicznie. Jak wiadomo, udo- 
wodniono, że do najbardziej opłacalnych inwestycji należą inwestycje 
w oświatę, w nauczanie. 


Są to wszystko sposoby uatrakcyjnienia procesu nauczania. Na razie 
jednak można się często spotkać z poglądem, że skoro młodzież bez en- 
tuzjazmu uczy się tego, co ją obowiązuje w szkole czy w uczelni, świad- 
czy to, iż nie ceni wiedzy i wykształcenia, że myśli tylko o rozrywce. 
Pogląd ten nie jest zgodny z rzeczywistością. Badania wykazują bo- 
wiem, że młodzież zdobywa obecnie określoną wiedzę również poza 
szkołą — czy to za pomocą telewizji, czy też dobierając sobie samodzielnie 
lektury, audycje itp. W swej masie młodzież jest pelna głodu infor- 
macji (o świecie, o ludziach, o przyrodzie), lecz informacji zindywiduali- 
zowanych, podanych w interesujący sposób, żywy i poglądowy. Wszystkie 
ważniejsze badania socjologiczne potwierdzają też pogląd, iż posiadanie 
określonego wykształcenia i zawodu jest nie tylko wysoko cenioną war- 
tością, lecz także decyduje o tym, czy dana osoba ma poczucie zawodu 
czy też sukcesu życiowego. Trzeba jednak pamiętać, iż w naszych cza- 
sach szkoła czy uczelnia i wychowawcy (oraz rodzina) to nie jedyne źród- 
ła autentycznej, wszechstronnej i wiarygodnej wiedzy, stąd tcźz „konku- 
rencyjność” szkoły wyraźnie zmalała i musi ona szybciej modernizować 
się już nie po to, aby wyprzedzić inne źródła wiedzy, co jest dziś nie- 
możliwe, lecz aby nie pozostać zbyt daleko w tyle. 


Jeśli chodzi o inne przejawy kultury, warto podkreślić, iż uczestnictwa 
w kulturze i aktywności kulturalnej młodzieży nie można sprowadzać, 
jak to się niejednokrotnie zdarzało w różnych publikacjach, do korzy- 
stania z treści upowszechnianych przez środki masowego oddziaływania 
(prasę, radio, film, telewizję, masowe widowiska). 


Wartości, wzory i normy kulturowe rodzą się codziennie w środowisku 
pracy, w różnych grupach (rodzinie, w obrębie organizacji i stowarzyszeń, 
wśród rówieśników, w środowisku zamieszkania, w wojsku iip.). które są 
w ogóle ośrodkiem życia jedrostek. Kultura wiaściwa miodzieży jost 
również wynikiem swoistych doświadczeń życiowych, wzajemnych oddzia- 
ływań, pokoleniowych nawyków -—— a wszystko to może istnieć i przeważ- 
nie istnicje obok kultury masowej, upowszecnnianej przez środzi maso- 
wego oddziaływania. Przy tym większa lub mniejsza aktywność kulturalna 
młodzieży pozostaje w ścisłym związku z poziomem wvksztancenia: nie- 
pełne lub pełne podstawowe, niepełne lub peine średnie czy wroszcie 
niepełne lub peine wyższe zakreśla wyrażne ramy, aczkolwiek w odnie- 
sieniu do poszczególnych elementów kultury rzecz przedstawia się w spo- 
sób bardziej złożony (np. maturzyści więcej czytają tytuiów dzienników 
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i tygodników niż studenci, to samo odnosi się do chodzenia do teatru 
_4 kina oraz korzystania z telewizji). 

W sferze postaw religijnych (badania Ciupaka, Nowaka, Trybusiewicza 
i wielu innych) od lat utrzymuje się znana tendencja: stosunkowo 
najwięcej wierzących należy do środowiska wiejskiego, procent wie- 
rzących maleje, gdy przechodzimy do Środowiska robotniczego 
i inteligenckiego (w każdym z tych środowisk przewagę procentową 
wierzących mają dziewczęta). Stopień religijności jest bardzo zróżnico- 
wany: najliczniejsza jest zbiorowość wierzących, ale praktykujących nie- 
regularnie. Wątpliwości natury religijnej przeżywa olbrzymi procent mło- 
dzieży, zwłaszcza licealnej; przyznają to zresztą autorzy katoliccy. W śro- 
dowisku studenckim utrzymuje się sytuacja przedstawiona przez K. Z. So- 
wę: nasilenie religijności zmniejsza się z roku na rok (na I roku prakty- 
kujących systematycznie było w Krakowie 46,0 proc., na III — 31 proc, 
na V — 20 proc., nie praktykujących odpowiednio — 0,0 proc., 16,0 proc. 
oraz 30,0 proc.)(20). Tendencja ta w poszczególnych środowiskach miejskich 
może się różnić co do procentów, ale główny trend pozostaje taki sam. 

Cechą charakterystyczną wierzeń młodzieży jest to, że praktyki re- 
ligijne przestały być, jak dawniej, wyznacznikiem myślenia i działa- 
nia w różnych dziedzinach życia. Coraz częściej przybierają one postać 
obyczaju, rytuału, któremu nie towarzyszą głębsze przeżycia i zaanga- 
żowanie typu swoiście religijnego. Młodzież jest również stosunkowo bar- 
dziej (niż rodzice) tolerancyjna i otwarta na poglądy ludzi o innej orien- 
tacji. Postawy religijne przestały też być miernikiem wartości czło- 
wieka. Większy nacisk kładzie się na cechy osobowości i charakteru. 
Są to wszystko przemiany o dużej doniosłości, tym bardziej że młodzież 
w swej większości nie widzi potrzeby dzielenia ludzi tylko ze względu 
na manifestowane przekonania: większe znaczenie przywiązuje do za- 
chowania się. 

Tym też tłumaczy się fakt, iż młodzież studencka i maturalna na pyta- 
nie: „Co uważasz za najważniejszy autorytet w sytuacjach, kiedy mu- 
sisz rozstrzygać jakiś konflikt moralny?” na pierwszym miejscu wymienia- 
ła: własne sumienie (82,4 proc. studentów 1 93,0 proc. maturzy- 
stów), a nie nakazy religii czy nakazy przekazywanych przez rodzi- 
ców wartości ideologicznych lub rady osób duchownych czy nawet najbliż- 
szej rodziny (tylko 18,7 proc. studentów i 11,6 proc. maturzystów)(21). 
Okazuje się więc, iż młodzież pragnie sama ponosić odpowiedzialność 
za najważniejsze decyzje, że sama chce siebie „wypróbować, co jest 
zjawiskiem nowym, wzbudzającym szacunek. 

Poza dotychczasowymi rozważaniami pozostaje młodzież z pogranicza 
przestępczości i marginesu społecznego, której należałoby poświęcic osobne 


20 Z badań nad środowiskiem domu studenckiego (współautor), Międzyuczelniany 
Zakład Badań nad Szkolnictwem Wyższym, Ministerstwo Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego, Raporty z badań, Warszawa 1967, str. 102. 

(21) e. za pomocą tego pytania badał ten problem Stefan Nowak w cytowanej 
już pracy Studenci Warszawy, następnie uzyskano podobne wyniki w Krakowie, 
nor. Młodzieżowa „podkultura”, jak wyżej, str. 110, 155. 
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opracowanie, tym bardziej że nasi socjologowie dostarczyli niemało ma- 
teriału z badań(22). 


Wreszcie uwaga natury metodologicznej. Niektórzy spośród czytelników 
mogliby mieć wątpliwości, czy powołując się na badania z różnych lat 
(a więc dotyczące innych roczników młodych ludzi, innej zbiorowości) 
można ich wyniki porównywać, przedstawiać poszczególne ustalenia jako 
aktualnie ważne i wiarygodne. Otóż jest to uprawnione: zespół przyczyn 
warunkujących określone postawy, wartości 1 wzory wśród młodzieży nie 
zmienia się z dnia na dzień, a to powoduje powtarzalność. Tak więc 
o tyle, o ile utrzymują się określone sytuacje (w środowisku rodzinnym, 
pracy, miejscu zamieszkania, szkole), o tyle skutki są podobne. Jeśli zatem 
się stwierdzi, że wśród młodych robotników z pełnymi kwalifikacjami 
(po technikum) uczestnictwo w kulturze jest szersze niż wśród robotników 
przyuczonych, niskokwalifikowanych, to zależność ta — można utrzymy- 
wać — nie zniknie szybko, dopiero wtedy, gdy nastąpi wyrównanie po- 
ziomu kwalifikacji zawodowych, a jest to proces dość długi. 

Podobnie przed kilku laty ugruntował się pogląd, że tzw. „konflikt 
pokoleń” został w publicystyce zmitologizowany. W rzeczywistości bowiem 
ani stosunek młodzieży do dorosłych nie jest podobny, ani dorosłych 
do młodzieży nie jest identyczny. Nie to, ile się ma lat, określa wza- 
jemne stosunki, lecz to, jakie reprezentuje się wartości i czy okazuje 
się zrozumienie(23). Można przewidywać, iż przyczyny tego stanu rze- 
czy działają do dziś i nic nie wskazuje, aby miały szybko ulec zmia- 
nie, ponieważ w życiu społecznym nie nastąpiły fakty, które by tę 
prawidłowość obalały. 

Ogólnie można powiedzieć, że zachodzi potrzeba ciągłego badania róż- 
nych środowisk młodzieżowych, aby tym lepiej można było wykorzy- 
stać cały potencjał uzdolnień i umiejętności młodych, żeby właściwe im 
zaangażowanie ideowe, patriotyzm — na co wskazuje wiele badań — mo- 
gły znaleźć wyraz w ulepszaniu wszelkich przejawów życia w naszym 
kraju oraz utrwalaniu osiągniętych już zdobyczy. 


(22) Przegląd literatury dotyczącej badań nad młodzieżą podaje ostatnio K. Przec- 
ławski: Rola i pozycja społeczna młodzieży. „Kultura i Społeczeństwo”, nr 3/1969. 
(23) Por.: Młodzieżowa „podkultura”, j.w., str. 195. 


WINCENTY KAWALEC 


ZMIANY W SYSTEMIE 
INFORMACJI STATYSTYCZNEJ 


II, IV, a zwłaszcza V Plenum KC PZPR w wyniku swych uchwał 
postawiły nowe zadania przed statystyką państwową. Dobrze się stało, 
że zadania te trafiły na grunt przygotowany dzięki kilkuletnim dążeniom 
statystyków do ulepszania swych prac. Zamierzenia GUS mają na celu 
stworzenie zwartego, kompleksowego systemu opracowań, przydatnych do 
różnokierunkowych decyzji i analiz gospodarczych. 

Stworzony w ostatnich latach nowy system informacji statystycznej 
cechują: 

— stosunkowo duża szybkość, a także terminowość realizacji prac sta- 
tystycznych, 

— rozszerzenie zakresu danych statystycznych przekazywanych central- 
nej i terenowej administracji państwowej. 

Zasadniczy trzon informacji operatywnych organów statystyki pań- 
stwowej tworzą te materiały, które rozpatruje się systematycznie na po- 
siedzeniach określonych organów administracji. Na materiały te składają 
się przede wszystkim: 

1) przyspieszona informacja o realizacji zadań gospodarczych, opracowy- 
wana przez GUS i dostarczana w dniu 9 każdego miesiąca do Urzędu 
Rady Ministrów, a następnie rozpatrywana na posiedzeniach rządu; 

2) miesięczna informacja wojewódzkich i miejskich urzędów statystycz- 
nych przekazywana do dnia 10 każdego miesiąca prezydiom rad 
narodowych stopnia wojewódzkiego i rozpatrywana z punktu widzenia 
przebiegu realizacji zadań gospodarczych w danym regionie; 

3) miesięczna operatywna informacja powiatowych i miejskich inspekto- 
ratów statystycznych, dostarczana władzom powiatowym do dnia 8 
każdego miesiąca. 

Jest rzeczą niezwykle ważną, aby informacje te nie tylko zapewniały 
porównywalne dane o realizacji zadań planowych bądź zawierały dane 
wskazujące na niewykonanie pewnych wskaźników >lanistycznych. Publi- 
kacje składające się na system operatywnych informacji statystycznych 
muszą bowiem zawierać również wiadomości o zaobserwowanych tenden- 
cjach w kształtowaniu się bieżących zjawisk gospodarczych i obok oświet- 
lania ogólnej sytuacji w danych działach gospodarki narodowej i resor- 
tach bądź regionach powinny akcentować w szczególny sposób te odcinki 
działalności, na których zarysowują się bieżąco zagrożenia i trudności 
w realizacji planu. Dla stworzenia możliwości rozeznania w niektórych 
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zagadnieniach, a także w celu ewentualnego przyjścia z pomocą przeź 
podjęcie określonych decyzji w danym regionie przesyła się radom na- 
rodowym szczebla wojewódzkiego materiał GUS pn. Informacja o realizacji 
ważniejszych zadań gospodarczych. Warto nadmienić, że właśnie tę pu- 
blikację — wobec potencjalnych możliwości Głównego Urzędu Sta- 
tystycznego — stale się doskonali. Do jej części analitycznej bądź tabe- 
larycznej, a przede wszystkim przez stworzenie systemu załączników, 
włącza się zmiennie szereg różnych informacji statystycznych. Przy- 
kładem mogą być choćby dane o absencji. Dla wzbogacenia tej 
publikacji najistotniejszy jest bodaj nie fakt dalszego rozszerzania tematy- 
ki badań statystycznych, ale pogłębiania i rozszerzania zakresu 
opracowań wynikowych na podstawie tych samych materiałów źródłowych. 
Ułatwia to zainstalowana od przeszło 2,5 lat w Głównym Urzędzie Sta- 
tystycznym elektroniczna maszyna cyfrowa. Bez jej zastosowania uzy- 
skanie pewnych przekrojów i analiz oraz korelacji między danymi źród- 
łowymi byłoby niezwykle trudne lub tez całkowicie niemożliwe. 


Drugim czynnikiem, który wpłynął na zakres opracowań wynikowych, 
był proces wdrażania metod matematycznych do prac statystycznych. 
Zastosowane zostały m. in. metody regresji i korelacji, a także przepro- 
wadzono bardziej skomplikowane badania ekonometryczne. Ogółem w ro- 
ku 1969 przykładowo opracowano metodami matematycznymi 45 te- 
matów badań, a program na rok 1970 przewiduje realizację 79 tematów. 
Stosowanie metod matematycznych urealnia najważniejszy kierunek opra- 
cowań analitycznych GUS, którym jest pełniejsze oświetlanie problemów 
efektywności gospodarowania i czynników wzrostu gospodarki narodo- 
wej. Związane z tą problematyką prace polegają głównie na zwleęxszaniu 
ilości informacji charakteryzujących relacje pomiędzy uzyskanymi efek- 
tami produkcyjnymi a poniesionymi nakładami, wyposażeniem w okre- 
ślone środki produkcji, nakładami finansowymi na produkcję, w tym 
również kształtowaniem się kosztów materialnych i innych, stanem za- 
trudnienia, poziomem wydajności pracy itp. Aktualnie szczególnie istotne 
są prace nad realizacją 17 tematów badanych metodą analizy szeregów 
czasowych. Wyniki tych opracowań GUS zamierza bieżąco wykorzy- 
stywać przy zestawianiu informacji dla władz centralnych. Te kierunki 
pracy wynikają przede wszystkim z uchwały Rady Ministrów, powziętej 
w 1969 r., która dotyczyła zakresu i organizacji prac nad oceną sytuacji 
gospodarczej kraju za okresy roczne. Uchwała ta nałożyła na GUS oi:re- 
ślone obowiązki, w tym m. in. obowiązek prowadzenia statyst:-: przy 
zastosowaniu eliminacji wahań sezonowych, co stworzyło potrzebę prze- 
twarzania surowych szeregów czasowych w celu eliminowania wahań 
sezonowych 1 przypadkowych i szacowania trendów zjawisk gospodar- 
czych na podstawie danych zbieranych w odstępach kwartalnych i mie- 
sięcznych. Ponadto do zadań z tym związanych należy szacowanie pew- 
nych wskażników sezonowych, których znajomość jest niezbędna przy 
różnego rodzaju analizach ekonomicznych. 


Wreszcie, z dokonanych już usprawnień, wpływających na ulepszenie 
statystyki, należy wymienić rozszerzanie bazy źródłowej, mimo ogranicze- 
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nia o 1/3 pracochłonności sporządzania sprawozdań wszystkich grup ro- 

dzajowych w porównaniu do stanu z roku 1965. Można tu wskazać na dwa 

kierunki rozszerzania tematyki badań GUS: 

—*- zmiany w zakresie sprawozdawczości, skąd usuwa się tematy mało 
istotne z punktu widzenia głównych celów informacji statystycznej, 
a wprowadza tematy bardziej istotne; 

— zwiększanie ilości badań ankietowych i innych, przeprowadzanych za 
pośrednictwem sieci własnych korespondentów. 

Sieć społecznych korespondentów GUS liczyła w 1969 r. ogółem 17 899 
osób, w tym nowo uruchomiona sieć korespondentów miejskich 2 136 
osób. Ta ostatnia reprezentowała już około 80 proc. ludności miejskiej 
w Polsce. Za jej pośrednictwem przeprowadzono w roku ubiegłym siedem 
badań o takich tematach, jak np. zaopatrzenie miast w podstawowe 
artykuły spożywcze czy kształtowanie się cen niektórych artykułów. 

Największą bodaj trudnością w dotychczasowym doskonaleniu staty- 
styki jest niezgodność pomiędzy metodologią i terminologią używaną 
w badaniach statystycznych a metodologią i terminologią stosowaną w pla- 
nowaniu. Zbiorowość statystyczna, o której informacje prezentowane są 
w odpowiednich szeregach liczbowych, musi być charakteryzowana we- 
dług kryteriów zgodnych z zasadami określonych klasyfikacji i nomen- 
klatur, metodologii i terminologii, które muszą być wspólne dla statystyki 
i planowania. Choć zgodność ta w zasadzie występuje, to jednak zdarza- 
ją się w praktyce planowania odstępstwa od zasad metodologicznych 
i klasyfikacyjnych uprzednio wspólnie przyjętych. Przykładem może być 
odmienne w planowaniu klasyfikowanie gałęziowe niektórych zakładów 
produkcyjnych. 4 


Jednym z ważnych instrumentów realizacji polityki gospodarczej jest 
stworzenie odpowiedniej bazy statystycznej. Zmiana systemu informacji 
statystycznych polegać będzie w naszych warunkach głównie na przemia- 
nach iakościowych, najej jakościowym rozwoju. 

Jakościowe doskonalenie statystyki przebiegać musi wieloma drogami, 
przy czym za główne kierunki działania w najbliższych latach uznane 
zostały: i 
— o żskówić bazy źródłowej informacji statystycznej, a także rozwi- 

nięcie badań metodą reprezentacyjną i innymi nowoczesnymi metoda- 
mi, zwłaszcza w zakresie tematów dotyczących efektywności gospoda- 
rowania oraz czynników rozwoju gospodarczego i społecznego kraju; 

— osiągnięcie kompleksowego i zbilansowanego systemu opracowań sta- 
tystycznych, charakteryzujących możliwie wyczerpująco podstawowe 
makroekonomiczne kategorie gospodarcze i wzajemne między nimi 
współzależności; 

— uwzględnianie w opracowaniach i analizach statystycznych nowych 
mierników i wskaźników, zwłaszcza przez wykorzystywanie wyników 
różnych badań statystycznych w analizach kompleksowych; 

— szersze stosowanie układów informacji w przekrojach według zjed- 
noczeń; 
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— dalsze wdrażanie do praktyki ekonometrycznych metod badań i analiz 
oraz rozwinięcie opracowań typu prognoz statystycznych; 

-— usprawnienie organizacji i ściślejsze ustalenie profilu działania tere- 
nowych organów statystyki państwowej w dostosowaniu do wzrasta- 
jącej roli rad narodowych w systemie zarządzania gospodarką narodo- 
wą oraz rozwój opracowań analitycznych w przekrojach terytorialnych; 

— usprawnienie systemu obiegu sprawozdań i systemu opracowań sta- 
tystycznych; 

— usystematyzowanie i zwiększenie zakresu porównań międzynarodowych. 

Zmiany w systemie informacji o proporcjach i rozwoju gospodarki 
narodowej polegać będą m. in. na wprowadzeniu szeregu nowych wskaź- 
ników dotychczas nie obliczanych, zwłaszcza odnoszących się do efektyw- 
ności nakładów, w dwóch ujęciach: 

— makroekonomicznym, tj. oświetlającym ogólne proporcje i rozwój go- 
spodarki narodowej, oraz 

— mikroekonomicznym, przedstawiającym wyniki ekonomiczne jednostek 
gospodarczych (przedsiębiorstw), zaliczanych do głównych działów pro- 

„ dukcji materialnej: przemysłu, budownictwa, handlu oraz transportu 

i łączności. 

Zasadniczym kierunkiem zmian informacji o proporcjach i rozwoju 
gospodarki narodowej jest pogłębienie metod analizy makroekonomicz- 
nej oraz szersze zastosowanie rachunku ekonomicznego. Pogłębieniu ana- 
lizy służyć będzie wzbogacony system wskaźników charakteryzujących 
kompleksowo sytuację gospodarczą kraju, a w szczególności: dochód 
narodowy i czynniki jego tworzenia oraz efektywność produkcji (12 wska- 
źników), wpływ handlu zagranicznego na kształtowanie się dochodu 
narodowego (5 wskaźników), ogólne proporcje podziału dochodu narodo- 
dowego (4 wskaźniki), równowagę rynkową (7 wskaźników), warunki bytu 
ludności (6 wskaźników), akumulowaną część dochodu narodowego (7 
wskażników), równowagę finansową państwa i finansowanie gospodarki 
(8 wskaźników podstawowych). Ta z konieczności uogólniona charaktery- 
styka potwierdza zarazem, że opracowano szczegółowy system wskaźników 
dla charakterystyki sytuacji gospodarczej kraju, a ponadto określono 
sposoby grupowania danych statystycznych. 


Na szczególną uwagę z punktu widzenia metod analizy makroekono- 
micznej zasługują również nie zakończone jeszcze prace metodalogiczne 
i studialne nad doskonaleniem bilansów gospodarki narodowej. W tym 
zakresie przewiduje się nie tylko opracowanie metodologii rozwiniętego 
bilansu gospodarki narodowej, ale także coroczne sporządzanie bilansow 
przepływów międzygałęziowych około 30 gałęzi produkcji materialnej, 
jak również szersze stosowanie metody bilansowej w opracowaniach 
branżowych, np. zwrócenie szczególnej uwagi na różnorodne bilanse 
rolnicze, bilanse finansowe powiązane z danymi demograficznymi, na 
badanie powiązań regionalnych w zakresie przepływów pieniądza, siły 
roboczej i towarów. 

Drugi nurt opracowań statystycznych dla badań efektywności polegać 
będzie na zwiększeniu liczby różnych wskaźników działalności jednostek 


Nowe Drogl = 4 49 


WINCENTY KAWALEC 


gospodarki narodowe]. Kompleksowa informacja o pracy tych jednostek 
(zwłaszcza przedsiębiorstw i zjednoczeń, ale także i jednostek budżeto- 
wych) będzie miała na celu przedstawienie efektywności gospodarowania 
w drodze odpowiedniego zestawu wskaźników (wielkości podstawowych 
i współczynników — relacji), właściwych metod agregowania i dezagre- 
gowania danych oraz szerszego operowania — oprócz dotychczas szeroko 
stosowanych wielkości przeciętnych — wielkościami charakteryzującymi 
zjawiska wpływu zmian struktury na kształtowanie się podstawowych 
wskaźników oraz odchylenie od wielkości przeciętnych. 


Odpowiednie warunki do szerszego wdrażania naukowych metod ana- 
litycznych stworzy dość szeroko zaplanowana dezagregacja danych sta- 
tystycznych, związana między innymi ze znacznym rozwojem masowych 
badań statystycznych. Umożliwi to wprowadzenie do opracowań staty- 
stycznych nowych, wielowariantowych układów i przekrojów danych 
statystycznych. Z opracowań takich wymienić można przykładowo: podział 
przedsiębiorstw na wybitnie preferowane i nierozwojowe, na zakłady 
stare, nowo uruchamiane, modernizowane i rozbudowywane, jak również 
grupowanie nakładów inwestycyjnych według wielkości i działów gospo- 
darki narodowej oraz szersze stosowanie w opracowaniach tabelarycznych 
i analitycznych przekrojów organizacyjno-gałęziowych. 

Zaprojektowany został zestaw wskaźników dla scharakteryzowania dzia- 
łalności przedsiębiorstw i zjednoczeń zaliczanych do przemysłu, budow- 
nictwa, handlu oraz transportu. Zestaw ten zawiera, oprócz niektórych 
współczynników (relacji ekonomicznych) przyjętych dotychczas do anali- 
zy działalności jednostek gospodarki narodowej, także nowe współczyn- 
niki, charakteryzujące efektywność nakładów materialnych i nakładów 
pracy, wpływ czynników produkcji, produktywność środków trwałych, 
efektywność inwestycji oddanych do użytku oraz inne współczynniki 
istotne dla oceny procesów przechodzenia na intensywne metody produkcji, 
umożliwiające porównywanie osiągnięć różnych przedsiębiorstw w zależ- 
ności od charakteru i skali produkcji. Kompleksowe informacje o dzia- 
łalności jednostek gospodarki narodowej obejmować będą, poza 54 współ- 
czynnikami (relacjami), wielkości podstawowe do obliczenia tych relacji, 
a także inne wskaźniki (wielkości bezwzględne i stosunkowe) niezbędne 
do przedstawienia efektów działalności rzeczowej jednostek danego dzia- 
łu, gałęzi lub branży gospodarki narodowej. Chodzi tu w szczególności 
o wskaźniki techniczno-ekonomiczne, ściśle dostosowane do przedmiotu 
i technologii działalności poszczegóinych branż, a w szczególności charak- 
teryzujące: 

— techniczne wyposażenie zakładów, 
— stosowane metody i procesy technologiczne, 
— wydajność pracy mierzoną w jednostkach naturalnych. 

GUS w swej działalności uwzględni także pilne potrzeby wydatnego 
rozwinięcia tematyki dotyczącej między innymi technicznego uzbrojenia 
pracy i stopnia wykorzystania żywego i uprzedmiotowionego potencjału 
produkcyjnego, realizacji cykli inwestycyjnych, efektywności handlu za- 
granicznego, technicznego wyposażenia i kadr zaplecza naukowo-badaw- 
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czego, zmian w strukturze kadr zatrudnionych w gospodarce uspołecznio- 
nej i zmian w bilansach siły roboczej, skutków zmian polityki płacowej 
itp. W związku z nowymi założeniami materialnego zainteresowania pra- 
cowników podjęto prace nad dostosowaniem programu oraz założeń me- 
todologicznych badań statystycznych do systemu działania bodźców eko- 
nomicznych. Wstępne założenia w tym zakresie zostały już przygotowane 
przez GUS i przekazane do uzgodnienia. 

W związku z założeniami kompleksowej informacji o pracy przed- 
siębiorstw rozważa się możliwość ujęcia odpowiednich danych na odręb- 
nym formularzu sprawozdawczym wypełnianym przez jednostki pod- 
stawowe (przedsiębiorstwa). Tego rodzaju sprawozdania tworzyć będą 
jednocześnie podstawę do analiz działalności gospodarczej w przedsię- 
biorstwach, zjednoczeniach i ministerstwach. Pierwszym krokiem w tym 
kierunku będzie najprawdopodobniej wprowadzenie z aniem 1 stycznia 
1971 r. kwartalnego sprawozdania syntetycznego o nakładach i wynikach 
przedsiębiorstw przemysłowych planu centralnego. Sprawozdanie to da- 
łoby poasiawę do oceny według podstawowych wskaźników całokształtu 
działalności operacyjnej, tj. przemysłowej i pozostałej działalności zali- 
czonej do sfery produkcji materialnej, oraz do oceny wyłącznie działalności 
przemysłowej w dotychczasowym ujęciu. Projektowane uzupełnienia 
i zmiany w ewidencji i sprawozdawczości mają na celu uzyskanie podstaw 
do oceny funkcjonowania nowego systemu bodźców materialnego zainte- 
resowania i eiektywności gospodarowania w przemyśle kluczowym, a wo- 
bec tego mają na celu kontrolę osiągnięcia wyznaczonych wskaźników 
syntetycznych i wykonanie zadań odcinkowych, kontrolę wypłat zwię- 
kszonych premii pracownikom umysłowym i dodatków do płac robotni- 
czych oraz obliczania, jak kształtują się relacje ekonomiczne związane 
z funkcjonowaniem nowego systemu bodźców. W szczególności chodzi 
o relacje między produkcją a zatrudnieniem i funduszem płac, przyrostem 
produkcji i funduszu płac, przyrostem produkcji i funduszu płac z tytułu 
zwiększenia funduszu premiowego pracowników umysłowych i funduszu 
podwyżek płac robotniczych. Opracowana tematyka wielkości podstawo- 
wych i relacji ekonomicznych charakteryzujących nakłady i wyniki dzia- 
łalności ekonomicznej przedsiębiorstw przemysłowych zapewnia opraco- 
wywanie projektowanej sprawozdawczości kwartalnej w porównywal- 
nych układach. 5 


Jednolitość i porównywalność układów informacji statystycznej zależą 
przede wszystk im od wdrożenia jednolitego systemu klasyfikacji gospo- 
darczych i społecznych oraz od wyeliminowania rozbieżności w zakresie 
pojęć stosowanych w sprawozdawczości statystvcznej i w planowaniu. 
Część zadań z tego zakresu — a mianowicie nowa klasyfikacja gospodarki 

narodowej, systematyczny wykaz wyrobów, systematyczne wykazy asor- 
tvmentowe, opracowane przez 92 jednostki organizacyjne obejmujące 
657 podbranż asortymentowych, indeksy materiałowe i towarowe, klasy- 
fikacja usług — została już wykonana. W dalszej kolejności opracowane 
zostaną m. in. klasyfikacja zatrudnienia, klasyfikacja zawodów i kierun- 
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ków szkolenia, klasyfikacja nauki i dalsze. Istnieje już projekt jednolite- 
go systemu klasyfikacji gospodarczych i społecznych, opracowany w Głów- 
nym Urzędzie Statystycznym. Program prac nad klasyfikacją jednolite- 
go systemu stanowi integralną część planu prac metodologicznych wielo- 
letniego programu rozwoju statystyki na lata 1971—191r5. Natomiast 
prace nad ujednoliceniem pojęć przewidziane zostały na lata 1970 i 1971. 
Do końca tego roku zostaną opracowane przez GUS definicje około 60 
podstawowych pojęć, których ujednolicenie staje się niezbędnym warun- 
kiem właściwej interpretacji danych statystycznych. 

Podstawowy cel, jakiemu prace te mają służyć, tzn. lepsze dostosowanie 
statystyki do potrzeb planowania i zarządzania gospodarką narodową, 
wymaga, aby były one prowadzone w ścisłej współpracy GUS z Komisją 
Planowania przy Radzie Ministrów, Ministerstwem Finansów, Komitetem 
Pracy i Płac oraz innymi resortami, placówkami naukowymi i instytucjami. 


Od kilku lat GUS współpracuje ściśle na wielu odcinkach działalności 
statystycznej z placówkami naukowo-badawczymi. Stałe grono wybitnych 
teoretyków statystyki oraz działaczy gospodarczych, fachowców i prak- 
tyków tworzy Naukową Radę Statystyczną, działającą przy prezesie GUS. 
Ten organ opiniodawczy zbiera się nie tylko na posiedzeniach plenarnych, 
ale prowadzi swe prace w 6 zespołach specjalistycznych. Działają w GUS 
Komisja Matematyczna i Komisja Socjologiczna, które nadają nowy kie- 
runek pracom statystycznym w określonych dziedzinach. Wszystko to 
składa się na stworzenie optymalnych podstaw informacji statystycznych. 
W tych też warunkach podjęła prace, powołana w tym roku przy Ko- 
mitecie Nauk Ekonomicznych Polskiej Akademii Nauk, Komisja Staty- 
styki. W swym planie prac Komisja ta ujęła i taki temat, jak wykorzysta- 
nie badań statystycznych i informacji statystycznej do celów zarządzania. 


Główną tezą statystyków jest stwierdzenie, iż statystyka praktyczna 
powinna i może zapewnić odpowiedni zakres selektywnych informacji 
statystycznych na każdym szczeblu zarządzania i planowania, pod wa- 
runkiem stworzenia właściwych podstaw, przez co rozumie się przede 
wszystkim opracowanie kompleksowych planów na każdym szczeblu za- 
rządzania. GUS rozwijał statystykę, metody badań, opracowań i analiz, 
zanim sformułowano nowe postulaty, czynił starania o modernizację 
i wzbogacenie statystyki. W dalszych planach z tego zakresu GUS po- 
winien mieć zapewnione odpowiednie podstawy do swych prac, które 
muszą powstać przy współdziałaniu wszystkich zainteresowanych instytu- 
cji. Konieczne jest sprecyzowanie udziału poszczególnych instytucji w two- 
rzeniu zestawu wskaźników i bazy normatywnej niezbędnej do projekto- 
wania i wdrażania elektronicznej techniki obliczeniowej. Znormalizowana 
ewidencja i stały zestaw mierników na odpowiednich szczeblach zarzą- 
dzania, a przede wszystkim w podstawowych ośrodkach decyzji, pozwolą 
na oparcie informacji dla zarządzania między innymi na zasadzie stoso- 
wania wyjątków. Równocześnie rozwój branżowych ośrodków informacji 
powinien prowadzić do zastosowania programów standardowych (powie- 
larnych) w zakresie techniki obliczeniowej. Z tego punktu widzenia nie- 
zbędne staje się rozważenie koncepcji powołania instytucji pełniącej rolę 
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centralnego banku informacji statystycznej, integrującej nie tylko za- 
gadnienia ewidencji oraz sprawozdawczości rzeczowej i finansowej, ale 
także zagadnienia informacji demograficznej i społecznej oraz informacji 
o rozwoju nauki i postępie technicznym. 


Idea przyszłości: stworzenie banku informacji statystycznej opartego 
na informacjach z różnorodnych dziedzin życia społeczno-gospodarczego 
wymaga nie tylko głębokich prac programowo-metodologicznych, ale 
również rozwoju produkcji odpowiednich maszyn, szkolenia kadr i reor- 
ganizacji ośrodków techniki obliczeniowej, w tym zwłaszcza stacji techniki 
obliczeniowej Głównego Urzędu Statystycznego. 


* 


Jednym z podstawowych, aktualnych zadań GUS jest zróżnicowanie 
i odpowiednie ustalenie zakresów informacji, jakie powinny docierać do 
poszczególnych szczebli zarządzania, przy czym w związku z dotychcza- 
sowym rozwojem informacji statystycznej niezbędne jest zapewnienie, 
w obecnych warunkach, odpowiedniego strumienia selektywnej informacji 
dla władz naczelnych, zjednoczeń i jednostek równorzędnych. W tej 
sytuacji nie można również dopuścić do wielotiorowego opracowywania 
informacji statystycznych. GUS, realizując dotychczasowy kierunek, bę- 
dzie nadal zwiększał uprawnienia zjednoczeń do zbierania informacji bez 
uzgadniania z urzędem, ale zgodnie z wieloletnim programem rozwoju 
statystyki rozszerzenie uprawnień następować będzie w ramach jedno- 
litego systemu i przy zapewnieniu odpowiednich warunków. Warunki te 
powinny powodować, iż informacja statystyczna zjednoczeń będzie miała 
cechy odpowiadające ogólnym cechom informacji statystycznej, tj. zwłasz- 
cza prawdziwość oraz skoordynowanie wewnętrzne i jednolitość metodo- 
logiczną. 

Prowadzone prace zapewnią również odpowiednią selekcję publikacji 
statystycznych z dwóch punktów widzenia: publikacje GUS i terenowych 
organów statystyki państwowej, opracowywane przede wszystkim w syste- 
mie informacji operatywnych, służące poszczególnym szczeblom zarządza- 
nia. Drugi nurt podstawowy — to wydawnictwa służące upowszechnieniu 
informacji o rozwoju kraju w społeczeństwie. W obu tych grupach pu- 
blikowanej informacji nastąpią do 1972 r. przemiany zgodnie z kierunkiem 
opracowywania wyselekcjonowanych informacji, założonym w wieloletnim 
programie rozwoju statystyki na lata 1971—1975. 

Program ten będzie corocznie poddawany odpowiedniej rewizji, w szcze- 
gólności w zakresie tematyki badań statystycznych, w celu jej przystoso- 
wywania do bieżących potrzeb informacji statystycznej. Ponieważ infor- 
macje statystyczne wykorzystuje się również w pracach instancji par- 
tyjnych, nasuwa się też wniosek o potrzebie i celowości uzgadniania pro- 
jektów programów badań statystycznych z instancjami partyjnymi cedpo- 
wiedniego szczebla. Przyczyniłoby się to do jeszcze lepszego przystoso- 
wania informacji statystycznej do aktualnych potrzeb i tym samym stano- 
wiło dalszy krok na drodze do optymalnego doskonalenia tej informacji. 
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"RZEGIĄD WYDARZEŃ MIĘDZYNARODOWYCH 


Odbyta w trzeciej dekadzie czerwca br. narada ministrów spraw za- 
granicznych państw Układu Warszawskiego w Budapeszcie i ogłoszone 
przez nią dokumenty wywołały falę szerokiego zainteresowania w świecie 
i spotkały się z szeregiem przychylnych reakcji państw, do których były 
przede wszystkim adresowane, a więc państw zachodniej Europy. Sprawa 
budowy systemu bezpieczeństwa zbiorowego w Europie jest bowiem 
wspólną sprawą wszystkich krajów europejskich, państw Europy wschod- 
niej i zachodniej. Poświęćmy na wstępie tego przeglądu nieco uwagi temu 
problemowi. 

Państwa socjalistyczne, członkowie Układu V' wskiego, od wielu, 
wielu lat niestrudzenie i cierpliwie zabiegają o rec....ucję wielkiej sprawy: 
o przekształcenie Evrany — w przeszłości pobojowiska dwóch wojen 
światowych, cmentarzyslia milionów ludzi, dziś obszaru nasyconego bronią 
masowego zniszczenia i terenu styku dwóch przeciwstawnych ugrupowań 
militarno-politycznych — w kontynent trwałego pokoju, owocnej, między- 
narodowej współpracy, służącej interesom «wszystkich zamieszkujących 
go narodów. 

Znane są różnorodne, konstruktywne inicjatywy i propozycje państw 
socjalistycznych w tej materii. Znany jest fakt, iż przed laty Polska 
na forum Organizacji Narodów Zjednoczonych przedstawiła projekt zwo- 
łania europejskiej konferencji bezpieczeństwa. Koncepcję tę wysuwał 
w ciągu długich lat również Związek Radziecki, popierały ją pozostałe 
kraje socjalistyczne Europy. Idea ta rzucona na podatny grunt kiełkowała, 
stawała się coraz bardziej popularna. Jednakże siły przeciwne odpręże- 
niu, zainteresowane w utrzymaniu w Europie napięcia i w kontynuacji 
spirali zbrojeń, torpedowały przez szereg lat wszelkie konkretne postępy 
w tej dziedzinie. 

Od pewnego jednak czasu w Europie zachodniej zaczęły zachodzić 
pewne znamienne przemiany. W wyniku konstruktywnej polityki państw 
socjalistycznych, w wyniku oddziaływania określonych sił, w pierwszym 
rzędzie sił postępu, w samych krajach Europy zachodniej, rosła w wielu 
kołach politycznych tych państw świadomość potrzeby i pożyteczności 
rzetelnego dialogu Wschód—Zachód, dialogu prowadzącego do zbudowania 
przesłanek pokoju i pokojowej współpracy w Europie. Coraz silniejszy 
okazywał się sprzeciw wobec narzucanej przez kierownicze koła Stanów 
Zjednoczonych polityki ustawicznego nakręcania zbrojeń, związanych 
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z uciążliwymi dla krajów europejskich wydatkami, a mających służyć — 
oczywiście ziudnej w skutkach — presji militarnej przeciw Wschodowi. 

Takie konstruktywne tendencje, zmierzające do nawiązania dialogu 
i współpracy z krajami socjalistycznymi, nasiliły się w krajach skan- 
dynawskich, gdzie i poprzednio były znaczne; w Belgii, również we 
Włoszech. Określone zmiany zaszły w sposobie myślenia poważnej części 
społeczeństwa zachodnioniemieckiego, a w konsekwencji i w polityce 
utworzonego po ostatnich wyborach rządu Willy Brandta. W postawie 
Francji, która od lat występowała za stworzeniem przesłanek dla zmniej- 
szenia groźnego napięcia w Europie, nastąpiła pozytywna ewolucja rów- 
nież w problemie zwołania konferencji bezpieczeństwa europejskiego 
(wobec której to koncepcji Francja poprzednio odnosiła się z rezerwą). 
Wzrost zainteresowania dla idci bezpieczeństwa europejskiego przejawił 
się w krajach neutralnych Europy: w Austrii, w Szwecji, w Szwajcarii. 


Rzecz prosta procesy te nie przebiegały gładko i bezkonfliktowo. Nadal 
poważne są siły przeciwne odprężeniu i odejściu od niebezpiecznego, 
choć zdyskredytowanego przez życie — kursu zimnej wojny. Siły takie 
istnieją nadal w Niemczech zachodnich i w niektórych innych krajach 
Zachodu. Stany Zjednoczone, które w ramach swojej globalnej strategii 
przykładają wciąż duże wagę do utrzymania dominującej roli wojskowo- 
-politycznej w Europ*- **wmodniej i do wywierania w ten sposób nacisku 
iva kraje socjalistyczne; odnosiły się z wyraźną niechęcią do wszelkich 
propozycji, których celem byłoby przekształcenie Europy w kontynent 
pokoju, pokojowej stabilizacji. Również Wielka Brytania, która od lat 
sekunduje wiernie Stanom Zjednoczonym, szczególnie w ich polityce do- 
tyczącej Paktu Atlantyckiego, oddziaływała raczej hamująco na postępy 
w kierunku ustanowienia eurcpejskiego dialogu z krajami socjalistycz- 
nymi. 

Wynikiem działania przeciwstawnych sił w ramach Paktu Atlantyckie- 
go a zarazem faxtu, iż Stanom Zjednoczonym nadal udaje się narzucać 
temu ugrupowaniu zasadniczą linię polityczną, była ostatnia rzymska 
sesja ministrów spraw zagranicznych. Choć w komunikacie wydanym 
po tej sesji nie szczędzono słów na temat gotowości do działania w kierun- 

u odprężenia i wszczęcia rozmów z krajami socjalistycznymi, nie podjęła 
ona konstruktywnych aktów, które by sprzyjały rozpoczęciu tego procesu. 

Biorąc jednak pod uwagę wspornnianą wyżej pozytywną ewolucję 
w nastrojach i sposobie myslenia zurówno opinii publicznej, jak szeregu 
kół politycznych Europy zachodniej, a także pragnąc wyjść na spotkanie 
werbalnym choćby dexlaracjom panstw Paktu Atlantyckiego o gotowości 
do rozmów na tematy bezpieczeństwa europejskiego, państwa-człona- 
wie Układu Warszawskiego, na sesji swych ministrów spraw zagranicz- 
nych, odbytej z końcem czerwca w Eudapeszcie, uczynili nowy, ważny 
krok na tej drodze. Przypomnijmy, jest to już trzeci na przestrzeni 
roku konstruktywny krok naszycn krajów na drodze do zbudowania 
systemu bezpieczeństwa europejskiego. Pierwszym była konferencja przy- 
wódców tych krajów, odbyta w marcu 1969 r. i uchwalony przez nią 
Apel Budapesztcński; następnym — narada ministrów spraw zagranicz- 


50 


MARIAN NASZKOWSKI 


nych odbyta w październiku 1969 r. w Pradze I wprowadzone przez nią 
dalsze precyzje na temat problematyki i procedury związanej z konferen- 
cją bezpieczeństwa europejskiego. Krokiem trzecim jest wspomniana buda- 
peszteńska narada ministerialna. 

Narada ta i w szczególności przedstawione przez nią wszystkim zainte- 
resowanym państwom Memorandum otwierają, można powiedzieć, nowy 
etap na drodze wiodącej do konferencji, stwarzają dodatkowe możliwości, 
które ułatwić winny jej zwołanie. Zdaniem ministrów spraw zagranicz- 
nych Układu Warszawskiego, sytuacja dojrzała już do przejścia od etapu 
sondaży i konsultacji do etapu praktycznych przygotowań do konferencji. 
Dodajmy, że sama narada budapeszteńska doszła do skutku po dłuższej, 
bo ponad półrocznej działalności dyplomatycznej, w toku której przepro- 
wadzono różnorodne konsultacje i rozmowy zarówno z krajami należącymi 
do Paktu Atlantyckiego, jak z neutralnymi. W konsultacjach tych aktywna 
była, jak zwykle, również dyplomacja polska. Właśnie te rozmowy, jak 
też analiza wniosków i punktów widzenia państw zachodnioeuropejskich 
pozwoliły uczestnikom ostatniej narady budapeszteńskiej na sformułowa- 
nie szeregu nowych, idących jeszcze dalej na spotkanie krajom zachodnio- 
europejskim, propozycji i sugestii. 

Kraje socjalistyczne uznały, że obecnie, obok rozmów dwustronnych, 
należy przystąpić również do rozmów wielostronnych, przy możliwie sze- 
rokim udziale państw zainteresowanych. Sprecyzowano też ostatecznie, 
jak kraje socjalistyczne wyobrażają sobie skład uczestników konferencji. 
Chodzi o wszystkie państwa europejskie, w tym rzecz prosta również 
o oba państwa niemieckie, traktowane na równych prawach, a także 
o Stany Zjednoczone i Kanadę. Państwa socjalistyczne już poprzednio 
wyjaśniały, iż nie są przeciwnikami udziału Stanów Zjednoczonych i Ka- 
nady w konferencji europejskiej. Ponieważ jednak niektóre koła na Za- 
chodzie, szczególnie w Stanach Zjednoczonych, usiłowały z tej sprawy 
czynić pretekst dla utrudniania zwołania konferencji, w Budapeszcie 
zostały postawione kropki nad i. Tak więc, zarówno w sprawie formy 
rozmów, a więc nie tylko dwustronnych, lecz i wielostronnych, jak też 
w sprawie składu konferencji, państwa socjalistyczne przejawiły nowego 
ducha porozumienia i uwzględniły propozycje strony zachodniej. 

Kolejnym novum wysuniętym przez naradę budapeszteńską jest kon- 
cepcja omówienia złożonej problematyki bezpieczeństwa i współpracy 
europejskiej nie w toku jednej konferencji, która nie zdołałaby, rzecz 
prosta, ani rozpatrzyć, ani tym bardziej rozwiązać wszystkich nagroma- 
dzonych problemów, lecz w toku szeregu takich konferencji, przy czym 
pierwsza konferencja mogłaby powołać do życia stały organ działający 
iuiędzy kolejnymi sesjami. Jest to zatem niesłychanie ciekawa idea zin- 
stytucjonalizowania dyskusji ogólnoeuropejskiej, przy nadaniu jej możli- 
wie praktycznego, roboczego, a zarazem ciągłego charakteru. Odbiera to 
dodatkowo ostatni argument tym przeciwnikom konferencji europejskiej, 
którzy twierdzili dotąd demagogicznie, iż państwom socjalistycznym 
chodzi o jeden wystrzał propagandowy, o jakąś czczą demonstrację poli- 
tyczną. 
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W Memorandum uchwalonym przez naradę budapeszteńską wysunięto 
również nowe, merytoryczne propozycje dotyczące porządku obrad kon- 
ferencji, przy tvm i w tych sprawach kraje socjalistyczne wyszły naprze- 
ciw różnym sugestiom zachodnim. Dotyczy to propozycji, by stały organ 
powołany przez pierwszą konferencję rozpatrzył sprawę redukcji obcych 
sił zbrojnych na terytoriach państw europejskich. Odnosi się to również 
do rozszerzenia tematyki punktu drugiego, mówiącego o współpracy han- 
dlowej, gospodarczej i naukowo-technicznej o zagadnienia stosunków kul- 
turalnych i środowiska ludzkiego. 

Reakcja wielu państw zachodnich na nowe propozycje krajów Układu 
Warszawskiego była pozytywna. Mamy m. in. na myśli stanowisko zajęte 
przez rządy: włoski, austriacki, w pewnej mierze francuski. Znamienna 
jest też wypowiedź rzecznika rządu bońskiego, który określił Memoran- 
dum jako krok w dobrym kierunku. Przychylnie przyjęto ten dokument 
zarówno w krajach skandynawskich, jak i w krajach Beneluxu. 


Postawa Stanów Zjednoczonych wobec propozycji narady budapeszteń- 
skiej jest dotąd, rzec można, enigmatyczna. Waszyngton zasłonił się for- 
mułką o uważnym studiowaniu dokumentu, co czyni się niekiedy wówczas, 
gdy pragnie się uniknąć zajęcia stanowiska. Nie chcemy jednak przesą- 
dzać pozycji, jaką zajmie rząd Stanów Zjednoczonych wobec tych waż- 
nych propozycji krajów socjalistycznych. 

Również stanowisko nowego rządu brytyjskiego — rządu od niedawna 
kierowanego przez partię konserwatywną — nie zostało bliżej sprecyzo- 
wane. Nowy brytyjski minister spraw zagranicznych, sir Douglas Home, 
nakreślając w Izbie Gmin wytyczne polityki zagranicznej konserwatystów, 
ograniczył się do stwierdzenia, iż Wielka Brytania musi współuczestniczyć 
w odpowiedzi Europy zachodniej na projekty krajów socjalistycznych 
w sprawie zwołania konferencji bezpieczeństwa. Nie jest to oczywiście 
zajęcie stanowiska merytorycznego, świadczy natomiast o tym, że kon- 
serwatyści, którzy pragną pod wielu względami nawiązywać do imperial- 
nych tradycji Wielkiej Brytanii, podkreślają, iż nic w Europie nie może 
się dziać bez ich udziału i zgody. 

Nikt nie ma zamiaru rzecz prosta wyłączać Wielkiej Brytanii z dyskusji 
europejskiej i z podejmowania decyzji dotyczących wszystkich państw 
Europy, łącznie z wyspami. Rzecz jednak w tym, czy Wielka Brytania 
zdecyduje się na konstruktywne podejście do tak istotnej sprawy, jaką 
jest uregulowanie nabolałych w ciągu powojennego ćwierćwiecza proble- 
mów. Poprzedni labourzystowski rząd premiera Wilsona, pomimo licz- 
nych słownych deklaracji na temat gotowości do dialogu ze Wschodem, 
nie uczynił praktycznie nic w kierunku ułatwienia rcalizacji tego dialogu, | 
a w szczególności zwołania europejskiej konferencji bezpieczeństwa. Brak 
na razie podstaw do twierdzenia, iż rząd konserwatywny zmieni zasad- 
nicze stanowisko Wielkiej Brytanii w tym względzie. Lecz i tu nie uprze- 
dzajmy faktów. Jak dotąd, jeśli chodzi o ogólną linię polityczną rządu 
konserwatywnego, możemy jedynie zanotować, iż pragnie on kontynuować 
podjęte przez Wilsona wyważone starania o wejście Anglii do Wspólnego 
Rynku, że zamierza dążyć do odzyskania swych utraconych pozycji na 
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Środkowym i Dalekim Wschodzie, do przywrócenia tzw. obecności woj- 
skowej Wielkiej Brytanii na wschód od Suezu (co notabene zostało 
skwapliwie powitane przez amerykańskiego sekretarza stanu, Rogersa, 
w czasie jego niedawnej wizyty w Londynie), że dążyć będzie do jeszcze 
większego zacieśnienia, choć było ono i dotąd bardzo ścisłe, więzów poli- 
tycznych ze Stanami Zjednoczonymi. Rząd ten zamierza również wznowić 
dostawy broni dla rasistowskiego reżimu Południowej Afryki, uzasadnia- 
jąc to wymogami „obronnymi” Wielkiej Brytanii. Sprawa ta wywołała 
ogromny sprzeciw szczególnie krajów Wspólnoty Brytyjskiej i stała się 
przedmiotem obrad Rady Bezpieczeństwa. 

Reasumując, omawiany w tej części przeglądu problem szans zwołania 
konferencji bezpieczeństwa europejskiego, możemy stwierdzić, iż został 
dokonany na tej drodze ze strony krajów socjalistycznych nowy, ważny 
jakościowo krok naprzód. Obecnie czas na taki krok ze strony państw 
zachodnich. 

* 


Przyjrzyjmy się z kolei dalszym perypetiom tzw. indochińskiej polityki 
prezydenta Nixona. Dziś już bowiem, bardziej niż kiedykolwiek, należy 
mówić nie o wietnamskiej, lecz właśnie o indochińskiej polityce admini- 
stracji amerykańskiej. Uporczywe dażenie do kontynuowania agresywnej 
wojny przeciw narodowi wietnamskiemu wciągnęło Stany Zjednoczone 
do aktywnych działań nie tylko przeciwko Laosowi, lecz również przeciw 
do niedawna neutralnej Kambodży. 

Jeśli śledzić wydarzenia na tym odcinku, można stwierdzić dwa następu- 
jące zjawiska. 

W swej globalnej strategii, której jednym z głównych celów jest próba 
powstrzymania procesu emancypacji narodowej i społecznej ludów tzw. 
trzeciego świata, Stany Zjednoczone stosują coraz konsekwentniej wykon- 
cvpowaną przez Nixona doktrynę. Polega ona na tym, że Stany 7.jednoczo- 
ne pragną realizować imperialistyczne i kolonialistyczne cele własne w co- 
raz większej mierze rękoma i krwią żołnierzy tych krajów, w których 
wvwołują interwencje zbrojne. Doktryna ta w odniesieniu do Wietnamu, 
nazwana została wietnamizacją, działa ona już jednak nie tylko w Wiet- 
namie, lecz również w stosunku do Laosu i Kambodży. 

Sprawa druga, to coraz głębsze wikłanie się polityki amerykańskiej 
w nierozwiązalnych sprzecznościach wywołanych kontvnuacją tej wojny. 
Są to sprzeczności zarówno wewnętrzne w łonie społeczeństwa amery- 
kańskiego, jak też zewnętrzne, wynikające z antagonizmów lokalnych, 
występujących na terenie Indochin. 

Nie ulega wątpliwości — i widzą to już dzisiaj coraz jaśniej liczni po- 
litycy amerykańscy — iż wszczęta przez Nixona awantura w Kambodży, 
dokonana rzekomo w celu uratowania żvcia tvsiecy żołnierzy amerykań- 
skich w Wietnamie, nie tylko nie osiagnęta głównych swych celów, jeśli 
chodzi o jej wyniki w samej Kambodży. lecz w niczym nie zmniejszyła 
nasilenia wojny w Wietnamie. ani nie przybliża perspektyw jej zakończe- 
nia. Znamienne świalło na te sprawy rzuca analiza raportu prezydenta 
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na temat operacji kambodżańskiej, ogłoszonego w dniu 30 czerwca oraz 
udzielony przecz niego w ślad za tym wywiad radiowo-telewizyjny. 

Wspomniany raport zawiera gołosłowne twierdzenia, iż operacja kambo- 
dzańsua zuoszczodzi w przyszłości życie amerykańskich i sojuszn.czych 
zolnierzy, że zwiększy „perspektywy sprawiedliwego pokoju”. Kównoczoś- 
nie raport potwierdca, iż mimo wvcofania wojsk lądowych amoryxań- 
skich z Kambodży Stany Zjednoczona bedą dokonywać na:otów bomuvo- 
wych na ten kraj. Ma to zresztą codziennie niemal miejsce w praktyce. 
Stany Zjednoczone deklarują również dalszą pomoc wojskową i ekonomicz- 
ną renkcyjnemu rzedowi Karabodży, powstołemu po obaleniu rządu księ- 
cia Sihkanouka i obiecują zachęcać inne kraje teso regionu do dyploma- 
tyczneso „wspierania niepodległości i neutralności" Kambodży. To ostatnie 
sformułowanie brzmi szczególnie fałszywie nawet w tak pelnym zakła- 
mania dokumencie, jakim jest raport amerykańskiej administracji. 

Jeszcze jaskrawsze światło na cele i dążenia imperializmu amerykań- 
skiego w Indochinach rzuca cytowany wywiad radiowo-telewizyjny Nixona 
z dnia 1 lipca br. Powołując się na bliżej niesprecyzowaną wolę tzw. więs- 
szości Amerykanów, prezydent Stanów Zjednoczonych uzurpuje sobie 
prawo do określania, jaki winien być ustrój polityczno-społeczny krajów 
Azji poludniowo-wschodniej. Twierdzi on, iż Amerykanie „nie życzą Sso- 
bie”, by południowo-wschodnia Azja stanowiła obszar wpływów ko- 
munistycznych. Pod tym pojęciem p. Nixon rozumie oczywiście emancy- 
pacyjne dażenia narodowo-wyzwoleńcze ludów tego obszaru. Inaczcj mó- 
wiąc — oświadcza on arbitralnie, iż nie dopuści, aby narody te żyły 
jako wolne, by wprowadziły u siebie postępowe reformy spoleczne, by 
ustała na tych terytoriach dominacja imperializmu amerykańskiego. Ta- 
ka. a nie inna musi być wymowa wypowiedzi Nixona o „życzeniu” więk- 
szości Amerykanów, by południowo-wschodnia Azja nie była komuni- 
styczna. 

Polemizując, jak widać, z licznymi przeciwnikami swojej polityki — 
w tym również pośród własnego społeczeństwa — prezydent nadal odrzuc 
ustalenie ostatecznej daty wycofania wojsk amerykańskich z Wietnamu, 
używając argumentu, iż nie wpłynęłoby to pomyślnie na przebieg rokowań 
pokojowych w Paryżu. Wiadomo tymczasem, iż impas w tych rokowaniach 
wynika właśnie ze stanowiska Stanów Zjednoczonych, które odmawiają 
słusznego, generalnego postulatu strony wietnamskiej, a mianowicie zobo- 
wiązania się do wycofania wszystkich wojsk interwencyjnych z Wietnamu. 

Nie owijając sprawy w bawełnę, p. Nixon mówi wprost, iż jeśli prze- 
ciwnik dojdzie do wniosku, że Stany Zjednoczone pozostaną w Wietne.nie 
dostatecznie długo, by wojska południowowietnamskie odpowiednio się 
umocniły, to fakt ten stanie się dobrym bodźcem na rzecz rokowań. Pomi- 
jając już ów notoryczny bład, jaki popełniają imperialistyczni politycy, 
uważając, iż przy pomocy dyktatu i polityki z pozycji siły potrafią skłonić 
narody walczące o swą wolność do rokowań i porozumień pokojowych, 
z wypowiedzi tej wyziera raz jeszcze w sposób oczywisty cel tzw. wietna- 
mizacji. Chodzi o to, by reżimowe wojska sajgońskie n.ogły w sposób 
efektywny zastąpić wojska amerykańskie, tzn. by w miarę zmniejszania 
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liczby wojsk amerykańskich wchodziły do akcji wojska marionetkowego 
reżimu sajgońskiego, na tyle uzbrojone i przygotowane, by wojnę kontynu- 
ować i złamać opór sił narodowowyzwoleńczych. 

Nie trzeba dodawać, że jest to mrzonka, lecz mrzonka niebezpieczna. 
Siły zbrojne złożone z najemników, kierowane przez sprzedajny reżim 
sajgoński, nigdy nie będą w stanie pokonać bohaterskich partyzantów 
wietnamskich. Podobnie jak nie potrafią ich pokonać uzbrojone po zęby 
w nowoczesną broń wojska amerykańskie. Powstaje więc błędne koło. 
Rząd amerykański, pragnąc zmniejszyć udział swoich żołnierzy w tej 
wyniszczającej wojnie i działając tu pod naciskiem własnego społeczeń- 
stwa, dąży do wzmocnienia potencjału wojskowego swych marionetek. 
Ponieważ zaś marionetki nie są w stanie wypełnić roli spełnianej dotąd 
przez swych mocodawców, Amerykanie będą musieli nadal utrzymywać 
w Wietnamie poważne własne kontyngenty wojskowe, by kontynuować 
agresywną wojnę. 

Wywody zawarte zarówno w cytowanym raporcie, jak w telewizyjnym 
wywiadzie prezydenta nie przekonały oczywiście przeciwników jego poli- 
tyki. Jeden z senatorów od dawna zwalczających tę politykę, George 
McGowern, oświadczył tuż po wywiadzie Nixona, iż Stany Zjednoczone 
winny położyć kres bezmyślnej rzezi wojsk amerykańskich w wojnie, 
której nigdy nie powinny były rozpoczynać i która będzie przynosiła 
szkody temu krajowi tak długo, jak długo będzie trwała. 

Tymczasem administracja amerykańska, niepomna tych ostrzeżeń, mon- 
tuje nadal siły, które winny wesprzeć Stany Zjednoczone w ich interwencji 
przeciw narodom Indochin. Temu celowi służyła niedawna konferencja 
paktu SEATO w Manili, temu celowi służą próby utworzenia tzw. indo- 
chińskiego sojuszu wojskowego z udziałem Wietnamu Południowego, La- 
osu, Kambodży i Tailandu do walki z siłami wyzwoleńczymi. Przebywają- 
cy w związku z tym niedawno w Bangkoku sajgoński wiceprezydent Cao 
Ky przechwalał się, iż zostało już osiągnięte porozumienie co do współ- 
pracy wojskowej między Tailandem a Wietnamem Południowym. Poro- 
zumienie to dotyczyć ma podziału stref działania, czyli faktycznej okupacji 
terytorium Kambodży. Według wypowiedzi Ky, wojska sajgońskie wzięły- 
by na siebie „odpowiedzialność na północy i północnym-wschodzie, zaś 
wojska syjamskie winny odpowiadać za rejony na zachodzie Kambodży. 
W rzeczywistości realizacja tego „sojuszu” natrafia jeszcze na różne opory 
i sprzeczności. Działają lokalne antagonizmy. Tym niemniej pozostzje 
faktem, że pod auspicjami Nixona, który nie waha się nadal wygłaszać 
pompatycznych słów o poszanowaniu neutralności Kambodży, dwa mario- 
netkowe reżimy usiłują podzielić pomiędzy siebie terytorium tego nie- 
szczęsnego kraju, przy czym wojska południowowietnamskie i syjamskie 
mają tam spełniać rolę podwójną. Rolę żandarmów amerykańskiego impe- 
rializmu., dążącego do utrzymania w posłuszeństwie zniewolonej przez sie- 
bie Kambodży oraz funkcję własną, służacą zaspokojeniu apetytów tych 
ościennych w stosunku do Kambodży reżimów. Wiadomo bowiem, iż od 
dawna reakcyjne siły zarówno Wietnamu Południowego, jak Tailandu 
przejawiały zaborcze aspiracje wobec Kambodży. 
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Mimo jednak tych knowań zjednoczonych sił reakcji, patriotyczne, wy- 
zwoleńcze siły kambodżańskie nie tylko nie ulegają przewadze militarnej 
wroga, lecz zadają mu coraz większe ciosy, coraz mocniej zaciskają swój 
pierścień wokół obsadzonej przez wojska rządu Lon-Nola stolicy kraju 
Phnom-Penh. Stanowi to nowy dodatkowy dowód, iż siły walczące o słusz- 
ną sprawę wolności i postępu są w dobie dzisiejszej niepokonane. 

W toku konferencji prasowej, zwołanej w dniu 20 lipca, prezydent 
Nixon poświęcił wiele wysiłku, by uspokoić „obawy” reżimowego pre- 
zydenta Thieu, iż Stany Zjednoczone mogłyby w czasie rokowań pary- 
skich próbować narzucić Wietnamowi Południowemu rząd koalicyjny 
z udziałem komunistów. Taki rząd mógłby — zdaniem Nixona — powstać 
jedynie w wyniku „wolnych wyborów” i za zgodą ... rządu sajgońskiego. 
Tym samym raz jeszcze szef administracji amerykańskiej potwierdził swe 
nierealistyczne stanowisko w sprawie uregulowania problemu wietnam- 
skiego, stanowisko, które naród Południowego Wietnamu, jak wiadomo, 
odrzuca. „Wolne wybory” przeprowadzone przez reżim sajgoński i przy 
poparciu amerykańskich bagnetów byłyby jedynie parodią i oszustwem. 


* 


Światowa opinia publiczna coraz cześciej wiąże w jedną całość wyda- 
rzenia w Indochinach i na Bliskim Wschodzie. Wynika to niewątpliwie 
z dwóch faktów. Po pierwsze z faktu, iż siłą motoryczną obu konfliktów 
są Stany Zjednoczone, choć w obu przypadkach działają odmiennie. 
W [Indochinach imperializm amerykański zaangażował własne, wielkie 
siły militarne, na Bliskim Wschodzie działa poprzez wierny sobie reakcyj- 
ny rząd Izraela. Fakt drugi — to zwiększające się niebezpieczeństwa, jakie 
płyną dla pokoju z kontynuacji obu konfliktów, z polityki Stanów Zjed- 
noczonych na tych obu obszarach. 

Izrael kontynuuje swe agresywne poczynania przeciw krajom arabskim. 
Dokonuje terrorystycznych nalotów na terytoria Zjednoczonej Republiki 
Arabskiej, Syrii, Jordanii i Libanu. Przeprowadza dywersyjne rajdy na 
obszary tych krajów. Jednakże działania Izraela nie pozostają bezkarne. 
Kraje arabskie od dłuższego czasu umacniają swą siłę obronną. Dotyczy 
to w szczególności najsilniejszego, najbardziej zwartego ekonomicznie 
i politycznie państwa arabskiego — Zjednoczonej Republiki Arabskiej. 
W ostatnim czasie siły zbrojne Zjednoczonej Republiki Arabskiej coraz 
częściej strącają pirarkie samoloty izraelskie, owe sławetne „Phantomv” 
czy „Szyhawky”, dostarczane usłużnie Izrae:owi przez rząd Stanów Zjed- 
noczonych. 

Ta zmiana układu sił wojskowych na korzyść krajów arabskich, stopnia- 
wa utrata przewagi przez agresora powodują rosnącą jego irytację. Na 
tym tle rozpatrywać należy sztuczną wrzawę, jaką czyni ostatnio rzad 
izraelski twierdząc, iż jego porażki i w szczególności utrata samolotów 
są wynikiem bezpośredniego wejścia do działania Zwiszku Radzieckiego. 
Oczywiście cała ta kampania ma na celu — z jednej strony podbudowanie 
coraz bardziej nadszarpniętego morale społeczeństwa izraelskiego, z dru- 
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giej wywarcie presji na rząd amerykański, by kontynuował dostawę uzbro- 
jenia do Izraela, w szczególności, by dostarczył nowej partii „Phartomów”. 
Izraelski minister spraw zagranicznych, Aba Eban, posunał się w tej 
propagandowej ofensywie do absnrdu. Wvsunał on tezę, iż rzcewoma ro- 
snąca ingerencja radziecka na Bliskim Wschodzie ma równicż na cciu 
wywieranie nacisku ... na Europo. Stanowi to — zdaniem Iana — s5%70- 
żenie bezpicczeństwa Europy i dlatego — tu wychodzi szvalo z worka — 
wysiłek Izraela w kierunku rozbudowy jego sił zbrojnych porinion Się 
spotykać z poparciem Europy, a nie jedynie Stanów Zjewnoczonyen. 

Rosnącą irytację izraelskich kół rządowych wywołuje również poszępu- 
jąca izolacja tego kraju w skali światowej, coraz częstsza dctzavrobata 
dla agresywnej, brutalnej polityki stosowanej przez izraelską grupę rzą- 
dzącą, dezaprobata, wychodząca z ust ludzi o wysokim autorytecie, 
a równocześnie bezstronnych, obiektywnych. Oto niedawno Izrsel zaata- 
kował w sposób bezceremonialny sekretarza generalnego Naroców Zjeurno- 
czonych, U Thanta, za to, iż wyraził się on pozytywnie o radzieckim stano- 
wisku w sprawie politycznego uregulowania sytuacji na Bliskim Wscho- 
dzie. 

Jednakże ani nasilanie terrorystycznych działań wojskowych, ani histe- 
ryczne ataki pod adresem tych czy innych polityków nie przyczyniają 
popularności rządowi Izraela. Dzieje się wręcz na odwrót. Światowa opinia 
publiczna zdaje sobie coraz lepiej sprawę, iż faktyczną zaporą przeciw 
pokojowemu uregulowaniu sytuacji w tym groźnym dla pokoju rejonie 
Bliskiego Wschodu jest obstrukcjonistyczna postawa Izraela i stojącego za 
nim rządu amerykańskiego. 

W cytowanym już przez nas telewizyjnym wywiadzie z dnia 1 lipca pre- 
zydent Nixon mówił również o sytuacji na Bliskim Wchodzie. Twierdził 
on, iż Izrael nie pragnie zepchnąć krajów arabskich do morza, ale inne 
kraje pragną zepchnąć Izrael do morza. Jest to twierdzenie wvrażnie nic 
odpowiadające rzeczywistości. Zarówno prezydent Naser, jak i inni przy- 
wódcy arabscy wielokrotnie podkreślali, iż celem ich walki w oovronie 
swych suwerennych praw nie jest unicestwienie państwa izraelskiego. 

Prezydent Nixon twierdzi również, iż Stany Zjednoczone muszą dbać 
o "trzymanie równowagi sił na Bliskim Wschodzie. Teza ta służy prezy- 
dentowi araerykańskiemu jednakże wyłącznie do uzasadnienia jego polity- 
ki popierania Izraela, umacniania jego potencjału wojskowego. Zduniem 
bowiem Nixona, równowaga na Bliskim Wschodzie zostanie zachowana 
jedynie wówczas, gdy pozycje Izraela zostaną umocnione. Jest to d.ame- 
tralnie sprzeczne z svtuacją faktyczną. Właśnie dalsze umacnianie sił 
agresora stanowi źródło wzrastającego napięcia na Bliskim Wschodzie, 
napięcia, które coraz bardziej zagraża pokojowi w skali świztowef. 

Jest rzeczą zrozumiałą i oczywistą, że państwa socjalistyczne udzielają 
pomocy narodom arabskim walczącym o swą wolność, o swe prawa nraro- 
dowe i:społeczne. Wynika to z samej natury ustroju poliycyno-spolocz- 
nezżo państw wspólnoty socjalistycznej Na tvm jcaynie tle należy rozba- 
trywać słuszne i ważne z punktu widzenia wlasnie interesów posoju 
poparcie, jakiego stale udziela Związek Radziecki Zjednoczonej Re- 
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publice Arabskiej i innym krajom arabskim. Pomoc ta różni się w sposób 
zasadniczy od wsparcia okazywanego Izraelowi przez Stany Zjednoczone. 

Kraje socjalistyczne udzielają pomocy narodom arabskim w ich sprawie- 
dliwej walce o zachowanie swej suwerenności przeciw agresorowi, który 
siłą zagarnął ich ziemie. Slany Zjednoczone wspierają Izrael w jego anek- 
sjonistycznej, agresywnej działalności przeciw ofiarom agresji. Państwa 
socjalistyczne, udzielając pomocy krajom arabskim, podkreślają równocze- 
śnie, zgodnie ze stanowisiiem również krajów arabskich, iż dążą do po- 
litycznego rozwiązania konfliktu bliskowschodniego. 

Podstawy do taziego rozwiązania istnieją od dawna. Zostały one w szcze- 
gólności wyłożone w znanej rezolucji Rady Bezpieczeństwa z listopada 
1967 r. Rezolucja ta stwarza przesłanki do zagwarantowania niepodległe- 
go i spokojnego bytu wszystkim państwom i narodom rejonu bliskowschod- 
niego, przy czym logicznym następstwem tego stanowiska jest żądanie 
wycofania wojsk agresora z wszystkich okupowanych terytoriów. 

Celowość, a zarazem konieczność pokojowego, politycznego uregulowa- 
nia groźnego konfliktu bliskowschodniego zostały ostatnio potwierdzone 
we wspólnym komunikacie, ogłoszonym po rozmowach przywódców Zwią- 
zku Radzieckiego z prezydentem Naserem w Moskwie. Wyniki tych roz- 
mów potwierdzają raz jeszcze dobrą wolę i konstruktywne podejście 
zarówno rządów krajów arabskich, jak i Związku Radzieckiego. Stwarzają 
one zatem nową możliwość dla podjęcia wysiłków w kierunku politycznego 
uregulowania sytuacji na Bliskim Wschodzie. Słowo w tym względzie na- 
leży obecnie do mocarstw zachodnich, przede wszystkim do Stanów Zjed- 
noczonych. 

Jak wynika z informacji prasowych, rząd ZRA udzielił ostatnio odpo- 
wiedzi na tzw. projekt Rogersa. Projekt ten przewiduje czasowe zawie- 
szenie broni i wznowienie misji Jarringa. Zawiera on jednak szereg nie- 
wątpliwie świadomych luk i niedomówień, przede wszystkim nie uwzslęd- 
nia postulatu wycofania wojsk agresora ze wszystkich krajów arabskich. 
Prezydent Naser, przemawiając na Kongresie Arabskiego Związku Socja- 
listycznego, oświadczył, że ZRA zaaprobowała nową inicjatywę amery- 
kańską, choć nie widzi w niej nic specjalnie nowego. Dając w ten sposób 
nowy dowód swego konstruktywnego stanowiska, szef ZRA podxreśli! 
równocześnie, że propozycja amerykańska nie może mieć szansy powo- 
dzenia dopóki USA nie zrewidują swego stanowiska w kwestii dostaw 
broni dla Izraela. Odpowiedź ZRA przekazana Waszyngtonowi ma również 
kłaść akcent na konieczność kompleksowego traktowania postulatu wyco- 
fania wojsk izraelskich z okupowanych terytoriów. Naser oświadczył, iż 
ZRA pragnie pokoju, lecz prowadzić będzie walkę aż do usunięcia agre- 
sora z ostatniego skrawka ziem arabskich. 

Jedynie zmiana postawy, zajmowanej przez Stany Zjednoczone, odejś- 
cie od linii uporczywego popierania agresywnych poczynań Izraela mogą 
stworzyć podstawę dia wynegocjowania warunków pokojowego uregulo- 
wania, które uwzględniłoby słuszne, sprawiedliwe interesy wszystkich 
krajów tego rejonu, a zarazem zażegnało groźne dla pokoju światowego 
ognisko konfliktu. 


WINCENTY DOSTAN 


DWA PAŃSTWA NIEMIECKIE 


Niemiecka Republika Demokratyczna i Niemiecka Republika Federalna 
— to dzisiaj nie tylko dwa suwerenne państwa niemieckie powstałe z gó- 
rą 20 lat temu, ale jednocześnie dwie formacje państwowe rozwijające 
się w przeciwstawnych kierunkach. 


Dopiero rok 1970 przynosi próby politycznych kontaktów między pierw- 
szym w historii Niemiec państwem robotników, chłopów i nowej socja- 
listycznej inteligencji a niemieckim państwem wielkich monopoli, pań- 
stwem, u którego założeń leżała kontynuacja ekspansjonistycznej przesz- 
łości imperializmu niemieckiego. Publicystyka polska omawiała wyczerpu- 
jąco problematykę związaną z istotą ustrojową obu państw niemiec- 
kich. Dlatego celem tego artykułu jest jedynie oświetlenie wzajemnego 
politycznego odnoszenia się (bo nie można dotąd mówić o regularnych 
stosunkach) obu niemieckich organizmów państwowych powstałych na 
gruzach III Rzeszy. 

Najpierw jednak krótkie przypomnienie, jak doszło do trwałego po- 
działu Niemiec. Wielka koalicja rzuciła na kolana faszystowskie Niemcy. 
8 maja 1945 r. w Berlinie cztery główne mocarstwa w „Deklaracji w spra- 
wie objęcia najwyższej władzy w Niemczech” przyjmując bezwarunko- 
wą kapitulację stwierdziły, że „nie ma żadnego rządu centralnego w Niem- 
czech ani żadnej władzy, która byłaby w możności wziąć na siebie od- 
powiedzialność za utrzymanie porządku, za zarząd krajem i stosowanie się 
do żądań mocarstw zwycięskich”. Nie przesądzono „jakich bądź później- 
szych decyzji, które mogłyby zapaść w odniesieniu do Niemiec”. W od- 
rębnym oświadczeniu z czerwca 1945 r. główne mocarstwa objęły najwyż- 
szą władzę nad Niemcami i podzieliły ten kraj „do celów okupacji” na 
cztery strefy. Tym samym 8 maja 1945 r. przestała istnieć ziednoczona 
przez Hitlera III Rzesza. 

Szefowie trzech mocarstw, obradujący od 17 lipca do 2 sierpnia 1945 r. 
w Poczdamie, w swych uchwałach „powzięli ważne decyzje i osiagnęli 
ważne porozumienie”, do których później solidarnie przyłączyła się Fran- 
cja jako czwarte główne mocarstwo. 

W uchwałach tych rozwinięto zasady, „na jakich ma być oparta uzgod- 
niona polityka sprzymierzeńców w stosunku do zwyciężonych Niemiec 
przez cały okres kontroli sojuszniczej”. Do zasad tych należało „wyruwa- 
nie z korzeniami niemieckiego militaryzmu i narodowego socjalizmu... 
żehy Niemcy już nigdy więcej nie stolu się groźbą dla swych sąsiadów, 
albo dla zachowania pokoju światowego”. 

Trzeba jednak podkreślić, że zwycięskie mocarstwa nie szły na kon- 
cepcje trwałego podziału Niemiec (jak to uprzednio postulowali liczni 
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zachodni politycy, np. Morgenthau, Reynaud czy Vansittart). Dowodem 
tego był np. punkt 14 rozdziału III uchwały, mówiący, iż „W okresie 
trwania okupacji Niemcy będą traktowane jako jednolita całość gospo- 
darcza”. Było to przede wszystkim wynikiem stanowiska ZSRR, któ- 
ry uważał, iż narodowi niemieckiemu należy stworzyć szansę odbudowy 
jednolitego, demokratycznego, pokojowego państwa. 


Tak rozpoczął się z górą 4 lata trwający okres bezpośredniej okupa- 
cji Niemiec w granicach skorygowanych na wschodzie o tereny przyzna- 
ne w Poczdamie Polsce oraz Związkowi Radzieckiemu. Lata 1945—1949 — 
to okres czterech stref okupacyjnych w Niemczech, w którym zaszły 
wypadki i zapadły decyzje polityczne, przesądzające o odmiennej struktu- 
rze państwowej terenów okupowanych. Jesienią 1949 r. w wyniku jedno- 
stronnej decyzji trzech zachodnich mocarstw okupacyjnych powstaje 
NRF. W konsekwencji tego faktu dokonanego w miesiąc później na te- 
renie dawnej strefy radzieckiej formuje się NRD. 


Jednostronna decyzja o powołaniu do życia NRF stanowiła rezultat 
rozpętanej przez imperializm amerykański zimnej wojny, której celem 
było powstrzymanie postępów sił socjalizmu w Europie, a jednym z głów- 
nych środków — odrodzenie sił niemieckiego militaryzmu jako klasowego 
sojusznika Stanów Zjednoczonych w walce przeciw krajom socjalistycz- 
nym. Ta polityka przejawiła się w szeregu posunięć separatystycznych, 
jak zerwanie przez trzy mocarstwa działalności Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych, powołanie Bizonii, a potem Trizonii, wprowadzenie tam 
odrębnej waluty, a wreszcie utworzenie NRF, co w konsekwencji spowo- 
dowało rozpad współpracy dawnej koalicji antyfaszystowskiej i powoła- 
nych przez nią organów. W ten sposób „Na gruzach III Rzeszy — jak przy- 
pomniał w swym ostatnim przemówieniu wrocławskim (z 9 maja br.) tow. 
Gomułka — powstały dwa suwerenne i niezależne od siebie państwa nie- 
mieckie o przeciwstawnych ustrojach społecznych, których połączenie jest 
niemożliwe”. 

Dzieła na miarę epokową podjęły się klasa robotnicza i jej partia 
w Niemieckiej Republice Demokratycznej. Był to akt wielkiej odwagi 
politycznej. Przy akompaniamencie wroziej propagandy, wśród rozlicz- 
nych aktów dywersji ze strony wstecznych sił NRF, sabotujących w róż- 
norodny sposób wszelkie próby ułożenia sąsiedzkiego współżycia, wykuwał 
się w walce na terenie młodej Republiki Demokratycznej nowy socja- 
listyczny ład. Oczywiście było to możliwe dzięki stanowisku zajmowane- 
mu przez ZSRR i klasowej braterskiej pomocy, jakiej udzielał on od sa- 
mego początku siłom postępu na terenie wschodnich Niemiec. Nie umniej- 
sza to jednak w niczym historycznej zasługi SED w dziele odrodzenia 
ducha demokracji, pokoju i postępu w narodzie niemieckim. 


Zjednoczona partia SED wydała bezpardonową walkę pozostałościom 
militaryzmu, nazizmu i rewanżyzmu. Nosicieli tych idei, monopole wiel- 
koprzemysłowe i kapitalistyczne banki oraz obszarnicze junkierstwo, wye- 
liminowano ostatecznie. Propaganda wojenna, szerzenie nienawiści między 
narodami i rasizm zostały ustawowo zakazane, bezwzględnie ścigane 
i w rezultacie starte z powierzchni życia kraju. Już w 1950 r. Izba Ludo- 
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wa uchwala ustawę o ochronie pokoju, która postawiła poza prawem pro- 
pagandę wojny. 

Polska z głęboką sympatią śledziła przemiany, które dokonywały się 
pod kierownictwem partii klasy robotniczej we wschodniej części Nie- 
miec, a które umożliwiły historyczny przełom w stosunkach polsko- 
niemieckich. NRD jako swój pierwszy krok na arenie międzynarodowej 
uznała ostateczny charakter polsko-niemieckiej granicy na Odrze i Nv- 
sie Łużyckiej. Znalazło to wyraz w podpisanym 20 lat temu Układzie 
Zgorzeleckim. Wówczas to „Niemiecka Republika Demokratyczna — jak 
podkreślił tow. Józef Cyrankiewicz w swoim przemówieniu na wiecu 
z okazji 20-lecia podpisania układu w Zgorzelcu — zapoczątkowując re- 
wolucję społeczną w swoim kraju, położyła ostatecznie kres wszelkim 
tendencjom zagrażającym z tej strony bezpieczeństwu całości i integral- 
ności niepodległej Polski, zagrażającym pokojowi”. Podstawą tego zwro- 
tu i jego nieodłączną częścią była właśnie rewolucja społeczna zachodzą- 
ca w NRD. 

Wielkie reformy gospodarcze i społeczne oddały przemysł i ziemię 
w ręce ich prawowitych dziedziców, robotników i chłopów. Nowa demo- 
kratyczna szkoła nie tylko zniosła stare przywileje dostępu do oświaty 
wyższej, ale wytrzebiła z nauczania dawne hasła szowinizmu i nacjona- 
lizmu, wpajając w zamian w nowe pokolenie zasady socjalizmu i mię- 
dzynarodowej solidarności w walce o pokój i braterstwo między naro- 
dami. 

Na takich podstawach stanął całkowicie nowy w historii Niemiec 
i przeciwstawny drugiemu państwu niemieckiemu gmach państwa so- 
cjalistycznego. 

Dążąc do normalizacji stosunków w Europie, a w tym do normali- 
zacji stosunków między obydwoma państwami niemieckimi, mimo poli- 
tyki faktów dokonanych i wykorzystywania przez imperializm amerykań- 
ski Niemiec zachodnich jako taranu przeciwko krajom socjalistycznym, 
a bezpośrednio przeciwko NRD — nie ustawały próby państw socjali- 
stycznych przeciwstawienia się gwałceniu uchwał poczdamskich i utrud- 
nianiu zawarcia traktatu pokojowego. 


Po utworzeniu separatystycznego rządu zachodnioniemieckiego ZSRR, 
NRD, jak również PRL i pozostałe europejskie kraje socjalistyczne wystę- 
pują z całą serią konstruktywnych propozycji. W roku 1952 Związek Ra- 
dziecki występuje z projektem zawarcia traktatu pokojowego z Niemcami, 
popartym przez rząd NRD(1). Z kolei Izba Ludowa NRD proponuje 
wysłanie delegatów do parlamentu związkowego NRF w sprawie poro- 
zumienia się co do sposobu przywrócenia jedności Niemiec na bazie 
demokratycznej(2). W następnym roku ZSRR ponownie domaga się od 
mocarstw zachodnich rozpatrzenia sprawy traktatu pokojowego z Niem- 
cami, proponując praktyczne kroki, jak: zwołanie konferencji pokojowej, 
utworzenie Tymczasowego Rządu Ogólnoniemieckiego i przeprowadzenie 
wolnych wyborów ogólnoniemieckich. 


(1) Oświadczenie premiera Grotewohla z 14.11T.1952 r. 
(2) Telegram Dieckmanna do Ehlersa, 9.1X.1952 r. 
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W tym czasie jednak w Niemczech zachodnich następuje szybki pro- 
ces odwrotny, to znaczy przekreślania wytyczonych w Poczdamie re- 
form w dziedzinie demokratyzacji, denazyfikacji, demilitaryzacji i dekar- 
telizacji. Równocześnie, a nawet jeszcze przed ogłoszeniem państwa NRF, 
bo w maju 1949 r., Rada Parlamentarna, powołana do życia przez 
zachodnie mocarstwa okupacyjne w 1948 r., otrzymuje od nich zatwier- 
dzenie „ustawy zasadniczej” przyszłego państwa związkowego Niemiec 
jako namiastki konstytucji. Ustawa zasadnicza, która w rezultacie obo- 
wiązuje w NRF do dnia dzisiejszego, nie potwierdzona nigdy przez lud- 
ność powstałej nieco później NRF, ma w sobie wyraźne elementy re- 
wizjonizmu terytorialnego. Tak więc art. 23 stwierdza, że obowiązuje ona 
„na razie na obszarze krajów”(3) — i tu wymienia zresztą bezprawnie 
jako jedenasty kraj związkowy „Gross-Berlin" — zapowiada, że „jej 
moc obowiązująca będzie rozciągnięta na inne części Niemiec po ich 
przystąpieniw”, oczywiście na zasadach swoiście pojętego „samostanowie- 
nia” narodów. "Ustawa sankcjonuje tymczasowość i kadłubowość ekspan- 
sjonistycznego państwa zachodnioniemieckiego, podkreślając „nadanie je- 
dynie na czas przejściowy nowego ładu życiu państwowemu”. Uzurpuje 
sobie przy tym wyłączność decyzji na całe Niemcy w stwierdzeniu: 
„Naród niemiecki wymienionych krajów działał również za tych Niem- 
ców, którym nie było dane współdziałać”. 


Oficjalną tezą NRF rządzonej przez 20 lat przez skrajnie konserwatyw- 
ną chadecję było stwierdzenie, że „Rzesza niemiecka istnieje nadal w gra- 
nicach z roku 1937”, a NRF stanowi jej kontynuatorkę. W ślad za ową 
tezą poszło ustawodawstwo wewnętrzne w dziedzinie obywatelstwa, na- 
zewnictwa i odpowiedzialności karnej oraz zarządzenia administracyjne 
wielu resortów. 


Równocześnie następuje w imię integracji z Zachodem proces wprowa- 
dzania NRF nie tylko do budującego się gmachu gospodarczej unii 
EWG, ale również przez Radę Europejską — jej szybkiej remilitaryzacji. 
Podpisanie w 1954 r. przez NRF układów paryskich i wejście w rok 
później do NATO ostatecznie przypieczętowało proces trwałego podzia- 
łu Niemiec. Okres prób wyprowadzenia Niemiec zachodnich z drogi 
separatyzmu, rewizjonizmu i remilitaryzacji, prób podejmowanych przez 
ZSRR, Polskę i inne państwa socjalistyczne, w tym przez NRD, zakoń- 
czył się więc definitywnie w roku 1955 z woli władców NRF oraz ich 
amerykańskich mocodawców(4). Wszystko to odbywało się w atmosferze 
wzrastającego zimnowojennego napięcia i bezpośredniego zagrożenia po- 
koju w Europie nową, tym razem atomową, zawieruchą wojenną. Zagroże- 
nie to zostało spotęgowane przez rozmieszczenie broni atomowej na te- 
renie NRP. 

W odpowiedzi na dopuszczenie NRF do NATO — ZSRR, PRL, NRD 


(3) Ustawa zasadnicza z Bonn — PISM 1950, str. 89. 

(4) Kierunku tego nie mogła też zmienić wysunięta jeszcze w 1959 r. przez ZSRR 
inicjatywa zawarcia traktatu pokojowego z dwoma istniejącymi państwami nie- 
mieckimi oraz przekształcenia Berlina zachodniego w wolne miasto, inicjatywa 
— podobnie jak poprzednie — odrzucona przez mocarstwa zachodnie, 
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i pozostałe socjalistyczne kraje europejskie zawarły porozumienie obron- 
ne, zwane Paktem Warszawskim. Na odcinku niemieckim rozpoczął się 
nowy etap, tym razem już bezpośredniego szturmu NRF i jej poplecz- 
ników na egzystencję młodego niemieckiego państwa socjalistycznego, 
na NRD. 

W roku 1955 NRF wprowadza w życie tzw. doktrynę Hallsteina, na 
podstawie której rości sobie prawo do wyłącznego reprezentowania ca- 
łych Niemiec, nie nawiązując lub zrywając stosunki dyplomatyczne z pań- 
stwami, które utrzymują stosunki również z NRD. Dzielnie sekundują 
w tym jej sojusznicy. NRF stosuje wobec państw trzecich presję poli- 
tyczną, połączoną z szantażem ekonomicznym. Jednocześnie, korzystając 
z otwartej granicy pomiędzy Berlinem zachodnim a NRD, zachodnie 
Niemcy uprawiają zarówno potężny drenaż słabszego ekonomicznie partne- 
ra, jak też dzięki imającej się wszystkich środków propagandzie oraz 
akcji dywersyjno-prowokatorskiej wykorzystującej stare nacjonalistyczne 
nawarstwienia nie przezwyciężone jeszcze w części społeczeństwa prze- 
ciągają z górą dwumilionową rzeszę obywateli NRD na swoje tereny, 
zdobywając tanią, a z reguły dobrze przygotowaną siłę roboczą i dezor- 
ganizując w dużej mierze gospodarkę wschodnioniemiecką. Cały ów nie- 
bezpieczny dla egzystencji NRD okres kończy się 13 sierpnia 1961 r., kie- 
dy to NRD decyduje się na stworzenie w Berlinie granicy państwowej 
i zastosowanie koniecznych kroków do jej strzeżenia. 


Decyzja z 13 sierpnia 1961 r. okazała się niezbędna dla przecięcia nieu- 
stającej prowokacji i dywersji na skalę zagrażającą państwowemu bytowi 
NRD, a zarazem dla okrzepnięcia i szybkiego skoku rozwojowego gospodar- 
ki socjalistycznego państwa niemieckiego. O działania SED i klasy ro- 
botniczej NRD rozbijały się kolejno poczynania zachodnioniemieckiej 
burżuazji zmierzającej do organizowania opinii międzynarodowej przeciw 
NRD, jak i do bojkotu stale wzrastającej na atrakcyjności nowoczesnej 
gospodarki niemieckiego państwa socialistycznego. W parę lat później 
NRD weszła do czołówki państw przemysłowych, budząc uznanie swoimi 
osiagnięciami gospodarczymi i dynamizmem. Muszą przyznawać to nie 
tylko sojusznicy NRF, ale nawet sfery miarodajne i szeroka opinia pub- 
liczna w Niemczech zachodnich. 


Równocześnie w NRD poważnie wzrosło zaufanie społeczeństwa dla 
obecnej bezkompromisowej drogi w realizowaniu socjalizmu na wewnątrz 
kraju i solidarności ze Związkiem Radzieckim i innymi krajami socjali- 
stycznymi w skali międzynarodowej. 


Wtedy też zaczęły pękać obręcze doktryny Hallsteina, zwłaszcza w sto- 
sunku do coraz liczniejszych krajów III świata. Zwycięskim podsumowa- 
niem wszystkich tych osiągnięć stały się ubiegłoroczne obchody XX-lecia 
NKD. 

Wszystkie sukcesy NRD zdziwiły, zaskoczyły, a z kolei zaniepokoiły 
i nawet przeraziły przywódców politycznych zachodnich Niemiec i sto- 
jących za nimi władców wielkich monopoli. Zmienił się też całkowicie 
obraz NRD w oczach przeciętnego obywatela NRF. 
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NRF musiała się zacząć liczyć z coraz silniejszym oddziaływaniem 
NRD w sierze ideologicznej, z atrakcvjnością osiągnięć NRD w dziedzi- 
nie gospodarki, kultury, sportu. Dlatego też uznano za potrzebę chwili 
szybkie szukanie na nowo kontaktu i bezpośredniego dotarcia. Recepty 
podboju, wyzwalania, wchłaniania zostały zastąpione hasłami pozyskiwania 
do współpracy społeczeństwa NRD i dążeniem do dialogu z rządem NRD, 
a nawet z samą SED. 


Przemiany te następują równolegle do zachodzących zmian w układzie 
sił rządowych w NRF. Po grudniu 1966 r. chadecja rządząca nieprzerwa- 
nie od 1949 roku musiała dopuścić do koalicji swego jedynego poważ- 
nego parlamentarnego oponenta, partię socialdemokratyczną — SPD, 
z prężną ekipą kierowniczą w osobach przewodniczącego Brandta i zwolen- 
nika interwencjonizmu państwowego, ekonomisty Schillera. Jak stwierdził 
tow. Gomułka w swym przemówieniu z 17 maja 1969 r., „Przedstawicie- 
le partii socjaldemokratycznej w tym rządzie zajmują własne stanowisko 
w niektórych ważnych sprawach polityki Bonn, nie odpowiadające w pełt- 
ni stanowisku ich partnerów koalicyjnych. Dotyczy to w szczególności 
stosunku do Apelu budapeszteńskiego, sprawy podpisania przez NRF 
układu o zakazie rozprzestrzeniania broni nuklearnej, a także przejawiają 
się zróżnicowane poglądy na kwestię stosunku NRF do NRD oraz w prob- 
lemie polityki wschodniej Bonn”. 


Jesienią 1969 r. w wyniku wyborów zbankrutowana w swej zimno- 
wojennej polityce Unia Chadecka CDU/CSU traci pozycję partii rządzą- 
cej i władzę obejmuje SPD na czele „małej koalicji” łącznie z niewielką 
partią liberałów — FDP. Deklaracja rządowa z 28 października 1969 r. 
zapowiada — wśród innych założeń programowych — również w dzie- 
dzinie stosunku do NRD uznanie faktu istnienia dwóch państw niemiec- 
kich, co w konsekwencji oznacza utratę racji bytu dla doktryny Hall- 
steina. Za słowami nie idą jednak konsekwentne czyny i podobnie jak 
w problemie uznania naszych granic zachodnich w poczynaniach rządu 
Brandta-Scheela krzyżują się różne koncepcje, świadczące o przemiesza- 
niu tendencji nowych i prób ratowania ciągłości starej, konserwatywnej 
polityki. 

Nowe, realistyczne tendencje z trudem i oporami torują sobie drogę 
w NRF. Wciąż mocne są tam pozycje sił reakcji i odwetu, o czym świad- 
czy chociażby skoncentrowany atak opozycji CDU/CSU przeciw wszelkim, 
choć nie w pełni jeszcze konsekwentnym, próbom rządu Brandta wy- 
prowadzenia NRF z dotychczasowych opłotków zimnej wojny. Równocześ- 
nie w określonych sferach społeczeństwa powoli zyskuje obywatelstwo 
przeświadczenie, że trzeba pogodzić się z faktem istnienia obok siebie 
dwóch całkowicie równouprawnionych państw niemieckich o różnych, 
wręcz przeciwstawnych ustrojach, które winny utrzymywać między so- 
bą stosunki oparte na zasadach pokojowego współistnienia, na zasadach 
prawa międzynarodowego. Z trudem, lecz stopniowo przebija się myśl, 
reprezentowana konsekwentnie jedynie przez partię komunistów — DKP, 
o konieczności utrzymywania dobrosąsiedzkich stosunków z braćmi, któ- 
rzy zdecydowali się żyć w państwie budownictwa socjalistycznego. = 


= 
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Czynniki sprawujące władzę w NRF przystąpiły w późnych latach sześć- 
dziesiątych do stosowania nowych środków wobec NRD. Chodzi tu prze- 
de wszystkim o wstrzymanie pogłębiania się dalszego podziału między 
dwoma państwami, jak wyraził się nowy kanclerz NRF, socjaldemokrata 
Brandt. Z jednej strony podejmuje się więc próby wykorzystywania sto- 
sunków ekonomicznych do tych celów, próby, które NRD konsekwentnie 
odrzuca. Z drugiej strony partie rządzącej koalicji, a więc SPD i FDP, 
które poszły do wyborów w 1969 r. z hasłami uznania de facto NRD, 
nie zdobywają się wciąż jeszcze na zerwanie do końca ze skompromitowa- 
ną doktryną Hallsteina i stosują akcję opóźniającą. Czyni się to pod 
postacią apelu do państw trzecich o „nieprzeszkadzanie” w trudnym 
procesie porozumiewania się i ustalania wzajemnych stosunków między 
NRF a NRD. 


Sporo jest przy tym niekonsekwencji w oświadczeniach i postępowa- 
niu nowego rządu. Np. już w deklaracji rządowej z 28 października 1969 r. 
musiał kanclerz Brandt uznać istnienie drugiego państwa niemieckiego, 
co pociągnęło przecież za sobą utratę wszelkiej bazy logicznej i praw- 
nej dla doktryny Hallsteina. Niemniej w praktyce — jak wspomnieliśmy 
— nadal próbuje się ją stosować. Tak samo Brandt proponuje NRD 
zawarcie układu o wyrzeczeniu się siły, odmawiając jednak, jak dotąd, 
pełnego uznania granicy między dwoma państwami niemieckimi oraz 
prawno-międzynarodowego uznania NRD, czyli określenia jej jako pań- 
stwa w pełni suwerennego i równorzędnego. 


Pomimo tego już na luźną zapowiedź kontaktów na szczeblu rządowym, 
zawartą w deklaracji rządowej Brandta, raz jeszcze pierwsza odpowie- 
działa NRD konkretną inicjatywą. Walter Ulbricht jako przewodniczący 
Rady Państwa NRD w liście do prezydenta Heinemanna przekazał w dniu 
19 grudnia 1969 r. projekt Układu o podjęciu równoprawnych stosunków 
pomiędzy NRD a NRF. W imię zabezpieczenia pokoju w Europie, stop- 
niowego eliminowania napięcia między dwoma państwami niemieckimi 
i dla stworzenia warunków powstania europejskiego systemu bezpieczeń- 
stwa zbiorowego, projekt układu zawiera minimalne warunki potrzebne 
do normalizacji. Z najważniejszych wymagań układu warto wymienić: 


— nawiązanie normalnych, równoprawnych stosunków bez dyskrymins- 
cji na bazie powszechnie uznanych zasad i norm prawa międzynaro- 
dowego; chodzi tu o zasady suwerennej równości, terytorialnej inte- 
gralności i nietykalności granic, niemieszania się w sprawy wewnętrzne, 
oparcia stosunków na zasadach wzajemnych korzyści; 

— wzajemne uznanie terytorialnego stanu posiadania i granic oraz wszel- 
kich granic w Europie, powstałych w wyniku II wojny światowej; 

— wyrzeczenie się użycia siły we wzajemnych stosunkach wraz ze 
swoistym wymaganiem uzasadnionym dotychczasową praktyką stoso- 
waną przez NRF — uchylenia wszystkich aktów normatywnych dy- 
skryminujących drugą stronę; 

— wyrzeczenie się broni atomowej, rozpoczęcie dalszych rozmów roz- 
brojeniowych i usunięcie z terenu obu państw wszelkiej broni che- 
micznej i biologicznej; | 
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— nawiązanie pełnych stosunków dyplomatycznych na szczeblu ambasa- 
dorów; | 

— uznanie Berlina zachodniego za samodzielną jednostkę polityczną; 

— obopólne wystąpienie do ONZ o przyjęcie obu państw w poczet człon- 
ków. 

Jak wiemy, Brandt w odpowiedzi na inicjatywę NRD zdecydował się 
na spotkania z premierem Stophem, z których pierwsze odbyło się na 
terenie NRD w Erfurcie 19 marca br., a drugie w NRF w Kassel 21 ma- 
ja. Jak wynika ze sprawozdania złożonego w Izbie Ludowej w dniu 
21 marca 1970 r., premier NRD tow. Willi Stoph wystąpił w Erfurcie 
w interesie pokoju, utrzymania status quo i uniemożliwienia konfliktu 
wojennego, postulując nawiązanie normalnych, równoprawnych stosunków 
zgodnie z propozycjami projektu cytowanego układu, dodatkowo doma- 
gając się ostatecznego i jednoznacznego wyrzeczenia się doktryny Hall- 
steina oraz spłaty wszystkich długów NRF wobec NRD. Tow. Stoph 
zaznaczył, że w ten sposób osiągnięto by dopiero „prawdziwe gwarancje 
pokoju, a jednocześnie rzeczywiste ludzkie ułatwienia”, co było parafrazo- 
waniem postulatów częściowych i wyrywkowych stawianych przez Brand- 
ta zamiast ustosunkowania się do zasadniczego projektu z 17 grudnia 
1969 r. 


Spotkanie w Kassel nie przyniosło istotnej zmiany. Brandt nie podjął 
dyskusji na temat projektu układu, a w przedstawionych przez siebie 
20 punktach podtrzymywał sugestię „stosunków specjalnych”. Punkty 
brandtowskie zawierają okruchy uznania suwerenności partnera w Ssło- 
wach o „równym traktowaniu, pokojowym współżyciu i niedyskrymina- 
cji”, jak i sformułowaniu o „respektowaniu niezależności i samodzielności 
każdego z dwóch państw w sprawach dotyczących ich wewnętrznej, su- 
werennej władzy”. Jednocześnie mówiąc o dwóch państwach Niemców, 
którzy „uważają się za jeden naród”, NRF chce „regulację stosunków” 
oprzeć na „urzędach stałych zastępców pełnomocników”, zachowując dla 
siebie, to znaczy dla NRF, decyzję w sprawie tempa i zakresu samodziel- 
ności w działaniu na zewnątrz swego partnera, to znaczy NRD. W pro- 
pozycjach zawarte są liczne, nie sprecyzowane obietnice czy zwykłe 
przynęty przypominające nierówne układy znane w historii kolonializmu. 
Obietnice te dotyczą zarówno rozluźnienia pętli doktryny Hallsteina, jak 
i „usuwania kolizji między ustawodawstwami”. Mowa jest też o „obo- 
wiązywaniu nadal w handlu” „istniejących umów, zamówień i porozu- 
mień'. Wreszcie NRF próbuje przemycić problem Berlina zachodniego, 
który — jak wiadomo — należy do kompetencji 4 mocarstw. Nawet 
propozycja układu, dotycząca wspólnego wystąpienia do ONZ o przyję- 
cie obu państw, nie doczekała się jasnej odpowiedzi ze strony Brandta: 
punkt 20 sugeruje „odpowiednie kroki w celu uregulowania swego człon- 
kostwa i współpracy w organizacjach międzynarodowych” — nie pre- 
cyzując, jakich organizacji to konkretnie ma dotyczyć. Brandt ponadto 
zaproponował powołanie komisji do kontynuowania szczegółowych roz- 
mów. 

Druga runda rozmów nie przyniosła więc merytorycznej dyskusji, 
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nie posunęła konkretnie naprzód sprawy normalizacji stosunków między 
NRD a NRF. Wytworzoną po spotkaniu w Kassel sytuację określono jako 
„przerwę dla przemyślenia”. 

Oceniając w swoim przemówieniu na XIII Plenum KC SED w czerw- 
cu br. dotychczasowy przebieg rozmów między premierem NRD a kancle- 
rzem NRF, tow. Walter Ulbricht podkreślił, że Brandt dotychczas nie 
wykorzystał stworzonej mu przez NRD szansy odcięcia się od długoletniej 
polityki zimnej wojny prowadzonej przez chadecję i wniesienia rzeczy- 
wistego wkładu na rzecz pokoju i bezpieczeństwa w Europie. Pozostawia- 
jąc w zawieszeniu pytanie, jak dalece ta polityka rządu małej koalicji 
jest wynikiem ulegania naciskowi CDU/CSU i skrajnie odwetowych sił 
w NRF, a jak dalece stanowi wyraz próby osiągnięcia starych celów 
politycznych za pomocą zmienionych metod, pierwszy sekretarz KC SED 
poddał zasadniczej krytyce całą argumentację Brandta w sprawie dal- 
szego rozwoju stosunków między obydwoma państwami niemieckimi. 
Wyraził on w zakończeniu swojego przemówienia nadzieję, że „przerwa 
na przemyślenia” po rozmowach w Kassel zostanie wykorzystana w Niem- 
czech zachodnich dla ukrócenia sił, które działają przeciwko pokojowi, 
i że trzecia runda rozmów między szefami rządów NRD i NRF doprowa- 
dzi do konkretnych rokowań w sprawie nawiązania normalnych, równo- 
prawnych stosunków dyplomatycznych między dwoma państwami nie- 
mieckimi. 

Stanowisko NRD jest więc jasne i niedwuznaczne. Obecnie, jeśli rząd 
kanclerza Brandta chce osiągnąć konkretne rezultaty na drodze, na któ- 
rej postawił dopiero pierwsze nieśmiałe i niezbyt konsekwentne kroki, 
jeśli zamierza otworzyć nowy konstruktywny rozdział w stosunkach mię- 
dzy NRD i NRF — musi się zdecydować na stanowcze i realistyczne postę- 
powanie, a przede wszystkim musi się odciąć wyraźnie od sił reakcji 
w swoim kraju i przeciwstawić się wywieranym przez nią naciskom. 

Polska śledzi uważnie rozwój polityki NRF na tym odcinku. Popiera 
ona bowiem bez zastrzeżeń słuszne dążenia socjalistycznego państwa nie- 
mieckiego do pełnego i nie skrępowanego żadnymi zastrzeżeniami i klau- 
zulami udziału w życiu międzynarodowym. Sądzimy, że najwyższy czas 
już zakończyć rozdział związany z polityką zimnowojenną, z próbami pod- 
ważania i kwestionowania ukształtowanego w wyniku zwycięstwa nad 
hitleryzmem stanu rzeczy w Europie. Podkreślił to ostatnio w swoim wy- 
stąpieniu we Wrocławiu tow. Wł. Gomułka, mówiąc o braku perspektyw 
na zawarcie traktatu pokojowego i wyciągając z tego logiczny wniosek 
o potrzebie usankcjonowania prawnie istniejącego ładu w Europie w po- 
staci aktów i układów międzynarodowych. Dotyczy to zarówno ostatecz- 
nego uznania przez NRF naszych granic zachodnich, jak i prawno-mię- 
dzynarodowego uznania Niemieckiej Republiki Demokratycznej. 

Konsekwentne wejście Niemieckiej Republiki Federalnej na drogę ta- 
kiej polityki oznaczałoby istotny krok w kierunku normalizacji stosun- 
ków w centrum Europy, a więc w strefie szczególnie zapalnej, znajdują- 
cej się na styku dwóch systemów społeczno-politycznych, mogłoby ułatwić 
proces budowy systemu bezpieczeństwa europejskiego. 


Zbigniew Kwieciński 


SZKOŁA WIEJSKA 


— PROBLEM SPOŁECZNY, 


Kardynalną zasadą naszego ustroju szkolnego Jest pełna Jego Jedno- 


. litość i demokratyczność, zapewnienie równego poziomu wyników pracy 
szkół w rejonach o różnym stopniu i tempie rozwoju społeczno-ekono- 
'micznego. Tymczasem faktem jest nierówny poziom absolwentów szkół 
' zlokalizowanych w ośrodkach nowoczesnej urbanizacji i w rejonach rolni- 
czych, a w tych — w miejscowościach peryferyjnych, odległych i słabo 


komunikujących się z ośrodkami przemysłowymi i wielkomiejskimi. 
Warunkiem metodycznej i skutecznej likwidacji przyczyn i skutków 


_ rozbieżności rzeczywistego i postulowanego stanu szkoły wiejskiej są 
' rzetelna diagnoza i opis, ocena i wyjaśnienie owej rozbieżności. W socjo- 


logii i w pedagogice mamy jeszcze lukę w tym zakresie. Lukę te pracowicie 
wypełniają różne ośrodki i instytucje naukowe. 


Praktykom, nauczycielom, działaczom oświatowym, społecznym, ekono- 


'" micznym nie wolno jednak czekać na pełny obraz stanu i warunków pra- 


cy szkoły wiejskiej. Opierając się na posiadanych już teraz danych, choćby 
niekompletnych, należy zapobiegać powstawaniu rozbieżności pomiędzy 
postulowanym, programowanym poziomem pracy szkoły wiejskiej a po- 
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ziomem rzeczywistym. Zapobiegać i znosić lub usuwać przyczyny i skutki 
takiej rozbieżności. 

Inaczej mówiąc, nie możemy godzić się z istnieniem jakichkolwiek spo- 
łecznych i przestrzennych marginesów dostępu do pełnowartościowej, jed- 
nolitej i drożnej szkoły. Oświata stanowi bowiem podstawowe dobro, pow- 
szechnie pożądane w naszym ustroju. 


Ogromne osiągnięcia w rozwoju szkolnictwa w Polsce Ludowej widać 
szczególnie wyraźnie na wsi. Tu bowiem trzeba było zaczynać po wojnie 
w wyjątkowo złych warunkach kadrowych, lokalowych, przełamywać 
zacofanie kulturalne i oświatowe wsi — skutek krzywdzącej chłopstwo 
polityki sanacji. Jednocześnie zaś właśnie tu oświata odegrała wielką rolę 
polityczno-społeczną, stała się zasadniczym czynnikiem awansu społecz- 
nego mieszkańców wsi, wielką „przepompownią” kadr dla rozwijającego 
się przemysłu. W wyniku zbiorowego wysiłku władz i społeczeństwa 
praktycznie wszystkie dzieci wiejskie mają dziś możliwość uczęszczania do 
w pełni zorganizowanych szkół podstawowych. Podczas gdy przed wojną 
trzy czwarte dzieci wiejskich nie kończyło pełnej szkoły podstawowej, dziś 
ponad 90 procent kolejnych roczników kończy ostatnią klasę szkoły podsta- 
wowej. W wielu powiatach wcielono już praktycznie w życie zasadę kształ- 
cenia wszystkich absolwentów szkół podstawowych co najmniej w dwu- 
trzyletnich szkołach zasadniczych. W Polsce Ludowej otworem stanęły 
przed młodzieżą wiejską szkoły średnie i wyższe. Państwo stworzyło tej 
młodzieży system ułatwień, preferencji i pomocy przy wstępowaniu do 
szkół średnich i wyższych, jak i w toku nauki oraz studiów. 


Nie przestaje być jednak aktualny problem jakości pracy szkół wiej- 
skich w porównaniu z miejskimi. 

Dostrzegając rewolucyjny skok oświaty (traktowanej jako całość) w 
Polsce Ludowej, widzimy zarazem, że wskutek skomplikowanego systemu 
uwarunkowań szkoła wiejska (zwłaszcza w rejonach nie uprzemysłowio- 
nych i we wsiach peryferyjnych) nie osiąga pewnych podstawowych 
— z punktu widzenia założeń socjalistycznej polityki oświatowej i spo- 
łecznej — wymagań. 

Doświadczenie wskazuje, że wieś nasza coraz bardziej rozwija się zgod- 
nie z ogólnym nurtem postępu cywilizacyjnego całego kraju. Zacofanie 
w stosunku do miasta pod względem materialnym, kulturalnym i społecz- 
nym ulega stałemu zmniejszeniu. Jednakże mimo tych procesów integra- 
cyjnych, charakterystycznych dla całego kraju, dla całego społeczeństwa, 
dystans kulturalny między miastem a wsią wciąż pozostaje trudnym 
problemem. 


W związku z tym, że rejony zurbanizowane i zindustrializowane dalej 
będą się intensywnie rozwijać, można przypuszczać, że bez dodatkowych 
zabiegów społecznych i pedagogicznych rozbieżność pomiędzy poziomem 
pracy szkół wiejskich w stosunku do szkół w rejonach zurbanizowanych 
będzie rosła. Tym samym poza zasięgiem skutecznej polityki egalitarnej, 
której ważnym narzędziem jest szkoła, znajdzie się znaczna liczba dzieci 
i środowisk społecznych. 
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W związku z tym w celu zapewnienia możliwie maksymalnego wy- 
równania dostępu do oświaty dzieciom i młodzieży z tych środowisk na- 
leży uznać szkoły funkcjonujące we wsiach rejonów rolniczych za insty- 
tucje specjalnej troski państwowej, społecznej i pedagogicznej. 


Różnice poziomów I szans 


Czy istotnie różnice poziomów i jakości efektów pracy szkół wiejskich 
i miejskich są na tyle duże, że stanowi to istotny problem społeczny? 

Sięgnę tu do przykładu z badań własnych nad poziomem i warunkami 
funkcjonowania szkoły wiejskiej. Przeprowadziłem je w ramach prac 
Zakładu Badań Rejonów Uprzemysławianych PAN. 


W badaniach tych dopełniają się dwa sposoby ich organizacji: 1) ba- 
dania oparte na stałej obserwacji w jednej ze szkół powiatu płockiego 
(w tym celu pełnię w niej funkcję nauczyciela), 2) badania oparte na po- 
miarze ilościowym, w których weryfikuje się hipotezy wynikłe z badań 
monograficznych. Ograniczę się tu do rezultatów tego drugiego typu ba- 
dań, przeprowadzonych we wrześniu ubiegłego roku. Objęto nimi około 
4.000 uczniów klas IV — VIII szkół podstawowych i klas I szkół ponad- 
podstawowych jednego z rejonów uprzemysławianych, to znaczy rejonów 
do niedawna typowo rolniczych i zapóźnionych w rozwoju ekonomicz- 
nym, a obecnie dynamicznie rozwijających się pod wpływem wielkie- 
go kombinatu przemysłowego. Jest to więc rejon typowy dla Polski, 
a zarazem pośredni między środowiskami ekstremalnymi: wielkie miasto, 
rejon od dawna uprzemysłowiony — peryferyjne wsie w rejonie rolniczym, 
opóźnionym gospodarczo. Pozwala to nadawać wynikom badań walor 
szerszej generalizacji, niż by to wynikało z wielkości próby. W badaniach 
zastosowano obszerne i trudne testy słownikowe, dostosowane do aktual- 
nych programów nauczania, opublikowane przez J. MKonopnickiego 
i M. Ziembę w pracy pt.: „Zadania (testy) słownikowe i ich zastosowanie” 
(Kraków 1968). Wyniki badań próbnych z zastosowaniem tych narzędzi 
pomiaru efektów pracy szkoły podstawowej wykazały, że są one zbieżne 
z rezultatami badań przeprowadzonych innymi testami podstawowych 
umiejętności i wiadomości szkolnych oraz testami inteligencji. Pozwala 
to traktować uzyskane wyniki jako wysoce wskaźnikowe dla ogólnego 
poziomu funkcjonowania szkoły w różnych typach środowisk. W badanej 
próbce znalazły się także szkoły z rejonów typowo rolniczych oraz ze wsi 
o zdecydowanej przewadze chłopów-rolników w swej strukturze. 


Ograniczę się tu do zaprezentowania wniosków z tych badań, traktując 
je zaledwie jako symptomy poruszanego problemu różnic poziomów szkoły 
wiejskiej i miejskiej. W celu ogólnego zorientowania czytelnika w poziomie 
omawianych różnic podaję niektóre średnie, wyrażone w przeciętnym 
odsetku poprawnych odpowiedzi na pytania testowe. 


Tak więc z przeprowadzonej analizy wyników badań można (pamięta- 
jąc o ograniczeniach płynących z doboru terenu, z doboru i liczebności 
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próby badanych klas I szkół oraz z doboru narzędzi pomiaru) wyciągnąć 
następujące wnioski: 

— Pomiędzy poziomem wiedzy szkolnej uczniów szkół podstawowych 
zlokalizowanych w mieście (44,7 proc.) i na wsi (21,0 proc.) w rejo- 
nie uprzemysławianym istnieją głębokie różnice. 

— Duże różnice zachodzą także pomiędzy uczniami z różnych warstw 
społeczno-zawodowych wewnątrz zbiorowości szkół miejskich i wiejskich 
na niekorzyść uczniów pochodzenia chłopskiego (na wsi) i pochodzenia 
robotniczego (w mieście), a na korzyść uczniów pochodzenia  inte- 
ligenckiego. Równie duże różnice dzielą odpowiednie grupy  społecz- 
no-zawodowe z miasta i ze wsi, np. dzieci robotnicze miejskie i wiejskie 
czy dzieci pracowników umysłowych z miasta i ze wsi. 

— Pomiędzy poziomem uczniów szkół wiejskich w rejonie uprzemysła- 
wianym i uczniów szkół wiejskich w rejonie rolniczym istnieją różnice 
korzystne dla tych pierwszych, ale różnice te są znacznie mniejsze od 
tych, które dzielą szkoły wiejskie i miejskie. 

— Wewnątrz zbiorowości uczniów szkół wiejskich rejonu uprze- 
mysławianego zaznacza się wpływ na poziom wykształcenia szkol- 
nego czynnika przestrzennego w czworakim znaczeniu: w sensie zamieszki- 
wania w różnych strefach odległości od dużego miasta — centrum rejonu, 
w sensie zamieszkiwania we wsiach centralnych i peryferyjnych, w sen- 
sie zamieszkiwania uczniów w uprzywilejowanej i zależnej części ob- 
wodu szkoły oraz w sensie uczęszczania do szkół wyżej lub niżej zorgani- 
zowanych. 

— W szkołach wiejskich jest bardzo wysoki odsetek (21,4 proc.) ucz- 
niów w opóźnionym wieku szkolnym. Odsetek ten wzrasta w klasach 
starszych, a razem z tym powiększa się dysproporcja w poziomie wyk- 
ształcenia szkolnego uczniów w normalnym i opóźnionym wieku szkol- 
nym. W szkołach miejskich zjawisko obniżenia poziomu uczniów opóź” 
nionych w nauce i wzrostu owych różnie również zachodzi, aczkolwiek 
odsetek uczniów opóźnionych jest znacznie mniejszy (6,8 proc.). 

— Skutkiem różnic w poziomie uczniów oraz absolwentów szkół wiej- 
skich i miejskich oraz różnic pomiędzy poziomem młodzieży z różnych 
środowisk społecznych są bardzo silne różnice szans umysłowych na 
progu szkolnictwa ponadpodstawowego. Różnice te należą do podstawo- 
wych czynników społecznych uruchamiających selekcje szkolne na progu 
szkolnictwa średnich szczebli. 

— Skutkiem selekcji szkolnej na progu szkolnictwa ponadpodstawo- 
wego w rejonie uprzemysławianym są głębokie dysproporcje w poziomie 
uczniów szkół typu maturalnego i szkół typu zasadniczego (LO — 
44,8 proc., technika — 42,1 proc., ZSZ — 19,6 proc., SPR — 15,8 proc. 
poprawnych odpowiedzi). 

— W szkolach typu maturalnego, w których względną przewagę li- 
czebną mają dzieci pochodzenia inteligenckiego oraz pozytywnie wyse- 
lekcjonowana część dzieci robotników wykwalifikowanych i chłopów, 
występują niewielkie różnice poziomów wiedzy szkolnej pomiędzy przed- 
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stawicielami różnych warstw społeczno-zawodowych. Natomiast duże róż- 
nice zachodzą pomiędzy reprezentantami tych samych warstw społeczno- 
zawodowych ze szkół maturalnych i zasadniczych (zwłaszcza rolniczych). 


— Zasadnicze szkoły zawodowe (nierolnicze i rolnicze) skupiają nega- 
tywnie pod względem poziomu wyselekcjonowaną część młodzieży robot- 
niczej i chłopskiej. Skutki tej negatywnej selekcji są wyraźniejsze u chłop- 
ców niż u dziewcząt. 

— Zasadnicze szkoły zawodowe skupiają znaczną liczbę uczniów w 
opóźnionym wieku szkolnym (ZSZ — 23,4 proc.; SPR — 52,4 proc.), któ- 
rzy reprezentują przeciętnie bardzo niski poziom wiedzy szkolnej. 

— Licea ogólnokształcące w dużym mieście mają warunki szczególnie 
sprzyjające spełnianiu funkcji przygotowawczej do studiów wyższych. 
Znacznie gorsze warunki pod tym względem są udziałem liceów z małych 
ośrodków. Wskazują na to duże różnice poziomów uczniów już na progu 
nauki w tych szkołach. 


Stopień stwierdzonych w naszych badaniach różnic, a zarazem społecz- 
na i polityczna ranga problematyki czynią pilną potrzebę szerokich i sta- 
rannych badań ilościowych reprezentatywnych nad poziomem wykształce- 
nia szkolnego młodzieży różnych środowisk lokalnych i społecznych w 
makroskali oraz badań jakościowych, sięgających w głąb przyczyn tych 
różnic. 


Złożoność uwarunkowań poziomu szkoły wisjskiaj 


Niezależnie od potrzeby szerszych badań spróbujmy dokonać na pod- 
stawie studiów dotychczasowych zwięzłego przeglądu przyczyn istnieją- 
cego stanu rzeczy. 

Tak więc poziom pracy szkoły wiejskiej zależy pośrednio od zespołu 
czynników przestrzennych (ekologicznych). Im bardziej zurbanizo- 
wany, uprzemysłowiony, wyposażony w dobre drogi, dobrą sieć handlu, 
szkół zawodowych itd. jest rejon, tym lepsze warunki ma w nim kon- 
kretna szkoła wiejska. Im bliżej leży wieś (obwód szkolny) w stosunku 
do centrum urbanizacyjnego rejonu, tym korzystniejsze warunki ma 
szkoła. Podobnie oddziałuje, ale już na konkretnego ucznia, miejsce jego 
zamieszkania w sensie mikrośrodowiska sąsiedzkiego i odległości od 
szkoły. Czasem i kształt obwodu szkolnego, w połączeniu z jakością drogi, 
ma wpływ na powodzenia i niepowodzenia szkolne. 


Również pośredni wpływ na funkcjonowanie szkoły wiejskiej wywiera 
zespół czynników ekonomiczno-społecznych. W im większym procen- 
cie wieś zamieszkała jest przez chłopów-rolników, tym trudniejsze są 
warunki pracy szkoły (praca uczniów w gospodarstwie, zła frekwencja 
jesienią 1 wiosną, niskie aspiracje kształceniowe rodziny i ucznia, kon- 
flikty interesów gospodarstwa i szkoły i in.). I odwrotnie: sprzyja szkole 
zróżnicowana struktura zawodowa wsi; lepiej dla szkoły, gdy we wsi 
jest inteligencja, pracownicy usług, robotnicy, chłopi-robotnicy obok chło- 


77 


ZBIGNIEW KWIECIŃSKI 


pów-rolników. Sytuacja materialna rodziny, struktura załogi produkcyj- 
nej w gospodarstwie chłopskim, podział obowiązków w rodzinie pomiędzy 
ojca, matkę i dzieci — to dalsze uwarunkowanie pracy szkoły wiejskiej. 
Również nie bez znaczenia dla selekcji kandydatów do szkół nauczyciel- 
skich, dla prestiżu nauczycieli we wsi i dla poziomu ich pracy jest sytua- 
cja materialna samych nauczycieli, to znaczy uposażenie podstawowe, 
brak dodatków za trudne warunki pracy, niedostatek odpowiednich miesz- 
kań itp. Na pracę szkoły wiejskiej wpływa też sytuacja materialna jej sa- 
mej, np. brak czy posiadanie pracowni, sali gimnastycznej, boiska, od- 
powiednich pomocy naukowych, pieniędzy na wycieczki itd. 


Duży, choć też pośredni wpływ na poziom pracy szkoły wiejskiej wy- 
wiera zespół czynników o charakterze społeczno-kulturowym. 
Na przykład przeszkodą w pracy szkoły ak posługiwanie się przez ucz- 
niów w środowisku rodzinnym i rówieśniczym gwarą, nawykowe i emo- 
cjonalne przywiązanie do przesądów religijnych i innych,  traktowa- 
nie dóbr materialnych jako podstawowej wartości. Odmienność pewnych 
wzorów, treści i środków wychowania w rodzinie, przy silniejszej we 
wsiach chłopskich i peryferyjnych więzi i kontroli społecznej, przy uboż- 
szych kontaktach ze światem ponadlokalnym —— stwarza szkole trudne 
sytuacje dydaktyczne i wychowawcze. 


Na szkołę I dziecko wiejskie oddziałuje też wiele czynników o charakte- 
rze społeczno-pedagogicznym. Tak więc istnieje niekorzystna pod 
względem intelektualnym i pod względem płci selekcja społeczna kan- 
dydatów do zawodu nauczycielskiego, Nie ma selekcji absolwentów szkół 
nauczycielskich. Dyplomy słabych i najlepszych absolwentów SN czy 
WSP są równowartościowe pod względem formalnym. Na wieś kieruje 
się na ogół młodszych, gorzej niż przeciętnie przygotowanych nauczycieli. 
Władze oświatowe i sami nauczyciele uważają za awans odejście ze śro- 
dowiska zacofanej, peryferyjnej wsi. Nauczyciele nie są przygotowani 
do rozumienia, poznawania i przekształcania środowiska wiejskiego, za- 
niedbane jest w kształceniu nauczycieli przygotowanie socjologiczne do 
zawodu. We wsi chłopskiej trudna jest bardzo często sytuacja osobista 
młodej nauczycielki pragnącej założyć rodzinę. 


Wszystko to obniża poziom organizacji pracy szkoły, zubaża metody 
i formy pracy nauczycieli, odbija się na ich stosunku do pracy. Sprzyja 
temu nie zawsze właściwa i mało intensywna praca nadzoru szkolnego. 


Należy wreszcie brać pod uwagę warunki związane ze swoistym ną 
wsi rozwojem biologicznym dziecka i ze strukturą wieku mieszkań- 
ców wsi (czynniki biospołeczne). Dzieci wiejskie są przeważnie 
niższe i lżejsze, opóźnione w rozwoju fizycznym, obarczone większą 
ilością wad postawy ciała, mają gorszą przeciętnie opiekę lekarską (od 
życia płodowego poczynając). Żyją w gorszych niż dzieci miejskie wa- 
runkach higienicznych. Wieś, na skutek jednokierunkowej migracji, od- 
znacza się wzrostem udziału w strukturze jej mieszkańców ludzi starych, 
co pogłębia wpływy wychowawcze pokolenia „dziadków” i zapotrzebowa- 
nie na pracę produkcyjną dzieci chłopskich. 
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Już to hasłowe wręcz wyliczenie przyczyn i czynników wpływających 
na poziom pracy szkoły wiejskiej wskazuje na wielką złożoność jej trud- 
ności i szeroką skalę jej potrzeb, 


Zestawienie to ilustruje wagę problemów związanych z poprawą sytua- 
cji szkoły wiejskiej, zwłaszcza w środowiskach lokalnych (rejonach) mniej 
rozwiniętych i zurbanizowanych niż przeciętne. Wiele czynników bez- 
pośrednio lub pośrednio warunkujących pracę szkoły wiejskiej ma charak- 
ter pozalokalny (to znaczy działa poza wsią, obwodem szkolnym) lub też 
lokalny wprawdzie, ale pozapedagogiczny, a w każdym razie pozaszkolny. 
Oznacza to, że na większość z tych czynników pojedynczy nauczyciel 
ij sama szkoła nie mogą wywierać wystarczająco silnego wpływu. 


0 wszechstronne wyrównywanie warunków 


Wyrównywanie dostępu do podstawowych dóbr (a do nich należy 
pełnowartościowe kształcenie szkolne) wynika z istoty ustroju socjali- 
stycznego. Pragnąc zaproponować środki do wyrównania poziomu funk- 
cjonowania szkół wiejskich, musimy pamiętać, że są dwie drogi reformo- 
wania szkolnictwa: oddolna (przez zmiany wprowadzane w poszczególnych 
instytucjach i ich środowiskach lokalnych) i odgórna (przez decyzje i zarzą- 
dzenia władz centralnych). Omawianego tu problemu szkoły wiejskiej 
nie można rozwiązać, postępując jedną tylko z tych dróg. Nie mogą więc 
szkoły ani nauczyciele oczekiwać, że sprawę rozwiąże za nich takie czy 
inne zarządzenie ministra oświaty, ani też że problem przestanie być 
automatycznie aktualny wraz z zachodzącymi u nas przemianami eko- 
nomicznymi i społecznymi. Z drugiej strony władze centralne nie mogą 
stawiać w tak powszechnej skali tylko na ofiarnych społeczników, na 
Judymów, chociaż nie ulega wątpliwości, jak ważny jest pod tym wzglę- 
dem wielki rezerwuar pasji społecznego działania, 


Idąc w ślad za wyliczonymi grupami uwarunkowań i czynnikami powo- 
dującymi trudności w funkcjonowaniu szkoły wiejskiej, można zapro- 
ponować wiele szczegółowych postulatów. Tak na przykład wiele trud- 
ności szkoły wiejskiej wynika z istoty funkcjonowania gospodarstwa 
chłopskiego, w którym pracuje cała rodzina, w którym nie ma granicy 
między interesami rodziny a „załogi produkcyjnej” małego przedsiębior- 
stwa, pomiędzy interesami dziecka jako ucznia i dziecka jako taniej siły 
roboczej. Nierealne byłoby tu jednak stawianie przez reformatorów 
szkolnictwa postulatu odciążenia dziecka w zakresie rodzaju i nasilenia 
obowiązków w gospodarstwie, ale realna jest potrzeba poszukiwania wzo- 
rów takich rodzin chłopskich, w których podział obowiązków w rodzinie 
jest najbardziej racjonalny, przy którym nie ma wspomnianych konflik- 
tów interesu gospodarstwa i rodziny (dziecka), gdzie praca stanowi waż- 
ny środek wychowawczy, a nie przekracza granic bezpieczeństwa z punktu 
widzenia rozwoju dziecka. Popularyzowanie takich wzorów wśród rodzi- 
ców uczniów w zimowym uniwersytecie dla rodziców, w kole Związku 
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Młodzieży Wiejskiej czy w kole gospodyń wiejskich, czuwanie nauczy- 
ciela-wychowawcy nad przebiegiem procesów wychowania w rodzi- 
nie, przenoszenie „akcentów” w realizowaniu programu nauczania na okre- 
sy wolne od intensywnych prac polowych, organizowanie pomocy rodzi- 
cielskiej, uczniowskiej i nauczycielskiej dla uczniów opóźnionych w nauce 
— to właściwe środki zmierzające do zminimalizowania negatywnego 
wpływu trudności wynikających z funkcjonowania chłopskiej gospodarki 
rodzinnej. 


Władze oświatowe wiele mogą pomóc szkołom wiejskim przez korekturę 
sieci szkolnej, która powinna prowadzić do wzmacniania bazy material- 
nej, a przede wszystkim kadrowej szkół wiejskich, do znoszenia szkół 
najsłabszych (nie tylko w sensie liczby dzieci, ale także w sensie składu 
kadry nauczycieli) i do polepszania materialnych podstaw działalności 
ksztaiceniowej i wychowawczej. 


Istnieje obecnie potrzeba bardziej elastycznego spojrzenia przez wła- 
dze oświatowe na plan (nie program!) nauczania w wiejskich szkołach 
podstawowych. Czy jest bowiem jakiś społeczny sens w utrzymywaniu 
w planie nauczania 3 godzin (w wymiarze tygodniowym) zajęć praktycz- 
no-technicznych w szkołach, w których nie ma wykwalifikowanego nau- 
czyciela i odpowiedniej pracowni, gdy jednocześnie w tejże szkole za- 
chodzi gwałtowna potrzeba prowadzenia pracy wyrównawczej i rozsze- 
rzenia liczby godzin na nauczanie podstawowych umiejętności językowych 
i matematycznych uczniów, objętych przecież egzaminami wstępnymi do 
wszystkich szkół ponadpodstawowych? W rejonach z dobrze zachowaną 
gwarą należałoby stworzyć możliwości rozszerzenia ilości godzin nauczania 
dialektu kulturalnego. W programach kształcenia nauczycieli bardzo sła- 
bo lub wcale nie jest reprezentowana wiedza umożliwiająca nauczycielom 
lepsze rozumienie środowiska społecznego wsi, które mają oni przecież 
przekształcać (socjologia wsi, socjologia wychowania, dialektologia, orga- 
nizacja produkcji rolnej i obsługi rolnictwa, działalność kulturalna na wsi 
itd.). Próby czynione w tym zakresie w niektórych wyższych szkołach nau- 
czycielskich godne są popularyzacji i upowszechniania. Unowocześnienia 
i intensyfikacji wymagają sposoby kontroli jakości pracy szkół wiejskich, 
które powinny doprowadzić do całkowitej eliminacji takich zjawisk, jak: 
legitymowanie się przez szkoły pseudosprawnością czy fasadowością ocen 
i statystyk szkolnych, brak uzupełniania kwalifikacji przez kierowników 
szkół, niekorzystanie z czasopism pedagogicznych, ukrywanie liczby ucz- 
niów nie spełniających obowiązku szkolnego. Mądra polityka kadrowa po- 
wiatowych władz oświatowych i kierowników szkół powinna prowadzić do 
tworzenia się i stabilizowania w szkołach wiejskich zespołów nauczy- 
cielskich wielostronnie dopełniających się pod względem kwalifikacji, 
dodatkowych zainteresowań, obowiązków społecznych. 


Związek Nauczycielstwa Polskiego, terenowe władze administracyjne 
muszą uruchamiać wszelkie rezerwy sił i środków do poprawiania warun- 
ków materialnych nauczycieli, zwłaszcza mieszkaniowych. Zarówno wła- 
dze gromadzkie, jak i powiatowe, a także miejscowe organizacje społecz- 
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ne i instytucje powinny w odniesieniu do każdej konkretnej szkoły 
rozważać sprawę dowożenia dzieci mieszkających daleko, dożywiania ich, 
a jeśli zajdzie potrzeba — możliwości uruchomienia internatu, dodatkowego 
połączenia PKS, szkoły z przedłużonym dniem pracy, możliwości urucha- 
miania stałego przedszkola czy okresowego dziecińca. Nie wszędzie 
i nie wszystkie możliwości zostały tu wykorzystane, chociaż znów i pod 
tym względem mamy już dobre przykłady. Nie wykorzystujemy wszyst- 
kich możliwości i rezerw w zakresie umożliwiania dzieciom wiejskim 
wczasów, wypoczynku i turystyki. Wiele dobrego robią tu PGR, akcje 
społeczne ZHP i ZMW, ale i SOP, GS, kółka rolnicze w znacznie większym 
stopniu powinny rozwijać tego typu działalność. Wszechstronniejszej dzia- 
łalności i pomocy należy też oczekiwać w tym zakresie od klubów „,,Ru- 
chu”, bibliotek, klubów rolnika, pod warunkiem że znajdzie się w nich 
wykwalifikowana kadra, że znikną kluby świecące pustkami i kluby-knaj- 
py. Względne zaspokojenie potrzeb ilościowych szkolnictwa wiejskiego 
w zakresie nasycenia kadrą nauczycieli stwarza pomyślą koniunkturę 
dla kierowania pewnych rezerw kadrowych do placówek kulturalno- 
oświatowych. Ta sama sytuacja stwarza pomyślne warunki dla przyjęcia 
do konsekwentnej realizacji zasady polityki kadrowej: „Im trudniejsze 
środowisko, tym bardziej doświadczony, światły, zaangażowany nauczy- 
ciel jest nam potrzebny”. Żeby zrealizować tę zasadę, należałoby uru- 
chomić odpowiedni system bodźców propagandowo-wychowawczych i ma- 
terialnych. 


"W każdej gromadzie, w obwodzie każdej szkoły powinna toczyć się 
ustawiczna praca nad tym, aby tworzyć materialne i instytucjonalne pod- 
stawy do kształtowania szerokiego frontu wychowawczego. Chodzi tu nie 
tylko o obejmowanie opieką i wychowaniem pozaszkolnym dzieci w wie- 
ku szkolnym, ale także o objęcie taką działalnością dzieci w wieku 
przed- i poszkolnym, a także młodzieży i dorosłych. Mamy tu na myśli 
nie tylko możliwości zapewnienia im spędzenia w sposób kulturalny cza- 
su wolnego, ale przede wszystkim świadomy wysiłek w kształtowaniu 
pożądanych zachowań społecznych, przekazywaniu wiadomości i umie- 
jętności potrzebnych w rodzinie i gospodarstwie domowym, umiejętności 
krytycznego i wybiórczego korzystania ze środków masowej komuni- 
kacji i kultury. Temu procesowi powinny towarzyszyć coraz intensywniej- 
sze formy opieki społecznej nad rodzinami trudnymi, niewłaściwie speł- 
niającymi swoje obowiązki w stosunku do dzieci i społeczności. 


Szkoły, wiejskie ośrodki zdrowia, powiatowe poradnie psychologiczne 
i pedagogiczne powinny wydzielać odpowiednio wcześnie dzieci wymaga- 
jące specjalnej troski higienicznej, zdrowotnej, żywieniowej, dydaktycznej 
i wychowawczej, zapewnić im opiekę wykwalifikowanej kadry. Mamy jesz- 
cze zdecydowanie zbyt mało szkół i zakładów specjalnych, zwłaszcza in- 
ternatowych. Całe rejony wiejskie są praktycznie wyłączone z możli- 
wości korzystania z tych instytucji. | 


Szczególnych zabiegów w szkołach podstawowych na wsi wymaga 
kształcenie języka dzieci. W tym celu w każdej szkole powinien pra- 
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cować wysoko kwalifikowany nauczyciel polonista 1  nauczyciel-spe- 
cjalista w zakresie nauczania początkowego. W niektórych rejonach — 
poza wspomnianym wyżej rozszerzonym na te cele planem nauczania 
— ośrodki metodyczne powinny zatrudniać dialektologa, stałego doradcę 
nauczycieli. Wszystkich nauczycieli należy obarczyć odpowiedzialnością 
za stan języka uczniów, za umiejętność samodzielnego posługiwania się 
książką oraz inne elementarne umiejętności mające znaczenie dla całego 
późniejszego życia szkolnego, zawodowego i społecznego ich uczniów. 

Taktu, dyskrecji i wyjątkowej rozwagi pedagogicznej wymaga laicy- 
zacja zespołu nauczycielskiego ł uczniów w szkole wiejskiej. Przy pełnej 
tolerancji dla zachowań religijnych trzeba kształtowąć u nauczycieli w 
szkołach pedagogicznych, u uczniów w szkołach podstawowych — rzetel- 
ne podstawy wiedzy 6 celach życia jednostki, o istocie moralności se- 
cjalistycznej, o perspektywach rozwoju społecznego, wiedzy o genezie 
i społecznej funkcji religii. Trzeba też się starać — unikając uproszczo» 
nych schematów działania - zaspokajać w świecki sposób te potrzeby 
społeczne, kulturowe i emocjonalne, które zaspokaja jeszcze na wsi koe- 
ściół. Jednocześnie dostarezać trzeba żywych, osobistych, świeckich wze» 
rów zachowań godnych społecznej pochwały, nienagannych moralnie, 
społecznie użytecznych. 

W ten sposób na drodze pozyskiwania rzeczywistego autorytetu przez 
ludzi niewierzących należy przełamywać traktowanie wiary i praktyk 
religijnych jako niezbędnych elementów autorytetu społecznego na wsi. 
Z drugiej strony należy zwalcząć w różnorodnych formach wszelkie prze- 
jawy dwulicowości moralnej, rozbieżności słów i czynów nauczycieli. 
Szczególnie szkodliwa wychowawczo wydaje się obecność w wiejskich 
ogniwach partii politycznych i terenowych organach władzy ludzi, którzy 
na co dzień głoszą, a w każdym razie prezentują swym zachowaniem, 
poglądy sprzeczne z jej ideologią. Braki w wychowaniu rodzinnym w dzie- 
dzinie treści patriotycznych i internacjonalistycznych wymagają dodatko” 
wej pracy w tym zakresie przez szkołę wiejską, ale pracy umiejętnej, nie 
fasadowej, bez pustych słów. 

Należy też zwiększać możliwość kontaktów dzieci ze światem pozalo- 
kalnym, pozawiejskim przez upowszechnianie korzystania z radia, tele- 
wizji, prasy, lektury książek oraz organizowanie znacznej ilości wycieczek 
w środowisku okolicznym, w regionie, kraju. 


* 


Wymienione tu kolejno postulaty wiążą się silnie nawzajem ze sobą pod 
względem możliwości i niezbędności ich wprowadzenia w życie. Wszyst- 
kie one odznaczają się tym, że w sposób na ogół pośredni wpływają na 
podniesienie poziomu pracy szkoły wiejskiej. Są to więc postulaty zmierza- 
jące do wyrównania przede wszystkim społecznych uwarunkowań pracy 
szkoły. 

OMC tego rodzaju zmian, zewnętrznych w stosunku do organizacji 
pracy szkoły, do metod i form pracy nauczyciela, należy wprowadzać 


w 


82 


Szkoła wiejska -» problem społeczny 


różnego rodzaju środki wyrównujące i zapobiegawcze do codziennych 
zajęć nauczyciela i szkoły jako całości. Wśród tych bezpośrednio wpływa- 
jących na poziom pracy szkoły wiejskiej czynników szczególnie podkreślić 
trzeba wagę zapobiegania odpadowi szkolnemu, to znaczy przerywania 
nauki przed ukończeniem ostatniej klasy. Również niezwykle istotną 
sprawą jest ukierunkowanie całego zasobu środków dydaktycznych i wy- 
chowawczych dla podniesienia poziomu podstawowych wiadomości i umie- 
jętności szkolnych przeciętnego ucznia szkoły wiejskiej oraz w celu 
uczynienia pracy szkoły wiejskiej czynnikiem bardziej wszechstronnie 
wpływającym na rozwój dziecka. Warto nadmienić, że szkoła wiejska 
nie wykorzystuje nieraz posiadanych możliwości. Na przykład nie wyko- 
rzystuje się w szkole znajomości prostych narzędzi, wynoszonej z domu 
przez dzieci chłopskie, ani kontaktu dzieci z autentyczną kulturą ludową 
czy nie zaspokojonych, a silnych potrzeb społecznych dziecka. 


Zgodnie z celem tego artykułu nie zajmuję się w zasadzie szerzej spo- 
sobami wewnątrzszkolnego, bezpośredniego zrównywania poziomu pracy 
szkoły wiejskiej z poziomem szkoły wielkomiejskiej. Nie oznacza to, 
że tych właśnie sposobów, zwłaszcza dydaktycznych, nie należy doceniać. 
Przeciwnie! Jednakże czytelnik znajdzie w polskiej literaturze spory zasób 
szczegółowych norm i projektów w tym względzie. Jeżeli więc padło tu 
wiele postulatów, których spełnienię zależy od całokształtu polityki spo- 
łecznej i od tego, czy sprawę powstawania środowisk marginalnych, insty- 
tucji zaniedbanych uznaje się za ważny i pilny problem, to nie dlatego, 
żeby zwalniać od odpowiedzialności nauczycieli. Zazwyczaj jednak ich wła- 
śnie obarcza się winą za wszelkie niedostatki w efektach pracy szkoły. 
Jeżeli więc starałem się ukazywać związki, zależności pomiędzy działaniami 
samej szkoły wiejskiej a społecznymi warunkami jej funkcjonowania, 
to po to głównie, aby ukazywać potrzebę i konieczność szerokiej, społecz- 
nej pomocy szkole, pracującej w trudniejszych niż przeciętne warunkach. 


O książce Jarosława Ładosza 
„Materializm dialektyczny” 


Nowa książka Jarosława Ładosza pt.: „Materializm dialektycz= 
ny” (PZWS, Warszawa 1969) spotkała się z dużym zaintereso- 
waniem wśród specjalistów, jak również wśród studentów ocze- 
kujących od pewnego czasu na nowy, funkcjonalny, marksistow- 
ski podręcznik materializmu dialektycznego. Redakcja zwróciła 
się do wykładowców tego przedmiotu z prośbą o wypowiedzi 
dyskusyjne o podręczniku J. Ładosza, które poniżej zamieszczamy. 
Głosy te publikujemy w przekonaniu, że będą one pomocne 
J. Ładoszowi w dalszym ulepszaniu swojej książki oraz autorom 
przyszłych podręczników materializmu dialektycznego. 

RED. 


MICHAŁ HEMPOLIŃSKI 
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Niech poniższe uwagi o książce Jarosława Ładosza Materializm dialek- 
tyczny (PZWS, Warszawa 1969) będą odpowiedzią na wezwanie zawarte 
w ostatnich zdaniach „Posłowia autora”. Po wyrażeniu swej prośby o wy- 
rozumiałość czytelnika w odniesieniu do ostatniego rozdziału o filozofii 
człowieka, autor napisał: „Wdzięczny będę studentom it wykładowcom fi- 
lozofii za krytyczne uwagi. Oczekuję także wnikliwej polemiki, najbar- 
dziej ostrej w formie, na łamach periodyków” (str. 149). Moje uwagi będą 


więc próbą spełnienia — przynajmniej częściowo — oczekiwania autora 
i pominą całkowicie ostatni rozdział o filozofii człowieka. Jak zawiadamia 
nas autor (str. 149) — jego kurs materializmu dialektycznego przeszedł 


już „chrzest dydaktyczny”, został wypróbowany w wieloletnich wykładach 
uniwersyteckich i w WUML oraz stanowi rozszerzoną i udoskonaloną 
wersję tekstu wcześniejszego. W rezultacie książka J. Ładosza zatwier- 
dzona została przez Ministerstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyższego jako 
podręcznik dla słuchaczy studiów nauczycielskich (zob. str. 2). Autor pod- 
ręcznika nie uważa wszakże, aby przedstawiony przez niego tekst nie 
mógł być jeszcze bardziej udoskonalony. Gdyby miał poddać go raz jesz- 
cze korekcie, to — jak pisze — „dałby więcej i bardziej konkretnych 
ilustracji z zakresu życia społeczno-politycznego i ideowego w Polsce 
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i w obozie socjalistycznym, więcej miejsca poświęciłby charakterystuce 
dogmatyzmu ti rewizjonizmu, ich typowych przejawów w filozofii” (str. 
148). Byłyby to jednak — dodał — tylko uzupełnienia. Istotnie, książka 
Ładosza w obecnej postaci zawiera niemało ideologiczno-politycznych roz- 
trząsań i polemik z poglądami autorów dobrze mu znanych, których naz- 
wiska jednak (poza wymienionymi w Posłowiu) oraz tytuły prac ukrywa 
skrzętnie przed czytelnikiem. Nic więc dziwnego, że polemika J. Ładosza 
z ideologicznymi poglądami anonimowych rewizjonistów i dogmatyków 
wydaje się czasem po prostu gołosłowna, powierzchowna i nieprzekony- 
wająca. Niektóre uwagi polemiczne sprawiają wrażenie wtrąceń i dopi- 
sków, nie pozostających w wyraźnym związku z referowanymi poglądami 
filozoficznymi. Język używany przez J. Ładosza w partiach polemicznych 
oraz styl jego krytyk sugerują, że adresatem tych partii książki nie jest 
bynajmniej student. Niewiele zresztą mógłby on zrozumieć z tych po- 
lemik, skoro nie zna jeszcze ani terminologii, ani założeń filozoficznych 
i ideologicznych, leżących u podstaw sporów, w które angażuje się autor. 
Bez żadnego wyjaśnienia (którego z pewnością oczekiwałby student w sy- 
stematycznym podręczniku) posługuje się J. Ładosz już na pierwszych 
stronach takimi terminami, jak „ideologia”, „światopogląd”, „rewizjonizm 
XIX i XX w.*”, „rewizjonizm współczesny”, „alienacja pracy”, ,„„materia- 
lizm antropologiczny” i wielu innymi. 


Wyeksponowany w książce „problem młodego Marksa”, istotny w spo- 
rach między filozofami, nie może być — jak sądzę — zrozumiany przez 
studenta, który ma poznać dopiero podstawy filozofii marksistowskiej. 
Albo więc J. Ładosz liczył na intuicję studentów, albo też zwracał się 
do czytelnika, dla którego terminologia autora i rozważane przez niego 
spory (spór z rewizjonizmem filozoficznym i z dogmatyzmem, zagadnienie 
związku między filozofią a polityką itp.) są już znane z innego źródła. 
Język i styl autora Materializmu dialektycznego, sposób prowadzenia 
wywodu oraz wprowadzenie do książki szeregu niewątpliwie ciekawych 
wątków, lecz całkowicie nowych i dyskusyjnych (np. koncepcja mark- 
sizmu jako tworu międzynarodowego), nie wskazują na to, że mamy do 
czynienia z podręcznikiem filozofii marksistowskiej dla studentów szkół 
wyższych. Pierwsze więc pytanie, jakie zadałbym autorowi, jest nastę- 
pujące: dla jakiego czytelnika napisał swą książkę? 


„Jednakże niezależnie od zamiarów autora, tekst książki nasuwa szereg 
pytań i uwag związanych bądź ze zbyt skrótowym ujęciem poszczegól- 
nych wątków rzeczowych, bądź z nie dość jasnym przedstawieniem myśli. 
Naturalnie, w każdym tekście filozoficznym, zawierającym ogromne bo- 
gactwo problematyki, recenzentowi łatwo jest znaleźć szereg fragmen- 
tów niedostatecznie ścisłych, szereg kwestii wątpliwych i dyskusyjnych. 
W tekście J. Ładosza takich fragmentów spotyka się bardzo wiele i jest 
rzeczą niemożliwą wszystkie je wymienić i omówić. Szeregu niejasności 
można było łatwo uniknąć w książce przez dokładniejszą korektę styli- 
styczną i zastąpienie wyrażeń mętnych wyrażeniami oddającymi myśl 
autora — o ile to możliwe — w sposób bardziej zrozumiały. 

, Pragnę poniżej zatrzymać się na kilku wybranych z książki J. Ładosza 
ne 
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zagadnieniach, których rozważenie mogłoby być pożyteczne dla dydak- 
tyki głównych zagadnień filozofii marksistowskiej. 


_ 1. Marksizm i filozofia marksistowska. J. Ładosz wpro- 
wadził własną koncepcję marksizmu, jego struktury i źródeł. W utrwa- 
lonej już dzisiaj tradycji przyjęto rozumieć przez marksizm światopogląd 
rewolucyjnej klasy robotniczej, zawierający trzy główne części składowe: 
filozofię materializmu dialektycznego, ekonomię polityczną kapitalizmu 
1 socjalizmu oraz teorię rozwoju społecznego (czyli teorię walki klas 
i budownictwa komunizmu). Tym trzem częściom składowym mark- 
sizmu przyjęto za Engelsem i Leninem przypisywać trzy źródła teore- 
tyczne marksizmu: klasyczną filozofię niemiecką, klasyczną ekonomię an- 
gielską oraz socjalizm utopijny. Za twórców marksizmu powszechnie 
uznano K. Marksa i F. Engelsa, a W. Lenina za twórczego kontynuatora 
marksizmu, który posunął naprzód rozwój tej nauki, rozwinął ją stosow- 
nie do warunków okresu pomarksowskiego. Według tej uznanej koncepcji 
marksizm nie wyłonił się naturalnie mocą samego tylko wysiłku inte- 
lektualnego (aczkolwiek nie pojawiłby się bez tego wysiłku) i kształto- 
wał się jako światopogląd (czyli ideologia) najbardziej światłego i aktyw- 
nego odłamu ruchu rewolucyjnego, światopogląd zawierający nie tylko 
naukowe narzędzia wyjaśniania świata, lecz także program zbudowania 
komunizmu oraz reguły określające sposoby realizacji tego programu. 
Taka koncepcja marksizmu, jego struktury i źródeł, jest prosta i zrozu- 
miała, lecz zdaniem J. Ładosza jest zbyt prosta, a nawet przestarzała. 
„Dzisiaj — ogłasza J. Ładosz (str. 19) — podział marksizmu na trzy tra- 
dycyjne części jest już wyraźnie przestarzały”, a nawet sugeruje, że był 
już przestarzały za życia Marksa, Engelsa i Lenina, których liczne prace 
(historyczne, o wojnie itp.) „trudno umieścić w którymkolwiek z wy- 
mienionych działów” (ibid). J. Ładosz proponuje, po pierwsze, uważać 
marksizm za „nową formację duchową” (wyrosłą na gruzach „kultury 
duchowej burżuazyjnego świata”) — zawierającą obok tradycyjnych 
części składowych: marksistowską teorię państwa i prawa, marksistow- 
ską historię, marksistowską psychologię, marksistowską socjologię, mark- 
sistowską literaturę i marksistowską historię literatury „itp” (ibid.). Co 
J. Ładosz ukrywa pod swym „itp”, nie wiadomo, ale można przewidzieć, 
że znajdzie się czytelnik, który zgodnie z sugestiami Ładosza (aczkolwiek 
nie wiadomo, czy zgodnie z jego poglądami) powie: marksizm zawiera 
ponadto marksistowską biologię (w tym marksistowską genetykę), mark- 
sistowską chemię, marksistowską fizykę, marksistowską kosmologię, mark- 
sistowską astronautykę (respective: kosmonautykę, lunonautykę), mark- 
sistowską geologic, marksistowską meteorologię, marksistowską cyberne- 
tykę i wszystkie inne powstałe i powstające dziedziny wiedzy. Byłaby to 
może koncepcja nieco paradoksalna, ale nie pozostawałaby w sprzeczności 
z propozycją J. Ładosza. Koncepcja J. Ładosza wydaje mi się błędna (co 
naturalnie nie musi oznaczać, że ona jest błędna), a źródeł jej błędności 
upatrywałbym w błędnych (moim zdaniem), aczkolwiek erplicite nie wy- 
powiedzianych założeniach o naturze i wzajemnych relacjach nauki, fi- 
lozofii, ideologii. 
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Po drugie, J. Ładosz (używając zamiennie terminów „marksizm” i „fi- 
lozofia marksistowska”) proponuje, aby za źródła teoretyczne filozofii 
marksistowskiej uznać nie tylko klasyczną filozofię niemiecką, ale i po- 
zostałe dwa znane źródła marksizmu: klasyczną ekonomię angielską i fran- 
cuski socjalizm utopijny. Propozycja ta wydaje się co najmniej dysku- 
syjna, a dyskusję należałoby rozpocząć (czego nie możemy tu uczynić ze 
względu na ramy wypowiedzi) od rozważenia spraw związanych z na- 
turą marksizmu jako światopoglądu naukowego, naturą filozofii i jej sto- 
sunku do nauki. 

Po trzecie, Ładosz proponuje (str. 11), aby filozofię marksistowską trak- 
tować nie jako genialny wkład dwóch wielkich teoretyków: Marksa i En- 
gelsa do rozwoju myśli ludzkiej, lecz jako twór o charakterze między- 
narodowym. Przy tym, ten międzynarodowy charakter filozofii marksi- 
stowskiej polegać ma nie tyle na internacjonalizmie marksizmu, ile 
przede wszystkim na tym, że jest ona wynikiem jednakowych działań 
klasy robotniczej. Te same prawidłowości walki rewolucyjnej rodzą w róż- 
nych okresach i miejscach potrzebę rozwijania filozofii materializmu dia- 
lektycznego, niezależnie od znajomości pism Marksa i Engelsa, którzy 
„byli tylko pierwszymi”, co wkroczyli na drogę tej filozofii. Opowie- 
dzenie się za materializmem dialektycznym ma być wynikiem nieuchron- 
nym czynnego udziału w ruchu rewolucyjnym, tak dalece, że „nie można 
filozofii marksistowskiej nauczyć się tylko z książek” (str. 11). Zdaniem 
J. Ładosza, stanie na gruncie filozofii marksistowskiej nie jest sprawą 
wyłącznie argumentacji, a nawet głównie nie argumentacji, lecz działa- 
nia rewolucyjnego. Trzeba i wystarczy być rewolucjonistą, aby być 
marksistą (materialistą dialektycznym). Wypływa to bowiem z klasowego 
charakteru filozofii marksistowskiej, jak i wszelkiej innej filozofii. 

W stanowisku J. Ładosza upatruję wyrażne pomniejszanie wagi inte- 
lektualnego wysiłku klasyków marksizmu, pomniejszanie roli argumen- 
tacji w ogóle, a więc i argumentacji w filozofii, sugerowanie pewnego 
automatyzmu i żywiołowości w kształtowaniu myśli marksistowskiej oraz 
najprawdopodobniej błędną, a na pewno niezwykle uproszczoną koncep- 
cję klasowego charakteru filozofii. Czy naprawdę autor uważa (por. str. 
3—05), że różnice w poglądach filozoficznych, a nawet tylko podstawowe 
różnice (jak między materializmem a idealizmem, racjonalizmem a ir- 
racjonalizmem, epistemologicznym subiektywizmem a realizmem) dadzą 
się wyjaśnić różnicami klasowymi? Czy naprawdę autor sądzi, że udział 
w tym samym ruchu rewolucyjnym, a nawet w tej samej partii rewo- 
lucyjnej, rodzi automatycznie te same postawy filozoficzne? Jest wręcz 
nieprawdopodobne, aby J. Ładosz tak właśnie myślał: zna bowiem na 
pewno szereg prac filozoficznych napisanych przez bardzo wybitnych re- 
wolucjonistów przeciwko filozofii innych rewolucjonistów. Zna także 
współczesne przykłady, wskazujące na występowanie istotnych różnice ide- 
ologicznych między rewolucjonistami, mimo zajmowania tych samych po- 
zycji materializmu dialektycznego. W każdym razie stanowisko J. Ła- 
dosza jest nie dość jasne, a raczej dostatecznie niejasne, aby mogły po- 
jawić się nie tylko wątpliwości, lecz także domysły SĘPAC: lub niezgodne 
z intencjami samego autora. 
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2. Materializm I Idealizm. Definicje materializmu I idealizmu, 
podane przez J. Ładosza, a także definicje idealizmu obiektywnego i ide- 
alizmu subiektywnego (str. 20 i nast.) rodzą rozmaite wątpliwości, są wie- 
loznaczne i dlatego nie wydają mi się poprawne. „Materializm jest to 
pogląd filozoficzny, według którego materia jest pierwotna w stosunku 
do świadomości” (str. 20). Zrozumienie treści tej definicji zależy przede 
wszystkim od rozumienia terminów „materia”, „świadomość”, „pierwot- 
ność”. Pojęcie materii zostało przez autora przedstawione poprawnie i cie- 
kawie, aczkolwiek może nazbyt skrótowo. Bardzo interesująco i przeko- 
nywająco wypadł także fragment o istocie świadomości ludzkiej. Niepo- 
koją tylko ogólnofilozoficzne tezy autora. „„Materializm, monizm mate- 
rialistyczny nie zaprzecza istnieniu świadomości... nie głosi, że myślenie 
jest ułudą ti istnieje jedynie materia.(...) Materializm twierdzi, że świado- 
mość jest wtórna względem przyrody, że jest funkcją mózgu oraz mate- 
rialnego życia społecznego, że nie istnieje samoistnie” (str. 46). Wcześniej 
natomiast (str. 21), wyjaśniając sens genetyczny pytania o to, co jest pier- 
wotne, materia czy świadomość, zinterpretował je następująco: ,,co z czego 
powstało (kto kogo stworzył): materia z ducha, czy też duch z materii” 
i interpretację tę uznał za najbardziej znaną i zrozumiałą. Otóż wydaje 
mi się, że aczkolwiek jest to interpretacja szeroko znana, to jednak nie- 
słusznie uchodzi za zrozumiałą. Prowadzi ona bowiem do dualistycznej 
koncepcji świata (materia i świadomość), sugeruje niematerialność świa- 
domości i monizm materialistyczny ogranicza do monizmu genetycznego: 
pierwotna i samoistna materia rodzi wtórną, niesamoistną, ale i niemate- 
rialną świadomość, niematerialnego ducha. Nie może więc być prawdą, że 
aktualnie istnieje tylko materia. Trudności, jakie teraz powstają (a pow- 
stają głównie z powodu idola fori, czyli niepoprawnego języka), są ana- 
logiczne do tych, jakie zawarte są w filozofii chrześcijańskiej. Podczas 
jednak gdy filozofowie chrześcijańscy podkreślają swój aktualny dualizm, 
mimo genetycznego monizmu ich filozofii, J. Ładosz (a także inni mark- 
siści, np. Wł. Krajewski) akcentuje monizm genetyczny, nie ukrywając 
aktualnego dualizmu. Ale gdyby J. Ładoszowi (lub innemu autorowi) 
udało się wykazać, że z materii mogło powstać coś niematerialnego, 
chociażby nawet aktualnie zależnego od materii (inaczej zresztą być nie 
może, zależność genetyczna rodzi nieuchronnie zależność aktualną), to 
łatwiej mógłbym zrozumieć teologów głoszących, że duch stworzył nie- 
duchową materię, której istnienie aktualne zależy od tego ducha. Nie 
sądzę wszakże, aby zabieg taki mógł się udać J. Ładoszowi, skoro nie udał 
się tylu wybitnym i głęboko w sprawy Kościoła zaangażowanym teolo- 
gom i filozofom. J. Ładosz uznał słusznie (str. 23) pogląd głoszący „tylko 
genetyczną pierwotność Boga względem przyrody” za możliwe „ogniwo 
pośrednie w przechodzeniu od idealizmu do materializmu”, ale być może 
nie zauważył, że zajęcie stanowiska monizmu materialistycznego tylko 
w sensie genetycznym może być ogniwem pośrednim w przechodzeniu 
od materializmu do idealizmu. Gdy będziemy głosić, że aktualnie istnieje 
nie tylko materia, lecz t a k że(?) duch, świadomość, idea, to pojawia się 
możliwość odwrócenia zależności genetycznej i aktualnej. Dualizm aktu- 
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alny można bowiem (w równym stopniu niepoprawnie) połączyć z moniz- 
mem genetycznym zarówno materialistycznym, jak i idealistycznym. 
Sądzę, że błędny i niezgodny z istotą materializmu jest pogląd, że świat 
(byt) to materia i (?) świadomość. Lepiej powiedzieć, że świat (byt) to 
materia nieświadoma i materia świadoma, ale świat (byt) totylko ma- 
teria. Uwagi te dotyczą bardziej sposobu mówienia autora, języka filozo- 
ficznego aniżeli poglądów na istotę świadomości. 


Określenie idealizmu także nie brzmi poprawnie: „Idealizm jest poglą- 
dem, według którego duch, świadomość, wola, przeżycia psychiczne są 
pierwotne w stosunku do przyrody t materialnych struktur społecznego 
współdziałania ludzi, praktyki materialnej” (str. 20). Jedną z istotnych 
wad tej definicji jest sugestia, że aby być idealistą, trzeba uznawać ge- 
netyczną wtórność przyrody (czy to jest to samo, co materia?) wobec 
ducha lub jakiegoś innego nieprzyrodniczego (niematerialnego?) składni- 
ka bytu. Ale uznawać wtórność przyrody (materii) to uznawać jej aktu- 
alne istnienie. Otóż nie wszyscy idealiści uznają istnienie przyrody (ma- 
terii)., Wielu po prostu przeczy istnieniu przyrody (materii), a więc i nie 
uznaje genetycznej zależności materii od czegoś niematerialnego. Są to 
jednak zupełnie porządni, a nawet bardzo konsekwentni idealiści. Może 
jednak J. Ładosz użył terminu „przyroda” w takim znaczeniu, w którym 
można poprawnie powiedzieć, że wszyscy filozofowie uznają istnienie 
przyrody, aczkolwiek odmiennie interpretują jej naturę. Ale i w tym wy- 
padku u szeregu idealistów nie pojawi się problem pierwotności czegoś 
nieprzyrodniczego wobec przyrody, a więc i przeciwstawność materializ- 
mowi w rozumieniu J. Ładosza. Odwołanie się do tzw. „aktualnego aspektu 
pierwotności” (por. str. 21—22) nie pomoże w rozwiązaniu tej trudności, 
gdyż rozróżnienie „przyrody” i „ducha” dokonane zostanie w obrębie 
monistycznej koncepcji świata, tj. przyrody pojętej idealistycznie, np. jako 
zespół percepcji, elementów itp. Określenie idealizmu zaproponowane 
przez J. Ładosza nie obejmuje wszystkich kierunków uznanych w mark- 
sizmie za idealistyczne i odnosi się wyłącznie do idealizmu pluralistycza- 
nego. 

Za wąskie (a więc niepoprawne) jest także określenie idealizmu obiek- 
tywnego. Idealista obiektywny (wbrew poglądom J. Ładosza, Krajewskie- 
go i innych autorów) nie musi uznawać istnienia przyrody (materii), aby 

yć idealistą obiektywnym. Musi natomiast uznawać istnienie świata 
obiektywnego i uznawać ten świat za niematerialny (duchowy lub idealny). 
Natomiast uznanie lub nieuznanie obiektywnego istnienia przyrody (ma- 
terii) jest dla zajęcia postawy idealizmu obiektywnego sprawą całkowicie 
drugorzędną. 

Określenia idealizmu subiektywnego w książce J. Ładosza są całkowicie 
niezrozumiałe: „Tych idealistów, dla których pierwotny w stosunku do 
przyrody jest »po prostu« duch ludzki pozornie tożsamy z myśleniem 
ludzkim , nazywamy idealistami subiektywnymi” (str. 21); 
„Subiektywni idealiści postulują metodologiczne konstruowanie rzeczy- 
wistego świata z analizy wrażeń i pojęć człowieka” (str. 23). Trzeba wiele 
wysiłku, aby domyśleć się sensu zdania pierwszego, i wynikiem tego 
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wysiłku będzie zdanie sensownie fałszywe. Zdanie drugie jest bez- 
ładem semantycznym. W każdym razie niczego podobnego nie głosili ide- 
aliści subiektywni. Ze względu na ogromne znaczenie krytyki subiekty- 
wizmu w filozofii marksistowskiej, to, co napisał Ładosz o idealizmie su- 
biektywnym, jest nie mniej zadziwiające niż to, że tak wielu podstawo- 
wych kwestii w odniesieniu do tej filozofii w ogóle nie poruszył. A mógł 
przynajmniej zreferować niektóre fragmenty pracy Lenina Materializm 
a empiriokrytycyzm. | 

J. Ładosz poważnie skomplikował podstawowe zagadnienie filozofii. Na 
miejsce aspektu teoriopoznawczego (gnoseologicznego), w którym chodziło 
o takie sprawy, jak zagadnienie poznawalności świata, zagadnienie przed- 
miotu i istoty poznania jako odbicia obiektywnej rzeczywistości, wprowa= 
dził tzw. aspekt metodologiczny, w którym idzie o podstawy efektywnego 
działania człowieka, opartego na materialnym działaniu (por. str. 22). 
U czytelnika może powstać fałszywy domysł, że to filozofia marksistowska 
jest tak zagmatwana, i wziąć własne sformułowania autora Materializmu 
dialektycznego za formuły obowiązujące w materializmie dialektycznym. 
Łatwo wszak pomylić Materializm dialektyczny z materializmem dialek- 
tycznym. 

Rozdział II rodzi też cały szereg innych uwag, których nie sposób 
w szczegółach przedstawiać. Dyskusyjna jest definicja panteizmu (str. 23), 
błędna ocena ogólna B. Russella jako idealisty subiektywnego (str. 25; 
niepoprawny także przekład cytowanego fragmentu); powierzchowna i nie 
przekonywająca jest krytyka Ossowskiego (str. 26); brak wyjaśnienia 
istoty i przykładów historycznych idealistycznego monizmu (str. 27); nie 
wiemy nic o istocie dualizmu (str. 27), o różnych jego postaciach i o sto- 
sunku materializmu dialektycznego, a przynajmniej autora Materializmu 
dialektycznego, do tzw. dualizmu filozofii chrześcijańskiej. Niejasne jest 
stanowisko autora w sprawie atrybutów materii (por. str. 32, 37, 38). De- 
finicja determinizmu (str. 38) także rodzi wątpliwości: czy wszelki de- 
terminizm sprowadza się do kauzalizmu? Co to są przyczyny i skutki? 
Co to są czyste przypadki lub po prostu przypadki? Autor zdaje się 
zwalczać (str. 54) werbalizm w nauczaniu filozofii, obawiam się jednak, 
że niemało fragmentów jego podręcznika zmusza właśnie do werbalnego 
uczenia Się. 


3 Dialektyka i mechanicyzm. Zastanawia brak w książce 
J. Ładosza systematycznej i ogólnej charakterystyki mechanicyzmu, gdyż 
jedynie na tle takiej charakterystyki można wyraźnie ukazać istotne wa- 
lory dialektycznej teorii i metodologii. Systematyczne omówienie tez te- 
oretycznych mechanicyzmu (w jego interpretacji materialistycznej, jak 
i idealistycznej) i dialektyki (w obu interpretacjach) oraz związanych 
z nimi postulatów metodologicznych wydaje się po prostu niezbędne w pod- 
ręczniku. Autor rzadko posługuje się terminem „materializm mechanisty= 
czny” (np. str. 69), lecz i wówczas nie wyjaśnia jego znaczenia. Okre- 
ślenie bowiem, jakie znajdujemy na str. 32. nie zadowala. Ulubionym ter- 
minem autora jest „metafizyka”. Odkrył też Ładosz „realny związek, a nie 
tylko przypadkową zbieżność nazwy” (str. 56) między metafizyką-anty- 
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dialektyką a metafizyką-ontologią. Ukazanie natury tego związku i jego 
zasięgu (np. czy zachodzi on także w ontologii marksistowskiej?) mogłoby 
być rzeczywiście interesujące. Ale niczego więcej się nie dowiadujemy. 
Rozdział o dialektyce zawiera szczególnie wiele pozafilozoficznych wsta- 
wek, wplatanych nieraz zupełnie przypadkowo i nie dość głęboko prze- 
myślanych. Jednocześnie zabrakło autorowi miejsca na omówienie spraw 
bardziej podstawowych w podręcznił:u filozoficznym, jak np. wyjaśnienia 
natury sprzeczności i przeciwieństwa w dialektyce, porównania tych ka- 
tegorii z odpowiednimi kategoriami logiki formalnej. Autor przestrzega 
wprawdzie (str. 68) przed utożsamianiem znaczeń tych kategorii w obu 
dyscyplinach, przestrzega także przed „uwiecznianiem i czczeniem” 
(str. 71) sprzeczności logicznych, ale czy te przestrogi mogą czytelnikowi 
wystarczyć? Potrzebny jest systematyczny wykład. Brak także analizy 
kategorii jakości, tak istotnej w dialektyce, oraz krytyki sposobu posiu- 
giwania się w filozofii mechanistycznej kategorią ilości. Stąd wynikają 
inne braki: brak jakiejkolwiek głębszej krytyki metodologii redukcjoniz- 
mu, krytyka emergentyzmu jest powierzchowna i gołosłowna (str. 67 i 68). 


4, Teoria poznania. Porządek i sposób wykładu marksistowskiej 
teorii poznania wymagałby szczegółowej dyskusji i szeresu waznych po- 
prawek. Pomińmy tu sprawy sekwencji poruszanych zagadnień (choć ta 
sekwencja jest bardzo ważna w dydaktyce). Ważniejsze jest natomiast, 
że autor wspomina często o bardzo istotnych w epistemologii zagadnic- 
niach, nie rozwijając tematu. Szkoda, że poza wzmianką (str. 62 w przy- 
pisie) autor nie przedstawił w ogóle ważnego w filozofii sporu realizmu 
z nominalizmem, ani jego związku z kontrowersją materializm-idealizm. 
Tradycyjny i ważny spór empiryzmu z racjonalizmem także został przed- 
stawiony nie dość systematycznie, bez ukazania spornych pytań, różnych 
ich rozwiązań i z całkowitym pominięciem bardzo istotnego rozróżnienia 
aspektu genetycznego i metodologicznego sporu o źródła poznania. Okre- 
ślenie sensualizmu jako poglądu, „iż całokształt poznania zbudowany jest 
z wrażeń zmysłowych”, nieadekwatnie oddaje istotę tego kierunku. Autor 
wypowiada się ogólnie o sensualizmie w tonie negatywnym, jak gdyby 
zapomniał, że jest on częścią składową, a nawet — według określenia Le- 
nina — podstawową przesłanką każdej materialistycznej teorii poznania. 


Dobrze i interesująco przedstawiona jest marksistowska teoria odbicia 
w punkcie 4 rozdziału IV. Ale dwie przynajmniej sprawy rodzą niepo- 
kój. Pierwsza — to koncepcja J. Ładosza teorii odbicia jako „konsekwent- 
nego empiryzmu it konsekwentnego racjonalizmu”. W punkcie 3 emnpi- 
ryzm i racjonalizm przedstawione zostały jako stanowiska przeciwstawne. 
Tytuł paragrafu 4 sugeruje, że zostały one ukonsekwentnione i uzgod- 
nione ze sobą w obrębie teorii odbicia. Sugestia oczywiście błędna, mająca 
źródło w dziwnym języku autora. Okazuje się bowiem (str. 92), że em- 
piryzm i racjonalizm filozofii marksistowskiej — to coś zupełnie innego 
niż klasyczny empiryzm i klasyczny racjonalizm. Ale sugestia co do ek- 
lektycznego zespolenia empiryzmu z racjonalizmem pozostaje. 

Zwraca uwagę całkowite pominięcie tak istotnego w filozofii sporu ra- 
cjonalizmu (antyirracjonalizmu) z irracjonalizmem oraz stosunku filozofii 
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marksistowskiej do tego sporu. Tu i ówdzie używa autor terminu „racjo- 
nalizacja” (nie wyjaśniając zresztą, co przezeń rozumie), atakuje intuicję, 
ale są to tylko wzmianki. | 

Po drugie, niezupełnie jasna jest J. Ładosza koncepcja „narzucania” 
światu przez jednostkę ludzką struktur własnego działania (str. 86). Tę 
koncepcję „narzucania światu ludzkich struktur można z trudem i tylko 
przy założeniach przez autora nie wymienionych odróżnić od fenomenali- 
stycznych teorii. Także wyrażenie Ładosza o „meblowaniu” świata przez 
człowieka (wyrażenie niewątpliwie przenośne) przypomina koncepcję — 
całkowicie materializmowi obcą — o różnicowaniu czy też artykulacji 
świata przez człowieka na rzeczy, procesy, relacje i własności, ich rodzaje 
i gatunki. Świat, według tej koncepcji, w swym istnieniu pozaludzkim 
jest amorficznym chaosem, pozbawionym jakichkolwiek dystynkcji na- 
turalnych. Podział świata na fragmenty, jakościowe zróżnicowanie świata, 
podział tych jakości na rodzaje i gatunki — to dzieło ludzkiej (ale czy 
koniecznie ludzkiej?) aktywności: intelektualnej lub materialnej. Nie jest 
to zapewne dokładnie stanowisko J. Ładosza, skoro sądzi on, że „wro- 

zone jednostce schematy nie narzucają światu struktur mu obcych”. 
Zamiast jednak mówić o „narzucaniu” światu czegoś tam przez człowie- 
ka, należałoby mówić raczej o odkrywaniu lub modelowaniu struktur na- 
turalnych. Takie stanowisko uzna jednak Ładosz za „mistyczny obiek- 
tywizm” lub jakoś inaczej je nazwie. Szczegółowej dyskusji wymaga 
jeszcze kwestia poznawczej roli wrodzonych człowiekowi schematów re- 
agowania na bodźce świata zewnętrznego. Ale schematy te, ukształtowane 
w filogenezie człowieka, nie tyle „narzucają” coś światu, ile raczej 
umożliwiają odzwierciedlanie świata. W każdym razie stanowisko J. Ła- 
dosza w teorii poznania zawiera — mówiąc ostrożnie — wyrażne tenden- 
cje subiektywistyczne. Widoczne są one także w jego koncepcji prawdy. 


5. Teoria prawdy. J. Ładosza koncepcja prawdy stanowi mie- 
szaninę sądów jak najbardziej słusznych z sądami jak najbardziej nie- 
poprawnymi. Słuszna jest próba przedstawienia marksistowskiej teorii 
prawdy jako części teorii odbicia, próba zaakceptowania klasycznej de- 
finicji prawdy, próba obrony obiektywności prawdy. Ale wszystkie te 
usiłowania — mimo szczerych zapewne intencji autora — kończą się nie- 
pomyślnie. Słuszna jest koncepcja praktyki jako kryterium prawdy, lecz 
sens praktyki jako kryterium prawdy można w pełni pojąć tylko wtedy, 
gdy wiedzieć będziemy, czego kryterium ma ono być, tj. jeśli będziemy 
wiedzieć, czym jest prawda. Na to zaś pytanie nie znajdziemy — przykro 
mi to napisać — odpowiedzi zadowalającej w podręczniku J. Ładosza. 
Mimo pozorów (pozorów werbalnych) Ładosza koncepcja prawdy nie 
mieści się w obrębie marksistowskiej teorii odbicia, jest wyraźnie nie- 
zgodna z leninowską teorią prawdy (por. rozdział II, $ 4 pracy Lenina 
Materializm a empiriokrytycyzm), nie jest koncepcją prawdy obiektywnej. 
I wreszcie ostatni zarzut: mimo usiłowań nie udało się Ładoszowi wy- 
jaśnić zagadnienia względności prawdy i absolutności prawdy (uwaga ta 
ma charakter zarzutu tylko dlatego, że Ładosz sądzi, iż to mu się udało). 
Nie zresztą dziwnego: aby mieć jasną koncepcję względności lub abso- 
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lutności prawdy (tu zgadzam się z Ładoszem, że — wbrew pozorom — 
obie te kategorie wzajemnie się nie wykluczają, tylko szkoda, że Ładosz 
nie pokazał, dlaczego się nie wykluczają), trzeba mieć najpierw jasną 
koncepcję prawdy. A tej Ładosz nie ma. 


Ten huragan zarzutów przeciwko J. Ładoszowi jest po części krzyw- 
dzący, gdyż w równym co najmniej stopniu mógłby być skierowany prze- 
ciwko autorom szeregu innych podręczników filozofii marksistowskiej. 


Brak miejsca nie pozwala mi na pełne uzasadnienie postawionych za- 
rzutów. Zamierzam to uczynić w osobnym artykule. 


Mam nadzieję, że udało mi się spełnić przynajmniej w części życze- 
nie autora wyrażone w „„Posłowiu”. Mam także nadzieję, że uwagi po- 
wyższe — które zgodnie z życzeniem autora miały głównie charakter kry- 
tyczny i polemiczny — przyczynią się w jakimś stopniu do przygotowa- 
nia dobrego polskiego podręcznika filozofii marksistowskiej dla studen- 
tów szkół wyższych. Podręcznik taki winien być chyba przygotowany ko- 
lektywnie i zawierać m.in. podstawową literaturę przedmiotu i indeks. 


SŁAWOMIR JĘDRZEJEWSKI 


Uniwersytet Warszawski 


Książka Ładosza stanowi pierwszą od lat próbę pozytywnego wykładu 
filozofii marksistowskiej i dlatego jest wydarzeniem godnym odnotowania. 
Bardziej praktycznym powodem, dla którego należy odnotować jej opubli- 
kowanie, jest fakt, że układ podręcznika odpowiada w dużej mierze 
układowi programu zajęć z filozofii marksistowskiej, wprowadzonemu od 
dwóch lat na nasze wyższe uczelnie. W istocie rzeczy książka J. Ładosza 
to jedyny dostępny podręcznik filozofii marksistowskiej, jaki można w tej 
chwili zalecić studentom. 


Nie znaczy to jednak, że książka wolna jest od wad. Przeciwnie, w prze- 
konaniu piszącego zawiera ona braków sporo. 


Formułowanie zarzutów pod adresem J. Ładosza byłoby jednak nielo- 
jalne, gdyby nie poprzedzić ich pewnymi wyjaśnieniami, które wypowie- 
dział on w toku dyskusji nad swoją książką w Instytucie Filozofii UW. 
Otóż, jak wynika z tych wyjaśnień, podręcznik Ładosza został napisany 
na zamówienie studiów nauczycielskich z uwzględnieniem ich programu. 
Z programem tym autor niezupełnie się zgadzał, choć zamówienie podjął 
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że wżględu na wagę sprawy. Fakt ten tłumaczy zasadniczy układ książki 
oraz w pewnym stopniu jej zalety i wady. Książka zgodnie z założeniami 
programu SN miała stanowić jeden z tomów trzyczęściowej całości poświę= 
conej wykładowi podstaw filozofii. Okazała się w końcu częścią jedyną. 
Wreszcie objętość pracy była ściśle limitowana, co narzuciło autorowi 
określone ograniczenia. ; 


Autor podzielił pracę na 5 rozdziałów. Pierwszy z nich poświęcił anali- 
zie naukowych i społeczno-ekonomicznych źródeł marksizmu. Układ roz- 
działu jest przejrzysty i nie budzi zastrzeżeń. Wykład grzeszy jednak nad- 
miernym lakonizmem, utrudniającym pełne zrozumienie materiału. Brak 
w rozdziale podstawowych danych encyklopedycznych o twórcach mar- 
ksizmu i epoce, w której żyli. Nie ma jakichkolwiek dat określających 
ważniejsze etapy ich życia i twórczości. 


Brak także ekspozycji treści wykładanych w tym rozdziale w postaci 
zreferowania zasadniczych nurtów filozofii niemieckiej: heglizmu, lewi- 
cy młodoheglowskiej, materialistycznego humanizmu Feuerbacha, po- 
przedzających marksizm. Bez tego analizowana następnie kwestia 
wpływu poszczególnych źródeł teoretycznych marksizmu na ukształ- 
towanie się jego podstawowych treści staje się zbyt abstrakcyjna. Brak 
zresztą również jakichkolwiek danych encyklopedycznych o twórcach 
klasycznej filozofii niemieckiej, socjalizmu utopijnego lub mieszczańskiej 
ekonomii klasycznej. Wskutek tego szereg problemów i terminów uwikła- 
nych w dalsze rozważania, dotyczące np. sporu o spuściznę młodego Mar- 
ksa, takich jak alienacja, historyzm itp., staje się niezrozumiałych lub nie 


wartość dydaktyczną tej części podręcznika. 


Rozdział drugi, poświęcony analizie marksistowskiego materializmu fi- 
lozoficznego, także budzi pewne zastrzeżenia. Wstępne paragrafy tego roz- 
działu, omawiające przeciwstawność materializmu i idealizmu oraz tezę 
o materialnej jedności świata, są ujęte nie dość systematycznie. Nazwy 
poszczególnych odmian idealizmu i materializmu pojawiają się w tekście 
najczęściej nie poprzedzone żadną analizą problematyki, z której wyra- 
stają; nie definiuje się ich wyczerpująco, nie podporządkowuje żadnej kla- 
syfikacji lub typologii, chronologicznej lub rzeczowej. Znane zalecenie Le- 
nina, aby traktować kierunki idealistyczne jako swego rodzaju bezpłodny 
kwiat na zdrowyra pniu iudzkiego poznania, nie zostało w tej części rca- 
działu wykonane zadowalająco. W wywodach autora nazwiska filozofów 
i terminy filozoficzne wprowadza się ze swobodą uzasadnioną w toku wy- 
miany poglądów na seminarium grupującym fachowców, lecz niedopusz- 
czalną w elementarnym podręczniku. Również dalsze części tego rozdziału 
skonstruowane są nie zawsze przejrzyście. Pojawiająca się w tym rozdzia- 
le, grzeszącym niedostatkiem spokojnego, systematycznego wykładu, pole- 
mika z poszczególnymi tezami St. Ossowskiego, a nawet Raymonda Aro- 
na staje się w formie, jaką przybiera, raczej nieporozumieniem. Tezy obu 
autorów są wyrwane z kontekstów, ich krytyka jest pospieszna i przynaj- 
mniej w pierwszym przypadku nieprzekonywająca. 
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W rozdziale trzecim autor przedstawia marksistowską metodę dialek- 
tyczną. I ten rozdział pozostawia niedosyt ekspozycji. Rekonstrukcja zary- 
su przejścia od metody metafizycznej, stosowanej w badaniach w okresie 
kształtowania się nauk przyrodniczych, do metody dialektycznej i dialek- 
tycznej wizji świata nie stanowi nawet pełnego referatu znanych rozważań 
Engelsa na ten temat. Ten fragment podręcznika, aby pełnić właściwą rolę, 
winien być rozbudowany, zawierać przykłady zaczerpnięte z historii przy- 
rodoznawstwa. Inaczej trudno będzie od słuchaczy wyegzekwować cokol- 
wiek poza ogólnymi stwierdzeniami, które na dobitkę mogą być źle zrozu- 
miane. 


Innym zarzutem, jaki można by postawić ekspozycji ogólnej problema- 
tyki tego rozdziału, jest brak refleksji na temat statusu gnoseologicznego 
i metodologicznego praw dialektyki w ogóle, ich weryfikacji, dowodu ich 
uniwersalności itp. Refleksja na ten temat pojawia się dopiero przy oma- 
wianiu prawa wzajemnej zależności przemian ilościowych i jakościowych. 


Na korzyść tego rozdziału należy zapisać jego na ogół przejrzysty układ, 
dobry wykład problematyki, ilustrowany doskonale dobranym, nowocze- 
snym i przedstawionym ze znajomością rzeczy i bardzo ściśle, i precyzyj- 
nie materiałem. Na tle tradycji wykładania tej problematyki i źródeł 
współcześnie dostępnych, ujęcie tematyki przez Ładosza wyróżnia się bar- 
dzo korzystnie erudycją i kulturą filozoficzną. 


Można by co prawda uczynić zarzut, że również autor nie potrafił wyjść 
poza tradycyjne ramy wykładu dialektyki, sprowadzającego się do sumy 
twierdzeń i sumy przykładów, bez sformułowania jakichś mechanizmów 
wynikania określonych wniosków z tych praw ogólnych. Tu od razu jednak 
należy postawić sobie pytanie, czy współczesny stan badań nad filozofią 
marksistowską czyni takie zadanie w ogóle wykonalnym. 


Rozdział czwarty poświęca autor problematyce prawdy i poznawalności 
świata oraz wartościom poznawczym filozofii marksistowskiej. 


I w tym wypadku można autorowi zarzucić pewną abstrakcyjność 1 „„su- 
chość” wywodów. W paragrafie drugim np., w którym autor przeciwsta- 
wia postulaty teorii odbicia idealizmowi subiektywnemu, twierdzenia tego 
ostatniego kierunku nie wyprowadza się z błędnej interpretacji problema- 
tyki doświadczenia, jak to historycznie miało miejsce, teorii odbicia zaś nie 
ukazuje jako przezwyciężania tych nieporozumień. Autor poprzestaje w za- 
sadzie na konfrontacji tez obu światopoglądów i na zdyskredytowaniu idea- 
lizmu subiektywnego przez wskazanie jego jawnie spekulatywnego charak- 
teru. 


Brak odwołania się do materiału historycznego w paragrafie drugim 
powoduje, iż następny paragraf, w którym autor przedstawia blaski i cie- 
nie tradycyjnego racjonalizmu i tradycyjnego empiryzmu, jest pozbawiony 
jakiejkolwiek podbudowy historycznej, a wywody stają się wyjątkowo 
abstrakcyjne. Paragraf ten nie wspomina nazwisk najbardziej sztandaro- 
wych reprezentantów racjonalizmu i empiryzmu, nie analizuje żadnej kon- 
kretnej doktryny. Jest deklaratywny i mało pouczający. Powinien w przy= 
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szłości zostać opracowany ponownie, pogłębiony i ukonkretniony. Niejako 
automatycznie braki tego paragrafu obniżają wartość paragrafu następne- 
go, w którym autor dowodzi, że marksistowska teoria odbicia jest konse- 
kwentnym empiryzmem i konsekwentnym racjonalizmem. Rzetelna pod- 
budowa wymienionej tezy ekspozycją „historyczno-genetyczną” uczyni- 
łaby ją bardziej zrozumiałą i przekonującą. Pozostałe paragrafy tego roz- 
działu poświęca się problematyce prawdy. Lektura ich rodzi następujące 
uwagi krytyczne. 

Zagadnienie praktyki autor potraktował bardzo wąsko. Jeśli zbadać 
uważnie konteksty, w których on je porusza, dochodzi się do wniosku, że 
praktyka to dla autora zawsze tylko jakiś rodzaj weryfikacji, dokonywa- 
nej w toku działalności eksperymentalnej lub produkcyjnej. To rozumie- 
nie odbiega od przyjętych interpretacji pojęcia praktyki, dokonywanych 
w marksizmie w związku z pismami młodego Marksa. 

Autor nie porusza problemu społecznych uwarunkowań ludzkiego pro- 
cesu poznania i nie podejmuje zagadnień socjologii wiedzy. Jest to istot- 
ne zubożenie zakresu tego, co należy rozumieć przez marksistowską teorię 
prawdy. 

Ostatni rozdział skryptu poświęcony jest marksistowskiej koncepcji 
człowieka oraz ocenie miejsca „filozofii człowieka” w kulturze współcze- 
snej. 

Autor poświęca ten rozdział próbie stormułowania podstawowych tez 
pozytywnych marksistowskiej koncepcji człowieka, ideału komunistycz- 
nego człowieka. Jest to przedsięwzięcie na pewno godne uwagi. Jednakże 
do zasadniczych wad tego rozdziału należy fakt, że rozważania, które się 
nań składają, pozostają w całkowitym oderwaniu od konkurencyjnych 
koncepcji filozofii człowieka współcześnie wypowiadanych. 


Czytelnik nie dowie się z tego rozdziału, na czym polega stanowisko 
np. personalizmu. Nie będzie wiedział, że byli tacy współcześni filozofowie, 
jak Maritain lub Mounier. Nie dowie się niczego o doktrynie i reprezentan- 
tach egzystencjalizmu. Nie nauczy argumentacji dowodzącej niesłuszności 
tych stanowisk filozoficznych. I erudycyjnie, i światopoglądowo niewiele 
więc zyska. I ten rozdział winien ulec gruntownej, krytycznej przeróbce. 


Mimo woli przekształciłem uwagi w indeks zarzutów i pretensji. Chcę 
więc podkreślić jeszcze raz, że uważam skrypt Ładosza za ważne wydarze- 
nie i pewne osiągnięcie, które od ręki pozwala zaspokoić, w pewnej mie- 
rze, dotkiiwy niedosyt tego typu publikacji podręcznikowych. 20-tysięcz- 
ny nakład skryptu długo na półkach miejsca nie zagrzeje i niebawem okaże 
się konieczne nowe wydanie książki. Powinno stać się ono okazją do ule- 
pszeń i pogłębienia pracy. 

Jarosław Ładosz na stronicach omawianego skryptu i w innych swych 
publikacjach wielokrotnie udowodnił umiejętność k!arownego wykładania 
nieraz trudnych i zawiłych problemów. Nie wątpię. że bez więk- 
szych trudności zdoła rozszerzyć, rozhudować i pogłębić swój wykład. 
Ma on i bedzie miał z natury rzeczy tylu czytelników, że uzasadni to po- 
stulat ciągłej pracy nad ulepszaniem tego pożytecznego podręcznika. 
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KAZIMIERZ OCHOCKI 
Wojskowa Akademia Polityczna 
im. Feliksa Dzierżyńskiego 


W roku 1922 A. Kon pisał o książce N. Bucharina Tieoria istoriczeskogo 
matierializma, że jest ona „pierwszym podręcznikiem filozofii marksistowe 
skiej, jeżeli nie liczyć reformistycznej pracy Cunowa «Die Marxsche 
Geschichts — Geselschafts — und Staats — Theorie»”, („Pod znamieniem 
marksizma”, 1922, nr 5-6, str. 117). Od tego czasu zarówno w Związku 
Radzieckim, jak i w pozostałych ośrodkach marksistowskich napisano i wy- 
dano wiele podręczników filozofii marksistowskiej. W miarę jak wzboga- 
cała się marksistowska wiedza filozoficzna, w tym i wynikami opracowania 
dorobku filozoficznego Marksa, Engelsa, Lenina i innych wybitnych mar- 
ksistów (Plechanow, Labriola, Gramsci itd.), coraz pełniejszy stawał się 
wykład filozoficznych problemów marksizmu. 


Oczywiście różne perypetie historyczne, którym podlegała myśl mar- 
ksistowska w ostatnim półwieczu, nie mogły nie odbić się na poziomie i sta- 
nie prac podręcznikowych. Podręczniki filozofii marksistowskiej dzieliły 
wzloty, a także chwilowe niepowodzenia myśli marksistowskiej. Po kry- 
tyce kultu Stalina, w tym jego stanowiska w wielu podstawowych zagad- 
nieniach filozoficznych, nastąpiło ożywienie w dziedzinie rozwoju marksi- 
stowskiej myśli filozoficznej, w dziedzinie programowego i podręczniko- 
wego opracowania materializmu dialektycznego i historycznego. Te obja- 
wy ożywienia notujemy też w ostatnich latach w Polsce, zwłaszcza 
w związku z krytyką rewizjonizmu oraz innych słabości w dziedzinie fi- 
lozoficznej. 


Studiujący filozofię marksistowską w Polsce Ludowej, obok podręczni- 
ków obcojęzycznych (częściowo tłumaczonych na język polski) korzystali 
przede wszystkim z podręcznika A. Schaffa Wstęp do teorii marksizmu 
i Teorii poznania, podręczników innych autorów (np. W. Krajewskiego), 
a w ostatnich latach Z. Cackowskiego Główne zagadnienia ż kierunki fi- 
lozofii. Z tłumaczeń z języka rosyjskiego dostępne były w ostatnich latach 
takie podręczniki, jak Podstawy filozofii marksistowskiej i A. G. Spirkina 
Zarys filozofii marksistowskiej, W roku 1967 wydano w NRD podręcznik 
Filozofia marksistowska (Marzistische Philosophie), dzieło zespołowe, po- 
dejmujace próbę zunifikowanego wykładu filozofii marksistowskiej, bez 
rozdzielania jej na tradycyjne problemy „materializmu dialektycznego” 
i „materializmu historycznego”. Krytyka odnotowała zarówno mocne, jak 
i słabe strony tego wykładu filozofii. 


Warto także wspomnieć o ciekawych próbach opracowania wykładu 
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podręcznikowego filozofii marksistowskiej, adresowanego do Ściśle okre- 
ślonych środowisk i uwzględniającego specjalistyczne problemy poszczegól- 
nych nauk. Mam na myśli takie podręczniki, jak zespołowe opracowanie 
pracowników katedry marksizmu-leninizmu Akademii Sztabu Generalne- 
go w Moskwie pt. Marksistowsko-leninowska filozofia i jej metodologiczne 
znaczenie dla teorii wojennej (Moskwa 1966, wyd. II), G. J. Caregorodce- 
wa Materializm dialektyczny a medycyna (tłum. z rosyjskiego, PZWL, 
Warszawa 1966) i inne. 

Mimo tego imponującego dorobku, trudno byłoby uznać istniejący stan 
rzeczy w dziedzinie podręcznikowego opracowania filozofii marksistow- 
skiej za zadowalający. Właściwie wszystkie dotychczas wydane podręcz- 
niki spotkały się z krytyką i wciąż podnosi się postulat dalszego doskonale- 
nia pracy w tej dziedzinie. Podręcznik jest w jakimś stopniu wykładem 
rezultatów pracy uzyskanych w dziedzinie filozofii. Braki i luki w tej pracy 
przenoszą się i na podręczniki. Ponadto nadal aktualny jest postulat pod- 
noszony w licznych dyskusjach a dotyczący opracowania zróżnicowanych 
podręczników z filozofii marksistowskiej, adresowanych do różnego odbior- 
cy (początkującego i zaawansowanego w studiach filozoficznych, do stu- 
diujących filozofię: fizyka, lekarza, prawnika, historyka itd.), z zachowa- 
niem wykładu podstawowych zagadnień filozofii marksistowskiej, chociaż 
poszczególne akcenty, pogłębione wywody, związki z przedmiotami specja- 
listycznymi byłyby różne. 


Postulowano też wielokrotnie na łamach czasopism filozoficznych i pu- 
blicystycznych konieczność nie tylko ścisłego powiązania wykładu filozofii 
marksistowskiej z szeroko rozumianą współczesnością, z jej węzłowymi 
problemami polityczno-kulturowymi, lecz także z zastaną, rodzimą tra- 
dycją kulturową, w szczególności z tradycją filozoficzną. 


Jak niełatwe są do realizacji te postulaty, możemy uprzytomnić sobie 
wówczas, gdy dodamy do nich postulat maksymalnej zwięzłości wykładu. 
Inaczej podręcznik rozrasta się objętościowo i staje się trudny do stra- 
wienia dla studiujących. 


Na tle powyższych uwag chcemy ustosunkować się do wydanego nie- 
dawno podręcznika filozofii marksistowskiej J. Ładosza Materializm dia- 
lektyczny, zatwierdzonego przez Ministerstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyż- 
szego dla słuchaczy studiów nauczycielskich. W posłowiu autor wyłożył 
swoje credo, które przyświecało mu przy pisaniu podręcznika. Został on 
napisany w drugiej połowie 1965 r. jako fragment większego opracowania 
z filozofii dla słuchaczy studiów nauczycielskich, a ukazał się dopiero 
w 1969 r. i to jako odrębna książka. Składa się ona z pięciu rozdziałów (ich 
poszczególne tytuły brzmią: Naukowe i społeczno-ekonomiczne źródła 
marksizmu: Marksistowski materializm filozoficzny; Marksistowska meto- 
da dialektyczna; Problematyka prawdy i poznawalności świata — Wartości 
poznawcze filozofii marksistowskiej; Marksistowska koncepcja człowie- 
ka — Miejsce „filozofii człowieka” w kulturze współczesnej). 


Z przeglądu tematvki poszczególnych rozdziałów wynika, że podręcznik 
J. Ładosza nie obejmuje wielu zagadnień materializmu dialektycznego 
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i historycznego, prezentowanych np. w cytowanych podręcznikach radzie- 
ckich. Jest on więc wyborem zagadnień, ale bardzo reprezentatywnych dla 
filozofii marksistowskiej. Dodatkową — zdaniem moim bardzo ważną — 
zaletą pracy Ładosza jest jej zwięzłość. Licząc 9,5 arkusza wydawniczego 
jest ona rzeczywiście podręcznikiem funkcjonalnym. 

W posłowiu autor pisze: „Rozdziały o materializmie i dialektyce przeszły 
już chrzest dydaktyczny, są bowiem rozszerzoną i ulepszoną w wyniku 
krytyki i doświadczeń wersją części podręcznika «Propedeutyka filozofii», 
który od lat pięciu służy uczącym się materializmu dialektyczno-hi- 
storycznego, rozszedł się w kilkudziesięciu tysiącach egzemplarzy i spotkał 
się z pozytywnymi odgłosami t recenzjami”. Otóż chciałbym stwierdzić, 
że o wzmiankowanym rozdziale „Materializm lialektyczny”, pisanym przez 
J. Ładosza dla Propedeutyki filozofii, mam sąd krytyczny. Niezależnie od 
pewnych wartości w nim zawartych jest on napisany na modłę kate- 
chizmu, grzeszy formułowością, werbalizmem i moim zdaniem nie stanowi 
zachęty do studiowania filozofii przez młodzież. Z podobnymi opiniami 
ze strony samej młodzieży spotykałem się też w trakcie praktyki dydak- 
tycznej. 

Natomiast nieporównanie korzystniej wypada wykład zagadnień ma- 
terializmu dialektycznego w ostatniej książce Ładosza. Mimo że i tu miej- 
scami utrudnia jej studiowanie nadmierna skrótowość wywodów, to jednak 
w całości uważam nową pracę Ładosza za znaczny krok naprzód w porów- 
naniu z cytowanym rozdziałem Propedeutyki filozofii. 


Przede wszystkim jest to ciekawy wykład filozofii marksistowskiej 
zwłaszcza dla człowieka parającego się tą dziedziną ex profesio. Zawiera 
on interesujące propozycje interpretacyjne (np. problem ,„mmłodego” Mar- 
ksa, sprawa naczelnego problemu filozoficznego, dialektycznego prawa za- 
przeczenia zaprzeczenia, pojęcia prawdy czy zagadnienia „filozofii człowie- 
ka'), a także rzeczową i w zasadzie przekonującą polemikę w wielu spor- 
nych problemach współczesnej filozofii marksistowskiej. Jest to praca moc- 
no osadzona w realiach współczesnych kontrowersji ideologicznych. Dowo- 
dzi ona znawstwa autora w wielu problemach współczesnego poznania na- 
ukowego i rozwoju społeczno-politycznego. Nie chcąc przedłużać listy zalet 
pracy Ładosza, powiem krótko, że jest to podręcznik udany i oprócz adre- 
sata — nauczyciela z powodzeniem może służyć różnym środowiskom stu- 
denckim. 

Niezależnie od powyższego, chciałbym jednak zgłosić i pewne uwagi pod 
adresem autora. Brakuje mi w jego wykładzie tradycyjnego rozdziału 
o przedmiocie filozofii marksistowskiej. Rozsiane uwagi na ten temat 
w rozdziale pierwszym nie czynią zadość postulatowi wprowadzenia czy- 
telnika w sedno sprawy, tj. w to, czym jest współczesna filozofia marksi- 
stowska, jakie są jej główne zadania i funkcje, jaką rolę pełni wobec 
innych rodzajów wiedzy. Ściślej mówiąc, odpowiedzi na powyższe pytania 
można znaleźć, zapoznając się z całym tokiem wykładu podręcznika. Dla 
studiujących jest jednak rzeczą ważną uzyskać od razu na wstępie wykładu 
filozofii marksistowskiej zwięzłą odpowiedź na pytanie, czym ona jest, co 
stanowi jej przedmiot zainteresowań. 
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Brakuje mi także w wykładzie Ładosza rozdziału o leninizmie na wzór 
rozdziału I $ 2 „„Droga teoretycznego rozwoju Marksa i Engelsa”. Nie ma 
potrzeby uzasadniać konieczności takiego rozdziału względami współcze- 
snej walki ideologicznej czy współczesnego rozwoju myśli marksistow- 
skiej. 

Chwaląc autora za zwięzłość wykładu filozofii marksistowskiej, chciał- 
bym zarazem zwrócić uwagę, że jednak w szeregu miejsc lakoniczność jego 
wywodów przeradza się w nadmierną ogólnikowość, zacierającą złożo- 
ność i kontrowersyjność pewnych zagadnień. Tak rzecz się ma np. z przed- 
stawionym przez autora zagadnieniem determinizmu. Cały nowoczesny 
Spór w nauce o determinizm, poczynając od heisenbergowskiej „zasady 
nieoznaczoności”, został przez autora pominięty i skwitowany jedynie 
wzmianką o „wolnej woli” elektronu. Dotyczy to także zagadnienia logiki 
dialektycznej i zwłaszcza wieloletnich (bynajmniej nie zakończonych) spo- 
rów wśród marksistów na temat stosunku dialektyki i logiki. Lojalność 
i rzetelność naukowa nakazuje, by poinformować o istnieniu odmiennych 
stanowisk od proponowanego przez autora. Należałoby uczynić tak, jak on 
sam to robi przy omawianiu pojęcia materii czy pojęcia prawdy. 

Omawiany podręcznik, nasycony bogatą i skondensowaną treścią, nie 
jest pozycją łatwą w czytaniu, zwłaszcza dla początkującego adepta filo- 
zofii. Będzie wymagał sporo mozołu od studiującego. Nie może on dać się 
zwieść niekiedy gładkim formułkom, za którymi kryje się przecież bogata 
treść. Wymaga więc studiowania, przemyślenia jego treści. Zmaganie się 
z tymi trudnościami opłaca się jednak sowicie. 

Podręcznik zawiera szereg uciążliwych błędów korektorskich. Większość 
z nich została zauważona i umieszczona w erracie. Inne (głównie literówki, 
znaki interpunkcyjne) pozostały (np. na str. 84 zamiast „empiryzmu” jest 
„rapiryzmu”; na str. 118 przypis 1 zbędna jest kropka po słowie „opinia '). 
Trochę tych usterek za dużo jak na podręcznik. 

Powtarzam, w sumie otrzymaliśmy pracę z filozofii marksistowskiej, 
która stanowi istotny krok naprzód w jej podręcznikowym opracowaniu. 


infor 


acje 


EKONOMIŚCI A NOWY SYSTEM BODŹCÓW 


(Z działalności Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego) 


Drugi kwartał br. upłynął dla ekono- 
mistów w gospodarce narodowej (zwłasz- 
cza w  przedsiębiorstwach przemysło- 
wych) pod znakiem dyskusji i prac zwią- 
zanych z wprowadzeniem nowego syste- 
mu bodźców ekonomicznych, który — jak 
wiadomo — w. przeważającej części 
przedsiębiorstw przemysłowych powinien 
zacząć działać od 1 stycznia 1971 r., w nie- 
licznych zaś przedsiębiorstwach (najle- 
piej do tego przygotowanych) już fun- 
kcjonuje od 1 lipca br. 


Ekonomiści i Polskie Towarzystwo E- 
konomiczne odegrali dużą rolę w wyja- 
śnianiu i popularyzacji założeń nowego 
systemu bodźców ekonomicznych niemal 
od pierwszych dni po ich ogłoszeniu. 


We wszystkich województwach ekono- 
miści współdziałali z komitetami woje- 
wódzkimi i powiatowymi PZPR w wyja- 
śnianiu założeń zmian systemu bodźców. 
Byli oni autorami referatów omawiają- 
cych te założenia na naradach aktywu 
gospodarczego województw i powiatów. 
Przy każdym niema] oddziale wojewódz- 
kim PTE i przy większości rad koordv- 
nacyjnych oraz przy dużych kołach PTE 
powołano punkty konsultacyjne, w któ- 
rych ekonomiści odpowiadali na pytania 
robotników oraz pozostałego personelu 
i wyjaśniali proponowane założenia 
zmian bodźców: dlaczego są one koniecz- 
ne, jak w świetle tych założeń będą roz- 


wiązywane różne zagadnienia pracy i pła- 
cy, a przede wszystkim, wykorzystanie 
jakich rezerw, uruchomienie jakiej pro- 
dukcji itp. może przyczynić się w danym 
zakładzie do wygospodarowania nadwyż- 
ki, przeznaczonej na wypłaty powiększo- 
nych premii i płac. Ekonomiści-człon- 
kowie PTE byli też autorami kilkudzie- 
sięciu artykułów w . prasie terenowej 
i centralnej oraz audycji w radiu i tele- 
wizji, wyjaśniających założenia oraz wa- 
runki prawidłowej realizacji zmian w 
systemie bodźców. 

Obok tej kampanii „na zewnątrz” roz- 
winęła się także — poczynając od kwiet- 
nia br. w ramach Towarzystwa — dy- 
skusja wewnętrzna. Głównym forum tej 
dyskusji stały się sympozja naukowe, or- 
ganizowane przez oddziały wojewódzkie, 
a także niektóre rady koordynacyjne 
PTE. Sympozjów takich oraz narad o 
pokrewnym charakterze odbyło się w 
ramach PTE w ciągu kwietnia i maja 
blisko 50. Szybka odpowiedź ze strony 
ogniw Towarzystwa na wielkie zapotrze- 
bowanie, jakie się w tej dziedzinie wy- 
łoniło we wszystkich przedsiębiorstwach 
i instytucjach gospodarczych, miała swoje 
źródło — obok odpowiedniej działalności 
inspirującej Prezydium Zarządu Głów- 
nego PTE — w ścisłej współpracy od- 
działów wojewódzkich, rad koordynacyj- 
nych i kół PTE z instancjami i organi- 
zacjami partyjnymi, związkami zawodo» 
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wymi oraz ogniwami samorządu robot- 
niczego. 

Wnioski wynikające z sympozjów i dy- 
skusji prowadzonej w ramach Towarzy- 
stwa w II kwartale br, były przekazywa- 
ne przez oddziały wojewódzkie PTE do 
instancji partyjnych i związkowych za- 
interesowanych instytucji i organizacji 
gospodarczych. Całość wniosków została 
podsumowana w ramach Zarządu Głów- 
nego PTE oraz przekazana do Komitetu 
Centralnego PZPR oraz innych instytu- 
cji. Jednocześnie przedsięwzięto środki 
zmierzające do kontynuowania dyskusji 
oraz odpowiednich badań ł studiów nad 
problematyką reformy bodźców w celu 
pogłębienia 1 ściślejszego opracowania 
wyłaniających się w tej dziedzinie wnio- 
sków i dezyderatów. 


W tej działalności popularyzatorskiej 
i wyjaśniającej, a także w dyskusji nad 
założeniami zmian bodźców na sympo- 
zjach PTE uwydatniły się z dużą wyra- 
zistością zarówno mocne, jak i słabe stro- 
ny środowiska ekonomistów. Przykłady 
słabszego przygotowania wyrażały się 
m.in. w koncentracji uwagi nie zawsze 
na podstawowych celach ogólnogospodar- 
czych zmian bodźców, ale niekiedy nad- 
miernie na problemach uzasadnionych 
wąskim horyzontem widzenia poszczegól- 
nych przedsiębiorstw czy organizacji go- 
spodarczych. 


Główne kierunki dyskusji 


W ścisłym powiązaniu z reformą bodź- 
ców należy traktować rozwój dyskusji 
w bieżącym roku w ramach Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego nad treścią 
stosowanego rachunku ekonomicznego w 
gospodarce narodowej oraz nad organi- 
zacją służb ekonomicznych. 

Z dużą operatywnością — jak wynika 
z materiałów nadesłanych z różnych wo- 
jęwództw — ekonomiści przystąpili do 
prac nad usprawnieniem ich warsztatu 
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z punktu widzenia realizacji celów za- 
proponowanych zmian w dziedzinie bodź- 
ców. W każdym niemal przedsiębiorstwie 
np. województwa katowickiego powoła- 
no zespół roboczy, którego zadaniem mia- 
ło być prowadzenie prac nad uspraw- 
nieniem ewidencji i sprawozdawczości, ze 
szczególnym zwróceniem uwagi na te e- 
lementy, które wiążą się z obliczeniem 
premiowanych wskaźników  syntetycz- 
nych i zadań odcinkowych. Dużą wagę 
przypisuje się tu zwłaszcza do odpowied- 
niej rejestracji czasu pracy maszyn i u- 
rządzeń. 


Sprawa warsztatu pracy ekonomistów 
nieraz już była przedmiotem badań i dy- 
skusji, inspirowanej w ramach Towarzy 
stwa również w przeszłości. Na uwagę 
zasługuje zwłaszcza konferencja naukowa 
na ten temat, zorganizowana w roku u- 
biegłym przez Oddział Warszawski PTE. 
Wdrażanie proponowanych założeń zmian 
bodźców stwarza obecnie okazję szczegól- 
nie sprzyjającą realizacji niejednego z 
wniosków wspomnianej ubiegłorocznej 
warszawskiej konferencji naukowej. 


Równolegle ze wzrostem roli rachun= 
ku ekonomicznego i rozrachunku gospo- 
darczego w przedsiębiorstwach i zjedno- 
czeniach nastąpić powinno — na co rówe 
nież zwróciły uwagę wnioski z symno- 
zjów PTE poświęconych problematyce 
bodźców — dalsze podniesienie (zgodnie 
z obowiązującymi w tej dziedzinie 
uchwałami i zarządzeniami) rangi zawo- 
du ekonomisty. 


Wszyscy dyskutanci zgodni byli — czy= 
tamy np. we wnioskach Oddziału Woje- 
wódzkiego PTE w Bydgoszczy — w OCe- 
nie wzrostu znaczenia i odpowiedzialno= 
ści zatrudnionych w przemyśle ekono- 
mistów za przygotowanie i prowadzenie 
rachunku ekonomicznego działalno- 
ści przedsiębiorstwa. Wskazywano 
na odpowiedzialność ciążącą na eko- 
nomistach za konkretyzowanie zadań 
syntetycznych 1 odcinkowych oraz za 
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stworzenie warunków do wypracowania 
funduszów na podwyżkę płac robotni- 
czych i premii pracowników umysłowych. 
W tym zakresie podkreślono przede 
wszystkim konieczność uruchomienia 
istniejacych w. przedsiębiorstwach re- 
zerw. Zwracano uwagę na konsekwencje 
wynikające z formalnego tylko wykona- 
nia w niektórych przedsieębiorstwach u- 
chwały nr 224 Rady Ministrów w sprawie 
organizacji i działania służb ekonomicz- 
nych, co aktualnie wyraża się m.in. w 
braku odpowiednio przygotowanej kadry 
ekonomistów, zdolnej do wprowadzenia 
zmlan w systemie bodźców. 


Wzrost obowiązków służb ekonomicz- 
nych w nowym systemie bodźców pod- 
kreślili dobitnie także ekonomiści po- 
znańscy. Walce z przerostami admini- 
stracji, do której m.in. powinien mobi- 
lizować nowy system bodźców, powinna 
towarzyszyć — zdaniem ekonomistów po- 
znańskich — znacznie precyzyjniejsza i 
bardziej odpowiedzialna praca tych pra- 
cowników pionu ekonomicznego, od któ- 
rych będzie zależał dobór i prawidłowe 
funkcjonowanie poszczególnych wskażni- 
ków syntetycznych i zadań odcinkowych 
oraz ustalenie ich napięcia. 


* 


Z dyskusji ekonomistów nad wprowa- 
dzeniem nowego systemu bodźców wy» 
łoniło się również szereg problemów o- 
gólniejszej natury. Wiążą się one z wa- 
runkami, jakie dla prawidłowej konkre- 
tyzacji i wdrożenia bodźców stwarzają 
system podejmowania decyzji gospodar- 
czych na różnych szczeblach planowania 
i zarządzania oraz przesłanki tych de- 
cyzji w systemie cen, finansów, w stoso» 
wanych  miernikach oceny  przedsię- 
biorstw i zjednoczeń itp. 


Najogólniej biorąc, uwagi 1 wnioski 
usprawnieniowe, zgłaszane w toku dy- 
skusji ekonomistów na temat nowego sy- 
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+ 


stemu bodźców, zmierzały do takiego 
skonkretyzowania proponowanych zało- 
żeń zmian systemu, by mobilizując do 
gospodarki intensywnej i selektywnej je- 
dnocześnie były one dostatecznie ela- 
styczne i umożliwiały pożądane przesu- 
nięcia, uwzględniające bieżące zmiany 
warunków gospodarowania, zarówno jeśli 
chodzi o określenie szczegółowych celów 
działalności gospodarczej, jak i w dzie- 
dzinie czynników produkcji. Ponadto 
znaczna część wniosków odnosiła się do 
koniecznych współzależnych działań (od- 
powiadających realizowanym zmianom w 
dziedzinie bodźców), jakie powinny być 
przeprowadzone w systemie planowanią, 
zarządzania, cen, finansów, organizacji 
obrotu ekonomicznego, procesu inwesty» 
cyjnego itp. Odrębna grupa wniosków doe= 
tyczyła zapobiegania nieprawidłowościom 
(tendencyjnościom), jakie mogą wystąpić 
na tle bodźców w ujawnianiu i wykoe 
rzystywaniu rezerw rozwoju gospodar- 
czego w br. oraz w dalszych pracach 
nad konkretyzacją planu pięcioletniego. 


Większość sympozjów zwracała uwagę 
na konieczność zapewnienia warunków 
większej elastyczności funkcjonowania 
nowego systemu bodźców w postaci roz 
szerzenia pola manewru w dziedzinie do- 
konywanego wyboru pomiędzy nowymi 
wskaźnikami syntetycznymi a zadaniami 
odcinkowymi oraz w dziedzinie ustale- 
nia wag  bodźcowych poszczególnych 
wskaźników syntetycznych i zadań od- 
cinkowych. 


Na odnotowanie zasługują w tym kon- 
tekście jako przejaw dyskusji w ramach 
PTE nad warunkami (w dziedzinie cen 
oraz organizacji i funkcjonowania przed= 
siębiorstw i zjednoczeń) wprowadzenia 
nowego systemu bodźców — zorganizo» 
wane przez PTE zaraz po V Plenum 
KC PZPR dwie ogólnokrajowe konfe- 
rencje naukowe: na temat cen, kierun= 
ków ich reformy w latach 1971—1975, 
w tym na temat założeń i przewidywa- 
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nych skutków przygotowywanych zmian 
cen zaopatrzeniowych; na temat funkcjo- 
nowania wielkich organizacji przemysło- 
wych, w tym zwłaszcza kombinatów prze- 
mysłowych, ale także na temat innych 
zagadnień z dziedziny organizacji oraz 
funkcjonowania przedsiębiorstw i zjed- 
noczeń, z szerokim uwzględnieniem pro- 
blematyki bodźców ekonomicznych. (Tę 
ostatnią konferencję zorganizował Zarząd 
Główny PTE wspólnie z Instytutem Pla- 
nowania). 


Znaczenie obu tych konferencji polega 
przede wszystkim na uwydatnieniu sła- 
bych ogniw, które występują w kształto- 
waniu warunków sprzyjających prawi- 
dłowemu funkcjonowaniu nowego syste- 
mu bodźców. Z obu tych konferencji wy- 
łaniają się wnioski co do niezwłocznego 
przystąpienia do odpowiednich badań nad 
bliższym skonkretyzowaniem całego sze- 
regu elementów programu dalszego do- 
skonalenia systemu cen oraz organizacji 
i funkcjonowania przedsiębiorstw, zjed- 
noczeń i kombinatów w powiązaniu z o- 
gniwami i instancjami centralnego pla- 
nowania. 


Konkretyzacja I wdrożenie nowego 
systemu bodźców — podstawowym 
zadaniem ekonomistów 


Podstawowym zadaniem ekonomistów 
we wprowadzaniu nowego systemu bodź- 
ców jest wykonywanie prac badawczych 
i analitycznych, które służyłyby bezpo- 
średnio konkretyzacji założeń zmian w 
dziedzinie bodźców oraz ich dostosowa- 
niu do warunków funkcjonowania posz- 
czególnych przedsiębiorstw i zjednoczeń. 


Zadanie to realizowali ekonomiści już 
w II kwartale br., wtedy gdy następowała 
pierwsza przymiarka założeń zmian bodź- 
ców do warunków działania poszczegól- 
nych przedsiębiorstw i zjednoczeń. Z 
przymiarki tej — jak wiadomo — wyło- 
nione zostały wstępne propozycje premio- 
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wanych zadań odcinkowych 1 wskażni- 
ków syntetycznych, które mogą obowią- 
zywać w latach 1971—1975. 


Przeprowadzona na przełomie I i II 
kwartału br. pierwsza przymiarka założeń 
zmian bodźców do warunków funkcjono- 
wania poszczególnych przedsiębiorstw 1 
zjednoczeń nie oznaczała — rzecz oczywi- 
sta — i nie mogła oznaczać zakończenia 
prac analitycznych i badawczych, wyko- 
nywanych przez ekonomistów, a zmie» 
rzających do pożądanego skonkretyzowa- 
nia i wdrożenia nowego systemu bodźców 
ekonomicznych. Kolejną fazę wykonywa= 
nia tego zadania zapoczątkowało ogłosze= 
nie uchwały Rady Ministrów i Central- 
nej Rady Związków Zawodowych w spra- 
wie bodźców materialnego zainteresowa= 
nia pracowników zatrudnionych w przed- 
siębiorstwach przemysłowych planu cen- 
tralnego i grupujących je zjednoczeniach 
w latach 1971—1975 (Monitor Polski nr 
21 z 4 lipca 1970 r.). 


Udział w pracach nad reformą bo- 
dźców przyczynił się do zacieśnienia więzi 
ogniw Towarzystwa również z ogniwa- 
mi związków zawodowych. W szeregu 
województw (np. w Poznaniu 1 w 
Łodzi) w ramach porozumienia Oddzia- 
łu Wojewódzkiego PTE z Wojewódzką 
Komisją Związków Zawodowych (w Ło- 
dzi z Zarządem Głównym Związków Za-= 
wodowych Pracowników Przemysłu Włó- 
kienniczego, Odzieżowego 1 Skórzanego) 
opracowane zostały i realizowane są 
wspólne przedsięwzięcia mające na celu 
stworzenie  dogodniejszych warunków 
przeprowadzenia reformy. 


Po ogłoszeniu wspomnianej wyżej 
wspólnej uchwały Rady Ministrów i Cen- 
tralnej Rady Związków Zawodowych na- 
stąpiło aprobujące ten kierunek działa- 
nia spotkanie przedstawicieli Prezydium 
ZG PTE z przewodniczącym CRZZ, tow. 
Logą-Sowińskim, 


W liście ZG PTE, skierowanym (15 
lipca br.) do zarządów oddziałów woje- 
wódzkich i kół PTE w przedsiębiorstwach 
przemysłowych, wszystkie koła PTE w 
przedsiębiorstwach przemysłowych oraz 
ogniwa 1 instancje Towarzystwa zobo- 
wiązane zostały do rozwinięcia w poro- 
zumieniu z odpowiednimi ogniwami i in- 
stancjami innych organizacji społeczno- 
zawodowych wszechstronnej działalności 
zmierzającej do prawidłowego skonkrety- 
zowania 1 wdrożenia nowego systemu 
bodźców. Obecnie jako najbardziej aktu- 
alne zadanie w tej dziedzinie wysuwa się 
udzielenie maksymalnej pomocy komi- 
sjom zakładowym i organom samorządu 
robotniczego w przygotowaniu materia- 
łów na najbliższą konferencję samorządu 
robotniczego, poświęconą temu wlaśnie 
zagadnieniu. 


Do działalności tej zalicza się zwłasz- 
cza: 


1) prace nad zweryfikowaniem i dalszą 
obiektywizacją z punktu widzenia po- 
trzeb ogólnogospodarczych oraz po- 
głębienie dotychczasowych ocen sytu- 
acji w dziedzinie nie wykorzystanych, 
niezupełnie wykorzystanych oraz wy- 
korzystanych nieprawidłowo rezerw 
produkcyjnych zawartych (a) w zdol- 
nościach wytwórczych, (b) w zatrud- 
nieniu, (c) w kooperacji oraz gospo- 
darce materiałami, surowcami, pali- 
wami i energią, a także w dziedzinie 
obniżki kosztów produkcji; 


2) prace analityczne zmierzające do okre- 
ślenia premiowanych zadań odcinko- 
wych i wskaźników syntetycznych w 
sposób prawidłowy, tzn. taki, by jak 
najbardziej stymulowały wykorzysta- 
nie istniejących rezerw oraz poprawę 
gospodarności. 
Koła PTE w przedsiębiorstwach prze- 

mysłowych zobowiązane zostały do czyn- 

nego udziału w obu wymienionych kie- 

runkach działalności (w porozumieniu z 
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związkowymi, wspólnie z kołami NOT 
oraz innymi zakładowymi organizacjami 
społeczno-zawodowymi). 


Ponieważ wyżej wspomniane prace wy- 
konywali z reguły członkowie kół PTĘ 
w przedsiębiorstwach przemysłowych, za- 
trudnieni w służbach ekonomicznych, ro» 
la koła PTE powinna polegać na: 

— odpowiedniej mobilizacji do prawie. 
dłowej realizacji tych zadań zarówno 
przez pracowników pionów  ekonoe 
micznych oraz wydziałów zatrudnie» 
nia i płac, jak i przez pracowników 
innych pionów i wydziałów (planowa= 
nia, kosztów, finansów, organizacji 
produkcji, technologii, postępu tech- 
nicznego itp.), 


— wywieraniu nacisku w kierunku więk= 
szej integracji prac prowadzonych w 
tej dziedzinie przez różne piony i wy- 
działy (istotne znaczenie ma tu zwłae 
szcza stworzenie odpowiednich warune 
ków współpracy z jednej strony w ra- 
mach służb ekonomicznych między 
pionami: ekonomicznym i głównego 
księgowego, z drugiej zaś między służ- 
bami ekonomicznymi i służbami tech= 
nicznymi), 

— inspirowaniu nowych kierunków prac, 
niedostatecznie uwzględnionych w do» 
tychczasowych programach działalno» 
ści kierownictwa przedsiębiorstw 4 
służb ekonomicznych, oraz wykonywa- 
niu tych prac bądź w drodze wprowa- 
dzenia ich do programu działalności 
służbowej, bądź społecznie. 


Zarządy oddziałów wojewódzkich w 
porozumieniu z instancjami partyjnymi 
i związkowymi zobowiązano do rozwinię- 
cia odpowiedniej działalności zmierzają- 
cej do aktywizacji kół PTE we wspom- 
nianych wyżej kierunkach. Szczególną 
troską powinny zostać otoczone koła i 
komisje zakładowe inspirujące nowe kie- 
runki prac, niedostatecznie uwzględnio= 


zakładowymi instancjami partyjnymi i| ae w dotychczasowych programach dzia= 
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łalności kierownictwa przedsiębiorstw i 
służb ekonomicznych. Zarządy oddziałów 
powinny zwrócić również baczną uwagę 
na uruchamiane przez Zakład Szkolenia 
Ekonomicznego PTE kursy szkoleniowe 
i instruktażowe dla służb ekonomicznych, 
mających na celu ich przygotowanie do 
sprawnej realizacji reformy bodźców po 
wprowadzeniu jej w życie począwszy od 
1971 r. 


Odrębna uwaga zarządów i ogniw PTE 
powinna być skoncentrowana na ocenie 
udziału przedstawicieli Towarzystwa, bę- 
dących członkami komisji zakładowych. 
Zgodnie z $ 4 załącznika nr 1 do uchwały 
nr 7 Rady Ministrów z dnia 4 maja 1970 
r. w sprawie powołania i zakresu dzia- 
łania komisji zakładowych, dyrektorów 
zjednoczeń zobowiązano do zapewnienia 
udziału w komisjach zakładowych człon= 
ków spoza przedsiębiorstwa, w którym 
działa komisja, rekrutujących się spo- 
śród pracowników zjednoczeń (z insty- 
tutów naukowo-badawczych, ośrodków 
organizacji i normowania pracy i z in- 
nych ośrodków organizacji produkcji), a 
także specjalistów spoza zjednoczenia, np. 
z centralnego zapiecza naukowo-tech- 
nicznego, szkół wyższych, NOT, Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego, oddziałów 
NBP. Oddziały wojewódzkie PTE powin- 
ny również — jeżeli udział członków PTE 
w komisjach zakładowych byłby niedo- 
stateczny — poczynić ze swej strony sta- 
rania o zapewnienie udziału w komisjach 
zakładowych najbardziej do tego prede- 
stynowanych ze względu na swoje kwa- 
lifikacje, wykształcenie i walory osobiste 
przedstawicieli Towarzystwa. 


* 


Wszystkie te zadania wyłaniające się 
przed ekonomistami PTE splatają się o- 
becnie z przygotowaniami do Krajowego 
Zjazdu PTE, który powinien się odbyć 
w końcu roku. Udział kół PTE oraz in- 


nych ogniw i instancji Towarzystwa w 
konkretyzacji i wdrażaniu nowego sy- 
stemu bodźców ekonomicznych uważa się 
za główną dziedzinę działalności przed- 
zjazdowej. 


Działalność przedzjazdowa w ramach 
PTE zmierza również do spełnienia sze- 
regu dalszych równoległych celów, mają- 
cych znaczenie warunków lub czynników 
prawidłowej realizacji reformy bodźców. 
Odrębna sekcja zjazdowa zajmuje się np. 
problemami stosowania rachunku ekono- 
micznego i organizacją służb ekonomicz- 
nych w gospodarce narodowej oraz wdra- 
żaniem do praktyki wyników badań na- 
ukowych nad zagadnieniami gospodar- 
czymi. Rezultatem prac tej sekcji po- 
winno być stworzenie programu konkret- 
nych przedsięwzięć podnoszących rangę 
rachunku ekonomicznego w przedsiębior- 
stwach i zjednoczeniach, a tym samym 
stwarzających racjonalne przesłanki pra- 
widłowego funkcjonowania nowego sy- 
stemu bodźców. 


Z pracami wspomnianej wyżej sekcji 
wiąże się ściśle działalność sekcji infor- 
macji statystycznej i ekonomicznej. 


W innych z kolei sekcjach zjazdowych 
szeroko będą rozpatrywane sprawy orga- 
nizacji i funkcjonowania gospodarki na- 
rodowej oraz dalszego przeobrażania jej 
struktury ekonomicznej. Odrębnie będą 
też traktowane mechanizmy i kierunki 
kształtowania struktury konsumpcji. 


Wszystkie te sprawy, a zwłaszcza pro- 
blemy stosowania rachunku ekonomicz- 
ńego i organizacji służb ekonomicznych 
w  przedsiębiorstwach przemysłowych, 
mają zasadnicze znaczenie dla dałszego 
doskonalenia metod planowania i zarzą- 
dzania oraz konkretyzacji i wdrażania 
nowego systemu bodźców, odpowiadają- 
cego strategii przechodzenia do inten- 
sywnego rozwoju gospodarki narodowej. 


Marek Misiak 


Przeglad 


wydarzen 
KULTURALNYCH 


Dziwny sezon 


Dobiegł końca dziwny sezon teatralny, 
może najdziwniejszy w powojennym 25- 
_leciu. Nie był to bowiem sezon zły, 
a przecież nieraz irytował nas swoją chi- 
merycznością, nieoczekiwanymi porażka- 
mi, choć zarazem cieszył swymi zwycię- 
stwami. Był to jakby sezon bez progra- 
mu, bez jednolitej wyraźnej koncepcji, 
pełen przypadków dobrych i złych. Od- 
zwierciedlał więc chyba dobrze stan 
chwiejnej równowagi, w jakiej znalazł 
się nasz teatr, tak świetny w swych 
najpoważniejszych osiągnięciach, a tak 
przecież nierówny, w którym wybitne 
inscenizacje sąsiadują nieraz z zupełną 
nieudolnością. 

Do najważniejszych plusów sezonu na- 
leży awans teatrów warszawskich. Po 
kilku latach chudych było w stolicy tym 
razem znacznie lepiej. Adam Hanuszkie- 
wicz dowiódł w tym sezonie, że potrafi 
być dyrektorem Teatru Narodowego god- 
nym tego zaszczytnego miana. Gwałtow- 
ne dyskusje wzbudziła jego inscenizacja 
„Kordiana” (pokazana jeszcze na scenie 
Teatru Powszechnego t przeniesiona póź- 


niej do Teatru Narodowego po przekaza- 
niu budynku na Pradze na kilka lat do 
remontu). Ale już z dość powszechnym 
uznaniem spotkało się przedstawienie 
„Hamleta” ze znakomitą kreacją Daniela 
Olbrychskiego. Można z Hanuszkiewi- 
czem dyskutować, można się z nim nie 
zgadzać, ale jedno jest pewne: Hanusz- 
kiewicz wytworzył swój własny styl 
t zdobył dla Teatru Narodowego mło- 
dzież, co jest sprawą niezwykle istotną. 
Trafił do niej t znalazł wśród niej tylu 
gorących entuzjastów swojego teatru, że 
scena ta może być na długi czas zupeł- 
nie spokojna o frekwencję. Kłopoty mo- 
gą być raczej z jej nadmiarem niż z jej 
brakiem. A przecież Teatr Narodowy — 
to w ubiegłym sezonie nie tylko „Kor- 
dian” i „Hamlet”, lecz także „Czajka” 
ze znakomitą rolą Ireny Eichlerówny 
(którą po dłuższej przerwie mogliśmy 
znowu oglądać na scenie), to „Święta 
Joanna” z pełną wdzięku Kucówną 
i „Rzecz listopadowa”, spóźniona, lecz 
przecież konieczna w Warszawie prezen- 
tacja wybitnej sztuki Brylla, 
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Ruszył też w ubiegłym sezonie do ata- 
ku Teatr Współczesny Erwina Axera. Od 
lat nie był on tak czynny. Dał w ubie- 
głym sezonie 7 premier (4 na dużej sce- 
nie przy ul. Mokotowskiej i 3 na małej 
scenie przy Czackiego). 


Nie wszystkie przedstawienia u Axera 
odpowiadały w tym sezonie najwyższym 
wymaganiom, jakie stawiamy od lat te- 
mu teatrowi. Nie wszystkie powstały też 
na podłożu najwybitniejszych dzieł lite- 
rackich, które zwykle wybiera tak sta- 
rannie dyrekcja tego teatru, obdarzona 
wykwintnym smakiem estetycznym. A 
przecież sądzę, że obecny kierunek, wy- 
brany przez Axera, jest słuszny. Teatr 
ten powraca bowiem znowu do współ- 
czesności, co było zawsze jego siłą. Dwie 
prapremiery polskich sztuk współcze- 
snych („Rodeo” Aleksandra Ścibora-Ryl- 
skiego i „Akwarium-2” J. Gruzy iK.T. 
Toeplitza) — to ciekawy wkład do naszej 
dramaturgii i jej rozwoju. Tym bardziej, 
że obydwa przedstawienia przygotowano 
z największą starannością, z udziałem 
wybitnych aktorów, prezentując sztuki 
w możliwie najlepszym świetle, torując 
im drogę na sceny innych teatrów pol- 
skich. Nie zaniedbał też Teatr Współ- 
czesny w tym sezonie swych obowiązków 
wobec nowej dramaturgii zagranicznej. 
Pod tym względem można co prawda 
zarzucić Erwinowi Axrerowi, że nie wy- 
kazuje tyle inwencji i odwagi, co daw- 
niej, ale przecież zobaczyliśmy w obec- 
nym sezonie na scenie Teatru W spół- 
czesnego znakomite przedstawienie „Play 
Strindberg” Diirrenmatta w reżyserii An- 
drzeja Wajdy, co już należy ocenić bar- 
dzo pozytywnie. A przecież Erwin Axer 
ma jeszcze na swym koncie inscenizację 
utworu klasyka współczesności, Stanisła- 
wa Ignacego Witkiewicza („Matka”), któ- 
ry pojawił się w tym sezonie po raz 
pierwszy na scenie Teatru Współczesne- 
go. 

Drugim poważnym atutem tej sceny 
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jest dbałość o wysoki poziom gry aktor- 
skiej. Teatr Współczesny dysponuje dziś 
znakomitym zespołem. Dyr. Axer dba 
także o to, by dać mu pełne możliwości 
artystycznego wyżycia się. W tym sezo- 
nie zobaczyliśmy w świetnych rolach czo- 
łowych aktorów tej sceny: Halinę Miko- 
łajską (Elżbieta w „Marii Stuart”, „Mat- 
ka”), Zofię Mrozowską („Maria Stuart”, 
„Dziś wieczór arszenik”), Tadeusza Łom- 
nickiego („Play Strindberg”, „Rodeo”), 
Barbarę Krafftównę („Play Strindberg”, 
„Matka”), Czesława Wołłejkę („Dziś wie- 
czór arszenik”), Andrzeja Łapickiego 
(„Rodeo”, „Play Strindberg”), Martę Li- 
pińską („Rodeo”), Zdzisława Mrożewskie- 
go, Antoninę Gordon-Górecką, Mieczy- 
sława Czechowicza, Barbarę Wrzesińską 
— w „Akwarium”. A przecież nadciągają 
już z pięknymi rolami młodsi i najmłodsi, 
tacy jak Stanisława Celińska (znakomita 
w „Matce”), Jan Englert („Matka”), Pola 
Raksa, Wojciech Brzozowicz... Poszerza 
się krąg reżyserów Teatru W spółczesne- 
go. Sukcesy odnosi tu raczej w nowej 
dla siebie roli Tadeusz Łomnicki, coraz 
pewniej czuje się jako reżyser teatralny 
Andrzej Wajda. 


Stale podnosi się także poziom teatru 
„Ateneum”. Teatr ten posiada również 
doskonały zespół aktorski. Mistrzów star- 
szego pokolenia reprezentuje tu Jacek 
Woszczerowicz, który niestety nie miał 
w tym sezonie odpowiedniej dla siebie 
roli. Wśród aktorów średniego pokolenia 
błyszczy w „Ateneum” Jan Świderski. 
Zagrał on w tym sezonie opromienioną 
sławą wielkich kreacji Kamińskiego i Ju- 
noszy-Stępowskiego rolę Szambelana w 
„Głupim Jakubie” Rittnera. Zagrał ją 
znakomicie w przedstawieniu, które sam 
wyreżyserował. I był to również jeden 
z największych sukcesów ubiegłego se- 
zonu. Obok Jana Świderskiego wyróżni- 
ła się w tym spektaklu sprowadzona nie- 
dawno z Krakowa utalentowana Anna 
Seniuk, jeden z najlepszych nabytków 


„Ateneum”, 4 Andrzej Seweryn, młody 
aktor rokujący wielkie nadzieje. A prze- 
cież są jeszcze w „Ateneum: Aleksandra 
Śląska, Barbara Rachwalska, Hanna 
Skarżanka, Ignacy Machowski i Krzysz- 
tof Chamiec, Elżbieta Kępińska ti Wła- 
dysław Kowalski, Anna Ciepie- 
lewska, Joanna Jędryka, Jan ż Ma- 
rian Kociniakowie, Bogdan Baer, An- 
drzej Żarnecki, Roman Wilhelmi, Boh- 
dan Ejmont, Bogusz Bilewski. 


Wierny założeniom teatru „Ateneum” 
Janusz Warmiński nie szczędził w tym 
sezonie wysiłków, by prezentować tu 
sztuki polskie, dawne t nowe. Osobistą 
jego zasługą jest inscenizacja nowej 
sztuki Ernesta Brylla pt. „Kurdesz”, któ- 
ra po swych nieszczęsnych krakowskich 
perypetiach znalazła wreszcie azyl w 
Warszawie. Bezsporną zasługą teatru 
„Ateneum” jest także przypomnienie 
wartościowej sztuki utalentowanego poe- 
ty Andrzeja Trzebińskiego „Aby podnieść 
różę”. I tu również osobisty udział Ja- 
nusza Warmińskiego był poważny. Po- 
dobnie jak „Kurdesza” wyreżyserował on 
sam sztukę poety, który padł w czasie 
wojny — ratując ją przed zapomnieniem. 


Jedyny zarzut, jaki można postawić te- 
atrowi „Ateneum” to zaniedbanie 
swych obowiązków, wynikających z Kon- 
kursu Debiutów. Jak wiadomo teatr ten 
organizuje doroczny konkurs dramatur- 
giczny, w którym pierwszą nagrodą jest 
nie tylko pewna (dość sliiromna zresztą) 
suma pieniężna, lecz także zobowiązanie 
teatru do wystawienia sztuki. Otóż od 
dłuższego czasu „Ateneum” nie wywią- 
zuje się z tego zobowiązania, co zmniej- 
sza atrakcyjność konkursu, który w co- 
raz mniejszym stopniu spełnia swoje za- 
danie. 


Czwartym waźnym teatrem warszaw- 
skim jest Teatr Dramatyczny. I on miał 
w ubiegłym sezonie swoje wzloty. Nale- 
żała do nich ciekawa próba nowego od- 
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czytania „Marchołta” Jana Kasprowicza, 
podjęta przez Ludwika Renć t Jana Ko- 
sińskiego, „Hadrian VII” Petera Luke'a 
w reżyserii Jana Bratkowskiego z świet- 
ną rolą Gustawa Holoubka i „Król Jan” 
Durrenmatta wg Szekspira, którym Teatr 
Dramatyczny zakończył z powodzeniem 
sezon. Wątpliwości wzbudziło przedsta- 
wienie „Śniegu” Stanisława Przybyszew= 
skiego w reżyserii Ignacego Gogolewskie- 
go, ale przyznać trzeba, że próba konjron- 
tacji dramaturgii demona Młodej Polski 
z dniem dzisiejszym stanowiła zamierze- 
nie ambitne, podobnie jak wystawienie 
„Śmiesznego staruszka” Tadeusza Róże- 
wicza w reżyserii Piotra Piaskowskiego 
ze Zbigniewem Zapasiewiczem w Toli ty- 
tułowej. 


Wyraźne są ambicje Teatru Ludowe- 
go, który wzmocnił swój zespół, choć 
wciąż jeszcze nie dorasta do poziomu czo- 
łowych scen stołecznych. Tu odnotować 
jednak warto ciekawe przedstawienie 
„Kaukaskiego koła kredowego” Brechta 
w inscenizacji Piotra  Piaskowskiego 
1 „Łotrostwa Skapena” Moliera w opra» 
cowaniu prof. Bohdana Korzeniewskiego. 

Niedobrze przedstawia się wciąż sytu- 
acja Teatru Polskiego, choć widać wy- 
siłki dyrekcji, zmierzające do wzmoc- 
nienia zespołu aktorskiego i konsekwent- 
nego realizowania programu  wpro- 
wadzania na scenę sztuk polskich 
pisarzy współczesnych. Niestety najwię- 
kszą słabością tego teatru jest nadal brak 
wybitnych reżyserów, godnych tradycji 
tej świetnej sceny, gdzie kiedyś pokazy- 
wał swe głośne inscenizacje „Kordiana” 
t „Dziadów” Leon Schiller. Nie miały 
także dobrego sezonu Teatr Klasyczny 
t „Rozmaitości”; pozostawia sporo do Ży- 
czenia „Komedia”. Jedynie „Syrena” dba 
o rozrywkę dla mieszkańców stolicy. 

Wsród piusów tegorocznego sezonu na 
leży w Warszawie wymienić także niezłe 
wykorzystanie czołowych aktorów, co by= 
ło przez dłuższy czas bolączką scen stoe 
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łecznych. Na ogół prawie wszyscy grali 
w ubiegłum sezonie, a niektórzy mieli 
nawet role odpowiadające ich możliwoś- 
ciom i potrzebom artystycznym, randze 
ich talentu. Można tylko ubolewać, że 
od dawna nie oglądaliśmy w wielkiej ro- 
li Jacka Woszczerowicza, że nie zawsze 
wykorzystany jest należycie Kazimierz 
Opaliński, że nie widzieliśmy w nowej 
dobrej roli Aleksandry Śląskiej, Barba- 
ry Ludwiżanki, a Tadeusz Fijewski 
nie znalazł właściwego pola do 
popisu w Teatrze Polskim. Z ak- 
torów średniego t młodszego pokolenia 
ubolewam szczególnie nad tym, że zbyt 
rzadko możemy oglądać w dużych i waż- 
nych rolach Ignacego Gogolewskiego, 
Wiesława Michnikowskiego, Stanisława 
Zaczyka 4 Wiesława QGołasa tt że 
zatrzymał się jakby w swoim roz- 
woju aktor tak utalentowany, jak Jan 
Kobuszewski. Odrębny problem stanowi 
zagadnienie Wojciecha Siemiona, aktora 
o bardzo swoistym emploi. Nie zmienia 
to jednak postaci rzeczy, iż Warszawa 
wiele traci nie oglądając go na scenie 
w poważnych rolach, odpowiadających 
jego talentowi. Przybyło nam natomiast 
» Warszawie kilku utalentowanych ak- 
torów t aktorek, którzy zasilili teatry 
stołeczne. Ze Szczecina przyszli więc z 
Janem Maciejowskim do Teatru Narodo- 
wego Andrzej Kopiczyński, Włodzimierz 
Bednarski € Maria Chwalibóg, z Krako= 
wa przeniósł się do Teatru Dramatyczne- 
go Franciszek Pieczka, nabytek bardzo 
cenny d'a stolicy, do „Ateneum” prze- 
szta ze Starcgo Teatru z Krakowa Anna 
Seniuk, a do Teatru Ludowego — Antoni 
Fszeniak. W Teatrze Narodowym rozwija 
się bardzo pięknie talent krakowskiego 
a.:tora Jerzego Kamasa. 


Jak przedstawiała się w ubiegłym se- 
zonie sytuacja w inrych miastach Pol- 
Ski? Nicktóre z nich przeżyły uwzlot 
swoich teatrów, w innych natomiast mo- 
źna było zauważyć pewien regres. Nie- 
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pokojąca jest nadal sytuacja w Krakowie, 
którego teatry mimo kilku wartościo- 
wych przedstawień nie odgrywają w tej 
chwili takiej jak dawniej roli na mapie 
kulturalnej kraju. Pewną poprawę po- 
winna spowodować nominacja Jana Pa- 
wła Gawlika na stanowisko dyrektora 
Starego Teatru im. Heleny Modrzejew- 
skiej, która kończy tak szkodliwy dla 
tego teatru stan tymczasowości. Ale wy- 
niki tej nominacji dadzą się odczuć za- 
pewne dopiero w następnym sezonie. 


Symptomy pewnego osłabienia akty- 
wności można było zaobserwować w tak 
dynamicznym dotąd ośrodku wrocław- 
skim. Tu także pokazano w ubiegłym 
sezonie sporo dobrych przedstawień, za- 
sługujących na uwagę. Ale jeśli nie li- 
czyć przedstawienia sztuki Tadeusza Ró- 
żewicza „Stara kobieta wysiaduje”, wy» 
reżyserowanej w Teatrze Współczesnym 
im. Edmunda Wiercińskiego przez Jerze- 
go Jarockiego, 4 „Zemsty” w Teatrze 
Polskim, którą wyreżyserował Jerzy Kra- 
sowski, żaden z nowych wrocławskich 
spektakli nie przekroczył w ubiegłym 
sezonie swym rezonansem rogatek swo» 
jego miasta. A przecież „Stara kobieta 
wysiaduje” i „Zemsta” — to już spekta- 
kle z poprzedniego sezonu. Trudno je 
więc wliczać do dorobku ostatnich mie- 
sięcy, choć grane były jeszcze w tym 
czasie i demonstrowane w ramach War- 
szawskich Spotkań Teatralnych pod ko». 
niec roku 1969. Nie dał w ubiegłym Se- 
zonie żadnej nowej premiery Teatr Labo- 
ratorium Jerzego Grotowskiego, co jest 
zrozumiałe, jeśli weźmiemy pod uwagę 
jego dalekie i czasochłonne podroże zża- 
graniczne. Jedynie Teatr Pantomimy 
Henryka Tomaszewskiego wystąpił z wy- 
bitnym przedstawieniem „Odejścia Fau- 
sta”, 

Poważny krok naprzód zrobił natomiast 
w ubiegłym sezonie pod nowym Kkierow- 
nictwem Marka Okopińnskiego teatr „Wy- 
brzeże” w Gdańsku. Największą sensacją 


stała się tam Inscenizacja wielkiej po- 
wieści Jamesa Joyce'a „Ulisses”. Tekst 
sztuki napisał na podstawie powieści jej 
tłumacz Maciej Słomczyński, wyreżyse- 
rował przedstawienie z wielkim mistrzo- 
stwem Zygmunt Hibner, grała świetnie 
Halina Winiarska, partnerował jej bar- 
dzo dobrze Stanisław Igar. Było w tym 
sezonie w Gdańsku dobre przedstawienie 
„Zemsty” 4 montaż pamiętników ludzi 
morza „Morze dalekie — morze bliskie”, 
w Sopocie pokazano bardzo interesującą 
inscenizację sztuki laureata nagrody No- 
bla, Samuela Becketta, „Czekając na Go- 
dota” w reżyserit Stanisława Hebanow- 
skiego 4 malarsko pięknie rozwiązane 
przedstawienie sztuki Ghelderode „Dla- 
czego mnie budzą?” w reżyserii Marka 
Okopińskiego 4 scenografii Jadwigi Po- 
żakowskiej, Zbigniew Bogdański wznoe» 
wił tu także w udany sposób swój spek- 
takl „Przedwiośnia” z utalentowanym 
Andrzejem Piszczatowskim w roli głów- 
nej. 

Wyraźny awans przeżywają także tea- 
try Łodzi. W styczniu 19r0 r. odbyło się 
tu uroczyste otwarcie przebudowanego, 
a właściwie zbudowanego prawie od no- 
wa gmachu teatru im. Jaracza. Stało 
się to jakby punktem zwrotnym w hi- 
storii teatrów łódzkich. Po kilku latach 
pewnej stagnacji obserwujemy teraz w 
życiu teatralnym Łodzi wyraźne ożywie- 
nie. Więc ważne premiery, jak przedsta- 
wienie „Irydiona” w teatrze im. Jaracza 
w reżyserii i scenografii Jerzego Grzego- 
rzewskiego, „Henryk V” Szekspira, gra- 
ny po raz pierwszy po polsku, bardzo 
dobry, dynamiczny spektakl w reżyserii 
Macieja Zenona Bordowicza i kilka in- 
nych ważkich pozycji. Od nowego sezonu 
obejmuje dyrekcję Teatru Nowego Jerzy 
Zegalski. Również z tym faktem wiąże 
się w Łodzi pewne nadzieje. 

Dobrze zaprezentowały się w czasie 


tegorocznego Festiwalu Teatrów Polski 
Północnej teatry Szczecina, Torunia, Ol- 
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sztyna 1 Bydgoszczy. W Szczecinie po 
zmianie dyrekcji Józef Gruda t Czesław 
Staszewski zabrali się energicznie do pra- 
cy. W pierwszym sezonie swej działal- 
ności mogą poszczycić się bardzo dobrymi 
wynikami. Już przedstawienie „Erosa 
t Psyche” Jerzego Żuławskiego w reży= 
serii Macieja Prusa zwróciło na siebie 
uwagę. W Toruniu zaś wielki sukces od- 
niosła oryginalna inscenizacja „Wesela”, 
opracowana przez Józefa Grudę. Szcze- 
gólnie drugi akt, tak trudny, został w 
tym spektaklu znakomicie rozwiązany % 
przejdzie na pewno do historii insceni- 
zacji arcydramatu Wyspiańskiego. Teatr 
toruński odniósł w czasie Festiwalu wiel- 
ki sukces dzięki przedstawieniu „Hamle- 
ta” w reżyserii Jana Maciejowskiego, 
scenografii Zofii Wierchowicz, z Mar- 
kiem Bargiełowskim w roli tytułowej, 
Witoldem  Tokarskim, bardzo dobrym 
królem Klaudiuszem, Tatianą Pawłowską 
w roli królowej Gertrudy i Teresą Marec- 
ką, młodziutką t tak utalentowaną nie- 
dawną absolwentką krakowskiej szkoły 
teatralnej w roli Ofelii. Dramaturgia el- 
żbietańska miała w ubieglym sezonie w 
ogóle w Polsce dobrą passę. Obok „Ham- 
leta” w Warszawie i „Hamleta” w To- 
runiu pokazano przecież jeszcze „Hamle» 
ta” w Poznaniu w reżyserii Jerzego Ze» 
galskiego. A w Olsztynie wystawił bardzo 
ciekawie „Edwarda II” Marlowe'a Jan 
Błeszyński, sytuując całą akcję sztuki na 
ringu. 


Zawiódł w tym roku w Toruniu Teat? 
Bałtycki z Koszalina i Słupska, ale do- 
brze zaprezentował się Tcatr Polski 2 
Bydgoszczy (ktory obchodził niedawnc 
50-lecie swojego istnienia). Przywiózł on 
do Torunia rzetelne przedstawienie „Dni 
Turbinów” M. Bułhakowa w reżyserii Zy- 
gmunta Wojdana. Z uznaniem skwitować 
też należy wysiłek teatru białostockiego, 
który pracując w trudnych warunkach 
przygotował jednak dwa kulturalne 
przedstawienia: „Niespokojną starość” 
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Rachmanowa (w gościnnej reżyserii ra- 
„dzieckiego reżysera Aleksandra Strunina 
z Grodna) i „Życie jest snem” Caldero- 
na w reżyserii młodego Waldemara Wil- 
helma z Łodzi. 

W Polsce środkowej największy roz- 
głos zdobył sobie w ubiegłym sezonie 
teatr lubelski dzięki głośnemu, prezento- 
wanemu na kilku festiwalach  przed- 
stawieniu „Aktu przerywanego” Tadeu- 
sza Różewicza w reżyserii Kazimierza 
Brauna. Rzetelnym dorobkiem może po- 
szczycić się w Polsce południowej teatr 
katowicki. Dobry sezon miały teatry w 
Wałbrzychu t Jeleniej Górze. W Rzeszo- 
wie Stanisław Bieliński wystawił ładnie 
„Sonatę Belzebuba” Stanisława Ignacego 
Witkiewicza. 


Pod względem repertuarowym ubiegły 
sezon nie przyniósł rewelacji. Był dość 
różnorodny, ale bez większych odkryć. 
Utrzymuje się nadal zainteresowanie 
dziełami naszych klasyków. Tu prócz 
warszawskiego „Kordiana można wy- 
mienić wartościowe przedstawienie „Zło- 
tej czaszki”, opracowane w teatrze im. 
Słowackiego w Krakowie przez Jerzego 
Golińskiego, jak również „Samuela Zbo- 
rowskiego”, którego wystawił w Teatrze 
Współczesnym we Wrocławiu Andrzej 
Witkowski. Twórczość Zygmunta Kra- 
sińskiego reprezentowało najlepiej łódz- 
kie przedstawienie „Irydiona”. Po Roku 
Wyspiańskiego mniej zainteresowania o- 
kazywały teatry w ubiegłym sezonie 
twórczością krakowskiego wieszcza, za to 
chętniej zajmowały się dramaturgią in- 
nych twórców Młodej Polski: Kasprowi- 
cza, Przybyszewskiego, Żuławskiego. Co 
nie znaczy, by te próby i konfrontacje 
przysłoniły wielkość Wyspiańskiego. 

Pomost do współczesności stanowiły 
przedstawienia sztuk Witkacego, szcze- 
gólnie „Matka” w Teatrze Współczesnym 
w Warszawie i „Sonata Belzebuba” w 
Rzeszowie. Teatr w Kielcach wystawił 
„W małym dworkw”. 


a” 
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Plon w dziedzinie polskiej dramaturgii 
współczesnej nie był zbyt obfity. Góro- 
wał zdecydowanie Różewicz, którego dra- 
maturgia staje się nareszcie jedną z naj- 
wartościowszych części polskiego reper- 
tuaru teatralnego, a nie jego margine- 
sem, przeznaczonym dla wybranych, czy 
też terenem eksperymentów ti poszuki- 
wań teatrów studenckich i scenek awan- 
gardowych. Pojawiły się na scenie dwie 
nowe sztuki Ernesta Brylla: „Kurdesz” 
4 „Na szkle malowane”. Duże zaintere- 
sowanie wzbudziła przypomniana po la- 
tach sztuka Andrzeja Trzebińskiego „Aby 
podnieść różę”. Kilka teatrów sięgnęło 
po „Ostry dyżur” Jerzego Lutowskiego, 
który okazał się dość odporny na działa- 
nie czasu. W Warszawie Teatr Kameral- 
ny przypomniał młodzieńczą sztukę Tade- 
usza Łomnickiego „Noe 4 jego menaże- 
ria”. Kilka teatrów zagrało z powodze- 
niem „Balladę o tamtych dniach” Gro- 
dzieńskiej t Jurandota. Nową sztuką pt. 
„Wieczór autorski” zadebiutował w Jele- 
niej Górze jako dramaturg Andrzej 
Brycht. Teatr im. Słowackiego 
w Krakowie it teatr im. Horzycy w To- 
runiu wystawiły  „Pacjenta” Stefana 
Otwinowskiego, a w teatrze im. Sło- 
wackiego w Krakowie odbyła się pre- 
miera „Chłopców” Stanisława Grocho- 
wiaka w reżyserii Mirosława Wawrzy-= 
niaka. Dwa teatry zagrały sztukę Stani- 
sława Goszczurnego „Przyszedłem pana 
zabić”, teatr w Bielsku-Białej wystawił 
adaptację „Września” Putramenta. Był 
jeszcze „Odmieniec” Gorczyckiej, „Od- 
poczniesz w biegu” Mariana Łohutki 
(w Rzeszowie i w Krakowie). Pod koniec 
sezonu pojawiły się premiery nowych 
sztuk, Wśród nich zabawne „Akwarium- 
2” J. Gruzy t K. T. Toeplitza w Teatrze 
Współczesnym w Warszawie t „Gra” 
Wojsława Brydaka w teatrze „Wybrzeże” 
w Gdańsku. Kilka teatrów zaintereso- 
wało się znowu dramaturgią Leona 
Kruczkowskiego. Tu zasługuje przede 


wszystkim na uwagę przedstawienie 
„Pierwszego dnia wolności”, zrealizowa- 
ne przez Jerzego Krasowskiego we Wro- 
cławiu it „Śmierć gubernatora” w Zielo- 
nej Górze. Grano też oczywiście także 
Szaniawskiego. Podobał się „Kowal, pie- 
niądze i gwiazdy” w Teatrze Ziemi Ma- 
zowieckiej. Na marginesie „normalnej” 
produkcji pojawiło się wartościowe 
przedstawienie „W rytmie słońca” Ur- 
szuli Kozioł, ciekawa inscenizacja utworu 
wrocławskiej poetki, zrealizowana na 
scenie studenckiego „Kalamburu” w re- 
żyserii Bogusława Litwińca. 


Choć nie jest to w sumie tak mało, 
daleko jeszcze do zaspokojenia zapotrze- 
bowania na polski repertuar współczesny. 


Nie najlepiej jest też z przedstawie- 
niami sztuk współczesnych „z importu”, 
Pierwsza połowa sezonu przechodziła 
pod znakiem katowickiego Festiwalu 
Dramaturgii Rosyjskiej, do którego nie- 
które teatry przygotowały się bardzo sta- 
rannie. Stąd katowickie przedstawienie 
„Bolszewików” Szatrowa (wystawionych 
później w Teatrze Polskim w Warszawie 
w Olsztynie), stąd „Dni Turbinów” Buł- 
hakowa w Poznaniu, „Kiedyś w roku 
dwudziestym” Korżawina w Teatrze 
Współczesnym we Wrocławiu w żywym 
opracowaniu Andrzeja Witkowskiego, 
„Będę mówił szczerą prawdę” Daniela 
Ala w Gdańsku i w Bielsku-Białej. 


Druga połowa sezonu stała pod zna- 
kiem 100-lecia urodzin Lenina. Pojawiło 
się kilka przedstawień związanych z tą 
rocznicą t sporo montaży leninowskich, 
wśród których wyróżniło się przedstawie- 
nie przygotowane przez Teatr Ziemi Ma- 
zowieckiej i montaż wrocławski opraco- 
wany przez Bogusława Litwińca, gdzie 
myśli Lenina były naprawdę żywe. W 
pracy nad dramaturgią rosyjską t ra- 
dziecką nie ustawała Lidia Zamkow, któ- 
ra ma na swym koncie ładną insceniza- 
cję „Zmartwychwstania” według Tołsto- 
ja w Katowicach i „Sceny z miasta po- 
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wiatowego” („Barbarzyńcy”) Gorkiego w 
teatrze tm. Słowackiego w Krakowie. 
Słabością naszych teatrów jest wciąż 
brak ciekawych przedstawień sztuk kra- 
jów socjalistycznych. Nie najlepiej pre- 
zentowała się też w ubiegłym sezonie 
dramaturgia współczesna krajów zachod 
nich. Tu zamiast oryginalnego dramatu 
największym sukcesem była inscenizacja 
powieści Joyce'a „Ulisses”. Spóźnionym 
powodzeniem po latach cieszyło się 
przedstawienie sztuki Becketta „Czeka- 
jąc na Godota”. Niewiele miała nam do 
powiedzenia nowa dramaturgia francu- 
ska. Nie grano u nas nowej sztuki Anou- 
ilha „Drogi Antoni”, która cieszy się 
od dłuższego czasu wielkim powodzeniem 
w Paryżu. Nie grano też utworów komus 
nistycznego pisarza francuskiego Arman- 
da Gatti, które od lat nie mogą trafić 
na polskie sceny. Spośród utworów 
współczesnych pisarzy angielskich wy» 
brano „Hadriana VII” Petera Luke'a, nie 
grając nowych sztuk innych dramatur= 
gów (jak np. ciekawej „Klasy panującej” 
Petera Barnesa, sztuk Edwarda Bonda, 
Johna Ardena, Dawida  Storeya, Pe- 
tera Tersona czy Dawida  Mercera). 
Wśród pisarzy amerykańskich teatr nasz 
preferuje Artura Millera. Mieliśmy więc 
przedstawienia „Ceny” t „Wszystkich 
moich synów”. Jerzy Jarocki zapoznał 
nas pod koniec sezonu w Krakowie ze 
sztuką Edwarda Albee „Wszystko w o0- 
grodzie”. 


Dramaturgię niemieckiego obszaru ję- 
zykowego reprezentowały przeróbki Dir- 
renmatta: „Play Strindberg” w Teatrze 
Współczesnym w Warszawie it „Król Jan” 
wg Szekspira w Teatrze Ludowym w 
Nowej Hucie i w Teatrze Dramatycznym 
m. st. Warszawy. Od czasu do czasu 
grywają nasze teatry także Brechta, ale 
te przedstawienia znajdują się jakby na 
marginesie głównego nurtu życia teatral- 
nego. Teatr Ludowy w Warszawie wy» 
stawił jego „Kaukaskie koło kredowe”, 


113 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


teatr im. Słowackiego w Krakowie ko- 
medię antywojenną „Człowiek jak czło- 
wiek” w reżyserit Lidii Zamkow. Nikt 
jednak nie sięgnął po młodzieńcze sztuki 
Brechta ani po jego ostatni utwór, jesz= 
cze u nas nie znany. 


Współczesną dramaturgię włoską re- 
prezentowała czarna komedia Carlo Ter- 
rona „Dziś wieczór arszenik” w znako- 
mitym wykonaniu Zofii Mrozowskiej | 
Czesława Wołłejki na małej scenie Tea- 
tru Współczesnego w Warszawie. 


Rytm życia teatralnego ożywiały w u» 
biegłym sezonie festiwale. Było ich sześć: 
festtwale regionalne w Kaliszu, Rzeszo- 
ivie 1 Toruniu, ogólnopolskie Warszaw- 
skie Spotkania Teatralne, stanowiące jak- 
by doroczny przegląd najwybitniejszych 
osiągnięć teatrów całego kraju, t dwa fe- 
stłwale tematyczne: Festiwal Dramaturgii 
Rosyjskiej w Katowicach t Festiwal Pole 
skich Sztuk Współczesnych we Wrocła» 
uiu. Znakomicie udały się w grudniu 
1969 r. Warszawskie Spotkania Teatral- 
ne. Można uznać je za nojlepszy z do- 
tychczasowych ogólnopolskich przeglą- 
dów, organizowanych w Warszawie. Je- 
go poziom artystyczny był bardzo wy- 
soki, a różnorodność przedstawień i ta- 
lentów — zaskakująca. Spośród festiwali 
regionalnych najlepiej wypadł chyba Fe- 
stiwal Teatrów Polski Północnej w To» 
runiu, aczkolwiek jego wadą było do- 
puszczenie do udziału w nim kilku sła- 
bych przedstawień, które obniżyły jego 
rangę. Nieźle wypadły Spotkania Rze- 
szowskie i Kaliskie. Najsłabiej zaprezen- 
tował się Festiwal Polskich Sztuk Wspódł- 
czesnych we Wrocławiu. Prócz festiwali 
teatrów dramatycznych odbył się także 
Il Międzynarodowy Festiwal Festiwali 
Teatrów Studenckich we Wrocławiu, 
wielka impreza artystyczna o poważnym 
znaczeniu. Uświetnił ją występ amery- 
kańskiego zespołu „Bread and Puppet", 
jednego z najciekawszych teatrów, poszu- 
kujących nowych dróg w stronę teatru 
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zaangażowanego I politycznego, torują- 
cego szlaki nowej sztuce we współcze- 
snym świecie. Odbył się też we Wrocła- 
wiu Ogólnopolski Festiwal Teatrów Jed- 
nego Aktora, a w Szczecinie V Przegląd 
Teatrów Zawodowych Małych Form. 


Przegląd ten byłby niepełny, gdybyśmy 
pominęli sukcesy, jakie odniosły nasze 
teatry w ubiegłym sezonie za granicą. 
Największym triumfem zakończyła się 
podróż Teatru Laboratorium Jerzego 
Grotowskiego z Wrocławia do Anglii t 
Stanów Zjednoczonych. Szczególnie w 
Nowym Jorku triumf Grotowskiego i je- 
go zespołu był niezwykły. Cała prasa a- 
merykańska pisała o wrocławskim Tea- 
trze Laboratorium w superlatywach, u- 
ważając Grotowskiego za największego 
nowatora współczesnego teatru, jeślń 
nawet się z nim nie zgadzała lub z nim 
polemizowała. W Stanach Zjednoczonych 
występował także Teatr Klasyczny t£ 
Warszawy z widowiskiem Lecha Budre- 
ckiego i Ireneusza Kanickiego „Dziś do 
Ciebie przyjść nie mogę”. Wielki sukces 
odniósł w Londynie Teatr Pantomimy 
Henryka Tomaszewskiego. Z końcem lip- 
ca wrocławski Teatr Pantomimy uwyje- 
chał do Włoch, gdzie występować będzie 
w Turynie i w Weronie (w czasie Lata 
Teatralnego Werony), prezentując tam 
dwa swoje ostatnie programy: „Gilga- 
mesza” 1 „Odejście Fausta”. Teatr La- 
boratorium Jerzego Grotowskiego rusza 
w jeszcze dalszą podróż: wyjeżdża w sier- 
pniu do Iranu, gdzie wystąpi w ramach 
festiwalu w Sziraz, a w drodze powrot- 
nej zaprezentuje swój spektakl „Księcia 
niezłomnego” w Libanie. | 

Wielkim wydarzeniem w dziedzinie po- 
pularyzacji dramaturgii polskiej i pol- 
skiego teatru za granicą stał się Festi- 
wal Sztuk Polskich, który odbył się pod 
koniec roku 1969 w Związku Radzieckim. 
Wzięło w nim udział ponad 100 teatrów, 
które wystawiły ponad 50 sztuk polskich 
pisarzy. Niektóre przedstawienia reżyse- 


rowali zaproszeni w tym celu polscy re- 
żyserzy: Erwin Axer („Dwa teatry” Sza- 
niawskiego w Leningradzie), Konrad 
Swinarski („Żeglarz” Szaniawskiego w 
Moskwie), Jerzy Krasowski („Zemsta” 
Fredry w Moskwie), Marek Okopiński 
(„Pierwszy dzień wolności” Kruczkow- 
skiego w Moskwie) i Ryszard Sobolew- 
ski („Przygoda z Vaterlandem” Krucz- 
kowskiego w Nowosybirsku). Odbyło się 
też w Moskwie z tej okazji sympozjum, w 
którym wzięli udział polscy t radzieccy 
reżyserzy, aktorzy, krytycy i teatrolodzy. 
W maju ukazał się 5 numer radzieckiego 
czasopisma  „Tieatr”, poświęcony w 
znacznej części omówieniu przedstawień 
sztuk polskich w teatrach radzieckich. 
Znajdujemy tam m. in. recenzje z in- 
scenizacji „Pierwszego dnia wolności” 
Kruczkowskiego, „Lata w Nohant” Iwa- 
szkiewicza (Łotewski Teatr Dramatyczny 
w Rydze), „Żeglarza” Szaniawskiego, 
„Zemsty” Fredry, „Dwóch teatrów” Sza- 
niawskiego, „Końca księgi szóstej” (sztu- 
ka o Koperniku) Broszkiewicza wysta- 
wionego w teatrze im. Majakowskiego 
w Moskwie, „Mistrza” Skowrońskiego 
(Teatr Dramatyczny w Tbilisi), „Apetytu 
na czereśnie” Osieckiej (,„Sowremien- 
nik”, Moskwa), „Odwetów” Kruczkow- 
skiego (Archangielsk), „Godziny szczytu” 
według J. S. Stawińskiego (Teatr na Ta- 
gance, Moskwa), „Wesela” Wyspiańskiego 
(polski teatr Domu Nauczyciela ze Lwo- 
wa), „Kogoś nowego” Domańskiego 
(Kowno), „Nocnej opowieści” Choińskie- 
go (Nikołajew), „Panny Maliczewskiej” 
Zapolskiej (Norylsk), „Dziewiątego Spra- 
wiedliwego” Jurandota (Ryga), „Ballady- 
ny” Słowackiego (Tarnopol), „Odbudowy 
Błędomierza” Iwaszkiewicza (Tiumen). 
Omówione zostały także dwa przedsta- 
wienia młodzieżowe: „Król Maciuś I” ug 
J. Korczaka (Teatr w Kownie) it „Cze- 
kam, wierzę” (wg „Pingwina”) J. S. Sta- 
wińskiego (Teatr Młodego Widza w No- 
wosybirsku). Już sam ten niepełny wy- 
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kaz daje obraz zasięgu tematycznego 
1 rozmachu terytorialnego festiwalu. O- 
mówienie przedstawień poprzedza na ła- 
mach „Tieatru” wstęp prof. Bolesława 
Rostockiego, zawierający krótką historię 
polsko-radzieckich stosunków  teatral- 
nych, poczynając od roku 1920, kiedy to 
I Studium MChAT wystawiło „Bal- 
ladynę” Słowackiego. W pracy nad 
tym przedstawieniem brał, jak wia- 
domo, udział Konstanty Stanisławski, 
który wysoko cenił tę sztukę. W roku 
1928 Teatr Eksperymentalny w Lenin- 
gradzie wystawił „Nieboską komedię” 
Krasińskiego. „Polski numer „Tieatru” 
uzupełniają wypowiedzi Erwina Axrera, 
Jerzego Krasowskiego, Marka Okopiń- 
skiego, Konrada Swinarskiego (którzy re- 
żyserowali polskie sztuki w ZSRR), Ja- 
rosława Iwaszkiewicza oraz kronika je- 
stiwalu, zawierająca przyznane jego u- 
czestnikom nagrody, wyróżnienia 4 dy- 
plomy honorowe. Całość jest bogato ilu= 
strowana zdjęciami ze spektakli. 

Do popularyzacji teatru polskiego za 
granicą przyczyniają się także prace pol- 
skich reżyserów w Norwegii, Finlandii, 
NRF, Holandii i innych krajach. W u- 
biegłym sezonie Krystyna Skuszanka 1 
Henryk Tomaszewski reżyserowali w 
Norwegii, Kazimierz Dejmek — w Nor- 
wegii t w NRF, Adam Hanuszkiewicą 
t Konrad Swinarski — w Finlandii, Jerzy 
Jarocki — w Holandii. Polscy reżyserzy 
pracują też w CSRS, NRD, Jugosławii, 
nawiązują kontakty z innymi krajami 
socjalistycznymi. 

Jerzy Antczak otrzymał Grand Prią 
festiwalu w Bled za przedstawienie „Wu- 
jaszka Want”, wyreżyserowane w telewi.- 
zji jugosłowiańskiej, w Belgradzie. 

Przedstawiciele polskiego ośrodka Mię- 
dzynarodowego Instytutu Teatralnego 
brali w ubiegłym sezonie udział w mię- 
dzynarodowym kolokwium na temat re- 
żyserii, jakie zorganizowane zostało w 
Essen. Przedstawiciele polskież krytyki 
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teatralnej uczestniczyli w międzynarodo»= 
wym kolokwium na temat roli i funkcji 
krytyki, jakie odbyło się w Nowym Sa- 
dzie. 

Propagandzie teatru polskiego i jego 
dorobku za granicą toruje drogę czaso- 
pismo „Le Thóatre en Pologne”, wyda- 
wane w języku francuskim i angielskim 
przez polski Ośrodek Międzynarodowe- 
go Instytutu Teatralnego, cieszące się za 
granicą coraz większym uznaniem, jak 
również liczne wystawy teatru polskiego, 
organizowane również przez polski Ośro- 
dek ITI. 

Wymiana teatralna polega nie tylko na 
wyjazdach polskich zespołów it polskich 
reżyserów za granicę. Nasz bilans ubie- 
głego sezonu jest również bogaty po 
stronie przyjazdów wybitnych teatrów 
zagranicznych do Polski, co umożliwia 
nam utrzymywanie stałego kontaktu i 
poznawanie różnych tendencji, kierun- 
ków i poszukiwań teatru współczesnego 
w całym świecie. Oglądaliśmy więc w 
ubiegłym sezonie w Polsce „The English 
Stage Company” z Teatru Royal Court 
z Londynu, znakomity zespół „Bread and 
Puppet" z Nowego Jorku, teatr im. Wach- 
tangowa z Moskwy i teatr im. Rustaweli 
z Tbilisi, Teatro Stabile di Genova z 


Genui, Compagnie Roger Blin z Paryża, 
Teatr Narodowy z Budapesztu, Narodne 
Divadlo z Pragi. Jak na jeden sezon — 
to bardzo wiele. 

Taki był ten dziwny sezon. Miał swoje 
wzloty 4 miał swoje upadki. Decydującą 
rolę odgrywali nadal w naszym życiu 
teatralnym inscenizatorzy, choć pewne 
ekstrawaganckie pomysły reżyserów naj- 
młodszego pokolenia wzbudziły wiele 
wątpliwości t sprzeciwów. Notowaliśmy 
w tym sezonie kilka wybitnych kreacji 
aktorskich, ale zaniepokoił nas dystans, 
jaki dzieli coraz częściej aktorów wy- 
bitnych od średniego poziomu naszego 
aktorstwa i stanu jego techniki. Jeszcze 
gorzej jest na prowincji, gdzie poziom 
aktorstwa staje się z roku na rok coraz 
bardziej niepokojący. Nie wykazuje tak 
dynamicznego rozwoju, jak w latach u- 
biegłych, polska scenografia, choć może 
poszczycić się i w minionym sezonie kil- 
koma bardzo poważnymi osiągnięciami. 
W ogóle czekamy wszyscy na nowe 
słowo: w dramaturgii, w inscenizacji 4 
scenografii, w stylu i technice gry aktor- 
skiej. Może przyniosą je lata siedemdzie- 
siąte, kiedy teatry zajmować będą pozy- 
cje wyjściowe do wielkiego szturmu 
Trzeciego Tysiąclecia. R. Sz. 


Polska kultura na świecie — 
bilans półrocza 


Bogatym plonem w zakresie upow- 
szechnienia powojennego dorobku kul- 
tury polskiej w świecie zamknęła się 
pierwsza połowa br. W szeregu stolic i 
miast, od Moskwy po Hawanę, odbyły się 
setki wystaw, koncertów ( występów z 
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udziałem najlepszych zespołów, wybit- 
nych artystów i tworców polskich. 

Do czołowych wydarzeń w dziedzinie 
plastyki należy zaliczyć otwartą w pierw- 
szych dniach stycznia br. w Królewskiej 
Akademii Sztuk w Londynie, największą 


z prezentowanych dotychczas za granicą 
— wystawę „Tysiąc lat sztuki w Polsce”, 
obejmującą 596 eksponatów ze zbiorów 
kilkudziesięciu polskich muzeów it biblio- 
tek. Wystawa ta, pomyślana jako konty- 
nuacja wielkich ekspozycji skarbów sztu- 
ki, wzbudziła olbrzymie zainteresowanie. 
W sumie obejrzało ją ponad 50 tys. osób. 
W prasie nie tylko krajów Europy, ale 
t Ameryki oraz Azji (Japonia) ukazały się 
setki informacji i omówień; prowadzono 
dyskusje radiowe, nadawano liczne prog- 
ramy telewizyjne na temat polskiej eks- 
pozycji. 

W Pradze i Sofii powodzeniem cieszyła 
się wystawa „Sztuka Młodej Polski”, na 
której pokazano 200 prac z dziedziny ma- 
larstwa, grafiki it rzeźby. Po udanych ek- 
spozycjach w Parmie i Mediolanie zapre- 
zentowano w Turynie retrospektywną 
wystawę plakatu ze zbiorów Muzeum Pla- 
katu w Wilanowie, a w Muzeum Sztuki 
Współczesnej w Skopje — współczesnej 
grafiki artystycznej. W Oslo przedsta- 
wiliśmy wystawę „Fotografii polskiej”, a 
w szwedzkim mieście Haernosad — 
współczesnego malarstwa. W Lozannie, 
w Międzynarodowym Salonie Galeries- 
-Pilotes, eksponowana była wystawa 
„Galeria Foksal PSP”. Pokazano tu prace: 
Henryka Stażewskiego, Tadeusza Kan- 
tora, Edwarda Krasińskiego, Zbigniewa 
Gostomskiego, Jerzego Beresia 4 Marii 
Stangret. 


Duży Sukces odnieśli na XXXV Bien- 
nale Sztuki w Wenecji Józef Szajna i 
Władysław Hasior. Prace tych artystów, 
na które złożyły się: Hasiora kompozycja 
rzeżbiarska — projekt pomnika rozstrze- 
lanych zakładników w Nowym Sączu, in- 
ne rzeźby tego artysty i cykl tkanin »n. 
„Sztandary polskie” oraz Szajny kompo- 
zycja przestrzenna „Reminiscencje”, 
wzbudziły ogromne zainteresowanie. Nie 
tylko wyróżniały się one oryginalną for- 
mą zewnętrzną, ale przemawiały także 
siłą zawartego w nich ładunku ideowego, 
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były wymownym protestem przeciw woj- 
nie. Rzeżba Hasiora „Przesłuchanie par- 
tyzanta” została zakupona do Galerii 
Sztuki Nowoczesnej w Rzymie. Na Bien- 
nale Grafiki we Florencji Polskę repre- 
zentowały prace: Haliny Chrostowskiej, 
Tadeusza Jackowskiego, Włodzimierza 
Kunza, Marii Jastrzębskiej, zaproszo- 
nych indywidualnie jako honorowych 
członków Akademit Florentyńskiej — 
projesorów Mieczysława Jurgielewicza i 
Konrada Srzednickiego oraz Stejana Su- 
berlaka. W ramach Biennale odbył się 
także retrospektywny pokaz prac prof. 
Tadeusza Kulisiewicza. W Wielkiej Bry- 
tanii z powodzeniem prezentowane były 
wystawy otwarte podczas ubiegłoroczne- 
go festiwalu „From Poland with Art': 
polskiego malarstwa współczesnego, sta- 


rej grafiki ludowej, plakatu, ilustracji 
książek dla dzieci oraz grafiku. 
W krajach Bliskiego t Dalekiego 


Wschodu rozsławiali 1mię Polski war- 
szawscy filharmonicy. W połowie lutego 
br. orkiestra Filharmonii Narodowej pod 
dyrekcją Witolda Rowickiego i Andrzeja 
Markowskiego, 2 solistą Konstantym 
Kulką, wyruszyła na największe z do- 
tychczasowych swych tournćes artystycz= 
nych, które obejmowało: Zjednoczoną 
Republikę Arabską, Iran, Liban, Indie, 
Singapur, Australię, Filipiny, Hongkong 
t Japonię. Występy naszych filharmoni- 
ków uwieńczone zostały wielkim sukce- 
sem. Orkiestra kameralna Filharmonii 
Narodowej pod dyrekcją Karola Teut- 
scha koncertowała z powodzeniem w 
ZSRR, a ostatnio we Francji, gdzie w 
Tulonie, w Xlll-wiecznej sali koncerto- 
wej, zainaugurowała VI1 Międzynarodo- 
wy Festtwal Muzyczny. 

We Włoszech gościł balet Opery Poz- 
nańskiej. Piętnaście przedstawień, które 
obejrzało ponad 20 tysięcy widzów, od- 
było się min. w Mediolanie, Bergamo, 
Term, Livorno, Messynie t Bari. Prasa 
włoska wysoko oceniła polskich artystów, 
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Z Innych wydarzeń muzycznych warto 
zanotować światowe prawykonanie w 
Kolonii „Jutrzni” Krzysztofa Penderec- 
kiego z udziałem Stefanii Woytowicz, 
Krystyny Szczepańskiej t Bernarda Ła- 
dysza. Orkiestrą dyrygował Andrzej 
Markowski. W Brukseli t Lićge odbyły 
się koncerty chóru Filharmonii Krakow- 
skiej, który wystąpił z Wielką Orkiestrą 
Symfoniczną Radia Belgijskiego pod dy- 
rekcją Jerzego Katlewicza. W programie 
— „Pasja wg św. Łukasza” K. Penderec- 
kiego. Tenże chór wystąpił na Międzyna- 
rodowym Festiwalu Muzycznym w Lizż- 
bonie, gdzie również w programie zna- 
lazła się „Pasja”, wukonywana podobnie 
jak Oratorium  Oświęcimskie „Dies 
Irae" K. Pendereckiego w czolowych o0- 
środkach muzycznych na wszystkich 
kontynentach. Zespół  „Fistulatores et 
Tubicinatores Varsovienses” uczestniczył 
w AVIII Międzynarodowym Festiwalu 
Muzycznym w Bergen, trochę wcześniej 
wystąpił w Paryżu na festiwalu „Mat de 
Versatlles". „Poznańskie słowiki” śpiewa- 
ły w CSRS,a chór Jerzego Kurczewskiego, 
zaproszony przez Radę Narodową miasta 
Drezna, wziął udział w „Dresdner Som- 
merfesttage'. Zespół MW-2 występował 
w Finlandii. 


„Śląsk” śpiewał i tańczył tym razem 
przed publicznością NRD t Czechosło- 
wacji. Powodzeniem cieszyły się występy 
Centralnego Zespolu Artystycznego Woj- 
ska Polskicgo we Francji, które w 42 
miejscowościach obejrzało blisko 40 tys. 
widzów. Program „Piękna nasza Polska 
cala” zaprezentowali następnie artyści- 
żoinierze w Bu'gurit t na Węyrzech. W 
Ho!andii gościł Zespół Diesni i Tańca 
„Wielkopolska z Poznania. Trzy występy 
zespołu odby'y się w Hadze t stanowiły 
ieden z elementów uswietniających uro- 
czystości 20-lccia wyzwolenia tego mia- 
sta spod okupacji hitlerowskiej. Nte moż- 
na też pominąć występów Zespołu Pieśni 
i Tańca Ziemi Lutuskiej, który bardzo 
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się podobał ha XVII Międzynarodowym 
Festiwalu Chórów i Tańca Ludowego w 
Cork w Irlandii. 


Japończycy tłumnie odwiedzali ekspo- 
nowaną w salach wielkiego tokijskiego 
domu towarowego Odakyu wystawę 
„Fryderyk Chopin wczoraj i dziś”, Zo- 
stała ona następnie przewieziona do 
trzech innych miast, m. in. Osaki. 


Długa jest lista naszych dyrygentów, 
śpiewaków 4 instrumentalistów, którzy 
występowali na estradach wielu krajów 
w bieżącym półroczu. Dla przykładu po- 
dajmy, że Jerzy Semkow dyrygował w 
Hiszpanii, we Włoszech t Holandii, Boh- 
dan Wodiczko — w Islandii, Stanisław 
Wisłocki — w Wenezueli it Chile, Zbig- 
niew Chwedczuk — na Kubie, Karol 
Stryja — w Danii, Witold Lutosławski — 
w Finlandii, Halina Czerny-Stefańska 
wystąpiła w Austrii (z okazji 160 rocz- 
nicy urodzin Chopina) t w NRF, Regina 
Smendzianka — we Włoszech, Wanda 
Wiłkomirska — w [rlandii, Holandii i 
NRF, Halina Łukomska i Andrzej Hiol- 
ski — w USA, Elżbieta Ryl-Górska — 
w ZSRR, Stefania Woytowicz, Barbara 
Miszel 4 Wiesław Ochman — na kon- 
certach w Berlinie zachodnim z orkie- 
strą tamtejszej filharmonii pod batutą 
Henryka Czyża. Dużym sukcesem uwień- 
czony został występ artystki Teatru Wiel- 
kiego z Łodzi, Teresy Wojtaszek-Kubiak, 
w Nowym Jorku. 


W ZSRR, USA 4 Kanadzie oraz in- 
nych krajach wystęnowały z powodze- 
niem nasze zespoły estradowe. 


Już pierwsze miesiące br. potwierdzi- 
ły dający się ostatnio zauważyć wzrost 
zainteresowania ża granicą polskimi tea- 
trami lalkowymi. Po wizytach „Arleki- 
na” w Anglii, „Chochlika” we Francji, 
„Gułiwera” i „Marcinka” w Belgit, Tea- 
tru im. Andersena we Włoszech, w tym 
roku Teatr Miniatura z Gdańska odbył 
tournóe po Syrii 4 Libanie, a następnie 


odwiedził NRF, gdzie wystąpił także 
„Guliwer” z Warszawy. „Arlekin” z Ło- 
dzi reprezentował Polskę na Międzynaro- 
dowym Festiwalu Teatrów Lalek w Bo- 
chum (NRF). 


Wrocławski Teatr Pantomimy występo» 
wał w Londynie w sali słynnego Sadlers 
Wells Theatre. Dwa programy, na któ- 
re złożyły się „Gilgamesz” i „Bagaże” 
oraz „Labirynt”, „Kobieta”, „Ogród mi- 
łości”, „Sen” 1 „Suknia”, prasa oceniła 
bardzo pochlebnie. Występy polskiego ze- 
społu przedłużono o cały tydzień. 


O uznaniu, jakim cieszą się polscy 
reżyserzy t scenografowie za granicą, 
świadczą liczne zaproszenia napływają- 
ce z wielu krajów. Tak np. Krystyna 
Skuszanka reżyserowała w Bergen ko» 
medię Szekspira „Miarka za miarkę”, 
Konrad Swinarski w Helsinkach tegoż 
autora „Wszystko dobre co się dobrze 
kończy”, a Jerzy Hofman w Belgradzie 
tragedię Racine'a  „Fedra”. Krzysztof 
Pankiewicz opracował scenografię do 
„Jeziora łabędziego” w operze belgradz- 
kiej oraz do sztuki Witkacego „W ma- 
łym dworku” w Teatrze „Atelier 212”, 
Adam Hanuszkiewicz przebywał ostat- 
nio w Finlandii, gdzie w Studio Dra- 
matycznym w Tampere przygotował wraz 
ze studentami spektakl „Panny Julii” 
Strindberga. Kazimierz Dejmek reżyse- 
rował „Czajkę” Czechowa w Essen. W 
Teatrze Dramatycznym w Skopje grana 
jest komedia Scribe'a „Szklanka wody” 
w reżyserii Mieczysława  Górkiewicza. 
Jerzy Jarocki reżyseruje w Amsterdamie 
sztukę Durrenmatta „Wizyta starszej pa- 
ni”, a Erwin Axter będzie reżyserował w 
Diisseldorfie nową sztukę tegoż autora 
„Bericht von einem Planeten". Scenogra- 
fię obydwu sztuk powierzono również 
polskim artystom — Ewie Starowicyskiej 
t Jerzemu Skarżyńskiemu. 

Ze sprawozdań Agencji Autorskiej wy- 
nika, że tylko w pierwszym kwartale 
br. zawarto 19 umów o prawo wysta- 
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wienia za granicą sztuk polskich auto- 
rów. Umowy obejmują teatr, radio i te. 
lewizję. Tak np. Tadeusza Różewicza 
sztuka „Wyszedł z domu” grana będzie 
na scenie francuskiej, jego „Świadków” 
wystawią teatry szwajcarskie, „Nocną 
opowieść” Krzysztofa Choińskiego włą- 
czył do swego repertuaru jeden z tea- 
trów bułgarskich. 


Z imprez kulturalnych zorganizowa- 
nych za granicą należy także przy- 
pomnieć trzeci z kolei „Tydzień Filmu 
Polskiego” w Tunisie. Również w Kairze 
odbył się „Tydzień Filmu Polskiego”. Po 
występach „Mazowsza”, wrocławskiego 
Teatru Pantomimy i orkiestry Filhare 
monii Narodowej była to czwarta wiele 
ka polska impreza kulturalna w ZRA w 
ciągu ostatnich trzech lat. W maju zorga- 
nizowano „„Tydzień Filmu Polskiego” w 
Londynie, w czasie którego urządzono 
wieczór dyskusyjny, poświęcony filmom 
Andrzeja Wajdy. Ogromnym powodzee» 
niem cieszył się Festiwal Filmów Pola 
skich w Montrealu. „Tydzień Filmu Pol- 
skiego” odbył się również w Madrycie, 

Polscy artyści otrzymali w ciągu bie- 
żącego półrocza szereg nagród i wyróż- 
nień. Laureatami II Międzynarodowego 
Biennale ceramiki artystycznej w Vallau- 
ris we Francji zostali: Janina Karczew- 
ska-Konieczna i Stanisław Konieczny z 
Gdańska, którym Association Francaise 
d'Action Artistique (Francuskie Stowa- 
rzyszenie Upowszechniania Sztuki) przy- 
znało ex aequo dwie pierwsze nagrody, 
Dyplom honorowy otrzymał Leszek No- 
wosielski z Warszawy. Szymon Kobyliń- 
Ski uzyskał pierwszą nagrodę na Mię- 
dzynarodowym Biennale w Nowym Sa>- 
dzie za rysunki satyryczne na temat my- 
sliwstwa i wędkarstwa. Film Krzysztofa 
Zanussiego „Struktura kryształu” zdobył 
dwie nagrody w Mar del Plata w Argen- 
tynie. „Academie Nationale du disque” 
w Paryżu przyznało tegoroczną wielką 
nagrodę „Złotego Orfeusza” płycie „Pol- 
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skich Nagrań”, na której utrwalono o0- 
perę Karola Szymanowskiego „Król 
Roger” do libretta Jarosława Iwaszkie- 
wicza. Na V Festiwalu Telewizyjnym w 
Bled (Jugosławia) pierwszą nagrodę przy- 
znano wystawionej przez belgradzką TV, 
w reżyserii Jerzego Antczaka, Sztuce 
Czechowa „Wujaszek Wania”. Jury mię- 
dzynarodowej wystawy książek, zorgani- 
zowanej w Moskwie z okazji 100 rocz- 
nicy urodzin Lenina, przyznało dyplom 
najwyższego stopnia albumowi „Alek- 
sander Gierymski”, za jego publikację 
— wydawnictwu „Auriga”; za opraco- 
wanie edytorskie prof. Andrzejowi Ru. 
dzińskiemu. Dyplomy otrzymali także 
współtwórcy dzieła: „Dom Słowa Polskie- 
go” oraz drukarnie Narodowa 4 Wy- 
dawnicza w Krakowie. Na III Między- 
narodowym Biennale Plakatu w War- 
szawie w dziedzinie plakatów dotyczą- 
cych wydarzeń kulturalnych pierwszą 


nagrodę, złoty medal, przyznano Henry- 
kowi Tomaszewskiemu. 

Odnotujmy na zakończenie imprezy 
międzynarodowe, które odbyły się w cią- 
gu tego półrocza w Warszawie t Krakoe» 
wie. Podczas XV Międzynarodowych Tar 
gów Książki nasza stolica gościła 2300 
wydawców z 24 krajów, którzy zaprezen- 
towali ok. 70 tysięcy książek z różnych 
dziedzin. W VII Międzynarodowym Fe- 
stiwalu Filmów . Krótkometrażowych 
wzięło udział 75 filmów z 28 krajów, za- 
kwalifikowanych spośród 256 pochodzą- 
cych z 32 krajów. Na III Międzynaro- 
dowym Biennale Grafiki ok. 500 arty- 
stów z 57 krajów nadesłało 2722 prace, 
z których 1300 dopuszczono na wystawę 
konkursową. Na III Międzynarodowym 
Biennale Plakatu przedstawiono 691 prae 
425 autorów z 38 krajów, wybranych 
spośród 1671 będących dziełem 665 au- 


torów. J.K. 


O KSIĄŻCE 
„OSTATNIE LATA Il RZECZYPOSPOLITEJ” 


Książka Hanny i Tadeusza Jędrusz- 
czaków*) wywoła zapewne duże zain- 
teresowanie, jest bowiem pierwszą po= 
ważniejszą publikacją, jaka się ukaza- 
ła po dyskusji prowadzonej w latach 
1968 i 1969 wokół problemów II Rzeczy- 
pospolitej. Na końcu opracowania wid- 
nieje wprawdzie data „grudzień 1967 
r., co sugeruje czytelnikowi, że pisa- 
nie pracy zostało zakończone w końcu 
1967 r., jednak ujęcie niektórych proble- 
mów oraz wymienione w wykazie lite- 
ratury pozycje pozwalają wysnuć wnio- 
sek, że autorzy uzupełnili następnie 
swoje rozważania, a mieli po temu oka- 
zję, skoro książkę podpisano do druku 
2 lutego 1970 r. Do wysunięcia takiego 
wniosku skłania także doświadczenie, 
które dowodzi, że przytłaczająca więk- 
szość autorów stara się uwzględnić naj- 
ważniejsze, przynajmniej nowe oświe= 
tlenia, gdy tylko to jest możliwe, a czę- 
sto żąda takich możliwości nawet wów- 
czas, kiedy to już jest dla wydawcy 
nie do przyjęcia. 

Piszę o tym na początku swoich uwag 
o książce, ponieważ dyskusja wokół 
problemów II Rzeczypospolitej była na- 


*y Hanna i Tadeusz Jędruszczak: Ostatnie lata 
Il Rzeczypospolitej (1935—1939). „Książka 
4 Wiedza”, Warszawa 1970, str. 426. 
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sycona kontrowersyjnymi poglądami, 
które obok słusznych rewizji pewnych 
poglądów zawierały także próby zama- 
zywania klasowego charakteru  pańs 
stwowości polskiej lat międzywojen= 
nych, a nawet wybielania zgubnej dla 
narodu polityki rządów sanacyjnych. 


Z tego względu książka ma do ode- 
grania istotną rolę wychowawczą; czy” 
telnicy będą w niej bowiem szukać nie 
tylko wiadomości o ostatnich latach 
II Rzeczyspospolitej, ale także wyjaśe 
nienia wątpliwości, zwłaszcza że wy» 
szła ona spod pióra historyków mark= 
sistowskich, znanych nie tylko wśród 
pracowników naukowych, ale także w 
tych kręgach społeczenstwa, które in- 
teresują się problematyką najnowszej 
historii Polski. 

We wstępie wyjaśniającym intencje 
autorów oczywiście nie ma o tym mo- 
wy, ale taki odbiór książki staje się 
nieunikniony. Z zadowoleniem trzeba 
więc stwierdzić, że książka Jędrusz= 
czaków daje trafne odpowiedzi na licz 
ne pytania stawiane w toku dyskusji. 
Jest ujęciem marksistowskim, co wca- 
le nie znaczy, że nie ma w niej ujęć 
dyskusyjnych, co w pracach naukoe= 
wych należy do zjawisk często spoty» 
kanych. 


12] 
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Omawiając książkę. warto się zasta-» 
nowić nad jej charakterem. Otóż za- 
miarem autorów „było zarysowanie 
głównych wydarzeń it problemów osiat- 
nich lat Drugiej  Rzeczupospoliiej. 
Tam, gdzie stan badan na to 
pozwalał, staraliśmy się zastosować u- 
jęcie syntetyczne. W tuch przypadkach, 
gdy było to niemożliwe, trzeba było 
zdecydować się na operowanie w szer- 
szym zakresie materiałem szczegóło- 
wym (..) W przypadkach, gdy w histoe 
riografii naszej uformował się dominu- 
jący pogląd, albo gdy sami mieliśmy 
stanowisko bardziej ugruntowane — 
przedstawiliśmy je. Często jednak zmu- 
szeni byliśmy poprzestać na zrefjerowa= 
niu dyskusji, względnie na zestawieniu 
rozbieżnych opinii” (str. 7). 

Intencje autorów zostały zrealizowa- 
ne, przedstawili bowiem w książce i- 
stotne problemy, natomiast oświetlenie 
zgodnie z ich własnym zastrzeżeniem 
jest różne, nie zawsze wyczerpujące. 
Pewne zastrzeżenie budzi niekiedy o- 
strożność autorów. Nie zawsze prze- 
cież należy się godzić nawet z domi- 
nującymi poglądami i nieraz trzeba 
przeciw nim wystąpić, nie zapominając 
oczywiście o zapoznaniu z nimi czy- 
telników. Z drugiej strony w braku 
dominujących poglądów, gdy posiada- 
my własne stanowisko, to je formułu- 
jemy, choć nawet może wywołać wąt- 
pliwości. W niektórych zresztą wypad- 
«ach tak właśnie autorzy postępują. 

Książka posiada dwóch autorów, przy 
czym Tadeusz Jędruszczak jest zna- 
nym specjalistą w zakresie historii po- 
litycznej, a jego żona, Hanna, zajmuje 
się problematyką gospodarczo-społecz- 
ną. Wspólne autorstwo obojga Jęd- 
ruszczaków zapewniło więc uwzględnie- 
nie różnych stron historii Polski lat 
1935—1939, przy czym problemy poli- 
tyczne rozpatrzono w powiązaniu z sy- 
tuacją międzynarodową. 

Jest to poważna zaleta książki, gdyż 
przeważnie na półki księgarskie trafia- 
ją prace ukazujące tylko część obrazu 
rozpatrywanej rzeczywistości. Zwykle 
mamy do czynienia osobno z pracami 
z zakresu historii gospodarczej i osob- 
no politycznej. Trudno znaleźć autora, 
który bv potrafił zbadać wszystkie 
aspekty historii. 

Równocześnie książka, która wycho- 
dzi spod pióra paru autorów, zawierając 
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bogactwo treści, cierpi przeważnie na 
bruk zwartości. Ujednolicenie fragrnen- 
tów pisanych przez róznych autorow 
jest rzeczą trudną. Tak jest i w tym 
wypadku. Autorzy zresztą także we 
wstępie przyzotowują czytelników na 
różnorodne ujęcie. Partie książki doiy- 
czące spraw gospodarczych można uż- 
nac za syniezę. natomiast różne ujęcie 
widać w rozdziałach poświęconych pra- 
blematyce politycznej. 

Zastanowienia się wvmaga jeszcze 
problem, czy różnorodne ujmowanie 
przedstawianych zagadnień, podawanie 
obok siebie spraw bardziej i mniej 
ważnych, a nawet marginesowych, nie 
rodzi niebezpieczeństwa, że czytelnik 
mniej przygotowany nie pomyli rangi 
ważności spraw. Takie niebezpieczeń- 
stwo oczywiście w pewnym stopniu 
istnieje, choć autorzy starają się akcen- 
tować sprawy zasadnicze. 

Dobór materiałów jest zawsze subiek- 
tywny, w każdym razie niektóre szcze- 
góły nasuwają wątpliwości. Czy rzeczy= 
wiście była potrzebna tak dokładna in- 
formacja o meczu Polska-Brazylia? Czy 
związanie się K. I. Gałczyńskiego z pra- 
wicą zasługiwało na tak szerokie po- 
traktowanie, zwłaszcza że sam zbyt ob- 
szerny cytat z artykułu W. Bieńkow- 
skiego wywołuje zastrzeżenie; uważam 
bowiem, że nieuzasadnione są pretensje 
Bieńkowskiego do lewicy społecznej o 
to, że nie poirafiła przyciągnąć do sie- 
bie takich twórców, jak Gałczyński. 
Problem Gałczyńskiego został  wyol- 
brzymiony. Sympatia do tego poety 
i jego miejsce w naszej literaturze rów- 
nież przemawiają przeciw przejaskra- 
wieniu tego problemu. Byli przecież 
inni wybitni twórcy, którzy związali 
się z prawicą w sposób bardziej cha- 
rakterystyczny i nieodwracalny. 

Zresztą wśród „spraw dnia codzien- 
nego” proponowałbym uwzględnienie 
następujących, które można masowo 
znaleźć w prasie z tamtych lat: 

Na ulicy Krakowskiej w Zawodziu 


znaleziono nieprzytomną Irenę Kowal- 
ską z Dabrówki. Po odwiezieniu jej do 
szpitala lekarz stwierdził, że „jest w 
wysokim stopniu wycieńczona stałym 
niedojadaniem” („Gazeta Robotnicza” z 
23 XII 1936). 


„Rada Miejska w Katowicach 17 bm. 
uchwaliła kwotę 25 000 złotych na prze- 
budowę mieszkania służbowego dla pre- 


zydenta Kocura przy ulicy Stalmacha 
17. Tymczasem na zapomogę dla bezro- 
botnych 90250 zł. Z zapomogi tej ma 
skorzystać 4000 bezrobotnych, 2000 ren- 
cistów socjalnych, 2000 ubogich t 400 
inwalidów powstańczych. Razem 8400 
ludzi” („Polonia” z 25 XII 1936). 


Układ pracy, jak większości prac o 
skomplikowanej tematyce, jest dysku- 
syjny. Autorzy przedstawili omawiane 
kwestie problemowo, nie zapominając 
o chronologii wydarzeń. Sprawy spo- 
łeczne i gospodarcze znalazły się w 
środku książki, rozdzielając rozważania 
polityczne. Nie jestem przekonany 0 
słuszności takiego ujęcia. 


Popularny charakter książki zwolnił 
autorów od przeglądu wykorzystanych 
źródeł i ustosunkowania się do litera- 
tury historycznej omawianego  okre- 
su. Dokładna lektura książki, jak rów= 
nież znajomość kompetencji autorów 
pozwalają stwierdzić, że oparli swoje 
rozważania na bogatych źródłach i wni- 
kliwych studiach. 


Wartkość ujęcia oraz ograniczona l- 
czba przypisów czynią pracę czytelną. 
Jeśli jednak wziąć pod uwagę przy- 
pisy, to rzuca się w oczy zbyt częste po- 
woływanie się na „Wiek Nowy”, co mo- 
że sugerować pewną  jednostronność. 
Rozszerzony indeks nazwisk przynosi 
wartościowe informacje. 


Całość rozważań podzielono na dzie- 
więć rozdziałów. W pierwszym rozdzia- 
le znajdujemy opis sytuacji politycznej 
w kraju po śmierci Piłsudskiego do za- 
powiedzi powołania Ozonu. W drugim 
rozdziale ukazano międzynarodową sy- 
tuację Polski i jej politykę zagraniczną 
w tym samym okresie. 


Trzeci rozdział zawiera najważniejsze 
informacje o społeczeństwie. Omówiono 
w nim problemy ludnościowe, struktu- 
rę społeczną, podział społeczeństwa na 
klasy i warstwy. Kontynuacją tego roz- 
działu jest następny, poświęcony skła- 
dowi zawodowemu oraz ekonomicznemu 
położeniu ludności. Kolejny rozdział 
traktuje o sprawach gospodarczych. O- 
bok wiadomości o interwencjonizmie 
państwowym oraz polityce deflacyjnej 
i inwestycyjnej państwa napotykamy 
tu podrozdziały o przemyśle i rolni- 
ctwie. 

Cztery następne rozdziały, stanowią- 
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ce jak gdyby trzecią część książki, po- 
Święcone są problematyce politycznej 
od końca 1956 r. do klęski wrześniowej. 
Najpierw zapoznajemy się z wewnętrz- 
ną sytuacją polityczną do 1938 r., po- 
tem z problemami wyn:kajucymi z eg- 
resywnej politvki niemieckiej. Dwa o0- 
statnie rozdziały traktują o ostatnim 
okresie, przy czym pierwszy z nich 
dotyczy spraw wewnętrznych, a drugi 
— rosnącego niebezpieczenstwa  nię- 
mieckiej agresji. 


Praca zawiera wielkie bogactwo ma- 
teriałów. £ konieczności pragnę się 0g= 
raniczyć do niektórych, przy tym czy 
nię to na zasadzie dvskutanta zainte- 
resowanego omawianą problematyką. 
Książka doczeka się zapewne wkrótce 
następnego wydania i dlatego krytycze= 
ne uwagi mogą się okazać dla autorów 
przydatne. 


Przede wszystkim pragnę się wypo= 
wiedzieć na temat ogólnego obrazu 0» 
statnich lat II Rzeczyspospolitej. Jest 
on, moim zdaniem, w zasadzie prawe 
dziwy. Z książki przebija bankructwo 
rządów sanacyjnych zarówno w poli- 
tyce zagranicznej, jak i wewnętrznej. 
Spadkobiercy Piłsudskiego nie wyko- 
rzystali szansy zmiany polityki i do- 
prowadzili Polskę do zguby. Do zmia- 
ny polityki nie byli po prostu zdolni. 
Taką konkluzję wyczytałem w całej 
treści książki, choć autorzy nie zamie- 
rzali potępiać wszystkiego, co się wów= 
czas działo. Świadczy o tym następu- 
jąca teza sformułowana zresztą nie we 
wstępie, ale w toku rozważań: 


„Wydaje się, że historia jest tą dzie- 
dziną nauki, która uzasadnia nazbyt 
może wiele pesymistycznych wniosków. 
Dlatego każdy przejaw odnowy, przeła- 
mywania przesileń, z których to co no- 
we i żywotne uychodzi jako dajaca się 
uchwycić tendrncja, winien być troskli= 
wie upamiętniony. Nie po to, by go 
wyolbrzymić, lecz po to, by utrwalić 
te przesłanki postępu, których świadoe» 
mość może być przydatna i dziś” (str. 
213). 


Z cytowaną tezą zgadzam się z du- 
żymi zastrzeżeniami, bo przecież cała 
omawiana książka stanowi uzasadnie- 
nie pesymistycznych wniosków na te= 
mat rządów sanacyjnych i w ogóle rzą» 
dów burżuazyjnych w Polsce. Odpo- 
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wiada to prawdzie, a pesymistyczny o0- 
braz jest bardzo pouczający i można 
wyciegnąć z niego należyte wnioski. 
Nie dostrzegam podziału na historię 
pesymistyczną j optymistyczną, chyba 
że przez pierwsze pojęcie rozumieć 
naukę burżuazyjną. która kreśląc pe- 
symistyczny obraz nie potrafi ze wzglę- 
du na ograniczenia klasowe wskazać 
żadnego pozytywnego wyjścia, a przez 
drugie pojęcie — naukę marksistow- 
ską. która takie wyjście dostrzega. 


Cytowarma teza sformułowana zosta- 
ła w omawianej książce pod koniec 
rozważań na tematy gospodarcze. W 
pracy czytamy. że „bilans gospodar- 
czy lat 1935—1939 wypada korzystniej 
w porównaniu z bilansem polityki za- 
graniczne) i uewnętrznej. Były to lata 
poszukiwania nowych rozwiązań gospo- 
darczych i niewątpliwie pewnych re- 
zultatiów w rozwoju ekonomiki pol- 
skiej, zwłaszcza w przemyśle (...)” (str. 
214). Dalej autorzy dodają, że bilans ten 
„wypada również pozytywnie, gdy la- 
ta te porównujemy z poprzednimi ok- 
resami dwudziestolecia" (str. 215). Te 
oceny budzą wątpliwości. Sami autorzy 
zastrzegają s'ę zresztą, że w porów- 
naniu z krajami ościennymi „ocena bi- 
lansu gospodarczego tych lat, jak i ca- 
łego dwudziestolecia, wypaść must pe- 
sym'stycznie” (str. 215). Tak więc oce- 
na jest jednak pesymistyczna. Wymie- 
nione zaś skromne osiągnięcia pom- 
niejszyć jeszcze wypada stwierdzeniem, 
że przecież poprawa sytuacji gospodar- 
czej ostatnich lat była głownie wyni- 
kiem wyjścia Polski z długotrwałego 
kryzysu, a nie zasługą takich czy in- 
nych polityków. Nie neguję pewnvch 
pozytywów. jak np. budowa COP i Gdy- 
ni, ale są to mimo wszystko pozytywy 
niewielkie. Nie przyniosło  gospodar- 
czych sukcesów przejęcie znacznej licz- 
by zakładów przemysłu ciężkiego z rąk 
kapitału niemieckiego. 

Bilans gospodarczy bvł więc pesymi- 
styczny, natomiast bilans polityczny 
rządów sanacyjnych w zakresie politv- 
ki wewnetrznej i zagranicznej — wrecz 
tragiczny. Co do tesgn ostatniego książka 
nie pozostawia żadnych watpliwości. 
Autorzy ukazuią zgubność polityki za- 
granicznej Recka oraz antvynarodowy w 
istocie wydźwięk polityki wewneęetrz- 
nej. Jedvnie dla przykładu przytoczę 
dwie trafna oceny: 
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„Obciążając Hitlera t Trzecią Rzeszę 
winą ża spowodowanie drugiej wojny 
światowej, nie można całkowicie zdjać 
odpowiedzialności z mocarstw zachod- 
nich, które nie przeciwdziałaty agre- 
sywnej polityce Niemiec, a nawet usiło- 
wały posługiwać się Hitlerem dla rea- 
lizowania własnych interesów. Ta po- 
błażliwość 1 krótkowzroczność miała dla 
świata jak najgorsze następstwa. Nie 
bez uuny są i ofiary agresywności nie- 
mieckiej, które nie potrafiły zjednoczyć 
się w obliczu niebezpieczeństwu t po- 
zwalały na to, by Hitler po kole: łamał 
opór osamotnionych 4  tzolowanych 
państw” (str. 248—249). 


„Hitler okazał się taktykiem bardzo 
przebiegłyn, Beck zaś — partnerem 
naiwnym i łatwowiernym” (str. 260). 

Wiele miejsca poświęcono w książce 
obozowi sanacyjnemu, odpowiadające- 
mu za bilans dwudziestolecia, bo prze- 
cicżz był on u władzy nieprzerwanie od 
1926 r. aż do klęski wrześniowej. a 
także na początku niepodległości Pił- 
sudski odgrywał w Polsce bardzo wazną 
rolę. Mówimy „obóz sanacyjny” pamię- 
tając o jego zróżnicowaniu. Za życia 
Piłsudskiego wszystko się jakoś trzy- 
mało, ale po jego śmierci nastąpił wy 
rażny rozkład. Najpierw widoczne są 
trzy postacie odgrywające decydującą 
rolę: prezydent Ignacy Mościcki, płk 
Walery Sławek, szef BBWR, i gen. 
Edward Rydz-Śmigły. Potem pozostają 
tylko dwaj: Mościcki i Rydz-Śmigły. 
Zwykło się ich przedstawiać jako przy- 
wódców dwóch odłamów sanacyjnych. 
Czy byli to jednak rzeczywiście przy- 
wódcy? Jeśli przyjrzymy się zwolenn!i- 
kom jednego i drugiego, to dostrze- 
żemy wśród nich różnych ludzi z punk- 
tu widzenia przeszłości, powiązań i po- 
gladów na różne sprawy, zdolności | 
walorów osobistych. W tzw. obozie Mo- 
Ścickiego wyróżniał się Eugeniusz 
Kwiatkowski, niewatpliwie jednostka 
wybitna, którą nawet trudno porowny- 
wać z prezydentem, prawdopodobn:e 
dobrym specjalista w swoim zawodz:e. 
ale raczej miernym politykiem. Jesli 
chodzi o Rydza-Śmigłego. to nie mylili 
się. moim zdaniem. Ci, którzy odma 
wiali mu zdolności politycznych. wyst 
waiąc go na wojskowego następcę Pił- 
sudskiego. Ambicje polityczne nie za- 
stąpiły umiejętności i zdolności. Nie 
był Rydz-Śmigły, o ile wiem, nawet 


Sławoj-Składkowski, choć to można 
wyczytać w omawianej pracy. Sądzę, 
że niezadowolenie w kraju j obawa 
przed utratą władzy wysunęły Rydza- 
Smigłego na wodza rozpadającego się 
obozu, bo wodzem narodu nigdy nie 


oporu, że wspomnę o wystąpieniu gen. 
Żeligowskiego przeciwko  okólnikowi 
premiera Składkowskiego, pasującego 
Rydza oficjalnie na drugą osobę po 


dzić, czy to dobrze dla narodu pol- 
skiego, czy Źle, że następcą Piłsudskie- 
go okazał się człowiek mierny, bo gdy- 
by był wybitnym, mógłby zaprowadzić 
naród do większej zguby, 


wierzchołku decydowały raczej nie po- 
glądy mniej czy bardziej radykalne — 


dał wiele konstruktywnych poglądów 
w kwestiach gospodarczych, a Michał 
Grażyński sceptycznie oceniał flirt z 
hitlerowskimi Niemcami. Frazesy w ". 


skiej i Skręci na lewo. Byli Oczywiście 
i tacy politycy, jak Sławoj-Składkow= 
ski, któ. ych posądzenie 6 sympatie le- 
wicowe brzmiałoby komicznie. 


Wiele uwagi poświęcają autorzy opo- 
zycji antysanacyjnej, Piszą o niej po 
nowemu, starają się ją ukazać wszech= 
stronnie. Podstawowe informacje o Opo- 
zycji zarysowano wyraźnie, natomiast 
dotychczasowe badania nie pozwoliły 
autorom na dynamiczne przedstawienie 
wszystkich programów. W wielu kwe- 
stiach nie znajdujemy opozycyjnej al- 
ternatywy wobec polityki sanacji i to 
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zarówno w sprawach wewnętrznych, 
jaki zagranicznych. 


Ukazując pozytywną rolę opozycji, 
która wszakże nie była w stanie zjed- 
noczyć się w walce przeciw sanacji, 
autorzy w niektórych kwestiach, moim 


gramów PPS ij KPP, Nie sposób np. 
zgodzić się z następującym twierdze- 
niem: 


„Programy PPS i KPP były progra» 
mami lewicy społecznej i rewolucyjnej, 
zmierzającej do gruntownych, struke 
turalnych przeobrażeń w dziedzinie po. 
litycznej, społecznej i gospodarczej. Jak 
wiadomo, w dziedzinie strategii i tak» 
tyki politycznej występowały między 
tymi dwiema partiami robotniczymi 
istotne różnice. Jednak w dziedzinie 
planów organizacji życia gospodarcze- 
go i społecznego, w programach i ofi- 
cjalnych deklaracjach, a także w publi- 
cystyce obu partii występowały duże 
podobieństwa. Jest to fakt tym bar- 
dziej godny podkreślenia i zasługujący 


tod polityki gospodarczej, która była- 
by realizowana w przypadku, gdyby 
jedna z tych partii przejęła władzę 
w kraju. To, co je w tej dziedzinie 
różniło, było raczej wynikiem przyjęcia 
odmiennej nieco argumentacji, odmien- 


na socjaldemokracji zachodniej), od- 
miennego słownictwa i odmiennych 
sformułowań” (str. 194—195), 


Wspólne treści programów obu partii 
autorzy sprowadzają do następujących 
zadań: 1) nacjonalizacja kluczowych ga- 
łęzi gospodarki, 2) wywłaszczenie bez 
odszkodowania wielkiej własności 
ziemskiej i przekazanie ziemi chłopom, 
3) stworzenie scentralizowanego syste- 
mu gospodarki planowej, 4) poprawa 
warunków materialnych bytu ludno- 
ści pracującej, 


jów najnowszych, pragnę, nie kusząc się 
o głębszą ocenę, sformułować moje wąt- 
pliwości. 


I 
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' Zarówno KPP, jak i PPS zaliczam, 
podobnie jak autorzy, do lewicy społe- 
cznej, ale do lewicy rewolucyjnej — 
oczywista tylko KPP. Tylko ta partia 
zdążała konsekwentnie do „gruntow- 
nych, strukturalnych przeobrażeń w 
dziedzinie politycznej, społecznej i go- 
spodarczej”. Różnice między obu partia- 
mi leżały nie tylko w dziedzinie stra- 
tegii i taktyki, ale także i przede wszy= 
stkim w programach. Obok podcbieństw 
„w dziedzinie planów organizacji życia 
gospodarczego i społecznego” były tak- 
że podstawowe różnice w treści, a nie 
tylko w „odmiennej nieco argumenta- 
cji”, „odmiennych modelowych punk» 
tach odniesienia” oraz odmiennym sło= 
wnictwie i sformułowaniach. Z wymie» 
nionych czterech punktów podstawo» 
wych wspólnych treści” programów 
obu partii opowiedziałbym się tylko za 
czwartym, a w ujęciu trzech pierw= 
szych dostrzegam bardzo istotne róż- 
nice. Potwierdziła to i zweryfikowała 
historia następnych lat. W okresie oku- 
pacji hitlerowskiej różnice te się nie 
zmniejszyły, a były także widoczne po 
wyzwoleniu i to między PPR a lewi- 
cą polskiego ruchu socjalistycznego, bo 
taka była odrodzona PPS, jakże się 
różniąca od przedwojennej, a przecież 
i program PPR różnił się od programu 
KPP. Zbieżność programowa między 
PPR a PPS była znacznie większa niż 
między KPP a PPS, obie bowiem partie, 
można powiedzieć, poszły sobie na- 
przeciw. 


KPP była partią rewolucyjną, a 
przedwojenna PPS partią reformistycz= 
ną, jedna opowiadała się w słowach 
i czynach za wprowadzeniem podsta- 
wowych przeobrażeń społecznych, dru- 
ga zaś za reformistyczną drogą do 80> 
cjalizmu. 


Występowanie określonych zbieżności 
między programem KPP i PPS dostrze- 
gam w walce o cele najbliższe szcze» 
gólnie w ostatnich latach II Rzeczy= 
pospolitej, w okresie wysuniętego przez 
komunistów programu demokratyczne- 
go antyfaszystowskiego frontu ludowe- 


go. Zbieżność między założeniami pro- 
gramowymi KPP i PPS występowała na 
płaszczyźnie demokratycznej, a nie s0= 
cjalistycznej. 

W tym miejscu jeszcze raz wracam 
do tezy o pesymistycznych i optymi- 
stycznych wnioskach historii. Te ostat- 
nie dotyczą w omawianym okresie 
przede wszystkim KPP. Ona była no- 
sicielką postępu, jej działalność sięga- 
ła dalekowzrocznie dnia dzisiejszego — 
Polski Ludowej. 

O KPP napisano w omawianej książ- 
ce pozytywnie, a nawet ciepło. Odczu- 
wam jednak pewnien niedosyt. Uwa- 
żam, że rolę tej partii, której program 
odpowiadał żywotnym interesom nie 
tylko klasy robotniczej, ale i całego 
narodu, ukazano zbyt powściągliwie. 
Może to wynika z faktu, że autorzy u- 
znali zmiany w KPP po VII Kongresie 
Międzynarodówki Komunistycznej za 
niegłębokie i że KPP do końca w pew- 
nym stopniu nie wyzbyła się sekciar- 
skich obciążeń (str. 27). Nie podzie- 
lam zwłaszcza pierwszej opinii. W 
sprzeczności z nią pozostaje bohater- 
ska walka polskich komunistów do 
końca, wbrew represjom, szykanom i 
tragedii zakończonej rozwiązaniem. Z 
uczuciem podziwu czytałem odezwę 
KPP, opublikowaną faktycznie parę 
miesięcy po decyzji Międzynarodówki o 
jej rozwiązaniu. Znalazły się w niej 
m.in. słowa: 

„Zjednoczmy wszystko, co żyje z pra- 
cy rąk własnych 1 umysłu, co w na- 
rodzie naszym uczciwe i patriotyczne, w 
iemokratycznym froncie ludowym, 
za. ocalenia Polski”. QDokumenty 

omunistycznej Partii Polski 1935— 
1938, Warszawa 1968, str. 317). 


Kończąc rozważania na temat intere- 
sującej książki Hanny i Tadeusza Jęd- 
ruszczaków, pragnę podkreślić, że jest 
to mój głos w dyskusji nad pracą, któ- 
ra wysunęła jakże wiele problemów, 
spośród których wybrałem do rozważań 
tylko dyskusyjne. 


Henryk Rechowicz 


NOTY 
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MIKOŁAJ KOZAKIE- 
WICZ: „Paradoksy  mło- 
dzieżowe”. KiW 1970, str 
241. 


W wydanym Ostatnio to» 
mie pubłikacji Mikołaja 
Kozakiewiczą zamieszczo- 
no — jąk anonsuje sam 
autor — najbardziej kon- 
trowersyjne i ważkie po> 
zycje z jego wieloletniego 
dorobku publicystycznego, 
drukowane wcześniej w 
różnych czasopismach spe- 
cjalistycznych, Reprezen- 
tują one jednocześnie pod- 
stawowe wątki jego zaine 
teresowań oświatowych. 
Należą do nich przede 
wszystkim zainteresowanie 
probiematyką młodzieśżo- 
wą, Sprawy związane sz 
zawodem nauczycielskim, 
zagadnienią polityki o- 
światowej oraz teoretycz= 
ne i ideowe podstawy wy» 
chowania, 


Z dziesięciu pozycji za» 
mieszczonych w książce 
aż sześć dotyczy problee 
matykj młodzieżowej za» 
wartej w pierwszej części, 
zatytułowanej „Paradoksy 
młodzieżowe”, Ten prze- 
korny nieco tytuł, Siano> 
wiący również tytuł ca- 
łości, jest zamierzoną, jak 
można wnosić, próbą po> 
lemiki z obiegowymi opi- 
niami na temat młodzieży 
współczesnej. W  artyku- 
łach zamieszczonych w tej 
części stara się autor wy 
kazać, jak trudną j odpo- 
wiedzialną sprawą jest 
wychowanie, jak różne 


Czynniki wywierają wpływ 
na klimat wychowawczy 
kształiujący poglądy j po- 
stawy młodego człowieka, 
Jak wrażliwa i różnorod= 
na jest młodzież | jak nie 
pasują do niej zbyt po- 
chopne uogólnienia. 


Autor wskazuje, jak a- 
nachroniczne są tradycyj- 
ne metody wychowawcze 
w zmienionych  warun- 
kach cywilizacyjnych 
współczesności, gdy młody 
człowiek podlega działa- 
niu różnorodnych bodźców 
$Spozą instytucji wycho» 
wawczych. Autor próbuje 
przykładowo wskazać, jak 


wzmacniać skuteczność 
pracy wychowawczej z 
młodzieżą, Przestrzega 


przy tym, Że ,,...wiara w 
skuteczność | wystarczal- 
ność samego jednostron= 
nego transmitowania  idel 
uzgodnionych jedynie z 
idealnym modelem wy» 
chowania socjalistyczne» 
Bo, a nie z Życiem, z rea- 
listycznego punktu widze- 
nia trąci czystym ideżliz= 
mem”, 


Następna część poświę- 
cona ldeałowi nauczycie- 
la w oczach uczniów jest 
relacją z badań  ankleto- 
wych przeprowadzonych 
przez autora wśród 502 
uczniów szkół podstawoe 
wych i średnich na temat: 
„Jakiego nauczyciela 
chciałbym mieć | dlacze- 
ga?» oraz „Jakiego naue 
caycielą nie chciałbym 
mieć | dlacaego?”, Prze- 


strzegając przed ab$t dose 
słownym traktowaniem 
wyników ankiety, stara 
się autor wyłuskać s o- 
trzymanych wypowiedzi 
zestaw cech stanowiących 
Ww oczach uczniów gynoe 
nim dobrego nauczyciela. 

W dwu artykułach trze- 
ciej części tomu podej: 
muje autor wciąż akiual. 
ny ji kontrowersyjny pro- 
blem równego startu młos 
dzieży robotniczej i chłop= 
skiej, Do żywej, trwającej 
wciąż dyskusji wnosi wie- 
le nowych argumentów 
I propozycji. Ukazuje pro» 
blem z zakresu polityki 
oświatowej jako jeden £ 
podstawowych elementów 
postępu cywilizacyjnego 1 
ekonomiczno » społecznego 
naszego kraju, 

Optymizm pedagogicz= 
Dy  Jeninowskiej filozofii 
wychowania stanowi 0 
statnią pozycję zbioru. 
Kontrontując ideał człoe 
wieką zawarty w filozofii 
leninowskiej s trzema 
współczesnymi nurtami 
filozoficznymi: pragma> 
tyzmem, katolickim  pere 
sonalizmem 1 egzystencja» 
lizmem, dowodzi autor je- 
go kompletności i aktuale 
ności. Leninowska  filozo= 
filią wychowania ora2 wy* 
nikający g niej model wy» 
chowawczy „..suzbrajają 
ludzi najlepiej do mężne» 
go i zwycięskiego spotka» 
nią ze swoją niełatwą e€- 
poką** = pisze w zakoń» 
czeniu swych rozważań 
autor. (AZ) 
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